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X PIENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniu 24 bm. odbyło się X plenarne posiedzenie Komitetu Centralne- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Obrady otworzył | sekretarz KC — tow. Władysław Gomułka. 


Plenum uczciło pamięć zmarłego w dniu 2 bm. zastępcy członka KC, 
długoletniego i ofiarnego działacza ruchu robotniczego — tow. Edwarda 
Uzdańskiego. 


Referat Biura Politycznego KC o aktualnych problemach zaopatrzenia 
rynku wygłosił członek Biura Politycznego KC — tow. Stefan Jędrychowski. 


W dyskusji zabierali głos tow. tow.: | sekretarz Komitetu Warszawskie» 
go — Stanisław Kociołek, | sekretarz KW w Gdańsku — Jan Ptasiński, | se- 
kretarz Komitetu Łódzkiego — Józef Spychalski, sekretarz KW w Katowi- 
cach — Stanisław Kowalczyk, | sekretarz KW w Kielcach — Franciszek Wa- 
chowicz, | sekretarz KW w Rzeszowie — Władysław Kruczek, | sekretarz 
KW w Poznaniu — Jan Szydlak, | sekretarz KW w Krakowie — Czesław 
Domagała, | sekretarz KW we Wrocławiu — Władysław Piłatowski, zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, wiceprezes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz, | sekretarz KZ Zakładów Mechanicznych w Tarnowie — Jan 
Surman i minister Handlu Wewnętrznego — Edward Sznajder. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos tow. Władysław Gomułka. 
X Plenum KC PZPR przyjęło jednomyślnie uchwałę następującej treści: 


„Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zebrany w 
dniu 24 listopada 1967 r. na X plenarnym posiedzeniu, po wysłuchanie 
referatu Biura Politycznego, po dyskusji i przemówieniu | sekreterza KC 
tow. Władysława Gomułki, postanowił zaakceptować wnioski w sprawie 
podwyższenia cen mięsa oraz obniżenia cen niektórych artykułów żywnoś- 
ciowych. 

Plenum KC przyjmuje zawarte w referacie Biura Politycznego wskaza- 
nia w sprawie poprawy zaopatrzenia rynku jako wytyczną działania dla 
rządu i administracji gospodarczej". 


0 AKTUALNYCH PROBLEMACH ZAOPATRZENIA RYNKU 


Referat Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR 


Na obecnym Plenum Komitetu Centralnego stawiamy na porządku 
dziennym sprawę zaopatrzenia ludności w związku z sytuacją na rynku 
wewnętrznym, a w szczególności w związku z trudnościami w zaopatrze- 
niu w mięso, wędliny i inne przetwory mięsne. Powinniśmy odpowie- 
dzieć na pytania, jakie są przyczyny tych trudności, które dały o sobie 
znać od połowy bieżącego roku, i jakie środki należy podjąć, aby przy 
wrócić równowagę między popytem na mięso a podażą tego artykułu 
na rynku. 


l. 


Popyt na mięso określany jest w sposób decydujący przez wzrost 
dochodów ludności. W istniejącym bowiem układzie cen artykułów 
mięsnych i innych artykułów spożywczych i przemysłowych każdy 
„wzrost dochodów pieniężnych ludności zatrudnionej poza rolnictwem 
powoduje co najmniej proporcjonalny wzrost zapotrzebowania na mię- 
so. Dlatego też przyczyny obecnej sytuacji ry.w.owej musimy rozważyć 
na tle zmian, jakie zachodzą we wzroście dochodów ludności oraz 
w strukturze i wysokości spożycia różnych artykułów. 


W okresie ostatnich 7 lat, obejmujących ubiegłe pięciolecie i pierwsze 
dwa lata realizacji bieżącego planu pięcioletniego, w wyniku rozwoju 
gospodarczego kraju nastąpił wydatny wzrost dochodów ludności. Ogól- 
ne dochody pieniężne całej ludności wzrosły w latach 1961—1967 e ok. 
68 proc. 


Dochody ludności 


Dochody pieniężne ludności z tytułu pracy w gospodarce uspołecznio- 
nej i świadczeń społecznych netto, tj. po odliczeniu podatków i innych 
obciążeń finansowych tej części ludności, wzrosły o 114,7 mld zł, czyli 
o blisko ?/3. i 


Zmiany w dochodach z pracy i w świadczeniach socjalnych przedsta- 
wia następujące zestawienie: 


Ź 
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1960 1967 | wzrost 
O ZZ ERC RW ZOO CE ZOE OCZY TZ ZZ ZE ZEE RO ETZ ZE ZZA C ZOE TECZEK 
Fundusz płac (netto) 
(osobowy 1 bezosobowy) 141,2 234,9 e 93,7 mild zł, 
| a więc e 66 proc. 
Fundusz zakładowy, 


nagrody | inne wynagrodzenia e 9,5 mld sł, 
poza funduszem płao 12,0 . 21,5 a więc o 79 proe. 
Renty 11,1 20,8 o 9,2 mid zł, 


a więc o 83 proc. 
Zasiłki chorobowe, 
rodzinne i inne 6 4,8 mid zł, 
świadczenia socjalne 11,8 16,6 a więc o 41 proc. 


pa 


W pozostałych pozycjach nastąpił spadek przychodów (netto) o 2,5 
mid zł. | 


Równocześnie wzrosły przychody pieniężne ludności rolniczej z ty- 
tułu sprzedaży państwu produktów rolnych i otrzymywanych od pań- 
stwa kredytów. Przychody te wzrosły z 67,2 mld zł w 1960 r. do 
111,7 mld zł w 1967 r., a więc o 44,5 mld zł, a po potrąceniu podatków, 
spłat kredytów i obciążeń finansowych — o 32 mild zł, tj. o 63 proc. 


Siła nabywcza ludności określana jest przez poziom dochodów pie- 
niężnych oraz poziom kosztów utrzymania. Wzrost siły nabywczej, czyli 
dochodów realnych, w omawianym okresie był oczywiście niższy 
niż wzrost dochodów pieniężnych, gdyż równocześnie następował wzrost 
kosztów utrzymania. W latach 1961—1967 wzrost kosztów utrzymania, 
według obliczeń Głównego Urzędu Statystycznego opartych na bada- 
niach budżetów rodzinnych oraz wskaźnikach cen, wynosił 14,8 proc., 
tj. przeciętnie rocznie ok. 2 proc. 


O wzroście kosztów utrzymania zadecydowały w pierwszym rzędzie 
postanowienia rządowe o podwyżce cen niektórych wyrobów i usług, 
jak: wódki, węgla, energii elektrycznej i gazu, papierosów, mleka, ryb, 
czynszów mieszkaniowych, opłat komunikacji miejskiej. W większości 
wypadków zmiany te łączyły się z koniecznością zapewnienia rentow- 
ności lub też ograniczenia dopłat państwa do tych towarów lub usług. 
Decyzje te zwiększyły poziom kosztów utrzymania łącznie o 9,5 proc. 
Równocześnie dokonano szeregu obniżek cen na takie towary, jak: sma- 
lec, pończochy, telewizory, „lodówki, aparaty radiowe, które obniżyły 
łącznie poziom kosztów utrzymania o 0,6 proc. A zatem decyzje rzą- 
dowe podejmowane w latach 1961—1967 pociągnęły za sobą w rezul- 
tacie wzrost kosztów utrzymania o 8,9 proc. Należy tu przypomnieć, 
że większość tych podwyżek cen połączona była z odpowiednim zwięk- 
szeniem zarobków w postaci dodatków do płac, dodatku mieszkaniowe- 
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go ltp. Wzrost poziomu kosztów utrzymania o dalsze 4,8 proc. nastąpił 
w rezultacie zmian cen owoców i warzyw, które kształtują się swo- 
bodnie w zależności od popytu i podaży. Pozostałe 1,1 proc. wzrostu 
kosztów utrzymania jest wynikiem nieznacznych stosunkowo zmian cen 
innych towarów. 


Według szacunków Głównego Urzędu Statystycznego łączne realne 
dochody ludności z tytułu pracy i świadczeń socjalnych wzrosły w okre- 
sie 1961—1967 o ok. 48 proc. Liczba ta określa rzeczywisty wzrost siły 
nabywczej ludności utrzymującej się z pracy w gospodarce uspołecz- 
nionej i ze świadczeń socjalnych. Złożyły się na to: szybki wzrost za- 
trudnienia, wzrost średnich płac oraz świadczeń socjalnych. W oma- 
wianym okresie liczba zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej rosła 
szybko, wyprzedzając znacznie założenia planu. Łącznie przyrost za- 
trudnienia w latach 1961—1967 wyniósł 1,9 mln osób, z tego 780 tys. 
przypada na przemysł, 138 tys. na budownictwo, 158 tys. na rolnictwo 
i leśnictwo, 484 tys. na inne działy produkcji i usług, 292 tys. na oświatę, 
kulturę i zdrowie i 22 tys. na administrację. 


Poważny wzrost zatrudnienia w działach socjalnych i usługowych był 
istotnym czynnikiem poprawy zaspokajania potrzeb ludności. 


W działach produkcyjnych nadmierny przyrost zatrudnienia był wy- 
nikiem niedostatecznego tempa wzrostu wydajności pracy, niedostatecz= 
nego wysiłku dla usprawnienia organizacji pracy i podniesienia poziomu 
technicznego, nie dość efektywnego wykorzystania czasu pracy i braku 
rytmiczności produkcji. Udział wydajności pracy w przyroście produkcji 
przemysłowej jest u nas niższy niż w innych krajach socjalistycznych. 
Przerosty zatrudnienia występują również w innych działach gospo- 
darki narodowej. 


W następstwie szybkiego wzrostu zatrudnienia zmniejszyła się prze- 
ciętna liczba osób przypadających na jednego zatrudnionego. 


Jeżeli w 1960 r. jeden pracujący utrzymywał oprócz siebie średnio 
1,5 osoby, to w 1967 r. utrzymuje już tylko 1,2 osoby. Jeżeli przeciętna 
płaca realna 1 zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej zwięk- 
szyła się w latach 1961—1967 o ok. 14 proc., to dochody realne 
na jedną osobę w rodzinie pracowniczej wzrosły w tym samym okresie 
o ok. 30 proc. 


Ostatnie dwa lata, a więc lata obecnego planu 5-letniego, charaktery- 
zuje zarówno szybki wzrost zatrudnienia, jak i stosunkowo szybki wzrost 
płac i dochodów pieniężnych ludności. Zatrudnienie w gospodarce uspo- 
łecznionej zwiększa się bowiem w tym czasie o ok. 620 tys. osób, a do- . 
chody ludności utrzymującej się z tej gospodarki — o 43 mld zł, co jest 
m. in. rezultatem znacznych podwyżek płac, obejmujących ponad 4 mln 
zatrudnionych. Uwzględniając zmiany w kosztach utrzymania, dochody 
realne na osobę w rodzinie pracowniczej wg szacunku GUS wzrosły 
w latach 1966 i 1967 o ok. 11 proc., a przeciętna płaca realna 1 za- 
trudnionego o ok. 6 proc. Należy podkreślić, że osiągnięta dynamika 


X Plenum KC PZPR 


płac wyprzedza założenia planu, które ustalały wzrost płacy realnej 
w ciągu całego 5-lecia łącznie na 10 proc. | 


Płace i ceny 


Ilustracją tego realnego wzrostu płac może być porównanie siły 
nabywczej przeciętnej płacy na początku i na końcu omawianego okre- 
su. Przeciętna miesięczna płaca (nie liczae uczniów) (netto) w gospo- 
darce uspołecznionej, a więc po odliczeniu podatków, wynosiła (wg da- 
nych GUS) w 1960 r. — 1.509 zł, w br. zaś wyniesie 1.994 zł. 


Zestawienie ilości ważniejszych towarów i usług, które można było 
nabyć za przeciętną miesięczną płacę nominalną netto ogółu zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej, wygląda następująco: 


= 100 


Wyszczególnienie towarów _ | Jedn. 
I usług miary 


Wskaźnik 
roku 1967 


1960 


1. chleb pszenny kg 5,00 302 5,00 399 132,] 
2, chleb pszenno-żytni !) » 3,50 431 4,00 499 115,6 
8: mąką pszenna ” 6,70 225 6,70 298 132,1 
4. kasza jęczmienna » 5,70 288 5,70 350 132,1 
5. kasza manna w» 6,50 232 6,50 307 132,1 
6. ryż » 800 _ 188 8,00 249 132,1 
1. mięso cielęce I gat. » 40,00 38 40,00 50 132,1 
8. mięso wołowe bez kości 5 36,00 42 36,00 55 182,1 
9. mięso wieprzowe — schab k 44,00 34 44,00 45 132,1 
10. kiełbasa zwyczajna » 36,00 42 36,00 55 132,1 
11. szynka gotowana » 10,00 22 70,00 28 132,1 
12. słonina świeża » 33,00 48 33,00 60 132,1 
13. smalec „s 38,00 40 33,00 60 150,0 
14. masło extra wyborowe » 70,00 a2 70,00 28 132,1 
15, mleko spożywcze 9) 1 2,50 604 2,70 739 122,3 
16. jaja świeże gatunek I szt. 1,82 786 8,13 936 119,1 
17, ser tylżycki tłusty kg 35,00 43 42,00 47 100,3 
18. eukier » 12,00 126 12,00 166 132,1 
19. ziemniaki 9) » 1,37 1.101 1,76 1.133 102.9 
20. cebula 9) » 4,59 829 6,49 307 93,3 
21. fasola biała 3%) » 11,87 129 20,52 97 3,2 
82 kapusta biała 9) 1,77 - 853 2,26 936 166,2 
23. wódka czysta 40%, w butelkach $) 1 74,00 20 97,00 21 105,0 
M. wełna ubraniowa czesankowa 

1000/, mb 563,58 27 _ 530,00 38 140,7 
5. wełną ubraniową czesankowa 

600% » 503,08 5,0 285,00 7,0 140,7 
268. kreęton sukienkowy | 

drukowany w 13,70 110 13,70 146 132,1 


a =) | mn Anan AE a a O a oO OO aw w w A nc wia oc - «gar. R ue 
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1960 1967 


g 

Wyszczególnienie towarów = © + aj GEN 
i usług 52 Ą SĘA Ś jp 

ROR ZĘ 84H 5 A 42eo 

SEEBIECEDETE 2ż |ELŚ 


27. tkanina pościelowa poszew- 


kowa 80 cm . 12,10 125 12,10 165 132,1 
28. jedwab sukienkowy 5) ” 29,50 51 84,50 58 113,7 
29. skarpety bawełniane 

wzmocnione stylonem para 18,00 113 13,00 153 132,1 
30. pończochy damskie A 

stylonowe I gat. M 65,00 23 51,00 39 169,6 
31. półbuty męskie, » 330,00 4,6 330,00 6,0 132,1 
32. koszula męska popelinowa szt. 179,00 8,8 170,00 11,7 132,1 
33. ubrania męskie z wełny 

czesankowej 100% „ 1.983,00 0,8 1.890,00 1,1 137,5 
34. trzewiki dziecięce para 109,00 13,8 109,00 18,3 132,1 
35. szafa 3-drzwiowa szt. 1.920,00 0,8 2.100,00 0,9 112,5 
86. garnek aluminiowy * 28,50 53 28,50 70 132,1 
37. mydło do prania | kg 13,00 116 13,00 153 132,1 
38. żarówka 25 wat szt. 4,80 814 4,80 415 132,1 
39. węgiel kamienny ton 250,00 6.0 _ 500,00 4,0 66,7 
40. zapałki pud. 0,20 7.545 0,40 4.985 66,1 
41. papierosy bezustnikowe 

„Sport” 100 szt. 15,00 101 17,50 114 112,9 
42. zeszyt szkolny 16-kartkowy szt. 055 2.744 0,55 8.625 132,1 
43. gazeta codzienna 4 0,50 3.018 050 3.988 132,1 
44. opłata za energię elektryczną kWh 0,39 3.869 0,90 2.216 57,3 
45. opłata za gaz m? 0,50 3.018 0,90 2.216 73,4 
46. uszycie ubrania męskiego szt. 569,00 2,656 680,00 2,93 110,6 
47. przejazd tramwajem 9) 1 bilet 0,50 8.018 0,75 2.659 88,1 
48. przejazd koleją pociągiem 

osobowym II kl. 200 km 60,00 25 60,00 33 132,1 
49. przesyłka paczki 3—5 kg 3800 km 8,00 189 8,00 249 132,1 
50. bilet do kina 

(przeciętna cena) szt. 6,00 252 6,00 332 132,1 


1) W 1960 r. chleb „sandomierski”, w 1967 r. chleb „praski”, którego udział w pro- 
dukcji pieczywa pszenno-żytniego w 19668 r. wyniósł około 60%. 

z) M roku 1950 mleko o zawartości 2,50%, tłuszczu, w latach 1965—1967 — 2% 
tłuszczu. 

3) Przeciętne ceny roczne w handlu uspołecznionym, dane dla 1967 r. szacunkowe. 

4) Łącznie z dopłatami pobieranymi na podstawie uchwał rad narodowych. 

*) W roku 1960 cena jedwabiu wiskozowego typu mongol, w roku 1967 cena jedwa- 
biu wiskozowego typu crepe mat. 

%) Ponieważ zmianę cen biletów komunikacji miejskiej wprowadzono od 1.VIL. 
1967 r. przeciętna cena roczna wypada niżej od obowiązującej obecnie, 


Jak wynika z powyższej tablicy, za płacę miesięczną można było ku- 
pić w 1967 r. więcej niż w 1960 r. mięsa, cukru, masła o 32,1 proc., 
smalcu o 50 proc., pończoch natomiast można było kupić o 69,6 proc. 
więcej. Siła nabywcza płacy w odniesieniu do artykułów i usług, któ- 
rych ceny uległy podwyżkom, wzrosła również, ale w stopniu mniej- 
szym. Dotyczy to np. mleka (722,3 proc.), jaj (4 19,1 proc.), papiero- 


A 
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sów (+12,9 proc.), wódki (+5 proc.) i takich usług, jak szycie ubrania. 
Natomiast ceny niektórych artykułów i usług, jak np. opału, energii 
elektrycznej czy przejazdów tramwajowych — w przeliczeniu na prze- 
ciętną płacę — wykazują zmniejszenie jej siły nabywczej. 


Tak więc siła nabywcza przeciętnej płacy w przeliczeniu na podsta- 
wowe artykuły decydujące o zaspokojeniu potrzeb robotników i pracow- 
ników znacznie wzrosła. 


Powyższa ilustracja nie daje wszakże pełnego obrazu rzeczywistej siły 
nabywczej zarobków robotników i pracowników: nie uwzględnia bo- 
wiem wzrostu ich dochodów z tytułu innych wynagrodzeń — poza fun- 
duszem płac — wypłat z funduszu zakładowego oraz świadczeń socjal- 
nych, które w przeliczeniu na jednego zatrudnionego w gospodarce 
uspołecznionej wzrosły od 1960 r. do br. z 263 zł do 330 zł miesięcznie. 


Jeżeli uwzględnić wzrost płacy netto, zwiększenie innych dochodów 
poza funduszem płac i świadczeń socjalnych oraz zmniejszoną liczbę 
osób utrzymywanych przez pracującego, to za przeciętny nominalny 
dochód pieniężny przypadający na 1 osobę w rodzinach pracowniczych 
można było w 1967 r. kupić mięsa o ok. 50 proc. więcej niż w 1960 r. 
Dotyczy to również wszystkich innych artykułów wykazanych w tabli- 
cy, których ceny nie uległy zmianie w tym okresie. 

Głównym miernikiem poziomu życiowego ludności jest spożycie arty- 
kułów żywnościowych i przemysłowych oraz rozszerzenie zakresu wszel- 
kiego rodzaju usług. 

Wzrost realnych dochodów ludności miast i wsi w ciągu ubiegłych 
7 lat, przy równoczesnym wydatnym zwiększeniu dostaw różnych to- 
warów na rynek, pociągnął za sobą znaczny wzrost spożycia. Przy 
wzroście dochodów pieniężnych całej ludności w latach 1961—1967 
o około 68 proc., jej wydatki na zakup towarów zwiększyły się o 60 proc. 
Zwiększyły się też wydatki ludności na usługi, przy czym wydatki te 
wzrosły wysoko, bo ponad dwukrotnie. Równocześnie nastąpił znaczny, 
bo 4,5-krotny wzrost wkładów oszczędnościowych. 


Dzięki korzystnym wynikom produkcyjnym rolnictwa nastąpiła szybka 
poprawa zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe, 
zwłaszcza w ciągu ostatnich 3 lat. 


Jest rzeczą znamienną dia wzrostu poziomu życiowego, że popyt lud- 
ności przesuwał się wyraźnie z produktów węglowodanowych, takich 
jak: mąka, kasze i ziemniaki, na produkty białkowe, a więc na mięso, 
wędliny, mleko i jaja. Wysoko wzrosło również spożycie masła oraz 
owoców i warzyw. | 


Jak kształtuje się spożycie 


Wzrost spożycia podstawowych artykułów żywnościowych i przemy- 
słowych w omawianym okresie w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
przedstawia poniższa tabela: 
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5 Spożycie na jednego mieszkańca 
z Z ZZA Z NOA 
| 1967 


1967 
Wyszczególnienie | sę | 1960 (przewidy- | 1960 
= Z ala | wane) | w 0% 
Przetwory zbożowe ke 145 136 93,8 
Mięso I przetwory 5 42,5 52,2 122,8 
Tłuszcze jadalne ś 15,6 17,4 111,5 
zwierzęce 5 7,4 6,6 89,2 
roślinne » 3,5 5,2 148,6 
masło ś 4,7 5,6 119,1 
Mieko I przetwory (bez masła) l 227 247 108,8 
Jaja szt. 143 169,5 118,5 
Ryby w przeliczeniu na surowiec kg 6,9 (Al 111,6 
Cukier $; 27,9 35,1 125,8 
Piwo l 22,8 26,7 117,1 
Spirytus, wódki czyste i gatunkowe 
(w przeliczeniu na 100%) R 2,4 2,94 122,5 
Wino ż 4,5 4,3 95,6 
Papierosy szt. 1539 1799 116,9 
Tkaniny bawełniane mb. 17,9 19,9 111,1 
» wełniane % 2,2 2,4 109,1 
» jedwabne 5 3,2 3,4 106,3 
Odzież z tkanin *) zł 418 625 149,6 
Wyroby dziewiarskie *) = 195 349 179,3 
Obuwie ogółem para 2,6 3,5 134,6 
w tym z wierzchami skórzanymi z 1,3 1,7 130,8 
Meble (drewniane) *) zł 158 263 166,5 


*) Dostawy na rynek w cenach detalicznych w przeliczeniu na 1 mieszkańca. 


Jak wynika z powyższych danych, w okresie ostatnich 7 lat wzrost 
spożycia mięsa prawie o 10 kg na jednego mieszkańca był jednym z naj- 
beraziej dynamicznych elementów zwiększenia ogólnego spożycia żyw- 
nosti. Mimo to rosnący popyt na mięso nie jest w pełni zaspokajany. 

W spożyciu mięsa przez ludność w miastach i na wsi oraz w poszcze- 
gólnych regionach kraju występują istotne różnice. Szacuje się, że spo- 
życie mięsa przez ludność rolniczą (które znacznie wzrosło w porów- 
naniu z okresem przedwojennym) wynosi obecnie szacunkowo około 
40 kg na jednego mieszkańca, a przez ludność nierolniczą około 60 kg. 
Znacznie wyższe jest spożycie mięsa w dużych ośrodkach miejskich. 

Równocześnie nastąpiło charakterystyczne przesunięcie w spożyciu 
tłuszczów: spadek spożycia tłuszczów zwierzęcych o 0,8 kg na 1 miesz- 
kańca i wzrost spożycia tłuszczów roślinnych o 1,7 kg oraz masła o 0,9 kg. 
Spożycie cukru wzrosło o ponad 7 kg na mieszkańca. 

Ńonsumpocja wódki w przeliczeniu na 100 proc. (spirytus), pomimo 
axe ukrctnej podwyżki cen, wzrosła z 2,4 litra do 2,9 litra, przy czym 
najsilniej wzrosło spożycie wódek gatunkowyca. 

W cieęgu ostatnich lat, obok poprawy zaopatrzenia rynku w warzywa 
i owoce, zwiększono import owoców cytrusowych, w tym zwłaszcza cy- 
tryn, do poziomu zaspokajającego w pełni zapotrzebowanie. Zwiększono 
import kawy i herbaty. Spożycie kawy wzrosło ponad trzykrotnie, her- 
baty zaś o blisko 70 proc. 
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Dostawy takich towarów, jak wyroby czekoladowe, przetwory owo- 
cowe, mrożonki warzywne i owocowe, których w poprzednich latach bra- 
kowało na rynku, zaspokajają popyt w znacznie większym stopniu. 

Pomimo tej wyrażnej poprawy zaopatrzenia ludności w różne arty- 
kuły spożywcze odczuwane są braki — oprócz zaopatrzenia w mięso — 
również niektórych innych artykułów, zwłaszcza braki asortymentowe 
i jakościowe. 

Znacznej poprawie uległo zaopatrzenie ludności w arty- 
kuły przemysłowe. Zwiększyła się znacznie ilość artykułów 
trwałego użytku oraz wyrobów przemysłu lekkiego we wzbogaconym 
asortymencie, w tym towarów wytworzonych z nowych surowców i przy 
zastosowaniu nowej technologii. . 

Wartość dostaw artykułów włókienniczych, odzieżowych, skórzano- 
obuwniczych łącznie wzrosła w omawianym okresie o 50 proc. . 

W ostatnich latach nastąpiła poprawa w zaopatrzeniu rynku w takie 
artykuły, jak tkaniny bawełniane i konfekcja z tych tkanin, wyroby 
dziewiarsko-pończosznicze, wyroby z elastilu, z anilany, koszule i bluzki 
poliamidowe, różne asortymenty bielizny i pończochy damskie. Zwięk- 
szyły się także dostawy wyrobów z tkanin i dzianin laminowanych, tka- 
nin ortalionowych i futerkowych, wyrobów ze sztucznej skóry wyższej 
jakości itp. | 

Najbardziej dynamicznie rosły w latach 1961—1967 dostawy wyro- 
bów rynkowych przemysłu elektromaszynowego, zwłaszcza artykułów 
trwałego użytku. Poziom wyposażenia ludności w artykuły trwałego 
użytku uległ wybitnej poprawie. Ilość telewizorów w przeliczeniu na 
1000 mieszkańców wzrosła prawie 7-krotnie i przekroczyła 104 sztuki. 
Ilość lodówek wzrosła prawie 9-krotnie do 42 sztuk; pralek elektrycz- 
nych — 3-krotnie do 150 sztuk; ilość elektrycznych odkurzaczy — 
4-krotnie do 62 sztuk; motocykli — prawie 2-krotnie do 50 sztuk; ra- 
dioodbiorników o 73 proc. do 236 sztuk na 1000 mieszkańców. 

W ciągu ubiegłych 7 lat zwiększyła się poważnie, bo o 80 proc., sprze- 
daż mebli dla ludności. Poprawił się też asortyment mebli pod względem 
nowoczesności, jakości, estetyki i dostosowania do małych wnętrz ty- 
powych mieszkań. 

Przeszło dwu i półkrotny wzrost dostaw artykułów chemicznych i wy- . 
robów gumowych przyczynił się do poprawy zaopatrzenia w artykuły 
z tworzyw sztucznych dla gospodarstwa domowego, w farby i lakiery, 
obuwie gumowe itp. 

W ostatnim okresie w dziedzinie artykułów przemysłowych rynek 
nasz przekształca się w „rynek nabywcy”, który stawia coraz wyższe 
wymagania wobec przemysłu i nie chce się zadowolić przestarzałym 
asortymentem i towarami o niskiej jakości. Popyt ludności przesuwa 
się na towary wyższego rzędu, lepsze jekościowo, bardziej nowoczesne 
i odpowiadające wymogom mody. Przemysł nasz nie jest jeszcze w sta- 
nie sprostać tym rosnącym wymaganiom w sposób zadowalający, nie 
zaspokaja on w'pełni potrzeb ludności pod względem asortymentu, 
a w niektórych dziedzinach również pod względem ilości towarów. 


11 


X Plenum KC PZPR 


Sytuacja ta rzutuje w pewnym stopniu na rynek artykułów żywno- 
 lciowych. Zmiany, które zaszły na rynku artykułów przemysłowych, 
dkazały się niedostateczne, aby w sposób istotny zwiększyć ich udział 
w ogólnym spożyciu ludności i w większym stopniu wiązać jej siłę na- 
bywczą. W obecnym układzie cen, przy braku dostatecznej ilości atrak- 
cyjnych towarów przemysłowych: odzieży, mebli i artykułów trwałego 
użytku, udział tych artykułów konsumpcyjnych w całości dostaw na 
rynek, w odróżnieniu od tendencji występujących w wyżej rozwiniętych 
krajach, nie ulega od szeregu lat istotnym zmianom. Aczkolwiek w okre- 
sie poprzedniego planu 5-letniego udział artykułów przemysłowych kon- 
sumpcyjnych zwiększył się z 39,4 proc. do 41,3 proc. to w ostatnich 
dwóch latach uległ pewnemu obniżeniu — do 40,8 proc. Udział towarów 
przemysłowych niekonsumpcyjnych utrzymuje się na poziomie 12,4 proc. 
Główna część siły nabywczej ludności kieruje się na artykuły żywno- 
ściowe, o czym świadczy wysoki, wynoszący ok. 47 proc., ich udział w ca- 
łości dostaw na rynek. 


Trudności, jakie wystąpiły w połowie bieżącego roku na rynku mięs- 
nym, wynikły na skutek niemożności zaspokojenia szybko rosnącego po- 
pytu na mięso i przetwory mięsne. Powstały one mimo wzrostu 
produkcji rolnej i hodowlanej, mimo większego skupu żywca i większych 
niż w roku ubiegłym dostaw mięsa na rynek. 


W latach minionych mieliśmy parokrotnie okresy, w których ludność 
odczuwała braki w zaopatrzeniu w mięso. Tak było w roku 1959 oraz 
w latach 1963 i 1964, kiedy to rosnące zapotrzebowanie na mięso zbiegło 
się z przejściowym, lecz dość dużym spadkiem pogłowia trzody chlew- 
nej i zahamowaniem wzrostu dostaw mięsa na rynek. W ciągu ostatnich 
lat, w szczególności od 1965 r., zaopatrzenie rynku w mięso uległo zde- 
cydowanej poprawie, choć odczuwano pewne okresowe braki w bardziej 
poszukiwanych asortymentach mięsa wieprzowego i wędlin. Ta wyraźna 
poprawa, odczuwalna jeszcze w I połowie br., była możliwa dzięki szyb- 
kiemu wzrostowi produkcji rolnej (sprzyjające warunki atmosferyczne). 
Znacznie wzrosło pogłowie zwierząt gospodarskich. Według danych spisu 
czerwcowego 1967 r. pogłowie trzody chlewnej osiągnęło 14,2 mln szt, 
tj. o 1,6 min sztuk więcej niż w roku 1960, pogłowie zaś bydła 10,8 mln 
sztuk, tj. o 2,1 mln. sztuk więcej niż przed 7 laty. Odpowiednio pro- 
dukcja żywca (licząc łącznie w przeliczeniu na mięso żywiec skupowany 
przez handel uspołeczniony oraz żywiec z uboju gospodarczego i domo- 
wego) wzrosła z 1.760 tys. ton w 1960 r. do — jak przewidujemy — 
2.173 tys. ton w 1967 r., tj. o ok. 24 proc. Skup żywca w przeliczeniu 
na mięso podniósł się odpowiednio z 1.069 tys. ton do 1.434 tys. ton, 
tj. o 34 proc. 

Na ten postęp w rozwoju produkcji zwierzęcej i związany z tym wzrost 
towarowej produkcji mięsa złożyło się ogólne zwiększenie plonów i zbio- 
rów zbóż, ziemniaków, siana i innych roślin uprawnych, korzystne ceny 
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płacone przez państwo rolnikom za dostawy zwierząt rzeźnych, popra- 
wa jakości i produkcyjności pogłowia zwierząt, wprowadzenie i stoso- 
wanie bardziej nowoczesnych metod żywienia w oparciu o dostawy prze- 
mysłowych mieszanek paszowych itd. Obok dogodnych cen skupu rolnik 
otrzymuje dodatkowe korzyści w postaci prawa zakupu pasz po niskich 
cenach. Równocześnie udział dostaw obowiązkowych w ogólnym skupie 
żywca stale się zmniejsza; jeżeli w 1960 r. wynosił on 25 proc., to w roku 
bieżącym już tylko 18 proc. Chcąc zapewnić paszę niezbędną dla roz- 
woju hodowli, musieliśmy, mimo wzrostu produkcji roślinnej w kraju, 
importować znaczne ilości zbóż i pasz. W latach 1961—1967 importowa- 
liśmy 17,7 mln ton zbóż, tj. średnio 2,5 mln ton rocznie, co stanowiło 
i nadal stanowi, mimo zmniejszenia tego importu w ostatnich latach, 
bardzo poważne obciążenie naszego handlu zagranicznego. 


Przyczyny trudności na rynku mięsnym 


Jak w związku z tym kształtowały się dostawy mięsa na rynek dla 
ludności? Licząc wszystkie wyroby mięsne, a więc: mięso, podroby, 
wędliny i drób, dostawy te do sieci handlu detalicznego przedstawiały 
się następująco (w tys. ton): | 


1960 1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967 


przewidywane 
wykonanie 
646,7 701,2 722,4 712,9 719 811,6 899,7 942,8 


Dostawy wzrosły zatem w 1967 r., w stosunku do 1960 r., o 45,8 proc. 
i tylko w roku 1963 wykazały pewien spadek w stosunku do roku po- 
przedniego, w roku 1964 zaś nieznaczny wzrost do poziomu sprzed dwóch 
lat, co — jak pamiętamy — było dotkliwie odczute na rynku mięsnym. 
Po tych latach braków nastąpiło szybkie przywrócenie równowagi na 
rynku dzięki wyjątkowo korzystnym wynikom rolnictwa. Łącznie w cią- 
gu dwu lat 1965 i 1966 produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 13,5 proc,, 
w tym czasie dostawy mięsa na rynek zwiększyły się ilościowo o 25,1 
proc. Należy jednak podkreślić, że w rezultacie, zmian w strukturze ho- 
dowli w większym stopniu wzrosły dostawy mięsa wołowego niż 
wieprzowego, które jest bardziej poszukiwane przez konsumentów. 


Ten wzrost dostaw nastąpił nie tylko dzięki zwiększeniu skupu, ale 
także dzięki ograniczeniu eksportu mięsa. Udział eksportu mięsa wiep- 
rzowego i wołowego oraz przetworów (bekonów, szynek, konserw) li- 
czony per saldo, tj. po potrąceniu importu mięsa, w całej produkcji 
mięsa systematycznie spada. O ile w latach 1961 i 1962 przekraczał 
on 10 proc. całej produkcji, to w roku bieżącym wynosi tylko około 
6 proc. Ograniczając eksport do określonych wyrobów mięsnych, nie 
możemy z niego w żadnym razie zrezygnować. Jest to bowiem eksport 
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tradycyjny na rynki wolnodewizowe i stanowi niezbędne źródło docho< 
dów dewizowych, będących bardzo istotną pozycją w naszych obrotach 
płatniczych z krajami kapitalistycznymi. Służy on równocześnie m. in. 
do pokrycia kosztów zakupu zbóż i pasz. 


Reasumując trzeba stwierdzić, że trudności w zaspokojeniu popytu na 
mięso wystąpiły nie na tle spadku dostaw mięsa na rynek, lecz w sy- 
tuacji, gdy osłabło tempo wzrostu tych dostaw. A zatem popyt na mię- 
so, przy jego dotychczasowych cenach, w sytuacji stałego i stosunkowo 
szybkiego wzrostu pieniężnych dochodów ludności wyprzedza możli- 
wości jego zaspokojenia. Jeżeli pieniężne dochody całej ludności wzro- 
sły w okresie 1961—1967 o 68 proc., to dostawy rynkowe mięsa i jego 
przetworów (wg wartości w cenach detalicznych) zwiększyły się w tym 
czasie o 59,1 proc. Wyższy wzrost wartości dostaw mięsa na rynek od 
wzrostu dostaw w tonażu (45,8 proc.) tłumaczy się zmianą struktury 
asortymentowej wyrobów mięsnych; wzrósł bowiem w tych dostawach 
udział przetworów mięsnych (wędlin, szynek i konserw), a równocześnie 
zwiększył się udział mięsa z młodego bydła rzeźnego i drobiu. 


Dynamikę dochodów ludności i dostaw mięsa na rynek w poszcze- 
gólnych latach ilustruje następująca tabela: 


Pieniężne Dostawy rynkowe masy 
Lata dochody mięsnej wg wartości 
ludności w cenach detalicznych 


rok poprzedni =" 100 


1961 107,8 108,7 
1962 ; 106,3 106,1 
1963 106,8 100,4 
1964 106,7 102,2 
1965 109,3 111,3 
1966 109,3 114.2 
1967 *) 107,3 *- 106,0 

w tym: 

I półrocze 1967 107,4 108,2 

II półrocze 1967 *) 107,1 104,1 


*) Przewidywane wykonanie. 


Porównanie tych danych z sytuacją rynkową, jaka istniała w po- 
szczególnych latach, pokazuje, że w okresach, w których przyrost do- 
staw mięsa wyprzedzał wzrost dochodów, na rynku mięsnym istniała 
równowaga między popytem a podażą. Ilustrują to np. dane za lata 1965 
i 1966, gdy dochody pieniężne ludności wzrosły łącznie o 19.5 proc., a do- 
stawy mięsa o 27,0 proc. Natomiast trudności pojawiały się natychmiast, 
gdy wzrost dochodów wyprzedzał wzrost dostaw mięsa. 

W świetle tych danych jasna jest odpowiedź na pytanie, dlaczego 
trudności na rynku mięsnym wystąpiły w II połowie br. Jeżeli bowiem 
dostawy mięsa w I półroczu wzrosły — wg wartości w porównaniu z tym 
samym okresem roku ubiegłego — o 8,2 proc., to dochody pieniężne 
ludności zwiększyły się w tym czasie o 7,4 proc. W II półroczu dostawy 
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mięsa wg wartości wzrastają o 4,1 proc. przy wyższej dynamice wzrostu 
dochodów ludności (7,1 proc.). Zmniejszenie się dynamiki dostaw mięsa 
na rynek jest wynikiem powolniejszego rozwoju hodowli w roku bieżą- 
cym niż w ostatnich 2—3 latach. Tegoroczny skup żywca (w przelicze- 
niu na mięso) wykazał w I półroczu wzrost o 6,5 proc., w II półroczu : 
zaś kształtuje się na poziomie o 3,2 proc. wyższym niż w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego. Wystarczyło takie tylko obniżenie tempa wzro- 
stu skupu i dostaw mięsa, aby nastąpiło wyraźne naruszenie równowagi 
na rynku mięsnym. 

Przy przewidywanym wzroście dochodów pieniężnych ludności o 6—7 
proc. rocznie dostawy mięsa przy dotychczasowych jego cenach musia- 
łyby corocznie rosnąć co najmniej o ok. 7 proc. Jest to niemożliwe do 
osiągnięcia w sposób trwały ani w naszym kraju, ani w krajach bardziej 
od nas rozwiniętych pod względem przemysłowym i rolniczym. Prze- 
ciętne roczne tempo wzrostu produkcji mięsa w ciągu ubiegłych 7 lat 
(przy znacznych wahaniach z roku na rok) było stosunkowo duże, wy- 
niosło ok. 3 proc. i do takiego maksimum tempa wzrostu musi się do- 
stosować spożycie. 


Poziom spożycia i ceny mięsa 


Jak widzieliśmy, wzrost spożycia mięsa na 1 mieszkańca był bardzo 
wysoki, zwłaszcza w latach ostatnich. W 1967 r. w porównaniu z rokiem 
1955 wyniósł on 14,5 kg, w porównaniu z rokiem 1960 wyniósł on blisko 
10 kg, przy czym wzrost ten nastąpił głównie w ostatnich 4 latach. 
Osiągniemy w bieżącym roku spożycie mięsa (nie licząc tłuszczów zwie- 
rzęcych) 52,2 kg na jednego mieszkańca, tj. niewiele mniej niż zakłada 
plan 5-letni na rok 1970 (53—55 kg). Przed wojną spożycie mięsa w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca Polski wynosiło zaledwie 17 kg (nie liczące tłu- 
szczu). Obecne spożycie mięsa w naszym kraju niewiele odbiega od 
poziomu wysoko rozwiniętych krajów o znacznie wyższym dochodzie 
narodowym na 1 mieszkańca niż Polska, Tak np. w roku 1965—1966 
spożycie mięsa w NRD wynosiło 59 kg, w NRF — 66 kg, w Danii — 
64 kg, w Anglii — 74 kg. Spożycie mięsa w Polsce jest niższe niż w tych 
krajach, ale warto przypomnieć, że w Niemczech przedwojennych, na 
terytorium obecnej NRF, wynosiło ono 53 kg na 1 mieszkańca. A więc 
w tym czasie, gdy Niemcy -zachodnie powiększyły swoje spożycie o 1/4, 
Polska zwiększyła je przeszło 3-krotnie. Spożycie mięsa na 1 mieszkańca 
w NRF w roku 1956 wynosiło 52,5 kg, tj. tyle ile wynosi obecnie 
w Polsce. . 

Obecne spożycie mięsa w naszym kraju jest wyższe lub bardzo zbli- 
żone do poziomu szeregu innych krajów Europy bardziej od nas gospo- 
darczo rozwiniętych, takich jak np. Włochy, gdzie spożycie to wynosi 
36 kg na 1 mieszkańca, Norwegia — 41 kę, Szwecja — 52 kg, Holan- 
dia — 54 kg. Spośród krajów socjalistycznych wyższe od nas spożycie 
mięsa ma tylko Czechosłowacja i NRD. 
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W istniejącej sytuacji, gdy powstała konieczność dostosowania tempa 
wzrostu spożycia mięsa do realnych możliwości naszej gospodarki, je- 
dynym sposobem zrównoważenia popytu z podażą tego artykułu jest 
podniesienie cen detalicznych mięsa i jego przetworów. . 

Dalsze utrzymywanie obecnego poziomu cen prowadziłoby do dezor- 
ganizacji rynku i ciągłych zakłóceń w zaopatrywaniu ludności ze wszyst» 
kimi ujemnymi tego skutkami — gospodarczymi i politycznymi. Pod- 
wyżka cen powinna dostosować wzrost popytu do realnych możliwości 
wzrostu podaży mięsa. 

Konieczność podwyżki cen mięsa zarysowała się już w latach 1963 
i 1964, kiedy dość ostro wystąpiła rozpiętość między podażą a popytem. 
Jednakże wyjątkowo dobre lata rolnicze, które potem nastąpiły, po- 
zwoliły przesunąć tę regulację cen. Perspektywy najbliższego roku go- 
spodarczego w rolnictwie rysują się nieźle, jednakże nie rokują dalszego 
tak szybkiego jak dotąd wzrostu produkcji zwierzęcej. Można założyć, 
że w roku 1968 wzrost pogłowia bydła będzie raczej pomyślny. Gorzej 
jednak przedstawiają się możliwości wzrostu pogłowia trzody chlewnej. 
Już spis czerwcowy wykazał lekki spadek pogłowia. Aktualne dane 
świadczą o utrzymaniu się tej tendencji. W III kwartale br. nastąpił 
spadek cen prosiąt oraz wzrost udziału macior w skupie. Wprawdzie 
obecnie sytuacja pod tym względem uległa poprawie, ale skutki zmian 
zaobserwowanych w poprzednich miesiącach niewątpliwie ujawnią się 
w roku przyszłym. 

Przy korzystnych tegorocznych plonach zbóż i ziemniaków trzeba jed- 
nakże stwierdzić, że w paru województwach warunki produkcyjne dla 
trzody chlewnej nie układają się pomyślnie. Szczególnie dotyczy to wo- 
jewództw: warszawskiego, lubelskiego i łódzkiego, których udział w to- 
warowej produkcji żywca wieprzowego jest wysoki. 

W tych warunkach nie możemy planować wzrostu dostaw mięsa na 
rynek w 1968 r. wyżej niż o 2 do 3 proc., choć jednocześnie zakładamy 
dalsze zmniejszenie eksportu mięsa per saldo o 25 tys. ton (co pociągnie 
za sobą zmniejszenie wpływów dewizowych kraju o blisko 20 mln do- 
larów). W świetle tych przewidywań podwyższenie cen mięsa jest nie- 
zbędne. 

Rozpiętość między tempem wzrostu produkcji mięsa a szybszym wzro- 
stem popytu na ten artykuł występuje bynajmniej nie tylko u nas, lecz 
w całym świecie. Wszędzie też pociąga za sobą nieuchronną zwyżkę cen. 

Tak np. ceny detaliczne mięsa i przetworów mięsnych w latach 1960— 
1965 w Szwecji wzrosły o 50,9 proc. we Włoszech o 36,8 proc., w Ho- 
landii wo 33,0 proc., w Norwegii — o 30,1 proc., w Wielkiej Brytanii — 
o 13,6 proc. 

Dla NRF i Francji posiadamy dane dotyczące lat 1962—1965. W tym 
okresie w NRF ceny te wzrosły o 20,0 proc., we Francji zaś o 16,7 proc. 

Podobne zjawiska występują również w krajach socjalistycznych. Na 
Węgrzech w następstwie podwyżki w 1966 r. detaliczne ceny mięsa 
wieprzowego wzrosły o 28 proc., mięsa wołowego o 46 proc., przetwo- 
rów mięsnych o 30 proc. W CSRS pomiędzy 1960 a 1966 r. ceny niektó- 
rych asortymentów mięsa wołowego wzrosły o 20 proc., mięsa wieprzo- 
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wego o 7 proc., cielęciny o 37 proc. W ZSRR w 1962 r. podniesiono ceny 
mięsa o 30 proc. 

W Polsce ceny mięsa utrzymywały się na niezmienionym poziomie 
od roku 1959. Obecnie ceny te muszą ulec zmianie. 

Proponuje się podwyższenie cen mięsa średnio o 16,7 proc., w tym cen 
mięsa i podrobów średnio o 16,2 proc., przetworów mięsnych o 17,8 proc. 
i słoniny o 9,1 proc. 

Projekt zmian cen opiera się na następujących założeniach: 

1) Ceny bardziej wartościowych elementów tuszy mięsnej — polędwi- 
cy, schabu, mięsa bez kości i bez tłuszczu — powinny być podwyższone 
w większym stopniu niż ceny pozostałych gatunków. 

2) Ceny wędlin i konserw z bardziej wartościowych elementów tuszy 
mięsnej powinny wzrosnąć w wyższej proporcji niż ceny wędlin i kon- 
serw popularnych oraz wyrobów węadliniarskich i kaszanek, przy czym 
ceny wszystkich przetworów mięsnych powinny zapewniać rentowność 
produkcji. 

3) Ze względu na niski poziom obecnych cen cielęciny — co potwier- 
dzają m. in. znacznie wyższe ceny targowiskowe i rozwój handlu po- 
kątnego tym mięsem — podwyżka cen cielęciny powinna być znacznie 
wyższa (średnio o ok. 32,5 proc.). 

4) Ceny drobiu kształtowane sezonowo wymagają tylko niewielkiej 
korekty (podwyżka rzędu 6 proc.). 

Proponowana podwyżka cen mięsa będzie dla wielu kategorii pracow- 
ników odczuwalnym obciążeniem budżetu domowego. Dlatego propo- 
nuje się regulację cen poszczególnych gatunków mięsa, zróżnicowaną 
w taki sposób, aby w mniejszym stopniu wzrosły ceny asortymentów 
spożywanych przez rodziny niżej niż średnio zarabiające, a w większym 
stopniu asortymentów spożywanych przez lepiej zarabiające grupy lud- 
ności. 

Ceny skupu żywca nie ulegają zmianie. Zapewniają one bowiem ren- 
towność hodowli. Ceny skupu trzody chlewnej były w latach 1959—1967 
kilkakrotnie podwyższane. W roku 1959 płacono za 1 kg kontraktowa- 
nego żywca wieprzowego ok. 18 zł, w roku 1866 zaś ok. 21 zł, tj. o ponad 
16 proc. więcej. Ceny skupu młodego bydła były i są bardzo oplacalne 
dla hodowców. 

W wyniku podwyżek cen skupu dokonywanych bez zmiany cen deta- 
licznych sprzedaży, a także wskutek wzrostu udziału w skupie sztuk 
kontraktowanych, za które płaci się wyższe ceny, akumulacja na wszyst- 
kich stadiach obrotu żywcem i na przetwórstwie mięsa uległa obniżeniu. 
Wynosiła ona w roku 1960 ok. 4 mld zł, zaś w roku 1966 obniżyła się 
do 1,2 mld zł, stanowiła ona w 1960 — 11,4 proc. wartości zrealizowanej 
produkcji, a w roku 1966 już tylko 2,4 proc. 

Należy przy tym podkreślić, że państwo subwencjonuje rozwój ho- 
dowli, corocznie sprzedając rolnictwu poważne ilości pasz przemysło- 
wych po cenach znacznie niższych od kosztów własnych. Suma dopłat 
budżetu państwa z tego tytułu sięga 5 mld zł w skali rocznej. Przewa- 
żająca część tych dopłat związana jest z paszami zużywanymi w pro- 
dukcji żywca rzeźnego. 
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Przyjmując za podstawę przewidywaną na rok 1968 wielkość dostawy 
masy mięsnej na rynek, podwyżka cen mięsa spowoduje w 1968 r. zwięk- 
szenie wydatków ludności o kwotę rzędu 6 mld zł. 

W celu zmniejszenia obciążenia ludności skutkami podwyżki cen mię- 
sa proponuje się równocześnie przeprowadzenie obniżki cen niektórych 
artykułów spożywczych powszechnego użytku, a mianowicie: 

— cukru-kryształu (którego sprzedaż stanowi ok. 97 proc. ogólnej 
sprzedaży cukru) ze zł 12 do zł 10,50 za 1 kg, rafinady ze zł 13 do zł 12 
za 1 kg; 

— margaryny mlecznej ze zł 28 do zł 26 za 1 kg; 

— smalcu luzem z 33 do 28 zł za 1 kg i smalcu paczkowanego z 34 zł 
do 30 zł za 1 kg. 

Przyjmując przewidywany poziom dostaw w 1968 r., wymienione wy- 
żej obniżki cen łącznie przyniosą ludności oszczędność w wydatkach rzę- 
du 2 mld zł. Tak więc obciążenie dochodów ludności wyniesie w 1968 r. 
netto 4 mld zł. 

Z tej kwoty podwyżki można szacować, że ok. 3 mld zł przypadnie 
na ludność utrzymującą się z pracy w gospodarce uspołecznionej, ok. 
1 mid zł zaś na ludność rolniczą i pozostałą. 

To obciążenie finansowe ogółu rodzin robotniczych i pracowniczych 
zostanie z dużą nadwyżką pokryte przez przewidywany w planie na 
rok 1968 wzrost dochodów pracowniczych ludności. Fundusz płac netto 
i świadczenia socjalne wzrosną bowiem w roku przyszłym w porówna- 
niu z rokiem bieżącym o ponad 17 mld zł. Rzecz jasna, że regulacja 
cen mięsa nie może sama przez się zapewnić trwałego zrównoważenia 
popytu i podaży. Może ona jedynie ograniczyć zbyt szybki wzrost za- 
potrzebowania na mięso w stosunku do możliwości wzrostu produkcji 
i dostaw na rynek. 

Decydująca rola w należytym zaopatrywaniu kraju w artykuły mięsne 
przypada rolnictwu, którego dalszy, stały i systematyczny rozwój jest 
niezbędnym warunkiem coraz lepszego zaspokajania potrzeb ludności 
w zakresie artykułów żywnościowych. Stąd wielka waga i aktualność 
dotychczasowych uchwał Komitetu Centralnego w sprawie produkcji 
rolniczej, a w szczególności uchwał niedawnego IX Plenum. Niezbędne 
jest uruchomienie wszystkich możliwych rezerw intensyfikacji zwięk- 
szenia produkcji rolniczej i skupu, tak aby przez wzrost produkcji zboża 
i pasz zapewnić pożądany wzrost hodowli zwierząt i produkcji mięsa. 


Lliezależnie od zmian cen mięsa zwiększyć musimy wysiłek dla po- 
prawy całokształtu sytuacji rynkowej. Obok zadań, 
które ujęte są w planie: na 1968 r., i doraźnych środków podejmowa- 
nych dla poprawy sytuacji rynkowej uważamy za konieczne opracowa- 
nie programu na lata 1968—1970, programu obejmującego .cało- 
kształt środków niezbędnych dla wzrostu produkcji rynkowej: podno- 
szenia jej jakości i nowoczesności, lepszego dostosowania jej struktury 
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i asortymentu do potrzeb konsumentów oraz dla ogólnej poprawy za- 
opatrzenia ludności. 

Nieodłączną częścią programu poprawy zaopatrzenia ludności powin- 
ny być równocześnie przedsięwzięcia zmierzające do przyspieszenia 
obniżki kosztów produkcji i lepszego wykorzystania zdolności produk- 
cyjnych, obniżenia jednostkowego zużycia materiałowego i wzrostu wy- 
dajności pracy. 

Plan na lata 1968 i 1969 przewiduje szereg środków do dalszej popra- 
wy zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe. Zakłada 
się dalszy wzrost dostaw żywności w ciągu 2 lat o 11 proc. Zadania te 
należy traktować jako minimalne i dążyć do ich przekroczenia. 


Trzeba m. in. dokonać poważnego wysiłku w celu usprawnienia skupu 
produktów rolnych, podwyższenia udziału skupu państwowego w całości 
produkcji, zwiększenia bezpośredniego odbioru: kontraktowanych towa- 
rów od rolników oraz dalszej modernizacji punktów skupu, a także roz- 
budowy bazy magazynowej dla przechowywania płodów rolnych. 


Lepiej zaspokajać potrzeby konsumentów 


"W dziedzinie przetwórstwa, w przemyśle spożywczym trzeba położyć 
szczególny nacisk na lepsze wykorzystanie surowca wyjściowego, pod- 
wyższanie stopnia przerobu i uszlachetnianie produktów, co daje przy 
tej samej ilości surowca lepszy towar, bardziej odpowiadający potrzebom 
konsumentów. Niezbędne jest przyspieszenie realizacji programu uszla- 
chetniania przetwórstwa artykułów mleczarskich oraz ryb, podniesienia 
jakości piwa, wzbogacenia ilości i jakości wyrobów cukierniczych, mro- 
żonek, wyrobów garmażeryjnych itp. 

Wykonanie tych zadań wymaga modernizacji przemysłu spożywczego. 
Plan na lata 1968 i 1969 przewiduje zwiększenie nakładów inwestycyj- 
nych na te cele. Nakłady ogółem (bez inwestycji przedsiębiorstw) na 
rozbudowę, modernizację i rekonstrukcję przemysłu w ramach resortu 
przemysłu spożywczego wzrosną w ciągu tych lat dwukrotnie. Ponadto 
nakłady na budowę chłodni, magazynów i elewatorów wzrastają o 28 proc. 

W przemyśle mleczarskim podległym Centralnemu Związkowi Spół- 
dzielczości Mleczarskiej nakłady inwestycyjne (bez inwestycji przedsię- 
biorstw) w 1969 r. wzrosną w porównaniu z 1967 r. o 45 proc., a więc 
również znacznie szybciej niż przeciętnie w przemyśle. Należy stworzyć 
warunki do terminowego przygotowania dokumentacji oraz zapewnić 
pelne wykonanie tych inwestycji przez przedsiebiorstwa budowlane, 
a w ustalonym zakresie także siłami własnymi inwestorów. 

Podkreślamy odpowiedzialność resortów za wykonanie tych zadań 
inwestycyjnych, zwłaszcza że dotychczasowe inwestycje w przemyśle 
spożywczym były realizowane z dużymi opóźnieniami. | 

Obecny plan 5-letni zakłada szybszy niż w poprzednim pięcioleciu roz- 
wój produkcji przemysłu lekkiego, a tym samym umożliwia 
dalszy krok naprzód w zaspokojeniu zapotrzebowania na wyroby tego 
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przemysłu. Wartość dostaw tych towarów ma się zwiększyć w latach 
1968—1969 o ok. 16 proc. 


Przemysł lekki nie pokrywa w pełni zapotrzebowania rynku. Wiele 
wyrobów nie odpowiada rosnącym wymaganiom konsumentów pod 
względem wzornictwa, poziomu wykończenia, rozmiarów itd. Odczuwa 
się niedobory wyrobów dziewiarskich, obuwia wyższej jakości, trykotaży 
wełnianych. 


Podstawowym warunkiem wzbogacenia produkcji przemysłu lekkiego 
i lepszego dostosowania jego wyrobów do wymagań rynku jest rozbu- 
dowa i modernizacja jego bazy wytwórczej. 


Bieżący plan 5-letrf przeznacza dla resortu przemysłu lekkiego ok. 
18,8 mld zł na inwestycje, tj. o 61 proc. więcej niż w poprzednim 5-leciu. 
Nakłady te rosną więc szybciej niż w całej gospodarce. Niestety inwe- 
stycje w przemyśle lekkim realizowane są z dużymi opóźnienia- 
m i. Odpowiedzialność za to ponosi zarówno wykonawca — resort bu- 
downictwa, jak i inwestorzy, którzy w wielu przypadkach nie zapew- 
niają w terminie kompletnej dokumentacji. 


Podejmujemy szereg środków do radykalnej poprawy sytuacji w dzie- 
dzinie inwestycji przemysłu lekkiego. Nakłady inwestycyjne w prze- 
myśle lekkim w ramach planu resortu (bez inwestycji przedsiębiorstw) 
mają wzrosnąć w 1968 r. o 57 proc. Import maszyn dla przemysłu lek- 
kiego zwiększy się o 32 proc. 


Pomyślnej realizacji trudnego planu inwestycyjnego w przemyśle lek- 
kim w 1968 r. powinny być podporządkowane wysiłki resortu, zjedno- 
czeń, rad narodowych oraz wykonawców — przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych. 


Wiele zaniedbań i niedociągnięć w przemyśle lekkim wynika nie z bra- 
ku środków na inwestycje, lecz z braku inicjatywy, niechęci do nowości, 
z unikania trudnych zadań dostosowania produkcji do wyższych wy- 
maganń rynku. 

Przed administracją gospodarczą, konferencjami samorządu robotni- 
czego, organizacjami partyjnymi w przemyśle lekkim stoi zadanie po- 
prawy wykorzystania mocy produkcyjnych w ramach branży, co wy- 
maga głębszych powiązań kooperacyjnych i specjalizacyjnych pomiędzy 
przemysłem kluczowym a drobną wytwórczością posiadającą jeszcze 
znaczne nie wykorzystane rezerwy wzrostu produkcji. 
Przemysł lekki powinien szybciej i szerzej wprowadzać nowe asorty- 
menty i-eliminować z produkcji wyroby przestarzałe, podnosić estetykę 
wyrobów, skracać cykl przygotowania i wprowadzania do produkcji no- 
wych wzorów. | 


Szczególnie odpowiedzialne zadania stoją przed zapleczem naukowo- 
technicznym przemysłu lekkiego w dziedzinie opanowania nowych tec> 
nologii włókienniczych opartych na. surowcach chemicznych, wprowa- 
dzania nowoczesnych apretur nie mnących, przeciwkurczliwych itp. 
Przemysł ten musi w znacznie większym stopniu niż obecnie spełniać 
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aktywną rolę w kształtowaniu popytu przez lansowanie nowych typów 
wyrobów. 


Więcej nowych wyrobów 


Plan na lata 1968—1969 przewiduje wzrost dostaw na rynek wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego o ok. 16 proc. 

Wzrost ten należy uznać za minimalny. Istnieją realne możliwości 
jego przyspieszenia. Istnieją też potrzeby, które powinny być w latach 
najbliższych zaspokojone. Dlatego przemysł elektromaszynowy w wy- 
robach już opanowanych, których produkcja nie zaspokaja potrzeb ryn- 
ku, a taxże i eksportu, powinien pełniej wykorzystywać zdolności pro- 
dukcyjne przez zwiększenie zmianowości, dalej idącą specjalizację oraz 
w przypadkach ekonomicznie uzasadnionych głębsze rozkooperowanie 
produkcji między przemysłem kluczowym i terenowym. 

Mimo rosnącego wyposażenia gospodarstw domowych w różne arty- 
kuły trwałego użytku, występują rażące różnice w stanie posiadania tych 
artykułów przez ludność miast i wsi. Stan posiadania telewizorów na 
wsi jest przeciętnie 3-krotnie niższy niż w mieście, nasycenie odbiorni- 
«ami radiowymi jest 2-krotnie niższe. Połowa gospodarstw chłopskich 
nie ma jeszcze odbiorników radiowych. Poważne luki w radiofonizacji 
mamy zwłaszcza we wschodniej .części kraju. Niskie jest wyposażenie 
gospodarstw chłopskich w pralki elektryczne i lodówki. 

Na rynku krajowym poszukiwane są nowoczesne radioodbiorniki, lo- 
dówki sprężarkowe, wieloczynnościowe maszyny do szycia, sprzęt insta- 
lacyjno-sanitarny, sprzęt turystyczny, różnego rodzaju narzędzia i drobne 
artykuły do produkcji rolnej i wiele innych wyrobów, które w latach 
najbliższych mogą i powinny być dostarczone na rynek przez przemysł 
elektromaszynowy już w dostatecznych ilościach. 

Głównym zatem zadaniem tego przemysłu jest przyspieszenie cyklu 
przygotowania, uruchomienia i wprowadzenia na rynek seryjnej i ma- 
sowej produkcji poszukiwanych i nowych wyrobów, odpowiadających 
pod względem poziomu technicznego standardom światowym, a także 
szybsza modernizacja produkowanych już wyrobów i poprawa ich trwa- 
łości, niezawodności i estetyki wykonania. Zjednoczenia i zakłady, które 
często traktują produkcję dla rynku jako marginesową, powinny w tym 
celu znacznie wzmocnić potencjał zaplecza technicznego i wysiłki całej 
kadry technicznej, właściwie wykorzystywać cały zespół bodźców, któ- 
rymi dysponują, aby przełamywać tendencje do uporczywego konty- 
nuowania produkcji wyrobów przestarzałych. 

Założenia planu przewidują znaczny wzrost dostawy na rynek wyro- 
bów przemysłu chemicznego i gumowego. Dostawy te, 
nie licząc nawozów sztucznych i środków ochrony roślin, wzrosną 
w 1968 r. o około 14 proc., a w 1969 r. o 9 proc. 

Konieczne jest przede wszystkim zwiększenie produkcji wyrobów 
z tworzyw sztucznych dla gospodarstwa domowego, artykułów kosme- 
tycznych w nowoczesnych asortymentach, a także farb i lakierów. Po- 
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większenia wymaga produkcja nowoczesnych środków do prania i mycia, 
A powinna w pełni pokryć zapotrzebowanie na te poszukiwane arty- 
uły. 

Przemysł chemiczny powinien zapewnić i realizować nie tylko inwe- 
stycje wielkiej chemii dla potrzeb całej gospodarki i rolnictwa, ale nie 
tracić też z pola widzenia drobnych inwestycji, które pozwolą nam 
zwiększyć wydatnie produkcję dla rynku. 

Plan na lata 1968 i 1969 zakłada dalszy wzrost dostaw mebli 
o ponad 20 proc. 

Jednym z głównych zadań w przemyśle meblarskim jest uruchomie- 
nie i wykorzystanie wszystkich możliwych rezerw w celu zwiększenia 
produkcji mebli mieszkalnych oraz przystosowanie asortymentu do naj- 
pilniejszych potrzeb rynku. Istnieją możliwości znacznego powiększenia 
ponad plan dostaw mebli mieszkalnych, w tym tzw. mebli wbudowa- 
nych, przy ograniczeniu produkcji mebli biurowych. 

Modernizację przemysłu meblarskiego należy łączyć z koncentracją 
dyspozycji w zakresie podstawowych spraw produkcji, technologii i za- 
opatrzenia w jednym ośrodku terenowym, odpowiedzialnym za realiza- 
cję zadań przez wszystkich uczestników porozumienia branżowego nie- 
zależnie od podporządkowania organizacyjnego. Należy wzmacniać istnie- 
jące już ośrodki terenowe i należy tworzyć nowe. 

Szczególną rolę powinna tu odegrać produkcja drobnej wy- 
twórczości, której udział w zaopatrzeniu kraju w meble wynosi 
obecnie 57 proc. W państwowym przemyśle terenowym i spółdzielczości 
pracy istnieją nie wykorzystane zdolności produkcyjne. 

Dotyczy to również i innych dziedzin produkcji rynkowej, wytwarza- 
nej przez przemysł terenowy — państwowy i spółdzielczy. Produkcja 
ta odgrywa niemałą rolę w zaopatrzeniu ludności; udział jej bowiem 
wynosi ok. 28 proc. całości dostaw na rynek. Niestety niektóre zakłady 
drobnej wytwórczości chętniej przestawiają się z produkcji rynkowej 
oraz usług dla ludności na produkcję zaopatrzeniową i kooperacyjną dla 
gospodarki uspołecznionej. Produkcję przemysłu terenowego — państwo- 
wego i spółdzielczego — charakteryzuje na ogół niedostateczna jeszcze 
jakość i estetyka wyrobów, a koszty ich są wysokie. Wymaga to nie 


tylko wysiłków na rzecz uzupełnienia i modernizacji parku maszyno-- 


wego i usprawnienia zaopatrzenia, lecz zarazem uwagi i nadzoru ze 
strony Komitetu Drobnej Wytwórczości, rad narodowych i organizacji 
spółdzielczych. Należy ułatwić przekazywanie maszyn nie wykorzysty- 
wanych w przemyśle kluczowym do przemysłu terenowego i spółdziel- 
czosci pracy. 


Zadania dla handlu 


Doniosła rola w usprawnianiu zaopatrzenia ludności przypada przed- 
siębiorstwom handlowym, państwowym i spółdzielczym, 
przez które przepływa cała masa towarów od producentów do kon- 


sumentów. 
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Mimo znacznej poprawy pracy handlu w ostatnich latach nie spełnia 
on jeszcze należycie swej roli. Niedociągnięcia w pracy handlu i wady 
w dystrybucji pogłębiają trudności obiektywne, wynikające z braku nie- 
których towarów. Handel nie zawsze właściwie i dostatecznie wcześnie 
rozpoznaje tendencje popytu ludności i nie prowadzi pogłębionych ba- 
dań zapotrzebowania na poszczególne asortymenty towarów — powo- 
dując w szeregu wypadków nietrafne zamówienia w przemyśle. W re- 
zultacie nieraz produkuje się w nadmiernych ilościach towary, na które 
popyt wyraźnie się już zmniejszył. Opóźnienia w rozeznaniu nowych 
potrzeb rynku utrudniają przemysłowi zwiększenie w porę produkcji 
lub niezbędną zmianę jej asortymentu. Staje się to nieraz przyczyną 
zarówno braku towarów, na które zapotrzebowanie może być pokryte, 
jak również gromadzenia się nadmiernych, a często trudno zbywalnych 
zapasów. 

Wiele do życzenia pozostawia nadal sprawa rozmieszczenia masy to- 
warowej. Konsument powinien mieć możność wyboru z pełnej gamy 
wzorów, kolorów i numeracji, bez uciążliwego poszukiwania odpowied- 
niego towaru; jest to szczególnie ważne w handlu odzieżą i obuwiem. 

Sieć handlowa jest wciąż niewłaściwie rozbudowana. Organizacje han- 
dlowe i prezydia rad narodowych nie dość stanowczo i energicznie 
egzekwują obowiązek oddawania do użytku lokali handlowych w nowym 
budownictwie. Powstają osiedla pozbawione przez dłuższy czas nawet. 
najbardziej niezbędnej sieci sklepów detalicznych, sprzeda- 
jących towary spożywcze pierwszej potrzeby. 

Nie jest jak dotychczas rozwiązana, mimo przyznania na ten cel do- 
datkowego zatrudnienia, sprawa ciągłości sprzedaży — szczególnie w skle- 
pach jednoosobowych. 

Realizacja uchwał VII Plenum KC PZPR nie przyniosła jeszcze za- 
dowalających wyników w dziedzinie poprawy struktury zatrudnienia 
w handlu. Istnieją nadal poważne rezerwy w postaci możliwości zmniej- 
szenia nadmiernie rozbudowanej administracji i przesuwania ludzi do 
pracy bezpośrednio w sklepach, w detalu oraz hurtowniach. Bolączką 
handlu jest niewłaściwa często obsługa klientów przez sprzedawców. 
Wymagania wobec personelu sklepowego muszą być podwyższone, a nad- 
zór nad jego pracą powinien być usprawniony. | 

Przedsiębiorstwa hurtowe, transport i inne działy handlu wewnętrz- 
nego nie spełniają jeszcze wszystkich warunków niezbędnych do za- 
pewnienia nie zakłóconej pracy sieci detalicznej. Wiele jest braków we 
współpracy zarówno hurtu z detalem, jak i hurtu z przemysłem. 

Do szczególnie aktualnych zadań organizacji handlu państwowego 
i spółdzielczego, prezydiów rad narodowych oraz resortu handlu wz- 
wnętrznego należy: 

© peiniejsze wykorzystanie istniejącej sieci sklepów, między innvmi 
przez zapewnienie ciągłości sprzedaży szczególnie w sklepach jedno, so- 
bowych, dokonywanie inwentaryzacji bez przerywania sprzedaży, do- 
starczanie towarów do sklepów w sposób nie zakłócający ich normalnej 
pracy, skrócenie okresów przeprowadzania remontów, dostosowanie za- 
trudnienia w sklepach do godzin nasilenia zakupów; 
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© aktywizacja sprzedaży tych towarów, których podaż może przekra- 
czać aktualny popyt, oraz intensyfikacja sprzedaży artykułów trwałego 
użytku, szczególnie na rynku wiejskim; 


© poprawa kultury handlu i poziomu obsługi konsumentów przez 
szybszą modernizację i lepsze rozmieszczenie sieci handlowej, lepsze 
prezentowanie towarów i ułatwianie ich wyboru, wyrównanie opóźnień 
w rozwoju sieci sklepów, szczególnie w nowo budowanych osiedlach, 
dalsze rozszerzanie nowoczesnych metod handlu oraz głębszą specjali- 
zację sieci handlowej, między innymi przez łączenie sklepów w większe 
lokale handlowe; 


© ściślejsze powiązanie organizacji hurtowych z handlem detalicz- 
nym, tak aby hurt był odpowiedzialny za terminowe zaopatrzenie skle- 
pów, w uzasadnionych przypadkach łączenie hurtu z detalem we wspól- 
ne organizacje, właściwe przygotowanie towaru do sprzedaży zarówno 
przez detal, jak i przez hurt; 


© usprawnienie współpracy organizacji handlowych wszystkich szcze- 
bli z przemysłem, w szczególności rozszerzenie bezpośrednich dostaw to- 
warowych z przemysłu do detalu, usprawnienie systemu zamówień to- 
warów, tak aby wydatnie skrócić okresy pomiędzy zawarciem a realizacją 
umów; 


© rozszerzenie i pogłębienie analizy rynku w ujęciu branżowym i to 
zarówno w przemyśle, jak i w handlu; szczególnie ważne jest badanie 
wpływu nowych asortymentów na zmianę popytu, stopnia zaspokojenia 
potrzeb rynku w zakresie modeli, numeracji itp. 


Ważnym zadaniem handlu jest spełnianie funkcji organizatora pro- 
dukcji dla potrzeb rynku, w szczególności w zakresie dziesiątków tysięcy 
artykułów produkowanych w przemyśle drobnym, państwowym, RÓ 
dzielczym, w rzemiośle, w systemie pracy nakładczej. 


Rozwój gastronomii i usprawnienie jej pracy musi się znaleźć 
w centrum uwagi organizacji handlowych i rad narodowych wszystkich 
szczebli. Zarówno sieć zakładów gastronomicznych, jak i poziom ich usług 
są tematem częstych skarg ludności oraz krytyki społecznej. 


Wszystkie wymienione tu zadania doraźne i bardziej długofalowe po- 
winny stać się częścią składową szerokiego programu obejmującego cało- 
kształt środków koniecznych dla wzrostu produkcji rynkowej, poprawy 
zaopat zenia lvdności oraz ulepszenia struktury spożycia w naszym 
kraj: » 

* " 


Przedstawiliśmy przyczyny i Źródła braków w zaopatrzeniu rynku, 
zarówno takie, których w ciągu krótkiego czasu nie możemy przezwy- 
ciężyć, gdyż wynikają one z realnych możliwości wzrostu produkcji rol- 
nej i przemysłowej, jak i takie, których przezwyciężenie jest możliwe 
w toku pracy wszystkich ogniw naszej gospodarki. 
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Realizacja przedstawionych kierunków poprawy sytuacji rynkowej | 
staje się pierwszoplanowym, czołowym ekonomicznym i politycznym za- | 
daniem całej naszej partii, kierownictwa gospodarczego wszystkich szcze- 
bli oraz rad narodowych. 

Podwyższenie cen mięsa stanowi tylko jednorazową operację służącą 
uporządkowaniu rynku. Chodzi przy tym o to, aby ta konieczna operacja 
nie przesłoniła szerokiego frontu osiągniętej już poprawy spożycia i je- 
szcze większych czekających nas w tej dziedzinie zadań. 


W najbliższym okresie po dzisiejszym plenum potrzebna jest mobi- , 
lizacja aktywu partyjnego i wszystkich członków partii dla wyjaśnienia | 
społeczeństwu celowości i ekonomicznej konieczności dokonanej zmiany 
cen. ME 

W propagandzie partyjnej szczególnie ważne jest pokazanie wydatnej 
poprawy w spożyciu żywności w ciągu ostatnich lat (i to w miarę możli- . 
wości na przykładach z własnego terenu) oraz wzrost siły nabywczej | 
(konkretnych płac i dochodów rodziny), jaki dokonał się w ostatnich la- : 
tach, co również należy przedstawiać w oparciu o konkretne fakty z wła- 
snego terenu czy zakładu. Niezbędne jest także zobrazowanie zmian na 
rynku artykułów przemysłowych, ukazanie dynamiki spożycia oraz 
strukturalnych zmian stanu posiadania artykułów trwałego użytku. 
Wskazując na jakościowy wzrost wymogów rynku związanych z szyb- 
kim wzrostem dochodów i ukazując liczne jeszcze braki w zaopatrzeniu 
zarówno pod względem ilości, jak również jakości i asortymentu, wy- 
dobyć trzeba przyczyny tych braków, zwłaszcza te, których przezwy” 
ciężenie leży całkowicie w naszej mocy i wymaga lepszej, bardziej wy- 
dajnej i sumiennej pracy każdego robotnika i pracownika. 


Szczególnie odpowiedzialne zadania stoją przed aktywem gospodar- 
czym, nadzorującym i kierującym zakładami wytwarzającymi towary 
rynkowe. Powinien on całą uwagę skoncentrować na wszystkich możli- 
wościach przyspieszenia modernizacji zakładów i głębszej specjalizacji 
produkcji, przyspieszenia wprowadzania do produkcji nowych wyrobów, 
skrócenia okresów od opracowania nowych wzorów do podjęcia ich pro- 
dukcji, możliwości szybszego eliminowania z produkcji towarów o zwę- 
żającym się rynku zbytu, systematycznej poprawy jakości wyrobów 
rynkowych. Sprawy te powinny być omówione na najbliższych konfe- 
rencjach samorządu robotniczego. 


Usprawnienie procesów wytwarzania 


Głównym celem naszej gospodarki odpowiednio do rozwoju sił wy- 
twórczych i osiągniętego poziomu techniki, organizacji i wydajności 
pracy jest możliwie najlepsze zaspokojenie rosnących i zmieniających się 
potrzeb ludności. Możemy tyle konsumować, ile wyprodukujemy, mo- 
żemy liczyć tylko na taką jakość towarów, jaką sami osiągniemy. Kon- 
sument, który najczęściej jest jednocześnie producentem, a tym bardziej 
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kierownik i organizator produkcji, powinien stale porównywać swoje 
wymagania, które stawia jako nabywca towarów, z wynikami, które sam 
osiąga w procesie wytwarzania. 

Dlatego powinniśmy z całym krytycyzmem wskazywać na liczne jesz- 
cze ujemne objawy występujące w procesie wytwórczym, których prze-- 
zwyciężenie wymaga aktywnej działalności członków partii i wszystkich 
pracujących, a zwłaszcza na straty czasu pracy, nieprodukcyjne prze- 
stoje, zbyt wysoki odsetek braków, przerosty w zatrudnieniu, nieupo- 
rządkowanie gospodarki materiałowej, remontowej, niedostateczną kon- 
trolę i intensyfikację pracy maszyn i urządzeń. 

Zarówno w roku ubiegłym, jak i w roku bieżącym utrzymuje 
się tendencja do nadmiernego wzrostu zatrudnienia, 
a także pogorszenia jego struktury oraz do niepełnej realizacji zadań 
w dziedzinie obniżki kosztów własnych. Tempo wzrostu zatrudnienia 
pracowników administracyjno-biurowych w przemyśle i w budownictwie 
było w ciągu 3 kwartałów br. znacznie wyższe niż tempo' wzrostu za- 
trudnienia robotników grupy przemysłowej. Wiąże się to ze słabą i opie- 
szałą realizacją przez administrację gospodarczą wniosków zakładowych 
komisji usprawnień powołanych po VII Plenum KC. 

Tendencja do nadmiernego zatrudnienia wyraziła się również jaskra- 
wo w projektach planów na rok 1968, które przedsiębiorstwa złożyły 
śwoim organom zwierzchnim. W projektach tych zaproponowano mia- 
nowicie wzrost wydajności pracy w przemyśle i budownictwie na pozio- 
mie znacznie niższym od wzrostu dotychczas osiąganego. Stąd też żąda- 
nia dodatkowego zatrudnienia w stosunku do wytycznych przekraczały 
znacznie dotychczasowe tempo wzrostu zatrudnienia. 


Konsekwentne wcielanie w życie programów opracowanych w zakła- 
dach w dziedzinie usprawnienia organizacji pracy i rytmiczności pro- 
dukcji jest nieodłącznym warunkiem również polepszenia sytuacji ryn- 
kowej. Ważnym więc zadaniem kierownictwa gospodarczego na wszyst- 
kich szczeblach jest włączenie efektów wynikających z propozycji i wnio- 
sków zawartych w programach zakładowych do przyjmowanego przez 
KSR w grudniu br. planu na rok 1968. W szczególności należy w tym 
planie ustanowić zadania produkcyjne I kwartału 1968 r. na poziomie 
wyższym od wyników osiągniętych w IV kwartale br. oraz zwró- 
cić szczególną uwagę na rytmiczność produkcji w okresach krót- 
szych niż kwartał. | 

Dla podniesienia wydajności pracy niezbędne jest przeprowadzenie ana- 
lizy wykorzystania czasu pracy we wszystkich wydziałach przedsię- 
biorstw, doprowadzenie do redukcji godzin postojowych. Poprawę struk- 
tury zatrudnienia osiągać należy m. in. przez bardziej równomierne roz- 
mieszczenie pracowników poszczególnych wydziałów i ograniczenie udzia- 
łu pracowników administracyjnych w ogólnym zatrudnieniu do nie- 
zbędnego minimum. 

W roku bieżącym nastąpiło poważne pogorszenie się dyscypliny 
pracy. Świadczy o tym wzrost absencji nieusprawiedliwionej, a także 
poważny wzrost liczby godzin chorobowych przypadających na 1 pra- 
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cownika, wzrost nie znajdujący obiektywnego uzasadnienia. Przed kie- 
rownictwem gospodarczym stoi zadanie stanowczego przeciwdziałania 
absencji. 

W pracy politycznej prowadzonej po dzisiejszym plenum KC będzie- 
my przedstawiać klasie robotniczej i całemu społeczeństwu, że jedyną 
trwałą podstawą wzrostu spożycia może być tylko rozwój sił wytwór- 
czych oraz wzrost faktycznie wypracowanego dochodu narodowego. 
Istnieje bowiem ścisła, nierozerwalna więż pomiędzy poprawą zaopa- 
trzenia ludności a ilościowymi, jakościowymi oraz ekonomicznymi wy- 
nikami produkcji. 

O powodzeniu naszych zamierzeń w dziedzinie wzrostu spożycia decy- 
dować będzie nie tylko realizacja programu poprawy zaopatrzenia ryn- 
ku, opracowanego w wyniku uchwał obecnego plenum, lecz w nie mniej- 
szej mierze wykonanie zadań w zakresie poprawy organizacji pracy, 
obniżanie kosztów własnych, zwiększanie opłacalnego eksportu, lepsze 
wykorzystanie środków inwestycyjnych 1 realizacja innych zaleceń po- 
przednich plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego. 


Dlatego, stawiając na czoło naszych zadań poprawę zaopatrzenia lud- 
ności w towary konsumpcyjne, z taką siłą podkreślamy potrzebę jedno- 
czesnego działania wszystkimi środkami, prowadzącymi do osiągnięcia 
tego celu. 


PRZEMÓWIENIE KOŃCOWE TOW. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


Tematyka obrad dzisiejszego plenarnego posiedzenia Komitetu Central- 
nego wiąże się bardzo ściśle z tematyką niedawnego IX Plenum, na któ- 
rym nakreśliliśmy drogi dalszego rozwoju rolnictwa. Naczelne miejsce 
zajmuje w niej bowiem sprawa podwyżki cen mięsa i przetworów mię- 
snych, której konieczność wynika z tego przede wszystkim, że wzrost 
produkcji mięsa nie nadąża za wzrostem siły nabywczej ludności, za 
wzrostem popytu na ten artykuł. 

Rolnictwo nasze zaspokaja w pełni zapotrzebowanie ludności w zasa- 
dzie na wszystkie artykuły rolno-spożywcze, z wyjątkiem mięsa i wy- 
robów mięsnych. W związku z tym popyt na mięso musi być uregulowany 
w drodze podwyżki:cen. 

W referacie Biura Politycznego, a także w dyskusji, przedstawiono tem- 
po wzrostu spożycia mięsa i innych artykułów w okresie ostatnich 7 lat. 
Jest to wzrost wysoki. Przypomnę tu niektóre liczby. Spożycie mięsa i je- 
go przetworów w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosło w przekroju ca-. 
łego kraju z 42,5 kg w 1960 r. do 52,2 kg w br., tj. o 22,8 proc. W tym 
samym okresie ludność kraju wzrosła o około 2 mln 200 tys. osób, tj. 
o 7,4 proc. Oznacza to, że w br. ludność naszego kraju spożyje o około 
400 tys. ton mięsa i przetworów mięsnych więcej niż w roku 1960. 

Przy wysokim wzroście spożycia mięsa i przetworów mięsnych spoży- 
cie tłuszczów zwierzęcych zmniejszyło się z 7,4 kg w 1960 r. do 6,6 kg 
w br. w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Spadek spożycia tłuszczów zwie- 
rzęcych sięga więc 10,8 proc. Licząc łącznie, spożycie mięsa i jego prze- 
tworów oraz tłuszczów zwierzęcych wyniesie w br. około 58,8 kg na 
1] mieszkańca wobec 49,9 kg w roku 1960, tj. wzrośnie o 17,8 proc. Spadek 
spożycia tłuszczów zwierzęcych rekompensuje wzrost spożycia tłuszczów 
roślinnych oraz masła. Licząc razem, tłuszcze zwierzęce, roślinne i masło, 
spożycie na 1 mieszkańca wzrosło z 15,6 kg w roku 1960 do 17,4 kg w br., 
tj. o 11,5 proc. Przy wzroście spożycia całej masy mięsnej o 17,8 proc. na 
1 mieszkańca, produkcja żywca w przeliczeniu na mięso wzrosła w oma- 
wianym okresie o 24 proc. 

W tej sytuacji, uwzględniając zwiększenie się liczby ludności, cały 
przyrost produkcji mięsa przeznaczono na spożycie wewnętrzne, przy 
czym o kilka punktów obniżył się odsetek eksportu mięsa w stosunku do 
jego produkcji globalnej. Ale, jak wykazuje referat Biura Politycznego, 
wzrost siły nabywczej ludności wyprzedził wzrost podaży mięsa. 

W ciągu omawianego 7-lecia nastąpił przyrost zatrudnienia w gospo- 
darce uspołecznionej o około 1.900 tys. osób, tj. o 27 proc. Ponadto prze- 
ciętne zatrudnienie w rodzinie pracowniczej wzrosło o 25 proc. Jeśli do- 
liczyć wzrost płac realnych, który w tym okresie osiągnął 14 proc., realne 
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dochody ludności utrzymującej się z pracy w gospodarce uspołecznio- 
nej — włączając świadczenia socjalne — wzrosły w tym okresie, jak wy- 
kazaliśmy w referacie, o około 48 proc. 

Uwzględniając przyrost naturalny, jaki nastąpił w tym okresie w gru- 
pie ludności utrzymującej się z pracy w gospodarce uspołecznionej, jak 
też zwiększenie się tej grupy ludności kosztem ludności rolniczej, któ- 
rej liczba w tym czasie zmniejszyła się o około 6 proc. — wzrost realnych 
dochodów w przeliczeniu na 1 osobę w grupie ludności utrzymującej się 
z pracy w gospodarce uspołecznionej wyniósł około 30 proc. W podobnej 
proporcji wzrosły także dochody ludności rolniczej w przeliczeniu na 
l osobę. Przytoczone dane mówią same za siebie, jeśli chodzi o przyczyny 
trudności w zaspokojeniu popytu ludności na mięso. 


52 kg mięsa rocznie na każdego mieszkańca naszego kraju — to spoży- 
cie wysokie w porównaniu z naszą niedawną przeszłością. Nie zapominaj- 
my, że w przedwojennej Polsce przypadało przeciętnie na 1 mieszkańca 
tylko 17 kg mięsa i jego przetworów, co oznacza, że dla większości lud- 
ności mięso było artykułem w ogóle niedostępnym. Myśmy w Polsce Lu- 
dowej podnieśli to spożycie do 52 kg na mieszkańca. Świadczy to o naszym 
Nee dorobku, aczkolwiek poziom ten nie jest jeszcze w pełni zadowa- 
ający. 

Dalsze możliwości wzrostu spożycia mięsa uzależnione są od dalszego 
rozwoju naszego rolnictwa i całej gospodarki narodowej. Zwiększenie pro- 
dukcji mięsnej wiąże się bezpośrednio ze zwiększeniem produkcji zbóż 
i pasz. Jest to czynnik decydujący. Dlatego tak wielki nacisk kładziemy 
na zwiększenie produkcji zbożowej. 


Przeciętne roczne zbiory 4 zbóż w latach 1963—1966 wyniosły 14 mln 
800 tys. ton i były większe o półtora miliona ton niż w 4-leciu 1956—1959. 
W okresie tym zbiory 4 zbóż wzrosły zatem niezbyt wysoko, nieco ponad 
11 proc. Natomiast w przeliczeniu na 1 mieszkańca zbiory zbóż nie uległy 
zmianie; wynosiły bowiem 474 kg średnio rocznie w latach 1956—1959 
oraz 471 kg średnio rocznie w latach 1963—1966. A zatem w omawianym 
okresie przyrost ludności nieco wyprzedził przyrost produkcji zbóż. W tej 
sytuacji wzrost produkcji mięsa musiał opierać się w poważnym stopniu 
na wzroście importu zbóż i pasz wysokobiałkowych. 


W latach 1956—1959 na import zbóż wydatkowaliśmy średnio rocznie 
336 mln zł dewizowych. W latach 1960—1966, tj. w ckresie 7 lat, wartość 
tego importu zwiększyła się średnio rocznie per saldo (uwzględniając im- 
port i eksport zbóż) do ponad 560 mln zł dewizowych, tj. o 35 proc. Ozna- 
cza to, że import zbóż w tym czasie wzrósł o blisko 1 mln ton średnio 
rocznie. Tak więc wzrost spożycia mięsa w tym okresie w znacznym stop- 
niu odbywał się kosztem zwiększenia importu zbóż. 

W «wymienionym 7-leciu, w latach 1960—1966, na import zbóż wydat- 
kowaliśmy per saldo 3.923 mln zł dewizowych, tj. blisko 1 mld dolarów, 
czyli średnio ponad 140 mln dolarów rocznie. Jednocześnie w tym sa- 
mym okresie eksport żywca, mięsa i przetworów mięsnych per saldo przy- 
niósł 3,616 mln zł dewizowych, tj. ponad 900 mln dolarów, czyli średnio 
ponad 129 mln dolarów rocznie. 
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Z przytoczonych liczb wynika, że w latach 1960—1966 wartość importu 
zbóż przewyższyła wartość eksportu żywca i mięsa o blisko 77 mln dola- 
rów, czyli średnio o blisko 11 mln dolarów rocznie. Import zbóż per saldo 
był najwyższy w roku 1960, pochłonął bowiem ponad 661 mln zł dewizo- 
wych. Wartość tego importu w 1966 r. obniżyła się o 209 mln zł dewizo- 
wych, tj. blisko o 32 proc. w porównaniu z rokiem 1964. W br. import 
zbóż utrzyma się mniej więcej na tym samym poziomie co w roku ubieg- 
łym. 

Saldo obrotów handlowych wszystkimi towarami rolno-spożywczymi 
kształtuje się dla nas dodatnio. W omawianym siedmioleciu eksport tych 
towarów przyniósł 9.337 mln zł dewizowych, gdy import pochłonął 
7.840 mln zł dewizowych, czyli saldo dodatnie sięga 1.496 mln zł dewizo- 
wych, tj. średnio blisko 214 mln zł dewizowych, a więc prawie 53,5 mln 
dolarów rocznie. Znaczy to, że w grupie artykułów rolno-spożywczych 
saldo mamy dodatnie. 


Zupełnie inny obraz dają nam obroty handlowe towarami rolno-spo- 
żywczymi i rolniczymi — z wyłączeniem bawełny i wełny — oraz obroty 
towarami dla rolnictwa. 

Eksport i import tych towarów przyniósł nam w omawianym okresie 
saldo ujemne, wynoszące średnio blisko 180 mln zł dewizowych, tj. 45 mln 
dolarów rocznie. 


Z przytoczonych danych wynika, że dział gospodarki rolnej nie tylko 
nie zasila pozostałych działów gospodarczych nadwyżkami w obrotach . 
towarowych handlu zagranicznego, lecz odwrotnie w latach 1960—1966 
dział ten wykazał w handlu zagranicznym saldo ujemne. Saldo to czę- 
ściowo zwiększyło zadłużenie państwa z tytułu kredytowych zakupów 
zbóż, a częściowo zostało pokryte eksportem towarów przemysłowych. 


Powstaje pytanie, jakie towary dla rolnictwa przynoszą nam saldo 
ujemne w obrotach handlu zagranicznego? 


Należy do nich wiele towarów, z których wymienię tylko niektóre. 
Przede wszystkim ujemnie kształtuje się saldo w obrotach nawozami 
sztucznymi. Importujemy wiele nawozów sztucznych, głównie soli pota- 
sowych, natomiast eksport nawozów jest dotychczas bardzo nikły. W la- 
tach 1961—1967 nawozy sztuczne przyniosły nam saldo ujemne w wyso- 
kości blisko 282 mln dolarów, tj. średnio ponad 40 mln dolarów rocznie. 
Drugą grupą towarów rolniczych, która przynosi nam ujemne saldo, są 
pasze wysokobiałkowe. W latach 1960—1966 pasze wysokobiałkowe przy- 
niosły nam saldo ujemne w wysokości 97 mln 600 tys. dolarów, tj. śred- 
nio blisko 14 mln dolarów rocznie. Import tych pasz wzrasta bardzo szyb- 
ko — w roku bieżącym przedstawia wartość około 30 mln dolarów, 
a w roku 1970 będzie według przewidywań planu jeszcze wyższy. Nato- 
miast eksport naszych pasz wysokobiałkowych jest niestety bardzo miski. 

Wysokie saldo ujemne notujemy również w obrotach handlu zagranicz- 
nego maszynami rolniczymi. W latach 1960—1966 zakupiliśmy maszyny 
rolnicze za sumę 348 mln dolarów, podczas gdy eksport maszyn rolni- 
czych 'przedstawiał wartość tylko 93 mln dolarów. Saldo ujemne wynio- 
sło więc 255 mln dolarów, a więc blisko 36,5 mln dolarów rocznie. 
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Wśród towarów rolniczych, których obroty przynoszą nam saldo ujem=” 
ne, poważną pozycję zajmuje tytoń. W omawianym okresie 7 lat zapłaci- 
liśmy za importowany tytoń blisko 152 mln dolarów, a uzyskaliśmy zą 
eksport tytoniu tylko niepełne 17.700 tys. dolarów. Puszczone z dymem. 
tytoniu zagranicznego saldo ujemne wyniosło więc w tym okresie 134 mln 
dolarów, czyli średnio ponad 19 mln dolarów rocznie. 1 

Nie przytaczam tu artykułów rolno-spożywczych ani artykułów dla 
rolnictwa, które przynoszą nam saldo dodatnie. Wskazuję jedynie na te 
artykuły, które przynoszą nam saldo ujemne. Ale — jak wspomniałem — 
traktując dział rolniczy jako całość, obejmujący zarówno artykuły rol- 
no-spożywcze oraz rolnicze, jak i artykuły dla rolnictwa — nie tylko nie 
osiągamy w obrotach handlu zagranicznego dodatniego salda, ale corocz= 
nie mamy saldo ujemne — przeciętnie w wysokości 45 mln dolarów. 

Jak będzie się kształtować w tej dziedzinie sytuacja w najbliższych la- 
tach, trudno w tej chwili przesądzić. W każdym razie należy wątpić, czy 
to saldo zostanie zmniejszone — przede wszystkim z uwagi na koniecz- 
ność zwiększenia importu pasz wysokobiałkowych oraz znacznego zwięk- 
szenia importu soli potasowych. Co prawda równocześnie może wzrastać 
eksport niektórych naszych artykułów dla rolnictwa. Zwłaszcza po 1970 r. 
powinien wzrosnąć eksport nawozów azotowych, powinien zmniejszyć się 
import maszyn rolniczych, a zwiększyć się ich eksport w związku z roz- 
wojem produkcji ciągników. Jednak ogólna tendencja jest taka, że salda 
obrotów w całym dziale rolnictwa prawdopodobnie nie będziemy w sta- 
nie zmienić na naszą korzyść. 

W świetle tych danych widzimy, jak bezpodstawne są głosy, że bilans 
eksportu i importu towarów rolniczych i przeznaczonych dla rolnictwa 
jest dla nas dodatni. 


Bezpodstawne są też twierdzenia, że sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia 
ludności w mięso byłaby normalna, gdyby eksport mięsa został zmniej- 
szony. Tak mogą mówić ludzie, którzy w ogóle nie śledzą danych dostęp- 
nych dla każdego w Roczniku statystycznym GUS. Niestety są tacy, któ- 
rzy dla zwykłej demagogii głoszą w sposób niczym nie uzasadniony i bez- 
p may: że eksport mięsa ma być rzekomo przyczyną trudności ryn- 

owych.  - | 

Jak wynika z referatu Biura Politycznego i z przytoczonych przeze 
mnie danych, eksport ten ma tendencję malejącą w stosunku do global- 
nej produkcji mięsa, a w roku przyszłym zmniejszy się bardzo poważnie, 
bo o 20 mln dolarów. Jest to suma znaczna, jeśli zważymy, że za eksport 
fnięsa w minionym 1-leciu otrzymywaliśmy średnio 129 mln dolarów 
rocznie. 

Niekorzystne zjawiska w dziedzinie bilansu eksportu i importu towa- 
rów rolno-spożywczych wynikają z procesów integracyjnych rynku kra- 
jów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, Na naszym eksporcie nieko- 
rzystnie odbije się również przeprowadzona ostatnio dewaluacja funta 
szterlinga, naruszy ona bowiem interesy szeregu państw prowadzących 
handel z Wielką Brytanią. 


Warto tu nawiasem wspomnieć o tym, że Wielka Brytania, kraj boga- 
tyi wysoko rozwinięty, została zmuszona do dewaluacji wskutek wyso- 
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| kich kosztów produkcji i trudności w rozwijaniu eksportu. Dewaluacja 
funta uderzy również w stopę życiową angielskiej klasy robotniczej, spo- 
woduje bowiem dalszy wzrost kosztów utrzymania. 

W naszych warunkach jedyną realną drogą dalszego wzrostu spożycia 
mięsa jest zwiększenie jego produkcji. Tempo wzrostu spożycia będzie 
ściśle uzależnione od tempa wzrostu produkcji rolnej, od rozwoju ho- 
dowli. A poziom hodowli jest ściśle uzależniony od rozwoju produkcji 
pasz i zbóż. | 

W ostatnich latach, zwłaszcza w bieżącym planie pięcioletnim, przezna- 
czamy wielkie środki na rozwój rolnictwa, zwłaszcza na rozwój produkcji 
zbożowej. Mamy nadzieję, :że podjęte wysiłki przyniosą nam poważne 
rezultaty. Realizacja uchwał IX Plenum powinna przyspieszyć tempo roz- 
woju naszego rolnictwa. Trzeba jednak w pełni sobie uświadamiać, że 
wielkich skoków w produkcji rolnej osiągać nie będziemy, gdyż ich 
w ogóle osiągać nie można. Trzy do czterech procent średniego wzrostu 
produkcji rolnej rocznie uważamy za wskaźnik pomyślny dla rozwoju 
rolnictwa, przy czym osiągnięcie takiego wzrostu wymaga bardzo poważ- 
nych nakładów inwestycyjnych. 

Jednocześnie wzrastać przecież będzie ludność, a ziemi uprawnej nam 
nie przybywa, lecz ubywa z roku na rok wskutek zabudowy itp. Aby przy- 
rost produkcji rolnej wyprzedzał przyrost ludności, niezbędne są więc 
wysokie inwestycje dla rolnictwa oraz coraz bardziej intensywne metody 
gospodarowania, coraz lepsze wykorzystanie każdego hektara ziemi. 

Zwiększenie spożycia artykułów rolno-spożywczych, zwłaszcza mięsa, 
„w drodze importu jest w naszych warunkach nie do pomyślenia. Nie 
osiągnęliśmy jeszcze takiego poziomu gospodarki narodowej, aby móc 
eksportować towary przemysłowe i za uzyskane środki importować mięso 
czy powiększać import zboża i pasz dla wzrostu produkcji mięsa oraz spo- 
życia mięsa wewnątrz kraju. Po prostu na to nas nie stać. Musimy się 
oprzeć wyłącznie na własnej produkcji rolniczej. 

Postawiliśmy sobie zadanie, aby nie tylko nie zwiększać importu zbóż 
i pasz, lecz aby ten uciążliwy import redukować. Jak wykazują wyniki 
ostatnich dwu lat, idziemy pomyślnie w tym kierunku. Przypuszczamy, 
że następne trzy lata bieżącego planu 5-letniego pozwolą nam to zadanie 
zrealizować — jeśli nie w pełni, to przynajmniej w olbrzymiej części. Bę- 
dzie to zależeć również od tego, na jaką skalę rozwiniemy produkcję su- 
szu, przede wszystkim suszu ziemniaczanego. 

Proponowana obecnie podwyżka cen, jak o tym mowa w referacie, 
zwiększy kwotę wydatków ludności na zakup mięsa w roku 1968 o około 
6 mld zł. Obniżka cen zrekompensuje zwiększone wydatki ludności na 
mięso w kwocie około 2 mld zł. W efekcie podwyżka obciąży ludność sumą 
4 mld zł, czyli sumą niedużą w stosunku do siły nabywczej społeczeń- 
stwa. Ale jednocześnie dochody ludności utrzymującej się z pracy w go- 
spodarce uspołecznionej wzrosną w 1968 r. o 17—18 mld zł. Kilka słów 
na temat polityki cen, podniesionej przez tow. Kociołka. 

Otóż niezmienność cen wchodziłaby w grę tylko wówczas, gdyby 
wszystko pozostawało niezmienne w dziedzinie produkcji, a jest to nie- 
możliwe. Zmienia się przecież asortyment produkcji, zwłaszcza teraz, 
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w okresie szybkiego postępu technicznego. Zmienia się, jak to wykazu- 
jemy w referacie, poziom płac i dochodów ludności. Zatem z konieczno- 
ści musi mieć miejsce ruch cen; w przeciwnym wypadku trzeba by robić 
cuda, ażeby ceny nabywanych przez ludność towarów pozostawały na nie 
zmienionym poziomie, niezależnie od zmian asortymentowych i jakościo- 
wych, od zinian pracochłonności itd. Żaden kraj nie może prowadzić i nie 
prowadzi polityki całkowitej niezmienności cen. 


Cała sprawa polega na tym, aby wtrost cen, czyli wzrost kosztów utrzy- - 
mania, był zawsze niższy aniżeli wzrost realnych zarobków. Tak właśnie 
dzieje się u nas. W całej rozciągłości udowodniliśmy to w referacie. 
30-procentowy wzrost dochodów w przeliczeniu na każdą osobę utrzymu- 
jącą się z pracy w gospodarce uspołecznionej w ciągu ostatnich 7 lat na- 
leży określić jako wzrost wysoki. Tylko demagodzy mogą mówić, że nie 
następuje u nas wzrost płac realnych, że następuje spadek płac, gdyż ce- 
ny idą w górę. Niech każdy, kto tak twierdzi, weźmie własny zakład pra- 
cy, niech sięgnie do swoich własnych zarobków sprzed 7 lat i porówna 
je z poziomem dzisiejszym, aby uzyskać obraz, o ile jego płaca realna 
wzrosła. | 

Płace stopniowo rosną, stale następuje realny wzrost płac i dochodów 
ludności — to jest nasza polityka, słuszna i realizowana w praktyce. Chcę 
tu przypomnieć, że choć na bieżące 5-lecie założyliśmy nieduży, wyno- 
szący około 10 proce. wzrost płac realnych na jednego pracującego, w cią- 
gu dwóch lat planu myśmy te założenia przekroczyli: wzrost płac real- 
nych sięga bowiem około 6 proc. Nie wspominam tu o wzroście zatrud- 
nienia, choć wpływa on także bezpośrednio na wzrost siły nabywczej lud- 
ności. i 

W naszej polityce cen uwzględniamy dwa podstawowe elementy: po 
pierwsze — koszty produkcji towarów, po drugie — stosunek popytu do 
podaży poszczególnych towarów. 

Nie możemy sprzedawać towarów poniżej kosztów ich produkcji, gdyż 
to jest ekonomicznie nie do pomyślenia. Musimy również kierować się 
przy ustalaniu cen na niektóre towary stosunkiem podaży do popytu. 

Jeśli chodzi o artykuły rolno-spożywcze, to nie dają one prawie żadnej 
akumulacji państwu, jak to już zostało tu wykazane. Jeśli chodzi o mię- 
so — akumulacja niemal znikła, a przy doliczeniu do kosztów produkcji 
dotacji na pasze treściwe występuje dopłata państwa do mięsa. Ceny mię- 
sa musieliśmy więc podnieść również dlatego, że przestały być one ren- 
towne i stały się deficytowe. Polityki utrzymywania takich cen nie po- 
winniśmy prowadzić i unikamy tego. To, co przyspieszyło obecne decyzje, 
to przede wszystkim większy popyt aniżeli podaż, popyt rosnący szybko 
wskutek zwiększenia dochodów ludności. 

W uzasadnionych wypadkach odchodzimy w naszej polityce cen od kry- 
teriów, o których mówiłem. Dotyczy to cen niektórych artykułów, jak np. 
cen chleba, które są również deficytowe. Dopłacamy do chleba i prowa- 
dzimy tę politykę świadomie. Cen chleba nie zmieniamy, gdyż wychodzi- 
my z założenia, że chleb to taki artykuł powszechnego spożycia, który 
każdy człowiek pracy powinien móc nabyć w dostatecznej ilości niezależ- 
nie od poziomu swych zarobków. Państwo dopłaca również do niektó- 
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rych innych artykułów, np. do mleka konsumpcyjnego, a deficyt pokry- 


wa akumulacją na maśle, Dopłacamy także do niektórych wyrobów prze- 
mysłowych przeznaczonych dla dzieci, do niektórych wyrobów dla mło- 
dzieży szkolnej. 

Obecnie przeprowadzamy obniżkę cen smalcu, cukru i margaryny. Prze- 
prowadzamy ją nie dlatego, że chodzi o towary wysoko akumulatywne. 
Przeciwnie, są one niskorentowne lub nawet deficytowe. Niektórzy spo- 
dziewali się, że nastąpi podwyżka cen cukru, które od dawna nie ulegały 
zmianie. My tymczasem cenę cukru obniżamy. Przy nowej cenie cukru 
prawie nie będzie akumulacji, jeśli cukrownie nie obniżą kosztów swojej 
produkcji. Obniżyliśmy cenę cukru po pierwsze dlatego, że mamy go do- 
syć, a więc możemy zapewnić wzrost jego spożycia i po drugie, aby tą 
drogą częściowo, ale za to każdemu, zrekompensować podwyżkę cen mię- 
sa. Jak widać i w tym wypadku polityka naszej partii idzie w pełni po 
linii interesów konsumentów i uwzględnia potrzeby ludności. 

Jeśli chodzi o margarynę, to również akumulacja będzie nieznaczna. 
Postanowiliśmy jednak obniżyć cenę margaryny, aby zwiększyć popyt na 
ten tłuszcz zastępujący masło. Spożycie margaryny na Zachodzie jest da- 
leko wyższe niż u nas, a w niektórych krajach spożycie masła jest przy 
tym mniejsze niż u nas, gdyż margarynę uważa się za tłuszcz zdrowszy. 
Możemy dostarczyć ludności więcej margarypy, gdyż mamy do jej wy- 
robu własny surowiec, dobre w tym roku plony rzepaku i potralimy za- 
spokoić zwiększone zapotrzebowanie, mimo że produkcja margaryny wy- 
maga również importu pewnej ilości wysokojakościowych olejów w kra- 
ju nie wytwarzanych. 

Jeśli chodzi o obniżenie ceny smalcu, to są po temu specyficzne powo- 
dy. W ostatnich latach następował u nas spadek spożycia tłuszczów zwie- 
rzęcych. Konsumenci przerzucili się z tłuszczów zwierzęcych na wyższe 
jakościowo wyroby mięsne i wyższe jakościowo tłuszcze. Toteż musieli- 
śmy w tym okresie nieraz przeznaczać konsumpcyjny smalec na cele 
techniczne lub eksportować go po nieopłacalnej cenie, gdyż ludność nie 
chciała go kupować. 

Obecnie, aby pobudzić popyt na smalec i umożliwić każdemu nabycie 
tłuszczu, obniżyliśmy cenę smalcu. Nastąpi na pewno wzrost spożycia 
smalcu. Zresztą w związku z pogłoskami o podwyżce cen mięsa ten 
wzrost ostatnio już nastąpił. Stąd chwilowe braki w zaopatrzeniu. Podję- 
to już niezbędne kroki, aby w pełni pokryć zapotrzebowanie rynku na 
smalec przy obniżonej cenie. | 

Idziemy do klasy robotniczej, do mas pracujących, do narodu, z czy- 
stym czołem. Wyjaśniamy naszą politykę cen, wskazując z jednej strony 
na konieczność podniesienia cen mięsa i jego przetworów, a z drugiej — 
na przeprowadzaną obniżkę cen cukru, margaryny i smalcu. 

Sposób, w jaki podwyższamy ceny różnych gatunków mięsa, jest ze 
wszech miar umotywowany. Na całym świecie najbardziej idą w górę ce- 
ny najwartościowszych gatunków. Niektóre ceny były u nas wyjątkowo 
zaniżone. Na przykład jeśli chodzi o cielęcinę. Cielęcina na świecie jest 
z reguły dwa razy droższa niż wieprzowina czy wołowina. Chociaż i wo- 
łowina pierwszego gatunku ma na rynku światowym wysoką cenę. W wie- 
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lu krajach spożycie wołowiny jest jednak proporcjonalnie wyższe aniżeli 
u nas, uważa się bowiem to mięso za zdrowsze. Na średnie i niższe ga- 
tunki mięsa ceny podnosimy w stopniu znacznie mniejszym niż na ga- 
tunki luksusowe. W Polsce utrzymuje się przede wszystkim popyt na 
wieprzowinę, 

Mamy więc wszystkie podstawy, aby uzasadnić obecne posunięcie, aby 
z czystym sumieniem stanąć przed klasą robotniczą. 

Obecne Plenum nie zostało zwołane tylko z powodu podwyżki cen 
mięsa. Zebraliśmy Komitet Centralny po to, aby na tle tej regulacji cen 
przedstawić sytuację, jaka istnieje w kraju, przedstawić problemy zwią- 
zane z zaopatrzeniem rynku oraz z produkcją rolną i przemysłową, to zna- 
czy z zagadnieniami VII i IX Plenum KC. | 

W naszej gospodarce wystąpiły ostatnio zjawiska niepomyślne — mó- 
wił o nich tow. Jaroszewicz — które przeczą wskazaniom, jakie wynikają 
z uchwał VII Plenum, świadczą o rozluźnieniu dyscypliny finansowej : 
i rozluźnieniu dyscypliny pracy. Zjawiska te nie powinny być dalej tole- 
rowane. | 

Na VII Plenum mówiliśmy o potrzebie zmniejszania administracji. Po- 
. patrzcie, towarzysze, u siebie, w waszych województwach, w waszych po- 
wiatach, w waszych fabrykach. Gdzie zostało zmniejszone zatrudnienie 
pracowników umysłowych? Znam liczby w przekroju poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu. Prawie wszędzie wzrosło zatrudnienie pracowników umy- 
słowych i pracowników inżynieryjno-technicznych. Powinniśmy sobie od- 
powiedzieć, skąd bierze się ten wzrost? Nie wolno sądzić, że chodzi tu 
i ówdzie o paru ludzi. Dziesiątki tysięcy zakładów mniejszych i większych 
po paru ludzi — to daje setki tysięcy pracowników. Już obecnie bardzo 
wysoko przekroczyliśmy wzrost zatrudnienia założony na pięciolatkę, bo 
o 90 tys. osób. A kierownicy resortów, zjednoczeń, dyrektorzy fabryk 
uważają, że ich obowiązkiem jest żądać wzrostu zatrudnienia i wzrostu 
płac bez wzrostu wydajności pracy. Jest jeszcze zbyt wiele tolerancyj- 
ności, jeśli chodzi o elementarne przestrzeganie dyscypliny finansowej, 
nieraz beztrosko rozdziela się premie, szafuje się godzinami nadliczbo- 
wymi i zaszeregowuje pracowników niezgodnie z kwalifikacjami. I to nas 
właściwie ciągnie w tył. Po tej drodze niedaleko zajdziemy. 

Można byłoby przytoczyć wiele podobnych przykładów z każdej dzie- 
dziny, gdzie wskutek beztroskiego stosunku do dyscypliny finansowej 
i dyscypliny płac następuje nieuzasadniony wzrostem produkcji i wydaj- 
ności pracy wzrost dochodów. Musi nas niepokoić zjawisko nieuzasadnio- 
nej absencji i wydawania nieuzasadnionych zwolnień lekarskich. Różni 
bumelanci znajdują lekarzy, którzy wydają im beztrosko zwolnienia. Są 
to lekarze przeważnie nie z fabrycznej, ale z powszechnej służby zdrowia. 
Państwo ludowe przeznacza olbrzymie środki na ochronę zdrowia ludzi 
pracy i w miarę poprawy warunków przeznaczać będziemy na te cele 
jeszcze większe sumy, ale nie możemy tolerować nadużywania i świado- 
mego omijania obowiązujących przepisów. Tą sprawą z całą energią wi- 
, Nien się zająć resort zdrowia. 

Najważniejszym zadaniem, jakie wynika z dzisiejszego Plenum. jest 
koncentracja wysiłku administracji gospodarczej, organizacji partyjnych 


30 


X Plenum KC PZPR 


i samorządów robotniczych na wprowadzeniu w życie uchwał VII Ple- 
num. Organizacja pracy — to odcinek u nas bardzo zaniedbany. 

Nie poruszam tu całego kompleksu spraw związanych z poprawą zao- 
patrzenia rynku. Program nakreślony przez Plenum ma poważne zna- 
czenie. Przemysł musi zwiększyć wysiłek, aby dostarczać towary w odpo- 
wiednim asortymencie i w dostatecznej ilości. Poprawy wymaga dystry- 
bucja. W jednej miejscowości towary zalegają na półkach i nie znajdują 
nabywców, a w drugiej — odczuwa się ich niedostatek. Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego, a przede wszystkim rady narodowe, wojewódz- 
kie, miejskie, powiatowe powinny głębiej wnikać w te sprawy. 
| Jeśli na problemach, o których mowa, skoncentrujemy uwagę naszych 
„organizacji partyjnych, działających w przemyśle, w rolnictwie i w han- 
dlu, jeśli będziemy pomyślnie wykonywać zadania, wynikające z uchwał 
VII i IX Plenum Komitetu Centralnego, to stworzymy pomyślne warun-- 
ki do należytego zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe i w inne 
towary powszechnego użytku. 


Stanisław Kuziński 


STRUKTURA SPOŻYCIA 
I PROBLEMY RYNKU 


W obecnym okresie rozwoju gospodarczego wzrasta w naszym kraju, 
podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, znaczenie zmian do- 
konujących się w dziedzinie spożycia. Przeprowadzone ostatnio pod- 
wyżki cen mięsa przy obniżeniu cen niektórych innych artykułów 
żywnościowych rozpatrzono na X Plenum KC na tle szerszej analizy 
tendencji we wzroście dochodów i popytu konsumpcyjnego. Coraz moc- 
niej daje się odczuć,. że spożycie nie jest jedynie rezultatem, lecz jed- 
nym z ważnych czynników rozwoju gospodarki. Rosnące znaczenie 
kształtowania struktury spożycia wynika z coraz większej siły zwrotne- 
go oddziaływania konsumpcji na możliwości i kierunki wzrostu całej 
gospodarki. 

Przekształcenia w strukturze spożycia w kierunku zwiększania udzia- 
łu konsumpcyjnych artykułów przemysłowych i obniżenia udziału arty- 
kułów żywnościowych wywierają dwojaki skutek: po pierwsze, koszty 
inwestycyjne danego przyrostu dochodu narodowego spadają i po dru- 
gie, powstają okoliczności sprzyjające szybszemu wzrostowi spożycia 
w ogóle. Na uzyskanie bowiem każdego odsetka wzrostu spożycia prze- 
mysłowych artykułów konsumpcyjnych gospodarka narodowa wydatku- 
je kilkakrotnie mniej nakładów inwestycyjnych niż na uzyskanie takiego 
samego odsetka wzrostu spożycia żywności. 

Zaspokajanie potrzeb materialnych społeczeństwa wyznaczone jest 
jednak przez inną hierarchię wartości i inne kryteria niż te, które yre- 
ferowałoby dążenie do maksymalnego wzrostu gospodarki. Strukturę 
produkcji w ostatecznym rachunku określa struktura spożycia (uwzględ- 
niając odpowiednią wymianę zagraniczną). 

Możliwość takiego kształtowania produkcji, która sprzyja maksyma- 
lizacji dochodu narodowego, a jednocześnie najlepiej służy zaspokajaniu 
potrzeb konsumpcji społecznej, stanowi podstawową zaletę gospodarki 
planowej. Produkcja społeczna może w określonym stopniu kreować 
i modyfikować potrzelry wyrażone w popycie rynkowym, tak aby za- 
spokajając w coraz większym stopniu podstawowe, najbardziej natu- 
ralne wymagania spożycia, aktywnie wpływać na wzbogacanie i różni- 
cowanie potrzeb. Tę rolę odgrywać mogą przede wszystkim nieżyw- 
nościowe artykuły przemysłowe. Torowanie drogi tendencji do wzrostu 
udziału produktów przemysłu w spożyciu jest korzystne również ze 
społecznego punktu widzenia. Wtedy bowiem, gdy w wydatkach ludno- 
ści coraz większą rolę odgrywają zakupy dóbr trwałych, jak np. 
mieszkania i jego wyposażenia, lub półtrwałych, jak np. odzież i inne 
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artykuły pochodzenia przemysłowego — umacnia się poczucie stabili- 
zacji i najczęściej silniejsza jest satysfakcja ze sposobu zużytkowania 
dochodów. Wzrastające możliwości gromadzenia własności osobistej 
zwiększają pośrednio oddziaływanie bodźców zainteresowania mate- 
rialnego. | 


Zmiany w strukturze popytu ilustrują następujące dane o dostawach 
na rynek (łącznie z gastronomią): 


Wyszczególnienie AA 
1860 1965 1066 1067 *) 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 
w tym: SE 
artykuły żywnościowe I używki 48,2 47,0 46,8 46,8 
artykuły nieżywnościowe konsumpcyjne 394 - 41,4 40,0 40,8 
artykuły niekonsumpocyjne 12,4 11.6 12.8 12,6 


*) Przewidywane wykonanie. 
Źródło: Dane Komisji Planowania. 


Jak widać, po pewnym zwiększeniu się w latach 1961—1965 udziału 
nieżywnościowych artykułów konsumpcyjnych w całości dostaw, w ostat- 
nich 2 latach udział ten nawet lekko się obniżył, Równocześnie nastą- 
piło zahamowanie spadku udziału artykułów żywnościowych w dosta- 
wach na rynek. Częściowo wiąże się to z pozytywnym zjawiskiem 
wysokiego tempa wzrostu dostaw mięsa na rynek w latach 1965 i 1966 
oraz w pierwszym półroczu 1967 r. Przede wszystkim jednak związane 
to jest ze słabym tempem wzrostu sprzedaży artykułów przemysłowych. 

Oznacza to, że wzrost spożycia jest u nas bardziej kosztowny niż 
w innych krajach, w których następują szybsze przemiany w jego struk- 
turze, Wynika to z wysokiej kapitałochłonności wzrostu produkcji rol- 
niczej. Co więcej, kapitałochłonność ta podnosi się w obecnym 5-leciu 
w porównaniu z poprzednim i prawdopodobnie w latach 1971—1975 
będzie jeszcze wyższa. Możliwości uzyskiwania przyrostu produkcji rol- 
niczej przez zwiększenie ilości pracy żywej w gospodarstwach chłop- 
skich, pomimo niewielkiego tylko spadku liczby zatrudnionych w rol- 
nictwie, stopniowo się wyczerpują. Natomiast dla osiągania takiego 
samego przyrostu produkcji wzrasta znaczenie mechanizacji, nawożenia 
m..eralnego, stosowania nowych form żywienia zwierząt i budownictwa 
gospodarskiego. Pociąga to za sobą konieczność realizowania szerokiego 
programu inwestycyjnego w kapitałochłonnych gałęziach przemysłu, 
jak chemia nawozów sztucznych, rafinerie ropy naftowej, hutnictwo 
żelaza, cementownie i inne. Szacuje się, że udział inwestycji przezna- 
czonych bezpośrednio lub pośrednio na wzrost produkcji rolniczej prze- 
kracza 400% całości nakładów na inwestycje produkcyjne. Tego ogromne- 
go i rosnącego obciążenia programu inwestycyjnego nie można w na- 
szych warunkach ograniczyć przez większy import żywności, gdyż 
ekwiwalentny eksport wyrobów przemysłowych napotyka znane we- 
wnętrzne trudności rozwojowe, a także trudności zbytu. 
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Struktura spożycia t problemy rynku 


Wyłania się tutaj w całej rozciągłości problem zmian w strukturze 
spożycia na korzyść większego udziału artykułów przemysłowych, jak 
i zastępowalności spożycia wewnątrz grupy artykułów żywnościowych, 
możliwości, warunków i granie tej zastępowalności, 

Problem ten trzeba rozważać w powiązaniu ze strukturą i dynamiką 
dochodów oraz polityką cen. 

Biorąc na przykład podstawowy w naszych warunkach artykuł żyw- 
nościowy, jakim jest mięso i jego przetwory, możemy stwierdzić, że 
przekroczyliśmy przeciętny poziom spożycia (52 kg) odpowiadający 
optymalnej normie fizjologicznej (tzw. najwyższa norma fizjologiczna 
„D” = 47,6 kg — por. Łoś: Prognoza zaopatrzenia w produkty zwie- 
rzęce. Biblioteka IHW t. 37, tabl. 1). A więc z punktu widzenia zaspo- 
kojenia przeciętnych potrzeb żywienia problem zostął rozwiązany. Jego 
ostrość faktyczna wynika ze znacznej rozpiętości poziomu spożycia po- 
między niżej i wyżej zarabiającymi grupami ludności i z wysokiej ela- 
styczności dochodowej popytu na mięso, Według danych budżetów ro- 
dzinnych (Rocznik statystyczny 19867 r., str. 536) spożycie mięsa w gru- 
pach o najniższych dochodach na 1 osobę wynosiło w 1966 r. ok. 30 kg 
rocznie, a w grupach o najwyższych dochodach przekraczało 60 kg 
(nie licząc spożycia mięsa w zakładach gastronomicznych i stołówkach; 
po dodaniu tego spożycia ostatnią wielkość trzeba podnieść do 75 kg). 


Pomijając zaś skrajną, najniższą grupę dochodową, której udział 
w ogólnej liczbie zatrudnionych wynosi około 8%, stwierdzamy w na- 
stępnej grupie dochodowej już około 40 kg spożytego mięsa na 1 osobę. 
Każdą poprawę poziomu dochodów najmniej zarabiający przeznaczają 
przede wszystkim na zakup dodatkowych ilości mięsa i to w odsetku 
wyższym niż wynosi wzrost dochodów. 

Nie wydaje się w związku z tym ani realne, ani celowe ze społecz- 
nego punktu widzenia dążenie do zahamowania wzrostu spożycia mięsa 
przez te grupy ludności, w których nie osiągnięto jeszcze optymalnej 
normy fizjologicznej. 

Wysokie wzrosty spożycia mięsa przez niżej niż średnio uposażone 
grupy ludności zapewniła dotychczasowa polityka cen i płac. O osiągnię- 
tvm poziomie spożycia nie decydują same gusty polskiego konsumenta 
ani naturalne zalety mięsa i jego przetworów jako łatwych w przygo- 
towaniu posiłku, posiadających walory smakowe i dających wysoki 
stopień nasycenia. Zadecydowały warunki ekonomiczne: relacje cen 
sprzyjające temu wzrostowi i polityka podnoszenia płac najniżej zara- 
biających. Ostatnie postanowienia w sprawie podwyżki rent i emerytur 
będą również miały bardzo znaczny wpływ na wzrost spożycia mięsa 
wśród mniej niż przeciętnie uposażonej ludności. | 

Powstaje tu jednak zupełnie odmienny problem dalszego wzrostu spo- 
Życia mięsa przez grupy ludności, w których już przekroczono opty- 
malne normy żywnościowe. W tych grupach ludności każdy dalszy 
odsetek wzrostu dochodów jest wprawdzie w coraz mniejszym stopniu 
przeznaczany na wyższe spożycie miesa (spadająca elastyczność docho- 
dowa popytu), jednakże absolutne przyrosty spożvcia miesa (licząc 
w kg) są i tu bardzo wysokie. Przy przeciętnej elastyczności dochodo- 
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wej popytu na mięso 0,8—0,9, wynosi ona wśród rodzin z wysokim 
dochodem rocznym na 1 osobę (18—24 tys. zł) 0,4—0,6, co odpowiada 
absolutnym kwotom przyrostu wydatków na mięso w średnich grupach 
zamożności (10—15 tys. zł dochodów rocznie na 1 osobę). 


W strukturze wzrostu dochodów najbardziej charakterystyczną ten- 
dencją jest silny wzrost udziału grup zarobkujących więcej niż średnio 
i spadek udziału grup zarabiających mniej niż średnio. Jeżeli w 1960 r. 
otrzymujący płacę miesięczną powyżej 2,5 tys. zł stanowili 28,30%/ ogó- 
łu zatrudnionych, to w 1965 r. udział tej grupy podniósł się do 43,70%. 
"Natomiast udział pracowników zarabiających poniżej 1500 zł miesięcznie 
spadł z 46,30% ogółu zatrudnionych w 1960 r. do 30,5% w 1965 r. (por.: 
Rocznik statystyczny 1967, str. 552). | 

Dalszy silny wzrost udziału grup zarabiających więcej niż przeciętnie 
będzie w dalszym ciągu kontynuowany, tak że otrzymujący powyżej 
2,5 tys. zł miesięcznie będą wkrótce stanowili znacznie powyżej połowy 
ogółu zatrudnionych. Pociągać to będzie za sobą przeznaczanie większo- 
Ści przyrostu masy mięsnej na podnoszenie spożycia tej grupy, która 
już znacznie przekroczyła optymalne normy żywieniowe. 

Wynikają z tego w pierwszym rzędzie wnioski dla polityki cenowej 
w. zakresie różnicowania cen na poszczególne gatunki i przetwory 
mięsne. 

Taki właśnie kierunek przyjęto w ostatnio dokonanej podwyżce cen 
mięsa i obniżce cen niektórych innych artykułów żywnościowych. 

Drugim istotnym wnioskiem wynikającym z tendencji do wzrostu 
spożycia mięsa jest konieczność intensywnego rozwijania produkcji biał- 
kowych artykułów żywnościowych zastępujących z powodzeniem mięso 
w diecie żywieniowej i budżecie domowym. Wysoka kapitałochłonność 
produkcji mięsa jest rezultatem wysokich nakładów inwestycyjnych 
niezbędnych w naszych warunkach do wzrostu „produkcji zbóż i pasz. 
Tymczasem do wyprodukowania 1 kg białka zwierzęcego w postaci 
przetworów mlecznych potrzeba około trzykrotnie mniejszej ilości pasz 
od ilości zużytej do produkcji 1 kg białka w postaci mięsa. 

Baza wytwórcza przemysłu mleczarskiego pozwala na pełne pokrycie 
zapotrzebowania rynku na mleko, którego konsumpcja osiąga w Polsce 
poziom wyższy niż w większości krajów europejskich. Natomiast spo- 
życie serów na 1 mieszkańca według danych budżetów rodzinnych wy- 
nosi rocznie 6,6 kg, wobec około 30 kg spożycia samych tylko przetwo- 
rów mięsnych (głównie wędlin). Dlatego realizacja szerokiego programu 
rozbudowy i modernizacji mleczarstwa należy do kluczowych zadań 
przemysłu spożywczego w latach najbliższych. Dotyczy to oczywiście 
także wielu innych artykułów zastępujących mięso, a zwłaszcza prze- 
mysłu rybnego. 

Trzecim podstawowym wnioskiem wynikającym z perspektyw zmian 
w strukturze spożycia jest konieczność wszechstronnego rozwoju pro- 
dukcji i sprzedaży takich artykułów przemysłowych, których większe 
spożycie może wchłaniać rosnącą siłę nabywczą ludności w stopniu wy- 
starczającym do hamowania wzrostu zakupów kapitałochłonnych pro- 
duktów żywnościowych. Brak dostatecznie atrakcyjnych, odpowiada- 
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jących nowym potrzebom konsumpcyjnym artykułów przemysłowych 
nie tylko powoduje zahamowanie przesunięć w strukturze spożycia. 
w kierunku zmniejszenia się udziału żywności, lecz może wywołać po- 
wtórne wzmożone: zainteresowanie wzrostem jej zakupów. 

Trzeba tu wyodrębnić wyraźnie dwie grupy konsumpcyjnych arty- 
kułów przemysłowych. Pierwsza to artykuły tzw. półtrwałe, głównie 
odzież i obuwie. Stanowią one w 1966 r. 440, dostaw przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych (Rocznik statystyczny 1967, str. 344). Na 
te artykuły kierują się w pierwszym rzędzie przyrosty dochodów osią- 
gane przez niżej i średnio zarobkujące grupy ludności. Przeciętny 
wskaźnik elastyczności dochodowej popytu na odzież i obuwie wynosi 
1,4, jest więc znacznie wyższy niż na artykuły żywnościowe w ogóle, 
w tym i na mięso. 

Można tu wyodrębnić dwie podgrupy: takie artykuły, które zaspo- 
kajają podstawowe potrzeby i ku którym kieruje się popyt ludności 
mniej niż średnio i średnio zarabiającej, oraz takie, które zaspokajają 
podobne potrzeby zamożniejszej ludności i mają bardziej wyszukaną 
formę i wyższą jakość wykończenia. Trzeba przy tym uwzględnić, że 
również w pierwszej podgrupie wymagania jakościowe szybko zbliżyły 
się do poziomu uznawanego do niedawna za luksusowy. Nawet wśród 
części ludności o niskich zarobkach wpływ mody i reklamy jest tak 
sugestywny, że wydatków na odzież dokonuje się w drodze rezygnacji 
z pewnej części wydatków na żywność. Wiąże się to ściśle ze struktu- 
rą wieku ludności zarobkującej,j wysokim udziałem ludzi młodych, 
wchodzących w ekres produkcyjny. Wśród młodzieży pracującej w wie- 
ku lat 18—25 wydatki na odzież są wyższe według niektórych badań 
prawie o 1/3 niż wśród analogicznie zarabiających w wieku późniejszym. 
Z drugiej strony wobec perspektywy szybkiego wzrostu udziału osób 
uzyskujących dochody wyższe niż dotychczasowe przeciętne należy ocze- 
kiwać rozszerzenia rynku na artykuły o wyższym standardzie, bardziej 
zróżnicowanym asortymencie i zmieniającym się wzornictwie, takich 
które wywołują nowy popyt przed fizycznym zużyciem już posiada- . 
nych zasobów odzieży i obuwia. Tylko przy spełnieniu tych warunków 
możliwe jest zwiększanie wydatków na tę grupę wyrobów przemy- 
słowych. 

Dynamiki spożycia odzieży i obuwia oraz perspektywy ich zbytu nie 
można więc oceniać na podstawie samych tylko przeciętnych wskaźni-- 
ków spożycia w porównaniu z innymi krajami. Wskaźniki te wykazują 
dość skromny jeszcze poziom spożycia wyrobów odzieżowych w naszym 
społeczeństwie. Jednakże nawet przy tym poziomie obserwujemy za- 
hamowanie wzrostu popytu w wyniku nie dość szybkiego przystoso- 
wania struktury produkcji do istniejącego i potencjalnego popytu. 
W ostatnich latach wprowadzono na rynek wiele nowych wyrobów 
wytwarzanych według nowych technologii i z nowych surowców, a tak- 
że podniósł się poziom wzornictwa. Rzecz w tym, że zmiany te nie na- 
dążają za jeszcze szybciej rosnącymi wymaganiami konsumentów, za 
różnicowaniem się rynku. 

Dlatego głównym zadaniem przemysłu lekkiego jest rekonstruowanie 
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swojej bazy wytwórczej, aby można było sprostać nowym wymaganiom. 
„Istotne będzie zwłaszcza zapewnienie szybkiego rozwoju dziewiarstwa 
wełnianego, bawełnianego i opartego na włóknach syntetycznych, roz- 
produkcji odzieży dziecięcej, konfekcji damskiej i odzieży spor= 
owej. | 

Jest to tym ważniejsze, że sam ilościowy wzrost produkcji odzieży 
i obuwia stwarza w naszych warunkach duże trudności ekonomiczne. 
Jest on bowiem zależny w wysokim stopniu od importu surowców 
z rynków wolnodewizowych, gdyż nawet pełna realizacja ambitnego 
programu rozwoju krajowego przemysłu włókien syntetycznych i sztu- 
cznych może tylko łagodzić ostrość tego problemu. 

Wysoka importochłonność produkcji tkanin, odzieży i obuwia naka- 
zuje zwrócenie tym większej uwagi na drugą grupę przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych, które wytwarzane są z surowców krajo- 
wych, a wzrost ich produkcji obciąża w niewielkiej mierze bilans 
płatniczy. | 

Do artykułów tych należą przede wszystkim artykuły trwałego uży- 
tku, takie jak meble, sprzęt radio- i teletechniczny, wyroby metalowe, 
ceramiczne i chemiczne dla gospodarstwa domowego, sprzęt motory= 
zacyjny. Łącznie stanowią one w 1966 r. 26,4%, rynkowych dostaw 
artykułów przemysłowych. Podobnie niską importochłonnością, aczkol- 
wiek już w bardziej zróżnicowanej mierze, odznaczają się liczne pozo- 
stale grupy przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, a mianowicie: 
wyroby farmaceutyczne i kosmetyczne, papier i wyroby papiernicze, 
książki, materiały opałowe, zabawki i wiele innych. 

Artykuły trwałego użytku charakteryzują się najwyższym wskaźni- 
kiem dochodowej elastyczności popytu. Jego wielkość przeciętna w la- 
tach 1955—1964 wynosiła 2,94 (porównaj: W. Hagemajer, W. Prze- 
laskowski: „Studia Ekonomiczne” nr 15, 1966, str. 100). Oznacza to, 
że coraz większy udział wydatków na te artykuły w miarę wzrostu 
dochodów stwarza podobnie jak we wszystkich uprzemysłowionych kra- 
jach najbardziej pomyślne perspektywy szybkiego rozszerzenia rynku 
w tej dziedzinie. Kilkakrotny wzrost dostaw tej grupy towarów na 
rynek zapewnił w ostatnich latach osiągnięcie wśród ludności miejskiej 
w zakresie wielu artykułów trwałego użytku stanu nasycenia zbliżo- 
nego do poziomu charakterystycznego dla krajów wysoko uprzemy- 
- słowionych. 

zównież w tej dziedzinie obserwujemy jednak wysokie zróżnicowa- 
nie nasycenia pomiędzy poszczególnymi grupami ludności. W tym 
wyposaku zróżnicowanie to dotyczy w pierwszym rzędzie ludności miej- 
skiej i wiejskiej. Rynek wiejski dopiero czeka na zdobycie w dziedzi- 
nie wielu artykułów trwałego użytku (telewizory, lodówki, elektrotech- 
niczny sprzęt rozrywkowy, artykuły mechanizacji gospodarstwa do- 
mowego). Natomiast wysoki poziom posiadania motocykli, rowerów, 
pralek, i radioodbiorników lampowych nie rokuje dalszego szybkiego 
rozszerzenia rynku zbytu zarówno w mieście, jak i na wsi. 

Po zaspokojeniu popytu pierwotnego na większość artykułów trwałe- 
go użytku coraz większą rolę odgrywa popyt restytucyjny, związany 
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z zamianą już posiadanego sprzętu przez nowe typy i wzory. Warun- 
kiem zaspokojenia tego popytu jest jednak zasadnicza różnica poziomu 
technicznego i estetycznego w porównaniu z artykułami już posiada- 
nymi przez ludność. Okazuje się, że nawet niezbyt rewolucyjne zmiany 
pod tym względem, wprowadzone do artykułów już produkowanych, 
potrafią ożywić spadające trendy sprzedaży. Taka właśnie sytuacja 
powstała po wprowadzeniu wieloczynnościowych maszyn do szycia, 
* zrekonstruowanych typów motocykli i rowerów, samochodów „Syrena' 
i innych. Pozostaje nie zaspokojony popyt na radioodbiorniki tranzy- 
storowe, nowoczesne meble, importowane telewizory, niektóre typy lo- 
dówek, sprzęt fotooptyczny, sprzęt turystyczny i na liczne drobne arty- 
kuły trwałego użytku. 


W tej sytuacji niepokojące jest wolne tempo wzrostu dostaw arty- 
kułów trwałego użytku. Wzrost ten wyniósł w 1966 r. 5,3%, w 1967 r. 
wyniesie 6,70/6; w roku 1968 utrzyma się analogicznie wolne tempo. 

Główną przyczyną zwolnienia dostaw nie są zaspokojenie potrzeb ani 
nawet niedostateczne zdolności produkcyjne, lecz brak nowych asorty- 
mentów, a po opanowaniu ich technologii zbyt długi okres dochodzenia 
do produkcji masowej oraz niedostatecznie szybkie unowocześnianie 
wyrobów już wytwarzanych. 

Dlatego szczególnie ważne jest wzmocnienie zaplecza technicznego 
i całej kadry technicznej, szybszy postęp w tej dziedzinie, pełniejsze 
wykorzystanie bodźców stworzonych do tego celu oraz .rozważenie 
możliwości zastosowania nowych ekonomicznych dźwigni rozwoju. 


W związku ze zbyt wolnym rozszerzaniem rynku przemysłowych 
artykułów kosumpcyjnych nasuwa się pytanie, czy i o ile chłonność tego 
rynku zależy od odpowiedniej relatywnej obniżki cen. 

Pierwszym, decydującym warunkiem obniżenia ceny jest możliwość 
zapewnienia takiego wzrostu produkcji, który zaspokoi wzmożony po- 
pyt. Pod względem tych możliwości odmienna jest sytuacja w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu. W jednych, jak wspomniano, głównym 
hamulcem wzrostu produkcji jest zaopatrzenie w surowce lub import 
wyposażenia technologicznego nie wytwarzanego w kraju ani w kra- 
jach socjalistycznych. 

O możliwościach wzrostu produkcj? w tych gałęziach decyduje więc 
powodzenie w rozwijaniu eksportu na odpowiednie rynki. W innych 
gałęziach głównym hamulcem wzrostu produkcji, aczkolwiek i tu może 
odgrywać rolę brak środków na zakup licencji zagranicznych, są przede 
wszystkim słabości natury organizacyjno-technicznej, w tym również 
niesprawnie działający zespół dźwigni ekonomicznych. 

W związku z tym należy postulować wprowadzenie do praktyki po- 
równawczego rachunku niektórych krańcowych wartości na rynku we- 
wnętrznym i w handlu zagranicznym, a także odpowiednio zmodyfi- 
kować rachunek efektywności inwestycji. W szczególności należałoby 
zestawiać: i 

-— koszty krajowe ostatniej najmniej opłacalnej partii eksportu de- 
wizowego z uzyskiem masy towarowej na rynek wewnetrzny w za- 
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kresie artykułów drugiego i dalszych priorytetów, 

— nakłady inwestycyjne na najmniej opłacalne dziedziny produkcji 
(np. zagospodarowanie nieurodzajnych gleb) z nakładami inwestycyjnymi 
niezbędnymi do produkcji towarów zastępujących spożycie np. mięsa 
(zarówno żywnościowych, jak i przemysłowych konsumpcyjnych), 

— koszty dewizowe części importu surowców dla przemysłu konsump- 
cyjnego (importu mającego na celu zapewnienie równowagi prży danym 
układzie cen wewnętrznych, np. bawełna) z importem pewnej ilości 
sprzętu technologicznego rozwiązującego inny ważny problem rynku 
(np. wysokorentownej produkcji dziewiarstwa), 

— uzysk dewizowy za eksport niektórych deficytowych towarów ryn- 
kowych z ubytkiem masy towarowej. na rynku. 


Nietrudno zauważyć, że powyższe i podobne przesunięcia, sugerowane 
przez wyliczone zestawienia, mogą dotyczyć tylko pewnych, dość wą- 
skich marginesów wymiany zagranicznej i programu inwestycyjnego. 
Szersze przesunięcia musiałyby bowiem odbić się niekorzystnie na wiel- 
kości zaopatrzenia w podstawowe, niestety wysoce dewizochłonne, arty- 
kuły rynkowe, a więc zostałyby ujemnie ocenione zwłaszcza przez mniej 
niż przeciętnie zarobkujące grupy ludności. Wydaje się jednak, że osiąg- 
nięcie pewnego poziomu zaopatrzenia i spożycia, a w takim właśnie 
stadium się znajdujemy, zwiększa możliwości i skalę tych przesunięć. 

Planowanie struktury produkcji rynkowej powinno nie tylko przy- 
stosowywać się do trendu popytu oczekiwanego przy istniejącym po- 
ziomie cen, lecz szerzej zakładać zmiany cen, tak aby szybciej odzwier- 
ciedlał się w ruchu cen rachunek rentowności, zwłaszcza w powiązaniu 
z wymianą zagraniczną. | 

Na marginesie warto zauważyć, że jednym z istotnych warunków 
aktywizacji z tego punktu widzenia polityki cen jest przełamywanie 
wyjątkowo silnie zakorzenionej niechęci dużej części społeczeństwa do 
wszelkich ruchów cen, nierozumienia ich konieczności i dezaprobaty 
nawet dla stosunkowo drobnych regulacji. Potrzebne jest stałe masowe 
propagowanie motywów podejmowanych decyzji, aby przyzwyczajenie 
do rzeczowej oceny zawsze brało górę nad nie uzasadnionymi, negatyw= 
nymi reakcjami wobec oczywistych wymagań żywego organizmu go- 
spodarki. 

Niezależnie jednak od subiektywizmu w społecznej ocenie każdej 
zmiany cen istnieje rzeczywisty problem wysoce zróżnicowanego ich 
oddziaływania na poziom dochodów realnych w poszczególnych grupach 
zarobkowych. Im większa jest rozpiętość płac, w tym bardziej zróżni- 
cowany sposób oddziałuje każda zmiana cen na poziom płac realnych. 
Wzrost cen żywności w rodzinach przeznaczających 60% dochodów na 
jej zakup wywiera o wiele głębsze relatywnie skutki niż w rodzinach, 
w których wydatki na ten cel stanowią tylko 30%, budżetu. To sam 
można powiedzieć o wszystkich innych artykułach. | 

Dlatego w generalnych założeniach polityki cen detalicznych przyjęto 
zasadę możliwie najniższych cen na podstawowe artykuły zakupywane 
masowo przez całą ludność, a wyznaczające w decydującej mierze po- 
ziom dochodów realnych mniej niż średnio zarabiających, a stosunkowo 
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wyższych cen na pozostałe artykuły. W ten sposób w cenach artyku- 
łów żywnościowych nie ma prawie wcale akumulacji, a liczne spośród 
nich są deficytowe i dotowane przez państwo. Nieznaczna .akumulacja ©, 
występuje w produkcji takich podstawowych artykułów, jak tkaniny 

bawełniane i obuwie. Wyższa akumulacja osiągana jest na artykułach 
zakupywanych przez lepiej uposażone grupy ludności (np. tkaniny weł- 
niane, wyższej klasy telewizory, samochody). W ten sposób polityka 
cen łagodzi różnice w dochodach realnych pomiędzy poszczególnymi 
grupami zarobkujących. | 

Utrzymanie tego ogólnego kierunku w polityce cen jest w dalszym 
ciągu konieczne, dopóki zaspokojenie podstawowych potrzeb ludności 
o niższych dochodach nie osiągnie pewnego poziomu (np. poziomu opty- 
malnej normy fizjologicznej w spożyciu białka zwierzęcego). 
"Niemniej jednak możliwe jest już dzisiaj korygowanie na pewnych 
odcinkach tych ogólnych słusznych założeń. 

Trzeba mianowicie zauważyć, że niskie ceny i rezygnowanie z aku- 
mulacji (lub nawet dotacja budżetowa) na jednych artykułach musi 
pociągnąć za sobą wysoką akumulację na innych artykułach, gdyż okre- 
ślona suma akumulacji z produkcji rynkowej musi być odprowadzona 
do budżetu państwa, jeśli ma być zachowana ogólna równowaga gospo- 
darki. Utrzymywanie przez zbyt długi czas wobec wszystkich wcho- 
dzących tu w rachubę artykułów tego rodzaju „podziału zadań” nieza- 
leżnie od zmian w wysokości i strukturze dochodów hamowałoby sztucz- 
nie popyt na niektóre artykuły o wysokiej społecznej rentowności pro- 
dukcji przy nadmiernym stymulowaniu spożycia artykułów o wysokich 
społecznych kosztach wytwarzania. 

Oprócz tego może wystąpić nieuzasadnione hamowanie wzrostu pro- 
dukcji artykułów o wyższym standardzie i poziomie technicznym oraz 
trwała ich niedostępność dla średnio i mniej niż średnio zarabiających 
przy utrzymywaniu w masowej sprzedaży artykułów tańszych, nisko 
akumulatywnych i gorszych. , | 

Dlatego może okazać się celowe w niektórych wypadkach stopniowe 
wyrównywanie stopy rentowności, tak aby zachować jej globalną kwo- 
tę. Na przykład tanie radioodbiorniki lampowe kosztują w produkcji 
niewiele mniej niż radioodbiorniki o klasę wyższe, gdy tymczasem roz- 
piętość w cenie jest nieproporcjonalnie wyższa od rozpiętości w kosztach. 
Należałoby śmielej wycofywać z produkcji te tańsze i gorsze odbiorniki, 
udostępniając w masowej sprzedaży radioodbiorniki wyższych klas 
i otrzymując w sumie podobną do dotychczasowej kwotę akumulacji. 

Jest to oczywiście pogląd dyskusyjny i może spotkać się ze sprzeci- 
wem przede wszystkim tych, dla których nawet niewielka różnica ceny, 
choćby przy znacznie wyższej jakości i poziomie technicznym, posiada 
większe znaczenie. Ponieważ nie ma jednak prawie nigdy wyboru po- 
między samymi dobrymi a wyłącznie złymi skutkami tego rodzaju de- 
cyzji, wydaje się, że przeważają tu skutki pozytywne. 

Nie należy tracić z oczu istotnej prawidłowości występującej także 
w uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych. Mianowicie nieprzy- 
padkowo rentowność „starych gałęzi przemysłu, takich jak np. prze- 
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mysł tekstylny, wszędzie jest dość niska, a rentowność gałęzi przemysłu 
"wytwarzających współczesne dobra trwałego użytku, pomimo ostrej 
walki konkurencyjnej, jest bardzo wysoka. Wynika to m. in. z ko- 
nieczności posiadania znacznych rezerw na ryzyko związane z urucha- 
mianiem produkcji nowych wyrobów i kosztami badań technicznych. 
Także w naszych warunkach ta grupa towarów rynkowych powinna 
przynosić z reguły znacznie większą akumulację niż towary tradycyjne. 

Przekształcenia w strukturze spożycia w kierunku zwiększania udziału 
konsumpcyjnych artykułów przemysłowych zależą w ostatecznym ra- 
chunku nie od takiej lub innej modyfikacji układu cen, lecz od ogólnych 
postępów społecznej wydajności pracy w szerokim rozumieniu tego po- 
jęcia. Sam bowiem wzrost produkcji tych artykułów zależy bądź od 
dynamiki opłacalnego eksportu, umożliwiającego import niezbędny do 
ich wytwarzania, a więc od wysiłku całego przemysłu, bądź też od 
sprawności procesu inwestycyjnego zarówno w gałęziach konsumpcyj- 
nych, jak i w pozostałych, chłonących wielkie zasoby gospodarki. Obni- 
żanie zaś cen przemysłowych artykułów konsumpcyjnych musi mieć za 
podstawę postęp w zmniejszaniu kosztów produkcji, a więc postęp 
w technice wytwarzania, w stopniu nowoczesności procesu produkcyj- 
nego, jego organizacji i wydajności pracy bezpośrednich wytwórców. 

Wszystko to, co osiągamy nie kosztem dodatkowych inwestycji lub 
importu, lecz przez organizacyjny wysiłek, godne jest maksymalnej 
uwagi. Nie przeceniając możliwości ociągnięcia większych rezultatów 
w strukturze spożycia w drodze takich czy innych zmian cen, trzeba je 
mozolnie wypracowywać w całej działalności gospodarczej. 
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Społeczna i gospodarcza funkcja 
badań naukowych 
w planie perspektywicznym 


latożenia planu persnektywicznego nauki polskiej 


Prace nad planem perspektywicznym nauki, prowadzone w ramach 
Polskiej Akademii Nauk w ścisłej współpracy z Komitetem Nauki i Tech- 
niki, weszły obecnie w fazę uogólnienia. Rozpoczęto je przed dwoma 
laty z udziałem około 2000 naukowców. W etapie wstępnym przepro- 
wadzono szczegółową analizę perspektyw rozwoju poszczególnych spe- 
cjalności z jednoczesnym uwzględnieniem warunków realizacji przez 
naukę zadań wynikających z przyszłych potrzeb gospodarki narodowej. 
Prace te stały się okazją do szeregu ustaleń przyszłościowej tematyki 
pracy naukowej katedr wyższych uczelni oraz pracowni instytutów na- 
ukowo-badawczych. 

W dalszym etapie uzyskano założenia długofalowego ukierunkowa- 
nia rozwoju całych dyscyplin naukowych oraz wytyczenia programów 
badawczych nad rozwiązaniem tzw. problemów kluczowych, ważnych 
dla perspektywicznego rozwoju społecznego i gospodarczego kraju. 


Od opracowań szczegółowych, zawierających ok. 5000 stron maszy- 
nopisu, trzeba było przejść do syntezy która by pozwalała na powzię-- 
cie decyzji na szczeblu resortów i rządu, co do głównych zarysów po- 
lityki naukowej w następnym dwudziestoleciu. Wybór tematyki nie 
może być jednak sprawą indywidualnych poglądów, lecz wynikiem 
dyskusji i konfrontacji opinii możliwie szerokiego grona. Forum takiej 
dyskusji było ostatnie Zgromadzenie Ogólne PAN z 15 grudnia 1967 r., 
a jej podstawą wstępna próba syntezy, będącej wynikiem prac zespo- 
łowych w komitetach oraz wydziałach Akademii. Wnioski tego kom- 
petentnego grona staną się cenną pomocą w dalszej pracy zespołów ro- 
boczych nad perspektywicznym planem rozwoju nauki. | 

Główną częścią dyskutowanej syntezy są tzw. prognozy rozwojowe. 
Ukazują one dążenia uczonych do koordynacji rozwoju danej dvscy- 
pliny naukowej, dyktowanego jej wewnętrzną dynamiką, z potrzebami 
społecznymi i gospodarczymi kraju. W przedstawieniu „oferty” roz- 
woju nauki chodzi przede wszystkim o uzasadnienie nakładów na kon- 
kretne programy badawcze przez wykazanie ich korzyści społecznych 
i exonomicznych. Jestem daleki od wyłącznie utylitarnego ujmowania 
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roli nauki; mam raczej na widoku wszechstronne następstwa działal- 
ności naukowej, a nie tylko bezpośrednią, krótkoterminową jej użytecz- 
ność, na przykład w produkcji przemysłowej. 


Polska Akademia Nauk z tytułu prowadzenia prac planistycznych ma 
prawo i obowiązek troszczyć się o rozwój wszystkich dyscyplin nauko- 
wych. Znalazło to wyraz w prognozach dyscyplinowych. Plan perspek- 
tywiczny nauki dotyczy jednak przede wszystkim badań stosowanych 
1 tzw. podstawowych skierowanych. Wynika to z samej wewnętrznej 
struktury rozwoju nauki. 


Badania podstawowe, tzw. wolne, jak i inne typy badań naukowych 
prowadzą obecnie wielkie zespoły; wybitni uczeni nie pracują dziś z re- 
guły samotnie, ale tworzą wokół siebie szkoły. W ten sposób bogacenie 
wiedzy ludzkiej następuje mozolnie, często małymi kroczkami, ale na 
tej drodze rysuje się zawsze perspektywa nowych odkryć. Zdobycze 
nauki ostatniego dziesięciolecia wcale nie zmniejszyły, ale powiększyły 
prawdopodobieństwo nowych dalszych odkryć, które mogą rewolucjo- 
nizować nie tylko naszą wiedzę o świecie, ale i środki kształtowania 
świata. 


Byłoby fikcją podejmowanie próby planowania tych odkryć w ba- 
daniach podstawowych. Możemy przewidywać — i to tylko z ograni- 
czonym prawdopodobieństwem — właściwie dwa typy faktów: drobne 
postępy na drodze poznania, będące pogłębieniem i uściśleniem na- 
szej dotychczasowej wiedzy, i te poważne odkrycia, które znajdują się 
już niejako w stadium rodzenia się, gdy brak jedynie tylko pewnych 
ogniw łańcucha teorii czy eksperymentu. Ale takie przewidywanie nie 
może zwykle wybiegać zbyt daleko w przyszłość. 


Inaczej jest z badaniami stosowanymi. Jak wykazuje statystyka 
ostatniego ćwierćwiecza, od odkrycia naukowego do rozwoju opartych 
na nim badań stosowanych upływa około siedmiu lat (choć czasem 
znacznie mniej). Jeśli więc określić horyzont odkryć naukowych na 
lat pięć, a horyzont prowadzonych na ich podłożu badań stosowanych 
na lat siedem i uwzględnić nasze opóźnienia w stosunku do światowego 
rozwoju nauki, dojdziemy do wniosku, że prognozy 15—20-letnie są 
dla badań stosowanych realne i pożyteczne. Przewidywanie to jest szcze- 
gólnie uzasadnione, gdy mamy do czynienia z problemami komplekso- 
wymi, których rozwiązanie stanowi wypadkową drobnych porażek i suk- 
cesów, dając stały postęp i zbliżanie się ku wytkniętemu celowi. 


Model Polski 1985 reku 


Rcalny plan rozwoju badań naukowych zależy od stopnia uwzględ- 
nienia aktualnych przesłanek wyjściowych w zakresie sytuacji poli- 
tycznej, społecznej, ekonomicznej i kulturalnej kraju. Znając warunki 
roku 1967, zakładamy, że w ciągu przyszłego dwudziestolecia zajdą 
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w Polsce istotne przemiany społeczne i gospodarcze, których kierunek 
wyznaczają podstawowe założenia rozwojowe naszego kraju i obiek- 
tywne procesy zachodzące w świecie. Przemiany te doprowadzą do 
określonego „modelu Polski” 1985 r. Nad tym modelem prowadzono 
wiele dyskusji w najrozmaitszych zespołach. Zmierzały one do usta- 
lenia podstawowych cech tego modelu. A więc prognozy demograficz- 
nej, tempa modernizacji gospodarki narodowej ze wszystkimi związa- 
nymi z tą sprawą konsekwencjami, oddziaływającymi na układ sto- 
sunków międzyludzkich oraz wzrost aspiracji ludzi w zakresie oświa- 
ty, nauki i kultury. A także tworzenie nowych więzi z gospodarką 
światową, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi. Można przypuszczać, 
że wobec wzrostu kosztów wielkich procesów technologicznych i roz- 
woju produkcji masowej pogłębiać się będzie specjalizacja przemysło- 
wa kraju przy rozszerzeniu przemysłowej kooperacji międzynarodowej. 
Ewolucja tego rodzaju może mieć bardzo duży wpływ na priorytety 
w postępie technicznym, a więc pośrednio i w badaniach stosowanych. 


Na tle modelu społeczno-gospodarczego Polski 1985 r. można by roz- 
ważyć instytucjonalny model organizacji badań naukowych w naszym 
kraju. Wydaje się jednak, że takie przewidywanie byłoby bezużyteczne. 
Zamierzenia dotyczące usprawnienia organizacji badań w Polsce są 
obecnie aktualne i należy przypuszczać, że zostaną zrealizowane na po- 
czątku, a nie w końcu okresu objętego planem perspektywicznym. 


Z punktu widzenia rozwoju badań i docelowych rozważań modelo- 
wych istotne są nie tyle formy organizacyjne, ile warunki, jakie zo- 
staną stworzone dla prowadzenia badań i wykorzystania ich wyników. 


ułówne kierunki rozwoju badań 


Aspekty społeczne i gospodarcze rozwoju nauki na szczeblu państwo- 
wej polityki naukowej możemy zebrać i uporządkować w pewne grupy. 
W ten sposób przed badaniami naukowymi zarysowują się wielkie, 
kompleksowe problemy, określające kryteria periorytetów oraz mobili- 
zujące naukowców różnych specjalności do podejmowania prac zmie- 
rzających do wspólnego celu. Problemy te grupują się wokół następują- 
cych celów: 1) zwiększenia wydobycia i racjonalnego wykorzystania 
surowców; 2) zaspokajania potrzeb wyżywienia ludności; 3) tworzenia 
postępu technicznego w przemyśle, transporcie i budownictwie; 4) pod- 
noszenia poziomu zdrowia i kształtowania środowiska życia ludności; 
9) usprawnienia zarządzania i gosrodarki narodowej na wszystkich 
szczeblach; 6) wzrostu kultury społeczeństwa i podnoszenia poziomu 
oswiaty i wychowania. 


W artykule problemy te mogą być przedstawione jedynie w naj- 
większym skrócie. Wydaje się jednak, że taka właśnie „synteza svntez” 
pozwala na całościowe ujęcie zagadnień i uzmysłowienie sobie spo- 
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łecznej wagi badań naukowych. Przejdźmy więc do krótkiego omówie- 
nia wyodrębnionych grup. 


Wydobycie I użytkowanie surowców mineralnych 


W ciągu ostatniego dwudziestolecia nastąpił w Polsce ogromny po- 
stęp w dziedzinie rozwoju wydobycia surowców mineralnych, toteż wie- 
le zagadnień, które w latach pięćdziesiątych miały charakter prac ba- 
dawczych, zostało rozwiązanych i wdrożonych do praktyki w górnictwie, 
energetyce i metałurgii. W następnym dwudziestoleciu powinno jednak 
zajść w polskiej gospodarce surowcowej szereg poważnych przemian, 
które przed nauką stawiają nowe, nierzadko pionierskie zadania. 

Zadania te wynikają z trzech głównych kierunków przyszłego roz- 
woju, a więc: zwiększenia obszaru eksploatacji górniczej, udoskonalenia 
metod wydobycia i rozszerzenia asortymentu eksploatowanych surow- 
ców mineralnych oraz udoskonalenia i wprowadzenia nowych proce- 
sów przeróbki surowców. Powierzchniowa struktura geologiczna ca- 
łego obszaru Polski została już stosunkowo dobrze zbadana, a jej za- 
soby mineralne orientacyjnie oszacowane. Obecnie prace rozpoznawcze 
należy rozciągnąć na obszar pokładów wgłębnych (poniżej 6000 m) i roz- 
począć ich eksploatację. Zakłada się, że w dwudziestoleciu rozpocznie 
się eksploatacja materiałów płynnych (ropa i gaz ziemny) z głębokich 
złóż i jednocześnie stworzone zostaną podstawy do wydobywania mine- 
rałów, których rodzaje trudno obecnie przewidzieć. W podobnej kolej- 
ności prowadzone będą prace nad eksploatacją bogactw mineralnych 
szelfu podmorskiego południowej części Bałtyku. 

Wykonanie tych badań wymagać będzie od geofizyki i geologii roz- 
poczęcia bądź intensyfikacji prac badawczych, zwłaszcza w zakresie 
doskonalenia metod geofizycznych średniego zasięgu (np. sejsmicznych, 
magnetotelurycznych), opanowania techniki głębokich wierceń, z czym 
wiąże się szereg badań podstawowych, np. z zakresu mechaniki góro- 
tworu, geochemii, kompleksowego badania głębokich warstw geologicz- 
nych na podstawie odwiertów, obejmującego m. in. prace z dziedziny 
geochronologii, geochemii 1 geofizyki otworowej. Osobnym zagadnie- 
niem jest opanowanie specjalnych metod geofizyki i geologii dna mor- 
skiego. 

W pracach tych korzystne będzie czynne włączenie się do między- 
narodowego programu ICSU „Badania wierzchniego płaszcza ziemi” 

Szczególnej dynamiki nabierze w dwudziestoleciu wydobycie miedzi, 
siarki, ropy naftowej i gazu ziemnego, ewentualnie soli potasowych. 
Ogromne inwestycje w tych dziedzinach powinny oprzeć się na osiąg- 
nięciach naukowych zapewniających wydajność i oszczędność pracy 
kopalni i zakładów pomocniczych. W tych warunkach ważne będą mo- 
delowe badania pokładów geologicznych, obszarów górniczych i kopalni, 
oparte na nowoczesnych metodach matematycznych. Badania te mają 
zasadnicze znaczenie dla racjonalnego rozkładu odwiertów, systemu 
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wentylacji kopalń i projektowania eksploatacji surowców płynnych oraz 
dla wprowadzenia hydromechanizacji. 

Nie mniej istotne będą kompleksowe fizyko-chemiczne badania pro- 
cesów wzbogacania rud, przede wszystkim flotacji (traktowanej dziś 
prawie wyłącznie jako proces czysto mechaniczny). Badania te skupia- 
łyby się przede wszystkim na miedzi, siarce i surowcach przemysłu 
chemicznego, a także na odzysku cennych pierwiastków. Następnie 
duże znaczenie będą miały badania mechaniki górotworu z pogłębie- 
niem analizy jego cech fizycznych, co stanowi punkt wyjścia do pro- 
jektowania kopalń, zmniejszenia niebezpieczeństwa katastrof i usuwania 
szkód górniczych. | 

Gospodarka światowa stoi przed ważnymi rozstrzygnięciami, które 
oddziaływać będą na życie kilku pokoleń. Chodzi tu o budowę urządzeń 
do przeróbki surowców. W Polsce decyzje takie zapadły w pewnych 
dziedzinach, ale istnieje wiele zagadnień otwartych, których racjonalne 
rozwiązanie wymaga badań naukowych, zwłaszcza w zakresie istotne- 
go dla całej gospodarki narodowej, a kontrowersyjnego zagadnienia 
chemicznej przeróbki węgla kamiennego i brunatnego. | 

Naukowej analizy wymaga także ustalenie procesów technologicz- 
nych produkcji aluminium, opartej na surowcach krajowych, oraz go- 
cpodarka surowcami energetycznymi, w szczególności wielkość udziału 
energetyki jądrowej; fakt, że w 1966 r. zbudowano w świecie pierwsze 
elektrownie jądrowe ekonomicznie konkurujące z konwencjonalnymi, 
nadaje temu zagadnieniu szczególną aktualność, 

Nie mniej istotną sprawą jest realizacja ogromnych zadań metalurgii 
w 20-leciu (wzrost produkcji stali o 300%, aluminium o 600%, miedzi 
o 10009), dalsze precyzowanie roli petrochemii w gospodarce narodowej 
i sposób wykorzystania bardzo bogatych złóż gazu ziemnego. 

Zagadnienia te w pewnym stopniu ukierunkowują prace badawcze 
w metalurgii, energetyce i niektórych działach chemii. Wszystkie one 
są jednocześnie zagadnieniami ekonomiczno-politycznymi, które mogą 
być rozstrzygane w skali krajów-członków RWPG. W wielu dziedzi- 
nach (petrochemia, energetyka jądrowa) opierać się będziemy nadal na 
dokumentacji radzieckiej, ale własna myśl naukowa i techniczna będzie 
I tu niezbędna. 

W pracach naukowych pierwszoplanowe znaczenie przypadnie bada- 
niom termodynamiki i kinetyki procesów metalurgicznych, badaniom 
z zakresu fizyki metali, ważnym do kształtowania cech wyrobów hutni- 
czych i doskonalenia obróbki plastycznej; badaniom nad niekonwencjo- 
nalnymi źródłami energii oraz studiom nad wielkimi systemami ste- 
Towania i automatyki, nieodzownymi do właściwego działania sieci ener- 
getycznej i wielkich zakładów metalurgicznych. 

Zagadnienia bilansu surowcowego polskiej gospodarki narodowej nie 
można rozpatrywać w oderwaniu od roli produktów przemysłu che- 
micznego. Chodzi tu przede wszystkim o polimery (tworzywa sztuczne), 
które w wielu dziedzinach mogą zastąpić inne deficytowe lub mniej 
ekonomiczne materiały. Zakłada się, że zużycie tworzyw sztucznych 
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na mieszkańca wzrośnie z 3,7 kg w roku 1965 do 37,8 kg w 1985 r. 
W związku z tym stanie się konieczna nie tylko rozbudowa zakładów 
przemysłowych, ale i intensyfikacja badań nad związkami wielko- 
cząsteczkowymi zarówno w zakresie zagadnień podstawowych, na przy- 
kład badań strukturalnych, jak i badań stosowanych, dotyczących na 
przykład otrzymywania polimerów o zadanych właściwościach „mecha- 
nicznych. 

W bilansie surowcowym kraju uwzględnić należy nie tylko źródła 
surowców, ale i punkty, gdzie występują marnotrawstwo i niszczenie 
materiałów. Główną pozycją w skali krajowej są tu straty wywołane 
korozją, dlatego badania nad zwalczaniem korozji powinny rozwijać się 
dalej w dotychczasowych kierunkach. 


Problemy wyżywienia ludności 


W ramach syntetycznego obrazu przyszłego rozwoju badań nauko- 
wych konieczne staje się kompleksowe ujęcie całości zagadnień wyży- 
wienia, poczynając od produkcji roślinnej i zwierzęcej, przez przetwór- 
czy przemysł spożywczy, aż do struktury spożycia. Jedynie w takim 
ujęciu wystąpią najsłabsze punkty całego procesu, gdzie badania nauko- 
we muszą być prowadzone szczególnie intensywnie. 

W ciągu dwudziestolecia nastąpią duże zmiany w produkcji i spoży- 
ciu żywności. Zgodnie z prognozą demograficzną wzrośnie w Polsce 
liczba spożywców, a jednocześnie wobec rozprzestrzeniania się ośrodków 
miejskich areał użytków rolnych się zmniejszy. Obniży się też odsetek 
ludności zatrudnionej w rolnictwie z 44,70% w 1965 r. do 30% w 1985 r., 
co wywoła konieczność znacznego rozwinięcia mechanizacji i automaty- 
zacji. Przewiduje się zmianę struktury spożycia, w szczególności więk- 
sze spożycie białka na głowę ludności (postulowany wzrost dziennego spo- 
życia o 6 g). Znacznie też się podniesie spożycie warzyw i owoców. Po- 
winno niewątpliwie nastąpić lepsze niż dotychczas wykorzystanie bio- 
logiczne wód śródlądowych, głównie przez intensyfikację hodowli ryb. 
W dwudziestoleciu rozpocznie się biologiczne zagospodarowywanie mórz 
i oceanów. Miejsce „polowania” zajmować zacznie stopniowo hodowla 
fauny morskiej. 

Nastąpi też zasadnicza poprawa warurków przechowywania żywności 
i znaczny postęp techniczny w spożywczym przemyśle przetwórczym. 

Charakterystyczną cechą prowadzonych i wdrażanych wyników badań 
naukowych w dziedzinie wyżywienia jest ich niejednorodność: w je+d- 
nych dziedzinach ze względów gospodarczych i z powodu długiego cyklu 
badań trudno przewidywać poważniejsze zmiany, w innych znajdujemy 
się obecnie na etapie przyszłych już wysoce prawdopodobnych odkryć. 
Dotyczy to przede wszystkim biochemii. 

Jako pierwszoplanowe kierunki badań w naukach rolniczych i nie- 
rozerwalnie z nimi związanych naukach biologicznych należy wymienić 
przede wszystkim kompleksowe badania gleb w ujęciu dynamicznym 
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prowadzone przez fizyków, fizykochemików i mikrobiologów. Woda, 
powietrze, nawozy sztuczne i mikroorganizmy — to zespół czynników, 
których zharmonizowanie może znacznie podnieść wydajność gleby. 
Dalszym takim pierwszoplanowym kierunkiem będą badania części go- 
spodarstwa rolnego jako złożonych ekosystemów o trudnych do odizo- 
lowania czynnikach, które należy kształtować w sposób najkorzystniej- 
szy dla człowieka, a także badania genetyczne, zmierzające do osiąg- 
nięcia nowych mutacji roślin o podwyższonych plonach i nowych możli- 
wości racjonalnej selekcji i .doboru w hodowli zwierząt. W tej dzie- 
dzinie trzeba się liczyć z długim cyklem badań i wdrożenia, co tym 
bardziej przemawia za intensyfikacją prac. 

Integracja chemicznych i biologicznych metod zwalczania chorób ro- 
ślin, szkodników i chwastów powinna dać wysokie podniesienie uży- 
teczności gleb. Sprawy żywienia potraktowane kompleksowo obejmują 
obok badań z zakresu fizjologii i mikrobiologii zagadnienia z dziedziny 
biochemii (na przykład bioenergetyki), W dwudziestoleciu nabierze też 
wielkiego znaczenia problem wzrastającego niebezpieczeństwa toksy- 
czności pokarmów (dla ludzi i zwierząt) na skutek chemizacji upraw. 
Wiąże się to również z wielkim zagadnieniem wprowadzania pasz za- 
stępczych. 

Problem syntezy białka integruje część perspektywicznej tematyki 
biochemii, mianowicie badania nad przekazywaniem i realizacją infor- 
macji genetycznej, strukturą biopolimerów i sterowaniem biosyntezą 
substraktów odżywczych. Wkraczamy w okres praktycznego zastosowa- 
nia podstawowych odkryć ostatniego dziesięciolęcia, toteż zaangażowanie 
poważnych środków w badania nad tym problemem jest zupełnie uza- 
sadnione. Tym bardziej że następstwa kierowanej syntezy białka wy- 
kraczają daleko poza zakres żywienia (mają na przykład ogromne zna- 
czenie w medycynie). j 

Dotychczasowy dorobek Polski w dziedzinie parazytologii stwarza pod- 
stawę do dalszego rozwoju tej dyscypliny, przede wszystkim w zakre- 
sie fizjologii parazytów. Podobnie hydrobiologia i ekologia wód śródlą- 
dowych mają w Polsce bazę doświadczalną i kadrową, pozwalającą na 
rozwinięcie na szerszą skalę przyszłych badań. 

Według prognoz światowych istnieją możliwości przeprowadzenia 
w dwudziestoleciu prób lokalnej regulacji warunków meteorologicznych. 
Zależnie od światowego rozwoju problem ten mógłby w przyszłości 
wejść również do planów prac badawczych. 


Postęp techniczny 


W zakresie postępu technicznego istnieją najbardziej skomplikowane 
i różnorodne powiązania nauki z praktyką. Dlatego nie chcąc łamać 
proporcji artykułu zastosuję tu jeszcze dalej idące skróty i skupię się 
raczej na powiązaniach nauk podstawowych pozatechnicznych z rozwo- 
jem techniki. Ogólną cechą współczesnej techniki jest jej ufizycznienie, 
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tzn. zagtosowanie różnorodnych efektów  fizyko-chemicznych przy 
względnie mniejszym postępie w rozwiązaniach czysto konstrukcyjnych. 
Dlatego wśród nauk podstawowych spodziewać się trzebą wzrostu roli 
fizyki w technice, tym bardziej że obecnie oddziaływanie praktyczne 
tej dyscypliny jest w Polace bardzo skromne. 

Na czoło wysuwają się problemy fizyki ciała stałego, one bowiem 
stanowią punkt wyjścia dla elektroniki, elektrotechniki i metalurgii. 
Fizyce półprzewodników, magnetyków i dielektryków w ostatnich la- 
tach nadano wysoki priorytet, który postuluje się utrzymać przy jedno- 
czesnym nacisku na rozwój słabiej u nas reprezentowanej — mimo jej 
znaczenia — fizyki metali. Rozwinięcie badań fizyki ciała stałego wy- 
maga rozwoju badań pomocniczych, przede wszystkim związanych 
z kryogeniką oraz technologią ultraczystych materiałów o niezakłóconej 
strukturze. j 

Osobne miejsce zajmuje fizyka plazmy, której zakres zastosowań stale 
się rozszerza. W przyszłości konieczna będzie intensyfikacja badań 
z magnetohydrodynamiki, jako wyjściowych dla technicznego wykorzy- 
stania przemian energii o nieosiągalnej dotychczas sprawności. 

W ciągu ostatniego dziesięciolecia ogromnie rozbudował się i zmoder< 
nizował polski przemysł chęmiczny. Proces ten będzie trwał nadal. Toteż 
potrzeba naukowego ugruntowania postępu technicznego w tej dziedzi- 
nie jest szczególnie ewidentna i konieczna. Trudno tu operować szere- 
giem nazw zrozumiałych jedynie dla specjalistów. Warto podkreślić 
duże znaczenie, jakie mieć będą badania nad procesami katalizy hetero- 
genicznej, na których opierą się znaczna część procesów technologicznych 
w chemii. 

Ogromny zakres zastosowań technicznych mają badania atmosfery 
i dalszej przestrzeni okołoziemskiej. W związku z coraz szerszym sto» 
sowaniem satelitów teiekomunikacyjnych potrzebne będzie rozszerzenie 
badań nad wysokimi warstwami jonosfery. Nalęży też przewidywąć, żę 
Polska brać będzie coraz żywszy udział w badaniach przestrzeni kosmi- 
cznej, prowadzonych w ramach krajów RIVPG i w skali światowej. 
W związku z tym posiadanie odpowiednich narzędzi astronomicznych 
staje się sprawą coraz bardziej palącą. Wprawdzie główny nacisk poło- 
żony zostanie na rozwój radioastronomii, ale dysponowanie klasycznymi 
narzędziami w postaci ł-metrowego teleskopu optycznego i 60-centy- 
metrowego teleskopu słonecznego jest nieodzowne. Osobne miejsce zaj- 
mują zagadnienia związane z usprawnieniem przesyłania informacji, ste- 
nowiące obecnie poważną dyscyplinę naukową. 

Postępująca automatyzacja i coraz większa precyzja procesów tech» 
nologicznych wymagać będą intensyfikacji badań tego typu, jak teoria 
systemów automatycznych i nie niszczące metody kontroli materiałów, 
oraz opanowania zagadnień podstawowych z zakresu cybernetyki, mate- 
matyki stosowanej (zwłaszcza metod probabilistycznych i numerycznych) 
oraz fizyki ultradźwięków i izotopów. W związku z coraz dalej posu» 
niętą oszczędnością materiałów konstrukcyjnych, większymi wymaga- 
niami stawianymi konstrukcjom eraz stosowaniem dużych prędkości 
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przepływu cieczy i gazów utrzyma się duże znaczenie studiów z me- 
chaniki ośrodków ciągłych. . 


Poziom zdrowotny | Środowisko życia ludzkiego 


Ogólny poziom zdrowia ludności jest funkcją zarówno opieki lekar- 
skiej, jak i warunków codziennego życia i pracy. Dlatego w ujęciu 
perspektywicznym łączą się tu w jedną całość zagadnienia wchodzące 
w zakres bardzo od siebie odległych dyscyplin naukowych. 

W dwudziestoleciu zajdą w Polsce zmiany ułatwiające, ale jednocze- 
Śnie i utrudniające życie człowieka; udoskonalą się środki, jakimi dyspo- 
nuje medycyna w walce z chorobami, ale wzrośnie także zagrożenie 
człowieka przez otoczenie, które sam wytworzył. 


Zmiana tego stanu na korzyść człowieka stanowi jeden z ważnych 
elementów perspektywicznego rozwoju kraju. Dlatego za punkt wyjścia 
należy przyjąć obecny stopień zagrożenia i środki zmierzające do jego 
usunięcia w skali całego kraju. Trzeba zdawać sobie sprawę z niebez- 
piecznego zmniejszania się zasobów wodnych kraju. Gdy w roku 1965 
potrzeby wodne Polski wynosiły około 8 mld m”, w roku 1960 wzrosną 
do 17,5 mld m3. Oznacza to przy obecnym zagospodarowaniu wód mio- 
żliwość ostrych kryzysów wodnych w okresie lata. Mimo przedsięwzię- 
cia w ostatnich latach szeregu środków technicznych i administracyłl- 
nych, stosunek ilości czystej wody do zanieczyszczonej wody ściekowej 
stale maleje. 

Już obecnie około 20%, ludności Polski mieszka i pracuje na obszarach 
o znacznym stężeniu zanieczyszczeń w powietrzu. Zmniejszenie użytko- 
wej wartości gruntów na skutek działania przemysłu występuje na 
obszarze okało 13,5 tys. km”, Obserwuje się stały wzrost średniego po- 
ziomu natężenia hałasów w miejscach pracy i zamieszkania. 


Obok tych zjawisk w skali krajowej, trzeba brać pod uwagę zmiany, 
jakie zajdą w indywidualnych warunkach pracy. Tutaj można oczekiwać 
raczej stałej poprawy sytuacji w związku z rozwojem mechanizacji 
i automatyzacji. Niemniej sprawa dalszego polepszania warunków pracy 
pozostanie nadal aktualna. 

Mimo tych przeciwności średni wiek ludności będzie się wydłużał. 
a średni poziom zdrowotności ulegnie dalszej poprawie. Na strukturę 
specjalnościową służby zdrowia, a więc pośrednio i na nauki medyczne, 
oddziaływać będą zmiany w zasięgu różnych chorób i schorzeń. 

W dwudziestoleciu nastąpi niewątpliwie dalszy światowy rozwój lecz- 
nictwa w drodze stosowania nowych leków chemicznych i środków bio- 
logicznych oraz wprowadzenie tkanek 1 narządów zastępczych. Dotrzyina- 
nie kroku postępowi wymagać będzie dalszej intensyfikacji prac ba- 
dawczych w tym zakresie. 

Wśród przyszłościowych kierunków prac badawczych dotyczących tej 
tak różnorodnej problematyki wymienić należy: badania zasobów i bi- 
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lansu wodnego Polski oraz optymalizację systemów gromadzenia, prze- 
pływu i zużycia wód, prace badawcze nad chemicznymi i biologicznymi 
metodami oczyszczania wód, kompleksowe badania nad usuwaniem źró- 
deł hałasów i zanieczyszczeń powietrza, badania ekologiczne, stanowiące 
podstawę do ustabilizowania i zachowania środowiska życia człowieka 
i ochrony przyrody. 

Ważną sprawę stanowią kompleksowe badania z zakresu fizjologii 
i psychologii pracy, badania procesów starzenia się i lecznictwo ludzi 
starych, a także badania z dziedziny biochemii, dotyczące między innymi 
zjawisk regulacji wewnątrz i międzykomórkowych oraz błon -biologi- 
cznych, badania z zakresu genetyki człowieka, dotyczące głównie kodu 
genetycznego i omówionego wyżej problemu syntezy białka. Badania te 
mogą przynieść w perspektywie możliwość zapobiegania wadom 'wro- 
- dzonym. 

Badania z zakresu neurofizjologii mogą otworzyć możliwości oddziały- 
wania na procesy molekularne zachodzące w komórkach nerwowych, 
a badania z zakresu immunologii przyczynią się między innymi do lep- 
szego poznania zagadnień transplantacji tkanek. Wszechstronnych badań 
wymagać będzie również rozwój farmacji i APW RE nowych le- 
ków. : 


Usprawnienie funkcjonowania mechanizmu społeczno gospodarczego 


Badania naukowe uogólniają zjawiska społeczne i gospodarcze oraz 
dają wskazania co do kierowania tymi zjawiskami. Uogólnienia te mogą 
stanowić tło wydawanych. konkretnych decyzji lub też podstawę usta- 
lanych aktów prawnych. Z drugiej strony naukowcy zespołowo lub 
indywidualnie powoływani są przez kierownictwa różnych szczebli za- 
rządzania do pełnienia funkcji doradczych. 

Z prostego założenia, że administracja państwowa, samorządowa 
i przemysłowa ma zostać usprawniona na wszystkich szczeblach, wyni- 
kają daleko idące wnioski dla wielu nauk społecznych; rola nauk eko- 
nomicznych w tym procesie jest wiodąca. Jak się wydaje, w bogatej 
tematyce na plan pierwszy wysuwają się zagadnienia: obiektywizacji 
wartościowania kosztów i wyników działalności gospodarczej, systemu 
bodźców ekonomicznych, optymalizacji planów gospodarczych oraz mię 
dzynarodowej współpracy gospodarczej. 


Procesy przemian społecznych i gospodarczych, przewidziane w dwu- 
dziestoleciu, stanowić będą przedmiot bieżących badań socjologii. Trudne 
zadanie tej dyscy pliny polegać będzie na tym, aby z materiału obserwa- 
cyjnego wyciągnąć wnioski mogące stanowić podstawę do właściwego 
i oceratywnego oddziaływania na procesy społeczne. Między innymi cho- 
dzi tu o społeczne skutki industrializacji i urbanizacji, kształtowanie się 
potrzeb konsumpcyjnych, wpływ upowszechniania nauczania i prze- 
kształceń demograficznych. 
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Niezbędnym przedłużeniem badań socjologicznych są prace z dziedziny 
psychologii. Badania nad rozwojem osobowości człowieka oraz moty- 
wami jego postępowania stanowić będą jeden z głównych punktów po- 
wiązania psychologii z potrzebami praktyki. 

Przemiany społeczne i gospodarcze znajdą odbicie w stałym dosko- 
naleniu norm prawnych. Na plan pierwszy wysuwają się zagadnienia 
rozwoju demokracji socjalistycznej, struktury aparatu państwowego, 
form prawnych zarządzania gospodarką narodową oraz ochrony wła- 
sności społecznej. 

W ciągu dwudziestolecia nastąpią już obecnie zapoczątkowane zmiany 
w samym mechanizmie zarządzania. Podstawą tego mechanizmu będzie 
precyzyjne, szybkie gromadzenie i przekazywanie danych szczegółowych 
oraz ich przetwarzanie na żądane informacje syntetyczne. Wymagać to 
będzie nie tylko nakładów na maszyny ' matematyczne dla potrzeb 
administracji państwowej i gospodarczej, ale także prac badawczych 
z zakresu cybernetyki i teorii systemów, sięgających nieraz do poziomu 
abstrakcji logiki matematycznej. 

Bieżące funkcje zarządzania i kierowania znajdują długotrwałe na- 
stępstwa w inwestycjach. Polityka inwestycyjna — to jedno z najbar- 
dziej skomplikowanych i kompleksowych odcinków działalności kierow- 
niczej. W następnym dwudziestoleciu trwały majątek narodowy ma zo- 
stać podwojony, a wydatki na inwestycje osiągnąć wielkość około 
5.500 mld zł w porównaniu z kwotą 1.500 mld zł wydatkowaną w po- 
przednim dwudziestoleciu. 

Wysokie nakłady inwestycyjne i zmiany społeczno-gospodarcze stwo- 
rzą daleko idące możliwości ekonomiczno-społecznego i przestrzennego 
zagospodarowania kraju. Właśnie w tej dziedzinie konieczne będzie pro- 
wadzenie ściśle skoordynowanych badań kompleksowych, 

Od strony ekonomii zagadnienia teorii wzrostu i oceny efektywności 
inwestycji staną się kluczowymi problemami naukowymi. Ujęcie procesu 
inwestycyjnego od strony podziału terytorialnego będzie spoczywało 
w rękach zarówno ekonomistów i socjologów, jak i geografów, i urba- 
nistów. Planowanie przestrzenne stało się obecnie kompleksową dyscy- 
pliną naukową, która wobec zadań dwudziestolecia będzie się musiała 
znacznie rozwinąć i pogłębić swoje prace. 

U podstaw prawidłowego zarządzania leżą założenia polityczno-ideolo- 
giczne, toteż dyscypliny naukowe związane z nadbudową mają w tej 
dziedzinie decydujące znaczenie. 


Rozwój kultury i oświaty 


Wpływ nauki na kształtowanie kultury jest skomplikowanym zagad- 
nieniem. Zatrzymując się nad nim, pragnę tylko zasygnalizować dwa 
zasadnicze kierunki prac badawczych. Pierwszy obejmujący krąg za- 
gadnień związanych z rozwojem studiów historycznych, językoznaw- 
czych i literaturoznawczych oraz drugi zajmujący się badaniami i kształ- 
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towaniem procesów przemian kulturowych. Chodzi tu między innymi 
o wpływ masowych środków przekazu oraz upowszechnienia oświaty 
ną upowszechnienie kultury, a: także o doskonalenie systemu instytucji 
kulturalnych. | 

Niewątpliwe jest także pośrednie oddziaływanie nauki na rozwój kul- 
tury. Aktywizacja tego pola działalności instytucji naukowych i sa- 
mych naukowców wymaga podkreślenia w planie, choć nie jest pracą 
naukową sensu stricto. Przemiany społeczno-gospodarcze przyszłego 
' dwudziestolecia spowodować mają wzrost społecznego zapotrzebowania 
na dobra intelektualne i kulturalne. Należy więc przewidywać większe 
zapotrzebowanie na popularyzację nauki, prowadzoną na wysokim po- 
ziomie przez samych naukowców. Nie można jednak szerokich warstw 
społeczeństwa traktować wyłącznie jako biernych konsumentów wiedzy. 
Polska posiada bogate tradycje towarzystw naukowych, które w pewnym 
ograniczonym zakresie mogą dać produkcję naukową, a w każdym razie 
są ośrodkami ożywienia myśli naukowej i rozwoju kultury. Szczególną 
rolę odegrały i odgrywać będą towarzystwa naukowe w badaniu kultury 
i historii poszczególnych regionów. 

Procesy kształcenia i wychowania powinny się opierać na naukowych 
podstawach, które dają pedagogika i nauki pokrewne. Jednocześnie pro- 
wadzenie badań naukowych w każdej dyscyplinie stanowi integralną 
część procesu dydaktycznego tejże dyscypliny w szkole wyższej. 

Rozwój badań z dziedziny pedagogiki i znacznie szersze niż dotych- 
czas wyko1zystanie wyników tych badań w praktyce stanowią niezbędny 
element jakościowej realizacji wielkich planów upowszechnienia oświaty 
i wychowania społeczeństwa w duchu socjalistycznym. W przyszłym 
okresie powstawać będzie w kraju coraz więcej stanowisk wymagających 
wybitnej inteligencji i zdolności twórczych. Konieczność pokrycia po- 
wstającego zapotrzebowania stawiać będzie przed pedagogiką jakościowo 
nowe zadania. 

Badania pedagogiczne w dwudziestoleciu rozwijać się mają głównie 
w trzech kierunkach: doskonalenia systemu oświatowego, podnoszenia 
efektywności pracy wychowawczej, kształtującej osobowość uczniów 
w duchu marksizmu-leninizmu i zwiększającej ich zaangażowanie w dzia- 
łalności społecznej i zawodowej oraz badania układu kompleksowych 
stosunków w dziedzinie wychowania i nauczania (w domu, instytucjach 
oświatowych i pracy zawodowej). | 

Ścisłe powiązanie działalności naukowej i dydaktycznej w wyższych 
uczelniach powinno się stać ogólną zasadą rozwoju szkolnictwa wyż- 
szego. Szkoła wyższa ma uczyć samodzielnego myślenia i dawać grun- 
towne podstawy ogólne do wykonywania przyszłego zawodu. Jeżeli 
chodzi o wielką grupę przyszłych pracowników naukowych, może to na- 
stąpić jedynie wówczas, gdy w ramach studiów (ew. podyplomowych) 
będą oni mieli warunki do opanowania metod pracy naukowej przez 
własny wysiłek twórczy. 

Z tych przesłanek wynika konieczność prowadzenia na wyższych 
uczelniach szerokiego frontu badań, pokrycia „cienką warstwą” środków 
znacznej części pola badań. Nie znaczy to jednak zupełnie równomier- 
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nego „rozpylania środków na wszystkie dyscypliny naukowe i progra- 
my badawcze. Przede wszystkim koncentracja badań wynikać będzie 
z nałożenia na szkołę zadań badawczych związanych z kierunkami uzna- 
nymi za zasadnicze w planach ogólnokrajowych lub resortowych. Da ej 
konieczne jest uwzględnienie proporcji między dyscyplinami, wynika- 
jących z wewnętrznej logiki rozwoju nauki. W ramach danej dyscypli- 
ny wystąpić powinno uprzywilejowanie pewnych odcinków badań. Po- 
stuluje się np. przesunięcie głównej uwagi w naukach humanistycznych 
na obszary najbliższe nam w skali czasowej czy geograficznej bądź naj- 
bardziej interesujące politycznie i gospodarczo. W naukach historycz- 
nych chodzi na przykład o położenie większego nacisku na studia nad 
współczesnością, na historię Polski i jej sąsiadów, w językoznawstwie 
o zwrócenie szczególnej uwagi na grupy języków najbardziej dla nas 
użytecznych w stosunkach międzynarodowych. Trzeba jednak mieć na 
uwadze i inny aspekt preferencji, mianowicie rozwijanie i utrwalanie 
już zdobytego dorobku, wzmacnianie pozycji polskich szkół naukowych. 
Taki właśnie kierunek postuluje się na przykład w matematyce, gdzie 
tematyka prac badawczych skupiać się ma wokół pięciu zagadnień okre- 
ślonych hasłowo jako: podstawy matematyki, topologia, równania róż- 
niczkowe, metody przestrzeni liniowych i teoria algebry. 


Konieczny jest wreszcie przepływ tematyki, zastępowanie tematów 
już „wyeksploatowanych” naukowo nowymi, kryjącymi w sobie poten- 
cjalne możliwości odkryć. Nie chodzi tu o bezkrytyczne uleganie „mo- 
dzie” panującej w nauce światowej, lecz właśnie o poszukiwanie tema- 
tyki najodpowiedniejszej dla naszych warunków i możliwośc:. tematyki, 
w której mamy widoki wartościowych osiągnięć. 
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Badania naukowe są żywą, stale zmieniającą się dziedziną ludzkiej 
działalności i dlatego długofalowe przewidywania muszą ulegać stałej 
konfrontacji z rzeczywistością. Plan perspektywiczny rozwoju nauki, 
wybiegający na dwadzieścia lat naprzód, stanowi cenną podstawę do 
przygotowania planów pięcioletnich i daje wytyczne w sprawie poczynań 
o długoterminowych następstwach, jak polityka kształcenia kadr i klu- 
czowe inwestycje dla potrzeb badawczych. Jednocześnie plan ten po- 
winien jednak mieć „ruchomy horyzont”, być stale korygowany przez 
nowe możliwości, jakie stwarzają odkrycia naukowe i nowe zadania, 
które przed nauką wysuwa rozwój społeczny i gospodarczy kraju. 
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0 niektórych aspektach 
dewaluacji funta szterlinga 


* 


W ostatnich dniach listopada ub. r. byliśmy świadkami wstrząsu, jaki 
przeżył światowy system kapitalistyczny, a mianowicie załamania się 
kursu funta szterlinga, jego dewaluacji, a następnie dewaluacji szeregu 
innych walut oraz ataku na podstawową walutę świata kapitalistyczne- 
go, dolar amerykański. 

Zjawiska te, a przede wszystkim od lat trwający kryzys funta szter- 
linga, drugiej po dolarze walucie światowej, są wyrazem pogłębiają” 
cych się sprzeczności współczesnego systemu kapitalistycznego. W szcze- 
gólności kryzys funta szterlinga wynika ze sprzeczności między ogra- 
niczonym obecnym potencjałem gospodarczym Wielkiej Brytanii a mię- 
dzynarodową rolą jej waluty, jaka w historycznym spadku pozostała 
funtowi szterlingowi z okresu, gdy kraj ten był największym mocar- 
stwem kolonialnym, pierwszą, a potem drugą potęgą świata kapita- 
listycznego. 


Spadek przeszłości 


Międzynarodowa rola funta szterlinga nie wynikła jedynie z umowy 
zawartej między krajami kapitalistycznymi, lecz wzrastała przede 
wszystkim wraz z rozwojem potęgi ówczesnego brytyjskiego imperium 
kolonialnego oraz rozwojem systemu politycznego i gospodarczego tzw. 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów (British Commonwealth of Nations). 


Wielka Brytania była wówczas jedynym państwem, które opasało 
świat swym systemem bankowym, tworząc organicznie powiązany łań- 
cuch banków handlowych, kredytowych, depozytowych, towarzystw 
ubezpieczeniowych, giełd towarowych, pieniężnych i papierów warto- 
ściowych we wszystkich krajach Wspólnoty Brytyjskiej orez niemal 
we wszystkich krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Wszystkie nici tego systemu zbiegały się w Londynie w tzw. City, 
gdzie czuwała nad nim i kierowała nim tzw. „wielka piątka” banków 
brytyjskich wraz z londyńską giełdą towarową, pieniężną i papierów 
wartościowych. Z tego szczytu biegły najczulsze powiązania do czoło- 
wych grup brytyjskiego kapitału oraz brytyjskich koncernów przemy- 
słowych. System ten, organicznie ze sobą powiązany, stanowił jedną 
z podstaw potęgi gospodarczej i politycznej Wielkiej Brytanii. 
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Banki brytyjskie, towarzystwa ubezpieczeniowe, giełdy towarowe i se 
niężne przez swe filie, oddziały, agentów przenikały do każdej dzie- 
dziny gospodarczej krajów Wspólnoty Brytyjskiej, krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. System ten tworzył swoisty układ krwiobiegu 
napędzający obroty światowego handlu towarami, kapitałami i usługa- 
mi. Obsługiwał on przede wszystkim życie gospodarcze całego imperium 
kolonialnego Wielkiej Brytanii oraz krajów wchodzących w skład Wspól-. 
noty Brytyjskiej, ale nie tylko. Był on jednocześnie podstawowym sy-| 
stemem ówczesnego handlu światowego. Swój okres szczytowy przeżył 
on w pierwszych dwudziestu latach XX wieku. Jeszcze wtedy przezeń: 
przepływała ponad połowa handlu światowego. 

Londyn wówczas dzięki temu systemowi miał wgląd w gospodarkę 
prawie całego świata, zaglądał nie tylko do kieszeni udzielnych magna- 
tów i książąt oraz ich haremów, lecz wywierał wpływ na postępowanie 
wielu władców i rządów, organizował ich upadki czy też rujnował kon- 
kurencyjne firmy i towarzystwa akcyjne. | 

Nad tą częścią ówczesnego kapitalistycznego świata panował funt 
szterling jako waluta imperium brytyjskiego. Funt szterling był syno- 
nimem bogactwa, władzy i potęgi — wówczas potęgi Wielkiej Brytanii.' 
Funt był wtedy „tak dobry, jak złoto” — do 1931 r. można go było 
wymienić w banku imperium brytyjskiego bezpośrednio na ten kruszec. 


Wszystkie kolonie i kraje imperium brytyjskiego w tamtym okresie 
swe rezerwy walutowe przechowywały w funtach szterlingach na kon- 
tach banków londyńskich. Podobnie postępowali arystokraci, burżuazja 
i towarzystwa akcyjne tych krajów, a należy dodać, że odnosiło się to 
do wcale niemałych fortun. Banki londyńskie dysponowały w ten sposób 
olbrzymimi rezerwami kredytowymi. 

Z kredytu tego korzystały przede wszystkim angielskie grupy kapi- 
tałowe i przemysł. Kredyt ten był również dostępny na odpowiednich 
warunkach dla cudzoziemskich grup kapitałowych, zagranicznych kon- 
cemów przemysłowych, państw i możnych świata. Wielka Brytania, 
a właściwie Londyn, pełniła funkcię głównego bankiera i inwestora 
świata. Operacje te stanowiły również jedną z podstaw bogactwa bur- 
żuazji angielskiej, gdyż przynosiły olbrzymie zyskt. 

O wszystkich tych czynnikach należy pamiętać i dziś, skoro się roz- 
waża międzynarodowe znaczenie funta szterlinga. Wiele z nich bowiem 
występuje (choć nie w takiej, jak wówczas skali) w dobie obecnej (zy- 
ski z operacji bankowych z zagranicą wyniosły w 1966 r. około 500— 
600 mln dolarów). Należy pamiętać o nich i dlatego, gdyż tkwią one 
bardzo głęboko w mentalności starszej generacji burżuazji brytyjskiej 
iz tych pobudek t* wynika m. in. uporczywa obrona „międzynarodo= 
wych pozycji” funta szterlinga. 

Złoty okres funta szterlinga zakończył się w latach światowego kry- 
zysu gospodarczego. W 1931 r. dochodzi do głębokiej jego dewaluacji 
o 40 proc. Walutą, która wyrosła na jego konkurenta po pierwszej woj- 
"nie światowej, stał się dolar. Ustalono wówczas relację 1 funt szter- 
ling = 4,03 dolara. Mimo że w okresie międzywojennym bogactwo i po- 
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tęga USA nie ustępowały już potędze goscodarki brytyjskiej, to funt 
szterling obsługiwał wtedy jeszcze połowę obrotów handlu światowego. 


Strukturalny kryzys gqóspodarki 


Sprzeczności powojennego świata zostały rozwiązane przede wszyst- 
kim, choć zakrawa to na paradoks, kosztem Wielkiej Brytanii. Mimo 
że należała ona do zwycięskich państw, rezultaty II wojny światowej 
doprowadziły m. in. właściwie do jej klęski gospodarczej. Elementy tej 
klęski zaczęły się nawarstwiać dużo wcześniej, II wojna światowa przy- 
spieszyła jedynie procesy degradacji przemysłu brytyjskiego i rozpadu 
imperium. 

Siła funta szterlinga i potęga gospodarcza Wielkiej Brytanii w minio- 
nym okresie opierały się nie tylko na sieci banków i systemie gospo- 
darczym, o którym była poprzednio mowa, lecz także na tym, że prze- 
mysł brytyjski w XIX i na początku XX wieku przodował w technice 
światowej. Urządzenia angielskie, maszyna angielska były synonimem 
czołowej techniki i wysokiej jakości. Ale, jak często bywa ze społeczeń- 
stwami bogatymi, bogactwo doprowadziło do skostnienia systemu i za- 
niku bodźców napędzających rozwój gospodarki, a przede wszystkim 
przemysłu i jego techniki wytwarzania. Zaczątki tego procesu w Anglii 
dostrzegali już w XIX wieku Marks i Engels. 

Z maszynami angielskimi zaczęły zwycięsko konkurować maszyny 
niemieckie i amerykańskie. Poważny zastój techniki wytwarzania wi- 
dać było już w Wielkiej Brytanii wyraźnie po wielkim kryzysie lat 
1929—1933. II wojna światowa przeciwnie niż w USA przyczyniła się 
do dalszego zestarzenia się środków wytwórczych i struktury przemy- 
słowej Wielkiej Brytanii. Jak wiemy, głównym beneficjantem II wojny 
światowej stały się USA. One to rozstrzygnęły wiele sprzeczności kapi- 
talistycznego świata na swoją korzyść. W czasie jej trwania, w rezul- 
tacie polityki prowadzonej przez USA w stosunku do Wielkiej Brytanii, 
wiele złota ze skarbca „Korony Brytyjskiej” i banków londyńskich 
przepłynęło do USA. Wielka Brytania po prostu została wykrwawiona. 


Zwycięzcą II wojny okazał się dolar; funt szterling spadł do roli dru- 
giej waluty światowej! Fakt ten nie tylko potwierdziły umowy mię- 
dzynarodowe (Bretton Woods) świata kapitalistycznego, lecz przypie- 
częiowała druga dewaluacja funta szterlinga w 1949 r. (ok. 30 proc.). 
Nowa relacja wyniosła 1 funt szterling = 2,80 dolara. Tak się złożyło, 
że zarówno dewaluacja z 1931 r., jak i z 1949 r. nastąpiła pod rządami 
labourzystów (McDonalda i Clementa Attleego). 

Strukturalny kryzys gospodarki brytyjskiej nie został przezwyciężo- 
ny po dziś dzień. U jego podstaw tkwi przestarzała struktura przemy” 
słu, słaba jego wydajność 1 niska konkurencyjność. Przykładem tego 
może być sytuacja w hutnictwie, gdzie rozproszenie produkcyjne jest 
olbrzymie, przypominające XIX wiek. W 1966 r. 24,7 mln ton stali wy: 
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twarzało ponad stu producentów, a przeciętny stopień koncentracji pro- 
dukcji był 10-krotnie niższy niż w hutnictwie USA. 

Gospodarka ta jest za słaba na nagromadzenie odpowiednich rezerw, 
które by pozwalały funtowi odgrywać dawną rolę światowej waluty, 
jeszcze do niedawna pośredniczącej w jednej trzeciej obrotów handlu 
światowego, gdy tymczasem udział Wielkiej Brytanii w produkcji świa- 
towej wynosi zaledwie 8 proc. Z drugiej strony brak rezerw, by uzdro- 
wić strukturę przemysłu i przez to strukturę gospodarczą Wielkiej 
Brytanii. 

Wielka Brytania należy do tych krajów kapitalistycznych, w których 
przyrost produkcji przemysłowej jest od lat bardzo powolny. Pod tym 
względem zajmuje ona wśród najbardziej uprzemysłowionych państw 
kapitalistycznych ostatnie miejsce. Pośrednio ilustruje to poniższe po- 
równanie: 


Wzrost produkcji przemysłowej 1 dochodu narodowego brutto w niektórych 
krajach kapitalistycznych w latach 19860—1966 (w procentach) 


Roczny wzrost USA W. Brytania Francja NRF 


produkcji przemysłowej: 


1960—1966 r. BT 3,1 5,1 5,7 
1965 r. 8,4 2,9 1,6 5,T 
1966 r. 9,0 0,8 6,8 1,5 


' dochodu narodowego brutto: 


1960—1966 r. 4,1 3,4 5,1 48 
1965 r. 5,8 2,3 3,4 4,8 
1966 r. ||| 54 1,2 5,0 2,6 


Źródło: Economic Review nr 5 z 1967 r. 


Od wielu lat gospodarka brytyjska uwikłana jest w dysproporcje 
strukturalne i trudności koniunkturalne. Mimo kolejnych prób nie udało 
się trudności tych przezwyciężyć ani poprzednim rządom, ani obecne- 
mu. Przestarzała struktura gospodarki brytyjskiej, a przede wszystkim 
jej przemysłu (bierzemy przy tym pod uwagę całość przemysłu, a nie 
jego poszczególne branże), osłabienie jego zdolności konkurencyjnej na 
rynkach światowych stały się przyczyną permanentnie ujemnego salda 
bilansu handlowego. Znaczy to, że społeczeństwo brytyjskie spożywa 
produkcyjnie i konsumpcyjnie więcej niż samo wytwarza i — jak to 
brutalnie sformułowało w czasie ostatniego kryzysu funta szterlinga 
wiele tygodników amerykańskich — żyje ponad stan. 


W poprzednim okresie historycznym tego rodzaju deficyt wyrówny- 
wały najczęściej z nadwyżką wpływy z tzw. operacji niewidzialnych, 
a więc dochody z zagranicznych inwestycji brytyjskich spółek, ban- 
ków, towarzystw ubezpieczeniowych itd., zyski z procentów od wypo- 
życzonego za granicę brytyjskiego kapitału (kredytów), dochody z róż- 
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nego rodzaju usług, w tym znacznych usług tranzzportowych brytyjskiej 
floty handlowej, oraz inne dochody z różnych transazcji bunsów lon- 
dyńskich. O znaczeniu wpływów z tzw. operacji niewidzialnych świad- 
czy to, że przeciętnie w ostatnim okresie przynosiły one ok. 35 proc. 
ogółu zagranicznych wpływów Wielkiej Brytanii. | 


W latach powojennych z reguły wpływy z operacji niewidzialnych 
nie wystarczają jednak do pokrycia często olbrzymiego ujemnego salda 
bilansu handlowego. W związku z tym prawie corocznie saldo bilansu 
płatniczego Wielkiej Brytanii jest bardziej lub mniej ujemne. 


W latach 1960—1966 saldo bilansu handlowego było zawsze wysoce 
ujemne, a saldo bilansu płatniczego jedynie w dwu latach 1961 i 1962 
wykazywało nieznaczną nadwyżkę. Mimo dużego znaczenia wpływów 
z operacji niewidzialnych, bliższa ich analiza wykazuje znaczne zmiany 
ujemne, wiążące się z obniżającą się rolą Wielkiej Brytanii jako wio- 
dącego państwa we Wspólnocie Brytyjskiej, z coraz mniejszego jej zna- 
czenia jako światowego bankiera i inwestora. Jedynie bilans usług 
świadczonych głównie przez flotę handlową wykazuje stale dodatnie 
saldo. 


Poza tym Wielka Brytania, będąc sojusznikiem wojskowym USA 
j uczestnicząc w wielu paktach wojskowych organizowanych w intere- 
sach amerykańskich, ponosi z tego tytułu znaczne wydatki sięgające 
ponad 200 mln funtów rocznie, a określane często jako „pomoc dla 
zagranicy”. 


_ Powyższe uwagi znajdują pełne potwierdzenie w tabeli przedstawia- 
jącej w buchalteryjnym skrócie obraz kształtowania się bilansu handlo- 
wego oraz niektórych pozycji bilansu płatniczego Wielkiej Brytan!:!. 


Niektóre pozycje bilansu płatniczego Wielkiej Brytanii 
(w mld dolarów) 


— m0 


Wyszczególnienie 1960 r. 1962 r. 1964 r. 1966 r. 
Wartość eksportu (fob) 10,39 11,18 12,52 14,31 

5 importu (fob) 11,50 11,37 14,04 14,70 
Saldo: | 
bilansu nandlowego —1,11 —0.19 —1,52 —0,39 
bilansu usług + 0,25 + 0.18 --0,142 _ +0,22 
bilansu rachunków bieżących —0 87 +0,29  * —0,10 —0,17 
bilansu kapitałowego *) —0,52 —0,25 —1,03 —0,36 

w tym: 

kapitałów prywatnych —0,24 + 0,05 —0.70 —0,14 

5 państwowych —0,29 —0,30, —0,33 —0,22 

Saldo bilansu płatniczego _—0,54 -+- 0,28 —2,05 —0,50 


*) Bilans obrotów długoterminowych. 
Żródło: Informacje Banku Rozrachu x. miedzynarodowych. 
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. Dewaluacja funta szterlinga 
Schemat kryzysów i obrony funta | 


Ujemne saldo bilansu płatniczego jest kłopotliwe dla każdego pań- 
stwa, gdyż różnicę w płatnościach międzynarodowych trzeba pokrywać 
najczęściej rezerwami złota lub innych twardych walut. W przypadku 
Wielkiej Brytanii sprawa ta natychmiast się komplikuje, gdyż 75 pro- 
centami funtów szterlingów dysponują właściciele przebywający poza 
granicami państwa brytyjskiego. Funt pełni bowiem rolę środka rozli- 
czeniowego, płatniczego, kredytowego itd. w obrotach przede wszyst- 
kim handlu międzynarodowego. Każde osłabienie pozycji funta szter- 
linga, wynikające z ujemnego bilansu płatniczego Wielkiej Brytanii, 
natychmiast zmniejsza zaufanie do tej waluty i powoduje jej wyzby- 
wanie się. Nadmierna podaż funtów szterlingów na światowych gieł- 
dach obniża jego kurs. Wtedy najczęściej Bank Anglii (Bank of Eng- 
land), podwyższa stopę dyskontową, nie chcąc dopuścić do znacznej 
ucieczki tzw. płynnych kapitałów zdeponowanych w bankach angielskich. 

Podwyższenie stopy dyskontowej oznacza jednak w stosunkach we- 
wnętrznych, czyli przede wszystkim dla gospodarki brytyjskiej, podro- 
żenie kredytu, a więc wzrost kosztów produkcji, co z kolei prowadzi 
albo do zwyżki cen, w tym również cen eksportowych, i zmniejszenia 
konkurencyjności towarów brytyjskich na rynkach światowych, albo 
do spadku zysków przemysłu, co z kolei zmniejsza chęć do inwestycji. 
Obrona funta uderza więc rykoszetem w sprawność gospodarki, a w szcze- 
gólności przemysłu brytyjskiego. Jednym słowem obrona dawnych mo- 
carstwowych pozycji brytyjskich i międzynarodowej roli funta dopro- 
wadziła do zaczarowanego labiryntu bez wyjścia. 

Jednocześnie każda nadmierna podaż funtów na międzynarodowych 
gleldach zmusza Bank Anglii do ich skupu w obawie, aby kurs nie 
spadł poniżej dolnego punktu interwencyjnego. Pojęcie to, jak i dzia- 
łalność obronna wynikają z międzynarodowej umowy walutowej i wią- 
żą się z tym, że funt odgrywa rolę waluty światowej. Funt podobnie 
jak dolar posiada dwa punkty interwencyjne, które w normalnych wa- 
runkach mają zapobiegać większym perturbacjom w rozliczeniach mię- 
dzynarodowych. Jeżeli notowania funta zwyżkują i przekraczają górny 
punkt interwencyjny, to Bank Anglii jest zmuszony do interwencji po- 
legającej na sprzedaży odpowiedniej ilości funtów szterlingów, by przez 
zwiększoną podaż obniżyć jego notowania (bardzo dawno już się to nie 
zdarzało). 

I odwrotnie, przy osiągnięciu dolnego punktu interwencyjnego, Bank 
Anglii zmuszony jest do skupu nadmiernej ilości funtów szterlingów 
od banków innych krajów kapitalistycznych objętych porozumieniem, 
rzecz jasna sam pozbywając się w zamian złota lub innych twardych 
walut, aby wzmocnić notowania funta. Jeżeli środki Banku Anglii nie 
wystarczają, banki objęte porozumieniem zobowiązane są do udostęp- 
nienia części swych walut Bankowi Anglii w celu rozszerzenia operacji 
obronnej. Jednocześnie same dokonują one innych operacji wspomaga- 
jących obronę funta czy w innym wypadku dolara. (Mechanizm ten 
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jest dość skomplikowany i pełny opis wykracza poza ramy tego arty- 
kułu). Obrona taka często pochłania kilka miliardów funtów szterlin- 
gów czy też dolarów. 


Jak z powyższego wynika, niebezpieczeństwa dla międzynarodowej 
roli funta i jego notowań nie wypływają jedynie z ujemnego bilansu 
płatniczego Wielkiej Brytanii. Ich źródłem może być rynek międzyna- 
rodowy świata kapitalistycznego lub kryzys polityczny bądź gospodar- 
czy w jakimś regionie czy też państwie kapitalistycznym. Przykładem 
tego był pierwszy kryzys sueski, potem kryzys rodezyjski, a ostatnio 
kryzys bliskowschodni. Kryzysy te są szczególnie niebezpieczne dla fun- 
ta szterlinga, jeżeli zdarzają się w strefie jego działania, czyli w tzw. 
strefie funta szterlinga. Objaśnienie tego wyprowadzimy z poniższego 
zestawienia. 


Zagraniczne wkłady zdeponowane w funtach szterlingach w bankach londyńskich 
(mld dolarów) 


Btan na koniec czerwca 1967 r. łącznie 12,80 
s tego przypadało: 


na wkłady innych państw i centralnych banków 6,325 
na tirmy i prywatne osoby 6,475 


Ich podział geograficzny 
Strefa szterlingowa łącznie 8,60 


s tego przypadało: 


na wkłady innych państw i centralnych banków 4,975 
na firmy i prywatne osoby 3,625 
Kraje poza strefą szterlingową łącznie | | 4,20 


z tego przypadało: 


na wkłady innych państw i centralnych banków 1,35 
na firmy i prywatne osoby 2,85 


Źródło: Publikacje Komisji EWG. 


Zestawienie powyższe wykazuje, że udział wkładów ze strefy funta 
szterlinga był znaczny, z czego duża część, bo 3625 mln dolarów, przy- 
padała na prywatne firmy i prywatne osoby. Z chwilą wybuchu kry- 
zysów znaczna część tych wkładów może zostać wycofana i przerzu- 
cona np. do banków szwajcarskich, zachodnioniemieckich lub innych 
na konta dolarowe i inne. Ich wycofanie pogłębia wtedy spadek notowań 
funta szterlinga bądź umożliwia grę niektórych banków przeciwko fun- 
towi i zarabianie na tym znacznych sum. W bardzo niewielu wy- 
padkach banki londyńskie mogą sobie pozwolić na zamrożenie kont 
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niektórych właścicieli; jedynie w stosunku do niektórych państw eks- 


kolonialnych lub swych kolonii Londyn pozwalał sobie ha takie po- 
ciągnięcia (kryzys rodezyjski). 


Nawarstwianie się sprzeczności 


Rząd Wilsona odziedziczył w spadku po konserwatystach w 1964 r. 
olbrzymi deficyt bilansu płatniczego, przekraczający dwa miliardy do- 
larów. Wilson nie zdecydował się wówczas (mimo sprzyjającej sytuacji 
i rad specjalistów) zdewaluować funta szterlinga i zrezygnować przy- 
najmniej częściowo z drogo kosztującej Wielką Brytanię obrony jej roli 
mocarstwowej. Wprost przeciwnie, złożył zapewnienie wobec burżuazji 
brytyjskiej i międzynarodowej finansjery, że energicznie przystąpi do 
ratowania funta i obrony roli, jaką on pełni w świecie. 

Złożył on również odpowiednie oświadczenie o absolutnej wierności. 
wobec USA (i pośrednio wobec dolara). Stanowiska te zostały skwito- 
wane przez międzynarodową i londyńską finansjerę poprawą notowań 
funta szterlinga. Wilson nie powiedział jednuk wówczas brytyjskiej kla- 
sie robotniczej oraz szerokim rzeszom pracujących, że obrona funta 
będzie się odbywała głównie ich kosztem. 

Wiele rozpaczliwych i kosztownych prób czynionych przez rząd pre- 
miera Wilsona nie przyniosły spodziewanych rezultatów. Zawsze wtedy. 
gdy już się wydawało, że znajduje się on o krok od rozwiązania trua- 
ności, nowe okoliczności unicestwiały misternie i z determinacją reali- 
zowane plany. Obrona funta i jego międzynarcdowej roli sparaliżowała 
rozwój gospodarki brytyjskiej a z koiei ratowanie funta w oparciu 
o gospodarkę o starzejacej się strukturze, a więc dysponujątej stosun- 
kowo małyn.: rezerwami sprowadzała całość problemu do przysłowiowej 
kwadratury koła. 

Po kolejnym kryzysie politycznym, jaki co pewien czas wybucha 
w łonie Wspólnoty Brytyjskiej, a mianowicie po tzw. kryzysie rodezyj- 
skim i koiejnym osłabieniu wskutek tego pozycji funta, premier Wilson 
zdecydował się zaaplikować gospodarce brytyjskiej ostrą kurację defla- 
cyjną, której wstępny zabieg polega na prodrożcniu kredytu, czyli — 
praktycznie biorąc — podniesieniu stopy dyskontowej. Podrożenie kre- 
dytu miało prowadzić do osłabienia — zdaniem rządu — wybujałej, 
grożącej inflacją działalności produkcevjnej i przez to zmniejszyć nabię- 
cie importowe. Spadek zaś importu miał się przyczynić do wyrównania 
bilansu handlowego. Postanowiono jednocześnie subwencjonować nie- 
które produkty eksportowe. " 

W mechanizmie gospodarki kapitalistycznej politvka deflacyjna jest 
jednocześnie atakiem na płace i zarobwi. gdyż wskutek spadku dzia- 
łalności produkcyjnej i budowlanej zwiększa się liczba bezrobotnych 
i sytuacja ta zmusza pracujących do wstrzymania żądań podwyżek płac. 
Czyli w rzeczywistości ratowanie funta szterlinga zaczęło się odbywać 
głównie kosztem mas pracujących i drobnych podatników. 
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Rzeczywiście, rozwój produkcji i działalności budowlanej został zna- 
cznie zahamowany. Jednocześnie wzrosło bezrooocie do dawno nie spo- 
' tykanych w Wielkiej Brytanii rozmiarów, wiosną ub. r. wynosiło ono 
prawie 600 tys. Rzecz jasna, że w tej sytuacji spadły również przychody 
pracujących, a w ślad za tym i spożycie. Zarówno spadek działalności 
produkcyjnej, jak i konsumpcji doprowadził do częściowego ogranicze- 
nia importu. Deflacyjny program Wilsona, atak na płace itd., próby 
ratowania tą drogą stabilności funta szterlinga spotkały się ze zrozu- 
miałym uznaniem międzynarodowych kół finansowych. Do dziś dnia 
premier rządu Partii Pracy spotyka się ze słowami dużego uznania pra- 
sy międzynarodowej związanej z tymi kołami i widać, że cieszy się jej 
zaufaniem. | 

Natomiast brytyjska klasa robotnicza przyjęła program Wilsona 
z wściekłością i na atak na płace odpowiedziała strajkami. 


Deflacyjna polityka Wilsona była jedynie drakońskim manewrem ma- 
jącym doprowadzić do równowagi między importem a eksportem, jed- 
nak nie rozwiązywała -ona głównych sprzeczności i nie likwidowała 
źródeł trudności wypływających z kryzysu strukturalnego gospodarki 
brytyjskiej. Wilson programem tym bronił również nie tylko funta, lecz 
mocarstwowej pozycji Wielkiej Brytanii. Nie zmniejszono lub tylko 
minimalnie ograniczono znaczne wydatki na utrzymywanie wojsk bry- 
tyjskich w wielu punktach świata (związane z porozumieniami między 
Wielką Brytanią a USA). 

W wyniku drakońskiej polityki rządowi Wilsona udało się rzeczywi- 
ście zmniejszyć ujemny bilans płatniczy z 2,05 mld dolarów w 1964 r. 
do 500 mln dolarów w 1966 r., lecz jednocześnie zmniejszył się przy- 
rost produkcji przemysłowej z 2,9 proc. w 1955 r. do 0,8 proc. w 1966 r., 
a przyrost dochodu narodowego spadł w tvm samym okresie z 2,3 proc. 
do 1,2 proc. (patrz zestawienie na str. 63). W pierwszym kwartale 1967 r. 
uzyskano nawet nadwyżkę bilansu płatniczego (około 66 mln dolarów) 
i spłacono część zobowiązań międzynarodowych, zaciągniętych podczas 
poprzedniego ratowania pozycji funta szterlinga. 

W drugim kwartale 1967 r. po nowych ofiarach złożonych na ołta- 
rzu „złotego cielca”, kiedy to funt był o krok od odzyskania drogo 
okupionej równowagi i kiedy utrwalały się jego dobre notowania, a ko- 
ła bankierskie Londynu zaczęły oddychać z ulgą, wybuchł nowy kry- 
zvs polityczny na Bliskim Wschodzie, a więc w regionie strefy szterlin- 
gowej, związany z agresją Izraela na kraje arabskie. -Automatycznie 
ujuwniła -ię sprzeczność, o której mówiliśmy poprzednio, między świa- 
tową rolą funta a ograniczonym potencjałem gospodarki brytyjskiej 
i jej rezerw. Zaczął działać mechanizm przenoszący skutki kryzysu 
bliskowschodniego do londyńskich banków depozytowych. Kryzys ten 
wywołał kolejną ucieczkę od funta szterlinga do innych twardych 
walut. 

Ucieczka od funta, zrazu zapoczątkowana normalną paniką prywat- 
nych posiadaczy kont (przeważnie z krajów arabskich i Izraela), przy- 
czyniła się do gwałtownego zwiększenia podaży funta na międzynaro- 
dowych giełdach. Po raz któryś z rzędu Bank Anglii uruchomił me- 
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chanizm obronny; jego zasoby jednak szybko topniały. Międzynarodo- 
wy Fundusz Walutowy uruchomił też mechanizm pomocy ze: strony 
innych centralnych banków krajów kapitalistycznych objętych porozu- 
mieniem. Bank Anglii zaczął zaciągać znaczne pożyczki dla skupu fun- 
tów, starając się nie dopuścić do przekroczenia dolnego punktu: kry- 
tycznego. 

Skutki kryzysu bliskowschodniego zaczęły się jednak mnożyć i na- 
warstwiać. Wkłady zaczęli wycofywać z banków londyńskich nie ty!ko 
bogaci szeikowie z naftowych terenów arabskich, lecz i poszczególne 
państwa arabskie, przerzucając je na inne twarde waluty i lokując prze- 
ważnie w bankach szwajcarskich. Jak się ocenia, wkłady te spadły 
w bankach londyńskich mniej więcej z 2 mld dolarów do 500—600 mln 
dolarów. 


Rzecz ciekawa, podobne operacje przeprowadziły w zasadzie wszyst- 
kie wielkie koncerny amerykańskie, posiadające swe fabryki w Wiel- 
kiej Brytanii. Jak podaje zachodnioniemiecki „Handelsblatt” z 23 li- 
stopada 1967 r., koncerny te zredukowały swe konta funtowe do mi- 
nimum. Banki amerykańskie, oczywiście, nie zdradzą wielkości tych 
operacji, lecz na pewno chodziło w tym wypadku o przerzuty wielkości 
setek milionów dolarów. Równocześnie odpływały tzw. płynne kapitały 
„hot money”, tym bardziej że banki amerykańskie podniosły w tym 
czasie stopę dyskontową. 


Spadek zaufania do funta szterlinga przerodził się w totalny jego 
kryzys. W ostatnim tygodniu przed dewaluacją na giełdzie w Ham- 
burgu w transakcjach przyjmowano jego wartość w wysokości 8 do 
9 marek, gdy tymczasem oficjalny kurs wynosił jeszcze miecy około 
11,4 marki. 


Równolegle niekorzystnie dla całej gospodarki brytyjskiej działały 
dwa inne czynniki, których źródłem była agresja izraelska: zamknięcie 
Kanału Sueskiego i pozbawienie Wielkiej Brytanii znacznej części do- 
staw taniej arabskiej ropy naftowej. Wzrost kosztów transportu wielu 
towarów eksportowanych z Wielkiej Brytanii i importowanych do tego 
kraju szacuje się na 20 mln funtów miesięcznie, czyli w ciągu 7 mie- 
sięcy (do chwili dewaluacji) około 140 mln funtów. Oprócz tego ropa 
naftowa sprowadzana z krajów Ameryki jest znacznie droższa. W su- 
mie oblicza się, że skutki zamknięcia kanału i zredukowania dostaw 
ropy przez kraje arabskie kosztują gospodarkę brytyjską 600 mln do- 
larów rocznie („Time z dnia 24 listopada 1967 ».), przyczyniając się 
do gwałtownego wzrostu ujemnego salda bilansu płatniczego. 


Niepewność co do sytuacji funta nie tylko spowodowała krytyczny 
spadek jego notowań, lecz przyczyniła się również do zmniejszenia za- 
mówień eksportowych, ponieważ co ostrożniejsi kupcy już w czerwcu 
ub. roku zaczęli się liczyć z możliwością jego dewaluacji (a więc i obni- 
żką brytyjskich cen eksportowych). W październiku 1967 r. wskaźnik 
eksportu spadł do 106 punktów w stosunku do poziomu eksportu 
z 1958 r. przyjętego za 100 i był niższy o 25 proc. od wartości eks- 
portu z października 1966 r. 


69 


MIROSŁAW DYNER 


"W listopadzie 1967 r. kryzys zaufania do funta szterlinga osiągnął 
swe dno. Okazało się, że pożyczka 1,4 mld dolarów, zaciągnięta w Mię= 
dzynarodowym Funduszu Walutowym, nie wystarcza, jak również pry- 
watne pożyczki zaciągnięte w bankach szwajcarskich. Rząd Wielkiej 
Brytanii zwrócił się o dalszą pomoc, pragnąc nadal ratować funt szter- 
ling. W drugim tygodniu listopada 1967 r. wymagania rosły jednak 
z dnia na dzień. Wtedy to wahania co do celowości dalszej pomocy, 
a przede wszystkim jej wysokości, zaczęli przejawiać nie tylko rzecz- 
nicy rządu francuskiego, lecz również włoskiego i belgijskiego. Poważne 
wahania wykazał również rząd NRF. Mimo zabiegów rządu USA 
w Bonn o udzielenie dalszej pomocy Londynowi w postaci pożyczki 
300 mln dolarów, rząd NRF długo zwlekał, a zgodził się dopiero w pią- 
tek 17 listopada 1967 r. (jak to ostatnio ujawniła prasa NRF), wtedy 
kiedy już nikt nie chciał kupować funtów szterlingów. W tej sytuacji 
międzynarodowy kryzys kapitalistycznego systemu walutowego mógł 
zostać zażegnany jedynie przez dewaluację funta. Z soboty na niedzielę 
rząd Wilsona powziął decyzję o dewaluacji funta szterlinga, ustana- 
wiając relację 1 funt szterling = 2,40 dolara, czyli obniżył wartość 
funta o 14,3 proc. 


Skutki dewaluacji 


Dewaluacja należy również do mechanizmów systemu kapitalistycz- 
nego. Oznacza ona, z grubsza biorąc, zmniejszenie wartości swojej wa- 
luty w stosunku do wartości walut innych krajów, a przede wszystkim 
w stosunku do złota. W obrotach. z zagranicą oznacza to potanienie to- 
warów eksportowanych z kraju dewaluującego swą walutę i podrożenie 
towarów do niego importowanych. 


Jakie cele miał na widoku rząd brytyjski dewaluując funta szterlin- 
ga o 14,3 proc.? Głównym celem tego zabiegu jest doprowadzenie do 
równowagi bądź nadwyżki bilansu handlowego. Nadwyżka ta może pow- 
stać, gdyż teoretycznie biorąc eksportowane towary brytyjskie na 
wielu rynkach stają się tańsze mniej więcej o 14 proc., a więc odzy- 
skują w ten sposób konkurencyjność w stosunku do towarów wytwa- 
rzanych przez inne kraje. Rzeczywiście stanowi to dość silny bodziec 
eksportowy dla wielu branż przemysłu brytyjskiego. Tak np. popularne 
samochody produkcji angielskiej „Triumph Herald 1200” na ryn- 
ku szwajcarskim tanieją z 7.240 do 6.650 franków, a limuzyna 
„Triumph 2000” z 15.250 do 13.650 franków szwajcarskich. I odwrotnie, 
samochody osobowe z NRF, które ostatnio zdobywały coraz większą 
popularność na rynku brytyjskim, obecnie na tym rynku zdrożeją 
o 14 proc. Np. popularny „Volkswagen” zdrożeje z 850 funtów prawie 
do 1 tys. funtów szterlingów. 


W całości jednak sprawa ta i kalkulacja nie wyglądają tak prosto. 
Wielka Brytania jest krajem ubogim w surowce, których większość 
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pochodzi z importu. Wprawdzie rząd chciał przyhamować import, lecz 
bez surowców i półfabrykatów produkować się nie da, ich podrożenie 
musi zwiększyć koszty produkcji wielu towarów wytwarzanych przez 
przemysł brytyjski, w tym również towarów eksportowanych. Równo- 
cześnie z dewaluacją rząd podniósł stopę dyskontową do 8 proc. (rzecz, 
nie spotykana od 53 lat w historii gospodarki brytyjskiej), czyli kredyt 
stał się bardzo drogi i w określonym stopniu obciąża również koszty 
produkcji. Część niewątpliwego wzrostu kosztów produkcji musi więc 
znalęźć odzwierciedlenie również w cenach eksportowych. 


Po uwzględnieniu tych i dalszych czynników (np. cofnięcie dopłat 
eksportowych) można dojść do wniosku, że ceny eksportowe towarów 
brytyjskich mogą — biorąc globalnie — obniżyć się przeciętnie o 7 
do 9 proc. 


Podobnie przedstawia się również kalkulacja cen towarów importo- 
wanych do Wielkiej Brytanii. Wiele krajów eksportujących w dużych 
ilościach surowce i półprodukty oraz żywność do Wielkiej Brytanii, 
obawiając się spadku konkurencyjności dostaw i zmniejszenia ich wiel- 
kości, również przeprowadziło dewaluację swoich walut, w większości 
przypadków w tym samym procencie co funt, w kilku zaś wypadkach 
niżej lub wyżej. Oblicza się, że wartość importu do MĘRĘ Brytanii 
łącznie zmniejszy się realnie o 5 do 6 proc. 


Z krajów, które ze względu na rozwinięte dostawy na rynek brytyj- 
ski również zdewaluowały swe waluty, należy wymienić następują- 
ce: Danię (dewaluacja o 7,9 proc.), dostarczającą znacznych ilości żyw- 
ności, Nową Zelandię (dewaluacja o 19,45 proc.), również znacznego do- 
stawcę żywności i surowców, Cejlon (dewaluacja o 20 proc.), dostarcza- 
jący znacznych ilości herbaty, Hiszpanię (dewaluacja o 14,3 proc.) ze 
względu na dostawy surowców i rozwój turystyki, Izrael (dewaluacja 
o 14,3 proc.) i Irlandię (dewaluacja o 14,3 proc.), Dewaluację przepro- 
wadziły też niektóre kolonie i mniejsze państwa ściśle związane z funtem. 


Poważnym plusem dla eksportu brytyjskiego było to, że najpoważ- 
niejsze kraje, do których kierują się znaczne ilości towarów brytyj- 
skich, nie przeprowadziły dewaluacji, a więc na rynkach tych krajów 
eksporterzy angielscy będą mogli obniżyć ceny eksportowanych towa- 
rów. Są to kraje EWG, kraje EFTA (poza Danią), USA, Japonia, kraje 
Ameryki Łacińskiej. Rzecz charakterystyczna i dla eksportu brytyjskich 
maszyn i urządzeń przemysłowych szczególnie cenna, że utrzymały kurs 
swej waluty wielkie kraje wchodzące w skład Wspólnoty Brytyjskiej, 
a mianowicie Australia, Kanada, Indie, Pakistan, Południowa Afryka, 
Nigeria oraz kraje arabskie. 


Mimo wszystko nie będzie łatwo osiągnąć spodziewanych korzyści, 
gdyż trzeba będzie wywieźć znacznie większą ilość towarów, aby uzy- 
skać poprzednią ogólną wartość eksportu (5,3 mld funtów szterlingów) 
właśnie ze względu na spadek cen eksportowych. 


Dewaluacja bardzo silnie uderzy w poziom życiowy przeciętnego Bry- 
tyjczyka, gdyż — jak się oblicza — importowana żywność zdrożeje 
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od 5 do 10 proc., należy przy tym pamiętać, że około połowy konsu- 
mowanej żywności Wielka Brytania sprowadza z zagranicy. Mimo wzro- 
stu kosztów utrzymania rząd Partii Pracy zapewnił przemysłowców 
i międzynarodową finansjerę, że w pełni wykona jeden z warunków, 
pod jakimi otrzymał pożyczki w celu ratowania funta, i nie dopuści 
do podwyżki płac. Zarówno więc dewaluacja, jak i postanowienia rzą- 
dowe oznaczają dalszy atak na zarobki pracujących i tym samym na 
ich stopę życiową. Rzecz charakterystyczna, że jeżeli poprzednio rząd 
premiera Wilsona zamrożenie płac łączył z jednoczesnym zamrożeniem 
„cen, to obecnie mówi się tylko o zamrożeniu płac. Przewiduje się, że 
w związku z podniesieniem stopy dyskontowej do 8 proc. tylko niektóre 
branże mogą zwiększyć produkcję, a na efekty eksportowe trzeba bę- 
dzie poczekać i w wyniku tego zimą 1967/68 r. spodziewany jest wzrost 
bezrobocia do 700 tys. 


W szerokich kołach społeczeństwa brytyjskiego i w światowych ko- 
łach gospodarczych stawia się pytanie, czy zabieg dewaluacyjny roz- 
wiąże sprzeczności gospodarcze Wielkiej Brytanii i na dłuższą metę 
przyniesie istotną poprawę bilansu płatniczego? 


Na pewno zabieg dewaluacyjny przyniesie gospodarce pewien okres 
wytchnienia i to w zależności od działania niektórych czynników, o któ- 
rych mówiliśmy na początku artykułu (np. sposób rozwiązania kry- 
zysu bliskowschodniego). Jak oceniają fachowcy, okres wytchnienia 
dla funta szterlinga po poprzedniej jego dewaluacji w 1949 r. trwał za- 
ledwie dwa lata. 

Dewaluacja nie rozwiązuje jednak podstawowych sprzeczności gospo- 
darki brytyjskiej, wynikających z jej kryzysu strukturalnego, a przede 
wszystkim z przestarzałego w znacznej części aparatu wytwórczego 
przemysłu. Mianowicie, część branż przemysłowych, wykorzystując pre- 
[erencje celine i tym samym cenowe w stosunkach z częścią krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej, produkuje i sprzedaje przy wysokich kosztach 
produkcji, przerzucając je na odbiorców. 


Jak do tej pory, nie ogłoszono żadnego planu przebudowy struktury 
przemysłu ani działania w tym kierunku przez zdecydowane akcje rzą- 
dowe. Nadal utrzymuje się ostrą politykę deflacyjną (ze względu na 
żądania międzynarodowych kół finansowych i londyńskich kół banko- 
wych, pragnących nadal utrzymać WSZYS EEE elementy dawnej między- 
narodowej roli funta szterlinga). 

Jak wynika z dotychczasowych oświadczeń członków gabinetu, sa- 
mego premiera Wilsona i postępowania rządu, nadal nie chce on re- 
zygnować choćby z części dawnej międzynarodowej roli funta, popie- 
rając w tym londyńskie koła bankowe, mimo iż w obecnym układzie 
sił gospodarczych w Świecie musi to nadal prowadzić do możliwości 
powstawania nowych kryzysów wokół tej waluty. Mimo tych upor- 
czywych wysiłków dla ratowania przeszłości, międzynarodowa rola 
funta obecnie się zmniejszyła. M. in. widać to z ilości krajów, które 
zmuszone były przeprowadzić w ślad za funtem dewaluację swej wa- 
luty: jest ona znacznie mniejsza niż w 1949 r. przy poprzedniej dewa- 
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luacji funta. Kraje takie, jak Kanada, Australia, Republika Południo- 
wej Afryki, a nawet Indie i Pakistan, czują się w coraz mniejszym 
stopniu. związane ze strefą szterlingową i ze Wspólnotą Brytyjską, 
a tym samym z Wielką Brytanią i jej gospodarką. 

W obronie tej starej, światowej, mocarstwowej polityki rząd utrzy- 
muje nadal znaczne wydatki na różne bazy militarne i kontyngenty 
wojsk, które w znacznym stopniu obciążają bilans płatniczy. Zapowiedź 
„zmniejszenia ich o 100 mln funtów niczego nie zmienia, tym bardziej 
że według sceptycznych głosów prasy brytyjskiej nie zostanie ona zrea- 
lizowana. 


Pozostaje jeszcze krytycznie oświetlić jedno z koronnych twierdzeń 
poważnej części burżuazyjnej prasy zachodniej, że żądania podwyżek 
płac, wysuwane przez brytyjską klasę robotniczą i pracujących, zagra- 
żają stabilności funta szteriinga. Jest to nieprawda i głęboki fałsz ten- 
dencyjnie szerzony przez określone koła. Prawie od 10 lat Wielka Bry- 
tania prowadzi semideflacyjną lub dejflacyjną politykę gospodarczą. 
Każdy większy rozwój produkcji przemysłowej natychmiast hamowano 
w imię stabilności funta. 


W rezultacie brytyjska produkcja przemysłowa — jak to wyżej po- 
kazaliśmy — posiada najniższy spośród uprzemysłowionych krajów ka- 
pitalistycznych wskażnik wzrostu. W ubiegłym roku kształtował się on 
dla Wielkiej Brytanii-na poziomie 132 (1958 = 100), gdy w NRF — 
ok. 152, we Francji — ok. 154, USA — ok. 168, a we Włoszech — ok. 211. 


Płace godzinowe robotników w Wielkiej Brytanii zwiększyły się od 
1958 r. zaledwie o 1/3, gdy tymczasem w NRF prawie się podweiły, 
a w innych krajach wzrosły od 70 do 90 proc. Mimo tego niskiego 
w porównaniu do innych krajów kapitalistycznej Europy wzrostu płac 
w Wielkiej Brytanii ceny podniosły się w tym czasie o 28 punktów, gdy 
tymczasem w NRF o 23 punkty. Bliższa analiza, tak jak i powyższy 
przykład, wykazuje, że nie wzrost płac był przyczyną wzrostu cen 
w Wielkiej Brytanii. W wyniku dejflacyjnej polityki rządów realne za- 
robki! Anglików w ubiegłym dziesięcioleciu prawie nie wzrosły. 


Obecnie można bez przesady i z całą dokładnością stwierdzić, że pra- 
cującym Anglikom rządy zaciskały pasa w imię utrzymania micuzy- 
narodowego znaczenia funta i jego stabilności. Polityka ta zakończyła 
się całkowitym niepowodzeniem. W imię tego zakamowano jednocześnie 
rozwój gospodarczy, dając się wyprzedzić przez inne kraje. Praktyka 
innych krajów kapitalistycznych, np. Włoch, wykazała, że zmiany struk- 
turalne, nawet w kraju bardzo opóźnionym pod względem struktury 
przemysłu i gospodarki, można przeprowadzić jedynie na bazie szyb- 


Kiego rozwoju produkcji przemysłowej. 


Dlatego też wydaje się, że mimo uzyskania pewnego oddechu gospo- 
darka brytyjska przy kontynuowaniu obecnej deflacyjnej polityki rządu 
(w imię funta) nie rozpocznie poważniejszych zmian strukturalnych ani 
w 1968 r., ani w 1969 r., a potem „pozytywne” rezultaty dewaluacji się 
skończą. 
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Spadek znaczenia dawnych powiązań gospodarki brytyjskiej, a w zwiąs 
"zku z tym zmianę roli funta szterlinga, ilustruje następujące zesta= 
wienie: ; 


Eksport 1 import Wielkiej Brytanii według kierunków 
(w procentach) 


Eksport Import 

Region RECO POWO CESTIĘ | GET OREGON POW 

1953 r. 1962 r. 1966 r. 1953 r. 1962 r. 1966r. 
strefa szterlingowa 47,0 33,9 31,4 42,8 34,0 29,0 
Europa zachodnią 27,4 37,1 37,6 23,4 30,1 34,6 
w tym EWG 13,1 19,4 19,0 10,3 15,6 18,4 
EFTA 11,9 13,1 14,7 11,4 12,0 14,1 
Ameryka Północna 12,4 14,0 16,7 16,8 18,0 19,2 
w tym USA 1,4 9,2 12,4 8,8 10,4 12,1 
Europa wschodnia 2,0 2,8 2,9 3,0 3,6 4,1 


reszta świata 11,2 12,2 11,4 13,8 13,7 13,1 


Źródło: „Le Monde” z dnia 21 listopada 1967 r. 


Jak wynika z zestawienia, interesy gospodarcze Wielkiej Brytańfi 
coraz bardziej przesuwają się do Europy i Ameryki Północnej, a więc 
coraz bardziej leżą poza strefą funta szterlinga. Stąd też wypływa jedna 
ze stale wzrastających sprzeczności gospodarki brytyjskiej: eksport 
i import ciągnie ją do Europy i Ameryki Północnej, a funt szterling 
w inne strony świata. 

k 


Dewaluacja funta szterlinga przyniosła również dalsze zjawisko, ja- 
kiego byliśmy świadkami w pierwszych dniach grudnia ub. r., a miano- 
wicie atak na dolara oraz masową wymianę tej waluty (podobnie jak 
funta) na złoto. Kryzys funta szterlinga przerzucił się więc częściowo 
na dolara i groził większymi perturbacjami w systemie walutowym 
kapitalistycznego świata. 

Atak na dolara został opanowany, gdyż USA posiadają jeszcze dość 
znaczne zapasy złota i dewiz (mimo ubytków), dysponują też znacznie 
większymi innymi rezerwami i szerszym polem do manewru, gdyż kraj 
ten wytwarza około 45 proc. produkcji przemysłowej świata kapitali- 
stycznego. Również proporcja między ilością colarów znajdujących się 
w USA i poza jego granicami jest inna niż to jest w odniesieniu do 
funta szterlinga. 

Poza tym nawet ewentualna dewaluacja dolara zmusiłaby obecnie 
wszystkie kraje kapitalistyczne do uczynienia tego samego, a więc układ 
relacji pozostałby ten sam. Z tego zdają sobie sprawę wszyscy partne- 
rzy i dlatego prawie wszyscy uczestniczyli w obronie dolara (jest to 
jednak zagadnienie wymagające osobnego omówienia). Jedno co można 
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powiedzieć: dewaluacja funta szterlinga wysunęła dolar na pierwszą linię 
ataku, a obecny system walutowy kapitalistycznego świata, cierpiąc na 
szereg sprzeczności, stał się jeszcze bardziej chwiejny. 


xk 


Jak stwierdziliśmy na początku, kryzys funta szterlinga jest i wy- 
nikiem, i przejawem sprzeczności współczesnego świata kapitalistycznego. 
W ich wyniku nastąpiło dalsze przesunięcie się układu sił. Na znaczeniu 
światowym stracił funt, gdyż poprzednio straciła go w znacznej części 
Wielka Brytania. Obecnie nastąpiło jedynie częściowe dopasowunie — 
wbrew woli rządu brytyjskiego — znaczenia funta do obecnej światowej 
roli Wielkiej Brytanii. 


Na tym tle obserwujemy dwa dalsze procesy: przede wszystkim wcho- 
dzenie dolara na miejsca, które traci funt szterling zarówno w krajach 
Azji i Afryki, jak i w Australii. Banki amerykańskie szybko rozwijają 
w tych krajach swą sieć i przejmują korzyści, które kiedyś ciągnęły 
banki angielskie z operacji międzynarodowych. Można przypuszczać, że 
proces ten obecnie się nasili. Zjawisko to wiąże się ściśle z umacnianiem 
forpoczt imperializmu amerykańskiego w tych rejonach świata. 


W obecnej sytuacji w związku z dewaluacją funta wzrasta znaczenie 
walut krajów Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej (również i franka 
szwajcarskiego) zarówno w stosunku do funta szterlinga, jak i do dolara. 
Wiąże się to niewątpliwie z umacnianiem się gospodarki zachodniej 
Europy w stosunku do USA i rozpadającego się systemu gospodarczego 
Wspólnoty Brytyjskiej. W krajach Azji i w świecie wzrasta również 
znaczenie gospodarcze Japonii. Ponieważ procesy te intensyfikują się 
i rozwój jest nierównomierny, możemy się spodziewać w najbliższych 
latach dalszych zmian w układzie sił świata kapitalistycznego oraz zwią- 
zanych z tym kryzysów i załamań w poszczególnych jego regionach. 


Jan Urbaniak 


0 likwidację następstw agresji 


" Już przeszło pół roku toczy się walka o likwidację następstw agresji 
Izraela przeciwko krajom arabskim i utorowanie drogi do uregulowa- 
nia problemów, od których rozwiązania zależy pokój na Bliskim 
Wschodzie. 


Walka toczyła się w drugiej połowie ub. r. przede wszystkim na fo- 
rum ONZ. Dyskusje na posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ oraz 
w Radzie Bezpieczeństwa dowiodły, że olbrzymia większość państw świa- 
ta potępia agresję Izraela, żąda ewakuacji wojsk napastnika z okupo- 
wanych ziem arabskich i występuje przeciwko premiowaniu agresora 
jakimikolwiek korzyściami terytorialnymi lub politycznymi, za czym — 
jak wiadomo — opowiada się Waszyngton. 

Owocem prac Rady Bezpieczeństwa jest jednomyślne GG wówie 
w dniu 22 listopada ub. r. brytyjskiego projektu rezolucji i wysłanie 
na Bliski Wschód z misją mediacyjną specjalnego przedstawiciela se- 
kretarza generalnego ONZ, dyplomaty szwedzkiego, Gunnara Jarringa. 

Ostatnie miesiące przyniosły umocnienie się jedności działania świata 
arabskiego wobec izraelskiego agresora. Droga do tego prowadziła przez 
chartumską konferencję na szczycie (wrzesień ub. r.) oraz liczne spo- 
tkania dwustronne przedstawicieli rządów. Uchwały chartumskie, sta- 
wiające w istniejącej sytuacji przede wszystkim na polityczne formy 
waiki o likwidację następstw izraelskiego najazdu, poparły wszystkie 
państwa arabskie z wyjątkiem Syrii (pewne wahania wykazuje również 
Algeria). Damaszek uznał postanowienia chartumskie za niewystarcza- 
jące i domagał się położenia nacisku na przygotowania do walki zbrojnej. 

W toku konferencji chartumskiej utworzono fundusz pomocy dla kra- 
jów, które ucierpiały od najazdu izraelskiego (ZRA, Jordania i Syria). 
Środki na fundusz przekazują państwa posiadające największe zasoby 
essploatowanej ropy naftowej: Arabia Saudyjska, Libia i Kuweit. 
W Chartumie zawarte zostało również egipsko-saudvjskie porozumienie 
w sprawie Jemenu. Przestrzeganie tego porozumienia może się znacz- 
nie przyczynić do cczyszczenia atmosierv politvcznej między państwa- 
mi arabskimi oraz umocnienia ich współdziałania. 

muże nadzieje wiąże świat arabski z kolejnym szczytem, który ma 
się rozpocząć w Rabacie 17 stycznia br. Porządek dzienny szczytu, opra- 
cowany na kairskiej konferencji ministrów spraw zagranicznych (po- 
czątek grudnia ub. r.), zawiera, jak donosiła prasa arabska — następu- 
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jące punkty: 1) stanowisko arabskie w Świetle rozwoju sytuacji mię- 
dzynarodowej i decyzji powziętych w Chartumie; 2) powzięcie jedno- 
litych decyzji w celu zapewnienia natychmiastowego i bezwarunkowe- 
go wycofania wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów; 3) przyjęcie 
jednolitego planu w dziedzinie politycznej, gospodarczej i militarnej, 
który by się stał bazą umożliwiającą Lidze Arabskiej odegranie sku- 
tecznej roli na arenie międzynarodowej. 

Niektóre państwa arabskie postulowały szybsze zwołanie rabackiego 
szczytu. Większość jednak, w tym ZRA, wypowiedziała się za termi- 
nem późniejszym, co też zostało zaakceptowane. Podkreślano, że trzeba 
poczekać na wyniki pierwszego etapu misji Gunnara Jarringa i biorąc 
je pod uwagę wyciągnąć na kolejnym szczycie odpowiednie wnioski co 
do dalszych metod walki o usunięcie następstw agresji Izraela. 


Tylko USA 


Pomoc ekonomiczna i wojskowa Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznych umacnia pozycje państw arabskich wobec agresywnej 
postawy Izraela i ułatwia im pokonanie trudności gospodarczych, które 
w planach Tel Awiwu i Waszyngtonu mają osłabić opór świata arabskie- 
go przeciwko izraelskiej polityce siły. i 

Istotne znaczenie dla walki o wycofanie wojsk Izraela z okupowanych 
terytoriów arabskich ma dotarcie do szerokiej opinii publicznej na ca- 
łym świecie prawdy o agresji izraelskiej i ekspansjonistycznej istocie 
polityki Tel Awiwu. Początkowo prawdę tę zamazywała prcpaganda 
ośrodków syjonistycznych i imperialistycznych, które wykorzystując 
awanturnicze wypowiedzi niektórych działaczy i pism arabskich usiło- 
wały przedstawić podstępną agresję czerwcową jako starcie między 
walczącym o swe życie Dawidem a złym Goliatem. Mgławica ta — 
rozproszona stopniowo przez nieustępliwe i buńczuczne postępowanie 
przywódców Izraela — utrudniała mobilizowanie światowej opinii pub- 
licznej do udzielenia poparcia stanowisku państw arabskich. 

W prasie zachodniej ukazuje się coraz więcej komentarzy, artykułów 
i korespondencji, które podkreślając realizm stanowiska większości 
państw arabskich, piętnują upór rządu izraelskiego, informują o terrorze 


na okupowanych obszarach i demaskują ancksjonistyczne plany Tel 
Awiwu. | 


Do ugruntowania prawdy o istocie konfliktu bliskowschodniego i po- 
głębienia izolacji izraciskich amatorów agresywnych wojen przyczyniło 
się również stanowisko zajęte przez Francję. Stanowisku temu dał m. in. 
wyraz prezydent de Gaulle podczas swojej ostatniej konferercji przzo- 
wej. Raz jeszcze wskazał on, kto jest agresorem, i podkreślił pilną ko- 
nieczność wycofania wojsk izraelskich z okupowanych ziem arabskich. 


Dziś spośród wielkich mocarstw agresywną politykę Izraela popierają 
głównie Stany Zjednoczone. Wielka Brytania. która w czerwcu stała po 
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stronie napastnika, w znacznym stopniu zrewidowała już swe stano- 
wisko. Do lawirowania zmuszają to państwo trudności gospodarcze 
(zwiększone w wyniku zamknięcia Kanału Sueskiego) i rosnąca presja 
arabskiego ruchu narodowowyzwoleńczego, który poczynił ostatnio no- 
we kroki na drodze emancypacji świata arabskiego, zmuszając Angli- 
ków do wycofania się z Adenu i torując drogę do powstania Ludowej 
Republiki Południowego Jemenu. W Londynie zaczęto brać pod uwagę, 
że kurs proizraelski grozi przyspieszonym rozpadem politycznych, woj- 
skowych i ekonomicznych pozycji Wielkiej Brytanii na Arabskim Wscho- 
dzie. Tym bardziej że — jak to podkreśla prasa światowa — stanowisko 
Francji stwarza podstawy do umocnienia jej czynnej obecności politycz- 
nej w tym regionie świata. 


Niedopuszczalność zdobyczy terytorialnych 


Ostatnio wysiłki na rzecz likwidacji następstw agresji izraelskiej ogni- 
skują się wokół wykonania jednomyślnie przyjętej rezolucji Rady Bez- 
pieczeństwa z 22 listopada. Wprawdzie rezolucja ta jest ogólnikowa 
w niektórych punktach i ma pewne luki, ale podstawowe jej stwierdze- 
nia zbiegają się z zasadniczymi postulatami państw arabskich. Dlatego 
też została ona zaaprobowana przez większość rządów arabskich (Syria 
uważa ją za niewystarczającą i nie udzieliła jej poparcia). Rezolucja 
może stać się pierwszym krokiem na drodze do usunięcia skutków agre- 
sji Izraela i unormowania sytuacji na Bliskim Wschodzie, naturalnie, 
jeżeli jej postanowienia zostaną wykonane przez zainteresowane strony. 
Rządy Związku Radzieckiego, ZRA i innych państw wyszły z zasadni- 
czego założenia, że trzeba wykorzystać każdą okazję, która może prze- 
ciwdziałać narastaniu napięcia międzynarodowego i sprzyjać rozwiązaniu 
konfliktu. 


Dwie zasady legły u podstaw rezolucji Rady Bezpieczeństwa: 


1) „niedopu;zczalność zdobyczy terytorialnych na drodze wojny”, za- 
akcentowana w innym miejscu dokumentu żądaniem „wycofania izrael- 
skich sił zbrojnych z terytoriów okupowanych w ostatnim konflikcie; 
innymi słowy — żądanie wycofania wojsk agresora na pozycje sprzed 
5 czerwca ub. r.; 

2) „położenie kresu wszelkim wezwaniom do wojny i do wszęłkiego 
stanu wojennego” oraz „poszanowanie i uznanie suwerenności, integral- 
ności terytorialnej, niezawisłości politycznej każdego z państw tego re- 
gionu”, jak również „ich prawa do życia w spokoju wewnątrz bezpiecz- 
nych i uznanych granic, bez obawy grożb i aktów przemocy”. 

Następnie rezolucja stwierdza konieczność: i 

1) zagwarantowania wolności żeglugi na międzynarodowych drogach 
wodnych regionu bliskowschodniego; 
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2) sprawiedliwego rozwiązania problemu uchodźców; 

3) zagwarantowania integralności terytorialnej i niezawisłości poli- 
tycznej każdego państwa w tym regionie za pomocą środków obejmują- 
cych stworzenie stref zdemilitaryzowanych. | 

Po to, aby cokolwiek można była uregulować na Bliskim Wschodzie, 
konieczne jest wycofanie wojsk izraelskiego napastnika na pozycje sprzed 
agresji. „Zawarte w rezolucji brytyjskiej żądanie wycofania wojsk 
izraelskich z okupowanych terytoriów — podkreślił delegat ZSRR w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa, wiceminister spraw zagranicznych W. Kuznie- 
cow — jest pierwszą, niezbędną podstawą ustanowienia sprawiedliwego 
i trwałego.pokoju na Bliskim Wschodzie”. Stwierdzenie to wyraża opi- 
nię państw socjalistycznych, w tym Polski, oraz wielu innych krajów, 
m. in. Francji i Indii. Z komentarzy prasy arabskiej wynika że więk- 
szość rządów arabskich wiąże z ewakuacją wojsk izraelskich zakończenie 
stanu wojny z Izraelem. 


Nieustępliwość Tel Awiwu. 


Przyczyną przedłużania się impasu bliskowschodniego jest nieustępli- 
we stanowisko rządu izraelskiego i stojącego za nim imperializmu ame- 
rykańskiego. 

Dla Stanów Zjednoczonych agresja Izraela stanowi część ich globalnej 
strategii, której brutalnym wyrazem jest barbarzyńska wojna prze- 
ciwko narodowi wietnamskiemu. W. planach Waszyngtonu czerwcowy 
„Blitzkrieg” miał doprowadzić do obalenia postępowych rządów ZRA 
i Syrii, pognębić arabski ruch narodowowyzwoleńczy, ułatwić neoko- 
lonialne posunięcia USA na Bliskim Wschodzie i zmniejszyć wpływy 
świata socjalistycznego wśród krajów arabskich. Z celów tych Waszyng- 
ton nie rezygnuje i dlatego też popiera izraelską politykę z pozycji siły. 

Tel Awiw nie występuje otwarcie przeciwko jednomyślnej rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa, ale w składanych oświadczeniach, w których rol 
się od frazesów o „dążeniu do pokoju”, nadaje temu dokumentowi taką 
interpretację, która wypacza jego sens i utrudnia działalność specjalnego 
przedstawiciela sekretarza generalnego ONZ. Ze słów rezolucji o uzna- 
niu prawa Izraela do „życia w spokoju wewnątrz bezpiecznych i uzna- 
nych granic” rząd Eszkola - Dajana dedukuje sobie „prawo” do aneksji 
terytoriów arabskich, a przynajmniej do daleko idącej korektury swych 
granic. 

Izrael żąda bezpośrednich rozmów z państwami arabskimi, a nie za 
pośrednictwem ONZ, oraz zawarcia traktatu pokojowego. Dopóki do 
tego nie dojdzie, dopóty wojssa izraelskie pozostaną na obecnych liniach 
rozejmu — grozi Tel Awiw ustami premiera Eszkola, ministra obrony 
Dajana i ministra spraw zagranicznych, Ebana. 

Dlaczego Izrael tak gwałtownie wzbrania się przed pośrednictwem ONZ 
1 dopuszcza jedynie działalność Gunnara Jarringa na rzecz doprowadze- 
nia do bezpośrednich rokowań? Dlatego, że istnieje szereg uchwał 
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ONZ, które Izrael pogwałcił i odrzucił. Nie chce on — jak wiadomo — 
zrealizować rezolucji ONZ potwierdzających prawo uchodźców palestyń- 
skich do powrotu do swych domostw lub odpowiedniego odszkodowania. 
Nieważne dla Tel Awiwu — myślącego o zaanektowaniu przynajmniej 
części okupowanych ziem — są zawarte pod auspicjami ONZ poro- 
zumienia rozejmowe z 1949 r., które nakreśliły linie demarkacyjne 
między Izraelem, a jego sąsiadami. Tel. Awiw odrzuca również rezo- 
lucję nawołującą Izrael do anulowania uchwały jego parlamentu o wcie- 
leniu jordańskiej części Jerozolimy do obszaru izraelskiego. 


Rząd Eszkola - Dajana wzbrania się przed pośrednictwem ONZ rów- 
nież dlatego, że wie, jakie stanowisko zajmuje większość państw człon- 
kowskich i jakie są poglądy sekretarza generalnego ONZ. W dórocznym 
sprawozdaniu, złożonym na początku XXII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, U Thant stwierdził m. in.: 

„Istnieje absolutna potrzeba zdecydowanego i pilnego wysiłku ze stro- 
ny ONZ na rzecz stworzenia warunków niezbędnych do ustanowienia 
pokoju na Bliskim Wschodzie. W związku z tym istnieje bezpośredni 
i naglący problem wycofania wojsk Izraela z okupowanych terytoriów 
arabskich. W zasadzie w sprawie tej istnieje niemal jednomyślność, po- 
nieważ każdy się zgadza, że nie wolńo tolerować zbrojnych podbojów. 
Uważam, że wszelkie kompromisy ze strony ONZ w tej sprawie po- 
ciągnęłyby za sobą katastrofalne konsekwencje”. 


Izrael nie życzy sobie pośrednictwa ONZ, bo widzi w nim przeszkodę 
do rozmawiania z zaatakowanymi sąsiadami arabskimi z pozycji siły, 
z pozycji trzymającego w zastawie okupowane ziemie arabskie. Liczy, 
że w toku bezpośrednich rokowań udałoby mu się może rozbić wspólny 
front państw arabskich, skłócić je i narzucić im swoje warunki poko- 
jowe. Głównym celem zabiegów „zmiękczających” Tel Awiwu jest 
Jordania. | 

Poza tym Tel Awiw się spodziewa, że podjęcie bezpośrednich roz- 
„mów przez którykolwiek rząd arabski przy obecnej wysokiej fali na- 
strojów antyizraelskich, powstałej w wyniku agresji czerwcowej i póź- 
niejszych prowokacji zbrojnych, może stworzyć temu rządowi szereg 
poważnych trudności. Innymi słowy, Izrael i jego imperialistyczni opie- 
kunowie chcieliby w toku bezpośrednich rokowań osiągnąć to, czego 
się im nie udało podczas działań wojennych sprzed siedmiu miesięcy. 


Jeżeli chodzi o izraelskie żądania, by państwa arabskie zawarły trak-- 


tat pokojowy z Izraelem, to warto przypomnieć, że Izrael i kraje arab- 
skie dzieli nie tylko czerwcowa agresja i jej następstwa. Dzieli je 
szereg innych ważrych spraw, w szczególności bolesny problem około 
miliona uchodźców palestyńskich, którzy musieli opuścić ziemie Izraela 
w czasie wojny izrzelsko-arabskiej z lat 1948—1949. 

W przemówieniu wygłoszonym 23 listopada ub. r. w Zgromadzeniu 
Narodowym, prezydent Naser — rozróżniając problem likwidacji na- 
stępstw czerwcowej agresji od innych, kwestii utrudniających utrwa- 
lenie pokoju na Bliskim Wschodzie — oświadczył, że dopóki nie zo- 
staną rozwiązane konfliktowe problemy tego regionu, wśród których klu- 
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czowym zagadnieniem jest — jak wiadomo — sprawa uchodźców pale- 
styńskich, dopóty ŻRA nie uzna Izraela de iure i nie pozwoli na swo- 
bodną żeglugę statków izraelskich na Kanale Sueskim. 


Jak dotychczas, rząd izraelski przechodzi do porządku nad uchwałami 
ONZ w sprawie uchodźców palestyńskich, utrzymując, że rozwiążanie 
tego problemu... jest rzeczą Arabów. Ostatnio Tel Awiw lansuje plan 
bliżej nieokreślonej „regionalnej współpracy” izraelsko-arabskiej (zro- 
zumiałe, że z przewagą kapitału izraelskiego, wzmocnionego przez ka- 
pitał amerykański) i twierdzi, że w jej ramach Arabowie będą mogli 
rozwiązać zagadnienie uchodźców. Innymi słowy, Izrael nie zamierza 
ani zezwolić na repatriację wypędzonych, ani też wypłacić im spra- 
wiedliwego odszkodowania, które umożliwiłoby osiedlenie tych ludzi 
w innym miejscu. | | 

Jeżeli chodzi o Kanał Sueski, należy przypomnieć, że został on za- 
mknięty dla statków izraelskich w 1955 r. (po ewakuacji wojsk brytyj- 
skich ze strefy Kanału Sueskiego), a nie przed agresją czerwcową. 
Posunięcie to wiązało się z uchylaniem się Izraela od sprawiedliwego 
rozwiązania sprawy uchodźców palestyńskich. Dodajmy, że obowiązująca 
dotychczas konwencja stambulska z 1888 r. stwierdza iż Egipt ma prawo 
nieprzepuszczania przez Kanał Sueski statków, które należą do państw 
znajdujących się z nim w stanie wojny. 


Plany „wielkiego Izraela” 


Nieprzejednanemu stanowisku Tel Awiwu towarzyszą wypowiedzi 
i posunięcia, które świadczą, że rzeczywistym celem kół rządzących 
Izraela nie są dobrosąsiedzkie stosunki z państwami arabskimi, lecz 
aneksja w tej czy innej formie okupowanych ziem arabskich, a przynaj- 
mniej znacznej ich części. Postulują to nie tylko działacze wszelakich 
organizacji szowinistyczńych, które rozpleniły się ostatnio jak grzyby 
po deszczu, lecz również przywódcy partii rządzących oraz członkowie 
rządu, z premierem włącznie. 

Szczególnie głośnym echem w świecie odbiły się przemówienia, jakie 
premier Eszkol wygłosił w końcu października ub. r. na zebraniu orga- 
nizacji syjonistycznej „B'nai Brith Israel” oraz w parlamencie izra- 
elskim. Szef rządu izraelskiego stwierdził wtedy, że „nie ma powrotu 
do sytuacji sprzed 5 czerwca”... „nowe granice na Bliskim Wschodzie 
muszą być wytyczone przy stole konferencyjnym, by zastąpić porozu- 
mienie rozejmowe z 1949 roku”. 

Nawołując na posiedzeniu „B'nai Brith Israel” do wzmożenia słabej 
ostatnio imigracji Żydów do Izraela, Eszkol głosił, że potrzebuje ich 
„wielki Izrael”, że powinni się osiedlać „tam, gdzie nie ma nas dzisiaj, 
a gdzie miejscowości noszą biblijne nazwy”. 

Precyzując aneksjonistyczne plany, premier Eszkol dowodził w par- 
lamencie, że granica musi być zmieniona przynajmniej w rejonie wzgórz 
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Golan (Syria), w Zatoce Eilat, w strefie Gazy, na Synaju oraz. nad 
„Kanałem Sueskim. Aneksja arabskiej części Jerozolimy, potępiona nie- 
mal jednomyślnie przez ONZ, jest dla Tel Awiwu faktem dokonanym 
i pozostającym poza wszelką dyskusją. 

Eszkol nie powiedział, czy Izrael zamierza włączyć w swe granice 
całą okupowaną część Jordanii *). Wiadomo natomiast, że jego rząd go- 
rączkowo poszukuje wśród mieszkańców Cisjordanii, zwłaszcza wśród 
tamiejszych feudałów, paru figurantów, którymi mógłby się posłużyć 

przy tworzeniu projektowanego w Tel Awiwie „autonomicznego pań- 
stwa palestyńskiego" — półkolonialnej przybudówki, swego rodzaju 
„arabskiego rezerwatu” przy „wielkim Izraelu”. | 

Eszkol zagalopował się do tego stopnia, że oświadczył, iż ziemie oku- 
powane obecnie przez wojska izraelskie „były w bezprawnym posia- 
daniu Arabów, którzy posiedli je w wyniku zbrojnej agresji i okupacji”. 
Innymi słowy, Tel Awiw zgłasza oficjalnie pretensje do całego obszaru 
dawnej Palestyny. Zapomina przy tym, że rezolucja ONZ z listopada 
1947 r., która legła u podstaw powstania państwa izraelskiego, przy- 
znała Izraelowi tylko 14 tys. km? i że Izrael w czasie wojny z lat 
1948/49 zagarnął — wbrew tej rezolucji i po wypędzeniu miliona Ara- 
_bów — dalsze 6500 km?. | WE 

Albo weżmy przemówienie szefa sztabu armii izraelskiej, gen. Rabi- 
na **), wygłoszone 25 września 1967 r. w Bernie z okazji 70 rocznicy 
ruchu syjonistycznego. Ukazując mimo woli ekspansjonistyczną istotę 
syjonizmu, gen. Rabin oświadczył: 

„Ta zbieżność dwóch wydarzeń: siedemdziesiątej rocznicy syjonizmu 
politycznego i obecnego zwycięstwa Izraela nie jest sprawą czystego 
przypadku, lecz wynikiem naturalnego rozwoju ruchu syjonistyczne- 
go... Dziś istnieje wielkie państwo żydowskie i poszukuje ono swego 
narodu — tych, którzy chcą osiedlić się w Izraelu i tu żyć. Kiedy Izrael 
będzie liczył 4—5 milionów Żydów, nic nie może zagrozić realności jego 
istnienia. Głównym celem, do którego powinien dążyć dziś ruch syjo- 
nistyczny, jest znalezienie nowych dróg dla wzmożenia imigracji do 
Izraela". 

Wszystkim tym enuncjacjom towarzyszy zakładanie warownych ki- 
buców (gospodarstw rolnych) w okupowanej części Jordanii, na wzgó- 
rzach Golan, w strefie Gazy i na Półwyspie Synaj. Na okupowanych 
terenach władze izraelskie eksploatują bogactwa rolne i kopalniane, roz- 
wijają turystykę krajową i zagraniczną, W Tel Awiwie opracowano już 
nawet 10-letni plan rozwoju tych obszarów. , 

Tę samą ekspansjonistyczną wymowę ma również odmowa władz 
izraelskich zgody na powrót uchodźców arabskich do swych domostw. 
W tym wypadku chodzi o oliary czerwcowej agresji. Latem ub. r., kie- 


*) W rządzie izraelskim poglebiają się rozbieżności co do zasięgu aneksji. „Ja- 
strzębie”, do których zalicza się m. in. min. Dajan, żądają zatrzymania wszyst- 

- kich okupowanych obszarów. „Gołębie” — do nich ma należeć m. in. Eszkol — 
domagają się „tylko” poważnych „korektur granicznych”. 

**) Gen. Rabin desygnowany został na ambasadora Izraela w USA. Stanowisko 
szefa sztabu armii izraelskiej obejmuje z dniem 1 stycznia 1968 r., zgodnie 
4 systemem rotacji, gen. Bar Lew. 
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dy Tel Awiw ogłosił — najwidoczniej dla celów propagandowych — 
że uchodźcy mogą wracać, do biur rejestracyjnych zgłosiło się przeszło 
170 tys. osób. Zezwolenie na powrót otrzymało niespełna 15 tys. 

Co gorsza, korespondenci prasy zachodniej donoszą, że exodus uchodź- 
ców z okupowanych obszarów trwa. Ludzi tych wypędza terror władz 
okupacyjnych. Rzekę Jordan przekracza codziennie i ucieka do nieoku- 
powanej części Jordanii 200—300 osób. Prasa izraelska wita to cyniczny- 
mi artykułami, stwierdzając, że im więcej ucieknie Arabów, tym więcej 
będzie miejsca dla żydowskich osadników. 

Mówiąc o tych sprawach, należy zwrócić jeszcze uwagę na stan na- 
strojów w Izraelu. Korespondenci prasy zachodniej sygnalizują, że 
olbrzymia większość Izraelczyków pozostaje pod wpływami rzeczników 
szowinizmu i militaryzmu, zabarwionego tanatyzmem religijnym. Vic- 
tor Cygielman, korespondent francuskiego tygodnika „Le Nouvel Obser= 
vateur” , pisał: „Tora w jednej ręce (Tora jest hebrajską nazwą części 
Biblii — Pięcioksięgu, którego autorstwo przypisuje się Mojżeszowi — 
przyp. J. U.) i miecz w drugiej — czy to obraz jutrzejszego Izraela? 
Niektórzy stawiają sobie to pytanie z całą powagą. Są skonsternowani 
falą nacjonalizmu, który zalewa kraj. Jej aspekt klerykalno-wojskowy 
jest nie mniej niepokojący”. 

Inny szokujący fakt sygnalizował korespondent zachodnioniemieckie- 
go dziennika ,„„Koelnische Rundschau” przy okazji pobytu w Izraelu 
b. kanclerza NRF, Ludwiga Erharda (początek listopada ub. r.). Dzien- 
nik ten pisał: „Serdeczne przyjęcie, jakiego doznał prof. Erhard w Izra- 
elu, jest nowym dowodem, jak bardzo zmienił się ostatnio stosunek 
Izraelczyków do NRF... Nawet sukcesy wyborcze NPD rejestrowane są, 
co prawda z niechęcią i niezadowoleniem, jednakże bez podniecenia 
i obaw”. 

Głosów, które ostrzegają przed wzmaganiem się fali szowinistyczno- 
militarystycznej i zwalczają ten trend, jest w Izraelu jeszcze niewiele. 
Ale przybywa ich; obserwuje się przejawy otrzeźwienia, zwłaszcza w ko- 
łach inteligenckich i wśród lewicy partii socjaldemokratycznej Mapam. 
Siłą konsekwentnie walczącą przeciwko przekształcaniu się Izraela w pań- 
stwo szowinizmu i państwo-okupanta jest Partia Komunistyczna, której 
sekretarzem generalnym jest tow. Meir Wilner. Jednoczy ona na bazić 
klasowej Żydów i Arabów. Żąda bezwarunkowego wycofania się lzraela 
z okupowanych terenów. 


Współzależność 


Likwidacja następstw agresji izraelskiej i rozładowanie niebezpiecz- 
nego napięcia na Bliskim Wschodzie wymagać będą z pewnością wielu 
jeszcze wysiłków ze strony krajów arabskich, państw socjalistycznych 
iinnych sił pokojowych. Nie ulega przy tym wątpliwości, że uregulo- 
wanie problemu bliskowschodniego byłoby bez porównania łatwiejsze, 
gdyby nie istniało napęcie międzynarodowe, jakie stwarza agresja USA 
w Wietnamie. Między obu konfliktami występuje znaczna współzależ- 
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ność, a rodzi ją cel, do jakiego dąży imperializm amerykański w Wiet- 
namie i na Bliskim Wschodzie. Celem tym jest wymierzenie ciosu ru- 
chowi narodowowyzwoleńczemu w całym trzecim świecie oraz osła- 
bienie wpływów świata socjalistycznego. 

Konflikt bliskowschodni rozgrywa się w rejonie szczególnie newral- 
gicznym dla światowego układu sił, w rejonie stykającym się przez Morze 
Śródziemne z Europą i leżącym blisko granic 4SKR. Nacierając tu, 
amerykański imperializm chce umocnić kontrolę nad kolosalnymi zaso- 
bami arabskiej ropy naftowej, która porusza znaczną część machiny 
wojennej NATO, a także zagrozić wojskowo od południa wspólnocie 
państw socjalistycznych, zwłaszcza Związkowi Radzieckiemu. Rzecz zro- 
zumiała, że powodzenie tych zamierzeń oddziałałoby niekorzystnie na 
układ sił w świecie, a tym samym również na bezpieczeństwo Europy. 


Przyszłość pokaże, jak rozwijać się będzie sytuacja na Bliskim Wscho- 
dzie. Przy ocenie perspektyw trzeba uwzględniać wzmaganie się w Izra- 
elu tendencji skrajnie nacjonalistycznych i awanturniczych, a także 
sytuację przedwyborczą w USA, która dodatkowo zobowiązuje admini- 
strację Johnsona do liczenia się z opinią amerykańskich syjonistów oraz 
demonstrowania poparcia dla Izraela (w lutym ma złożyć oficjalną wi- 
zytę w Waszyngtonie premier Eszkol). W szczególności dopóki następstwa 
agresji nie są zlikwidowane, dopóty nie należy wykluczać możliwości 
brzemiennych incydentów na linii rozejmowej, a nawet wznowienia przez 
Izrael działań wojennych przeciwko krajom arabskim. 


Biorąc to wszystko pod uwagę, prezydent Naser oświadczył w prze- 
mówieniu wygłoszonym 23 listopada ub. r. w Zgromadzeniu Narodo- 
wym: ,„Powtarzam i raz jeszcze potwierdzam, że wykorzystujemy wszel- 
kie pokojowe środki, aby osiągnąć rozwiązanie polityczne, ponieważ 
jesteśmy przeciwko wojnie. Ale oświadczam niedwuznacznie, że będzie- 
my również nadal umacniać naszą siłę, dopóki przeciwnik nie straci 
ochoty, by nas zaatakować . 


Opór przeciwko izraelsko-amerykańskiej polityce siły i elastyczna 
linia walki o likwidację następstw czerwcowej agresji, nastawiona na 
poszukiwanie rozwiązań politycznych, które by mogły stworzyć pod- 
stawę dla realistycznego rozwiązania konfliktu i stworzenia stabilnej 
sytuacji na Bliskim Wschodzie, cieszą się zdecydowanym i zgodnym 
poparciem Związku Radzieckiego, Polski i innych państw socjalisty- 
cznych. 

lmperialistyczna polityka siły i agresji nie może zatriumfować ani 
w Wietnamie, ani też na Bliskim Wschodzie. Leży to w interesie na- 
rodu wietnamskiego, narodów arabskich oraz wszystkich innych pokój 
miłujacych narodów i państw. Ma to również doniosłe znaczenie dla 
walki, jaką toczymy o umocnienie pokoju i bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie. 


p roblert:; i dyskusje 


2 ZAGADNIEŃ WZROSTU GOSPODARCZEGO 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


Kazimierz Łaski 


Powstanie systemu socjalistycznego postawiło na porządku dziennym 
problematykę wzrostu gospodarczego, a w szczególności sprawy wy- 
równywania poziomu ekonomicznego różnych krajów socjalistycznych. 
Rzeczywiście poszczególne kraje rozpoczęły budownictwo socjalistyczne 
z niejednakowym, a nieraz zasadniczo różnym, poziomem rozwoju eko- 
nomicznego. W konsekwencji można mówić o krajach socjalistycznych 
bardziej lub mniej rozwiniętych ekonomicznie. Nawet w ramach socja- 
listycznych krajów europejskich, do których ogranicza się ten artykuł, 
występują pokaźne różnice, jeśli się uwzględni, że kraje najbardziej 
rozwinięte w tej grupie legitymują się dochodem narodowym w przeli- 
czeniu na 1 mieszkańca nieomal 2 razy wyższym niż kraje najmniej 
rozwinięte. | 

Wyrównywanie poziomu ekonomicznego krajów socjalistycznych z jed- 
nej strony oraz ekonomiczne współzawodnictwo dwóch systemów z dru- 
giej strony nie są od siebie niezależne. W ostateczności przedmiotem 
współzawodnictwa ekonomicznego jest nie tylko zdolność do szybszego 
wzrostu gospodarczego, ale i zdolność do innego rozdziału produkcji, 
będącej wynikiem owego wzrostu zarówno w skali wewnętrznej, jak 
1 międzynarodowej. Należy jednocześnie podkreślić, że problematyka 
teoretyczna „wyrównywania” i „współzawodnictwa” różni się od siebie 
zasadniczo. | 

W odniesieniu do gospodarki kapitalistycznej na czoło zagadnień wzro- 
stu wysuwa się problem realizacji, tj. rosnących w odpowiedni sposób 
rynków zbytu. Zwiększanie zasobów produkcyjnych, przede wszystkim 
majątku trwaiego, stanowi oczywiście także w gospodarce kapitalisty- 
cznej konieczny warunek „wzrostu gospodarczego, jednakże warunek nie- 
wystarczający ż powoau jednoczesnego występowania problemu reali- 
zacji. W przeciwieństwie do tego w gospodarce socjalistycznej istotnym 
zagadnieniem wzrostu jest właśnie problem zwiększania zasobów pro- 
dukcyjnych wobec tego, że zagadnienie pełnego ich użytkowania zo- 
stało w zasadzie rozwiązane przez planowy charakter produkcji społe- 
cznej. W związku z tym w problematyce wzrostu w gospodarce socjali- 
stycznej na czoło wysuwa się inne zagadnienie, a mianowicie proporcji, 
w jakich przeznacza się istnicjące zasoby na bieżącą oraz na przyszłą kon- 
sumpcję, z czego z kolci wynika planowo ustalane tempo wzrostu docho- 
du narodowego. Różnice w charakterze i tempie wzrostu gospodarczego 
krajów socjalistycznych w porównaniu z krajami kapitalistycznymi 


85 


KAZIMIERZ ŁASKI 


wynikają więc bezpośrednio z różnic ustrojowych, które znajdują wyraz 
m. in. w teorii wzrostu tych dwóch systemów społeczno-ekonomicznych. 


Zupełnie inaczej rzecz się ma, jeżeli chodzi o problematykę wyrówny- 
wania poziomu ekonomicznego krajów socjalistycznych. Ex definitione 
kraje te nie różnią się między sobą pod względem ustrojowym i z tego 
tylko tytułu kraje socjalistyczne mniej rozwinięte nie mogą uzyskać 
wyższego tempa ekspansji gospodarczej niż kraje socjalistyczne bardziej 
rozwinięte. Odpowiedżi na pytania o perspektywy wyrównywania po- 
ziomu należy zatem poszukiwać nie tyle w płaszczyźnie rozważań socja- 
lizm versus kapitalizm, ile raczej w płaszczyźnie rozważań poświęconych 
wewnętrznym prawidłowościom gospodarki socjalistycznej i systemu 
socjalistycznego jako całości. Te właśnie zagadnienia stanowią przedmiot 
niniejszego artykułu. 


Gzynniki określające względne tempo wzrostu krajów socjalistycznych 


Tempo wzrostu każdego kraju socjalistycznego zależy od zasobów 
wewnętrznych i stopnia ich wykorzystania oraz od czynników zewnę- 
trznych. Wśród czynników wewnętrznych tempo wzrostu gospodarczego 
określają przede wszystkim inwestycje oraz kapitałochłonność produkcji 
(lub odwrotność kapitałochłonności, czyli efektywność inwestycji) z jed- 
nej strony, a zatrudnienie oraz wydajność pracy z drugiej strony. Tempo 
wzrostu dochodu narodowego jest więc, z jednej strony, określone przeż 
iloczyn udziału inwestycji w dochodzie narodowym (i) i współczynnik 
kapitałochłonności (k), a ponadto przez współczynniki ubytku dochodu 
z tytułu usuwania starych mocy wytwórczych (a) i przyrostu dochodu 
z tytułu usprawnień (u), z drugiej zaś przez sumę tempa wzrostu za- 
trudnienia (B) oraz tempa wzrostu wydajności pracy (a). 


Oznaczając przez r tempo wzrostu dochodu narodowego, mamy zatem 
zgodnie ze znaną formułą Kaleckiego jednocześnie 


Tr=+i—atu 
" oraz r=a+B 


Jeżeli chodzi o czynniki zewnętrzne, to wpływają one na tempo wzro- 
stu dochodu narodowego przez ewentualne zmiany kapitałochłonności 
i (lub) wydajności pracy, wynikające z międzynarodowego podziału 
pracy, oraz przez saldo handlu zagranicznego, powodujące różnicę mię- 
dzy inwestycjami a akumulacją (niezależnie od przyrostu zapasów i re- 
zerw, od których dla uproszczenia abstrahujemy). 


Opierając się na przedstawionych zależnościach, zastanowimy się obe- 
cnie nad tym, jakie czynniki mogą oddziałać na przyspieszenie wzrostu 
mniej rozwiniętych krajów socjalistycznych. Kraje te z reguły dysponują 
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pewnymi nadwyżkami nie zatrudnionej lub nie w pełni zatrudnionej 
siły roboczej. Mobilizacja tych rezerw (odbywająca się w pierwszym 
etapie rozwoju m. in. w drodze pełniejszego wykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych, a więc w drodze pewnego wzrostu współczyn- 
nika usprawnień u) umożliwia zwiększenie tempa wzrostu zatrudnienia B 
przy danej stopie przyrostu siły roboczej, a więc zwiększenie stopnia 
aktywizacji zawodowej ludności. Przy danej stopie wzrostu wydajności 
pracy a jest w tych warunkach możliwe przyspieszenie wzrostu dochodu 
narodowego w omawianej grupie krajów w porównaniu z krajami, 
w których wobec wyrównanego bilansu siły roboczej tempo wzrostu 
zatrudnienia jest wyznaczone przez tempo wzrostu siły roboczej. Przy 
danej stopie przyrostu siły roboczej oraz, załóżmy, ludności. nastąpiłby 
zatem jednocześnie szybszy wzrost dochodu narodowego na głowę lud- 
ności w krajach mniej rozwiniętych w porównaniu z krajami bardziej 


rozwiniętymi przy tym samym tempie wzrostu dochodu narodowego 
na 1 zatrudnionego. | 


Omawiany kierunek rozwoju jest możliwy i pożądany dopóty, dopóki 
istnieją rezerwy siły roboczej. Zauważmy jednak, że szybszy wzrost 
tylko w pewnej części może opierać się na pełniejszym wykorzystaniu 
istniejących zdolności wytwórczych (współczynnik u), w innej zaś części 
musi być skojarzony ze wzrostem owych zdolności (iloczyn - * 1). 
Zakładając, że współczynnik kapitałochłonności k w obu grupach kra- 
jów jest ten sam, należałoby zapewnić w krajach mniej rozwiniętych 
odpowiednio wyższy udział inwestycji w dochodzie narodowym niż 
w krajach bardziej rozwiniętych. Jednakże założenie identycznego współ- 
czynnika kapitałochłonności nie jest w omawianym wypadku oczywiste. 
Kraje mniej rozwinięte przy analogicznej strukturze przyrostu produkcji 
mogą mianowicie — a nawet powinny wobec posiadanych rezerw siły 
roboczej — stosować niższy współczynnik kapitałochłonności w wyniku 
wyboru metod wytwarzania o niższym stopniu mechanizacji. 


Przy mniejszym stopniu mechanizacji wydajność pracy w nowych 
obiektach produkcyjnych byłaby oczywiście niższa, jednakże tempo 
wzrostu owej wydajności mogłoby z powodzeniem być takie samo, jak 
w wypadku wyższego stopnia mechanizacji. Wobec tego, przy nieco 
wyższej stopie wzrostu dochodu narodowego, kraje mniej rozwinięte 
mogłyby mieć (w wyniku wyższego u oraz niższego k) nie większy 
udział inwestycji w dochodzie narodowym niż kraje bardziej rozwinięte 


(oczywiście przy założeniu istnienia i uruchamiania rezerw siły robo- 
czej). 


Trudno jednak założyć, by w tej drodze można było uzyskać znaczne 
i długotrwałe przyspieszenie. Z jednej strony pełniejsze wykorzystanie 
isthiejących na początku mocy wytwórczych (wzrost współczynnika u) 
daje przejściowy tylko — z punktu widzenia podniesienia tempa wzro- 
Błu — efekt, z drugiej zaś — możliwości wyboru niższego współczyn- 
Rika kapitałochłonności są ograniczone zarówno dostępnymi rozwiąza- 
niami technicznymi, jak i zakorzenioną nieufnością do tego typu polityki. 
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W konsekwencji uzyskanie przez kraje mniej rozwinięte tempa wzrostu 
dochodu narodowego znacznie wyższego niż w krajach bardziej roz- 
winiętych wymagałoby odpowiedniego podniesienia udziału inwestycji 
w dochodzie narodowym pierwszej grupy krajów w porównaniu z grupą 
drugą. Jest to możliwe do pewnego stopnia, ale trudne, gdyż ex defi- 
nitione dochód narodowy na głowę ludności w tych krajach jest niższy. 
Wynika stąd, że uzyskanie w tej drodze znacznego wyprzedzenia tempa 
wzrostu gospodarczego krajów bardziej rozwiniętych przez kraje mniej 
rozwinięte będzie napotykało istotne trudności. 

Duży wpływ na tempo wzrostu dochodu narodowego wywierają zmia- 
ny strukturalne. Chodzi w szczególności o strukturę nakładów inwesty- 
cyjnych z punktu widzenia udziału gałęzi gospodarki o wyższym bądź 
niższym współczynniku kapitałochłonności. Z jednej strony kraje mniej 
rozwinięte muszą nieraz poświęcać relatywnie więcej środków na dzie- 


dziny wysoko kapitałochłonne, takie np. jak infrastruktura. Z drugiej 


jednak strony akcent, jaki w planach rozwoju tych krajów kładzie się 
na rozwój przemysłu maszynowego, stosunkowo nisko kapitałochłonnego, 
i wynikający stąd silniejszy wzrost udziału tego przemysłu niż w kra- 
jach bardziej rozwiniętych, które uzyskały już w przeszłości wyższy 
poziom produkcji w tym zakresie, może przyczynić się do większego 
tempa wzrostu gospodarczego krajów, mniej rozwiniętych. 

Rzecz oczywista, że rozwijanie międzynarodowego podziału pracy 
krajów socjalistycznych może wpłynąć istotnie na przyspieszenie 
wzrostu dochodu narodowego całego systemu socjalistycznego. Bar- 
dziej skomplikowany jest wpływ owej specjalizacji międzynarodo- 
wej na omawiany przez nas problem względnego tempa wzrostu róż- 
nych krajów socjalistycznych. Na ogół, jeśli przestrzegana jest zasada 
równych korzyści i jeśli założyć, że tempo wzrostu obrotów zagranicz- 
nych w grupie krajów mniej rozwiniętych i bardziej rozwiniętych jest 
identyczne, to tak zrealizowana specjalizacja międzynarodowa, dając 
ogólne przyspieszenie wzrostu, nie pozwoli jednak na przyspieszenie 
wzrostu pierwszej grupy krajów w stosunku do grupy drugiej. Oczy- 
wiście, wniosek ten musiałby ulec zmianie, gdyby świadomie założyć, 
że korzyści płynące z międzynarodowego podziału pracy będą dzielone 
w taki sposób, który stworzy pewne przywileje dla partnera słabszego 
kosztem partnera ekonomicznie silniejszego lub też gdyby tempo wzro- 
stu obrotów w grupie krajów mniej rozwiniętych przewyższało tempo 
wzrostu obrotów w grupie krajów bardziej rozwiniętych. 

W danym kontekście warto zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo, kry- 
jące sięw tradycyjnym podziale na kraje surowcowe i przetwórcze. 
Gdyby specjalizacja międzynarodowa krajów mniej rozwiniętych szła 
w kierunku ekspansji gałęzi surowcowych, stosunkowo kapitałochłon- 
nych, to musiałoby to doprowadzić do obniżenia relatywnego tempa 
wzrostu dochodu narodowego w tych krajach. Dlatego też całkowicie 
uzasadniony jest postulat, by w ramach systemu socjalistycznego roz- 
wijać międzynarodowy podział pracy zarówno w zakresie produkcji 
surowców (przy uwzględnieniu istniejących warunków przyrodniczych), 
jak i w fazie przetwórczej. 
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Nie ulega wątpliwości, że istotnym źródłem przyspieszenia wzrostu 
gospodarczego socjalistycznych krajów mniej rozwiniętych jest dopływ 
długoterminowych, nisko oprocentowanych kredytów ze strony krajów 
socjalistycznych bardziej rozwiniętych. Przy danym bieżącym obciążeniu 
dochodu narodowego akumulacją krajową można by w tej sytuacji uzy- 


skać wyższy udział inwestycji w tym dochodzie i — ceteris paribus — 
wyższe tempo wzrostu gospodarczego w grupie krajów mniej rozwinię- 
tych. 


Różne czynniki sprawiły, że w ciągu ostatnich 15 lat tempo wzrostu 
dochodu narodowego w socjalistycznych krajach mniej rozwiniętych 
wyprzedzało nieco analogiczne tempo w krajach socjalistycznych bar- 
dziej rozwiniętych, przynajmniej w ramach krajów europejskich wcho- 
dzących w skład RWPG. Należy jednocześnie podkreślić, że wyrówny- 
wanie w ten sposób poziomu różnych krajów socjalistycznych następuje 
stosunkowo powoli. Proces ten ilustruje poniższa tabelka *), z której wy- 
nika także, iż Polska nie należy ani do grupy wysoko rozwiniętych, ani 
do grupy mniej rozwiniętych krajów. 


Dochód narodowy na 1 mieszkańca 
(Polska = 100) 


Kraj 1950 r. 1965 r. 


Rumunia 48 82 
Bułgaria 53 83 
ZSRR 82 115 
Polska 109 100 
Węgry 104 100 
NRD 115 - 165 


CSRS 151 144 


Czynniki ograniczające tempo wzrostu systemu socjalistycznego 


Zachodzi oczywisty związek między rozpatrywanym przez nas za- 
gadnieniem a ogólnym tempem wzrostu krajów socjalistycznych. Przy 
wysokim tempie wzrostu dochodu narodowego całego systemu socja- 
listycznego łatwiej jest zapewnić wyższy wzrost krajów mniej roz- 
winiętych w porównaniu z krajami bardziej rozwiniętymi niż wtedy, 
gdy to ogólne tempo jest niskie. W szczególności postulat szybszego 
wzrostu krajów mniej rozwiniętych bez uszczerbku dla wzrostu krajów 
bardziej rozwiniętych zakłada, że ogólne tempo wzrostu systemu socja- 
listycznego jako całości musi się podnieść powyżej obecnego poziomu. 
Postulat ten jest jednak trudny do urzeczywistnienia z powodu czynni- 
ków ograniczających wzrost dochodu narodowego. Te ostatnie bowiem 
doprowadziły do tego, że tempo to wykazuje w ostatnich latach tenden- 


*) Tabelka (jak również następna na str. 91) zaczerpnięta z pracy J. Bielajewa 
„Sbliżenie urowniej ekonomiczeskowo razwitia socjalisticzeskich stran” — 
Moskwa 1967. 
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cję spadkową. Zjawisko to nie ma nic wspólnego z głoszoną tu i ówdzie 
tezą, że tempo wzrostu musi się obniżać w miarę podnoszenia się poziomu 
ekonomicznego. Istotnie teoria tzw. „gasnącej krzywej”, leżąca u jej 
podstaw, pozbawiona jest jakiegokolwiek uzasadnienia naukowego. Czyn- 
niki, które ograniczają obecnie tempo wzrostu systemu socjalistycznegę, 
wiążą się przede wszystkim z problemem bazy surowcowej, a także ze 
sprawą udziału akumulacji w dochodzie narodowym. | 


Tempo wzrostu dochodu narodowego zależne jest — po uwzględnieniu 
odpowiednich współczynników surowcochłonności — od tempa wzrostu 
produkcji surowców. Jednakże szybszy wzrost produkcji surowców 
(a czasami nawet utrzymanie danej stopy ekspansji tej produkcji) napo- 
tyka nieraz duże trudności, wynikające zarówno z czynników 6 charakte- 
rze przyrodniczym, jak i społeczno-ekonomicznym. Zasoby rozpoznanych 
bogactw naturalnych zwłaszcza dogodnie położonych są ograniczone. 
Istnieją jednocześnie trudności w opanowaniu wielu placów budowy, 
wyrażające się w coraz większym zamrożeniu środków, gdy usiłuje się 
przekroczyć określone tempo ekspansji, zwłaszcza w gałęziach o długim 
cyklu inwestycyjnym. Oczywiście bariery. te, jak i wszelkie inne, udaje 
się w pewnym stopniu pokonać (np. przez przejście do mniej dogodnie 
położonych zasobów, przez dodatkową mechanizację budownictwa itp.), 
jednakże wymaga to wzrostu kapitałochłonności, co z. kolei hamuje 
tempo wzrostu dochodu narodowego. 


Szczególnym aspektem problemu surowcowego jest produkcja rolni- 

cza. Stosunkowo wolny z różnych przyczyn wzrost tej produkcji, połą- 
czony ze względnie wysoką elastycznością dochodową popytu na płody 
rolne, należy obecnie do istotnych czynników ograniczających tempo 
wzrostu gospodarczego w całym systemie socjalistycznym. Pokonanie 
bariery wyznaczonej przez tempo wzrostu produkcji rolniczej jest także 
do pewnego stopnia możliwe, jednakże wbrew spotykanym jeszcze opi- 
niom wymaga — po wyczerpaniu rezerw natury ekstensywnej — sto- 
sunkowo wysokiej kapitałochłonności. Zresztą nawet przy gotowości 
do ponoszenia znacznych nakładów 'inwestycyjnych nie jest bynajmniej 
łatwo uzyskać szybszy wzrost produkcji rolniczej w odpowiednio dużej 
skali. 
_" Przyspieszenie wzrostu dochodu narodowego wymaga, jeśli jest osią- 
galne z punktu widzenia zaplecza surowcowego, odpowiednio większego 
udziału inwestycji w tym dochodzie. Jednakże udział ten już obecnie 
jest w krajach socjalistycznych z reguły stosunkowo wysoki, wobec 
czego trudno się nastawić na dalszy jego wzrost. W szczególności po- 
ciągałoby to za sobą konieczność pewnych wyrzeczeń w zakresie bieżącej 
konsumpcji, co byłoby sprzeczne z aspiracjami ludności. 


Tempo wzrostu dochodu narodowego krajów socjalistycznych jest więc 
na obecnym etapie limitowane przede wszystkim innymi czynnikami niż 
brak siły roboczej. W tym stanie rzeczy samo tylko lepsze wykorzystanie 
zasobów siły roboczej w socjalistycznych krajach mniej rozwiniętych 
nie wystarcza do zwiększenia tempa wzrostu całego systemu socjali- 
stycznego. Szybszy wzrost krajów mniej rozwiniętych przy danym tem- 
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pie wzrostu krajów bardziej rozwiniętych musiałby w aktualnych wa- 
runkach doprowadzić do braku surowców, łącznie z produktami raanymi, 
w skali całego systemu socjalistycznego. Rzeczywiście, kraje mniej roz- 
winięte przy zwiększeniu tempa swej ekspansji napotkałyby trudności 
związane z odpowiednią ekspansją własnej bazy surowcowej. W rezul- 
tacie zwiększyłyby one swe zapotrzebowanie na surowce importowane, 
jednocześnie zaś eksport surowców z tych krajów w wyniku zwiększo- 
nego zapotrzebowania wewnętrznego rósłby nie szybciej, ale nawet 
wolniej. Należy w związku z tym podkreślić, iż już w ubiegłym okresie 
nastąpiła w krajach uczestniczących w RWPG (z wyjątkiem ZSRR) pa- 
sywizacja salda handlu zagranicznego w zakresie paliw i podstawowych 
surowców, co ilustruje poniższa tabelka: 


Saldo handlu zagranicznego w zakresie paliw I podstawowych surowców 
(w mld rubli) 


Kraj 1955 1960 1965 
Rumunia -+ 79,9 + 32,3 —63,0 
Bułgaria —10,6 —92,5 —198,0 
Węgry —45,8 —1 33,4 —]168,5 
Polska + 295,9 + 71,1 —12,0 
ZSRR + 170,6 + 786,0 + 2007,0 
NRD — —423,0 —588,0 
CSRS + 73,6 —111,0 =—] 70,0 


Dochodzimy w ten sposób do wniosku, iż przy ograniczeniu tempa 
wzrostu gospodarczego systemu socjalistycznego jako całości przyspie- 
szenie wzrostu dochodu narodowego krajów mniej rozwiniętych, a co 
za tym idzie, szybsze wyrównywanie różnic w poziomie rozwoju ekono- 
micznego, musiałoby iść w parze z pewnym zwolnieniem wzrostu do- 
chodu narodowego w krajach bardziej rozwiniętych. 


Analogicznie rzecz się ma z udziałęm inwestycji w dochodzie narodo- 
wym. Kraje mniej rozwinięte nie mogłyby zapewne na podstawie wła- 
snych tylko środków uzyskać takiego udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym, który — uwzględniając istniejące trudności i koszt ich 
pokonywania — wystarczyłby do osiągnięcia pożądanego tempa ich 
wzrostu gospodarczego. Kraje bardziej rozwinięte powinny by zatem 
udzielać im pomocy w postaci nisko oprocentowanych kredytów zagrani- 
cznych. Nie mogłyby one jednak sprostać wynikającemu stąd zapotrze- 
bowaniu bez zmniejszenia stopy inwestycji we własnym kraju, jeśli 
z kolei obciążenie dochodu narodowego wydatkami na akumulację nie 
miałoby przekroczyć w tych krajach dopuszczalnego skądinąd poziomu. 

Warto w związku z tym podkreślić, iż udzielanie inwestycyjnych kre- 
dytów zagranicznych przez kraje socjalistyczne nie może się odbyć bez 
pewnych wyrzeczeń ze strony kredytodawców. Rzeczywiście, przy braku 
nieczynnych zdolności wytwórczych nadwyżka eksportu nad importem 
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nie może nie ograniczać w tych krajach udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym przy danym udziale akumulacji w tym dochodzie. 


Przyspieszenie wzrostu gospodarczego 


"W omawianej sytuacji szczególnego znaczenia nabierają te wszystkie 
przedsięwzięcia, które mogą się przyczynić do przyspieszenia wzrostu 
gospodarczego. Chodzi w pierwszym rzędzie o skicrowanie wszelkich 
wysiłków na rozluźnienie ograniczeń nakładanych przez barierę su- 
rowcową. Niezależnie od wysiłków wewnętrznych istotną rolę w tej 
dziedzinie mogą odegrać pewne kredyty krajów więcej rozwiniętych dla 
"krajów mniej rozwiniętych, jeśli te ostatnie dysponują zasobami, które 
ze względu na brak kapitałów nie są eksploatowane. 

Niezależnie od wzrostu produkcji surowców znacznie więcej uwagi 
należałoby poświęcić w krajach socjalistycznych inwestycjom mającym 
na celu uzyskanie oszczędności surowców zamiast dominującego nieraz 
kierunku oszczędzania pracy żywej. Nawet w krajach bardziej rozwi- 
niętych, gdzie brak siły roboczej uzasadnia skądinąd inwestycje o wy- 
sokim stopniu mechanizacji czy nawet automatyzacji, wskazany wyżej 
kierunek inwestycji winien być odpowiednio uwzględniony. Z punktu 
widzenia ostatecznego rezultatu każda jednostka zaoszczędzonego su- 
rowca': równa jest jednostce przyrostu produktji surowca, a ponadto 
nakłady inwestycyjne w pierwszym wypadku mogą się okazać mniej 
kapitałochłonne niż w wypadku drugim. 

Pewne możliwości przyspieszenia wzrostu krajów socjalistycznych 
przy danej stopie inwestycji wiążą się z ewentualnym obniżeniem współ- 
czynnika kapitałochłonności. Chodzi mienowicie o wybór stopnia me- 
chanizacji dostosowanego do bilansu siły roboczej, stosowanie zatem 
wysokiej kapitałochłonności tylko tam, gdzie to jest konieczne, niskiej 
zaś wszędzie tam, gdzie to jest możliwe. Przełamanie nieufności do tego 
typu inwestowania pozwoliłoby w krajach o pewnych rezerwach siły 
roboczej uzyskać szybciej stan pgłnego zatrudnienia oraz złagodzić 
wymagania, jakie w zakresie stopy inwestycji stawia szybszy Ware: 
gospodarczy. 

Należy wreszcie wspomnieć o doniosłej roli, jaką mogą i powinny 
odegrać reformy modelu gospodarki socjalistycznej. W tej mierze, w ja- 
kiej podnoszą one sprawność i efektywność działalności sospodarczej, 
zwłaszcza w drodze zmniejszenia materiałochłonności produkcji, lepszego 
wykorzystania zdolności wytwórczych. trafniejszego dostosowania struk- 
tury produkcji do struktury zapotrzebowania, podnoszenia jakości wy- 
 "robów, otwierania pola dla inicjatywy przedsiębiorstw i załóg — mogą 
one przyczynić się znakomicie do zmniejszenia istniejących trudności 
i przyspieszenia wzrostu dochodu narodowego krajów socjalistycznych. 

Wspólne i skoordynowane wysiłki krajów socjalistycznych mogą isto- 
tnie złagodzić ograniczenia, które wvstepują w zakresie tempa wzrostu 
systemu socjalistycznego jako całości. Jednocześnie ogromne i nie wy- 
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korzystane dotąd rezerwy kryją się w międzynarodowej specjalizacji 
i międzynarodowym podziale pracy, który pozwala m. in. przez osiągnię- 
cie optymalnej skali produkcji uzyskać zarówno niższą kapitałochłon- 
ność, jak i wyższą wydajność w porównaniu z sytuacją, w której do- 
minują tendencje autarkiczne. W konsekwencji tempo wzrostu gospo- 
darczego krajów socjalistycznych mogłoby być wyższe niż jest obecnie. 
Można by jednocześnie przyjąć słuszną, jak się wydaje, zasadę, że 
efekty owego przyspieszenia, będące rezultatem, wspólnych wysiłków 
całego systemu socjalistycznego, byłyby w większym stopniu dyskonto- 
wane przez kraje mniej rozwinięte niż bardziej rozwinięte. 

Nie można jednocześnie żądać istotnych wyrzeczeń ze strony krajów 
bardziej rozwiniętych ze względu na podstawowe zadania, jakie kraje te 
mają w dziedzinie rozwoju własnej produkcji i konsumpcji, jak również 
z uwagi na to, że wzrost gospodarczy każdego kraju musi się opierać 
przede wszystkim na źródłach wewnętrznych. 

Zadanie wyrównywania poziomu ekonomicznego krajów socjalisty- 
cznych — niezależnie od swej doniosłości i wagi — kryje w sobie, jak 
widać, niemało sprzeczności. Ukazanie tych sprzeczności i świadome ich 
rozwiązywanie stanowi jeden z warunków skutecznej realizacji zadań 
wszechstronnego dalszego rozwoju krajów socjalistycznych. 


Zdzisław M. Rurarz 


„NÓWE PAŃSTWO PRZEMYSŁOWE” 
— KAPITULACJA KAPITALIZMU? 


(Na marginesie książki J. K, Galbraitha') 


Trzeba stwierdzić, że Galbraith w swej nowej książce postawił tak 
wiele znaków zapytania i uczynił to w tak drastyczny sposób, że po- 
parcie jego tez czy też polemika z nimi wymaga tomów, a nie jednego 
artykułu. 

J. K. Galbraith — to swoisty typ ekonomisty. Wywody jego przy- 
pierają postać tak śmiałych uogólnień, że chwilami ma się wątpliwo- 
ści, gdzie leży granica pomiędzy ideami a frazesami. Ale Galbraith jest 
znany nie tylko jako wybitny ekonomista, ale także jako polityk i to 
polityk o postępowych poglądach, choć jego postępowość nosi swoiście 
amerykańskie piętno. 

W każdym razie Galbraithowi można zarzucić pewną „niesumien- 
ność” naukową, przejawiającą się w braku dostatecznego poparcia wielu 
śmiałych tez szczegółowo przeanalizowanymi faktami. Zarzuty takie po- 
stawił „Business Week” 2) i „Economist” 3). Ale krytyczne uwagi pod 
adresem Galbraitha w żadnym razie nie mogą oznaczać lekceważącego 
stosunku względem „totalnej wiwisekcji” współczesnega kapitalizmu 
USA, jakiej dokonał. Prawda, że wiele tez brzmi nieprzekonująco, ale 
gdyby Galbraith każdą myśl chciał udowodnić długą analizą faktów 
1 ekonometrią, to ostrość jego wywodów by się zagubiła, a sama praca 
osiągnęłaby niebywałe rozmiary i w ogóle nigdy by się nie ukazała, gdyż 
przerastałaby możliwości jednego człowieka. Stąd też osobiście wypo- 
wiadałbym się za taryfą ulgową w miejscach budzących wątpliwości. 
Na pewno wątpliwości te staną się przedmiotem wielu rozpraw. Możli- 
we, że sam Galbraith zrewiduje lub uzupełni niektóre własne poglądy. 


Tymczasem Galbraitha należy uznać za swego rodzaju grabarza apo- 
logetycznej ekonomii burżuazyjnej, która pod taką czy inną postacią 
lansuje niezmiennie takie „prawdy”, jak „wolny rynek”, „suwerenność 
konsumenta", „wolne przedsiębiorstwo” itp. Właśnie takiej ekonomii 
Galbraith rzucił wyzwanie. Od czasu swej „Affluent Society” (Zamożne 
społeczeństwo) Galbraith dokonał wielkiego kroku naprzód i przede 


1) John Kenneth Galbraith: The New Industrial State, London Hamish Ha- 
milton, 19467, 

*) Business Week: To big for antitrust to handle?,.July 8, 1967. 

4; Economist: Galbraith's Republic, September 9, 1967. 
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wszystkim dostrzegł polityczno-społeczną stronę ekonomii wbrew pa- 
nującej modzie tylko na ekonometrię. 

Jednakże przedstawienie problematyki polityczno-społecznej, wywo- 
ływanej jakościowymi przemianami zachodzącymi w poziomie sił wy- 
twórczych w USA, jest nie tylko niezgodne z dotychczasowymi poglą- 
dami ekonomistów burżuazyjnych, ale musi wywoiać polemikę ze stro- 
ny ekonomistów marksistowskich. 

Myślą przewodnią wywodów Galbraitha jest mutacja kapitalizmu 
USA. Twierdzi on, że jeszcze 10 lat temu korporacja stanowiła instru- 
ment jej właścicieli i odbicie ich osobowości. Nazwiska takich pryncy= 
pałów, jak Carnegie, Rockefeller, Harriman, Mellon, Gugenheim i Ford, 
znane były w całym kraju. Natomiast ludzie, którzy teraz przewodzą 
korporacjom, są nie znani. Ludzie ci nawet nie posiadają godnego 
uwagi udziału w kierowanych przez siebie korporacjach. Nie są oni z re- 
guły wybierani przez akcjonariuszy, ale mianowani przez Board of 
Directors (zarząd dyrektorów), który z kolei wybierany jest przez sa- 
mego siebie. 

Innymi słowy, kapitał stał się anonimowy i nie jest „przypisa- 
ny” do konkretnych kapitalistów. 

Czy tak jest rzeczywiście? 

Odpowiedź na to pytanie wymagałaby jeszcze wielu studiów, ale 
ogólnie biorąc tendencja taka zdaje się dominować. 

Co prawda problem ten w literaturze ekonomicznej USA nie należy 
do dobrze znanych, ale na podstawie różnych faktów można poprzać 
tezę Galbraitha. Tak np. jedno ze źródeł podaje *), że w okresie od 
1929 r. zaszły dość charaxterystyczne zmiany, jeśli chodzi o „csobowość” 
kapitału USA. Wśród przebadanych ok. 200 największych nielinansowych 
korporacji według sprawowanej kontroli ewolucja w latach 1929—-19603 
doprowadziła do następujących przesunięć: prywatna. własność — 12 
w 1929 r. i 0 w 1953 r.; własność „większości — 10 w 19239 r. i 5 
w 1963 r.; kontrola ,„mniejszości” — 46,5 w 1929 r. i 18 w 1963 r.; kon- 
trola „dyrekcji” (management) — 88,5 w 1929 r. i 169 w 1963 r. 

Jak widać, udział kontroli dyrekcji wzrósł z 4409 w 1929 r. do 84,5% 
w 1963 r., prowadząc niewątpliwie do erozji form własności da de 
alnej w korporacjach. 

Podobnie Galbraith ma rację, jeśli chodzi o „n niedemokratyczność” 
powoływania władz korporacji. Howe Martyn) twierdzi na przykład, 
że ,..wybór papieża jest bardziej demokratyczny niż prezydenta kom= 
panii, gdyż przynajmniej wszyscy kardynałowie są sobie równi”. 

Oczywiście, że Galbraith, wysuwając swe tezy. nie twierdzi, że są 
one słuszne w każdym absolutnie wypadku. Tezy jego dotyczą korpo- 
racji wielkich i tzw. „dojrzałych” (mature corporation). a nie tzw. „kor- 
poracji przedsiębiorcy” (entrepreneurial corporation). I tutaj Galbraith 
ma również racię, że zajmuje się korporacjami-gigantami, które już 


9 R. J. Larner: The 200 Largest Nonfinancial Corporations 1929 and 1963; Tha 
American Economic Review, September 1966. str. 781, tab. 1. 

5) H. Martyn: International Business; Principles and Problems; The Free Press 
of Glencoe, 1964, str. 3. 
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dzisiaj kontrolują gospodarkę USA. Prawie połowa produkcji przemy- 
słowej USA pochodzi z zakładów 500 korporacji-gigantów. Warto dodać, 
że pierwsze miejsce na tej liście zajmuje korporacja General Motors, 
która ,współpracuje” prawie z 30 tys. poddostawców, co w praktyce 
oznacza faktyczną kontrolę większości takich „kooperantów” przez jed- 
nego giganta. Stąd też nie jest nawet ważne, że naprzeciwko ,,500 gi- 
gantów” znajduje się około 183 tys. mniejszych korporacji przemysło- 
wych. To nie jest żadna przeciwwaga, ale po prostu relikt prze- 
szłości. Paradoks polega tutaj i na tym, że prawo antytrustowe USA 
nie pozwala się łączyć firmom o identycznym profilu produkcji. Małe 
firmy nie mogą więc bronić się przed wielkimi. Natomiast wielkie nie 
potrzebują się już łączyć ze sobą, ale mogą wchłaniać małe o odmien- 
nym profilu. 

W rezultacie powstają „korporacje-konglomeraty” (conglomerate cor- 
poration), co wywołuje zaniepokojenie niektórych kongresmenów USA $) 
(tak np. E. Celier, przewodniczący Izbowego Komitetu Prawnego, oświad- 
czył, że jeśli Kongres czegoś nie zrobi, to wkrótce kilkaset korporacji 
będzie kontrolować cały produkt narodowy). 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że swoista pionowa integracja 
korporacji USA prowadzi prosto do ostatecznego wykształcenia się kor- 
poracji-gigantów o zróżnicowanym profilu produkcji. Już dzi- 
siaj wiele jest na to dowodów. General Motors produkuje nie tylko sa- 
mochody, lokomotywy Diesla i silniki spalinowe, ale także telewizory 
i lodówki. Podobnie US Steel nie ogranicza się tylko do wytwarzania 
stali, ale angażuje się też w produkcję chemiczną. Trend ten Galbraith 
trafnie uogólnił i wyjaśnił jego przyczyny. Wielkość korporacji Gal- 
braith przypisuje zmianom w postępie technicznym oraz wysokości anga- 
żow.anego kapitału. Podaje on, że w 1903 r. firma Ford Motor Co. miała 
125 ludzi i 150 tys. dolarów kapitału, w 1964 r. zaś już 317 tys. ludzi 
i 6 mld dolarów kapitału. Dodajmy jeszcze od siebie, że w samych tylko 
laboratoriach Forda pracuje ponad 6 tys. ludzi. 


Ale zmiana ilościowa wywołała zmianę jakościową korporacji. Zmia- 
ną tą była konieczność wprowadzenia planowania na szczeblu 
korporacji. Minęły czasy, kiedy dobrym businessmanem był człowiek 
interesu, który miał przysłowiowy „nos”. Taki „czuł” rynek. Dzisiaj 
„geniusze tacy nie są potrzebni. Korporacja musi mieć program dzia- 
łania na wiele lat naprzód. Dodajmy, że w USA się uważa, iż korpo- 
racja z 5-letnim programem działania nie ma perspektyw i bankrutuje. 
Są korporacje (np. Boeing), których plany wewnętrzne wybiegają nawet 
na 25 lat naprzód. Bez taxich planów nowoczesna korporacja-gigant nie 
może istnieć. 


I tu powstaje następny problem: na przeszkodzie planowaniu stoi 
rynek, ta największa świętość kapitalizmu. Nowoczesna korporacja, 
jak twierdzi Galbraith, zastępuje go integracją pionową. Inny- 
mi słowy, jednostka planująca przejmuje źródło zaopatrzenia, a w ogóle 


6) International Herald Tribune: Era of Merger Mania Bothers Some Legislators, 
July 20, 1967. | 
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transakcje, w których ustala się ceny, ilość itp, zastąpiono trans- 
ferem wewnątrz jednostki planującej. Nowoczesna polityka prze- 
_mysłowa wobec kapitału i pracy — kontynuuje Galbraith — próbuje 
poddać te wysoce strategiczne czynniki kosztów produkcji czysto we- 
wnętrznym decyzjom. 

W rezultacie rynek podlega kontroli, choć zewnętrzna jego forma, 
przejawiająca się w procesie kupna-sprzedaży, pozostaje pozornie nie- 
"naruszona. | ; 

Dla marksistów nie jest to niby nic nowego, że rynek w monopoli- 
stycznym stadium kapitalizmu kontrolują wytwórcy. Ważne jest jednak 
to, że fakt ten potwierdzają także niemarksiści, że nie widzą oni 
w tym wydarzeniu już jakiejś „niedoskonałej” konkurencji, ale w ogóle 
detronizują rynek jako anachronizm w nowych warunkach. Dostrzegli 
oni, że rynek jako taki nie jest problemem ideologicznym, ale pochod- 
nym produktem poziomu sił wytwórczych. 

Gwoli ścisłości przypomnijmy, że na razie tak jeszcze w pełni 
nie jest, ale zalążki takiego stanu rzeczy widać aż nadto. Ważne jest 
także i to, że zjawiska, o których mowa, nie stanowią wydarzenia 
przejściowego, ale noszą wszystkie cechy trwałości. 

Na tym nie koniec. W 1968 r. ma się ukazać obszerne studium ame- 
rykańskiego Hudson Institute na temat „Świat w 2000 roku”. Jak 
wiemy ze wstępnych informacji, autorzy studium przewidują, iż przed- 
siębiorstwo w 2000 roku będzie „zarządzane cybernetycznie” i w ogóle 
nawet w kapitalizmie prywatny jego charakter ulegnie prawie zatra- 
ceniu. 

Trudno oczywiście przeciętnemu człowiekowi wyobrazić sobie wizję 
świata w roku 2000. Ale ciekawe, że w ostoi kapitalizmu, USA, rodzą 
się właśnie tego rodzaju poglądy. Opisywana więc przez Galbraitha 
sytuacja w korporacjach-gigantach USA oznacza dopiero początek 
przemian, które czekają nie tylko korporacje, ale i kapitalizm w ogóle. 

Galbraith twierdzi, że imperatywy technologii i organizacji, a nie 
ideologia, determinują ekonomiczny model społeczeństwa. To one zro- 
dziły wielkie korporacje, a te z kolei „system przemysłowy” (industrial 
system). „System przemysłowy” zaś jest dominującą cechą „nowego 
państwa przemysłowego” (new industrial state). 

Warto kilka słów poświęcić temu zagadnieniu. Obnaża ono bowiem 
pewne istotne cechy współczesnego kapitalizmu. Powróćmy na chwilę 
do roku 1929. Wiele rozpraw i wniosków dostarczył ten rok. Ale chyba 
warto jeszcze raz zapytać, co w rzeczywistości nie dorosło wówczas 
do poziomu sił wytwórczych? Marksiści odpowiedzą, że wadliwość sto- 
sunków produkcyjnych stała się bezpośrednią przyczyną napięć, które 
zakończyły się wybuchem kryzysu. Ale jak to konkretnie było na- 
prawdę? Czy to korporacja pozostała w tyle w stosunku do istniejącego 
poziomu sił wytwórczych, cży państwo? Coś „nie zagrało” na styku tych 
dwóch instytucji. 

Osobiście byłbym skłonny uważać, że to państwo pozostawało w tyle 
w stosunku do rodzącego się już wówczas „systemu przemysłowego”. 
Wielkim korporacjom potrzebne już było inne państwo, którego funk- 
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cja organizatorska w ekonomice kraju wykraczałaby poza tradycyjną 
rolę stróża laissez-fairyzmu. Tego ostatniego bowiem już prawie nie 
było. Wiemy, że business sam nie mógł się podnieść po potknięciu. 
Rolę pogotowia wzięło na siebie państwo. To ono zaczęło wiązać w jedną 
całość odcinkowe interesy wielkich korporacji. W nowych warunkach 
GU obie strony musiały się tego uczyć i obie popełniały masę 

ędów. | 

Jednakże w rezu.tacie przemian wewnętrznych, jak i przede wszyst- 
kim zewnętrznych, sprawa „dotarła się” na tyle, że system przemysłowy 
stworzył „na wzór i podobieństwo swoje” państwo przemysłowe. To 
państwo stało się dziś w USA największym pojedynczym kon- 
sumentem. To przemysł obronny jest dziś narodowym przemy- 
słem USA, a produkcję jego zamawia i odbiera państwo. To państwo 
łinansuje 2/3 wydatków na badania naukowe i ono nadaje im kierunek. 


Wspominaliśmy wyżej o planowaniu na szczeblu korporacji. A czy 
jest w USA planowanie na szczeblu rządowym? Nie, nie ma. Co 
światlejsi ekonomiści zaczynają się nawet głośno jego domagać (oprócz 
Galbraitha domaga się go także P. Samuelson). Właśnie Samuelson za- 
pytuje, kto właściwie i w jaki sposób prowadzi gospodarczą poli- 
tykę państwa. Wiadomo, że w obecnych warunkach sama polityka 
fiskalna i monetarna już nie wystarcza, jak nie wystarczają również 
różne ,guideposts” (znaki orientacyjne). Samuelson 7) idzie nawet jeszcze 
dalej i twierdzi, że skoro państwo jest największym konsumentem, 
a przemysł pracujący na zamówienia państwowe jest także głównym 
przemysłem w kraju, to fakt ten bynajmniej nie stanowi czynnika 
stabilizującego gospodarkę, ale odwrotnie, przyczynia się do jej de- 
stabilizacji. 

Wynikałoby stąd, że kapitalizm w wydaniu USA lat sześćdziesiątych 
zaczyna znów przypominać sytuację z końca lat dwudziestych bieżącego 
stulecia i mamy do czynienia z „odstawaniem” państwa, a raczej jego 
organizacji, od potrzeb nowoczesnej korporacji. 

I jest to zrozumiałe. Wszelki postęp-zaczyna się od postępu w siłach 
wytwórczych, a te w USA reprezentują przede wszystkim korporacje 
a nie państwo. 

Ale myliłby się ten, kto by przypuszczał, że korporacje właśnie tak 
to pozumieją. Galbraith sam o tym pisze, że o ile na wewnątrz przestały 
one być „wolnymi” przedsiębiorstwami, o tyle na zewnątrz, zwłaszcza 
w swych stosunkach z państwem, próbują one ubierać się w XIX-wieczny 
strój, zazdrośnie strzegąc swojej suwerenności. Interesy własne korpo- 
racji są w gruncie rzeczy interesami „własnego podwórka”, prowadząc 
często do nielogicznych, zdawałoby się, napięć w stosunkach z państwem. 


My marksiści słusznie poświęcamy wiele uwagi klasowym sprzeczno- 
ściom społeczeństwa kapitalistycznego. Decydujące są bowiem sprze- 
czności antagonistyczńe. Ale studiujmy i sprzeczności nieantagoni- 
styczne. Takimi są właśnie w USA m. in. sprzeczności między kor- 
1) P. A. Samuelson: Prosperity with the Minimum of Planning; The Financial 

Times, November 27, 1967. 
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poracjami a państwem, a także między korporacjami wielkimi i małymi. 
Wnioski płynące z takich studiów są wysoce pouczające. Na pierwszy 
rzut oka bowiem się wydaje, że w USA rolę rynku przejęło na siebie 
państwo. Okazuje się też, że wbrew pozorom rola ta jest równie nie- 
doskonała, jak niedoskonały był rynek XIX w. jako regulator pro- 
dukcji. Wtedy popyt i jego struktura były niewiadomą dla rozproszonych 
producentów. Dzisiaj sytuacja jest nawet gorsza, jeżeli wzjąć pod 
uwagę wielkość i strukturę towarową produkcji, gdyż popyt, państwa 
stanowi również niewiadomą. Fakt corocznego uchwalania budże- 
tów już nie wystarcza korporacjom=gigantom..Pewne programy . 
rządowe wykraczają co prawda poza okres' jednego roku, ale wszystko 
to jest za mało. A co by było, gdyby nastąpiło powsżechne rozbrojenie? 
Główny przemysł narodowy zostałby wtedy zdetronizowany. Wbrew 
pozorom rekonwersja takiego przemysłu nie jest wcale łątwa. Państwo 
musiałoby wystąpić wtedy z innymi alternatywnymi programami. Ale 
jakimi? Wyburzanie slumsów, oczyszczanie wód, pomoc dla zagranicy 
i w ogóle co i na jak długo i za ile? Dziś przynajmniej wiadomo, że 
główną pozycję w budżecie — wydatki zbrojeniowe — Kongres za- 
akceptuje niemal automatycznie, ale nad przeznaczeniem minimalnych 
kwot na odszczurzanie długo się dyskutuje, a projekty w tej sprawie 
modyfikuje. Co będzie, jeśli pozycji takich znajdzie się setki i tysi”ce 
1z roku na rok nie będą one się powtarzać? Zwłaszcza że rynek zewnę- 
trzny ma dla USA mniejsze znaczenie. Szwecja przynajmniej ma jakąś. 
stałą popytu zewnętrznego, który znacznie angażuje jej aparat produk- 
cyjny. Gorzej jest jednakże z USA. | 


I tu dochodzimy do sedna zagadnienia. 

Korporacja dojrzała” nie jest bynajmniej bardziej postępowa niż 
tradycyjna korporacja „przedsiębiorcy”. W zakresie organizacji i tech- 
niki na pewno przewyższa ona korporację tradycyjną. Ale nie jest 
ważne, że kapitał stał się Anonimowy w wielu wypadkach, a tradycyjny 
rynek został zastąpiony w lwiej mierze przez „państwowego konsumen- 
ta”. Ważny jest zawsze cel działalności samej korporacji. Tradycyjna 
za taki cel obrała zysk. Nowoczesna ma ten sam cel. Marksiści 
twierdzą, że chodzi tu o zysk maksymalny. Galbraith uważa, że nieko- 
niecznie maksymalny, ale zysk w ogóle. Sąd ten jest nader wątpliwy. 
Charakter „dojrzałej” korporacji sam przez się zakłada bowiem maksy- 
malizację zysku w dłuższym okresie. Innowacje techniczne, a takie 
są niewątpliwie dziełem „dojrzałych” korporacji, też stanowią odmia- 
nę maxsymalizacji zysku. 

Ale nawet nie to jest najważniejsze. Motywem działania w ostate- 
cznym rachunku ciągle pozostaje zysk. Galbraith twierdzi, że zysk 
jest konieczny dla ekspansji korporacji, a ekspansja jest potrzebna dla 
egzystencji „technostruktury”, która w systemie przemysłowym „zastą- 
piła” tradycyjnego kapitalistę. 


I ten właśnie motyw ostateczny rozstrzyga o charakterze „sy- 
stemu i państwa przemysłowego”. „Dojrzała korporacja” pozostaje 
nadal korporacją kapitalistyczną mimo zatracenia się szeregu kategorii 
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ekonomicznych właściwych kapitalizmowi z epoki „I rewolucji przemy- 
słowej”. 

Nie ma więc mowy o żadnym „pokojowym wrastaniu” kapitalizmu 
w socjalizm. Galbraith zresztą nigdzie sam nie sugeruje aż takiej mu- 
tacji kapitalizmu. Natomiast miejscami przeprowadza analogie pomiędzy 
„technostrukturą”” w kapitalizmie i socjalizmie, planowaniem itp. Jedno- 
cześnie sugestie jego zawierają raczej aluzje do możliwej fuzji obu 
systemów w jeden, gdyż takie są imperatywy nowoczesnej technologii 
1 organizacji. 

„ I właściwie odtąd, tzn. od ostatecznego czy też głównego motywu 
działania technostruktury, zaczyna się problem. Sam Galbraith mówi, 
że liczy się nie ilość dóbr w dyspozycji społeczeństwa, ale jakość 
życia. | 

"Wydaje się, że my marksiści znów zbyt wiele uwagi poświęcaliśmy 
wykazywaniu, iż kapitalizm nie potrafi zaspokoić materialnych potrzeb 
nowoczesnego społeczeństwa. Teza ta dalej odnosi się do krajów słabo 
rozwiniętych. Mniej natomiast dotyczy krajów wysoko rozwiniętych. 
Można tu raczej mówić o niesprawiedliwym podziale dóbr, ale i tutaj 
występują mniejsze dysproporcje niż w krajach słabo rozwiniętych. 

Natomiast zbyt mało uwagi poświęcaliśmy jakości życia w no- 
woczesnym kapitalizmie. I tutaj USA nie dysponują zbyt wieloma atuta- 
mi. USA osiągają najwyższy dochód narodowy na głowę. Ale dyspro- 
porcje pomiędzy dochodami w USA są większe niż w innych krajach 
wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Gdzież więc dobroczynne skutki no- 
woczesnej technologii i organizacji? USA wyprzedzają w technologii 
i organizacji pozostałe wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne o jedno 
pokolenie. To prawda. Ale Szwecja wyprzedza je co najmniej o jedno 
pokolenie w zdobyczach socjalnych i może o dwa pokolenia w zakresie 
zróżnicowania dochodów na głowę. 

Smutny to fakt, że Galbraith nie umie też przekonująco udowodnić, 
że będzie inaczej, że wewnętrzny mechanizm działania „nowego państwa 
przemysłowego” potrafi nadrobić te opóźnienia. Jakoś nie wiążą się 
u Salbraiina dwie podstawowe jego tezy: cele technostruktury i rola 
nowoczesnego państwa. Jak dotąd, rola państwa ogranicza się głównie 
do tworzenia swoistego rynku zbytu dla korporacji, co w konsekwencji 
przyczyniło się niewątpliwie do spłaszczenia, a nawet eliminacji okre- 
sowych recesji. Ale taka rola państwa już nie wystarcza, a sam 
„system przemysłowy” nie rozporządza takim mechanizmem we- 
wnętrznym, który by godził zysk jako bezpośreani cel korporacji z ogól- 
nonarodowymi preferencjami rozwojowymi. Kolizja między interesami 
korporacji a interesami społeczeństwa jest pewna. 

Trzeba więc roli państwa nadać nowe wymiary. Tak, ale jakie? Po- 
służmy się pewnymi analogiami. 

We współczesnym kapitalizmie wśród krajów wysoko rozwiniętych 
można by odróżnić modele gospodarcze: amerykański, japoński i szwe- 
dzki. 

Amerykański polega głównie na kombinacji wielkiego potencjału, no- 
woczesnej techniki i organizacji. 
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Japoński polega głównie na systemie bankowym jako organizatorze 
produkcji oraz swoistych cechach pewnych tradycji, które przejawiają 
się w dużej skłonności do oszczędzania, dyscyplinie społecznej i niemal 
paternalistycznych stosunkach między pracodawcami i pracownikami. 

Szwedzki model zaś jest jeszcze inny i polega na dużej organizator= 
skiej roli rządu, od 35 lat socjaldemokratycznego, kombinacji demokra- 
cjii centralizmu oraz dwóch wielkich organizacji: związkowych z jednej 
strony i patronatu z drugiej. 

Państwo amerykańskie spełnia inną rolę niż oba wspomniane wyżej 
państwa. Rola ta dodatkowo, a raczej przede wszystkim, jest jeszcze inna 
i dlatego, że państwo to przejęło na siebie funkcję obrońcy „wolnego 
świata” i do niej dostosowało właściwie cały model ekonomiczny. Nikt 
nie wie, kiedy i jak rola ta zacznie się zmieniać. Planowaniu kor- 
poracji powinno odpowiadać jakieś długofalowe planowanie państwowe, 
gdyż inaczej „system przemysłowy” przerośnie (już to uczynił) państwo 
i tzw. „nowe państwo przemysłowe” stanie się w jakimś stopniu mitem. 

No dobrze, ale jak rząd amerykański może planować, skoro zakres 
problemów, przed którymi stoi, poszerza się z dnia na dzień, nie mówiące 
już o tym, że żaden rząd w świecie nie ma tak rozległych „zaintere- 
sowań'. Rząd taki musiałby planować zbrojenia na 5, a może nawet i na 
20 lat. A jeśli tak, to jakie i przeciw komu? Drugą alternatywą jest 
rozbrojenie i przejście.na planowanie rozwoju pod kątem widzenia po- 
trzeb społecznych. Ale jakich potrzeb? Gdzie w USA są siły polityczne, 
które upomną się o wyrównywanie różnic w dochodach? Partia repu- 
blikańska, demokratyczna czy może związki zawodowe? A może Kongres, 
którego skład jest chyba najdziwniejszy w świecie? „Nowe państwo 
przemysłowe” nie jest więc ani nowe, gdyż są na świecie nowsze, ani 
nie wiadomo, kiedy nim będzie. Co gorsza, wszystko wskazuje na to, 
że wkroczenie raz na jakąś drogę wytwarza mechanizm, który sam już 
po niej prowadzi. Wiara w jakieś „dziejowe posłannictwo USA” i w ich 
omnipotencję doprowadziła do bardzo konkretnych skutków. Państwo 
powołało szereg instytucji i agencji, które żyją już własnym życiem 
i mnożą się na zasadzie prawa Parkinsona. Nie są to jednak humory= 
styczne rzeczy. Weźmy dla przykładu stolicę USA — Waszyngton, który 
powinien stanowić ośrodek postępu w kraju. Wiemy już, czym głównie 
zajmuje się prezydent i Biały Dom: Wietnamem. Oprócz tego Pentago" 
wraz z podległymi sobie agencjami zatrudnia około 70000 ludzi, z czego 
14000 w National Security Agency (wywiad wojskowy). Nie koniec na 
tym. Jest jeszcze i CIA (Centralna Agencja Wywiadowcza) sponad 10 000 
funkcjonariuszy, Departament Stanu sponada 13000 ludzi oraz szereg 
innych biur i agencji, których zadaniem jest w gruncie rzeczy nic inne- 
go, jak zajmowanie się światem zewnętrznym. Machina ta pro- 
dukuje tyle informacji, że w Białym Domu powołano nawet urząd 
doradcy prezydenta do spraw wykorzystania komputerów do przetwarza- 
nia tychże informacji (rząd USA posiada ponad 2 tys. komputerów). 

Tak mniej więcej wygląda rząd federalny, gdzie ponad 100 000 ludzi 
stanowi jakiś zwarty, często niewidzialny organizm realizujący cele, któ- 
re nie zawsze są znane chyba i samemu prezydentowi. Taka rola państwa 
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amerykańskiego ma już swoją organizację. Zatroszezy się już bna 
z pewnością o to, żeby nie była pozbawiona pola działania. A gdzie 
istnieje organizacja państwowa do realizacji celów społecznych? Jest co 
prawda ministerstwo oświaty i zdrowia i ministerstwo pracy. I to wła- 
ściwie wszystko. Pomijając już fakt, że zakres ich działalności i fundu- 
sze są śmieszne w porównaniu z tamtą organizacją, to nawet nie cieszą 
się one żadną popularnością. Aż dziw bierze, że potężne ekonomicznie 
państwo nie może sobie poradzić ze śmietnikami, zanieczyszczeniem wód 
i powietrza, szczurami i ruderami i że brak tu jakiejś sprężystej orga- 
nizacji, a zadanie to próbuje realizować apelami i osobistym przykła- 
"dem... żona samego prezydenta pod hasłem „upiększania kraju” (beau- 
tification of the country). 

Tak więc „dojrzałe” korporacje mają swoją technostrukturę, która 
we własnym interesie musi dążyć do ekspansji przez wygospodarowy- 
wanie zysków, które najpewniejsze są przy zastosowaniu planowania, 
do czego z kolei jest potrzebne zastąpienie rynku transferem wewnątrz 
korporacji-poligloty. 

Jednocześnie i „nowe państwo” ma śwoją własną technostrukturę, 
o czym Galbraith nie mówi 5), Ona też musi egzystować i tym samym 
musi być zainteresowana w swoistej ekspansji własnej działalności. Nie 
będzie Wietnamu, to będzie Egipt albo może Francja, a może bazy na 
Księżycu lub jeszcze co irinego. 

To nie są frazesy. Sądząc z doniesień prasy amerykańskiej, w USA 
krąży jakiś anonimowy raport przygotowany przez ekspertów pod auspi- 
cjami rządu (podobno jednym z tych ekspertów był.. Galbraith), który 
niby stwierdza, że rozbrojenie jest w ogóle niepożądane. Naru- 
szyłoby bowiem obecny stan równowagi w świecie i w rezultacie do- 
prowadziło do roztopienia się poszczególnych rządów i państw w jed- 
nym ogólnoświatowym państwie i rządzie, a sądząc po doświadczeniach 
ONZ — wytworzyłoby nieskończony chaos, do którego nie można do- 
puścić. Stałoby się to bowiem ze szkodą dla samego świata i jego cy- 
wilizacji. Choć co prawda raportu tego nie widziałem, ale wierzę, że jeśli 
go nawet nie ma, to na pewno takie,idee' mogą być głoszone. Może być 
bowiem w tym zainteresowana „państwowa technostruktura”. 

Galbraith twierdzi, że w „systemie przemysłowym” technostruktura 
jest wszechwładna i występuje w grupach. A ponieważ jest fachowa 
i tylko ona zna się na przedstawianych przez siebie propozycjach, to 
formalnie zarządzający dojrzałymi korporacjami nie mają innego wyj- 
ścia, jak akceptować wszystko to, co się im przedstawia. Odrzueać bo- 
wiem ani kontrolować zasadności wniosków z reguły nie potrafią. Po 
prostu bowiem nie znają się na przedkładanych im propozycjach. 
W praktyce taka technostruktura znajduje się poza zasięgiem kontroli 
i krytyki. 

- Podobnie jest i z „państwową technostrukturą”. Rzecz ciekawa, co 
może zrobić prezydent, jeśli doradca przyniesie mu z pokoju operacyj- 
nego w Białym Domu tajny raport, że ZSRR umieścił na orbicie „bombę- 


8) Używa on określenia „biurokracja”, co znacznie zwęża zjawisko. 
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"terror", która w każdej chwili może opuścić się na rozkaz i eksplodó- 
wać, niszcząc połowę terytorium USA. Czy prezydent wybierze się na 
orbitę, aby sprawdzić taką informację? A co powie, jeśli w celach „obron- 
nych” czy po prostu odwetowych zaproponuje mu się wyasygnowanie 
10 mld dolarów na podobny cel? 

Czasy, kiedy królowie osobiście prowadzili swe armie do bóju i rze- 
czywiście znali się na tym, minęły bezpowrotnie. Dzisiejszy prezydent 
USA może być kompletnym ignorantem w sprawach, które wymagają 
jego decyzji. „Rządowa technostruktura' już mu tak spreparuje wszyst- 
ko, że nawet jeśli go chwilowo nie przekona, to do końca życia będzie 
miał wyrzuty sumienia, iż się czemuś sprzeciwiał. Nie darmo Kisen- 
hower, opuszczając fotel prezydencki, mówił o „kompleksie przemysło- 
wo-wojskowym”, wobec którego był bezradny. Kennedy chciał być bar- 
dziej zaradny. 

W USA powstał więc układ dość swoisty, który w korporacjach uze- 
wnętrznił się w technostrukturze. I tutaj Galbraith ma na pewno rację. 
Nie wchodzimy już w pewne idealizowanie tej technostruktury, jeśli 
chodzi o jej motywy działania, które według Galbraitha są kombinacją 
„identyfikacyjno+*adaptacyjną . Może nawet i tak, ale nas interesuje ccl 
jej działalności, którym w ostatecznym rachunku jest zysk. 

Zgódźmy się z Galbraithem, że jest to „system przemysłowy” w tej 
części gospodarki USA, w której panują dojrzałe korporacje. Wynisa to 
z poziomu sił wytwórczych, na który składa się „II rewolucja przemy- 
słowa”. Stare formy organizacyjne kapitalizmu „rynkowego ustępują 
miejsca nowym. 


Jednakże wątpliwości budzi teza o „nowym GORSI przemysłowym”. 
Galbraith słusznie twierdzi, że wpływ .„dojrzałej” korporacji na państwo 
jest większy niż był nim wpływ „korporacji przedsiębiorcy '. Panstwo 
z różnych zaś względów — kontynuuje Gałbraith — jest silnie zainte- 
resowane stabilizacją gospodarki oraz jej ekspansją, oświatą, postępem 
technicznym i naukowym oraz przede wszystkim obroną narcdową. Są 
to cele narodowe i jako takie akceptowane są przez technostruk- 
turę. Stabilność potrzebna jej jest do planowania; ekspansja przynosi 
technostrukturze awans i prestiż. Ekspansja zaś wymaga wykwalifiko- 
wanych pracowników, a tych dostarcza organizowana przez państwo 
oświata, oraz badań naukowych, które znów w przeważającej mierze 
finansowane są przez państwo. I wreszcie zamówienia wojskowe i inne 
ze strony państwa sprzyjają najbardziej zaawansowanej formie pla- 
nowania. 

Z każdym z powyższych celów państwowych, twierdzi Galbraith, tech- 
nostruktura identyfikuje się albo raczej cele te są odbiciem 
adaptacji celów publicznych do celów technostruktury. 

Z kolei utożsamianie się technostruktury z „biurokracją BAR <ową? 
(określenie Galbraitha) pomaga tej pierwszej w utrzymaniu autonomii. 

I to w gruncie rzeczy wszystko, co Galbraith ma tu do powiedzenia. 
Nie można oczywiście kwestionować usługowej roli państwa wobec tech- 
nostruktury korporacji. Wspólnota interesów jest ścisła dopóty, dopóki 
państwo potrafi wychodzić naprzeciw życzeniom technostruktury. 
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W konkretnej sytuacji amerykańskiej ta wspólnota wynika z określo- 
nych celów politycznych. Antykomunizm oficjalnej polityki rzą- 
dowej materializuje się tutaj w określonych zamówieniach. Podobnie 
materializuje się wyścig z ZSRR w Kosmosie. Stąd bierze się i wyścig 
w nauce, i pomoc dla zagranicy, i polityka ekspansji ekonomicznej 
w ogóle. Wszystko to robi się dlatego, że trwa prawdziwy czy wyima- 
ginowany pojedynek z komunizmem. E 

Technostruktura korporacjj potrzebuje do swej egzystencji 
„technostruktury państwowej”, której cele polityczne są przede wszyst- 
kim celami politycznymi samych korporacji. Ale o ile technostruktura 
korporacji, bez względu na jej motyw działania, wynika z obiektywnych 
warunków określonych poziomem sił wytwórczych, o tyle egzystencja 
„technostruktury państwowej” jest problemem bardziej skomplikowa- 
nym. Co prawda formalnie i tutaj wynika ona z obiektywnie istnieją- 
cych warunków, ale warunki te można tworzyć w zależności od celów 
politycznych, które mogą nie mieć nic wspólnego z poziomem sił 
wytwórczych. W określonej sytuacji cele te mogą być jak najbardziej 
reakcyjne, do realizacji ich zaś można wciągnąć technostrukturę 
korporacji, czyli najnowszą technikę i organizację. Te zaś z kolei będą 
oddziaływać ńa „poziom sprawności” technostruktury państwówej. Wy- 
SER: w komputery, rakiety, broń termojądrową i sztuczne satelity 

zie ona mnożyć cele polityczne i tak „dokoła Wojtek”. Mamy więc 
do czynienia ze zjawiskiem „krzyżowego zapładniania” (cross-fertili- 
zation), o którym Galbraith nawet nie wspomina, jednej technostruk- 
tury przez drugą i odwrotnie. i 


'"Problem polega tylko na tym, o ile potrafią one zapewnić wzajemną - 


ekspansję przy określonych celach politycznych. 
'W konkretnej sytuacji amerykańskiej ta swoista „wspólnota intere- 
sów” jest najsilniejsza przy kontynuowaniu obecnej polityki 


zagranicznej i wewnętrznej. Jest to polityka, która eliminuje jakąś 


choćby ograniczoną formę „socjalizacji”” dobrodziejstw nowoczesnej tech- 
niki i organizacji. Kapitalizm zachowuje tutaj swą polityczno- 
-ideologiczną treść przy zmianie form w okresie II rewolucji przemy- 
słowej. Przy priorytecie innych celów, np. wyrównywarńia dysproporcji 
w dochodach, wraz z erozją form następowałaby także i erozja treści. 
Dla zachowania więc kapitalizmu model amerykański jest źpewniej- 
szy niż szwedzki. 

„Ale kapitalizm nie byłby kapitalizmem, gdyby nie szarpały go we- 
wnętrzne sprzeczności. 

Model amerykański, jako najbardziej polityczny, sam zaczyna być 
gobie grabarzem. Antykomunizm doprowadził do tego, że — jak twier- 
dzi sam Gaibraith — wszędzie niemal dopatruje się komunizmu. Korpo- 
racje dojrzałe mają zaawansowane planowanie i uważają to za rzecz 
normalną. Ale gdyby rząd zechciał wprowadzić jakieś planowanie cen- 
tralne, to okrzyczano by go rządem komunistycznym. Zalążki planowania 
jeszcze z czasów II wojny zniweczono właśnie z tego powodu. Również 
wszelki inny interwencjonizm rządowy, który w pojęciu technostruk- 
tury korporacji podkopuje jej autonomię, jest zwalezany z całą zacię- 
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tością. Zwłaszcza jeśli chodzi o taki interwencjonizm, który próbuje 
dokonywać reform socjalnych. 

W rezultacie technostruktura korporacji sama pozbawia się ele- 
mentów ułatwiających jej planowanie, które — jak już wiemy — jest 
jej konieczne do egzystencji i ekspansji. Z drugiej strony amerykańska 
technostruktura korporacji sekularyzuj e te cele polityczne, które 
w nowym układzie sił politycznych w świecie zaczynają przeras tać. 
jej możliwości realizacji. Wbrew bowiem zapewnieniom USA nie stać: 
mimo wszystko „i na masło, i na armaty”. Nie mogąc temu podołać, 
wystawia się ona na znacznie większe polityczne niebezpieczeństwo prze- 
trwania niż technostruktura Japonii czy Szwecji (choć tam jej jeszcze 
„nie odkryto '). 

Galbraith twierdzi, że nędza w USA istnieje poza systemem prze- 
mysłowym, choć system przez sam fakt rozwijania gospodarki elimi- 
nuje częściowo także i nędzę. 

Poza systemem rozwija się także „społeczność artystyczna i intelek- 
tualna”. Co więcej, estetyka — kontynuuje Galbraith — jest obca sy- 
stemowi „przemysłowemu i nawet pozostaje z nim w konflikcie. 

Tak więc dwie poważne grupy ludności w USA żnajdują się faktycznie 
poza systemem przemysłowym. 

Nędza dużej części ludności w USA stanowi istotny problem, pogłę- 
biony dodatkowo przez napięcie na tle rasowym, gdyż nędza obejmuje 
niemal całą ludność kolorową. W ogóle zaś około 1/6 ludności USA 
zaliczają sami Amerykanie do nędzarzy. 

Na drugim biegunie znajduje się rosnąca liczebnie grupa „intelektual- 
no-artystyczna”, która wywiera coraz większy wpływ na oblicze kraju. 

Obie te grupy znajdują się w konflikcie z systemem przemysłowym. 
Pierwsza zaczyna nawet, pomijając już wszystkie uboczne skutki, aktyw- 
nie sprzeciwiać się postępowi technicznemu, w którym system jest za- 
interesowany. Dochodzi nawet do drastycznych napięć, jak np. wśród 
dokerów, gdy sprzeciwiają się 'oni instalacji dźwigów w portach, aby 
tym samym utrzymać pewne niezbędne minimum pracy ręcznej. 

Druga zaczyna walczyć z zanieczyszczaniem powietrza i wody oraz 
z nieodpowiednią jej zdaniem lokalizacją zakładów. W obu wypadkach 
system przemysłowy ponosi koszty, o ile musi się poddać żądaniom 
wspomnianych grup. 

W konsekwencji system nie jest, jak to dalej twierdzi Galbraith, 
zainteresowany w tych usługach państwa, które nie wiążą się z jego 
bezpośrednimi potrzebami. Stara się nawet je ignorować. Nie popiera 
on opieki zdrowotnej, zakładania parków i ośrodków wypoczynku, opieki 
nad biednymi itp. To samo dotyczy kształtowania gustów konsumenta, 
które stara się podporządkować swoim interesom, a nie estetycznym 
wymaganiom. 

Wynika więc stąd, że system przemysłowy, czyli w. rzeczywistości 
technostruktura, ma swoje egoistyczne interesy, które zupełnie nie 
identyfikują się z interesami społeczeństwa jako całości. Powstaje 
więc pytanie, czy „państwowa technostruktura” może wziąć na siebie 
reprezentowanie interesów całego społeczeństwa? 
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Na pytanie to częściowo odpowiedzieliśmy wyżej. 

Formalnie państwo musi czasem brać w obronę interesy tych grup 
społeczeństwa, które znajdują się poza systemem przemysłowym. Wiele 
zależy tutaj od aktywności wspomnianych grup. W miarę jej wzrostu 
czyni się różne ustępstwa. W innych wypadkach pewną rolę odgrywają 
też niektóre tradycje, konieczność zachowania pewnych „efektów de- 
monstracyjnych” na zewnątrz. 

Ale w rzeczywistości amerykańskiej „technostruktura państwowa” 
nie jest jednolita. Działają tu dwie organizacje wewnątrz jednego 
systemu państwowego. Podobnie jak istnieją dwa typy korporacji 
w przemyśle USA. 

Pierwszą organizacją, i to o wiele silniejszą i bardziej zdyscyplino- 
waną, jest kompleks „wojskowo-polityczny”. 

Drugą organizacją, mniejszą, słabszą i mniej zdyscyplinowaną, jest 
konglomerat „socjalno-oświatowy”. Różnica między kompleksem a kon- 
glomeratem jest taka, że pierwszy stanowi zwarty organizm, gdy tym- 
czasem drugi jest luźną kombinacją celów i form organizacyjnych. 

Rzecz jasna więc, że sojusz pomiędzy technostrukturą przemysłową 
a kompleksem „wojskowo-politycznym” ma, w rzeczywistości USA, 
zdecydowaną przewagę nad konglomeratem „socjalno-oświatowym ", 
nędzą i grupą „artystyczno-intelektualną”. Przy tym opozycja wobec 
tego sojuszu tylko czasami ma zbieżne cele. Walka „estetów” przeciwko 
lokalizacji zakładów zatruwających wodę Wielkich Jezior może natrafić 
na sprzeciw ze strony nędzy, która w tych zakładach upatruje poprawy 
swego bytu. Podobnie demonstracje nędzarzy mogą wywoływać odrazę 
u „estetów”. 

Galbraith zdaje sobie sprawę z faktycznej bezsilności społeczeństwa 
USA wobec systemu przemysłowego. Od siebie dodajmy, że i kompleksu 
„wojskowo-politycznego”. 

Przyznaje on, że prezydentowi łatwiej jest zwiększyć wydatki na 
zbrojenia niż je ograniczyć. Nie wyciąga on jednak tak daleko idącęgo 
wniosku, że może już inaczej po prostu postępować nie 
można. Przyznaje on tylko, że wydatki zbrojeniowe stanowią naj- 
lepszą gwarancję stabilizacji agregatowego popytu, a o to chodzi techno- 
strukturze najbardziej. Dodaje także, że z punktu widzenia postępu tech- 
nicznego wydatki wojskowe szczególnie sprzyjają rozwojowi techniki. 
Stąd też Galbraith zdaje sobie sprawę z tego, że drastyczna redukcja 
zbrujeń byłaby sprzeczna z interesami systemu przemysłowego. 

A jeśli nie drastyczna, to jaka? Skąd pewność, że przy istnieniu 
sojuszu pomiędzy technostrukturą a kompleksem „wojskowo-politycz- 
nym” w ogóle możliwa jest jakakolwiek redukcja zbrojeń? Po- 
stawmy sprawę wprost: gdzie w USA istnieją siły polityczne, które 
mogiyby rozbić ten sojusz? 

Wyżej wspominaliśmy już o braku takich sił. Patrząc w przyszłość, 
można nawet twierdzić, że opozycja wobec tego sojuszu może się 
dezintegrować. 

Galbraith nie wierzy w siłę związków zawodowych w USA. I mą 
chyba rację. Liczba członków tych związków spada. Są one ponadto 
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rozbite na różne oddziąły i w ogóle wyprane z celów politycznych, nawet 
częściowo, jeśli chodzi o przywódców, skorumpowane i zgangsteryzo- 
wane. 

Co więcej, robotnicy, kręgosłup każdego ruchu związkowego, stanowią 
bezwzględnie malejącą część społeczeństwa USA, co jest bezpo- 
średnim rezultatem postępu technicznego. Na tym nie koniec. Pewne 
warstwy robotników stanowią wprost część technostruktury, a wielu 
robotników w dużym stopniu identyfikuje się z celami systemu prze- 
mysłowego, a co za tym idzie i z celami kompleksu „wojskowo-poli- 
tycznego”. Tak się niestety dzieje, że w USA zapanowała radość w wielu 
okolicach, kiedy wskutek agresjj w Wietnamie zaczęto otwierać nie- 
czynne zakłady zbrojeniowe. Dokerzy bojkotują statki z krajów socja- 
listycznych, ale dzień i noc ładują statki kierujące się do Wietnamu. 

W związku z tym, choć Galbraith tego tak wyraźnie nie mówi, 
RA dla technostruktury widzi w „stanie wychowawczo-nau- 

owym” (educational and cultural estate). 

„Stan” ten przeciwstawiałby się systemowi przemysłowemu, jednakże 
w sposób dość swoisty. Poświęćmy temu zagadnieniu nieco uwagi. 
System przemysłowy stworzył rzecz atrakcyjną dla swych członków — 
wolny czas (leisure). Będzie go coraz więcej. Praca też będzie coraz 
przyjemniejsza i nawet nie mniej przyjemna od wolnego czasu. Człon- 
kowie technostruktury będą musieli doskonalić swą wiedzę nawet: 
w wolnym czasie. I wreszcie pojawia się problem reprodukcji samej 
technostruktury. Jest ona coraz trudniejsza ze względu na różnorodność 
technostruktury. Uratować może ją tylko emancypaeja. Dla eman- 
cypacji zaś najważniejsze strategicznie jest wyższe wykształcenie. 
System potrzebuje ludzi wykształconych, ale ci są nową siłą scepty- 
cyzmu, emancypacji i pluralizmu. Niby kształci się ich według zapo- 
trzebowania systemu, alę niespodzianek jest tu coraz więcej. „Stan” 
więc „zatruwa' tych ludzi estetyką. Galbraith uważa, że tak musi 
być, gdyż inaczej: ,,..system przemysłowy tworzy także oblicze politvki 
wewnętrznej i zagranicznej, która, chociaż godnie służy systemowi prze- 
mysłowęmu, mogłaby, jeśli nie zakwestionowana, być śmiertelna 
dla cywilizacji.." (str. 374; podkreślenia moje). 

Tak więc sile systemu przemysłowego, która może być śmiertelna 
dla cywilizacji, „stan” wychowawczo-naukowv miałby się przeciw- 
stawić „zatruwaniem” go ludźmi wykształconymi. 

Galbraith przyznaje, że tylko „stan'” może mieć inną inicjatywę poli- 
tyczną niż powiązany z agencjami rządowymi system przemysłowy. Ale 
„Sstan” — kontynuuje Galbraith — musiałby mieć do siebie zautanie. 
a w ogóle niepotrzebnie wierzy, że jego rola jest tylka pasywna. 
Na tym nie koniec, System przemysłowy dysponuje organizacią, 
ą „stan” jej w rzeczywistości nie ma, Sukcesy systemu są wyn.śkiet 
prąc zespołowych, specyfika zaś „stąnu” skazuje go na pracę „inaywi- 
dualną". Przeciwko organizacji stają więc jednostki. Nie ujmując 
nic jednostkom, ich walka z góry skazana jest ną porażkę. Stanowi 
to najsłabszy i jednocześnie bezradny punkt widzenia Gai- 
braitha. 
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Przyszłość widziana przez niego jest już zbyt mglista i nierealna. 
Mówi on, że nad niczym tak się nie dyskutuje, jak nad przyszłością 
kapitalizmu, ale nie dyskutuje się nad przyszłością systemu przemysło- 
wego (tak jakby miały to być dwie różne rzeczy). A przecież system 
przemysłowy jest cechą kapitalizmu II fazy rewolucji przemysłowej, tak 
jak system rynkowy był cechą I fazy. 

Galbraith dalej twierdzi, że ponieważ system przemysłowy nie ma 
wewnętrznej zdolności do regulowania totalnego popytu, to musi tutaj 
polegać na państwie. Przy pełnym zatrudnieniu nie ma też całkowitej 
kontroli nad cenami i płacami. I tutaj musi polegać na państwie. Na 
państwie polega też w kształceniu kadr. 

Wszystko to — kontynuuje Galbraith — upodabnia amerykański sy- 
stem przemysłowy do radzieckiego „systemu przemysłowego”. Podo- 
bieństwo to ma wzrastać. Galbraith uważa to za szczęśliwy zbieg oko- 
liczności, gdyż oba systemy mogą się ZAZIE, i dodaje, że Marks w to 
nie wierzył. 

I Marks miał rację, że nie wierzył. Po pierwsze, Galbraith daleko 
upraszcza sprawę „odkrywając” system przemysłowy w socjalizmie. 
aczkolwiek mogą tu występować pewne zewnętrzne podobieństwa. Je- 
szcze bardziej zasadnicze różnice występują przy określaniu roli pań- 
„stwa socjalistycznego i burżuazyjnego. Sam Galbraith mówi, że rola ta 
w USA jest służebna wobec systemu przemysłowego, gdy tymczasem 
w socjalizmie wobec całego społeczeństwa. 

A to jest bardzo istotna różnica. 

Co więcej, Galbraith sam twierdzi, że fuzja technostruktury z pań- 
stwem staje się w USA faktem. Jak ironicznie dodaje, generałowie 
i admirałowie idą „na emeryturę” do korporacji i tym samym te ostatnie 
są „na wpół nacjonalizowane”. W ogóle zaś system przemysłowy ewo- 
luuje w kierunku .„półcienia państwa” (penumbra state). 

Jeśli tak jest, to skąd pewność, że oba systemy się zbliżają? Przecież 
cele państwa socjalistycznego i burżuazyjnego, a w tym USA, są dia- 
metralnie inne. 

Fakt, że w poziomie sił wytwórczych występują duże podobieństwa, 
niczego jeszcze nie dowodzi. Ostatecznie w poziomie uzbrojenia i orga- 
nizacji armii obu systemów podobieństwa są nie mniejsze, a przecież 
nikomu nie przyjdzie do głowy wyciąganie stąd wniosków o zbliżaniu 
się obu systemów. 

W taki sposób, jak to proponuje Galbraith, o zbliżeniu obu systemów 
nie może być mowy. Sam tylko postęp techniczny i organizacyjny, 
który grzebie w kapitalizmie jego dotychczasową ostoję — rynek, a na 
jego miejsce wprowadza planowanie — nie wystarcza. Przemiany 
te są wynikiem przejścia z I fazy rewolucji przemysłowej do II fazy. 
Prawda, że anachronizm kapitalistycznych stosunków własnościowych 
obnaża się tu jeszcze bardziej niż w I fazie. Ale socjalizm nie przyjdzie 
tu „sam przez się”. Ani też systemu przemysłowego nie poprawią 
„intelektualiści-wallenrodowcy”. 

Można nawet wyrażać obawy, że to system przemysłowy połączonymi 
wysiłkami z kompleksem „wojskowo-politycznym” zacznie wytwarzać 


108 


Nowe państwo przemysłowe 


bardzo swoisty typ intelektualistów. Wielu z nich już dzisiaj trudzi się 
nad broniami masowej i niemasowej zagłady. Wielu z nich dokonuje 
cudów w elektronice i technice rakietowej, aby „zajrzeć” do przeciwni- 
ków i sąsiadów. Jeszcze inni skrzętnie badają wszelkie inne dostępne 
Środki i materiały, aby podsumować je w tajnych raportach. No i wre- 
szcie potężna armia specjalistów od wojny psychologicznej. To są prze- 
cież też swego rodzaju intelektualiści. Trzeba im tylko dorobić cele. 
Resztę uczynią sami. Historia dostarczyła nam już licznych dowodów 
na to, jak to „intelektualiści hitlerowscy pomogli swoją wiedzą naj- 
straszniejszej i najciemniejszej machinie, jaką kiedykolwiek. widziała 
ludzkość. | 

Wobec tego, gdzie leży wyjście z sytuacji, która pozostawiona sama 
sobie, zgodnie ze słowami Galbraitha, może doprowadzić do zagłady 
cywilizacji? 

Prawidłowa odpowiedź stawiałaby na wewnętrzne siły w USA. 
Siły te Galbraith utożsamia ze „stanem wychowawczo-naukowym”. Czę- 
ściowo można mu przyznać rację. Ale tylko częściowo. Możliwe, że 
w związku z nową rewolucją przemysłową jądrem sił wytwórczych 
staną się w szerokim tego słowa znaczeniu intelektualiści a nie ro- 
botnicy i farmerzy. Bariery w rozwoju ekonomicznym od strony tech- 
nicznej leżały w zastępowaniu siły mięśni siłą maszyn. Dzisiaj leżą one 
„w zastępowaniu procesu myślenia komputerami. Stąd brało się poja- 
wienie klasy robotniczej, a obecnie „technostruktury”. Jeśli jednak inte- 
lektualisci mają odegrać pozytywną rolę w przeobrażaniu celów systemu 
przemysłowego i służebnego wobec niego państwa, to muszą mieć za- 
równo silną organizację, jak i zdefiniowane cele po- 
lityczne. Wszystko to bowiem posiada już strona przeciwna. 

Jedno i drugie zaś może się narodzić tylko w określonej sytuacji. Na 
sytuację tę musi się złożyć kombinacja warunków wewnętrznych 
'i zewnętrznych. | | 

Na wewnątrz pozytywną rolę odgrywać będzie aktywizowanie się sił 
domagających się awansu społecznego i rasowego oraz walka o zdobycze 
socjalne i to niekoniecznie tylko dla biedoty i starców. 

Potrzebna też tu będzie akcja na rzecz stworzenia przeciwwagi 
sił lewicowych wobec wszechmocy prawicy. Na zewnątrz USA muszą 
spotkać się z rosnącą opozycją. Tylko opór może zmusić USA do 
„opamiętania się”. Dezintegracja systemu przemysłowego może nastąpić 
tylko w wyniku presji z zewnątrz, tzn. spoza systemu. Presję taką 
mogłoby nawet w kapitalizmie wywrzeć samo państwo, m. in. przez 
planowanie gospodarcze, ale planowanie takie musiałoby mieć określone 
oblicze polityczne. Miejsce zbrojeń i dywersji w całym świecie 
musiałyby zająć cele ogólnospołeczne. 


Zasługą Galbraitha jest postawienie problemu. Nie miejmy mu za złe, 
że nie dał przekonującego obrazu wyjścia z błędnego koła. Wyjścia ta- 
kiego bowiem bez przekreślenia kapitalizmu nie może być, a na to 


Galbraith się nie zdobywa, mimo że problem postawił z dużą pasją 
j odwagą. . : : 
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0 DZIAŁALNOŚCI INWESTYCYJNEJ 
W KÓŁKACH ROLNICZYCH 


Kółka rolnicze cozwijają działalność 
inwestycyjną od 1959 r. głównie dzięki 
środkom FRR. Wpływy na ten cel Są: 
znaczne, albowiem średnio w roku wy- 
noszą ok. 4,5 mld zł. Przewiduje się, że do 
końca 1970 r. na konta kółek rolniczych 
i wsi oraz PZKR i Centralnego Fun- 
duszu Rezerwowego wpłynie ponad 47,8 
mld zł środków FRR. 

Przeliczając kwoty środków FRR 
zgromadzonych tylko na kontach kółek 
rolniczych i wsi, osiągamy 1.173 zł na 
1 ha użytków rolnych w 1966 r. i 2.115 zł 
w roku 1970. 


W poszczególnych województwach 
wielkość ta znacznie odbiega od śre- 
dniej krajowej. W rejonie I południo- 
wo-wschodnim, do którego zaliczamy 
województwa: białostockie, warszawskie, 


lubelskie, kieleckie, łódzkie, rzeszowskie, 
krakowskie i katowickie, kwoty te wy- 
niosły 997 zł na 1 ha użytków rolnych 
w 1966 r. i osiągną 1.808 zł w 1970 r. 
W rejonie II obejmującym pozostałe 
województwa przypada odpowiednio w 
tych latach 1.435 zł i 2.571 zł na 1 ha 
użytków rolnych. 

Do końca 1966 roku stosunkowo nie- 
wiele tych środków wykorzystano na 
cele inwestycyjne, średnio 57,4%, wpły- 
wów w skali krajowej, w tym 52,8% 
w rejonie I i 62,7%, w rejonie II. 

W analogicznym okresie kółka rolni- 
cze przeznaczyły na cele inwestycyjne 
14,2 mld zł!), tj. 835 zł na 1 ha użytków 
rolnych. 

Struktura tych nakładów przedstawia 
się następująco: 


w tym 
Nakłady ł 1 
Wyszczególnienie Oc m aa sów  SChnIEkREgO © pozostałe nakłady 
w min z z zzz 
w mln zł | w "% w mln zł w % w mln zł | w 
POLSKA 14.233 11.869 83,4 1.743 12,2 621 6,4 
Rejon I 6.663 5.573 83,6 791 11,9 299 4,5 
Rejon II 7.570 6.296 83,2 932 12,6 322 6,3 
Kierunek działalności inwestycyjnej | ły posiadany park traktorowo-maszyno- 


w kółkach rolniczych jest jednostronny. 
W zasadzie ograniczą się do nakładów 
na mechanizację (95,6%). W latach 1959 
—1966 kółka rolnicze znacznie zwiększy- 
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wy. Świadczą o tym poniższe dane. 


t() wykorzystanie środków FRR jest niższe 
od kwoty zainwestowanej, albowiem kółka - 
przeznaczają na cele inwestycyjne kwoty 
ZERZDOSZZONSZN odpisy amor:yzacyjne 
tp. 


Inwestycje w kółkach rolniczych 


Stan ciągników I maszyn towarzyszących w kółkach rolniczych w sztukach 


Rok Wskaźnik 
wzrostu 

Wyszczególnienie e | 1906 05-10 
Ciągniki 0.910 53.217 4,1 
Siewniki zbożowe 564 5.562 9,8 
Siewniki nawozowe 562 5.133 9,1 
Kosiarki 767 15.721 20,5 
Wiązałki 3.346 28.109 8,6 
Kopaczki 481 13.996 33,3 
Opryskiwacze i opylacze 125 11.423 91,4 
Przyczepy 6-kołowe 5.382 56.505 10,5 
Roztrząsacze obornika 128 1.095 15,6 
Rozsiewacze wapna 35 1.548 44,3 


Powierzchnia użytków rolnych przy- 
padających średnio na 1 ciągnik kółek 
rolniczych zmniejszyła się z 2.565 ha 
w 1960 r. do 320 ha w 1966 r. Wskaźnik 
ten obniża się do 244,6 ha użytków rol- 
nych po uwzględnieniu ciągników bę- 
dących własnością gospodarstw indy- 
widualnych. 

Największa powierzchnia użytków 
rolnych na 1 ciągnik przypada w woje- 
wództwach: kieleckim (560 ha), biało- 
stockim (515 ha) i krakowskim (400 ha), 
a najmniejsza w województwach: opol- 
skim (118 ha), bydgoskim (144 ha), gdań- 
skim (176 ha), wrocławskim (153 ha) i po- 
znańskim (158 ha). 

Działalność inwestycyjna kółek rolni- 
czych przyczyniła się do wzrostu siły 
pociągowej na 100 ha użytków rolnych 
w gospodarstwach indywidualnych z 12,9 
jednostek pociągowych w 1960 r. do 14,8 
jednostek pociągowych w 1966 r. 

Liczba mechanicznych jednostek po- 
ciągowych zwiększyła się w tym okre- 
sie z 0,7 do 2,3. Tak więc równocześnie 
ze wzrostem liczby ciągników wzrosła 
liczba koni na 100 ha użytków rolnych. 
Zjawisko to nie odpowiada pierwotnym 
założeniom i wymaga gruntownej ana- 
lizy. Często można spotkać się ze sta- 
nowiskiem, że jest ono prawidłowe. Rol- 
nictwo nasze miało stosunkowo małą 
liczbę jednostek pociągowych na 100 ha 
użytków rolnych w porównaniu z inny- 
mi krajami, np. we Francji w 1964 r. 


przypadało 17,9 jednostek pociągowych 
na 100 ha, a w NRF — 425 jednostek 
pociągowych. 

Zgodnie z ustaleniami plamu pięcio- 
letniego liczba ciągników w kółkach 
rolniczych powinna wzrosnąć w 1970 r. 
do 130 tys. Obecnie można już powie- 
dzieć, że w wyniku zmniejszonych do- 
staw stan ten będzie niższy od przewi- 
dzianego przynajmniej o 20 tys. ciągni- 
ków. Podobnie przedstawiała się sprawa 
dostaw ciągników i maszyn towarzyszą” 
cych w ubiegłej pięciolatce. Na ten 
okres planowano dostarczyć kółkom rol- 
niczym 90 tys. traktorów wraz z maszy- 
nami towarzyszącymi, a faktycznie do- 
starczono 45 tys. 

W dalszym ciągu znacznie mniej niż 
planowano dostarcza się kółkom rolni- 
czym ciągników ciężkich. W 1966 r. kół- 
ka rolnicze miały otrzymać 1.028 takich 
ciągników, a dostały 8364. Podobnie nie 
został zrealizowany plan dostaw ciągni- 
ków ciężkich w roku 1967. Nie najlepiej 
przedstawia się również sprawa wypo- 
sażenia traktorów w maszyny i sprzęt 
towarzyszący. W 1966 r. na 100 ciągni- 
ków przypadało: 10 siewników zbożo- 
wych, 29 kosiarek, 53 wiązałki, 30 ko- 
paczek i 106 przyczep. 

W zadowalającym stopniu wyposażone 
są kółka rolnicze jedynie w sprzęt 
transportowy. Stąd też transport zajął 
w 1966 r. 510% czasu przepracowanego 
przez ciągniki kółek rolniczych. 
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Sprawa ta jest szeroko dyskutowana. 
Niektórzy uważają, że krytyka tego sta- 
nu rzeczy nie jest całkowicie uzasadnio- 
na, albowiem średnia liczba godzin prze- 
pracowanych przez 1 maszynę towarzy- 
szącą jest wysoka. W 1966 r. na każdy 
siewnik zbożowy przypadało 70 godzin 
pracy, na wiązałkę — 90 godzin, ko- 
paczkę — 65 godzin i przyczepę — 510 
godzin. 

Osiągnięte przez kółko rolnicze wy- 
korzystanie maszyn towarzyszących jest 
zbliżone do norm teoretycznych, opra- 
'cowanych przez IMER. 


O  niezadowalającym wyposażeniu 
ciągników w maszyny towarzyszące do 
prac polowych świadczy również niska 
przeciętna wartość jednego zestawu, 
która szacunkowo na koniec 1966 r. wy- 
nosiła 155 tys. zł (bez maszyn konnych, 
silników i innych maszyn nie towarzy- 
szących), w tym wartość maszyn towa- 
rzyszących wraz z przyczepami około 
80 tys. zł. 


W tej określonej sytuacji trudno 
spodziewać się znacznego wzrostu udzia- 
łu traktorów w pracach polowych. 
W naszym rolnictwie ze względów kli- 
matycznych 4 glebowych szczególnie 
duże znaczenie ma terminowość prac. 
Fakt ten należy uwzględniać przy pla- 
mowaniu produkcji maszyn towarzyszą- 
cych. Z obliczeń CZKR wynika, że dla 
właściwego wykorzystania ciągników w 
pracach polowych należy zakupić w sto- 
sunku do ich ogólnego stanu przynaj- 
mniej: 

— po 25%, wieloraków,  opryskiwaczy, 
opylaczy, przetrząsaczy, roz- 
rzutników wapna, ładowaczy 


obornika, 
— po 500% pługów do podorywki, kul- 
tywatorów, bron  talerzo- 


wych, bron zębatych, siew- 
ników zbożowych, siewników 
nawozowych, kosiarek, ko- 
paczek i rozrzutników obor- 
nika, 
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— po 175%, snopowiązałek, 
— po 100%, pługów do orki i przyczep. 
Wartość takiego zestawu maszyn w 
przeliczeniu na 1 ciągnik kształtuje się 
w wysokości około 140 tys. zł. 
Uwzględniając fakt, że w najbliższych 
latach wzrosną dostawy ciągników cięż- 
kich, a także doliczając maszyny nie 
towarzyszące, w tym konne, średnia cena 
zestawu powinna wynosić ok. 290—300 
tys. zł, tzn. o 90—100 tys. zł więcej niż 
kształtująca się aktualnie. 


Rysująca się perspektywa jest nieko- 
rzystna, jeśli wziąć pod uwagę, że w 
najbliższych latach zakładamy inten- 
sywną koncentrację sprzętu traktorowo- 
-maszynowego. Przewiduje się, że liczba 
międzykółkowych baz maszynowych 
wzrośnie z 529 w 1966 r. do 3.508 w 
1970 r., a liczba ciągników w tych ba- 
zach — z 5.932 mniej więcej do 74 tys. 


Koncentracja traktorów bez zwiększe- 
nia asortymentu maszyn towarzyszą- 
cych może się przyczynić do poprawy 
struktury świadczonych usług dzięki 
przede wszystkim takim czynnikom, jak 
lepsza organizacja 1 zabezpieczenie 
sprzętu, wzrost .wydajności maszyn, 
tempo wzrostu plonów. Nie może to 
jednak wpłynąć na radykalną poprawę 
sytuacji. 


Szybkiemu zwiększeniu liczby trakto- 
rów i maszyn towarzyszących, w szcze- 
gólności w  międzykółkowych bazach 
maszynowych, powinna towarzyszyć bu- 
dowa szop-garaży, magazynów materia- 
łów pędnych oraz punktów obsługi tech- 
nicznej. W tym zakresie spotykamy 
wiele trudności i zaniedbań. Świadczą 
o tym nakłady inwestycyjne na zaple- 
cze techniczne. 


W latach 19589—1966 wyniosły one 


1.743 mln zł, tj. 14,7%, wartości nakła- 
dów na sprzęt traktorowo-maszynowy. 


Nakłądy inwestycyjne na zaplecze 
techniczne w stosunku do nakładów 
ogółem kształtowały się w poszczegól-' 
nych latach następująco: 


1961 — 2,6% 
1962 — 4,6% 
1963 orz 6,99/9 
1964 — 15,20, 


Nakłady inwesty- Wartość 


Inwestycje w kółkach rolniczych 


1965 — 19,1%, 
1966 — 18,50, 


W poszczególnych województwach 
występuje duże zróżnicowanie nakładów 
inwestycyjnych na zaplecze techniczne 
w stosunku do wydatków na sprzęt 
traktorowo-maszynowy. 

Ilustruje to poniższa tabela: 


[toon 


nakła- 


cyjne na zaplecze Powierzchnia 

w stosunku do na' pała OE szop-garaży 
Wyszczególnienie kładów mą sprzęt 1 setów trakto- na 1 sestaw 

traktorowo-ma- w m$ 


IŁ Województwa o najniższym zalnwe= 
stowaniu: 


1) bilałostockia 5,2 
2) wrocławskie 6,7 
3) kieleckia 9,3 
4) szczecińskie 9,8 
5) zielonogórskie 9,9 


Il. Województwa o najwyższym zajnwe- 
stowaniu: 


1) koszalińskie 25,6 
2) opolskie 22,6 
3) bydgoskie 22,4 


W pierwszej grupie województw na- 
kłady inwestycyjne na zaplecze nie 
przekraczają 10%, wydatków na sprzęt 
traktorowo-maszynowy. Z tego względu 
powierzchnia szop-garaży na 1 zestaw 
waha się od 13,8 m? do 30,4 m?*.3) Na 
12 kółek rolniczych przypada 1 punkt 
materiałów pędnych, na 29 kółek rolni- 
czych 1 punkt konserwacji sprzętu. 
Główna przyczyna tego stanu rzeczy 
leży w braku mocy przerobowej przed- 
siębiorstw państwowych i kółek rolni- 
czych. Inne województwa zorganizowa- 
ły dla celów budowlanych spółdzielnie 
usługowo-wytwórcze oraz grupy budo- 
wlane bezpośrednio przy kółkach rolni- 
czych i dlatego mogą się wykazać do- 
brymi wynikami. Do takich województw 


y wyjątek stanowi województwo szczeciń- 
skie, w którym powierzchnia szop-garaży 
est duża ze względu na adaptację istnie- 
ących pomieszczeń. 


Nowe Drozi — 8 


11,6 13,8 
16,1 20,2 
12,8 30,4 
24,9 80,6 
22,6 27,0 
55,6 42,7 
43,8 44,5 
43,9 4,2 


należą: Koszalińskie, opolskie, bydgo- 
skie, a ostatnio: warszawskie i łódzkie. 


Oto przyczyna przekraczania zadań in- 
westycyjnych w województwach połud- 
niowo-wschodnich it niewykonywania 
ich 'w województwach zachodnich. Po- 
wstaje więc konieczność organizowania 
przy kółkach rolniczych tego rodzaju 
grup budowlanych i spółdzielni usłu- 
gowo-wytwórczych przede wszystkim 
w województwach wysokotowarowych, 
tam gdzie dążymy do. koncentracji 
sprzętu. Jeżeli nie zdołamy tego zorga- 
nizować, to zamierzona koncentracja 
może stać się problematyczna, a gdy 
nawet zostanie ona zrealizowana — 
sprzęt traktorowo-maszynowy nie bę- 
dzie należycie zabezpieczony. 


Potrzeby budowlane kółek rolniczych, 
a w szczególności międzykółkowych baz 
maszynowych, są ogromne. Według ty- 
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..powej dokumentacji koszt ] MBM na 
25 ciągników wynosi około 1,4 min zł, 
tj. 280%, wartości sprzętu. W praktyce 
w wielu województwach faktyczne kKo- 
szty budowy są znacznie wyższe od pla- 
nowanych, np. «we Wrocławskiem śre- 
dnio kształtują się w wysokości 1,9 min 
złotych, w Szczecińskiem — 25 mln zł, 
a w Gdańskiem — nawet 2,8 mln zł. 


Liczby te świadczą o ogromnym mar- 
motrawstwie środków FRR na budow- 
mictwo zaplecza technicznego. 

Projektanci w dalszym ciągu opraco- 
wują projekty nieekonomiczne, a wła- 
dze miejscowe adaptują je do swoich 
terenów: Taki stan jest nie do utrzy- 
mania na dłuższą metę. Władze woje- 
wódzkie powinny dyskwalifikować z 
miejsca każdy projekt typowy, jeżeli 
przewiduje średnio koszt budowy dla 
1 zestawu wyższy niź 70 tys. zł. 
„Przyjmując wymienioną kwotę za 
podstawę do określenia potrzeb budo- 
wlanych w kółkach rolniczych i MBM, 
dochodzimy do sum znacznych. W latach 
1967—1970 na budowę tylko MBM na- 
leżałoby przeznaczyć ponad 4,4 mld zł. 
Zgodnie z ustaleniami Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów kółka mo- 
gą przeznaczyć na budowę MBM w wy- 
mienionych latach tylko 2.540 mln zł, 
tj. 570% potrzebnej kwoty. Jeżeli uwzglę- 
dnimy potrzeby budowlane kółek rol- 
niczych, związane z działalnością me- 
chanizacyjną oraz pozamechanizacyjną, 
a także potrzeby budowlane SUW i 
SOR, to jasny stanie się obraz trudności 
kółek rolniczych. 


Najwięcej trudności i problemów na- 
stręcza administracji państwowej i dzia- 
łaczom kółek rolniczych organizacja za- 
plecza remontowego dla sprzętu trakto- 
rowo-maszynowego. 

Przed paru laty powzięto decyzję o 
budowie filii POM. Program pierwotny 
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był bardzo bogaty, jednak z biegiem 
czasu uległ korektom — stawał się bar- 


dziej realistyczny. 


W 1965 r. postanowiono organizować 
MBM. Wówczas w Ministerstwie Rol- 
nictwa założono, że 1 filia POM będzie 
świadczyć usługi w zakresie średnich 
remontów dla 5 MBM. Remonty bieżą- 
ce 4 MBM będą wykonywały we wła- 
snych podręcznych warsztatach, zorga- 
nizowanych kosztem 220 tys. zł, a pozo- 
stały MBM, zlokalizowany na terenie 
filii POM, będzie w całości korzystał 
z jej usług. 

Przedstawiona koncepcja teoretycznie 
jest dosyć logiczna, można by rzec — 
tworzy określoną całość. Bliższe jednak 
zapoznanie się z koncepcją, a w szcze- 
gólności realizacja jej w terenie, nasu- 
wa szereg problemów wymagających 
przynajmniej przedyskutowania. 


Wydatki na budowę 1 MBM według 
kosztorysu wynoszą około 1,4 mln zł, 
a filii POM 8,3 mln zł. Łączny koszt 
5 MBM na 100 ciągników i 1 £ilil POM 
średnio w kraju kształtuje się w wy- 
sokości 10,3 mln zł, tj. w przeliczeniu 
na 1 zestaw około 103 tys. zł. W tym 
właśnie tlowi istota rzeczy. Nasuwa się 
pytanie, czy kraj nasz stać na tak ko- 
sztowną organizację zaplecza technicz- 
nego. Z koncepcją tą można byłoby się 
jeszcze pogodzić, gdyby fille POM fak- 
tycznie świadczyły usługi MBM i kół- 
kom rolniczym. Praktyka odbiega jed- 
nak od pierwotnych założeń. Wiele 
filii POM w pogoni za rentownością 
wykonuje prace dla przedsiębiorstw 
państwowych, a kółka rolnicze i MBM 
przeprowadzają remonty we własnym 
zakresie w organizowanych w tym celu 
podręcznych warsztatach. Z praktyką 
taką można się spotkać nawet w MBM 
zlokalizowanych na jednym placu z filią 
POM. 


Wydaje się, że rozmieszczenie filii 
POM powinno przynajmniej częściowo 


korelować z liczbą ciągników w po- 
szczególnych województwach. 


Obecnie na 1 filię POM przypadają 
średnio w kraju 122 ciągniki kółek rol- 
niczych, przy czym w I rejonie 181, a w 
II rejonie 04. 

Największa liczba ciągników na 1 fi- 
lię przypada w województwach: biało- 
śtockim (354), lubelskim (269), krakow- 
skim. (262) i warszawskim (203), naj- 
mniejsza zaś w _ województwach: 
olsztyńskim (58), gdańskim (74), zielono- 
górskim (76) i bydgoskim (88). 

Nierównomierne rozmieszczenie filii 
POM oraz ich mocy przerobowych w 
pewnym stopniu łagodzi organizowa- 
nie warsztatów remontowo-naprawczych 
przez kółka rolnicze i MBM. W tym 
zakresie można stwierdzić prawidło- 
wość, że dużej mocy przerobowej filii 
POM towarzyszy rozbudowa warszta- 


Inwestycje w kółkach rolniczych 


tów naprawczych kółek rolniczych oraz 
MBM i odwrotnie. 


* 


Nakłady inwestycyjne na działalność 
pozamechanizacyjną teoretycznie powin- 
ny wynosić 25%, ogólnej sumy nakła- 
dów inwestycyjnych ze środków FRR. 
W latach 1959—1966 wykorzystano na 
ten cel zaledwie 4,4%. Środki te prze- 
znaczano głównie na budowę urządzeń 
zaopatrzenia wsi w wodę, sfinansowa- 
nie niezbędnych inwestycji gospodar- 
czych na gruntach PFZ oraz na wykup 
działek pod budowę baz kółek rolni- 
czych. | 

W świetle uchwały IX Plenum KC 


„PZPR działalność ta zasługuje na więk- 


szą uwagę i zrozumienie. 
J. MAJDAK, 8. PIĘKOS 


Z PROBLEMATYKI WSPÓŁCZESNYCH 
STOSUNKÓW MIĘDZYNARODOWYCH |. 


(Sesja naukowa w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych) 


W dniach 29 i 30 listopada ub. r. w 
Polskim Instytucie Spraw Międzynaro- 
dowych, w związku z jubileuszem dwu- 
dziestolecia tej placówki naukowej, od- 
była się sesja naukowa poświęcona 
przedmiotowi i metodologii badań nad 
stosunkami międzynarodowymi. Nauka 
o stosunkach międzynarodowych jest 
dyscypliną młodą i nic dziwnego, że za- 
Tówno jej przedmiot, jak też szczegól- 
nie metodologia nie zostały jeszcze ście 
śle określone. Stąd wybór tematu kon- 
ferencji, która niejako uogólniła pod- 
stawy dotychczasówej działalności In- 
stytutu, skupiającego się przecież wła- 


śnie na tej tematyce. Stąd też zrozu- 
miałe zainteresowanie, które obrady te 
wzbudziły zarówno w środowiskach 
naukowych, wśród przedstawicieli wyż- 
szych uczelni i instytutów naukowo-ba- 
dawczych, jak też wśród przedstawicieli 
praktyki politycznej i publicystów zaj- 
mujących się tematyką międzynarodo- 
wą. Uczestnictwo gości zagranicznych, 
przedstawicieli placówek naukowo-ba- 
dawczych krajów socjalistycznych, ich 
aktywny udział w dyskusji dodatkowo 
podkreśliły aktualność poruszonych za- 
gadnień. 

Podstawą ożywionej dyskusji były trzy 
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referaty, z których możemy zasygnali- 
zować tylko niektóre, najistotniejsze 
wątki, oraz materiał opracowany przez 
grupę współpracowników PISM na te- 
mat „organizacji, tematyki badań i pu- 
blikacji w dziedzinie współczesnych sto- 
sunków międzynarodowych w Polsce”. 
Materiał ten stanowił pierwszą próbę 
zewidencjonowania i skatalogowania do- 
robku nauki polskiej w badaniach nad 
współczesnymi stosunkami międzynaro- 
dowymi. Pionierski charakter tego ma- 
teriału tłumaczy też zapewne jego braki 
— na które wskazywano na konferen- 
cji — zarówno jeśli chodzi o komplet- 
ność, jak też o systematyzację przed- 
stawionego dorobku. 

Zatrzymajmy się nieco bliżej na wy- 
suniętych przez referentów podstawo- 
wych problemach, dokoła których prze- 
de wszystkim toczyła się dyskusja. Dr 
Adam Kruczkowski, dyrektor PISM, po- 
święcił swój referat rozpatrzeniu przed- 
miotu badań nad współczesnymi stosun- 
kami międzynarodowymi. Zatrzymał się 
on szczegółowo na zagadnieniu plano- 
wanią i programowania w sferze poli- 
tyki zagranicznej. Stwierdza on w tym 
kontekście: „Planowanie i programowa- 
nie w sferze polityki zagranicznej win- 
no „bazować na danych wyjściowych, 
zawierających generalne cele i kierunki. 
Określenie tych celów i kierunków, for- 
mułowanie zadań należy oczywiście do 
organów decyzji politycznych. One pla- 
nują i ustalają strategię i taktykę, for- 
mułują wytyczne i drogi działania poli- 
tycznego. W procesie planowania i pro- 
gramowania określone miejsce przypada 
nauce”. 


Mówiąc w tym kontekście o szeregu 
całkowicie nowych problemów, które 
powstały w wyniku rozwoju sytuacji 
międzynarodowej i które wymagają 
naukowej odpowiedzi, referent przykła- 
dowo wymienia niektóre z nich. Należą 
do nich np. problem stosunków między 
państwami socjalistycznymi oraz treść 
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jedności obozu socjalistycznego i mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, 
problem dróg rozwojowych „trzeciego 
świata” i polityki państw socjalistycz- 
nych na tym obszarze, problem treści 
i metod pokojowego współistnienia oraz 
walki o pokój w konkretnym układzie 
sił i w obliczu agresywnej polityki 
głównych mocarstw imperialistycznych, 
zwłaszcza Stanów Zjednoczonych, pro- 
blem kierunków i metod walki z dy> 
wersją ideologiczną 1 wojną psycholo- 
giczną imperializmu przeciwko krajom 
socjalistycznym. 

„Ta problematyka — podkreślił refe- 
rent — winna, naszym zdaniem, stano- 
wić główną treść badań naukowych, 
których wyniki mają służyć potrzebom 
praktyki politycznej”. 

Rozpatrując w swoim referacie przed- 
miot badań nad stosunkami międzyna- 
rodowymi, A. Kruczkowski zatrzymał 
się również nad pewnymi zagadnienia- 
mi związanymi z metodą tych badań. 
Na planowanie w sferze polityki zagra- 
nicznej, które zdaniem referenta można 
określić jako „metodę przygotowania 
politycznych decyzji i ich realizacji”, 
składa się szereg elementów, takich jak: 
gromadzenie całościowej i usystematy- 
zowanej dokumentacji, syntetyczne in- 


formowanie o zjawiskach i procesach, 


analiza, ocena oraz uogólnienie proce- 
sów i tendencji, alternatywne prognozy 
co do perspektyw i szans realizacji tych 
procesów lub tendencji oraz niektóre 
inne. 

Jest to właśnie zakres pracy, który 
według referenta powinien przypaść w 
udziale instytucjom  naukowo-badaw- 
czym, a który tym samym stanowi isto- 
tną część przedmiotu badań nad stosun- 
kami międzynarodowymi. Dla placówek 
naukowych prowadzących badania w 
tej dziedzinie referent formułuje trzy — 
jego zdaniem — podstawowe zadania: 
1) rozwój nauki przez rozbudowę |Wwar- 
sztatów naukowych, wzrost produkcji 


naukowej, kształcenie 1 podnoszenie 
kwalifikacji swoich pracowników; 2) u- 
dział w planowaniu i programowaniu 
polityki zagranicznej w sensie przed- 
stawionych ' wyżej wywodów oraz 
3) działalność dydaktyczno-popularyza- 
cyjna. Zadania te, rzecz jasna, ściśle się 
ze sobą wiążą i powinny być trakto- 
wane jako jedność. 


Również w referacie prof. dra Maria- 
na Żychowskiego, poświęconym niektó- 
rym problemom metodologii badań sto- 
sunków międzynarodowych, zagadnienia 
związane z określeniem przedmiotu 
młodej, wyodrębniającej się dyscypliny 
naukowej zajęły sporo miejsca. M. Ży- 
chowski w szczególności dużo uwagi 
poświęca zagadnieniu umiejscowienia 
nauki o stosunkach międzynarodowych 
wśród innych pokrewnych dyscyplin, 
a przede wszystkim wśród „nauk po- 
litycznych”. Po rozpatrzeniu szeregu 
propozycji i prób zdefiniowania przed- 
miotu nauki o stosunkach międzynaro- 
dowych, M. Żychowski proponuje ucze- 
stnikom konferencji swoją definicję: 
„Przez. stosunki międzynarodowe rozu- 
miemy całokształt stosunków politycz- 
nych, ekonomicznych, kulturalnych (i 
innych) zawiązywanych między podmio- 
tami politycznymi, gospodarczymi róż- 
mych narodów, państw, instytucji, par- 
tii politycznych w ramach organizmów 
narodowo-państwowych”. 


W drugiej części rozważań M. Żychow- 
ski dokonuje krytycznego przeglądu 
szeregu teorii stosynków międzynaro- 
dowych, opracowanych na Zachodzie, 
podkreślając, iż „większość teorii sto- 
sunków międzynarodowych (jak i poli- 
tyki międzynarodowej) ma charakter 
woluntarystyczny (przy stosowaniu me- 
tod technokratycznych). Żadna z tych 
teorii nie bierze pod uwagę obiektyw- 
nie funkcjonujących praw rządzących 
rozwojem społeczeństwa. Nie mogą te 
teorie odegrać roli integracyjnej”. 


Sesja naukowa w PISM 


W przeciwieństwie do tego stanu rze- - 
czy — podkreśla referent — siłą roz-=- 
wijającej się nauki o stosunkach mię-: 
dzynarodowych w krajach socjalistycz- . 
nych jest fakt, że „istnieje ogólna teo* - 
ria rozwoju społecznego, która stanowi 
o istnieniu teorii polityki socjalistycz- - 
nej”. "ę 

Trzeci referent, prof. dr Władysław - 
Markiewicz, również podejmuje w swoim 
referacie problemy metodologiczne naue- 
ki o stosunkach międzynarodowych. 
W. Markiewicz zatrzymuje się — wła- 
śnie w kontekście metodologii — na 
przedmiocie nauki o stosunkach mię- 
dzynarodowych. Formułuje on w zwiąż- 
ku z tym postulat, aby „z uwagi na ta, 
iż w zasięgu zainteresowań nauki o sto- 
sunkach międzynarodowych leży wielce ' 
skomplikowany i różnorodny kompleks 
problemów, trudnych do ogarnięcia w. 
ramach jednej uniwersalnej dyscypliny, 
powierzyć opracowywanie  poszczegól- 
nych tematów różnym subdyscyplinom, 
posiadającym już najczęściej mniej lub 
bardziej bogate tradycje w uprawianiu 
problematyki z zakresu polityki między- 
narodowej. W grę wchodziłyby w szcze» 
gólności historia doktryn  polityczno- 
-prawnych, historia dyplomacji, ekono- 
mia polityczna, geografia gospodaccza 
i polityczna, prawo międzynarodowe, 
socjologia stosunków politycznych, psy- 
chologia polityczna i inne. Osią koor- 
dynującą poczynania badawcze owych 
subdyscyplin, które w całości lub w. 
części poświęcają się analizie stosun- 
ków międzynarodowych, byłby wymóg, 
aby poczynania te dotyczyły «akcji, re- 
akcji i interakcji pomiędzy oraz w ob- 
rębie tworów politycznych zwanych 
państwami (H. M. Sprout)»”, | 

W dalszej części swojego referatu - 
W. Markiewicz rozpatruje aspekty nau- ' 
ki o stosunkach międzynarodowych jako 
dyscypliny empirycznej, jak też teore- 
tycznej. Zatrzymuje się on dłużej na 
problemie wartościowania, stwierdzając 
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m. in.: „Fakt, iż teoria stosunków mię- 
dzynarodowych niejako z natury czeczy 
jest elementem walki ideologicznej 
współrozstrzygającej o aktualnym i 
przyszłym obliczu ludzkości, nakłada 
na jej twórców poważną odpowiedzial- 
ność za głoszone poglądy... Oznacza to, 
iż teoria polityki międzynarodowej po- 
winna przedkładać więcej propozycji 
alternatywnych aniżeli inne dyscypliny 
społeczne, parające się mniej rozległymi 
i skomplikowanymi problemami...” 


Jak widzimy, krąg zagadnień poru- 
ezonych w referatach, a równocześnie 
dyskusyjność szeregu tez wysuniętych 
przez referentów dały naturalny asumpt 
do ożywionej dyskusji. 


Toteż nic dziwnego, że spośród bli- 
sko 120 uczestników konferencji 20 dys- 
kutantów podjęło i rozwijało liczne 
wątki poruszone w referatach lub też 
z nimi polemizowało. Do dyskusji włą- 
czyli się aktywnie również zagraniczni 
goście, reprezentujący pokrewne pla- 
cówki "w krajach socjalistycznych: 
przedstawiciele Instytutu Polityki Mię- 
dzynarodowej 1 Ekonomii w Pradze, 
Instytutu Historii Współczesnej w Ber- 
linie oraz Instytutu Polityki Międzyna- 
rodowej i Gospodarki w Belgradzie, re- 
daktor czasopisma „Mezinarodni Politi- 
ka” w Pradze oraz przedstawiciele In- 
stytutu Gospodarki Światowej i Stosun- 
ków Międzynarodowych w Moskwie i 
Uniwersytetu im. Karola Marksa w Bu- 
dapeszcie. 


Kilkakrotnie w dyskusji powracano 
do zagadnień związanych z określeniem 
przedmiotu oraz sprecyzowaniem me- 
toaologii badań nad współczesnymi sos 
sunkami międzynarodowymi. Wyszły 
przv tym na jaw dość istotne różnice 
poglądów na zakres nauki o stosunkach 
międzynarodowych. Oscylują onę mię- 
dzy — jak podkreślono = zwężającą de- 
finicją proponowaną przez M. Żychow- 
skiego, przez znacznie szerszą, wysunię- 


118 


| tą w dyskusji przez doc. Longina Pa- 


stusiaka, do najszerszego i najbardziej 
elastycznego określenia całej czeczywi- 
stości stosunków międzynarodowych, 
które proponował doc. Marian Dobro- 
sielski. i 

Ze względu na brak miejsca nie spo- 
sób zreferować chociażby najważniej- 
szych wątków dyskusji. Możemy wyli- 
czyć tylko poruszane problemy, odsy- 
łając zainteresowanego czytelnika da 
szczegółowego sprawozdania publikowa- 
nego przez „Sprawy Międzynarodowe”. 

Poza wymienionymi już zagadnienia- 
mi związanymi z przedmiotami i zakre- 
sem nauki o stosunkach międzynarodo- 
wych, wiele uwagi poświęcili dyskutanci 
sprawom teorii i metodologii tej dyscy- 
pliny. Zbieżne było stanowisko wszyst 
kich uczestników co do tego, iż teoria 
stosunków międzynarodowych powinna 
stanowić część szerszej marksistowskiej 
teoril rozwoju społeczeństwa; że punk- 
tem wyjścia do wypracowania teorii i 
metodologii stosunków międzynarodo- 
wych jest i może być materializm hi- 
storyczny. Jak podkreślali jednak ucze- 
stnicy dyskusji, z samego faktu, że 
marksizm-leninizm uzbraja badacza we 
właściwe kryteria i metody pracy, nie 
wynika jeszcze, że problem konstruowa» 
nia teorii stosunków międzynarodowych 
jest rozwiązany. Powstaje konieczność 
wypracowania marksistowskiej teorii 
stosunków międzynarodowych, co łączy 
się m. in. z potrzebą wprowadzenia do 
marksizmu nowych kategorii pojęcio- 


"wych, związanych z rozwojem współ- 


czesnego Świata. 

Szeroko dyskutowano również nad 
zagadnienie.n związku teorii z praktyką, 
przede wszystkim w kontekście wpływu 
nauki na podejmowanie decyzji polity- 
cznych, szczególnie przez tzw. progno- 
zowanie. Do tego zagadnienia powracało 
aż dziesięciu dyskutantów. Postulowano 
przy tym konieczność uznania przez 
praktykę walorów mauki o stosunkach 


międzynarodowych za konieczny waru- 
nek owocnej współpracy. W chwili obe- 
cnej, podkreślano, stan w tej dziedzinie 
nie jest całkiem zadowalający, ną co 
składają się czynniki działające zarów- 
no ze strony praktyki, jak też nauki. 
Żywo dyskutowano również na tematy 
związane z prognozowaniem politycz- 
nym. Wystąpiły różnice zdań co do za- 
kresu i przedmiotu prognoz naukowych 
w dziedzinie stosunków międzynarodo- 
wych, chociaż wszyscy uczestnicy kon- 
ferencji uznawali potrzebę takich pro- 


gnoz oraz ich duże znaczenie dla prak-. 


tyki. Dyskutowano jednak nad tym, czy 
prognozy powinny zawierać alternaty- 
wy, czy też powinny być jednoznacznie 
określone, ogólne i dalekofalowe, czy 
też szczegółowe i obliczone na krótki 
okres, czy też wreszcie — jak to pod> 
kreśliło kilku uezestników dyskusji — 
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jedne i drugie w zależności od celów, 
jakie sobie stawiano. 


- Organizatorom imprezy nie chodziło — 
jak wynika z przebiegu konferencji — 
o znalezienie gotowych rozwiązań i roz- 
strzyganie kwestii spornych, zamierzali 
oni przede wszystkim stworzyć odpo- 
wiednie forum do konfrontacji różno- 
rodnych poglądów i stanowisk. Ukazała 
ona, że istnieje szereg zagadnień, co do 
których ustaliło się zgodne podejście 
j które stały się już w zasadzie bez- 
spornę. Jeżeli chodzi natomiast o spra- 
wy sporne, to zaprezentowanie i prze- 
dyskutowanie ich na tak kompetentnym 
forum stanowiło niewątpliwie krok na- 
przód na drodze samookreślenia nauki 
o stosunkach międzynarodowych oraz 
stworzenia podwalin do wypracowania 
przez nią własnej teorii. 


b. m. 


Przegląd 


wydarzeń kulturalnych 


FESTIWALE I PREMIERY z 


4 


. Najważniejszymi wydarzeniami w pol- 
skim życiu teatralnym były w ostatnim 
okresie dwa festiwale: Festiwal Drama- 
turgii Rosyjskiej i Radzieckiej w Kato- 
wicach t Warszawskie Spotkania Tea- 
tralne. W poprzednim przeglądzie infor- 
mowałem już czytelników „Nowych 
Dróg” o programie katowickiego festi- 
waly. Dziś chciałbym zdać 'sprawę z je- 
go wyników. 


Ogólnopolski Festiwal  Dramaturgiś 


Rosyjskiej i Radzieckiej, związany z ob- . 


ehodami 50-lecia Rewolucji Październi- 
kowej, stanowił ważne wydarzenie w 
naszym życiu kulturalnym. Poziom ka- 
towickiego finału był nierówny, ale rlaj- 
wybitniejsze przedstawienia przeglądu 
mogły. zadowolić nawet najsurowszego, 
najbardziej wymagającego t wybredne- 
go widza. Największym uznaniem cie- 
szyły się w Katowicach trzy przedsta- 
"wienia: inscenizacja „Pluskwy” Maja- 
kowskiego, którą przywiózł Teatr Współ- 
czesny z Wrocławia, pełen świeżości i 
. znakomitych pomysłów spektakl w opra- 
cowaniuy Jerzego Jarockiego (laureata 
tegorocznej nagrody im. Leona Schille- 
ra), „Irkucka historia” Arbuzowa, pełen 
liryki i humoru spektakl Teatru Współ- 
czesnego z Warszawy w inscenizacji 
Erwina Axrera z Martą Lipińską, Ta- 
deuszem Fijewskim, Mieczysławem Cze- 
chowiczem, Józefem Nalberczakiem, Ry- 
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szardą Hanin it Henrykiem Borowskim 
w rolach głównych, i „Jegor Bułyczow” 
Gorkiego w reżyserii Piotra Paradow- 
skiego ze Stanisławem Igarem w roli 
tytułowej, zaprezentowany przez teatr 
„Wybrzeże” z Gdańska. 


Można zarzucić katowickiemu festiwa- 
lowi pewną jednostronność repertuaru 
4 jego układu. Za wiele było w nim 
przedstawień typu rocznicowego, za wie- 
le widowisk historyczno-rewolucyjnych, 
zwróconych w stronę przeszłości, za ma- 
ło zaś współczesnych sztuk radzieckich, 
które mówiłyby coś więcej o dniu dzi- 
siejszym Kraju Rad. Brak było także 
przedstawień klasyki rosyjskiej, która 
zawsze dotąd wzbogacała festiwale ka- 
towickie i podnosiła ich rangę artystycz- 
ną. Walorem festiwalu były występy 
gościnne teatru „Sowremiennik” z Mo- 
skwy, który pokazał adaptację powieści 
klasyka literatury rosyjskiej, Iwana 
Gonczarowa, „Zwykła historia” t przed- 
stawienie współczesnej „fantazji saty- 
rycznej” Wasyla Aksjonowa, „Zawsze na 
sprzedaż”, wypełniając w ten sposób 
obydwie luki festiwalu. j 

Z radością powitać należy przyjazd 
grupy wybitnych radzieckich dramatur- 
gów i krytyków z Aleksym Arbuzowem, 
Edwardem Radzińskim, A. Sałyńskim, 
Michałem Szatrowem it Włodzimierzem 
Frołowem na czele. Uczestniczyli oni w 


katowickim przeglądzie finałowym, prze- 
prowadzili wiele rozmów, odbyli nie- 
jedno spotkanie, obejrzeli przedstawienia 
swaich sztuk nie tylko w Katowicach 
(tam było ich najmniej), lecz także w 
innych miastach Polski. Zarówno przy” 
jazdy radzieckich teatrów, jak i ra- 
dzieckich dramaturgów i krytyków w 
związku z festiwalami powinny wejść 
w stałą tradycję tej ważnej zarówno 
pod względem politycznym, jak t arty- 
stycznym manifestacji kulturalnej. 


Z wielkim uznaniem należy mówić o 
stronie organizacyjnej katowickiego fe- 
stiwalu. Władze województwa katowi- 
ckiego zdały tu trudny egzamin, ponie- 
waż program festiwalu został ustalo- 
ny niedługo przed jego rozpoczęciem, 
gości krajowych i zagranicznych zje- 
chało bardzo dużo, więc kłopotów i 
trosk było co niemiara. A jednak 
wszystko „grało” bez zarzutu, a nowe 
"centrum Katowic wraz z pięknym 
pomnikiem Powstańców Śląskich, wy” 
godny nowy hotel i sprawna organiza” 
cja źycia w tym mieście wywarły na 
wszystkich jak najlepsze wrażenie. Wa- 
dą tegorocznego festiwalu było chyba 
tylko to, że teatry występujące w Ka- 
towicach dawały tylko po jednym przed- 
stawieniu. Warto w przyszłości pomy* 
śleć o tym, by ich występy trwały dłu- 
żej, by zespoły w samym teatrze im. 
w yspiańskiego grały przez dwa dn, a 
potem jeszcze może odwiedziły Zabrze, 
Sosnowiec, Gliwice, Bytom, Chorzów 
czy któreś inne z miast śląskich, by 
występowały w domach kultury oraz 
salach teatralnych kopalń i hut, docie- 
rając bliżej do klasy robotniczej prze- 
mysłowego serca Polski. Liczba bowiem 
widzów, którzy mogli w tym roku obej- 
rzeć festiwalowe przedstawienia, była 
bardzo nieduża. Sala teatru im. Wy- 
spiańskiego nie należy do największych, 
a w dodatku znaczną jej część zarezer- 
wowano dla zaproszonych gości miej- 
scowych i zamiejscowych. Nie było też 
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wokół festiwalu tej atmosfery POY= 
szechnego zainteresowania, jaka towa-. 


„rzyszyła mu zwykle w latach ubiegłych. 


Być może, przyczyniła się do tego 
mniejsza niż zwykle ilość imprez towa- 
rzyszących, różnych spotkań z popular- 
nymi aktorami, dyskusji itp. Być móże, 
trudniej było o bilety, a może także za- 
ważył tu fakt, że po raz pierwszy nie 
przyznawano w tym roku żadnych na- 
gród, więc odpadł moment sportowej 
nieledwie emocji it nikt nie zadawał 
sobie pytania, który spektakl zdobędzie 
to zaszczytne wyróżnienie. Trzeba w 
każdym razie przyznać, że pitasa, radio 
i telewizja w Katowicach poświęciły w. 
tym rokw festiwalowi bardzo wiele 
uwagi ś zrobiły, co mogły, by taintere- 
sowanie nim rozbudzić i spotęgować. 
„Trybuna Robotnicza” publikowała Co 
dzień obszerne recenzje i informacje 0 
festiwalowych przedstawieniach. Radio i 
telewizja informowały stale o jego spek* 
taklach, a katowicki ośrodek telewizyj- 
ny przygotował nawet w tym czasie 
przedstawienie „Wrogów” Gorkiego. w . 
reżyserii Józefa Wyszomirskiego, włą- 
czając się w ten sposób do festiwalu. 


Zastanawiając się nad wnioskami na 
przyszłość, wypływającymi z tegorocz- 
nego festiwalu, Komisja Teatralna Za- 
rządu Głównego TPPR stwierdziła, że 
trzeba przede wszystkim pomyśleć w 
porę o przygotowaniu odpowiedniego 
portfelu przekładów nowych sztuk ra- 
dzieckich, by pod tym względem pfzy- 
szły festiwal wypadł lepiej od tegorocz- 
nego. Wspominano o nowych sztukach 
Wiktora Rozowa („Zjazd koleżeński), 
Michała Szatrowa („Bolszewicy”), Alek- 
sandra Sztejna („Oklaski”), które warto 
przełożyć 1 zarekomendować teatrom. 
Zastanawiające jest także, dlaczego ża- 
den teatr polski nie zagrał dotąd zna- 
komitej sztuki Michała Bułhakowa „Dni 
Turbinów” ani tak ważnej sztuki Alek- 
sandra  Kornijczuka, jaką jest jego 
„Front”. 
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lil Warszawskie Spotkóntć Teafrdin6 


przebiegały w tym roku także boił żhas 


kiem dramaturgii radzieckiej. Na ste- 
dem przedstawień tego przeglądu wy- 
padły trzy przedstawieńia sztuk radzie- 
ckich i tylko jedno przedstawienie sztu- 
ki współczesnego pisarża polskiego. Dwa 
spektakle górowały tu nad innymi: in- 
scenizacja „Pluskwy” Majakowskiego, 
która powtórzyła w stolicy Sukces od- 
niesiony w Katowicach, oraz przedsta- 
wienie „Ryszarda IIt" Szekspira w re- 
żyserii Jana Maciejowskiego, które 
przywiózł do Warszawy tedtr ze Szcze 
cina. Podobało się także wesółć t 
barwne przedstawienie „Kuligu”, widó- 
wiska śpiewno-muzycznego Leona Schile 
lera, które zaprezentował teatr im. 
Osterwy 2 Lublina. Z ostrą krytyką 
spotkały się natomiast przedstawienia 
„Nad brzegami Newy” Treniewa i „Na- 
jazdu' Leonowa. Chłodno przyjęte z0- 
stało przedstawienie „Pierścienia wiel- 
kiej damy' Norwida. Kwestionowano 
celowość i słuszność dokonanego wybo- 
ru. Teatr im. Słowackiego z Krakowa 
przyjechał do Warszawy 2 dwoma słab- 
szymi przedstawieniami, mająć w do- 
robku bardzo interesujący spektakl 
„Bezimiennego dzieła” Witkiewicza w 
inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego 
oraz odkrywcze przedstiwienie „Moral- 
ności rant Dulskiej” Zapolskiej w re. 
żyserii Lidii Zamkow. Teatr 2 Poznania 
pokazał „Najazd” nie najlepsze przeń= 
stawienie ze swego repertudru. Dziwił 
brak Teatru Starego z Krakowa, dy> 
sponującego obecnie kilkoma bardzo 
dobrymi spektaklami , brak Teatru Pol- 
skiego z Wrocławia (którego „Sen 
srebrny Salomei” w reżyserii Krystyny 
Skuszanki wżbudził powszechne użna- 
nie) i teatru „Wybrżeże” z Gdańska, 
którego inscentzacja „Jegora Bułyczo: 
wa” tak spodobała się w Katowicach. 
Natomiast potwierdziła się dobra obi- 
nia Teatru Współczesnego $ Wrocławia. 
Zarówno przedstawienie „Pluskwy”, jak 
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1 „Zielóne Fókawice” Tymoteusza Kir- 
-bowicza w reżyserii Andrzeja Witkow- 
skiego odhiosty w Warszawie sukceś. 

Prócz wad w wyborze przedstawień 
można III Warszawskim Spotkaniom 
Teatralnym zarzucić jeszcze, że nie to- 
warzyszyła im w roku 1967 tak gorąca 
atmosfera zainteresowania, jak w roku 
ubiegłym. Być może przyczynił się do 
tego niższy poziom przedstawień pierw- 
szej jego części. Zabrakło jednak tdkże 
w tym roku imprez towarzyszących, 
choćby tak ciekawych, jak żeszłoroczne 
pokaży Teatru Jednego Aktora. 


Gdybyśmy usiłowali zastanowić się 
nid tym, co nadaje ton tegorocznemu 
setonowi teatralnemu prócz tinscenizae 
cjł dramaturgii radzieckiej i festiwali 
można by zaryzykować twierdzenie, że 
jeśt to sezon ciekawego i twórczego Bo- 
wrotu do polskiej klasyki. Ostatnie ty- 
godnie przyniosły w tej dziedzinie zno- 
wu kilka ważnych wydarzeń. Po przed- 
stawieniu „Pana Jowialskiego" w Tea> 
trze Polskim, które ukazało nam jakby 
nowe i odświeżone oblicze Fredry, po- 
sypały się dalsze spektakle ż tej serit. 
Oto Adam Hanuszkiewicz wystawił w 
Teatrze Powszechnym „Fantazego”, od- 
czytując romantyczną ironię Słowackie- 
go, ukazując to dzieło w nowym świe- 
tle i grając w tym przedstawieniu 
główną rolę. Prawie w tym samym tza- 
ste pracuje ned „Fafńtazym” w Starym 
Teatrze w Krakowie Konrad Swinar- 
ski. Premiera „Fańtażegb” w Krakowie 
zapowiedziana jest na dzień 30 grudnia. 
Wydńdje się, że będzie to również waż-: 
ne try arżenie artystyczne w Życiu 
teatra!nyumm kraju, nowy krok na dro* 
dze do współczeshego rozumienia kla: 
syków. W Teatrze Nurodowym Ke 
ztmierz Dejmek wystawił  „Dziady”, 
widowisko Kardzo sporne i dyskusuyj- 
ne, 32 kreacją Gustawa Holoubka 
w roli Gustawa-Konrada. Scenoprafię 
dó tego przedstawienia, wyprówadzoną 


z tradycji sztuki ludowej, zaprojektował 
Andrzej Stopka, rozwijając także w 
dziedzinie oprawy plastycznej kierunek, 
jaki reprezentuje w Teatrze Narodowym 
„Historya o Chwalebnym Zmartwych- 
wstaniu Pańskim” it „Żywot Józefa”. Na 
małej scenie Teatru Współczesnego w 
Warszawie Andrzej Łapicki dowiódł, że 
także Gabriela Zapolska jest autorką 
wciąż żywą. Dał przedstawienie „Skiza”, 
opracowane lekko ti zgrabnie, dowcipne 
t świeże, w którym czwórka aktorów — 
on sam, Ignacy Gogolewski, Antonina 
Gordon-Górecka i Barbara Sołtysik — 
raduje widzów swym wielkim kunsz+ 
tem. 


Klasykę światową pielęgnuje troskli- 
wie na swojej scenie Kameralnej Teatr 
Polski w Warszawie. Jan Kulczyński 
wyreżyserował ze smakiem renesansową 
„Mandragolę” Niccolo Machiavelli'ego, 
następną zaś pozycją z tego cyklu jest 
na tej scenie „Wędka Feniksany” Lope 
de Vegi. Triumfy święci na Scenach 
polskich „Taniec śmierci” Strindberga, 
dzieło które zaliczyć już można śmiało 
do klasyki. W Starym Teatrze w Kra- 
kowie zagrała w tej sztuce para znako- 
mitych aktorów: Zofia Niwińska it Ka- 
zimierz Fabisiak. Reżyserował Bogdan 
Hussakowski, opierając się na przekła- 
dzie i opracowaniu tekstu, jakie pozo- 
stawił zmarły przed rokiem wybitny 
reżyser Władysław Krzemiński; "nosił 
się on długo z zamiarem wystawienia 
tej sztuki. Zagrały „Taniec śmierct” 
również teatr „Wybrzeże” w Gdańsku 
$ Teatr „Rozmaitości” w Warszawie, 
gdzie główną rolę kreuje Zofia Rysiów- 
na. 


„Łaźnię” Majakowskiego wystawił na 
scenie Teatru Kameralnego w Krako- 
wie Józef Szajna. Ten wybitny sceno- 
graf znany jest ze swych eksperymen- 
tów inscenizacyjnych, które nie zawsze 
wychodzą na zdrowie tekstowi autora. 
Tak było na przykład z przedstawie- 
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niem „Rewizora”. Ale Szajna potrafi się 
także „poskramiać” ti czasem reżyser 
bierze w nim górę nad fantazżami sce- 
nografa. Jest tak szczególnie wtedy, kie: 
dy ktoś inny projektuje dekoracje do 
spektaklu, który Szajna reżyseruje (jak 
w „Śmierci ńa gruszy” Wandurskiego). 
Tym razem Szajna sam reżyserował t 
projektował scenografię. Zaciążyło to 
ujemnie na spektaklu, choć widać w 
nim próby jaśniejszego przedstawienia 
sprawy. Tekst Majakowskiego toruje 
sobie z trudem drogę przez rozwieszo- 
ną po bokach sceny bieliznę (że to ni* 
by łaźnia, choć — jak wiadomo — 
tytuł sztuki Majakowskiego zawierał 
aluzję do zupełnie innego prania), dra. 
biny, ogromne szuflady itp. Jest w tym 


przedstawieniu coś £ atmosfery Kafki, 


ponury koloryt, przygnębiający w swej 
szarzyżnie. Nie ma natomiast ani cyrku, 
ani fajerwerku, czego domagał się Ma- 
jakowski. Nie można odmówić tej in- 
scenizacji kilku bardzo pięknych roz- 
wiązań (jak na przykład wielkie kukły, 
wyobrażające marzenia o teatrze dygni- 
tarzy)., Marek Walczewski jest bardzo 
interesującym Pobiedonosikowem, mimo 
że reżyser i scenograf w jednej osobie 
każe mu chodzić w bardzo dziwnym ko- 
sttumie. W przedstawieniu występuje 
Kazimierz Witkiewicz (malarz Belwe- 
doński), Tadeusz Malak (reżyser). Iwo- 
na Świda gra ładnie i żarliwie Fosfory- 
czną kobietę z innego wymiaru i tu 
fantastyczny kostium może być tylko 
dla niej pomocą. W całości jednak jest 
to przedstawienie, które neutralizuje i 
osłabia jakby ostrość satyryczną sztu+ 
kt Majakowskiego. Wolałem zarówno 
łódzką „„Łażnię” Dejmka, jak jej war- 
szawską inscenizację, którą zrealizował 
Bohdan Korzeniewski, i katowicką w 
reżyserii Jerzego Jarockiego. 


We Wrocławiu Jakub Rotbaum wy- 
stawił głęboką i wzruszającą Sztukę an- 
tywojenną Karola Czapka  „„Matka”. 
Teatr „Syrena” w Warszawie zagrał 
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współczesną satyryczną sztukę radzie- 


cką Arkanowa i Gorina pt. „Szklane 


wesele”, wymierzoną przeciw  niedo- 
brym zwyczajom, panującym w telewi- 
zjit. Powszechne zainteresowanie wzbu- 
dziła polska prapremiera „Anabapty- 
stów”, nowej sztuki Friedricha Diirren- 
matta, wystawiona przez Ludwika Renć 
w Teatrze Dramatycznym m. st. War- 
szawy. Zarówno sama inscenizacja, jak 
i scenografia Jana Kosińskiego, i gra 
aktorów z Ryszardem Pietruskim, An- 
drzejem  Szczepkowskim, Zbigniewem 
Zapasiewiczem i innymi na czele, zło- 
żyła się na przedstawienie, o którym 
głośno będzie jeszcze długo w Warsza- 
wie. Jest to wielkie widowisko histo- 
ryczne w stylu brechtowskim z czasów 
wojen religijnych w Niemczech, ale re- 
żyserowi i aktorom udało się przekazać 
_ bez natrętnych aluzji i uproszczeń aktu- 
glny sens dramatu, który ma skłaniać 
widzów do myślenia nie tylko o prze- 
szłości, lecz nade wszystko o trudnych 
problemach dnia dzisiejszego, o wojnie, 
nietolerancji, okrucieństwie ti podłości. 
Tym wszystkim i wielu innym przywa- 
rom człowieka współczesnego i koszma- 
rom życia współczesnego wypowiada 
Diirrenmatt w „Anabaptystach” walkę, 
zadając tą sztuką zasadnicze pytanie: 
jak ulepszyć świat? 


. . Współczesną dramaturgię tłumaczoną 
z języka angielskiego reprezentuje pol- 
sku prapremiera głośnej sztuki Pintwra 
„Powrót do domu”, którą wystawił teatr 
"im. Słowackiego w Krakowie w reży- 
s serii Jerzego Golińskiego. 


Jak widać, sezon rozwija się wbrew 
różnym obawom ti niepokojom wcale 
żywo i ciekawie. Największą jego sła- 


bością jest brak przedstawień polskich 


sztuk współczesnych. Tu można tylko 
odnotować prapremierę Sztuki Jerzego 
Zawieyskiego „Idziemy do wujka” na 
maiej scenie teatru „Ateneum” w War- 
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szawie. Janusz Warmiński konsekwent- 
nie realizuje swój program polskiego 
repertuaru współczesnego, wystawiając 
po „Niemcach” Kruczkowskiego Sztukę 
Zawieyskiego t zapowiadając jako na-. 
stępną premierę nową sztukę Janusza 
Krasińskiego. Inne teatry interesują Się 
znacznie mniej polską  dramaturgią 
współczesną. Przyznać jednak trzeba, 
że nowych polskich sztuk współczesnych 
jest brak tak dotkliwy, iż nie można 
nawet mieć do teatrów większych pre- 
tensji. Nie kwapią się one do grania 
sztuk słabych, a dobre zdarzają się 
rzadko. 


I jeszcze kilka słów o zjawisku maTr= 
ginesowym, ale przekraczającym już 


swym znaczeniem miejscowe podwórko. 


Mam na myśli teatr wrocławskich stu- 
dentów „Kalambur”. Przygotował on z 
okazji 50-lecia Rewolucji Październiko- 
wej bardzo piękny wieczór : polskiej 
poezji futurystycznej i rewolucyjnej z 
lat dwudziestych, pokazując może jako. 
jedyny w naszym kraju polski refleks 
nurtów ideowych i artystycznych Kra- 
ju Rad 2 okresu Rewolucji i lat po niej 
bezpośrednio następujących. Wyreżyśse- 
rowane przez Włodzimierza Hermana 
przedstawienie świadczy bardzo dobrze 
o talencie kierownika artystycznego tej 
placówki t jej zespole. W grudniu wy” 
stąpił „Kalambur” z przedstawieniem 
sztuki Karola Irzykowskiego i Henryka 
Mohorta „Dobrodziej złodziei”. Jest to - 
także przypomnienie sztuki powstałej 
(podobnie jak „Bazylissa Teofanu" Mi- 
cińskiego) przed 60 laty t wystawionej 
wtedy we Lwowie, zjechanej doku- 
mentnie przez krytykę i zapomnianej 
od tego czasu. Przedstawienie w wybo- 
rze tekstu i kompozycji Bogusława Lit- 
wińca świadczy o ambicjach artystycz- 
nych i odwadze oraz daciekliwości po- 
szukiwań młodego "wrocławskiego tea- 
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tru. Z tym optymistycznym akcentem 
nadziei, pokładanej w młodych, możemy 
chyba wejść w rok 1968. Oby przyniósł 
nam wiele ciekawych, odkrywczych t 
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twórczych przedstawień, o wielkich iBa- 
lorach tdeowych i artystycznych. 


". Sz. 


DEKADA KSIĄŻKI 
„CZŁOWIEK, ŚWIAT, POLITYKA” 


Zorganizowana w dniach 20—30 listo- 
pada 1967 r. dekada książki społeczno- 
-politycznej pod znamiennym hasłem 
„Człowiek, świat, polityka” stała się in- 
teresującą tmprezą popularyzującą lite- 
raturę tego zakresu. Niejednolity i zró- 
źnicowany pod względem formy jest 
charakter tej literatury. Należą do niej 
zarówno opracowania naukowe, popu- 
larnonaukowe, pamiętniki, reportaże i 
cała tzw. literatura faktu, a nawet wie- 
le pozycji z działu literatury pięknej, 
zawierającej przecież sporo elementów 
poznawczych i właściwości ideowego 
kształtowania postaw. Potrzeba takiego 
corocznego przeglądu wydawnictw, po- 
głębiających wiedzę i podnoszących po- 
ziom rozumienia ludzkich problemów 
we współczesnym świecie, wynikła ze 
stale wzrastającego zainteresowania 
książką, szczególnie książką społeczno- 
-polityczną. 


Zapotrzebowanie na literaturę tego 
typu jest zjawiskiem charakterystycz- 
nym dla dzisiejszej epoki. Współczesny 
człowiek, którego los indywidualny 
splata się coraz wyraźniej z losami spo- 
łeczeństwa, z losami świata, chce nie 


tylko znać, ale i rozumieć otaczającą go 
rzeczywistość. A także uczestniczyć w 
życiu społecznym ti dokonywać wyboru 
2 całą odpowiedzialnością. W naszym 
kraju, gdzie stworzono wszystkim oby- 
watelom warunki uczestniczenia w ży- 
ciu kulturalnym oraz osiągania odpo- 
wiedniego poziomu wiedzy stanowiącej 
podstawę lepszego rozumienia świata i 
angażowania się w społeczne i poliły- 
czne problemy współczesności, zapotrze- 
bowanie na literaturę tego właśnie typu 
wyraźnie wzrasta. « 

Największe wydawnictwo literatury 
społeczno-politycznej, „Książka t Wie- 
dza”, wydaje rocznie około 240 tytułów 
w nakładzie ponad 5 mln egzemplarzy. 
Problematyka tych publikacji obejmuje 
szeroki obszar wiedzy o człowieku i 
społeczeństwie. Publikacje te ukazują 
się w bardzo zróżnicowanych formach. 
Mamy więc prace naukowe, popularno- 
naukowe, reportaże, albumy, kalendarze, 
a (także beletrystykę uwzględniającą 
współczesne problemy społeczne i poli+ 
tyczne — głównie w formie wspomnień 
lub pamiętników. Przy poważnym zró- 
źnicowaniu tematycznym na czoło wysu- 
wają się przede wszystkim sprawy 
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nurtujące współczesnego człowieka. Po- 
łowa tytułów wydawana jest w 23 se- 
riach, wśród których na szczególne pod- 
kreślenie zasługują serie tak popularne, 
jak: Biblioteka Myśli Socjalistycznej, 
Biblioteka Nauczyciela, Biblioteka Wie- 
dzy o Polsce czy Biblioteka Nauki 
o Pracy. 


Podobne serie, stanowiące swoiste 
kompendium wiedzy o określonej tema- 
tyce, ukazują się również nakładem in- 
nych wydawnictw. Książki tych serii 
mają już na ogół swoich stałych czytel- 
ników t odbiorców z określonych krę- 
gów. Do takich uznanych i popularnych 
należą np. serie „Iskier”, „Co to jest”, 
„Dookoła świata”, „Swiat się zmienia”, 
seria PWN „Omega” czy „Biblioteka 
Problemów”. 


Poważne, jak widać, choć tylko przy- 
kładowo tu zasygnalizowane osiągnięcia 


nie wykluczają jednak sytuacji, że po- 


zycje z tej dziedziny nie zawsze docie- 
rają do czytelnika poszukującego tej 
literatury. Dlatego też inicjatywę orga- 
nizowania imprez, których celem ma 
być upowszechnienie i popularyzacja 
książki społeczno-politycznej, należy oce- 
nić jako podjęte na czasie. Celem listo- 
padowych dni książki było rozszerzenie 
kręgów czytelniczych tej właśnie litera- 
tury, dotarcie z nią do środowisk, w 
których czytelnictwo na szerszą skalę 
nie z-obyło sobie jeszcze pełni obywa- 
telstwa. Zainteresowanie literaturą spo” 
łeczno-polityczną, wykazane w toku tych 
dni przez czytelników, potwterdziło słu- 
szność inicjutywy i potrzebę organizo- 
wania podobnych imprez w przyszłych 
latach. 


Dla zorganizowania imprez powołany 
został Komitet Ogólnokrajowy, w skład 
którego weszli przedstawiciele organiza- 
cji politycznych, społecznych t związko- 
wych oraz działacze kulturalni i oświa- 
towi. Powołano przy tym trzy zespoły 
robocze: księgarsko-wydawniczy, upo- 
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wszechnienia i propagandy. Podobnie w 
województwach powołano komitety, 
które rozwinęły własną inicjatywę w 
popularyzowaniu (literatury oraz upo” 
wszechnieniu jej czytelnictwa. Niemał 
w przeddzień imprez związanych z de- 
kadą otwarto w Warszawie nową księ- 
garnię, która pierwsza w kraju tak sze- 
roko udostępniła specjalnie wyodrębnio= 
ny dział literatury społeczno-politycznej. 
W parę dni później podobną księgarnię 
specjalistyczną otwarto we Wrocławiu. 

W całym kraju zorganizowano w księ> 
garniach, - bibliotekach, domach kultury, 
szkołach, klubach 4 świetlicach wiej- 
skich wiele wystaw i kiermaszów wy” 
dawnictw społeczno-politycznych, przy 
czynnym współudziale wydawnictw, 
Państwowego Przedsiębiorstwa „Domu 
Książki”, Centralnego Zarządu Upo- 
wszechnienia Prasy t Książki „Ruch”, 
a we wsiach także przy współudziale 
ogniw CRS „Samopomoc Chłopska”. 
Odbyło się wiele odczytów t spotkań, 
w których udział wzięli pisarze, uczeni, 
publicyści oraz działacze społeczni i pQ* 
lityczni. W. spotkaniach tych — obok 
przedstawicieli środowisk lokalnych <= 
uczestniczyli również reprezentanci stę- 
licy oraz innych ośrodków. 

Do przygotowania i realizacji różnego 
rodzaju imprez "upowszechnieniowych 
szczególnie aktywnie włączyły się wy 
dawnictwa. Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka t Wiedza” wspólnie 3 Zarząq- 
dem Głównym TPPR zainaugurowała 
wrocławskie dni książki imprezą połą- 
czeną 2 otwarciem wystawy literatury 
społeczno-politycznej. Wę Wrocławiu 
odbyły się również spotkania z auterałnt 
t redaktorami wydawnictwa, w tym 
spotkanie z prezesem, który omówił do- 
tychczasową działalność wydawniczą 
„Książkt ti Wiedzy” oraz poinformował 
o planach na najbliższy okres. „Książka 
i Wiedza” zorganizowała poza tym 
liczne spotkania w innych ośrodkach 
kraju. Interesujące było np. spotkanie 


zorganizowane przez wydawnictwo z 
młodzieżą liceum _ ogólnokształcącego 
w Brzeziu, w województwie kieleckim. 
Szkoła ta pozostaje od dawna pod epie- 
ką „Książki t Wiedzy”, toteż z okazji 
dni otrzymała od wydawnictwa kom- 
plet książek o tematyce społecznej 4 
politycznej dla biblioteki szkolnej. 


Wydawnictwo MON urządziło imprezę 
pod hasłem „Wychowanie patriotyczne 
a literatura ' patriotyczna” w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w Lublinie. 
Było to spotkanie prezentujące dorobek 
wydawnictwa w tym zakresie. Autorzy 
t przedstawiciele wydawnictwa występo- 
wali również na wielu podobnych spot- 
kaniach w środowiskach robotniczych 
i wiejskich w różnych regionach kraju. 
W Klubie Oficerskim Domu Wojska 
Polskiego w Warszawie zorganizowano 
ekspozycję książek obrazujących doro- 
bek wydawnictwa, a związanych tema- 
tycznie z problematyką społeczno-po- 
lityczną. 

Wydawnictwo „Wiedza Powszechna” 
zorganizowało imprezę w Kolejowych 
Zakładach Konstrukcji Stalowych im. 
Rewolucji 1905 r., w Starosielcach, w 
woj. białostockim. Biblioteka tych za- 
kładów otrzymała komplet książek 
„Wiedzy Powszechnej”. Obok wielu im- 
prez organizowanych "na Białostocczy- 
źnie, wydawnictwo wspólnie z Towa- 
rzystwem Wiedzy Powszechnej zorgani- 
zowało w całym kraju około 700 spot- 
kań, odczytów i prelekcji poświęconych 
omówieniu oraz dyskusji nad pozycjami 
wydanymi przez „Wiedzę Powszechną”. 


Podobne imprezy i spotkania autor- 
skie organizowały inne wydawnictwa. 
Wśród mnogości inicjatyw warto jeszcze 
odnotować spotkanie młodzieży Śląska, 
zorganizowane w Katowicach przez .wy- 
dawnictwo „Iskry”. Spotkanie to, w któ- 
rym uczestniczyli autorzy popularnych 
książek wydanych przez „Iskry”, prze- 
biegało pod hasłem „Demaskujemy ce- 
le, środki t formy dywersji ideologicz- 
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nej”. „Iskry” przygotewały również tn-— 
teresującą wystawę własnych wydaw- 
nictw w Białymstoku, połączoną z kier- 
maszem. Redaktorzy wydawnictwa brali 
ponadto udztał w licznych spotkaniach. 
W województwie wrocławskim uczestni- 
czyli w seminariach dla bibliotekarzy. 


Do interesujących imprez poznańskich 
należy zaliczyć wystawy ti spotkania 
autorskie, zorganizowane przez Pań- 
stwowe Wydawnictwo Naukowe, Wy- 
dawnictwo Poznańskie t Uniwersytet im. 
Adama Mickiewicza. Należy tu wymie- 
nić zwłaszcza cykl wykładów na temat 
„Ziemie Zachodnie w polskiej książce” 
z udziałem wybitnych uczonych, auto- 
rów znanych prace naukowych poświę- 
conych tej tematyce, a także spotkanie 
zorganizowane przez PWN z załogą Za- 
kładów Cegielskiego. | 


Wiele spotkań z załogami zakładów 
pracy zorganizowało Państwowe Wy- 
dawnictwo Ekonomiczne. W spotkaniach 
tych brali udział autorzy książek o te- 
matyce ekonomicznej, a także autorzy 
monografii zakładów, którzy w dysku- 
sji z załogą konfrontowali słuszność sta- 
nowiska przedstawionego w książkach. 
Z ciekawą inicjatywą wystąpiło Wy- 
dawnictwo Związkowe CRZZ, które 
obok wystaw, spotkań autorskich i pre- 
lekcji organizowanych w zakładach pra- 
cy, przygotowało dla radiowęzłów i ga- 
zet zakładowych biuletyny oraz nagra- 
nia, popularyzujące wybrane pozycje 
wydawnicze. 

Specjalne nagrania na temat książek 
społeczno-politycznych przygotowała 
również Ludowa Spółdzielnia Wydaw- 
nicza do wykorzystania przez biblioteki 
i kluby na wieczorach czytelniczych. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza była 
też inicjatorem spotkań autorskich z 
czytelnikami. Szczególnie uroczyście 
wypadło spotkanie Czesława Wycecha 
z mieszkańcami wsi Sadowne w powie- 
cie węgrowskim, połączone z wystawą 
wydawnictw LSW. 
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„Dużym powodzeniem cieszyły się jed- 
nodniowe kiermasze książki, organizo- 
wane przez „Dom Książki” bezpośrednia 
w halach fabrycznych. W zakładach 
pracy urządzano wystawy książek, 
szczególnie nowości wydawniczych. Du- 
ży wkład w organizację dni oraz popu- 
laryzację literatury społeczno-politycz- 
nej wnieśli bibliotekarze. W wielu 
ośrodkach odbyły się specjalne semina- 
ria, w tym również dla bibliotekarzy 
gromadzkich, poświęcone temu temato- 
wi. Interesującą formą w niektórych 
bibliotekach t zakładach pracy były 
„zgaduj zgadule” i konkursy, które mia- 
ły na celu pogłębienie znajomości lite- 
ratury społeczno-politycznej. Np. „Ksią- 
żka t Wiedza” zorganizowała wspólnie 
2 TPPR, redakcją „Przyjaźni” i „Do- 
mem Książki” konkurs pod hasłem 
„Paznajmy Kraj Rad”, popularyzujący 
wiedzę o ZSRR. Zwiqzek Młodzieży 
Wiejskiej ogłosił konkurs dla młodzieży 
oraz klubów i świetlic wiejskich pod 
hasłem „Człowiek, świat, polityka”. Wa- 
runkiem udziału w konkursie było 
aktywne uczestnictwo w popularyzacji 
i sprzedaży książek o tematyce spo- 
łeczno-politycznej. Pod hasłem tym zor- 
ganizowano także wiele lokalnych kon- 
kursów w skali wojewódzkiej czy na- 
wet powiatowej i miejskiej. W Zielonej 
Górze np. urządzono wojewódzki kon- 
kurs czytelniczy pt. „Polska a świat 
współczesny”. 

Duży wysiłek włożono w niektórych 
zakładach pracy w spopularyzowanie i 
rozszerzenie kolportażu zakładowego, 
który — jak wykazało doświadczenie — 
dobrze wpływa "na upowszechnienie 
książki t czytelnictwa. Rozszerzeniu Kol- 
portażu ma służyć zorganizowany z tni- 
cjatywy „Domu Książki” przy wspól- 
udziale zainteresowanych instytucji i 
organizacji konkurs dla kolporterów 
pod hasłem „„kolporter-społecznik”. 


Do przygotowania i realizacji pro- 
gramu dni książki „Człowiek, świat, po- 
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lityka” włączyły się również organiza- 
cje młodzieżowe. Wysiłki ich zmierzały 
głównie do objęcia działalnością popu- 
laryzatorską możliwie najszerszych 
kręgów młodzieży, a także włączenia 
jej do czynnego udziału w organizowa- 
nych imprezach. 


Końcowym, roboczym, jak cała zresztą 
dekada, akcentem dni było walne zgro- 
madzenie Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka t Wiedza”, na którym doko- 
nano bilansu dotychczasowej działal- 
ności tego największego w kraju wy- 
dawnictwa książek o tematyce społecz- 
no-politycznej, literatury marksistow- 
skiej i światopoglądowej oraz publikacji 
popularnych it propagandowych. Wy-. 
dawnictwo, którego cały nakład stano- 
wi około 5%, krajowej produkcji księ- 
garskiej, dostarcza około połowy łącze 
nego nakładu krajowego książek o te- 
matyce społeczno-politycznej. Jednym 2 
głównych tematów dyskutowanych na 
zgromadzeniu była sprawa upowszech- 
nienia książki  społeczno-politycznej. 
Zwracano przy tym uwagę na koniecz- 
ność lepszej informacji rynku czytelni- 
czego o wydawanych i planowanych po- 
zycjach. Wskazywano przy tym na ko- 
mieczność bliższej współpracy wydaw- 
nictw z placówkami upowszechniający” 
mi książkę. 

,W dyskusji zabrał głos tow. Zenon 
Kliszko, omawiając doniosłe znaczenie 
literatury marksistowskiej t książki 
społeczno-politycznej w kształtowaniu 
postaw ideowych t wzroście zaangażo- 
wania w budownictwo socjalistyczne 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa. 
„Coraz aktywniejszy udział w budow- 
nictwie socjalistycznym — mówił Ze- 
non Kliszko — wymaga coraz pełniej- 
szego rozumienia, zarówno bieżących, 
jak it perspektywicznych zadań stawia- 
nych przez partię. Powinniśmy więcej 
i głębiej wyjaśniać, zwłaszcza młodzie- 
ży. jakie są przesłanki dnia jutrzejszego 
Polski, ukazywać, że dalszy rozwój 380- 


cjalizmu w naszym kraju, to jedyna 
droga umacniania bezpieczeństwa ti nie- 
podległości, a zarazem droga do podno- 
szenia poziomu życia. Powinniśmy rów- 
nież podkreślać wagę przynależności 
Polski do systemu państw socjalistycz- 
nych, ukazywać jego awangardową 
funikcję w dzisiejszym świecie i znacze- 
nie jedności państw tego systemu. 


W tej wielkiej pracy wyjaśniającej 
ogromna rola przypada książce społe- 
czno-politycznej. Musimy przybliżyć li- 


teraturę marksistowską do szerokich ' 


rzesz czytelniczych. Literatura społecz- 
no-polityczna dopomaga w rozumieniu 
konfliktów rozgrywających się we 
współczesnym świecie”. 


- Działalność rozwijana w czasie trwa- 
fla dni pozwala sądzić, że zadania sto- 
jące przed książką: społeczno-polityczną 
zostały w pełni docenione przez setki 


Nowe Drogi — $ 


„” Przegląd wydarzeń kulturalnych 


działaczy i organizatorów imprez przy” 

gotowanych z tej okazji. Trudno jednak 
w pełni ocenić już teraz znaczenie nie- 
dawnej dekady oraz jej wpływ na roz- 
wój czytelnictwa literatury społeczńo- 
-politycznej. Pewne formy popularyzacji 
tej właśnie książki dały wyraźne, choć 


"trudno powłedzieć jak trwałe rezultaty. 
„Jedno jest pewne, źe aktywna postawa 
„autorów książek, bibliotekarzy, wydaw- 
, ców, księgarzy oraz działaczy oświato- 


wych it kulturalnych, ich zapał włożony 
w zbliżenie książki społeczno-politycznej 


. do czytelnika stwarza pomyślną progno- 


zę na przyszłość. Pod warunkiem, że 
listopadowe dni książki zostaną potrak- 
towane jako początek systematycznego, 
długofalowego działania na rzecz rozbu- 
dzania zainteresowań czytelniczych i 
upowszechniania literatury społeczno- 
-politycznej. 
Z. S.. 
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STUDIUM O WSPÓŁCZESNOŚCI 


rec. Zołia Kamieńska 


Nowa książka Bogdana Suchodol- 
skiego *), wydana przez „Książkę i 
Wiedzę”, stanowi w bogatym dorobku 
naukowym i piśmienniczym uczonego 
- pozycję niezmiernie interesującą. 
Książka jest w zasadzie rekapitulacją 
artykułów publikowanych w ostatnich 
latach w czasopismach krajowych, a 
także w wydawnictwach zagranicz- 
nych. Te ostatnie ukazują się w ję- 
zyku polskim po raz pierwszy. Wiele 
zamieszczonych w tomie rozpraw pow- 
stało jako referaty i opracowania dla 
różnych organizacji i instytucji oświa- 
towych, w tym również międzynaro- 
dowych. Spora jednak część tekstów 
— jak podaje nota informacyjno-bi- 
bliograficzna. — drukowana jest z rę- 
kopisów dotychczas nie publikowa- 
nych. 

Geneza książki ma jednak swe głęb- 
sze Źródła. Intencją autora — jak 
można sądzić — było wydanie dzieła, 
które by zawarło całokształt jego prze- 
myśleń i poglądów na temat człowie- 
ka we współczesnym Świecie. Wiele 
problemów 1 refleksji zawartych w 
tym tomie znajdzie czytelnik również 
w innych, wcześniej wydanych pra- 
cach tego autora. Obecna książka tym 
się jednak różni, że jest syntezą po- 
glądów autora na sprawy będące 
przedmiotem jego wieloletnich docie- 
kań i pasji naukowych. Żywe i twór- 
cze studium, osadzone na gruncie fi- 
lozofii marksistowskiej, zawiera wie- 
le tez prowokujących intelektualnie 
czytelnika. I to jest największą, nie- 
często spotykaną wartością książki. 


*) Bogdan Suchodolski: Świat człowieka a 
wychowanie. „Ksiażka 1 Wiedza”; War 
szawa 1967 ©£., Str. 589. 
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Punktem wyjścia rozważań autora 
są jego naukowe zainteresowania 
współczesną cywilizacją i wychowa- 
niem. Przekonanie, że pedagogika w 
naszym kraju może być prawidłowo 
rozpatrywana tylko w powiązaniu z 
całokształtem warunków  określają- 
cych cywilizację socjalistyczną, domi- 
nuje nad całością rozważań. O po- 
trzebie przewartościowań zasad peda- 
gogiki tradycyjnej, kierunkach postu- 
lowanych zmian oraz miejscu i roli 
pedagogiki pisze autor we wstępnej 
rozprawie pt. „Moja pedagogika”. ,„Pe- 
dagogika jest nauką praktyczną — 
pisze w konkluzji tych wstępnych 
rozważań — chociaż nie w tym wą- 
skim znaczeniu, jak gdyby miała być 
tylko zespołem reguł technicznych, 
pozwalających skutecznie organizować 
wychowanie. Jest nauką praktyczną, 
ponieważ opiera się na praktyce całej 
historii ludzkości, w której rzeczywi- 
stość tworzona przez ludzi od wieków 
tworzy i przekształca ludzi; jest na- 
uką praktyczną, ponieważ ma na wi- 
doku perspektywy przyszłych warun- 
ków i zadań naszego życia. Ale tak 
rozumiana pedagogika jest równo- 
cześnie nauką teoretyczną, ponieważ 
analizuje, jak kształtują się ludzie 
przez ich własne dzieła, jakie są dia- 
lektyczne powiązania między przy- 
swajaniem dotychczasowego dorobku 
a jego przezwyciężeniem i tworzeniem 
nowego” (str. 30). 

Zgodnie z poglądami wyrażonymi 
we wstępnej refleksji autorskiej no* 
woczesna problematyka pedagogiczna 
zostaje w tomie poruszona w różnych 
kontekstach, wyodrębnionych w czte- 
rech cześciach składających się na ca- 
łość książki, 


Część pierwsza poświęcona jest prze- 
de wszystkim problematyce teorety- 
cznej, dotyczącej filozofii człowieka w 
różnych etapach rozwoju społeczeństw 
oraz wynikających stąd warunków dla 
teorii i praktyki pedagogicznej. Na 
tle tego historycznego rozwoju ukazuje 
autor marksowską koncepcję człowie- 
ka i jego świata. Marksowska inter- 
pretacja rozwoju historycznego otwie- 
ra nowe perspektywy zarówno społe- 
cznego wyzwolenia ludzkości, jak też 
wyzwolenia człowieka w warunkach 
stworzonych przez rewolucyjną prak- 
tykę. I na konsekwencje tych proce- 
sów dla koncepcji osobowości zwraca 
uwagę autor, podkreślając jednocześ- 
nie, że rewolucyjna praktyka nie po- 
siada magicznej siły automatycznego 
przekształcania ludzi, że „nowy czło- 
wiek tworzy się w trudnym współ- 
działaniu świadomej akcji z żywioło= 
wymi procesami histerii. Teoria 0so- 
bowości powinna więc nie tylko uka- 
zywać całą różnorodność sprzecznych 
sił i rozwiązań, ale równocześnie sta- 
wać się jednym z czynników celowe- 
go działania” (str. 117). 


I stąd wynika już w ewidentny spo- 
sób szczególna rola nowocześnie po- 
jętej pedagogiki i wychowania w 
kształtowaniu ludzi zdolnych do peł- 
niejszego życia wewnętrznego, do 


sprawniejszego działania, dającego za- 


dowolenie w tworzeniu świata, któ- 
ry będzie im bliski i przyjazny. Wła- 
śnie w drugiej części przechodzi autor 
do omówienia najważniejszych aspek- 
tów tego świata ludzi. Jest to najob- 
szerniejsza i chyba najbardziej inte- 
resująca część książki. Od ogólnych 
rozważań na temat pojęcia kultury i 
problemu integracji nauk społecznych 
przechodzi autor do spraw różnorod- 
ności kultury i dialektyki jej rozwo- 
ju. Wychodząc z historvcznego rozwo- 
ju nauki, techniki i sztuki oraz ich 
roli w powszednim życiu ludzi, cha- 
rakteryzuje autor dynamikę sił współ- 
czesnego rozwoju, ich rolę w życiu 
społecznym i kształtowaniu nowocze- 
snego modelu wychowawczego. 


Z rozważań na temat historii nau- 
ki oraz jej walorów wychowawczych 
wyciąga Bogdan Suchodolski wnioski 
dotyczące współczesnej szkoły powo- 
łanej do kształtowania naukowego po- 
glądu na świat swych wychowanków 
oraz zapewnienia im odpowiedniego 
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kwantum wiedzy o osiągnięciach nau- 
ki współczesnej. Wnioski te nie są 
zbyt optymistyczne. Mimo podejmo- 
wanych wysiłków dynamika przemiaq 
w szkolnictwie nie nadąża za postępem 
mauki. Jest to zjawisko powszechne, 
niełatwe do rozwiązania. W warun- 
kach określanych niezwykłym tempem 
rozwoju nauki, a jednocześnie wzro- 
stem jej znaczenia w społecznym i za- 
wodowym życiu ludzi, zwiększa się też 
odpowiedzialność szkoły za przygoto- 
wanie do życia. Przy tym — jak pod- 
kreśla w swych rozważaniach Bogdan 
Suchodolski — nie chodzi tu tylko o 
zakres naukowych informacji zawar- 
tych w programach i podręcznikach, 
lecz o bardziej skomplikowaną i trud- 
ną sprawę, „o wprowadzenie młodzie- 
ży w taką atmosferę, która byłaby 
zgodna z nowoczesną nauką; o ukształ- 
towanie nowoczesnej kultury nauko- 
wej, 0 umiejętność dotrzymywania 
kroku naukowemu postępowi, a może 
nawet i o zdolność twórczego w nim 
uczestnictwa” (str. 270). 


Historia nauki pozwala najlepiej ro- 
zumieć dialektykę rozwoju, a także 
współczesną rzeczywistość społeczną. 
Właśnie przy jej pomocy można wyja- 
śnić ciągłość dwóch podstawowych 
procesów rozwojowych: twórczości i 
alienacji, których nasilenie występuje 
szczególnie w naszej epoce. 


Współczesna epoka charakteryzuje 
się wzrostem roli nauki we wszyst- 
kich dziedzinach życia, wymaga sta- 
łego rozwijania wiedzy oraz upo- 
wszechnienia naukowego poglądu na 
świat. Oznacza to potrzebę szersze- 
go upowszechniania wiedzy również 
wśród ludzi dorosłych. Jakie potrzeby 
skłaniają ludzi do rozwijania swej 
wiedzy o życiu? Autor analizuje prze- 
de wszystkim sytuacje pozazawodowe. 
Potrzebę dokształcania zawodowego na 
ogół uznaje się powszechnie. Wiąże się 
to w znacznym stopniu z dotychcza- 
sową tradycją, która uczyła kłaść na- 
cisk przede wszystkim na materialne 
korzyści wykształcenia (awans, lepsze 
warunki pracy itp.). Autor nie neguje 
bynajmniej wagi tego bodźca, wska- 
zuje jednak na konieczność spojrze- 
nia w przyszłość, w której zostaną 
stworzone warunki do kształtowania 
postaw bezinteresownego zamiłowania 
do wiedzy. Dostosowanie się do no- 
wych form życia społecznego, aktyw- 
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ne uczestnictwo w tym życiu oznaczać 
będą sublimację ludzkich aspiracji 
oraz zmianę motywacji postępowania 
i rozbudzenia bezinteresownych zami- 
łowań, które staną się wewnętrzną 
formą świadomości człowieka. 


Perspektywa zbliżania się czasu, w 
którym nauka stanie się podstawową 
siłą wytwórczą, a tym samym. siłą 
kształtującą postawy ludzi i styl ich 
Życia umysłowego, kieruje myśl auto- 
ra ku szczególńej roli nauki i uczo- 
nego w maszym kraju. W historii na- 
szego narodu — wyraża przekonanie 
autor — nauka i uczeni zaczęli wcze- 
śnie odgrywać znaczną rolę. I „cho- 
ciaż było ono ograniczone przez pry- 
mitywizm sił wytwórczych i klaso- 


wość społecznych stosunków, to jed-. 


nak zyskiwało powoli coraz większe 
znaczenie”, a „szczególnie ważną for- 
mą postępu dokonującego się w na- 
szych dziejach było przenikanie świa- 
domości intelektualnej i artystycznej 
w realne życie narodu” (str. 329). 


Przechodząc następnie do -filozoficz- 
nych problemów techniki współczes- 
nej, kreśli autor perspektywę przy- 
mierza techniki i humanistyki, które- 
go korzenie — jak wykazuje — tkwią 
„Ww glebie socjalistycznej rewolucji, 
stwarzającej możliwość przezwycięże- 
nia alienacji” (str. 384). Perspektywy 
marksizmu, jako fllozofii działania, 
otwierają przed ludźmi możliwości 
stworzenia takiego świata, który po- 
zwoli im rozwinąć w pełni ich czło- 
wieczeństwo. „Będzie to dziełem i wy- 
razęm zbieżności techniki i humani- 
styki” (str. 385). 

Od historycznych analiz i filozoficz- 
mych rozważań przechodzi autor w 
trzeciej części swej książki do proble- 
mów współczesnej polityki oświato- 
wej. Wychodząc z zasady równości 
w wychowaniu, omawia przeszkody w 
jej realizacji i trudności badań po- 
ctównawczych w tym zakresie. Rozwa- 
żania te są niejako wstępem do szero- 
kiego potraktowania problemu upo- 
wszechnienia szkoły średniej. Autor 
koncentruje swe wywody na dwóch 
zagadnieniach: sprawie zróżnicowania 
wykształcenia na szczeblu średnim, 
podziale na wykształcenie ogólne i 
zawodowe, oraz zróżnicowaniu wy- 
kształcenia ogólnego. Nie trzeba przy- 
pominać, jak bardzo aktualna jest to 
problematyka, budząca żywe zainte- 
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resowanie bardzo szerokich kręgów 
naszego społeczeństwa. Poddając ostrej 
krytyce zarówno obowiązujące formy 
kształcenia zawodowego, jak i trady- 
cyjne koncepcje wykształcenia ogólne- 
go, Bogdan Suchodolski wypowiada 
się za nowocześnie pojętym wykształ- 
ceniem ogólnym na szczeblu średnim 
dla całej młodzieży. „W epoce, w któ- 
rej powstają warunki wszechstronne- 
go rozwoju jednostki — argumentuje 
autor — I w której rozwój ten stawać 
się będzie jedną z głównych sił na- 
pędowych dalszego rozwoju gospodar- 
ki, życia społecznego i kultury — 
wykształcenie ogólne musi być właśnie. 
tak pojmowane, aby wiązało osobisty 
rozwój jednostki z perspektywami jej 


- społeczno-zawodowej działalności, opar- - 


tej na postępach nauki i techniki” 
(str. 432). . OE 


Zróżnicowanie wykształcenia ogól- 
nego według czterech podstawowych 
kierunków ludzkich zainteresowań, 
uzdolnień i działalności stwarza praw- 
dziwie nowoczesny model. kształcenia 
na poziomie średnim. „Świat i życie 
bowiem ujmowane być mogą w całość 
zawsze tylko z określonego stanowi- 
ska i w określonej działalności, w któ- 
rej jest się osobiście zaangażowanym” 
(str. 434) — konkluduje autor swe roze 
ważania teoretyczne poświęcone spra- 
wom kształcenia średniego, odsyłając 
zainteresowanych  praktyczno-organi- 
zacyjną stroną zagadnienia do propo- 
zycji szczegółowych, opracowanych 
przez zespół Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. 


Uniwersytetom, przed którymi wy* 
suwa zadania uczestnictwa w proce- 
sie rozbudzania i zaspokajania potrzeb 
umysłowych . socjalistycznego  społe- 
czeństwa, poświęcona jest ostatnia po- 
zycja tej części. Wysuwając tę propo» 
zycję, autor sądzi, że takie przezwy» 
ciężenie występującego wyobcowania 
uniwersytetu ze społeczeństwa wpły- 
nęłoby znacznie na wzrost prestiżu i 
unowocześnienia funkcji tych zasłu- 
żonych uczelni. 


Rozważania o problematyce miło- 
dzieży we współczesnym świecie za- 
mieszczone są w czwartej części książ- 
ki. Podobnie jak w poprzednich roz- 
działach, znajdziemy tu wiele intere- 
sujących, nowych lub po nowemu 
oświetlonych zagadnień. Weźmy cho- 
ciażby ciekawe rozważania na temat 


sensu pojęcia młodości. Wychodząc 2 
analizy cech współczesnej cywilizacji, 
która jest cywilizacją „wielkich osiąg- 
nięć i jeszcze większych planów, wiel- 
kich przemian i wielkich niebezpie- 
czeństw; śmiałych wysiłków i wielkie- 
go ryzyka” (str. 543) — wywodzi autor 
cechy ludzi kształtowanych przez taką 
cywilizację. I określa, że są to cechy 
młodości, charakteryzujące w naszych 
warunkach nie tylko ludzi młodych 
wiekiem, ale i ludzi dorosłych. Cechy 
te a: nie tylko styl przeżywa- 
nia, ale i styl działania. „Działanie 
kierowane przez młodość jest nie tyl- 
ko działaniem osobiście zaangażowa- 
nym, jest równocześnie działaniem 
społecznie odpowiedzialnym: ma ono 


służyć ludziom, ma zmieniać kształt 


ich życia. Jest podejmowane przeciwko 
rutynie i zastojowi, 
sprawiedliwościom i egoizmom; mło- 
dość nie szuka sposobności do ofiar 
i cierpienia, ale gotowa jest wytrzy- 
mywać wiele w walce o słuszną spra- 
wę” (str. 545). 

Taką młodość, zachowaną po wiek 
dojrzały, może dać tylko wychowanie 
socjalistyczne, zawierające „zasadni- 
czą treść nowoczesnego humanizmu”. 
Od nowoczesności i sprawności oświa- 
ty i wychowania, „dzięki której ludzie 
będą zdolni do szybszego, bardziej ce- 
lowego, bardziej skutecznego realizo- 
wania wielkich zadań historycznych” 
(str. 569), zależy tempo postępu tech- 
micznego i społecznego w naszym 
kraju. 

Koncepcja wychowania, przedsta- 
wiona w omawianej książce, jest opty” 
mistyczną wizją otwierającą drogę ku 


przeciwko nie-, 
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przyszłości. I w tym tlewi dej naj- 
większa wartość, Książka nie daje, jak 
mógłby ktoś oczekiwać, konkretnych 
rozwiązań przydatnych w praktycz- 
nym działaniu. Ale orientuje w cało” 
kształcie problematyki wychowania, 
ukazuje jego rangę społeczną i per- 
spektywy na przyszłość. Uzasadnia 


istnienie pedagogiki socjalistycznej i 


udowadnia, że tylko taka pędagogika 
może.opracować koncepcje wychowa- 
nia nowego człowieka, prezentującego 
swą postawą wszystkie sfery ludz- 
kiej aktywności. 

Przekonanie, że we współczesnej fa- 
zie rozwoju rzeczą ważną jest two- 
rzenie wizji przyszłości, do której się 
zmierza, ukazywanie jej w: perspekty- 
wie rozwoju nie tylko apołecznego, ale 
i jednostkowego, skłoniło autora do za- 
rysowania takiej wizji. Całość rozwa- 
żań autorskich podporządkowana jest 
temu celowi i zaakcentowana jeszcze 
w zakończeniu, w którym czytamy: 
„.--<W tej nowoczesnej fazie ustrojowe” 
go rozwoju cywilizacji 
ważna jest przyszłość, ku której się 


"zmierza i która bardzo szybko staje 


się rzeczywistością. Myślę, że położe- 
nie w teraźniejszości nacisku na te 
elementy wychowania pozwoli na 
przygotowanie młodzieży do przyszło- 
ści, do perspektyw rozwoju społeczne- 
go i indywidualnego. Rozwój osobo- 


"wości nie jest możliwy bez tego ro- 


dzaju perspektyw. Człowiek czuje się 
w ślepym zaułku tak długo, jak długo 
perspektyw nie widzi. Tylko po ich 


szczególnie 


p 


spostrzeżeniu jego życie teraźniejsze 


nabiera określonego sensu i jego oso- 
bowość może się rozwijać”' (str. 574). 


„ROZMOWY Z PRZESZŁOŚCIA* 
rec. Antoni Mączak 


Renesans zainteresowania historią, 
który od lat kilku przeżywamy w 
Polsce, przynosi różnorakie próby po- 
pularyzacji ojczystej przeszłości. Jed- 
ną z nich jest starannie wydany, ob- 


szerny tom „Rozmów z przeszłością” *). 
Zamówienie społeczne stawia histo- 


») Bogusław Leśnodorski: Rozmowy z prze. 


szłością. Dziesięć wieków Polski. „Wiedzą 
Powszechna', Warszawa 1967 r., str. 488. 
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Tyków w trudnej sytuacji. Podobnie 


jak w innych dziedzinach wiedzy, tak 
'1 w historii pogłębia się specjalizacja. 
Nawet drobne, monograficzne proble- 
my wymagają w nowoczesnym ujęciu 
współpracy wielu dyscyplin, wykształ- 
ciło się zrozumienie wielości form i 
dróg rozwojowych społeczeństw. Eko- 
nomia polityczna, psychologia i antro- 
pologia społeczna dostarczają dziś hi- 
storykowi materiału i metod do kon- 
strukcji tez. Wynika z tego, że współ- 
czesny historyk często chętniej wy- 
kracza poza okres i kraj, w którym 
się specjalizuje, niż poza gatunek hi- 
storii, którą uprawia, Historyk woj- 
skowości łatwiej przechodzi od wojen 
XVI do KX wieku, trudniej mu się 
zająć odmienną problematyką; histo- 
ryk kultury woli przejść od renesan- 
su do oświecenia czy romantyzmu niż 
porzucić kulturę, podobnie jak histo- 
ryk gospodarki — ekonomikę. Jak kie- 
dyś decydowała możliwość ogarnięcia 
zasobu wiadomości, tak dziś stopień 
opanowania metod badawczych ogra- 
nicza zamierzenia i ambicje pisarskie 
uczonego. 


Rezultaty tego, często owocne w mo- 
nografiach i syntezach mniejszego za- 
kresu, okazały się niekorzystne dla 
szerokich ujęć uogólniających. W tro- 
sce O fachowość powierza się je wiel- 
kim zespołom autorskim, z czego wy- 
nika, iż podobne mozaikom ze wzglę- 
du na mnogość elementów składowych 
nie są jednak dziełami sztuki: brak 
im zwartości i bywają z trudem przy- 
swajalne przez czytelnika. Z tych róż- 
norodnych trudności i obaw wynika 
niechęć historyków do podejmowania, 
nawet popularnych, prób przedstawie- 
nia dziejów Polski w ich całości. 


Na tym tle „Rozmowy z przeszło- 
ścią” stanowią szczególną pozycję; jak 
to trafnie wskazuje tytuł, nie jest to 
próba przedstawienia dziejów Polski. 
Są to raczej refleksje i rozważania, 
z których poznajemy Bogusława Le- 
śnodorskiego, znakomitego badacza 
społeczeństwa i państwa polskiego cza- 
sów stanisławowskich, jako historyka 
o wszechstronnych zainteresowaniach 
od dawna zajmującego się całokształ- 
tem dziejów ojczystych oraz ich zwią- 
zkiem z teraźniejszością. 


W przeciwieństwie do syntez sta- 
rego stylu, które odpowiedzieć miały 
często na jedno pytanie lub wykazać 
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jakiś główny — zdaniem ich twórcy — 
wątek  dziejowy, myśl przewodnią, 
książka Bogusława Leśnodorskiego 
skonstruowana została odmiennie. Cóż 
autora najgłębiej interesuje? Głównie 
kultura, jednak kultura osadzona głę- 
boko w realiach życia polskiego. Ko- 
czystając z dorobku najnowszych na- 
wet badań (to warto podkreślić, gdyż 
w humanistyce naszej nowości badaw- 
cze niełatwo przenikają do syntez i 
podręczników), autor zestawia je z 
artystycznymi wizjami przeszłości. Za- 
mysł ciekawy, w realizacji daje nie- 
kiedy wyniki wątpliwe: autorytet 
współczesnych historyków, których 
nazwiska rozmieszczone zostały umie- 
jętnie na kartach książki, zmieszany 
został z autorytetem artystów. Na te- 
mat Bony czytamy, na przykład, że 
dużo „ciekawych rzeczy powiedział o 
niej Władysław Pociecha w paroto- 
mowej, nie dokończonej zresztą mo- 
nografii poświęconej królowej. Rów- 
nież komedia Ludwika Hieronima 
Morstina «Polacy nie gęsi...» ukazała 
w ciekawym świetle wizerunek owej 
renesansowej damy” (str. 139). Gdzie 
indziej zaś (str. 200) studia Władysła- 
wa Czaplińskiego i Władysława Tom-= 
kiewicza nad polityką i kulturą cza- 
sów Wazów zestawione zostały bez 
komentarza z literackimi ujęciami Ma- 
rii Dąbrowskiej i Hanny Malewskiej. 


Są to zestawienia zaskakujące nie 
dlatego, by któryś z ich członów — 
historię lub literaturę — należało po- 
stawić wyżej. Po prostu plon każdej 
z tych dziedzin jest odmienny i w tej 
płaszczyżnie nieporównywalny. Nieza- 
leżnie od tego, jak pojmować będzie- 
my zadania powieści historycznej (cie- 
kawą dyskusję na ten temat wywo- 
łały powieści Parnickiego), nie powin- 
na ona wraz z monografią naukową 
stanowić wzajemnie konkurencji. 
Sprawa byłaby oczywista, gdyby nie 
doświadczenie dydaktyki uniwersyte- 
ckiej. Okazuje się. zwłaszcza co roku 
przy egzaminach wstępnych, że różni- 
ce te nie tylko nie są dla młodzieży 
jasne, dla wielu one po prostu nie 
istnieją, ze szkodą dla spoleczeństwa, 
literatury i nauki historycznej. 


Szkice, które mogłyby w zasadzie 
stanowić odrębne całości, zebrane w 
jednym tomie czyta się inaczej. Zwra- 
ca uwagę, że refleksje są migawkowe, 
krótkie; często skojarzenie, które za- 


błysło ciekawie w drobnym eseju, zni- 


ka w grubym tomie. Tak jest np. gdy 


autor wspomina ałbum malarstwa poł- 
skiego XV w. na wystawie wydaw- 
nictw artystycznych w Mediolanie w 
1964 r. Mamy tu — jak w wielu po- 
dobnych ustępach — przede wszyst- 
kim hołd złożony uczonemu, któremu 
owe dzieło zawdzięczamy; ukłon w 
stronę współczesności raczej niż spoj- 
rzenie w przeszłość. W zawieszeniu 
często pozostają zaledwie naszkicowa- 
ne myśli, jak na przykład o renesan- 
sie. Czytamy więc o Hieronimie Bo- 
schu, malarzu z przełomu XV w.,, któ- 
remu „zawdzięczamy szczególnie od- 
krywcze, drapieżne ujęcia. Niosącego 
krzyż Chrystusa umieścił Bosch wśród 
ludzi, na których twarze wypełzły 
wszelkiego rodzaju żądze i namiętno- 
ści. Także takie były rysy Ówczesne- 
go Świata. Dobro mieszało się w nim 
ze złem” (str. 111). Czy na tym pole- 
gała odrębność renesansowego stylu 
życia? Kilkanaście stronic wcześniej, 
w poprzednim szkicu, współczesne Bo- 
schowi i jego „Ukrzyżowaniu” z ga- 
lerii gandawskiej malarstwo polskie 
pochwalone zostało jedynie za realizm 
detalu ikonograficznego. Nasuwa się 
więc kwestia poziomu kultury arty- 
stycznej w Polsce wobec przodują- 
cych wówczas krajów Zachodu, kwe- 
stia ocen i wyjaśnienia różnic — pro- 
blemy, które pozostają otwarte. 

„Rozmowy z przeszłością” są rów- 
nież rozmowami o przeszłości, rozmo- 
wami z czytelnikiem. Ten dowiaduje 
się w każdym niemal rozdziale, w ja- 
kim kierunku idą dziś badania i dy- 
skusje historyków; szkoda jednak, że 
autor tak powściągliwie zaznaczał wła- 
sne stanowisko. Gdy to czyni, przed- 
stawia zwykle raczej kwestionariusz 
problemów niż kierunek rozumowania. 
Tak jest zwłaszcza z zagadnieniem 
ustroju i polityki polskiej w XVII w. 
(a szkoda); pozostały na uboczu sądy, 
wypowiadane dziś na temat oligarchii 
magnackiej jako pojęcia i jako epoki 
dziejów Polski, czytelnik otrzymał za 
to zestaw sprzeczności, które cecho- 
wały ów okres („bohaterowie i kon- 
dotierzy, wielkość, bohaterstwo i pry- 
wata...”), obok wskazówki tak ogólnej, 
że aż oczywistej: „Należy zwrócić 
uwagę na czynniki sprawcze, polskie 
i międzynarodowe”. 

Dwa problemy spajają te szkice i 
refleksje nad dziejami narodu. Jeden 
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to kwestia stosunku narodu i państwa, 
może raczej nawet stosunku społe- 
czeństwa do państwa, drugi to ciąg- 
łość kultury. W pięknym ustępie (str. 
26 i następne) czytamy: „Pod pojęciem 
państwa będziemy rozumieli w tej 
książce dwa zjawiska, które należy 
odróżniać: aparat władzy o zmienia- 
jącym się obliczu klasowym, związany 
z określonymi siłami społecznymi i 
politycznymi, z ideologiami i progra- 
mami politycznymi, z utalentowanymi 
lub miernymi jednostkami, i państwo 
jako najwyższą organizację prawno- 
społeczną, która obejmuje ogół miesz- 
kańców danego terytorium, strukturę 
globalną. Słuszne częstokroć zarzuty, 
wysuwane pod adresem określonych 
kół rządzących, ich postaw i polityki, 
nie mogą w perspektywie historycz- 
nej podważyć znaczenia państwa w do- 
tychczasowych stadiach życia narodu”. 
Jest to ogromnie trafne. Można by z 


pożytkiem próbować przedstawić losy 


kraju przez pryzmat stosunku społe- 
czeństwa do państwa. Znamy słabości 
organizmu państwowego w wieku 
XVI, a zwłaszcza w obu następnych 
stuleciach, znamy marzenia i dążenia 
narodowe w epoce porozbiorowej, któ- 
re koncentrowały się na własnym 
państwie jako symbolu, ale i realnej 
wartości społecznej. Ten sam problem 
stanowi ważny element toczącej się 
dziś dyskusji na temat II Rzeczypo- 
spolitej; pisze o tym także Bogusław 
Leśnodorski. 


Zawiłe i tylekroć przerywane losy 
państwa, zmienne ramy geograficzne 
i polityczne, w jakich przychodziło 
żyć polskiemu społeczeństwu, utrud- 
niają stosowanie innych wątków, in- 
nych wskaźników rozwoju społeczne- 
go. W strefie, gdzie granice państw 
nie tylko w skali tysiąclecia, ale na- 
wet (czy zwłaszcza) ostatnich lat dwu- 
stu ulegały diametralnym zmianom, 
niełatwo mówić o wymiernej ciągłości. 
Granica austriacka przebiegała prze- 
cież po III rozbiorze niedaleko na 
wschód od Warszawy; po I woj- 
nie światowej oddaliła się od niej o 
wiele setek kilometrów na połud- 
niowy-zachód. W tych warun- 
kach trudno stosować jakiekolwiek 
ogólnokrajowe wskaźniki rozwoju. 
Szukając ich autor sięga po wskażźni- 
ki demograficzne i ogólny miernik dy- 
namiki gospodarczej. 
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Stan badań nad aaludnieniem cen- 
 tralnych ziem polskich pozwala już 
_" na daleko posunięte porównania w 
'czasie, na to pełna zgoda. Niech mi 
wolno jednak będzie zwątpić w cze- 
czywisty walor wskażnika produkcji 
globalnej (o to zapewne idzie) mie- 


rzącego jedną liczbą zmiany, jakie 


zaszły między rokiem 1000 a 1913 czy 


„1965 (por. dane dla niektórych lat na . 


str. 330). Jest w tej próbie swoista gra 
paradoksów, próba poszukiwania gra- 


nic zastosowania modnej dziś we 


Francji „historii kwantytatywnej”, ale 
jest to podejście jakby ód zewnątrz, 
od siery fantazji, nie zaś od strony 
historycznych realiów. Ta humanisty- 
czna science fiction jest pociągająca 
jako narzędzie budowania szkieletu 
„konstrukcji historycznej o ogromnych 
wymiarach w czasie, ale jest to po- 
mocnik zwodniczy. 

_ Wydaje się, że unikając tych efek- 
townych liczb, zaczerpniętych z ujęć 
popularnych, można było znaleźć w 
rozwoju gospodarki polskiej inny jesz- 
cze czynnik wiążący całość dziejów. 
Myśl ta, którą znajdujemy we wstępie 
omawianej książki, nie znalazła w 
niej pełnego rozwinięcia. „Wydaje 
nam się — czytamy na str. 17 — że 
szczególną uwagę, zgodnie z wszystkim 
tym, co rozumiemy jako nowoczesne 
punkty widzenia, należy przywiązywać 
do «pracy i dni» ludzkich. W całym 
świecie, a więc i w naszym kraju... 
właśnie owe «prace i dnie», «prace i 
troski» tworzyły dorobek rwący się, 
a przecież zapewniający przekazywa- 
nie Lukrecjuszowych <«żagwi życia» z 
rąk do rąk następujących po sobie po- 
koleń. Największe dobro człowięka, 


. rk, ludzkości: dorobek cąk i-móz- 


" Mózg narodu i jego eerce znalazły 
więcej miejsca niż dorobek cąk. Nie 
miejmy o to pretensji do autora. Jak 


pisałem aa wstępie, badania nad go- 


spodarką, kulturą i polityką w dzie- 
jach Polski rozwijają się w kierun- 
kach, które nieczęsto łączą się ze so- 


_bą. Popularny szkic syntetyczny nie 


musi wypełniać tej luki. 


„Rozmowy z historią” toczy prof. 


_ Leśnodorski właściwym sobie stylem 


żywym i barwnym, z zaciekawieniem, 
zrozumieniem i pasją. Walory te ude» 


. czają zwłaszcza w partiach książki do= 


tyczących ostatnich dziesięcioleci po- 
przedzających powstanie Polski Ludo- 
wej, w których erudycja uzupełnia się 
z głębokim zrozumieniem prądów kul- 
turalnych i zmagań politycznych. „W 
swych nowych a zarazam bardzo sta- 
cych granicach terytorialnych — czy» 
tamy w zakończeniu — naród nasz 
stanął przed dylematem, w którym 
zbiegły się wszystkie polskie losy, opi- 
nie i programy... Był to i jest dylemat 
postępu i tradycji. Ale nie tylko w 
sensie nieuchronnego starcia z sobą 
tych wartości, jak to się dzieje w każ- 
dym przełomowym okresie, -lecz spo- 
sobu i istoty ich ostatecznego sprzę- 
żenia. Oto naród winien był przejąć 
jak najwięcej ze swej tradycji, ze 
swego wcześniejszego dorobku, jeśli 
miał zachować ciągłość swych dziejów 
i własne oblicze w świecie, jeśli miał 
dalej istnieć, I winien był się zmietrić, 
jeśli miał się rzeczywiście unowocześ- 
nić 1 rozwinąć”. Ten pogląd sercem 
4 rozumem całkowicie podzielamy. 


Noty 
8 biblicqraiezna 


Kongres Kultury Pol- 
skiej — Materiały i do- 
-rasieś PIW 1967, str. 


W rok po Kongresie 
Kultury Polskiej ukazała 
się publikacja zawiera- 
jąca materiały i doku- 
menty związane z tym 
niezwykłym wydarze- 
niem. Starannie opraco- 
wana graficznie i wyda- 
na nakładem Państwo- 
wego Instytutu Wydaw- 
niczego księga Kongresu 
jest niejako świadectwem 
dokonań i przemyśleń z 
dziedziny kultury w po- 
nad dwudziestoletnim o- 
kresie Polski Ludowej. 

O inicjatorach zwoła- 
nia Kongresu, jego zało- 
żeniach . i wynikach 
zwięźle informuje wstęp 
S. W. Balickiego, redak- 
tora naczelnego wydaw- 
nictwa. Materiały i do- 
kumenty z obrad, zawat- 
te w tej księdze, dają po 
raz pierwszy pełny prze- 
gląd prac kongresowych, 
uporządkowanych  chro- 
nologicznie. 

Księgę otwiera powzię- 
ta na zakończenie u- 
chwała, oceniająca do- 
tychczasowy dorobek 
kultury polskiej i wyty- 
czająca perspektywy jej 
dalszego rozwoju. A za- 
myka _ przyjęty przez 
uczestników  Komgresu 
apel w obronie narodu 
wietnamskiego. 

Pierwsza część jest dia- 
riuszem obrad Kongresu, 
zawierającym szczegóło- 
wą relację z jego prze- 


biegu oraz uwzględniają- 
cym skład osobowy pre- 
zydium 1 sekretariatu 
Kongresu oraz nazwiska 
przewodniczących obrad 
plenarnych. 

W tej części, zgodnie 
z zasadą chronologiczne- 
go układu publikacji, z 
zachowaniem _ kolejności 
dni i wystąpień, wymie- 
niono nazwiska referen- 
tów 1 dyskutantów, któ- 
rzy zabierali głos bądź to 
na sesjach plenarnych, 
bądź w komisjach pro- 
blemowych. Publikacje 
materiałów z przebiegu 
obrad poprzedza jeszcze 
krótka informacja o im- 
prezach kulturalnych or- 
ganizowanych z okazji 


. Kongresu. 


Wszystkie wystąpienia 
na sesjach plenarnych 
zamieszczono w tomie w 
pełnym brzmieniu. Nato- 
miast ponad trzysta wy” 
powiedzi w komisjach 
wymagało pewnych skró- 
tów 1 to zarówno ze 
względów _ merytorycz- 
nych, jak ił techniczno- 
-redakcyjnych. Wartość 
tej publikacji wynika z 
charakteru imprezy, któ- 
rej została ona poświę- 
cona. Zorganizowany Z 
okazji obchodów Tysiąc- 
lecia Państwa Polskiego 
Kongres Kultury łatwo 
mógł się stać uroczystym 
obchodem, podsumowu- 
jącym dorobek, ale uni- 
kającym trudnych pro- 
blemów codzienności. Ale 
stało się inaczej. Uroczy- 
sty charakter wydarze- 
nia, jak można się prze- 


konać z lektury wielu 
tekstów zamieszczonych 
w księdze kongresowej, 
nie zubożył teoretycznych 
refleksji na tematy kul- 
tury, nie wyeliminował 
krytycznych uwag ani 
nie obniżył wartości 
zgłoszonych wniosków 
praktycznych. Świadczy 
to wyraźnie, że potrzeba 
takiej szerokiej konfron- 
tacji istniała realnie i 
niezależnie od uroczystej 
okazji. 

Dlatego też, podobnie jak 
sam Kongres Kultury, tak 
i wydane materiały 1: 
dokumenty są pożytecz- 
nym zapisem, ważnym 
i aktualnym dla dalszego 
rozwoju kultury w na- 
szym kraju. Toteż lek- 


"tura materiałów zawar- 


tych w książce kongre- 
sowej może dostarczyć 
wielu cennych wskazań 
4 inspiracji zwłaszcza dla 
działaczy kultury i o- 
światy. (zz) 


k 


Sy LE 


„Sierp i młot niepod- 
legły”. Czytelnik 1967, 
str. sa 


Dla uczczenia rocznicy 
Wielkiego Października 
„Czytelnik wydał w 
piękne; szacie graficznej 
projektu Andrzeja Hei- 
dricha antologię poezji 
rewolucyjnej lat 1917— 
1987. Wybór, dokonany 
przez Leona Pasternaka, 
prezentuje w tomie u- 
twory poetów polskich, 
radzieckich, bułgarskich, 
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czechosłowackich,  jugo- 
słowiańskich, mongol- 
skich, niemieckich, ru- 
muńskich i węgierskich. 
Obok popularnych utwo- 
rów poetyckich znajdzie- 
my również utwory mniej 
znane, a zasługujące na 
spopularyzowanie zarów- 
no ze względu na ich 
treść rewolucyjną, jak 
i wartość poetycką. 

Wśród ponad 120 auto- 
rów reprezentujących 
poezję rewolucyjną dzie- 
więciu krajów mamy 
przedstawicieli różnych 
pokoleń, a także różnych 
stylów oraz iadywidual- 
ności twórczej. 

W antologii najszerzej 
uwzględniono twórczość 
poetycką Polski i Kraju 
Rad. W części polskiej 
szeroki wachlarz poety- 
ckich pokoleń reprezen- 
towany jest zarówno 
przez uczestników i 
świadków wydarzeń re- 
wolucyjnych, jaki przed- 
stawicieli najmłodszej 
generacji, wyrosłej w 
Polsce Ludowej. Przekła- 
dów poezji obcej doko- 
nali znani tłumacze i 
poeci. 

Mimo różności form eks- 
presji poetyckiej u pod- 
staw wszystkich utwo- 
rów, powstałych w okre- 
sie ostatnich lat 50 w 
różnych krajach, a ze- 
branych w omawianym 
tomie, tkwi świadomość 
twórców uczestniczenia 
w procesach znamionu- 
jących narodziny nowej 
epoki, epoki newolucyj- 
nych przemian. 

Wydana nakładem „Czy- 
telnika” antologia jest 
pozycją interesującą 
przede wszystkim miło- 
śników dobrej poezji, 
ale także pożyteczną for- 
mą przekazu najbardziej 
szlachetnych i nieprze- 
mijających idei w formie 
najczystszego poetyckiego 
piękna. (zet.) 
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Jan Sobczak: Pier- 
wsze dni Rewolucji. Kro- 
nika 6. XI. — 3. XII. 1917. 
MON 1967, str. 470. 


Jest to pierwsza w na- 
szej historiografii publi- 
kacja, opisująca w sposób 
bezpośredni, żywy i kro- 
nikarski pierwsze tygo- 
dnie Pażdziernika, w 
szczególności pierwsze je- 
go dni, którym głównie 
praca ta jest poświęcona. 
Dekrety, zarządzenia, o- 
dezwy, relacje naocznych 
świadków i uczestników 
wydarzeń (w tym rów- 
nież Polaków), komenta- 
rze prasowe, uchwały, 
deklaracje — oto co prze- 
waża w publikacji. Ko- 
mentarz odautorski został 
sprowadzony do mini- 
mum. Gros wydarzeń, 
jakie autor opisuje, roz- 
grywa się w Piotrogro- 
dzie, centrum zwycięskiej 
rewolucji. „Autor pragnął 
wydobyć — pisze Jan 
Sobczak — spod patyny 
tylu lat minionych ową 
niepowtarzalną atmosfe- 
rę nieustających dysku- 
sji wszystkich ze wszyst- 
kimi, ludnych wieców, 
zalewu rewolucyjnych re- 
zolucji i uchwał, zawsze 
— jako reguła — ucie- 
kających się do mocnych 
słów i silnych argumen- 
tów”. 

Czytając tę książkę, od- 
nosi się nieraz wrażenie, 
że opisane wydarzenia 
przesuwają się jakby na 
taśmie filmowej, ukazu- 
jącej z dużą wyrazisto- 
ścią bohaterów owych 
dni i godzin, które zade- 
cydowały o losach tego 
kraju i zaważyły na dzie- 
jach całego świata. Ww 
wielu wypadkach, szcze- 
gólnie w przeddzień re- 
wolucji i pierwszego jej 
dnia, kronika wydarzeń 
zatrzymuje się na decy- 


dujących momentach, 
przypadających na po- 
szczególne kwadranse i 
godziny. Przewijają się 
setki nazwisk czołowych 
ludzi rewolucji (w tym 
wielu Polaków), których 
poznajemy w działaniu. 
Poznajemy ich postawy 
w różnych decydujących 
chwilach, gdy czasu nie 
stawało na zimne anali- 
zy 1 długotrwałą rozwa- 
gę. Poznajemy w całej 
złożoności postaw przy- 
wódców zarówno bolsze- 
wickich, jak i innych 
ugrupowań politycznych. 
Na czoło wysuwa się Le- 
nin, wielki strateg rewo- 
lucji, przywódca zwycię- 
skiego Pażdziernika. Ten 
właśnie kronikarski i tak 
bardzo autentyczny cha- 
rakter, jaki cechuje 
książkę, znakomicie, w 
pewnym sensie lepiej niż 
wiele analitycznych roz- 
praw ukazuje specyfikę 
owych historycznych dni, 
wyjaśnia szczególny splot 
warunków i sytuacji, w 


jakich ' zwyciężył  Pa- 
żdziernik. (bd) 
xk 


1944—1947. W walce o 
utrwalenie władzy ludo- 
wej w Polsce. KiW 1967, 
str. 385. 


Jest to zbiór opraco- 
wań poświęconych wal- 
ce, jaką w pierwszych 
latach Polski Ludowej 
toczono z reakcyjnym 
podziemiem zbrojnym. W 
tej „małej wojnie domo- 
wej” zwyciężyły siły lu- 
dowej demokracji prze- 
ciwko siłom reakcji, 
zwyciężył program  po- 
stępu społeczno-politycz- 
nego przeciwko koncep- 
cjom przywrócenia w 


. Polsce rządów burżuazyj- 


no-obszarniczych. W o0- 
fiarnej walce złożyło ży- 
cie wiele tysięcy działa- 


czy i członków demo- 


kratycznych stronnictw 
politycznych, szczególnie 
PPR-owców, funkcjo= 


nariuszy organów bezpie- 
czeństwa publicznego i 
Milicji Obywatelskiej, 
żołnierzy Wojska  Pol- 
skiego, ormowców, tysią- 
ce bezpartyjnych demo- 
kratów. Reakcyjne pod- 
ziemie poniosło klęskę 
militarną i polityczną. 
Większość jego uczestni- 
ków, po uświadomieniu 
sobie, na jaką drogę 
pchnęło ich reakcyjne 
kierownictwo, zerwała z 
nim organizacyjnie i po- 
litycznie i włączyła się 
w ogólnonarodowy nunt 
budowy nowego, socjali- 
stycznego ustroju. Walka 
ze zbrojnym podziemiem 
reakcyjnym stanowiła 
konieczny warunek u- 
trwalenia młodej władzy 
ludowej, a wyniki jej za- 
decydowały o losach Pol- 
ski Ludowej. 

Omawiany zbiór — po- 
przedzony wstępem Wła- 
dysława Machejka oraz 


syntetycznym przeglą- 
dem ogólnej sytuacji 
politycznej w latach 


1944—1947 pióra Włady- 
sława Góry — obejmuje 
13 szczegółowych opraco- 
wań różnych aspektów 
zbrojnej walki z reak- 
cyjnym podziemiem. S. 
Piechowicz pisze o pod- 
ziemiu poakowskim 
(,Nie”, DSZ, WiN, KWP, 
WSGO, „Warta”, Roak), 
W. M. Król o podziemiu 
endecko-oenerowskim, W. 
Szota o ukraińskim na- 
cjonalistycznym  podzie- 
miu zbrojnym, R. Tyrc 
o działaniu hitlerowców 
na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych, R. Halaba 
o roli mikołajczykow- 
skiego PSL w obozie re- 
akcji polskiej, F. Kubica 
o roli organów bezpie- 
czeństwa publicznego w 
walce z podziemiem, Z. 


Jakubowski 0 udziale 
Milicji Obywatelskiej w 
tej walce, J. Czapia pi- 
sze o Korpusie Bezpie- 
czeństwa Publicznego, W. 
Szota o działaniu jedno- 
stek Ludowego Wojska 
Polskiego. Pozostałe o0- 
pracowania (H.  Maje- 
ckiego, H. Kępskiego, S. 
Mareczki i S. Wałacha) 
opisują walkę z reakcyj- 
nym podziemiem na Bia- 
łostocczyżnie, Lubelszczy- 
źnie, w  Kieleckiem i 
Krakowskiem. 
Reakcyjne podziemie 
nie było jednolite ani 
pod względem składu 
społecznego, platformy 
politycznej, ani pod 
względem narodowościo- 
wym. Łączyła je jednak 
nienawiść do władzy lu- 


dowej, do aktywnych 
działaczy lewicy.  Ter- 
rorystyczna ' działalność 
przybierała szczególnie 


szerokie rozmiary w re- 
gionach wschodnich i po- 
łudniowych. Sprzyjały jej 
w tym czasie ciężka sy- 
tuacja aprowizacyjna, 
brak stabilizacji polity- 
cznej oraz znaczny 
wpływ na postawę lud- 
ności propagandy „rzą- 
du londyńskiego” i jego 
krajowych ekspozytur. 
Zbiór artykułów wskazu- 
je, że jedynie dzięki 
umiejętnemu wiązaniu 
działalności ' politycznej 
ze zbrojną walką prze- 
ciwko podziemiu udało 
się w końcu doprowadzić 
do całkowitej klęski sił 
reakcyjnych. Na wyniki 
tej walki niewątpliwy 
wpływ miałv zasadnicze 
reformy społeczne prze- 
prowadzone w kraju. a 
w szczególności szybka 
odbudowa kraju ze zni- 
szczeń wojennych oraz 
zasiedlenie i zagosnoda- 
rowanie Ziem  Zachod- 
nich i Północnych. O po- 
rażce reakcyjnego pod- 
ziemia wreszcie zadecy- 
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dował fakt, że z każdym 
rokiem traciło ono Opar= 
cie w mieście i na wsi, 
że coraz bardziej jasna 
stawała się beznadziej- 
ność jego sytuacji, a jed- 
nocześnie wrogość coraz 
większych rzesz  spoie- 
czeństwa do bandycko= 
terrorystycznych metod 
stosowanych ' przeciwko 
władzy ludowej i jej 
działaczom. Polska Par- 
tia Robotnicza stanowiła 
główny cel terrorystycz- 
nej akcji podziemia. Cel 
był tralny, chodziło bo- 
wiem o polityczną siłę 
kierowniczą nowej Pol- 
ski. Ale — jak pisze W, 
Macheiek we wstępie — 
„PPR i obóz z nią zwia- 
zany był częścią ludu 
polskiego. A ludu nie da 
się wysirzelać”, (bd) 


x 


Z. Landau, J. To- 
maszewski: W dobie 
inflacji 19165—1923, KRiW 
1564, str. 059, 


Jest to pierwszy tom z 
cyklu pt. „(Gospodarka 
Polski międzywojennej 
1918—13909”, którego dal- 
sze trzy tomy obejmą 
okres kryzysu poinfiacij- 
nego i ożywienia koniun= 
ktury (18241929), lata 
wielsiezo kryzysu (190— 
1935) oraz lata interwen- 
cjonizmu państwowego 
(1936—1959). Całość, za- 
krojoną na dużą skalę, 
przygotowuje Zakład Naj- 


nowszej Historij Gospo- 
darczej Polski przy 
SGPiS. 


Aktualny stan wiedzy 
pozycala już — jak widać 
— na podjęcie próbv u- 
kazania wszechstronnego 
obrazu całości goscodar- 
ki okresu międzvwojen= 
nego. Autorzy podkreśla- 
ją jednak, że pierwsze 
lata tego okresu są naj- 
mniej zbadane przez hi- 


139 


Recenzje t bibliografia 


storyków. Chodzi przede 
wszystkim o brak wielu 
informacji statystycznych, 
które stanowić przecież 
muszą podstawę badań 
historyczno = gospodar- 
czych. Wynika to głównie 
z faktu, że w tych la- 
tach panowała w Polsce 
inflacja i w związku z 
tym statystyczne "vska- 
źniki wartościowe nie na 
wiele się przydają. Brak 
również dla tego okresu 
dokładniejszej statystyki 
produkcji przemysłowej, 
statystyki zatrudnienia, 
płac. Mało jest też da- 
nych o drobnej gospo- 
darce, o ziemiach wsćho- 
dnich. 

Mimo tych obiektyw- 
nych trudności autorom 
udało się dokonać pio- 
nierskiej pracy, szczegól- 
nie jeśli chodzi o pierw- 
sze lata okresu między- 
wojennego, które są 
przedmiotem omawiane- 
go tomu. Należy rów- 
nież podkreślić, że auto- 
rzy, choć traktują głów- 
nie o gospodarce, sięgają 
do ważniejszych wyda- 
rzeń politycznych tego 
okresu, które albo miały 
szczególny wpływ na go- 
spodarkę, albo też były 
w dużym stopniu wyni- 
kiem procesów ekonomi- 
cznych. | 

Omawiany tom rozpo- 
czyna się od powstania 
niepodległągo państwa, a 
zamykają zakończenie 
odbudowy 
kraju, podjęcie prób upo- 
rządkowania gospodarki 
państwowej po upadku 
gabinetu Witosa oraz 
doniosłe wydarzenia po- 
lityczne z jesieni 1923 r. 
Podstawowe rozdziały o- 
mawiają następujące pro- 
blemy: powstanie pań- 
stwa polskiego. ludność, 
przemysł, rzemiosło, wa- 
"runki bytu ludności pra- 
cującej w miastach, rol- 
nicbwo, położenie ludno-= 
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ści wiejskiej, handel we- 
wnętrzny, komunikacja i 
łączność, skarbowość, wa- 
luta i bankowość, kapi- 
tały zagraniczne oraz 
handel zagraniczny. 

W swoich rozważaniach 
autorzy dochodzą do na- 
stępujących konkluzji: 
w rozwoju gospodarki 
polskiej lat 1918—1923 
wyróżnić można trzy o- 
kresy. Pierwszy z nich 
trwał aż do zakończenia 
wojny polsko-radzieckiej. 
W tym czasie na czoło 
wysuwały się takie pro- 
blemy polityczne, jak 
wytyczenie granic, napię- 
cie rewolucyjne w kraju, 
walki z Ukraińcami oraz 
wojna z Rosją Radziecką. 
Te sprawy  wycisnęły 
piętno na gospodarce 
państwa. Lata te można 
nazwać okresem gospo- 
darki wojennej. Później 
rozpoczął się nowy okres 
— odbudowy ze zniszczeń 
wojennych. Na tempo 
odbudowy istotny wpływ 
miała narastająca infla- 
cja, która przekształciła 
się w hiperinflację; roz- 
począł się kryzys gospo- 
darczy. Poważne różnice 
dzielące poszczególne czę= 
ści państwa utrudniały 
prowadzenie jednolitej 
polityki gospodarczej. 
Rzeczywiste gospodarcze 
zjednoczenie kraju nale- 
żało do szczególnie wa- 
żnych, ale zarazem trud- 
nych zadań. Dalszy po- 
stęp gospodarczy był ha- 
mowany m. in. w wyniku 
niedostatecznych wła- 
snych środków inwesty- 
cyjnych oraz przez nie 
rozwiązany problem prze- 
ludnienia wsi, nadmierną 
zależność od kapitału za- 
granicznego, niedostate- 
czny rozwój przemysłu 
oraz przez wiele innych 
trudności, których głów- 
ne źródło tkwiło w ustro- 
ju społeczno-politycznym 
ówczesnej Polski. (bd) 


% 


Antoni Gutowski: 
Eksperyment gospodarczy 
„Ery”. PWE 1967, str. 192. 

Antoni Gutowski jest 
od kilku lat bacznym 
obserwatorem i komen- 
tatorem eksperymentów 
gospodarczych, przepro- 
wadzanych w naszym 
przemyśle. Po cyklu ar- 
tykułów, zamieszczonym 
w 1965 r. pt. ,»Era« 
prawdę ci powie” w 
„Życiu Gospodarczym”, 
przyszła kolej na omó- 
wienie książkowe ekspe- 
rymentu w tym zakła- 
dzie. Prezentowaną książ- 
kę pisał autor (jak sam 
twierdzi we wstępie) z 
myślą o działaczach go- 
spodarczych, politycznych 
1 społecznych, którzy 
zechcą upowszechniać 
wspomniany eksperyment 
bądź rozpocząć inny, mo- 
że nawet lepszy. Pracę 
pomyślano więc jako 
obronę i pochwałę eks- 
perymentu gospodarcze- 
go. I choć znalazły się 
w niej również opinie 
jego przeciwników, to 
(jak znowu przyznaje 
autor) sympatia piszące- 
go książkę była zawsze 
pó stronie eksperymen- 
tującej „Ery”. Można by 
takiej postawie zarzucić 
brak obiektywizmu, mo- 
żna by jednak — i to 
jest na pewno słuszniej- 
sze — pochwalić zaan- 
gażowanie w upowszech- 
nianiu trudnych i skom- 
plikowanych, lecz —zda- 
niem autora — słusznych 
rozwiązań . problemów 
gospodarczych. Pracą 
pokazuje zarówno osiąg- 
nięcia, jak i porażki 
„Ery”, wskazuje nie tyl- 
ko na zalety jej ekspe- 
rymentów, ale również 
na problemy, których z 
różnych przyczyn ekspe- 
rymenty te nie rozwią- 
zały. 


zakłady Wytwórcze 
Przyrządów Pomiarowych 
„Kra” należą do pionie- 
rów idei eksperymentów 
w Polsce. Pierwszy Zz se- 
rii ekaperymentów wpro- 
wadzono tam w 1957 ©.; 
tnwał on w dwóch ko- 
lejnych etapach do roku 
1962. Obecnie „Era” ma 
za sobą cztery lata ko= 
lejnego eksperymentu, 
zapoczątkowanego w 1963 
roku. 

Z historii I charakte- 
rystyki „Ery”  zamie- 
szczonej na początku 
książki możemy się do- 
wiedzieć, że zakład ten, 


o czterdziestoletniej tra- 
wyprodukował w. 


dycji, 
- 1965 e. 150 tys. sztuk 
przyrządów wartości 171 
mln zł. Wartość środków 
produkcji wynosiła w 
tym okresie 44,9 mln zł, 
a przeciętne zatrudnienie 
1.273 osoby. 

Rozdział omawiający 
zasady pierwszego ekspe- 
rymentu zaczyna się od 
stwierdzenia, że sytuacja 
„Ery” w 1956 r. była 
niezwykle trudna. Dalej 
czytamy, że w roku tym 
płynność kadr osiągnęła 
670, stanu zatrudnienia, 
70% wyrobów uznano za 
przestarzałe, eksport ob- 
jął nie więcej niż 0,2% 
wartości produkcji towa- 
rowej, a zamiast zapla- 
nowanych 986 tys. zł zy- 
sku zakład „wygospoda- 
rował” 3,5 mln zł straty. 
We wrześniu tegoż roku 
opracowano projekt eks- 
perymentalnej organiza- 
cji i działalności zakładu 
1 opublikowano go w 
formie odezwy: „Do 
wszystkich pracowników 
ZWPP im. J. Krasickie- 
go”. Odezwę podpisali 
wspólnie rada zakłado- 
wa, dyrekcja i POP 
PZPR. Nowe propozycje 


dotyczyły: zasad finanso- 


wania 1 inwestowania, 


podziału zysku, funduszu 
dyrektorskiego, planowa- 
nia produkcji, płac i za- 
trudnienia, zaopatrzenia i 
zbytu, jakości produkcji. 
Autor książki ocenia te 
propozycje jako umiar- 
kowane. 28 października 
1956 r. Kolegium Mini- 


+ sterstwa Przemysłu Ma- 


szynowego zatwierdziło 
przedstawiony projekt 
ustalając, że będzie on 
obowiązywał od 1 sty” 
cznia 1957 r. do 31 gru- 
dnia 1958 roku. Był to 


pierwszy eksperyment 
„Bry”. 

Już w pierwszym roku 
osiągnięto — zdaniem 
autora — zaskakująco 
dobre wyniki. Po roku 
1959 przyszło pewne 


ograniczenie zasad eks- 
perymentu 1 modyfika- 
cja jego założeń. Nastą- 
pił więc drugl etap. 
W roku 1962 osiągnięto 
najniższy w ostatnich 
pięciu latach przyrost 
wydajności. Również w 
tym samym roku „Era” 
po raz pierwszy nie uzy- 
skała planowanej obni- 
żki kosztów produkcji, 
Był to — jak pisze autor 
— sygnał, że czas skoń- 
czyć pierwszy: ekspery- 
ment i rozpocząć nowy. 

I znowu początek na- 
stępnego eksperymentu 
nie był łatwy. Do trud- 
ności przedsiębiorstwa 
dołączył się nie sprzyja- 
jący nowej serii do- 
świadczeń klimat zjawisk 
gospodarczych. Ostre re- 
strykcje w związku ze 
wzrostem w całym prze- 


myśle ilości godzin nad-. 


liczbowych uderzyły i w 
„Erę”, mimo że ta osta- 
tnia już dużo wcześniej 
wyeliminowała w zasa- 
dzie pracę w godzinach 
nadliczbowych. 

Autor dokładnie oma- 
wia . zasady kolejnych 
eksperymentów, daje ich 


mb 4 ma. ab Maiaz a 
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śla, że doświadczenia 
„Ery” są na ogół pozy- 
tywne. M. in. te pozy” 
tywne wyniki posłużyły 
do opracowania i wpro- 
wadzenia w życie zasad 
eksperymentalnego dzia- 
łania w kilkunastu za- 
kładach przemysłu elek- 
tromaszynowego. (J. Ch.) 
* 
Bronisław Mine: 
Wzrost ekonomiczny 1 
efektywność inwestycji. 
PWE 1967, str. 139. 


Praca zawiera pięć 
krótkich rozpraw doty- 
czących wybranych wę- 
złowych problemów roz- 
woju ekonomicznego. Po- 
szczególne części pracy 
można traktować jako 
odrębne omówienia po- 
szczególnych zagadnień 
wzrostu, tworzą one 
jednak w sumie pewną 
kompleksową i powiąza- 
ną ze sobą całość. 

Rozprawa pierwsza no- 
si tytuł: „Ogólne założe- 
nia teorii wzrostu eko- 
nomicznego”. Po wstęp- 
nych określeniach rozpa- 
trywanych kategorii za- 
wiera sformułowanie mo- 
delu wzrostu z wprowa- 
dzeniem czynnika czasu, 
omówienie strategii roz= 
woju gospodarczego oraz 
związanych ze wzrostem 
problemów spożycia, sto- 
py inwestycji, zatrudnie- 
nia i wydajności pracy. - 
Rozprawa ta jest w du- 
żym stopniu zmatematy- 
zowana (problemy wyra- 
żone w postaci wzorów 
algebraicznych), jednak 
sam stosowany aparat 
matematyczny jest wzglę- 
dnie prosty i przejrzysty. 

Część następną poświę- 
cono problemom efaktyw- 
ności inwestycji, również 
głównie z punktu widze- 
nia wzrostu ekonomicz- 
nego. Autor omawia tu 
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kolejno: wpływ horyzon- 
tu czasowego na określe- 
nie i wybor techniki op- 
tymalnej, metody ustała- 
nia ekonomicznej eiek= 
tywności inwestycji 1 


wyDoru wariantu optłv-=— 


malnego (tzw. metodę 
wariantowa), wpływ róż- 
nych okresów użytkowa- 
nia obiektów inwestycyj- 
nych na rachunek efek- 
tywności inwestycji, pro- 
blem niepewności w po- 
dejmowaniu decyzji in- 
westycyjnych oraz zwią- 
zane z procesem inwe- 
stycyjnym problemy cen 
i płac, Autor proponuje 
nową metodę badania 
efektywności inwestycji, 
opartą na programowa- 
niu. 

Rozdział trzeci omawia 


ekonomiczne problemy 
wprowadzania innowacji 
do procesu produkcji. 


Rozdział czwarty zajmu- 
je się problemami cen w 
gospodarce socjalistycznej 
oraz ich związkami ze 
strukturą produkcji (ana- 
liza krótkookresowa) oraz 
wpływem procesu inwe- 
stycyvjnego na układ cen 
w długim okrcosie. Znaj- 
duje się tu również pro- 
blem cen i kosztów w 
rachunku inwestycji oraz 
zagadnienia wpływu cen 
na optymalizację gospo- 
darki. 

W ostatniej części pra- 
cy autor omawia proble- 
my maksymalizacji zysku 
w krótkim i długim o- 
kresie w gospodarce So- 
cjalistvcznej. Formułuie 
następujacą tezę: „W 
przeciwieństwie do przed- 
siębiorstw kapitalistycz- 
nych, które dażą do 
maksvmalizacji zysku w 
okresie dłuegim, gospo- 
darka socialistvczna po- 
winna dażyć do zysku 
ob*vmalnego, tj. takiego, 
który jest wynikiem 
wzrostu dochodu narodo- 
wego i optymalnych pro» 
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porcji w jego podziale. 
Zadanie maksymalizacji 
zYsSku w gospodarce so- 
cjalistvcznej pozbawione 


byłoby sensu”. (J. Ch.) 
k 
Wacław FRadkie- 


wicz: Rolnictwo w go- 
spodarce Niemiec zachod- 
nich. Poznań, Instytut 
Zachodni 19866, str. 207, 


Rolnictwo w Niemczech 
zachodnich w okresie po- 
wojennym rozwijało się 
w przyspieszonym tem- 
pie, przy tym rozwój ten 
wiązał się z głębokimi 
przemianami jego struk- 
tury. Przemiany te mają 
charakter zarówno tech- 
no-ekonomiczny, jak też 
społeczny. Ten rozwój ł 
te przemiany wykazują 
szereg cech  specyficz- 
nych właśnie dla Niemiec 
zachodnich. Są one zwią” 
zane z warunkami, jakie 
oddziaływały na rolni- 
ctwo niemieckie w prze- 
szłości, a także z pewny- 
mi odrębnymi cechami 
polityki agrarnej reali- 
zowanej w NRF i wyróże 
niającej ją spośród in- 
nych krajów kapitalisty- 
cznych. Równocześnie w 
przemianach rolnictwa 
NRF znajdują jednak od- 
bicie również pewne pra- 
widłowości, cechujące je- 
go rozwój w krajach wy” 
soko rozwiniętego kapi- 
talizmu. „Istnieje więc 


-. niewątpliwa potrzeba — 


stwierdza we wstępie 
autor omawianej pracy — 
badania czynników  de- 
terminujących warunki 
działalności rolnictwa w 
jednvm z najbardziej roz- 
winiętych państw kapi- 
talistvcznych, a w szcze- 
gólności — problematvki 
rynku rolnego i zjawiska 
dvspreporcii dochodów, 
stanowiących tam jeden 
z naibardziej istotnych 


problemów gospodar- 
czych i społecznych”. 

Postęp techniczny do- 
konywający się w pro- 
dukcji rolniczej, stwier- 
dza dalej autor, w du- 
żym stopniu zmniejszył 
jej zależność od warun- 
ków naturalnych, a jed- 
nocześnie niweluje pro- 
dukcyjno-techniczne róż- 
nice między rolnictwem 
a przemysłowymi gałę- 
ziamł wytwarzania. Mi- 
mo to rolnictwo pozosta- 
je gałęzią gospodarki, 
różniącą się w istotny 
sposób od przemysłu po- 
ziomem koncentracji pro- 
dukcji i kapitału, a co za 
tym idzie — sytuacją 
rynkową. A „rynek” dzi- 
siaj, w warunkach 
współczesnego kapitaliz= 
mu, to sfera styku pro- 
ducenta rolnego z han- 
dlem i przemysłem, któ- 
rzy to partnerzy obaj na 
ogół reprezentują wyso- 
ki stopień koncentracji 
kapitału. Ten układ sto- 
sunków na rynku stano- 
wi jeden z istotnych 
czynników  determinują- 
cych rozwój rolnictwa w 
krajach kapitalistycz* 
nych, w szczególności w 
NRF. Drugim takim czyn 
nikiem jest interwencyj- 
na działalność państwa. 
„Szczególnie w ostatnim 
okresie — mówi Radkie- 
wicz — stała się ona bo- 
wiem ważnym  czynni- 
kiem kształtującym za- 
równo rynkowe warunki 
producentów rolnych, jak 
też przyspieszającym pro 
ces ich polaryzacji I —co 
z tym idzie w parze — 
przemiany struktury rol- 
nictwa. Proces ten stano- 
wi jednak w. głównej 
mierze rezultat działają” 
cego tu żywiołowo ryn- 
kowego mechanizmu — 
takiego, w którym pań- 
stwo staje się coraz sil- 
niej oddziaływającym e- 
lementem”, 


Zmiany w sytuacji rol- 
nictwa w NRF zachodzi- 
ły jednocześnie na kilku 
płaszczyznach. Następuje 
tam, szczególnie po 1950 r., 
znaczny wzrost pro- 
duktywności, przy zmia- 
nach w technice wy- 
twarzania (traktoryzacja, 
chemizacja itd.) i znacz- 
nym odpływie siły robo- 
czej do innych gałęzi go- 
spodarki narodowej. Na 
tym tle wyrasta szereg 
nowych dysproporcji, ro- 
dzących napięcia społecz- 
ne, a pogłębiających się 
jeszcze w miarę postę- 
pów integracji w ramach 
Wspólnego Rynku. 

Wacław Radkiewicz w 
toku swojej analizy za- 
trzymuje się przede 
wszystkim szczegółowo 
na sytuacji rynkowej 
rolnictwa i czynnikach 
ksztaltujących tę sytua- 
cję. Rozpatruje on rolę 
monopoli i mechanizm 
integracji pionowej, pro- 
blem zysku „sfery po- 
średniczącej” i politykę 
protekcjonistyczną  pań- 
stwa, działanie mechani- 
zmu „ceny-koszty” i „na 


życe cen” oraz rolę han- 
dlowej spółdzielczości 
rolniczej. 

Opierając się na wnio- 
skach z pierwszego roz- 
działu, autor następnie 
analizuje dysproporcje 
dochodów i płac w 
dwóch aspektach: we- 
wnątrz rolnictwa, jak też 
w stosunku do innych 
gałęzi gospodarki. 

W trzecim  cozdziale, 
poświęconym ' przemia- 
nom ekonomicznej struk- 
tury rolnictwa, autor ko- 
lejno rozpatruje koncen= 
trację produkcji rolnej, 
problem tzw. dekapitali- 
zacji rolnictwa, rolę inte- 
gracji pionowej, jako 
czynnika określającego 
ekonomiczno - społeczny 
charakter rolnictwa w 
kapitalizmie, oraz społe- 
czne konsekwencje prze- 
mian strukturalnych. 


Po przedstawieniu w 
rozdziale czwartym sytu- 
acji rolnictwa NRF we 
Wspólnym Rynku i jej 
perspektyw, Radkiewicz 
w ostatnim rozdziale swej 
pracy zatrzymuje się na 
analizie sprzeczności roz- 
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woju rolnictwa w Niem- 
czech zachodnich. Podsu- 
mowując niejako szereg 
wniosków, do których 
doszedł w toku analizy, 
autor stwierdza, że obec- 
nie „dokonuje się szcze- 
gólny proces ekonomicz- 
no-społecznej alienacji 
rolnictwa z gospodarcze- 
go organizmu kapitaliz- 
mu. Znajduje ona swój 
wyraz w braku parytetu 
dochodów i wolniejszym 
wskutek tego wzroście 
standardu cywilizacyjne- 
go ludności rolniczej w. 
porównaniu z innymi - 
grupami społecznymi. Po- 
czątki tego «wyobcowy= 
wania» związane są z na- 
rodzinami kapitalizmu i 
wzmożonym procesem 
urbanizacji. Również o- 
kres ostatni, który przy- 
niósł ze sobą przyspie- 
szenie tempa gospodar- 
czych przemian w kapi- 
talizmie i unowocześnie- 
nie rolnictwa, powodował 
zarazem, iż — jak wyni- 
ka z powyższych rozwa- 
żań — stawało się ono 
tam «obcym ciałem»”. 
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0 jedność mięgzynarodowych sił socjalizmu 
(red konsultatywnym sjotkaniem partii komunistycznych i rodotniczych w. Budapeszcie) 


Konsultatywne spotkanie partii komunistycznych i robotniczych, które 
rozpoczyna się w bieżącym miesiącu w Budapcszcie, stanowi widomy 
znak, że myśl zwołania nowej międzynarodowej narady ruchu komu- 


nistycznego — tylekroć dyskutowana w ostatnich latach zarówno w po* 
szczególnych partiach, jak i w toku wielu spotkań dwustronnych i wielo* 
stronnych — weszła w fazę konkretnych przygotowan. | 


Od poprzedniej światowej narady partii komunistycznych i robotni- 
czych upłynęło już przeszło 7 lat. Zmiany, jakie zaszły w tym czasie 
w całym układzie sił światowych między socjalizmem a imperialiżmem, 
z jednej strony potwierdziły słuszność głównych wytycznych zawar< 
tych w Oświadczeniu 81 partii z 1960 r., z drugiej zaś — postawiły 
światowy ruch robotniczy i państwa socjalistyczne przed nowymi pro- 
blemami i nowymi wspólnymi zadaniami. 

W toku szeregu spotkań regionalnych, takich jak konierencje vartii 
komunistycznych krajów Europy zachodniej, konferencje partii komu- 
nistycznych Ameryki Łacińskiej czy ubiegłoroczna konferencja partii 
komunistycznych i robotniczych Europy w Karlowych Warach — usta= 
lano wspólne stanowiska i wspólne cele walki z imperializmem i kapi+ 
tałem monopolistycznym, o pokój, demokrację i suwerenność narodów. 
Również spotkania przywódców europejskich państw socjalistycznych 
odbyte w związku z agresją Izraela przeciw krajom arabskim odegrały 
dużą rolę w koordynacji pomocy i solidarnej akcji w obronie suweren= 
ności tych krajów. Wszystkie te spotkania i narady miały wielką prak- 
tyczną doniosłość, pozwoliły bowiem skonfrontować doświadczenia i po- 
glądy poszczególnych partii oraz uzscdnić ich działania w walce o okres 
ślone i wspólne cele. Dowiodły one żywotności idei internacjonalizmu 
i siły solidarności międzynarodowej. Jednokże nie dały one i dać nie 
mogły (przede wszystkim ze względu na swój ograniczony. regionalny 
charakter) odpowiedzi na problemy stojące przed całym ruchem ko- 
munistycznym, przed wszystkimi siłami socjalizmu i demokracji w wal 
ce z imperializmem, o wyzwolenie narodowe i społeczne ludów, o zabez- 
pieczenie pokoju światowego. 

Międzynarodowe siły imperializmu i reskcji, wśród których Stany 
Zjednoczone odgrywają rolę dominujzcą i kierowniczą, współdziałają ze 
sobą w skali światowej w ramach amerykańskiej „globalnej strategii" 
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walki z socjalizmem i ruchem narodowowyzwoleńczym. Odpowiedzią na 
„globalną strategię” imperializmu może być tylko wspólna stra- 
tegia krajów socjalistycznych, skoordynowana akcja wszystkich re- 
wolucyjnych, demokratycznych i narodowych ruchów wyzwoleńczych. 

Międzynarodowa solidarność i wspólna akcja sił rewolucyjnych i anty- 
imperialistycznych stanowiła w ciągu całego półwiecza, dziclącego nas 
od chwili zwycięstwa pierwszej rewolucji socjalistycznej, główne 
źródło siły całego ruchu komunistycznego. Tej jedności i solidarności 
najbardziej obawiali się wrogowie socjalizmu, przeciw niej też kicro- 
wały swe ciosy wszystkie siły reakcji i kapitału. 

Na każdym etapie rozwoju zarówno cele, jak i formy organizacyjne 
jedności działania ruchu komunistycznego dostosowywano mniej czy 
bardziej skutecznie do wymagań sytuacji. 

W pierwszej fazie rozwoju ruchu komunistycznego, zwłaszcza w okre- 
sie narastania burzy rewolucyjnej w całej Europie po I wojnie świato- 
wej, taką formą była Międzynarodówka Komunistyczna, stanowiąca je- 
dćn ośrodek kierowniczy całego ruchu oraz scentralizowaną organizację 
międzynarodową. 

W okresie II wojny światowej ta forma organizacyjna wykazała w peł- 
ni swoją anachroniczność i została rozwiązana, co bynajmniej nie osła- 
biło, lecz przeciwnie, wzmocniło ruch komunistyczny w wielu krajach. 
Ruch ten bowiem był już dostatecznie dojrzały, aby w pełni samodziel- 
nie i odpowiednio do konkretnej sytuacji i warunków każdego kraju 
podjąć zadania antyfaszystowskiej walki narodowowyzwoleńczej i rewo- 
lucyjnej. Jedność i solidarność sił rewolucyjnych realizowała się wów- 
czas i przez szereg lat po II wojnie światowej na polach bitew, w walce 
partyzanckiej, we wspólnej akcji przeciw faszyzmowi i reakcji impe- 
rialistycznej, w bratniej pomocy nowo powstałych krajów socjalistycz- 
nych dla klasy robotniczej i ruchu MA ROWOWYEWO ZERO ogarniają- 
cego coraz to nowe połacie świata. 

Nie zdały natomiast egzaminu ponawiane próby kierowania między- 
narodowym ruchem komunistycznym z jednego ośrodka. 

W ostatnim dziesięcioleciu, gdy nowe państwa socjalistyczne okrzepły 
i wzmocniły się, gdy socjalizm jako system ogarnął V/3 ludzkości, a walka 
partii komunistycznych działających na wszystkich kontynentach. i we 
wszystkich prawie krajach w nadzwyczaj zróżnicowanych warunkach 
stała się jednym z głównych czynników kształtujących oblicze współ- 
czesnego świata, do praktyki ruchu komunistycznego weszły między- 
narodowe spotkania i narady. 

Międzynarodowe narady partii komunistycznych i robotniczych — to 
najbardziej dogodne i najlepiej odpowiadające obecnym warunkom fo- 
rum wymiany poglądów i uzgodnienia wspólnej strategii na grun- 
cie wspólnych interesów i celów walki oraz zasad internacjona- 
lizmu i poszanowania samodzielności wszystkich partii uczestniczących 
w spotkaniu. 

Międzynarodowe narady bynajmniej nie zakładają jednomyślności ich 
uczestników we wszystkich sprawach. Byłoby to zresztą mało realne. 
Socjalizm rozszerzając się na nowe kraje i nowe obszary Świata, zacho- 
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wując jednolitą treść klasową i ustrojową przyoblekał się każdorazowo 
w konkretne formy narodowe, związane organicznie z historycznie 
ukształtowanymi warunkami danego kraju. Podobnie i partie komu- 
nistyczne działając w różnych częściach świata, głęboko wrośnięte 
w stosunki społeczne i narcdowe, w życie polityczne swego kraju, w spo- 
sób konkretny rozwiązują zadania i ustalają cele swej walki. Wyni- 
kojące z tych różnorodnych warunków i doświadczeń różne punkty wi- 
dzenia i odmienne stanowiska co do taktyki walki i narodowych dróg 
budowy socjalizmu nie powinny w żadnym razie podw ażać po- 
trzeby i możliwości wsy: ólnej walki przeciw wspólnemu wrogowi, jakim 
jest światowy iniperializm i jego polityka agresji i wojny. Więcej, ta 
różnorcdność w polityce narodowej komunistów powinna zakładać 
jak najdalej posuniętą jedność w ich polityce międzynarodowej, 
gdyż główne cele i główne interesy wszystkich partii komuni- 
stycznych i robotniczych pozostają wspólne, a o powodzeniu każdej 
znich w ostatecznym rachunku w naszych czasach bardziej 
niż kiedykolwiek przedtem decyduje wynik walki sił socjalizmu i impe- 
rializmu w skali światowej. Dla wypracowania wspólnej strategii walki 
z imperializmem orsz praktycznych form współdziałania sił socjalizmu 
nieporównanie ważnicjsze jest to, co łączy wszystkie partie, od tego, co 
je dziś dzieli. 

Dlatego zastrzeżenia niektórych partii wobec idei narady, uzasadniane 
istnieniem tych czy innych różnie w peg.ądach na drogi budowy sccja- 
lizmu, na metcdy waiki wiodące do zdobycia władzy (np. powstanie 
zbrojne czy droga pokojowa, a nawet na tekie problemy, jak nieuchron- 
ność wojny Światowej czy możliwość jej zapobieżenia) — wydają się 
nam całkowicie nieusprawiedliwione. 

Tak samo nie sposób zgodzić się z poglądami, które sugerują, że udział 
w naradzie miałby ograniczać samodzielność jakiejkolwiek partii badź 
narzucać jej rozwiązania probiemów, których ona nie akceptuje. Celem 
przyszłej narady nie będzie wypowiadanie się o poiitvce tej czy innej 
partii, a tym bardziej potępienie jakiejkolwiek partii, lecz wymiana po- 
glądów i doświadczeń oraz koordynacja działań na płaszczyźnie między- 
narodowej w obronie pokoju i suwerenności narodów, przeciw wspóine- 
mu wrogowi, przeciw imperializmowi. Dokumenty, które uchwali nara- 
da, nie mogą więc z natury rzeczy wkraczać w specyfikę działalności 
poszczególnych partii, lecz dotyczyć tego, co winno łączyć wysiłki ca- 
łego ruchu rewolucyjnego i zespalać je w szeroliim froncie antyimpe- 


rialistycznym. 
Każda partia komunistyczna i robotnicza, ponosząc odpowiedziar ność 
przed swoją klasą rokotniczą, przed swoim narouem — reprezentuje 


interesy i dążenia swego kraju oraz samodzielnie wytycza swą linię 
polityczną. Ale te interesy i dążenia, wyrażające się w polityce każdej 
partii, nie mogą być nigdy traktowane w sposób partykularny w oderwa- 
niu, a tym bardziej w przeciwstawieniu do interesów, dążeń i celów 
socjalizmu w skali międzynarodowej. Naszych narodowych zadań nie 
da się bowiem oddzielić od zadań międzynarodowych. Walka każdej 
partii jest uwarunkowana nie tylko przez wewnętrzny układ sił spo- 
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łecznych i politucznych, ale równocześnie przez układ sił międzynaro- 
dowych, przez zmaganie się dwóch systemów, przez potężny i wielo- 
stronny, przenikający życie całej ludzkości proces rywalizacji oraz walki 
socjalizmu z kapitalizmem w skali światowej. I żadne różnice poglądów 
w sprawach taktyki walki oraz metod budownictwa socjalistycznego nie 
mogą usprawiedliwić postępowania partii, które uchylają się od tej mię- 
dzynarodowej odpowiedzialności i schodzą na tory nacjonalizmu. Jak 
wielkie szkody wyrządza nacjonalizm sprawie socjalizmu i pokoju, świad- 
czą najdobitniej fatalne rezultaty rozłamowej i wielkomocarstwowej 
polityki obecnych przywódców chińskich, którzy przeciwstawili swoją 
politykę wspólnej polityce reszty świata socjalistycznego i pozostałym 
partiom komunistycznym i zerwali wspólny front antyimperialistycz- 
ny. Nacjonalizm — to główne niebezpieczeństwo zagrażające dziś jed- 
ności, zdolności bojowej i sile ideowej ruchu komunistycznego. Dlatego 
walka z nacjonalizmem, którego nie da się pogodzić z ideologią marksi- 
zmu-leninizmu — jest niezbędnym warunkiem jedności światowego ru- 
chu komunistycznego i zespalania międzynarodowych sił socjalizmu. 

Myśl o potrzebie zwołania nowej narady międzynarodowego ruchu 
komunistycznego nurtowała większość partii od szeregu lat. Przyczyna, 
dla której dopiero teraz, po 7 burzliwych i nadzwyczaj bogatych w do- 
świadczenia latach, rozpoczęły się przygotowania do tej narady, jest 
oczywista. W naradzie roku 1960 uczestniczyło 81 partii komunistycz- 
nych i robotniczych, a wśród nich Komunistyczna Partia Chin. Aczkol- 
wiek z niemałym trudem i po długotrwałych dyskusjach, to jednak 
udało się wówczas osiągnąć w węzłowych sprawach wspólne stanowisko 
całego ruchu komunistycznego. Oświadczenie z 1960 r. z wielką mocą 
akcentuje decydującą wagę jedności międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznogo oraz obozu socjalistycznego. Stwierdza ono, że „stanowcza 
obrona jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego na gruncie 
zasad marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego, niedo- 
puszczalność jakichkolwiek poczynań, które by mogły podważyć tę jed- 
ność, stanowi bezuzględny uarunek zwycięstwa w walce o niezawisłość 
narodową, demokrację i pokój, o pomyślne rozwiązanie zadań rewolucji 
socjalistycznej, budownictwa socjalizmu i komunizmu”. 

Jak wiadomo, Komunistyczna Partia Chin niedługo po złożeniu pod- 
pisu pod Oświadczeniem 81 partii podjęła akcję rozłamową. Istniejące 
już wówczas rozbieżności ideologiczne z KPZR oraz innymi bratnimi 
partiami marksistowsko-leninowskimi przekształciły się w otwartą kam- 
panię polityczną, obliczoną na zerwanie wszelkiej współpracy i wszel- 
kicgo współdziałania z partiami, które odrzucały jej fałszywe stanowisko, 
na wywołanie rozłamu w obozie socjalistycznym i w światowym ruchu 
komunistycznym. Zawiodły wszelkie próby zahamowania rozłamowej 
akcji KPCh, podejmowane w ubiegłych latach przez KPZR, przez naszą 
partię i inne partie komunistyczne. Niemniej jednak szereg bratnich 
partii, a wsród nich i takie, które zajmowały zdecydowanie krytyczne 
stanowisko wobec polityki KPCh, opowiadało się za odłożeniem narady, 
pzy wyczerpać wszelkie możliwości znalezienia wspólnego języka z przy- 
wódcami KPCh. 
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Praktyka ostatnich 2—3 lat, a zwłaszcza okres tzw. rewolucji kultu- 
ralnej w Chinach, dowiodły niezbicie, ze obecne kierownictwo chińskie 
na czele z Mao Tse-tungiem odrzuca kategorycznie samą zasadę jeano- 
ści działania ruchu komunistycznego, że zaecydowane jest kontynuować 
oszczerczą kampanię antyradziecką, że odmawia wszelkiej współpracy 
i koordynacji działań nawet w tak konkretnej i doniosłej sprawie, jak 
pomoc krajów socjalistycznych dla Wietnamu bohatersko odpierającego 
napaść imperializmu amerykańskiego. 

W rezultacie tych smutnych doświadczeń pogłębiła się izolacja przy- 
wódców chińskich wśród partii komunistycznych i robotniczych, a sze- 
reg partii, które jeszcze kilka lat temu ciążyły ku pozycjom ideolo- 
gicznym KPCh, poddało rewizji swoje stanowisko i zbliżyło się w spo- 
sób widoczny do pozycji jednościowych, reprezentowanych przez przy- 
tłaczającą większość uczestników narady z 1960 r. 

Stało się rzeczą oczywistą dla wszystkich, że antyjednościowe stano- 
wisko nawet partii tak wielkiego kraju, jak Chiny, nie może warunko- 
wać zespolenia sił i działań prawie wszystkich pozostałych partii, zwłasz- 
cza w obliczu konieczności dyktowanych przez agresywne poczynania 
imperializmu. | 

W tej sytuacji również stanowisko niektórych partii, które z innych 
zgoła motywów niż KPCh odnosiły się negatywnie bądź wysuwały za- 
strzeżenia do idei zwołania nowej narady, nie mogło stanowić istotnej 
przeszkody na drodze do realizacji tego doniosłego zamierzenia. 

Komunikat 18 partii podejmujących inicjatywę zwołania konsulta- 
tywnego spotkania w tej sprawie spotkał się z żywym odgłosem i pozy* 
tywnym przyjęciem wśród decydującej większości partii marksistow- 
sko-leninowskich. Przytłaczająca większość partii, których pedpisy wid- 
nieją pod Oświadczeniem z 1960 r., zapowiedziała swój udział w buda- 
peszteńskim spotkaniu konsułtatywnym. 

Nasza partia, reprczentując konsekwentnie internacjonalistvczne sta- 
nowisko, od dawna działała na rzecz realizacji idei zwołania narady 
i wypowiedziała się w tej sprawie zarówno w swych uchwałach we- 
wnętrznych, jak i na forum międzynarodowym. 

W przemówieniu na uroczystym posiedzeniu w Pałacu Zjazdów w Mo- 
skwie z okazji 50-lecia Wielkiej Rewolucji Październikowej towarzysz 
Władysław Gomułka powiedział: 

„Różnice poglądów między poszczególnymi partiami komunistyczny- 
mi w sprawie metod walki o socjalizm czy nawet perspektyw rozwoju. 
sytuacji międzynarodowej nie mogą i nie powinny podważać rzeczy naj- 
ważniejszej, tch internacjonalistycznej jedności w walce z imperia- 
lizmem... Dziś, gdy forsowny wyścig zbrojeń wzmaga zagrożenie pokoju, 
gdy imperializm podejmuje próby powstrzymywania wyzwoleńczego ru- 
chu narodów przy pomocy wojen lokalnych — internacjonalistyczna jed- 
ność działania wszystkich sił socjalizmu jest najważniejszym 
imperatywem wynikającym zarówno z międzynarodowych, jak 
i narodowych zadań każdej partii komunistycznej... 

„.PZPR wypowiada się za zwołaniem nowej narady partii komuni- 
stycznych t robotniczych. Jesteśmy przeświadczeni, że narada ta przy- 
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czyni się do skupienia wszystkich sił* antyimperialistycznych w walce | 


o wolność narodów, demokrację, pokój i socjalizm”. 


Tematykę przyszłej narady określą w swobodnej wymianie zdań par- 


tie, które wezmą udział w przygotowanym spotkaniu konsultatywnym. 
Generalne płaszczyzny dyskusji i przyszłych wspólnych postanowień 
określa sytuacja międzynarodowa oraz charakter internacjonalistycznej 
więzi łączącej ze sobą partie komunistyczne i robotnicze. 


W centrum uwagi całego ruchu komunistycznego znajduje się spra- 
wa wojny i pokoju..„Walkę o pokój — jak stwierdza Oświadcze- 
nie z 1960 r. — partie komunistyczne uważają za swoje naczelne zadanie... 
Swoją misję historyczną komuniści widzą nie tylko w tym, ażeby 
znieść w skali światowej wyzysk i nędzę i na zawsze wyeliminować 
z życia ludzkości możliwość wszelkiej wojny, lecz i w tym, aby już 


„w naszej epoce uwolnić ludzkość od koszmaru nowej wojny światowej”. 


| 


Nie ulega wątpliwości, że jeśli w latach ubiegłych — mimo rosnącej 
agresywności polityki imperializmu, mimo szeregu wojen lokalnych 
i interwencyjnych rozpętanych wprost przez Stany Zjednoczone bądź 
przez ich sprzymierzeńców i sługusów — narody nie zostały wciągnięte 
w straszliwy wir wojny światowej, jest to w decydującej mierze re- 
zultatem potęgi międzynarodowych sił socjalizmu, przede wszystkim 
potęgi obronnej Związku Radzieckiego, oraz konsekwentnej, pokojowej 
polityki prowadzonej przez kraje socjalizmu i partie komunistyczne. 
Socjalizm będący synonimem pokoju tworzył barierę, która uniemożli- 
wiała najbardziej agresywnym i awanturniczym ośrodkom imperializmu, 
posługującym się szantażem wojny jądrowej, wtrącić świat w otchłań 
katastrofy. Koła rządzące Stanów Zjednoczonych i innych państw impe- 
rialistycznych liczące na swoją przewagę techniczną miały w latach 
ostatnich sporo okazji, aby przekonać się dowodnie, że Związek Radziecki 
przoduje w wielu dziedzinach decydujących o potędze obronnej kraju 
i że agresorzy nie mają żadnych szans na przetrwanie i zwycięstwo 
w globalnym starciu obu światowych obozów. | 

Jednocześnie doświadczenie tych lat dowiodło, że imperializm w obli- 
czu pokojowej potęgi międzynarodowych sił socjalizmu nie ważąc się 
na generalną konfrontację bynajmniej nie rezygnuje ze swych agre- 
sywnych planów i nie cofa się przed rozpętywaniem wojen lokalnych, 
mających na celu przede wszystkim zdławienie wyzwoleńczego ruchu 
narodów oraz ugruntowanie strategicznych pozycji Stanów Zjednoczo- 
nych w różnych regionach świata. 

Niewątpliwie w strategii imperializmu stawia się na rozbieżności 
w obozie socjalistycznym, przede wszystkim na wygrywanie na swoją 
korzyść rozłamowej polityki Chin oraz podsycanie wszelkich tendencji 
separatystycznych i nacjonalistycznych, które osłabiają jednolity front 
antyimperialistyczny. i 

Lokalne wojny, zamachy stanu, akty otwartej agresji i interwencji 
ze strony USA jako światowego żandarma imperializmu są dowodem 
wojowniczości i polityki „grubej pały”, jaką uprawiają amerykańskie 
koła rządzące dla narzucenia światu swojej dominacji. Nie są one wszak- 
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że świadectwem ich realnej siły i zdolności urzeczywistnienia tych za- 
mierzeń. 

Najbardziej wymowne jest tu doświadczenie trzeci rok już trwającej 
barbarzyńskiej agresji wojsk Stanów Zjednoczonych przeciwko narodo- 
wi wietnamskiemu, który bohatersko i skutecznie, korzystając z pomocy 
innych krajów socjalistycznych, stawia czoła najnowocześniejszej -'ma- 
chinie wojennej czołowego mocarstwa kapitalistycznego. Niepowodzenia 
wojny interwencyjnej Stanów Zjednoczonych w Wietnamie osłabiają 
ich pozycję w całym obozie imperialistycznym, pogłębiają sprzeczności 
w Bloku Atlantyckim i coraz wyraźniej odbijają się na sytuacji we- 
wnętrzno-politycznej i gospodarczej USA. | 

Również rezultaty agresji Izraela na sąsiednie kraje arabskie nie przy- 
niosły Stanom Zjednoczonym spodziewanych wyników, nie zdołały bo- 
wiem złamać dążeń postępowych rządów arabskich do umocnienia nie- 
zawisłości swych państw i współpracy z krajami socjalistycznymi. 

Dyktatorskie reżimy ustanowione z błogosłowiaństwem Waszyngtonu 
przez reakcyjne kliki wojskowe w rezultacie zamachów stanu czy 
otwartej interwencji USA w różnych krajach Ameryki Południowej czy 
Afryki, w Grecji i w Indonezji, mimo bezwzględnego terroru wobec 
patriotów i demokratów, nigdzie nie zdołały uzyskać rzeczywistej sta- 
bilizacji. Nieubłagane sprzeczności socjalne i dążenia do narodowej nie- 
zależności powodują narastanie nowych walk wyzwoleńczych. | 

Nowa taktyka, jaką zastosował imperializm zachodnioniemiecki, aby 
doprowadzić do osłabienia zwartości Układu Warszawskiego i do izola- 
cji Niemieckiej Republiki Demokratycznej, natrafiła na skuteczny odpór 
państw socjalistycznych. W sytuacji, gdy w szeregu krajów zachodniej 
Europy narastają tendencje do odprężenia w stosunkach z państwami 
socjalistycznymi i wyzwolenia się od hegemonii amerykańskiej — rewi- 
zjonistyczna polityka Niemieckiej Republiki Federalnej weszła w ślepą 
ulicę. 

Przeciwieństwo interesów między państwami imperialistycznymi i ban- 
kructwo polityki „zimnej wojny” poderwały u samych podstaw Pakt 
Północnoatlantycki. W Europie zachodniej, a zwłaszcza we Francji, na- 
rastają dążenia do uwolnienia się od wojskowej i „ekonomiczno-techni- 
cznej” hegemonii Stanów Zjednoczonych. | 

Partie komunistyczne w krajach Europy zachodniej, przewodzące ma- 
som pracującym w walce z kapitałem monopolistycznym, zacieśniają 
w latach ostatnich swoje sojusze polityczne z innymi siłami demokra- 
tycznymi. 

Agresywna polityka imperializmu pozostaje głównym żródłem napię- 
cia międzynarodowego: i zagrożenia pokoju, a pożary wojenne roznie- 
cane w różnych częściach świata wciąż mogą się stać zarzewiem pow- 
szechnej pożogi. Tym większej wagi nabiera dziś wypracowanie przcz 
międzynarodowy ruch komunistyczny wspólnej oceny sytuacji 
1 układu sił na świecie oraz wspólnej polityki na arenie światowej, 
która pozwoli na maksymalne zespolenie wysiłków wszystkich sił socja- 
lizmu, postępu i pokoju dla okiełznania imperialistycznej agresji. 
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Sprawa obrony pokoju pozostaje w ścisłym związku z drugim klue 
czowym problemem współczesności, z walką narodów tzw. trzeciego 
świata o pełną niezawisłość i suwerenność, o przezwyciężenie ekono- 
micznego zacol[ania odziedziczonego po kolonializmie, o wyzwolenie się 
z więzów neokolonialnej zależności, jakie imperializm usiłuje narzucić 
krajom Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 

Ruch narodowowyzwoleńczy w latach 1945—1960 w nowym układzie 
sił wytworzonym przez powstanie i dynamiczny rozwój systemu socja- 
listycznego doprowadził do upadku kolonializmu i powstania dziesiątków 
nowych państw narodowych. Większość tych nowo powstałych państw, 
słaba oraz zacolana gospodarczo i kulturalnie, pozbawiona własnych do- 
świadczonych kadr i zależna pod wieloma względami od dawnych me- 
tropolii — stanęła obecnie w obliczu wielkich trudności i zagrożenia 
neokolonialnego ze strony mocarstw imperialistycznych, a przede w$zyst- 
kim Stanów Zjednoczonych. 

Mimo zniesienia kolonialnej zależności eksploatacja krajów słabo roz- 
winiętych przez międzynarodowe monopole trwa nadal, a dysproporcja 
między poziomem ekonomicznym uprzemysłowionych państw kapitali- 
stycznych a resztą świata niesocjalistycznego rośnie z roku na rok. Prze- 
ciwieństwo między wielkimi metropoliami kapitału — w których żyje Y/3 
ludności świata kapitalistycznego i zagarnia %5; dochodu narodowego 
wytwarzanego w tym świecie — a resztą krajów upośledzonych, eks- 
ploatowanych i żyjących w zacofaniu, nędzy i ciemnocie pogłębia się 
coraz bardziej bez jakiejkolwiek szansy rozwiązania w ramach starego 
ustroju. | 

W szeregu krajów spotęgowały się również wewnętrzne antago- 
nizmy spoleczne między siłami postępowymi i konsekwentnie patrio- 
tycznymi a siłami reakcyjnymi, które w imię swych klasowych intere- 
sów gotowe są iść na ugodę czy wręcz na kolaborację z imperialistami. 
Stąd zaostrzenie się walk wewnętrznych, nieraz prowadzących do długo- 
trwałych kryzysów politycznych i otwartych starć zbrojnych. Ruch na- 
rodowowyzwoleńczy i patriotyczne siły w wielu nowo powstałych pań- 
stwach przekonały się na ciężkich doświadczeniach lat ostatnich, że 
jedynym oparciem dla ich dążeń do uzyskania rzeczywistej suwerenności, 
obrony przed neokolonializmem i zapewnienia swobodnego rozwoju eko- 
nomicznego i kulturalnego ich krajów jest współpraca ze Związkiem 
Radzieckim oraz innymi państwami socjalistycznymi. 

W tej sytuacji szczególnej wagi nabiera pomoc sił socjalizmu dla ru- 
chów narodowowyzwoleńczych i krajów walczących z neokolonializmem 
oraz rola komunistów, którzy znajdują się w pierwszych szeregach bo- 
jowników o niezależność i postępowy rozwój swych krajów. Głos partii 
komunistycznych i robotniczych na przyszłej naradzie zabrzmi dono- 
śnym echem wśród setek milionów ludzi Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińnskiej. 

twiadomość fundamentalnej prawdy, że komuniści, gdy zespolą siły 
międzynarodowego ruchu komunistycznego, potrafią sprostać swemu 
powołaniu w wałce o pokój i wolność narodów, będzie niewątpliwie 
przenikać wszystkie prace przyszłej narady. 


10 


O jedność międzynarodowych sił socjalizmu 


Zarówno sama inicjatywa zwołania spotkania konsultatywnego, podjęta 
przez 18 partii, reprezentujących różne regiony świata, jak i wszystkie 
inne poczynania nacechowane są kolektywnością działania i poszanowa- 
niem zdania każdej partii. Spotkanie konsultatywne wszystkich partii, 
które zechcą uczestniczyć w pracach przygotowawczych do narady — 
a z całą pewnością będzie to przytłaczająca większość ruchu komunisty- 
cznego — ustali miejsce, termin i porządek dzienny przyszłej narady, 
tryb jej pracy i przygotowania dokumentów wyrażających uzgodnione 
stanowisko bratnich partii w tych sprawach, które zostaną uznane za 
węzłowe dla dalszej solidarnej akcji sił socjalizmu w skali światowej. 

Nie są to zadania proste i łatwe. Różnorodność opinii przedstawicie! 
partii komunistycznych ze wszystkich stron świata, odmienność doświad- 
czeń i poglądów ukształtowanych w nadzwyczaj zróżnicowanych warun- 
kach walki i działania nastręczają, z natury rzeczy, trudności w opraco- 
waniu wspólnego stanowiska. Na czoło wszystkich prac przygotowaw- 
czych muszą zatem być wysuwane te sprawy i te zadania, które nie 
dzielą, lecz jednoczą wszystkich, które odpowiadają interesom i dąże- 
niom mas pracujących we wszystkich krajach i służyć będą tworzeniu 
szerokiego frontu walki z imperializmem. 

Siła naszego ruchu tkwi w jego internacjonalistycznej jedności, w nie- 
wyczerpancj żywotności marksowskiego hasła „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się!', które przyświeca dziś komunistom walczącym 
z imperializmem o pokój i wolność narodów we wszystkich częściach 
świata. Jedność pod tym nieśmiertelnym hasłem zespoli partie komuni- 
styczne i robotnicze na ich przyszłej międzynarodowej naradzie. 


Henryk Borkowski | SE | : 


BONIUSŁE DECYZJE 


(Po wprowadzeniu nowego systemu emerytalno — rentowego) 


Z dniem 1 stycznia 1968 r. weszły w życie nowe zasady zaopatrzenia 
emerytalnego i rentowego. Ustawy sejmowe oraz odpowiednie akty wy- 
konawcze Rady Ministrów tworzą formalno-prawną podstawę do realiza- 
cji decyzji o doniosłym znaczeniu społecznym i ekonomicznym, zapowie- 
dzianych w wystąpieniu I sekretarza KC PZPR, tow. Władysława 
Gomułki, na VI Kongresie Związków Zawodowych i omówionych na- 
stępnie szczegółowo na III Plenum CRZZ. W przygotowaniu nowych 
zasad uczestniczyli aktywnie działacze związków zawodowych. Wnieśli 
oni istotny wkład do optymalnego uwzględnienia w nowych przepisach 
emerytalno-rentowych słusznych postulatów pracowniczych. Nowe prze- 
pisy normują w sposób kompleksowy jedną z ważnych dziedzin zabez- 
pieczenia społecznego, jaką są świadczenia emerytalno-rentowe, zapew- 
niające warunki egzystencji ludziom, którzy nie mogą kontynuować pracy 
zawodowej z powodu inwalidztwa lub osiągnięcia wieku emerytalnego. 
Zakres i skala zmian uzasadniają twierdzenie, że stworzono zasadniczo 
nowy system świadczeń o charakterze powszechnym, stanowiący bardzo 
istotne osiągnięcie ogółu ludzi pracy w Polsce Ludowej. 

Nowym możemy nazwać system nie tylko dlatego, że przewiduje 
znaczną podwyżkę emerytur i rent dzięki nowemu sposobowi obliczania 
ich wysokości, korzystnemu dla ogółu pracowników, stwarzając szcze- 
gólnie korzystną relację między wysokością świadczenia emerytalnego 
lub rentowego a zarobkiem dla pracowników o niższych i średnich zarob- 
kach, ale także dlatego, że wprowadza zupełnie nowe zasady przyzna-- 
wania odszkodowań za wypadki przy pracy i choroby zawodowe, 
uwzględnia w określonym stopniu staż pracy przy ustalaniu świadczeń 
zarówno dla emerytów, jak i inwalidów, przyznaje wdowom w szerszym 
zakresie rentę rodzinną, tworzy fundusz emerytalny itp. Już samo to 
wstępne wyliczenie świadczy o zasadniczym znaczeniu dokonanych zmian. 

Nowe, korzystniejsze zasady przyznawania emerytur i rent można 
było wprowadzić dzięki osiągniętemu stopniowi rozwoju gospodarczego 
państwa ludowego. Stanowią one wyraz realizowanej u nas konsekwent- 
nie polityki socjalnej, zapewniającej stały postęp w zaspokajaniu mate- 
rialnvch i kulturalnych potrzeb społeczeństwa. 

Cechą polityki ubezpieczeniowej państwa ludowego jest powszechność 
świadczeń oraz systematyczny postęp, wyrażający się zarówno w roz- 
szerzaniu zakresu osób uprawnionych do ubezpieczeń społecznych, w pod- 
wyższaniu świadczeń, jak i w doskonaleniu ustawodawstwa socjalnego. 

W Polsce kapitalistycznej ze świadczeń ubezpieczeniowych korzystała 
tylko część zatrudnionych. Odrębne były zasady odnoszące się 
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do pracowników umysłowych i odrębne w stosunku do robotników, 
a także — co należy podkreślić — wysokie świadczenia dla pracowników 
aparatu państwa kapitalistycznego. Ówczesne ustawodawstwo ubezpie- 
czeniowe nie uwzględniało interesów ogółu robotników, wyłączało np. 
robotników rolnych, sezonowych itp., natomiast uprzywilejowywało pra- 
cowników umysłowych (w tym niektóre kategorie w sposób szczególny). 
Sytuację w zakresie świadczeń emerytalnych i rentowych w Polsce ka- 
pitalistycznej charakteryzowało nie tylko wysokie, podyktowane wzglę- 
dami klasowymi, zróżnicowanie świadczeń na korzyść określonych grup 
pracowniczych, ale także to, że znaczna liczba robotników wskutek bez- 
robocia nie mogła praktycznie spełnić ustawowych warunków wymaga- 
nych do uzyskania świadczeń. , 

Wspólną cechą ubezpieczeń emerytalnych w Polsce międzywojennej 
było obciążenie w znacznym stopniu pracownika kosztami składki z ty- 
tułu ubezpieczenia, przy czym pod tym względem pracownicy umysłowi 
byli uprzywilejowani w stosunku do robotników. Opłacali oni z reguły 
mniejszą część składki, a otrzymywali korzystniejsze świadczenia. Pra- 
cownicy burżuazyjnego aparatu administracyjnego mieli szczególnie 
uprzywilejowaną pozycję tak pod względem warunków nabycia upraw- 
nień, jak i wysokości świadczeń emerytalnych. | 

Przy tworzeniu systemu świadczeń ubezpieczeniowych w Polsce Ludo- 
wej głównym zadaniem było przede wszystkim zapewnienie ich powszech- 
ności. Wszystkie grupy pracujących objęto w zasadzie jednolitymi za- 
sadami, znosząc przywileje o charakterze klasowym z okresu Polski ka- 
pitalistycznej. | 

W 1938 r., gdy kraj nasz liczył około 3 mln ludności więcej niż obec- 
nie, prawo do ubezpieczeń emerytalnych miało niewiele ponad 2 mln 
pracujących. W 1966 r. ubezpieczenie to obejmowało około 9,5 mln osób, 
tj. wszystkich zatrudnionych. Koszty emerytur i innych świadczeń ubez- 
pieczeniowych pokrywane są przez państwo ludowe. Powyższe porówna- 
nie wskazuje dowodnie, że w Polsce Ludowej ubezpieczenie emerytalne 
stało się powszechnym uprawnieniem ludzi pracy, jedyną zaś podstawą 
zróżnicowania świadczeń są uciążliwość pracy, szkodliwe warunki itp. 
W dziedzinie rent i emerytur nasze państwo socjalistyczne zniosło róż- 
nice pomiędzy uprawnieniami robotników i pracowników umysłowych. 

Obecnie z ubezpieczeń korzysta łącznie z rodzinami około trzech czwar- 
tych ludności naszego kraju. | 

W roku 1958 dokonano bardzo istotnej reformy systemu rent i eme- 
rytur. Stanowiła ona dalszy poważny krok w kształtowaniu świadczen 
emerytalnych i rentowych w naszym systemie. Zasadv systemu były 
następnie w miarę możności stopniowo poprawiane i uzupełniane, np. 
w drodze podwyżek rent najniższych, rozszerzania zakresu I kategorii 
zatrudnienia itp. i 

Świadczenia emerytalne i rentowe wywierają u nas coraz wię!szy 
wpływ na zaspokajanie potrzeb i wzrost poziomu życia ludzi pracy. Żeby 
zdać sobie sprawę ze stopnia i dynamizmu wzrostu środków na te świad- 
czenia, porównajmy stosunek rccznego funduszu płac i wydatków na 
renty z ostatnich 10 lat. W 1955 r. fundusz płac wynosił 86.989 mln zł, 
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a w 1965 r. — 205.515 mln zł. Wydatki na renty wzrastały o wiele szyb- 
ciej: w 1955 r. wynosiły one 3.070 mln zł, a w 1965 r. — 17.547 mln zł. 
Jeżeli przyjmiemy poziom z 1955 r. za 100, wskaźnik funduszu płac 
wyniesie w 1965 r. 236,3, a wydatków na renty 571,7. Fundusz rent sta- 
mowił w 19505 r. 3,93%, a w 1965 r. — 8,54% funduszu płac. 

W 1955 r. przy średniej płacy 1.069 zł przeciętna renta wynosiła 193 zł. 
Renta stanowiła więc 18,10% płacy. W roku 1960 przy średniej płacy 
1.609 zł przeciętna renta osiągnęła już 620 zł, a więc 38,50% średniej płacy, 
wreszcie w 1965 r. przy średniej płacy 1.819 zł przeciętna renta wyno- 
siła 781 zł, tj. 41,6%, tej płacy. Wskaźnik wzrostu średniej płacy brutto 
wyniósł więc w ciągu tych 10 lat 175,8, przeciętnej renty natomiast 404,7. 

Dzięki obecnej reformie w najbliższych łatach znacznie zwiększy się 
tempo wzrostu wydatków na renty. Będzie to przede wszystkim na- 
stępstwem obecnej reformy, jak również wzrostu liczby emerytów i ren- 
cistów. Tak ńp. wypłaty na emerytury i renty podniosą się z 8,54% fun- 
duszu płac w 1965 r. do blisko 11,50% funduszu płac planowanego na 1970r. 

Społeczna potrzeba gruntownej reformy systemu rentowego stanowiła 
jeden z głównych postulatów pracowniczych w toku kampanii poprżedza- 
jącej VI Kongres Związków Zawodowych. Aby móc podjąć decyzję 
o przeprowadzeniu gruntownej reformy, niezbędne było zgromadzenie 
odpowiednich środków na pokrycie jej skutków finansowych. Należało 
mieć na uwadze zwłaszcza odpowiednie zbilansowanie wzrostu siły na- 
bywczej społeczeństwa z zaopatrzeniem rynku. 

O skali tych problemów daje wyobrażenie suma 14 mld zł, o jaką tylko 
z tytułu podwyżki rent i emerytur w ciągu najbliższych trzech lat wzro- 
sną świadczenia, a także liczba około 2 mln osób, do których nowy sy- 
stem będzie miał od razu zastosowanie. W związku z zarysowującym się 
układem demograficznym oraz przedłużającym się dzięki postępowi 
w dziedzinie ochrony zdrowia wiekiem życia ludzkiego, liczba ta będzie 
wzrastała, co tym mocniej podkreśla wagę społeczną i ekonomiczną 
obecnej reformy. Zasięg reformy nie tylko wpływa na wysokość zaanga- 
żowanych środków, ale warunkuje również okres, w jakim nowe zasady 
zostaną wcielone w życie. Jednorazowe jej wprowadzenie nie byłoby 
możliwe. 


Główne kierunki zmian 


Omawiając główne zmiany w svstemie zaopatrzenia emerytalnego, 
warto wskazać, że zastąpienie dotychczasowego okreslenia „renta star- 
cza” pojęciem „cmerytura” zmierza do zaakcentowania charakteru tego 
świadczenia, należnego z tytułu wieloletniej pracy zawodowej. 

- Podstawowe przesienki nowego systemu uwzględniają w szerokiej mie- 
rze społeczny punkt widzenia. 

Z tego względu najwyższe Otócentówe świadczenia otrzymają najniżej 
zarabiający. Równicż przy średnich zarobkach emerytura stanowi sto- 
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sunkowo wyższy procent pobieranego wynagrodzenia. Wyraża się to 
w przyjęciu następujących granic zarobków, od których oblicza się wy- 
sokość emerytury: przy zarobku do 1.500 zł emerytura wynosi 80%, wy- 
nagrodzenia; od części zarobku przekraczającej 1.500 zł do 2.000 zł do 
emerytury dolicza się 55%, tej kwoty, a od części ZDJ powyżej 
2.000 zł do emerytury dolicza się 250% tej kwoty. 


W porównaniu ze stanem dotychczasowym poprawia się także relacja 
między świadczeniem emerytalnym i rentowym a zarobkiem dla ogółu 
uprawnionych do świadczeń. 


Wyłliczona według powyższych zasad emerytura powiększona zostanie 
o dodatek za staż pracy (o 1% wynagrodzenia za każdy rok ponad 20-letni 


okres pracy w Połsce Ludowej, nie więcej jednak niż 10%, podstawy 
wymiaru, tj. zarobku). 


. Poniższa tabela zawiera przykładowe porównanie dotychczasowego 


i podwyższonego poziomu emerytur oraz ilustruje stosunek emerytur 
do zarobków: 


: Zarobki brutto w zł 

Wyszczególnienie (podstawa miaru) 

1.200 | 1.600 | 2.000 | 3.000 | 5.000 

Kwota dotychczasowej renty 
starczej | 800 _980 1.060 1.210 1.510 
©, podstawy wymiaru 15 61,3 53,0 40,3 80,2 
Kwota nowej emerytury bez 
dodatku za staż pracy 960 1.255 1.475 1.725 2.225 
e, podstawy wymiaru 80,0 18,4 73,8 575 44,5 


Kwota nowej emerytury 

z uwzględnieniem 5-procentowego 

dodatku za staż pracy (w razie . 

przepracowania 25 lat w PRL) 1.020 1.335 1.575 1.875 2.475 
e, podstawy wymiaru 85 83,4 78,8 62,5 49,5 


Reforma ma charakter kompleksowy. Dotyczy ona wszystkich kate- 
gorii osób korzystających ze świadczeń emerytalnych i rentowych, jak 
również ogółu pracowników objętych ubezpieczeniem społecznym. Ozna- 
cza to, że wszyscy emeryci i renciści korzystać będą z zaopatrzenia eme- 
rytalnego i rerntowego, obliczonego według jednolitych zasad. Nie pomi- 
nięto przy tym trudnego, ale o dużym walorze społecznvm, problemu 
odpowiedniej rekompensaty dla osób, które przeszły na rentę w latach 
wcześniejszych. Ich renty i emerytury zostaną również przeliczone według 
nowych zasad. Jednocześnie zagwarantowano, że pobierane przez tę gru- 
pę osób obecne renty inwalidzkie wypadkowe zostaną podwyższone:od 10 
do 30'/, a emerytury i inne renty w zależności od roku (okresu) ich 
przyznania od 6 do 21%,. Świadczenia emerytalne i rentowe przyznane 
do roku 1959 wzrosną np. co najmniej o 21%, przy czym renty wypad- 
kowe o 30%9. Samo bowiem przeliczenie rent i emerytur według nowych 
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zasad dałoby emerytom i rencistom, którzy pobierają świadczenia ubez- 
pieczeniowe już np. 10 lat, stosunkowo małą podwyżkę. 


W nowym systemie wzięto również pod uwagę wysuwany w kampanii 
przedkongresowej postulat uzależnienia wysokości świadczeń emerytal- 
nych i rentowych od stażu pracy zawodowej. Uzyskano to przez wpro- 
wadzenie wspomnianego już dodatku do emerytury w wysokości 1% 
zarobku za każdy rok przepracowany ponad 20 lat w Polsce Ludowej, 
nie więcej jednak niż za 10 lat. Ustawa przewiduje również podwyższenie 
stopniowo o 10% od 1971 r. wszystkich dawnych emerytur, pod warun- 
kiem że pracownik przepracował ponad 10 lat w PRL. Z dalszej stopnio- 
wej podwyżki emerytur, począwszy od 1971 r., skorzystają także ci, 
którzy przy wymiarze świadczeń emerytalnych otrzymali dodatek za 
staż pracy powyżej 20 lat w PRL niższy niż 10% zarobku. 


Dłuższy staż pracownika uwzględnia się również przy obliczaniu rent 
inwalidzkich i rodzinnych. Za każdy rok przepracowany powyżej 5 lat 
(jednak nie więcej niż za 20 lat) podwyższa się rentę inwalidzką dia 
inwalidów I i II grupy o 0,5%, a rentę rodzinną i inwalidzką dla inwa- 
lidów III grupy o 0,4%, podstawy wymiaru. 


Nowy system przewiduje wydatną podwyżkę emerytur i rent najniż- 
szych. Najniższa emerytura, która w 1967 r. podniesiona została do 700 zł, 
w roku 1970 wyniesie 900 zł miesięcznie. Oznacza to dalszą poprawę 
relacji pomiędzy najniższą emeryturą a zarobkiem. Np. przy zarobku 
1.000 zł emerytura według nowych zasad stanowiłaby 80%, podstawy 
wymiaru, czyli 800 zł. Natomiast dzięki ustalonemu minimum wyniesie 
ona 900 zł, tj. 90%, zarobku. W znacznym stopniu podwyższone zostaną 
również najniższe renty inwalidzkie i rodzinne. Warto dodać, że na reali- 
zację przewidzianego programu podwyżek rent minimalnych przewiduje 
się łącznie ponad 4 mld zł, tj. przeszło 28% globalnej kwoty przewidzia- 
nej na dokonanie powszechnej reformy systemu emerytalnego i rentowe- 
go w latach 1968—1970. | 


Nowy system zaopatrzenia emerytalno-rentowego przewiduje także 
korzystniejsze warunki dotyczące zaopatrzenia rodziny pracownika, wpły- 
wając w ten sposób na dalszą poprawę jej sytuacji materialnej. Należy 
tu wymienić obniżenie wdowom po zmarłych pracownikach granicy 
wieku uprawniającego do renty z 55 do 50 lat; przyznanie prawa do 
renty wdowom, niezależnie od wieku 'i stanu zdrowia, na czas wycho- 
wywania dzieci do lat 16 (obecnie do lat 8) oraz przyznanie prawa do 
renty wdowom nie odpowiadającym wyżej podanym warunkom na okres 
do 2 lat od chwili śmierci małżonka w celu umożliwienia im zdobycia 
kwalifikacji niezbędnych do podjęcia pracy zawodowej. 


k 


Dużym osiągnięciem ludzi pracy jest nowa ustawa o świadczeniach pie- 
niężnych przysługujących z wypadków przy pracy. Główną intencją jest 
tu ustalenie wysokości świadczeń z tytułu wypadku na takim poziomie, 
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aby — w zależności od grupy inwalidztwa — wyrównywały one w całości 
lub prawie w całości uszczerbek zarobku poszkodowanego pracownika 
lub zapewniały na odpowiednim poziomie środki utrzymania pozostałej 
po pracowniku rodzinie, a także wynagradzały poniesione w wypadku 
inne szkody. | 


Ustawa o wypadkach przy pracy wprowadza, obok wysokich rent dla 
inwalidów, świadczenia wyrównawcze dla osób o mniejszym, ale trwałym 
uszczerbku na zdrowiu, nie zakwalifikowanych do żadnej z grup inwa- 
lidów, oraz jednorazowe odszkodowania dla wszystkich pracowników, 
których zdrowie doznało trwałego uszczerbku. Istotną zmianą w systemie 
odszkodowań za wypadki przy pracy jest odejście od zasady udowadnia- 
nia przez poszkodowanego winy zakładu pracy za wypadek. 

Pracownikowi, który uległ wypadkowi przy pracy i został zaliczony 
do jednej z grup inwalidów, przyznane zostaną renta oraz inne prze- 
widziane w przepisach świadczenia. Jedynie wówczas, gdy zakład pracy 
udowodni wyłączną winę pracownika za wypadek, otrzyma on rentę nie 
z powodu wypadku przy pracy, lecz przewidzianą w ustawie o powszech- 
nym zaopatrzeniu emerytalnym. 

Nowe zasady wypłacania odszkodowań za wypadki przy pracy prze- 
widują również, uwzględniając słuszną krytykę dotychczasowego syste- 
mu, zasadniczą zmianę trybu przyznawania rent i odszkodowan. Dodaj- 
my, że ustawa poza unormowaniem świadczeń należnych z tytułu wy- 
padków przy pracy stwarza również warunki przyznawania odpowiednich 
świadczeń z tytułu chorób zawodowych. Nowy system w zasadzie czyni 
zbędne dochodzenie odszkodowań na drodze sądowej. Niedawno wpro- 
wadzone zmiany w kodeksie postępowania cywilnego przyspieszyły 
wprawdzie bieg spraw o odszkodowania za wypadki przy pracy, nadal 
jednak pozostawała główna trudność: pracownik obowiązany był udo- 
wodnić w sądzie, jak już wskazaliśmy, winę zakładu za wypadek przy 
pracy. | 

Obecnie ciężar ustalenia okoliczności i winy za wypadek przy pracy 
przenosi się na zakładowe komisje powypadkowe. Ich ustalenia staną się 
bezpośrednią i miarodajną podstawą do przyznania zarówno renty, jak 
też jednorazowego odszkodowania oraz innych świadczeń przysługują- 
cych pracownikowi z mocy ustawy. 

Nowy tryb uzyskiwania świadczeń pieniężnych z tytułu wypadków 
przy pracy nakłada większą odpowiedzialność na zakłady pracy, na ich 
dyrekcje. W ten sposób powstają lepsze warunki do realizacji ważnej 
zasady, wyrażonej w ustawie o bezpieczeństwie i higienie pracy z dnia 
30 marca 1965 r., że zakład pracy ponosi główną odpowiedzialność za 
stworzenie i przestrzeganie właściwych warunków bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy. Intencją ustawy o bhp, jak pamiętamy, jest systematyczne 
polepszanie warunków pracy załóg, albowiem z punktu widzenia spolecz- 
nego sprawą najważniejszą jest konsekwentne działanie w ce!u cgrani- 
czenia do minimum liczby wypadków przy pracy przez usuwanie zagro- 
żeń, umacnianie dyscypliny społecznej i bezwzględne przestrzeganie prze- 
pisów i zasad khp. 

Dużo uwagi takiemu pojmowaniu problematyki ochrony zdrowia i ży- 
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cia załóg poświęcono w czasie obrad III Plenum CRZZ, stwierdzając 
w uchwaie, że „niezależnie od poprawy sytuacji materialnej osób poszko- 
dowanych na skutek wypadków przy pracy i chorób zawodowych, naj- 
ważniejszą sprawą jest doskonalenie prolilaktyki przeciwwypadkowej 
w zakładach i prowadzenie przez kierownictwa zakładów i organizacje 
związkowe zdecydowanej walki z przyczynami powodującymi wypadki 
przy pracy”. 

Podkreślić trzeba, że w tej właśnie dziedzinie związkowa inspekcja 
pracy, wspólnie z CRZZ, wzmogła swój wysiłek. Jest to szczególnie 
ważny kierunek działania, gdyż wobec notowanego w ostatnim czasie 
w wielu gałęziach i branzach wzrostu wypadków konieczne jest znacznie 
energiczniejsze zajęcie się organów administracji gospodarczej i związków 
zawodowych poprawą warunków pracy, gruntowne zbadanie tej proble- 
matyki i omówienie jej na posiedzeniach kolegiów resortowych z udzia- 
łem zainteresowanych związków oraz podjęcie właściwych środków za- 
radczyca. SZCNKE 

Renty dla inwalidów z wypadku przy pracy będą o wiele korzystniej- 
sze niż dotychczas. Tak np. inwalidzi I grupy otrzymają 100% zarobku 
netto, inwalidzi II grupy otrzymają 90%% zarobku netto, a inwalidzi III 
grupy 65%, zarobku netto. Niezależnie od tego inwalidom I grupy przy- 
sługiwać będzie dodatek za tzw. bezradność w wysokości 300 zł mie- 
sięcznie. 

Odpowiednio także podwyższone zostały renty rodzinne wypadkowe. 
Za podstawę ich wymiaru przyjęto wysokość renty wypadkowej, jaka 
przysługiwałaby zmarłemu pracownikowi, gdyby był zaliczony do II gru- 
py inwalidów, tj. 90% zarobku netto. Wysokość tych rent uzależniono 
od liczby osób uprawnionych do renty. 


W ten sposób stworzono nowy jakościowo system odszkodowań za 
wypadki przy pracy. 

W odniesieniu do rent niewypadkowych, zarówno inwalidzkich, jak 
i rodzinnych, przyjęto za podstawę ich wymiaru te same podwyższone 
granice zarobkowe, które ustawa przewiduje dla emerytur, z tym że 
stopa procentowa wymiaru rent inwalidzkich uzależniona została od 
grupy inwalidztwa. Istotne jest tu podkreślenie, że inwalidzkie renty 
niewypadkowe dla niektórych grup pracowników zatrudnionych przy 
pracach szkodliwych dla zdrowia są wyższe o 5%9 Od rent pozostałych 
pracowników. 

Z kolei zaś renty inwalidzkie pracowników, którzy ulegli wypadkom 
w drodze do pracy lub z pracy, a nie pracują po wypadku, ustalone bedą 
na poziomie o 1U';9 wyższym od rent niewypadkowych. Tak samo renta 
rodzinna po pracowniku zmarłym wskutek wypadku w drodze do pracy 
lub z pracy będzie wyższa o 10%, od renty rodzinnej niewypadkowej. 

Całość reformy, ze względu na duży koszt i możliwości wygospodaro- 
wania niezbędnych środków, będzie wprowadzana w życie sukcesywnie 
w ciągu trzech najbliższych lat. Jej realizacja dla pracowników już 
korzystających ze świadczeń emerytalnych i rentowych zostanie rozłożo- 
na na 3 lata, a dla nowych emerytów i rencistów — na 2 lata. 
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Podejmując tak zasadnicze decyzje doskonalące całość systemu świad- 
czeń emerytalno-rentowych, w ramy dokonanych podwyżek wkalkulo- 
wano wypłacane dodatki do rent dotychczasowych z tytułu podwyżki 
cen węgla (20 zł) i mleka (5 zł). Nieco odmiennie uregulowano sprawę 
pobieranego obecnie przez część rencistów i emerytów ekwiwalentu 
z tytułu podwyżki czynszów mieszkaniowych. Przyjęto mianowicie za- 
sadę, że w zależności od wysokości podwyżki świadczeń dodatek ten 
będzie zachowany albo ulegnie częściowej lub całkowitej likwidacji 
w miarę realizacji poszczególnych etapów relormy. Przy przyznawaniu 
nowych emerytur i rent dodatek mieszkaniowy zostanie doliczony do 
podstawy wymiaru emerytury lub renty. 

Aby zapewnić sfinansowanie podwyżki emerytur i rent, tworzy się 
wyodrębniony fundusz emerytalny. Wpływy na ten fundusz pochodzić. 
będą z części składki opłacanej przez zakłady pracy na ubezpieczenia 
społeczne w wysokości 8,5%, podstawy wymiaru składek i ze składki 
pracowników, opłacających obecnie podatek od wynagrodzeń w wyso- 
kości do 3%, zarobku. 

Składka ta nie obciąży faktycznie żadnego pracownika, ponieważ od- 
powiednio obniżony zostanie o ten sam procent opłacany dotychczas 
podatek od wynagrodzeń. Pracownik otrzyma więc ten sam co dotychczas 
zarobek netto. Wymaga to wyraźnego podkreślenia. Całość więc wy- 
datków związanych z podwyżką emerytur i rent jest faktycznie sfinanso- 
wana przez państwo. Natomiast utworzenie funduszu emerytalnego, obni- 
żenie podatku i wprowadzenie wskazanej wyżej składki mieć będzie 
między innymi istotne znaczenie wychowawcze. 


Pracownik będżie uczestniczył przez cały okres pracy zarobkowej 
w tworzeniu funduszu emerytalnego. Fundusz ten będzie z roku na rok 
wzrastał w związku ze wzrostem zatrudnienia i funduszu płac. Zapewni 
to finansowe pokrycie zwiększonych wydatków na emerytury i renty 
oraz stworzy podstawę dalszego ich wzrostu w przyszłości. 


Konieczność racjonalnej gospodarki i społecznej kontroli 
W O 


Nowy powszechny system świadczeń emerytalnych i rentowych stanowi 
doniosłe osiągnięcie klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy naszego kraju. 
Jest wyrazem nieustającej troski naszej partii, rządu i związków zawo- 
dowych o stałą poprawę warunków życia ludzi pracy oraz ich rodzin. 

Cała klasa robotnicza jest najżywotniej zainteresowana w prawidłowym 
gospodarowaniu częścią dochodu narodowego przeznaczoną na ubezpie- 
czenia. Fundusze ubezpieczeniowe obsługują bowiem niezwykle ważną 
sferę potrzeb ludzi pracy. Z nich czerpie się śrcdii na zasiłki chorobowe, 
emerytury i inne świadczenia. Stąd waga prawidłowej gospodarki tymi 
środkami. | 

Dlatego też uchwały III Plenum CRZZ, aprobując generalne zasady 
nowego systemu emerytalno-rentowego, podkreśliły zarazem konieczność 
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przestrzegania prawidłowej realizacji świadczeń ubezpieczeniowych 
1 umacniania również w tej dziedzinie dyscypliny społecznej. | 

Nowy system emerytalno-rentowy, przewidujący udział pracowników, 
a więc samych zainteresowanych, w gromadzeniu części środków na 
świadczenia, nakłada też na organizacje reprezentujące interesy pracow- 
nicze i na całe załogi obowiązek wzmożonej kontroli prawidłowego go- 
spodarowania tymi środkami i prawidłowego funkcjonowania całego 
systemu. 

Tę odpowiedzialność zwiększa fakt, że realizacja niektórych świadczeń 
skoncentrowana jest w zakładzie pracy, gdzie działają organizacje przed- 
stawicielskie załogi. Świadczenia zaś pozostające w dyspozycji ZUS po- 
dlegają kontroli związków zawodowych, sprawowanej za pośrednictwem 
rad nadzorczych. 

Wprowadzenie reformy podniesie poziom życia emerytów i rencistów 
oraz stworzy bardziej sprzyjające warunki materialne dla przejścia na 
emeryturę tym pracownikom, którzy mając uprawnienia do świadczeń 
emerytalnych kontynuowali pracę zawodową. 

Z tym większą zatem uwagą powinny związki zawodowe, zwłaszcza 
organizacje zakładowe, traktować sprawę pracy wśród emerytów i ren- 
cistów, opieki nad pracownikami, którzy chociaż odeszli z zakładu pracy 
_ chcą nadal brać czynny udział w działalności społecznej. 


Sprawą dużej wagi jest też rozszerzenie udziału emerytów i rencistów 
w życiu społecznym zakładu. Istnieje wciąż jeszcze wiele nie wykorzy- 
stanych możliwości pracy emerytów, m. in. w komisjach opieki nad mło- 
dymi pracownikami,'a także udziału w działalności placówek kultural- 
nych oraz w sprawowaniu kontroli społecznej itp. 

Jest też rzeczą o niezmiernej życiowej doniosłości dopilnowanie, by 
zakłady pracy rzetelnie i terminowo przygotowały pełną dokumentację 
dla pracowników mających odejść na emeryturę i by samo odejście 
miało charakter serdecznego pożegnania, by odbywało się w atmosferze 
pełnej życzliwości i uznania za długoletnią pracę. 


k 


Ludzie pracy z aprobatą przyjęli nowe korzystne dla nich zmiany 
w systemie emerytalno-rentowym. Nowe ustawy były w toku opracowy- 
wania szeroko konsultowane i omawiane zarówno z zainteresowanymi 
instytucjami, jak i z aktywem związkowym i ubezpieczeniowym. 

Obecnie chodzi o to, by szybko i sprawnie przeliczono emerytury 
j renty dla 2-milionowej rzeszy korzystających z tych świadczeń i by 
umożliwiono im zapoznanie się w każdym indywidualnym wypadku 
ze sposobem wyliczenia nowego zaopatrzenia. Nie mniej ważne jest spo- 
pularyzowanie wśród całych załóg nowych zasad. Wszystkie te zadania 
stają w bardzo poważnym stopniu przed związkami zawodowymi, które 
jako rzecznik codziennych interesów ludzi pracy powinny nadal jak naj- 
aktywniej działać na rzecz sprawnego wprowadzenia w życie tej do- 
niosłej relormy. 
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Problemy wymiany 
i modernizącji 
parku maszynowego 


Problemy wymiany i mcdernizacji potencjału produkcyjnego, a przede 
wszystkim parku maszynowego w przemyśle, stają się w naszej gospo- 
darce coraz bardziej ważne i aktualne. Wynika to zarówno z detychcza- 
sowego stopnia zużycia tego parku, jak i z konieczności rozwoju postępu 
technicznego i ekonomicznego w gospodarce. 

Pracujące w kraju zakłady przemysłowe pochodzą z różnych okresów. 
Jedne zakłady wykudowano jeszcze w okresie międzywojennym, a na- 
stępnie odbudowano tuż po wojnie (zgodnie z ówczesnymi możliwościami 
technicznymi i gosbodarczymi), inne wzniesiono w okresie powojennym. 
Znaczna część istniejących dziś zakładów powstała w latach pięćdziesią- 
tych. Zakłady te liczą więc obecnie od 8 do 18 lat. 

Park maszynowy części przedsiębiorstw jest stary i znacznie zużyty, 
co odbija się ujemnie zarówno na jakości i nowoczesności wytwarzanej 
produkcji, jak również na kosztaca i wynikach ekoncm.cznych. W wielu 
zakładach zachodzi potrzeba zarówno wymiany parku maszynowego, jak 
i modernizacji procesów produkcyjnych. 

Oficjalna statystyka nie rozporządza pełnymi i aktualnymi inlorma- 
cjami o wieku środków trwałych w gospodarce. Ogóiny obraz w tej 
dziedzinie, wynikający z danych GUS, opracowanych po powszechnej 
inwentaryzacji środków trwałych, ilustruje tabl. 1. 

Tablica 1. 


Środki trwałe oddane do eksploatacji w poszczególnych okresach 
(dane z roku 1961 w %,%, według wartości odtworzenia) 


zie mai —— me ma AA 


Rodzaj środków do 1920 1921—1945 1916—1939 _ 1950—1955 _  19356—19C0 
Środki trwałe ogółem 32,3 23,8 4,0 18,0 21,9 
W (ym: 

„maszyny i urządzenia 

ogolucgo zastosowania 9,6 22,2 7,4 39,1 30,7 
maszyny i urządzenia 

branżewe 13,6 25,8 5,6 21,3 St | 
kotiy i maszyny 

encrzetyczne 15,3 20,5 4,1 25,5 24,6 
urządzenia techniczne 6,1 21,8 6,3 29,1 55,4 
środki transportowe 4,4 13,3 5,1 27,4 49,8 


Źródło: Rocznik statystyczny 1965, str. 104. 
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Z danych tych wynika, że w gospodarce funkcjonuje duża część bar- 
dzo starych maszyn i urządzeń !). Niektóre z nich pochodzą jeszcze sprzed 
I wojny światowej, a wiele z okresu międzywojennego. W roku 1961 
w przedsiębiorstwach gospodarki uspołecznionej pracowało około 36% 
całości obrabiarek skrawających do metali w wieku przekraczającym 
10 lat i około 250% obrabiarek w wieku ponad 15 lat. 


Średni stopień zużycia maszyn i urządzeń w roku 1966 wynosił w. przed- 
siębiorstwach przemyslu uspołecznionego 51,2%. 


W poszczególnych gałęziach przemysłu wskaźnik zużycia maszyn i urzą” 
dzeń jest oczywiście różny: w jednych wyższy, a w innych niższy od 
przeciętnego. Stary wiek i bardzo wysoki stopień przeciętnego zużycia 
maszyn i urządzeń występuje w przemyśle włókienniczym, poligraficz- 
nym i materiałów budowlanych, a także w przemyśle spożywczym. Duży 
pod tym względem problem występuje w przemyśle maszynowym i elek- 
trotechnicznym, mimo że średni stopień zużycia maszyn i urządzeń jest 
w tych przemysłach zbliżony, a nawet nieco niższy od średniego zużycia 
parku w całym przemyśle. Prcblem polega na tym, że przemysł elektro- 
maszynowy ma i będzie miał duże znaczenie w naszej gospodarce za- 
równo jako nośnik postępu technicznego w gospodarce, jak i jako ważny 
producent wyrobów eksrortowych. Z tych względów przemysł ten po- 
winien być nowoczesny pod względem struktury i poziomu technicznego 
wytwarzanych wyrobów, co jest uwarunkowane w dużym stopniu nowo- 
czesnością posiadanego parku maszynowego i stosowanych technologii. 
Tymczasem stopień zużycia maszyn i urządzeń w tym przemyśle, po- 
dobnie jak we wszystkich prawie gałęziach przemysłu, w ostatnich latach 
wzrasta. Wykazują to dane zawarte w tablicy 2. 


Tablica 2. 


Stopień zużycia maszyn i urządzeń w niektórych gałęziach przemysłu w %% 


Gałąż przemysłu 1962 r. 1965 r. 

Przemysł maszynowy i konstrukcji 

metalowych 48,6 50,6 
Przemysł elektrotechniczny 46,1 48,3 
Przemysł Środków transportu 49,8 54,0 
Przemysł metalowy | 52,7 54,6 
Przemysł chemiczny 41,3 42,3 
Przemysł gumowy 43,6 45,7 
Przemysł materiałów budowlanych 58,2 61,1 
Przemysł drzewny 58,5 60,7 
Przemysł papierniczy 54,1 58,9 
Trzemysł poligraficzny | 63,7 68,1 
Przemysł włókienniczy 60,4 63,9 
Przemysł skórzano-obuwniczy 45,6 52,7 
Przemysł spożywczy 55,4 58,1 


Źródło: Rocznik statystyczny przemysłu 1945—1065, str. 621—628. 

1) Należy podkreślić, że obecna struktura wieku środków trwałych jest już czę- 
ściowo inna ze względu na upiyw czasu oraz procesy odnowy i modernizacji do- 
konane w ostatnich latach. 
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Dane powyższe nie odzwierciedlają ściśle faktycznego zużycia tech- 
nicznego oraz ekonomicznego maszyn 1 urządzeń w naszym przemyśle. 
Ilustrują one bowiem tzw. zużycie amortyzacyjne, czyli stopień umorze- 
nia środków trwałych. Wprawdzie nowe stawki amortyzacyjne (wpro- 
wadzone w roku 1962) uwzględniają zarówno zużycie fizyczne, jak i eko- 
nomiczne środków trwałych, jednakże oparte na nich odpisy amortyza- 
cyjne nie wyrażają ściśle faktycznego zużycia. Wynika to z kilku 
przyczyn: z przeciętnego charakteru stawek amortyzacyjnych, z nie- 
dokładności przeliczania wartości zużycia środków trwałych, jak rów- 
nież z niedokładności w mierzeniu tego zużycia za pomocą stosowanego 
w praktyce systemu amortyzacji liniowej. System amortyzacji liniowej 
A na tym, że w każdym roku spisuje się od początkowej wartości 
rodków trwałych jednakową stawkę odpisu amortyzacyjnego. System 
tej amortyzacji zakłada więc jednakowe zużycie środków trwałych w po- 
szczególnych odcinkach czasu (miesiącach, latach), tymczasem w prak- 
tyce zużycie to nie zawsze przebiega jednostajnie (równomiernie w cza- 
sie), Badania wykazują, że duża część środków trwałych w początko- 
wych okresach eksploatacji zużywa się stosunkowo szybko, później 
wolniej i bardzo intensywnie w końcowych latach exsploatacji. Procesu 
tego nie odzwierciedla system amortyzacji liniowej. 

Wszystkie te niedokładności nie zmieniają faktu, że park maszynowy 
szeregu przedsiębiorstw jest przestarzały. Przytoczone dane ilustrują 
przeciętne zużycie parku maszynowego w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu. Jest rzeczą zrozumiałą, że w ramach przeciętnych część maszyn 
i urządzeń jest zużyta w niewielkim procencie, a inna ich część ma 
bardzo wysoki stopień zużycia zarówno fizycznego, jak i ekonomi- 
cznego. Problem polega nie tylko na tym, że w ramach :poszczególnych 
gałęzi produkcji istnieją zakłady o bardzo zróżnicowanym pod wzglę- 
dem wieku i nowoczesności parku maszynowym, co jest często po- 
ważnym hamulcem w podnoszeniu jakości i nowoczesności produkcji 
finalnej, wytwarzanej przez te zakłady w systemie kooperacyjnym, ale 
i na tym, że w ramach poszczególnych przedsiębiorstw, obok nowo- 
czesnych maszyn i urządzeń, istnieją bardzo stare i mało wydajne, które 
„psują nieproporcjonalnie do swojej ilości zarówno parametry techni- 
czne, jak i elekty ekonomiczne produkcji całego zakładu. Zjawiska te, 
jak również i inne przyczyny gospodarcze uzasadniają potrzebę szybsze- 
go niż w latach poprzednich tempa wymiany i modernizacji parku 
maszynowego w gospodarce, a zwłaszcza w niektórych gałęziach prze- 
mysłu.2) 


Z 

W wyniku realizacji uchwał VI Plenum KC sytuacja w tej dziedzinie 
ulega ostatnio widocznej poprawie. Mimo to wydaje się, że zakres 
*) Problem ten omawia szeroko w połączeniu z innymi czynnikami intensywnego 


rozwoju naszej gospodarki sekretarz KC, B. Jaszczuk, w artykule pt. Warunki 
intensywnego rozwoju. Patrz „Życie Gospodarcze” nr 1 z 1968 r. 
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i tempo wymiany starych maszyn i urządzeń na nowe (nowoczesne) 
są w naszym przemyśle za małe. Świadczą o tym choćby takie zjawi 
ska, jak: 

— zbyt małe rozmiary i niskie tempo likwidacji starych i nieekono- 

_. micznych środków trwałych, 

— znaczne wydłużanie wieku eksploatacji maszyn i urządzeń ponad 

okresy amortyzacyjne, 

— mały procent amortyzacji przeznaczanej na wymianę środków 

trwałych. 

Zjawisko znacznego przedłużania czasu eksploatacji środków trwałych 
ponad okresy ustalone w stawkach amortyzacyjnych jest w praktyce 
dość powszechne. Średnie okresy eksploatacji, wynikające ze stawek 
amortyzacyjnych oraz z faktycznej żywotności likwidowanych maszyn 
i urządzeń w podstawowych resortach przemysłowych, przedstawia 


tablica 3. 
ś | e Tablica 3. 


Średni wiek maszyn i urządzeń w niektórych resortach przemysłowych (w latach) 


Wg wieku maszyn 


AE: wg stawek Stosunek *% 

Resort i ore rt amortyzacyjnych (2:3) 

1 2 3 4 

Górnictwo i energetyka 37,7 18,8 | 206 
Przemysł ciężki 30,5 20,0 152 
Przemysł chemiczny 24,2 18,1 133 
Przemysł spożywczy i skup 35,2 20,0 | 176 
Przemysł materiałów budowlanych 31,8 16,4 _ 198 


*, Według materiałów powszechnej inwentaryzacji środków trwałych ikdcnicAa przez 
Ministerstwo Finansow. 

Faktyczny wiek maszyn i urządzeń jest — jak widać — znacznie 
wyższy od wieku zakładanego w stawkach amortyzacyjnych. Oznacza to, 
że wymiana starych maszyn i urządzeń na nowe przebiega zbyt wolno 
(jest odkładana na przyszłość). 

Rozmiary wycolywanych z użytkowania (likwidowanych) w Polsce 
środków trwałych są stosunkowo małe; ich udział w całości środków 
trwałych w poszczególnych latach przedstawia tablica 4. 


Tablica 4 

Procent likwidowanych środków trwałych w Polsce 
Treść 1961 1962 1963 1964 1965 
«iospodarka narodowa ogółem 0,65 0,69 0,73 0,75 0,79 


Przemysł 1.08 1,20 1,11 1.15 1,19 


Jest to procentowy udział wartości początkowej środków trwałych 
zlikwidowanych w stosunku do średniej rocznej wartości (początkowej) 
środków trwałych. 
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W razie utrzymania takiego tempa likwidacji i wymiany, średni wiek 
środków trwałych wynosiłby w przemyśle 85—92 lata, a w całej gospo- 
darce narodowej wahałby się w granicach od 125 do 150 lat. Nie trzeba ' 
chyba udowadniać, jakie byłyby tego skutki w dziedzinie postępu tech- 
„nicznego i ekonomicznego, jakości i nowoczesności produkcji. 

O niskim tempie likwidacji i wymiany środków trwałych świadczy 
również porównanie średnich stawek amortyzacyjnych (przeznaczonych 
na wymianę) z procentowym udziałem środków likwidowanych. 


Tablica 5 


Porównanie stawek amortyzacyjnych z udziałem maszyn i urządzeń 
likwidowanych w przemyśle (w 7%) 


a | „e 
ŚĆ 4 8 o | 
EL ACE 
„ Gałąź przemysłu Za sg 5% A 
3 > E 5 © 5 E Ę au 2 
Et TD R 3>* 
GoE "3 z 53 5 2 
53 S.ŹR ań 
1 2 3 4 
Przemysł paliw 6,4 2,16 38,4 
Energctyką 4,5 0,73 16,2 
Przemysł maszynowy i elektrotechniczny 5,9 0,75 12,8 
Hutnictwo żelaza i stali 5,0 0,74 14,8 
Przemysł chemiczny . 5,4 1,37 25,3 
Przemysł papierniczy 4,2 0,90 21,4 
Przemysł spożywczy 5,0 2,29 45,8 
Przemysł materiałów budowlanych 6,1 1,25 20,5 


Dane te świadczą o tym, że odsetek likwidowanych maszyn i urządzeń 
jest w praktyce znacznie niższy od wielkości założonych w stawkach 
amortyzacyjnych. Procentowy udział wycofywanych z produkcji maszyn 
i urządzeń powinien być zbliżony do stawek amortyzacyjnych (w części 
na wymianę). Tymczasem w praktyce rozmiary rocznej likwidacji ma- 
szyn i urządzeń wynoszą zaledwie około 30%, stawek amortyzacyjnych 
przeznaczonych na wymianę. Skrócenie okresów eksploatacji środków 
trwałych zmniejszyłoby rozmiary nakładów ponoszonych na kapitalne 
remonty, dzięki czemu wzrosłyby możliwości wymiany parku w drodze 
inwestycji odtworzeniowych. 


xk 


Teoretycznie biorąc, odpisy amortyzacyjne powinny zapewnić odtwo- 
rzenie zużytych środków trwałych, czyli ich reprodukcję. 

Środki trwałe zużyte częściowo odtwarza się za pomocą remontów, 
natomiast środki zużyte całkowicie — za pomocą inwestycji odtworze- 
niowych, zwanych również restytucyjnymi. Zgodnie z tym podziałem 
określone zostały kierunki wykorzystania amortyzacji w praktyce. Usta- 
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lono bowiem, że z amortyzacji powinny być pokrywane koszty kapital- 
nych remontów oraz inwestycji odtworzeniowych. Wprowadzając nowe 
stawki amortyzacyjne, podzielono je na dwie części: przeznaczoną na 
kapitalne remonty oraz służącą odnowie środków trwałych, czyli reali- 
zacji inwestycji odtworzeniowych. Podział ten w praktyce wykorzystania 
amortyzacji nie ma, co prawda, charakteru dyrektywnego, jednakże 
wskazuje kierunki i proporcje przeznaczenia amortyzacji. 


Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, że gromadzone w ostatnich latach 
odpisy amortyzacyjne stanowią w Polsce nie tylko źródło finansowania 
kapitalnych remontów i inwestycji odtworzeniowych, lecz także inwe- 
stycji nowych, czyli reprodukcji rozszerzonej środków trwałych. 


"Jeżeli wszystkie O amortyzacyjne w skali kraju w latach 1961— 
1965 przyjmiemy za 100%, to na kapitalne remonty przypadało w tym 
okresie 43,60%, a na inwóstycje 06,40%. W przemyśle udział amortyzacji 
przeznaczanej na inwestycje był jeszcze wyższy. W latach 1961—1965 
na kapitalne remonty przeznaczono około 220%, a na inwestycje aż 78% 
zgromadzonych w przemyśle odpisów. Amortyzacja stała się ostatnio 
w Polsce poważnym źródłem finansowania inwestycji. W latach 1961— 
1965 z amortyzacji sfinansowano około 44%, całości inwestycji w sferze 
produkcji materialnej. 


Ustalenie proporcji amortyzacji przeznaczonej na kapitalne remonty 
1 na inwestycje nie kończy jeszcze analizy podziału amortyzacji w gospo- 
darce. Odpisy amortyzacyjne przeznaczone na inwestycje mogą służyć 
celom reprodukcji prostej (finansowaniu inwestycji odtworzeniowych), 
a talkże reprodukcji rozszerzonej środków trwałych (finansowaniu inwe- 
stycji rozwojowych). Możliwości i proporcje tego podziału zależą od wielu 
czynników: od wysokości stawek i odpisów amortyzacyjnych, zakresu 
potrzeb restytucyjnych, tempa przyrostu inwestycji, długości okresów 
eksploatacji środków trwałych itd. Im szybsze jest tempo przyrostu 
środków trwałych w gospodarce i dłuższy okres ich eksploatacji, tym 
większą część amortyzacji można przeznaczyć na reprodukcję rozszerzoną. 
Przy szybkim rozwoju gospodarki i rozszerzonej reprodukcji środków 
trwałych roczne sumy odpisów amortyzacyjnych powinny być większe 
od bieżących rozmiarów inwestycji restytucyjnych. 


Zobaczmy, jak ten problem wygląda u nas w praktyce. 


Odpisy amortyzacyjne pomniejszone o nakłady na kapitalne remonty 
przewyższają znacznie rozmiary inwestycji odtworzeniowych. W całej 
gospodarce były one w latach 1961—1965 dwukrotnie, a w przemyśle po- 
nad trzykrotnie wyższe od inwestycji odtworzeniowych 3). Innymi słowy 
na inwestycje odtworzeniowe w przemyśle przeznacza się tylko 30% 
amortyzacji (pomniejszonej o nakłady na kapitalne remonty). 

Podział pełnej amortyzacji na kapitalne remonty, inwestycje restytu- 
cyjne oraz inwestycje rozwojowe przedstawia tablica 6. 


3) Za inwestycje odtworzeniowe przyjęto wartościowe rozmiary zlikwidowanych 
w tych latach środków trwałych. 
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Tablica 6 


Przeznaczenie amortyzacji w latach 1961—1965 (w %,%) 


Przeznaczenie amortyzacji na 


na 


inwestycje 


Amvorty* 
zacja kapitalne 
remonty restytu- | rozwo» razem 
cyjne jowe 4+5 
1 2 3 4 5 |) 
W gospodarce uspołecznionej 100,0 43,6 28,3 28,1 56,4 
W przemyśle 100,0 22,1 23,2 54,7 77,9 


Tak więc na reprodukcję rozszerzoną środków trwałych przeznacza się 
w' Polsce około 28%, amortyzacji w całej gospodarce uspołecznionej 
i około 55%, amortyzacji w przemyśle. 

Wysoki udział amortyzacji w finansowaniu inwestycji rozwojowych 
(reprodukcji rozszerzonej) wynika z kilku przyczyn, a przede wszystkim 
z wolnego tempa wymiany środków trwałych. 

Na kapitalne remonty przeznacza się w gospodarce około 440%, całej 
amortyzacji, tj. znacznie więcej niż na odnowę środków trwałych. Rów- 
nież w przemyśle na kapitalne remonty „idzie” prawie taka część amor- 
tyzacji, jak na całkowite odnowienie zużytych środków trwałych. 


Wydaje się, że udział amortyzacji przeznaczonej na kapitalne remonty 
jest dostateczny i wbrew niektórym poglądom dalsze jego zwiększanie 
byłoby niecelowe *%), Wzrost udziału nakładów na kapitalne remonty 
oznaczałby bowiem dalsze przedłużanie wieku środków trwałych, obni- 
żenie tempa wymiany starych maszyn i urządzeń na nowe oraz hamo-= 
wanie postępu technicznego w metodach wytwarzania. 


Na podstawie dostępnych danych można stwierdzić, że w krajach roz- 
winiętych udział nakładów na kapitalne remonty jest znacznie niższy 
niż w Polsce. Trzeba przy tym mieć na uwadze i to, że w Polsce wydaje 
się również znaczne sumy na remonty bieżące i średnie, które przewyż- 
szają znacznie koszty remontów kapitalnych. Łączne nakłady na remonty 
bieżące, średnie i kapitalne są w Polsce duże i bardzo często przewyższa- 
ją znacznie wartość remontowanych maszyn i urządzeń. 

Wprowadzając nowe stawki amortyzacyjne przyjęto, że przeciętnie 
w kraju około 300 odpisów amortyzacyjnych przypadać będzie na kapi- 
talne remonty i 70% na inwestvcje5). Dane statystyczne za lata 1961— 
1965 wskazują, że na kapitalne remonty w gospodarce uspołecznionej 
przeznaczano w tym okresie około 440/, całości amortyzacji, a 56% na 
inwestycje. Oznacza to, że kapitalne remonty. pochłaniają w praktyce 
znacznie większy procent amortyzacji niż zakładano. 


4) Mowa tu oczywiście o skali przeciętnej w gospodarce, co nie oznacza, że wy* 
sokość amortyzacji przeznaczonej na kapitalne remonty jest prawidłowa w po* 
szczególnych gałęziach przemysłu i przedsiębiorstwach. 

s) Por. Z. Fedak: Nowe stawki amortyzacyjne i zasady ich stosowania, „Finanse” 
nr 12/1961 r. | 
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Potwierdza to, jak się wydaje, tezę, że procent amortyzacji przezna- 
czonej na remonty jest dostatecznie duży, a za mało amortyzacji prze- 
znacza się na odnowę środków trwałvch, co wynika z niedostatecznego 
tempa likwidacji starych maszyn i u. ządzeń. 


x 


U 


Frzyczyny niskiego tempa odnowy środków trwałvch, a w szczegól- 
nożcel maszyn, są w Polsce bardzo różnorodne i złożone. Dokładre ich 
omówicnie wymagałoby uwzględnienia swoisiości poszczególnych branż 
i zakładów oraz konkretnych ich warunków, które mają istotny wpływ 
na tempo i skalę tych procesów. Istnieją jednak pewne przyczyny ogólne, 
występujące w większej lub mniejszej skali we wszystkich gałęziach 
gospodarki, które determinują zakres i tempo procesów wymiany środ- 
ków trwałych. 


Przyczyną ogólną o podstawowym zresztą znaczeniu jest rozpiętość 
między potrzebami rozwoju gospodarczego kraju a jego możliwościami 
ekonomicznymi. Potrzeby rozwoju produkcji i działów sfery niema- 
teriałnej oraz wyrównywanie dysproporcji w rozwoju gospodarczym 
i kulturalnym poszczególnych regionów kraju wymagają cgromnych 
Śrcdków na budownictwo inwestvcyjne. Stale zachodzi uzasadniona po- 
trzeba tworzenia nowych dziedzin produkcji i usług, co wiąże się z ko- 
niccznożcią budowy nowych zakładów i obiektów. 

Potrzeby te pochłaniają znaczne środki materialne, jakimi dysponuje 
gospodarka, i ograniczają możliwości szerszej wymiany oraz modernizacji 
istniejącego potencjału produkcyjnego. Jest to przyczyna ogólna, rodząca 
caly szereg bieżących trudności renowacyjnych, które z różnym nasile- 
niem i w różnej postaci występują w poszczególnych gałęziach produkcji 
i przedsiębiorstwach. Oprócz tego występuje cały szereg innych dcdatko- 
wych przyczyn utrudniających i ograniczających procesy wymiany i mo- 
aornizacji parku produkcyjnego. 

Eardzo istotnym powodem wolnego tempa wymiany i modernizacji 
parku maszynowego są ilościowe niedobory niektórych maszyn i urzą- 
dzeń i — co za tym idzie — trudności w ich nabyciu przez przedsię- 
biorstwa. Do wymiany potrzebne są różne maszyny lub urządzenia, 
np. takie, których w kraju się w ogóle nie produkuje lub produkuje się 
w ograniczonych ilościach. Oprócz ilości i asortymentu potrzebnych do 
wymiany maszyn niezmiernie istotnym problemem jest ich jakość i no- 
woczesność. Zjawiskiem często spotykanym jest wymiana starych maszyn 
na nowe, ale o tej samej wydajności i wskaźnikach technicznych. Trudno 
to nazywać modernizacją procesu wytwarzania. Taka wymiana i „mo- 
dernizacja” nie tylko nie przyspieszają i nie rozwiązują problemu uno- 
wocześnienia, ale wręcz przeciwnie opóźniają ten proces i grożą poważny- 
mi stratami na najbliższą i dalszą przyszłość. Przestrzeganie wymogu 
wymiany starych maszyn i urządzeń na nowoczesne jest więc zupełnie 
uzasadnione, jednakże niedobory potrzebnej ilości takich maszyn i urzą- 
dzeń ograniczają i opóźniają zakres i tempo modernizacji. Uzyskanie 
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takich maszyn lub urządzeń wymaga często importu, na co nie zawsze 
pozwalają możliwości płatnicze kraju. 

Dalszą przyczyną powolnych procesów wymiany i odnowy parku ma- 
szynowego są w DIODĘ przedsiebiorstwach zbyt szczupłe środki 
finansowe na te cele. Wynika to często ze złego ustalenia normatywów 
podziału amorty zacji i zysku dla przedsiębiorstw. Niejednokrotnie bo- 
wiem dużą część zysku i odpisów amortyzacyjnych przedsiębiorstw 
„ściągają? zjednoczenia na wiasne fundusze inwestycyjne i przeznaczają 
później najcześciej na budowę nowych wydziałów, a nawet całych za- 
kładów. Wiąże się to z powszechnymi jeszcze skłonnościarai do podejmo- 
wania nowych inwestycji i unikania inwestycji modernizacyjnych w za- 
kładach istniejących 6), . 

Np. w roku 1966 z całości nakładów inwestycyjnych zrealizowanych 
w przemyśle ponad 60% przeznaczono na budowę nowych zakładów i wy- 
działów, okolo 20% na rozbudowę zakładów i wydziałów istniejących 
i 20%% na ich modernizację i rekonstrukcję oraz na wymianę zużytych 
maszyn i urządzeń. 

Procesy wymiany i modernizacji niektórych przedsiębiorstw odwleka- 
ne są równicż na skutek nakładania na nie dużych zadań produkcyjnych. 
Modernizacja parku maszynowego wymaga okresowego wstrzymania pro- 
dukcji w szeregu ogniw produkcyjnych, a nawet całych oddziałów, co 
zmniejsza możliwości wykonania napiętego planu przez przedsiębierstwo. 
Jest to problem złożony, gdyż napięte plany produkcyjne przedsiębiorstw 
dyktowane są najczęściej pilnymi potrzebami gospodarki. 

Przyczyna dalsza wynika z niskiego poziomu analiz ekonomicznych 
i badania opłacalności wymiany starych środków trwałych na nowe 
w przedsiębiorstwach. Bardzo często analiz tych nie prowadzi się w ogóle. 
W tym stanie rzeczy przedsiębiorstwa nie zawsze uświadamiają sobie 
rozmiar konsekwencji wynikających z utrzymywania w eksploatacji 
starych maszyn i urządzeń dla ilości i jakości produkcji, kosztów wy- 
twarzania, przestojów, braków itp. 

W praktyce bywa też tak, że przeprowadzane analizy niektórych za- 
mierzeń modernizacyjnych wykazują ich nieopłacalność dla przedsię- 
biorstwa. Nie byłoby w tym problemu, gdyby nie to, że w części przy- 
padków nieopłacalność ta wynika z obowiązujących, ale niezupełnie uza- 
sadnionych relacji cen między starymi i nowymi maszynami. Zbyt wy- 
sokie ceny niektórych moszyn i urządzeń nie sprzyjają wymianie i mo- 
dernizacji starego parku maszynowego. Ceny takie czasem są wynikiem 
wysokich kosztów produkcji niektórych maszyn (najczęściej unikalnych 
i wytwarzanych w małych ilościach), kiedy indziej zaś — wynikiem 
błędnego ich ustalenia. 

Problem jest jednak złożony, ponieważ wysokie ceny niektórych ma- 
szyn ustalono świadomie w celu zrównoważenia podaży i popytu na nie. 
Komplikuje to jednak problem opłacalności wymiany i modernizacji 
parku maszynowego ze względu na tworzenie się niesprzyjających relacji 
cen maszyn i robocizny. Chodzi przecież o to, że modernizacja wiąże się 


6) Problem ten był szeroko omówiony na VI Plenum KC PZPR. 
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najczęściej ze zwiększeniem stopnia mechanizacji produkcji, a maszyny 
i urządzenia występują w tym procesie jako substytuty pracy żywej. 

Są jeszcze inne przyczyny wolnego tempa odnowy i modernizacji parku 
maszynowego w przedsiębiorstwach. Należą do nich m. in. braki dosta- 
tecznej zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw montażowych i moderni- 
zacyjnych. Chodzi o to, że wymiana parku maszynowego wiąże się bardzo 
często z mcdernizacją zakładu lub wydziału, co wymaga odpowiednich 
robót budowlano-montażowych. Brak wykonawców tych robót opóźnia 
modernizację środków trwałych. . 

Przyczyny powyższe dają o sobie oczywiście znać w różnym stopniu 
w poszczególnych przedsiębiorstwach i gałęziach produkcji. W jednych 
przedsiębiorstwach i przemysłach występują tylko niektóre z nich, 
a w innych wszystkie łącznie. Dlatego m. in. niejednakowy jest zakres 
ł tempo odnowy środków trwałych w różnych przedsiębiorstwach i ga- 
łęziach produkcji. 


k 


Waga i charakter tych przyczyn są oczywiście różne. Jedne można 
usunąć wcześniej, inne później. Usuwanie hamulców wymiany i moder- 
nizacji maszyn sprzyjać będzie oczywiście tym procesom. 

Jednym z najważniejszych problemów jest zapewnienie maszyn i urzą 
dzeń niezbędnych do wymiany i modernizacji w odpowiedniej ilości i ja< 
kości. Rzecz oczywista, że wymiana starych maszyn na nowe, ale nie 
nowoczesne (lecz przestarzałe), mijałaby się z celem. Trzeba więc posia- 
dać odpowiednią ilość maszyn i urządzeń nowoczesnych. Maszyny te 
mogą pochodzić z produkcji krajowej i z importu. 

Nowe maszyny, którymi może dysponować gospodarka narodowa, prze- 

znacza się na wyposażenie zakładów nowo budowanych, wymianę parku 
maszynowego w zakładach istniejących oraz na eksport. 
_ Liczbę maszyn i urządzeń potrzebnych na wymianę i modernizację 
można zwiększyć przez ograniczanie budowy nowych zakładów ó6raz 
zmniejszenie eksportu maszyn. W naszej gospodarce ograniczanie eks* 
portu maszyn byłoby niesłuszne. Uzasadnione jest natomiast ograniczanie 
budowy nowych zakładów oraz powiększanie zdolności produkcyjnych 
w przemysle przez modernizację i rozbudowę zakładów istniejących. 
W ten sposób z ogólnej ilości maszyn i urządzeń, którymi rozporządza 
gospodarka, większą część można przeznaczać na wymianę i moderni- 
zację istniejącego potencjału produkcyjnego, a mniejszą na wyposażenie 
ograniczonej ilości zakładów nowych. Taki kierunek polityki inwesty- 
cyjnej został przyjęty na VI Plenum KC w 1964 r. 

Co przemawia za tym kierunkiem? Oczywiście nie sama moderni- 
zacja jako cel sam w sobie, lecz jej efekty dla gospodarki. :. 

_" Sprawa polega przede wszystkim na tym, że w istniejącym potencjale 
wytwórczym przemysłu tkwią znaczne rezerwy wzrostu produkcji, któ- 
te można wykorzystać kosztem niedużych stosunkowo nakładów inwe= 
stycyjnych na modernizację parku maszynowego, usunięcie wąskich prze- 
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krojów, unowocześnienie technologii oraz intensyfikację procesów pro- 
dukcyjnych. Inwestycje modernizacyjne, prowadzone w odpowiedniej 
skali i formach, są ważnym środkiem zmniejszenia kapitałochłonności 
produkcji i wzrostu dochodu narodowego. Inwestycje te przez unowo- 
cześnienie parku maszynowego, organizacji produkcji i procesów techno- 
logicznych prowadzą również do obniżki kosztów eksploatacyjnych (ko- 
sztów produkcji) i poprawy innych wskaźników techniczno-ekono-= 
micznych. 

Wymiana i modernizacja stanowią także w wielu przedsiębiorstwach 
niezbędny warunek unowocześnienia wyrobów i poprawy jakości pro- 
dukcji. Są one również jednym z ważnych sposobów obniżenia nakła- 
dów na roboty budowlano-montażowe w gospodarce i zmniejszenia roz- 
bieżności między zapotrzebowaniem na te roboty a potencjałem .budow- 
nictwa, które przynoszą szereg negatywnych następstw. Udział robót 
i materiałów budowlanych w inwestycjach polegajacych na. wymianie 
i modernizacji jest niższy niż przy budowie nowych zakładów. 


Inwestycje polegające na wymianie i modernizacji parku maszyno- 
wego przynoszą zwykle i inne korzyści w postaci zaoszczędzenia terenów 
budowlanych i nakładów na ich uzbrojenie, szybszego uzyskania wyma- 
ganej produkcji itd. 

Rzecz oczywista, że postulowane w rozsądnych granicach ogranicze- 
nia budowy nowych zakładów nie zapewnią automatycznie pokrycia 
wszystkich ilościowych i jakościowych potrzeb w zakresie nowego i no- 
woczesnego parku maszynowego dla wymiany i modernizacji potencjału 
produkcyjnego. W tym stanie rzeczy niemożliwe i nieuzasadnione było- 
by prowadzenie wymiany i modernizacji szerokim frontem we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki i gałęziach przemysłu. Dlatego też trzeba się 
zadecydować na planowy wybór gałęzi i przedsiębiorstw, które powinny 
być poddane intensvwnej modernizacji. Wybór ten powinien być oparty 
na doxładnych analizach technicznych i ekonomicznych. 

Jednym ze środków poszerzenia wymiany i modernizacji w gospo- 
darce przy ograniczonych na ten cel środkach materialnych jest prze- 
kazywanie mniej sprawnego parku maszynowego z jednych gałęzi i przed- 
siębiorstw do drugich. Odnosi się to głównie do maszyn i urządzeń ogól- 
-ego za-tosowania, a przede wszystkim do parku obrabiarkowego. Jest 
oczywiste, że park maszynowy, a zwłaszcza pewna jego część, w zakła- 
dach nastawionych na produkcję wvrobów o wysokich parametrach 
technicznych i ekonomicznych, które wymagają np. precvzyjnej obróbki, 
powinien być nowoczesny. Maszyny przestarzałe i niedokładne w obróbce 
nie gwarantują spełnienia tych wymagań. Natomiast mogą one znaleźć 
zastosowanie w innych przedsiębiorstwach i rodzajach produkcji. Odnosi 
się to do takich przedsiębiorstw, np. terenowych i innych, w których 
produkcja nie wymaga wysokiej precyzji lub w których spełniają one 
rolę pomocniczą. Tego typu wymianę parku maszynowego już prakty- 
kowano w przeszłości, lecz w małej skali. Obecnie zachodzi potrzeba 
znacznego jej poszerzenia, co zresztą znalazło już wyraz w uchwale 
rządu i Sejmu o narodowym planie gospodarczym na lata 1968 i 1989. 
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Rozwój wymiany i modernizacji potencjału produkcyjnego wymaga 
odpowiedniej bazy techniczno-wykonawczej. Chodzi tu o potencjał biur 
projektów, nastawiony na wykonywanie prac (projektów) moderniza- 
cyjnych, a przede wszystkim o potencjał wykonawczy wyspecjalizowa- 
nych przedsiębiorstw montażowo-modernizacyjnych. Przedsiębiorstwo 
budowlane nastawione na realizację nowych inwestycji lub na remonty 
nie zawsze rozporządza cdpowiednimi środkami rzeczowym, kadrą i do- 
świadczeniem do prowadzenia robót modernizacyjnych. Trzeba również 
podkreślić i to, że roboty te są często niedogodne dla przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych: są zwykle mniejsze, bardziej pracochłonne, mniej 
„przerobowe”, prowadzone często w toku produkcji, na małych i zdekon- 
centrowanych placach budowy itd. Wymaga to odpowiedniego potrakto- 
wania takich przedsiębiorstw przy ustalaniu zadań i środków wykonaw- 
czych przez ich władze zwierzchnie. W niektórych resortach, obok mniej- 
szych jednostek (samodzielnych oddziałów wykonawstwa inwestycyjne- 
go). istnieją już całe przedsiębiorstwa nastawione głównie na roboty mo- 
dernizacyjne. Są one jednak nieliczne. a niektóre bardzo „młode”, gdyż 
dopiero co powstały. Wzrastajace potrzeby modernizacyjne wymagają 
powiększania ilości i potencjału tego typu jednostek wykonawczych. 
W niektórych gałęziach przemysłu (np. w przemyśle maszynowym, lek- 
kim, chemicznym) celowe wydaje się rozwijanie takich przedsiębiorstw, 
które by się zajmowały nie tvlko wykonawstwem robót modernizacy j- 
nych, lecz całością zagadnień. tj. również przygotowaniem dokumentacji 
oraz dostawą i kompletacją maszyn. 


Z drugiej strony konieczne jest również zapewnienie sprzyjających 
warunków do podejmowania tego typu zamierzeń przez inwestorów, 
tj. zjednoczenia i przedsiębiorstwa przemysłowe. Jednym z takich wa- 
runków jest to. aby wskaźniki dla przedsiębiorstw uwzględniały korie- 
czność zatrzymania maszyn i urządzeń lub całych oddziałów na czas 
potrzebny do ich wymiany i modernizacji. 

Przy dużych zadaniach produkcyjnych, nie uwzględniających powyż- 
szy:h mornentów, przedsiębiorstwa wolą unikać modernizacji, albowiem 


w takiej sytuacji lepszym dla nich rozwiązaniem jest budowa nowych. 


oddziałów lub wydziałów. 


xk 


Problematyka wymiany i modernizacji aparatu wytwórczego kryje 
w sobie — jak widać — szereg złożonych zagadnień praktycznych, a tak- 
że i teoretycznych. W artykule przedstawione zostały tylko niektóre 
z nich. W praktyce występuje ich znacznie więcej. Nie wszystkie za- 
gadnienia są dokładnie zbadane, nie mówiąc już o pomyślnym ich roz- 
wiazaniu. Oprócz przygotowania materialnych i technicznych warunków 


bieżacej wymiany i modernizacji parku maszynowego, potrzebne są inten-- 


sywniejsze badania nad efektywnością wymiany i modernizacji, wybo- 
rem dziedzin produkcji, które powinny być intensywnie modernizowa- 
"ne itd. Dokładniejszych badań wymagają m. in. procesy technicznego 
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i ekonomicznego zużywania się parku maszynowego i innych środków 
trwałych oraz skutki tych procesów. Badaniami tymi powinny się sze- 
rzej niż dotąd zająć branżowe instytuty naukowo-badawcze oraz inne 
placówki naukowe na zlecenie (i bez ziecenia) ministerstw, zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Duża rola w tej dziedzinie przypada również staty- 
styce, która powinna gromadzić i opracowywać dane techniczno-eko- 
nomiczne niezbędne do badań i podejmowania decyzji. 

Przedsiębiorstwa, zjednoczenia i ministerstwa dysponują już szeregiem 
materiałów z tej dziedziny, przygotowanych w ramach prac nad pro- 
gramami rekonstrukcji organizacyjno-technicznej poszczególnych branż 
przemysłu oraz konkretnymi i cennymi wnioskami zgłoszonymi przez 
załogi fabryk w toku dyskusji nad planami alternatywnymi i realizacją 
uchwał VII Plenum KC. Dorobek ten należałoby wykorzystać nie tylko 
w pracach analitycznych i bieżących decyzjach planistycznych organów 
gospodarczych, ale również w badaniach problematyki odnowy i moder- 
nizacji potencjału produkcyjnego naszej gospodarki. 
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Nasiennictwo 
rezerwą wzrostu produkcji rolnej 


Uchwały IX Plenum poświęcone śielnetkóń rolnictwa zwróciły uwa= 
gę na konieczność szybszego wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza w re- 
jonach i gospodarstwach nie uzyskujących dotychczas zadowalającego 
poziomu plonów podstawowych kultur. : 


Oprócz takich środków produkcji dostarczanych przez przemysł rol- 
nictwu, jak np. nawozy mineralne, bardzo istotną rolę w podnoszeniu 
produkcji odegrać może i powinno właściwie zorganizowane nasienni- 
ctwo. Dobry materiał siewny jest bowiem jednym z podstawowych środ- 
ków produkcji, odgrywającym coraz większą rolę w podnoszeniu plonów 
roślin uprawnych. 

W gospodarstwach prymitywnych, opierających poziom produkcji na 
naturalnej żyzności gleby, nie ma właściwie problemu stosowania spe- 
cjalnie dobieranego, kwalifikowanego materiału siewnego. 

W miarę intensyfikacji uprawy coraz większą rolę w uzyskiwaniu 
wzrostu produkcji z jednostki powierzchni odgrywa materiał siewny. 
Nakłady na nawożenie mineralne, mechanizację prac, meliorację, ochronę 
roślin itp. miałyby tylko ograniczoną skuteczność i nie byłyby gospo- 
darczo uzasadnione, gdyby równolegle z nimi nie stosowano materiału 
siewnego odpowiednich odmian, 

Im wyższy jest poziom produkcji rolnej danego kraju, tym większą 
rolę musi odgrywać hodowla roślin i nasiennictwo, tym częściej też 
musi następować odnawianie materiału siewnego. Z badań naukowych 
wielu krajów, z publikacji fachówych oraz z obserwacji praktycznych 
wynika, że udział nasiennictwa w podnoszeniu plonów roślin uprawnych 
powyżej poziomu uzyskiwanego przy wykorzystaniu naturalnej żyzności 
gleby wynosi 25 do 30%, ogólnego przyrostu plonów. W konkretnym go- 
spodarstwie lub rejonie udział ten może być znacznie wyższy. 

szerokie zastosowanie kwalifikowanego materiału siewnego nawet przy 
przyjęciu dolnej granicy efektywności może naszemu rolnictwu przy- 
nieść w bieżącej 5-latce wartość produkcji wyrażającą się w dziesiątkach 
miliardów zł. Uzasadnia to całkowicie nakłady ponoszone na ten cel 
zarówno w skali całej gospodarki narodowej, jak i w poszczególnych 
gospodarstwach. 

W krajach intensywnego rolnictwa panuje powszechne, udowodnione 
naukowo przekonanie, że kwalifikowany materiał siewny jest i długo 
jeszcze pozostanie najtańszym środkiem produkcji w rolnictwie. Gospo- 
darstwo nabywające materiał siewny ponosi bowiem tylko koszty wyni- 
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kające z różnicy cen między własnym materiałem, używanym dę siewu 
o nie sprawdzonej jakości, a materiałem kwalifikowanym z zakupu. Mi- 
nimalny przyrost plonu, a niekiedy nawet sama oszczędność w ilości 
zużytego materiału siewnego zwraca poniesione koszty. Zastosowanie 
odpowiednich odmian przy jednoczesnym postępie w hodowli roślin może 
dać przyrosty plónów przekraczające wielokrotnie wszelkie poczynione 
w tym celu nakłady. 

W ostatnich latach hodowla i nasiennictwo w naszym kraju mają swój 
niezaprzeczalny i istotny udział zarówno w przyroście plonów zbóż, jak 
też szczególnie w zwiększeniu plonów ziemniaków, burąków cukrowych, 
rzepaku i innych kultur przemysłowych (w których uzyskaliśmy już, 
mimo niskiego jeszcze zużycia nawozów mineralnych, poziem zbliżony 
do krajów wysoko rozwiniętego rolnictwa). 


Powszechność warunkiem uzyskania pełnej efektywności 


Skuteczność oddziaływania nasiennictwa na produkcję roślinną jest 
tym większa, im powszechniej stosuje się nasiona kwalifikowane i im 
częściej odnawia materiał siewny. | 

Materiał siewny zaś „wyradza się” tym szybciej, im niższy jest poziom 
agrotechniki i wyposażenia gospodarstwa. | | 

Większość gospodarstw indywidualnych, zwłaszcza w rejonach o roz- 
drobnionych areałach, właściwie nie ma odpowiednich warunków do 
rozmnażania materiału siewnego we własnym zakresie. Dlatego prawie 
cała kontraktacja zbóż kwalifikowanych ulokowana jest w gospodarstwach 
uspołecznionych, a kontraktacja sadzeniaków. w gospodarstwach uspo- 
łecznionych lub tzw. rejonach zamkniętych, odpowiadających wymaga” | 
niom i obejmujących wszystkie gospodarstwa na danym terenie. Z tego 
też powodu nasiona innych, bardziej pracochłonnych kultur kontraktuje 
się w gospodarstwach wyspecjalizowanych, prowadzących produkcję pod 
fachowym nadzorem instruktorów z przedsiębiorstw nasiennych. 

Dlatego wreszcie najskuteczniejszą, najbardziej uzasadnioną w naszych 
warunkach metodą odnawiania materiału siewnego jest jego wymiana 
we wszystkich gospodarstwach indywidualnych w danej wsi. 

Należy uznać za niesłuszne i nierealne lansowane dawniej przez nie- 
xtórych „racjonalizatoerów” pomysły, by gospodarstwom indywidue'nym 
dostarczać niewielkich ilości materiału siewnego (np. s-elity ziemniaków) 
i czekać, aż je przez szereg lat rozmnożą do ilości, które wystarczyłyby 
na całą powierzchnię produkcyjną gospodarstwa. W trakcie tego „roz- 
_mnażania” w sąsiedztwie chorych i zawirusowanych plantacji najzdrow- 
szy nawet materiał siewny musiałby się zdegenerować, co nie przynio- 
słoby oczekiwanego wzrostu produkcji. 

Do uzyskania właściwego efektu produkcyjnego konieczne jest sto- 
sowanie dobrego materiału siewnego odpowiednich odmian na możliwie 
największych powierzchniach. Nie można ograniczyć stosowania mate- 
riału siewnego najwyższej jakości tylko do „elitarnych” gospodarstw, 
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które by uzyskały nieprzeciętne wyniki produkcyjne i doceniły należy- 
cie rolę tego materiału. Dopóki wiele gospodarstw chłopskich nie sto- 
suje wcale kontrolowanego materiału siewnego, a znaczna większość sto- 
suje go zbyt rzadko, nie można mówić o ograniczaniu zamierzeń pro- 
dukcyjnych w hodowli roślin i nasiennictwie. Teorie takie głosi się pod 
hasłem troski o jakość materiału siewnego, która rzekomo nie daje się 
pogodzić ze zwiększaniem jego produkcji. Tymczasem w hodowli roślin 
i nasiennictwie, jak w wielu innych dziedzinach, konieczne jest dosto- 
sowanie skali działania do potrzeb gospodarczych i przyszłych wymagań. 
Istotne wyniki w zakresie hodowli roślin i wzrostu produkcji rolnej 
uzyskano bowiem i w naszym kraju, i gdzie indziej dopiero wtedy, gdy 
działanie w dziedzinie nasiennictwa rozwinęło się na szeroką skalę. O ja- 
kości tej pracy decyduje przede wszystkim poziom umiejętności i istnie- 
jąca proporcja posiadanych środków do otrzymanych zadań. Gdy pro- 
porcja ta jest właściwa, można zapewnić zarówno ilość, jak i jakość. 

O wyraźnej korelacji między wartością sprzedaży i ilością nasion do- 
starczanych rolnictwu przez przedsiębiorstwa nasienne w podstawowych 
grupach roślin a uzyskanymi plonami mówi poniższe zestawienie: 
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1959 1051,0 61,1 15,7 101,9 _128 
1961 2076,9 90,3 18,0 349,3 - 160 
1968 3150,8 148,1 17,3 524,6 -_ 158 
1965 4081,5 198,5 191 780,7 154 - 
1967 4524,1 244,4 19,5 874,2 176 


Organizacja produkcji i kontroli materiału siewnego 


Zaopatrzenie gospodarki narodowej w odpowiedni materiał nasienny 
wymaga wielokierunkowej działalności różnego rodzaju jednostek gospo- 
darczych, produkcyjnych, usługowych i handlowych. Aktualnie wyko- 
nawcami zadań w zakresie hodowli roślin. i nasiennictwa w Polsce są 
instytucje o różnorodnym charakterze prawno-organizacyjnym oraz pod- 
porządkowaniu resortowym. W związku z tym zaszła konieczność sko- 
ordynowania ich działalności przez zawarcie odpowiedniego porozumienia 
ogólnobranżowego ze Zjednoczeniem Hodowli Roślin i Nasiennictwa 
(ZHRiN) jako jednostką wiodącą. 


Jeśli idzie o podział zadań, to najbardziej złożony schemat istnieje 
obecnie w organizacji hodowli roślin oraz aparatu dystrybucyjnego 
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w obrocie nasiennym. Tak np. hodowlą roślin rolniczych w skali krajo- 
wej zajmuje się łącznie 8 różnych instytucji. Hodowlę roślin ogrodni- 
czych prowadzą ZNOiS, IHAR i IW. 

Produkcję nasion kwalifikowanych roślin rolniczych (z wyjątkiem 
włóknistych) prowadzi 210 oddziałów przedsiębiorstw nasiennych ZHRiN 
w drodze kontraktacji w gospodarstwach uspołecznionych i indywi- 
dualnych. 


Ponadto produkcja niewielkiej ilości sadzeniaków kwalifikowanych 
prowadzona jest przez Zjednoczenie Przemysłu Ziemniaczanego. 

Systematyczny wzrost zapotrzebowania na nasiona kwalifikowane spo- 
wodował znaczne rozszerzenie kontraktacji (w samym ZHRiN z 256 tys. 
ha w roku 1959/60 do 614 tys. ha w roku 1966/67 i 620,1 tys. ha w ro- 
ku 1967/68), przy czym jednocześnie podniósł się udział kwalifikatów 
w zaopatrzeniu gospodarstw kontraktujących nasiona, osiągając już 100% 
we wszystkich niemal gatunkach (z wyjątkiem motylkowych pastewnych). 

Kontraktowaną produkcję nasienną prowadzą zarówno gospodarstwa 
uspołecznione, jak też indywidualne, z wyjątkiem zbóż, które kontrak- 
towane są wyłącznie w gospodarstwach państwowych. Produkcja na- 
sienna nie została jeszcze właściwie zrejonizowana, a udział gospodarstw 
państwowych jest zbyt mały (w ZHRiN w roku 1966/67 — 43,80%). Uspo- 
łecznione gospodarstwa nasienne nie tworzą jeszcze sieci przedsiębiorstw 
w pełni specjalistycznych. 

Plantacje w rozdrobnionej gospodarce chłopskiej, objęte kontraktacją 
ZHRiN, są rozproszone (ilość plantacji w 1966/67 r. wynosiła ogółem 
w gospodarstwach indywidualnych 490 tys.), a w wielu rejonach dobór 
gospodarstw nie jest jeszcze właściwy ani ustabilizowany, co utrudnia 
zastosowanie prawidłowej technologii produkcji, odpowiedniego nadzoru 
i kontroli. 

Ujemne skutki powyższego stanu rzeczy odbijały się niejednokrotnie 
na wynikach produkcyjnych: słabych plonach, niedostatecznej ich war- 
tości, zbyt częstej jeszcze dyskwalifikacji itd. Dla poprawy organizacyj- 
no-technicznych warunków produkcji nasiennej prowadzi się działalność 
mającą na celu stopniową koncentrację kontraktacji w odpowiednich 
rejonach, specjalizację gospodarstw, między innymi przez zawieranie 
z nimi umów wieloletnich, jak też coraz większe włączanie uspołecznio- 
nego sektora rolnictwa do produkcji nasiennej. 

Zmiana warunków umowy zmierza też do ustabilizowania produkcii 
na poziomie realnych możliwości poszczególnych gospodarstw oraz za- 
pewnienia odpowiedniej jakości zbiorów i terminowości dostaw. 

W zakresie roślin ogrodniczych produkcja nasion wali kowańych 
opiera się na kontraktacji przy maksymalnym wykorzystaniu własnych 
stacji nasienno-szkółkarskich ZNOiS. 

Rozmiar kontraktacji pozwala w zasadzie na wytworzenie nasion o kon- 
trolowanej jakości, zaspokajających całkowicie potrzeby. 

Sytuacja w produkcji nasiennej kształtowała się w zasadzie analo- 
gicznie, jak przy roślinach rolniczych: obserwowano nadmierne rozpro- 
szenie i rozdrobnienie plantacji przy niedostatecznym równocześnie opra- 
cowaniu założeń rejonizacyjnych, braku wymaganej stabilizacji i specja- 
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lizacji gospodarstw kontraktujących, niedostatecznym ich przygotowaniu 
technicznym oraz wyposażeniu w maszyny. 

Opracowano wytyczne co do usprawnienia organizacyjnego produkcji 
nasiennej, głównie przez większy udział gospodarstw państwowych w pro- 
dukcji nasiennej oraz koncentrację baz nasiennych produkcji lokowanej 
w gospodarce indywidualnej w celu uzyskania maksymalnej powierzchni 
jednostkowej plantacji. 


Nabyty od plantatorów materiał siewny zarówno roślin rolniczych, jak 
i ogrodniczych w większości nie odpowiada możliwym do osiągnięcia nor- 
mom jakości z powodu trudności technicznych związanych z uszlachęt- 
nianiem nasion w gospodarstwach. 

W celu podniesienia wartości produkowanego materiału siewnego 
przedsiębiorstwa nasienne prowadzą we własnych magazynach tzw. prze- 
rób nasion, tzn. różnego rodzaju zabiegi uszlachetniające, jak czyszczenie, 
suszenie, dezynsekcja, zaprawianie, preparowanie itp. 

Nowoczesna technologia przerobu nasion możliwa jest wyłącznie w od- 
powiednio do tego przystosowanych magazynach nasiennych, wyposażo- 
nych w maszyny i urządzenia techniczne. Niedostateczna jeszcze ilość 
tego rodzaju magazynów hamuje wprowadzanie należytej organizacji 
skupu oraz przerobu nasion i sadzeniaków, 

Odpowiednia rejonowa lokalizacja dużych magazynów czyszczących, 
między innymi specjalistycznych, oraz punktów odbioru i przygotowania 
sadzeniaków zagwarantuje wyższą jakość materiału siewnego przy ogól- 
nym obniżeniu kosztów przerobu. 

Wyniki prac hodowlanych oraz produkcja nasienna podlegają kontroli 
organów państwowych. Ma to na celu stwierdzenie czystości odmiano- 
wej, prawidłowości stopnia odsiewu oraz warunków gwarantujących uzy» 
skanie doborowego nasienia kwalifikowanego. W tym celu m. in. wszyst- 
kie plantacje nasienne podlegają tzw. kwalifikacji polowej (ok. 3.400 
kwalifikatorów polowych), przeprowadzanej z urzędu pod nadzorem wo- 
jewódzkich inspektoratów kontroli materiału siewnego. Wyprodukowane 
nasiona podlegają kontroli wstępnej w laboratoriach przedsiębiorstw na- 
siennych, a po ich doprowadzeniu do odpowiednich norm jakościowych — 
kwalifikacji ostatecznej przez państwowe stacje oceny nasion. Kwalifi- 
kacją sadzeniaków zajmują się obecnie wojewódzkie inspektoraty kon- 
troli materiału siewnego i stacje oceny sadzeniaków. 


Hodowla roślin | wdrażanie odmian do praktyki rolniczej 


W ekstensywnym rolnictwie odmiany nie odgrywają istotnej roli. Upra- 
wiane formy mają charakter ogólnoużytkowy, niskowydajny, a stosun- 
kową wierność plonów (na niskim poziomie) gwarantują dzięki dosto- 
sowaniu się do naturalnych prawie warunków wegetacji na zasadzie 
ustabilizowania się cech w proporcjach, z natury rzeczy, dodatnio z sobą 
skorelowanych. 

W zaawansowanym rolnictwie hodowla zmierza do eksponowania okre- 
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ślonych, pojedynczych cech genetycznych rośliny, przez co naruszona 
zostaje równowaga między wymienionymi korelacjami, a w ślad za tym 
następuje naturalna dążność rośliny do przywrócenia stanu pierwotnego, 
a więc szybka degresja wyeksponowanych cech jakościowych. 

Dlatego też odmiany już ukształtowane i uprawiane w praktyce, wyso- 
koplenne i bogate w określone składniki chemiczne, wyspecjalizowane 
jednostronnie, wymagają stałych zabiegów hodowlanych, przeciwdziała- 
jących naturalnemu spadkowi jakości. | 

Problemem tym zajmuje się hodowla zachowawcza. W miarę wzrostu 
wymagań lub trudności w utrzymaniu pożądanych parametrów jakościo- 
wych istniejących odmian zachodzi potrzeba zastępowania ich odmianami 
nowymi, o lepszych lub pożądanych cechach. 

Wśród 261 odmian dopuszczonych do uprawy w 19687 r. (w podstawo- 
wych grupach roślin rolniczych) znalazło się 145 odmian wpisanych do 
rejestru w ostatnim 10-leciu (w tym 71 odmian hodowli ZHRIiN). 

Praca nad wyhodowaniem nowej odmiany wymaga wieloletniego wy- 
siłku zespołu fachowców i nie zawsze jest uwieńczona powodzeniem. 
Na ogół od rozpoczęcia prac hodowlanych (pierwsze krzyżówki) do chwili 
ustalenia cech dziedzicznych, przebadania w doświadczeniach oraz wpi- 
sania do rejestru odmian i wprowadzenia do praktyki mija kilkanaście 
lat. Dlatego dzisiaj zaczynamy zbierać owoce wieloletniej pracy hodow- 
ców, a za lat kilka lub kilkanaście odczujemy gospodarcze skutki dzisiej- 
szego poziomu prac hodowlanych, wynikającego z doboru kadr, zastoso- 
wanych metod hodowlanych, poziomu wyposażenia SHR i z ogólnych 
warunków stworzonych hodowli roślin. 


Praca hodowców jest coraz trudniejsza, wymaga coraz bardziej kom- 
pleksowych metod, coraz szerszego grona specjalistów, coraz lepszego 
wyposażenia i coraz większych nakładów. 

O poziomie produkcji rolnej w naszym kraju w perspektywie najbliż- 
szych lat zdecyduje w znacznym stopniu hodowla roślin, to, w jakim 
stopniu uda się jej wytworzyć odmiany dostosowane do naszych warun- 
ków glebowych i klimatycznych, do założonego poziomu nawożenia, me- 
chanizacji oraz do rosnących wymagań jakościowych. 

W miarę dopływu do rolnictwa środków produkcji pochodzenia prze- 
mysłowego (zwłaszcza nawozów) i podnoszenia fachowej wiedzy rolni- 
ków coraz istotniejszą sprawą staje się dobór odpowiedniej odmiany do 
warunków środowiska. W naszej sytuacji dotyczy to przede wszystkim 
odmian zbóż, a w miarę dalszego postępu odnosić się będzie coraz bar- 
dziej do odmian ziemniaków i roślin pastewnych. 

Ponieważ nasze rolnictwo przechodzi obecnie okres krytyki odmian 
I stawiania nieuzasadnionych często postulatów, konieczne jest usunięcie 
kilku istotnych nieporozumień. Bez tego bowiem trudno wykorzystać 
rezerwy, jakie tkwią w odpowiednim doborze odmian. | 

Nie ma na świecie odmian. które by dawały wysokie plony niezależnie 
od warunków uprawy, zasobności gleb, poziomu nawożenia i agrotech- 
niki, terminu i gęstości siewu, pielęgnacji itp., tak samo, jak nie daje 
rekordowych ilości mleka nawet najlepsza krowa, gdy jest żywiona 
słomą lub gdy głoduje. 


l 
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„ , Nie ma odmian tak uniwersalnych, żeby je można było uprawiać z do- 
brym skutkiem na wszystkich możliwych glebach i w bardzo różnych 
warunkach klimatycznych (stąd trudność w dostosowaniu odmian za- 
granicznych). 

Odmiany „intensywne” dadzą na ogół słabsze plony w warunkach eks- 
tensywnych niż odmiany mniej intensywne, a dostosowane do takich 
warunków. 


Im większa jest zdolność fizjologiczna rośliny do dawania wysokich 
plonów, tym większe wymagania musi spełnić środowisko, w którym jest 
uprawiana. Gdy wymagań tych nie można spełnić, należy dobierać od- 
mianę mniej intensywną, która lepiej wykorzysta gorsze warunki. 

lm wyższy chce się uzyskać plon, tym więcej i tym trudniejsze wa- 
runki trzeba spełnić (odpowiedni dobór stanowiska i głębokość uprawy, 
właściwy termin i gęstość siewu, poziom nawożenia, proporcje wzajemne 
składników i terminy wysiewu nawozów, zwalczanie chwastów, chorób 
i szkodników, pielęgnacja zasiewów, sposób sprzętu plonów). 

Jednoroczne obserwacje zachowania się odmiany w określonych wa- 
runkach uprawy nie świadczą jeszcze o jej przydatności ze względu na 
zmienne warunki atmosferyczne w naszym klimacie. 

Różnice w wielkości i rozkładzie opadów, wahania temperatury, zimy 
łagodne, z okrywą śnieżną lub ostre i bezśnieżne, wiatry na przedwiośniu, 
choroby itp. czynniki mogą stać się przyczyną zupełnie różnych ocen tej 
samej odmiany w tym samym rejonie w poszczególnych latach. Dlatego 
rejonizacja odmian opiera się na kilkuletnich badaniach, przeprowadzo- 
nych we wszystkich ważniejszych rejonach i eliminujących przypad- 
kowość. 

W doborze odmian trzeba się więc kierować szeregiem przesłanek 
umożliwiających uniknięcie niepotrzebnych pomyłek i rozczarowań. Naj- 
pewniejsze jest przy tym opieranie się na ustalonej rejonizacji produkcji 
nasiennej. 


Zboża 


4 


Bardzo istotnym i aktualnym problemem jest taki dobór odmian 
zbóż, by można było porzy obecnym i planowanym poziomie innych 
środków produkcji uzyskać odpowiednio wysokie plony. Czy dyspenu- 
jemy odpowiednim zespołem odmian? 

, Z doświadczeń uprawowych i z konkretnych osiągnięć tysięcy gospo- 
darstw we wszystkich rejonach kraju wynika, że obecne odmiany zbóż 
gwarantują, przy odpowiedniej agrotechnice, znacznie wyższy poziom 
plonów niż założono na koniec bieżącej 5-latki. Obecnie od roku 1966/67 
bada się przydatność odmian zbóż na dwu poziomach, z których jeden 
sprawdza przydatność perspektywiczną odmian do poziomu nawożenia, 
jaki będzie można powszechnie osiągnąć po roku 1980, a w najbliższych 
latach będzie udziałem wyłącznie przodujących gospodarstw. 
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Na podstawie wyników doświadczeń odmianowych dopuszcza się do 
uprawy nowe, lepsze odmiany zbóż. | 

W ostatnich dziesięciu latach wprowadzono do szerokiej praktyki sze- 
reg nowych odmian, intensywniejszych od dotychczasowych. 

Ponadto nad szeregiem nowych odmian prowadzi się doświadcze- 
nia i wejdą one do produkcji w najbliższych latach. Przewyższają one 
pod względem plenności i odporności na wyleganie odmiany będące 
w uprawie. 

Dla uzupełnienia krajowego doboru odmian zbóż zrejonizowano ponadto 


niektóre odmiany zagraniczne, przydatne do uprawy w szeregu wo- 
jewództw. 


Gospodarstwa uspołecznione otrzymują co roku potrzebne ilości zbóż 
kwalifikowanych na pola nasienne, z których zbiór powinien im wystar- 
czyć na całą powierzchnię uprawy w roku następnym. 

Gospodarstwa indywidualne mogą zaopatrzyć się w materiał siewny 
zbóż w drodze kontraktacji przemysłowej (jęczmień browarny), wymiany 
sąsiedzkiej z gospodarstw reprodukcyjnych oraz dostaw z przedsiębiorstw 
nasiennych na planowe odnowienie w całych wsiach. 

Ta ostatnia forma zaopatrzenia, jako najpewniejsza, gwarantująca wyż= 
szą jakość, powszechność i stwarzająca lepsze możliwości kontroli, w co- 
raz szerszym stopniu zastępuje wymianę sąsiedzką z gospodarstw repro- 
dukcyjnych. Ta ostatnia forma jest bardzo trudna do skontrolowania, 
nie gwarantująca pożądanej jakości nasion z powodu rozproszenia pro- 
dukcji, braków w wyposażeniu gospodarstw, trudności z doradztwem fa- 
chowym itp. 

Rozwijający się system wdrażania kwalifikowanych nasion zbóż do 
praktyki rolniezej umożliwia dostarczenie właściwych odmian, w tym 
i odmian bardziej intensywnych, wymagających stworzenia odpowiednich 
warunków środowiskowych w coraz większej liczbie gospodarstw. Ponie- 
waż jednak bardzo wiele gospodarstw nie ma jeszcze warunków do upra- 
wy nowych, najbardziej wymagających odmian, a odmiany „stare dają 
w tych gospodarstwach pewniejsze plony, zastępowanie odmian starych 
musi się odbywać stopniowo. 

Można i należy jednak wykorzystać istniejące możliwości szybszego 
wprowadzania do praktyki nowych, wydajniejszych odmian zbóż. 

Wymagać to będzie jednak długiej i cierpliwej pracy wyjaśniającej 
wartość poszczególnych odmian oraz ich przydatność do uprawy w okre- 
ślonych warunkach. 


Ziemniaki 


% 

Ziemniak odgrywa w naszej produkcji rolnej większą rolę niż w ja- 
kimkolwiek innym kraju na świecie. Hodowla roślin i produkcja nasien- 
na muszą uwzględniać wielokierunkowe użytkowanie ziemniaka. Dy- 
sponujemy obecnie wieloma odmianami o różnych grupach wczesności 
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i rozmaitych cechach użytkowych. Ogółem w rejestrze odmian figurują 
33 odmiany krajowe ziemniaka oraz 9 odmian pochodzenia zagranicz- 
nego, rozmnażanych głównie w celach eksportowych. | 


W ostatnich 10 latach wyhodowano w Polsce 14 nowych odmian, mię- 
dzy innymi tak wartościowe, jak Lipińskie Wczesne, Smak, Uran, Wul- 
kan. W doświadczeniach rejonizacyjnych znajduje się dalszych kilkana- 
ście rodów, z których najlepsze wejdą w najbliższym czasie do produkcji. 


Dla wyhodowania nowych odmian prowadzi się w Instytucie Ziemnia- 
ka oraz w placówkach ZHRiN prace hodowlane nad przeszło 500 tysią- 
cami krzyżówek w skali rocznej, łącznie ze wszystkimi koniecznymi do 
tego celu badaniami. 


W systemie wdrażania nowych odmian i dostarczania zdrowych sadze- 
niaków główną rolę odgrywają w gospodarstwach uspołecznionych do- 
stawy na pola nasienne, a w gospodarce indywidualnej dostawy na pla- 
nowe odnowienie w całych wsiach. Uzupełniającymi formami są dostawy 
odpowiednich odmian na cele kontraktacji (przemysłowej i jadalnej) oraz 
dostawy w celu reprodukcji i do rejonów zamkniętych. 


Dostarczanie sadzeniaków dla całych wsi jest najskuteczniejszą formą 
odnawiania materiału nasiennego żiemniaka, gdyż pozwala na wyelimi- 
nowanie ziemniaków z własnej produkcji, stanowiących źródło zakażeń 
sąsiednich plantacji. Ta forma wymiany będzie się w przyszłości rozwi- 
jać, a częstotliwość wymiany zależna będzie od strefy zdrowotności oraz 
szybkości wyradzania się ziemniaka. | | 
- 4 


Do głównych problemów w działalności odmianowej oraz istotnych 
rezerw produkcji pasz należy rozszerzanie w uprawie odmian ziemniaka 
o większej zawartości skrobi. Duża część rolńików nie zdaje sobie jesz- 
czę sprawy z tego, że uprawiając w celach paszowych odmiany jadalne 
zamiast odmian dających znacznie więcej jednostek karmowych z ha 
przy takich samych plonach traci szansę uzyskania dodatkowej bazy 
paszowej. Rolnicy ci wychodzą z założenia, że ziemniaki, które smakują 
ludziom, muszą być również odpowiednie dla trzody chlewnej. Doświad- 
czenia przeprowadzone w 1966 r. wykazały, że wysokoskrobiowa odmiana 
późna Lenino dała 57 q skrobi z ha, a późna i dobra odmiana jadalna 
Flisak — tylko 42 q. Tymczasem odmiany wysokoskrobiowe, zawierające 
również więcej białka, zajmują w uprawie znacznie mniej miejsca niż 
odmiany jadalne i o wiele mniejszą powierzchnię niż wynika to z ich 
przeznaczenia (wielokrotnie więcej ziemniaków przeznacza się na paszę 
niż na konsumpcję). | 


Doświadczenia, na których oparto zalecenia rejomizacji, dają również 
podstawę doboru odmian do warunków glebowych i klimatycznych da- 
nego terenu. Stanowią one o wiele lepszą podstawę doboru niż obserwacje 
wyrywkowe, powodujące często „modę” na jakąś odmianę lub nieuza- 
sadnione zniechęcenie, które uniemożliwia zaspokojenie gustów nawet 
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przy bardzo elastycznym dostosowywaniu produkcji sadzeniaków do żą- 
dań odbiorców. 


Nasiennictwo pozostałych roślin uprawnych 


Uzyskany w ostatnich latach postęp w hodowli roślin pozwala na co- 
raz lepsze zaspokojenie potrzeb rolnictwa zarówno pod względem jakości 
(doboru odmian), jak też pod względem ilości materiału kwalifiko- 
wanego potrzebnego do obsiewu pól produkcyjnych. W ostatnich 10 la- 
tach wprowadzono do rejestru nowe odmiany buraka cukrowego, roślin 
strączkowych, roślin motylkowych drobnonasiennych, traw, w tym traw 
gazonowych poszukiwanych na rynkach światowych, roślin warzywnych 
oraz szereg nowych odmian roślin ozdobnych. 

Równolegle z pracami w hodowli roślin rozwijała się w ostatnich la- 
tach zorganizowana produkcja nasienna tych roślin, zaspokajająca w co- 
raz większym stopniu potrzeby siewne rolnictwa oraz eliminująca stop- 
niowo niekontrolowaną produkcję własną, tzw. samozaopatrzenie gospo- 
darstw, które wynikało częściowo z tradycji, częściowo zaś z konieczności, 
gdy nie było możliwości zakupu materiału siewnego pochodzącego z kon- 
trolowanej produkcji kontraktowanej. 

Proces eliminowania samozaopatrzenia można przyspieszać przez od- 
dawanie do dyspozycji rolnictwa potrzebnych ilości materiału siewnego, 
ńiezależnie od poziomu produkcji nasion w ostatnim roku. Wahania 
w plonach nasion są bardzo duże. Pociąga to za sobą bardzo znaczne 
wahania podaży i popytu oraz cen rynkowych nasion. W latach urodzaju 
występuje nadmierna podaż, w latach nieurodzaju nienormalny popyt. 
Te wahania w plonach i w poziomie zaopatrzenia spowodowały koniecz- 
ność bardziej elastycznego ustalania warunków kontraktacji, odbioru na- 
Sion oraz ewentualnego skupu nasion nie kontraktowanych, konieczność 
dostosowywania cen do podaży i popytu, stałego utrzymywania względnie 
wysokich rezerw nasiennych i wprowadzenia funduszu ryzyka w przed- 
siębiorstwach nasiennych. To uelastycznienie polityki produkcyjnej przy- 
nosi już pierwsze wyniki. Rok 1968 będzie trzecim kolejnym rokiem, 
w którym przedsiębiorstwa nasienne mogą pokryć w pełni zapotrzebo- 
wanie na nasiona roślin motylkowych. 

Należy oczekiwać, że konsekwentne stosowanie tej polityki pozwoli 
w ciągu kilkunastu lat zbliżyć się w zaopatrzeniu rolnictwa w te na- 
siona do poziomu uzyskiwanego już obecnie w takich grupach nasion, 
jak okopowe pastewne lub trawy, których produkcja prawie w 100% 
objęta jest kontraktacją. 


Jakość materiału siewnego 


W produkcji nasiennej istotną rzeczą jest uzyskanie jakości, która bu- 
dziłaby żaulanie odbiorców nasion i nie powodowała reklamacji. W po- 
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czątkowym okresie dostarczania nasion kwalifikowanych odbiorcom, dla 
których nasiona te nie stanowią jeszcze oczywistego środka produkcji, 
nie do uniknięcia jest szereg reklamacji wynikających z niezupełnej zna- 
jomości problemu lub z niechęci do zakupu materiału siewnego poza 
gospodarstwem. Kwestionuje się wtedy kolor, kształt, stopień dosuszenia, 
wielkość itp., znamiona mniej istotne lub wcale nieistotne z punktu wi- 
dzenia cech genetycznych decydujących o możliwości uzyskiwania odpo- 
wiednich plonów. Często powodem reklamacji „na wyrost” może być 
niechęć najniższego ogniwa dystrybucji (GS) do zajmowania się roz- 
prowadzaniem nasion lub nienależyte organizacyjne przygotowanie od- 
bioru (np. listy gospodarstw odbierających, wykonanie zadań kontrakta- 
cji konsumpcyjnej lub przemysłowej, na które są przeznaczone nasio- 
na itp.). 

Nie oznacza to oczywiście, że nie ma wypadków dostarczania materiału 
siewnego nie posiadającego w pełni cech wymaganych normą, istotnych 
z punktu widzenia jego faktycznej wartości (tożsamość i czystość odmia- 
nowa, zdrowotność, siła kiełkowania, brak szkodliwych zanieczyszczeń 
itp.) Wypadki dostarczenia materiału niskiej jakości, nawet gdy stano- 
wią tylko niechlubny wyjątek w masie dobrego materiału siewnego, 
rzucają się bardziej w oczy niż tysiące transakcji wykonanych właściwie 
ku zadowoleniu odbiorców. Ilość reklamacji maleje i w ostatnim roku 
(1966/67) kształtowała się od 1,15%, (zboża siewne), 3,24% (ziemniaki) 
do 0,37%, (trawy) w stosunku do ogólnych dostaw krajowych. 


xk 


Aby hodowla roślin i nasiennictwo spełniały oczekiwaną rolę w uru- 
chomieniu rezerw wzrostu produkcji rolnej, konieczne jest zrealizowanie 
szeregu istotnych zadań i postulatów. 


Podział zadań między ośrodki naukowe i stacje wiodące zjednoczeń 
winien być tak skoordynowany, aby jednolity plan prac hodowlanych 
zapewniał rozwiązanie wszystkich ważnych z punktu widzenia gospo- 
darczego problemów, z zachowaniem prawidłowych proporcji w nakła- 
dach pracy i środkach na realizację poszczególnych zadań. 


W celu zapewnienia corocznego pełnego zaopatrzenia gospodarstw kon- 
traktujących nasiona konieczne jest utworzenie rezerw materiałów ho- 
dowlanych, s-elit i elit oraz zlokalizowanie rozmnożeń hodowlanych ro- 
ślin deficytowych w rejonach i stacjach posiadających optymalne wa- 
runki do produkcji nasiennej. Należy powiększyć obszar gruntów stacji 
hodowli roślin, przede wszystkim przez przyłączanie sąsiadujących area- 
łów (Państwowego Funduszu Ziemi i innych) w celu utworzenia silnych 
zespołów gospodarczych bądź kombinatów o lepszych niż dotychczas 
warunkach produkcyjnych, organizacyjnych i ekonomicznych. 

Produkcja materiału siewnego przechodzić winna w coraz większym 
stopniu do wyspecjalizowanych gospodarstw nasiennych (zwłaszćza uspo- 
łecznionych) w dogodnych dla danej kultury rejonach produkcyjnych. 

Specjalizacja gospodarstw kontraktujących w celu lepszego zorgani- 
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zowania produkcji oraz wprowadzenia nowocześniejszej technologii po- 
winna być osiągnięta przez zawieranie umów wieloletnich z najlepszymi 
gospodarstwami oraz przez stworzenie sieci wyspecjalizowanych gospo- 
darstw nasiennych PGR. 


Równocześnie jednak konieczne jest usprawnienie form dostawy ma- 
teriału siewnego do odbiorców w drodze pełnego i terminowego zaopa-- 
trywania terenowych placówek handlowych, zwłaszcza GS, w zestaw 
nasion gatunków i odmian odpowiednich dla danego rejonu, uruchomie- 
nia dalszych punktów sprzedaży bezpośredniej . nasion w pionie ZHRiN, 
rozbudowy własnej bazy transportowej przedsiębiorstw nasiennych orąz 
rozszerzenia bezpośrednich dostaw do odbiorców nasion, utrzymania re- 
zerwy nasiennej w ilości gwarantującej możliwość zaspokojenia potrzeb 
w latach nieurodzaju, rozszerzenia i usprawnienia działalności sieci deta- 
licznej sprzedaży nasion roślin ogrodniczych. 


W związku z zamierzonym wzrostem udziału specjalistycznych gospo- 
darstw w produkcji materiału siewnego, co spowoduje dostawy dużych 
partii oraz przechodzenie na odbiór nasion własnymi środkami transpor- 
towymi przedsiębiorstw nasiennych, należy dążyć do utworzenia sieci 
dużych rejonowych magazynów czyszczących przedsiębiorstw nasien- 
nych, rezygnując z inwestycji tego rodzaju w gospodarstwach produk- 
cyjnych. | 


Coraz szersze przechodzenie na formy zorganizowanej produkcji na- 
siennej, zwiększenie obrotu handlowego oraz wprowadzanie masowego 
przerobu nasion i sadzeniaków w nowoczesnych magazynach i przecho- 
walniach wymagać będzie od jednostek prowadzących i wykonujących 
omawiane zadania coraz większej specjalizacji. Specjalizacja w zakresie 
hodowli roślin i nasiennictwa, jak we wszystkich zresztą dziedzinach go- 
spodarczych, musi być stale pogłębiana ze względu na szybki postęp 
nauk, rozwijający problematykę i metody jej rozwiązywania. Dlatego 
też sprawa przygotowania kadr oraz doszkalania fachowego wymaga już 
obecnie planowego działania opartego na analizie potrzebnej ilości i struk- 
tury zatrudnienia. Wyższe uczelnie rolnicze muszą w większym niż do- 
tychczas stopniu uwzględniać problematykę hodowli roślin i nasiennictwa 
w szkoleniu kadr rolniczych, które w późniejszej pracy zawodowej będą 
musiały praktycznie rozwiązywać te zagadnienia. 


Sprawna realizacja zadań nasiennictwa, sprzyjająca uruchomieniu re- 
zerw produkcyjnych i rozwijaniu produkcji roinej, wymaga wysiłku nie 
tylko pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach nasiennych. Ko- 
nieczna jest przy tym inspiracja i opieka ze strony instancji partyjnych 
oraz koordynacyjne działanie komitetów do spraw rolnictwa. W pracy 
tej bowiem, poza przedsiębiorstwami hodowli roślin i nasiennictwa, 
uczestniczy szereg innych ważnych ogniw (PGR, kółka rolnicze, służba 


rolna rad narodowych), od których zależy uzyskanie dalszego postęp 
w tej dziedzinie. > 


m 
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Rozwój społeczno-kulturalny wsi: 
regionu poznańsko-bydgoskiego*) 


Wszystkie dziedziny życia gospodarczego wsi regionu poznańsko-byd- 
goskiego zmieniły się w okresie powojennym znacznie i rozwinęły. Nie 
odbywało się to oczywiście bez wewnętrznych sprzeczności, przeszkód 
i zakłóceń. Ogólnym jednak i widocznym skutkiem tych procesów jest 
postęp w produkcji rolnej i jej efektywności. Należy również stwierdzić, 
że tempo pozytywnych zmian było i jest w regionie poznańsko-bydgo- 
skim duże i najwyższe w kraju (województwa wrocławskie i opolskie wy- 
przedzają ten region w niektórych tylko dziedzinach). 

Powstaje w związku z tym pytanie, jakie skutki wywarły te zmiany 
na życie społeczne i osobiste mieszkańców wsi. Czy wysiłki ich i praca 
okazały się owocne dla samych rolników, czy równolegle z rozwojem pro- 
_ dukcji rolnej następował awans materialny i społeczny wsi. Nieodżowną 

rzeczą jest zatem rozpatrzyć, w jakiej mierze ludność rolnicza. regionu 
ZZA B osiągnęła w tym czasie wartości społecznie po- 
żądane. 


Dochody i spożycie ludności wsi 


Sytuację materialną wsi określa wielkość i struktura spożycia jej lud- 
ności. Miernik ten stanowi podstawowy wskażnik standardu życia w po- 
jęciu samych rolników. 

Z punktu widzenia ekonomiki kraju ważny jest przede wszystkim 
udział rolnictwa regionu w tworzeniu dochodu narodowego oraz wiel- 
kość produkcji czystej tego działu gospodarki w przeliczeniu na głowę 
ludności rolniczej. Wielkości te stanowią miarę użyteczności społecznej 
rolnictwa określonego regionu, a ich kształtowanie się wpływa jedno- 
cześnie na rozmiar dochodów osobistych. 

Do rozpatrzenia tych mierników w regionie poznańsko-bydgoskim wy- 
korzystać należy przede wszystkim badania M. Czerniewskiej, przepro- 
wadzone na materiale uzyskanym z gospodarstw indywidualnych prowa- 
dzących rachunkowość w latach 1957/58 — 1909/60. 


*) Patrz Jerzy Liczkowski: Znaczenie rolnictwa regionu poznańsko-bydgoskiego, 


„Nowe Drogi” nr 11 1965 r.; Jerzy Liczkowski: Struktura agrarna region" 
poznańsko-bydgoskiego, „Nowe Drogi”, nr 8 1966 r. 
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Według wspomnianych badań, czwarty, środkowo-zachodni okręg rol- 
niczy obejmuje zasadniczo obszar województw poznańskiego i bydgoskie- 
go i z racji tej nazywany jest również okręgiem poznańsko-bydgoskim. 
Wyniki badań wskazują, że dochód społeczny w przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego w rolnictwie był tutaj w okresie analizowanym najwyższy. 
Przy czym wielkość ta wykracza znacznie poza fundusz społeczny uzy- 
skiwany w innych okręgach kraju (w okręgu poznańsko-bydgoskim 
wynosił on 26.000 zł, a wielkości z kolei najbliższe stanowiły 21.800 zł 
i mniej). Wypływa stąd wniosek, że i społeczna wydajność pracy rol- 
ników indywidualnych regionu badanego była w tym okresie i jest 
nadal najwyższa w kraju. 


Znaczenie tych efektów zwiększa sposób ich wykorzystania. W regio- 
nie poznańsko-bydgoskim najwyższy odsetek dochodu społecznego w po- 
równaniu z innymi okręgami rolniczymi przeznacza się na akumulację 
(ok. 12,7%, w innych okręgach 10,7%, i mniej). Podobny jest również 
udział regionu w części dochodu społecznego przekazywanego do skarbu 
państwa (21,40%, w innych częściach kraju 17,1%, i mniej). Region poznań- 
sko-bydgoski jest najbardziej obciążony zobowiązaniami względem 
państwa. 

W wyniku kształtowania się tych proporcji odsetek dochodu społecz- 
nego przeznaczony na fundusz spożycia jest tutaj najniższy w kraju. - 
Należy jednak pamiętać, że operujemy tutaj wskaźnikami udziału. Stąd 
też fundusz spożycia, aczkolwiek niski w ujęciu względnym, jest sosna: 
kowo wysoki w wyrażeniu absolutnym. 


W regionie poznańsko-bydgoskim rolnictwo przyczynia się w dużej 
mierze do kształtowania się wysokiego poziomu dochodu narodowego 
wytworzonego. Omawiany region należy do drugiej grupy województw, 
w których dochód narodowy wytworzony na jednego mieszkańca znaj- 
dował się w roku 1961 w przedziale od zł 14.500 do zł 12.000 (najwyższe 
efekty w tym względzie osiągały województwa: katowickie, opolskie, 
wrocławskie i gdańskie) !). 

Należy podkreślić, że wysokie wyniki uzyskiwane przez rolników indy- 
widualnych regionu poznańsko-bydgoskiego wykazują tendencję trwałą. 
Osiągano je również w latach wcześniejszych z różnymi wahaniami. 

Osiągane w tym regionie dochody pochodzą w większej mierze z rol- 
nictwa aniżeli ze źródeł pozarolniczych w porównaniu z innymi regio- 
nami kraju (dochody spoza gospodarstwa wynoszą w regionie poznańsko- 
bydgoskim około 100%). Rolnicy regionu dążą zatem do wzrostu swego 
dobrobytu i stopy życiowej przede wszystkim w drodze rozwoju pro- 
dukcji rolnej. Wysokie dochody występują głównie w gospodarstwach 
średnich i dużych, nastawionych przede wszystkim lub wyłącznie na 
produkcję rolną. 

Powszechnie się uważa wysokie stosunkowo dochody rolników jndy- 
widualnych regionu poznańsko-bydgoskiego za wynik ich umiejętnego 
gospodarowania. Ekonomicznym potwierdzeniem tego jest również fakt, 


1) W. Kawalec. Okręgi przemysłowe i regiony ekonomiczne w Polsce, wyd. War- 
" szawa 1965 r., str. 26. 
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że omawiany region wykazuje najniższe w kraju koszty produkcji w rol- 
nictwie. Wykazały to badania niektórych ekonomistów 2). Znaczenie tego 
stwierdzenia podkreśla jeszcze wysoki poziom intensywności rolnictwa 
w tej części kraju (a więc nakłady na produkcję). 


Również zatrudnieni w rolnictwie uspołecznionym regionu poznańsko- 
bydgoskiego osiągają stosunkowo dobre wyniki. W przeliczeniu na jedną 
osobę pracującą w gospodarstwach państwowych dochody są na ogół 
wyższe aniżeli w grupie gospodarstw indywidualnych. Badania wyka- 
zały, że rodziny pracujących w gosbodarstwach państwowych osiągały 
dochody odpowiadające rodzinom chłopskim posiadającym 7—10 ha ziemi. 
Korzystną sytuację pracowników gospodarstw państwowych podkreśla 
jeszcze fakt, że są oni ubezpieczeni, mają zapewnione renty i korzystają 
z bezpłatnego mieszkania. 


Podobnie kształtuje się również sytuacja materialna członków spół- 
dzielni produkcyjnych regionu poznańsko-bydgoskiego. Dochody spół- 
dzielców wzrastają tu z każdym rokiem i są na ogół znacznie wyższe 
aniżeli dochody rodzin gospodarujących indywidualnie. Z tego właśnie 
powodu w okresie krytycznym (rok 1956) rozwiązało się tu stosunkowo 
niewiele gospodarstw zespołowych, gdyż tylko 30%. 


Pośrednim, lecz bardzo znaczącym wyrazem wysokiej dochodowości 
rolników regionu poznańsko-bydgoskiego jest wzrost wkładów na cele 
produkcyjne i inwestycyjne w spółdzielniach pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych. W przeliczeniu na jednego mieszkańca wsi były one tutaj w ro- 
ku 1960 najwyższe w kraju. W sześć lat później tylko województwo 
wrocławskie wyprzedziło nieznacznie region poznańsko-bydgoski pod tym 
względem. 


Tablica 1. 


Wkłady w spółdzielniach oszczędnościowo-pożyczkowych w regionie 
poznańsko-bydgoskim oraz w województwach porównywanych 


Indeksy rok 1960—=100 Na jednego mieszkańca 
Województwa wsi w zł 

1961 1963 "1966 1960 | 1966 
Polska 141,9 292,7 600,1 122 716 
Bydgoskie 153,7 252,1 786,8 223 1.023 
Poznańskie 143,9 . 282,8 580,0 176 971 
Wrocławskie 174,3 314,7 583,2 187 1.035 
Białostockie 130,8 335,8 131,1 88 629 


Obliczono na podstawie Rolniczego rocznika statystycznego 1945—1965, str. 290 
oraz Rocznika statystycznego 1967 r., str. 572. 
DOWIE PENZSZW PZ EZ NE POZ YNA PEPOWIOR NEPA DEWRERZERZ NE PRE EZ EE ZZO RZ RZE 


s) Według badań K. Sokołowskiego koszt produkcji jednostki zbożowej jest naj- 
niższy w okręgu poznańsko-bydgoskim i wynosi zł 194, natomiast średnio w kra- 
ju zł 223,50 (K. Sokołowski: Wskaźniki kosztów produkcji rolnej, „Życie Gospo- 
darcze” 1960 r., nr 21, str. 5). 
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Wysokość dochodów ludności wpływa niewątpliwie na wielkość i struk- 
turę spożycia. Jednakże kierunki zużycia dochodów albo inaczej struktu- 
„ra wydatków może być różna w poszczególnych częściach kraju. 


Badania wielu ekonomistów, prowadzone w różnych latach okresu po- 
wojennego, wskazują na wysoki, a nawet najwyższy w kraju poziom 
spożycia rolników omawianego regionu. Przodująca pozycja regionu 
w spożyciu w wyrażeniu absolutnym utrzymuje się przede wszystkim 
dzięki wysokim dochodom. Rolnicy bowiem tego regionu przeznaczają 
na ten cel najniższy w kraju odsetek dochodu społecznego. Fakt ten ma 
istotne znaczenie dla ekonomiki rolnictwa indywidualnego tej części kraju. 
Wysokie spożycie rolników jest ekonomicznie zupełnie uzasadnione, nie 
wpływa ono bowiem ujemnie na strukturę podziału ich dochodu społecz- 
nego. Dodać przy tym należy, że w regionie poznańsko-bydgoskim część 
dochodu przeznaczona na akumulację i na świadczenia dla państwa jest 
najwyższa w kraju. Pozycja wsi regionu poznańsko-bydgoskiego w spo- 
życiu jest trwała i będzie się utrzymywała nadal, jako efekt jej wyni- 
ków ekonomicznych. 


Na spożycie rolników oddziałuje także wiele innych czynników, m. in. 
ogólny obszar gospodarstwa. Zaznacza się on silnie w ostatnim roku ba- 
dania. Potwierdza to jeszcze raz, że wysokie spożycie rolników omawia- 
nego regionu jest wynikiem ich wysiłków w produkcji rolnej, które 
zwiększają się w miarę wzrostu obszaru gospodarstwa. 


W związku z dynamicznym rozwojem mechanizacji oraz usług pro- 
dukcyjnych dla rolnictwa, obfitość rodzinnej siły roboczej nie jest po- 
żądana. W każdym regionie, a zwłaszcza w regionie poznańsko-bydgo- 
skim, liczba członków rodziny wpływa ujemnie na wielkość spożycia. 


Pozostaje do rozpatrzenia struktura spożycia ogólnego, której pewne 
pozycje różnią się między poszczególnymi regionami kraju. Jeżeli chodzi 
o spożycie żywności, to jego udział nie jest na ogół bardzo zróżnicowany 
i przekracza wszędzie połowę funduszu spożycia ogólnego. W niewielkim 
bardzo odchyleniu jest ono najniższe w regionie, w którym dochód lud- 
ności rolniczej i fundusz spożycia ogólnego osiągają najwyższy poziom 
(region wrocławsko-opolski). W następnej dopiero kolejności występuje 
region poznańsko-bydgoski. 


Zauważyć tu można wyraźny wpływ wysokości dochodów na udział 
żywności w ogólnym spożyciu. W latach wcześniejszych, w których rol- 
nicy regionu poznańsko-bydgoskiego osiągali niższe dochody, udział Żyw- 
ności w ogólnej wartości spożycia był znacznie większy. Na przykład 
w latach 1952/53—1954/55 wynosił 63,1%. (Patrz tablica 2). 


Nie ma dużego regionalnego zróżnicowania w udziale wydatków na 
odzież w spożyciu rolników. W roku gospodarczym 1965/66 był on w re- 
gionie poznańsko-bydgoskim najwyższy w kraju, lecz w rozmiarach abso- 
lutnych ustępował regionowi wrocławsko-opolskiemu. Zaznacza się żu 
jednak pewien postęp: w latach poprzednich (np. w latach 1957/58 — 
1959/60) region poznańsko-bydgoski nie zajmował w tym względzie miej- 
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sca czołowego. Szereg innych tegionów wyprzedzało go pod względem 
wielkości wydatków na odzież. 

| Tablica £. 
Wartość | struktura spożycia w gospodarstwach Indywidualnych jednego całonka 


rodziny w regionie poznańsko-bydgoskim oraz w regionach porównywanych w roku 
gospodarczymi 1965/66 


Grupy województw 


Rodzaj spożycia bydgoskie i | warszawskie 
poznańskie i łódzkie 


wrocławskie 


i opolskie białostockie 


Ogółem w słotych 11.287 9.579 10.759 8,866 

e tego w % na: 
żywność 50,1 52,2 52,0 | 52,6 
odzież, bieliznę, obuwie 17,9 16,4 15,1 15,9. 
meble i sprzęt 
gospodarstwa domowego 5,4 4,2 5,3 3,9 
opał i światło 4,1 4,2 4.2 31 
leczenie i higienę 2,6 2,5 2,9 2,0 
kulturę i oświatę 3,9 5,1 4,9 6,4 
alkohol 1,7 2,3 2,9 2,9 
tytoń, papierosy 1,1 1,1 1,2 0,8 
wiana i dary 4,4 6,3 5,9 5,9 
motocykie, rowery „5,5 1,6 1,0 2,8 
inne 3,3 4,1 4,6 8,7 


Obliczono na podstawie danych rachunkowości rolniczej, Rocznik statystyczny 
1967 e. 


Dwie pozycje spożycia ogólnego obejmują wydatki na leczenie, higienę 
oraz na kulturę i oświatę, głównie kształcenie dzieci chłopskich. Udział 
tych pozycji jest w poszczególnych regionach na ogół wyrównany, przy 
czym nie jest on większy w regionie poznańsko-bydgoskim. Jednakże 
absolutne rozmiary tych wydatków w przeliczeniu na członka rodziny 
rolnika mają różne znaczenie w poszczególnych regionach. Ich wysokość 
zależy w dużej mierze od regionalnych kosztów kształcenia, leczenia i roz- 
rywek kulturalnych. Są one bardzo zróżnicowane (odległość do szkół, 
szpitali, stopień nasycenia wsi punktami leczenia, urządzeniami kultury). 
Nie najwyższe wydatki tej grupy w regionie poznańsko-bydgoskim stwa- 
rzają tu większe możliwości korzystania z usług w omawianym zakresie. 

Interesującą i wiele znaczącą pozycją w naszej analizie jest udział wy- 
datków na alkohol w ogólnym spożyciu. Wielkość tego udziału jest w re- 
gionie poznańsko-bydgoskim bardzo niska i zarazem najniższa w kraju. 
To zaszczytne miejsce osiągnęli rolnicy regionu w latach ostatnich. Jesz- 
cze bowiem w latach 1957/58 — 1959/60 w regionie tym wydatki na tę 
pozycję spożycia należały do średnich (najniższe w województwie zielo- 
nogórskim i opolskim). 

I jeszcze jedna pozycja charakterystyczna dla nowoczesnej wsi pol- 
skiej, to wydatki na zakup motocykli i rowerów. Udział tej pozycji 
w spożyciu ogólnym jest w regionie poznańsko-bydgoskim wysoki i na- 
leży do najwyższych w kraju. Świadczy to o wzrastającym dobrobycie 
rodzin chłopskich tego regionu. 
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Na podstawie dótychczasowej analizy można powiedzieć, że wieś regio- - 
nu poznańsko-bydgoskiego cechuje stosunkowo wysokie spóżycie ogólne 
w przeliczeniu na jednego członka rodziny rolników indywidualnych. 
Pońieważ ta warstwa społeczna rolników jest tutaj, jak i w skali całego 
kraju, bardzo liczna, można się spodziewać, że jej standard życiowy wpły- 
wa na sytuację materialną rodzin chłopskich utrzymujących się z pracy 
w gospodarstwach państwowych lub gospodarujących zespołowo w spół- 
dzielniach produkcyjnych. Przeprowadzone obserwacje potwierdzają 
zresztą ten wniosek. 

Przy średnim, lecz stale wzrastającym spożyciu ogólnym struktura jego 
kształtuje się bardzo pomyślnie. Coraz większy udział zajmują wydatki 
na artykuły nieżywnościowe. Świadczy to również wyraźnie o tendencji 
do systematycznego podnoszenia standardu życiowego wsi regionu poz- 
nańsko-bydgoskiego. 

Coraz większą rolę w spożyciu ogólnym odgrywają tu usługi w zakre- 
sie ochrony zdrowia oraz kultury przy spadających jednocześnie wy- 
datkach na alkohol. Należy dodać, że popyt na tego rodzaju usługi jest 
ogromny i w dużej jeszcze mierze nie zaspokojony. W miarę rozwoju 
odpowiednich instytucji i ośrodków na wsi, ta pozycja wydatków będzie 
w omawianym regionie wzrastała. 

Spożycie produktów jadatnych dominuje w spożyciu ogólnym, chociaż 
jego udział stopniowo maleje. Pozycja ta obejmuje dużą liczbę artyku- 
łów o różnej wartości odżywczej. Ich udział w globalnym spożyciu pro- 
duktów jadalnych jest różny i zmienia się w czasie i przestrzeni pod 
wpływem wielu czynników. Analiza struktury spożycia oraz zmian 
w niej zachodzących rzuca dodatkowe światło na sytuację materialną 
ludności. | 

Tablica 3. 
Spożycie ważniejszych artykułów żywnościowych na jedną osobę w gospodarstwach 


indywidualnych prowadzących rachunkowość rolną w regionie poznańsko-bydgo- 
skim oraz w województwach porównywanych w roku 1965/66 


Grupy województw 


Artykuły żywnościowe oznańskie warszawskie | wrocławskie sę. 

bydgoskie i łódzkie i opolskie białostockie 
Mąka pszenna w kg 26 34 | 50 51 
Mąka żytnia 30 48 30 38 
Chleb dokupiony w kg 18 52 53 40 
Ziemniaki w kg 236 204 165 243 
Owoce w kg 47 43 24 54 
Mięso w kg 49 35 39 40 
Tłuszcze (bez masła) w kg 21 15 15 17 
Mleko pełne w litrach 141 230 207 252 

Masło w kę 9,3 3,6 9,7 2,5 


Cukier w kg 22,9 21,9 21,2 17,5 


Zestawiono na podstawie Rocznika statystycznego 1967 r. 


Biorąc pod uwagę dane tablicy 3 oraz wyniki badań przeprowadzonych 
w latach 1951/52 — 1954/55, należy stwierdzić, że spożycie rodzin rolni- 
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ków indywidualnych regionu poznańsko-bydgoskiego jest najbardziej ka- 
loryczne (około 3.000 kalorii dziennie) przy średnim spożyciu białka po- 
chodzenia zwierzęcego. 

W przeciwieństwie do tego, spożycie mąki żytniej i pszennej jest tutaj 
najniższe w kraju. Znacznie natomiast zwiększyło się spożycie chleba 
dokupionego, które obecnie w regionie poznańsko-bydgoskim jest sto- 
sunkowo wysokie. Zmiany te odpowiadają znanej na ogół prawidłowości; 
która określa, że w miarę wzrostu stopy życiowej na wsi spożycie prze- 
tworów zbożowych wyprodukowanych w gospodarstwie maleje przy jed- 
noczesnym wzroście zakupów wyrobów przemysłu piekarniczego. 


Charakterystyczną cechą spożycia wsi w tym regionie jest wysoka 
jeszcze konsumpcja ziemniaków, która od wielu lat utrzymuje się mniej 
więcej na jednakowym poziomie (w roku 1955/56 — 243 kg na osobę). 
Stanowi to jednak raczej skutek utrwalonych zwyczajów i nie wynika ze 
względów materialnych. Biorąc jednak pod uwagę postulaty prawidłowej 
diety, spożycie ziemniaków na wsi rozpatrywanego regionu powinno się 
w najbliższej przyszłości zmniejszyć na rzecz innych produktów. Chodzi 
tu szczególnie o owoce i warzywa, których spożycie jest niskie, 

Wysoką kaloryczność konsumpcji artykułów jadalnych zapewnia spo- 
życie znacznych ilości mięsa, tłuszczu, masła i cukru. Zarówno badania 
wcześniejsze (z lat 1957/58), jak i późniejsze (z lat 1964/65) wykazują 
w regionie poznańsko-bydgoskim najwyższe w kraju spożycie wymienio- 
nych produktów. Dochodzi do tego jeszcze najwyższe spożycie jaj. 

Uwagi powyższe, jak i dane statystyczne wskazują, że wieś regionu 
"poznańsko-bydgoskiego reprezentuje szczególny typ spożycia. Dominują 
w nim obok produktów kaloryczno-objętościowych (ziemniaki, mięso 
wieprzowe tłuszcze) również produkty białkowe i kalorycznie skoncen- 
trowane (masło, cukier, jaja). 

Duży wpływ na kształtowanie się struktury spożycia wywiera — jak 
wyżej wspomniano — roczny fundusz spożycia, przypadający na jednego 
członka rodziny chłopskiej, Fundusz ten z kolei jest wyższy w miarę 
zwiększania się gospodarstw, a w związku z tym areału ziemi przypada- 
jącego na jednego członka rodziny. 

Wzrost funduszu spożycia wpływa silnie na wzrost konsumpcji mięsa, 
słoniny i smalcu. Jednakże na wsi regionu poznańsko-bydgoskiego wzrost 
ten następuje w sposób bardziej gwałtowny. Jak z tego widać, rolnicy 
tego regionu w dalszym ciągu upatrują poprawę spożycia przede wszyst- 
kim w zwiększonej konsumpcji wymienionych produktów. 

Z zagadnieniem spożycia ogólnego wiąże się bezpośrednio problem bu- 
downictwa mieszkaniowego na wsi. Jest to dziedzina inwestycji o charak- 
terze długotrwałej konsumpcji, której na ogół bardzo mało poświęca się 
uwagi. Rozmiary i jakość tych inwestycji wpływają w dużym stopniu na 
kształtowanie się warunków materialnych. 

Według badań przeprowadzonych w roku 1960 region poznańsko-byd- 
goski należy do części kraju o średniej zasobności w budynki mieszkalne 
i zagęszczeniu izb mieszkalnych. Optymizmem jednak napawa rozmach 
budownictwa mieszkaniowego w omawianym regionie. Liczba izb odda- 
wanych do użytku w ciągu roku jest tu wysoka i należy do najwyższych 
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w kraju. Także przeciętna powierzchnia użytkowa mieszkań jest tu naj- 
wyższa. Dodać przy tym należy, że przedstawia się również dobrze stan 
budynków mieszkalnych. Odsetek mieszkań zużytych w 50% jest tu 
najniższy w kraju. Wysoki jest natomiast odsetek domów typu miastecz- 
kowego, wyglądających porządnie i dostatnio. 

Przejeżdżając wzdłuż i wszerz regionu poznańsko-bydgoskiego, wszę- 
dzie rzuca się w oczy ogromna ilość placów budowy, wykańczanych 
i wznoszonych budynków mieszkalnych na wsi. Pod naciskiem urbani- 
zacji wsi i ogólnego postępu dobrobytu i kultury występuje tu wyraźnie 
dążenie do upodabniania budynków mieszkalnych na wsi do budynków 
typu miasteczkowego. Tendencja ta jest obecnie stała i nieodwracalna 
i wiąże się ze wzrostem wymagań bytowych ludności wiejskiej regionu. 


Rozwój kultury na wsi 


Obserwacje bardzo widocznych i dynamicznych przemian na wsi pol- 
skiej pozwalają ogólnie stwierdzić, że w wielu dziedzinach upodabniają 
one coraz bardziej życie ludności wiejskiej do życia w miastach. Rozwój 
tego procesu jest ze wszech miar pożądany. W ten bowiem sposób wieś 
przyciągać będzie i zachęcać do pozostania w niej ludzi obecnego poko- 
lenia, którzy pragną żyć lepiej i kulturalniej. Musimy zdawać sobie spra- 
wę, że problemu zahamowania migracji młodzieży ze wsi do miast nie 
można rozwiązać w drodze perswazji i propagandy. Uczynić to mogą 
głównie zmiany na wsi w dziedzinie gospodarczej i kulturalnej. 

Całokształt polskiej polityki kulturalnej na wsi zmierza wszystkimi 
środkami do tego, by pragnienia współczesnej ludności mogły się urze- 
czywistnić. 

Wieś regionu poznańsko-bydgoskiego przechodzi stale nasilający się 
proces urbanizacji. Polega on na przejmowaniu i rozwijaniu urządzeń, 
instytucji i zwyczajów ludzi miast. Sytuacja w tym względzie jest już 
tutaj zupełnie inna od tej sprzed wielu lat, gdy wieś broniła się przed 
inwazją urządzeń miejskich. Wystarczy przypomnieć, z jakim oporem 
przyjmowała przed laty ludność wiejska izby porodowe, ośrodki zdrowia, 
żłobki i przedszkola. Obecnie w przenoszeniu na własny teren cywiliza- 
cyjnych zdobyczy miasta wieś widzi oznaki swego postępu. 

Należy zaznaczyć, że proces ten najszybciej przebiega w środowiskach, 
które posiadają najlepsze organizacyjne i finansowe możliwości wchłania- 
nia wymienionych elementów kultury. Należą tu w pierwszym rzędzie 
wsie, w których istnieją gospodarstwa państwowe. W państwowych go- 
spodarstwach rolnych regionu poznańsko-bydgoskiego czynne są obecnie 
liczne kina stałe i objazdowe, działają klubo-kawiarnie, organizuje się 
zespoły artystyczne, przedstawienia i koncerty. 

Wśród wielu motywów przyjmowania kultury miast na czoło wysuwa 
się świadome dążenie do usunięcia kompleksu poniżenia, do wyrównania 
sytuacji społecznej. Dla młodego pokolenia wsi ogromne znaczenie ma 
nadto czas wolny od pracy. Młodzież wiejska stara się ten wolny czas 
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spędzić możliwie jak najatrakcyjniej. Do repertuaru wolnego czasu mło- 
dzieży wiejskiej wchodzą obecnie takie rozrywki, jak słuchanie radia, 
oglądanie programu telewizyjnego, uczęszczanie do kina, klubo-kawiarni. 


Tablica 4. 
Radio i telewizja na wsi regionu poznańsko-bydgoskiego 

Liczba radioabonentów na Peat 
Województwa 1000 ludności w tys. 
1960 1966 
Polska ! 84 118 124 467 
Bydgoskie ż 79 124 132 31 
Poznańskie p s 89 138 147 41 
Wrocławskie . .-. 140 157 133 | 59 
Białostockie 73 93 101 | 8 


Źródło: Rocznik statystyczny 1957, 1961 i 1967. 


Radio i telewizja zyskują coraz więcej zwolenników na wsi. Są to 
środki masowego wprowadzania do społeczności wiejskiej kultury naro- 
dowej i ogólnoludzkiej. Badania wykazały, że radio jest bardzo rozpow- 
szechnione na wsi, a nawet dociera obecnie szerzej aniżeli prasa. Ludność 
wiejska korzysta w czasie wolnym od pracy w większej mierze z radia 
aniżeli z prasy, Te same badania wykazały również, że słuchanie audycji 
radiowych wiąże się na ogół z wprowadzaniem ulepszeń do gospodarstw. 
Tą drogą docierają bowiem do wsi nie tylko kultura, ale również naj- 
nowsze osiągnięcia nauk rolniczych. I dlatego też radio i obecnie telewi- 
zja coraz skuteczniej konkurują z prasą w informowaniu ludności wsi 
o bieżących wydarzeniach oraz w upowszechnianiu wiedzy rolniczej. 


Liczba radioabonentów na wsi poznańsko-bydgoskiej stale wzrasta 
i w roku 1966 osiągnęła wielkość stosunkowo najwyższą w kraju. 

Szczególnie dynamicznie wkracza na wieś regionu poznańsko-bydgo- 
skiego, jak i na wieś całego kraju telewizja. Liczba anten telewizyjnych 
na wsi rośnie tutaj, przekraczając wielkości z innych części kraju. 

Biorąc pod uwagę dotychczasowy progresywny rozwój telewizji w kra- 
ju, jak i na wsi oraz zaplanowane wielkości w tej dziedzinie, można być 
pewnym, że pod koniec bieżącej pięciolatki hasło „w każdej wsi telewi- 
zor” przestanie być aktualne 5%). Należy przy tym pamiętać, że telewizory 
na wsi służą zwykle szerszej zbiorowości niż jedna rodzina i dlatego wa- 
ga ich użyteczności również się podnosi i odpowiada w istocie znacznie 
większej liczbie aparatów. Dzięki więc telewizji wieś nie tylko szybciej 


3) Liczba telewizorów na wsi całogo kraju wynosiła w roku 1966 około 500 tys. 
W ciągu tego roku liczba telewizorów w kraju wzrosła o 22%, a na wsi o 40%. 
Według przewidywań pod koniec bieżącej pięciolatki kraj posiadać będzie 4 mln 
telewizorów, a wieś dysponować będzie milionem aparatów telewizyjnych. 
(S. Dvksiński: Problemy kultury w działalności politycznej Stronnictwa, „Wieś 
Współczesna” 1967 r., nr 7, str. 5). | 
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zdobywa łączność z całym krajem, a nawet ze światem, ale rozwija cen- 
ny zwyczaj zespołowego oglądania, a więc możliwości bezpośredniego 
wzajemnego kontaktowania się w sprawach kultury. 


Kino na wsi należy w dalszym ciągu do najbardziej popularnych, 
atrakcyjnych i masowych form nie tylko rozrywki, ale również kształto- 
wania estetyki i kultury. Dowodem tego jest stale wzrastająca liczba 
widzów w stopniu znacznie wyższym niż liczba kin i miejsc w kinach. 


Zainteresowanie kinem wsi. regionu poznańsko-bydgoskiego wzrosło 
znacznie w ostatnich latach, lecz nie dorównuje innym częściom kraju. 
Uwaga ta dotyczy również ludności miejskiej regionu. 


Do przyczyn hamujących rozwój zainteresowania kinem należy słaby 
ich repertuar, przekazywanie bafdzo spóźnionych wiadomości o świecie. 
Należy bowiem pamiętać, że w szybkim tempie wzrastają obecnie po- 
trzeby kulturalne wsi, podnosi się poziom umysłowy społeczności wiej- 
skiej. Dziś już wsi poznańsko-bydgoskiej nie zadowala jakakolwiek na- 
miastka kultury. Coraz częściej chodzi się tu „na film”, a nie tylko „do 
kina”. 

Tablica 5. 


Liczba kin oraz zainteresowanie kinem i występami estradowymi ludności wiejskiej 
w regionie poznańsko-bydgoskim oraz w województwach porównywanych 


1966 1966 
c Ż Widzowi tę- 
55 35 pach "estradowych 
w a nKu o cz. 
Ś Województwa Ę 5 A Ą ze by w * mieście w 
Ę 33 E sł 

E 34 CE | 1960 | 1966 
Polska 1.281 1.872 1.3383 © 2.133 10,9 7,5 
Bydgoskie 95 1.604 105 1.913 (A! 6,8 
Poznańskie 81 1.583 96 1.742 10,0 10,4 
Wrocławskie 77 1.914 76 2.259 14,4 16,5 
Białostockie 52 1.837 55 2.035 13,7 11,8 


Opracowano na podstawie danych z Roczników statystycznych 1961 i 1967, 


Pomimo widocznych osiągnięć w tej dziedzinie w ostatnich latach, 
liczba kin jest tutaj jeszcze niedostateczna i konieczny jest ich dalszy 
ilościowy i jakościowy rozwój. 

Dużym wydarzeniem w rozwoju kultury na wsi regionu poznańsko- 
bydgoskiego jest szybki wzrost liczby nowych placówek kulturalno- 
oświatowych, jakimi są kluby książki i prasy ,„„Ruch”. Powstają również 
i rozwijają się na wsi klubo-kawiarnie CRS. Po trzyletniej ich działalności 
można już powiedzieć, że są one obecnie niezbędnymi czynnikami dal- 
szego rozwoju i unowocześnienia ruchu kulturalno-oświatowego w śro- 
dowisku wiejskirz. 
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W klubach tych zarówno w regionie poznańsko-bydgoskim, jak i zresztą 
w całym kraju znalazła miejsce wielotysięczna rzesza członków arty- 
stycznych zespołów amatorskich, śpiewaczych, tanecznych i teatralnych. 
Entuzjastycznie uczęszcza do klubów młodzież wiejska, a nawet dzieci, 
które stanowią — według przeprowadzonych badań — ponad 50% ogółu 
stałych bywalców. Kluby na wsi przyciągają społeczność głównie dla- 
tego, że można tu obejrzeć program telewizyjny, posłuchać radia, prze- 
czytać prasę, spotkać przyjaciół i znajomych i odpocząć w przyjemnym 
nastroju. 5 


Tablica 6. 


Kluby na ws! reglonu poznańsko-bydgoskiego oraz w województwach 
| | | porównywanych w roku 1965 


KI : » Obszar w km? 
Wożwótnóm | Fiagiatiem |  mjakdm | Pzdr 
| | na 1 klub 
. 1 Bydgoskie . 829 2.800 59,0 
, Poznańskie 519 2.561 47,9 
Wrocławskie 528 1.696 83,6 
Białostockie 247 3.183 84,7 


Źródło: W. Winkiel: Kluby i działalność kulturalna na wsi, „Wieś Współczesna” 
| 1965 r., nr 6, str. 110. 


Urządzenie klubu wywiera przy tym pozytywny wpływ na wzrost 
kultury osobistej ludzi przychodzących. Ich zachowanie jest na ogół 
właściwsze, zazwyczaj lepiej się ubierają i bardziej dbają o siebie. 


Region poznańsko-bydgoski należy do części kraju, w której kluby 
na wsi rozwijają się bardzo szybko. Pod tym względem przoduje jednak 
województwo poznańskie, ze stosunkowo wysoką liczbą klubów. 


W roku 1966 nastąpiła pod tym względem znaczna poprawa w woje- 
wództwie bydgoskim, co przy jednoczesnym dalszym, bardzo dynamicz- 
nym wzroście klubów w województwie poznańskim stawia region poznań- 
sko-bydgoski (poza województwami wrocławskim i katowickim) na czo- 
łowym miejscu w rozwoju omawianych placówek kultury. 


Wieś regionu poznańsko-bydgoskiego z dużym zadowoleniem przyjmu- 
je rozwój klubo-kawiarni. Do ich organizatorów (,„Ruch”, władze spół- 
dzielcze) ciągle napływają- wnioski od ludności wiejskiej z prośbą o dal- 
sze zakładanie tych placówek. Najbardziej jednak zabiegają o to koła 
ZMW. Doświadczenie wskazuje, że współpraca ZMW z klubem ożywia 
znacznie i uatrakcyjnia działalność tej organizacji. 


Skutki oddziaływania klubów na ludność wiejską przyczyniają się do 
zdecydowanej akceptacji klubów przez wieś. Prowadzone sondaże opinii 
wsi na ten temat dostarczają odpowiedzi dowodzących dużej użyteczności. 


b | _jm mike” 
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Rozwój weł reglońu pówńońsko- bydgoskiego 


wychowawczo-kulturalnej klubów. Kształtują one nowe obyczaje wśród 
ich uczestników 4). 


Obok klubów działa na wsi poznańsko-bydgoskiej znaczna liczba ośrod- 


ków kulturalnych w szkołach, wyposażonych zAZWYCZa] w telewizor, 
radio, epidiaskop. 


Wśród wielu spraw rozwoju kultury i dobrobytu na wsi, region poz- 
nańsko-bydgoski nie zapomina również o swych najmłodszych obywate- 
lach. W całym kraju, jak i w omawianej jego części, rozwija się nowo- 
czesna opieka nad dziećmi w wieku przedszkolnym. Wskazują na to dane 
tablicy 7. * 

Tablica 7. 


Opieka nad dzieckiem na wsi regionu poznańsko-bydgoskiego 
oraz w województwach porównywanych 


1956 1%0 1966 
o a A 
a 3 oo 
= o © © 5 
© LĄ 
-] rz 8 CE 3 są 
Ś ud 4 Ex 4 B< 
Ę 4 © g R oo R 3 e :g 
3; LIC ri -] PĘ) 65 24 ry) 
O] P>) o N © ve" NO. U © są 
2 rej m © Lim CM IN © k r. 
> ŻE PŁ GA SEE JE RES 
1 JA ża 8 am 
© >) o o e 
s|as|3 s] 8)a |3 s |ż |a |ż bs 
z B 5 B 5 BB |E |B z B 3 |E 
Polska 3.246 5.208 203 89 3.515 3.636 222 70 3.911 4.372 349 58 
Bydgo- 
skie 183 324 186 9 187 207 197 39 199 241 291 80 
Poznań- 
skie 263 3572 182 115 191 414 208 93 297 462 311 117 
Wrocław. 
skie 298 359 186 97 263 150 208 50 376 200 331 83 
Biało- 
stockie 18 78 187 28 81 63 197 23 100 120 310 s2 


Źródło: Roczniki statystyczne 1961, 1967. 


W okresie badanym liczba przedszkoli nieznacznie wzrosła. Nastąpiło 
so pom.mo lepszej sytuacji kobiet na wsi, które w coraz większym 
stopniu zajmować się mogą gospodarstwem domowym oraz wychowy- 
waniem dzieci. Ta sytuacja z kolei stanowi wynik rozwoju wielu usług 


4, Np. według opinii sklepowej ze wsi Grocholin, w powiccie szubińskim, z chwilą 
otwarcia klubu spadła znacznie ilość sprzedawanej wódki. Działacz z Dobrzycy 
w powiecie pleszewskim stwierdza: „Tu trzeba podkreślić, że w okresie jesien- 
no-zimowym spora część młodzieży przeniosła się ze stałego pobytu w gospo- 
dzie do klubu i tu kulturalnie spędza czas... Aż miło patrzeć, jak czysto ubrani 
przychodzą chłopcy i dziewczęta do klubu”. I jeszcze jedna opinia działacza 
społecznego ze Złotnik Kujawskich w powiecie inowrocławskim: „W klubie 
młodzież czuje się dobrze, przychodzi tu czysto ubrana... Sporv odsetek uczest- 
ników stanowi młoda inteligencja”. (A. Gołębiowski, Z. Gorzelak, W. Łowicki: 
Społeczno- -kulturalne funkcje klubów książki t prasy BACY „Wieś Współcze- 
sna” 1965 r., nr 3, str. 80). 
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produkcyjnych dla rolników, lepszego zaopatrzenia wsi w gotowe pro- 
„dukty żywnościowe (np. chleb, masło) oraz mechanizacji wielu czyn- 
ności w gospodarstwie domowym (pralka, lodówka). 


Rozwój oświaty i kultury na wsi wpływa w dużym stopniu na stosu- 
nek ich mieszkańców do reszty społeczeństwa, do zawodu rolniczego, 
kształtuje kulturę pracy w rolnictwie. Produkcyjność rolnictwa zależy 
przecież nie tylko od elementów technicznych, ale również od poziomu 
ogólnej kultury rolników oraz ich wiedzy zawodowej. 

Dlatego też podejmowanie dalszych wysiłków w dziedzinie rozwoju 
kultury i oświaty na wsi jest bardzo pożądane. W ten sposób realizacja 
indywidualnych pragnień i potrzeb ludzi wsi łączyć się będzie z rozwi- 
janiem korzyści ogólnospołeczhńych. 


Stanisław _Widerszpil 


* 


Niektóre aspekty 
rozwoju klasy robotniczej 
w Polsce 


Przemiany w strukturze społecznej ludności w Polsce Ludowej można 
by najogólniej scharakteryzować jako długofalowy proces wyrównywa- 
nia różnie ekonomicznych, społecznych i kulturalnych między poszczegól- 
nymi klasami i warstwami społecznymi. Jest to jednocześnie proces 
kształtowania się elementów społeczeństwa bezklasowego. 


Dynamiczne przeobrażenia społeczne zmierzają w kierunku zniesie- 
nia nierówności społecznej, tj. nierówności startu i pozycji poszczegól- 
nych grup społecznych (zwłaszcza robotników i chłopów), w kierunku 
demokratyzacji stosunków społecznych. Przeobrażenia te usunęły poniże- 
nie i upokorzenia, jakich klasy pracujące doznawały w poprzedniej for- 
macji, podniosły godność ludzką, narodową i obywatelską człowieka pra- 
cy. Zakorzenione w świadomości mas pracujących tendencje egalita-' 
ryzmu stają się nawet niekiedy źródłem konfliktów w stosunkach 
międzyludzkich i rozczarowań w wypadku, gdy rzeczywistość nie zgadza 
się z wyidealizowanymi niekiedy wyobrażeniami. 


Dzięki uprzemvysłowieniu Polska stała się krajem o coraz bardziej 
przeważającym udziale przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego, 
o coraz liczniejszei ludności utrzymującej się z pracy w działach poza- 
rolniczych. Zwiększyła się absolutna liczba robotników, zmienia się ich 
skład społeczny i zawodowy, podnosi ich poziom wykształcenia, kwali- 
fikacji i ogólnej kultury, wzrasta ich aktywność i pozycja w społe- 
czeństwie. 

Dzięki przemianom społecznym zacierają się granice między poszcze- 
gólnymi podstawowymi grupami w strukturze społecznej. Warto zwró- 
cić uwagę na 3 momenty ilustrujące ten proces: 


1. Powstanie licznej kategorii, która czerpie dochody zarówno z gospo- 
darki rolnej, jak i z pracy poza rolnictwem (przeważnie w przemyśle 
i budownictwie), która mieszka na wsi, a pracuje najczęściej w mieście. 
Kategoria ta jest, jak wiadomo, bardzo zróżnicowana. O skali zjawiska 
Świadczy to, że z tzw. mieszanych źródeł dochodu utrzymywało się 
w 1960 r. około 19%, ludności kraju, tj. 5,4 mln osób; 1/; mieszkańców wsi 
stanowiła w 1860 r. ludność nierolnicza (w 1950 r. ok. 270%, w 1831 r. 
ok. 170%). 


2. Zmiana proporcji między pracownikami należącymi do kategorii 
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pracowników fizycznych i umysłowych, szybszy wzrost udziału tych 
ostatnich w zatrudnieniu, powstawanie kategorii pośrednich między pra- 
cownikami fizycznymi i umysłowymi (wysoko kwalifikowani robotnicy, 
niższy personel techniczny, technicy i inżynierowie na stanowiskach 
dotychczas zajmowanych przez robotników, urzędnicy manipulacyjni itp.). 
Odsetek pracowników umysłowych wśród ogółu zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej wzrósł z 24,50%, w 1950 r. do 330% w 1966 r. 
(w 1931 wynosił 14%, ogółu pracowników najemnych) !). Wzrost ten 
związany jest ze zwiększeniem się skali produkcji, z postępem technicz- 
nym, z rozszerzeniem, często nadmiernym, aparatu zarządzającego w wa- 
runkach istniejących w gospodarce planowej oraz z rozwojem usług 
produkcyjnych i konsumpcyjnych: obrotu towarowego, transportu i łącz- 
ności, urządzeń socjalnych, oświatowych i kulturalnych, w których więk- 
szość zatrudnionych stanowią pracownicy niefizyczni. W działach tych 
(obejmujących szeroko rozumiane usługi) proporcje między pracownikami 
niefizycznymi a fizycznymi kształtują się w Polsce jak 55: 45. 

3. Podniesienie poziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych pra- 
cowników, szybsze tempo wzrostu kadr wykwalifikowanych od wzrostu 
ogólnej liczby zatrudnionych. Dla zobrazowania tego tempa posłużę się 
przykładem personelu inżynieryjno-technicznego: przy ogólnym trzy- 
krotnym wzroście zatrudnienia poza rolnictwem w latach 1938—1964 
(z 2,9 mln w 1938 r. do 8,5 mln w 1964 r.) liczba inżynierów i techników 
(z dyplomami) zwiększyła się 6,5-krotnie (z 49 tys. w 1938 r. do 328 tys. 
w 1964 r.)?) Na 1 000 zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej przy- 
padały w 1964 r. 43 osoby z wyższym wykształceniem, w tym 14 inży- 
nierów, 128 osób z pełnym średnim wykształceniem, w tym 28 techni- 
ków, i 112 osób z zasadniczym wykształceniem zawodowym. Liczba ro- 
botników wykwalifikowanych na 1 000 zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej wynosi 345. Wzrost kwalifikacji kadr prowadzi w wielu 
dziedzinach i zawodach do konieczności sprawdzania wciąż na:nowo treści 
pojęcia „robotnik '. | 

Dzięki rozwojowi przemysłu wzrasta liczba robotników. Wynosiła ona 
w Polsce w 1965 r. 5,6 mln, wraz z członkami rodzin około 13 mln osób, 
czyli ok. 42%% ogółu ludności kraju 5). 

Zasadniczej zmianie uległa struktura zatrudnienia robotników według 
działów i gałęzi gospodarki. W związku z tym zmieniły się ich kwalifi- 
kacje zawodowe, poziom wykształcenia, treść i charakter pracy. 


1) Por, Rocznik statystyczny 1967, str. 71 (tabl. 7). 

2) Dane dotyczące zatrudnienia poza rolnictwem. Rocznik statystyczny 1967, str. 34, 
a także Statystyka Polski — materiały statystyczne GUS 1966, nr 3. 

s) Obliczono na podstawie danych zawartych w publikacji: Rozwój gospodarczy 
t społeczny PRL 1963—1966, tabl. 8 „Zatrudnienie pracowników fizycznych i umy- 
słowych w gospodarce uspołecznionej”. W tablicy tej podana jest liczba 5.956 tys. 
pracowników fizycznych zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej w 1965 r. 
łącznie z uczniami. Z liczby tej odjęto 314 tys, uczniów zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej. Liczbę rohotników wraz z utrzymywanymi członkami ro- 
dzin obliczono szacunkowo, przyjmując — na podstawie badań budżetów rodzin- 
nych — że w rodzinach robotniczych jedna osoba zarabiająca miała na utrzy- 
maniu 1,34 osoby. 
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j Porównując strukturę zatrudnienia robotników według działów gospo-' 
darki w 1964 r. i w 1931 r. (ostatni powszechny spis ludności przed woj- 
ną), widzimy ogromny, przeszło pięciokrotny spadek udziału robotników 
rolnych, znaczny wzrost udziału robotników przemysłowych, a także 
zmianę ich struktury wewnętrznej na korzyść robotników wielkoprze- 
mysłowych, zatrudnionych w przemyśle ciężkim, wzrost udziału robotni- 
ków budowlanych, transportowych i stosunkowo nieznaczne zwiększenie 
udziału pracowników fizycznych w usługach. Liczebność robotników za- 
trudnionych w przemyśle wielkim i średnim (łącznie z budownictwem) 
wzrosła w porównaniu z okresem przedwojennym 4,5-krotnie (z 808 tys. 
w 1938 r. do 3,6 mln w roku 1965). Robotnicy przemysłowi i budowlani 
stanowią obecnie 3 ogółu pracowników fizycznych gospodarki uspo- 
łecznionej. 


W rezultacie powstania nowych gałęzi przemysłu i zmian technicznych, 
rozwoju i demokratyzacji szkolnictwa oraz ogólnych przemian kultural- 
nych znacznie podniósł się poziom wykształcenia i kwalifikacji zawo- 
dowych olbrzymiej masy robotników, przy czym z reguły lepszym przy- 
gotowaniem ogólnym i fachowym wyróżniają się robotnicy młodsi. Ci 
ostatni, absolwenci szkół zawodowych, stanowią przeważającą część przy 
rostu nowych robotników. Według danych spisu kadrowego z 31 stycznia 
1964 r. na 1000 zatrudnionych pracowników fizycznych 675 ukończyło 
7 klas i więcej, w tym 131 miało pełne wykształcenie średnie; w prze- 
myśle poziom wykształcenia jest wyższy i wynosi odpowiednio na 1 000 
robotników 718 z ukończoną 7 klasą i więcej i 164 z pełnym wykształ- 
ceniem średnim. Na 1 000 robotników wykształcenie poniżej 7 klas miało 
w 1964 r. 325 (w przemyśle 282), w 1958 r. zaś 434 (w przemyśle 385). 


Warto podkreślić, że odsetek robotników mających wykształcenie po- 
wyżej 7 klas jest faktycznie wyższy niż podaje spis kadrowy, ponieważ 
nie wyodrębnia on kategorii niepełnego średniego wykształcenia zawo- 
dowego. Jeśli uwzględnić tę poprawkę, to — na podstawie danych na- 
szego badania przeprowadzonego w 1962 r. — można stwierdzić, że !/3 
robotników przemysłowych i */4 robotników budowlanych ukończyła wię- 
cej niż 7 klas; w poprzedniej generacji, wśród „rodziców” badanych 
robotników przytłaczająca większość nie miała ukończonej szkoły pod- 
stwowej, a wykształceniem powyżej 7 klas legitymowało się zaledwie 
40/4 matek i 8—10%, ojców. 

Stosunkowo najwyższy poziom wykształcenia cechuje robotników prze- 
mysłu maszynowego i elektrotechnicznego, a także chemicznego; naj- 
niższy poziom formalnego wykształcenia reprezentują wciąż robotnicy 
rolni, leśni, a także zatrudnieni w przemyśle włókienniczym (chociaż 
pracują w nim już setki techników na stanowiskach robotników) oraz 
robotnicy przemysłu spożywczego. 

Dzięki wysiłkom organizacyjnym administracji gospodarczej, władz 
oświatowych i organizacji społecznych stale zmniejsza się liczba robotni- 
ków nie mających wykształcenia podstawowego (7 klas, ostatnio 8 klas). 
Jeśli wyłączyć spośród nich osoby urodzone w 1928 roku i wcześniej, 
to zbiorowość ta zmniejszy się o ?/3. Liczba robotników bez ukończonej 
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szkoły podstawowej w wieku do 36 Jat uległa w okresie 19568—1964 re- 
dukcji prawie o połowę. 


Dotychczasowe tempo dokształcania się tych robotników rokuje na- 
dzieję, że do 1970: r. problem zostanie w odniesieniu do pracowników 
w wieku nie przekraczającym 35 lat niemal całkowicie rozwiązany. 


Zmniejsza się udział w zatrudnieniu robotników niewykwalifikowa- 
nych, znacznie wzrasta waga robotników przyuczonych i średnio kwa- 
lifikowanych, zwiększa się również odsetek robotników wysoko kwali- 
fikowanych, a nawet techników na stanowiskach dawniej robotniczych. 

Ną ogólną liczbę (objętych spisem kadrowym) 5 mln robotników za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej w 1964 r. robotników wykwa- 
lifikowanych (wg metodologii Komisji Planowania przy Radzie Mini- 
strów) było 2,7 mln, tj. około 54%, ogółu robotników. 


Z danych szacunkowych wynika, że robotnicy przyuczeni stanowią 
około 1/4 ogółu robotników (32%), robotnicy niewykwalifikowani — oko- 
ło 140, *). Dane te dotyczą całej gospodarki uspołecznionej. Istnienie tak 
wielkiej liczby robotników niewykwalifikowanych lub słabo wykwali- 
fikowanych wywiera niewątpliwie negatywny wpływ na efektywność 
produkcji, ogranicza możliwość podniesienia zarobków i awansu społecz- 
no-zawodowego wielu robotników. Wpływa też hamująco na ich aktyw- 
ność społeczną, która w coraz większym stopniu wymaga wiedzy facho- 
wej ji społeczno-politycznej. Najbardziej bowiem aktywni robotnicy 
i w ogóle pracownicy rekrutują się spośród kadr wykwalifikowanych. 

Jeśli chodzi o zależność między poziomem kwalifikacji robotników 
a wymaganiami techniki produkcyjnej, to mamy do czynienia z dwo- 
jakiego rodzaju sprzecznościami. 

Jeden — to sprzeczności między niedostatecznym poziomem kwalifi- 
kacji setek tysięcy robotników a rosnącymi potrzebami gospodarki, pro- 
dukcji, techniki; drugi — to sprzeczności między poziomem wykształce- 
nia młodych absolwentów szkół zawodowych a IAOARO NAK powtarzaln 
pracą cząstkową, nie wymagającą zbyt dużych kwalifikacj ; sprzeczność 
rodzące niezadowolenie wśród wielu młodych robotników, którzy dążą 
do pracy bardziej wykwalifikowanej i złożonej. O zjawiskach tych syg- 
nalizują niektóre radzieckie i polskie badania socjologiczne. Przewiduje 
się, że w latach 1966—1970 tempo wzrostu liczebności robotników wy- 
kwalifikowanych będzie szybsze niż średnie tempo wzrostu zatrudnienia 
(5,19% i 3,5%). W ostatnich latach zwiększa się znacznie rola zakładów 
pracy w procesie wychowania i przygotowania społeczno-zawodowego 
młodych robotników. 

W pracy wielu kategorii robotników wykwalifikowanych, kierujących 
skomplikowanymi maszynami i procesami wytwórczymi, coraz większą 
rolę odgrywa wysiłek umysłowy. Szereg tzw. czynności robotniczych wy- 
konuje w wielu nowych dziedzinach i zawodach personel o kwalifikacjach 
techników. 


4) Materiały międzyresortowej komisji do opracowania zapotrzebowania na kadry 
wykwalifikowane dla gospodarki narodowej w latach 1965—1970. 
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Liczba techników na stanowiskach robotniczych jest w Polsce stosun- 
kowo niewielka (rzędu 20 tysięcy), lecz w najbliższym dziesięcioleciu 
zwiększy się kilkakrotnie (będą to głównie technicy-mechanicy i tech- 
nicy-chemicy). i 

Powstaje szereg kategorii pośrednich między pracownikami fizyczny- 
mi a umysłowymi. Należą do nich oprócz robotników wysoko kwalifi- 
kowanych, niższego personelu technicznego — liczni pracownicy biurowi 
i pracownicy usług. 


x 


Zmiany poziomu technicznego i kulturalnego robotników zapewniły 
wzrost wydajności pracy oraz zwiększyły aktywność produkcyjną i spo- 
łeczną polskich robotników.. 


Wśród form aktywności społecznej, społeczno-produkcyjnej i społecz- 
no-politycznej wymienić należy: udział we współzawodnictwie pracy, 
w ruchu racjonalizacji i wynalazczości, uczestnictwo w pracach organów 
związkowych i samorządu robotniczego, aktywność partyjną i inne formy 
działalności społecznej w zakładzie pracy i poza nim. 


Ruch współzawodnictwa pracy w ostatnich latach wzbogacił swe for- 
my, uwalniając się jednocześnie w znacznym stopniu od formalizmu i ze- 
wnętrznej efektowności. Pojawiła się np. posiadająca duże walory wy- 
chowawcze forma współzawodnictwa o tytuł najlepszego pracownika 
i kolegi, co oznacza wprowadzenie „współczynnika humanistycznego” do. 
oceny efektów pracy. 


Rozwija się, choć niezbyt szeroko, w niektórych gałęziach produkcji 
współzawodnictwo o tytuł najlepszego w zawodzie. Forma ta kładzie 
nacisk nie na wyniki ilościowe, lecz na walory jakościowe, włączając 
w to również etykę zawodową. Wśród form współzawodnictwa wewnątrz- 
zakładowego szczególne miejsce zajmuje i stosunkowo najbardziej jest 
rozwinięte zespołowe współzawodnictwo o tytuł Brygady Pracy Socja- 
listycznej. Jeśli np. w 1962 r. działało 30 tys. brygad zmagających się 
o tytuł BPS lub posiadających ten tytuł, to w 1966 r. było ich prawie 
trzykrotnie więcej, bo 88 tys.; wzrosła jednocześnie liczba uczestników 
ruchu z 279 tys. do 759 tys.5). Nie wykorzystane są jeszcze potencjalne 
możliwości rozwoju tego ruchu, wzbogacenia jego treści, motywacji 
i form. 

Aktywność społeczno-produkcyjna robotników przejawia się także. 
w wynalazczości pracowniczej. Twórczość wynalazcza jako forma ści- 
słego współdziałania robotników i kadry inżynieryjno-technicznej, a czę- 
sto i naukowców, nie tylko umożliwia skuteczne rozwiązywanie trudniej- 
szych zagadnień technicznych, ale — co nie mniej ważne — ma wysokie 
walory społeczno-wychowawcze. Wśród projektów zgłoszonych w 1966 r. 


5) Dane dotyczące uczestnictwa robotników we współzawodnictwie pracy, w ruchu 
wynalazczości pracowniczej i w organach samorządu robotniczego zaczerpnięto 
z publikacji Rozwój gospodarczy i społeczny PRL 1963—1966, str. 58—61. 
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projekty przedstawione przez robotników indywidualnie stanowiły 24% 
ogólnej liczby zgłoszeń (36 tys.), przez pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznych indywidualnie — 31% (46 tys.), a liczba projektów przygo- 
towanych przez brygady racjonalizatorskie i zespóły pracowników wy- 
niosła 45, (60 tys.). 

Doniosłą formą aktywności robotników jest uczestnictwo w pracach 
szeroko rozumianego samorządu robotniczego obejmującego również 
działalność związków zawodowych. Instytucja ta, jak wiadomo, ma za- 
pewniać załozom zakładów produkcyjnych udział w zarządzaniu (wypo- 
sażona jest w prawo kontroli, nadzoru i współdecydowania o zasadni- 
czych sprawach działalności i rozwoju przedsiębiorstwa) i stanowi jed- 
noczesnie szkołę odpowiedzialności załóg za gospodarkę za- 
kładów, szkołę socjalizmu. Istotnym zadaniem samorządu robotniczego 
jest niwelacja i usuwanie ujemnych skutków technicznego podziału pra- 
cy, zwłaszcza na obecnym etapie rozwoju techniki wytwarzania, charak- 
teryzującej się w znacznym stopniu pracą cząstkową; jego celem jest 
przezwyciężanie bądź łagodzenie sprzeczności, zbliżenie między pracow- 
nikami pełniącymi głównie funkcje kierownicze i organizacyjne a pra- 
cownikami, których udziałem są przeważnie funkcje wykonawcze. 

Długofalowym zadaniem samorządu robotniczego jest zapewnienie kon- 
kretnej realizacji zasady kierowniczej roli klasy robotniczej, jej bezpo- 
średniego udziału w zarządzaniu gospodarką. 

Samorząd robotniczy oraz inne formy kontroli społecznej i uczestni- 
ctwa we współzarządzaniu przeciwdziałają biurokratycznym tendencjom 
aparatu zarządzającego oraz sprzyjają- rozwojowi twórczej, oddolnej ini- 
cjatywy mas pracujących. wzrostowi ich roli jako współgospodarzy. Nie 
należy jednak traktować samorządu robotniczego jako „panaceum” na 
wszelkie trudności i sprzeczności rozwoju społeczeństwa socjalistycznęgo. 
Sam rozwój samorządu robotniczego uwarunkowany jest całym szere- 
giem czynników, m. in. ewolucją gospodarki socjalistycznej i sił wytwór- 
czych, wiąże się z doskonaleniem metod zarządzania, z poziomem wy- 
kształcenia, kwalifikacji, świadomości, wyrobienia społecznego pracow- 
ników, zwłaszcza robotników. | 

W celu zilustrowania uczestnictwa robotników w organach samorządu 
robotniczego przytoczę następujące dane cyfrowe: liczba członków kon- 
ferencji samorządu robotniczego wynosiła w końcu 1966 r. ćwierć mi- 
lioma osób, w tym 150 tys. robotników; w radach robotniczych przedsię- 
biorstw — zgodnie z ustawą — ?/4 członków stanowią robotnicy (60 tys.); 
w oddziałowych radach robotniczych zdecydowanie przeważają robotni- 
cy: na ogólną bowiem liczbę 52,5 tys. członków ORR — 32 tys. stanowią 
robotnicy 5). 

Nie można jednak składu socjalnego organów samorządu robotniczego 
utożsamiać ze strukturą aktywności poszczególnych grup społeczno-za- 
wodowych. Musimy zdawać sobie sprawę z tego, że aktualny udział ro- 
botników w zarządzaniu — m. in. ze względu na rolę, jaką spełniają 
w systemie organizacji pracy, ze względu na słaby poziom przygoto- 


6 Zob. odnośnik $. 
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wania wielu robotników (wykształcenia i wiedzy ogólnej), a także ze 
względu na miejsce, jakie zajmują przedsiębiorstwa w ogólnym systemie 
zarządzania — jest jeszcze niedostateczny. Dotychczasowe osiągnięcia 
w porównaniu z przeszłością nie mogą przesłaniać zjawiska jednostron- 
ności zainteresowań wielu robotników. 

Badania ustaliły, że około 1/3 robotników-mężczyzn w przemyśle i mniej 
niż 1/5 w budownictwie oraz 1/5 kobiet-robotnic w przemyśle i 1/;9 kobiet. 
w budownictwie sprawują różne funkcje w organizacjach społecznych 
na terenie zakładów i poza nimi. 

Liczba robotników działających w radach narodowych i ich komisjach, 
w związkach zawodowych i w organach samorządu robotniczego, robotni- 
ków pełniących funkcje społecznych inspektorów pracy, ławników ludo- 
wych, członków komisji rozjemczych, aktywistów komitetów blokowych 
czy komitetów rodzicielskich obejmuje setki tysięcy osób. Przez udział 
w tych instytucjach i masowych organizacjach społecznych najbardziej 
aktywni i wyrobieni społecznie robotnicy współuczestniczą w zarządzaniu 
sprawami państwa oraz w rozwiązywaniu różnych zagadnień gospodar- 
czych i kulturalnych, | 

Wzrost aktywności społecznej ujawnia się z całą dobitnością w rozwoju 
szeregów PZPR. | | 

Według stanu z 31 grudnia 1966 r. członkami i kandydatami PZPR było 
760 tys. robotników, co stanowi 40,1%, ogółu członków i kandydatów 
partii. Wśród robotników członków partii przeszło połowa (bo 56%) — 
to robotnicy przemysłowi. Znaczna ich część (43%) posiada wysokie kwa- 
lifikacje zawodowe i jest zatrudniona na stanowiskach ważnych z punktu 
widzenia procesu produkcyjnego 7). eż poj 

Odsetek członków partii wśród ogółu pracowników fizycznych, za- 
trudnionych w gospodarce uspołecznionej, wynosi 12,2%, wśród robotni- 
na grupy przemysłowej — 140%, wśród robotników budowlanych oko- 

o Ty. | 

Jak wynika z naszych badań, przeprowadzonych w 1966 r. w wielkich 
zakładach przemysłowych, w których organizacje partyjne liczą więcej 
niż 400 członków i kandydatów partii, stopień upartyjnienia robotników 
jest znacznie wyższy: wynosił on w 1961 r. — 15,20%, w 1963 r. — 18,40%, 
w 1965 r. — 19,2%. (Wśród pracowników umysłowych w tych zakiadach 
odsetek człónków partii jest przeszło dwa razy większy, a tempo wzrostu 
mniej więcej podobne). Zachodzi istotna różnica między stopniem 
upartyjnienia robotników wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych. 
Wśród robotników wykwalifikowanych odsetek członków partii wynosił 
w 1961 r. — 21,70%, w 1966 r. — 22,10%, wśród robotników niewykwa- 
lifikowanych w 1961 r. — 10,6%, w 1966 r. — 12,80%. 

Wyniki badań nad aktywnością produkcyjną i społeczno-polityczną 
robotników wykazują, że dwa czynniki strukturalne mają największy 


7) Na podstawie danych Wydziału Organizacyjnego KC PZPR zamieszczonych w bro- 
szurze PZPR w 1966 r. wydanej w marcu 1967 r., str. XVII oraz wyników bada- 
nia przeprowadzonego pod kierunkiem S. Widerszpila w 15 wielkich zakładach - 
przemysłowych w lipcu 1966 r. 
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"wpływ na stopień tej aktywności: 1) poziom wykształcenia i jego rodzaj; 
2) staż pracy zawodowej, zwłaszcza staż pracy w jednym zakładzie. Przez 
oddziaływanie na te czynniki pośrednio stwarza się warunki wzrostu 
aktywności społecznej robotników, 


k 


-. Rola przewodnia klasy robotniczej ływa z samej istoty tej klasy, 
„która związana jest z przemysłem, najważniejszą podstawą materialną 
nowoczesnego społeczeństwa — klasy, która reprezentuje współczesny 
rozwój sił wytwórczych i jest żywotnie zainteresowana w zniesieniu 
wszelkiego wyzysku i ucisku. | | 


(< Dynamiczne zmiany sił wytwórczych społeczeństw socjalistycznych 

"prowadzą do tego, że coraz większego znaczenia nabierają podstawy na- 
ukowe i wiedza teoretyczna w technologii, technice wytwarzania i w za- 
rządzaniu. Proces ten będzie się pogłębiał wraz z dalszym przenikaniem 
_ nauki do różnych sfer produkcji i zarządzania. R 


. Jednym ze znamiennych skutków tego procesu jest stały wzrost li- 
czebności inżynierów, techników, chemików, biologów i innych specjali- 
. „stów. Kadra ta staje się ważnym elementem osobowym sił wytwórczych 
. społeczeństwa, istotnym składnikiem tzw. „robotnika łącznego”, promo- 
torem postępu technicznego i gospodarczego. Ilościowej rozbudowie i co- 
raz większemu wpływowi tej kadry na produkcję i gospodarkę towarzy- 
' szy wzrost jej roli społecznej i politycznej. 
W związku z tymi nowymi procesami wskazuje się na konięczność 
'" szerszego ujmowania zasięgu „klasy robotniczej”. W literaturze marksi- 
stowskiej zarówno w krajach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych 
_ rzeczywiście taka tendencja obecnie przeważa. 
Przekonująco brzmi twierdzenie, że robotnicy, technicy, inżyni 
wie i naukowcy — traktowani łącznie -— stanowią najbardziej dyna- 
miczną i przodującą siłę społeczeństwa socjalistycznego. Doświadczenie 
współczesnych społeczeństw kapitalistycznych i socjalistycznych wska- 
zuje, że tylko klasa robotnicza — w szerokim tego słowa rozumieniu — 
„i jedynie ona zdolna jest przewodzić w postępowym rozwoju społeczeń- 
stwa jako klasa reprezentująca jego przyszłe losy, przyszłe społeczeń= 
. stwo bezklasowe. | | 
Znar.a jest i wciąż jeszcze aktualna dwoista rola i pozycja robotników 
w społeczeństwie socjalistycznym. Z jednej strony stali się oni prawnymi 
współwłaścicielami środków produkcji stanowiących mienie ogólnonaro- 


" «dowe, z drugiej strony pozostają w pewnym sensie pracownikami „na- 


jemnymi” konkretnego przedsiębiorstwa i na podstawie umowy o pracę 
zobowiązani są wypełniać polecenia administracji oraz realizować prze- 
ważnie wykonawcze funkcje na swoim wąskim odcinku pracy. Wraz 
z rozwojem i pogłębianiem się socjalistycznych stosunków społecznych, 
wraz ze wzrostem świadomości, że interesy osobiste są zbieżne z intere- 
sami ogólnospołecznymi (z wynikami swego przedsiębiorstwa i gospo- 
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darki jako całości), w rezultacie oddziaływania socjalistycznej ideologii 
i polityki — wzrasta robotnicze poczucie współgospodarza. Poczucie to 
jednak wchodzi w sprzeczność z tradycyjną rolą i pozycją robotnika 
jako pracownika najemnego i jednostronnego wykonawcy. 


Ważną drogą do przezwyciężenia tej sprzeczności jest rozwój roz- 
maitych form demokracji związkowej i samorządu robotniczego, jaki 
oC w ostatnich latach. 


0* W celu rozwiązania omawianej sprzeczności niezbędne są też zmiany 
tradycyjnej organizacji pracy przemysłowej, prowadzące do przezwycię- 

żenia wąskiej specjalizacji w zakresie przygotowania robotników i w sa- 

mej pracy, do przeciwdziałania ujemnym skutkom pracy cząstkowej. 


Jak wynika z danych spisu przemysłowego dokonanego w 1965 r., przy 
pracach zmechanizowanych i zautomatyzowanych zatrudnionych było 
ok. 550/, robotników grupy przemysłowej, w tym 20% przy pracech zauto- 
matyzowanych 5). z 


Istotnym warunkiem zmiany pozycji. robotnika od roli wykonaw- 
czego pracownika najemnego do roli współgospodarza jest pogłębienie 
tendencji, wyrażających się w próbach łączenia różnych funkcji i ról 
społeczno-zawodowych ostro oddzielonych przez tradycyjny podział pra- 
cy: na fizyczną i umysłową, na wykonawczą i kierowniczą, na zrutyni- 
zowaną i twórczą, na produkcyjną i społeczno-polityczną. Proces" tej 
zmiany jest w toku. 


Robotnicy wkraczają w rewolucję socjalistyczną jako klasa pracowni- 
ków najemnych (proletariuszy). Występują jako główna siła w obaleniu 
klas wyzyskiwaczy i ustroju wyzysku. Jako klasa „najemników” Są nie- 
przejednanymi prźeciwnikami wszystkiego, co mogłoby prowadzić” do 
zachowania czy odnowienia struktury klasowej. W pierwszej fazie indu- 
strializacji socjalistycznej, charakteryzującej się daleko posuniętą cen- 
tralizacją i niedorozwojem form społeczno-politycznego współuczestni- 
ctwa w zarządzaniu, kierownicza rola klasy robotniczej wyrażała” się 
niemal wyłącznie za pośrednictwem partii i władzy państwowej i w sa- 
mym fakcie, iż cały system społeczny (gospodarczy i polityczny) 'działał 
w zasadzie zgodnie z jej zasadniczymi interesami. W toku budownictwa 
socjalistycznego, wraz z pogłębianiem się demokracji socjalistycznej 
i rozwojem różnych form samorządu społecznego, zanikają i zanikać będą 
cechy charakteryzujące robotników jako klasę pracowników najemnych. 
Przebieg tego procesu nie jest pozbawiony trudności i zygzaków, uwa- 
runkowanych zarówno obiektywną sytuacją, jak i czynnikami subiektyw- 
nymi — poziomem pracy administracji i organizacji społecznych oraz 
umiejętnością łączenia zadań ROW REWA z zadaniami go- 
spodarczymi. ' 


Coraz bardziej wzrasta twórcza rola robotników jako współgospodarzy, 
rozszerza się skala ich potrzeb kulturalnych, podnosi ich aktywność spo- 
łeczno-produkcyjna i społeczno-polityczna. 


s; W. Kawalec: Obraz uprzemysłowienia Polski, „Trybuna Ludu” z 8 stycznia 1968 r. 
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_.. Dwoisty charakter klasy robotniczej polega jeszcze na tym, 'że 'jest 
ona niejako „pośrednikiem między klasową a bezklasową strukturą spo- 
łeczną, między dwiema epokami historycznymi, między dwiema forma-- 
cjami społeczno-ekonomicznymi. Ta dwoistość, stanowiąca dialektyczną 
jedność, jest zarazem siłą napędową rozwoju społecznego. = 


Jeśli klasa robotnicza jako całość zmierza od sytuacji pracowników 
najemnych do pozycji rzeczywistego współgospodarza i czołowej siły 
twórczej, to poszczególne jej części, warstwy klasy robotniczej, znajdują 
się w tym samym czasie w różnej odległości od punktu startu i od celu 
rewolucyjnych przeobrażeń. | 

Wśród robotników występuje wewnętrzne zróżnicowanie w zależności 
od: 1) gałęzi gospodarki, w jakiej pracują, 2) charakteru pracy, funkcji, 
stopnia złożoności, twórczości i odpowiedzialności pracy, co uwarunko= 
wane jest w znacznym stopniu poziomem technicznym przedsiębiorstw 
oraz miejscem w technicznym podziale pracy, 3) poziomu kwalifikacji 
zawodowych (wykształcenia i stażu pracy); istotne znaczenie ma w na- 
szych warunkach również 4) forma własności przedsiębiorstw, w których 
robotnicy są zatrudnieni oraz 5) ich związek z gospodarką rolną i wsią. 

Warto zaznaczyć, że większość aktualnych robotników przemysłowych 
i budowlanych — według ustaleń z 1962 r. — pochodzi ze wsi (630% ro- 
botników budowlanych i 550% robotników przemysłowych). Prawie '/« 
zatrudnionych w przemyśle dojeżdża do pracy z innych miejscowości, 
przeważnie ze wsi. | 

Różny jest poziom świadomości socjalistycznej i świadomej dyscypliny 
poszczególnych warstw klasy robotniczej. Trzeba to mieć na uwadze 
i podciągać wzwyż do pozycji współgospodarzy bardziej zacofane, mniej 
dojrzałe oddziały klasy robotniczej. SE 


D 


Ę * 

Dotychczasowe badania empiryczne wykazują, że czynnikiem najbar- 
dziej wpływającym na pozycję społeczno-zawodową robotników jest 
charakter pracy i poziom kwalifikacji zawodowych, chociaż znaczenie 
innych czynników jest również duże. Do cech pochodnych należą: po- 
ziom życia oraz stopień aktywności kulturalnej i społecznej. 

Postęp klasy robotniczej w kierunku zajmowania pozycji rzeczywistego 
współgospodarza i „stapianie się” innych grup społecznych z klasą ro- 
botniczą — to procesy nierozerwalnie z sobą związane. Nazywamy je 
skrótowo „rozwojem klasy robotniczej. | 

W obecnym okresie rozwoju naszego społeczeństwa prawie ?/3 ludności 
utrzymuje się wyłącznie lub głównie z pracy w gospodarce uspołecznio- 
nej. Występujące w jej obrębie różnice nie mają oczywiście charakteru 
klasowego; są to przeważnie zróżnicowania typu warstwowego. 

Zmierzamy do społeczeństwa bezklasowego. Nie oznacza 
ono uniformizmu ani zniesienia wszelkich różnic i wszelkiej nierówności 
między ludźmi, lecz usunięcie nierówności społecznej między poszczegól- 
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nymi grupami społecznymi oraz osiągnięcie nowego stopnia współdziała= 
nia. i zbliżenia między nimi. Jest to proces złożony, długofalowy, składa- 
jący Się z szeregu stadiów. W toku tego procesu słabną różnice między- . 
klasowe (zwłaszcza między klasą robotniczą a chłopstwem), ale nie znika- 
ją od razu; na pewnym etapie rozwoju na czoło wysuwają się różnice 
warstwowe (wewnątrzklasowe). Tak więc na drodze od okresu budowy . 
podstąw socjalizmu, w którym wyraźnie można wyodrębnić klasę robot- 
niczą, chłopstwo, inteligencję pracującą oraz elementy drobnokapitali- 
styczne, do stworzenia komunistycznego społeczeństwa bezklasowego — © 
ksżtałtuje się nowa, o zróżnicowanej strukturze wewnętrznej, socjalisty- 
czna klasa robotńiicza. - 
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PROGRAMOWANIE W OŚWIACIE - 


Przyczyny I skutki „eksplozji szkolnej” 


.Charakterystycznym zjawiskiem drugiej połowy naszego wieku jest 
m. in. gwałtowny rozwój szkolnictwa i oświaty. Zjawisko to zyskało na- 
wet odrębną nazwę „eksplozji szkolnej”. Jego przyczyny najogólniej 
biorąc związane są z istotą współczesnej cywilizacji, u podstaw której 
tkwi niespotykane tempo rozwoju ekonomicznego, społecznego oraz roz- 
woju nauki i techniki. 


W krajach socjalistycznych zasada upowszechniania wszelkich dóbr 
kultury, a więc przede wszystkim oświaty, jest naturalną konsekwencją 
ideologii socjalistycznej. Stąd też eksplozja szkolna ogarnęła wszystkie 
kraje socjalistyczne bez względu na poziom rozwoju technicznego, gdy 
w kapitalizmie obserwujemy ją w zasadzie w krajach wysoko uprże- 
mysłowionych. i | 


< 


Wyniki tego zjawiska wyrażają się we wzrastającej liczbie ludzi uczą- 
_ cych się, Według danych radzieckich co trzeci obywatel Związku Radzie- 
ckiego pobiera w jakiejś formie naukę: mogą to być poza formami szkol- 
nymi wszelkiego rodzaju kursy doskonalące, dokształcające czy nawet 
ogólnooświatowe i ogólnokulturalne, mające na celu podniesienie poziomu 
umysłowego i kulturalnego ludności. Podobne zjawisko obserwujemy 
w innych krajach socjalistycznych. Wystarczy zajrzeć do roczników sta- 
tystycznych PRL, aby stwierdzić, jak ogromnego skoku ilościowego 
w dziedzinie szkolnictwa i innych usług oświatowych, świadczonych przez 
państwo i organizacje społeczne, dokonano w latach powojennych. — 


„. Społeczeństwo, które chce utrzymać się na poziomie współczesności 
„dnie dać się wyprzedzić, musi przede wszystkim skupić uwagę i wysiłki 
na podniesieniu na najwyższy poziom przyszłych i obecnych twórców bo- 
gactw materialnych i duchowych, Jest to sprawa, która zdecyduje o wyż- 
szości ustroju socjalistycznego w rozwijaniu postępu technicznego, stwa- 
rzaniu warunków rozwoju nauki, a tym samym warunków przyspieszo- 
nego rozwoju technicznego i kulturalnego. 


- 


W tym pozytywnym i koniecznym w dalszej perspektywie procesie 
upowszechniania oświaty występują także pewne zjawiska niekorzystne 
wymagające nowych rozwiązań. Upowszechnienie oświaty odbywa się za- 
zwyczaj kosztem poziomu, jeżeli z góry nie zapobiega się temu niepożą- 
danemu zjawisku. Wiąże się to z zapotrzebowaniem na ogromne rzesze 
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Ew aa w oświacie 
| pracowników dydaktycznych w szkolnictwie wyższym, nauczycieli szkół 
' średnich i podstawowych, wykładowców na wszelkiego rodzaju kursach. 
. W tej sytuacji nie da się rygorystycznie przestrzegać kwalifikacji, zwłasz= 
„cza gdy warunki nie zawsze sprzyjają ksżaów O ARR do 

| pacy oświatowej. 5 
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- Dochodzi tu dodatkowy p. Szybki rozwój nauk, zolasżcża przy- 
-wódniczych i technicznych, wzbogaca nieustannie zakres wiedzy ludzkiej. 
Działacze oświatowi i politycy wykazują naturalną tendencję włączania 
po prostu nowych zdobyczy naukowych do programów szkolnych, nie- 
raz i tak przeładowanych ponad miarę w stosunku do. możliwości 
uczniów. Wskutek czego następuje coraż większe rózwieranie się nóżyc 
między objętością wiedzy i umiejętności zawartych w programach, któ- 

«re powinien opanować obywatel współczesnego. społeczeństwa, a. cza- 
„gem kształcenia i możliwościami jednostki. Stawia to dodatkowe prokle- 
„my i trudności zarówno. przed teorią, jak i praktyką pedagogiczną. :-' 


Krytyka tradycyjnych metod i organizacj kształcenia 


"Niedóstatki stosowanych dotychczós metod .i organizacji kszóńdóznia 
można by sklasyfikować w sześć odrębnych grup. A więc przede wszyst- 
kim sprawa unifikacji programowej, nie liczącej się z uzdolnieniamj i za- 
interesowaniami uczniów. Jest ona wynikiem tradycyjnego przekazu 
z okresu, gdy powolny rozwój nauki nie powodował tak szybkiego wzro- 
stu wiedzy i powstawania jej nowych dziedzin. Szybki rozwój. nauki 
doby współczesnej wysuwa konieczność kształcenia , specjalistycznego 
z uwzględnieniem indywidualnych zdolności uczniów, które: powinay być 
wykorzystane w interesie społecznym i osobistym. W. związku -z' tym 
rozważa się możliwości różnicowania programów .stosownie do ińhdgwi- 
er da zainteresowań i OWE potrzeb współczesnegć: cji 

i cze stwa | | 


Nie mniej istotna jest sprawa średniego i jednakowego dla wszystkich 
uczniów tempa opanowania materiału. Kiedyś wydajność nauczania .z0- 
stała znakomicie podniesiona przez wprowadzenie nauczania zbiorowego 
dla uczniów o jednakowym poziomie przygotowania. W porównaniu do 
wcźeśniejszego nauczania indywidualnego oznaczało to olbrzymi postęp 
i wzrost wydajności pracy nauczyciela, która nie była skierowana 'na 

"jednostkę, lecz na grupę. Ale jednocześnie 'zamazywało to różnorodneść 
* tempa pracy uczniów. Podniesienie wydajności nauczania, uzyskane przez 
zwiełokrotnienie działania nauczyciela, skierowanego na grupę uczniów, 
zostało uzyskane przy utracie doch tempa pracy: RAR 
uczniów. | 


Tyzect problem — to miedoś ten. dokładne precyzowanie * telów 
 fauczania. Zazwyczaj są one określane w kategoriach wyników, jakie 
"należy uzyskać. Wyniki te — to zakres opanowanej wiedży i cechy, 
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które powinny się w uczniu rozwinąć. Cechy zazwyczaj określone są 
ogólnikowo: np. samodzielność, krytycyzm itp. Sposoby opanowania wie- 
dzy są jednak dość dowolne. Nie podaje się również sposobów rozwijania 
cech pożądanych. W wyniku główna uwaga nauczycieli koncentruje się 
na opanowaniu wiedzy. Z tym zaś łączy się koncentracja wysiłku prze- 
kazywania wiedzy gotowej, a nie docenianie aktywności i samodzielnej 
pracy ucznia. 


Niedostateczna kontrola postępów, jaka istnieje w klasycznej orga- 
nizacji nauczania, wiąże się z ogólnikową znajomością przez nauczyciela 
przebiegu pracy uczniów i zakresu opanowanej przez nich wiedzy. W naj- 
lepszym wypadku nauczyciel ma możność skontrolowania wiedzy ucznia 
kilka razy w miesiącu. A więc orientuje się tylko ogólnie w opanowaniu 
przez niego materiału, a niewiele wie o sposobach pracy ucznia, o błę- 
dach i zaletach jego myślenia. Uzyskany przez ucznia wynik może być 
więc rezultatem bezmyślnego „wkuwania” albo też doskonałej pamięci. 
Uczeń może nie myśleć, byle umiał reprodukować zapamiętane treści. 

 Niemałe trudności organizowania samodzielnej pracy uczniów wyni- 
kają z niedostosowania do tego celu dotychczasowych podręczników i po- 
. mocy. Nie sprzyjają one podejmowaniu przez ucznia samodzielnej pracy. 
Wykazują one takie wady, jak braki w strukturze, rozgadanie, nierów- 
„nomierność w traktowaniu tematów itd.. 


Co wnosi programowanie w oświacie 


_ Programowanie w oświacie nie jest lekarstwem na wszystkie wymię- 
nione braki. Ale zyskuje kapitalną wartość przez to, że ma ono ogółnie 
na celu podniesienie wydajności nauczania, co jest niesłychanie ważne 
przy upowszechnianiu oświaty. Od przygotowania kadr zależy bowiem 
dalszy postęp, a przygotowanie kadr od jakości procesów kształcenia. 


„Nauczanie programowane zmierza do tego celu przez modelowa- 
nie procesów dydaktycznych. Odbywa się ono w dwu płaszczyznach. 
Pierwszą płaszczyznę stanowią ogólne warunki przebiegu procesu dy- 
daktycznego, określane przez cele i wyniki nauczania, program i orga- 
nizację. Są to zagadnienia makrodydaktyczne, związane z po- 
Mtyką oświatową prowadzoną dotychczas intuicyjnie przez administrato- 
rów szkolnictwa. Czynności w tym zakresie noszą też nazwę makro- 
programowania. | 


. Drugą płaszczyznę stanowi modelowanie procesu uczenia się, ustalanie 
rodzaju i kolejności operacji umysłowych, wykonywanych przez ucznia. 
Są to zagadnienia mikrodydaktyki. Początkowo nauczanie pro- 
gramowane koncentrowało się przede wszystkim na zagadnieniach zwią- 
zanych z psychologią uczenia się. W obu wypadkach dążenia programi- 
stów są zgodne z nowoczesnym ujęciem procesów działania, z dążeniem 
do uzyskania modelu optymalnego przebiegu takiego procesu. 
ALE 
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Programowanie w oświacie 


Trudności modelowania procesu dydaktycznego tkwią w liczbie i różno- 
rodności czynników, jakie trzeba brać pod uwagę, aby stworzyć model 
optymalnego przebiegu. Jednakże możliwości, jakie stworzył rozwój 
cybernetyki i pierwsze próby kwantyfikacji czynników procesu dydak- 
tycznego przez zastosowanie matematyki i niektórych działów logiki, 
zdają się rokować w niedalekiej przyszłości nadzieje na stworzenie pełr 
nych podstaw teoretycznych makroprogramowania i pORROR IEC 
wania. 


Problemy makroprogramowania 


Zajmiemy się najpierw zagadnieniami makroprogramowania. Obejmuje 
ono ustalenie celów nauczania, dobór odpowiedniego programu i. wazae” 


ków wykonania z określeniem spodziewanych wyników. : 


Z wyjątkiem najbardziej ogólnych i zarazem podstawowych ustaleń 
celów kształcenia, wszelkie inne kroki zmierzające do określenia proce- 
sów kształcenia posiadają już mniej lub bardziej rozwinięte podstawy 
teoretyczne i przestają być domeną intuicyjnej twórczości. 


Dla zorientowania w czynnościach programowania w makrodydaktyce 
podajemy spis głównych prac w tym zakresie. A więc przede wszystkim: 
ustalenie ogólnego celu. Po czym przechodzimy do konkretyzacji celu, 
czyli opracowania charakterystyki zawodowej ze szczególnym uwzględ- 
nieniem zasobu wiedzy i umiejętności praktycznych. Następnie określa- 
my składniki kształcenia, czyli dobór materiału naukowego z odpo- 
wiednich dyscyplin, określenie treści pracy praktycznej, gwarantującej 
rozwinięcie postulowanych umiejętności. Dalej potrzebne jest zhierarchi- 


 zowanie składników kształcenia, czyli określenie ważności i funkcji po- 


szczególnych części materiału nauczania w realizacji postulowanego celu. 
Ugrupowanie składników kształcenia implikujące określenie ilości przed- 


- miotów nauczania oraz przydział treści dla każdego przedmiotu potwier- 
- dza okresienie następstwa treści kształcenia oraz ustalenie kolejności roz- 


"poczynania i kończenia poszczególnych przedmiotów nauczania. Dalszą 


czynnością jest dostosowanie programów do poziomu ucznia, czyli 


uwzględnienie przy kształtowaniu programów przeciętnego zasobu wie- 
'dzy i umiejętności statystycznego kandydata do nauki. Następnym eta- 


pem jest strukturyzacja treści, mająca na celu przygotowanie materiału 


nauczania w poszczególnych przedmiotach. Opracowanie korelacji czę- 


ściowej, czyli opracowanie grafów poszczególnych przedmiotów szkolnych 


, poprzedza opracowanie pełnej korelacji i opracowanie grafu całości pro- 


_Cesu kształcenia. Na podstawie tych opracowań sporządza się harmono- 


gramy przedmiotów, czyli obliczenie czasu potrzebnego na opanowanie 
materiału każdego przedmiotu przy uwzględnieniu średnich parametrów 
(statystycznego ucznia). Stanowi to podstawę do opracowania harmóno- 
gramu całości procesu kształcenia i zestawienia planu nauczania. 
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Ż wymienionych tu czynności jedynie ustalanie ogólnego celu nie ma 


jeszcze opracowanej procedury. Natomiast wszelkie inne czynności posia- 


dają "opracowane teoretycznie procedury, które w sposób uzasadniony : 


prowadzą do osiągnięcia właściwego wyniku. "Tak np. czynność druga: 
konkretyzacja celu może być na przykładzie szkolnictwa zawodowęgo 
jlustrowana sposobem opracowania "charakterystyki "zawodowej fachowca 
odpowiadającego potrzebom rozwoju ekonomicznego i społecznego kraju. 
Do' gpracowahia. tej charakterystyki służy. złożona. procedura metodo 

giczna, obejmująca selekcję: stanowisk w gospodarce, przeznaczonych dła 
danego fachowca, analizę czynności fachowca na każdym z przeznaczo- 


nych. dlań. stanowisk ze względu ną wymaganą wiedzę i umiejętności . 


(taką samą analizę w przemyśle ze stanowiska technologii), zestawienie 
'tych rozmaitych czynności i uzyskanie po skorygowaniu danych innymi 
metodami badań klarownej charakterystyki zawodowej, ukazującej czyn- 
ności danego fachowca na jego stanowisku pracy, wymaganą wiedzę 


4 umiiejętności, dh charakteru, stan ię poziom działania ana- 


 lizatorów itd. | sĘ 


J ako „przykład istnienia Sihś teorh kierujących ości maleroć ; 
programowania dydaktycznego można wskazać sprawę formowania treści 
przedmiotów nauczania. Formowanie tej treści po ustaleniu zakreśu ' 


tematycznego stanowi cały złożony proces preparacji, której głów- 
nym celem jest oczyszczenie treści nauczania od nadmiaru rzeczy zby- 
vecznych i skondensowanie materiału treściowego w zwarty, logiczny 


układ, zawierający dostateczną ilość uogólnień i dostateczną ilość kon- . 


orzsimnał (przykładów), dzięki którym uczeń będzie mógł opanować dany 
przedmió 
stapju czasu. 


Opracowanie całości. programu dla jakiejkolwiek szkoły nie. jest więc 
po prostu sprąwą życzeń poszczególnych specjalistów (a tak się to dotych- 
czag. odbywało), lecz badań prowadzonych według opracowanych saga 


dur -pod kierunkiem dydaktyka-programisty. 


Nie wszystkie elementy tej .makródydaktyki, obejmującej przecież 
czas. potrzebny do kształcenia, parametry pomieszczeniowe, wy* 
posażenie w: techniczne-środki nauczania, zostały teoretycznie w. peł< " 
ni opracowane. Istniejąca ilość opracowań teoretycznych jest jednak 
dostateczha, aby twierdzić, że 'mileuwzględnienie ich w jakichkolwiek 
zmianach organizacji szkolnictwa i posżczególnych szkół stanowi dowód 
nieżnajorności współczesnych metod kierowania szkolnictwem, WyRIEYA 


zarówno z dorobku cybernetyki, jak i prakseologii. 


Qczywiście, że opracowanie najbardziej optymalnego ze stanowiska 
tegretycznego przebiegu kształcenia nie dowodzi, że jest to rzeczywiście 
optymalny przebieg kształcenia. Ale prawdziwym dowodem smaku bu- 
dyniu jest próba spożycia — praktyka. Spożywanie dydaktycznego bu- 


dyniu daje materiał do korygowania opracowań teoretycznych na podsta-. 


wie sprzężenia zwrotnego. Oto schemat sprzężenia zwrotnego, w .który 
„rzeczywistość” nadaje sygnały sprzężenia zwrotnego, informujące 'kie- 
rowiistwo © sposobach wykonywania i wynikach sterowanych działań. 
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Sądzę, że te skrótowe sygnały o problematyce makroprogramowania 
wystarczą do wskazania jego znaczenia w polityce państwowej. Przy tak 
wielkich nakładach na oświatę warto się starać o uzyskanie jej maksy- 
malnej wydajności w drodze wymodelowania optymalnych programów 
j warunków organizacyjnych. 


Zagadnienia mikroprogramowania 


Mikroprogramowanie ma również na celu znalezienie optymalnego mo- 
delu działania. Programiści zajmujący się tymi zagadnieniami oskarżają 
programy o niedokładne formułowanie celów kształcenia. Autorzy pro- 
gramów poszczególnych przedmiotów nauczania oznaczają w bardzo gru- 
bych zarysach zakres wiedzy i czasem nawet umiejętności, jakie powinny 
być wynikiem konkretnego procesu kształcenia, robią to zazwyczaj 
mało precyzyjnie, z reguły nawet nie określając sposobów osiągania 
tych celów. Z reguły też pomijają dokładniejsze określenie umiejęt- 
neści umysłowych, które musi opanować uczeń. A ponieważ nauczy- 
ciele też nie znają zbyt dokładnie psychologicznych podstaw procesu 
uczenia się, nie potrafią określić, jakie trudności napotyka uczeń przy 
rozwiązywaniu danych problemów. Mikroprogramowanie polega na mo- 
delowaniu działania umysłowego, operacji myślowych, które 
uczeń powinien przeprowadzić dla rozwiązania danego zadania lub pro- 
blemu. 


Skutki dysproporcji między potrzebami a sposobem wykonywania pra- 
cy: oświatowej odczuły stosunkowo najwcześniej Stany Zjednoczone, gdzie 
wielkiemu wzrostowi liczby uczniów nie towarzyszyły jednoczesne zmia- 
ny w polityce oświatowej i metodach dydaktycznych. Gdy np. w roku 
1949/50 liczba uczniów w Stanach Zjednoczonych wynosiła 28.660 tys., 
to'w roku 1959/60, a więc w dziesięć lat później, osiągnęła 42.700 tys., 
tzn. 14 mln więcej. | 
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| Do ztvrócenia uwagi na zjawiska kryzysowe w szkolnictwie Stanów 
"Zjednoczonych przyczyniły się w dużej mierze względy politycznę. Wy- 
słanie w przestrzeń kosmiczną pierwszego sputnika radzieckiego, wska- 
zujące na osiągnięcia Związku Radzieckiego w dziedzinie techniki rakie- 
. towej i kosmonautyki, dało asumpt do odbycia specjalnej narady w. Bia- 
łym Domu, w czasie której wskazano, że przewagę swą Związek Radzie- 
cki zawdzięcza wysokiemu poziomowi szkolnictwa i dużej liczbie „wy- 
kształconych specjalistów. Było to bezpośrednim powodem rzuceriia 
wielu milionów dolarów na badania pedagogiczne i równie bezpośrednią 
przyczyną rozwoju nauczania programowanego. 

W tym pierwszym okresie nauczanie programowane oparto na pk 
wiorystycznej teorii psychologicznej, odrzucającej pojęcie świadomości, 
operującej tylko terminami bodźca i reakcji. Teoretyczna podstawa tak 
przyjętego nauczania programowanego była i jest nie do przyjęcia, gdyż 
nie uwzględnia stałego rozwoju świadomości, związanego ze zmiąną "wa- 
runków życia i ogólnym rozwojem społecznym. 

Rozpatrując zasady nauczania programowanego, które rozwinęło . się 
w Stanach Zjednoczonych w latach pięćdziesiątych, należy podkreślić | 
prymitywizm jego pierwszych metodyk, wyraźny zwłaszcza w próbach 
ich głównego teoretyka F. B. Skinnera. z 


Poszukiwania w owym czasie skupiły się wokół znalezienia najlepszych 
sposobów podziału treści nauczania na dostatecznie maleńkie jednostki 
tekstowe, aby uczeń mógł je opanować bezbłędnie, nieustanne spraw- 
dzanie bezbłędności opanowania przez ucznia jednostek tekstowych i :po- 
twierdzenia prawidłowości rozwiązywanych przez niego łatwych: zadań, 
aby mógł samodzielnie opanować materiał nauczania. Nauczanie progra- 
"mowane rozumiano więc jako nauczanie za pomocą specjalnie: przygo- 
towanych tekstów, które uczeń może opanować sam bez pomocy RS 
ciela, kierując się wskazówkami zawartymi w instrukcji. 

"Ten typ przygotowania materiału treściowego wydaje się dotąd ' poży- 
teczny na poziomie pierwszych lat nauczania. Natomiast efekty jego: dla 
wyższych poziomów są znikome, gdyż nie daje on możliwości rozwijania 
samodzielności myślenia. Nie też dziwnego, że nawet w Stanach 'Zjedno- 
"czonych taka metoda nauczania programowanego wzbudziła wiele postęw 
"krytycznych. 4 

"Programowanie Skinnera dzielącego tekst na dobGŃNKEAiE" cząstki 
i wyznaczającego uczniowi odpowiednio małe zadania było takim dro- 
biazgowym modelowaniem. Wadą tego sposobu było zaniedbanie mode- 
lowania pracy myślowej ucznia uwzględniającej rozwój umiejętności my- 
ślenia. Dlatego było ono jednostronne, pomagające w szybkim opatiowa- 
'niu' tekstu i bezbłędnym jego odtworzeniu. Psycholodzy, pedagodzy 
i dydaktycy radzieccy rozwinęli inaczej teorię nauczania prograńiówa- 
nego, opierając ją na mocniejszych podstawach psychologicznych i: cy- 
'bernetycznych. U podstaw nauczania programowanego leży prżekóranie 
„o niedostatkach klasycznego sposobu nauczania, jego organizacji, syste- 
mu metod, zwłaszcza w tej sytuacji, którą „wyżej zarysowaliśmy, a: która 
"charakteryzuje się podnoszeniem wymagań w zakresie zarównb obdsżaru 
„wiedzy, jaką winien posiąść uczeń, jak i sposobu jej opanowania. 
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Pozornie tylko istota zagadnienia polega na przyzwyczajeniu i przy- 
uczeniu ucznia do samodzielnej pracy z tekstem, który jest tak przy- 
gotowany, że posługując się specjalną instrukcją uczeń może opanować. go 
samodzielnie bez stałej pomocy nauczyciela. W istocie nie chodzi tu tytko 
o proste opanowanie treści przedmiotu, ale także o rozwinięcie umie- 
jętności dokonywania operacji umysłowych prowadzących do. rozwią- 
zania problemów. Innymi słowami nie chodzi tylko o objęto ŚĆ, 
o ilość wiedzy, ale o jakość procesu dydaktycznego, 
której wynikiem jest rozwinięcie umiejętności myślenia w danym. ma- 
teriale przedmiotowym. | A 


"a 


-Na tym polega istota mikroprogramowania w ujęciu dydaktykóćw ra- 
' dzieckich, że wyszli poza prostą pomoc w zapamiętywaniu tre- 
ści, a programują przebiegi myślenia uczniów, prowadząc ich do 
samodzielnego rozwiązywania zadań i samodzielnego odnajdywania pro- 
cedur, wiodących do rozwiązania zadań określonych typów. Nie tu miej- 
sce na szczegółowe referowanie dążeń i wyników tej pracy. Olbrzymia 
ilość literatury, przybywające niemal codziennie przyczynki w tej spra- 
wie. świadczą o wielkości zagadnienia. E 


Zastosowania nauczania programowanego w praktyce dydaktycznej 


Już po tych wstępnych wyjaśnieniach istoty nauczania programowa- 
nego czytelnik się orientuje, że autor uważa nauczanie programowane 
'za jeden z istotnych kierunków dydaktycznych współczesności. Ale: zmu- 
szony jestem z niezwykłą ostrością podkreślić, że nauczanie programno- 
wane nie może stać się wyłącznym systemem eliminującym wszelkie 
inne sposoby nauczania. Nauczanie programowane należy widzieć jako 
kierunek ulepszenia procesu dydaktycznego. Może ono znaleźć. za- 
stosowanie tylko wówczas, gdy rzeczywiście prowadzi do tego ulepszenia. 
Centralnym bohaterem procesu dydaktycznego pozostaje nauczyciel, 
organizator tego procesu, najbardziej świadomy jego uczestnik. Naucza- 
nie programowane, bezmaszynowe czy z użyciem maszyn, będzie jego 
pomocnikiem w jednym z najtrudniejszych procesów działania, jakim 
jest wychowanie i kształcenie młodego pokolenia. W jakich więc sy- 
tuacjach można zastosować nauczanie programowane z nadzieją, że uzy- 
skamy upragniony sukces? | | 


„Trzeba tu zacząć od stwierdzenia, że sukces ten zależy od rodzaju za- 
programowania. Jeżeli śladami Skinnera i autorów amerykańskich bę- 
dziemy dążyli do tego, aby uczeń opanował po prostu werbalną treść 
przedmiotu, wówczas nauczanie programowane okaże się słabym po- 
mocnikiem i może zostać użyte tylko wtedy, gdy nie zależy nam na 
rozwijaniu umiejętności myślenia i rozwiązywania przez 
ucznia różnorodnych problemów. Jeżeli natomiast wyzyskamy dążenia 
i doświadczenia programistów radzieckich, wówczas może się okazać, że 
nauczanie programowane nie tylko przyczynia się do lepszego opanowa- 
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nia treśći, ale optymalizuje proces rozwijania umiejętności myślenia 
i rozwiązywania wszelkiego rodzaju zadań. | 

Tak przygotowane nauczanie programowane wymaga odpowiednich | 
podręczników, instrukcji dla ucznia i dla nauczyciela, szeregu precyzyj- 
nych pomocy, które opłacają się tylko wówczas, gdy mamy do czynie- 
nia z przedmiotem masowym, a nie unikalnym. Wtedy opłaca się zaprząc 
do pracy ekipę naukowców dla opracowania wzorowego tekstu, zadań, 
instrukcji dla ucznia, zaleceń dla nauczycieli. I tylko w tym wypadku 
nauczanie programowane może zostać użyte do opanowywania bez 
pómocy, lecz pod nadzorem nauczyciela nowych partii materiału. 

Taka akcja może się rozwinąć na wszystkich poziomach nauczania. 
Pewne części lekcji zostają wówczas poświęcone samodzielnej pracy - 
uczniów, kierowanej przez zaprogramowane teksty. Ich istotę stańowi ' 
sbrzężenie zwrotne, polegające na tym, że uczeń każdorazowo 
otrzymuje potwierdzenie prawidłowości swego rozumowania, prawidło- 
wości rozwiązania zadania itp. Przy tym zostaje on zmuszony do prze- 
prowadzenia rozmaitego rodzaju operacji umysłowych. Umiejętność ich 
przeprowadzania stanowi przecież istotny cel nauczania. 

Drugim terenem zastosowania nauczania programowanego jest pro- 
gramowana kontrola bieżąca wyniku nauczania. 

Przy klasycznych metodach nauczania nauczyciel niewiele potrafi 
powiedzieć o stopniu i sposobie opanowania wiedzy przez ucznia. Wiedza: 
ucznia: może być wynikiem doskonałej pamięci albo wytrwałego „wkus 
wania”, a ocena wynikiem szczęśliwego przypadku czy odpowiedzi. Brak ' 
odpowiedniego sprzężenia zwrotnego, które by informowało nauczy- 
ciela o drogach myślowych ucznia w trakcie opanowywania materiału. 
To doskonale wykonuje bieżąca kontrola programowana. Za 
mocą bardziej czy mniej rozwiniętych urządzeń technicznych (kontrole- 
ry zbiorowe) nauczyciel może w ciągu godzinnego zajęcia zadać kilka 
do kilkunastu nawet pytań, uzyskać odpowiedzi od wszystkich 
uczniów i otrzymać w ten sposób pełną informację, czy uczniowie 
rozumieją przyswajany materiał i ewentualnie dane o popełnianych błę* 
dach. Tego nie dają klasyczne metody kontroli nauczania zbiorowego. 

Ale byłoby znów błędem sądzić, że programowana kontrola może za-* 
stąpić wszelkie inne formy kontroli wyników nauczania. Przede wszyst- 
kim jednym z najważniejszych wyników każdego procesu nauczaria 
powinno być opanowanie języka (ojczystego) jako środka porozumienia, 
nie żastąpionego dotąd przez żadne inne środki. Tego „verbum”, sta- 
nówiącego istotny czynnik każdego wykształcenia, nie uwzględnia tu 
kontrola programowana. Dlatego kontrola programowana nie jest w sta- 
nie wyeliminować innych rodzajów kontroli, a przede wszystkim 
kontroli polegającej na rozmowie nauczyciela i ucznia. Nie może także 
zastąpić tej sui generis kontroli, którą stanowią prace dyplomowe, wy- 
magające koncentracji i skupienia, znalezienia właściwej konstrukcji 
i eksponowania wiedzy nie w krótkich odpowiedziach, lecz w POZWIMIĘUEJ 
rozprawie magisterskiej czy projekcie pracy. 

Trzecim terenem zastosowań nauczania programowanego są zajęcia la- 
boratoryjne. Istnieje już szereg pomysłowych przyrządów, które pozwa- 
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lają uczmiowi pracować samodzielnie przy wykonywaniu rozmaitego ro- 
dzaju działań i potwierdzają prawidłowość jego rozwiązań lub sygna- 
lizują błędy. | 

Czwartym terenem zastosowań nauczania programowanego jest roz- 
wijanie umiejętności ruchowych, praktycznych. Występuje to w naucza- 
niu praktycznym zawodu w szkołach zawodowych, jak również przy 
nauczaniu robotników nowych operacji w zakładach produkcyjnych. Pro- 
gramowanie kolejnych czynności robotników za pomocą filmu lub innych 
środków technicznych znacznie skraca czas przygotowania do pracy. 

Nauczanie programowane znajduje również zastosowanie przy rozwi- 
janiu umiejętności umysłowych. Pomysłowe trenery uczą wynajdywać 
źródła niesprawności i uszkodzeń w bardzo złożonych agregatach w naj- 
krótszej drodze. Uczą więc odnajdywania optymalnego algorytmu 
działań poszukiwawczych. Posiada to zastosowanie w odnajdywaniu 
uszkodzeń w stacjach radarowych, w radiostacjach, w elektrowniach 
polowych itp. 

Jak wynika z powyższego, nauczanie programowane może znaleźć 
zastosowanie na każdym poziomie nauczania zarówno elementarnym , 
w pierwszych klasach szkół podstawowych, średnich, szczególnie zawo- 
dowych, jak i wyższych. E 

Korzyści zastosowania nauczania programowanego implikuje jego isto- 
ta: modelowanie optymalnego uczenia się nie tylko ze względu 
na czas i gruntowność opanowania wiadomości, ale i z powodu otrzy- 
mania właściwego wyniku w rozwijaniu umiejętności myślenia uczniów, 
rozwiązywaniu przez nich problemów. | SĘ 


Nieporozumienia wokół nauczania programowanego 


Laicy utożsamiają częstokroć nauczanie programowane z użyciem ma» 
szyn, tzw. maszyn nauczających. W odróżnieniu od maszyn dydaktycz- 
nych, tj. takich maszyn, które możemy użyć do usprawnienia procesu 
nauczania (magnetofony, patefony, rzutniki, projektory itp.) maszyny 
do nauczania posiadają sprzężenie zwrotne, tj. nie tylko wy-. 
dają uczniom odpowiednie jednostki informacji i stosowne zadania, ale 
i potwierdzają czy oceniają odpowiedzi ucznia. | 

Przeciwnicy nauczania programowanego pomieszali użycie maszyn 
z istotą dążeń programistów i stąd wynikły zabawne omyłki. Otóż nau- 
czanie programowane może zupełnie swobodnie odbywać się bez maszyn. 
Maszyna może wnieść pewne usprawnienia, ale nie zmienia istoty naucza-. 
nia programowanego. Najbardziej rozpowszechnione w NRD systemy 
nauczania programowanego opierają się na odpowiednio przygotowanych 
podręcznikach, zawierających tekst podzielony na jednostki tekstowe, za- 
dania, wskazówki dla ucznia, do których uczeń otrzymuje instrukcję, 
kierującą kolejnością jego czynności w opanowaniu treści. Dodatkowe 
wyposażenie w postaci odpowiedniego klucza kodowego pozwala mu sa- 
memu ocenić własne odpowiedzi i znaleźć wskazówki, w jaki sposób . 
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powinien uzupełnić wiedzę, jeżeli jego odpowiedzi nie są zgodne z odpo- 
wiedziami wzorcowymi. | 


Nie oznacza to, że maszyny są urządzeniami obojętnymi dla przebiegu 
procesu dydaktycznego. Ułatwiają one proces uczenia się programowa- 
nego, ale istotę tego procesu wyznacza zaprogramowany tekst, instrukcja 
postępowania dla ucznia, instrukcja dla nauczyciela. Ale nawet w Sta- 
nach Zjednoczonych, w których prywatne firmy robiły doskonałe inte- 
resy na produkcji maszyn do nauczania, nastąpił odwrót. 


Aktualna sytuacja w zakresie programowania oświaty 


Nieznajomość istoty i form nauczania programowanego, jego strony 
dydaktycznej, możliwości zastosowań jest w Polsce znaczna. Jesteśmy 
opóźnieni w tej dziedzinie w stosunku do naszych sąsiadów o kilka lat. 
Zarówno w Związku Radzieckim, jak w NRD i w Czechosłowacji problem 
został osadzony w akademiach nauk. Szczególnego rozmachu prace na- 
brały w Związku Radzieckim i NRD. W Związku Radzieckim na uwagę 
przy tym zasługuje taktyka rozwiązywania tego problemu. Dano tam 
naukowcom kilka lat na wszechstronne przestudiowanie sprawy i prze- 
prowadzenie doświadczeń, zanim dopuszczono do pierwszych publikacji. 
Pierwsze zjazdy, na których dokonywano wymiany doświadczeń, odby- 
wały się w Związku Radzieckim bez rozgłosu. Teraz natomiast przy- 
stąpiono do wyciągania wniosków z. przeprowadzonych badań kształtu- 
jących nowe koncepcje psychologiczne oraz dających nowe oświetlenie 
procesu uczenia. |. 


Do szkół dopuszczono programowanie już nie w formach eksperymen- 
talnych, ale w niejednokrotnie wypróbowanych już formach. Przodują 
w tej dziedzinie szkoły wojskowe. Silne ośrodki badawcze powstały w Ki- 
jowie, Leningradzie, w Gruzji, na Syberii, przoduje wielki kolektyw 
uczelni moskiewskich. W muzeach techniki eksponuje się urządzenia do 
nauczania programowanego, programowane podręczniki, wyniki badań. 
Z takimi zagadnieniami na międzynarodowej wystawie w warszawskim 
Muzeum Techniki wystąpiło Moskiewskie Muzeum Techniki. 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej od roku i więcej w poszcze- 
gólnych działach szkolnictwa stosowanie nauczania programowanego re- 
gulują odpowiednie instrukcje. W niektórych szkołach regularne sto- 
sowanie nauczania programowanego trwa już piąty rok. W uzyskaniu 
wyników pomogła niewątpliwie specjalna organizacja badań, wciągająca 
do pracy badawczej w pedagogice wszystkich nauczycieli. 

W Związku Radzieckim przygotowuje się projekty lekcji w szkołach 
zawodowych, z uwzględnieniem samodzielnego opanowywania zaprogra- 
mowanych treści i z zastosowaniem programowanej kontroli przy użyciu 
wielu innych metod i środków technicznych. Przygotowanie jednej lekcji 
w ten sposób kosztuje ponad 300 godzin pracy wysoko kwalifikowanych 
specjalistów metodyków. 
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W Polsce nauczaniem programowanym stosunkowo szybko zaintereso- 
wały się szkoły wojskowe. Widomym wynikiem tych zainteresowań była 
zorganizowana w pażdzierniku 1964 r. pierwsza w Polsce konferencja 
naukowa poświęcona nauczaniu programowanemu. Organizatorem była 
katedra dydaktyki Wojskowej Akademii Politycznej, a uczestnikami 
wszystkie akademie wojskowe i szkoły oficerskie. Katedra dydaktyki 
WAP wspólnie z Zarządem Głównym Związku Nauczycielstwa Polskiego 
zorganizowała na początku 1965 roku pierwszą w Polsce wystawę naucza- 
nia programowanego, na której pokazano liczne teksty zaprogramowane, 
kontrolery zbiorowe, egzaminatory, repetytory, maszyny do nauczania itd. 


Niestety akcja ta nie miała widomych następstw. W wyniku pewnych 
starań na materiałach, dostarczonych przez katedrę dydaktyki WAP, 
Towarzystwo Wolnej Wszechnicy Polskiej zorganizowało Studium Nau- 
czania Programowanego w Warszawie, Krakowie, Gdańsku i Kielcach, 
obejmujące 250 nauczycieli. Wydano szereg skryptów. Celem Studium 
jest przygotowanie nauczycieli, znających zagadnienia programowania, do 
dalszego szerzenia tej wiedzy, a także próba zaprogramowania dużej ilo- 
ści tematów, którć to teksty mogłyby stanowić podstawę dalszych prac. 

Studium Nauczania Programowanego TWWP uzyskało przychylne sta- 
nowisko przewodniczącego Komitetu Nauki i Techniki. Trzeba jednak 
dodać, że Studium stanowi zbyt duży ciężar dla organizacji społecznej. 

Eksperymenty w zakresie nauczania programowanego poza wojskiem 
podjęła przede wszystkim i szeroko katedra dydaktyki Uniwersytetu 
Warszawskiego, Zakład Językoznawstwa w Poznaniu. Nauczaniem pro- 
gramowanym interesują się Politechnika Śląska w Gliwicach oraz pra- 
cownicy innych uczelni. Żywe zainteresowanie budzi ta sprawa u nau- 
czycieli szkół zawodowych. Nic w tym dziwnego, gdyż szczególnie obfite 
możliwości zastosowań nauczania programowanego istnieją zarówno przy 
teoretycznym, jak i praktycznym nauczaniu zawodu. 

W 1967 r. utworzono w Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
komisję do spraw nauczania programowanego. Literatura polska w oma- 
wianej dziedzinie jest niezwykle uboga. Istnieje pięć pozycji z tego za- 
kresu, nie licząc wcześniejszych wydawnictw wojskowych. Nauczanie 
programowane zostało uwzględnione w jednym tylko podręczniku dydak- 
tyki poświęconym dydaktyce wojskowej. Literatura radziecka w tej dzie- 
dzinie liczy setki pozycji, bogatsza też jest literatura NRD i czeska. 

Jak stąd wynika, w Polsce znajdujemy się ciągle w fazie wstępnej. Nie 
ma organizacji, która by się podjęła badań w tej dziedzinie. Dodać przy 
tym trzeba, że korzystanie z cudzych doświadczeń jest tu bardzo utrudnio- 
ne, gdyż wymagałoby nie tylko jednakowych pragramów, ale i jednako- 
wych warunków dydaktycznych. 
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W dniach 12—14 grudnia 19687 r. odbyła się w nowej brukselskiej sie- 
dzibie sesja Rady Paktu Północnoatlantyckiegó. Poprzedziła ją długa 
dyskusja na różńe tematy strategiczne i polityczne, której rezultatem 
miało być określenie celów i zadań sojuszu na lata siedemdziesiąte. O dy- 
skusjł tej, a zwłaszcza o dokumentach, które stanowiły jej punkt wyjścia, 
wiemy niewiele. Ale to co wiemy wystarcza, aby na stawie komu. 
nikatu końcowego o obradach Rady Paktu i załącznika określającego 
przyszłe zadania sojuszu zorientować się, co właściwie teraz w NATO 
się dzieje. || ME 

Jest chyba faktem bezspornym, że wszyscy członkowie NATO zdają 
sobie sprawę z tego, iż od roku 1949, kiedy podpisano Pakt Północno- 
atlantycki, sytuacja w Europie i na świecie uległa głębokim zmianom. 
Nie.wszyscy wyciągają z tego faktu jednakowe wnioski, ale wszyscy, 
w większym ćzy mniejszym stopniu, dóstrzegają konieczność adaptacji. 
Nie tylką bowiem zmieniły się warunki zewnętrzne, które uruchomiły 
mechanizmy integrujące militarnie i politycznie kraje Europy zachodniej 
pod egidą Stanów Zjednoczonych, ale także zachwiana została równo- 
waga wewnątrz samego sojuszu, co wprawiło w ruch poważne siły od- 
środkowe. -. | | SG 

Działają oczywiście pewne czynniki stałe, do których zaliczyć trzeba 
klasowy charakter państw natowskich, ich wrogość do komunizmu, ich 
antagonistyczny stosunek do krajów 'socjalistycznych, ich opozycję wo- 
bec przemian nie tylko o charakterze socjalistycznym, ale nawet demo- 
kratycznym w krajach „trzeciego świata,. Pakt Północnoatlantycki był 
i pozostaje agresywnym sojuszem wymierzonym przeciwko krajom so- 
cjaligtycznym — blokiem państw zgrupowanych. wokół głównej siły 
świata kapitalistycznego, Stanów Zjednoczonych. | 

Ale ta zasadnicza wspólnota podstawowych interesów klasowych i spój- 
nia ideologiczna podlegają różnorakim: wpływom zewnętrznym. W ro- 
ku 1949 i w początkowych latach pięćdziesiątych antykomunizm woju- 
jący i przeświadczenie o „militarnym zagrożeniu ze wschodu” było wy- 
starczającym elementem jednoczącym kraje NATO. Jeśli uwzględnimy 
ponadto jeszcze i fakt, że kapitalistyczna Europa uzależniona była od 
amerykańskich dostaw żywnościowych i surowcowych, że jej sytuacja 
gospodarcza nie pozostawiała jej żadnego prawie pola manewru: i zmu- 
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szała do przyjmowania pomocy na dyktowanych przez Amerykę warun- 
kach, to jasne się stanie, dlaczego doszło do powstania tak ściśle zinte- 
growanego przymierza, a sprzeczności wewnętrzne, które zawsze istniały, 
mogły zostać czasowo usunięte w cień. 

Kiedy zawiązywał się sojusz atlantycki, Amerykanie byli przekonani, 
że zdołają przez długie jeszcze lata zachować bezwzględną przewagę 
w dziedzinie zbrojeń nuklearnych, europejskie zaś kraje natowskie dzia- 
łały w przeświadczeniu, że ten „miecz atomowy” jest ich jedyną sku- 
teczną ochroną przed „zagrożeniem ze wschodu”. Europa zachodnia była 
rzekomo „nie do obrony” bez amerykańskich dywizji rozlokowanych 
w Niemczech, bez amerykańskiego lotnictwa korzystającego z baz nie- 
mieckich, francuskich i brytyjskich, bez amerykańskich okrętów wojen- 
nych na wschodnim Atlantyku i Morzu Śródziemnym. Obecność amery- 
kańska w Europie miała gwarantować sojusznikom USA pełne zaanga- 
żowanie amerykańskiej potęgi militarnej, przede wszystkim potencjału 
nuklearnego, po ich stronie. „Zmasowany odwet” atomowy stanowił 
wówczas obowiązującą doktrynę NATO. Jej logicznym uzupełnieniem 
były różne koncepcje wojny prewencyjnej przeciwko krajom socjali- 
stycznym, hasła „odepchnięcia' komunizmu oraz „wyzwolenia” krajów 
demokracji ludowej. 

W roku 1949 NATO powstawało bez udziału Niemiec zachodnich. Re- 
militaryzacja „wczorajszych nieprzyjaciół ' była jeszcze zbyt niepopu- 
larna, by można było skłonić opinię publiczną Zachodu do zaakceptowa- 
nia formalnego z nimi sojuszu. Ale po nieudanej próbie z europejską . 
wspólnotą obronną, która miała zakamuflować powstanie nowej Bundes- 
wehry, nie pozostało już nic innego, jak oficjalne przyjęcie w roku 1955 
Niemieckiej Republiki Federalnej do Paktu Północnoatlantyckiego. 

Od chwili jego powstania Wielka Brytania odgrywała w sojuszu atlan- 
tyckim rolę szczególną. Pozostawała ona przez szereg lat obok Stanów , 
Zjednoczonych drugim mocarstwem świata zachodniego, rozporządzają- 
cym własnym potencjałem jądrowym, stworzonym zresztą dzięki pomocy 
amerykańskiej. Wielka Brytania spełniała poważne, również z punktu 
widzenia interesów amerykańskich, zadania polityczno-wojskowe w roóż- 
nych częściach świata. Solidarność angloamerykańską wzmacniała wspól- 
nota interesów gospodarczych wynikająca z roli, jaką oba :e kraje 
odgrywały w międzynarodowym obrocie towarowym, w światowym eks- 
porcie kapitałów, oraz z funkcji dolara i funta jako międzynarodowych 
środków płatniczych i walut rezerwowych. | 

System „specjalnych stosunków” łączących Londyn i Waszyngton two- 
rzył jak gdyby odrębny sojusz w ramach Paktu Północnoatlantyckiego. 
Ale obok tego wyrastać zaczynał inny równoległy system „specjalnych 
stosunków” na osi Bonn— Waszyngton. Armia zachodnioniemiecka sta- 
wała się szybko główną siłą lądową NATO w Europie środkowej i zaczy- 
nała w wojennych planach Pentagonu zajmować coraz ważniejsze 
miejsce. Wartość bojową dywizji zachodnioniemieckich uwielokrotniała 
bezwzgiędna wierność polityczna rządu bońskiego, na którym Waszyngtcn 
mógł zawsze i we wszystkich okolicznościach polegać. | 

Antykomunistyczna obsesja Dullesa i rewizjonistyczne nadzieje „Ade- 
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nauera wyciskały coraz wyraźniejsze piętno na GIGA obliczu soju- 
szu. Pod naciskiem amerykańsko-niemieckim sojusz atlantycki przejmuje 
hasło zjednoczenia Niemiec na warunkach bońskich. 


„Na tle stosunków, jakie ukształtowały się między "Waszyngtonem 
a. Londynem oraz między Waszyngtonem a Bonn, sytuacja Francji przed- 
stawia się dość szczególnie. Z jednej strony Francja jest niezbędnym 
składnikiem sojuszu atlantyckiego. Amerykanie potrzebują baz we Fran- 
"cji. Amerykańskie lotnictwo nie może obejść się bez lotnisk francuskich, 
amerykańskie zaopatrzenie przechodzi przez francuskie szlaki komuni- 
kacyjne, amerykańskie siły lądowe nie mogą manewrować bez francu- 
skiego zaplecza. Ale z drugiej strony stosunki między Waszyngtonem 
a Paryżem cechuje głęboka nieufność. Dla Waszyngtonu Francja nie 
przestała być krajem, który przegrał kampanię w 1940 r., krajem, któ- 
remu tylko łaska amerykańska przywróciła pozycję mocarstwa, opartą 
raczej na konwencji niż na materialnej rzeczywistości. Dla polityków 


amerykańskich Francja jest krajem, w którym co czwarty obywatel głó- 


suje na partię komunistyczną. Dla Pentagonu armia francuska jest armią, 
która dała się pobić w Dien Bien Phu i wciągnąć w beznadziejną awan- 
turę w Algierii. Dulles ma Francuzom za złe, że nie mogą przezwycię- 
żyć swej nieufności do Niemiec, że storpedowali koncepcję armii euro- 


pejskiej. Dla Amerykanów Francuzi nie przestają być trudnym partne- 


rem, którego trzeba wciąż przywoływać do porządku, partnerem, który 
nigdy nie będzie zasługiwać na pełne zaufanie, z którym nie można się 
dzielić tajemnicami atomowymi. 

"Tak więc Stany Zjednoczone dążyły do utrzymania Francji w - sojuszu 
„przy jednoczesnym ograniczeniu do minimum jej wpływów na. mecha- 
nizm podejmowania decyzji. Zredukowano więc faktyczne znaczenie stałej 
grupy NATO, w której zgodnie z pierwotnymi założeniami organizacyjny= 
mi zasiadali przedstawiciele Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno- 
czonych i która miała być czymś w rodzaju „dyrektoriatu trzech” 
Najważniejsze stanowiska obsadzano wojskowymi amerykańskimi i bry- 
tyjskimi, a udział Francuzów w dowodzeniu siłami NATO stawał się 
coraz bardziej symboliczny. 

Takie stosunki, rzecz jasna, musiały prowadzić do ciągłych stanów 
napięcia. Sojusz atlantycki nigdy nie był zgodną, harmonijną rodziną, 
przykładem jedności myśli i czynu, jak to próbowała przedstawiać ofi- 
cjalna propaganda. Natężenie fermentu zmieniało się w zależności od 
czynników zewnętrznych (poczucie zewnętrznego zagrożenia) oraz od 
układu sił wewnątrz sojuszu. Dopóki trwała ekonomiczna i militarna 
preponderancja Stanów Zjednoczonych, ich słowo było prawem. Ale taki 
stan rzeczy nie mógł trwać wiecznie. Wewnętrzne sprzeczności i kon- 
flikty musiały ujawnić się z całą siłą w chwili wystąpienia nowych czyn- 
ników. politycznych i ekonomicznych. Zakończenie procesu powojennej 
odbudowy, wejście Europy zachodniej w okres poważnego wzrostu go- 
_spodarczego zmieniło zasadniczo dawny układ sił gospodarczych między 
Stanami Zjednoczonymi a resztą państw sojuszniczych. Integracja go- 
spodarcza, której Amerykanie z początku sprzyjają, prowadzi do nie- 
oacój z FRRU widzenia aliansu skutków politycznych. Zarysowy= 
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wać się zaczyna coraz wyraźniej, na tle różnie między EWG a EFTA, 
„konflikt między Francją a Wielką Brytanią. Wspólny Rynek, wbrew 
amerykańskim staraniom, przekształca się w zamknięte ugrupowanie 
gospodarcze, które nie odgrywa wcale tej politycznej roli, jaką mu 
w swoich początkowych rachubach przydzielał Waszyngton. Interesy 
coraz potężniejszej Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej kolidują coraz 
_częściej z interesami amerykańskiego kapitału. Procesy integracyjne 
w Europie zachodniej miast pełnić integrującą funkcję polityczną ża- 
czynają wpływać osłabiająco na spoistość polityczną sojuszu atlanty- 
_ ekiego. e 
Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych wyłania się. więc 
nowy układ sił ekonomiczny ch i politycznych wewnątrz aliansu. Towa- 
. rzyszy mu również przesunięcie w zaangażowaniu amerykańskim na 
korzyść terenów pozaceuropejskich. Zbrojna interwencja Stanów Zjedno- 
„czonych w Dominikanie, wcześniejsze zaangażowanie się w 'awanturniczą 
imprezę w Zatoce Świń, wreszcie rozpętanie agresywnej wojny prze- 
„ciwko Wietnamowi stanowią Świadectwo groźnej ewolucji polityki ame- 
. rykańskićej, łamania zasad prawa międzynarodowego, stosówania. prze- 
mocy i siły dla osiągnięcia egoistycznych celów. Wszystko to dzieje się 
wprawdzie na terenach nie objętych działaniem Paktu Północhoatlan- 
tyckiego, niemniej jednak ogólny wzrost napięcia, jakie wywołuje ame- 
rykańska polityka, nie może nie odbić się ujemnie na sytuacji w rejonie 
tak wrażliwym, jak Europa. Polityka amerykańska poza Europą zakreśla 
dość ciasne granice procesowi odprężenia na kontynencie europejskim. 
Musi ona niepokoić większość europejskich sprzymierżeńców Stanów 
Zjednoczonych, którzy nie chcą ponosić kosztów awanturniczej poktyki 
Waszyngtonu. Co więcej — systematyczna eskalacja agresji stawia 5o0< 
juszników amerykańskich w obliczu nowych faktów dokonanych, grozi 
_ wciągnięciem ich w awanturę, na której przebieg nie mają najmniejszęgo 
„wpływu, która nie leży w ich interesach i — co najgorsze — której 

reperkusji nie są w stanie przewidzieć. 

Najwięcej powodów do niezadowolenia z sytuacji w NATO niiała Fran- 
ćja. Rola tego kraju w sojuszu nie odpowiadała ani jego mocarśtwowym 
 aspiracjom, ani jego strategicznej pozycji. Polityka, jaką de Gaulle za- 
początkował wobec NATO z chwilą swego powrotu do władzy w roku 
1958, nosi zapewne piętno jego osobowości i stanowi wyraz koncepcji 
ogólnej prezydenta Francji o jej miejscu w świecie i Europię. Ale jest 
ona jednocześnie rezultatem oddziaływania obiektywnych di które Hie- 
uchronnie pchały Francję na drogę afirmacji własnej pozycji na arenie 
międzynarodowej i — co za tym idzie — na drogę rewindykacji” na- 
leżnego jej miejsca w sojuszu. 
- "W roku 1958 Francja domaga się przywrócenia politycznego i nili- 
"tarnego dyrektoriatu trzech: Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
„i Francji jako kierowniczego organu NATO. Bezskutecznie. De Gaulle 
usiłuje zapewnić sobie pomoc Stanów Zjednoczonych w rozbudowie fran- 
- euskiego' przemysłu atomowego i w uruchomieniu produkcji broni jądro- 
wej: Bezskutecznie. Stany Zjednoczone trwają uparcie na starych po- 
zycjach tradycyjnego układu stosunków wewnątrz NATO, opartego na 
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hegemonii własnej przy pomocy uprzywilejowanych partnerów z Lon- 
dyhu i Bonn. a 

Walka Francji przeciwko amerykańskiej dominacji rozgrywała się na 
wielu płaszczyznach. Zawierając traktat z Niemiecką Republiką Fede- 
ralną, de Gaulle dążył przede wszystkim do realizacji korzystnego dla 
Francji układu sił w Europie, łudząc się, że uda mu się za tym pośred- 
nictwem osłabić oś Waszyngton-Bonn. Uniemożliwiając Wielkiej Bry- 
tanii wejście do Wspólnego Rynku, usiłuje nadać temu ugrupowaniu 
gospodarczemu polityczne oblicze bloku zamkniętego, broniącego się 
przed penetracją z zewnątrz, przede wszystkim amerykańską. Atakując 
międzynarodowy system płatności oparty o gold exchange standard, 
de Gaulle zmierza do zdetronizowania funta i dolara jako walut rezer- 
wowych i chce zerwać jedną z głównych więzi, jakie łączą Waszyngton 
z Londynem. Rozbudowując własną atomową siłę uderzeniową, która 
z czynnika zapobiegającego atakowi „ze wschodu” ma się teraz stać 
bronią działającą „we wszystkich kierunkach”, de Gaulle wybiera poli- 
tykę całkowitej niezależności, nie skrępowanej żadnymi sztywnymi zo- 
bowiązaniami, które implikuje przynależność do wielostronnego sojuszu 
wojskowego. Rozszerzając swoje kontakty z krajami socjalistycznymi, 
stawiając na poważny rozwój stosunków gospodarczych, naukowych 
i kulturalnych z nimi, Francja i jej dyplomacja rozsadzają ciasne ramy 
natowskiej wizji Europy z jej antagonistycznymi podziałami. | 

W roku 1963 Francja wycofuje swoją flotę wojenną spod naczelnego 
dowództwa połączonych sił zbrojnych Atlantyku. W roku 1964 odwołuje 
swoich przedstawicieli z dowództwa i sztabów marynarki wojennej NATO. 
W roku 1965 próbuje lansować koncepcję reorganizacji sojuszu atlanty- 
ckiego przez utworzenie dwóch odrębnych systemów: atlantyckiego ze 
Stanami Zjednoczonymi i Kanadą oraz europejskiego z Wielką Brytanią 
i Francją, jedynymi europejskimi mocarstwami atomowymi na czele. 
Kiedy koncepcja ta napotyka zdecydowany opór Stanów Zjednoczonych 
i innych członków aliansu, de Gaulle podejmuje w roku 1966 decyzję 
© opuszczeniu przez Francję zintegrowanego dowództwa wojskowego 
paktu i wypowiada dwustronne porozumienie zawarte ze Stanami Zjed- 
noczonymi i Kanadą w sprawach dotyczących obecności militarnej obu 
tych państw na terytorium Francji. 

Wyjście Francji ze zintegrowanego systemu wojskowego NATO, przy 
jednoczesnym pozostaniu w aliansie politycznym, postawiło z całą ostro- 
ścią problem przyszłego kształtu sojuszu, który musi być rozstrzygnięty 
przed wygaśnięciem Paktu Północnoatlantyckiego, podpisanego na dwa- 
dzieścia lat w roku 1949. Poszczególni członkowie aliansu podchodzą do 
tej sprawy oczywiście niejednakowo. Stanom Zjednoczonym chodzi prze- 
de wszystkim o powstrzymanie procesu erozji paktu, o niedopuszczenie 
do tego, aby przykład francuski stał się zarażliwy. Stawką pozostaje 
zachowanie hegemonii amerykańskiej w świecie zachodnim, utrzymanie 
obecności militarnej na kontynencie europejskim, który zajmuje klu- 
czowe miejsce pod względem politycznym oraz stanowi coraz ważniejszy 
teren penetracji gospodarczej i ekspansji kapitałowej. Ale Amerykanie 
nie mają łatwego zadania. Fiasko koncepcji wielostronnych sił atomo- . 
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wych pozostawiło w NRF gorzki osad rozczarowania. Dość słabą rekom- 
pensatą-za zawiedzione ambicje atomowe jest udział w komitetach pla- 
nujących strategię atomową aliansu. Postawa amerykańska w. genew- 
skim komitecie. 18 przy dyskusji nad traktatem o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej też nie wzbudza entuzjazmu wszystkich sojuszników na- 
towskich. Przede wszystkim jednak kierowniczej roli Stanów. Zjedno- 
czonych w sojuszu nie .wzmacnia ich polityka wietnamska, potępiana 
nie. tylko przez coraz szersze koła opinii publicznej Europy zachodniej, 
ale i'przez liczne rządy, w tej liczbie nawet przez rządy niektórych spo- 
śród ich sojuszników. SKDENENE 1 b= 
Dlatego też Amerykanie stosują tymczasem taktykę celów ograniczo- 
nych. Unikają otwartego, frontalnego atakowania koncepcji gaullistow- 
skich. Gotowi są nawet przyznać, że gaullizm stanowi siłę polityczną 
w Europie, która przetrwa swego twórcę: Forsowanie koncepcji ponad- 
narodowej zintegrowanej struktury politycznej dla Europy zachodniej 
nie wchodzi dłużej w rachubę. Nie tylko dlatego, że musiałoby dopro- 
wadzić do otwartego zerwania z Francją, ale być może głównie z tego 
względu, że Amerykanie mają coraz więcej powodów, by obawiać się, 
że taka zjednoczona Europa, rozporządzająca własnym potencjałem 
nuklearnym, stałaby się sojusznikiem trudnym do kontrolowania. Ame- 
ZE popierają wprawdzie brytyjskie starania o członkostwo we 
spólnym Rynku, ale nie chcą mieszać tych spraw z przyszłością NATO. 
Coraz wyraźniej występuje u Amerykanów tendencja do oddzielania 
problematyki stosunków 'międzyeuropejskich od zadań sojuszu atlanty- 
ekiego. 'Odrzucając wszelkie koncepcje zmian, których nie wyklucza się 
w przyszłości, Amerykanie wybierają wariant najmniej kontrowersyjny: 
utrzymanie status quo'z jednoczesną 'cichą akceptacją obecnej pozycji 
francuskiej w sojuszu. . ty: 
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siejszego. Nikt serio nie bierze już starej frazeologii na temat „koniecz- 
ności obrony przed niebezpieczeństwem agresji komunistycznej ze wscho- 
du”. Wątpliwe jest, czy są jeszcze w Anglii ludzie, którzy wierzą, że 
udział Wielkiej Brytanii w Pakcie Atlantyckim służy „specjalnym sto- 
sunkom'-- ze Stanami Zjednoczonymi, stanowiąc jednocześnie środek sku- 
tecznego oddziaływania na sprawy europejskie. W Niemczech zachod- 
nich coraz trudniej utrzymać wiarę w to, że Pakt Północnoatlantycki 
zbliża chwilę realizacji bońskich ambicji politycznych i terytorialnych. 

Pewne nieśmiałe zresztą próby przedyskutowania zadań i celów so- 
juszu, podjęte z inicjatywy belgijskiego ministra spraw zagranicznych 
Harmela, zakończyły się uchwaleniem konkluzji, które tylko potwier- , 
dzają niemożliwość znalezienia adekwatnej odpowiedzi na nurtujące 
obecnie świat i Europę pytania w ramach zakreślonych przez pakt. 
Kiedy w grudniu 1966 r. minister Harmel przedstawił swoją propozycję, - 
myślał przede wszystkim o tym, ażeby punkt ciężkości sojuszu atlan- 
tyckiego przenieść z zadań militarnych na zadania polityczne, tak aby 


pa 
Gi 


MIECZYSŁAW KWIATKOWSKI 


sojusz ten mógł odegrać aktywną rolę-w akcjach na rzecz odprężenia 
i ustanowienia trwałego pokojowego porządku ogólnoeuropejskiego. Oka- 
zało się jednak, że celów militarnych nie da się pogodzić ze szczerym po- 
szukiwaniem nowej roli politycznej dla paktu, że odprężenie i Pakt 
Atlantycki są kategoriami trudnymi do zharmonizowania. 


Tendencja do utrzymania pozorów politycznej jedności wzięła więc 
górę nad twórczym poszukiwaniem konstruktywnych  rozwiązań.. Nikt 
w Brukseli oczywiście nie występuje przeciwko odprężeniu, ale „nie 
wolno dopuścić, aby poszukiwanie odprężenia doprowadziło do zerwania 
sojuszu”. Głosi się, iż do odprężenia należy zmierzać przez rozwijanie 
bilateralnych stosunków z krajami socjalistycznymi. W tej dziedzinie 
stwierdza się, że rola Paktu Północnoatlantyckiego powinna się ograniczać 
do funkcji konsultacyjnych, z wykluczeniem koordynacji i uzgadniania 
wspólnych poczynań. A więc żadnych ambicji do ponadnarodowych roz- 
wiązań politycznych: Francja może pozostać, bez obaw dla swej nie- 
zależności, w strukturze politycznej aliansu. W ramach tak pojętych 
ogólnych politycznych zadań sojuszu oraz roli poszczególnych jego człon- 
ków można sobie pozwolić i na poparcie koncepcji zjednoczenia Niemiec, 
i na pochwałę nowej wschodniej polityki Bonn przy jednoczesnym de- 
klarowaniu gotowości poszukiwania dróg prowadzących do ogólnoeuro- 
pejskiego bezpieczeństwa i rozbrojenia. 

Znaczenie decyzji powziętych na ostatniej sesji Rady NATO leży więc 
w sferze nie politycznej, ale militarnej. To one określają przyszłe oblicze 
sojuszu oraz rzeczywistą treść frazeologii na temat przyszłych politycz- 
nych jego zadań. Decyzje te angażują przyszłość członków NATO na 
lata siedemdziesiąte. Integracja sił zbrojnych pozostaje podstawowym 
kanonem ich polityki wojskowej (oprócz Francji). Oficjalną koncepcją 
strategiczną NATO, zamiast koncepcji „zmasowanego odwetu” nuklearne- 
go, staje się koncepcja „elastycznego reagowania” za pomocą broni kon- 
„wencjonalnych i nuklearnych, która faktycznie została narzucona od 
dłuższego już czasu przez Stany Zjednoczone i stanowiła wytyczną pla- 
nowania wojskowego członków aliansu od szeregu już lat. 

Doktryna „zmasowanego odwetu” nuklearnego zakładała, jak wiado- 
mo, że każde starcie zbrojne między siłami Paktu Atlantyckiego a siłami 
państw Układu Warszawskiego prowadzi nieuchronnie do uruchomienia 
zbrojnego potencjału nuklearnego walczących stron, a więc do natych- 
miastowej wojny atomowo-rakietowej. Miała ona swych gorących orę- 
downików, zwłaszcza w okresie, gdy się strategom amerykańskim wy- 
dawało, że Stany Zjednoczone posiadają bezwzględną przewagę w dzie- 
dzinie zbrojeń nuklearnych. Sukcesy radzieckie w produkcji coraz po- 
tężniejszych broni jądrowych. i środków jej przenoszenia zachwiały 
jednak tę wiarę. Pod koniec lat pięćdziesiątych w Stanach Zjednoczo- 
nych coraz częściej zaczęły się odzywać krytyczne głosy o przydatności 
doktryny strategicznej „zmasowanego odwetu”, która przy aktualnym 
stosunku sił zmierzałaby faktycznie do uwzględnienia w przewidywaniach 
zniszczenia Stanów Zjednoczonych w razie wojny. Poszukiwania przez 
amerykańskich strategów alternatywy dla doktryny „zmasowanego od- 
wetu”, strategii wysuwającej na czoło interesy własnego bezpieczeństwa, 
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musiały, rzecz jasna, wywołać nieufność sprzymierzeńców europejskich 
Stanów Zjednoczonych, którzy nie bez podstaw mogli zadawać sobie 
pytanie, czy amerykańskie gwarancje sojusznicze są wiarygodne, czy 
Stany Zjednoczone zaryzykują swoim istnieniem po to tylko, aby wy- 
pełnić zobowiązania wobec innych krajów NATO. Od odpowiedzi na to 
pytanie zależała cała przyszłość sojuszu. Odpowiedź Francji doprowa- 
dziła ją do podjęcia własnej produkcji broni jądrowej i do wycofania się 
ze zintegrowanej struktury militarnej NATO. Inne kraje członkowskie 
NATO nie chciały czy też nie mogły obrać francuskiej drogi. 


Nie były one jednak w stanie uwolnić się od dylematu, przed którym 
stawiały je amerykańskie dyskusje strategiczne. Próbowały one, w szcze- 
gólnośći NRF, rozwiązać przynajmniej częściowo ten dylemat przez po- 
łożenie swego palca na amerykańskim cynglu atomowym. Niepowodzenie 
tych wysiłków musiało przesądzić o oficjalnym przyjęciu strategicznej 
doktryny „elastycznego reagowania”. 

Zresztą — jak zaznaczono wyżej — NATO musiało się już od dawna 
pogodzić z faktem, że decyzja w sprawie uruchomienia potencjału nukle- 
arnego sojuszu spoczywa wyłącznie w rękach prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych. Dotyczy to zarówno taktycznej, jak i strategicznej:broni ato- 
mowej. Wprawdzie Wielka Brytania posiada te same prawa, ale nie ma 
to faktycznie większego znaczenia, jest bowiem rzeczą mało prawdo- 
podobną, aby podjęła ona przy swoim ograniczonym potencjale decvzję 
o: rozpętaniu wojny jądrowej samodzielnie. Europejskie kraje NATO, 
pozostające w zintegrowanej strukturze dowództwa wojskowego sojuszu, 
przygotowywały już od lat swoje armie do prowadzenia działań wojen- 
nych środkami konwencjonalnymi lub przy ograniczonym użyciu tak- 
tycznych broni jądrowych. Pogodziły się one również z wnioskami, jakie 
z przyjęcia nowej strategii wyciągnęły — ale dla siebie — Stany Zjednor 
czone i W. Brytania, wycofując część swych wojsk z SOPOYDERE 5 

pejskiego. 

' Oficjalna zmiana doktryny strategicznej nie znosi jednak sprzeczności 
między poszczególnymi członkami sojuszu. Sprzeczności te wynikają 
bowiem z samej istoty tej doktryny, w myśl której kładzie się z jednej 
strony nacisk na prowadzenie wojny przynajmniej w fazie początkowej 
środkami konwencjonalnymi, zakładając jednocześnie z drugiej strony 
możliwość, a raczej quasipewność użycia broni jądrowej, jeśli celów, 
które sobie postawiono, nie da się inaczej osiągnąć. Strategia ta nie sta- 
wia więc sprawy wyboru między bronią jądrową a bronią konwencjo- 
nalną, ale tylko sprawę wyboru momentu, w którym by zastosowano 
broń jądrową. Decyzja zaś o „przekroczeniu progu atomowego” zależy 
wyłącznie od Stanów Zjednoczonych. Na nowej strategii ciąży więc ten 
sam stary dylemat, czy i kiedy Amerykanie zechcą „przekroczyć próg 
atomowy”, a więc narazić się na niebezpieczeństwo wojny atomowej 
i zniszczenia Stanów Zjednoczonych po to tylko, by wypełnić swoje zo- 
bowiązania sojusznicze. Z dotychczasowych dyskusji w kołach natow- 
skich wiadomo, że niemieccy generałowie się domagają, aby ten „próg 
atomowy” ustano 'iony był możliwie najniżej. Amerykanie zaś chcieliby 
umieścić go możliwie najwyżej. 
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Przyjęcie doktryny „elastycznego reagowania” nie jest więc bynaj- 
mniej wyrazem osłabienia agresywnego charakteru sojuszu atłantyckie- 
go. Jej konsekwentna realizacja przez NATO może mieć bardzo niebez- 
pieczne następstwa dla pokoju. Może ona prowadzić do przyjęcia ken- 
cepcji, iż da się w Europie prowadzić wojny lokalne bez ryzyka narażenia 
Świata na atomowe zniszczenie. Wiąże się ona z dalszą, przyspieszoną 
remilitaryzacją Niemiec zachodnich oraz wzrostem ich potencjału we- 
jennego. Niemiecka Bundeswehra przygotowuje się jeszcze intensywniej 
do prowadzenia wojny przy użyciu środków zarówno konwencjonalnych, 
jak i jądrowych. Strategia „elastycznego reagowania” w wydaniu za- 
chodnioniemieckim prowadzi do odgrzebywania starych koncepcji wojny 
błyskawicznej, która dzięki właściwemu wykorzystaniu czynnika zasko- 
czenia ma doprowadzić do pokonania silniejszego nawet przeciwnika, 
osiągnięcia ograniczonych celów i postawić go wobec wyboru między 
zaakceptowaniem nowej sytuacji a podwyższeniem stawki i zaryzyko- 
waniem wojny jądrowej. Czerwcową agresję Izraela przeciwko krajom 
arabskim komentowali zachodnioniemieccy specjaliści wojskowi jako po- 
twierdzenie słuszności tych tez. 


Ostatnia sesja Rady NATO potwierdziła wolę jego członków pozosta- 
nia w sojuszu po wygaśnięciu układów. Nawet Francja, która miała — 
jak wiadomo — najwięcej zastrzeżeń do dotychczasowego systemu, uzna= 
ła za możliwe przyjęcie końcowego raportu o przyszłych zadaniach po- 
litycznych sojuszu. Prawda, zgoda Francji została osiągnięta kosztem 
rezygnacji z wszelkich ambicji ponadnarodowych, z prób przekształcenia 
NATO w narzędzie politycznej koordynacji. Tę cenę zapłacili inni człon= 
kowie, by uniknąć otwartego zerwania z Paryżem. Ale nie można z po- 
stawy, jaką Francja zajęła w Brukseli, wyciągnąć ostatecznych wniosków 
co do stanowiska, jakie zajmie ona w chwili odnawiania traktatu. 
De -Gaulle nie powiedział jeszcze bynajmniej ostatniego słowa. Od uło- 
żenia zaś stosunków między Francją a NATO zależeć będzie niemało 
w Europie. Całkowite wyjście Francji z NATO nie oznacza oczywiście 
odwrócenia przymierzy, tak samo jak pozostanie Francji w strukturże 
politycznej NATO nie pociągnie za sobą nieuchronnie rewizji jej do- 
tychczasowej polityki europejskiej. Ale Francja — sądzić można — bez 
natowskiej hipoteki mogłaby prowadzić bardziej konsekwentnie swą po- 
litykę na rzecz odprężenia i współpracy w Europie. We Francji pozosta” 
jącej poza NATO mogłyby znaleźć oparcie siły wypowiadające się ża 
utrwaleniem pokojowego porządku w Europie nie na podłożu równowagi 
sił między antagonistycznymi blokami, ale na zasadzie bezpieczeństwa 
zbiorowego. | 


Grudniowa sesja Rady NATO doprowadziła do wyrównania frontu 
politycznego i do powzięcia pewnych decyzji militarnych. Nie zdołała 
jednak ożywić sojuszu, usunąć rozsadzających go sprzeczności wewnętrz- 
nych, nadać mu nowego oblicza odpowiadającego potrzebom współczesnej 
Europy. Dla tych wszystkich, którzy mieli złudzenia, że NATO może 
być „aliansem dla pokoju i odprężenia”, sesja ta była lekcją, która mogła 
im ostatecznie udowodnić, że sojusz, w którym główną rolę grają impe- 
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rialistyczne Stany Zjednoczone oraz rewizjonistyczne Niemcy zachodnie, 
może być tylko źródłem napięcia i zarzewiem konfliktów. 

Kraje socjalistyczne zawsze uważały, że istnienie bloków wojskowych 
nie jest ani jedyną, ani najlepszą formą zagwarantowania bezpieczeństwa 
-'w Europie. Można i należy walczyć o Europę bez bloków militarnych. 
Deklaracja bukareszteńska i deklaracja konferencji w Karlowych Wa- 
rach potwierdziły raz jeszcze gotowość krajów socjalistycznych do rów- 
noczesnego rozwiązania NATO i Układu Warszawskiego i do zastąpienia 
abu sojuszów systemem bezpieczeństwa zbiorowego. Na tej płaszczyźnie 
powinni zjednoczyć się wszyscy, którym droga jest sprawa pokoju i po- 
stępu w Europie. 


ANDRZEJ. BERNADZIKOWSKI 


s 


Właskie | parte qelityczne 
W Obie żU Wyborów powszechnych 
1. nd rądu jedności owi p” centrolewicy 


w. okresie powojennym Włochy dokonały szybkiego i znacznego po- 


stępu gospodarczego. Przekształciły się one ź kraju rolniczo-przemysło-- 
wego.w przemysłowo-rolniczy, zdolny do konkurencji w licznych dzie- 


dzinach na rynkach świata. 


Ale w kraju, w którym osiągnięto duże sukcesy w wielu. gałęziąch _ 
gospodarki, nie tylko nie usunięto wewnętrznych sprzeczności. systemu 


dysproporcji i niesprawiedliwości w podziale dochodu narodowego oraz 


zacofania południa i wysp w stosunku do wysoko rozwiniętej północy, | 


lecz na odwrót, doprowadzono do ich zaostrzenia. 


Szereg zasadniczych strukturalnych problemów politycznych. i ekono- 


miczno-społecznych Włoch wciąż oczekuje ostatecznego rozwiązania, ja” 
kięgo nie dokonały przez z górą 20 lat kolejne rządy, których trzonem 
jest Partia Chrześcijańskiej Demokracji. 


Na tle. tych nie rozwiązanych problemów partie polityczne Włoch przye 
gotowują się. obecnie, do wyborów. powszechnych, które odbędą się w ma- . 
ju br. Dla wyjaśnienia zajmow anych przez nie pozycji oraz zobrazowania. 


sytuacji wewnętrzno-politycznej i układu sił warto pokrótce zrekapitn- 
lować niektóre najistotniejsze etapy powojennego rozwoju Włoch. 


Po powstaniu w roku 1946 jednolitego frontu antyfaszystowskiego : 
i krótkotrwałym rządzie jedności narodowej z udziałem Włoskiej Partii . 


Komunistycznej od 1948 do 1953 r. rządy sprawuje niepodzielnie chą- 


decja. Dysponując. absolutną większością w parlamencie, wąlczy „ona. 
o zachowanie monopolu władzy politycznej. Jeanak w wyborach w roku - 
1953 chadecja traci absolutną większość parlamentarną. Nie odzyskuje 
jej również w wyborach w 1958 r. Wchodzi ona wówczas w sojusze z libe- , 


rałami bądź. z socjaldemokratami. Podjęta w 1960 r. próba rządzenia 
w sojuszu z „neofaszystami i monarchistami zostaje udaremniona: przez 


masy. pracujące. pod kierownictwem Włoskiej Partii Komunistycznej.. 
Wówczas chadecja obiera nową strategię. Na zjeżdzie w Neapolu w 1962 r. 


zostaje nakreślony. „nowy program” chadecji. Uwzelędnia on w pewnej 


mierze postulaty mas pracujących, w tym i założone we włoskiej kon-, 


stytucji niektóre reformy typu strukturalnego. 


Wkrótce jednak pod naciskiem wielkiego kapitału w chadecji która 
górę. ugrupowania prawicowe. Realizacja neapolitańskiego PAG A A 


staje ZaRAMÓWANĘ, 


- R A +4 
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a wyniku wyborów | w v kwietniu 1963 r. WŁ PK wzmacnia swój stan 
jaa uzyskując głosy ponad 250%, wyborców, gdy tymczasem cha- 
decja doznaje porażki. 

„Jedyną alternatywą, pozwalającą jej utrzymać się u władzy, staje się 
utworzenie rządu centrolewicy z udziałem Włoskiej Partii Socjalistycznej. 

„Wyraźne przesunięcie na lewo w społeczeństwie, wewnętrzne fermenty 
i sprzeczności w chadecji, orientacja jej lewicy na poszukiwanie nowszych 
rozwiązań społeczno-politycznych zmusiły chadeckie kierownictwo do 
formalnego powrotu do wytycznych programu neapolitańskiego jako pod- 
stawy formuły rządów centrolewicowych z udziałem Włoskiej Partii 
Socjaldemokratycznej i Włoskiej Partii Socjalistycznej. e | 


Założenia tych rządów nie przewidywały żadnych zmian struktural= 
nych, zapowiadały reformę szkolnictwa, uregulowanie problemu dzierża- 
wy gruntów rolnych za połowę zbiorów (czyli tzw. połownictwa), wpro- 
wadzenie w nieokreślonej przyszłości autonomii regionalnej, przewidzia- 
nej w konstytucji (a nie realizowanej dotąd z obawy przed wzrostem 
wpływu Włoskiej Partii Komunistycznej na kierunek rozwoju poszcze- 
gólnych regionów), a także wprowadzenie ogólnych zasad programowania 
gospodarczego. 

Zgodnie z porozumieniem chadecko-socjaldemokratyczno-socjalistycz- 
'nym na takich podstawach oparł się rząd centrolewicowy, do którego 
weszli także republikanie. 

Współpracując z socjalistami, chadecja zakładała ustępstwa z ich 
strony oraz podporządkowanie ich interesom burżuazji. Pozbawia więc 
ona sukcesywnie program centrolewicy jego podstawowych elementów. 

„Nacisk prawicowego kierownictwa Włoskiej Partii Socjalistycznej na 
socjaldemokratyzację partii umacniał pozycje chadecji jako partnera, . 
który prowadzi do ciągłej weryfikacji” programu. 

Wraz z socjaldemokratyzacją Włoskiej Partii Socjalistycznej nastę-- 
powało rozluźnianie i zrywanie więzów łączących ją niemal przez 20 lat 
z Włoską Partią Komunistyczną. Jędnakże więź klasowa mas członkow= 
skich Włoskiej Partii Socjalistycznej (Wł.PS) z członkami Włoskiej Partii 
Komunistycznej (WŁ.PK) była zbyt silna, by zamierzenia prawicowego 
kierownictwa partii socjalistycznej można było realizować bez opóru 
tych mas i znacznej części aktywu partyjnego. Prawicowe kierownictwo 
Wł.PS zaczęło więc wywierać nacisk na lewe skrzydło partii, przeciwne - 
jej odejściu od klasowych zasad, spychać lewicę na margines życia partii 
i wreszcie zastosowało wobec lewicy dyskryminację i szykany. 

W styczniu 1964 r. lewe skrzydło Wł.PS, zarzucając Nenniemu postę- 
powanie sprzeczne z decyzjami zjazdu partyjnego, rezygnację z walki 
klasowej i ustępstwa wobec chadecji wbrew interesom mas pracują- 
cych — utworzyło pod kierownictwem Lelio Basso i Tulio Vecchiettiego 
Włoską Socjalistyczną Partię Jedności Proletariackiej. Z jej utworzeniem 
dotychczasowy układ sił politycznych Włoch uległ pierwszej zmianie 
po wejściu WŁPS do rządu. 

Prawicowe kierownictwo Wł.PS, mimo powstania w niej nowego skrzy- 
dła lewicowego, mimo oporu takich działaczy, jak De Martino, Lombardi, 
Santi, Giolitti i inni (oporu, który okazał się jednak praktycznie bez- 
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skuteczny), przyśpieszyło pełną socjaldemokratyzację partii i wzmogło 
działalność przeciw WŁPK. Chadecja zaś ze swojej strony wzmacnia 
naciski na pełne oderwanie socjalistów od współdziałania z komunistami 
oraz na izolowanie Wł.PK. 

Działalność rządu centrolewicy koncentruje się przede wszystkim na 
„łagodzeniu” podstawowych sprzeczności między rozwojem kapitału | mo- 
nopolistycznego a interesami mas pracujących. 

"W miarę ewoluowania polityki rządu centrolewicy na prawo, z progra- 
mu, stanowiącego podstawę współpracy czterech partii, pozostało bardzo 
niewiele, chociaż socjaliści wiązali z jego realizacją nadzieję na odzyska- 
nie części utraconych wyborców, a w przyszłości na zdobycie szerszego 
poparcia mas pracujących. Nadzieje te oczywiście zawodzą. Częściowe 
wybory samorządowe przynoszą socjalistom utratę poparcia części wy- 
borców lub co najwyżej utrzymanie poprzedniego stanu. 

"Zjazd Wł.PK, odbyty z początkiem roku 1966, oceniając negatywnie 
działalność rządu centrolewicy, uchwalił realistyczny, konstruktywny, 
odpowiadający dążeniom mas pracujących Włoch program polityczny, 
spółeczny i gospodarczy. Wezwał on Wł.PS do zerwania sojuszu z cha- 
decją i do udziału w zjednoczeniu sił włoskiej lewicy w celu odnowy 
i socjalistycznej przebudowy Włoch. Prawicowe kierownictwo Wł.PS 
odrzuciło apel Wł.PK. W dniu 30 października 1966 r. doprowadziło ono 
do formalnego połączenia Włoskiej Partii Socjalistycznej z Włoską Partią 
Socjaldemokratyczną (Wł.PSD). 

Akt ten stanowi jeden z najistotniejszych czynników rozwoju sytuacji 
wewnętrznej Włoch w ostatnim okresie. Zmienił on wydatnie układ sił 
politycznych kraju i „POWA jednolity front włoskiego ruchu robotni- 
czego. 
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2, Trudności procesu jednoczenia WŁPS z WŁPSD 


iniejący około 20 lat układ sił cementował współdziałanie lewicy, 
obejmującej ponad 400, społeczeństwa. 

Zawierane obecnie nowe porozumienia i sojusze polityczne zaczęły nas 
bierać odmiennego charakteru tak w skali krajowej, jak i lokalnej, 
zwłaszcza w administracjach prowincjonalnych i gminnych. Zamiast so- 
juszów komunistyczno-socjalistycznych dąży się do tworzenia sojuszów 
socjalistyczno-chadeckich lub chadecko-prawicowych. 

Proces ten nie odbywa się jednak bez oporu mas członkowskich partii 
socjalistycznej, które w wielu rejonach sprzeciwiały się decyzjom prawi- 
cowego kierownictwa i kontynuowały współpracę z komunistami oraz 
socjalistami jednolitofrontowymi, a tu i ówdzie wstępowały do Włoskiej 
Partii Komunistycznej lub do Włoskiej Socjalistycznej Partii Jedności 
Proletariackiej bądź tworzyły grupy autonomiczne, współpracujące z ko- 
munistami. 

Masy członkowskie socjalistów zdecydowanie podtrzymują swą przy- 
należność związkową do Włoskiej Generalnej Konfederacji Pracy (CGIL), 
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a także wspólnotę działań tak w zasadniczych wystąpieniach dotyczących 
spraw ekonomicznych czy społecznych; jak i we wspólnym z komunista- 
smi działaniu na rzecz pokoju, przeciwko agresji amerykańskiej w Wiet- 
namie czy przeciw agresji Izraela na kraje arabskie. | 

.W założeniu chadeckim i socjaldemokratycznym zjednoczenie Wł.PS 
z WŁPSD było obliczone na nowy etap rozwoju stosunków polityczno- 
-społecznych i gospodarczych kraju. W wysoko uprzemysłowionym, neo- 
kapitalistycznym systemie Włoch — sądzono — tradycyjna rola partii 
socjalistycznej w jej dotychczasowej postaci przestała być atrakcyjna dla 


- mas, socjaldemokratyzowanych nowymi stosunkami, a zwłaszcza nowo- 


U 


_.demokratów. | 


czesną technologią produkcji. Zjednoczenie miało także odizolować, osła- 

bić i rozbić WŁPK. ! 

_ Założenia i nadzieje autorów: zjednoczenia jednak się nie spełniają. 

Sam proces łączenia się socjalistów z socjaldiemokratami — już po akcie 

formalnym z jesieni 1966 r. — przebiega z oporami-'i wśród wielu 

trudności. * 5 | na” SEE 
Proces ten charakteryzuje narastańie wewnątrz nowej partii fermentu 


politycznego, który rzutuje na perspektywę rozwoju nowo powstałej 


Zjednoczonej Partii Socjalistycznej (ZPS). - aa. iż 
Rozbieżności w jej kierownictwie są wynikiem formalnej, odgórnej, 


pospiesznie montowanej akcji połączeniowej, nie opartej na wspólnocie 


zasad politycznych. W związku z tym zaostrzyły się tradycyjne różnice 
poglądów i orientacji między paszczególnymi grupami socjalistów i socjal- 


„Dotyczy to zarówno grupy centrum De Martino czy Giolittiego, jak 


d tradycyjnie różniących się od prawicowego kierownictwa Lombardiego 


i Santiego. Grupy te wyraźnie akcentują swoje odmienne stanowiska 
w odniesieniu do poszczególnych zagadnień polityki wewnętrznej i mię- 
dzynarodowej. . | | 
Rozbieżności pogłębia różna ocena przyczyn zastoju lub niepowodzeń 
nowej partii w wyborach samorządowych, niezgodność w ustalaniu per- 


-spektyw rozwoju partii i teorii o rzekomej dewaluacji idei socjalistycznej, 


a zwłaszcza komunistycznej, w krajach wysoko rozwiniętych. Wątpliwo- 
ści lewicy ZPS budzi więc teza prawicowego kierownictwa nowej partii, 
że potrafi ono uzyskać pełne poparcie mas robotniczych i przejmie kie- 
rownictwo nad całą lewicą. Stąd też wspomniane grupy oceniają jako 
nierealne nadzieje kierownictwa ZPS na możliwość wytrącenia władzy 
z rąk chadecji i przejęcia jej przez ZPS. TIE NE: 

Ambicje twórców zjednoczenia, by nowa partia zajęła we Włoszech 
taką pozycję, jak labourzyści w Wielkiej Brytanii, SPD w NRF czy 


- partie socjalqdemokratyczne w krajach skandynawskich, uważają one za 


pozbawione podstaw. Dlatego też opowiadają się za współpracą z komu- 
nistami, a plany izolacji czy rozbicia WŁPK uważają nie tylko za nie- 
realne, ale przede wszystkim za szkodliwe dla włoskiego ruchu robotni- 
czego. 

W nowej partii nie doszło do utworzenia jednolitych organów kierow- 
niczych. W ZPS utrzymano reprezentację organów kierowniczych zarów- 
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no dawnej partii socjalistycznej, jak i socjaldemokratycznej. Sprzyja 
to — rzecz jasna — pogłębianiu się podziałów i rozdźwięków. 

Wykorzystując udział w rządzie, członkowie tego podwójnego kierow- 
nictwa korzystają obficie z możliwości dysponowania różnymi stanowi- 
skami dla organizacyjnej podbudowy własnego kierunku w nowej partii 
i dla pozyskania wyborców. 


Mimo szermowania hasłem, że ZPS stanowi alternatywę w stosunku 
do chadecji, nie wypracowańho ani strategii, ani taktyki, która by mogła 
urealnić osiągnięcie tego celu. 


Chociaż istniejące rozbieżności w nowej partii uzewnętrzniają się 
w ostrej formie, nie wpływają one na końcowe decyzje jej prawicowego 
kierownictwa. Nawet groźba zamachu stanu typu greckiego we Włoszech, 
która wisiała nad krajem późną wiosną 1967 r., nie skłoniła ZPS do po- 
rozumienia z Wł.PK i prawdziwego zjednoczenia sił włoskiej lewicy. 


% 


Poza chadecją i "ZPS w skład Radi centrolewicy wchodzi niewielka 
Włoska Partia Republikańska. Ugrupowanie to, o skromnej liczbowo re- 
prezentacji w parlamencie, popiera w zasadzie reformistyczną politykę 
ZPS i na równi z nią podporządkowuje się chadecji, z tym zastrzeżeniem, 
że obecnie stawia na czoło swego programu walkę z niezmiernie rozbudo- 
waną biurokracją oraz marnotrawstwem funduszów państwa. 


Grupa radykałów, choć nieliczna i nie posiadająca w parlamencie 
przedstawicieli, zwalcza program MIO SNY żądając zasadniczych Te- 
form i odnowy kraju. i 


3. Sytuacja w chadecji 


W okresie rządów centrolewicy (z udziałem socjalistów) w chrześcijań- 
skiej demokracji zachodziło szereg nowych ujemnych procesów. Po nie- 
powodzeniach wyborczych w roku 1963, chadecja poniosła wielką klęskę 
polityczną w wyborach prezydenckich w grudniu 1964 r. Jej oficjalni 
kandydaci nie tylko nie zdołali uzyskać potrzebnej liczby głosów, za- 
pewniającej im wybór prezydenta Republiki, ale nie otrzymali pawet: | 
głosów całej chadecji. 

Na skutek wewnętrznego rozbicia chadecji z oficjalnymi chadeckimi 
kandydatami w wyborach prezydenckich rywalizował przedstawiciel le- 
wicy tej partii, Fanfani. Nawet wtedy, gdy pod naciskiem Watykanu 
Fanfani musiał wycofać swą kandydaturę, chadecja nie zdołała narzucić 
wyboru swego kandydata. 

O wyborze prezydenta Republiki decydowało na kogo odda swe głosy 
270 senatorów i deputowanych Włoskiej Partii Komunistycznej. Toteż 
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dopiero gdy WŁPK zgodziła się na nowego kandydata, można było do- 
konać wyboru prezydenta Republiki. 


Po wyborach prezydenckich, pod wpływem nacisków zewnętrznych, 
zwłaszcza zaś bezpośrednich interwencji włoskiego episkopatu, chrześci- 
jańska demokracja rozpoczęła proces wewnętrznego „zjednoczenia i „li- 
kwidacji” grup o różnych orientacjach. Po długich targach formalnie roz- 
wiązały się wewnętrzne [rakcje chadeckie oraz ich organy prasowe. 


Faktycznie zaś prawica chadecka zwiększyła wpływy w partii, zwła- 
szcza wpływ na określenie jej dalszej linii politycznej. Do chadecji stale 
przechodziły skrajnie prawicowe elementy partii stojących na: prawo 
od konserwatywnej partii liberalnej. Wyrazem „zjednoczenia chadecji 
i „likwidacji” wewnętrznych frakcji był wybór na przewodniczącego 
partii prawicowego chadeka Scelby. 


Główną rolę w chrześcijańskiej demokracji zaczęli odgrywać moro- 
teiści i doroteiści, stanowiący w partii tzw. „większość. Do „większości” 
tej wszedł również Fanfani, którego dawniejsza grupa przestała istnieć, 
podczas gdy inne grupy i frakcje — mimo rozwiązania — kontynuowały 
swoją działalność. 


Chrześcijańską demokrację tworzą bowiem najbardziej zróżnicowane 
grupy polityczne, z przewagą konserwatywno-prawicowej opierającej się 
zasadniczym reformom i odnowie kraju, gwarantującej natomiast zacho- 
wanie i obronę interesów włoskiej burżuazji. - 


Kampania przeprowadzona w chadecji przed jej zjazdem, odbytym 
w Mediolanie w dniach 23—26 listopada 1967 r., potwierdziła, że „zje- 
dnoczenie” partii po 1964 r. i „rozwiązanie” jej frakcji było czysto for- 
malne. Odżyły one tak w kampanii przedzjazdowej, jak i w czasie sa- 
mego zjazdu w zmodyfikowanej formie. Obecnie istniejące frakcje cha- 
decji — to tzw. „większość” (znaleźli się w niej rywalizujący między 
sobą Scelba, Colombo, Moro, Rumor i Fanfani, z których każdy walczył 
o wprowad4nie do rady chadecji jak największej liczby swoich ludzi), 
nowo powstała grupa Tavianiego (dawniejszego doroteisty) i nowa lewica 
(składająca się z różniących się między sobą syndykalistów i przedsta- 
wicieli bazy). 

Ta nowa lewica chadecka, najbliższa mas katolickich, ostro krytykowała 
kierownictwo chadecji za wypaczenie programu neapolitańskiego, za 
fikcję nowego programu przedstawionego na zjeździe przez „większość ”, 
za karierowiczostwo działaczy partyjnych, za ich walkę o pozycje 
'w partii. 


Żadne jednak z ugrupowań chadeckich nie wystąpiło z konkretnym 
programem politycznym partii. Zjazd chadecji odrzucił wszelką ewen- 
tualność „,,rozszerzenia sfery demokratycznej na lewo”, tj. włączenia 
Włoskiej Partii Komunistycznej do rządzenia krajem. Odmienne stano- 
wisko zejęli jednak przedstawiciele chadeckiego ugrupowania lewico- 
wego. Wskazując na ewolucję zachodzącą — ich zdaniem — we Włoskiej 
Partii Komunistycznej — stwierdzali ani, że przemiany te mogą sprawić 
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iż w przyszłości współpraca z Partią Komunistyczną stanie się dla nich 
do przyjęcia. 


4. Partie skrajnej prawicy 


Z ugrupowań stojących tradycyjnie na prawo od chadecji umocniła się 
Partia Liberalna. 

Ostrze jej działalności zwrócone jest szczególnie przeciwko Włoskiej 
Partii „Śomunistycznej. Partia Liberalna, reprezentująca interesy wiel- 
kiego kapitału, obszarnictwa i monopoli prywatnych, występuje z reguły 
przeciw wszelkim reformom społeczno-politycznym i gospodarczym. Po- 
czątkowo zajmowała ona zdecydowanie negatywny stosunek do centro- 
lewicy. W miarę wypaczania pierwotnego programu rządu centrolewicy 
i odstępowania od realizacji zasadniczych jego reform, kierownictwo 
Partii Liberalnej złagodziło swoje wystąpienia przeciwko współpracy 
chadecji z ZPS. 

Z powodu możliwości wzrostu wpływu Włoskiej Partii Komunistycznej 
na kierunek rozwoju regionów, w razie uchwalenia ustawy o ich organi- 
zacji, Partia Liberalna zwalcza zdecydowanie projekt tej ustawy. 

Dwie drobne partie monarchistyczne nie odgrywają istotniejszej roli 
i praktycznie znajdują się w rozkładzie. Ich wyborcy zasilają już to 
Partię Liberalną, już to chrześcijańską demokrację. Nie ma również 
większego znaczenia partia neofaszystowska, grupująca niedobitki fa- 
szyzmu i faszystowską ,,złotą młodzież”. 


5. Włoska Socjalistyczna Partia Jedności Proletariackiej 


Zanim przejdziemy do omówienia stanowiska i koncepcji programo- 
wych WŁ.PK, kilka słów na temat jej najbliższego sojusznika — Włoskiej 
Socjalistycznej Partii Jedności Proletariackiej, która po utworzeniu w ro- 
ku 1964 stanie po raz pierwszy do wyborów powszechnych wiosną 1968 r. 

Program tej partii opiera się na zasadach marksistowskich i w podsta- 
wowych punktach jest zbieżny z programem Wł.PK. 

W odbytych dotychczas częściowych wyborach samorządowych Włoska 
Socjalistyczna Partia Jedności Proletariackiej dowiodła, że przez swoją 
pryncypialność, bojowość i rewolucyjność umacnia swoje pozycje wśród 
mas pracujących i zyskuje coraz szersze ich poparcie. 

Występuje ona tak w ogólnopolitycznych akcjach krajowych, jak też 
w działalności związkowej w CGIL oraz w administracji prowincji i gmin 
w sojuszu z Wł.PKR. 

W najbliższych wyborach powszechnych WŁPK i WŁSPJP postano- 
wiły wystawić wspólnych kandydatów do senatu. 


Porozumienie to — z uwagi na przepisy ordynacji wyborczej — daje 
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obu partiom możność skuteczniejszego zwalczania kandydatów partii 
rządzących, a zwłaszcza chadecji. 


Do porozumienia zawartego pomiędzy WłŁPK a WŁSPJP przyłączają 
się autonomiczne grupy socjalistów i radykałowie, co świadczy o silnym 
dążeniu do współpracy i stworzenia szerokiego, jednolitego frontu wło- 
skiej lewicy. 


1 


Włoska Partia Komunistyczna 
i demokratyczna alternatywa rozwoju kraju 


Palmiro Togliatti wielokrotnie stwierdzał, że we Włoszech istnieją 
pełne warunki do demokratyzacji, zmniejszenia a następnie usunięcia 
istniejących dysproporcji i niesprawiedliwości Po 2 oraz do So- 
cjalistycznej przebudowy kraju. 


Możliwości osiągnięcia tych celów widział stównie w udżiale Wł.PK 
w rządach i tak je określał: 


„Włączyć wielką siłę komunistyczną do rządu demokratycznego i le- 
wicowego — jest to problem zasadniczy dla Włoch dzisiaj i w najbliższej 
przyszłości”, (Palmiro Togliatti „Unita” z 5 maja 1963 r.). 


Nieustanna działalność WŁ.PK w aziedzinie polityki wewnętrznej i sto- 
sunków gospodarczo-społecznych kraju opiera się na jej dążeniu do 
tzw. demokratycznej alternatywy rozwoju kraju oraz jej konsekwen- 
tnej realizacji. ; 

Opiera się ona na koncepcji współpracy wszystkich sił lewicy, 
łącznie z tą częścią chadecji, która wydaje się skłonna współdziałać 
z komunistami w sprawiedliwej przebudowie Włoch. | 

W swej wszechstronnej działalności Wł.PK koncentruje uwagę na 
najbardziej aktualnych wewnętrznych problemach społeczno-gospodar- 


czych, zwłaszcza na walce o programowanie, rozwój południa i rozwój 
rolnictwa. 


Programowanie w ujęciu Wł.PK dotyczy całokształtu rozwoju gospo- 
darczego i społecznego Włoch. Sprawa programowania nabrała szczegól- 
nego znaczenia w latach sześćdziesiątych, w okresie szybkiego i inten- 
sywnego rozwoju gospodarczego kraju. 


Wówczas chadecja, dopuszczając ingerencję gospodarczą państwa, sta- 
nęła na stanowisku, że działalność ta powinna mieć na celu stworzenie 
jak najlepszych warunków rozwoju tzw. inicjatywy prywatnej. Na tych 
zasadach oparł się też projekt programu dla Włoch na okres 5 lat od roku 
1984 do roku 1968. Program utrwala istnienie dotychczasowych neokapi- 
talistycznych stosunków produkcji oraz obecnego układu sił społeczno- 
-politycznych. 

Wł.PK wystąpiła zdecydowanie przeciw centrolewicowemu, neokapi- 
talistycznemu programowaniu. Wyrzeka się ono bowiem zmian struktu- 
ralnych i nie może prowadzić do usunięcia podstawowych dysproporcji 
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w rozwoju gospodarczym kraju. A przecież u podstaw tych dysproporcji 
leży wadliwa struktura spoieczeństwa, panowanie monopoli podporząd- 
kowujących sobie całe życie gospodarcze i społeczne kraju, w którym 
aparat państwowy staje się narzędziem monopoli. 

Wł.PK walczy o złamanie potęgi monopoli oraz ograniczenie ich wpły- 
wu na politykę gospodarczą państwa. Walcząc przeciwko monopolem, 
WŁPK nie odrzuca — w państwie o zmienionej strukturze gospodar- 
czej — istnienia sektora prywatnego, ale uważa, że sektor ten powinien 
podlegać kontroli państwa i uzupełniać jedynie działalność sektora pań- 
stwowego. 

Wł.PK stoi również na stanowisku, że dopóki trwa władza monopoli, 
dopóty będzie ona dominowała w gospodarce kraju i wykorzystywała 
sektor publiczny wyłącznie do swych własnych celów. Dlatego też 
WłŁPK dąży do rozszerzenia sektora państwowego oraz stworzenia 
centralnego państwowego ośrodka kierującego. całą gospodarką kraju. 
Istnienie takiego ośrodka przyczyniłoby się do ograniczenia władzy 
mońopoli, ułatwienia kontroli społecznej nad procesami gospodarczymi 
oraz otwarcia drogi do demokratyzacji życia gospodarczego i spo- 
łecznego kraju. Komuniści domagają się udziału w programowaniu mas 
pracujących i niemonopolistycznych działaczy gospodarczych, inicjatywy 
przedsiębiorców i świata pracy. Komuniści włoscy walczą o powołanie 
terenowych władz samorządowych (autonomii regionalnej) z odpowiedni- 
mi uprawnieniami do programowania i kontroli wykonania programów 
gospodarczych. 

Szczególnie ważny przy tym jest postulat Wł.PK udziału przedsię 
biorstw w opracowywaniu programów. Ma on bowiem zapewnić bez- 
pośredni udział ludzi pracy w kierowaniu życiem gospodarczym kraju. 

Nie trzeba przypominać, że we Włoszech utrzymują się do dnia dzi- 
siejszego dwie Italie: północna z centrum i południowa z wyspami. 

'Na północy i w centrum Włoch istnieje nowoczesna gospodarka uprze- 
mysłowiona z rozwiniętym rolnictwem w dolinie Padu, ze znacznymi 
dalszymi możliwościami rozwojowymi. Na południu natomiast mamy 
typową gospodarkę zacofaną, w której poziom ekonomiczno-społeczny 
ludności jest niepomiernie niższy od poziomu centrum i północy. Ten 
zacolany rejon kraju obejmuje prawie połowę jego terytorium i około 
400%, jego ludności. 

Dysproporcje między obu częściami kraju nie tylko nie maleją, ale 
stale rosną. Porównanie dochodu netto na głowę ludności wykazuje, że 
w roku 1951 dochód ten na południu osiąga 54,5%, dochodu na północy, 
w roku 1960 — już tylko 420%, a w roku 1965 schodzi poniżej 400%. 

Południe stanowi teren, z którego od wielu dziesięcioleci płynie nie- 
przerwany strumień emigracji zarobkowej. Znajduje ona częściowo za- 
trudnienie na północy, ale corocznie niemal około 300 tysięcy Włochów, 
głównie z południa, emigruje za granicę do Francji, NRF, Szwajcarii 
i za ocesny. | 

Połowiczne akcje kolejnych rządów, mające na celu gospodarcze po- 
dźwigeniecie południa, są mało skuteczne. Akcje te nie obejmowały przy 
tym całego terenu południa, lecz odbywały się ,„„wyspowo”. Rząd kon- 
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centrował interwencję w przemyśle i rolnictwie jedynie w tych okrę- 
gach, w których przewidywano rychłe efekty gospodarcze. Polityka in- 
westycyjna na poludniu zmienia się w latach sześćdziesiątych. Obejmuje 
ona nowe ośrodki rozwojowe. W industrializację południa wkraczają 
prywatne monopole z póinocy oraz kapitał państwowy. Zaostrzają się 
w wyniku tego dysproporcje na terenie samego południa, a likwidacja 
bezrobocia i emigracji zarobkowej pozostaje wciąż nieosiągalna. 
Zacofanie południa utrzymuje się. 


Oceniając krytycznie dotychczasową politykę rządu w sprawie rozwoju 
południa, Wł.PK odrzuca rządowe założenie, że do przezwyciężenia go- 
spodarczego zacofania południa w stosunku do uprzemysłowionej północy 
ma się przyczynić emigracja zarobkowa. Odrzuca również teorię, że przez 
emigrację można przezwyciężyć stagnację gospodarczą regionów połu- 
dniowych. WŁPK przeciwstawia się zdecydowanie popieraniu emigracji 
zarobkowej zarówno z południa na północ, jak i zwłaszcza poza granice 
Włoch, uważając, że ucieczka z południa młodej, prężnej, najczęściej po- 
stępowej siły roboczej pozbawia je najwartościowszych elementów roz- 
woju. Wł.PK opowiada się za pełnym i wszechstronnym rozwojem całego 
południa przez intensywną industrializację i rozwój jego rolnictwa. 


Komuniści włoscy podkreślają, że zasadniczym warunkiem rozwoju 
południa i zmniejszenia dysproporcji w stosunku do wyscko rozwiniętej 
północy jest zmiana kierunku rozwoju całego kraju pizez ograniczenie 
i eliminację wpływu monovoli na całą gospodarkę narodową. . 

Nie można — twierdzi WŁPK — wybierać między rozwojem południa 
i północy lub też hamować rozwoju północy. 


Demokratyczna alternatywa przebudowy i rozwoju kraju jest — według 
Wł.PK — niemożliwa bez intensywnej industrializacji południa, połączo- 
nej z reformą rolną, tj. podziałem ziemi obszarniczej pomiędzy robotni- 
ków rolnych, chłopów bezrolnych i małorolnych oraz połowników i dro- 
bnych dzierżawców, którzy sami uprawiają ziemię. 


Realizacja wysuniętego przez Wł.PK programu rozwoju południa służy 
. zahamowaniu emigracji, zapewnieniu większych dochodów całej ludności 
południa i sukcesywnemu zmniejrzeniu, a następnie usunięciu zacofania 
gospodarczego i społecznego południa oraz sca:eniu politycznemu, spo- 
łecznemu i gospodarczemu do dziś istniejących dwóch Italii. 

Włoskie rolnictwo od dawna nie nadąża za rozwojem innych działów 
gospodarki narodowej. Zjawisko to nabrało szczególnej ostrości z chwilą 
przystąpienia Włoch do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 

Chcąc zmniejszyć skutki kryzysu rolnictwa i uczynić go konkuren- 
cyjnym na obszarze Wspólnego Rynku, rządy Włoch realizują tzw. nową 
politykę agrarną. Polega ona głównie na wysunięciu na pierwszy plan 
zadania uzyskania w produkcji rolnej wysokiej wydajności, przez 
wzmocnienie kapitalistycznych stosunków w rolnictwie i oparcie go na 
dużych gospodarstwach. 

Zgodnie z rządowymi założeniami „długofalowego programu rozwoju 
rolnictwa do 1975 r.” udział ludności zatrudnionej w rolnictwie ma się 
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| zmniejszyć do 200%, a roczny wzrost produkcji onej na l osobę za- 
trudnioną — wynieść 3—3,5'%/. 


Oznacza to, że w 1975 r. nie zmniejszy się ani dysproporcja między 
rolnictwem a przemysłem, ani też dysproporcja pomiędzy dochodami 
ludności zatrudnionej w rolnictwie a dochodami zatrudnionych w prze- 
myśle, handlu czy usługach. 


Zgodnie z tym programem na południu i na wyspach nie mają nastą- 
pić żadne istotne przemiany typu strukturalnego. 


Z tego między innymi powodu, gdy na urodzajnej północy (Lombar- 
dia—dolina Padu) udział ludności zatrudnionej w rolnictwie ma spaść 
w 1975 r. mniej więcej do 16—18%, na południu ma on się utrzymać 
na poziomie 30%. 


Rządowy „program” nie przewiduje istotnych zmian w tak ważnych 
sektorach, jak zbyt produktów rolnych ani redukcji istnej plagi łańcucha 
pośredników między producentem a konsumentem, 


Państwo ma ograniczyć się do poparcia gospodarstw kapitalistycznych 
o wyższym stopniu mechanizacji pracy, z czego wypływa nowa dyspro- 
porcja pomocy” państwa dla rolnictwa: z funduszów „zielonego planu” 
rozwinięte rolnictwo północy wykorzysta około 600%, a zacofane i znaj- 
dujące się w trudnej sytuacji rolnictwo południa nieco ponad 200% 


Gospodarstwa drobne i średnie mogą korzystać z pomocy sani 
zaledwie w 20—30%, a 70—80%, pomocy przypadnie rozwiniętym, kapi- 
talistycznym gospodarstwom rolnym. 


Wł.PK zwalcza tę politykę jako fałszywą i nieskuteczną. Wł.PK do- 
maga się przede wszystkim ziemi dla tych, którzy na niej pracują, 
a w związku z tym zasadniczej i szerokiej reformy rolnej. Jednym z pod- 
stawowych celów postulowanej reformy jest ostateczne zniesienie tzw. 
połownictwa. 


Ten feudalny przeżytek stanowi także przedmiot reformy centrolewicy. 
Propozycje jednak Wł.PK różnią się zasadniczo od tej relormy. 


WŁPK walczy bowiem o przymusowe wywłaszczenie ziemi na rzecz 
połowników, podczas gdy centrolewica proponuje dobrowolny wykup 
ziemi. 


Komuniści przeciwstawiają się też przekształceniu kosztem połowni- 
ków dawnych latyfundiów połownicznych w wielkie kapitalistyczne go- 
spodarstwa rolne, w których dawni połownicy i drobni dzierżawcy mieli- 
by stać się najemną siłą roboczą. 

Demokratyczna alternatywa rozwoju rolnictwa wysuwana przez Wł.PK 
poza zasadą przekazania ziemi na własność tym, którzy ją uprawiają, prze- 
widuje dla nich pomoc państwową zapewniającą produkcję towarową nowo 
powstałych gospodarstw. Wł.PK postuluje również głębokie zmiany 
w uregulowaniu stosunków pomiędzy wsią a rynkiem. Chodzi tu przede 
wszystkim o uniezależnienie chłopskich gospodarstw rolnych od wielkich 
monopoli. 
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Walka o realizację programu rolnego Wł.PK wywiera wielki wpływ 
na kształtowanie świadomości włoskiego chłopstwa. 


4 


Na przykładzie tych trzech wybranych zagadnień wewnętrzno-poli- 
tycznego i społeczno-gospodarczego życia Włoch łatwo można stwierdzić, 
która z dwóch dróg: neokapitalistyczna centrolewicowa czy demokra- 
tyczna alternatywa rozwoju Włoch zabezpiecza żywotne interesy mas 
pracujących. 

Toteż Wł.PK walczy o pozyskanie dla niej olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa Włoch, by wspólnie w drodze stałej i nieustępliwej walki 
zrealizować program demokratycznego rozwoju Włoch, program zapew- 
niający zarazem usunięcie narosłych dysproporcji, harmonijny rozwój 
całego kraju i sprawiedliwy rozdział dóbr wytwarzanych przez ludzi 
pracy. 


4 roblamy i dyskusje 


poza poci; _ NIEKTÓRE PODSTAWOWE 
RAM ELCZJASA ZAGADNIENIA 
POLITYKI NAUKOWEJ*) 


l 


Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie paru wybranych za- 
gadnień leżących u podstaw polityki naukowej. Na POZ kilka nie- 
zbędnych wyjaśnień. 


Polityka naukowa, podobnie jak i każda inna dziedzina działalności 
politycznej, dotyczy stawiania przed nauką określonych celów, a także 
w pewnym stopniu wyboru środków pozwalających te cele zrealizować. 
W. obecnym stadium rozwoju cele polityki naukowej określa, podobnie 
jak np. polityki w zakresie edukacji, w zasadzie państwo i dlatego zwy- 
kło się mówić o narodowej polityce naukowej. Międzynarodowa współ- 
praca na tym polu znajduje się dopiero w fazie początkowej, choć spra- 
wa ta będzie musiała się znaleźć w najbliższych latach na porządku 
dziennym. 


Polityka naukowa należy do najmłodszych dziedzin polityki, dokony- 
wanie zaś odpowiednich wyborów, a na tym polega każda polityka, nie 
ma za sobą takiego zaplecza tradycji, jak inne dziedziny polityczne. 
Empiryczne doświadczenie zgromadzone w tej dziedzinie jest znikome 
i w niewielkim zakresie może dopomóc w zapobieganiu błędom i niedo- 
ciągnięciom. Doświadczenia, zapożyczonego z innych dziedzin działalności 


*) Niniejszy artykuł jest częścią większej całości. Przy opracowaniu niniejszego 
posługiwałem się wieloma źródłami. W szczególności poza źródłami wymienio- 
nymi w tekście korzystałem z książki „The science of science”, Sou- 
venir Press, 1964, zawierającej zbiór artykułów opracowanych z okazji 25 rocznicy 
ukazania się książki Bernala „The social function of science”. 
Korzystałem też z rosyjskiego tłumaczenia tej książki, w której zamieszczono 
także dwa artykuły nie wchodzące do wydania angielskiego, w tym jeden bardzo 
ważny artykuł samego Bernala. Dane demograficzne wzięto głównie z roczników 
statystycznych oraz artykułu K. Davisa (Scientific American, September, 1963). 
Społeczne aspekty wprowadzenia nowej techniki zostały szczegółowo omówione 
w książce, wydanej przez Margaret Mead pt. „Cultural Patterns and 
Technical Change” (UNESCO, 1953) Dużą część danych dotvczących 
Związku Radzieckiego zaczerpnięto z książki G. M. Dobrowa „Nauka 
o naukie”, Kijów, 1966, 
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politycznej, nie zawsze da się zastosować, a jeśli nawet tak, to w ogra- 
niczonym tylko zakresie. Tymczasem, jak uczy życie, decyzje takie czy 
inne muszą być podejmowane i to chyba sprawiło, że w ostatnim czasie 
nauka o nauce uzyskała dużą popularność i, nie waham się powiedzieć, 
stała się modna. | | 


Do tej mody przyczyniło się zapewne przekonanie, że w pojęciu ogółu 
jest to dziedzina łatwa. W zdumiewająco szybkim czasie przyswoiliśmy 
sobie prawdę, że nauka rozwija się w kolosalnym tempie, takim, że jeśli 
mierzyć jej rozwój ilością publikacji, nakładów czy kadr, to podwaja się 
ona w ciągu 10—15 lat; nauczyliśmy się, że ten rozwój w krajach roz- 
winiętych jest mniej więcej dwukrotnie szybszy od rozwoju przemysłu 
i czterokrotnie szybszy od wzrostu liczby ludności. Bez większych trud- 
ności przyswoiliśmy sobie fakt, że żyjemy w okresie niedostatecznego 
rozwoju służb informacyjnych, w związku z czym pojawiły się pewne 
nowe formy organizacyjne. 


Ten spis faktów można jeszcze przedłużyć, przede wszystkim o sprawy 
struktury organizacyjnej nauki, wzajemnego stosunku nauk podstawo- 
wych i stosowanych, może o jeszcze jakieś zagadnienia, które łatwo na- 
zwać, ale o których, prawdę mówiąc, prawie nic. nie wiemy. Mam na 
myśli socjologię nauki, psychologię i ekonomię nauki. Jest oczywiście 
prawdą, że nawet te dość proste fakty dotyczące nauki, które trafiły 
i trafiają do świadomości społecznej, mogą wywrzeć na politykę naukową 
znakomity wpływ; już obecnie jest on widoczny w różnych krajach 
świata, w tym także i w Polsce. Dzięki tym faktom można m. in. usta- 
lić orientacyjnie wskaźniki ilościowe finansowania nauki, zapobiegające 
podejmowaniu zagadnień nie na miarę sił i środków. Dobre na razie i to. 

Warto jednak zarazem sobie uświadomić, że jeśli nauka o nauce ma się 
stać podstawą racjonalnej polityki naukowej, to nie może ona ograniczyć 
się do dotychczasowego katalogu zagadnień i — co więcej — musi zna- 
komicie pogłębić (a może nawet zmienić) odpowiedzi, których udziela 
na kwestie już rozważane. W przeciwnym razie może ulec spłyceniu 
ij zamienić się w kilka obiegowych pojęć i nadużywanych terminów. 

Rzecz oczywista, że rozwój nauki o nauce wymaga przede wszystkim 
empirycznych badań. Te badania muszą objąć zarówno przeszłość, jak: 
1 terażniejszość nauki, zająć się analizą porównawczą oraz społecznym 
statusem nauki w różnych społeczeństwach. Trzeba sobie zarazem uświa- 
domić, że odpowiedzi, jakich należy oczekiwać, nie będą miały w zasiiz.e 
charakteru ilościowego i że kształt nauki o nauce, tak jak już dzisiaj 
się on rysuje, będzie podobny do tego, jaki ma współczesna ekonomia 
polityczna. Nauka o nauce jest — podobnie jak wszystkie nauki, na kto- 
rych opierają się decyzje polityczne — nauką społeczną, a jej wskazania 
i prognozy muszą być — podobnie jak w przypadku ekonomii czy socjo- 
logii — traktowane jako sugestie (czasem ostrzeżenia) dla tych, którzy 
politykę naukową ustalają. Wybory, jakich musimy dokonywać przy 
ustalaniu polityki naukowej, nie są jednoznacznie zdeterminowane. Je- 
dynie co rozwinięta nauka o nauce może dać, to pewne uzasadnione 
prognozy co do konsekwencji podjętych wyborów oraz sugestie, w jaki 
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sposób cele wyznaczone przez te wybory mogą być skutecznie reali- 
zowane. 


Jest to zadanie nad wyraz ambitne. Wypada przyznać, że jego reali- 
zacja, jeśli w ogóle możliwa, jest nad wyraz trudna, ponieważ — jak 
pisze Bernal — „procesy, które badamy, zachodzą szybciej niż rozwija 
się nasza wiedza o nich”. I w innym miejscu: „Nauka (...) powinna być 
rozpatrywana jako druga pochodna od ogólnego produktu. Realna pro- 
dukcja może stanowić wyjściową miarę dla ocen dotyczących finansowa- 
nia nauki. Rozszerzenie lub udoskonalenie produkcji zwykłymi metodami 
technicznymi — to pierwsza pochodna. Przedstawia ona szybkość zmiany 
istniejących sposobów produkcji. Druga pochodna — szybkość zmiany 
pierwszej — jest właśnie tym, co tworzy nauka”. 

Innymi słowy, trudności stojące przed nauką o nauce, która jest niczym 
innym jak samowiedzą odbywającej się w naszych oczach rewolucji 
naukowo-technicznej, wiążą się z jej — jeśli tak można powiedzieć — 
wyższym niż np. w ekonomii stopniem bak w stosunku do życia 
społecznego. W związku z tym zachodzi pewna nad wyraz istotna róż- 
nica między rodzajem sugestii, jakich można oczekiwać od nauki o nauce, 
a odpowiednimi radami ekonomistów. Nauka o nauce musi bowiem po- 
zostać na szczeblu bardziej ogólnym i nie sposób wyobrazić sobie ana- 
logicznego do ekonomii rozdzielenia jej na ekonomiki bardziej szczegó- 
łowe, dyscyplinarne. Tak więc nauka o nauce musi zadowolić się for- 
mułowaniem ogólniejszych wytycznych, a także przyznać, że jej prognozy 
są trudniej weryfikowalne i w zasadzie dopiero po dłuższym czasie. 

Warto przypomnieć, że nauka o nauce, tak jak ją uprawiamy obecnie, 
powstała na fali dyskusji o społecznej roli nauki, o możliwości społeczne- 
go wyznaczania jej zadań i społecznego wykorzystania jej rezultatów. 
Tak widziana społeczna rola nauki nie jest oczywiście możliwa bez 
jakiegoś planowania nauki, probiemu, który z całą ostrością postawił już 
Bernal w swej książce „The social function of science. 
Książka ta, która w istocie otwiera historię nauki o nauce, ukazała się 
w przeucdniu wojny, w 1938 r. 


Po wielu latach, w roku 1955, pisząc na ten temat, Bernal powie: 
„Słowo «strategia», chociaż pochodzi z wojennego leksykonu, bardziej 
niż termin «planowanie» nadaje się do użycia w stosunku do badań nau- 
kowych. Wojenna strategia zawiera planowanie, ale w odróżnieniu od 
planowania budynków czy miast zawsze uwzględnia działania przeciwni- 
ka, których w znacznym stopniu nie da się przewidzieć (...) 

(V odróżnieniu od wojskowości nauka jest stosunkowo młodym zja- 
wiskiem spolecznym i dopiero zaczyna wychodzić z okresu bohaterskiego, 
gdy jeden czlowiek bez żadnej pomocy móył wygrywać decydujące bitwy. 
W niektórych mało rozwiniętych dziedzinach nauki takie zwycięstwa są 
jeszcze możliwe, ale w podstawowych dziedzinach sytuacja już uległa 
zmianie. Na pole bitwy wychodzą całe bataliony i niebezpieczeństwo 
polega raczej na tym, że wpadamy obecnie w drugą krańcowość: uwa- 
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żamy, że liczba jest wystarczająca i że można zmusić przyrodę, by od- 
krywała swoje tajemnice za pomocą zmasowanego ataku”. 


Zapewne znaczną część odium, jakie spada na planowanie w nauce, 
przypisać należy temu, że przedstawiane plany badań stanowią kom- 
pilację powstałą na styku, z jednej strony, indywidualnych dążeń, 
pragnień i ambicji, z drugiej zaś — tendencji i mód obserwowanych 
w krajach bardziej rozwiniętych naukowo; są raczej nagiętą do warun- 
ków prostą sumą jednostkowych badań niż zintegrowaną wielkością 
o wyraźnym, społecznie zdeterminowanym kierunku. Są — by powró- 
cić do bernalowskiej terminologii — zestawieniem celów taktycznych 
a nie wyznaczeniem strategicznych zadań. Rozważając analogiczne kwe- 
stie, Bernal pisze: „Nie może być mouy o apriorystycznym, dedukcyj- 
nym podejściu do opracowywania strategii badania naukowego albo 
o mechanicznym przeniesieniu na naukę schematów organizacyjnych 
i proceduralnych, wypracowanych w innych dziedzinach aktywności 
społecznej (...) 


W naszym wypadku zadanie polega na tym, by zbadać społeczny cha- 
rakter procesu rozwoju nauki, jako żywiołowy mechanizm oddziaływania 
między poszczególnymi naukami, między nauką a techniką, po to, by 
powoli znajdować drogi sztucznego wytwarzania warunków tego rodzaju, 
w których nauka pomyślnie rozwijała się w przeszłości”. 


Niewątpliwie głównym elementem stawiającym obecnie naukę w no- 
wym położeniu jest przyznanie jej znaczenia jako ważnego aspektu już 
nie tylko ekonomiki, ale i polityki. Nie chcę się tu zajmować historią 
tego procesu. Zależy mi tylko na wymienieniu najważniejszych, moim 
zdaniem, zagadnień polityki naukowej. Rzecz zrozumiała, że zadania te 
są bardzo zróżnicowane w zależności od kraju i konkretnych stojących 
przed nim problemów. Można jednak przyjąć pewną ogólną klasyfikację 
tych zadan. 


Z omawiancgo punktu widzenia wyróżnia się cztery kategorie krajów: 
pierwszą, do której należą supermocarstwa, Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki, drugą, obejmującą wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 
o starej kulturze naukowej, kraje nie chcące czy też nie umiejące po- 
godzić się z utratą „suwerenności naukowej. 


Trzecia grupa krajów — to względnie małe kraje zdające sobie jasno 
"sprawę z roli, jeką ala ich dalszych losów ma rozwój nauki, a zarazem 
kraje, które «m ze wzylędów finansowych, ani kadrowych nie mogą 
podjąć wszystkich zagudnicń wysuwanych przez naukę i technikę. Jeśli 
Kraje drugiej grupy nie są w stanie podjąć równocześnie badań w za- 
krosie, powiedzmy. energii atomowej i zagadnień kosmicznych, to w kra- 
jach nalezących do grupy trzeciej ani iodno z zagadnień tej skali podjęte 
być nie może. Do tej trzeciej grupy krajów należy, oczywiście, także 
Polska. 

Ostatnia wreszcie grupa — to kraje rozwijające się, które w zasadzie 
nie mogą obcenie wkroczyć jako partner na międzynarodową gicłdę 
naukową. 
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Podział, o którym mowa, z wyjątkiem grupy pierwszej, jest wyraźnie 
skorelowany z podstawowymi wskaźnikami rozwoju ekonomicznego. 
Przyjmuje się, że takim wskażnikiem jest np. globalny produkt społeczny 
na głowę ludności (GNP per capita). Jak widać na wykresie, wielkość ta 
skorelowana jest w sposób dość ścisły z innymi wskaźnikami ekonomi- 
cznymi, z rozwojem energetyki czy produkcji stali *). 

Pewnego wyjaśnienia wymaga użycie na wykresach skali logarytmi- 
cznej. Nie jest ono, jakby się mogło wydawać ludziom mającym pewną 
praktykę w sporządzaniu wykresów, związane z tym, że w tej skali 
wyniki na ogół prezentują się ładniej (ta skala „tuszuje” nierówności). 
Sprawa ma charakter bardziej podstawowy. Chodzi mianowicie o to, że 
jeśli czas odkłada się w jednostkach „naturalnych”, np. w latach, to 
wszystkie interesujące nas wielkości zmieniają się w zasadzie w sposób 
wykładniczy. Możemy więc umownie pod osią odciętych umieścić, tak 
jak to uczyniliśmy na rysunku schematycznym, oś czasu i mówić, że 
kraj taki a taki jest o tyle lat opóźniony w stosunku do jakiegoś innego 
bądź porównując kolejne położenie jakiegoś kraju powiedzieć, że w ciągu 
dziesięciolecia „nadgonił” tyle a tyle lat. Oczywiście, wszystkie tego typu 
wypowiedzi trzeba przyjmować z dużą rezerwą: jest jednak rzeczą godną 
uwagi, a wynikającą z korelacji między różnymi wskaźnikami, że z dość 
dużą dokładnością wszystkie rozumnie wybrane wskaźniki dają podobne 
wartości. 

Przechodząc do krótkiego omówienia problemów polityki naukowej 
w każdej z omówionych grup, warto zwrócić uwagę, że problemy, jakie 
czekają swego rozwiązania, są we wszystkich grupach takie same, tyle 
tylko, że występują z rozmaitą intensywnością. Dlatego też, omawiając 
poszczególne grupy, wyróżniam w każdej tylko centralne zagadnienia, 
te, o których sądzę, że mają znaczenie decydujące. Pomijam zaś, gwoli 
pewnej schematyzacji, inne, bardziej aktualne na odmiennych etapach 
rozwoju. . 


Rozpocznijmy od grupy krajów rozwijających się. Obejmuje ona 
większą część świata zarówno terytorialnie, jak i ludnościowo. Zasadnicze 
probiemy stojące przed tymi krajami wiążą się ściśle z dramatycznymi 
problemami demograficznymi. 

„Jako całość narody z nie rozwiniętym przemysłem od roku 1930 
zwiększają swoją ludność dwukrotnie szybciej niż narody uprzemysło- 
wione. Ten fakt jest znany i przyjmowany za tak oczywisty, że zawarta 
w n.m ironia uchcdzi nieraz uwagi, Gdy zastanawiamy się nad tym, 
o::azuje się ku naszemu zdumieniu, że najbardziej wyniszczone kraje — 


*) Schematvczny wykres, jaki przedstawiłem w artykule, oparty jest na roczniku 
UNESCO oraz na danych zamieszczonych w różnych rocznikach statystycznych. 
Analogiczny wykres, jeśli chodzi o korelację między produkcją stali, energii 
oraz GNP per capita rożna znaleźć w cytowanym wyżej numerze Scientific 
American w artykule S$. H. Schurra. 
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z których wiele już obecnie, według wszelkich do pomyślenia norm, 
cierpi na przeludnienie — uczestniczą we wzroście ludności w najwięk- 
szym stopniu” (Davis). 

Wzrost ludności w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej nie ma 
odpowiednika w rozwoju ludnościowym Europy. Po okresie bardzo wol- 
nego wzrostu w średniowieczu, podwojenie ludności zajęło 200 lat od 
1650 do 1850, następne zaś podwojenie — około 70 lat. Wymienionym 
uprzednio krajom ostatni okres podwojenia zajął tylko 45 lat. 

W krajach rozwiniętych ludzie żyją obecnie średnio około 70 lat, w kra- 
jach rozwijających się — około lat 35, co w porównaniu np. z Anglią 
odpowiada okresowi końca XVIII wieku. Nie ulega wątpliwości, że we 
względnie szybkim czasie w krajach rozwijających się nastąpi znaczne 
wydłużenie średniego wieku ludzi. ; | | 

Po okresie wybuchowego przyrostu ludności Europy w XIX w. (choć 
był osłabiony emigracją 40 mln ludzi z Europy) zaczęły występować 
na naszym kontynencie tendencje do zahamowania przyrostu ludnościo- 
Na szczególnie ostro odczuwane w latach trzydziestych naszego stu- 
ecia. 


Nie ma zgodności w ocenie społecznych przyczyn tego zahamowania. 
" Rzecz jasna, choćby na podstawie powierzchownej obserwacji, że ha- 
mulce te nie mogą być odniesiene do nędzy i głodu. Davis przypuszcza, 
że powstały one z przeciwieństwa między możliwościami awansu spo- 
łecznego, jaki powstaje we współczesnych krajach przemysłowych, a po- 
siadaniem dużych rodzin. Dla uzyskania pozycji w rozwiniętym społe- 
czeństwie niezbędne jest wykształcenie siebie i dzieci, zdobycie zawodu, 
konieczna większa mobilność społeczna — czynniki stojące w sprzeczności 
z życiem familijnym, sprzężonym z życiem osiadłym i tradycyjnym; 
znamy wszyscy ten obraz licznej patriarchalnej rodziny bądź z literatury, 
bądź zdjęć, jakie wisiały nad łóżkami naszych babek. 


Z zagadnieniami demograficznymi łączy się sprawa rozdziału ludności 
między miasto i wieś. Lawinowy przyrost ludnościowy wywołuje równie 
lawinową migrację do miast. 


Tym ludziom w miastach trzeba przygotować miejsca pracy, nie mówiąc 
już o mieszkaniach i całym zapleczu. Innymi słowy, co jest potrzebne, 
to nakłady kapitału. Jak wyglądają perspektywy ekonomiczne? 


W krajach, o których mowa, dochód na głowę ludności jest rzędu 
. 50-—80 dolarów rocznie, w krajach, które należą do drugiej wyróżnionej 
uprzednio grupy, analogiczna liczba wynosi około 700, dla Stanów Zjedno- 
czonych ponad 3000. Poziom ekonomiczny krajów rozwijających się 
cdpowiada mniej więcej stanowi, jaki był właściwy dla Europy XVII w. 
W Europie ed XVII, a szczególnie XVIII wieku, obserwujemy względnie 
szybki rozwój ekonomiczny; w ciągu ostatnich 50 lat średni wzrost 
dochodu w krajach rozwiniętych wynosi około 2—3% (przy czym w osta- 
tnim dziesięcioleciu ta liczba się znacznie zwiększyła), W Azji i Afryce 
(jeśli nie liczyć Chin, o których faktycznie brak informacji) sytuacja 
wygląda na stagnację, mimo rozwoju techniki. To położenie jest przede 
wszystkim konsekwencją sytuacji demograficznej. 
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Oto parę liczb ilustrujących problem (cytuję za Blackettem). W ty- 
powym kraju przedprzemysłowym nakłady kapitału wynoszą 5 lub mniej 
procent dochodu narodowego, co wystarczy do skompensowania amorty- 
zacji nagromadzonych wartości. W krajach przemysłowych około 15% 
przeznacza się na rozwój gospodarki, z tego 50% na amortyzację, 10% 
na nowe zakłady. Daje to średnio około 30/9 wzrostu dochodu narodo- 
wego. Uwzględniając 10/9 wzrostu ludności, otrzymujemy wzrost dochodu 
narodowego na głowę ludności rzędu 2%, Łatwo zrozumieć, że przy 
obserwowanym 2—309 wzroście ludności 50%, nakładów musi prowadzić 
do obniżania stopy życiowej. W liczbach bezwzględnych w krajach prze- 
mysłowych (bez USA) nakłady wynoszą około 100 dolarów na głowę 
ludności rocznie, czyli więcej niż całkowity dochód przypadający na 
mieszkańca krajów omawianej grupy. 


Opinie na temat dróg industrializacji krajów rozwijających się są po- 
dzielone. „Nauka — pisze W. A. Levis — od której zależą różne działy 
techniki, mogłaby się okazać niebezpieczeństuwem, a nie pomocą dla no- 
wych państw. W rozwiniętych krajach jeden z głównych celów zasto- 
sowąń nauki do potrzeb przemysłu polega na tym, by znaleźć drogi 
zastąpienia siły roboczej przez inwestycje, tj. drogi maszynowego wy- 
tworzenia tego, co uprzednio wymagało rąk ludzkich. Technika wymaga- 
jąca dużych inwestycji nadaje się dla tych krajów, gdzie siła robocza 
jest ograniczona. Nie odpowiada ona jednak warunkom większości krajów 
Azji, gdzie zadanie techniki polega raczej na tym, aby włączyć do eko- 
nomiki nadmiar siły roboczej bez znacznych inwestycji". Inna jest opinia 
Dobba: „Należy wybierać taką technikę, która — chociaż droższa — jest 
bardziej wydajna i która pozwalając na większą produkcję na jednego 
robotnika zwiększa produkt dodatkowy i tym samym otwiera możliwości 
wykorzystaniu siły roboczej w innych gałęziach ekonomiki”. 


W krajach, które omawiamy, wzrosła potrzeba edukacji. Istniejące da- 
ne zdają się wskazywać, że już obecnie problem powszechności wy- 
kształcenia podstawowego został postawiony w sposób właściwy w więk- 
szości tych krajów i w zasadzie, jeśli nie brać pod uwagę poziomu szkoły 
podstawowej, znajdują się one w tym samym stadium rozwoju co pań- 
stwa przemysłowe. Rola wykształcenia jest jednak inna. „Wykształcenie 
jest nie po to, by utrzymyuwuć stare, ale po to, by zmieniać” (M. Mead). 

Odmiennie natomiast przedstawiają się sprawy w szko!nictwie średnim 
i wyższym. Wykres przedstawia zależność liczby stucentów na m'lion 
mieszkańców od dochodu narodowego. Podobnie jak w produkcji stan 
i energii zależność jest dość jasna. Państwa rozwijające się ani nie po- 
siadają, ani nie ksztaicą dostatecznej liczby kadr z wyższym wykształ- 
ceniem. Co gorsze, jak wykazują stetystyki, względna liczba stud.vją- 
cych nauki ścisłe i techniczne jest w tych krajach mniejsza niż w kra- 
jach wysoko rozwiniętych. Najszybszą drogą kariery w krajach słabo 
rozwiniętych jest kariera wysoko kwalifikowanego urzędnika. 

Tymczasem nauka jest tym krajom niezmiernie potrzebna. Chodzi przy 
tym przede wszystkim nie o tworzenie nowych teorii, ale o dostosowanie 
istniejących technik do potrzeb krajów, w których mają być zastosowane. 
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Pokazano na wielu przykładach, że tego rodzaju pomoc może istotnie 
wpłynąć, jeśli nie na całość gospodarki, to na jakiś jej odcinek. 


Nie ulega wątpliwości, że nauka ma potencjalną możność uczynienia 
tego samego w rolnictwie i przemyśle, co uczyniła już na odcinku zdro- 
wia ludzkiego. Nie ulega także wątpliwości i to, że nie ma żadnej innej 
możliwości dżźwignięcia krajów rozwijających się niż zastosowanie odpo- 
wiednich metod naukowych do rozwiązywania ich zagadnień. Rzecz także 
oczywista, że zastosowanie nauki wymaga odpowiednich środków ekono- 
micznych. 


Środki takie gromadziła szczęśliwsza Europa zarówno własnym wysił- 
kiem, jak także przez eksploatację krajów, które od siebie uzależniła. 
,„„Dobrze odżywione kraje — mówi Blackett — ponoszą moralną odpo- 
wiedzialność za potrzeby mniej szczęśliwych krajów”. I w innym miej- 
scu: „Zachód chyba przecenia potrzebę rad specjalistów technicznych 
i nie docenia ich potrzeb odnośnie do zwykłej pomocy finansowej. Jak- 
kolwiek piękne by były plany pomocy technicznej, w szczególności po- 
mocy w kształceniu, medycynie i rolnictwie, posyłanie ekspertów bez 
zapewnienia finansowego pokrycia proponowanych przez nich planów 
wygląda równie rozdrażniająco, jak na przykład kierowanie znakomitego 
kucharza do rodziny, która nie ma czym zapłacić za chleb”. 


Na razie pomoc, której kraje rozwinięte udzielają rozwijającym się, 
jest raczej chimeryczna. Nie chodzi tylko o to, że na te cele przeznacza 
się zbyt małe sumy (wynoszą one około 1 mld dolarów rocznie). Chodzi 
o to, że pomoc ta jedynie równoważy ubytki, jakie ponoszą te kraje w re- 
zultacie tzw. nożyc cen, działających przeciw eksporterom surowców 
i żywności. Przybliżone szacunki pomocy koniecznej krajom rozwijają- 
cym się dają fantastyczne liczby: mówi się o sumie kilkudziesięciu mi- 
liardów dolarów rocznie przez okres 20 lat. I choć ta suma stanowi ponoć 
jedynie 300%, aktualnych wydatków na zbrojenia, nie ma obecnie żadnych 
praktycznych możliwości udzielenia takiej pomocy. 


Można się spierać, czy wszystko to, o czym mówiłem, ma związek z po- 
lityką nąukową. Czy w ogóle, ściśle rzecz biorąc, oprócz zagadnień orga- 
.izacyjnych i dydaktycznych może istnieć polityka naukowa w krajach, 
które odgrywają małą rolę w tworzeniu nauki. W których rekomendacje, 
jakie może dać nauka o nauce, są rudymentarne i wynikają bezpośrednio 
z potrzeb gospodarczych. Pozostaje jednak faktem, że nauka o nauce 
zajmuje się szeroko kwestiami krajów rozwijających się. Wypływa to 
nie tylko z jej lewicowego rodowodu, ale także z jej zasadniczych zadań, 
polegających między innymi na wykazaniu, że nauka potrafi zmienić 
istniejące społeczeństwa, zapewnić ich rozwój. Taka sytuacja na pewno 
zachodzi w krajach, o których tu mówimy. 

' Wywody dotyczące krajów, które w naszych oczach uzyskały niezależ- 
ność narodową, chcę zakończyć słowami Norwida z jego listu do Hercena 
(1853) (w przytoczonym poniżej zdaniu zmieniłem tylko słowo „moje” 
na „ich” itp.). „Znikome były ich zasługi w działaniu, lecz przewidziane 
było w najwyższym porządku rzeczy, że przypadło im w udziale dzielić 
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wszystkie niekorzyści ruchu wolnościowego — były bowiem, żeby się 
tak wyrazić, ostatnim z dzieci adoptowanych prawdziwych żołnierzy 
wolności”. , 


lil. 


Trzecią i drugą grupę krajów, o których wspominaliśmy wyżej, będę 
omawiał łącznie. Nie oznacza to oczywiście, że nie ma między nimi 
różnic, ale w zakresie polityki naukowej polegają one głównie na tym, 
że kraje te szybko zbliżają się, jeśli tak można powiedzieć, z różnych 
stron do tych samych problemów. Wydaje się na to wskazywać zarówno 
zewnętrzna polityka naukowa, jaką prowadzą kraje grupy II i III, jak 
ij w gruncie rzeczy polityka naukowa wewnątrz tych krajów. 

W zewnętrznej polityce naukowej krajów II grupy wyraża się to 
w tendencji do organizowania współpracy naukowej, głównie współpracy 
europejskiej, przy tyin — jak wiadomo i co wyraźnie odczuwa i Polska — 
współpracy tej nie pragną już ograniczać wyłącznie do krajów kapitali- 
stycznych. Uświadomiły sobie one wyraźnie, że prędzej czy później taka . 
współpraca będzie dla nich niezbędna i wolą wystąpić w roli jej orga- 
„nizatora niż biernego uczestnika. Chcą, posługując się terminami poli- 
tycznymi, zapewnić sobie inicjatywę, która nieraz w takich wypadkach 
równoznaczna jest z prowadzeniem. 


Kraje trzeciej grupy dawno zdają sobie sprawę, że bez współpracy 
muszą stać się krajami ,„monokultury naukowej”, krajami mogącymi 
z powodzeniem rozwijać co najwyżej parę działów i to na pewno nie 
tych najbardziej kosztownych. Trudności, na jakie w tej współpracy 
naukowej natrafiają, polegają na tym, że często od początku skazane są 
na pełnienie roli antycznego chóru i, co ważniejsze, rozumna między- 
narodowa współpraca pochłania coraz większe, a i bez tego niezbyt 
obfite środki; poza tym odrywa od pracy naukowej i dydaktycznej 
w kraju dość znaczne grupy uczonych. Rezultatem jest, jak wiadomo, 
tendencja do współpracy w bardziej ograniczonym zakresie, sprowadza- 
jąca się bądź do papierkowych, bądź do osobistych kontaktów, bądź do 
współpracy w małej grupie krajów na tym samym poziomie rozwoju, 
najczęściej do współpracy dwu krajów. 

Nie jesteśmy jeszcze faktycznie świadkami szerokiej współpracy nau- 
kowej krajów europejskich, a o to w gruncie rzeczy tu chodzi. Znajdu- 
jemy się, myślę, na przedpolach tej akcji, która — jeśli nie zajdą i"* es 
istotne wstrząsy w dziedzinach nie związanych bezpośrednio z na'i:ą 
będzie się rozwijała. 

Warto zwrócić uwagę, że obecne związki polityczne przeciwdziałają 
faktycznie rozszerzaniu takiej współpracy. Anglia jest zespolona z nauką 
amerykańską więzami nie tylko starych i względnie nowych, datujących 
się z ostatniej wojny tradycji. Zespolona jest także systemem standar- 
dów i licencji, które to więzy u nas na ogół się lekceważy. 

Dla USA Europa stała się w wielu dziedzinach dogodnym miejscem 
wywozu kapitału, szczególnie w przemysłach ,„naukowych”, takich jak 
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np. przemysł maszyn cyfrowych, który pełni decydującą rolę dla dnia 
jutrzejszego nauki i ekonomii. 

Trzeba zdać sobie sprawę z istotnego przesunięcia, jakie zaszło: inwe- 
stycje w krajach rozwijających się są obecnie parokrotnie mniej ren- 
towne niż analogiczne inwestycje w krajach grupy drugiej i trzeciej. 
Przytoczone za Laytonem dane wymowniej to ilustrują niż stowa: 


Bezpośrednie inwestycje USA za granicą (w milionach dol.) 
1850 1957 4963 1965 


Ogółem 11,788 25,394 «0,686 49,217 
Kanada 3,579 8,769 13,044 15,172 
Ameryka Łacińska 4,445 7,434 b,662 9,371 
Europa 1,733 4,151 +?,340 13,894 
Wspólny Rynek 637 1,680 4,490 6,254 
Wielka Brytania 847 1,974 4,172 5,119 


Artykuł Laytona ukazał się w „Encounter” (kwiecień, 1967) pod zna- 
miennym tytułem „European Pigmies, American Giant”. W artykule tym 
czytamy: „Obecnie bezpośredni inwestorzy amerykańscy są odpowie- 
dzialni za około 5% rocznych inwestycji i urządzeń przemysłowych Euro- 
py zachodniej. Firmy amerykańskie nie tylko posiadają znakomitą ilość 
akcji na rynku europejskim (dwie trzecie w przemyśle komputerów, po- 
łowę w przemyśle lotniczym), ale wydają się posiadać przyszłość w swoieh 
rękach (...) W latach pięćdziesiątych wydawało się, że Europa jest roz- 
wijającym się kontynentem, w sześćdziesiątych amerykańskie postępy 
techniczne zmieniły ten obraz. Znowu luka ekonomiczna między Europą 
a Ameryką zaczęła się rozszerzać”. 


Ta właśnie sytuacja spowodowała zmiany, jakie obserwujemy w poli- 
tyce naukowej krajów drugiej grupy. Najbardziej znamienna jest pod 
tym względem polityka Francji. 

Stosunki między nauką i przemysłem uległy chyba w ostatnim dwu- 
dziestoleciu istotnej zmianie. Już nie chodzi o to, że po to, aby wykorzy- 
stywaąć osiągnięcia nauki, przedsiębiorstwo musi być dostatecznie auże — 
sytuacja tycowa przed pierwszą wojną światową i w okresie mięjzywo- 
jennym. Chodzi o to, że dla utrzymania się na fali trzebą prowadzić wła- 
sne bodania naukcwe, a prowadzić je mcgeą, ze względu na ich kosztow- 
no:ć, tyiko bardzo auze jednostki organizacyjne. Analizując w cyklu 
artysułów lukę technologiczną między USĄA a Europą zachodnią, Nossiter 
p.sał (,New York Fierald Trikune', luty 1957): 

„w Stunach Zjeanoczonych na spółki zatrudniające 5000 albo więcej 
pracowniców przypada prawie 5 dolarów przeznuczenych na badania 
i rozwój z każdych 6 dolarów wydawanych przez przemysł. W Wielkiej 
Brytanii przeszło 90%, badań prowadzą takie firmy, które zatrudniają 
2000 lub więcej ludzi(...)”. 

,„„W dziedzinie nowoczesnych badań naukowych jest coś w rodzaju ma- 
sy krytycznej — stwierdził jeden z przedstawicieli wielkiej amerykań- 
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skiej spółki produkującej maszyny matematyczne. — Jeśli nie chce się ich 
podejnowuć na większą skalę, to lepiej o nich zapomnieć. My np. uwa- 
zamy, że opłaca się nam dopiero laborutorium przemysłowe zatrudnia- 
jące minimum Ś5U0 ludzi. Ministerstwo Techniki Wielkiej Brytanii, któ- 
re m.in. stara się utrzymać krajowy przemysł maszyn matematycznych, 
uważa, że na budowę nowej linii produkcyjnej komputerów trzeba wy- 
dać minimalnie rocznie ok. 15 mln dolarów. Stosując praktyczną regułę, 
że badania w tej dziedzinie winny wynosić ok. 10Vj, ogólnej sumy sprze- 
daży, najmniejszy sprawny zakład produkcji maszyn matematycznych 
to taki, ktory spreedaje rocznie za 150 mln dolarów". 

Choć zapewne nie we wszystkich gałęziach przemysłu sytuacja wy- 
gląda tak jak w przemyśle maszyn cyfrowych, to nie ulega wątpliwości, 
że w tych dziedzinach, które nadają ton gospodarce, bez daleko idącej 
współzracy naukowej krajom europejskim grozi coraz większe opóźnie- 
nie rozwoju. | 

Aktualna sytuacja stawia przed wewnętrzną polityką naukową przede 
wszystkim zagadnienie wyboru. Wyboru tych dziedzin, które państwo 
bądź bezpośrednio decyduje się finansować, bądź też — jak w krajach 
kapitalistycznych — drogami pośrednimi stymulować. 

Problem wyboru stoi szczególnie ostro przed krajami grupy trzeciej, 
krajami, którym ich własna tradycja naukowa nie wypracowała kolein 
i które wobec bardziej ograniczonych środków finansowych zmuszone są 
do podejmowania radykalniejszych rozwiązań. 

Szczególnie ważna jest ta sprawa dla krajów socjalistycznych, nie tylko 
ze względu na koncentrację decyzji i środków, lecz także dlatego, że 
sprawy tej nie sposób zostawić własnemu biegowi, licząc na automatyczne 
lub półautomatyczne działanie praw rynku. 


Niestety to, co ma na ten temat do powiedzenia nauka o nauce, spro- 
wadza się do paru truizmów. A więc do tego, że trzeba koncentrować 
wysiłek naukowy na zagadnieniach najbardziej aktualnych dla gospo- 
darki narodowej, a równocześnie nie zapominać o rozwoju nauk podsta- 
wowych i za wszelką cenę nie odrywać się od spraw decydujących o roz- 
woju nauki. Rada ta zaiste przyponnna ów słynny rozkaz: zwyciężyć 
na wszystkich frontach przy minimainych stratach własnych. Zalecenia 
tego typu zawsze świadczą o tym samym: o tym mianowicie, że sam 
problem nie został jeszcze postawiony. 

Myślę, że tak przedstawia się także sprawa w nauce o nauce. Nie po- 
trafi ona w konkretnej, dejmy na to, polskiej sytuacji odpowiedzieć, 
ani jakie powinny być globalne środki przeznaczone na naukę, an: jaka 
część tych środków powinra być łeżona na prace prowadzone w ramach 
współpracy międzynarcdowej, ani jak sunę tę dzielić między prace nau- 
kowe stosowane i podstawowe. Nie jest także na razie w jej mecy udzielić 
rekomendacji dotyczecych prelerowania tych lub innych dvscyplin. 

To ostatnie zagadnienie jest szczególnie kontrowers syjne ze względu na 
łatwy do zaobserwowania fakt nierównomierności rozwoju nauki, nierów- 
nomierności zarówno między poszczególnymi naukami, jak też wewnątrz 
wszystkich prawie dyscyplin wiedzy. 
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Zwraca się często uwagę także na panujące w nauce mody, dyktujące 
np. poświęcanie znacznych funduszów na badania teoretyczne, nie zwią- 
zane bezpośrednio z potrzebami danego kraju czy państwa. ,„Spróoujcie 
zrozumieć — mówi Pirey — dlaczego tak wiele uwagi poświęca się lotom 
naddźwiękowym, choć większość ludzi bardziej jest zainteresowana tym, 
jak szybciej.i wygodniej dojechać z lotniska do centrum miasta. I, oczy- 
wiście, bardziej ich zajmuje stan transportu miejskiego niż zagadnienie, 
jak dostać się na Księżyc”. SE 

Podejrzewam, że za tym pozornym szaleństwem kryją się jednak ra- 
cjonalne siły. Sądzę, że polegają one przede wszystkim na przekonaniu, 
że rozwiązanie tych centralnych zagadnień pozwala przeskoczyć szereg 
etapów rozwojowych, rozwiązać, w razie pozytywnych wyników badań, 
pewne duże problemy bez potrzeby dokonywania rozwiązań szczegóło- 
wych. Takich przykładów można znaleźć w historii nauki i techniki bar- 
dzo wiele. | 

Najwymowniejsze z nich dadzą się chyba odszukać w historii energe- 
tyki i łączności. Pozwolę sobie zilustrować to zagadnienie przykładem 
wziętym z biografii Edisona. W czasie pracy nad ulepszaniem żarówki 
* odkrył on, że jako elementu żarzeniowego wygodnie użyć włókien bam- 
busowych. Po wielu poszukiwaniach i próbach wysłał on jednego ze 
swoich współpracowników, aby ten w różnych częściach świata znalazł 
najodpowiedniejszy gatunek bambusa. Gdy ten po długiej i długotrwałej 
podróży powrócił z wybranym, znakomicie nadającym się do postawio- 
nych celów rodzajem bambusa, dowiedział się, że w tym czasie zasto- 
sowano włókna metalowe. | 

Za racjonalnymi przesłankami mód naukowych przemawia często i to, 
że łatwiej nieraz rozwiązać stary problem nowymi metodami i z nowego 
punktu widzenia niż postępując drogą, która w pierwszej chwili wy- 
dawać się mogła bardziej racjonalna. Myślę, że i w tym miejscu przy- 
kładów przytaczać nie trzeba. | | 

Sprawa, o której mówię, ma doniosłe znaczenie dla polityki naukowej, 
szczególnie w krajach trzeciej grupy. 

Chodzi bowiem o to, że nieraz obwinia się uczonych za podejmowanie 
nroblemów dalekich i nieaktualnych dla ich kraju, problemów, które 
jeżii zostaną rozwiązane przynieść mogą pożytek tylko innym, bardziej 
rozwiniętym krajom. Myślę, że te zarzuty zawierają w sobie sporą dozę 
prawdy. Jeśli mimo to opowiadam się przeciw ewentualnym ogranicze- 
niom, które z takiego ujmowania sprawy można wyprowadzić, to dlatego, 
że sadzę, iż nie można uprawiać nauki wyłącznie w sposób wtórny, opie- 
rać się tylko na osiagnięciach innych i cały wysiłek kierować na wyko- 
rzystanie już nagromadzorej wiedzy. Jak dowodnie i jednogłośnie stwier- 

zoją spocjaniści, taka droga prowadzi zawsze w szybkim czasie nie tylko 
do upaóku samej nauki, ale także jej zastosowań. 

Być może pewnej pomocy w tych badaniach mogłyby udzielić dość za- 
awansowane prace o zastosowaniu nauki w przemyśle amerykańskim. 
W wielu zagadnieniach chodzi bowiem w gruncie rzeczy o to samo. 
W jednym z najlepszych opracowań tego typu „The menagement 
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of scientific talent” (New York 1963) czytamy w jednym 
z artykułów: 


„Tam, gdzie badania były tylko chwilową modą, kierownictwo (me- 
nagement) wtrąciło się do nich i zmieniło ich charakter (...) Trzeba pa- 
miętać, że badania bez kierownictwa odnośnie do ich formy t celów są 
pozwoleniem na nieograniczony odstrzał. Jeśli mamy nieograniczoną ilość 
dolarów na naukę, to być może naszym celem powinno być zbadanie 
wszechświata, ale jeśli jesteśmy zaangażowani we współzawodniczą- 
ce ze sobą przedsiębiorstwa, winniśmy raczej ograniczyć nasze cele". 
(E. Gray, 11). | 


Oczywiście nie sugeruję, że sytuacja krajów trzeciej grupy podobna 
jest do interesów jakiejś monopolistycznej spółki. Przed każdym kra- 
jem uprawiającym politykę naukową stoją także niebagatelne zagadnie- 
nia edukacji narodowej oraz społecznego wychowania, z których to za- 
gadnień niewiele sobie robią kapitalistyczne kompanie. Być może nawet, 
że kwestie te w wielu naszych krajach mają dominujące znaczenie. 
W tych jednak zagadnieniach, w których naukę rozważamy jako zaplecze 
gospodarki narodowej, pewne problemy mogą okazać się podobne. ..... 


Rozszerzająca się luka technologiczna między Stanami Zjednoczonymi 
a Europą zachodnią staje się dość często powodem pesymistycznych roz- 
ważań. C. P. Snow ogłosił książkę „The two cultures and the 
scientific revolution” (1959), którą zakończył słowami „Czę- 
ściej, niż bym tego pragnął, zasmuca mnie pewna legenda historyczna. 
Niezależnie od tego, czy jest prawdziwa, wydaje mi się groźnym ostrze- 
żeniem. Muszę myśleć o Republice Weneckiej w ciągu ostatniego pół- 
wiecza jej istnienia. Podobnie jak my, byli oni niegdyś niezwykle szczę- 
śliwi. Zostali bogaci, tak jak i my, przez przypadek. Podobnie jak my, 
posiedli znakomitą biegłość w polityce. Wielu z nich było twardymi, 
realistycznie myślącymi patriotami. Wiedzieli równie jasno, jak my obec- 
nie, że bieg historii obrócił się przeciw nim. Wielu z nich poświęciło swe 
wysiłki wypracowaniu drogi dalszego rozwoju. Musiałoby to spowodować 
złamanie tych wzorców, które powołały Wenecję do życia. Z tych wzor- 
ców byli oni równie dumni, jak my z naszych. Nigdy nie znaleźli dość 
woli, by je złamać”. | 

Tak w dość nieudolnym przekładzie brzmią te niewesołe prognozy. 
Ale wydają się one inne, o wiele bardziej optymistyczne, gdy patrzy się 
na przyszłość nie z perspektywy Anglii, lecz krajów, które — podobnie 
jak Polska — zostały w okresie drugiej rewolucji przemysłowej wypro- 
wadzone ze stanu niezbyt dalekiego od poziomu krajów rozwijających się. 

Zarówno historia ZSRR, jak i nasza pokazały, że istnieją możliwości 
wykorzystania w naszym świecie prądów w taki sposób, by znaleźć się 
w grupie krajów, które liczą się na arenie światowej nie tylko pod 
względem ekonomicznym, ale i naukowym. Że można to uczymie, jesli 
chodzi o naukę, bez angażowania wielkich środków ekonomicznych. 
W pozycji, w której obecnie znajdują się kraje socjalistyczne, te środki 
muszą oczywiście być zwiększone. Trudność przesuwania się 
do przodu jest, licząc najskromniej, odwrotnie pro- 
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porcjonalna do odległości, w jakiej znajdujemy 
się. o d czołówki. Od czołówki, ale nie od punktu 
wyjścia. 

Jak odbywała się ta nasza droga w nauce? Jakie środki okazywały się 
skuteczne, a jakie poczynania zawiodły? Niestety, również na pytania 
dotyczące warunków, w których kraje socjalistyczne pomyślnie rozwijały 
się i — mam nadzieję — nadal się rozwijają, odpowiedź nie jest jasna. 


Nie zostały nawet, o ile wiem, podjęte badania mogące wyjaśnić, jakie 
łożyliśmy środki w przeszłości i co ważniejsze, jak je łożyliśmy. Nasze 
doświadczenie w tych zagadnieniach nie zaawansowało do rangi nauko- 
wych uogólnicń, które — być może — miałyby wartość i dla nas, i dla 
wielu innych krajów, które idą i pójdą naszą drogą. | 

Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że margines, w jakim działają de- 
cyzje ekonomiczne w krajach rozwiniętych (odmiennie niż w krajach 
rozwijających się), wyraża się małymi liczbami. Wzrost dochodu naro- 
dowego jest np. liczbą zawartą między 2 a 5 procentami. W każdych 
konkretnych warunkach politycznych zmiany polityki ekonomicznej pro- 
wadzą do zmian wyrażających się w skali rocznej promillami. Do ope- 
rowania takimi wielkościami potrzebna jest wiedza dokładna i nie spo- 
sób poprzestać na danych orientacyjnych, do których — jak sądzę — 
ogranicza się nasza wiedza o nauce w znakomitej większości wypadków. 
Waga każdego promilla jest znaczna. Te promille na dłuższą metę ma- 
ją — okazuje się — znaczenie decydujące. Tak też jest w polityce nauko- 
wej. I o te promille nie w swoim interesie, lecz w interesie dalszego 
rozwoju kraju i jego nauki, trzeba się bić. 


W. 


Dotychczas zajmowaliśmy się krajami, w których rozwój nauki zależał 
w sposób decydujący od dochodu narodowego bądź energii na głowę 
ludności. Omawiając kraje słabo rozwinięte, zwracaliśmy główną uwagę 
na mianownik tego ułamka, zaś w odniesieniu do krajów o wysokim 
stopniu rozwoju interesował nas przede wszystkim jego licznik. 

Zakładaliśmy milcząco, że ułamek ten w pełni określa badane zależno- 
Ści. Tak jednak nie jest. We współczesnym świecie rozwój wielu para- 
motrów, w tym i nauki, zalcży także od bezwzględnych wielkości, jakimi 
dysponuje dane państwo. Sprawia to, że Chiny, znajdujące się na dolnym 
krańcu skali wartoeżci GNP per capita, potrafią wyprodukować bombę 
atomową, czy — jak o tym niedawno donosiła prasa — nawet wodorową. 
Sprawia to, że biedne Indie mają pierwszorzędny ośrodek badań atomo- 
wych. Te wreszcie sprawia, że kraje takie, jak Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone, trzeba rozpatrywać wspólnie pomimo różniących je cha- 
rakterystyk ckonomicznych. 

Oba te kraje i na razie tylko one posiadają ten wielki margines możli- 
wości ekonomicznych, który sprawia, że mogą podejmować wszystkie 
wielkie problemy współczesnej nauki. 
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W Szwajcarii istnieje muzeum lotnictwa. Eksponuje się tam nad- 
dźwiękowy samolot wojskowy zbudowany w samej Szwajcarii. Prze- 
wodnik z ironią opowiada nie tylko o tym,'że posiada on tę zasadniczą 
wadę, iż nie chciał wzbić się w powietrze, ale i o tym, że w ciągu trzech 
minut lotu znalazłby się poza granicami kraju. Myślę, że przykład ten 
równie dobrze, jak przykłady ZSRR, USA, Chin i Indii, ilustruje znacze- 
nie skali. 


Sądzę, innymi słowy, że funkcja charakteryzująca rozwój nauki w da- 
nym kraju zależy przynajmniej od dwu elementów: dochodu narodowego 
na głowę ludności i globalnej wielkości dochodu, jakim kraj dysponuje. 
Podejrzewam, że zależy ona także i od innych czynników, przede wszyst- 
kim chyba od tempa rozwoju gospodarki, czyli od pierwszej pochodnej 
rozwoju ekonomiki narodowej. Nie zamierzam oczywiście proponować 
jakiegoś wzoru ustalającego tę zależność, myślę jednak, że sam fakt 
stwierdzenia takich zależności godny jest odnotowania i, być może, z cza- 
sem takiego typu zależnościami nauka o nauce zacznie się zajmować. 

Zestawień liczbowych, charakteryzujących nie mającego w historii pre- 
cedensu rozwoju nauki w ZSRR i USA, jest bardzo wiele i nie sądzę, 
by zestawienia te warto było tu powtarzać. Ograniczę się dlatego do 
paru schematycznych danych: wydatki na badania i rozwój w USA po- 
większyły się w czasie drugiej wojny światowej dziesięciokrotnie, 
a w okresie powojennym prawie ośmiokrotnie. Większość tych wydatków 
(około 70%%) wiąże się w sposób pośredni lub bezpośredni z potrzebami 
armii. Należy przypuszczać, że absolutne sumy wydatkowane na odpo- 
wiednie działy nauki w Stanach Zjednoczonych i Związku Radzieckim 
są tego samego rzędu. Osiągają one po kilkanaście miliardów dolarów 
rocznie. 

„Gęstość” pracowników naukowych również niewiele się różni i wy- 
nosi 27 na 10.000 ludności w ZSRR przy 23 na 10.000 w USA. Liczby 
te bardzo odbiegają od standardów europejskich krajów rozwiniętych, 
w których przypada od 6 do 11 na 10.000. W krajach socjalistycznych 
ta liczba jest nieco wyższa i wynosi około 12 na 10.000 ludności. Dane 
powyższe dotyczą pracowników naukowych pracujących w tzw. działach 
podstawowych i odnoszą się do roku 1964 lub 1965. 

Stany Zjednoczone w porównaniu z ZSRR i Europą zatrudniają dużo 
większą liczbę pracowników pomocniczych. Nie znam jednak żadnych 
wiarygodnych danych porównawczych. Liczba uczonych wzrosła w USA 
w ciągu ostatniego dwudziestopięciolecia ponad pięciokrotnie, nakłady 
trzydziestokrotnie. Według danych szacunkowych odpowiednie liczby 
w Związku Radzieckim są jeszcze większe. 

Na milion ludności pracującej poza rolnictwem przypada obecnie 
w USA około 400 komputerów. Odpowiednia liczba w krajach Europy 
zachodniej wynosi 70—100, w krajach socjalistycznych (poza ZSRR, 
o którym nie mam danych) około 10. 

70 lub 80%, uczonych pracuje w przemyśle. We wszystkich krajach, 
ale przede wszystkim w USA i ZSRR, bardzo dużo badań prowadzi się 
w taiemnicy. Optymistyczna ocena prac tajnych na ogólną ilość prac 
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prowadzonych daje wielkość dwu trzecich. W USA tylko 1/5 prac ba- 
dawczych i projektów konstrukcji trafia do publikacji ogólnie. dostęp- 
mych. Znane są powszechnie paradoksy, jakie z tej sytuacji wynikają. 


Podobne liczby i fakty można obecnie znaleźć we wszystkich publi- 
kacjach dotyczących nauki o nauce. Jedno wynika z nich niezbicie. 
We wszystkich „modnych” gałęziach nauki ZSRR i Stany Zjednoczone 
poszły niezwykle szybko naprzód, wyprzedzając znacznie lub — jak się 
mówi w języku sprawozdawców sportowych — dyskwalifikując kraje gru- 
py drugiej i trzeciej. | | 


Zarówno Stany Zjednoczone, jak i Związek Radziecki mimo bardzo 
dużej armii uczonych, są zainteresowane w dalszym ich wzroście. Jedną 
z dróg tego wzrostu jest wciąganie uczonych innych krajów do badań. 
Szczególnie szeroko politykę tę uprawiają USA, które przez system do- 
tacji miały sobie zapewnić decydujący wpłvw na kierunek badań w wielu 
krajach europejskich, takich np. jak Włochy. Uwidacznia się ostatnio 
pewna zmiana polityki kadrowej w nauce: stawia się raczej na wyko- 
rzystywanie uczonych na miejscu, w ich krajach, niż na ich imigrację 
do Stanów Zjednoczonych. 


Nie mnicj interesujące są problemy rozwoju nauki radzieckiej. Wydaje 
się. że zachodzi pewna zasadnicza różnica między jej rozwojem a rozwo- 
jem nauki w USA. Amerykańska droga rozwoju nauki — to droga presji, 
jaką wywierają na nią czynniki gospodarcze i wojskowe. To droga od 
ekonomiki do nauki. W Związku Radzieckim sytuacja kształtuje się od- 
miennie. Ze względów zasadniczych państwo radzieckie od początku 
swego istnienia postawiło na rozwój wysoko wykwalifikowanych kadr, 
w tym również kadr naukowych. W Stanach Zjednoczonych potrzeby 
naukowe wyprzedzały możliwości kadrowe. W Związku Radzieckim po- 
tencjał kadr naukowych wyprzedzał zapotrzebowanie na nie przemysłu, 
radzieckiej ekonomiki. | 


Ta różnica wydaje mi się istotna w odniesieniu nie tylko do okresu 
micdzywojennego, ale również do dnia dzisiejszego. Jest dla mnie jasne, 
że droga obrana kiedyś przez ZSRR — to droga, po której idzie również 
dotvchczasowy rozwój nauki polskiej i nauki w innych krajach socjali- 
stycznych. Myślę, że drogę tę można zalecić także wszystkim innym 
krajom, znajdującym się dziś na początku swego ekonomicznego wzlotu. 


Diategn też wydsją mi się zasadniczo niesłuszne spotykane gdzie- 
niegdzie tendencje do ograniczania kształcenia wysoko kwalifikowanych 
KECT: Sj one w mo.m mnieminiu krótkowzroczne, a stojąca za nimi poli- 
tezą niowicinich oszczędności może okazać się w rczultacie polityką du- 
ZEW ESATCZONODE EN CAE 

Gdy dzisiaj z perspektywy lat 50 patrzymy na politykę władzy ra- 
dzieckiej w ciężkich latach 1918—1920 w stosunku do uczonych i uni- 
wersytetów, ogarnia nas zdumienie i podziw. Sprawy te są niestety mało 
znane, a ilość publikacji, nawet w samym Związku Radzieckim, bardzo 
niewielka. Sądzę, że wiele zasad, którymi kierowali się Lenin i Łuna- 
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czarski w owych latach, zachowało swą aktualność w odniesieniu do dzi- 
siejszej polityki naukowej. 


V. 


„. Ostatnia sprawa, jaką chciałbym podjąć, dotyczy przyszłości nauki. 

,„»»Wiedza jest podobna do kuli umieszczonej w przestrzeni — pisał Pascal 
— im większa jest jej objętość, tym większy kontakt z tym, co niezna- 
ne«. Jest to chyba prawdziwe, ale kontakt z nieznanym nie jest wystar- 
czający. Istota rzeczy nie na tym polega, aby zadawać pytania, ale aby 
zadawać pytania właściwe (...) Nowe odkrycia mogą być zarówno końcem, 
jak i początkiem okresu badań. Piękna analogia Pascala ma swój szretny 
odpowiednik w innej analogii o kawałku drewna zamieszkałym przez ter- 
mity; drewno reprezentuje zagadnienie, owady zaś badaczy. Gdy termity 
zmieniły drewno w pył, problem jest rozwiązany i poszukiwania następ- 
nego pnia mogą być długotrwałe. Dlatego wielu fizyków końca XIX wie- 
ku sądziło, że w istocie rozwiązali oni zagadnienia ich nauki i że niewiele 
pozostaje do zrobienia” (C. Stern, Science 7.5.1965). 


W przekonaniu obecnego pokolenia pracowników nauki ilość stojących 
przed nią zagadnień wydaje się nieograniczona. Pni jest pod dostatkiem. 
Bernal sądzi, że główne kierunki ataku — to problemy źródeł energii, 
maszyn cyfrowych i biologii. Kapica dodaje do tego podbój przestrzeni 
kosmicznej i wymienia szereg dziedzin, w których nie posunęliśmy się 
poza czysto empiryczne gromadzenie wiedzy. Zwraca się uwagę na to, że 
wiemy niewiele o tym, jak działają nasze mięśnie (bezpośrednia prze- 
miana energii chemicznej w mechaniczną) i jak pracuje mózg. Na to, że 
nie ma praktycznie możliwości opisania własności związków wysokcczą- 
steczkowych i stopów. Podkreśla się, że wszystkie zadania, jakie ma do 
wykonania nauka dnia dzisiejszego, zostaną uzupełnione jutro przez no- 
we, teraz jeszcze niewidoczne. 


Zadania te będzie rozwiązywać wielka armia uczonych. Bernal sądzi, 
że w przyszłości 20%, ludzi będzie tak lub inaczej związanych z pracą 
naukową. Siemionow woli liczbę 50%. Dziewiętnastowieczne marzenia 
o zniesieniu różnic między miastem a wsią, pracą fizyczną.a umysłową, 
marzenia, których początek realizacji widzimy już dzisiaj w krajach 
rozwiniętych, zastąpione zostają przez nowe o zaniku różnice między pracą 
naukową a nienaukową. Nadchodzący „wiek nauki i maszyn cyfrowych 
będzie na pewno wiekiem socjalizmu” (Bernal). 

Bliższa przyszłość, ta która poddaje się jakimś ilościowym prognozom, 
jest mniej radosna, ale mimo to — według ocen UNESCO — liczba uczo- 
nych na świecie ma wynieść w roku 2000 średnio 5 promille. 

Będą oni żyć w Świecie, który — jeśli wierzyć prognozom — będzie 
jeszcze widział dość biedy. Swiatowa organizacja żywnościcwa (FAO) 
przypuszcza, że będzie wówczas już „tylko” 57%, głodnych i nie doży- 
wionych (obecnie 67%), choć ich bezwzględna liczba będzie większa niż 
dzisiaj. W krajach rozwiniętych nastąpi pewne skrócenie dnia pracy. Jak 
uczy doświadczenie historyczne, maszyny i nowa technika nie powodują 
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znacznego skrócenia czasu pracy. Stwarzają one dodatkowe potrzeby, któ- 
re muszą być zaspokajane. 

„Ludzie naszych czasów — pisze M. Massenet — niewiele już sobie 
robią z prawa do pracy i opieki socjalnej, które stanowiły zasadniczą 
część postępowych programów społecznych; cenią sobie natomiast prawo 
do udziału w owocach dobrobytu i we wzroście dobrobytu. Nowością jest, 
że jeszcze wczoraj ten rozwój i możliwości, które on stwarza, dostrze- 
galne były tylko dlą wtajemniczonych, dzisiaj stały się dostrzegalne dla 
mas”, To co dzisiaj uważają za możliwe, będzie jutro dla nich niezbędne. 


x 


Ze słownika terminów politycznych dwudziestego stulecia zniknęło 
chętnie dawniej używane słowo „szczęście”, Okazało się terminem zbyt 
niejednoznacznym. Zadania polityki naukowej także nie są formułowane 
w terminach etyki czy estetyki. Zmierza ona do zapewnienia ludziom 
ludzkich warunków egzystencji, wolności od głodu i chorób, wojen i klęsk 
żywiołowych. 

Nauka jest społeczną energią potencjalną, zdolną — jak wierzymy — 
te wolności zapewnić. To, czy uda nam się tę energię w pożądany spo- 
sób wyzwolić, zależy w znacznym stopniu od właściwej polityki, w tym 
także właściwej polityki naukowej. 


Jngormacje 


AFL-CI0 WOBEC POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ USA 


W połowie grudnia 1967 r. odbył się 
w Miami Beach na Florydzie kolejny 
doroczny zjazd amerykańskiej centrali 
związkowej AFL-CIO. Oprócz zagadnień 
ekonomicznych, wewnątrzzwiązkowych, 
zjazd z inicjatywy przewodniczącego 
centrali, George Meany'ego, powziął kil- 
ka uchwał dotyczących polityki zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych i sytuacji 
politycznej na świecie. M. in. zjazd 
udzielił (jak głosiła rezolucja) „jedno- 
znacznego poparcia polityce prezydenta 
Johnsona w Wietnamie”, domagał się 
kontynuowania walki z „sowieckim im- 
perializmem”, poparł agresję Izraela na 
Bliskim Wschodzie oraz wezwał kraje 
zachodnie do umocnienia pozycji Izraela 
przede wszystkim przez dostawy broni. 


Na zjazd przybył osobiście prezydent 
Johnson. Wygłosił on przemówienie, w 
którym zapowiedział kontynuowanie 
polityki eskalacji działań wojennych w 
Wietnamie. 


Ponad 15 mln głosów, które reprezen- 
tuje ruch związkowy, są stawką, której 
szczególnie w bieżącym roku wybor- 
czvm prezydent nie może lekceważyć. 
Jeśli chodzi o poparcie przywódców 
związkowych, to prezydent nie zawiódł 
sie. Jak oświadczył George Meany, ruch 
związkowy musi poprzeć Lyndona John- 
sona w wyborach prezydenckich w 
1968 r. mimo  niepopularnej wojny 
w Wietnamie. A na temat Wietnamu 
prezes AFL-CIO powiedział tylko: „Je- 


steśmy tam, aby zabezpieczyć nasze in- 
teresy i zapewnić bezpieczeństwo na- 
rodu amerykańskiego”. 

Jak wspomniano wyżej, zjazd udzielił 
pełnego poparcia dla agresywnego kursu 
polityki amerykańskiej. Ale po raz 
pierwszy od wielu lat na zjeździe wy- 
stąpiła opozycja wobec stanowiska Te- 
prezentowanego przez prawicowe kie- 
rownictwo centrali. W sprawie Wietna- 
mu m. in. Charles Cogen, przewodni- 
czący 140-tysięcznego związku zawodo- 
wego nauczycieli, proponował przyjęcie 
w rezolucji końcowej formuły: „AFL- 
-CIO nie zajmuje żadnej pozycji w 
sprawie Wietnamu”, Uzasadnił swoje 
stanowisko tym, że „w szeregach związ- 
kowych istnieje głęboki podział na tym 
tle, którego nie możemy ignorować”. 
Przedstawiciel nowojorskiego związku 
zawodowego pracowników hurtu, Leon 
I. Davis, oświadczył: „Ta wojna jest 
tragicznym błędem” !), 

W amerykańskim ruchu związkowym 
wzrasta niezadowolenie z powodu poli- 
tyki obecnego kierownictwa AFL-CIO. 
Coraz więcej działaczy związkowych w 
USA żąda, aby ruch związkowy wy- 
ciągnąć z „martwego punktu”, w jakim 
się znalazł w wyniku polityki prowa: 
dzonej przez Georga Meany'ego. Wyraz 
temu żądaniu dała narada, zwana na- 
rodowym zgromadzeniem związkowym 


1) „„International Herald Tribune” z 12 gru- 
dnia 1967 r. 
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na rzecz pokoju, zorganizowana w li- 
stopadzie 1967 r. w Chicago. W naradzie 
wzięło udział 523 działaczy związkowych 
reprezentujących 68 związków zawodo- 
wych z 38 stanów USA i z Kanady. 
Na konferencji tej przemawiali m. in. 
Emil Mazey, skarbnik związku zawodo- 
wego pracowników przemysłu samocho- 
dowego, senator Vance Hartke ze stanu 
Indiana, senator Eugene McCarthy ze 
stanu Minnesota, ubiegający się o kan- 
dydaturę prezydóćncką z ramienia partii 
demokratycznej, prof. John Kenneth, 
Galbraith, były ambasador USA w lIn- 
diach, Frank  Rossenblum, skarbnik 
związku zawodowego pracowników prze- 
mysłu odzieżowego, Victor Reuther, dy- 
rektor departamentu zagranicznego 
związku zawodowego pracowników prze- 
mysłu samochodowego, i wielu innych 
działaczy związkowych szczebla federal- 
nego i stanowego. 


Narada w Chicago była pierwszą od 
wielu lat tego typu 1 na taką skalę 
naradą związkową, która odcięła się 
od stanowiska kierownictwa AFL-CIO 
w sprawach polityki zagranicznej USA. 
Mimo różnic między delegatami obezny- 
mi na sali, zgromadzenie jednomyślnie 
przyjęło rezolucję wzywającą Waszyng- 
ton do „natychmiastowego i bezwarun- 
kowego wstrzymania bombardowań Pół- 
nocnego Wietnamu”. Zgromadzeni żą- 
dali od Białego Domu, aby wystąpił 
z „jasną i niedwuznaczną deklaracją, 
wyrażającą życzenie rokowań ze stro- 
nam: będącymi w konflikcie, włącznie 
z Narodowym Frontem Wyzwolenia Po- 
łudniowego Wietnamu”. 


Jednomyślnie przyjęta rezolucja gło- 


„Mimo niezachwianego po- 
rządu przez oficjalne 
na :e zgroma- 


siła dalej: 
parcia polityki 
kierownictwo związku, 
dzenie wykazuje, 
szczeblach ruchu związkowego panuje 
zaniepokojenie, frustracja i opozycja... 
Uważamy, że ta wojna (wietnamska — 
L. P.) jest niemoralna. Uważamy, że 
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że na wszystkich 


"nasz przedłużający się udział w tej 


wojnie jest sprzeczny z najlepszymi in- 
teresami naszego kraju”). 

Przejawy niezadowolenia w amery- 
kańskim ruchu związkowym wobec po- 
lityki zagranicznej administracji zwra- 
cają się również przeciwko kierowni- 
ctwu centrali, które w ciągu całego 
okresu powojennego coraz bardziej 
jednoznacznie wiązało się z zimnowo- 
jennym i reakcyjnym kursem w poli- 


tyce zagranicznej i wewnętrznej. Wła- 


śnie na '/ stanowisku kierownictwa 
AFL-CIO wobec niektórych problemów 
polityki zagranicznej USA oraz na roli, 
którą to kierownictwo odgrywało w po- 
wojennej przeszłości, chcielibyśmy się 
zatrzymać w niniejszej informacji. 


AFL-CIO jest największą centralą 
związkową w USA. Zrzesza ona ponad 
15 mln robotników. Można powiedzieć, 
że to stosunkowo niewiele w porówna- 
niu z liczbą ponad 70 mln osób zatru- 
dnionych w gospodarce amerykańskiej. 
AFL-CIO zajmuje jednak absolutnie do- 
minującą pozycję w amerykańskim ru- 
chu związkowym i praktycznie decyduje 
o obliczu politycznym całego ruchu. 


W służbie zimnej wojny 


Wraz z zasngażowaniem się burżuazji 
amerykańskiej w okresie powojennym 
w politykę globalną zwrócono większą 
uwagę na możliwość wykorzystania 
szyldu związków zawodowych oraz apa- 
ratu związkowego do realizacji niektó- 
rych celów polityki USA. Dotyczyło to 
w .szczególności Europy zachodniej, ma- 
jącej duże tradycje ruchu związkowego. 
Wykorzystanie związków zawodowych 
do tych celów nie było sprawą trudną, 
jeśli uwzględnić fakt, że biurokratyczny 
aparat związkowy w USA w swej więk- 


:> „The Worker z 19 listopada 1967 e. 


szości nigdy nie wyróżniał się rewolu- 
cyjnością. Wprost przeciwnie, przywódcy 
AFL prowadzili aktywną walkę z rewo- 
lucyjnym ruchem robotniczym w USA, 
zdecydowanie występowali jako prze- 
ciwnicy socjalizmu. Można więc było 
iiczyć na to, że przywódcy związkowi 
czynnie włączą się do walki z wszystki- 
mi siłami, które zagrażają bądź osła- 
biają system kapitalistyczny. Za tę po- 
stawę przywódców AFL wyraził im po- 
dziękowanie prezydent Eisenhower w 
przemówieniu wygłoszonym we wrześniu 
1952 r. na zjeździe centrali. „Chciałbym 
— powiedział prezydent — złożyć hold 
wspaniałej pracy, której dokonaliście, 
przeciwstawiając się komunizmowi i 
wpływom komunistycznym wśród ludzi 
pracy innych krajów. Nasze amerykań- 
skie organizacje zwiszkowe udzielały 


pomocy i poparcia swoim braciom, któ- 


rzy walczą z komunizmem tam, gdzie 
walka jest najbardziej zacięta. Cały 
wolny świat zaciągnął wobec was swój 
dług” 3). 

Amerykański tygodnik liberalny „Na- 
tion” pisał, że amerykańscy przywódcy 
związkowi z George Meanym na czele 
przypisują sobie m. in. następujące naj- 
ważniejsze „osiągnięcia” w okresie po- 
wojennym $): 


1) pomoc w rozbiciu włoskiego I fran- 


cuskiego ruchu związkowego, 

2) zbieranie ważnych danych dla po- 
trzeb wywiadu amerykańskiego, 

3) zwalczanie lewicowych tendencji w 
niemieckim ruchu związkowym, 

4) udzielanie poparcia tym przywódcom 
związkowym w brytyjskiej Gujanie, 
którzy dążyli do obalenia rządu pre- 
miera Jagana, 

5) poparcie prawicowych srzreddćów 
związkowych w Republice Domini- 


kańskiej, którzy się m. in. przyczy-. 


nili do obalenia Juana Boscha 
1 szereg innych podobnych. 
y „The American Federatlonist" ze stycznia 


1953 r. 
49 „„Natlon'” z 86 lipca 1965 r. 


AFL-CIO 


Gdyby nie powaga zagadnienia, można 


"by powiedzieć ironicznie, że kierowni- 
'ctwo AFL-CIO jest nader skromne i 
„bardzo powściągliwie ocenia swoje „suk- 


cesy” na forum międzynarodowym. 


"Z drugiej strony nie należy zapominać, 


że poniektóre spośród tych sukcesów 
zostały uzyskane w wyniku harmonij- 
nej współpracy z CIA. W rzeczywistości 
amerykańscy działacze związkowi wy- 
rządzili poważne szkody Światowemu 
ruchowi związkowemu. Klasa robotni- 
cza całego świata poniosła znaczne 


straty polityczne z powodu rozłamowej 


i antysocjalistycznej postawy amery- 
kańskiej centrali związkowej dysponu- 
jącej cgromnymi środkami. Nie chodzi 
tu zresżtą tylko o środki, ale również 
o fotmy działania, które były bez- 
względne, nie gardzące niekiedy prze- 
kupstwem, szantażem, a nawet gang- 
sterskimi metodami. 


Działalność rozbijacka 


Po zakończeniu drugiej wojny świato-- 
wej w Europie zachodniej rozwinął 
aktywną działalność radykalny ruch 
związkowy. Potężny rozmach tego ru- 
chu doprowadził do utworzenia jesienią 
1945 r. Światowej Federacji Związków 
Zawodowych (ŚFZZ). Po raz pierwszy 
w historii ruchu robotniczego powstała 
organizacja grupująca tyle central 
związkowych przytłaczającej większości 
ówczesnych państw niepodległych. 

Trend ten burżuazja amerykańska 
uznała za niebezpieczny dla interesów 
kapitalizmu światowego jako całości i 
postanowiła przeciwdziałać. Do tego celu 
zdecydowano wykorzystać aparat związ 
kowy. W 1946 r. Amerykańska Federa- 
cja Pracy przyjęła program, który w 
gruncie rzeczy zmierzał do tozbicia 
Światowej Federacji Związków Zawoe 
dowych oraz ZA A federacji le- 
wicowych. 
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W tym celu w USA powołano niejako 
sztab związkowy, który zajął się reali- 
zacją tego zadania. Nieprzypadkowo do 
tego programu zaangażowano Jay Lo- 
vestona, byłego członka kierownictwa 
KP USA, usuniętego w końcu lat dwu- 
dziestych z partii. „Lovestone był jed- 
nym z niewielu ludzi w kraju, który 
mógł rozmawiać z europejskimi przy- 
wódcami związkowymi językiem mark- 
sistowskim. W związku z wcześniejszy- 
mi swoimi powiązaniami znał on wielu 
odszczepieńców komunistycznych oraz 
socjalistów na kontynencie europejskim... 
To co Meany jako dobry Amerykanin 
i dobry Irlandczyk czuł wewnętrznie: 
antykomunizm i antykolonializm — Lo- 
vestone mógł ubrać w lewicowe słow- 
nictwo polityczne” 5). 

Lovestone zebrał grupę pracowników 
AFL, których skierował do Europy, 
Azji i Ameryki Łacińskiej. Najważniej- 
szym jednak terenem działania stała się 
Europa zachodnia, która w opinii stra- 
tegów amerykańskich była decydującym 
frontem w realizacji doktryny „po- 
wstrzymywania” komunizmu. Nic więc 
dziwnego, że burżuazji amerykańskiej 
szczególnie zależało na pomocy aparatu 
związkowego na tym terenie. Głównym 
organizatorem rozbijackiej roboty w za- 
chodnioeuropejskich związkach zawodo- 
wych był przedstawiciel AFL, zaufany 
człowiek  Lovestona, Irving Brown. 
„Pierwszym poleceniem businessu — 
pisał o zadaniach Browna tygodnik 
«Nation» — było uniemożliwienie komu- 
nistom umocnienia się w Niemczech 
i wyciągnięcie niekomunistów (z ruchu 
związkowego — L. P.) we Włoszech i we 
Francji”. W wyniku tej działalności 
Amerykańska Federacja Pracy (AFL) 
w porozumieniu z CIO doprowadziła w 
końcu do rozłamu w ŚFZZ i do utwo- 
rzenia dysydenckiej Międzynarodowej 
Konfederacji Wolnych Związków Zawo- 
dowych (MKWZZ). „Obecność AFL, jak 


V) Tamże. 
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i CIO w tej organizacji narzuciła jej 
orientację proamerykańską i to ze 
względu na dotacje finansowe amery- 
kańskiego ruchu związkowego, jak rów- 
nież z powodu zrozumienia, że MKWZZ 
jest reprezentantem interesów krajów 
demokratycznych pod przewodnictwem 
Stanów Zjednoczonych przeciw ruchowi 
sowieckiemu” 9). 

Amerykanie obsadzili kluczowe stano- 
wiska w nowej centrali rozłamowej. 
„Lovestone — pisał tygodnik «New Re- 
public» — należał do głównych organi- 
zatorów MKWZZ utworzonej w 1949 r. 


dla przeciwdziałania sile i wpływom 
kontrolowanej przez komunistów 
ŚFZZ”. Koła oficjalne w Waszyngto- 


nie były zadowolone z takiego obrotu 
sprawy. Lewicowy ruch związkowy z0- 
stał osłabiony, a centrala dysydencka 
poddana kontroli amerykańskiej. Już 
pierwsza deklaracja nowej centrali 
wskazywała, że jej polityka będzie zgo- 
dna z oficjainą linią politvki Stanów 
Zjednoczonych. „Tzw. związki zawodowe 
w środkowej i wschodniej Europie — 
głosiła deklaracja — pod kontrolą tota- 
litarnych reżymów narzuconych wbrew 
woli tych narodów, nie są wolnymi, de- 
mokratycznymi organizacjami, które 
bronią interesów robotników, lecz na- 
rzędziem rządu obliczonym na zorgani- 
zowaną eksploatację robotników w in- 
teresie kapitalizmu państwowego, służą 
interesom ZSRR, który czerpie z tego 
główne korzyści”, 


Późniejsza historia stosunków AFL 
oraz CIO z MKWZZ obfituje w przy” 
kłady i próby wykorzystania między” 
narodowego ruchu związkowego do 
obrony posunięć polityki Stanów Zje- 
dnoczonych Amerykańskie centrale, do- 
starczając 35%, funduszów dla potrzeb 
MKWZZ oraz utrzymując na własny 
koszt regionalne biuro konfederacji w 
Nowym Jorku, stworzyły sobie dogodne 


4 Max M. Kampelman, The Communist Party 
vs the CIO, Praeger New York 1957, str. 243. 


możliwości wywierania nacisku. Nacisk 
był często tak brutalny i tak bezpo- 
średni, że wywoływało to sprzeciw wielu 
pozostałych krajów członkowskich. 


Amerykańska Federacia Pracy próbo- 
wała uczynić z MKWZZ główne narzę- 
dzie walki z wpływami kcmunistyczny- 
mi w ruchu związkowym. Zdaniem kie- 
rownictwa amerykańskich central związ- 
kowych „po pokonaniu faszyzmu główne 
zagrożenie totalitarne stanowił komu- 
nizm, który pod pewnym względem był 
o wiele bardziej niebezpieczny aniżeli 
faszyzm” 7). 


Polityka w krajach słabo rozwiniętych 


Amerykańskie związki zawodowe wie- 
le uwagi w swej działalności zagrani- 
cznej poświęciły krajom słabo rozwinię- 
tym. Wspomidżliśmy o tym, że w pierw- 
szych latach powojennych AFL orazCIO 
wysyiały swych emisariuszy do niek:ó- 
rych krajów Azji, które znalaziy się na 
prozu niepodległości (np. Indonezja, In- 
die itp.) Zainteresowanie Azją i Afryką 
wzrosło w szczególności w okresie spon- 
tanicznego procesu dekolonizacji w koń- 
cu lat pięćdziesiątych, w okresie formo- 
wania się trzeciego Świata. W grupie 
krajów słabo rozwiniętych najwięcej 
uwagi poświęcono krajom Ameryki Ła- 
cińskiej, gdzie związki zawodowe wyka- 
zywały dużą żywmtność i aktywność 
polityczną. Z inicjatywy amerykańskiej 
w styczniu 1951 r. utworzono tzw. Mię- 
dzyamerykańską Regionalną Organizację 
(ORIT), afillowaną z Międzynarodową 
Konfederacją Wolnych Związków Za- 
wodowych, aby „prowadzić bardziej 
skuteczną walkę przeciw infiltracji ko- 
munistycznej w związkach  zawodo- 
wych”. Środki na działalność ORIT po- 


y J. P. Windmuller: American Labor and 
the International Labor Movement, 1940— 
1953, str. 173. 


AFL-CIO 


chodziły przede wszystkim od amery- 
kańskich central związkowych. M. in. na 
Porto Rico utworzono ośrodek szkolenia 
kadr związkowych. Nie trzeba wyja- 
Śniać, że kadry szkolono za pieniądze 
amerykańskie i wpajano im program 
odpowiadający interesom USA. Stopnio- 
wo Waszyngtonowi udało się opanować 
niextóre centrale związkowe w kilku 
krajach na południe od Rio Grande 
del Norte. 


AFL-CIO poparła amerykańską inter- 
wencję w Republice Dominikańskiej. 
Lovestone miał tylko jedno zastrze.enie. 
Uważał, że prezydent Johnson nie po- 
winien wysyłać piechoty morskiej, która 
cieszy się fatalną reputacją ze względu 
na udział tej formacji w licznych inter- 
wencjach w przesziości, natcmiiast na 
San Domingo powinny znaleść się inne 
formacje armii amerykańskiej, np. zwy- 
kła piechota. 


Georze Meany i kierownictwo AFL- 
-CIO uczieliło pełnego poparcia agresji 
Izracla przeciwko krajom arabskim. 
Według oświadrzeria przewodnaiczecego 
centrali, to ZSRR „uzbroił Nasera i nexa- 
zał mu dokonanie agresji”. Izrael — 
powiedział Mceany — jest gównym ce- 
lem sowieckiej agresji dokonanej za 
pośrednictwem Nasera, lecz jego zza- 
niem nie jest to jedyny i ostatni cel. 
„Wolność i bezpieczeństwo calego wol- 
nego świata są rzeczywistvm celem ata- 
ku komunistycznych agresorów” 5). 


Amerykańskie związki zawodowe 
współdziałają w realizacji neokolonial- 
nej polityki USA w krajach Afryki 
i Azji. Czołowych działaczy zwiezko- 
wych z tych kontynentów zaprasza się 
do odwiedzenia USA, traktując ten po- 
byt jako swego rodzaju szkolenie poli- 
tyczne. Związki zawodowe w kra.ach 
słabo rozwiniętych — zdaniem George 
C. Lodge'a, pomocnika sekretarza pracy 
do spraw zagranicznych — to ważna 


| 5) „AFL-CIO News” 2 3 czerwca 1967 r. 
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siła w walce o „polityczną wolność”, 
„skuteczna siła w walce z komunizmem”. 
Również Walter Reuther w przemówie- 
niu wygłoszonym w Economic Club of 
Detroit 17 stycznia 1966 r. stwierdził, 
iż należy zwrócić baczniejszą uwagę na 
Azję, Afrykę i Amerykę Łacińską, po- 
nieważ są one szczególnie podatne na 
wpływy komunistyczne. W 1955 r. przy 
czynnym udziale Stanów Zjednoczonych 
MKWZZ powołała tzw. Departament 
Organizacji do udzielania i koordyno- 
wania akcji pomocy dla tych związków 
zawodowych w krajach rozwijających 
się, które podjęły walkę z elementami 
komunistycznymi. 

Aktywną działalność w krajach afry- 
kańskich rozwinął m. in. Irving Brown. 
Zorganizował on African-American La- 
bor Center (AALC), którego zadaniem 
jest m. in. szkolenie działaczy związko- 
wych. Ośrodek ten jest również finan- 
sowany z funduszu rządu USA. Rezul- 
tatem działania tego ośrodka — pod- 
kreśla Sydney Lens, amerykański dzia- 
łacz związkowy — może być tylko roz- 
bicie afrykańskiego ruchu związkowego 
według tych samych kryteriów, które 
legły u podstaw podziału dzisiejszego 
świata. 

AFL-CIO utrzymuje ożywione kon- 
takty z centralami związkowymi krajów 
azjatyckich. Brown i inni działacze 
AFL-CIO odwiedzali Wietnam Płd. 
George Meany oraz Jay Loveston poje- 
chali do Japonii na założycielską konfe- 
rencję prawicowej Japońskiej Konfede- 
racji Pracy (Domei). Centrala ta została 
utworzona dla przeciwdziałania wpły-> 
wom silnej lewicowej organizacji związ- 
kowej Sohyo. 

AFL-CIO, podobnie jak rząd amery- 
kański, chciałaby zepchnąć kraje neu- 
tralne z obranej drogi i wciągnąć je w 
orbitę polityki zimnej wojny. To nie 
kto inny, jak George Meany, nazywał 
b. premiera Indii Nehru „pomocnikiem 
i sojusznikiem komunizmu”. To Walter 
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Reuther pouczał społeczeństwo Indil, że 
nieangażowanie się w sojusze wojskowe 
nie powinno oznaczać zachowania po- 
stawy neutralnej wobec komunizmu. 

Rząd amerykański szeroko korzysta 
z pomocy AFL-CIO w krajach trzeciego 
świata. Prezydent Kennedy mówiąc 
o tej sprawie oświadczył, że „my (tzn. 
rząd i związki zawodowe — L. P.) mamy 
ogromne możliwości i ogromną odpo- 
wiedzialność, aby kontynuować naszą 
współpracę w dziele zwiększenia wpły- 
wów na ruch robotniczy tych krajów”. 
Henry Cabot Lodge, ówczesny kandy- 
dat na wiceprezydenta z ramienia partii 
republikańskiej, przedstawił w 1960 r. 
bardzo szczegółowe propozycje zacieśnie- 
nia współpracy organów rządowych | 
związkowych w krajach rozwijających 
się, aby wspólnie przeciwdziałać ten- 
dencjom lewicowym i neutralistycznym 
na kontynencie afro-azjatyckim. 

Mimo ogromnych środków, jakimi 
dysponuje centrala AFL-CIO, i mimo 
bezwzględnych metod działania przed- 
stawicieli amerykańskiej centrali związ* 
kowej na arenie międzynarodowej, ruch 
związkowy wielu krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej nie chce być 
utrzymanką amerykańskich  bonzów 
związkowych. W wielu wypadkach wy- 
siłki AFL-CIO wciągnięcia central kra- 
jowych do krucjaty antykomunistycznej 
i do poparcia zimnowojennej polityki 
USA zakończyły się fiaskiem. 


Attachó związkowi 


Burżuazji amerykańskiej często było 
znacznie wygodniej i zręczniej powie- 
rzyć pewne zadania działaczom związ- 
kowym aniżeli politykom zawodowym. 
Na ten aspekt zwrócił uwagę jeden 
z przywódców AFL-CIO  Schnitzler: 
„Nasz rząd i Departament Stanu z du- 
żym powodzeniem realizowali swoje za- 


j mierzenia we Francji, Włoszech i Niem- 


czech zachodnich, lecz nasi dyplomaci, 


jeżeli nawet mówili po francusku, po. 


włosku i po niemiecku, nie mogli Troz- 
mawiać językiem robotników. Oto przy 
czyna naszego aktywnego udziału w 
działalności 
Mogliśmy mówić językiem robotników 
i robiliśmy to”3). 

Z tego właśnie względu postanowiono 
w Stanach Zjednoczonych przyciągnąć 
związki zawodowe do dyplomacji. Utwo- 
czono korpus attachć związkowych w 
ramach United States Foreign Service. 
„Rozwijanie zrozumienia u cobotników 
za granicą dla polityki Stanów Zjedno- 
czonych stało się podstawowym  zada- 
niem naszego programu informacyjnego 
za granicą. Równie ważne jest, aby rząd 
amerykański był dobrze poinformowany 
o gospodarczej i politycznej działalności 
związków zawodowych za granicą” — 
stwierdza oficjalnie wydawnictwo rzą- 
dowe "), 


Nastapił więc proces ścisłej współpra-. 


cy między araratem związkowym USA 
a aparatem państwowym, a zwłaszcza 
z jego organami działającymi na forum 
międzynarodowym. Pracownicy aparatu 
związkowego znaleźli się w składzie 
amerykańskich przedstawicielstw dyplo- 
matycznych za granicą, wśród członków 
wielu delegacji na konferencje między 
narodowe, w składzie agencji zajmują- 
cych się tzw. pomocą zagraniczną, w 
Korpusie Pokoju, w Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych itp. Nie bez racji 
tvgodnik reprezentujący interesy kapi- 
tału amerykańskiego „Business Weex” 
stwierdził, że zimna wojna zbliżyła dzia- 
łalność amerykańskich central związko- 
wych do operacji będących dotychczas 
domeną Departamentu Stanu ''). 

W każdej poważniejszej ambasadzie 
amerykańskiej za granicą znalazł się 
attache związkowy, 


» „The Worker” z 10 lipca 1960 r. 

%y „The American Workers Fact 
str. 338. 

ty „Businesg Week” z 31 czerwca 1951 r. 


Book”, 


Nowe Drogi — 3 


organów dyplomatycznych. 
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„Attache związkowi w służbie zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych mają 
znaczny wkład w walce wolnych związ- 
ków zawodowych przeciwko totalitary= 
zmowi. Komunizm tradycyjnie opierał 
swoją propagandę i infiltrację ruchu 
związkowego na kłamliwych twierdze- 
niach, że służy interesom robotników. 


Dla zabezpieczenia własnej wolności i 
obrony swojego kraju, robotnicy, ich 
związ«i zawodowe i wolna prasa mu- 
szą dysponować narzędziami i informa- 
cjami niezbędnymi do zdezawuowania 
propagandy komunistycznej. Ważnym 
zadaniem attachć związkowych Stanów 
Zjednoczonych jest dostarczanie infor- 
macji, która: wspomoże wolne związki 
zawodowe w ich walce przeciw działal- 
ności komunistycznej i działalności in- 
nych niedemokratycznych elemen- 
tów” 12), Do 1965 r. w 65 ambasadach 
amerykańskich znajdowali się attachć 
związkowi. 


Płaszczyzną współpracy między rzą- 
dem amerykańskim a kierownictwem 
AFL-CIO w polityce zagranicznej jest 
antykomunizm. 


Sam arcykapłan antykomunizmu w 
USA, John Foster Dulles, w 1953 r. wy- 
raził podziękowanie za tę postawę kie- 
rownictwu Amerykańskiej Federacji 
Pracy. „Wiem, że walka z wpływami 
komunistycznymi jest wielką troską 
wolnych związków zawodowych I że wy 
w AFL stanęliście na czele tej walki. 
Wiem również, że sytuacja światowa 
byłaby znacznie gorsza, gdyby nie wa- 
sze we właściwym czasie zrealizowane 
i energiczne zaangażowanie w walte 
o wolność. 


 'Dokonaliście więcej aniżeli 
ktokolwiek inny w rozbiciu 
komunistycznego mitu”). 


12) pe. American Workers Fact Book”, 1960, 
39. 
u) Przemówienie J. F. Dullesa na Zjeździe 


AFL 24.8.1953 r., Department of State Bule 
letin, 5.10. 1953 F., Str. 4646—447, 
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Trzeba jednak stwierdzić, że George 
Meany i ludzie z jego otoczenia tak się 
przejęli tą rolą, że nie zauważyli zmian, 
które dokonały się w świecie. Zmienił 
się nie tylko układ sił między Wscho- 
dem a Zachodem, ale również układ sił 
w obozie zachodnim. Osłabieniu uległa 
pozycja USA na Zachodzie na korzyść 
państw Europy zachodniej. W czasie 
kiedy imperializm amerykański poszu- 
kiwał dróg przystosowania się do zmie- 
nionego i zmieniającego się układu sił, 
przywódcy związkowi USA brnęli dalej 
w zimnowojennym kursie swej polityki 
zagranicznej. 


Dochodziło kilkakrotnie do sytuacji, 
że G. Meany krytykował cząd amery- 
kański za zbyt „pojednawczą” postawę 
wobec krajów socjalistycznych (np. w 
okresie administracji Kennedy'ego). 
Rząd amerykański musiał kilkakrotnie 
interweniować w latach sześćdziesiątych 
w kierownictwie AFL-CIO, aby nie po- 
dejmowano inicjatyw z najgorszego 
okresu zimnej wojny, ponieważ kompro- 
mituje to Stany Zjednoczone na arenie 
międzynarodowej. Tak np. związki za- 
wodowe zainicjowały bojkot statków 
tych krajów, które utrzymują stosunki 
handlowe z Kubą. Podobnie było z akcją 
bojkotu linii okrętowych, które utrzy- 
mują komunikację z Północnym Wietna- 
mem. Waszyngton zajmował wówczas 
stanowisko, że byłoby pożądane, aby 
sprawy te uregulować generalnie na 
szczeblu rządowym, a nie przez inter- 
wencię zwiazków zawodowych. Bojkot 
bowiem statków należących do sojuszni- 
ków USA komplikuje stosunki oficjalne 
Stanów Zjednoczonych z tymi krajami. 
Związki zawodowe groźbą strajku wy- 
musiły również decyzję, że połowa psze- 
nicy zakupionej przez ZSRR będzie 
transportowana statkami amerykański- 
mi. Ponieważ statki te mają z reguły 
wyższe koszty przewozu, oznaczało to 
podrożenie całej transakcji. W tej sy- 
tuacji Związek Radziecki zrezygnował 
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z zakupów i ulokował zamówienie w 
innych krajach. z. 

Szczególnego znaczenia nabiera jednak 
stanowisko AFL-CIO w sprawie agresji 
amerykańskiej w Wietnamie. Prezyden- 
ta Johnsona wielokrotnie zapewniało 
kierownictwo AFL-CIO o „bezwzględ- 
nym poparciu” dla brudnej wojny w 
Wietnamie. Taką np, rezolucję uchwa- 
lono na zjeździe tej centrali w grudniu 
1965 r. 


Oznaki niezadowolenia 


Zdecydowanie negatywna postawa 
kierownictwa centrali AFL-CIO wobec 
wszystkiego co postępowe, oo konstruk- 
tywne wywołuje — jak zaznaczyliśmy 
na wstępie — coraz wyraźniejsze, choć 
jeszcze nie zakrojone zbyt szeroko, nie- 
zadowolenie w Stanach Zjednoczonych. 
Przede wszystkim bardziej uświadomio- 
na część klasy robotniczej protestuje 
przeciw nie mającej nic wspólnego z in- 
teresami robotników polityce bonzów 
związkowych. 


W samej centrali AFL-CIO zaczyna 
się nawet zarysowywać konflikt na tle 
programu zagranicznego. Walter Reuther 
np., przewodniczący związku pracowni- 
ków przemysłu samochodowego, oraz 
wielu innych działaczy związkowych, 
choć zdecydowani antykomuniści, wole- 
liby unikać prowadzenia niepopularnej 
1 tak prymitywnej I kompromitującej 
kierownictwo  AFL-CIO działalności 
antykomunistycznej. 


Reuther opowiada się za bardziej 
elastyczną, choć również antykomuni= 
styczną polityką. O ile np. Meany po- 
piera i w gruncie rzeczy domaga się 
dalszej eskalacji agresji w Wietnamie, 
o tyle Reuther zajmuje PORĘ mniej 
wojowniczą. 

Na zjeździe związku awodósckć pras 
cowników przemysłu odzieżowego w 


mm mm a Mia — | 


maju 1966 r. przewodniczący tego związ- 


ku, Jacob Potofsky, oświadczył m. in, 
że „nie ma nic niepatriotycznego w 
swobodnej dyskusji na temat Wietna- 
mu i niektórzy wysoko postawieni 
urzędnicy administracji źle robią wzy- 
wając do bezmyślnego popierania swej 
polityki”. Był to pierwszy wypadek, że 
działacz tego szczebla (jest on jednym 
« wiceprezesów centrali AFL-CIO) kry- 
tycznie, choć bardzo łagodnie, ustosun- 
kował się do amerykańskiej polityki 
w Wietnamie. 


Wśród dołowych działaczy związko- 


wych coraz wyraźniej występują na- 
stroje krytyczne wobec polityki czoło- 
wych przywódców zjednoczonej centrali 
AFL-CIO. Niestety, struktura 4 proce- 
dura wyboru władz naczelnych jest ta- 
ka, że utrudnia oddziaływanie „dołów” 
na kierownictwo. Radę Wykonawczą np. 
wybiera się pośrednio, co gwarantuje 
niemalże dożywotnie synekury reakcyj- 
nym prezesom wielkich związków za- 
wodowych. 

Na początku lutego 1967 r. z Rady 
Wykonawczej AFL-CIO ustąpił Walter 
Reuther. Na krok ten złożyło się szereg 
przyczyn, przede wszystkim, rzecz ja- 
sna, związanych ze sprawami wewnę- 
trznymi. | 

W kwietniu 1967 r. członkowie związ- 
ku upoważnili Reuthera nawet do wy- 
cofania związku zawodowego pracowni- 
ków przemysłu samochodowego z fede- 
racji AFL-CIO, jeśli centrala ta nie 
zmieni swej reakcyjnej polityki. W. Reu- 
ther publicznie oskarżył  Meany'ego 
_0 świadome utrzymywanie ruchu związ- 
kowego w stanie zastoju i zacofania. 

_.. Burżuazyjna prasa amerykańska spro- 
wadziła cały konflikt w łonie kierow- 
nictwa AFL-CIO do osobistej rywaliza- 


AFL-CIO 


cji o przywództwo między Meanym a 
Reutherem. „New York Times” przyznał 
jednak, że istnieją „fundamentalne róż- 
nice między obu przywódcami w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej. Federacja 
pod kierownictwem Meany'ego broni 
linii, która w sprawie Wietnamu i zim- 
nej wojny prawie niczym nie różni się 
od stanowiska Legionu Amerykańskiego 
(reakcyjna organizacja — L.P.). Meany 
patrzy «= podejrzliwością na budowę 
mostów między Stanami Zjednoczonymi 
a komunistycznymi krajami Europy 
wschodniej. Pan Reuther I jego związek 
pracowników przemysłu samochodowego 
uważają to stanowisko za szowinistyczne 
i pozbawione perspektyw '/). 
Przedstawiliśmy w niniejszej informa- 
cji przede wszystkim negatywne aspekty 
działalności i wpływów związków zawo- 
dowych na politykę zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych. Niestety, jeżeli chodzi 
o górne szczeble aparatu związkowego 
w Stanach Zjednoczonych, to związały 
się one zdecydowanie z zimnowojennym 
i agresywnym kursem polityki amery= 
kańskiej. Niestety, również kurs ten 
był tolerowany przez większość związ- 
kowców amerykańskich i był wielokro- 
tnie przedstawiany przez bonzów związ- 
kowych jako punkt widzenia klasy ro- 
botniczej Stanów Zjednoczonych. 


Dysponujemy jednak faktami świad- 
czącymi również o innej postawie robot- 
ników amerykańskich, zadającej kłam 
twierdzeniom kierownictwa AFL-CIO, 
iż robotnicy amerykańscy w pełni po- 
pierają program działania tej centrali 
na forum zagranicznym. 


LONGIN PASTUSIAK 


u) „New York Times” z 9 lutego 1967 r. 
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W POSZUKIWANIU DRAMATÓW POLSKICH 


Rok 19067: wylazał, że najciekawsze 
połe do działania otwiera się praed 
naszymi teatrami w dziedzinie poszu- 


|kiwań $ odkryć, ewiązanych z wysta=: 
wianiem nigdy lub dawno nie granych. 
sztuk polskich, oraz nowym, wnikliw-. 
szym ti głębszym odczytywaniem sztuk. 


zdawałoby się dobrze znanych, a je- 
dnak kryjących wciąż jeszcze nowe 
możliwości tnterpretacyjne. 


Tak było w styczniu przede wszyst- 


kim w wypadku „Róży” Żeromskiego. ' 


Ten bardzo rzadko grywany dramat, 
wystawiony po wojnie tylko raz na 
scenie Teatru Klasycznego w Warsza* 
wie, opracował na nowo we Wrocławiu 
kierownik artystyczny Teatru Współ- 
czesnego, Andrzej Witkowski. Teatr 


uczcił premierą „Róży” uroczystość od- - 
słonięcia tablicy pamiątkowej Edmun>. 


da Wiercińskiego, którego imię w tym 
dniu przyjął. Cechuje ten spektakli ów 
realizm poetycki, który był tak bardzo 
właściwy twórczości Wiercińskiego, dą- 
żenie do jasnego przedstawienia Sensu 
najbardziej nawet z pozoru zagmatwa- 
nych scen t duża precyzja w opracowa- 
niu każdego szczegółu inscenizacji. 
Silą nowego opracowania „Róży” jest 
przede wszystkim układ tekstu. Wit- 
kowski kroił, przestawiał, komponował, 
by dać całość dobrze skonstruowaną, 
logiczną it jasną. Całą akcję sztuki skon- 
centrował wokół sprawy  Czarowica, 
dzieląc przedstawienie na dwie części: 
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przesłuchanie 
Osta, któremu przysłuchuje się Czaro- 
wic, t przesłuchanie samego Czarowica. 


Przedstawienie rozgrywa się ponadto. 


w dwóch. planach: realnym i | wizyjnym. 


Kietly skatowany przez agentów Ochra- i 


ny Czarowic zapada w coś w rodzaju 
półsnu, półmaligny, jawią mu się wizje 
f marzenia. Przewodnikiem Czarowica 


w krainę ułudy jest Bożyszcze. Tekst 


tej postaci został słusznie okrojony przez 
Witkowskiego do minimum. Bożyszcze 
stanowi właściwie tylko sygnał wywo- 
ławczy, oznaczający przejście z planu 
realnego w plan wizji. I występuje je- 
szcze w tym przedstawieniu trzeci plan: 
plan myśli. Jest to szczególnie widoczne 
w tak ważnej scenie rozmowy Czaro- 
wica z Zagozdą, prezentującej zasadni- 
cze spory między dwoma nurtami pol- 
skiego ruchu robotniczego. ' 


W ten sposób z rozwichrzonego dra- 
matu Żeromskiego, nazwanego przez sa” 
mego autora „dramatem niescenicznym”, 
powstało przedstawienie Klarowne w 
swej wymowie t przejrzyste w kon- 
strukcji artystycznej. Witkowski dosko= 
nale wyczuł powiązania „Róży” z „We- 
selem” t „Wyzwoleniem” Wyspiańskie- 
go. Potraktował też postać Czarowica 
jako romantycznego bohatera. Tak za- 
grał go Edward Lubaszenko, młodzień- 
czo, żarliwie, nie lękając się pewnej 
dozy patosu tkwiącego w tej postaci. 


robotnika-rewolucjonisty 
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Pod względem teatralnym najlepsze 
są w tym przedstawieniu realistyczne 
sceny, rozgrywające się w Ochranie car- 
skiej. Kiedy kurtyna idzie w górę, widać 
w głębi siedmiu panów w czarnych 
ubraniach, melonikach t białych ręka- 
wiczkach. Siedzą spokojnie i elegancko, 
jakby w przedziale I klasy międzynaro- 
dowego ekspresu. W eleganckim tużurku 
i pięknym krawacie występuje także 
Naczelnik policji, człowiek o nieskazi- 
telnych manierach, mówiący miękkim, 
2 lekka przyciszonym głosem (gra go 
bardzo dobrze Eliasz Kuziemski), Tym 
gwałtowniejszy jest kontrast it tym 
większe zaskoczenie, 


a potem Czarowica. Pyszne są także 
rozmowy oprawców, pełne ludowego hu- 
moru, soczyste t cięte, prezentujące siłę 
4 witalność języka Żeromskiego, kiedy 
wyrzekał się on patosu t przemawiał 
językiem ludu. 

Można spierać się z Witkowskim na 
temat pewnych fragmentów tego przed- 
stawienia. Nie wydaje mi się na przy” 
kład potrzebna scena z muzykusem 
Szczypiorkiem, nie tłumaczy się dość 
jasno postać Dana, niewiele ma do po- 
wiedzenia Nastka. Zakończeniu przed- 
stawienia brak jest tej jasności i pre- 
cyzji myślowej, jaka cechuje znaczną 
większość jego scen. Nie sądzę też, by 
należało rezygnować z postaci brata 
Czarowica, Benedykta, bogatego ziemia- 
nina t endeka, z rozmowy między 
braćmi, która mogła wzbogacić plan 
rnyśli, stanowiąc swoiste pendant do 
rozmowy między Czarowicem a Za00- 
zdą, ukazując wyraźniej środowisko, 
z jakiego wywodził się bokater sztuki 
Żeromskiego, obciążenia, jakie musiał od- 
rzucić, i trudność drogi, jaką przebył, 
zmierzając w stronę rewolucyjnego Tu- 
chu robotniczego. 


Tak czy inaczej jest przedstawienie 
„Róży” ważnym wydarzeniem w naszym 


kiedy owł  ele-. 
ganccy panowie zaczynają bić i katować. 
na rozkaz Naczelnika naprzód Osta, 
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życiu teatralnym. Przedstawienie Wit- 
kowskiego dowodzi, że sztuka brzmi 
żywo także w naszych czasach, że 
można w niej znaleźć myśli i sprawy, 
które interesują jak najbardziej także 
współczesnego widza. 

Wielkie zainteresowanie wzbudzają 
też ostatnie prace nad sztukami Witkie- 
wicza. Teatr Narodowy przygotowuje 
obecnie premierę jego „Gyubula Waha- 
zara”. Pracuje również nad tą sztuką 
najciekawszy obecnie teatr studencki w 
Polsce, wrocławski „Kalambur”. 


Ważnym wydarzeniem stała się kra- 
kowska inscenizacja „Fantazego”, zrea- 
lizowana przez Konrada Swinarskiego 
na scenie Starego Teatru. Teatr im. 
Kruczkowskiego w Zielonej Górze przy- ; 
pomniał dawno nie graną, wymierzoną 
przeciw faszyzmowi sztukę Marii Jasno- 
rzewskiej-Pawlikowskiej „Baba-dziwo”, 
wystawioną niedługo przed wojną z du- 
żym powodzeniem w Krakowie. 

Prace nad klasyką polską posuwają 
się nadal naprzód. Oto Teatr Polski w 
Poznaniu zapowiada premierę bardzo 
rzadko grywanej sztuki Wyspiańskiego 
„Achilleis”, pójdzie w tym sezonie „Kor- 
dian” i „Zawisza Czarny” Słowackiego 
oraz „Zemsta” Fredry, której próby w 
nowym ujęciu rozpoczął już we Wro- 
cławiu Jerzy Krasowski. Teatr Ludowy 


w Warszawie da wkrótce premierę 
„Fanszetkt” Bogusławskiego, a Teatr 
Powszechny zapowiada jego „Opiekę 


wojskową”. W Teatrze Narodowym Ka- 
zumierz Dejmek przygotowuje przedsta- 
wiente „Ciężkich czasów” Batuckiego, 
przeprowadzając dawno już dojrzałą 
rehabilitację jednego z najwybitniej- 
szych naszych komediopisarzy, 
sznie przez pewien czas lekceważonego. 
W repertuarze Teatru Narodotwego po- 
winno znależć się miejsce dla jego 
sztuk, podobnie jak dla sztuk Perzyń- 
skiego, Rittnera czy Zapolskiej. Warto 
wreszcie zaawizować bardzo ważną pró- 
bę, jaką podejmuje Teatr Wybrzeże w 


niesłu- 
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Gdańsku. Wziął on na swój warsztat 
„Tragedię o Łazarzu t bogaczu” it przy- 
gotowuje na jej kanwie przedstawienie 
z oryginalnymi kaszubskimi intermedia- 
mi. Jest to utwór gqańskiego anonima 
£ XVII wieku, dowodzący w sposób 
najbardziej niesporny dawności polskich 
tradycji kulturalnych tej części kraju. 


Staropolskie widowisko, jakie powstaje 
w Gdańsku, stanowić będzie swoiste 
uzupełnienie widowisk staropolskich, 
zrealizowanych przez Kazimierza Dejm- 
ka w Teatrze Narodowym w Warszawie, 
wskazując także, że utwory Mikołaja 
z Wilkowiecka 4 Reja nie były zjawi- 
skami odosobnionymi i że w literaturze 
staropolskiej (szczególnie w dziełach po- 
chodzących z XVII wieku) znaleźć mo- 
żna jeszcze wiele ciekawego i obiecują” 
cego materiału dla naszych teatrów. 


To wszystko jednak dotyczy litera- 
tury polskiej czasów dawnych lub nie- 
dawnych, ale należących już jednak do 
przeszłości. Można na ich kanwie mó- 
wić niekiedy także o sprawach współ- 
czesnych, ale nie zastąpią one sztuk 
nowych, które chwycą „byka za rogi” 
t kontynuować będą rozmowę z widza- 
mi wprost 4 bezpośrednio, poruszając 
problematykę dnia dzisiejszego. 

Wiemy wszyscy, że pod tym wzglę- 
dem nie jest w naszej dramaturgii do- 
brze. Brak nam takich sztuk t teatry 
skarżą się na to, że nie mają tu w 
czym wybierać. Spróbujmy jednak przy- 
najmniej zasygnalizować, co przewidują 
w tej dziedzinie nasze sceny na naj- 
bliższy okres. Największe zainteresowa- 
nie wzbudza nowa sztuka Janusza Kra- 
sińskiego „Wkrótce nadejdą bracia", 
której premierę zapowiada na koniec 
stycznia teatr „Ateneum” w Warszawie 
w reżyserii Jerzego Kaliszewskiego. Jest 
ona także w próbach w kilku innych 
teatrach. Teatr Współczesny w Warsza- 
wie zamierza wystawić dwie nowe 
krótkie sztuki Sławomira Mrożka: „Po- 
czwórkę” 4 „Testarium”. „Poczwórkę” 
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pragnie także wystawić Teatr Wybrzeże 
w Gdańsku. Teatr Kameralny w War- 
szawie występuje z prapremierą nowej 
sztuki Macieja Zenona  Bordowicza 
pt. „Akty” w reżyserii Jana Kulczyń- 
skiego (którą chce wystawić także Teatr 
Powszechny w Łodzi). 

Miłośnicy dobrej komedii oczekują 
z niecierpliwością premiery sztuki Joan- 
ny Olczak „Ja — Napoleon”, którą wy- 
stawi Teatr Dramatyczny m. st. War- 
szawy. W Tarnowie zapowiedziano pre- 
mierę „Tantala” Witolda Wirpszy, Teatr 
Powszechny w Łodzi za$ zagra fakto- 
montaż polityczny pt.  „Bereziacy', 
opracowany przez Karola Obidniaka w 
nawiązaniu do konwencji „teatru faktu”. 


Wśród adaptacji utworów nie napisa- 
nych w oryginale dla teatru zwraca 
uwagę inscenizacja noweli filmowej Ta- 
deusza Różewicza „Moja córeczka”, któ- 
rą przygotowuje w pełnym porozumie- 
niu i współpracy z autorem Jerzy Ja- 
rocki, zamierzając wystawić ją w ŚSta- 
rym Teatrze w Krakowie. 


Rozstrzygnięty został VII Konkurs 
Debiutu Dramaturgicznego, organizowa- 
ny dorocznie przez teatr „Ateneum”. Nie 
przyznano tym razem żadnej nagrody, 
lecz dwa równorzędne wyróżnienia. 
Otrzymali je: Zdzisław Morawski z Go- 
rzowa Wielkopolskiego za sztukę pt. 
„Wilcze doły” 1 Jolanta Dworzecka 
z Warszawy za sztukę pt. „W naszym 
domu straszy”. Wydaje stę, że obydwa 
utwory zasługują na uwagę ti kwalifi- 
kują się do wystawienia. Co zaś naj- 
ważniejsze: obydwa rozgrywają się w 
Polsce dnia dzisiejszego, nie usiłują 
drapować problematyki w żaden ko- 
stium historyczny, nie uciekają też 
w groteskę ant absurd. „Wilcze doły” 
wnoszą bardzo dobrą znajomość środo- 
wiska t atmosfery małego miasteczka, 
co jest dużą rzadkością w naszej dra- 


maturgii współczesnej. Sztuka ma wiele 


punktów stycznych z dramaturgią Sza+ 
niawskiego, ale jest od niej ostrzejsza, 


drapieżniejsza, posługując się jednak 
chętnie walorem poetyckim. „W naszym 
domu straszy” jest komedią obyczajową 
o dużej sprawności dialogu, choć może 
trochę banalną i powierzchowną. Autor- 
ka podjęła ciekawą próbę napisania 
sztuki, w której na problematykę „Mo- 
ralności pani Dulskiej” patrzy się przez 
okulary Edwarda Albee z „Wirginii 
Woolf”. 

Konkurs Debiutu Dramaturgicznego 
teatru „Ateneum ujawnił też kilka 


utworów jeszcze nie dojrzałych do wy-- 


stawienia, ale jednak zapowiadających 
wyraźne uzdolnienia dramaturgiczne ich 
autorów. Powstają w związku z tym 
pytania: co zrobić z takimi sztukami? 
Co dzieje się 2 tego typu pisarzami, 
których nie stać jeszcze na dramat, 
nadający się w tej formie do wysta- 
wienia, ale z którymi warto nad tymi 
pomysłami i propozycjami pracować? 
Czy puścić ich samopas, zdając się na 
ich pracowitość t łaskę losu, czy też 
podjąć pewne kroki organizacyjne, które 
by ułatwiły tym pisarzom dostanie się 
na scenę? Wydaje się, że w obecnej 
sytuacji naszej dramaturgii współcze- 
snej nie wolno nam rezygnować z żad- 
nego talentu dramatopisarskiego, który 
rokuje pewne nadzieje, nie wolno nam 
puszczać tej sprawy „na żywioł”. Istnie- 
ją już w tej dziedzinie doświadczenia 
(zarówno na wschodzie, w Związku Ra- 
dzieckim, jak 4 na zachodzie w USA), 
z których warto skorzystać. - Radzieccy 
dramaturgowie kształcą się lub do- 
kształcają nieraz w Instytucie Literatu- 
ry im. Gorkiego w Moskwie, amery- 
'kańscy zaś autorzy kształcili się it kształ- 
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cą często na wydziałach dramaturgi- 
cznych (Speach and Drama Department) 
wielu amerykańskich uniwersytetów. 
Artur Miller napisał kilkanaście sztuk, 
zanim udało mu się wystawić pierwszą 
na scenie. Przy czym korzystał z rad 
ł pomocy swoich profesorów, którzy 
wskazywali mu błędy oraz braki jego 
pióra i techniki konstrukcyjnej, uczył 
się teatru, uczył się pisać dla teatru. 
Złudzeniem jest bowiem przeświadcze- 
nie, że dramatopisarstwo to zajęcie, 
które można wykonywać tylko na za- 
sadzie iskry bożej £ natchnienia. Oczy- 
wiście talent odgrywa tu rolę decydu- 
jącą, ale bez wiedzy o teatrze, bez 
opanowania. rzemiosła it techniki dra- 
matopisarskiej można zmarnować nawet 
tatent. . 

Nie sądzę, by można było obowiązek 
współpracy z młodym t niedoświadczo- 
nym dutorem przerzucić na kierowni- 
ctwa teatrów. Są one nazbyt obciążone 
innymi obowiązkami t pracami. Nato- 
miast utworzenie Studium Dramaturgi- 
cznego (przy teatrze „Ateneum”, przy 
Wyżsżej Szkole Teatralnej czy przy 
Uniwersytecie Warszawskim) mogłoby 
pchnąć sprawę naprzód. Na początek 
powinni znaleźć się na takim Studium 
autorzy tych sztuk, które wyróżniły się 
w ciągu kilku lat Konkursów Debiutu, 
Dramaturgicznego teatru  „Ateneum”, . 
później zaś można przyjmować także tn- 
nych, którzy wykażą się zdolnościami 
dramaturgicznymi, rokującymi nadzieje. 
Wysiłek związany z powołaniem do życia 
takiego Studium nie byłby chyba tak 
duży, a wyniki mogłyby być bardzo ko- 
rzystne. R. Sz. 


KULTURALNA ZMS 


Młodzieży Socjalistycznej. Z okazji IV 
Zjazdu tej ponad milionowej organiza= 
cji młodzieży warto przedstawić zarów- 
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no dorobek Zwiqzku w tej dziedzinie, 
jak t formy działania organizacji, słu- 
żące zaspokajaniu kulturalnych potrzeb 
młodzieży t kształtowaniu jej twórcze- 
go stosunku do zjawisk kultury. 


Dużą wagę przywiązuje ZMS do ma- 
sowych akcji kulturalnych, obejmują- 
cych swym zasięgiem możliwie jak naj- 
szerszy krąg młodych odbiorców. Do 
akcji tych należą przedsięwzięcia Zwią- 
zku angażujące rzesze młodzieży w 
ogólnokrajowych kampaniach politycz= 
nych, obchodach rocznie państwowych, 
świętach kultury polskiej. W ostatnich 
latach ZMS czynnie uczestniczył m. in. 
w obchodach 1000-lecia naszego pań- 
stwa, przygotowaniach do Kongresu 
Kultury Polskiej; wiele imprez przygo* 
tował Związek z okazji 20-lecia PRL, 
20-lecia powrotu do Macierzy Ziem Za- 
chodnich t Północnych, 25-lecia powsta- 
nia PPR, 50 rocznicy Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej. 
Masowe imprezy kulturalne, dyskusje 


oraz spotkania w kołach ti klubach ZMS, 


uroczyste wieczornice, wystawy, wystę- 
py zespołów artystycznych, konkursy o 
tematyce kulturalnej — by wymienić 
niektóre z form — przyczyniły się do 
dalszego upowszechnienia kultury wśród 
młodzieży, popularyzacji postępowych 
. tradycji kultury polskiej, zobrazowania 
związków twórczości artystycznej z wy” 
darzeniami życia politycznego 4 społecz- 
nego. | : 


Należy tu także dodać inicjatywy te- 
renowych instancji ZMS, które w ciągu 
minionych lat wypracowały szereg cie= 
kawych form działalności kulturalnej 
wśród młodzieży swych środowisk. Dla 
przykładu można wymienić inicjowanie 
bądź współuczestniczenie w organizowa- 
niu regionalnych świąt kultury, ekspo 
nujących dorobek t kulturalne tradycje 
poszczególnych terenów kraju (,Swięto= 
krzyskie Dni Kultury", „Dni Kultury 
Tarnogórskiej"” t inne), a także przygo” 
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towywanie interesujących tmprez kullu= 
ralnych dla młodzieży. 

Do masowych imprez należą również 
trzy przedsięwzięcia kulturalne ZMS: 
„Turniej czytelniczy”, akcja „Kino 900 
tysięcy” oraz „Kiermasz plastyki". O 
tych tradycyjnych już formach działa- 
nia warto powiedzieć nieco więcej. 

Inauguracja szóstego już z kolei „Tur- 
nieju czytelniczego”, służącego upow- 
szechnianiu znajomości literatury pol- 
skiej i światowej, odbyła się w ubiegłym 


roku, dorocznym zwyczajem w listopa-- 
dzie — na jesieni bowiem następuje 


inauguracja ZMS-owskiego roku kul- 
turalno-oświatowego. Ta popularna 
wśród młodzieży impreza (w poprzed- 
nim turnieju brało udztał ponad 200 
tys. uczestników, 2 czego ponad połowę 
stanowiła młodzież pracująca) trwa 
przez cały rok szkolny, a finały t(tur- 
nieju, w którym występują najlepsze 
drużyny wyłonione systemem eliminacji, 
odbywają się corocznie przed kamerami 
telewizji. 

Tegoroczny turniej powiązany jest te- 
matycznie 2 25-leciem powstania Ludo- 
wego Wojska Polskiego; znalazło to swe 
odbicie w wyborze szeregu pozycji It- 


sty obowiązującej lektury, na którą, 
"składa się 18 książek. W roku bieżącym 


po raz pierwszy wprowadzono do zesta- 
wu również reportaż literacki; nato- 
miast wojewódzkie komisje turnieju 
mogą według własnego uznania uzupeł- 
nić listę lektury pozycjami książkowy- 
mi powiązanymi tematycznie z poszcce- 
gólnymi regionami kraju. 

„Kino 900 tysięcy” = to nazwa roz- 
poczętej w 1966 r. przez ZMS uspóln:e 
z CRZZ akcji upowszechniania u'środ 
młodzieży najbardziej wartościowych, 
zaangażowanych, posiadających wyrażne 
oblicze polityczne dzieł filmowych. Fitl- 
my te zgrupowane są w szereg cykit 
tematycznych, takich jak: młodzież 
współczesna na ekranie, model współ- 
ezesnego bohatera, nasz wiek XX, w 


Ee ci o ŚR, SO PZEA PEZOZRZEZ ZEE adkiwonm m m immo A. Ni. 
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walce o Polskę Ludową, a także prze- 
ciw koncepcji kibica w życiu społecz- 
nym. Dwa cykle tematyczne: przygodo- 
wy i komediowy prezeńztują młodym 
widzom „lżejsze” osiągnięcia X Muzy. 

Kończący się właśnie I etap tej opar- 
tej na sieci kin związkowych akcji (roz- 
poczętej w okresie, gdy organizacja lt- 
czyła około 900 tys. członków — stąd 
nazwa) był jeszcze niejako eksperymen- 
tem. Objęto nim młodzież 18 sporych 
ośrodków przemysłowych, w których 
istniejące placówki kulturalne nie mo- 
gą jeszcze sprostać coraz większym po- 
trzebom dużej liczby młodzieży pracu- 
sącej (Rybnik, Elbląg, Stalowa Wola, 
Kutno t inne). Cotygodniowhe pokazy, 
połączone z prelekcjami, a następnie dy” 


skusją młodych widzów w kołach, klu=. 


bach i szkołach aktywu ZMS — spotka- 
ły się z żywym zainteresowaniem mio- 
dzieży; świadczy o tym najlepiej blisko 
stuprocentowa frekwencja na wszystkich 
seansach filmowych. Ponieważ ekspery- 
ment zdał egzamin, następnym etapem 
akcji zamierza się objąć 63 ośrodki 
miejskie. 

Mówiąc o filmie, należy jeszcze wspo- 
mnieć, że równolegle prowadzę swą 
działalność kilkadziesiąt ZMS-owskich 
dyskusyjnych klubów filmowych. 


l wreszcie plastyka, walka 2 przysło- 
wiowym jeleniem na rykowisku, popu- 
laryzacja dobrej plastyki, widzenia dzie- 
ła sztuki. W ramach corocznych „Kier- 
maszy plastyki”, akcji, której patronuje 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, a w któ- 
rej uczestniczy m. in. ZPAP i „Ruch”, 
odbywają się w klubach ZMS spotkania 
i dyskusje z twórcami, malarzami, pla- 
stykami, architektami wnętrz, pracow- 
nikami domów mody, a także prelekcje 
i pokazy filmów o sztuce. W czasie tych 
spotkań kluby eksponują  przysłaną 
przez ZG ZMS wystawę grafiki polskich 
artystów plastyków i reprodukcji naj- 
lepszych dzieł malarstwa światowego. 
W roku ubiegłym, drugim roku akcji, 
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ZG ZMS wysłał do klubów 120 wystaw 
(w zestawach po 50 lub 100 grafik t re- 


-. produkcji), a zamówień było trzykrotnie 


więcej... Po ekspozycji w klubie poszcze- 
gólne pozycje zestawów przechodzą — 
systemem loteryjnym — na własność 
członków klubów. 

Wokół omawianych wyżej przedsię- 
wzięć Związku i ich realizacji koncen- 
truje się w dużym stopniu praca Klu- 
bów, podstawowych placówek kultural- 
no-oświatowych ZMS. Zadaniem tych 
placówek, w których działalności może 
uczestniczyć każdy młody człowiek, nie 
tylko członek ZMS, jest możliwie jak 
najpełniejsze zaspokojenie zaintereso- 
wań młodzieży oraz stworzenie jej od- 
powiednich warunków wypoczynku 4 
rozrywki po pracy t nauce. W nich 
„czynne są sekcje zainteresowań, zespoły 
muzyczne, sceniczne, sekcje filmowe, 
kółka literackie. Kluby stanowią też 
miejsce wspólnych zabaw, prelekcji na 
interesujące młodzież tematy, spotkań £ 
ciekawymi ludźmi. 


Dużo miejsca w swej pracy poświęca- 
ją kluby właściwie zorgunizowanej Toz- 
rywce, uzupełnionej elementami kształ 
cącymi (quizy, turnieje, konkursy), pa- 
miętając, że niejednokrotnie od wspól- 
nej zabawy rozpoczyna się proces wy* 
chowywania młodego człowieka, kształ- 
towania jego zainteresowań, kultury 
form obyczajowych. 

Program działania kulturalno-oświato- 
wego klubów kładzie więc nacisk na 
trójstopniową pracę wychowawczą: 
kształtowanie zainteresowań, przez nie 
— poglądów, a na ich podłożu — postaw 
młodzieży. 5 

Obecnie w kraju działa blisko 180 
klubów ti klubo-kawiarni bądź będą- 
cych własnością ZMS, bądź takich, gdzie 
ZMS występuje jako jedyny organtza- 
tor programu ich działalności. Natomiast 
w 1200 placówkach tego rodzaju ZMS 
organizuje pracę wespół z instytucjami, 
związkami branżowymi czy organizacja- 
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mi społecznymi. Dążenia Związku moż- 
na by tu przedstawić w największym 
skrócie sformułowaniem: jale najmniej 
klubów własnych, jak najwięcej uczest- 
nictwa w pracy programowej, jak naj- 
mniej działalności administracyjnej, jak 
najwięcej twórczej prący dla potrzeb 
całej młodzieży. 


Oczywiście nie wszystkie kluby ZMS, 
szczególnie te mniejsze, mogą poszczy- 
eić się wszechstronnymi sukcesami w 
swej pracy, w realizowaniu niebagatel- 
nych zadań wychowawczych; nie zaw- 
sze też młodzi aktywiści działalności 
kulturalnej są wytrawnymi organizato- 
rami czy doświadczonymi pedagogami. 
Do pomocy więc klubom mniejszym, 
słabszym stanęły kluby lepiej zorgani- 
żowane, sprawniej działające, dysponu- 
jące bardziej doświadczoną kadrą. Już 


ponad 20 klubów ZMS-owskich spełnia 


tę właśnie rolę patronacką; każdy z tych 
klubów sprawuje opiekę nad kilkoma 
mniejszymi. 

Ogólnokrajowej wymianie doświadczeń 
$ ocenie pracy klubów służy natomiast 
powołany do życia przy ZG ZMĘ zespół 
do pracy klubów, 

Warto jeszcze wspomnieć, że kluby 
są niejednokrotnie inicjatorem przedsię- 
wzięć kulturalnych, które osiągnęły już 
rangę poważnych wydarzeń w skali kraju 
czy regionu. Dla przykładu można wy- 
mienić choćby Ogólnopolski Przegląd 
Teatrów Jednego Aktora, organizowany 


już tradycyłnie przez ZMS-owską Piw- 
nicę Świdnicką we Wrocławiu. 

Inną jeszcze formą działalności Zwią= 
zku w rozwijaniu życia kulturalnego 
młodzieży jest jego pomee i ydział w 
krzewieniy amatorskiego ruchu artysty” 
cznego, . cennej formy kształtowania 
wartościowej, twórczej pąstawy wobec 
kultury, Aktualnie ZMS patronyje po- 
nad 500 amatorskim zespołom grtystycz- 
nym, wśród których dominują małe ze- 
społy estradowe 4 muzyczno-wokalne, 
Członkowie tych zespołów uczestniczą w 
licznych przeglądach t festiwalach twór- 
czości amatorskiej; prezentacja ich 
osiągnięć społeczeństwu i młodzieży na- 
stępuję także w czasie letniej akcji obo- 
zowej ZMS czy licznych imprez — kon- 
certów estradowych, festynów, wieczor 
nic, ZMS-owskiego „Lata w mieście”. 

Na zakończenie warto podkreślić, że 
sprawy kultury 4% oceny wszystkich 
form działania organizacji w tej dziedzi- 
nie znalazły się na jednym z głównych 
miejsc w szerokiej dyskusji przedzjaz- 
dowej członków ZMS, poświęconej pro- 
gramowi dalszej pracy Związku. Reali- 
zacja wniosków płynących s tej ogólno- 
związkowej dyskusji oraz uchwał zjaz- 
dowych przyczyni się do dalszego 
rozwoju pracy Związku na polu krze- 
wienia kultury t upowszechniania jej 
zdobyczy wśród młodzieży, dalszego do- 
skonalenia modely działalności kultu- 
ralnej organizacji. J. S. 
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POWSTANIE WARSZAWSKIE 


Rec. Zolia Kamieńska 


O dziejach Powstania Warszawskie- 


go pisano już wiele. Przeżycia żołnie- 


rzy i uczestników powstania utrwalone 
zostały w relacjach i wspomnieniach 
o tym tragicznym wydarzeniu. Również 
nauka historyczna może poszczycić się 
poważnymi wynikami prac badaw- 
czych w tym zakresie. Publikacja do- 
kumentów i monografii, oświetlają- 
cych różne aspekty powstania, rozsze- 
rzyła znacznie wiedzę zarówno o dzia- 
łaniach bojowych, jak i politycznych 
aspektach powstania. 

Istnienie obszernej literatury dowo- 
dzi żywotności tematu, wciąż jeszcze 
budzącego zainteresowanie społeczne. 
Żywy nurt tego społecznego zaintere- 
sowania losami Powstanią Warszaw- 
skiego ma swe źródło zarówno w uczu- 
ciowej więzi społeczeństwa z bohatera- 
mi narodowej hekatomby, jak również 
w społecznej potrzebie pełnego zrozu- 
mienia i wyciągnięcia wniosków z tej 
lekcji historii, której Powstanie War- 
szawskie było najbardziej dramatycz- 
nym aktem. 

Książka *) Zenona Kliszki poświęco- 
na Powstaniu Warszawskiemu, wyda- 
na ostatnio przez „Książkę i Wiedzę”, 
stanowi wydarzenie o szczególnym 
znaczeniu. Bowiem nie tylko utrwala 
chlubną kartę powstania, wyrażającą 
się w bezprzykładnym bohaterstwie lu- 
Ga Warszawy, wałczącego o wvżwole- 
nie spod okupacji hitlerowskiej, lecz 
także zawiera analizę ówczesnego 
układu sił oraz wyczerpującą cecenę 
tych grub politycznych, które w walce 
o władzę nadużyły patriotycznych na- 
strojów społeczeństwa w imię swych 
*y Zenon Kliszko: Poustanie Warszauskie — 

artykuły, przemówienia, wspomnienia, do- 


kumenty. „Książka i Wiedza” Warszawa 
1967 r., Str. 347. 


poz Ę 


wąskich klasowych interesów. „Pow. 
stanie Warszawskie było czynem zbroj- 
nym na miarę nie spotykaną niemal 
w historii walk narodowowyzwoleń- 
czych ostatniej wojny — powie z oka- 
zji XV rocznicy powstania PPR czło- 
nek Biura Politycznego i sekretarz KC 
PZPR, Zenon Kliszko = najpłomien- 
niejszym wybuchem  nagromadzonej 
nienawiści do hitlerowskiego okupan- 
ta, Wywołanie Powstania Warszaw- 
skiego było jednocześnie czynem poli- 
tycznym kalkulowanym na zimno, że- 
rującym na patriotyzmie mas ludo- 
wych, zmierzającym do tego, aby za- 
dać cios najistotniejszym interesom 
kraju wyzwalanego spod okupacji hi- 
tlerowskiej” (str. 54). A wcześniej jesz- 
cze w wystąpieniach i artykułach pu- 


blikowanych bezpośrednio po war- 
szawskiej tragedii Zenon  Kliszko, 
współtwórca koncepcji ideowo-poli- 


tycznej, która określiła program dzia- 
łania powstałej w 1942 r. Polskiej Par- 
tii Robotniczej, przeprowadzi konkret- 
ną analizę przyczyn wybuchu powsta- 
nia oraz jego przebiegu i da ocenę. 
układu sił oraz ideowych przesłanek 
kształtujących koncepcje polityczne. 
W udokumentowany sposób zaprezen- 
tuje także stanowisko PPR i program 
jej działania. „Nagromadzona od lat 
nienawiść — pisze Zenon Kliszko w 
artykule opublikowanym w «Odrodze- 
niu» w pażdzierniku 1944 r. — wy- 
buchła z taką gwałtownością, że nie 
było siły zdołnej do opanowania w 
zarodku tego wvbuchu. Warszawska 
organizacja PPR postawiła sobie za 
zadanie ujęcie tej żywiołowości w ra- 
my planowego i celowego działania. Na 
płaszczyżnie czynnej walki z okupan- 
tem hitlerowskim, na platformie ideo- 
wej Krajowej Rady Narodowej doko- 
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nało się pełne zjednoczenie wszystkich 
antyfaszystowssich stronnictw, parti i 
grup politycznych, które dotąd pod 
wpływem sanacyjnych agentur wahały 
się w wyborze jedynie słusznej drogi — 
drogi jedności narodowej” (str. 83). 


Na przykładzie walk powstańczych . 


na Żoliborzu, w których Zenon Kliszko 
brał udział jakb zastępca dowódcy 
zgrupowania Armii Ludowej, prześle- 
dzić można ostro występujące sprze- 
czności między głęboko patriotycznymi 
dążeniami ludu do walki z hitlerow- 
skim najeżdźcą a wstecznymi, masko- 
wanymi starannie patriotyczną fraze- 
ologią, tdeowo-politycznymi koncepcja- 
mi inicjatorów planu „Burza”, Ta 
sprzeczność między postawą walczące- 
go o wolność ludu Warszawy a poli- 
tyczną orientacją dowództwa AK była 
wyrazem zasadniczej rozbieżności in- 
teresów narodowych z interesami grup 
polskiego wstecznictwa, które miały na 
celu utrzymanie władzy nad narodem 
nawet za cenę największych ofiar | 
klęsk. 

Była rówmież wyrazem zasadniczych 
różnic między politykami podziemia 
pozostającymi pod wpływem orientacji 
londyńskiej a Polską Partią Robotni- 
czą, reprezentującą najbardziej żywot- 
ne interesy narodowe. Prawidłowa 
analiza okupacyjnych warunków spo- 
łeczno-politycznych, układu sił poll- 
tycznych w kraju i na świecie pozwo- 
liła Polskiej Partii Robotniczej opra- 
cować jedynie słuszną koncepcję wal- 
ki narodowowyzwoleńczej i wynikają- 
cego z niej programu działania. W do- 
kumentach partyjnych tego okresu oraz 
publikacjach i wystąpieniach czoło- 
wych działaczy partyjnych znajdujemy 
ocenę zjawisk i wydarzeń ówczesnych 
oraz program walki o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie kraju. 

Znajdujemy je również w wystąpie- 
niach i artykułach Zenona Kliszki ze- 
branych w omawianej książce. Ponad 
ćwierć wieku naszej historii najnow- 
szej potwierdziło słuszność linii pozi- 
tycznej wytyczonej w latach wojny „rzez 
PPR, a kontynuowanej obecnie przez 
Polską Zjednoczoną Par.„ię Ravotniczą. 
Jlustrują trwałości pa!itycznych ocen i 
cziekowzroczności przewidywań partii 
jest książka Zenona Kliszki, w której 
stanowisko partii i oceny wybitnego 
działacza partyjnego potwierdzają oso- 
biste relacje i refleksje uczestnika 
powstania. 
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Książka Zenona Kliszki poświęcona 
Powstaniu Warszawskiemu, zawierają” 
ca jego przemówienia i artykuły dru- 
kowane w ciągu ostatnich 23 lat, jest 
odzwierciedleniem ówczesnych wyda- 
rzeń, przypomnieniem linii politycznej 
partii w najbardziej dramatycznych 
dla narodu chwiiach Powstania War- 
szawskiego. Było ono przełomem w 
procesie przewartościowań, jaki rozpo- 
czął się w dniach klęski września 
1939 r, i w tym sensie stało się prze- 
łomem w kształtowaniu świadomości 
narodowej. Okres ten szczególnie ostro 
wysunął wiele problemów, postawił 
mnóstwo pytań i zmuszał do szukania 
rozwiązań i odpowiedzi, które by mie 
tylko pomogły w zrozumieniu prawdy 
o powstaniu, ale też wskazały nowe 
pokojowe perspektywy rozwoju kraju. 

Proces ten, rzecz jasna, nie następo- 
wał szybko i łatwo. Uproszczenia w in- 


terpretacji tak skomplikowanych zja- 


wisk z jednej strony, a także mity, ja- 
kimi osnuto prawdę o powstaniu z 
drugiej strony, utrudniały te procesy 
4 zaciążyły na postawie i losach ludzi 
także później, już w odrodzonym pań- 
stwie. Dlatego też przypominanie tych 
spraw, ich wyjaśnianie jest wciąż jesz- 
cze ważnym elementem kształtowania 
świadomości narodowej i pożyteczną 
lekcją myślenia politycznego. 

W książce Zenona Kliszki obok prze- 
mówień 1 artykułów zamieszczono 
również nie publikowańe dotychczas 
wspomnienia i refleksje autora. Sze- 
roki wybór dokumentów, zwłaszcza do- 
tyczących walk powstańczych na ŹŻoli- 
borzu, uzupełnia zawartość tej cennej 
i bardzo na czasie wydanej publikacji. 

Wspomnienia utrzymane w chrono- 
logicznym układzie odtwarzają prze- 
bieg działań powstańczych na Żolibo- 
rzu od pierwszych niemal godzin wal- 
ki aż po chwilę kapitulacji żoliborskie- 
go «grupowania AK i przeprawy na 
prawy brzeg Wisły 28-osobowej grupy 
Armii Ludowej, w której znalazł się 
również autor. Tę opowieść o powstań- 
czym Żoliborzu poprzedził autor ogól- 
nymi refleksjami na temat stosunków 
i układa sił politycznych tego okresu, 
ze szczególnym uwzględnieniem sytua- 
cji politycznej w okupowanym kraju w 
przededniu jego całkowitego wyzwole- 
nia i utworzenia Polckiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego. 

Autor sięga również do historycz- 
nych źródeł, określających crodowód 


mu uk - m A 


poszczególnych nurtów ideowych 1 
ugrupowań politycznych. Wskazuje, 
gdzie w naszej historii tkwią politycz- 
ne przyczyny ukształtowania się nie- 
słusznej i z punktu widzenia polskiej 
racji stanu szkodliwej koncepcji awóch 
wrogów. „U podstaw tej polityki — pi- 
sze Zenon Kliszko — leżała bowiem 
nacjonalistyczna koncepcja historycz- 
na, głosząca, iż niepodległość Polski 
wyrosła i została obroniona w walce 
przeciwko dwóm wrogom — imperia- 
lizmowi niemieckiemu i »zalewowi bol- 
szewickiemue ze wschodu. W praktyce 
polskie klasy posiadające lekceważyły 
niebezpieczeństwo niemieckie j w swej 
polityce zagranicznej i wewnętrznej 
kierowały się polityką antyradziecką i 
antykomunizmem” (str. 133). 


Jaki wpływ ta właśnie koncepcja 
miała na ukształtowanie antyradzie- 
ckiej linii politycznej piłsudczyzny oraz 
jak ta antyrosyjskość i antyradzieckość 
piłsudczyzny była kontynuowana z 
pewnymi modyfikacjami przez obóz 
polskiej reakcji w czasie okupacji, to 
zasadniczy problem rozważań autora. 


Alternatywę tej niesłusznej i nie- 
zgodnej z interesami narodu polityki, 
jak wykazuje doświadczenie historii, 
mogła stanowić tylko polityka sojuszu 
z ruchami rewolucyjnymi, a po 1917 r. 
z państwem radzieckim. Polityce zgod- 
nej z polską racją stanu stały jednak 
na przeszkodzie interesy polskich klas 
posiadających sprawujących władzę w 
latach międzywojennych. Przełomo- 
wość okresu wojny i okupacji na tym 
między innymi polega, że kompromi- 
tacja polityki, która doprowadziła nasz 
kraj do klęski i okupacji, udowodniła 
w pełni szkodliwość założeń ideowych 
tej polityki. Konsekwencje klęski wrze- 
śniowej, los, jaki hitlerowski faszyzm 
zgotował narodowi polskiemu, wysta- 
wił na wyjątkową próbę nie tylko na- 
ród, lecz także ugrupowania politycz- 
ne, które miały aspiracje mu przewo- 
dzić. , | 

Zenon Kliszko w swych refleksjach 
polityczno-historycznych przytacza fa- 
kty świadczące © tym, że nawet w tvm 
okresie śmiertelnego  niebezpieczen- 
stwa egoizm klasowy wziął górę nad 
polską racją stanu. Jedvnie polski ruch 
rewolucyjny, działacze tego ruchu pod- 
"jęli słuszną koncepcję walki narodo- 
wowyzwoleńczej. Podjęła tę ideę rewo- 
"lucyjna partia klasy robotniczej, Pol- 
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ska Faitia Robotnicza, stając się tvm 
samylrn repiezentantem najbardziej ży- 
wotnych intescesów narouowych. Bo 
właśnie fałszywa teoria o dwoch wro- 
gach Polski stanowiła istotną linię 
podziału między obozem reakcji a kol- 
ską Partią Robotniczą. Ta bowierm kon- 
cepcja uderzaia w podstawową ideę 
czasow okupacji, ideę walki narodowo- 
wyzwoleńczej. „PPR od pierwszej 
chwili swego istnienia walkę z oku- 
pactem hitlerowskim uważała za swe 
najważniejsze zadanie Sprawie samo- 
obrony narodu i przybliżenia jego wy= 
zwolenia podporządkowaliśmy wszyst=e 
ko inne. Teorii «iuwóch wrogów» prze- 
ciwstawiliśmy koncepcję sojuszu ze 
„Związkiem Radzieckim, Obłędnym pla- 
nom reakcji w sprawie wojny o grani- 
ce na wschodzie PPR przeciwstawiła 
koncepcję nowych sprawiedliwych gra- 
nic Polski, powrotu na Piastowskie 
Ziemie nad Odrą i Bałtykiem. Owo- 
cem polityki obozy lewicy było wy» 
zwolenie Polski, bvł udział 400-tysię- 
cznej Armii Polskiej w ostatecznym 
rozgromieniu III Rzeszy, był powrót 
na Ziemie Piastowskie, było utworze- 
nie władzy ludowej. Bieg wydarzeń 
potwierdził w pełni słuszność i dale- 
kowzroczność koncepcji politycznej 
Polskiej Partii Robotniczej i całego 
obozu demokracii polskiej. Jedvnie ta 
koncepcja, odJowiadajaca historycz- 
nym warunkom stworzonym przez klę- 
skę faszyzmu pod uderzeniami armii 
radzieckich, prawidłowo wyrażała po- 
trzeby i dążenia narodu polskiego i 
otworzyła drogę do odrodzenia pań- 
stwa polskiego na nowych, postępo- 
wych zasadach spolecznych” (str. 103). 

Prawidłowość ocen i słu:'noŚć wyni= 
kającej z nich hnii politycznej PPR po- 
twierdziła więc historia. Żywotność 
głoszonych przez PPR idei została 
sprawdzona w praktyce. Zenon Kliszko 
ukazuje w swej książce, jak wokół ide- 
owych założeń partii, w toku walk 
powstańczych rozwijał się i krzepł 
front narodowy, front wspólnej walki 
z okupantem, walki o nową ludową 
Polskę. „Na barykadach powstanczej 
Warszawy — wspomina Zenon Kliszko 
— zeinęio wielu żołnierzy AL, wielu 
działaczy PPR i innych demokratvcz- 
nvch ugrupowań; pod gruzami Starów- 
ki zginął Warszawski Sztab AL. W 
bezpośredniej walce z wrogiem, w dłu- 


"gie dni i noce powstania nawiązywało 
"się braterstwo broni Żołnierzy i ofice- 
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rów AL i AK, Nie mogła mu przeszko- 
dzic antykomunistyczna propaganda 
londyńskiej Deiegatury i jej ugrupo- 
wań, prowadzona przez Cały czas pow= 
stania. Krew przelana na barykadach 
Warszawy przez żołnierzy AK ij AL, 
przez wszystkich bojowników powsta- 
nia była wspólną ofiarą dla umęczonej 
okupacją ojczyzny. dla jej wolności” 
(str. 111), 

Ale to był dopiero początek. W prze- 
mówieniu wygłoszonym z okazji AX 
rocznicy Powstania Warszawskiego, 


dokanując niejako bilansu wydarzeń, - 


jakie zaszły w tym okresie, Zenon Kli- 
szko zwrócił uwagę na procesy rozwo- 
ju jedności narodowej. Wraz z prze- 
zwyciężaniem podziałów politycznych, 
narzucanych narodowi przez klasy pa- 
nujące, rozwojem materialnym, eko- 
nomicznym i duchowym narodu zmie- 
niała się również świadomość narodo- 
wa. „U zarania Polski Ludowej — mó- 
wił Zenoń Kliszko $— świadomość nie- 
małej części narodu była zamacona 
przez wpajany w ciagu dziesięcioleci 
antykomunizm nieufność czy wrogość 
wobec ZSRR, była obciążona starymi 
nawykami i tradycjami szlachetczyzny, 
zaściankowości i uprzedzeń nacjonali- 
stycznych. Cierpliwie, krok za krokiem, 
usuwaliśmy te przegrody rozmachem i 


dynamiką budownictwa socjalistyczne- 
go, realizacją narodowych aspiracji 
Polski, zdobywaliśmy dla socjalizmu 
serca i umysły coraz szerszych kręgów 
społecznych” (str. 115). 


Niesłusznie byłoby jednak sądzić, że 
proces politycznej edukacji narodu 
można uważać tym samym za zaxoń- 
czony. Zycie bowiem nie stoi w miej- 
scu. Rozwojowi materialnemu rzeczy 
wistości towarzyszą przemiany w wa- 
runkach życia, w układzie sił społecz- 
nych. W procesach tych uczestniczą lu- 
dzie zarówno jako twórcy nowych wa- 
runków, jak i ci, którzy pod wpływem 
nowych warunków ulegają przemia- 
nom. Od poziomu ludzi, ich ideowej 
i politycznęj dojrzałości zależy przeto 
kierunek rozwoju i charakter kształto- 
wanej rzeczywistości. Publikacje, wy- 
powiedzi, wspomnienia i dokumenty 
zebrane w omawianym tomie stanowią 
cenne kompendium wiedzy politycznej, 
a jednocześnie są studium prawidlo- 
wości myślenia politycznego i w tym 
tkwi wlaśnie najcenniejszy walor ksią- 
żki. Dzięki tym cechom przypadnie jej 
ważna rola w kształtowaniu postaw 
ideowych, w rozwijaniu politycznej 
świadomości narodu, odpowiadającej 
nowym czasom i nowym warunkom 
życia w socjalistycznej ojczyźnie. 


, 


LENIN A KWESTIA AGRARNA 
W KAPITALIZMIE I SOCJALIZMIE 


rec. Franciszek Tomczak 


Lenin sformułował w kwestii agrar- 
nej szereg doniosłych tez teoretycznych 
i wskazał wiele rozwiązań praktycz- 
nych (rozwój kapitalizmu w rolnictwie 
i kształtowanie się rynku wewnętrz- 
nego, prawo malejącej wydajności i 
problem trwałości drobnej gospodarki 
chłopskiej. plan spółdzielczy itp.) Tezv 
te ciągle daja asumpt do nowych ba- 
dań i ustaleń dotyczących kwostii 
agrarnej w chwili ooecnej. Frace Le- 
nina z tego zakresu służą także za wzór 
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metodologiczny naukowości I marksi- 
stowskiej pryncypialności rozważań. 
W tym przede wszystkim aspekcie na- 
leży spojrzeć na tom pt. „Lenin a kwe- 
stia agrarna w kapitalizmie i socja- 
lizmie”*), starannie wydany przez Pań- 
stwowe Wydawnictwo Rolnicze i Leśne 
w związku z 50 rocznicą Wielkiej Paź- 
*) Lenin a kwestia agrarna w kapitalizmie 

t socjalizmie. Koncepcja zbioru I redakcja 


naukowa doc. dr Henryk Chołaj, PWRiL, 
Warszawa 1967, str. 521. 


dziernikowej Rewolucji Socjalistycz- 
nej. 

Jest to zbiór prac ekonomistów i hi- 
storyków polskich, ukazujący w naj- 
ogólniejszych zarysach dorobek Lenina 
w kwestii agrarnej i zajmujący się 
przede wszystkim problemami współ- 
czesnego rolnictwa światowego na tle 
dzieł Lenina. Zamieszczone prace do- 
tyczą trzech podstawowych grup za- 
gadnień: Lenin a kwestia agrarna w 
krajach kapitalistycznych; Lenin a 
kwestia tzw. prawa malejącej wydaj- 
ności oraz Lenin a kwestia agrarna w 
polskim rewolucyjnym ruchu robotni- 
czym. . 

Pierwsza grupa opracowań zajmuje 
się analizą niektórych problemów 
agrarnych w ustroju kapitalistycznym. 
Żarówno w początkach bieżącego stu- 
lecia, jak i obecnie kwestia agrarna 
była i jest jednym z najbardziej wę- 
złowych problemów kapitalizmu. Ana- 
lizę historyczną kształtowania się po- 
glądów Lenina na kwestię agrarną 1 
jej rozwój w myśli marksistowskiej 
przedstawiają J. Zawadzki i M. Mie- 
szczankowski. W pierwszym opracowa- 
niu J. Zawadzki podkreśla, że nikt 
wśród teoretyków marksistowskich nie 
poświęcał tyle uwagi kwestii agrarnej, 
co Lenin. Wynikało to przede wszyst- 
kim z warunków kraju I okresu, w ja- 
kim Lenin żył i działał. Zajmując się 
głównie pierwszym okresem kształto- 
wania się poglądów Lenina w kwestii 
agrarnej (do 1905 r.), autor daje obszer- 
ną charakterystykę społeczno-ekono= 
micznych warunków rozwoju Rosji w 
tym okresie, następnie zaś analizę po- 
glńdów Lenina oraz ich ewolucję na 
tle polemik toczonych z kierunkami 
niemarksistowskimi. Szereg rozważań 
i ustaleń dotyczy poglądów Lenina w 
nawiązaniu do ujęcia kwestii rolnej 
przez Kautskiego, Bułhakowa, Plecha- 
nowa i innych autorów. Szczególne 
miejsce zajmuje tu gruntowna polemi- 
ka ze stanowiskiem narodników. Doko- 
nując ekonomicznej analizy gospodarki 
rosyjskiej, Lenin konsekwentnie wska- 
żywał na kapitalistyczny rozwój rol- 
nictwa i społeczno-ekonomiczne skutki 
tego rozwoju. : 

W najbardziej ogólnym ujęciu roz- 
«ój kwestii rolnej w myśli marksi- 
stowskiej przedstawia M. Mieszczan= 
kowski. Zarysowując historyczne ten- 
dencje rozwoju kapitalizmu w tcolnl- 
ctwie, charakteryzuje on poglądy 
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Marksa i Engelsa na poszczególne pro- 
blemy kwestii rolnej, następnie giow- 
ne tezy rewizjonistów w sprawach 
agrarnych (Bernstein, Hertz, David) oraz 
obronę stanowiska marksistowskiego * 
podjętą przez Kautskiego, następnie 
zaś Lenina. Opracowanie przedstawia 
także szereg wniosków ogólnych ma- 
jących istolne znaczenie dla strategii 
1 taktyki partii marksistowskiej w 
kwestii rolnej. | 

Istotne rozważania o współczesnych 
problemach agrarnych w ustroju kapi- 
talistycznym przynoszą opracowania 
M. Pohorillego (Uwagi o przemianach 
strukturalnych w rolnictwie kapitali= 
stycznym), H. Chołaja (Lenin o roz- 
woju kapitalizmu w rolnictwie a inte- 
gracja pionowa), J. Rasińskiego (Far- 
my rodzinne w pionowo integrowanvym 
rolnictwie USA) i L. Rzendowskiego 
(Gospodarka rodzinna we współczes- 
nym rołrnictwie kapitalistycznym). Roz- 
ważania te mają o tvie duże znacze- 
nie, że w pewnym sensie uosólniaią 
podejmowane przez polską ekonomię 
marksistowską próby nowego spojrze- 
nia na kwestię rolną w warunkach 
stworzonych przez współczesny kapi- 
talizm. Warunki te charakteryzuje prze- 
de wszystkira postęp naukowo-techni- 
czny w rolnictwie, będący częścią skła- 
dową współczesnej rewolucji technicz- 
no-przemysłowej. Znamienną cechą 
postępu techniczno-organizacyjnego w 
produkcji rolniczej jest obecnie jego 
bezpośrednie powiązanie z postępem w 
przemyśle. Wzrost bezpośredniej orga- 
nizatorskiej roli przemysłu w produk- 
cji rolniczej stanowi przejaw najnow- 
szych form procesu integracji rolnictwa 
w kapitalizmie. 


Na czym -polegają najistotniejsze 
zmiany zachodzące obecnie w rolni- 
ctwie rozwiniętych krajów kapitalisty- 
cznych? Ogólnie biorąc ewolucja ta 
polega, jak podkreśla M. Pohorille 
(str. 93), na przejściu rolnictwa ze sta- 
dium manufaktury w stadium maszy- 
nowe; jest to ewolucja ku agregatowi 
maszynowemu, większemu udziałowi 
środków technicznych oraz agregatowi 
przetwarzania I dystrybucji. Rolę, za- 
dania i stan rolnictwa we współcze- 
snych rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych, a także jego tendencje roz- 
wojowe trzeba rozpatrywać z punktu 
widzenia integralnych zwiazków z pro- 
cesem wzrostu gosnodarczego oraz po- 
wiązań z nierolniczymi gałęziami go- 
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spodarki narodowej. Równocześnie jed- 
nak występują spoieczne i instytucjo- 
malne przeszkody w rozszerzaniu ryn- 
ku wewnętrznego, Co zaostrza sprze- 
«czności pomiędzy rozwojem sił wy- 
twórczych w rolnictwie i tempem 
wzrostu produkcji rolnej a konsumpcją. 

W pracach agrarnych Lenina szcze- 
gólną uwagę poświęcono analizie pro- 
cesów koncentracji kapitału i rozsze- 
rzaniu kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji w rolnictwie. Analiza procesów 
koncentracji gospodarstw i produkcji 
w rolnictwie zajmuje w literaturze 
marksistowskiej również obecnie po- 
czesne miejsce. W omawianym zbiorze 
L, Rzendowski na podstawie materia- 
łów statystycznych potwierdza tezę 
o dalszym występowaniu tradycyjnych 
fornm koncentracji w gospodarce ro- 
dzinnej współczesnego rolnictwa kapi- 


talistycznego (koncentracja tytułów 
własności, koncentracja produkcji). 
Postępujący proces likwidacji dro- 


bnych gospodarstw chłopskich w kra- 
jach kapitalistycznych jest sprzeczny 
z tezą o trwałości i żywotności gospo* 
darstwa rodzinnego, co miało stanowić 
argument za uznaniem stosunków pro- 
dukcji w rolnictwie za niekapitalisty- 
czne. 

W związku z postępem techniczno- 
-ekonomicznym oraz procesem koncen- 
tracji rodzi się zasadniczy dylemat 
rolnictwa kapitalistycznego: z jednej 
strony występuje polityka likwidacji 


drobnych gospodarstw, z drugiej zaś. 


polityka interwencjonizmu państwowe- 
go na rynku rolnym. Z tego względu 
problem rozwoju drobnych  gospo- 
darstw jest we współczesnym kapita- 
lizmie bardziej złożony niż dawniej. 
Komplikacje powodują przebieg cyklu 
koniunkturalnego w kapitalizmie oraz 
interwencjonizm państwowy. Obecnie 
z powodu dość długiego okresu dobrej 
koniunktury w kapitalistycznych kra- 
jach uprzemysłowionych odchodzą one 
coraz wyraźniej od polityki interwen- 
cjonizmu i utrwalania gospodarki To- 
dzinnej. Podstawowym kierunkiem po- 
szukiwań w tvm zakresie przestaje 
być  gloryfikacja drobnotowarowego 
gospodarstwa ch'opskiego, które pod- 
leza w zwiazku z koniecznościami 
ekonomicznymi daleko idącej ewolucji 
umożliwiającej przystosowanie się do 
mowych wymagań, stawianych przez 
otoczenie ekonomiczne. Ponieważ mo- 
żliwości tego przystosowania są ogra- 
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niczone, coraz pełniejsze poparcie zy- 
skuje proces 'likwidacji aroonych go- 
spodarstw chłopskich. 

W tych warunkach szczególną rolę 
odgrywa analiza nowoczesnych form 
koncentracji, będących adaptacją pra- 
widłowości ekonomicznych do warun- 
ków współczesnych (integracja piono- 
wa w tolnictwie). Integracja pionowa 
oznacza podporządkowanie i opanowa- 
nie rolnictwa przez kapitał monopoli- 
styczny, np. handlowy lub przemysło- 
wy, przy istniejącej aktualnie struk- 
turze agrarnej. Analizę procesu inte 
gracji pionowej rolnictwa kapitalisty- 
cznego w ujęciu historycznym, po- 
cząwszy od systemu nakładczego, przez 
rozszerzającą się działalność przemysłu 
rolnego aż do nowoczesnych form 
kontraktacji, przedstawia H. Chołaj, 
J. Rasiński zaś zajmuje się przede 
wszystkim wpływem tego procesu na 
gospodarkę rodzinną USA. Integracja 
Pionowa, przełamując bariery własno- 
ści w rolnictwie, sprzyja również tra- 
dycyjnym formom koncentracji (rozsze- 
rzanie skali produkcji, wzrost tech- 
nicznych kosztów produkcji itp.). 

Dwa opracowania (K. Boczar i J. 
Kleer) poświęcono omówieniu ruchu 
spółdzielczego w kapitalistycznych kra- 
jach rozwiniętych i nierozwiniętych, 
podkreślając szczególnie niedostatki 
spółdzielczości rolniczej w rozwiązy- 
waniu problemów rolnych zarówno 
kapitalistycznych krajów wysoko, jak 
i słabo rozwiniętych. 

Sygnalizowane tu zjawiska stwarza- 
ją także nowe warunki działalności 
partii komunistycznych i ruchów 
chłopskich w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Partie ko- 
munistyczne stają się z natury rzeczy 
rzecznikami obrony interesów chłop- 
skich. Przesunięcie akcentu działalno- 
ści tych partii w tym kierunku stwa- 
rza potrzebę jasnego przedstawienia 
problemów obrony bieżących i per- 
spektywicznych interesów chłopstwa, 
wiążących się z dalszym rozwojem 


„gospodarczym poszczególnych krajów 


oraz powstawaniem nowych warunków 
ekonomicznych. 

Trzy opracowania drugiej cześci 
zbioru dotyczą problemów tzw. male- 
jącej wydajności ziemi. (W. Herer: 
„Prawo malejącego przychodu z ziemi” 
a współczesny rozwój rolnictwa; Z. 
Kozłowski: O teorii czynników pro- 
dukcji; A. Brzoza: Uwagi o „kompro- 


misie” w kwestii „prawa malejącej 
wydajności”). Jak wiadomo, Lenin 
niejednokrotnie wypowiadał się w 
sprawie tego prawa, obecnie zaś budzi 
ono zainteresowanie jako jeden z teo- 
retycznych fundamentów burżuazyjnej 
ekonomii politycznej. Dodatkową przy- 
czyną żywego zainteresowania polskiej 
ekonomiki problemami tego prawa jest 
polityka intensyfikacji rolnictwa i ry- 
sująca się w związku z tym potrzeba 
określenia efektywności nakładów 
produkcyjnych. W. Herer na podsta- 
wie materiałów statystycznych doku- 
mentuje tezę, że pojawiające się w 
określonych warunkach zmniejszenie 
krańcowych przychodów nie może być 
uznane za uniwersalną prawidłowość, 
Postęp techniczny i zmiany struktury 
makładów umożliwiają zwiększenie ich 
efektywności. Szczegółową analizę re- 
lacji między produktem a nakładami 
w rolnictwie przeprowadza również 
A. Brzoza, udowadniając, że nakłady 
pracy żywej, jak i uprzedmiotowionej 
na jednostkę produktu rolniczego sy- 
stematycznie maleją. Prawa malejącej 
wydajności nie można traktować jako 
prawa społecznego. Sprowadza się ono 
bowiem w istocie do stwierdzenia fak- 
tu, że każda technika wytwarzania 
ma swoje granice, a krzywa malejącej 
wydajności oznacza po prostu wykres 
sprawności 1 mocy właściwych dla 
określonej technologii. Posługiwanie 
się matematyczną wykładnią tej krzy- 
wej, posiadającą charakter normatyw- 
nego prawa prakseologicznego, może 
być w określonych warunkach pomo- 
cne w rachunku ekonomicznym wy- 
boru optymalnej technologii produkcji 
(str. 265). 

Z. Kozłowski przedstawia próbę 
określenia stosunku ekonomii marksi- 
stowskiej do teorii czynników produk- 
cji. Teoria czynników produkcji, sfor- 
rnułowana przez ekonomię burżuazyj- 
mą, ujmowała ziemię, kapitał i pracę 
jako absolutne, ponadhistoryczne i po- 
nadustrojowe kategorie. Na tej pod- 
stawie zrodziła się tzw. teoria usług 
czynników produkcji, stanowiąca uza- 
sadnienie apologii ustroju kanitalisty- 
cznego przez ekonomie burżuazyjną. 
Obecnie istnieją warunki, by pozba- 
wiona apologetycznego charakteru teo- 
ria czynników produkcji służyła ao 
badania stosunków ilościowych zacho= 
dzących w procesach produkcji. Przy- 
kładem takiego podejścia do tej teoril 


Nowe Drogl — 10 


Recenzje i bibliografia 


3ą tzw. prawa tcchniczno-bilansowe 
(O. Lange). U;cta w now.y sposćo teo- 
ma czynników produkcji pozwala na 
sformułowanie najogólniejszych prawi- 
dłowości ilościowych między czynnika- 
mi produkcji w postaci zasad ich 
komplementarności i substytucyjności. 

W trzeciej części zbioru zamieszczo- 
no prace dotyczące kwestii agrarnej 
w polskim rewolucyjnym ruchu robot- 
niczym. Dotyczą one zarówno probie- 
mów historycznych, jak i aktualnyca, 
ze szczególnym uwzględnieniem różno- 
rodnych aspektów stosunku partii ro- 
botniczych w Polsce do kwestii rolnej. 
F. Tych charakteryzuje kwestię rolną 
w programie SDKPiL, H. Słabek w 
obszernym opracowaniu referuje sta- 
nowisko i ewolucję programu agrarne- 
go Komunistycznej Partii Polski, B. 
Gałęski stanowisko i poglądy J. Ryn- 
ga na społeczno-ekonomiczną struk- 
turę wsi polskiej, W. Góra zaś określa 
politykę rolną PPR w latach 1944— 
1948. Analizę stanowiska polskiego ru- 
chu rewolucyjnego w kwestii agrarnej 
H. Słabek prowadzi do stwierdzenia, 
że podstawowe założenia PPR w kwe- 
stii rolnej nawiązywały do idei Lenina 
w nowych warunkach oraz do naj- 
Jepszych doświadczeń KPP. W dalszej 
perspektywie PPR zamierzała budo- 
wać socjalizm na wsi metodami naj- 
odpowiedniejszymi w polskich warun- 
kach i przy skrupulatnym przestrzega- 
niu podstawowych zasad  leninow- 
skich — dobrowolności i efektywności. 

Końcowa grupa prac dotyczy aktual= 
nych problemów przebudowy i rozwo- 
ju rolnictwa w Polsce. S. Ignar kon- 
frontując leninowski plan spółdzielczy 
z polityką rolną Polski Ludowej wy- 


'kazuje, w jaki sposób. realizowano lub 


nie realizowano właściwie podstawo- 
wych ustaleń wynikających dla tej po- 
lityki z leninowskiego planu spółdziel- 
czego. Szczególną uwagę przywiązuje 
autor do potrzeby właściwego rozu- 
mienia oraz adaptacji wskazań Lenina 
do konkretnej rzeczywistości rolnictwa 
polskiego (np. uwagi o swoistej rch 
spółdzielczości rolniczo-handlowei, e- 
konomiczna ocena dziaiki przvzazro- 
dowej, kolektvwizacia a problem aku- 
mulacji, zróżnicowanie form uspół- 
dzielczenia itp.). Podejmując ten sam 
problem, B. Strużek akcentuje, iż 
praktyka ostatnich dziesięcioleci po- 
twierdza słuszność ogólnych założeń 
marksistowsko-leninowskiej teorii a- 
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grarnej. Rolnictwo pozostało przy tym 
we wszystkich krajach socjalistycznych 
newralgicznym punkiem ekononiki, 
źachowują się nadmierne różnice mię- 
dzy miastem a wsią, między p: zemy- 
słem a rolnictwem. Występują swoiste 
przejdwy frustracji, zwłaszcza w świe- 
tle techniczno-produkcyjnych osiągnięć 
rolnictwa najbardziej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Wyodrębnie- 


nie zasadniczych cech planu spółdziel- 


czego Lenina pozwala — zdaniem B. 
Strużka — na ocenę roli i funkcji for- 
my spółdzielczej w rolnictwie. Reali= 
zacja programu przysposobienia indy= 
wiuualnej gospodarki chłopskiej do 
społecznych form produkcji i jej do- 
świadczenia wskazują, że za podsta- 
wowy kierunek rozwoju przyjąć należy 
decydującą rolę formy spółdzielczej. 
Ogólny sens i kierunek przeprowadzo- 
nych w ostatnich latach reform eko- 
nomicznych w. dziedzinie rolnictwa 
Świadczy o tym, że stanowią one wy- 
raz powrotu do leninowskich norm w 
stosunkach między miastem a wsią, tj. 
kształtowania tych stosunków na pod- 
stawie obiektywnych czynników. Stwa- 
rza to możliwość ujawnienia się ra- 
cjonalności i efektywności społecznych 
form gospodarowania w rolnictwie, 
a także ich stałego doskonalenia, 
Przęsłankom decydującym o naby- 
waniu przez rolnictwo w Polsce 80- 
cjalistycznych cech poświęcone są 
opracowania J. Tepichta, Z. Tomaszew- 
skiego 1 D. Gałaja. Dyskusja dotyczy 
przede wszystkim wyboru drogi Sso- 
cjalistycznych przeobrażeń rolnictwa. 
J. Tepicht wskazuje na ewolucję dzia- 
łania reguł ekonomiki gospodarki 
chłopskiej w nowych warunkach. Wieś 
jest obecnie terenem dwóch równocze- 
snych procesów rozwojowych: od go- 
spodarki tradycyjnej do rolnictwa in- 
dustrialnego oraz od gospodarki indy- 
widualnej ku kolektywnej. Istota rze- 
czy tkwi w pytaniu, która z tych 
dwóch ewolucji jest szybsza. Z. Toma- 
szewski wręcz akcentuje, iż obecne 
przemiany w stosunkach agrarnvch 
naszego kraju kształtują się głównie 
pod wpłvwem polityki gospodarczej 
państwa wobec rolnictwa. Rozwój so- 
cjalistvcznych cech w rolnictwie od- 
bvwa się w drodze pogłębiajacego się 
procesu ekonomicznych powiązań tej 
gałezi gospodarki z otoczeniem. 
W zwiazku z tym uzasadnia tezę, nie 
zawsze właściwie rozumianą, że im 
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są mocniejsze, prężniejsze gospodar- 
stwa indywidualne, im lepiej są one 
technicznie wyposażone i im bardziej 
wyspecjalizowane, tym lepiej przygo- 
towane są do wkroczenia na socjali- 
styczną drogę rozwoju. Te same pro- 
blemy z punktu widzenia gospodar- 
stwa indywidualnego i rodziny chłop- 
skiej oraz jej ewolucji przedstawia 
D. Gałaj. M. Jagielski omawia poli- 
tykę rolną PZPR i rozwój rolnictwa 
w latach 1966—1970. 


Jak podkreśla się w przedmowie, 
celem zbioru jest przybliżenie do czy- 
telnika prac Lenina z zakresu proble- 
matyki agrarnej oraz ukazanie wkła- 
du, jaki wniósł on do wiełu dziedzin 
marksistowskiej teorii agrarnej. wkła- 
du. którego znaczenie nie maleje, lecz 
hodaj rośnie na świecie i w Polsce. 


"To zadanie tom „Lenin a kwestia 


agrarna w kapitalizmie i socjalizmie” 
całkowicie spełnia. Publikowane tu 
materiały, nawiazując do myśli i usta- 
leń prezentowanych w pracach agrar= 
nych W. Lenina, przynoszą szereg roz- 
winięć i stwierdzeń nowych, rozwija- 
jących dotychczasowe poglądy na po- 
szczególne problemy kwestii rolnej. 


Szczególną cechą charakterystyczną 
omawianego zbioru są przy tym prace 
poświęcone nie tyle dorobkowi Lenina 
w rozwiązywaniu problemów agrar- 
nych występujących za jego życia, ile 
ukazujące, jak myśl leninowska może 
być pomocna i twórczo stosowana do 
analizy współczesnej kwestii agrarnej. 
W ten sposób zbiór stanowi tylko w 
niewielkim stopniu zestaw rozważań 
historycznych, zajmuje się zaś przede 
wszystkim wybranymi problemami 
agrarnymi w Polsce i w świecie na 
tle leninowskiej teorii rozwoju kapi- 
talizmu w rolnictwie. Taka koncepcja 
pracy stanowi jej największą wartość 
i jednocześnie rodzi podstawową trud- 
ność w realizacji. Kwestia agrarna 
we współczesnym świecie jest na tyle 
skomplikowana, że przedstawione 
opracowania mogłv objąć tylko nie- 
które wvbrane zagadnienia. Być może, 
ich ściśłejsza selekcia oraz konsekwen- 
tniejsza eliminacia powtórzeń radała- 
by opracowaniu bardziej zwarty cha- 
rakter. Niektóre partie opracowań są 
także zbyt specjalistyczne lub zbyt 
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daleko odchodzą od pierwotnej kon- 

cepcji tomu, 

Omawiany zbiór prac jest kolejnym 
przykiadgem dynamizmu naukowego 
ekonomii marksistowskiej, szczególnie 
ekonomii rolniczej w Polsce. W osta- 
tnich latach ukazało się u nas szereg 
prac analizujących przemiany agrarne 
w Polsce oraz zagadnienia roine w 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Część prezentowanych w tomie opra- 
cowań bezpośrednio nawiązuje lub po- 
wtarza tezy rozwinięte w tych pra- 
cach.*) 

e wymieńmy tutaj przede wszystkim obe 
szerny, dwutomowy zbiór prac pt. 
O socjalistyczny rozwój wst (Ksiązka 
1 Wiedza, Warszawa 1964 i 1966 ce.), doty- 
czący problemów rolnych w. Polsce, 
oraz zbiór pt. Współczesna Kku:estta agrar- 
na w rozuinietych krajuch kapitaltstycz- 
nych (Państwowe Wydawnictwo Ralnicze 
t lesne, Warszawa 1056 r), dotvczacy 
problemów społeczno-ekonomicznych rol- 
nictwa kapitałistycznego, 
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Jak się wydaje, obecnie należy 
szczególnie podkreślić coraz pilniejsza 
potrzebę rozszerzania frontu badań na 
gruntowniejszą  anaiizę problemów 
agrarnych w krajach socjalistycznych 
oraz w krajach rozwijających się. Jak 
wskazuje doświadczenie historyczne, 
kwestia agrarna zawsze stanowiła 
istotną część składową teorii i prak- 
tyki marksistowskiego ruchu rewolu- 
cyjnego. Znaczenia tego nie utraciła 
również w chwili obecnej. Dalszy dy- 
namiczny rozwój marksistowskiej teo- 
rii agrarnej, dostosowanej do współ- 
czesnego rozwoju gospodarki rolnej 
zarówno w warunkach kapitalistycz- 
nych, jak i socjalistycznych, jest waż- 
nym czynnikiem ogólnego rozwoju 
myśli marksistowskiej w Polsce i 
świecie. 


BIBLIOTEKA 


SŁUŻBY EKONOMICZNEJ 
PRZEMYSŁU 
rec. Jerzy Chodkowski 


Państwowe Wydawnictwo  Ekono- 
miczne przystąpiło do wydawania bar- 
dzo interesującej i potrzebnej serii 
wydawniczej. Jest to seria zatytuło- 
wana „Biblioteka służby ekonomicz- 
nej”. 

Przeznaczona jest ona przede wszyst- 
kim dla osób zatrudnionych na sta- 
nowiskach ekonomistów w zjednocze- 
niach i przedsiębiorstwach. Fublikacja 
ta więc służy aktualnym probiernom 
praktyki gospodarczej. Redaktor nau- 
kowy tej serii, Jan Kordaszewski, a 
jednocześnie autor pierwszej książki 
serii w sposób następujący formułuje 
we wstępie do tej książki cele, jakie 


przyświecają tej Inlcjatvwie: „Zada- 
niem »Biblioteki służby ekonomicznej« 
jest znaczne rozszerzenie tematyki 
podręczników o kwestie interesujące 
praktykę gospodarczą... Zawarte w 
nich (w książkach serii — uwaga J. 
Ch.) wiadomości przyJatne będą zwła- 
Szcza osobom już zatrudnionym w 
gospodarce, sprawującym konkretne 
funkcje ekonomiczne w aparacie za- 
rządzania. Publikacje »Bibiioteki« ułat- 
wią czytelnikom konfrontację pozna- 
nych w uczelniach reguł teoretycznych 
z rzeczywistością, w której wypada im 
rozwijać swoją codzienną działalność 
zawodową 1 społeczną. »Biblioteka« 
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ma też ułatwiać czynne | świadorne 
kształtowanie rzeczywistości w  du- 
chu postępu gospodarczego i społecz- 
nego, aby zmniejszyć rozbieżność mię= 
dzy niedostatkami występującymi w 
praktyce a postępowymi rozwiązania- 
mi postulowanymi przez naukę... 

Dla poprzednich form zarządzania 
w przedsiębiorstwie wystarczające by- 
ły prymitywne narzędzia poznania sy- 
tuacji gospodarczych i planowania. 
Większość operacji diagnostycznych 
polegała na porównaniu wielkości wy- 
konanej z planowaną... Obecnie, w 
miarę realizacji reformy zarządzania, 
ma zwiększać się zakres i ciężar de- 
cyzji podejmowanych w samym przed- 
siębiorstwie. Dla ich świadomego po- 
dejmowania i ograniczania wielkości 
ryzyka społecznego nieodzowne jest 
stosowanie naukowych metod podej- 
mowania decyzji w oparciu o rozwi- 
nięte dochodzenie diagnostyczne i zwe- 
ryfikowane zasady rachunku ekono- 
micznego. »Biblioteka służby ekono- 
micznej« pragnie te metody udostęp- 
nić tym wszystkim, którzy nie mieli 
innej możliwości zaznajomienia się z 
nimi”. 

„Biblioteka*” jest adresowana — jak 
wynika z cytowanego już wstępu — 
nie tylko do osób © wykształceniu 
ekonomicznym. Część pracowników 
naszej gospodarki zajmująca stanowi- 
ska, na których niezbędna jest znajo- 
mość ekonomicznych metod weryfika- 
cji decyzji i oceny przedsięwzięć, za- 
znajomiła się z ekonomią i ekonomiką 
dopiero w trakcie swej praktycznej 
działalności; są to inżynierowie róż- 
nych specjalności, prawnicy itp. Po- 
trzebe szerszej orientacji ekonomicz= 
nej odczuwają również i przedstawi- 
ciele samorządów robotniczych. „Bi- 


blioteka” chce 1 im dopomóc w lep-. 


szych wynikach pracy. 

Mając na uwadze ten różny teore- 
tyczny stopień przygotowania ekono- 
micznego czytelników, autorzy po- 
szczególnych prac położyli nacisk na 
przystępność i jasność prezentacji pro- 
blemów, dążąc przede wszystkim do 
omawiania prostych i mniej skompli- 
koviaanych metod analizy ekonomicz- 
nej. 

Jest to więc seria, której zadaniem 
jest poprawienie przede wszystkim 
średniego (tak bardzo u nas jeszcze 
niezadowalającego) poziomu pracy w 
komórkach ekonomicznych przy Dpo- 
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mocy metod możliwych do powszech- 
nego zastosowania. 

Odwołując się jeszcze raz do wspo- 
mnianego już wstępu, pozwolę sobie 
zacytować: 

„Dążeniem »Biblioteki« jest maksy- 
malna prostota wywodu i ułatwienie 
stosowania adekwatnych, nowoczes- 
nych narzędzi warsztatu ekonomicz- 
nego Niektóre metody przedstawiane 
w publikacjach na wysokim poziomie 
abstrakcji straszą niewtajemniczonych 
swoją złożonością. Czasem nawet na- 
zwą. Zadaniem »Bibliotekie jest coz- 
szyfrowanie pojęć, w miarę możliwo- 
ści upraszczanie i ułatwianie operacji 
obliczeniowych, zbliżenie ich do czy- 
telnika przez przytaczanie zrozumia- 
łych przykładów z codziennej prakty- 
ki działalności gospodarczej w przed- 
siębiorstwie i zjednoczeniu. »Biblio- 
texae ma na celu zachęcanie do stoso- 
wania postępowych metod analizy, ra- 
chuaku i programowania przez wy- 
kazanie ich skuteczności, a zarazem 
dostępności dla każdego, kto pragnie 
je poznać”. 

Jak już wspomniałem, autorem 
pierwszej książki jest Jan Korda- 
szewski. Książka omawia stan i per- 
spektywy służby ekonomicznej. Za- 
sadniczym jej tematem jest analiza 
intencji i zasad oraz ocena realizacji 
uchwały nr 224 Rady Ministrów z 
1964 r. w sprawie postępu ekonomicz= 
nego w gospodarce uspołecznionej i 
organizacji służb ekonomicznych. Jest 
to więc książka o charakterze wstępu 
do całej serii, omawiająca zakres i 
sposób oraz organizację pracy tych 
czytelników, do których poszczególne 
publikacje serii są przede wszystkim 
adresowane. Autor zaczyna swe roz- 
ważania od wyjaśnienia, co należy ro- 
zumieć przez pojęcie służby ekono- 
micznej i jej odrębności w stosunku 
do tzw. pionu ekonomicznego. O ile 
pion ekonomiczny jest wyodrębnioną 
częścią administracji gospodarczej i 
ma do spełnienia głównie funkcje 
administracyjno-zarządzające, o tyle 
służba ekonomiczna nie jest admini- 
stracyjnie ziniegrowana i wydzielona 
w oddzielny schemat zależności urzęd- 
niczej. Do jej zadań należy dokony- 
wanie ekspertvz gospodarczych, ini- 
cjowanie działań racjonalizacyjnych, 
opracowywanie i weryfikacja projek- 
tów decyzji, programów i planów. W 
wykonywaniu tych zadań służba eko- 
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nomiczna współdziała (a nie podpo- 
rządkowuje sobie orgańizacyjnie) 
ze wszystkimi komórkami wewnątrz 
swojej jednostki. Jest to więc organi- 
zacja sztabowa a nie funkcjonalna 
czy liniowa. Struktura i cele funkcji 
służby ekonomicznej odróżniają więc 
ją od działalności biurowej i admini- 
stracyjnej przede wszystkim przez sto> 
sowanie maukowych metod poznania, 
inwencję i kreatywność. W dalszej 
części pracy omawia się poszczególne 
jednostki i stanowiska wchodzące w 
skład służby ekonomicznej wraz z za- 
sadniczymi zadaniami przypisanymi 
im przez uchwałę. Analiza dotyczy nie 
tylko instrukcji ustawodawczej, ale 
również dotychczasowej praktyki jej 
wdrażania z przykładami zarówno po- 
zytywnych, jak i negatywnych rozwią- 
zań stosowanych w naszej gospodarce. 
Autor omawia również realizowane 
dotychczas problemy przez służbę eko- 
nomiczną, wskazując na motywy ich 
podjęcia. O ile — jego zdaniem — do- 
konywane przez tę służbę analizy eko- 
nomicznej weryfikacji dotychczaso= 
wych warunków i efektów działalno- 
ści przedsiębiorstw i zjednoczeń (go- 
spodarka materiałowa, wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej, jakość pro- 
dukcji oraz jej koszty itp.) zasługują 
ma uznanie, to wyniki prac służby 
ekonomicznej w zakresie planowania 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach 
są dużo gorsze. Poprawa tych wyników 
zależy jednak — zdaniem autora — od 
polepszenia ogólnych zasad planowa- 
nia i funkcjonowania naszej gospodar= 
ki. W końcowej części pracy znajduje 
się omówienie perspektyw rozwoju 
służby ekonomicznej wraz z określe- 
niem barier tego rozwoju. Książkę 
kończy, tak jak wszystkie dotychczas 
wydane w tej serii, bibliografia 
przedmiotu, ułatwiająca dalsze pogłę- 
bienie wiadomości. 

Drugą wydaną w tej serii pracą jest 
książka Grzegorza Halaka pt. „Rekon- 
strukcja branż, gałęzi i regionów go- 
spodarczych”. Temat zainteresuje prze- 
de wszystkim kierownictwo ziedno- 
czeń i wojewódzkie rady narodowe. 
Unikając instruktażowego podejścia do 
omawianych zagadnień autor zwraca 
uwagę na wielostronność problemu i 
koncentruje się na sprawach najbar- 
dziej dyskusyjnych £ wątpliwych. Pu- 
blikacfa nie zawiera więc opisów goto- 
wych rozwiązań, nie tworzy również 
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gotowego schematu przeprowadzania 
rekonstrukcji, lecz zajmuje się głównie 
określeniem warunków, jakim powin- 
na odpowiadac prawidłowa rekon- 
strukcja. Omawia się tu ogólne zało- 
żenia i zasady tworzenia programów 
rekonstrukcji branż wraz z przykła- 
dowymi problemami, które rekon- 
strukcja ta powinna uwzględniać. Od- 
dzielny rozdział poświęcony jest pro- 
gramom rekonstrukcji branż o cha- 
rakterze ogólnym (skup, handel, geo- 
dezja, łączność itp.) oraz regionów go- 
spodarczych. 

Pokrewny temat rozwija inny to- 
mik pt. „Ekonomiczne podstawy pla- 
nowania rozwoju gałęzi przemysłu 
maszynowego”, którego autorem jest 
Karol Krajski. Omawia on stan oraz 
perspektywy rozwoju przemysłu ma- 
szynowego w stosunku do innych ga- 
łęzi przemysłu kraju oraz gospodarek 
tak socjalistycznych, jak i kapitali- 
stycznych. 

Pozostałe wydane dotychczas tomiki 
„Biblioteki” zajmują się niektórymi 
wybranymi problemami analizy eko- 
nomicznej, z jakimi służba ekonomicz- 
na spotyka się w toku realizacji swo- 
ich zadań. Są to: Władysława Radzi- 
kowskiego — „Ekonomiczny rachunek 
repartycji zadań i środków zjednocze- 
nia przemysłowego”, Alicji Sajkiewicz 
— „Planowanie pracochłonności, za- 
trudnienia i funduszu płac”, Stanisła- 
wa Sudoła — „Metody analizy kosztów 
pracy w przedsiębiorstwie” oraz Bo- 
lesława  Miszułowicza — „Zdolność 
produkcyjna przedsiębiorstwa i zjed- 
noczenia przemysłowego”. 

W przygotowaniu znajdują się ko- 
lejne tomy poświęcone ekonomicznym 
problemom specjalizacji i kooperacji 
w przemyśle, metodom planowania 
perspektywicznego gałęzi, analizie 
ekonomicznej projektowania inwestv- 
cji i gospodarce remontowej. Całość 
serii obejmuje około 25 pozycji (do- 
tvchczas wydano ich siedem). Ekono- 
miści praktycy, zatrudnieni w. gospo- 
darce uspołecznionej, otrzymają więc 
pokaźny zbiór rzetelnej wiedzy ekono- 
micznej, możliwy do zastosowania w 
swojej konkretnej pracv. 

Trudno na podstawie tych pierw- 
szych pozycji ocenić całość tej intere- 
sujacej inicjatywy PWE. Wydaje się 
jednak, że kilka ogólnych uwag moż- 
na sformułować już teraz. 

Seria jest na pewno potrzebna i po- 
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żyteczna. Pierwsze jej pozycje pozwa” 
lają na postawienie wniosku, że ze 
stanie ona z zainteresowaniem: przy- 
jęta i chyba wykorzystywana w prake 
tyce przez adresatów. Założenie re- 
dakcji, że prezentowane będą w niej 
przede wszystkim problemy podstar 
wowe i metody mniej skomplikowane, 
możliwe do wykorzystania już teraz i 
dość powszechnie — jest niewątpliwie 
słuszne. Przydałaby się również jed- 
nak prezentacja — w takiej formie, 
jąka mogłaby mieć zastosowanie w 


niektórych konkretnych przedsiębior= 
stwach i zjednoczeniach — metod ana- 
liz ekonomicznych bardziej skompliko- 
wahych i trudnych. Uzdrawiając 1 
ulepszając przeciętne zasady i warun= 
ki funkcjonowania aparatu ekonomicz= 
nego, należy bowiem dbać również o 
wprowadzenie rozwiązań przodujących, 
nawet jeżeli wprowadzać je można 
tylko w stosunkowo wąskim zakresie. 
Metody te bowiem stańą się kiedyś 
również przeciętnymi. Im szybciej to 
się stanie, tym lepiej. 


[) 
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Noty 


Czesław Bobrow- 
ski: „U źródeł planowa- 
nia socjalistycznego. Ana- 
liza doświadczeń radzie- 
ckich”. KiW 1967, str. 166, 


Jest to w zasadzie pra- 
ca o charakterze histo- 
rycznym. Jednakże do- 
kładniejsza jej lektura 
prowadzić musi do wnio- 
sku, że mamy tu do czy» 
nienia z ogólnymi rozwa- 
żaniami nad teorią pla- 
nowania, których podbu- 
dową Są doświadczenią 
radzieckie minionych lat. 


„Jesteśmy dziedzicami — 
pisze we wstępie Cz. Bo- 
browski — pierwszego 
etapu planowania socja- 
listycznego. Na etapie 
obecnym dziedzictwo po- 
zostawione przez ten 
pierwszy etap odgrywa 
wciąż określoną rolę. 
Niewątpliwie dziedzictwo 
to przyjmujemy z dobro- 
dziejstwem inwentarza, 
nie wszystko z niego 
chcemy zachować. Świa- 
domość, że system, który 
w tej pracy będę już na- 
zywał systemem trady- 
cyjnym, nie jest jakimś 
systemem trwałym, jedy- 
nym i koniecznym, jest 
powszechna. W tvm sen- 
sie można powiedzieć, że 
pewna kwestia o podsta- 
wowym znaczeniu, a mia- 
nowicie kwestia prawa 
do ewolucji, jest intelek- 
tualnie i politycznie za- 
łatwiona. Ale tym bar- 
dziej nie załatwiona — 
czy załatwiona niedosta- 
tecznie — jest kwestia 
analizy i oceny przeszło- 


. 


ści”. Autor uważa, Że tak 
jak dawniej — gdy sy- 
stem tradycyjny Dył je- 
dyny — nie wychodzo- 
no (wśród  marksistów 
oczywiście) pozą ujęcia 
apologetyczne, tak obe- 


" cenie — odwrotnie — czę- 


sto można się spotkać 
z niedocenianiem pierw 
szego etapu rozwoju pla- 
nowania socjalistycznego. 


A przecież — jak twier- 


dzi autor — modyfikacje, 


jakim radziecki system 
planowania ulegał w cią- 
gu pierwszego ćwierćwie- 
cza swego istnienia, nie 
podważyły założeń, na 
których oparto jego bu- 
dowę w okresie pierwszej 
pięciolatki radzieckiej. 


Oczywiście w ciągu tego 
ćwierćwiecza system pla- 
nowania w Związku Ra- 
dzieckim ulegał różnym 
zmianom, jednakże było 
to raczej rozwijanie i do- 
skonalenie dawniej przy- 
jętych zasadniczych me- 
tod planowania. W tym 
też sensie pierwsza pię- 
ciolatka, stanowiąca wy- 
rażźny punkt zwrotny w 
dziejach planowania so- 
cjalistycznego, wiąże się 
nie tylko z następującym 
po niej ćwierćwieczem, 
ale także z okresem po- 
przedzającym, z  NEP, 
z komunizmem wojen- 
nym, a nawet z okresem 
pierwszych rewolucyj- 
nych miesięcy. Autor do- 
wodzi, że proces dojrze- 
wania pierws”ego svste- 
mu planowania socjali- 
stycznego w ZSRR pole- 
ga na tym, że tylko me- 
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todą prób 1] nawet błę- 
dów można było dojść 
do rozwiązań wewnętrz- 
nie niesprzecznych. Zą- 
razem jest rzeczą oczy= 
wistą, że problematyka 
gospodarcza ij pozagospo= 
darcza stają się nieroz-- 
dzielnie złączone, że stra- 
tegia zmierzająca do 
przemian strukturalnych 
i bieżące zadanła plano- 
wania ekonomicznego in- 
tegralnie się splatają. 
Jak autor podkreśla, ce- 
lem tej pracy jest powią- 
zanie rozwoju planowa= 
nia radzieckiego z jego 
tłem historycznym, z po- 
szczególnymi etapami bu- 
dowy socjalizmu, rozwoju 
sił wytwórczych, zmian 
stosunków produkcji, 
przemian nadbudowy. 
Jest to więc kierunek 
odpowiadający podstawo 
wemu wymogowi meto- 
dologii marksistowskiej — 
ścisłego wiązania danego 
problemu społecznego z 
całokształtem uwarunko- 
wań ekonomiczno-społe- 
cznych. 


W dwunastu rozdziałach 
swojej pracy autor roz- 
patruje następujące za- 
gadnienia: klasyvcy mark- 
sizmu a radziecki system 
planowania: rewołucia i 
przejściowy etap — kapi- 
talizm państwowy; komu- 
nizm wojenny i pierw- 
sze próby pianowania; 
wkład komunizmu ws- 
jennego w przyszły sy- 
stem planowania: płano- 
wanie w okresie NEE; 
industrializacja i p:ano- 
wanie w służbie rewolu- 
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cji, teoria ekonomii w 
okresie planu 5-letniego; 
probierny i dyskusje me- 
tudołogiczne; plan 5-letni; 
rewizja płanu i zmiana 
ram instytucjonalnych; 
dojrzewanie systemu pla- 
nowania. "W uwagach 
koucowych autor ze 
szczególną siłą podkreśla, 
że opisane przez niego 
dzieje rozwoju systenu 
planowania tradycyjnego 
charakteryzowała wyra- 
źna przewaga władzy po- 
litycznej i czynu. Dopie- 
ro kiedy plan już został 
ukształtowany i skrysta- 
lizowany, uznano potrze- 
bę stworzenia ogólnej 
teorii okresu przejścio- 
wego. Nadrzędny cel tego 
planowania — realizacja 
wielkiego planu uprze- 
mysłowienia kraju — 
wycisnął specjalne piętno 
na całym ówczesnym sy- 
stemie planowania. W 
tvch warunkach wszelkie 
zagadnienia celowości ta- 
kich czy innych narzędzi 
1 metod planowania mu- 
siały "być podporządko- 
wane wyborom makro- 
ekonomicznym,  określo- 
nym przez całokształt 
svtuacji  społeczno-poli- 
tycznej. (bd) 


- 4 
Adam Sarapata: 
„Płynność ł stabilność 
kadr”. Wydawnictwo 


Związkowe CRZZ 1967, 
str. 230. 


Książka prezentuje bo- 
gaty materiał empiryczny 
dotyczący tych  proble- 
mów socjologii pracy, 
które wiążą się z zagad- 
nieniami płynności kadr. 
Znajduje się w niej 
zarówno omówienie wie- 
lu przeprowadzonych do- 
tychczas badań socjolo= 
gicznych w tym zakre- 
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sie (należy zaznaczyć, że 


autorem lub wspoółauto- 
rem wielu z nich był 
Adam Sarapata), jak i 
analiza wyjątkowo ob- 
szernych danvch staty- 
stycznych uzyskanych z 
innych źródeł. Na pod- 
stawie bogatego materia- 


łu faktograficznego autor" 


stara się nie tylko sfor- 
mułować pewien zespół 
twierdzeń, ale i wyka- 
zać konkretne przyczy- 
ny powstawania nega- 
t wnych zjawisk w sfe- 
rze stosunków  społecz- 
nych w zakładzie pracy, 
przedstawić metody ba- 
dania i ujawniania fak- 
tycznej fluktuacji załogi 
oraz sposoby poprawy 
wadliwych sytuacji. Układ 
książki nie jest podpo- 


„rządkowany jakiejś jed- 


nej teorii socjologicznej, 
lecz wynika z wyłaniają 
cych się problemów w 
analizowanym materiale. 


W 1965 r. około 1,5 mln 
pracowników zmieniło za» 
kład pracy. Koszty zbęd- 
nego ruchu pracowników 
wynoszą według szacun= 
ku autora przynajmniej 
5 mld zł rocznie. Liczby 
te wyjaśniają już chyba 
wystarczająco potrzebę 
rzetelnej analizy tak do- 
niosłego i aktualnego 
problemu ti przedstawio= 
na praca wymaganiom 
takiej rzetelności odpo- 
wiada. Należałoby jednak 
zaznaczyć, że nie sama 
wielkość kosztów przesą- 
dza o wadze problemu. 
Zdaje sobie z tego spra= 
wę również autor, ujmn- 
jąc badane zjawisko na 
szerokim tle ogólnospo- 
łecznym. 


Po trzech wstępnych 
rozdziałach pracy zajmu- 
jących się określeniem 
różnych punktów widze- 
nia na płynność kadr 
oraz definicją 1 rozmia- 


rami tej płynności, autor 
za podstawę dalszych 
rozważań bierze ' analizę 


potrzeb i szans praców-. 


nika w toku pracy zawo- 
dowej. 


Dwa rozdziały następne 
traktują o rozbieżności 


"między idealnym, teore- 


tycznym a rzeczywistym 
modelem pracy oraz 60 
przyczynach zmiany za- 
kładu pracy przez pra- 
cowników. 


Rozdział następny, naj- 
bardziej rozbudowany 1 
zasadniczy ;, w 
książki, omawia wpływ 
polityki kadrowej na 
płynność kadr. Zaprezen- 
towane są tu m. in. ba- 
dania socjologiczne ana- 
lizujące stratyfikację spo= 


łeczno-zawodową w Pol-. 
sce. Wiele miejsca po-- 


święca również autor zae 


gadnieniom wpływu a>. 
wansu na płynność kadr. 


Rozdział ostatni zajmu- 
je się społecznymi zada- 
niami zakładu pracy. 
Autor twierdzi tu m. in,, 
że umiejętne, konstruk- 
tywne, pedagogiczne roz- 
wiązywanie sytuacji tru- 
dnych nie stało się i nie 
jest powszechną umiejęt- 
nością przełożonych. Dwa 
ogólne wnioski nasuwają 
sę w związku z tym: 
potrzeba edukacji wycho- 
wawców (przełożonych) i 
potrzeba edukacji wycho- 
wanków (pracowników). . 


(j. ch.) 


k 


Mieczysław  Ku- 
charski: „Bilanse syn- 
tetyczne gospodarki na- 
Pw PWE 1967, str. 


Prezentowana praca jest | 


interesującą i oryginalną 


całości . 


nania —_ da. ik. — — 


| um... ie __ nioo Jam me 


pozycją z dziedziny teorii 
oprawwywania i analizy 
bilansów gospodarki na- 
rodowej. Materiał empi- 
ryczny, na którvm autor 
konkretyzuje swoje teo- 
retyczne wywody, doty- 
czy podstawowych wska- 
żników gospodarki pol- 
skiej w latach 1950—1965. 
Poza tym samą konkre- 
tyzację bilansów synte- 
tycznych.i związków mię- 
dzy nimi omówiono sze- 
rzej na przykładzie da- 
nych roku, 1962. 


Książka składa się z 
dwóch części. 


Część pierwsza traktuje 
o teoretycznych proble- 
mach bilansów syntety= 
cznych, ich roli w plano- 
waniu i zarządzaniu go- 
spodarką, metodach ich 
„sporządzania oraz koor- 
dynacji. Do bilansów 
syntetycznych zalicza 
autor: bilans tworzenia i 
podziału dochodu naro- 
dowego (temu przyznaje 
rolę szczególną), bilans 
finansowy państwa oraz 
bilans przychodów i wy- 
datków ludności. Z przed- 
stawionych tu zagadnień 
teoretycznych na uwagę 
zasługuje ciekawa próba 
ustalenia zakresu bilansu 
tworzenia i podziału do- 
chodu narodowego, a w 
tym określenie kontro- 
wersyjnego problemu 
traktowania sfery usług 
w bilansie. O znaczeniu 
tej sprawv niech świad- 
czy podanv w pracy fakt, 
że w 1963 r. z ogólnej 
rozdysponowanej  pracv 
społecznej społeczeństwo 
przeznaczyło około 22v5% 
na zaspokojenie potrzeb 
w formie usług. W dal- 
szych partiach tej części 
ksiażki autor zajmuje się 
koordynacyjnymi funk» 
cjami omówionych po- 
przednio bilansów synte- 
tycznych zarówno z pun- 


„analizy 


ktu widzenia zadań, jakie 
ta koordynacja powinna 
spełniać, jak i od strony 
jej metod. Ostatnie par- 
tie tej części poświęcone 
są svntetycznym wska- 
źnikom analizy podsta- 
wowych proporcji wzro- 
stu gospodarczego. 


Druga Część książki 
omawia związki między 
operatywnymi planami 


finansowymi a bilansami 
syntetycznymi w toku 
przeprowadzania bieżącej 
ekonomicznej. 
Omawiany jest tu wyni- 
kajacy z wypełnianych 
funkcji w gospodarce za- 
kres dyrektywności bu- 
dżetu państwa. Podkreśla 
się tu również rolę bie- 
żącej analizy sytuacji 
finansowej gospodarki 
wraz z niektórymi pro- 
blemami inflacji. (j.ch.) 


xk 


Ryszard Pan a- 
siuk: „Filozofia I pań- 
stwo”, KiW 1967, str. 400. 


Jest to kolejny 11 tom 
Biblioteki Studiów nad 
Marksizmem. Zawiera on 
studium myśli politycz- 
no-społecznej lewicy he- 
glowskiej 1 młodego 
Marksa w latach 1838— 
1843, Temat ten, mający 
istotne znaczenie dla wy> 
jaśnienia źródeł kształto- 
wania się poglądów K. 
Marksa, 
zapewne po raz pierwszy 
w literaturze polskiej w 
sposób tak obszerny. 

Praca dzieli sięna dwie 
części. Pierwszą poświę- 
cona jest fiiozofii poli- 
tycznej lewicy heglow- 
skiej. Poszczególne roz- 
działv przedstawiają spo- 
ry teologiczne w szkole 
heglowskiej 1 wyodreb- 
nienie się w niej skrzy- 
dła radykalnej lewicy, 


potraktowano - 
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ewolucję poglądów tego 
skrzydła na państwo i 
instytucje polityczne oraz 
proces rozkładu szkoły 
młodoheglistów z zaryso- ' 
waniem dalszych kierun= 
ków rozwoju poglądów 
głównych jej przedstawi- 
cieli. 


Część druga dotyczy 
poglądów politycznych K. 
Marksa oraz ich ewolucji 
w  związk. ze szkołą 
młodoheglowską 1 jej 
rozkładem. 


W rozdziale pierwszym 
podstawą analizy autora 
są ogłoszone na łamach 
„Rheinische Zeitung” ar- 
tykuły Marksa. Już tu 
zaznaczają się trudności 
z pogodzeniem teoretycz- 
nych założeń przyjętych 
przez młodoheglistów w 
zetknięciu .z ówczesną 
rzeczywistością państwa 
pruskiego. Rozdział dru- 
gi zawiera analizę posglą- 
dów Marksa, zawartych 
w jego „Przyczynku do 
krytyki heglowskiej filo- 
zofii prawa”. Autor pod- 
kreśla znaczenie. sformu- 
łowanej w tej pracy 
Marksa krytyki zjawi- 
ska biurokracji. Rozdział 
trzeci zajmuje się publi- 
cystyką K. Marksa w 
„Deutsch - Franzósische 
Jahrbicher”, stanowiącą 
kontynuację Idei, które 
pojawiły się u Marksa w 
toku studiów nad społecz. 
nvmi aspektami filozofii 
Hegla. Autor uwypukla 
zarazem znaczenie  zA- 
wartej w publicystvce te- 
go okresu krvtvki sto- 
sunków społeczno-politv- 
cznych oraz sformułowań 
programowych  dotvcza- 
cych zmiany  svtuacii 
społecznej człowieka. Tu 
po raz pierwszy Marks 
odwołuje się do proleta- 
riatu jako siły społęcznej 
zdolnej przekształcić sto- 
sunki społeczna 
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W zakończeniu czytel- 
nik znajdzie zwięzłą re- 
kapitulację całości oraz 
obszerną bibliografię 
przedmiotu. (A. B.) 


k 


Jan Malanowski: 
„Stosunki klasowe i róż- 
nice społeczne w mieście”. 
PWN 1967, str. 349, 


Jest to studium z po- 
granicza socjologii klas 
oraz socjologii miasta. 
Autor za przedmiot swo- 
ich badań obrał miasto 
Mławę w województwie 
warszawskim, dostatecz- 
nie oddalone od stolicy, 
nie uprzemysłowione ji 
reprezentujące typowe 
małe miasto polskie 
szczebla powiatowego. 


Główne zadania  po- 
znawcze studium Mala- 
nowskiego — to: a) usta- 
lenie charakteru i zasię- 
gu istniejących różnie 
społecznych między kla- 
sami i warstwami, b) u- 
stalenie stopnia poczucia 
dystansów społecznych 
oraz sposobów oceny jed- 
nych klas czy warstw 
przez drugie, c) ujawnie- 
nie procesów społecznej 
integracji w drodze za- 
cierania się różnic spo- 
łeczny "a. 


W odróżnieniu od ist- 
nieiecych juz monografii 
pos.'zególnvcn klas spo- 
łecznhsych które zamyka- 
ją sie w granicach danej 
tylko klasy czy warstwy 
(robotnicy, inteligencja), 
omawiana praca dąży do 
wvkrvcia związków mię- 
dzy klasami i warstwami 
it dla każdej z oddzielna 
pozostałe stanowią układ 
odniesienia w toku anali- 
zy socjologicznej. 


studginm Nalanowskie- 
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go składa się 2 trzech 
części. W pierwszej autor 
omawia procesy zaciera- 
nia się różnic  społecz- 
nych w powojennej Mła- 
wie; rozpatruje takie 
aspekty, jak zmłany w 
hierarchii społecznej, a- 
wans społeczny związany 
z wykształceniem oraz 
znaczenie małżeństw 
„Społecznie mieszanych” 
dla zacierania różnic spo= 
łecznych. W części dru- 
giej analizowane są ist- 
niejące różnice między 
klasami, które ujawniają 
się w położeniu material- 
nym, w stopniu uczestni- 
czenia w życiu kultural- 
nym oraz aktywności w 
życiu publicznym. Z tego 
punktu widzenia zbadano 
także zagadnienia patolo- 
gii społecznej 1 chorób 
społecznych. W części 
trzeciej autor analizuje 
poczucie dystansów spo- 
łecznych i prezentuje 
obraz struktury społecz- 
nej istniejacej w Śświado- 
mości obywateli miasta, 


stereotypy przedstawicie- 


li danych klas. 
W zakończeniu autor, 


na podstawie badań, wy>=. 


suwa pewne hipotezy do- 
tyczące dalszego rozwoju 
procesów przemian struk- 
tury społecznej, wskazu- 
je na stopniowy zanik 
znaczenia czynnika sto- 
sunku do Środków  pro- 
dukcji w determinowa- 
niu różnic klasowych. 
Zarazem jednak podkre- 
Śla coraz wiekszą rolę ta- 
kiego Cczvnnika, jak cha- 
rakter pracy (np. fizvcz- 
na i umysłowa). (A.B.) 


sk 


Stanisław P a- 
zu ra: „Marks a klasy- 
czna estetyka niemiecka”. 
KiW 1967, str. 261. 


W Bibliotece Studiów 
nad Marksizmem ukaza- 


ła się rozprawa St. Pazu= 
ry, której przedmiotem 
są poglądy estetyczne K. 
Marksa. 


Obszar myśli estetycz- 
mej Marksa należy w 
marksologii do najmniej 
spenetrowanych w ogóle, 
a w Polsce w szczególno= 
ści. Autor rozprawy sta- 
wia sobie za cel prześle- 
dzenie pewnych wybra- 
nych elementów myśli 
estetycznej Marksa, ta- 
kich jak pochodzenie, 
istota oraz alienacja zia- 
wisk estetycznych. Zda- 
niem autora — zagadnie- 
nia te mają kluczowe 
znaczenie dla rekonstruk- 
cji całości pogladów este- 
tycznych Marksa i dła 
zrozumienia zawartej w 
jego pracach problema- 
tyki ogólnoestetycznej. 
Jest to także dziedzina 
poglądów Marksa dotąd 
najmniej zbadana i przez 
to szczególnie  kontro= 
wersyjna. 


Rotprawa składa się z 
trzech części. W pierw- 
szej autor przedstawia 
aktualny stan badań nad 
poglądami  estetycznymi 
K. Marksa. W części dru- 
giej, najobszerniejszej, 
autor dąży do ustalenia 
zakresu studiów estetycz- 
nych Marksa, prześledze- 
nia ewentualnych źródeł, 
które wpłynęły na kształ- 
towanie się poglądów 
Marksa, a także podej- 
muje próbę interpretacji 
jego pogladów. Znaiduje- 
my tu również próbę u- 
stalenia relacji pomiędzy 
twierdzeniami Marksa a 
zjawiskami z historii e- 
stetyki, które twierdzenia 
te miałyby uwarunkować. 
Część trzecia, złożona 2 
dwóch krótkich rozdziae 
łów, zawiera pewne ogól- 
ne hipotezy i dalsze pro- 
pozycje badawcze. Autor 
przeprowadza tu analizę 


związku  prześledzonych 
przez siebie aspektów 
myśli estetycznej Marksa 
z całością jego pugladów 
estetycznych, a  taxże 
Stara się odpowiedzieć na 
pytanie, czy suma roz- 
proszonych  wvpowiedzi 
Marksa na tematy estety- 
ki składa się na zwartą 
teorię estetyki zgodną za- 
razem z ogólnym syste- 
mem jego poglądów. 

(A. B.) 


k 


Georges Frie d- 
.mann: „Praca w okru-= 
chach”. '[łumaczenie z 
francuskiego — Irena 
Tarłowska. KiW 1967, 
str. 300. 


Kolejny tom w Biblio- 
tece Nauki o Pracy przy= 
nosi rozprawę znakomi= 
tego socjologa  francu= 
sziego, poświęconą wni- 
kiiwej analizie jednego z 
najbardziej ewidentnych, 
a zarazem szczególnie u- 
jemnego społecznie zja- 
wiska postębującego pro 
cesu podziału pracy: 
ograniczenia pracy robot- 
nika do czynności naj- 
prostszych, powtarzanych 
w ciągu dnia pracy bez 
angażowania jego wiedzy, 
inteligencji 1 umiejętno- 
ści. Zjawisko to pociąga 
za sobą nie tylko obojęt- 
ność i otępienie, zatrace- 
nie poczucia związku ro- 
botnika z całkowitym 
wytworem pracy danego 
zakładu. Szczegółowe ba- 
dania wykazały, iż efek- 
ty produkcyjne tego ro- 
dzaju pracy mają swoje 
limity I od pewnego mo- 
mentu zarysowuje się już 
spadek wydajności tak 
zorganizowanej  produk- 
cji. 


Opierając się na zna- 
jomości nowoczesnego 


przemysłu krajów kapi- 
talistycznych (Francja, 
Anglia, USA), autor syg- 
nalizuje poważne niebeż- 
pieczeństwa, które wiażą 
się z procesami „pracy 
w oxruchach”, i powołu- 


je się na liczne doświad- : 


czenia, mające na celu 
przezwyciężenie jej ujem- 
nych skutków. Do nich 
zalicza wprowadzenie u- 
rozmaiceń zewnętrznych 
(wygląd i kolory hal fab- 
rycznych, muzyka), sy- 
stem rotacji załóg przy 
wykonywaniu poszczegól- 
nych czynności, zwięk- 
szenie zainteresowania 
produkcją za pomocą 
bodźców materialnych, 
organizację czasu wolne- 
go itd. 


Z drugiej strony autor 
sceptycznie odnosi się do 
tych teoretyków organi- 
zacji produkcji, którzy 
szukają rozwiązania pro- 
blemu pracy rozdrobnio- 
nej w drodze automaty- 
zacji. Nie przeczy on, iż 
ujmując rzecz teoretycz- 
nie, automatvzacja sta- 
nowiłabv rozwiazanią za- 
sadnicze. Jednaxże biorąc 
za pozstawę istniejący 
stan rzeczy i stopień za- 
awansowania automaty- 
zacji w najbardziej roz- 
winiętych krajach prze- 
mysłowych świata, Fried- 
mann uważa tę koncep- 
cję za tak odległą w cza- 
sie*(dla podstawowej ma- 
sy ludzi pracujących), iż 
nie może ona być brana 
pod uwazę jako rozwią- 
zanie praktyczne. A scho- 
rzenie społeczne, które 
słowami autora ksiażki 
można określić „człowiek 
przewyższa zadanie, ja- 
kie wykonuje”, jest szcze- 
gólnie dotkliwe I domaga 
sie podjęcia efektvwnego 
przeciwdziałania. (A. B.) 


k 
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„Żołnierz, poeta, czasu 
kurz...” Wspomnienia 0 
Krzysztofie Kamilu Ba- 
czyńskim. Pod reda!:cją 
Zbigniewa  Waszews.ie- 
go. VW;vdawnictwo Dite- 
rackie 190%, str. 340. 


Wydany w dwudziestą 
trzecią rocznicę śmierci 
zbiór wspomnień e Krzy- 
sztofie Kamilu Baczyń- 
skim jest nie tylko hołaem 
złożonym wielkiemu poe- 
cie, lecz także cenną próbą 
przeprowadzenia ustaleń 
biograficznych,  zwiaza- 
nych zwłaszcza z ideo- 
wymi  postawami tego 
niezwykiczo pcety. Wy- 
eksponowany na wstępie 
przez redaxtora zbioru 
ten właśnie aspekt wy- 
daje się niezwykle wa- 
żny, jako że rysowany 
w minionych latach por- 
tret artysty nie tylko był 
niepełny, lecz również — 
jak twierdzi Zbigniew 
Wasilewski — „daleki od 
rzeczywistości, a określa- 
ny postawą piszących”, 


Zamierzeniem inlcjato- 
rów wydania tomu było 
więc przyczynienie się 
Go uformowania i utrwa- 
lenia rzeczywistego obra- 
zu poety. Autorzy wspo= 
mnień zdołali „z rozbi- 
tego huraganem  histo- 
rycznym obrazu poety” 
zachować w pamięci 
drobne czasem fakty, 
„które jednak dziwnym 
a szczęśliwym trafem nie 
pasują do szczególnej 
mozaiki, skleconej z pa- 
ru grubych kamieni, któ- 
rą nam wmawiaro jako 
portret rzeczywisty”, 


Wśród dwudziestu czte- 
rech autorów wspomnień 
znajdują się głównie bez- 
pośredni świadkowie lo- 
su młodziutkiego poety. 
Wiele fragmentów wspo- 
mnień ukazuje Baczyń- 
skiego wśród jego naj- 
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bliższych, inne widzą go 
jako kolegę z ławy szkol- 
nej i wreszcie z lat oku- 
pacji już jako dojrzałego 
poetę, ale także konspi- 
ratora i żołnierza. We 
wszystkich wspomnie- 
niach rysuje się wizeru- 
nek młodego, niezwykle 
prawego człowieka, szu- 
kającego z uporem wła- 
snej drogi w trudnych 
czasach okupacji, w któ- 
rych wypadło mu żyć, 
tworzyć i umierać, Ta 
pełna powikłań i we- 
wnętrznych konfliktów 
droga z szacunkiem ka- 
że patrzeć na człowieka, 
który w swym krótkim, 
bo 23-letnim życiu, tak 
wiele przeżył, przemyślał 
i stworzył. 


Zbiór wspomnień o K. 
K. Baczyńskim zaintere- 
suje szczególnie miłośni- 


ków jego twórczości. 
Wprawdzie fragmenty 
wielu zamieszczonych tu 
wspomnień drukowane 


bvły w czasopismach i 
docierały do czytelnika. 
Jednak zebrane we 
wspólnym tomie, uzupeł- 
nione nowymi materiała- 
mi dają pełniejszy (cho- 
ciaż na pewno niepełny) 


obraz poety. Żywo, pięk- 


nie skreślone wspomnie- 
nia, nasycone przeżycia- 
mi emocjonalnymi piszą- 
cych, czyta się z wiel- 
kim zainteresowaniem. 
Przezywa się dramaty- 
czne napięcie  ciażące 
nad opisywanymi dzie- 
jam' Zdięcie zamieszczo- 
ne w zbiorze, zwłaszcza 
te najbardzzej osobiste, 
ukazujące poetę wsrod 
najbliższych, stanowią 
jeszcze dodatkowy ele- 
ment. który zbliża do 
nas człowieka nazwane- 
go przez Jerzego Zagór- 
skiego „największą poe- 
tvcką indywidualnością 
w Polsce od czasów Ju- 
liusza Słowarkiego”. 
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A jednocześnie wspo- 
mnienia te są: źródłem 
autentycznej wiedzy 0 
poecie i czasach, w któ- 
rych wypadło mu żyć. 
Wielu bowiem autorów 
wspomnienia swe  po- 
święca przede wszystkim 
odtworzeniu atmosfery 
tamtych lat. A także 
spraw 1 problemów, kló- 
re osąaczały ludzi tam- 
tych czasów, zwłaszcza 
tych z pokolenia K. R. 
Baczyńskiego. I to pod- 
nosi jeszcze -i rozszerza 
walory poznawcze książ- 
ki (A. Z.) 


sz 


„Pamiętniki be z- 
robotnych”: tom I 
Pamiętniki bezrobotnych 
nr 1-57, reedycja publi- 
kacji IGS z 1933 r.; tom II 


Pamiętnikarze po latach 


— Pamiętniki w świetle 
prasy. PWE 1967, str. 
585 +- 470. 


W końcu 1931 r, w 
okresie szalejącego KkTy- 
zysu gospodarczego i ma- 
sowego bezrobocia, Insty- 
tut Gospodarstwa Spo- 
łecznego z inicjatywy 
znanego ekonomisty i po- 
lityka społecznego, Wła- 
dysława Landaua, ogło- 
sił konkurs na pamiętni- 
ki bezrobotnych. Odezwę, 
wzywajacą bezrobotoych 
do udziału w tym kon- 
kursie, napisał Ludwik 
Krzywichi. „Instytut Go- 
spodarstoa  Spotecznego 
— Czytamy w tej odozwie 
— zumierza przedstawić 
w odrębnvm opracowaniu 


ciężki los bezrobotnego 
robotnika w całej jevo 
prawdzie. Zwraca się 
więc do tych. którzy 


przeżywają dzień po dniu 
straszną klęskę braku za- 
jęcia i zarobku, bv pió- 
rem zochcieli odmalować 


zabiegi swoje obecne o- 
kawaiek chleba i opisać 
swoje położenie”. Wpły- 
nęły 774 pamiętniki. W 
końcu 1933 r. IGS opu- 
blikował 57 pamiętników 
ze słowem wstępnym 
Ludwika Krzywickiego. 
Publikacja ta stała się 
niezwykłym wydarze- 
niem, ktore wstrząsnęło 
ówczesną opinią pubiicz- 
ną. Była ona tragicznym 
obrazem Sytuacji mate- 
rialnej i duchowej setek 
tysięcy bezrobotnych, po- 
szukujących bezskutecz- 
nie pracy. „Ów zbiorowy 
obraz — pisze we wstę- 
pie Krzywicki — obraz 
nękanej klęską bezrobo- 
cia wielkiej rzeszy istot 
ludzkich — stworzyły 
swoim wysiłkiem zbioro- 
wym setki rąk, które na- 
desłały do instytutu opo- 
wieść o swojej nędzy. 
W pierwszej chwili tym 
znękanym, zrozpaczonym 
pragnęliśmy poświęcić 
książkę. Ale zrozumieli- 
śmy, że taka dedykacja 
byłaby jedynie szyder- 
stwem z ich nędzy — im 
„potrzeba nie takiego hoł- 
du czołobitnego, ale pra- 
cy, owej »błogosławio- 
neje« pracy i jeszcze raz 
pracy!” 


Przed kilku laty przy- 
stąpiono (Instytut Gospo- 
darstwa Społecznego oraz 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne) do reedy- 
cji „Pamiętników” uzu- 
pełnionej informacjami o 
da'szych losach bezrobo- 
tnych pamiętnikarzv oraz 
niek*órvmi wwycinkarni 
O©wczesnej prasv, która 
tyle miejsca poświęciła 
temu wydarzeniu. Po 
przeszło trzydziestu la- 
tach zidentyfikowano 18 
pamictnikarzy i na pod- 
stawie ich wypowiedzi, 
rozmów odtworzono losy 
Życiowe ' pamiętnikarzy. 
Relacje te oraz wycinki 


z ówczesnej prasy skła- 
dają się na tom II. Oba 
te tomy łącznie stanowią 
wyjątkową w swoim ro- 
dzaju publikację. Młode- 
mu pokoleniu pokażą 
niezwykle plastycznie ta- 
ki wycinek rzeczywistości 
międzywojennej, który 
trudno sobie dziś nawet 
wvobrazić, a wszystkim 
czytelnikom uświadomią 
wielkość przemian Spo- 
łecznych — pełnych za- 
razem sprzeczności i kon= 
fliktów — dokonanych w 
Polsce Ludowej. (bd) 


k 


Marian Po dk o- 
w i ń s k i: „Czekanie 
na Straussa”. KiW 1967, 
str. 325. 


Autor, wielokrotny ko- 
respondent prasy polskiej 
w Berlinie i w Bonn, do- 
brze zna Niemiecką Re- 
publikę Federalną z wła- 
snej długoletniej obser- 
wacji. Owocem tej zna- 
jomości jest omawiana 
ksiażka, w której Podko- 
wiński w sposób rzeczo- 
wy, a jednocześnie zaj- 
mujący, wprowadza czy- 
telnika w wiele aspektów 
rzeczywistości społecznej 
i politycznej NRF. 


Nicią przewodnią pra- 
cy Podkowińskiego są 
konfrontacje, które w 
pewnym skrócie myślo- 
wym można by sprowa- 
dzić do jednego wspólne- 
go mianownika: ściera- 
nia się w rzeczywisto- 
ści zachodnioniemieckiej 
dwóch podstawowych 
nurtów. Siły reakcji, od- 
wetu, rewizjonizmu i mi- 
litaryzmu nadają — jak 
dobrze wiemy i jak to 
obszernie przedstawia 
Podkowiński — ton w 
oficjalnym życiu NRF, w 


polityce jej rządu, w 
działalności szeregu or- 
ganizacji i partii polity- 
cznych. Istnieją jednak 
również siły postępowe, 
siły, które chciałyby raz 
na zawsze odciąć się i 
przezwyciężyć ponury 
spadek „siedmiu śmier- 
telnych grzechów  Rze- 
szy”, aby posłużyć się 
obrazowym tytułem ksią- 
żki znanego publicysty 
zachodnio - niemieckiego, 
Sebastiana Haffnera, któ- 
rej obszerne omówienie 
znajdujemy również u 
Podkowińskiego. Siły te 
są rozproszone, niejedno- 
lite, niekiedy dopiero da- 
ją o sobie znać, a często- 
kroć poddawane wszela- 
kim nagonkom. Ale ist- 
nieją 1 słusznie uczynił 
Podkowiński, że je poka- 
zał. 


W każdym z rozdzia- 
łów swojej książki autor 
dokonuje konfrontacji w 
innym aspekcie. W pierw- 
szym pt. „Cztery stolice 
i jedna wieś” przedsta- 
wia kilka miast zachod= 
nioniemieckich z ich spe- 
cyfiką, z charakterysty- 
cznym dla nich klimatem 
społeczno-politycznym. Z 
jednej strony Bonn, mia- 
sto urzędników i kołtu- 
nów, o zatęchłej prowin= 
cjonalnej i klerykalnej 
atmosferze, z  druezlej 
strony wielkie ośrodki 
przemysłowe, robotnicze 
czy intelektualne, jak 
Frankfurt, Hamburg czy 
Monachium, gdzie wiele 
spraw wygląda całkiem 
inaczej niż w miasteczku 
nad Renem, które jest 
„o połowę mniejsze od 
cmentarza w Chicago, ale 
za to dwa razy tak nu- 
dne”. 


W rozdziale „Profile” 
zapoznajemy się z jed- 
nej strony z takimi kry» 
tykami przeszłości Nie- 
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miec i NRF-owskiej rze- 
czywistości, a przede 
wszystkim uprawianej 
przez rząd w Bonn poli- 
tyki zagranicznej. jak fi- 
lozof Karl Jaspers, histo- 
ryk Golo Mann lub 
wspomniany już publicy- 
sta Sebastian Haffner 
oraz Theodor  Stelzer, 
uczestnik ruchu oporu 
przeciwko Hitlerowi i je- 
den z założycieli CDU. Z 
drugiej strony  Podko- 
wiński prezentuje nam 
samego „patriarchę”, czo- 
łowego przedstawiciela 
zimnowojennego. odwe- 
towego 1  rewizjoni- 
stycznego kursu  pań- 
stwa  zachodnioniemiec-. 
kiego. Konrada Adenaue- 
ra, oraz bliskich mu du- 
chem ideologów i inte- 
lektualistów. 


Podstawowe siły, z któ- 
rych czerpie natchnienie. 
szowinizm i wszelka re- 
akcja niemiecka, szerzej 
przedstawia rozdział „Nie 
wysychające źródło”, Ma- 
my tam zarówno „nie- 
cierpliwych generałów”, 
marzących o przywróce- 
niu stanu rzeczy, kiedy 
„Prusy nie były pań- 
stwem, które posiada 
armię, ale armią, która 
posiada państwo”. Mamy 
również  „trucicieli” ze 
związków przesiedleń- 
ców, którzy nie ograni- 


"czają się do podsycania 


i utrzymywania nastro- 
jów odwetowych i rewi- 
zjonizmu wśród przesie- 
dlonych, ale konsekwent- 
nie 1 perfidnie działają 
na rzecz zatruwania 
świadomości młodego Do- 
kolenia, tych którzy Ślą- 
ska czy Pomorza na oczy 
nie widzieli. Mamy też 
fałszerzy z naukowymi 
tytułami, w wielotomo- 
wych dziełach próbują- 
cych obalać znane całe- 
mu światu straszliwe 
fakty z działalności Trze- 
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ciej Rzeszy, szczególnie 
na terenie Polski — ji 
starajacych się zamazać 
te fakty za pomocą 
oszczerstw rzucanych na 
Polskę Ale mamy prze- 
de wszystkim zarvsowa- 
"ną atmosferę oparów na- 
cjonalizmu, szowinizmu i 
jego najgroźniejszego o0- 
wocu — ruchu neohitle- 
rowskiego, który nabiera 
krzepy w ramach NPD. 


W rozdziałach „„Kon- 
flikty” 1 „Na rozdrożu” 
Podkowiński porusza sze- 
"roki wachlarz problemów 
i procesów, charaktery- 
stycznych ' dla obecnej 
rzeczywistości zachodnio- 
niemieckiej. Rzeczywi- 
stość ta postawiła swoje 
społeczeństwo w obliczu 
podwójnego fiaska: z 
jednej strony — bankru- 
ctwo wieloletniej i kon- 
tynuowanej w gruncie 
rzeczy nadal linii polity- 
ki zagranicznej z jej dą- 
żeniem do zmiany status 
quo w Europie, z drugiej 
— koniec erhardowskiej 
ery „cudu gospodarcze- 
go”, zdecydowane pogor- 
szenie koniunktury i ko- 


nieczność radykalnej 
zmiany polityki gospo- 
darczej. | 


Te zjawiska i te proce- 
sy znajdują odbicie w 
najbardziej różnorodnych 
sterach życia społecznego 
i tztelektualnego kraju. 
Podejmuje je Podkowiń- 
ski, opowiadając o po- 
stawach i wątpliwościach 
młodego pokolenia, o po- 
glądach i opiniach na 
temat możliwości zjedno= 
czenia Niemiec oraz ewo- 
lucji tych poglądów w 
społeczeństwie  zachod= 
nioniemieckim, o polity> 
ce wschodniej rządu ko- 
alicyjnego 1 związanych 
z nią kontrowersjach czy 
też o stosunku do Fran- 
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cji i do polityki de Gaul- 
le'a. 


Podsumowując niejako 
poprzednie wywody, Pod- 
kowiński w ostatnim roz- 
dziale wskazuje, iż NRF 
znajduje się w impasie. 
Jak to się odbija na po- 
zycjach 1 koncepcjach 
podstawowych sił polity- 
cznych działających na 
arenie NRF, autor przed- 
stawia, omawiając kqQlej- 
no zdelegalizowaną, ale 
działającą i obecną KPD, 
socjaldemokrację, chade- 
cję i partię wolnych de- 
mokratów. Jednym z 
tych, którzy — zdaniem 
wstecznych 1 agresyw- 


nych sił dominujących w - 


polityce bońskiej — mie- 
liby z impasu wyprowa- 
dzić, jest Strauss. Jego 
sylwetce poświęcił autor 
ostatni rozdział swojej 
pracy. Jego też nazwisko 
w tytule ksiażki brzmi 
jak groźne ostrzeżenie. 


(w.l.) 
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Wiesław Iskra: 
„Rozwój przemysłowy 
krajów RWPG”. Studium 
porównawcze, PWE 1967, 
str. 470. 


Autor podjął próbę 
konfrontacji poziomu 1 
tempa rozwoju przemy” 
słowego sześciu europej- 
skich krajów demokracji 
ludowej wchodzących w 
skład RWPG  _ (Polski, 
Wescier, Czechosłowacji, 
NRD, Bułgarii 1 Rumu- 
nii). Problematykę roz- 
woju przemysłowego 
ZSRR omawia jedvnie w 
kontekście jego stosun-= 
ków z innymi krajami 
demokracji ludowej oraz 
jego roli w ich rozwoju 
przemysłowym. Autor do- 


konuje zestawień pozio- 
mów uprzemysłowienia i 
tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej, uwzględ- 
niając szeroko wewnętrz- 
ne i zewnętrzne czynni 
ki rozwoju przemysiowe- 
go. Szczególnie podkreśla 
tu rolę czynnika ludzkie- 
go, czynników inwesty- 
cyjnych oraz międzyna- 
rodowych stosunków e- 
konomicznych. A oto me- 
toda, jaką obrał autor: 
ponieważ najwyższy po- 
ziom ekonomiczny repre- 
zentują Czechosłowacja 1 


_ NRD, najniższy Rumunia 


i Bułgaria, a pośredni 
Polska i Węgry, porów= 
nuje on procesy uprze- 
mysłowienia w krajach 
znajdujących się na 
trzech odmiennych po- 
ziomach ekonomicznych: 
niskim, średnim 1 wyso- 
kim. Autora interesuje 
głównie problem, czy w 
minionym  dwudziestole- 
ciu wystapiła tendencja 
do zbliżenia poziomu u- 
przemysłowienia europe|- 
skich krajów demokracji 
ludowej Oraz jakie me- 
chanizmy gospodarcze 
oderywały pod tvm 
względem rolę szczegól- 
ną. 


Przy analizie porów- 
nawczej poziomu uprze- 
mysłowienia praca ta po- 
sługuje się następuijacymi 
głównymi kryteriami: ab- 
solutnymi rozmiarami 
produkcji, liczbą ludno- 
ści, strukturą produkcji 
przemysłowej, udziałem 
robotników przemysło- 
wych w ogólnej liczbie 
ludności oraz udziałem 
przemysłu w wytwarza- 
niu dochodu narodowego. 
Między tymi elementami 
zachodzi — rzecz jasna 
— określona współzależ- 
ność. Za najbardziej svn- 
tetvczny miernik pozio- 
mu uprzemysłowienia 
autor przyjmuje wielkość 


produkcji przemysłowej 
w przeliczeniu na jedne- 
go mieszkańca. 

Na wstępie autor po- 
równuje poziom rozwoju 
przemysłowego w okresie 
międzywojennym (1937— 
1939). Najsilniejsza prze- 
waga rolnictwa nad prze- 
mysłem występowała w 
Bułgarii (75,5% i 24,5%). 
Udział procentowy prze- 
mysłu i roln'ictwa w łącz- 
nej produkcji kształtował 


się w. poszczególnych 
krajach następująco: w 
NRD 80.9% i 19,1%, w 


Czechosłowacji 57% 1 
430%, w Polsce 47,40/0 i 
52.604, na Węgrzech 42% 
i 58%, w Rumunii 40% i 


60%. Analiza porównaw- 
cza okresu powojennego 
dotyczy lat 1950—1964. W 
tym czasie produkcja 
przemysłowa poszczegól- 
nych krajów demokracji 
ludowej wzrosła od pąQ- 
nad trzech do sześciu ra- 
zy. Najwyższe wskaźniki 
wzrostu uzyskały Bułga- 
ria i Rumunia (wzrost 
ponad pięciokrotny), Na 
trzecim miejscu znalazła 
się Polska (wzrost pro- 
dukcji przemysłowej po- 


nad 4,5 raza). Dalsze 
miejsca zajęły Węgry, 
NRD i Czechosłowacja. 


Autor dochodzi do wnio- 
sku, że w minionym dwu- 
dziestoleciu w euirope-- 
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skich krajach demokracji 
ludowej zmniejszyła się 
rozpiętość między poten- 
cjałami przemysłowymi 
porównywanych krajów, 
zarysowała tendencja do 
zbliżenia poziomów  u- 
przemysłowienia. Przy 
tym proces wyrównywa= 
nia stopnia uprzemysło- 
wienia nie miał charak- 
teru jednostajnego: wy= 
stępowały w nim przy= 
spieszenia, zwolnienia, 
zahamowania, a nawet 
cofnięcia. Dominowała 
jednak tendencja do 
wzrostu gospodarczego, a 
szczególnie do wzrostu 
potencjału przemysłowe- 
go. (bd) 
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Marek Gdański 


Kryzys polityki i strategii USA 
w WIETNAMIE 


U progu wiosny 1968 r. dynamika konfliktu wietnamskiego rysuje się 
z coraz większą wyrazistością. Po trzech latach systematycznej i bez- 
względnej eskalacji działań zbrojnych przez Stany Zjednoczone, po sied- 
miu latach aktywnej amerykańskiej interwencji militarnej i po upły= 
wie trzynastu lat od chwili przejęcia przez Waszyngton wojskowo-poli- 
tycznych pozycji Francji w Wietnamie Południowym, polityka i strate- 
gia USA wkroczyły w okres dramatycznego przesilenia. Kryzys objął 
wszystkie ogniwa amerykańskiego aparatu agresji. Nową jakościowa sy 
tuację spektakularnie zaakcentowała potężna, wspaniale zaplanowana 
i skoordynowana ogólnokrajowa ofensywa sił powstańczych, rozpoczęta 
w pierwszym dniu księżycowego Nowego Roku „Tet”, która z niespo- 
dziewaną siłą ugodziła w sieć baz amerykańskich w Wietnamie Połud- 
niowym, wywołała prawdziwy wstrząs w Waszyngtonie i poderwała całą 
strukturę władzy marionetkowej w zdecydowanej większości ośrodków 
miejskich i wiejskich, nie wyłączając samej stolicy, Sajgonu. 


Wobec tej trwającej ofensywy szanse utrzymania amerykańskiej oku- 
pacji militarnej w Wietnamie Południowym spadły niżej niż kiedykolwiek. 
Coraz częściej poważna prasa zachodnia nawiązuje w różnych kontekstach 
aktualnej sytuacji w Wietnamie do historycznej bitwy pod Dien Bien 
Phu z wiosny 1954 r. Siły wojskowej i zasobów Francji nie można, rzecz 
jasna, porównać z potęgą militarną oraz zapleczem materialnym Stanów 
Zjednoczonych. Nie sposób wszakże stawiać też na równym poziomie 
słabo uzbrojonego partyzanta wietnamskiego z przełomu lat czterdzie- 
stych i pięćdziesiątych oraz żołnierza wietnamskich sił wyzwoleńczych 
dnia dzisiejszego, korzystającego nie tylko z broni zdobycznej, ale 
i z wszechstronnej pomocy wszystkich państw socjalistycznych. 


Znaczenie decydujące dla układu sił ma okoliczność, iż z równą, jeżeli 
nie większą mocą działają wciąż podstawowe siły napędowe wietnam- 
skiego ruchu narodowowyzwoleńczego. Z równą, jeżeli nie większą mo- 
cą działają nabrzmiałe presje społeczne i narodowe, które określają dy- 
namikę i kierunki rozwojowe konfliktu. Co więcej, w toku trudnych 
wieloletnich zmagań natury wojskowej i politycznej ruch wyzwoleńczy 
narodu wietnamskiego niepomiernie okrzepł i osiągnął niezwykle wyso- 
ki stopień dojrzałości. Stał się praktycznie na dłuższą metę siłą 
niezwyciężoną. Skądinąd zaś na ryżowiskach, w dżungli, w miastach 
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i wsiach oraz pod niebem Wietnamu załamał się i rozwiał mit o niezwy- 
ciężonej potędze wojskowej Stanów Zjednoczonych. 


Porażka założeń wojny ograniczonej 


W konflikcie wietnamskim druzgocącej porażki doznała pieczołowicie 
przez sztab amerykański wypracowana koncepcja wojny ograniczonej. 
Wojna ta, zakładająca błyskawiczne ciosy i szybkie zwycięstwo, przero- 
dziła się w istocie na ziemi wietnamskiej w swe przeciwieństwo. Stała 
się wojną długą, żmudną, krwawą i beznadziejną. Stany Zjednoczone 
definitywnie pozbawione zostały perspektyw militarnego zwycięstwa. 
Wszystko natomiast świadczy o tym, że mogą wojnę tę przegrać. Moral. 
nie i politycznie w rzeczywistości juź ją przegrały. Doświadczenie ostat- 
nich trzech lat ponownie dowiodło prawdy, o której w odniesieniu do 
wojny z Francją mówił jeszcze w 1950 r. prezydent Ho Chi Minh, a mia- 
nowicie, iż strategia długiej wojny oporu okazała swą wyższość nad 
strategią zaborców. 

Stany Zjednoczone dysponują oczywiście olbrzymią siłą niszczenia. 
Ale nie jest to równoznaczne ze zdolnością osiągnięcia zwycięstwa. Po- 
tencjalne możliwości szerzenia dewastacji ograniczone są z jednej stro- 
ny koniecznością uwzględnienia riposty oraz koniecznością liczenia się 
z reakcją światowej i amerykańskiej opinii publicznej. Z drugiej zaś 
strony zdolność burzenia okazała się bronią niezbyt skuteczną w kraju 
gospodarczo słabo rozwiniętym, o ograniczonej ilości skoncentrowanych 
obiektów przemysłowych i strategicznych oraz dużym rozproszeniu sił 
wytwórczych. Struktura społeczno-gospodarcza Wietnamu w rzeczy sa- 
mej stanowi ważną rezerwę ruchu oporu. Sprzyja strategii powstańczej 
i ogólnonarodowej mobilizacji wysiłku wojennego. 

Ogólnonarodowy charakter walki stanowi niewątpliwie główne źród- 
ło siły Wietnamczyków. Senior publicystów amerykańskich, Walter Lip- 
pmann, pragnąc plastycznie przedstawić bezskuteczność militarnego wy- 
siłku USA, porównał wojnę wietnamską do walki hordy słoni z rojami 
moskitów, które oblegają te słonie ze wszystkich stron i których nie spo- 
sób ślepą siłą unicestwić. Analogia ta jednak zawiera tylko część praw- 
dy. Istota rzeczy tkwi nie tylko w zmierzeniu się dwóch różnych jakoś- 
ciowo organizmów, ale w fundamentalnie różnej politycznej motywacji 
stron walczących. Naród wietnamski, odpierając na własnej ziemi inwa- 
zję zaoceanicznych najeźdźców, prowadzi wojnę o swe życie i wolność. 
Rodzi to z jednej strony swoisty klimat zmagań oraz rzadkie w historii 
przykłady bohaterstwa i ofiarności; z drugiej zaś strony realia sytuacji 
określają i wyznaczają diametralnie różne po obu liniach frontu: zało- 
żenia taktyki i strategii. Próbom zastosowania przez zaborcę tradycyjnych 
zasad klasycznej strategii i metod wojny konwencjonalnej ruch wyzwo- 
leńczy przeciwstawił elastyczną i uduchowioną ładunkiem patriotycznym 
strategię wojny ludowej, zmierzającej w warunkach przewagi technicz- 
nej i materialnej wroga do jego fizycznego i moralnego wycieńczenia 
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Kryzys w Wietnamie 


w długich i nużących bojach. Podczas gdy armia okupacyjna, sparaliżo- 
wana koniecznością działania na obcym terenie i we wrogim otoczeniu, 
napotyka olbrzymie trudności w rozeznaniu i dotarciu do sił wyzwoleń- 
czych, wojska powstańcze, korzystające z czynnej pomocy społeczeń-. 
stwa, posiadają zdolność względnie swobodnego i niedostrzegalnego dla 
nieprzyjaciela operowania na jego najbliższym nawet zapleczu. Dyspo- 
nują nieocenioną wprost bronią — zdolnością określania miejsc i czasu 
atalii. 

Prawidłowośei te były od dawna ogólnie znane. Przypominali je nie- 
ustannie pomni własnych doświadczeń Francuzi. Zgodnie z mechani- 
zmem działania tych praw narastały systematycznie w ciągu minionych 
lat przesunięcia w politycznym i wojskowym układzie sił. Postępowała 
akumulacja nowych zjawisk i wartości. Rozwój lutowej ofensywy pow- 
stańczej ujawnił te przemiany w całej rozciągłości. 


Stany Zjednoczone zaangażowały w wojnie wietnamskiej — razem 
z załogami VII Floty oraz baz lotniczych w Syjamie i na wyspach Pa- 
cyfiku — ponad 600.000 żołnierzy: 40/9 wszystkich gotowych do akcji 
dywizji lądowych, połowę sił lotniczych i 1/3 potencjału morskiego. 
W ciągu trzech lat eskalacji, od 1965 do 1968 r., budżet wojenny USA 
wzrósł o 600%, od olbrzymiej sumy 50 mld dolarów do kolosalnej wręcz 
kwoty 80 mld dolarów rocznie. Same wydatki na wojnę w Wietnamie 
skoczyły w tym czasie z 500 mln do 30 mld dolarów rocznie. Wszystko: 
to okazało się niewystarczające. 


W końcu 1967 roku, z rozpoczęciem jesienno-zimowej ofensywy pow- 
stańczej, położenie amerykańskich wojsk okupacyjnych w Wietnamie 
stało się tak krytyczne, że trzeba było w grudniu w trybie nagłym prze- 
rzucić z USA specjalnym mostem lotniczym nowy kontyngent ponad 
10.000 doborowych żołnierzy 101 dywizji spadochronowej. Równolegle 
na skutek rosnącej krzywej strat wystąpił ostry niedobór kadr lotnictwa. 
„Siły Powietrzne Lotnictwa, Floty i Korpusu Marynarki — doniósł 6 li- 
stopada 1967 roku «International Herald Tribune» — odczuwają, według 
kompetentnych danych, brak pilotów i niektórych modeli samolotów”. 
Deficyt personelu lotniczego oceniono w przesłuchaniach senackich we 
wrześniu 1967 r. na 16.963 pilotów. Nieprzypadkowo też prezydent 
Johnson wykorzystał incydent ze statkiem szpiegowskim „Pueblo”, przy- 
łapanym w styczniu 1968 r. na wodach terytorialnych KRLD, aby po- 
wołać do służby czynnej 14.787 lotników rezerwy i zmobilizować dodat- 
kowe eskadry lotnicze. 

Zanim więc jeszcze wielka ofensywa powstańcza, rozpoczęta w końcu 
stycznia w odpowiedzi na zerwanie przez Amerykanów rozejmu świąte- 
cznego, ujawniła całą beznadziejność sytuacji Stanów Zjednoczonych 
w Wietnamie, stało się jasne, że wojna znalazła się w niebezpiecznym 
dla USA impasie. Symbolem załamania się strategii eskalacji było odejś- 
cie z administracji Johnsona jednego z głównych realizatorów tej stra- 
tegii, sekretarza obrony, McNamary, którego rozbieżności z Kolegium 
Szefów Sztabu USA w sprawie dalszej kontynuacji sposobu prowadze- 
nia wojny stały się publiczną tajemnicą. Nie mniej charakterystyczne 
było równoczesne ustąpienie na tle trudności spowodowanych wojną 
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w Wietnamie trzech dalszych kluczowych osobistości administracji 
Johnsona: Johna Gardnera, sekretarza zdrowia, oświaty i opieki spo- 
łecznej, Charlesa L. Schultzego, szefa Biura Budżetowego, oraz Gardne- 
ra Ackleya, szefa Zespołu Doradców Ekonomicznych. Nie tylko w całym 
świecie zachodnim i wśród najbliższych sojuszników USA, ale i na naj- 
wyższym szczeblu władzy w Stanach Zjednoczonych rosło i pogłębiało 
się przekonanie, iż po doświadczeniach ostatnich lat USA nie mogą mieć 
już nadziei na narzucenie rozstrzygnięcia militarnego w Wietnamie. 


Propaganda i rzeczywistość 


Do prawdy tej administracja Johnsona nie chciała się jednak przy- 
znać. Potrzebę trzeźwego i realistycznego podejścia do konfliktu wiet- 
namskiego podporządkowano taktycznym pottzebom roku wyborów pre- 
zydenckich w USA. Ulegając względom propagandowym, administracja 
amerykańska rozwinęła szeroką kampanię optymizmu, która miała prze- 
słonić prawdziwe realia sytuacji wietnamskiej. Korespondent „Interna- 
tional Herald Tribune” w Sajgonie doniósł, iż już od października 1967 
roku na wszystkie komórki aparatu amerykańskiego w Wietnamie Po- 
łudniowym wywierany był „wzrastający nacisk z Waszyngtonu celem 
przedstawienia przekonywających dowodów o postępach wojskowych 
i politycznych”.*) 


Wkrótce zaczęły się mnożyć raporty o sukcesach amerykańskich. Prze- 
 mawiając w Nowym Jorku w dniu 17 listopada 1967 r. Ellsworth Bun- 
ker, ambasador USA w Sajgonie, oświadczył: „Dziś inicjatywa znajduje 
się w naszym ręku. Vietcong znalazł się w ciężkiej sytuacji... Ogólna 
liczba sił wojskowych wroga prawdopodobnie nieco spadła w ostatnim 
roku... Oceniamy, że proporcja ludności, która znalazła się pod rozsądnie 
bezpieczną opieką rządu Wietnamu, wzrosła do dwóch trzecich”.2) Czte- 
ry dni później zabrał głos gen. W. C. Westmoreland, głównodowodzący 
wojsk amerykańskich w Wietnamie Południowym. Przemawiając w Wa- 
szyngtonie w Narodowym Klubie Prasy generał zaznaczył: „Siły party- 
zanckie stale maleją. Morale w ich szeregach upada... Rok 1968 otwie- 
ra nową fazę. Osiągnęliśmy ważny moment, w którym na horyzoncie 
świta kres zmagań”.3) Na prośbę o precyzję gen. Westmoreland wyra- 
ził opinię, iż uwzględniając poczynione postępy „można wyobrazić sobie” 
wycofanie pierwszych kontyngentów amerykańskich „w okresie dwóch 
lat lub mniej”.$) 
( R. W. Apple Jr.: „U.S. Aides in Saigon Report Pressure from Washington”, In- 
ternational Herald Tribune z 2 stycznia 1968 r. 
2) Ellsworth Bunker: „Report on Viet-Nam”, Department of State Bulletin z 11 
grudnia 1967 r. | 
3) Gen. William C. Westmoreland: „Progress Report on the War in Viet-Nam”, 
tamże. ; 
4) Chalmers M. Roberts: „Westmoreland's Rosy View Risks a Credibility Canyon”, 
International Herald Tribune z 23 listopada 1967 r. 
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__ Głoszony ex cathedra optymizm dominował również w orędziu o sta- 
nie państwa, przedstawionym Kongresowi w dniu 18 stycznia br. przez 
prezydenta Johnsona. Do węzłowych „oznak postępu” prezydent zaliczył 
przeprowadzone w 1967 r. w Wietnamie Południowym spektakle wybor= 
cze, wzrost „o ponad milion osób” liczby ludności, która znalazła się 
„pod ochroną” władz sajgońskich, oraz zdumiewające, bliżej w orędziu 
nie wyjaśnione twierdzenie, że „wróg ponosi klęski w jednej bitwie po 
drugiej”.5) 


Mało kto oczywiście w kołach rządowych w Waszyngtonie spodziewał 
się, że ta kampania optymizmu tak szybko i druzgocąco obróci się prze- 
ciwko jej inicjatorom. Niebywale silna ofensywa powstańcza, zainicjo- 
wana w pierwszym dniu święta „Tet'» w całym kraju, w pasie tysiąca 
kilometrów od strefy zdemilitaryzowanej do delty Mekongu, obejmująca 
swym zasięgiem równocześnie 64 miasta oraz 24 amerykańskie i połud- 
niowowietnamskie bazy lotnicze, obnażyła całą prawdę o rzeczywistym 
położeniu, w jakim znaleźli się okupanci amerykańscy oraz ich klientela 
sajgońska. Występujący od długiego czasu w społeczeństwie amerykań- 
skim kryzys zaufania do informacji podawanych przez administra- 
cję Johnsona przybrał niespotykane dotychczas rozmiary. Spotęgował 
on polityczne i psychologiczne efekty klęski. W gruzach legły I liczne m- 
ty propagandowe w sprawie wojny wietnamskiej. 


Styczniowo-lutowe uderzenie powstańców oraz zaskoczenie i zamie- 
'szanie, jakie wywołało w politycznym i wojskowym kierownictwie ame- 
rykańskim w Wietnamie Południowym, uderzyło nie tylko w ekwilibry- 
stykę propagandy amerykańskiej, ale uwypukliło jeszcze raz jaskrawo 
brak orientacji i rozeznania Stanów Zjednoczonych w rzeczywistym roz- 
woju sytuacji militarnej i politycznej. Konfrontacja optymistycznych 
raportów i rzeczywistego położenia wydobyła na światło dzienne ele- 
mentarne niedomagania systemu informacji i sprawozdawczości Ame- 
rykanów w Wietnamie Południowym. System ten, jak wiadomo, opiera 
się na informacjach zbieranych w całym kraju przez oficerów i urzęd- 
ników amerykańskich, a dostarczanych przez skorumpowany I niekom- 
petentny aparat administracji sajgońskiej oraz sieć pośredników i tłuma- 
czy związanych z tym aparatem. Informacje te następnie wędrowały do 
sztabu w Sajgonie, gdzie służyły za pokarm maszynom matematycznym 
wprowadzonym przez McNamarę. Stamtąd dopiero wychodziły w spo- 
sób doskonale zniekształcony — na bazie najwyższej techniki. Bilansu- 
jąc wszystkie większe i mniejsze spaczenia prawdy, produkt końcowy 
dawał obraz uporządkowany, ale daleko odbiegający od rzeczywistości. 
System ten w istocie okazał się sojusznikiem działalności powstańczej. 
Instrukcje z Waszyngtonu, żądające optymistycznych raportów, doko- 
nały reszty, 


Sukcesy powstańcze jak blaskiem tropikalnych wyładowań oświetliły 
scenę wietnamską. Musiały stać się koszmarnym objawieniem dla tych 
wszystkich, którzy ulegali oficjalnej propagandzie amerykańskiej. Mu- 
siały wstrząsnąć tymi, którzy wprawdzie nieufnie odnosili się do urzę- 


6) International Herald Tribune z 19 stycznia 1968 r. 
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dowych ocen, ale nie zdawali sobie w pełni sprawy z przepaści, jaka 
dzieli te oceny od prawdy. | 

Nagle okazało się, że żaden prawie cal ziemi wietnamskiej, mimo prze- 
chwałek administracji sajgońskiej, nie został spacyfikowany i okupant 
nigdzie nie może czuć się bezpiecznie; że ludność Wietnamu Południo- 
wego w swej zdecydowanej większości jest związana z polityczną i woj- 
skową działalnością Narodowego Frontu Wyzwolenia; że siły powstań- 
cze nie tylko nie zostały osłabione, ale że ilościowo i jakościowo prze- 
wyższają najśmielsze oceny; że morale i duch bojowy powstańców są 
nadspodziewanie wysokie; że Armia Wyzwoleńcza działa nie tylko 
w dżungli, na ryżowiskach i na dalekim zapleczu, ale znajduje się wszę- 
dzie i praktycznie potrafi zadać ciosy wszędzie; że jest ona zdolna do 
równoczesnego i dłuższego stawiania oporu na wielu frontach całym 
zgrupowaniom amerykańskim i sajgońskim, dysponującym olbrzymią 
przewagą broni pancernej i lotnictwa; że bojowa wartość armii sajgoń- 
skiej jest mniejsza niż przyznawały to najbardziej krytyczne jej oceny. 
Gorzkim złudzeniem okazał się plan gen. Westmorelanda aktywizacji 
armii sajgońskiej celem powrotu do założeń wojny Wietnamczyków 
przeciwko Wietnamczykom. Tego rodzaju plany, jak wskazał na to pre- 
zydent Ho Chi Minh w 1953 r., równe są w rzeczywistości piciu truciz- 
ny dla zaspokojenia pragnienia. 


Nowe cechy sytuacji 


A przecież rozwój wydarzeń w styczniu i lutym, jakkolwiek zaskaku- 
jący i budzący zdumienie, nie powinien był stanowić zupełnej niespu= 
dzianki. Był bowiem w zasadzie logiczną konsekwencją ewolucji, która 
zaznaczyła się na scenie wietnamskiej w ciągu całego ubiegłego roku. 
Baczna obserwacja wydarzeń prowadziła nieuniknienie do wniosku, że 
znaleźliśmy się na etapie zwrotnym wojny wietnamskiej. Siły amery- 
kańskie w Wietnamie w tym okresie nie tylko znalazły się w strategicz- 
nej defensywie, ale straciły również inicjatywę taktyczną. Od czasu 
wielkich operacji przeciwko zgrupowaniom Armii Wyzwoleńczej prowa- 
dzonych pod hasłem „tropienia i niszczenia” partyzantów, zorganizowa- 
nych przez Amerykanów w jesienno-zimowej porze suchej 1966/67 r. 
(jak operacja „Ceddar Fails” w rejonie tzw. żelaznego trójkąta i opera- 
cja „Attleboro”, a następnie „Junction City” w tzw. strefie „Ć” z udzia- 
łem 45.000 doborowych wojsk wszystkich rodzajów broni) i zakończo- 
nych niepowodzeniem, sztab amerykański nie zdołał więcej rozwinąć 
żadnej większej operacji zaczepnej. Po raz pierwszy też od 1965 r. woj- 
ska amerykańskie nie przystąpiły do działań ofensywnych w porze su- 
chej 1967/68 r. 

Z drugiej zaś strony, po licznych zwycięstwach w porze deszczowej 
z lata 1967 r., wojska powstańcze po raz pierwszy od 1965 r. zapowiedzia- 
ły i podjęły szeroko zakrojone akcje ofensywne w porze suchej 1967/68 r. 
Ostre boje toczyły się już od końca września 1967 r. Do historii przejdą 
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długotrwałe operacje Armii Wyzwoleńczej przeciwko bazom amerykań- 
skim Con Tien i Gio Linh w rejonie strefy zdemilitaryzowanej. Według 
słów gen. Westmorelanda Amerykanie skupili w tym miejscu największą 
w historii wojen siłę ognia. Mimó to bazy te stały się w istocie cmenta- 
rzem setek i tysięcy żołnierzy amerykańskich. Wyjątkowego znaczenia 
nabrały operacje powstańcze, które doprowadziły w styczniu 1968 roku 
do osaczenia garnizonu składającego się z 5.000 żołnierzy piechoty mor- 
skiej w bazie górskiej Khe Sanh, również na południe od strefy zdemi- 
litaryzowanej. Dużym echem odbiły się brawurowe operacje powstań= 
cze przeciwko licznym ośrodkom miejskim, jak Loc Ninh, Phu Loc, Tan 
Uyen i in. Piekłem amerykańskiego korpusu ekspedycyjnego określono za- 
żarte boje, które toczyły się przez trzy tygodnie w listopadzie 1967 roku 
wokół wzgórz okalających amerykańską bazę Dak To na Centralnym 
Płaskowyżu. Pod ogniem artyleryjskim jednostek partyzanckich wielo- 
krotnie znalazły się lotniska i bazy w Da Nang, Pleiku, Kontum, Ban 
Me Thuot i wiele innych. Zacięte walki toczyły się w delcie Mekongu. 
W ciągu stycznia 1968 roku siły wyzwoleńcze zaatakowały dziesiątki 
większych i mniejszych ośrodków miejskich — rejony, które w propa- 
gandzie amerykańskiej uznane były za spacyfikowane — opanowały je 
i po realizacji zadań bojowych wycofały się zgodnie z wyraźnie zakreś- 
lonymi planami operacyjnymi. Zarówno amerykańskie, jak i sajgońskie 
ośrodki dowódcze oraz bazy wojskowe poniosły w tych operacjach do- 
tkliwe straty. Wielka ofensywa lutowa stanowiła w pewnym stopniu 

ukoronowanie tych śmiałych działań. | 


Przebieg i wykonanie powyższych operacji wskazywały wyraźnie na 
nowe jakościowo cechy sytuacji wojskowej i politycznej. Przemawiając 
18 grudnia 1967 roku na uroczystości z okazji 7 rocznicy ukonstytuowa- 
nia się Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego, jego 
przewodniczący Nguyen Huu Tho powiedział: „Przechodząc zaciętą pró- 
bę sił, poznaliśmy lepiej wroga i nasze możliwości oraz zdołaliśmy bar- 
dziej opanować prawidłowości walki naszego narodu o wyzwolenie. Spra- 
wa porażki USA w agresywnej «wojnie lokalnej» z potencjalnej moz- 
liwości przerodziła się w rzeczywistość. Posiadamy wszystkie dane ze- 
zwalające na wykonanie chlubnej misji powierzonej nam przez nasz na- 
ród”.*) | 

Do nowych cech sytuacji, które wystąpiły w ciągu ostatniego roku, 
a szczególnie w toku jesienno-zimowej ofensywy powstańczej 1967/68 r.,' 
należą: | 

— trwałe przechwycenie przez siły wyzwoleńcze inicjatywy; sztab 
amerykański zepchnięty został w zasadzie do obrony, a jego akcje 
w większości wypadków sprowadziły się do reagowania na operacje 
powstańcze. „Alianckie akcje ofensywne — pisał w londyńskim „Ti- 
mes” z 13 listopada 1967 roku jego korespondent sajgoński, D. Bona- 
via — noszą ostatnio bardziej charakter odpowiedzi na różne zagrożenia 
niż ogólnego planu dotarcia do wroga i pełnej jego likwidacji. Charakter 
operacji czasem się zaciera, ale inicjatywa pozostaje ciągle w rękach wro- 


6) "7ieinam Courier z 25 grudnia 1967 r. 
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ga. Vietcong wciąż wybiera, kiedy i gdzie stanie do boju, z wyjątkiem wy- 
padków zaskoczenia. Ale te zwykle obejmują tylko małe jednostki”; 


— znaczne usprawnienie oraz upowszechnienie planowania i synchro- 
nizacji działań powstańczych na skalę całego Wietnamu Południowego; 
widocznym celem tych operacji było z jednej strony terenowe i funk- 
cjonalne rozproszenie sił nieprzyjaciela oraz sparaliżowanie jego akcji 
kontrofensywnych, z drugiej zaś strony koncentracja uderzeń powstań- 
czych na wybranych odcinkach; w operacjach tych zaznaczyła się zwięk- 
szona efektywność współdziałania trzech formacji sił wyzwoleńczych: 
wojsk regularnych, oddziałów regionalnych i lokalnych grup partyzan- 
ckich; | | | | | 

— zastosowanie szerokiego wachlarza nowych form operacji na 
tyłach nieprzyjaciela, w miastach i na wsi, z udziałem średnich i więk- 
szych jednostek wojskowych; ścisłe związanie tych operacji z politycz- 
nym umocnieniem kontroli Narodowego Frontu Wyzwolenia w strefach 
wyzwolonych; j 

— duże zwiększenie siły ognia Armii Wyzwoleńczej; lepsze na ogół 
uzbrojenie całych jednostek; częstsze zastosowanie artylerii i broni ra- 
kietowej; / 

— zdolność wiązania większych sił nieprzyjaciela w pojedynczych bit- 
wach przez dłuższy czas, mimo przewagi ogniowej wojsk amerykańskich 
iich panowania w powietrzu; 

— spadek efektywności działania i doświadczenia bojowego wojsk 
amerykańskich, co znany komentator wojskowy, Hanson W. Baldwin, 
usiłował wytłumaczyć w „International Herald Tribune” z 26 grudnia 
1967 r. „szybką rozbudową służb, ciągłymi przesunięciami spowodowa- 
nymi programem jednorocznej rotacji i dwuletniego zaciągu oraz szczu- 
płością doświadczonych podoficerów i oficerów niższych stopni”; 

— postępujący rozkład w szeregach armii i sajgońskiego aparatu rzą- 
dowego. „Korupcja sięga tak wysoko w rządzie i wojsku — doniosła 
amerykańska agencja Associated Press w korespondencji zamieszczonej 
w «International Herald Tribune» z 29 stycznia 1968 r. — że trudno wy- 
stąpić nawet przeciwko oficerom niższej rangi z powodu ich powiązań 
w nielegalnych praktykach z oficerami wyższymi”. 

Określonym miernikiem wahnięcia, które nastąpiło w 1967 r., był 
gwałtowny wzrost strat poniesionych przez amerykański korpus ekspe- 
dycyjny. Według oficjalnych danych Pentagonu, blisko trzy razy niż- 
szych od liczb opublikowanych przez Narodowy Front Wyzwolenia Wiet- 
namu Południowego — straty wojsk amerykańskich w 1967 roku wy- 
niosły 9.353 zabitych, 62.004 rannych i 406 zaginionych. Stanowiło to 
o 507%/0 więcej niż w latach 1961—1966 razem wziętych io ponad 1009/o 
więcej niż w roku 1966. Ogółem w wojnie wietnamskiej — według da- 
nvch amerykańskich — do końca 1967 n zginęło 15.997 żołnierzy, ranio- 
no 99.742, a 878 żołnierzy uznanych zostało za zaginionych — razem 
116.617 żołnierzy i oficerów, liczba zbliżająca się do ogólnych strat po- 
niesionych w wojnie koreańskiej. Warto przypomnieć, że na początku 
1967 r „— według tygodnika „US News and World Report" z 9 stycznia 
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1967 r. — w Sajgonie oceniano, że ogólne. straty USA w wojnie wiet-- 
namskiej do końca roku nie przekroczą liczby 71.500 zabitych i rannych. 
Obliczenia amerykańskie ponownie jaskrawo zawiodły. 


Niepowodzenia bombardowań 


Zwraca uwagę, że nasilenie operacji powstańczych w Wietnamie Po- 
łudniowym nastąpiło w czasie znacznej eskalacji bombardowań DRW 
przez lotnictwo amerykańskie, datującej się, jak wiadomo, od jesieni 
1967 r. Zestawienie to ma swoistą wymowę. Wewnętrzne niekonsekwencje 
i sprzeczności eskalacji nieprzypadkowo doprowadziły do znanego 
ostrego starcia między „generałami i admirałami' w Pentagonie 
a McNamarą, które zakończyło się ustąpieniem sekretarza obrony. 
W konsekwencji zwyciężył kierunek kontynuacji i zwiększenia terrorv- 
stycznych nalotów, 


Po trzech latach bombardowań Stany Zjednoczone nie osiągnęły jed- 
nak żadnego z upragnionych celów. Nie zdołały złamać woli oporu 
narodu wietnamskiego i zmusić go do kapitulacji. Nie zdołały zachwiać 
bojowej solidarności między północą a południem. I nie zdołały podtrzy- 
mać na duchu i skonsolidować pozycji administracji marionetkowej 
w Sajgonie. Rosnąca w tym samym czasie masowość ruchu powstańcze- 
go i aktywizacja ludności Wietnamu Południowego uwypukliły propa- 
gandowy charakter pretensji, jakoby powstanie na południu było jedynie 
dziełem „infiltrantów” z północy. Bombardowania w istocie osiągnęły 
skutek wręcz odwrotny od zamierzonego. Przeciwstawiły Stanom Zjed- 
noczonym cały naród wietnamski i spotęgowały jego zdecydowanie wal- 
ki aż do zwycięstwa. 


Rozwój wydarzeń obalił preteksty i pozory propagandy amerykań- 
skiej, obnażając politykę bombardowań jako barbarzyński instrument 
ludobójstwa i krwawej presji na naród wietnamski. Wymowną ilustra- 
cją tego stanu rzeczy jest fakt, ujawniony przez statystyki Pentagonu, 
iż 470/, całego tonażu bomb zrzuconych na Wietnam przypada na Wiet- 
nam Południowy. 


Według oficjalnych danych amerykańskich Stany Zjednoczone zrzu- 
ciły do połowy listopada 1967 r. na obie części Wietnamu więcej bomb 
niż na całą Europę w okresie drugiej wojny światowej. Ilosć bomb zrzu- 
conych na Europę wyniosła 1.554.463 tony. Na Wietnam zaś spadło 
1.630.500 ton bomb, około 50 kg w przeliczeniu na głowę ludności. Wy- 
nosi to 2,5 raza tyle, ile Amerykanie zrzucili w czasie wojny korcań- 
skiej, i ponad trzy razy tyle, ile zrzucili w czasie drugiej wojny świato- 
wej w całym rejonie Pacyfiku. 

Nowe instrukcje dla lotnictwa amerykańskiego, wprowadzone od siero- 
nia 1967 r. po znanej kontrowersji McNamary z przedstawicielami Ko- 
legium Połączonych Sztabów USA, wyeliminowały większość ograniczeń 
w doborze celów, które do tego czasu obowiązywały. W Wietnamie Po- 
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łudniowym stworzono strefy „wolnego strzelania” do wszystkiego, co 
się porusza; na liście zaś obiektów formalnie zakazanych na terenie 
DRW pozostała jedynie wąska grupa celów, których zbombardowanie 
mogłoby mieć szerokie reperkusje międzynarodowe. Do nich m. in. na- 
leżą nabrzeża portowe w Hajfongu, przy których przebywają statki pod 
obcymi banderami. Mimo jednak oficjalnych zapewnień, iż obiekty te 
wyłączone są z bombardowań — co nie dotyczy magazynów, miasta 
i okolic Hajfongu — mnożą się prowokacyjne wypadki ostrzelania ob- 
cych bander i uszkodzenia statków zagranicznych. Były też wypadki 
ostrzelania dzielnicy ambasad w Hanoi oraz naruszenia granicy ChRL. 
Eskalacja bombardowań brzemienna jest oczywiście w niebezpieczeństwo 
znacznego rozszerzenia konfliktu. Stąd też powszechnie w świecie wy- 
suwane żądanie wstrzymania bombardowań DRW ma nie tylko treści 
humanitarne, ale zmierza do zmniejszenia groźby nieobliczalnego roz- 
szerzenia konfliktu. 


Kontynuując bombardowania, USA kierują się niewątpliwie w dużym 
stopniu prestiżowym uporem, który tak bardzo ciąży na ich stanowisku 
w całym konflikcie, w kwestiach dużych i małych. Upór ten jednak 
zmuszone są opłacać coraz wyższą ceną. Z miesiąca na miesiąc — głów- 
nie dzięki pomocy Związku Radzieckiego — zagęszcza się na terytorium 
DRW sieć naziemnej nowoczesnej obrony przeciwlotniczej: dział, radaru 
i wyrzutni rakietowych. Coraz większą rolę zaczyna odgrywać aktywna 
obrona przeciwlotnicza, w której uczestniczy rosnąca flota myśliwców 
odrzutowych. Do końca 1967 r. — według oficjalnych danych amery- 
kańskich — Stany Zjednoczone utraciły w wojnie wietnamskiej 3.130 
samolotów i helikopterów, z tego 786 samolotów najnowszych typów 
pod niebem DRW. Większość strat Amerykanie notują na południu, 
przede wszystkim na skutek brawurowych ataków partyzanckich na 
liczne bazy lotnicze. Razem biorąc, są to bez wątpienia straty duże. Da- 
ne amerykańskie jednak wydają się bardzo zniżone. Żródła wietnamskie 
mówią o strąceniu nad terytorium DRW do końca 1967 r. 2.685 samolo- 
tów oraz zestrzeleniu i zniszczeniu w Wietnamie Południowym w tym 
samym czasie ok. 3.200 samolotów i helikopterów. Nic dziwnego, że 
w tej sytuacji zwiększają się niedobory lotnictwa USA w wojnie wiet- 
namskiej. Wojna w powietrzu postawiła Stany Zjednoczone przed dra- 
matycznymi alternatywami zarówno na odcinku militarnym, jak 
i w kwestiach natury politycznej. 


„Gorący pościg” 


Krytyczne osłabienie pozycji wojskowych i politycznych USA w Wiet- 
namie, kurczowe trzymanie się przez amerykańskie dowództwo wojsko- 
we stralegii eskalacji oraz wzrost wpływu „jastrzębi” na decyzje w Wa- 
szyngtonie zrodziły groźne tendencje do rozszerzenia wietnamskiego 
teatru wojennego. Podobnie jak w roku 1964/65, gdy w obliczu 
gwałtownie narastającego kryzysu władzy w Wietnamie Południowym, 
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Stany Zjednoczone, obok nasilenia wojny na południu, zdecydowały się 
zainicjować systematyczne bombardowania DRW — tak i obecnie, zna- 
„, lazłszy się na nowym, wysoce krytycznym wirażu wojny, zwracają się ku 
dalszym szczeblom intensyfikacji i zwiększenia zasięgu działań zbrojnych. 


Porażki poniesione przez Amerykanów w powstańczej ofensywie je- 
sienno-zimowej wzmogły znacznie istniejące pod tym względem presje. 
Nie mogąc sprostać Armii Wyzwoleńczej na ziemi Wietnamu Południo- 
wego, amerykańskie koła wojskowe usiłują znaleźć usprawiedliwienie 
niepowodzeń w teorii o cudzym, zagranicznym zapleczu powstania i prą 
do rozszerzenia wojny na kraje sąsiadujące. W amerykańskim słowni- 
ctwie wojskowym tendencje te zyskały nazwę ;,gorącego pościgu”. Prag- 
nie się tym sugerować konieczność „pościgu” za nieprzyjacielem poza 
granice Wietnamu Południowego. W rzeczywistości ma się na uwalze 
rozpalenie konfliktu w daremnym w gruncie rzeczy pościgu za zwycięs- 
twem wojskowym. 


Teoria „gorącego pościgu” jest z wielu względów wyjątkowo niebez- 
pieczna. Odzwierciedla ona z jednej strony hazardową mentalność stra-- 
tegów eskalacji, z drugiej zaś strony jest odbiciem żywych wciąż w okre- 
ślonych kołach USA zimnowojennych koncepcji „odrzucania” ruchów 
narodowowyzwoleńczych (roll-back) i świętej krucjaty przeciwko ko- 
munizmowi. W kontekście wojny wietnarnskiej teoria „gorącego pości- 
gu” może wręcz przybrać globalny charakter. Listę przeciwników agre- 
aji USA można przecież długo mnożyć. Swą polityką gwałtu i bezpra- 
wia w Wietnamie Stany Zjednoczone zantagonizowały sobie bowiem 
. większość państw i opinii międzynarodowej. 


Bezpośrednie niebezpieczeństwo inwazji amerykańskich wojsk lądo- 
wych zawisło w ostatnich miesiącach nad Demokratyczną Republiką 
Wietnamu, Laosem i Kambodżą. 


Zamysł desantu w Wietnamie Północnym prześladuje już politykę 
amerykańską od okresu konferencji genewskiej 1954 roku. W tajnym 
posiedzeniu delegacji amerykańskiej i brytyjskiej w Genewie w dniu 
1 maja 1954 r. ówczesny sekretarz stanu USA, John Foster Dulles, 
przedstawił strategiczny plan działania, który — jak odnotował w swych 
pamiętnikach brytyjski minister spraw zagranicznych, sir Anthony 
Eden — przewidywał zachowanie w Wietnamie „jakiegoś przyczółka, tak 
jak uczyniono w Korei, do czasu, w którym stało się możliwe dokonanie 
lądowania w Inchon” 7). Dulles oceniał, że na realizację tej strategii po- 
trzeba będzie dwóch lat przygotowań. 


Rzeczywiście w 1956 r., równolegle ze storpedowaniem wyborów pow- 
szechnych, które w myśl postanowień układów genewskich miały zjed- 
noczyć Wietnam, Stany Zjednoczone w tajemnicy przed światem szy- 
kowały się do napaści na DRW w stylu operacji Inchon. Ujawnił to nie- 
dawno gen. Gavin, który w owym czasie piastował stanowisko zastępcy 


7) The Memoirs of the Rt. Hon. Sir Anthony Eden, Full Circle, Cassel, London 
1960, str. 113. | 
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szefa sztabu wojsk lądowych USA, gen. Ridgwaya. W wywiadzie opu- 
blikowanym w tygodniku „Newsweek” 16 października 1967 r. gen. Ga- 
vin oświadczył: „Na początku 1956 r. groźba głębokiego zaangażowania 
ponownie wzrosła. Wielki plan przewidywał wówczas wystawienie ame- 
rykańskiego korpusu ekspedycyjnego i bezpośrednie zaatakowanie Wiet- 
namu Północnego. Oznaczało to przeprowadzenie desantu i zdobycie 
Hajfongu oraz zajęcie delty Hanoi aż do samego Hanoi... Wszyscy, łącz- 
nie z sekretarzem obrony Charlesem E. Wilsonem, popierali ten plan, 
z wyjątkiem Ridgwaya. Pomijając wszystkich, także Charlesa Wilsona, 
udał się on bezpośrednio do Eisenhowera z listem wyłuszczającym nasz 
sprzeciw i nasze obawy. Interwencja została ukoronowana powodzeniem 
1] zostaliśmy na parę lat uchronieni". 


Obecnie, przy olbrzymim zaognieniu konfliktu wietnamskiego, przy- 
gotowanie nowej wersji planu „Inchon” stało się publiczną tajemnicą. 
Demokratyczny senator Vance Hartke wręcz ostrzegł, że inwazja na DRW 
jest „poważnie rozważana” 8). 


Równocześnie trwa kampania presji amerykańskiej na Kambodżę 
i Laos. Pod hasłami „gorącego pościgu! — przy swobodnym manipulo- 
waniu „faktami” o wykorzystaniu terytorium tych państw przez par- 
tyzantów wietnamskich — Stany Zjednoczone wzmogły grożby rozszerze- 
nia działań bojowych na te kraje. Prawdziwym celem amerykańskich 
kół wojskowych wydaje się nie tylko uderzenie w postępowe i neutral- 
ne siły tych państw, ale scalenie frontu wietnamskiego z wielkim za- 
pleczem strategicznym Syjamu. 


Unikając rozgłosu, Stany Zjednoczone rozbudowały w ostatnich latach 
w Syjamie gęstą sieć wielkich baz lotniczych, w których — jak ujawaił 
ambasador USA w Syjamie, Leonard Unger — stacjonowało w stycz- 
niu br. 43.000 lotników i amerykańskiego personelu pomocniczego za- 
bezpicczających 80/0 nalotów na DRWY). A ponieważ Syjam nie graniczy 
bezpośrednio z Wietnamem, piracka ta działalność odbywa się z codzien- 
nym pogwałceniem przestrzeni powietrznej Laosu. W Syjamie znajduje 
się także jedyna na Półwyspie Indochińskim baza lotnicza w U Tapao, 
z której startują strategiczne bombowce B-52, dokonujące codziennych 
nalotów na Wietnam Południowy. Najkrótsza zaś trasa tych lotów pro- 
wadzi przez kambodżański obszar powietrzny. Wobec rosnącego zagro- 
żenia amerykańskich baz w Wietnamie Południowym, Sprawa szerszego 
jeszcze wykorzystania baz syjamskich oraz ich bezpośredniego logistycz- 
nego powiązania z frontem wietnamskim wydaje się urastać w oczach 
Amerykanów do palącego problemu. 


Proces wykraczania wojny wietnamskiej poza granice Wietnamu Po- 
łudniowego stał się w rzeczywistości w ostatnich latach określoną pra- 
widłowością strategii eskalacji. Pierwszą ofiarą tego kierunku rozwojo- 


8) Pressure for Invasion of N. Vietnam, The Times z 7 października 1967 r. 
9) 43.000 U.S, Troops Now in Thailand, International Herald Tribune z 18 stycz= 


nia 1968 r. 
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wego padły układy genewskie w sprawie Laosu z 1962 r. Ich los prze» 
sądziło w dużym stopniu załamanie się dyktatury Diema w 1963 r. 
Pragnąc ratować pozycje zagrożone w Wietnamie Południowym, amery- 
kańskie koła wojskowe postanowiły nie wycofać się z Laosu. Postano- 
wiły utrzymać się na tym newralgicznym strategiczno-politycznym za- 
pleczu Wietnamu, leżącym na trasie przyszłej eskalacji działań wojen- 
nych przeciwko DRW. Wichrzenia CIA i amerykańskich służb specjal- 
nych doprowadziły wówczas do dezintegracji laotańskiego Rządu Jed- 
ności Narodowej, utworzonego w 1962 r., a od wiosny 1964 r. Stany 
Zjednoczone podjęły systematyczne bombardowania terenów — około 
2/3 kraju — które pozostały pod kontrolą laotańskiego ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego Neo Lao Haksat. Naloty te w istocie utorowały w pew- 
nym stopniu drogę do zainicjowania stałych bombardowań DRW. Rze- 
czą mało znaną, ale wielokrotnie już potwierdzoną przez prasę zachod- 
nią jest fakt, że od długiego już czasu działają na terenie Laosu w for- 
mie utajonej specjalne jednostki wojsk amerykańskich, współdziałające 
z opłacaną przez USA armią rządu vientiańskiego w zwalczaniu laotań- 
skiej Armii Wyzwoleńczej. Liczebność tych oddziałów ocenia się na 
10—12.000 żołnierzy amerykańskich. Pogróżki co do szerokiej inwazji 
na terytorium Laosu zmierzają więc do znacznego spotęgowania tej dzia- 
łalności i podprowadzenia wojny lądowej pod zachodnie granice DRW. 
Innym celem strategicznym byłoby ustanowienie mostu lądowego do 
baz amerykańskich w Syjamie. 


Podobnie również od lat powtarzają się wypadki prowokacyjnego na- 
ruszania granic Kambodży — dotychczas nie uznawanych de iure przez 
USA, Wietnam Południowy i Syjam — przez lotnictwo oraz wojska lą- 
dowe Stanów Zjednoczonych i rządu sajgońskiego. Ze względu na swe 
położenie między Syjamem a Wietnamem Południowym, neutralistyczna 
Kambodża tworzy strategiczną wyrwę we froncie wojennym, który USA 
usiłują skonsolidować i rozbudować w południowej części Półwyspu In- 
dochińskiego. Stąd rosnąca liczba incydentów godzących w integralność 
terytorialną Kambodży. Incydenty te zostały niejednokrotnie potępione 
przez Międzynarodową Komisję Nadzoru i Kontroli w Kambodży, skła- 
dającą się z przedstawicieli Indii, Kanady i Polski. Rodzi to zrozumiałą 
irytację w Waszyngtonie, który w związku z tym obrał sobie za cel nie- 
wybrednych ataków działalność delegacji polskiej w tej komisji, kon- 
sekwentnie broniącej sprawy neutralności Kambodży. Ożywienie kam- 
panii polityczno-propagandowej USA wokół Kambodży od jesieni 1967 r. 
może jedynie oznaczać, iż podobnie jak w wypadku DRW i Laosu waży 
się w sztabie amerykańskim również sprawa rozszerzenia działań zbroj- 
nych na terytorium tego neutralnego kraju. 


Rozważając kwestie dalszej eskalacji wojny lądowej, sztab amerykań- 
ski musi jednak uwzględnić czysto militarne aspekty tego rodzaju ope- 
racji, zwłaszcza w świetle bezradności i niemocy, które amerykańskie 
wojska lądowe wykazały w Wietnamie Południowym. Strategów z Pen- 
tagonu musi szczególnie dręczyć pytanie, czy rozproszenie wojsk przy- 
niesie jakiekolwiek korzyści. Na podobne pytanie dotyczące ewentual- 


15 


MAREK GDAŃSKI 


nego okrążenia i zablokowania DRW udzielił już odpowiedzi brytyjski 
ekspert od wojen partyzanckich, sir Robert Thompson: ,„Można by tego 
dokonać jedynie wówczas — stwierdził on — gdyby skierowano wojska 
do Laosu i prawdopodobnie także do Kambodży. Nie orientuję się, ile pa- 
trzeba wojsk, aby operacja ta była skuteczna. Przy dostatecznej ilości 
wojsk można by oczywiście tego dokonać. Wątpię jednak, czy wpłynęłoby 
to na rezultaty wojny w Wietnamie Południowym. Rozszerzyłoby to je- 
dynie arenę walk, a to może sprzyjać komunistom” 0), 


Logika brytyjskiego eksperta wojskowego nie musi jednak być logiką 
sztabu amerykańskiego. Stany Zjednoczone rozpoczęły wojnę w Wiet- 
namie bez zasięgania opinii swych sojuszników, a raczej wbrew ich opi- 
nii. Przesadna wiara w potęgę wojskową, arogancja siły zaprowadziły 
już Waszyngton daleko na manowce koszmarnego i karkołomnego kon- 
fliktu. Utrzymujące się w amerykańskich kołach wojskowych zacietrze- 
wienie może i tym razem być złym doradcą. 


Innym groźnym aspektem eskalacji działań zbrojnych stały się przy- 
bierające na sile presje skrajnych kół wojskowych USA zmierzające do 
użycia „w ostateczności” taktycznej broni jądrowej. Przeraziło to nawet 
premiera brytyjskiego Harolda Wilsona, który — mimo iż ze względu na 
krytyczne położenie ekonomiczne swego kraju udziela politycznego po- 
parcia agresji USA w Wietnamie — zdecydował się jednak w wywiadzie 
telewizyjnym na ziemi amerykańskiej określić podobne tendencje jako 
„czyste szaleństwo”. 


Odmowa rokowań 
i 


W noworocznym wywiadzie dla „Trybuny Ludu' minister spraw za- 
granicznych Adam Rapacki zaznaczył na początku 1968 r.: „Wszystko 
wskazuje na to, że rząd amerykański nie chce obecnie negocjacji”. O mo- 
tywach i przesłankach strategiczno-politycznych, które warunkują takie 
stanowisko USA, pisaliśmy w „Nowych Drogach' w czerwcu ub.r. 


Rząd DRW wielokrotnie w ciągu 1967 r. wyrażał chęć wszczęcia ro- 
kowań ze Stanami Zjednoczonymi. Punktem wyjścia rozmów — jeżeli 
miałyby być owocne — musiałoby, rzecz jasna, stać się zaprzestanie ak- 
tów agresji przeciwko DRW, która ma być stroną w tych negocja- 
cjach — aktów brutalnie gwałcących prawo międzynarodowe, Kartę NZ, 
układy genewskie z 1954 r. i przyjęte normy współżycia międzynarodo- 
ego. Naczelnym dezyderatem w tej sytuacji stało się żądanie bezwa- 
runkowego i definitywnego wstrzymania bombardowań DRW. Nie mcże 
oczywiście być równoprawnych rozmów, jeżeli jedna ze stron, mówiąc 
o pokojowym ułożeniu wzajemnych stosunków, manewruje nad głową 
swego rozmówcy strategicznymi bombowcami. Niemożliwe jest osiągnię- 
cie porozumienia, które odpowiadałoby obu stronom, jeśli jedna nie wy- 


W) U.S. News $% World Report z 13 lutego 1967 s. 
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kazuje skłonności do ustępstw i jako warunek sine qua non wysuwa 
uznanie jej brutalnie gwałcących prawo metod postępowania. Najistot- 
niejszą w rzeczywistości przesłanką uregulowania problemu wietnamskie- 
go jest wykazanie przez USA dobrej woli i zrozumienia, iż niczego w Wiet- 
namie nie da się załatwić bez zgody autentycznych przedstawicieli na- 
rodu wietnamskiego, iż niczego nie można narzucać siłą, a sprawy we- 
wnętrzne Wietnamu mogą być rozwiązane tylko PCE samych Wiet- 
namczyków. 


W tym właśnie duchu dobrej woli i dążenia do konstruktywnych roz- 
mów sformułowane było oświadczenie ministra spraw zagranicznych 
DRW, Nguyen Duy Trinha, złożone w dniu 28 stycznia 1967 r. : „Jeżeli 
Stany Zjednoczone rzeczywiście pragną rozmów — mówił minister — 
muszą najpierw bezwarunkowo wstrzymać naloty bombowe i wszystkie 
inne działania wojenne przeciwko DRW. Dopiero po bezwarunkowym 
przerwaniu amerykańskich bombardowań i wszystkich innych działań 
wojennych przeciwko DRW może dojść do rozmów między DRW a Sta- 
nami Zjednoczonymi” 1), 


Propozycję tę Stany Zjednoczone odrzuciły. W liście do prezydenta 
Ho Chi Minha z 2 lutego 1967 r. prezydent Johnson jako warunek 
wstępny przerwania bombardowań wysunął „wstrzymanie infiltracji 
do Wietnamu Południowego drogą lądową i morską” 12), Godząc się na 
warunkowe i czasowe zaprzestanie bombardowań DRW, Sta- 
ny Zjednoczone w istocie z jednej strony domagały się uznania przez 
DRW pirackiego prawa bombardowań jej kraju, a z drugiej strony 
niedwuznacznie pretendowały do decydowania przy pomocy wieloset- 
tysięcznego korpusu ekspedycyjnego o losach Wietnamu Południowe- 
go. W formule Johnsona zawarta była przy tym przejrzysta sugestia, 
aby DRW wbrew prawdzie historycznej zaprzeczyła rdzennym źródłom 
powstania narodowego w Wietnamie Południowym i poparła propagan- 
dową tezę Waszyngtonu o „inwazji z północy”. 


Odpowiedź prezydenta Ho Chi Minha w tej sytuacji mogła być tylko 
jedna. Po powtórzeniu propozycji wysuniętej przez ministra Nguyen Duy 
Trinha, prezydent DRW zaznaczył: „Naród wietnamski nigdy nie ugnie 
się przed siłą i nigdy nie zgodzi się na rozmowy pod grożbą bomb” 3), 


W ciągu następnych miesięcy rząd DRW powracał przy różnych 
okazjach do oferty rozmów. Przemawiając w Hanoi z okazji 22 roczni- 
cy proklamowania DRW, premier Pham Van Dong podkreślił, iż Stany 
Zjednoczone jako agresor nie mają żadnego prawa domagać się wzajem- 
ności, Nie można stawiać znaku równości między agresorem a ofiarą 
agresji. „Ponieważ rząd amerykański cynicznie rozpętał zbrodniczą wojnę 
przeciwko DRW — mówił premier — przeciwko niezależnemu, suweren- 
nemu, socjalistycznemu państwu, winien on definitywnie i bezwarunko- 


11) Vietnam Courier z 6 lutego 1967 r. 
12) Department of State Bulletin z 10 kwietnia 1967 rc. 
18) Vjetnam Courier z 27 marca 1967 r. 
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wo położyć kres wszystkim aktom wojny przeciwko DRW, winien usza- 
nować niepodległość i suwerenność oraz terytorium naszego kraju. Jest 
to prawowite żądanie narodu wietnamskiego, a także elementarny wy- 
móg prawa międzynarodowego” 15), 


Stanowisko rządu amerykańskiego jednak się nie zmieniło. Występu- 
jąc 29 września 1967 r. w San Antonio, prezydent Johnson przedstawił 
nową wersję pozycji USA: „Stany Zjednoczone — powiedział prezy- 
dent — gotowe są wstrzymać wszystkie bombardowania Wietnamu Pół- 
nocnego z morza i powietrza, jeżeli doprowadzi to szybko do produktyw- 
nych rozmów. Zakładamy oczywiście, że w czasie trwania rozmów Wiet- 
nam Północny nie wykorzysta zawieszenia lub ograniczenia bombar- 
dowań” *5), Na formułę tę powołał się również prezydent Johnson w orę- 
dziu o stanie państwa ze stycznia 1968 r., precyzując w sposób jeszcze 
bardziej kategoryczny warunek w sprawie „wykorzystania” przerwy 
w bombardowaniach przez DRW. „Nie możemy po prostu przyjąć niczego 
mniej” — mówił prezydent %6). 


Sformułowania te uzupełnił jeszcze przed komisją senacką nowy mi- 
nister obrony, Clark M. Clifford, zaznaczając, że chodzi o to, aby DRW 
zobowiązała się, iż walki w Wietnamie Południowym nie przybiorą na 
sile. Ze swej strony Stany Zjednoczone zastrzegają sobie prawo wzno- 
wienia bombardowań w każdej chwili, w której uznają, że przerwa 
została „wykorzystana” przez drugą stronę. Wyjaśnienie Clifforda, które 
usiłowano propagandowo przedstawić jako wyraz uelastycznienia sta- 
nowiska USA, w rzeczywistości wskazywało wyraźnie na jego usztyw- 
nienie. Podkreślało warunkowy charakter wstrzymania bombardowań 
i zawierało propagandową próbę przerzucenia odpowiedzialności za roz- 
wój sytuacji w Wietnamie Południowym na DRW. 


Rzeczywiste zamierzenia amerykańskie przestały być tajemnicą. Ana- 
lizując przyczyny sprzeciwu USA wobec idei rokowań, sajgoński kore- 
spondent londyńskiego „Timesa” donosił: ,„„Rozszerzenie wojny zrodziło 
pewnego rodzaju polityczną sklerozę. Jedyną alternatywę, którą Wa- 
szyngton ma do zaoferowania i do której zmierza, jest bezwarunkowa 
kapitulacja i zniszczenie Narodowego Frontu Wyzwolenia oraz jego zwo- 
lenników... W konkluzji wydaje się, że administracja prezydenta John- 
sona tak wiele postawiła na szalę całkowitego zwycięstwa w Wietnamie, 
że utraciła wolę lub zdolność zajęcia się bardziej złożonym zagadnieniem 
wypracowania i zagwarantowania kompromisu” 17). Ocenę tę podziela 
wiele czołowych, bardziej dalekowzrocznych polityków amerykańskich. 
M. in. także senator Robert Kennedy uznał formułę z San Antonio za 
żądanie bezwarunkowej kapitulacji. 


Z przyczyn taktycznych, celem złagodzenia niepokoju własnej i mię- 


14) T,e Courier du Vietnam z 4 września 1967 r. 

15) Department of State Bulletin z 23 października 1967 r. 

16) International Herald Tribune z 19 stycznia 1968 r. 

17) David Bonavia: „Barrier to compromise on Vietnam”, The Times z 27 listopa- 


da 1967 r. 
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dzynarodowej opinii publicznej, prezydent Johnson nie przestaje oczy- 
wiście operować retoryczno-propagandowymi gestami pokojowymi. Ofe- 
ruje wyimaginowane spotkania na neutralnych statkach, gotów przed- 
stawiać sprawę na forum ONZ, wiedząc z góry, iż organizacja ta, w któ- 
rej nie są reprezentowane ani Wietnam, ani ChRL, nie jest kompetentna 
do zajęcia się problemem Wietnamu. Zamiast przez wstrzymanie bom- 
bardowań uczynić jedyny skuteczny krok w kierunku rokowań, usiłuje 
teatralnymi gestami przesłonić zdecydowaną orientację USA na konty- 
nuowanie presji wojskowej. 


Tymczasem międzynarodowa opinia publiczna nie daje się zmylić. Do- 
świadczenia eskalacji pozwoliły przejrzeć na wskroś taktykę i strategię 
administracji Johnsona. Olbrzymim stąd echem odbiła się w świecie 
nowa pokojowa ofensywa dyplomatyczna DRW, zapoczątkowana na prze- 
łomie 1967/68 r. W oświadczeniu złożonym 29 grudnia 1967 r. Nguyen 
Duy Trinh, minister spraw zagranicznych DRW, przypominając znaną 
propozycję rozmów sprzed roku, zaznaczył, że „po bezwarunkowym za- 
przestaniu bombardowań i wszystkich innych amerykańskich aktów 
agresji przeciwko DRW, Demokratyczna Republika Wietnamu rozpocz- 
nie rozmowy ze Stanami Zjednoczonymi w sprawie interesujących ich 
problemów”. Dla wszystkich stało się jasne, że rząd DRW szczerze go- 
tów jest do szybkiego wszczęcia rokowań. Od Waszyngtonu zależało, aby 
do tych rozmów doprowadzić. 


Nową deklarację rządu DRW oceniono jednak w Białym Domu praw- 
dopodobnie jako wyraz słabości. Odpowiedzią na nią było nasilenie bom- 
bardowań Hanoi i Hajfongu w pierwszych dniach stycznia 1968 r. USA 
wycofały się z tego dopiero wówczas, gdy rozmach ofensywy powstań- 
czej zmusił dowództwo amerykańskie do przesunięcia większości lotni- 
ctwa do działań w Wietnamie Południowym. Ofensywa powstańcza stała 
się też gorzkim przebudzeniem dla Amerykanów. Wykazała, na jak kru- 
chych podstawach opierały się wszystkie rachuby Waszyngtonu. 


Mimo zaostrzenia sytuacji propozycja DRW pozostaje nadal w mocy. 
Potwierdził to minister Nguyen Duy Trinh w rozmowie z przedstawicie- 
lem Francuskiej Agencji Prasowej w dniu 8 lutego 1968 r. Propozycja 
DRW ukazuje jedynie rzeczową i rozsądną drogę szukania porozumienia. 
Zawiera ładunek realizmu, odpowiadającego rzeczywistemu: układowi 
sił, oraz potencjalną szansę sprawiedliwego rozwiązania politycznego 
problemu wietnamskiego. Z tej właśnie racji znajduje najszersze popar- 
cie opinii międzynarodowej — świata socjalistycznego, państw nie zaan- 
gażowanych i bliskich nawet sojuszników Stanów Zjednoczonych oraz 
wysokich osobistości administracji Johnsona. Opowiedziały się za nią 
w różnych formach rządy Francji i Szwecji, Belgii i Holandii, Danii 
t Finlandii, Indii i ZRA, Pakistanu i Algierii oraz wielu innych państw. 
Poparli ją senatorowie Fulbright i Mansfield, U Thant i papież Paweł VI. 


Zdecydowanie za bezwarunkowym i definitywnym zaprzestaniem bom- 
bardowań DRW ze względów humanitarnych i prawnych oraz w celu 
otwarcia drogi do rozmów opowiada się rząd i naród polski. „Mimo jaw- 
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nych klęsk i porażek — mówił w Pradze w dniu 22 lutego br. tow. Go- 
mułka — Stany Zjednoczone występując w roli światowego żandarma 
imperializmu nadal uzurpują sobie prawo decydowania o losach innych 
narodów. Agresywna polityka amerykańskiego imperializmu, jego zbójec- 
ka, kolonialna wojna prowadzona z bohaterskim narodem wietnamskim 
utrzymuje od lat sytuację międzynarodową w niebezpiecznym napięciu”. 
Społeczeństwo polskie oburzone jest do głębi zwłaszcza rosnącym okru- 
cieństwem i barbarzyństwem okupanta amerykańskiego, który nie za- 
wahał się użyć lotnictwa i różnych broni zagłady także przeciwko mia- 
stom i ludności Wietnamu Południowego. Mając żywo w pamięci doświad- 
czenia drugiej wojny światowej, mieszkańcy Warszawy i ludność całego 
kraju w masowych protestach dają wyraz stanowczym żądaniom położe- 
nia kresu tej nieludzkiej i potwornej wojnie. 

Potężna fala masowych protestów przeciwko polityce ludobójstwa, 
zbrodniom wojennym i kontynuowaniu wojny w Wietnamie przeszła 
w lutym 1968 roku również przez cały świat. Kontynuując agresywną 
wojnę, rząd Stanów Zjednoczonych bierze na siebie ciężką odpowiedzial- 
ność za cierpienia narodu wietnamskiego, za wzrost napięcia międzyna- 
rodowego i za ofiary samego narodu amerykańskiego. 

Złudne są rachuby Pentagonu i kierowniczych kół Stanów Zjednoczo- 
nych, że uda im się z pozycji siły dyktować rozstrzygnięcia militarne. 
Cały postępowy świat, państwa socjalistyczne a przede wszystkim Zwią- 
zek Radziecki, zdecydowane są nieść wszelką konieczną pomoc narodowi 
wietnamskiemu i na każdą eskalację ze strony USA udzielać skutecznej 
odpowiedzi. „Jeśli rząd Stanów Zjednoczonych potrafi usłuchać głosu roz- 
sądku — oświadczył w połowie lutego br. w Leningradzie tow. L. Breż- 
niew — to powinien położyć natychmiast kres bombardowaniom i innym 
agresywnym działaniom przeciwko DRW oraz rozważyć w sposób reali- 
styczny jej propozycje dotyczące rokowań”. | 
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Współpraca w. zakresie nowej techniki 
dżwignią rozwoju krajów socjalistycznych 


Ostatnie dwa dziesięciolecia znamionuje gwałtowny wzrost roli nauki 
i techniki w rozwoju gospodarczym. Osiągnięcia elektroniki, automaty- 
ki, cybernetyki rewolucjonizują metody wytwarzania, zmieniają z grun- 
tu całą technologię produkcji. Wyniki chemii tworzyw sztucznych i włó- 
kien syntetycznych ostatnich 15 lat wpływają w sposób istotny na ota. 
czający nas na co dzień świat; zmieniają zasadniczo podstawowe surowce 
do produkcji odzieży, obuwia, mebli, a nawet budynków mieszkalnych. 

W postępie geometrycznym rośnie na całym świecie liczba maszyn 
matematycznych, wyręczających człowieka także w pracy umysłowej. 

Kurczy się czas dzielący odkrycie naukowe od jego wdrożenia do prak- 
tyki. Czas ten, który jeszcze w pierwszej połowie XX wieku obejmował 
15 do 20 lat, obecnie wynosi 5—7 lat, a niekiedy jeszcze mniej. 

We wszystkich krajach wysoko uprzemysłowionych rosną zaległości 
w urzędach patentowych i komitetach normalizacji. Instytucje te nie 
mogą nadążyć za tempem rozwoju nauki i techniki. 


Cały świat pokrył się siecią specjalistycznych placówek naukowo-ba- 
dawczych. Zwiększa się liczba uczonych, rosną z roku na rok nakłady 
wszystkich krajów na prace badawcze. Można powiedzieć bez żadnej 
przesady, że 2/3 uczonych, którzy żyli i pracowali kiedykolwiek, żyje 
i pracuje obecnie. 

Już dziś kraj technicznie przodujący — to kraj o przodującej nauce, 
kraj, w którym wysoki poziom rozwoju osiągnęły nauki techniczne, na- 
uki ścisłe i nauki przyrodnicze. 

Wielką dynamikę postępu techniki wykazują kraje socjalistyczne, 
zwłaszcza jeżeli wziąć pod uwagę, że większość z nich jeszcze niedawno 
należała do krajów o średnim lub niskim stopniu rozwoju gospodarcze- 
go i technicznego. 


* 


We wszystkich krajach uprzemysłowionych badania pochłaniają z ro- 
ku na rok coraz większe środki. Nakłady na badania wzrastają szybciej 
niż dochód narodowy. Zarówno w ZSRR, jak i w USA nakłady na ba- 
dania i prace rozwojowe przekroczyły 3%/0 dochodu narodowego. W kra- 
jach Europy zachodniej wynoszą one od 1,5 do 20/0 dochodu narodowe. 
go. W Polsce wydatki budżetu i organizacji gospodarczych na prace ba- 
dawcze, tj. łączne wydatki bieżące i inwestycyjne, w 1960 r. wynosiły 
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około 1% dochodu narodowego wytworzonego, w 1965 r. osiągnęły 
1,2%, a w 1870 r. przekroczą 1,6%/0. W liczbach bezwzględnych osiągają 
one 10 mld zł rocznie, przy średnim rocznym tempie wzrostu przekra- 
czającym 12/0. 


Badania i prace rozwojowe są więc bardzo kosztowne. Wszystkie pra.- 
ce nad rozwojem techniki dzielimy zwykle na trzy etapy: badania pod- 
stawowe, badania stosowane i prace rozwojowe. Koszty badań rosną, 
w miarę jak przesuwamy się od badań podstawowych ku rozwiązaniom 
przemysłowym, ' produkcyjnym. Najniższe są koszty badań  teore- 
tycznych i laboratoryjnych, najwięcej zaś kosztują urządzenia półtech- 
niczne i'pilotowe, opracowania konstrukcyjne, projektowe i serie próbne. 
We wszystkich krajach prace rozwojowe, a nawet związane bezpośred- 
nio z wdrożeniami nowych konstrukcji i nowych technologii, pochła- 
niają 2/3 — 3/4 ogółu nakładów na badania i postęp techniczny. Z punk- 
tu widzenia celowości wydatkowania środków kraje socjalistyczne mają tę 
przewagę nad krajami kapitalistycznymi, że badania ujęte są u nas ra- 
mami planu ogólnopaństwowego, co pozwala na uniknięcie dublowania 
prac, zapewnia koncentrację na najważniejszych kierunkach itd. 


+ 


% 


Spośród wszystkich kierunków badań szczególnie dużo środków po- 
chłaniają prace związane z przemysłem maszynowym 1 przemysłem che- 
micznym. Wynika to z jednej strony z szybkiego rozwoju ilościowegu 
tych dwu gałęzi przemysłu, co stawia w centrum uwagi problem techne- 
logii i związanych z nią kosztów produkcji, z drugiej zaś wyjątkowo 
dużego tempa wzrostu liczby asortymentów wytwarzanych przez te dwie 
gałęzie przemysłu. | | 

Przemysł maszynówy dostarcza: maszyn i urządzeń dla wszystkich ga- 
łęzi przemysłu, dla rolnictwa, budownictwa, transportu i łączności. Dla- 
tego każda nowość techniczna, każde nowe narzędzie do mechanizacji 
bądź automatyzacji procesów, każdy nowy pomysł konstrukcyjny, każda 
intensyfikacja procesu produkcyjnego lub usługowego w dowolnej dzie- 
dzinie gospodarki oznaczają nowe zadanie dla przemysłu maszynowe- , 
go, zwiększają gamę wytwarzanych wyrobów i konstrukcji. 


Przemysł chemiczny staje się w XX wieku coraz bardziej przemy- 
słem wytwarzającym sztuczne surowce, materiały i włókna o coraz bar- 
dziej specjalistycznym zastosowaniu. Jeżeli dawniej badania miały na 
celu znalezienie zastosowania dla kilku nielicznych tworzyw sztucznych, 
to obecnie „konstruuje się” tworzywa specjalnie dla określonych ce- 
lów, tak by w maksymalnym stopniu zaspokajały one określone tech- 
niczne potrzeby. Są już dzis tworzywa elastyczne i sztywne, odporne na 
działanie kwasów i odporne na wysokie temperatury, a nawet niepalne; 
łatwo i trudno przewodzące ciepło, pochłaniające wilgoć i izolujące od 
wilgoci, przepuszczalne i nieprzepuszczalne dla powietrza i gazów itp. 
Jeżeli do tego dodać szybki wzrost liczby leków, syntetycznych wi- 
tamin, różnych środków ochrony roślin i środków do zwalczania szkodni- 
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ków — stanie się jasna przyczyna lawinowego wzrostu nomenklatury 
różnych artykułów chemicznych. 

Głównie dlatego właśnie u nas w Polsce przemysł maszynowy i che- 
miczny pochłaniają 55% środków przeznaczonych na kadania. Podob- 
nie jest też w innych krajach. 


4% 


Liczba asortymentów przemysłu maszynowego i chemicznego jest już 
dziś tak wielka, że żaden kraj, z wyjątkiem ZSRR i USA, nie może an! 
prowadzić badań na całym szerokim froncie prac w tych dwu gałęziach 
przemysłu, ani tym bardziej nie może podjąć prac konstruktorskich 
i wdrożeniowych zmierzających do uruchomienia produkcji wszystkich 
istniejących dziś asortymentów. A liczba ich w przyszłości na pewno 
jeszcze wzrośnie. Dlatego jedynym wyjściem jest współpraca kilku kra. 
jów, polegająca na podziale zadań badawczych i produkcyjnych. 

Na tę drogę usiłują wejść kapitalistyczne kraje Europy zachodniej. 
W obronie przed naciskiem USA i dla zmniejszenia „luki technologicz- 
nej” kraje te podejmują niektóre wspólne prace badawcze i konstruk- 
cyjne. Dość daleko posunięta jest np. współpraca naukowo-techniczna 
państw skandynawskich. W 1965 r. zawarte zostało między nimi poro- 
zumienie dotyczące opracowania wspólnego planu badań naukowych 
i technicznych. Porozumienie to weszło w życie w 1966 r. Fundusze na 
realizację planu zostały wydzielone z budżetów centralnych tych państw 
i oddane do dyspozycji 9 fundacji i rad naukowych. W ramach planu 
dokonano pomiędzy poszczególne placówki podziału tematyki «.obejmu- 
jącej 50 różnych kierunków badań. 

Podjęto także próby koordynacji badań naukowych w ramach EWG: 
9 kwietnia 1965 r. powołano grupę roboczą do spraw badań naukowych. 
Celem jej jest opracowanie polityki badań na okres pięciu lat. W całej 
Europie zachodniej określoną rolę w organizacji wspólnych badan 
w zakresie fizyki i techniki jądrowej odgrywa „Euratom. Podejmu- 
je się próby wykonania wspólnych prac konstruktorskich, np. projekt 
wspólnego angielsko-francuskiego samolotu „Concorde''. 

Sytuacja Europy zachodniej jest szczególnie trudna wobec rosnącego 
nacisku gospodarczego monopoli amerykańskich oraz systematycznego 
„drenażu mózgów” przez USA. Co siódmy absolwent uczelni technicznej 
w Anglii i co czwarty w Norwegii wyjeżdża na stałe do USA, co stano. 
wi dla tych krajów dotkliwą stratę. 


żę. 


W miarę wzrostu roli nauki w postępie gospodarczym, coraz istotniej- 
szym problemem staje się właściwa organizacja współpracy naukowo- 
-technicznej między krajami socjalistycznymi, w szczególności między 
krajami należącymi do RWPG. 

Od chwili wyzwolenia europejskie kraje socjalistyczne udzielały so- 
bie nawzajem wydatnej pomocy. Dla naszego kraju szczególnie cenna, 
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często decydująca była pomoc gospodarcza i techniczna Związku Ra- 
dzieckiego. Ta pomoc i współpraca wzajemna umocniły się i rozwinęły 
po powstaniu RWPG. Utworzono międzypaństwowe komisje współpra- 
cy gospodarczej i naukowo-technicznej. Rozpoczęła się żywa wymiana 
projektów i opracowań konstrukcyjnych, wzajemne delegacje i staże 
pracowników naukowo-badawczych, zrodziły się pierwsze wspólne kon. 
strukcje, powstał pierwszy wspólny instytut naukowo-badawczy — In- 
stytut Badań Jądrowych w Dubnej, stworzony i utrzymywany przez 
wszystkie kraje socjalistyczne. 

W jednym tylko 1966 r. przemysł nasz otrzymał z krajów należących 
do RWPG 1.139 różnych dokumentacji technicznych i opracowań nauko- 
wych, przekazując równocześnie 956 takich opracowań. W Polsce prze- 
bywało w 1966 r. 2.463 specjalistów z innych krajów socjalistycznych, 
gdy tymczasem za granicą w krajach socjalistycznych przebywało 4.218 
naszych specjalistów. 

Szczególnie żywa jest oczywiście współpraca z sąsiadami. Tak np. 
z ogólnej liczby 4.218 specjalistów delegowanych za granicę 1.175 prze- 
bywało w Związku Radzieckim, 1.275 w Czechosłowacji, a 1.216 w NRD. 
Liczby te nie obejmują wyjazdów na targi, wystawy, posiedzenia orga- 
nów RWPG. Łącznie w 1966 r. wyjechało z Polski w związku ze współ- 
pracą gospodarczą i naukowo-techniczną (bez handlu zagranicznego) do 
krajów — członków RWPG 8.746 osób. 

Obecnie RWPG wydaje wiele materiałów informacyjnych. Tak np. 
z inicjatywy Stałej Komisji Koordynacji Badań Naukowych i Technicz- 
nych RWPG opublikowano po raz pierwszy za 1966 rok „Wykaz zakoń= 
czonych prac naukowo-badawczych”, W przygotowaniu jest wykaz za 
1967 rok. 

Z inicjatywy RWPG wydawany jest stale wykaz licencji zakupionych 
w krajach kapitalistycznych przez organizacje gospodarcze państw — 
członków Rady. 

Szczególnie owocna jest dwustronna współpraca naukowo-badawcza 
polsko-radziecka. W jednym 1%%6 r. gospodarcze organizacje radzieckie 
przekazały naszymi placówkom gospodarczym 149 kompletów dokumen- 
tacji technicznej i wzorców. ) 

M.in. otrzymaliśmy dokumentację techniczną urządzeń do produkcji 
poliakryloamidu o zdolności produkcyjnej 6.000 ton rocznie, parani- 
troaniliny o zdolności 3.000 ton rocznie, termicznego krakingu półgudro- 
nu; otrzymaliśmy dokumentację techniczną nowego typu pieca induk. 
cyjnego o pojemności 15 ton do topienia aluminium, projekty nowych 
typów maszyn flotacyjnych i wiele innych. : s 

W tym czasie polscy specjaliści zapoznali się na miejscu w ZSRR z ca- 
łym szeregiem ważnych dla naszej gospodarki problemów technicznych, 
jak stosowanie gazu ziemnego do wielkich pieców i stalowni, szczegóły 
metody tlenowo-konwertorowej produkcji stali; zaznajomili się z pro- 
dukcią niektórych cięzxicn urządzeń hutniczych itd. 

Ze swej strony polskie organizacje gospodarcze przekazały organiza. 
cjom radzieckim 149 kompletów dokumentacji technicznej oraz 25 wzor- 
ców do produkcji, m.in. materiały dotyczące automatyzacji transportu 
dołowego w przemyśle węglowym, wyniki prac badawczych nad kopo- 
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limerami chlorku winylu, różne dokumentacje związane z walką z ko- 
rozją itd. | 

Równocześnie specjaliści radzieccy zapoznali się u nas z produkcją 
rur metodą zgrzewania, z doświadczeniami naszego przemysłu okręto- 
wego w stosowaniu siatki zależności PERT itd. 


Wzajemne przekazywanie doświadczeń dało obu krajom pokaźne 
oszczędności, sięgające w ZSRR milionów rubli, a u nas dziesiątków 
milionów złotych rocznie, nie licząc zysku na czasie, co dziś jest naj- 
ważniejsze. W 1966 r. po raz pierwszy dokonano wzajemnej konsultacji 
planów badań i rozwoju techniki między Polską a ZSRR na okres 
1966—1970 r. W pracy tej brało udział z obu stron łącznie około 1.000 
osób. 

W rezultacie uznano za celowe, aby 362 tematy naukowo-badawcze 
i projektowo-konstrukcyjne rozwiązywać połączonymi siłami polskich 
i radzieckich placówek. Postanowiono skreślić z naszego planu badań 
1 opracowań konstrukcyjnych 759 tematów, ponieważ będą one prowa- 
dzone tylko w ZSRR, a wyniki ich zostaną nam przekazane. Postano- 
wiono także, że polskie organizacje przekażą wyniki 615 prac i że nie 
będą one prowadzone dalej w ZSRR. ź 

Rozwinęła się bezpośrednia współpraca nie tylko resortów gospodar- 
czych, ale i poszczególnych placówex badawczych. W 19668 r. 36 placó- 
wek naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych współdziałało 
z 32 pokrewnymi placówkami radzieckimi, opracowując wspólnymi siła- 
mi 90 ważnych dla obu krajów tematów. 


Szczególnie owocna jest współpraca badawcza instytutów przemysłu 
chemicznego. Tak np. centralne laboratorium naukowo-badawcze kom- 
binatu chemicznego w Oświęcimiu i Radziecki Ogólnozwiązkowy Nauko- 
wo-Badawczy Instytut Kauczuków Syntetycznych wspólnie opracowa- 
ły nową udoskonaloną metodę otrzymywania kalafoniowych kauczuków 
butadienowo-styrenowych. | 

Instytut Chemii Ogólnej w Warszawie oraz Państwowy Instytut Nau. 
kowo-Badawczy i Projektowo-Konstrukcyjny Przemysłu Azotowego 
ZSRR wykonują szereg prac związanych z uruchomieniem produkcji 
kwasu tereftalowego oraz kilku innych ważnych prac. 

Według zapewnień - towarzyszy radzieckich, realizacja przemysłowa 
prac prowadzonych wspólnie z naszymi piacówkami badawczymi prze- 
mysłu chemicznego da ok. 25 mln. rubli oszczędności rocznie. Duże są 
też oszczędności z tego tytułu w Polsce. 

Istotną rolę dla obu krajów odgrywa współoraca w dziedzinie badań 
między Polską a Czechosłowacją. Przeprowadzono również konsultację 
dotyczącą planów badań obu krajów na lata bieżącej 5-latki. 

W rezultacie Polska przekaże Czechosłowacji dokumentację i wzory 
w zakresie 53 tematów, a Czechosłowacja Polsce w zakresie 88 tematów. 
Ustalono też, że 93 tematy będą rozwiązywane wspólnie (w tym 22 te- 
maty z zakresu przemysłu maszynowego). 

W wyniku współpracy w zakresie budowy wspólnego typu ciągnika 
przez polską fabrykę „Ursus” i czechosłowacką Zetor” powołano w Brnie 
czechosłowacko-polski ośrodek badawczy ciągników. 
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Dokonano wymiany między PRL i CSRS planów perspektywicznych 
rozwoju nauki i techniki na okres do 1985 r. 

Rozwija się coraz lepiej w ostatnich latach współpraca naukowo-tech- 
niczna między Polską a NRD. W 1966 r. ostatecznie zatwierdzono „Ogól- 
ne warunki współpracy między PRL i NRD w dziedzinie badań nauko- 
wych i technicznych”. Wszystkie ważniejsze ministerstwa przemysłowe 
obu krajów prowadzą obecnie bezpośrednią współpracę. Szczególnie cen- 
ne jest dla naszego kraju wykorzystanie doświadczeń NRD w przemy. 
śle precyzyjnym i chemicznym. Strona niemiecka wysoko ceni sobie po- 
moc PRL w zakresie techniki budownictwa. 

Dotychczas zawarto sześć umów w sprawie wspólnych prac badaw- 
czych. Obejmują one problematykę elektroniki, produkcji leków, wy- 
twarzania celulozy i papieru oraz materiałów ogniotrwałych. 

Znaczące wyniki gospodarcze daje też współpraca naukowo-technicz- 
na z innymi krajami socjalistycznymi. 


3ę ł 


Jakkolwiek współpraca naukowo-badawcza krajów RWPG może na 
swoim koncie zapisać wiele osiągnięć, jakkolwiek odegrała dużą rolę, 
bo zapewniła naszemu przemysłowi maszynowemu i chemicznemu ok. 
15/0 ogólnej liczby nowych konstrukcji i technologii — w dzisiejszej sy- 
tuacji jest ona już nie wystarczająca. | 

Wspólne prace badawcze i konstruktorskie polegają jak dotąd tylko 
na podziale całego zakresu badań pomiędzy placówki zainteresowanych 
partnerów i późniejszej wymianie wyników. Nie są to prace we wspól- 
nej placówce. Prawie się nie zdarza, aby pracowali naprawdę wspólnie, 
w jednej placówce, pracownicy naukowi lub konstruktorzy dwu krajów 
nad wspólnym tematem. 


Prawie nie ma wspólnych placówek badawczych, będących własnoś- 
cią kilku krajów (działają, jak dotąd, tylko dwie takie wspólne placówki, 
w których bierze udział nasz kraj). ' 

W każdej epoce historycznej są takie niektóre podstawowe tendencje 
techniki, jak gdyby węzłowe — kluczowe, które w danym okresie de- 
cydują o postępie technicznym, a przede wszystkim o wydajności pracy. 

Swego czasu, po wynalezieniu maszyny parowej, taką tendencją była 
mechanizacja procesów wytwórczych: wydobywanie węgla, odwadnianie 
kopalni, tkanie przędzy na krosnach. Potem, po skonstruowaniu silnika 
elektrycznego, taką tendencją była elektryfikacja, tj. wprowadzenie 
wszędzie napędów elektrycznych, a potem Światła, sygnalizacji i tele- 
komunikacji opartej na prądzie elektrycznym. 

Obecnie również występują pewne podstawowe, zasadnicze kierunki 
postępu technicznego, które dziś i w jeszcze większym stopniu jutro bę- 
dą decydowały o rozwoju gospodarczym. Należy do nich wiele podsta. 
wowych dziedzin produkcji i techniki, w których kraje socjalistyczne, 
w szczególności ZSRR, mają dobrą 1 bardzo dobrą „pozycję. Tak np. 
Związek Radziecki zdobył przodującą pozycję na świecie w dziedzinie 
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hutnictwa żelaza: ma największe wielkie piece, szereg nowych techno- 
logii otrzymywania i odlewania stali itd. | | 

Podobnie przedstawia się sprawa z budową elektrowni wodnych. Zwiąp - 
zek Radziecki przoduje w badaniach nad wykorzystaniem energetycz- 
nym reakcji jądrowych i w budowie różnych typów elektrowni jądrowych. 
Znane są osiągnięcia radzieckie w zakresie techniki rakietowej i w pod- 
boju Kosmosu. 

NRD buduje urządzenia dla kopalni odkrywkowych, które należą do 
największych i najnowocześniejszych w świecie. Bardzo wysoką pozycję 
osiągnął przemysł czechosłowacki w budowie nowoczesnych bezwrzecio- 
nowych maszyn przędzalniczych 1 bezczółenkowych krosien tkackich. 

Można by wyliczać jeszcze szereg dziedzin, w których pozycja prze- 
mysłu krajów socjalistycznych jest co najmniej równa, a niekiedy wyż- 
sza niż osiągnięcia najbardziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

W niektórych jednak ważnych dziedzinach nowej techniki nasza po- 
zycja nie odpowiada znaczeniu gospodarczemu w Świecie 1 wysokiej po_ 
zycji technicznej krajów socjalistycznych. | 

Można do nich zaliczyć chemię tworzyw i włókien sztucznych, nie- 
które dziedziny elektroniki, maszyny matematyczne. 


Tworzywa i włókna 


Przemysł tworzyw sztucznych rozwija się niezwykle szybko, podwa- 
jając produkcję co 5 lat. Produkcja światowa tworzyw sztucznych wy- 
nosiła w 1966 r. ponad 15 mln ton, z tego na kraje socjalistyczne Euro- 
py przypadało ok. 1,6 mln ton, tj. 10,600 produkcji światowej, gdy tym- 
czasem produkcja przemysłowa krajów socjalistycznych Europy stanowi 
ok. 1/3 produkcji głównych artykułów przemysłowych świata. Produkcja 
Polski wynosiła w 1966 r. 132 tys. ton, tj. poniżej 1%/o produkcji świa- 
towej, gdy tymczasem nasz udział w produkcji przemysłowej świata 
osiąga ok. 2%/b. 


W dużej skali przemysłowej wytwarza się w krajach socjalistycznych 
polichlorek winylu, polistyren i polietylen. | 

Niedostateczna jest natomiast produkcja niektórych nowych tworzyw, 
jak np. żywice akrylowe i epoksydowe, izocjaniany i żywice poliureta- 
nowe, silikony, fluoroplasty. Wszystkie te tworzywa mają decydujące 
znaczenie dla produkcji wysokogatunkowych lakierów, laminatów (tj. 
tkanin impregnowanych i podklejanych), artykułów izolacyjnych, inhi- 
bitorów korozji, artykułów kosmetycznych, kształtek piankowych do 
mebli. Tworzywa te mają też decydujące znaczenie dla produkcji sztucz- 
nej skóry. Niektóre z nich zastępują metale nieżelazne, stal specjal- 
ną, drewno, szkło, skórę itd. 

Jeszcze szybszy niż tworzyw jest wzrost produkcji włókien chemicznych 
niecelulozowych (włókien syntetycznych). W ciągu ostatnich 5 lat pro- 
dukcja ich wzrosła w krajach wysoko rozwiniętych 3 — 7 razy (!), osią. 
gając w 1966 r. poziom 2,5 mln ton. Nasza polska produkcja jest po- 
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kaźna, bo wynosi 30 tys. ton, ale też nie osiąga skali, jaką osiągać po- 
winna, biorąc pod uwagę stopień naszego rozwoju gospodarczego. Pro- 
dukuje Się u nas obecnie trzy podstawowe typy włókien syntetycznych: 
poliamidowe (stylon), poliestrowe (elana) i poliakrylonitrylowe (anilana). 
Łączna produkcja włókien syntetycznych w krajach socjalistycznych 
sięga 200 tys. ton i jest mniejsza niż produkcja samej Japonii. 

Wydaje się rzeczą niezbędną nawiązanie najściślejszej współpracy 
w tym zakresie krajów socjalistycznych, rozwinięcie naprawdę wspól- 
nych prac badawczych i aplikacyjnych oraz wspólnych prac projekto- 
wo-konstrukcyjnych w zakresie inżynierii chemicznej tworzyw i włó- 
kien, aby wspólnym wysiłkiem szybko posunąć się naprzód. 

Technologia produkcji wszystkich w zasadzie tworzyw Sztucznych jest 
w krajach socjalistycznych znana. Dzięki pracom uczonych naszych kra- 
jów opracowano metody wytwarzania wielu nowych typów tworzyw. 
Teraz sprawa polega na tym, by od prac laboratoryjnych przejść do pół. 
techniki i od półtechniki do instalacji przemysłowych z pełną automaty- 
zacją produkcji. 

Ale ten właśnie etap jest — jak wiadomo — najdroższy. Dlatego: 
trzeba by całą tę pracę podzielić pomiędzy kilka krajów socjalistycz- 
nych, łącząc wysiłki, działając wspólnie. 


Elektronika 


Ostatnie 20 lat — to okres burzliwego rozwoju elektroniki. Wiązał 
się on z takimi wynalazkami, jak radar, telewizja, maszyny matema- 
tyczne. 

Zupełną rewolucją w elektronice stał się rozwój elementów półprze- 
wodnikowych. Zastosowanie półprzewodników zamiast lamp elektro- 
nowych, tzw. tranzystoryzacja, ma wiele zalet technicznych. | 

Zastąpienie lampy elektronowej półprzewodnikami uwalnia od ko- 
nieczności dostarczenia dużej ilości tzw. prądu żarzenia, co obniża zu- 
życie prądu np. przez telewizor 3—4 razy. To z kolei zmniejsza nie- 
zbędne inwestycje w elektrowniach i w przemyśle paliw. Tak np. obli- 
czono, że tranzystoryzacja 1 mln radioodbiorników i 1 mln telewizo- 
rów zmniejszy pobór mocy elektrycznej o 400 MW. 

Użycie elementów półprzewodnikowych zamiast lamp elektronowych 
pozwala na zminiaturyzowanie sprzętu i aparatury, co przynosi: dalsze 
oszczędności. Elementy te mają poza tym ok. 5-krotnie większą żywot- 
ność niż lampy elektronowe. 

Elementy półprzewodnikowe są znacznie tańsze w produkcji w po- 
równaniu z lampami. Koszty np. diod prostowniczych są tak niskie, że 
opłaca się budować prądnice prądu zmiennego i potem prąd ten pro- 
stować za pomocą diody, zamiast wytwarzać prądnice prądu stałego. 
Takie układy wykorzystuje się już w lokomotywach spalinowych, w sa- 
mochodach (np. w budowanym u nas modelu FIAT) itd. 

Dlatego nic dziwnego, że produkcja elementów półprzewodnikowych 
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rośnie gwałtownie. W przemyśle japońskim już w 1961 r. ilość produ- 
kowanych tranzystorów zrównała się z ilością wytwarzanych lamp, 
a w trzy lata później była już dwa razy większa. 

Jest kilka nowych, decydujących dla postępu technicznego tendencji 
w rozwoju tranzystorów. Należą do nich: użycie krzemu jako drugiego 
obok germanu surowca do produkcji, technologia cienkowarstwowa oraz 
obwody scalone. Wszystkie te nowości mają na celu zwiększenie nie- 
zawodności oraz obniżkę kosztów. | | 

Wiadomo zaś, że w pracowniach naukowych myśli się już o dalszych 
„generacjach” tranzystorów, o półprzewodnikach organicznych, elektro- 
optycznych i elektrochemicznych. | 

Elektronika jest tą właśnie dziedziną, gdzie — jak się wydaje — by- 
łoby celowe jeszcze ściślej połączyć wysiłki badawcze naszych krajów, 
zk | 7 w tej ważnej dziedzinie wysunąć się na czoło techniki świa- 
owej. 

I znów nie chodzi o to, byśmy umieli produkować wszystko to, o czym 
wyżej była mowa. Chodzi o to, byśmy produkowali masowo i tanio. 


= 


Maszyny matematyczne | 


Pierwsze elektroniczne maszyny matematyczne skonstruowano 20 lat 
temu. Dwa dziesiątki lat, które od tego czasu upłynęły, są okresem 
triumłalnego marszu przez cały świat tego najbardziej zadziwiającego 
technicznego tworu ludzkiego umysłu. Elektroniczna technika oblicze- 
niowa stała się obecnie jednym z ważniejszych czynników przyspiesza- 
jących dalszy rozwój nauki, techniki, metod zarządzania. 

Maszyny matematyczne stosuje się obecnie głównie do trzech celów: 
— do obliczeń naukowych, technicznych i ekonomicznych (m. in. do 
znajdowania ekonomicznego optimum), 

— do przetwarzania danych statystycznych oraz informacji liczbowych 
w administracji, przemyśle, handlu, bankach (m. in. dla ewidencji oraz 
wybierania określonych danych z dużego zbioru), 

— do sterowania procesami produkcyjnymi. 


W całym świecie jest obecnie ok. 50 tys. elektronicznych maszyn cy- 
frowych, z tego mniej niż 1/10 w krajach socjalistycznych. 

W Polsce mamy obecnie ok. 130 elektronicznych maszych cyfrowych. 

W niektórych krajach nakłady na zakupy maszyn matematycznych 
stanowią 70%/0 nakładów na zakupy maszyn i urządzeń w ogóle. 
Konstrukcje maszyn matematycznych bardzo szybko się zmieniały. 


Można rozróżnić następujące trzy etapy tego rozwoju, określane też 
jako generacje: 


I generacja — konstrukcje oparte na lampach elektronowych (1944 — 
1960), 


II generacja — konstrukcje oparte na półprzewodnikach najpierw 
germanowych a potem krzemowych (1958—1965), 
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III generacja — konstrukcje oparte na obwodach scalonych (od 
1965 r.). 

W miarę przechodzenia do dalszych generacji szybkość liczenia ma- 
szyn matematycznych wciąż rosła, osiągając ok. 100 tys. działań na se- 
kundę w II generacji i przekraczając 1 mln na sekundę w trzeciej. 


Nasze maszyny matematyczne do obliczeń numerycznych ODRA 1204 
oraz do przetwarzania danych ZAM 41Z są maszynami II generacji, 
przy szybkości liczenia ok. 40 tys. operacji na sekundę. 


Trudnym i pracochłonnym zadaniem jest oprogramowanie maszyn 
matematycznych, tj. opracowanie jak gdyby schematów obliczeniowych, 
stosowanych do rozwiązywania rozmaitych zadań. Programy te wiążą 
się Ściśle z wewnętrzną organizacją (logiką) maszyny. 

Tak np. oprogramowanie maszyny ODRA 1204 wymaga ok. 80 osobo- 
lat pracy, a maszyny ZAM 41Z — ok. 250 osobolat. 


Szybszy rozwój maszyn matematycznych w krajach naszego obozu 
jest z wielu względów konieczny. Przy obecnym tempie wdrażania no- 
wej techniki trzeba mechanizować i automatyzować w maksymalnym 
stopniu wszelkie obliczenia projektowe i konstrukcyjne dla przyspie- 
szenia opracowań. Maszyny matematyczne odpowiednio oprogramowa- 
ne ułatwiają porównanie kilku wariantów rozwiązania, które różnią się 
np. danymi wyjściowymi, 

W planowej gospodarce socjalistycznej maszyny matematyczne mo- 
gą być użyte do optymalizacji ekonomicznej nie tylko jednego zakładu 
lub koncernu, ale także całej branży, a nawet całej gospodarki narodo- 
wej. Zadanie polega wtedy na tym, aby spośród wielu możliwych wa- 
riantów gospodarowania wybrać jeden, najlepszy z punktu widzenia 
określonego kryterium (np. zapewniający maksymalny dochód narodo- 
wy). Na takie możliwości wykorzystania maszyn matematycznych 
wskazywał jeszcze Oskar Lange. 

W naszym kraju zaczęliśmy już stosować metody ii maszyny matema- 
tyczne do rozwiązywania niektórych zagadnień z zakresu planowania 
produkcji w branży z bardzo dobrym wynikiem (hutnictwo, przemysł 
papierniczy). 

Wreszcie nieograniczone perspektywy ma automatyzacja produkcji za 
pomocą elektronicznych maszyn stosowanych do sterowania i kontroli 
procesów wytwarzania. 

W dziedzinie maszyn matematycznych wysuwa się szereg problemów 
do współpracy między naszymi krajami. Rzeczą bardzo ważną jest ujed- 
nolicenie języka maszyn oraz ich programów obliczeniowych. Języki 
i programy maszyn naszych i radzieckich są zupełnie różne. Ażeby sto- 
sować nasze programy na maszynach cyfrowych radzieckich (np. na 
maszynie Mińsk 22), trzeba je tłumaczyć za pomocą specjalnego kodu, 
przy czym kod ten (opracowany w Czechosłowacji) bynajmniej nie jest 
uniwersalny. Wyraża się nawet wątpliwości, czy taki uniwersalny kod 
w ogóle można opracować. Jeżeli również inne kraje socjalistyczne roz- 
poczną budowę elektronicznych maszyn cyfrowych na zasadzie włas- 
nej oryginalnej logiki wewnętrznej maszyny, może powstać szereg kom- 
plikacji przy wzajemnym przekazywaniu danych w przyszłości. 
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Jeżeli wziąć pod uwagę ogromną pracochłonność oprogramowania, któ. 


re musi być inne, jeżeli jest inna logika i wewnętrzna organizacja ma- 
aa łatwo zrozumieć, że wspólne oprogramowania stanowią nakaz 
CnwIlll. 

Równie wielkie pole do współpracy otwiera się w zakresie tzw. urzą- 
dzeń peryferyjnych naszyn cyfrowych. 

Maszyny takie są wyposażone zwykle w tzw. czytnik, przez który 
następuje wprowadzenie danych do maszyny; różne rodzaje „pamięci” 
(niejednokrotnie posiadają trzy różne rodzaje pamięci, o zupełnie od- 
miennej konstrukcji), urządzenia do wyprowadzania wyników, np. szyb- 
ko piszącą drukarkę, wypisującą ponad 1000 wierszy na minutę itd. 

Rzecz jasna, może tu nastąpić podział produkcji między różne kraje 
socjalistyczne. Przyszłością maszyn elektronicznych są — obok maszyn 
uniwersalnych — maszyny o zastosowaniu specjalnym do różnych ce- 
lów. Maszyny elektroniczne już dziś stosuje się w medycynie, do badań 
biofizycznych, biochemicznych itd. Znów celowy byłby podział zadań 
w tym zakresie. | 


Elektroniczne maszyny liczące są wreszcie tą dziedziną produkcji, 
gdzie bardzo szybko następuje z jednej strony udoskonalanie i zmiana 
konstrukcji, z drugiej zaś rozwój wszerz, tj. rozwój różnych modeli 
i typów. 

Wszystko to wymaga ogromnego zaplecza badawczego, konstrukcyj. 
nego i aplikacyjnego (wdrożeniowego), wielkich nakładów na badania 
i rozwój, opłacalnych tylko przy bardzo dużych seriach produkcyjnych. 

Dlatego elektroniczne maszyny liczące są tą dziedziną, w której 
ścisła współpraca, połączenie wysiłków stanowią rzecz najbardziej war- 
tą zastanowienia. 


%* 


Koordynacja prac badawczych, konstruktorskich i projektowych dała 
dotąd krajom socjalistycznym, m. in. naszemu krajowi, bardzo wiele. 
Ala tempo rozwoju techniki jest coraz szybsze, a równocześnie pojawiły 
się niektóre nowe, dynamicznie rozwijające się dziedziny produkcji, 
ważne dla postępu technicznego. 

W tej nowej sytuacji czujemy wszyscy, że dotychczasowe formy 
współpracy, które — rzecz jasna — winny być kontynuowane, już 
w niektórych gałęziach przemysłu nie wystarczają. Należałoby zatem 
rozważyć celowość stworzenia nowych form, które by ściślej zespa- 
lały wysiłki i środki krajów socjalistycznych przynajmniej w kilku 
ważnych, szczególnie perspektywicznych dziedzinach badań i wdrożeń. 


Rosi Beksiak 


Problemy rachunku ekonomicznego 
w gospodarce socjalistycznej 


Duże zainteresowanie problematyką rachunku ekonomicznego, jakie 
daje się zauważyć nie tylko wśród specjalistów, wiąże się zapewne z na- 
turalną dążnością jednostek i grup społecznych do zracjonalizowania 
swej działalności gospodarczej, tj. oparcia jej na świadomym wyborze 
wśród możliwych wariantów swego postępowania. Dotyczy to zresztą 
wszelkiej działalności społecznej i znalazło wyraz w ukształtowaniu się 
odrębnej dyscypliny naukowej, jaką jest prakseologia. Teoria rachunku 
ekonomicznego stanowi przykład prakseologii gospodarczej. Jest to 
w ogóle młoda dziedzina wiedzy, szczególnie zaś w zastosowaniu do 
gospodarki socjalistycznej. Sporo jest kontrowersji w dyskusjach o ra- 
cjonalnym gospodarowaniu w socjalizmie. Trudno w tym artykule przed- 
stawić całokształt dyskutowanej problematyki, ma on na celu tylko za- 
rysowanie pewnej liczby ważniejszych problemów, z jakimi mamy do 
czynienia w tej dziedzinie, oraż niektórych, znanych z literatury i z prak- 
tyki, sposobów podejścia do nich. 


Weźmy za punkt wyjścia naszych rozważań określenie rachunku eko- 
nomicznego, potraktowane na tyle ogólnie, aby odpowiadało różnym sy- 
tuacjom i koncepcjom teoretycznym. Rachunkiem ekonomicznym mo- 
żemy nazwać rozumowanie służące za podstawę podejmowania decyzji 
gospodarczych. Polega ono na porównawczej analizie różnych możliwych 
wariantów postępowania w kwestii „co i jak wytwarzać” oraz wyborze 
jednego z nich, uznanego za optymalny. Porównanie to dotyczy szeroko 
rozumianych nakładów i wyników działalności gospodarczej. Nakłady 
obejmują wydatek pracy żywej i uprzedmiotowionej, a także wykorzy- 
stanie bogactw naturalnych; wynikami są dobra i usługi oraz wszelkie 
korzyści, jakie ma się osiągać z procesu produkcji. Mając w każdym 
momencie czasu ograniczone środki rzeczowe i ludzkie, rozpatruje się 
więc szereg ewentualnych sposobów ich produkcyjnego użycia (alokacji) 
dla zrealizowania celów działalności gospodarczej. Wariantem optymal- 
nym nazywamy taki sposób alokacji, który daje wyniki najwyżej oce- 
niane z punktu widzenia preferencji jednostki gospodarującej, prowa- 
dzącej rachunek ekonomiczny. Może nią być zarówno jednostka ludzka, 
przedsiębiorstwo, jak i całe społeczeństwo. 

Przechodząc od takiego „podręcznikowego” określenia do analizy 
szczegółowych zagadnień rachunku ekonomicznego w gospodarce socja- 
listycznej, natykamy się jednak na cały szereg trudnych i często dotych- 
czas nie rozwiązanych kwestii. Pierwszą z nich można zawrzeć w py- 
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taniu: jaki jest zakres rachunku, czy może on dotyczyć wszelkich rodza- 
jów decyzji gospodarczych? Po drugie, kto prowadzi rachunek ekono- 
miczny i — w konsekwencji odpowiedzi na to pytanie — jaki jest wza- 
jemny stosunek rachunku w skali całej gospodarki narodowej oraz po- 
szczególnych jej części (np. przedsiębiorstw)? Po trzecie, czy gospo- 
darce socjalistycznej odpowiada jedna tylko metoda rachunku, czy też 
istnieje możliwość wyboru wśród różnych jego typów oraz czy mogą 
być stosowane rozwiązania mieszane? Listę tych pytań. można oczywi- 
Ście powiększać, rozszerzając ich zakres i ujmując je bardziej szczegó- 
łowo. W pewnym stopniu zrobimy to dalej. 


A. 


Zacznijmy od sprawy zakresu przedmiotowego rachunku ekonomicz- 
nego (pytanie pierwsze), uwzględniając chwilowo tylko problem decyzji 
w skali makroekonomicznej i nie wnikając w kwestie poruszone w py” 
taniu trzecim (tj. metod rachunku). 


Tradycyjnie rachunek ekonomiczny odnoszony jest do dość ściśle 
sprecyzowanej i relatywnie wąskiej grupy problemów gospodarczych. 
Wiąże się go mianowicie najczęściej z procedurą podejmowania bieżą- 
cych decyzji dotyczących danych zasobów czynników wytwórczych 
zgodnie z danymi, społecznie określonymi, celami. Problematyka ta zna- 
na jest pod nazwą „co i jak wytwarzać”, tzn. obejmuje wybór metod 
(techniki) i kierunków (w tym asortymentu) produkcji. Jej integralną 
częścią jest oczywiście także sprawa kształtowania i utrzymywania 
zgodności (równowagi) między zapotrzebowaniem na wszystkie dobra 
a możliwościami zaspokojenia tego zapotrzebowania. 


Poza tak określonym polem stosowania metod rachunku ekonomicz- 
nego pozostaje więc cały szereg podstawowych dla społeczeństwa kwe- 
stii gospodarczych. Należy do nich, po pierwsze, wykreślanie, zgodnie 
z długofalowymi celami społecznymi, kierunków wzrostu gospodarczego 
i przeobrażeń w ekonomicznej strukturze społeczeństwa. Centralnym 
problemem wzrostu gospodarczego, rozważanym i rozwiązywanym w ra- 
mach planowania perspektywicznego, jest decyzja o podziale zasobów 
społecznych na służące celom akumulacji i spożycia. Ponieważ akumu- 
lacja służy ostatecznie przyszłemu wzrostowi spożycia, decyzja ta mówi 
więc o kształtowaniu się bieżącej i przyszłej konsumpcji. Drugą grupą 
problemów, które również wychodzą poza zarysowany wyżej zakres 
stosowania rachunku ekonomicznego, jest kwestia rozdziału dóbr kon- 
sumpcyjnych między członków społeczeństwa, czyli odpowiedź na py- 
tanie „kto i co ma spożywać”. Chodzi tu zarówno o decyzje bieżące, 
jak i określenie społecznie pożądanych perspektywicznych wzorców spo- 
życia ludności. I po trzecie, problem kształtowania postaw uczestników 
procesu produkcji i stosunków między nimi. W tradvcyjnym ujęciu 
wąskoekonomicznym jest to problem kształtowania jakości podstawo- 
wego czynnika wytwórczego, jakim jest praca ludzka. Ujmując go od 
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strony społecznej, dotyczy on stopnia i metod integrowania pracowni- 
ków wokół celów ogólnospołecznych. 

Wszystkie te kwestie wiążą się oczywiście z bieżącymi decyzjami co 
do metod i kierunków wytwarzania. Realizując określoną długofalową 
politykę wzrostu gospodarczego oraz politykę kształtowania spcłecznej 
bazy produkcji, tym samym określa się warunki i cele, w ramach któ- 
rych i zgodnie z którymi podejmowane są z kolei bieżące decyzje alo- 
kacyjne (a także bieżące decyzje dotyczące konsumpcji). W tym sensie 
mówimy o danych zasobach i celach, które się bierze pod uwagę w ra- 
chunku ekonomicznym. 

Przyjmując ograniczony zakres stosowalności metod rachunku na- 
kładów i wyników, wskazuje się na ogół na czynniki techniczno-rachun- 
kowe i społeczne. Pierwsze z nich polegają na tym, że pewne nakłady 
i efekty działalności produkcyjnej ze swej natury nie mogą być ujęte 
ścisłym rachunkiem liczbowym. Tak jest np. jeśli chodzi o problem 
warunków pracy, związanych z układem stosunków międzyludzkich 
ezy o kwestię dodatniego lub ujemnego wpływu działalności produkcyj- 
nej na różnorodne warunki bytu społecznego. Ze względów społecznych 
nie jest pożądane, aby do działalności gospodarczej podchodzić tylko 
z wąsko pojętego punktu widzenia rachunku nakładów i wyników. 
Skrajnym przykładem takiego stanowiska byłoby obliczanie produk- 
cyjnych efektów kształcenia jako jedynej czy głównej podstawy decyzji 
o przeznaczeniu środków na oświatę. Wydaje się zaś oczywiste, że pod- 
noszenie poziomu oświaty jest przede wszystkim celem społeczeństwa, 
a nie po prostu środkiem do zwiększania produkcji. 

Kwestie tego typu mają w praktyce i w teorii wysoce dyskusyjny 
charakter. Niewątpliwie zawsze jest celowe (o ile możliwe) dokonanie 
rachunku nakładów i wyników, nie zawsze jednak obliczenia takie mo- 
gą stanowić wystarczającą podstawę do powzięcia decyzji. Problem, 
gdzie nakreślić tę granicę, jest otwarty i musi być rozważany w każdym 
konkretnym wypadku. Za pomocą metod rachunku ekonomicznego spo- 
łeczeństwo socjalistyczne nie może rozwiązać wszystkich gospodarczych, 
a tym bardziej społecznych kwestii, jakie przed nim stoją. 

W prowadzonych dotychczas dyskusjach niejednokrotnie daje się za- 
uważyć wyolbrzymianie znaczenia doskonałości rachunku ekonomicz- 
nego. Dotyczy to np. znanej dyskusji z okresu międzywojennego). 
Zarówno obrońcy, jak i przeciwnicy wysuniętej przez L. von Misesa 
tezy o niemożliwości racjonalnego gospodarowania w socjalizmie byli 
skłonni traktować optymalizujący charakter rachunku nakładów i wy- 
ników jako główny, a nawet jedyny warunek wypełniania z powodze- 
niem zadań ekonomicznych systemu socjalistycznego. Również i dzisiaj 
można się spotkać z takim poglądem. W świetle tego, co powiedzieliśmy 
wyżej, wydaje się jednak oczywiste, że doskonalenie tak rozumianego 
rachunku ekonomicznego nie dotyczy wszystkich podstawowych kwe- 


1) Prowadzonej wówczas głównie w literaturze anglosaskiej (L. von Mises, F. A. 
Havek, O. Lange i in.) na temat możliwości optymalizacji gospodarki socja- 
listvcznej. W literaturze polskiej omawia ją szeroko J. G. Zieliński w pracy 
Rachunek ekonomiczny w socjalizmie, Warszawa 1967, wyd. 3. 
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-„stii gospodarki socjalistycznej i nie zwalnia bynajmniej od ich równo- 
czesnego rozwiązywania. I odwrotnie — niezadowalające rezultaty w sfe- 
rze stosowania rachunku ekonomicznego nie muszą przekreślać osiągnięć 
w rozwiązywaniu pozostałych kwestii. 


Można z powyższego wyprowadzić ogólny wniosek dotyczący kierun- 
ków usprawniania współczesnego systemu gospodarki socjalistycznej. 
W dyskusjach nad tą sprawą dość powszechnie uznaje się potrzebę 
podejścia możliwie najszerszego i kompleksowego, polegającego na 
uwzględnianiu wszystkich wymienionych wyżej zadań ekonomicznych 
równolegle i we wzajemnym powiązaniu. Na kompleks ten składa się 
doskonalenie metod rachunku ekonomicznego, rozwijanie działalności 
integrującej pracowników wokół celów ogólnych oraz doskonalenie dłu- 
gofalowej polityki wzrostu gospodarczego. Mówiąc o rachunku ekono- 
micznym zajmujemy się więc tylko jednym fragmentem tego kom- 
pleksowego zadania. | 


2. 


Przytoczone na wstępie określenie rachunku ekonomicznego jako spo- 
sobu kalkulacji przyszłych działań jednostek gospodarujących może być 
bez poważniejszych uzupełnień odniesione do przedsiębiorstw kapita- 
listycznych, natomiast jest nie wystarczające przy analizie gospodarki 
socjalistycznej. Prywatna własność środków produkcji i stosunki towa- 
rowo-pieniężne tworzą w kapitalizmie w sposób spontaniczny i przy- 
musowy dla poszczególnych jednostek określony system rachunku eko- 


nomicznego. Rozwój gospodarki towarowej — jeśli abstrahować od 
pewnych modyfikacji, jakie wnosi interwencjonizm państwowy i roz- 
wój gospodarki państwowo-kapitalistycznej — kształtuje znaną rachun- 


kową technikę kalkulacji, określony system danych dla rachunku, do- 
starczanych przez rynek w postaci cen, płac, stopy procentowej itp., 
a także wiąże ten system rachunku głównie z jednym bodźcem działa- 
nia jednostek, jakim jest zysk. Stwierdzenia powyższe, oczywiście, 
w znacznym stopniu upraszczają rzeczywistość gospodarki kapitalistycz- 
nej, ale oddają główne jej cechy, jeśli chodzi o typ rachunku ekono- 
micznego. 


W gospodarce socjalistycznej sytuacja jest zasadniczo odmienna. Spo- 
łeczna własność środków produkcji i społeczne kierowanie procesami 
gospodarczymi narzuca konieczność zbudowania całego systemu rachun- 
ku ekonomicznego w skali ogólnogospodarczej. Wszystkie więc wspo- 
mniane wyżej problemy, które w kapitalizmie rozwiązywano w sposób 
żywiołowy, stają teraz przed społeczeństwem socjalistycznym, wyma- 
gając świadomych i całościowych rozstrzygnięć. Problem rachunku eko- 
ńomicznego nie sprowadza się tu więc tylko do umiejętności kalkulacji, 
ale przede wszystkim polega na ustaleniu samych jej warunków i zasad, 
tjj na powołaniu odpowiednich instytucji ekonomicznych oraz użyciu 
sprawnych metod liczenia. Przy tym musi to bvć rachunek prowadzony 
nie tylko przcz poszczególne jednostki wytwórcze, ale i przede wszyst- 
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kim w skali gospodarki narodowej. Konkretne, „techniczne” niejako 
problemy rachunku wiążą się więc z rozstrzygnięciami kwestii stopnia 
decentralizacji zarządzania gospodarką oraz jej struktury organizacyjnej. 

Powstaje bowiem pytanie, kto ma prowadzić rachunek ekonomiczny? 
Niewątpliwie należy to do organów zarządzających całą gospodarką. 
Jaka ma być jednak w tym systemie rola poszczególnych przedsiębiorstw 
czy zjednoczeń? Charakter tego artykułu nie pozwala na szczegółowsze 
rozpatrywanie tych kwestii. Przyjmiemy więc uproszczone ich ujęcie, 
zakładając, że istnieją dwa szczeble aparatu gospodarczego, a zarządza- 
nie ma w istotnym zakresie charakter zdecentralizowany. Jeden z tych 
szczebli określimy jako „centralny”, rozumiejąc przez niego kierow- 
mictwo całą gospodarką narodową, które prowadzi rachunek w skali 
makroekonomicznej. Na szczeblu drugim działają „przedsiębiorstwa” ?), 
to znaczy poszczególne jednostki wytwórcze posiadające określoną swo- 
bodę i prowadzące rachunek w skali mikroekonomicznej. 


Taka struktura i charakter systemu zarządzania gospodarką nasuwa 
z kolei następujące kwestie: 1) charakteru rachunku prowadzonego na 
różnych szczeblach, 2) stosunku wzajemnego między rachunkiem w skali 
ogólnej i w przedsiębiorstwach. Rozpatrzmy najpierw problem rachun- 
ku w skali makroekonomicznej, to jest jako podstawy podejmowania 
decyzji tworzących narodowy plan gospodarczy. 

We współczesnej praktyce krajów socjalistycznych plan ogólny nie 
powstaje w oparciu o wielkości wartościowe, lecz ma charakter natu- 
ralny. Proces budowy planu polega na bezpośrednim zestawianiu w jed- 
nostkach naturalnych bilansu nakładów i wyników oraz jego stopnio- 
wym poprawianiu (tj. eliminacji nadwyżek i niedoborów) stosownie do 
. posiadanych zasobów czynników wytwórczych, znanych technik pro- 
dukcji i pożądanych produktów końcowych. Używane w tym procesie 
kategorie wartościowe, takie jak ceny, koszty czy rentowność, nie speł- 
niają aktywnej roli. Nie są one mianowicie czynnikiem bilansującym 
popyt z podażą i nie stanowią podstawy wyboru planu (np. wyższa 
rentowność danego wariantu nie przesądza o przyjęciu go za optymalny). 
Decyzje te podejmuje się więc w trybie incydentalnym, co znaczy, że 
ich podjęcie wymaga każdorazowo rozpatrzenia in natura przewidywa- 
nych nakładów i wyników. 

W dyskusjach nad tą sprawą przedstawionemu wyżej rozwiązaniu 
przeciwstawia się dążność do „automatyzacji” procesu podejmowania 
decyzji. Chodzi tu o stworzenie takiego systemu rachunku, który by 
syntetyzował różnorodne nakłady i wyniki i pozwalał przez maksyma- 
lizację jednej wielkości (np. dochodu narodowego) „automatycznie” nie- 
jako wybierać optymalny wariant planu. W wielkim uproszczeniu kon- 
cepcje tego typu można podzielić na dwie grupy. 

Pierwsza z nich polega na wykorzystaniu zespołu reguł liczenia, za- 
czerpniętych z modelu doskonałej konkurencji w gospodarce rynkowej. 
Użycie podobnych „reguł gry” nie jest oczywiście równoznaczne z pro- 


2) W tym charakterze mogą oczywiście występować różne jednostki organizacyj- 
ne, np. zjednoczenia. 
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pozycją wprowadzenia żywiołowego mechanizmu rynkowego. Najczę- 
Ściej koncepcje takie zakładają explicite centralne kierownictwo proce- 
sami gospodarczymi. 


Jednym z najbardziej znanych rozwiązań tego typu jest model O. Lan- 
gego z lat trzydziestych 3), Zakłada on dochodzenie do rozwiązania ogól- 
nego .zadania” alokacyjnego przez kolejne próby dokonywane na kie- 
rowuiym przez organy centralne rynku. Mamy tu więc faktyczną orga- 
nizacyjną samodzielność przedsiębiorstw, natomiast parametry ich wy- 
boru (ceny) nie są kształtowane spontanicznie na rynku, lecz ustalane 
przez szczebel centralny z uwzględnieniem sytuacji rynkowej (tj. istnie- 
jących nadwyżek i niedoborów). Innym przykładem może być teoria 
rachunku pośredniego A. Wakara *)., W tym systemie decyzje gospo- 
darcze podejmują organy centralne według zasady maksymalizacji ren- 
towności, korzystając z wartościowych narzędzi wyceny nakładów i wy- 
ników. Przeprowadza się to w ten szczególny sposób, że organy cen- 
tralne z góry uwzględniają w swoim rachunku wyodrębnienie przedsię- 
biorstw i rozwiązują problem ogólny przez określenie (jakby w ich 
imieniu) rozwiązań dla poszczególnych jednostek gospodarujących. 
Maksymalna rentowność stanowi równocześnie wskaźnik osiągnięcia 
optimum przez poszczególne przedsiębiorstwa oraz w planie ogólnym. 
Należy tu jednak zaznaczyć, że koncepcja ta nie wymaga organizacyj- 
nego usamodzielnienia przedsiębiorstw, choć ją dopuszcza. Podobne do 
powyższych rozwiązania są omawiane w szeregu innych prac ekono- 
micznych 5). 


Do drugiej grupy zaliczymy koncepcje typu matematycznego. Typo- 
wym przykładem może być teoria L. Kantorowicza 6), W koncepcji tej 
całą problematykę wyboru planu ogólnego ujmuje się w postaci zada- 
nia matematycznego, w którym wszystkie zależności wyrażońe są w for- 
mie jednego układu równań. Wybór planu optymalnego polega na roz- 
wiązaniu tego zadania, czemu służą odpowiednie metody matematyczne. 
Zasadniczą rolę odgrywają w nich wielkości, zwane „rozwiązującymi 
czynnikami”. Autor nadaje im określoną interpretację ekonomiczną, 
traktując je jako oceny elementów procesu produkcji. Ich rola jest ana- 
logiczna do roli cen, stopy procentowej i renty w innych wspomnianych 
modelach. Oceny te nadaje się w rozwiązywanym zadaniu poszczegól- 
nym czynnikom wytwórczym i produktom dla wyrażenia względnego 
stopnia trudności ich uzyskania oraz dla ich kwalifikacji z punktu wi- 
dzenia celów społecznych. Każdemu wariantowi planu ujętemu w tych 
ocenach odpowiada pewna wielkość rachunkowej rentowności. Plan 
optymalny — to taki wariant, który zapewnia największą rentowność. 


3) O. Lange: O teorii ekonomicznej gospodarki socjalistycznej (Pisma ekonomicz- 
ne i społeczne, Warszawa 1961). Nie rozpatrujemy tu poszczególnych warian- 


tów tego modelu, różniących się m. in. rolą organów centralnych i konsu- 
mentów. 


4 Zarys teorii gospodarki socjalistycznej, Warszawa 1965. 

*) W Polsce głównie w ramach tzw. dyskusji modelowej. Zob. też W. Brus* Ogól- 
ne problemy funkcjonowania gospodarki socjulistycznej, Warszawa 1961. 

"6, Rachunek ekonomiczny optymalnego wykorzystania Zasobów, Warszawa 1961. 
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Omawiane koncepcje zmierzające do „automatyzacji rachunku eko- 
nomicznego w skali ogólnogospodarczej znajdują się w stadium badań 
1 dyskusji. Ich ewentualne zastosowanie wymagałoby zapewne dość 
istotnych przecbrażeń w aktualnym, historycznie ukształtowanym sy- 
stemie zarządzania. Chodzi tu zarówno o zmiany w organizacji niektó- 
rych instytucji ekonomicznych, jak i możliwościach techniczno-rachun- 
kowych. W związku z tym nie wydaje się realne zastosowanie już 
w najbliższej przyszłości któregoś z tych rozwiązań, tym bardziej że 
sama celowość ich wprowadzenia jest ciągle wysoce kontrowersyjna. 
Rzecz oczywista jednak, że badania tego typu są niezbędne dla rozwoju 
nauk ekonomicznych i przyszłej praktyki gospodarczej. 


3. 


Przejdźmy 2 kolei do problemów rachunku ekonomicznego prowa- 
dzonego na szczeblu przedsiębiorstw oraz jego związku z decyzjami 
w skali ogólnogospodarczej. Odrębny rachunek prowadzą poszczególne 
przedsiębiorstwa wówczas, gdy system zarządzania w ogóle przyznaje 
im pewną swobodę podejmowania decyzji. W tym wypadku powstają 
dwa układy celów: ogólnospołeczne i przedsiębiorstw. Te drugie mają 
jedynie charakter ,„zastępczy”. Gdy celem ogólnym jest osiąganie mak- 
symalnej ilości dóbr i usług o najbardziej pożądanej strukturze, to celem 
zastępczym może być maksymalizacja różnego rodzaju wielkości, takich 
jak zysk, rentowność, wartość produkcji globalnej itp. Spełniają one rolę 
mierników pracy przedsiębiorstw, a w powiązaniu z bodźcami (np. sy- 
stemami premiowania) tworzą wspomniane cele zastępcze, które w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach mają służyć pośrednio przyczynianiu 
się do realizacji celów ogólnospołecznych. Problem wzajemnego sprzę- 
żenia tych dwu kategorii celów polega na ustaleniu i operowaniu odpo- 
wiednim systemem parametrów wyboru przedsiębiorstw (tj. cen, stawek 
płacy, oprocentowania itd.). 

W powyższy sposób powołany zostaje w przedsiębiorstwach pewien 
automatyczny mechanizm podejmowania decyzji. Mając dane reguły 
rachunku i określone wartości parametrów, przedsiębiorstwo wycenia 
różne możliwe warianty swego postępowania i samo wylicza rozwiąza- 
nie. Jego działanie zostało tu więc w określony sposób wyregulowane 
i zgodnie z tym będzie następować automatycznie. Póki dane elementy 
rachunku pozostają bez zmiany, powtarzalność sytuacji będzie wywoły- 
wać powtarzalność działania. Zmiana w systemie rachunku zmieni nato- 
miast w pewien sposób wycenę tych samych działań, a więc zmieni też 
postępowanie przedsiębiorstwa. Przykładem takiej zmiany jest nadanie 
parametrom innych wartości. Mechanizm podejmowania decyzji w przed- 
siębiorstwie zostaje wówczas inaczej wyregulowany 7). 


1) Oczywiście z reguły organa centralne kierują przedsiębiorstwami zarówno z po» 
mocą parametrów, jak i nakazów. Nasza uwaga jest jednak skierowana na 
problem zarządzania parametrycznego, w którym przedsiębiorstwa prowadzą 
własny rachunek ekonomiczny. 
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Zarysowany wyżej system zarządzania przedsiębiorstwami (zwany 
„parametrycznym ) stosuje się współcześnie w gospodarce socjalistycz- 
nej w połączeniu z metodami nakazowymi. Tworzy on warunki do pro- 
wadzenia przez przedsiębiorstwa rachunku ekonomicznego. W dysku- 
sjach stwierdza się jednak na ogół stosunkowo niski stopień sprawności 
tego systemu. Z licznych zarzutów wspomnimy tu o trzech mających 
niewątpliwie znaczenie zasadnicze. 


Po pierwsze, wskazuje się, że system rachunku ekonomicznego przed- 
siębiorstw jest nadmiernie skomplikowany oraz zawiera liczne sprzecz- 
ności wewnętrzne. W praktyce stosuje się kilkadziesiąt odmian mierni- 
ków pracy przedsiębiorstw i związanych z nimi form pobudzania. Po- 
stępowanie przedsiębiorstw, będąc wypadkową oddziaływania różnych, 
nieraz sprzecznych, składników rachunku, jest trudne lub nawet nie- 
możliwe do przewidzenia dla centralnych organów gospodarczych. Po 
drugie, stosowane dotychczas metody rachunku ekonomicznego przed- 
siębiorstw skłaniały je najczęściej do zgłaszania nadmiernego (z punktu 
widzenia możliwości całej gospodarki) zapotrzebowania na środki pro- 
dukcji i siłę roboczą. Jest to charakterystyczne szczególnie dla syste- 
mów pobudzania, związanych z miernikami produkcji globalnej. Takie 
systemy powodują powstawanie niezgodności między zapotrzebowaniem 
a możliwościami jego zaspokojenia w skali gospodarki narodowej, two- 
rząc znane zjawiska „rynku producenta” ze wszystkimi jego ujemnymi 
skutkami. Po trzecie, dane dla rachunku ekonomicznego przedsiębiorstw, 
takie jak ceny, płaca, renta, stopa procentowa, będąc parametrami ich 
wyboru, zawodzą jako narzędzia wiążące ten wybór przedsiębiorstw 
z decyzjami wynikłymi z rachunku w skali ogólnogospodarczej. W wy- 
powiedziach krytycznych wiąże się to m. in. z ustalaniem cen według 
kosztów produkcji, co usztywnia je, pozbawiając organy kierujące go- 
spodarką możliwości elastycznego regulowania działalności przedsię- 
biorstw. 

Niedomagania stosowanego parametrycznego, systemu zarządzania 
podrywają często zaufanie do niego, skłaniając albo do zastępowania go 
metodami nakazowymi, albo do jego bardziej lub mniej radykalnej 
zmiany. Sytuacja w różnych krajach socjalistycznych stanowi dobrą ilu- 
strację występowania obu tych tendencji. 

Najbardziej radykalne propozycje zmian zmierzają do zastosowania 
omawianych wyżej „zautomatyzowanych” systemów rachunku w skali 
ogólnej. Oznaczałoby to równoczesne rozciągnięcie jego zasad także na 
poszczególne przedsiębiorstwa. Mielibyśmy wówczas do czynienia z działa- 
niem jednego mechanizmu wyboru zarówno w skali makro-, jak i mikro- 
ekonomicznej. Problemu tego nie rozwijamy, gdyż — jak wyżej wspom< 
niano — trudno uznać go za aktualny w praktyce najbliższej przy- 
szłości. 

Brak takiego ogólnego ujednoliconego systemu rachunku ekonomicz- 
nego nie uniemożliwia jednak stosowania i doskonalenia parametrycz- 
nych metod zarządzania. Głównymi kierunkami proponowanych i reali- 
zowanych zmian jest dążenie do możliwego uproszczenia i wewnętrzne- 
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go uzgodnienia systemu rachunku ekonomicznego przedsiębiorstw oruz 
do uelastycznienia narzędzi kierowania nimi (chodzi tu głównie o ceny). 
Na tym tle powstają jednak liczne kontrowersje dotyczące takich pro- 
blemów, jak: jeden czy wiele mierników pracy przedsiębiorstwa, ujedno- 
licenie czy zróżnicowanie metod rachunku stosowanych w różnych przed- 
siębiorstwach itp. Odpowiedź na te pytania wiąże się z kolei z kwestią 
oceny i wyboru wśród różnych znanych metod rachunku (np. która 
z wielu odmian wskaźnika rentowności może być uznana za najbardziej 
odpowiednią). Równie kontrowersyjne są poglądy na zasady ustalania 
cen, sposoby wyrażania nakładów i wyników w rachunku kosztów i ren- 
towności itd. | 
Szczegółowa analiza tych problemów nie mieści się w ramach tego 
artykułu. Trudno natomiast powstrzymać się od wyrażenia poglądu na 
kwestię sposobu podejścia do rozwiązywania wymienionych problemów. 
Zgodnie z tym, co powiedzieliśmy wyżej, traktujemy składniki rachunku 
ekonomicznego jako narzędzia, z których pomocą organy centralne re- 
gulują działalność częściowo usamodzielnionych przedsiębiorstw. Jeśli 
tak, to wynika stąd postulat ,„pragmatycznego” podejścia do problemu 
wyboru metod rachunku ekonomicznego. Oznacza to przeciwstawienie 
się przyjmowaniu jakichkolwiek niezmiennych, rzekomo obiektywnie 
poprawnych reguł rachunku kosztów i rentowności, zasad ustalania cen 
i form pobudzania. Za istotny warunek powodzenia w doskonaleniu 
metod rachunku należałoby więc uznać elastyczność w ich dobieraniu 
do konkretnych warunków i zadań poszczególnych krajów i dziedzin 
gospodarki w różnych okresach jej rozwoju. Czy można więc oczekiwać 
uniformizacji rozwiązań w tej dziedzinie? Jest to wątpliwe. Dotychcza- 
sowe badania i doświadczenia sugerują raczej różnorodność rozwiązań 
kwestii organizacji życia gospodarczego. Dotyczy to także form rachun- 
ku ekonomicznego, przynajmniej w bliższej perspektywie czasowej. 


Michał Boroszewicz 


INTENSYFIKACJA. GOSPODAROWANIA . 


Intensyfikacja rozwoju gospodarczego wymaga przede wszystkim kon- 
centracji sił na gałęziach gospodarki narodowej i technologiach pozwa- 
lających jak najlepiej wyzyskać możliwości geograficzno-gospodarcze 
i demograficzne kraju przez stworzenie dla nich odpowiednich priory- 
tetów oraz przez szersze zastosowanie specjalizacji i kooperacji między- 
narodowej. 


Intensyfikacja gospodarowania, jako cel strategiczny, wynika z dą- 
żenia do optymalizacji efektów działania, będącego charakterystyczną 
cechą wszystkich nowoczesnych krajów przemysłowych. Wynika ona 
z możliwości coraz szerszego i szybszego rozwoju, stosowania osiągnięć 
naukowych i technicznych oraz wzrastających potrzeb i wymagań ludzi. 

Są dwa kierunki tej strategii, które powinno się u nas dokładnie zba- 
dać, opracować i wykorzystać w praktyce: 

— koncentracja sił wzrostu gospodarczego na branżach i technolo- 
giach, w których istnieją naturalne możliwości i największe per- 
spektywy podniesienia efektywności całej gospodarki, 

— stworzenie warunków pełnego wykorzystania i produktywizacji 
kadr twórczych różnych specjalności. 

Do osiągnięcia tego celu niewątpliwie potrzebne są zmiany w kon- 
cepcji systemu planowania gospodarczego, szczególnie zaś rezygnacja 
z jednolitego planowania rozwoju gałęzi wyłącznie według bilansów 
ekonomicznych (potrzeb i możliwości produkcyjnych) oraz przejście 
do planowania rozwoju przewidującego koncentrację nakładów na ga- 
łęziach priorytetowych, specjalizację międzynarodową oraz import uzu- 
pełniający, innymi słowy włączenie do planu w sposób organiczny, a nie 
tylko statystyczno-wynikowy, gospodarczych powiązań międzynarodo- 
wych. Wymaga to oczywiście długofalowych układów międzynarodo- 
wych o podziale i specjalizacji produkcji, opartych na rachunku ekono- 
micznym i jednolitym, powszechnym mierniku rozliczeniowym (rubel, 
dolar). 

Droga intensyfikacji gospodarki prowadzi przez międzynarodowy po- 
dział i specjalizację produkcji oraz koncentrację wysiłków na najbar- 
dziej (w tym podziale produkcji) efektywnych kierunkach i metodach 
wytwarzania. Duże możliwości pod tym względem otwierają się przed 
krajami socjalistycznymi, pod warunkiem dalszego rozwijania oraz do- 
skonalenia współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej na zasadach 
ekonomicznych, opartych na umowach zainteresowanych organizacji go- 
spodarczych różnych krajów. 
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Do intensyfikacji rozwoju gospodarczego musi być dostosowany system 
planowania, który powinien samoczynnie wyzwalać rezerwy zdolności 
produkcyjnej i potencjalne możliwości twórcze kadr. Wymaga to z kolei 
zarzucenia stosowania szczegółowych wskaźników dyrektywnych i mier- 
ników oceny realizacji oraz przejścia do zadań o charakterze komplekso- 
wych, branżowych wytycznych rozwojowych, podbudowanych odpowied- 
nimi warunkami organizacyjnymi, bodźcami ekonomicznymi i psycholo-' 
gicznymi. Jest rzeczą istotną również, aby program badań naukowych 
(aktualizowany w sposób ciągły) został skoncentrowany i skoordynowa- 
ny z obranymi kierunkami rozwoju gospodarki, zsynchronizowany (z od- 
powiednim wyprzedzeniem) z planami rekonstrukcji organizacyjno-tech- 
nicznej, modernizacji, inwestycji oraz programami unowocześnienia wy. 
robów oraz by obejmował pełny zakres zadań i środków od opracowania 
teoretycznych założeń aż do uruchomienia według nich produkcji. 


Tego rodzaju system planowania i organizowania prac naukowo-ba- 
dawczych powoduje także konieczność zmiany zasad planowania roz- 
woju techniki oraz finansowania i rozliczania kosztów. 

Koncentracja prac naukowo-badawczych i rozwojowych na nowej tech- 
nice wiąże się ściśle z przerzuceniem znacznej części kosztów z tym zwią- 
zanych na budżet centralny. Bez tego trudno będzie uzyskać odpowiednie 
tempo i kompleksowość tych prac oraz szybkie wdrożenie ich wyników 
pozytywnych w produkcji. Żadne bowiem zjednoczenie przemysłowe, 
a nawet resort, a tym bardziej przedsiębiorstwo, nie jest w stanie po- 
nieść samo wszystkich kosztów tego rodzaju, często długofalowych, po- 
"mijając już możliwość ich kompleksowego organizowania w tych czę- 
ściach, które wykraczają poza zasięg administracyjny przedsiębiorstwa 
lub zjednoczenia. Bardzo duże znaczenie dla intensyfikacji prac nauko- 
wo-badawczych ma również skrócenie czasu, jaki dzieli uzyskanie wy- 
niku badań od jego wykorzystania w produkcji. 


k 


Intensywne wykorzystanie zdolności produkcyjnej oraz ekonomicznie 
efehiywra modernizacja metod wytwarzania możliwe są w odczuwal- 
nym dla gospodarki narodowej stopniu tylko w organizacjach gospodar- 
czych o odpowiednio dużych rozmiarach. Albowiem w zbyt małych przed- 
siębiorstwach występuje — jak wiadomo — znacznie mniejsza możli- 
wość wykorzystania zdolności produkcyjnych przez specjalizację i kon- 
centrację produkcji, trudniej w nich o wprowadzenie nowej techniki, 
wzrost wydajności pracy przez stosowanie nowoczesnych metod przygo- 
towania i organizacji produkcji, a tym samym — o obniżkę kosztów 
własnych. 

Za koniecznością koncentracji produkcji i zarządzania przemawia u nas 
dobitnie dotychczasowe, powoli tylko ograniczane przez komasację, roz- 
drobnienie zakładów, przedsiębiorstw i spółdzielni. Na jeden państwowy 
zakład przemysłowy przypada u nas średnio 230 pracowników, a na je- 
den zakład spółdzielczy Średnio 17 pracowników. Około 42%, wszystkich 
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państwowych przedsiębiorstw przemysłowych liczy mniej niż 500 pra- 
cowników, a tylko 309 skupia średnio od 5000 do 500U pracownikow. 
Natomiast aż 3%0/, spółdzielni pracy zatrudnia poniżej 100 pracowników, 
a 50%, od 100 do 500 pracowników. sa 

Nieopłacalne, a często technicznie niemożliwe jest wprowadzanie no- 
wej techniki i specjalizacji produkcji w przedsiębiorsiwach w obeinych 
ich szczupłych ramach organizacyjnych. Trzeba również dodać, że mo- 
dernizacja, a zwłaszcza inwestycje w tego rodzaju rozarobnionych i roz- 
proszonych przedsiębiorstwach, są z reguły mało opłacalne. Obowiązu- 
jący system planowania, w którym każde przedsiębiorstwo przedstawia 
osobno swoje projekty rozwojowe i przeznacza na rozwój część zysku 
i kredyty, pogarsza ten stan jeszcze bardziej. W istniejącym bowiem sy- 
stemie finansowym odpowiedni procent zysku pozostaje w poszczegó!- 
nych przedsiębiorstwach do ich wyłącznej dyspozycji, co rozdrabnia i tak 
skromne Środki. 

Uzyskanie potrzebnej intensywności produkcji wymaga szeregu wiel- 
kich operacji ogólnobranżowych lub ogólnokrajowych. 

Wymaga masowej lub wielkoseryjnej produkcji technologicznie jedno- 
rodnych lub podobnych wyrobów bądź operacji technologicznych w wy- 
specjalizowanych zakładach. 

Wymaga stworzenia odpowiedniego zaplecza technicznego i remonto- 
wego, właściwej gospodarki narzędziowej i magazynowej, biur konstruk- 
cyjnych, laboratoriów itp. | 

Warunki te można uzyskać przez komasację przedsiębiorstw według 
jednolitości (pokrewności) branżowej wyrobów produkowanych albo we- 
dług zasady kombinatowej (pionowej) lub rejonizacji (zwłaszcza w pro- 
dukcji przerabiającej surowce roślinne i zwierzęce oraz surowce mineral- 
ne). Połączenie w ten sposób zakładów pod wspólnym zarządem przed- 
siębiorstwa wielozakładowego daje o wiele większe możliwości podziału 
i specjalizacji produkcji, prowadzenia prac techniczno-badawczych i orga- 
nizacyjno-przygotowawczych nad nową produkcją, instalowania urzą- 
dzeń automatyzacji w produkcji i kontroli technicznej, transportu we- 
wnątrzzakładowego, skoncentrowania czynności pomocniczo-administra- 
cyjnych i usługowych, a także pozaoperacyjnych. Tym samym uzyskuje 
się podniesienie na wyższy poziom techniki i organizacji zarządzania, 
obniżenie kosztów prac biurowo-administracyjnych oraz lepsze wyko- 
rzystanie całego zaplecza technicznego, remontowego i usługowego. 
Umożliwia to nie tylko obniżkę kosztów pośrednich, ale — co jest rów- 
nież bardzo ważne — ogólne podniesienie poziomu technicznego wyko- 
nywanych prac. Komasacja przedsiębiorstw uzasadnia również zain- 
stalowanie urządzeń oraz maszyn średniej i dużej mechanizacji prac 
w zarządzaniu, co jest z kolei niezbędnym punktem wyjściowym do 
automatyzacji przetwarzania danych przez wprowadzenie elektronicznej 
techniki obliczeniowej. 

Są oczywiście dziedziny produkcji, a zwłaszcza usług, w których tego 
rodzaju komasacja nie byłaby w pełni celowa. Należy przypuszczać, że 
ilość niektórych rodzajów wyrobów i usług, które będą wykonywane przez 
małe zakłady, będzie rosła w miarę koncentracji produkcji w wielkim 
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przemyśle. Wykazują to doświadczenia innych krajów. Jest więc rzeczą 
konieczną planowe rozwijanie równolegle z koncentracją i specjalizacją 
produkcji w wielkich przedsiębiorstwach przemysłowych — małych za- 
kładów o bardzo elastycznym profilu produkcyjnym, ekonomicznie a na- 
wet organizacyjnie sprzężonych z obsługą wielkich przedsiębiorstw prze- 
„ mysłowych. 

Osiągnięcie potrzebnej intensywności produkcji wymaga także zinte- 
growania w branżowych organizacjach przedsiębiorstw przemysłowych, 
tj. zjednoczeniach — placówek naukowo-badawczych, organizacji zbytu, 
obrótu zagranicznego, międzyzakładowych baz remontowych, wyspecja- 
lizowanych w danej technologii oraz innych jednostek techniczno-usłu- 
gowych, pracujących na rzecz przedsiębiorstw produkcji podstawowej 
całej branży. | 

Istnieją przynajmniej dwie zasadnicze formy funkcjonowania zjedno- 
czeń, odróżniające się również metodami planowania i zarządzania: 1) for- 
ma zjednoczeń o układzie poziomym, tzn. grupujących przedsiębiorstwa 
o takim samym lub podobnym profilu: produkcyjnym, wytwarzających ' 
w zasadzie produkty finalne w każdym z przedsiębiorstw, 2) forma 
zgrupowania przedsiębiorstw pionowa (kombinatowa), w której skupione . 
są przedsiębiorstwa produkcji finalnej oraz przedsiębiorstwa wytwa- 
iwer półwyroby, zestawy i elementy podwykonawcze dla produkcji 
inalnej. 


Pierwsza z tych form występuje najczęściej w przemyśle produku- 
jącym artykuły masowe na potrzeby rynku, druga zaś przede wszyst- 
kim w branżach przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego. Widać 
tu wyraźnie, że sam proces produkcyjny w tych dwu rodzajach ugru- 
powań dyktuje również odpowiednią metodę planowania gospodarczego, 
planowania inwestycyjnego, programowania zbytu, obrotu zagraniczne- 
go, a także odmienny charakter uprawnień, którymi powinny dyspo- 
nować poszczególne przedsiębiorstwa i zjednoczenia. 

Zjednoczenia przemysłu kluczowego odpowiednich branż tworzy się 
u nas mniej więcej od 10 lat. Zaznaczyć jednak należy, że na ten temat 
słyszy się niekiedy różne poglądy. Jednym z głównych zarzutów stawia- 
nych tej formie organizacyjnej jest niebezpieczeństwo monopolizacji 
produkcji i zbytu wyrobów danej branży. Wyraża się też opinie, że 
stworzenie dużych przedsiębiorstw przemysłowych, odpowiednio wypo- 
sażonych w kadry i urządzenia techniczne, umożliwi zaoszczędzenie ,,po- 
średniego administracyjnego szczebla zarządzania”, za jakie uważa się 
centrale zjednoczeń, albo że w najlepszym razie zredukuje się ich rolę 
do funkcji koordynacji międzyzakładowej i zbiorczego planowania. 

Trudno się zgodzić z tym poglądem chociażby z następujących po- 
wo ów: 

„Monopolizacja” w sensie fizycznej koncentracji środków wytwarza- 
"ia, umożliwiająca unowocześnienie i poprawę jakości wyrobów, obniżkę 
kosztów własnych, lepsze zaspokojenie potrzeb odbiorców. prowadzenie 
szeroko zakrojonvch. długofalowych badań naukowych i prac rozwojo- 
wych, daje tego rodzaju efekty ekonomiczno-społeczne, że wszelkie oba- 
wy powinny zniknąć przy korzyściach, jakie możliwe są do osiągnięcia 
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przez zastosowanie tej formy organizacyjnej. Istnienie zintegrowanych 
zjednoczeń przemysłowych wcale nie eliminuje możliwości współza- 
wodnictwa międzyzakładowego, np. jeśli chodzi o cenę i jakość wy- 
robów. Zależy to nie od przyjęcia takiej czy innej formy organizacyjnej, 
lecz od zakresu uprawnień przedsiębiorstwa w dziedzinie kalkulacji tech- 
nologicznej, zbytu oraz ustalania cen. To, że obecny system wyrównaw- 
czy cen w poszczególnych zjednoczeniach nie sprzyja: współzawodnictwu 
międzyzakładowemu o obniżkę kosztów i polepszenie jakości wyrobów, 
świadczy tylko o tym, iż system ten, przynajmniej w niektórych bran- 
żach „rynkowych”, należałoby zmienić, wprowadzając np. ceny maksy- 
malne. 

Natomiast integracja organizacji gospodarczej przedsiębiorstw o ana- 
logicznym lub uzupełniającym się profilu produkcyjnym otwiera tego 
rodzaju możliwości, jakich nie można uzyskać przez rozdrobnienie bran- 
ży w formie nawet dużych, lecz organizacyjnie odosobnionych przedsię- 
biorstw zdanych na techniczną i organizacyjną samowystarczalność. Po- 
nadto zaś z punktu widzenia zarządzania całą branżą i gospodarką 
narodową tego rodzaju model struktury jest w ogóle nie do pomyślenia. 
Przedsiębiorstw danej branży, nawet po komasacji, działa z reguły od 
kilkunastu do kilkuset, a ilość zjednoczeń branżowych, obejmujących 
najczęściej przedsiębiorstwa kilku branż, wynosi u nas 178. Jeżeli weż- 
miemy pod uwagę, że przedsiębiorstw państwowych mamy przeszło 
4.400 w przemyśle kluczowym i ponad 7.000 w przemyśle terenowym, 
nie wydaje się możliwe, ze względu choćby ną tzw. pojemność kierow- 
nictwa, bezpośrednie planowanie, koordynowanie i nadzorowanie ich 
działalności przez naczelne lub terenowe organy administracji pań- 
stwowej. 

Występuje tu także sprawa przeciwstawienia realizacji określonego 
procesu gospodarczego i funkcji łącznego planowania, koordynacji, redy- 
strybucji i nadzoru w skali branżowo jednakowych przedsiębiorstw, któ- 
re to funkcje są niezbędne, jeżeli wziąć pod uwagę tego rodzaju zada- 
nia, jak: handel zagraniczny, rozliczenia z budżetem, planowanie roz- 
woju, postępu technicznego itp. Wynika to z dwóch zasadniczych przy- 
czyn natury organizacyjnej: nadzór i ocena realizacji zadań oraz wyko- 
rzystania środków przez przedsiębiorstwo, jeśli mają być pełne i obiek- 
tywne, nie mogą być sprawowane przez samych wykonawców, tj. przed- 
siębiorstwa, lecz przez jednostkę neutralną, tj. zjednoczenie, które za- 
dania dla niego ustaliło i może fachowo zanalizować i porównać w skali 
branży uzyskane efekty, nie wykorzystane możliwości itp. Drugą przy- 
czyną jest konieczność planowania i koordynacji działania przedsię- 
biorstw wytwarzających ten sam asortyment wyrobów, stosujących 
w produkcji te same surowce, maszyny i urządzenia oraz metody tech- 
nologiczne. Wspomniana konieczność występuje jeszcze silniej, gdy 
przedsiębiorstwa są związane kooperacją międzyzakładową. Koordyna- 
cja wyraża się w ustalaniu dla poszczególnych przedsiębiorstw profilu 
produkcyjnego, podziale zadań produkcyjnych, programowaniu zbytu, 
podziale środków inwestycyjnych, ustalaniu branżowych norm technicz- 
nych, gospodarce funduszem rezerwowym itd. Z tych samych przyczyn 
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tylko rzadko, np. gdy przedsiębiorstwo jest wyłącznym producentem 
jakiegoś wyrobu, umowy z nim zawiera bezpośrednio centrala handlu 
zagranicznego. Najczęściej umowy takie muszą być zawierane przez 
zjednoczenie, które dzieli zadania produkcyjne z nich -wynikające mię- 
dzy przedsiębiorstwa, znając ich obciążenia innymi zadaniami, możliwo- 
ści techniczne, poziom jakości produkcji, koszty własne itp. Tworzenie 
organizacji przemysłowych grupujących przedsiębiorstwa nie wyklucza 
oczywiście, że niektóre branże o niewielkiej liczbie zakładów i przedsię- 
biorstw mogą być zorganizowane w przedsiębiorstwach wielozakłado- 
wych o uprawnieniach zjednoczenia. | 

Charakter procesów technologicznych, lokalizacja zdolności produk- 
cyjnych, powiązania organizacyjne oraz geograficzne położenie zasobów 
surowców przerabianych przesądzają o tym, że w wielu branżach nie 
będzie można uzyskać nigdy rozwiązań organizacyjnych odpowiadają- 
cych w pełni strukturze produkcji i procesom technologicznym. W bran- 
żach tych będą zawsze istniały zakłady i przedsiębiorstwa pozostające 
poza obrębem organizacyjno-administracyjnym zjednoczenia — główne- 
go producenta wyrobów danej branży. W interesie odbiorców, intensy- 
iikacji ekonomicznej i techniczno-organizacyjnej rozwoju gospodarki oraz 
koordynacji planów i wykonania produkcji leży jednak całościowe obej- 
mowanie procesów techniczno-ekonomicznych, dotyczących wyrobów 
opartych na tej samej lub podobnej technologii, często także na tych 
samych surowcach oraz służących temu samemu przeznaczeniu. Problem 
ten ma podstawowe znaczenie dla intensywnego wykorzystania sił wy- 
twórczych w gospodarce narodowej. | 

Rozwój systemu współpracy, koordynacji branżowej i terenowej 
oraz międzybranżowej, opartych na porozumieniach — a więc w klimacie 
pozwalającym na uzgadnianie przez równorzędnych partnerów ważnych 
dla nich problemów gospodarczych, technicznych, naukowych i handlo- 
wych, bez odgórnie narzucanych wskaźników i form — powinien zmie- 
rzać do przerzucenia na komisje branżowe i zjednoczenia wiodące obo- 
wiązku ogólnobranżowego (terytorialno-branżowego lub międzybranżo- 
wego) przygotowywania planów gospodarczych oraz ich operatywnego 
uzgadniania, a następnie podziału zadań i artykułów centralnie rozdzie- 
lanych. Umożliwi to naczelnym organom administracji państwowej sku- 
pienie uwagi na powiązaniach międzybranżowych i międzyregionalnych, 
branży zaś pozwoli wykorzystywać wszelkie możliwości ekonomicznie 
efektywnej alokacji zamówień, gospodarki potencjałem wytwórczym 
i organizacji zbytu wyrobów, zgodnej z potrzebami odbiorców. 

Jednym z głównych założeń możliwych do realizacji przez wprowa- 
dzenie systemu współpracy i koordynacji gospodarczej powinna być za- 
sada, że nie należy budować nowych obiektów produkcyjnych i usługo- 
wych, jeżeli się całkowicie nie wykorzysta w skali ogólnobranżowej istnie- 
jących zdolności produkcyjnych, bez względu na to, w jakim przedsię- 
biorstwie, rejonie lub resorcie zdolności te występują. Chodzi tu zaś 
o wykorzystanie nie tylko zdolności produkcyjnych w formie tradycyjnej, 
tzn. w istniejących warunkach organizacji produkcji i rozlokowania 
urządzeń technicznych, lecz również ogromnych możliwości zwiększenia 


46 


Intensyfikacja gospodarowania 


tych zdolności produkcyjnych przez lepszy podział zadań, specjalizację, 
koncentrację, modernizację oraz inne przedsięwzięcia techniczno-orga- 
nizacyjne. 


Takie założenie intensyfikacji procesów produkcyjnych i pomocni- 
czych wymaga nowych form organizacji wytwarzania. Dlatego rzeczą 
bardzo istotną jest rozpowszechnienie wypróbowanych już u nas na dość 
szeroką skalę w niektórych branżach form branżowych ośrodków pro- 
dukcyjnych i zrzeszeń asortymentowych oraz przyznanie im odpowied- 
nich uprawnień do koordynacji projektów planów i realizacji zadań go- 
spodarczych. 


xk 


Rozszerzenie uprawnień jednostek gospodarczych wiąże się ściśle 
z przeprowadzeniem wyraźnego podziału kompetencji między różne 
szczeble zarządzania, od przedsiębiorstwa aż po naczelne organy admi- 
nistracji państwowej. Wpływa ono także w zasadniczy sposób na zakres 
i ilość czynności oraz operacji wykonywanych na różnych szczeblach, 
na wielkość aparatu administracyjnego i rozmiar sprawozdawczości, 
w sumie — na skuteczność planowania i zarządzania. Rozszerzenie 
uprawnień stanowi także niezbędny warunek samodzielnej elastycznej 
taktyki przedsiębiorstw i zjednoczeń w realizowaniu zadań wynikają- 
cych z planowanych wielkich operacji gospodarczych. Tym samym ma 
ono decydujące znaczenie dla efektywności działania, jeżeli wziąć pod 
uwagę, że dopiero na najniższych szczeblach zarządzania przeprowadza 
się bezpośrednie operacje gospodarcze, następuje przepływ materiałów 
i usług, otwiera się możliwość rozrachunku gospodarczego i rzeczywistej 
oceny skuteczności przedsięwzięć gospodarczych. Każde przedsiębior- 
stwo, nawet tej samej branży, ma bowiem odrębne warunki działania, 
obiektywne i subiektywne. Wynika to z odmiennego wyposażenia tech- 
nicznego, kwalifikacji pracowników, umiejętności kierownictwa, organi- 
zacji produkcji, posiadania lepszego lub gorszego zaplecza techniczne- 
go itd. Natomiast kierownictwo każdego przedsiębiorstwa z reguły 
doskonale wie, jakie są jego „wąskie gardła” i nie wykorzystane re- 


zerwy. Może ono zatem — przy pozostawieniu mu szerokiej swobody 
w dobieraniu metod działania, organizacji, racjonalnego zużycia robo- 
cizny i materiałów itd. — wybrać rozwiązanie najbardziej efektywne. 


Musi ono jednak móc zamieniać poszczególne elementy kalkulacji jed- 
nostkowej kosztów, nie powiększając jednak ceny fabrycznej wyrobów 
(przy tej samej wartości użytkowej wyrobu). Musi ono mieć także pra- 
wo do podejmowania w uzasadnionych granicach ryzyka gospodarczego, 
bez groźby sankcji ekonomicznych, służbowych lub nawet karnych. 


Decentralizacja ta oczywiście nie może być szablonowa, jednakowa 
dla wszystkich rodzajów jednostek gospodarczych i szczebli zarządzania. 
Zależy ona od wielu czynników, przede wszystkim zaś od zasięgu dzia- 
łania danego przedsiębiorstwa w skali ogólnogospodarczej oraz od jego 
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Radar organizacyjnej zapewniającej prawidłowość podejmowanych 
ecyzji. 

Decentralizacji uprawnień, a tym samym i zwiększeniu odpowiedzial- 
ności za skutki powziętych decyzji, powinno towarzyszyć ograniczenie 
aparatu administracyjnego przekazującego uprawnienia, zmniejszenie 
sprawozdawczości, szczególnie zaś uproszczenie przepisów i trybu za- 
łatwiania spraw związanych z przekazywanymi uprawnieniami. Istnieje 
co do tego zgodna opinia, że utrzymanie poprzedniego zakresu sprawoz- 
dawczości po przekazaniu uprawnień nie daje oczekiwanych rezultatów 
i z reguły powoduje nawrót do centralizacji, wtórnego rozrostu aparatu 
administracyjnego w jednostkach nadrzędnych, a w jednostkach pod- 
ległych — zanik poczucia odpowiedzialności i utratę zaufania do czyn- 
ników zwierzchnich. 


Zmiana metody nadzoru przy zdecentralizowanych uprawnieniach wy- 
konawczych jest nie tylko zadaniem taktycznym, które powinno być 
realizowane na różnych szczeblach zarządzania, ale oznacza w rzeczy- 
wistości zmianę stylu pracy, a więc przedsięwzięcie, które należy zali- 
czyć do wielkich operacji, niezbędnych dla intensyfikacji gospodaro- 
wania. 

Dotychczasowa praktyka, a także przepisy regulujące stosunki po- 
między jednostkami nadrzędnymi a podległymi, bez względu na szcze- 
bel zarządzania, nie pozwalają na rozróżnienie wagi poszczególnych 
decyzji i dostosowanie do tego sposobu wykonywania nadzoru nad 
jednostkami organizacyjnymi. Nadzór ten wvgląda z reguły identycznie 
w stosunku do ogromnych wielomilionowych przedsięwzięć inwestycyj- 
nych, handlu zagranicznego itp., jak i w stosunku do zwykłych czyn- 
ności związanych z bieżącą produkcją, zaopatrzeniem, sprzedażą itd. 
Jednostką nadzorująca nie rozróżnia także jednostki podporządkowanej, 
mającej wszelkie warunki do samodzielnego i prawidłowego podejmo- 
wania decyzjł od takiej jednostki organizacyjnej, która tych warunków 
nie posiada w ogóle lub je posiada nie w pełn,m zakresie. W tym stanie 
rzeczy jednostka nadrzędna z reguły nie rozróżnia, które sprawy wy- 
magają nadzoru, i to wzmocnionego, a które tego nadzoru nie potrze- 
bują. W rezultacie — ponieważ przeważają sprawy drobne, załatwiane 
przez dużą liczbę jednostek podporządkowanych — uwaga jednostki 
nadrzędnej rozprasza się, co oczywiście czyni nadzór mało skutecznym. 
Tymczasem tego rodzaju rozróżnienie ma zasadnicze znaczenie dla orga- 
nizacji zarządzania, efektywności wykonywanego nadzoru oraz wzrostu 
poczucia odpowiedzialności jednostek podejmujących decyzję. 

Kierownictwo ministerstw, zjednoczeń i przedsiębiorstw powinno mieć 
swobodę w koncentrowaniu uwagi i wysiłków na tych węzłowych za- 
gadnieniach przedsiębiorstwa, branży lub resortu, które decydują o wy* 
konaniu podstawowych zadań w dziedzinie efektywności. Od wykorzy- 
stania uprawnień przez jednostki gospodarcze powinna również zależeć 
ocena wyników działania tych jednostek, a w szczególności ocena utra- 
conych korzyści przez brak inicjatywy, energii i pomysłowości kierow- 
nictwa. Swoboda ta musi znaleźć wyraz w sposobie ustalania zadań 
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w planach produkcji, finansowych, rozwoju techniki oraz przedsięwzię- 
ciach rekonstrukcji organizacyjno-technicznej. 


E 


Prawidłowość decyzji zależy od informacji, jakimi rozporządza szcze- 
bel podejmujący decyzje. Ta zasada stanowi jeden z głównych warun- 
ków intensyfikacji gospodarowania. Obecny system sprawozdawczości 
nastawiony jest przede wszystkim na wymagania wyższych szczebli za- 
rządzania i potrzeby krajowej statystyki, choć i tutaj sprawozdaw- 
czość ta, a zwłaszcza sposób przetworzenia informacji już dawno nie 
zaspokaja potrzeb nowoczesnego zarządzania. Dla bieżącego operatyw- 
nego zarządzania i koordynowania działalności na szczeblu przedsię- 
biorstwa lub zjednoczenia obecny system sprawozdawczości, a także 
ewidencji, nie odpowiada wymaganiom, których głównym sprawdzia- 
nem ma być intensyfikacja gospodarowania. Uwaga ta dotyczy zarówno 
dokumentacji pierwotnej, jak i sprawozdań zbiorczych bez względu na 
formę ich przekazywania. Podstawową zasadą, przyświecającą organiza- 
cji systemu informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej, powinno 
być przystosowanie zakresu tej informacji, jej formy, jej obiegu, często- 
tliwości, sposobu przetwarzania i wykorzystania — do szczebla zarzą- 
dzania oraz do zakresu dżłiałania komórki organizacyjnej przygotowu- 
jącej decyzję, planującej i przeprowadzającej określone operacje go- 
spodarcze. Przystosowanie systemu informacji naukowej, technicznej 
i ekonomicznej do nowoczesnych zasad zarządzania, nastawionych na 
intensyfikację gospodarowania, jest ogromną pracą wieloletnią, niezbędną 
do modernizacji i przyspieszenia wzrostu gospodarczego. Praca ta sta- 
nowi także konieczny warunek wprowadzenia elektronicznej techniki 
obliczeniowej. Pod tym względem nasz system zarządzania jest ciągle 
mocno zacofany w stosunku do innych krajów uprzemysłowionych. 
Ciągle jeszcze traktuje się u nas maszyny cyfrowe tylko jako narzędzie 
usprawnienia pracy biurowej. Tymczasem wszystkie kraje wysoko 
uprzemysłowione łożą ogromne, coraz większe, wielomiliardowe sumy 
na zastosowanie urządzeń elektronicznej techniki obliczeniowej, iako 
niezbędnego warunku postępu ekonomicznego, technicznego i orgariza- 
cyinego we wszvstkich dziedzinach działalności. a zwłaszcza w proukrii, 
usługach, zarządzaniu, pracach naukowych i w administracji pań- 
stwowej. 


Oczywiście samo zainstalowanie maszyn elektronicznych, nawet naj- 
większych, nie zmieni systemu zarządzania. Aby można było efektyw- 
nie wykorzystać nowoczesną elektroniczną technikę e>liczeniową, nie- 
odzowne jest wprowadzenie w życie doskonalszej organizacji, jednolitej 
dokumentacji, sprawozdawczości, nomenklatury oraz innvch przedsię- 
wzięć techniczno-organizacyjnych. umożliwiających zaprojektowanie sy- 
stemu elektronicznej techniki obliczeniowej i opracowanie programów 
oraz systematyczne szkolenie kadr. 

Wszystkie wielkie operacje, niezbędne do intensyfikacji gospodaro- 
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wania, a także taktyka realizacji w jednostkach gospodarczych, opierają 
się na twórczych zdolnościach, kwalifikacjach i umiejętnościach pracow- 
ników. Jak niektórzy obliczają, wyszkolenie jednego magistra inżyniera 
kosztuje nas 250 tys. zł. Jeśli nawet przyjąć średni koszt 150 tys. zł na 
jedną osobę z wyższym wykształceniem, to suma nakładów na ten cel, 
łożonych przez państwo, przedstawia wielomiliardową inwestycję, która 
musi się opłacać. A inwestycja ta jest rzeczywiście najbardziej rentow- 
na, jeśli ją należycie zaplanować i prawidłowo wykorzystać. 

Zmieniają się także wymagania w stosunku do pracowników twór- 
czych i kierowniczych oraz ich liczba w stosunku do pracowników wy- 
konawczych. W miarę rozwoju postępu technologicznego większość ope- 
racji produkcyjnych i pomocniczych oraz czynności administracyjnych, 
powtarzalnych, łącznie z samokontrolą, przejmują maszyny. Nie mogą 
one jednak wykonać wielu funkcji koncepcyjnych i kierowniczych, jak 
np. czynności projektowania inwestycji, przedsięwzięć technicznych, 
organizacyjnych i rozwiązań ekonomicznych, w których decydujące zna- 
czenie mają cechy indywidualne ludzi. 


Jest zatem marnotrawstwem kierowanie pracowników o wybitnych 
zdolnościach twórczych i wysokich kwalifikacjach zawodowych na sta- 
nowiska, na których takich kwalifikacji nie potrzeba. Nie jest również 
rozstrzygające dla efektywnego rozmieszczenia kadr samo posiadanie 
wyższego wykształcenia. W kierowaniu pracą innych ludzi i zarządzaniu 
działalnością dużych organizacji gospodarczych równie istotnymi czyn- 
nikami są: twórcza inicjatywa, inteligencja, szybka orientacja, zdolność 
do selekcji soraw według ich priorytetów, energia oraz umiejętne obch 
dzenie się z ludźmi. i 


% 


Omówiłem tylko niektóre zagadnienia intensyfikacji wzrostu gospo- 
darczego, moim zdaniem niezmiernie istotne dla efektywności wzrostu 
gospodarczego. Nie ulega wątpliwości, że oprócz nich szereg dziedzin nie 
omówionych ma również wielkie znaczenie dla rozwoju gospodarki, jak 
np. zwiększenie obrotów handlu zagranicznego. Jednakże włąśnie wzrost 
eksportu, stanowiący: często bodziec do poważnych inwestycji produk- 
cyjnych, powinien być rozpatrywany na tle całości kierunków intensy- 
fikacji gospodarowania, a zwłaszcza w relacji do ustalonego, między- 
narodowego podziału pracy, specjalizacji i kooperacji produkcji. 


Stanisław Tomaszewski 
I sckretarz KW PZPR w Olsztynie 


Inwestycje 
a wzrosł produkcji PGR 


PGR województwa olsztyńskiego w dniu 30 czerwca 1967 r. gospoda- 
towały na 27,500 użytków rolnych województwa, zatrudniały 33,5 tys. 
pracowników, wytwarzały produkcję podstawową wartości 1.600 mln zł 
i dostarczały 510% towarowej produkcji zboża, 820% oleistych, 380% 
ziemniaków, 290% żywca wołowego i 29,4%, mleka. 

Ponadto PGR tego województwa dostarczają rolnictwu za pośredni- 
ctwem Centrali Nasiennej i w drodze wymiany bezpośredniej z rolni- 
kami indywidualnymi 15 tys. t ziarna siewnego zbóż, 47 tys. t sadzenia- 
ków oraz znaczne ilości materiału hodowlanego bydła, trzedy chlewnej 
i owiec. Przejmują one rocznie średnio około 9 tys. ha gruntów PFZ, 
opuszczonych przez rolników indywidualnych, i włączają je do pro- 
dukcji rolnej. 

Dynamika wzrostu produkcji PGR jest wyższa niż indywidualnych 
gospodarstw chłopskich. W ciągu ostatnich 5 lat plony 4 zbóż z ha wzra- 
stały w PGR średnio rocznie o 0,40 q, a ziemniaków o 5,0 q więcej niż 
w gospodarce chłopskiej. Wzrost średniego rocznego udoju mleka od 
krowy był wyższy o 48,5 litra niż w gospodarstwach chłopskich. 


Swoistość inwestycji rolniczych 


Zgodnie z praktyką planowania PGR przez inwestycje rozumie się 
zarówno nakłady na zwiększenie środków produkcji gospodarstw, tzn. 
nakłady związane z reprodukcją rozszerzoną, jak i nakłady związane 
z reprodukcją prostą. Odpowiada to ustalonemu pojęciu reprodukcji 
brutto i netto. 

Ujęcie takie jest słuszne zarówno ze względu na trudności w określe- 
niu granicy między odtworzeniem a reprcdukcją rozszerzoną, jak też 
z powodu potrzeby modernizacji przestarzałej bazy produkcyjnej PGR, 
której nie można zaspokoić ze skromnych środków przeznaczonych na 
remonty kapitalne. 

Swoistość inwestycji rolniczych wynika, najogólniej biorąc, ze szcze- 
gólnych cech produkcji rolnej, z jej przyrodniczego procesu, z ograni- 
czonej ilości i jakości ziemi, z tego, że cykl produkcyjny nie może być 
dowolnie regulowany, a także z tego, że produkcja powstaje w trakcie 
wzrostu i rozwoju żywych organizmów zwierząt i roślin. 
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Świadczy to o dużej złożoności procesu produkcji rolniczej, o większej 
niż w innych działach gospodarki możliwości substytucji czynników 
produkcji, a co za tym idzie o mniejszej zależności produkcji rolniczej 
od nakładów inwestycyjnych. Niemniej jednak znaczenie inwestycji dla 
wzrostu produkcji rolniczej jest duże. Szczególnie wielką rolę odgry- 
wają inwestycje w obecnych warunkach ogólnego dynamicznego roz- 
woju gospodarki, rosnącej rolniczochłonności dochodu narodowego 
i trwającego odpływu siły roboczej z rolnictwa do przemysłu, co z jed- 
nej strony skłania do szybszego wzrostu produkcji rolnej, a z drugiej 
ogranicza potencjalne możliwości substytucji między pracą żywą 
a uprzedmiotowioną. | 

Do podstawowych zadań inwestycji rolniczych należy zapewnienie 
odpowiedniego tempa wzrostu produkcji rolniczej przez stworzenie wa- 
runków umożliwiających wyzyskanie rezerw i uzasadnioną intensyfi- 
kację rolnictwa, zwiększenie wydajności pracy przez częściowe zastą- 
pienie pracy żywej pracą uprzedmiotowioną i modernizację obsługi rol- 
nictwa, wzrost dochodu narodowego i produkcji czystej powstającej 
w rolnictwie przez zapewnienie większej efektywności nakładów, stwo-: 
rzenie warunków (bazy materialnej) stopniowej socjalizacji rolnictwa 
oraz zmniejszenie rozpiętości między miastem a wsią, szczególnie pod 
względem socjalno-kulturalnym. | 


Ogólne cele inwestycji rolniczych są konkretyzowane w zależności 
od rozwoju regionu i poszczególnych przedsiębiorstw. 


Zgodnie z wytycznymi polityki rolnej państwa, zadaniami stawianymi 
inwestycjom rolniczym i potrzebami inwestycyjnymi, wynikającymi 
z perspektywicznych lub wieloletnich programów rozwoju rolnictwa 
w danym regionie, opracowuje się plany nakładów i kierunki inwestycji 
rolniczych. | 


Cechą szczególną inwestycji zarówno w Polsce, jak i w innych kra- 
jach wchodzących w etap intensywnej produkcji rolnej jest rosnąca 
kapitałochłonność produkcji rolniczej. W latach 1950—1961 rolnictwo 
w Polsce charakteryzowało się stosunkowo niską kapitałochłonnością, 
przekraczającą tylko o 50%, kapitałochłonność przemysłu !). W latach 
1961—1965 kapitałochłonność rolnictwa poważnie wzrosła, a w bieżącej 
5-latce 1966—1970 znacznie przekracza średnią kapitałochłonność prze- 
mysłu. Oznacza to, że każda złotówka przyrostu dochodu narodowego 
w rolnictwie wymaga znacznie większych nakładów inwestycyjnych niż 
taka sama jednostka uzyskiwana w przemyśle. 


Wzrost kapitałochłonności towarzyszący produkcji rolniczej nie jest 
jednoznaczny ze spadkiem efektywności tej produkcji i nakładów. Albo- 
wiem efektywność produkcji i nakładów może się zwiększać wraz ze 
wzrostem kapitałochłonności, jeśli przemysłowe środki produkcji wy- 


3) W. Herer: Proporcje między rozwojem rolnictwa polskiego a ogólnym rozwo- 
jem gospodarki narodowej. Rolnictwo a wzrost gospodarczy, PWRiL, Warsza- 
wa 1966. 
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twarza się niższym nakładem pracy społecznej niż substytuowana przez 
nie praca rolnicza. Dane statystyczne nie pozwalają na jednoznaczne 
określenie malejącej wartości środków wytwarzanych w przemyśle, jed- 
nak dostatecznie wykazują wzrost kapitałochłonności produkcji rolnej. 


Na przeciętny współczynnik kapitałochłonności wpływa szereg czyn- 
ników, takich jak stopień wykorzystania nowych obiektów, urządzeń 
i maszyn, struktura rzeczowa inwestycji (wzajemny stosunek budynków, 
urządzeń i maszyn stanowiących aktywną część środków pracy) i inne. 


Ale właśnie w planowaniu inwestycyjnym wciąż jeszcze w niewiel- 
kim stopniu uwzględnia się potrzebę i możliwość wyboru w danym 
dziale, regionie i przedsiębiorstwie poziomu postępu technicznego. Stąd 
także wielka zasadność troski o kompleksowe inwestycje. Zasada po- 
wszechnie uznana, lecz w praktyce ciągle naruszana pod naciskiem róż- 
nych zjawisk, jak np. w wyniku chronicznego niedoboru mocy produk- 
cyjnej przedsiębiorstw budowlanych. 


Kierunki inwestycji 


PGR województwa olsztyńskiego są działem gospodarki intensywnie 
inwestowanym. Świadczy o tym wysoki ich udział w ogólnych nakła- 
dach inwestycyjnych przeznaczonych na rolnictwo, jak też dynamika 
wzrostu nakładów. 


Udział PGR w nakładach inwestycyjnych na rolnictwo w poszczegól- 
nych okresach 5-letnich wynosił: . 


w latach 1950—1955 — 73,1% 
mh 1956—1960 — 83,9% 
s 1961—1965  — 84,50% 
» 1966—1970 — 84,3% 


Łączne nakłady inwestycyjne na PGR w latach 1950—1970 osiągną 
9.223 mln zł. 


W latach 1966—1970 nakłady inwestycyjne w PGR zwiększą się 
o 2660/6 w porównaniu do lat 1950—1955. W tym samym czasie nakłady 
inwestycyjne PGR w kraju wzrosną o 207%. 


Pomimo że dynamika wzrostu inwestycji w PGR województwa olsztyń- 
skiego jest wyższa niż w kraju, to nakłady inwestycyjne na 1 ha kształ- 
tują się tu poniżej średnich krajowych. 


Oznacza to zwiększenie dysproporcji w wyposażeniu PGR woje- 
wództwa olsztyńskiego w środki trwałe. Wartość środków trwałych na 
l ha użytków rolnych olsztyńskich PGR stanowi tylko 770% średniego 
poziomu PGR w kraju. Musi to mieć i ma określony wpływ na pro- 
dukcję. 
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Struktura nakładów inwestycyjnych w PGR województwa olsztyń- 
skiego nie odbiegała w zasadzie od struktury nakładów .PGR w kraju. 


Ceny porównywalne 1961 w mln zł 


Wyszczególnienie GG Z0GÓEKOAA 
1961—1965 |  1966—1970 

Ogółem | 2.481,2 3.945,0 

w tym: 

budownictwo 1.043,2 2.232,5 

zakupy | 1.378,1 1.664,5 

dokumentacja 59,3 45,0 


Z. | 2 


W strukturze nakładów zachodzą istotne zmiany w poszczególnych 
okresach. Tak np. budownictwo pochłonęło w latach 1956—1960 aż 61% 
ogółu środków inwestycyjnych, w latach 1961—1965 jego udział spadł 
do 420%, by w okresie bieżącej 5-latki podnieść się do 56%. 

Zmiany tej struktury wiążą się nie tylko z potrzebą lepszego wypo- 
sażenia PGR w maszyny rolnicze, ale również z tym, że w latach 1961— 
1965 nie wykonano planowanych zadań budowlanych. Nie wykorzystane 
w tej dziedzinie środki przeznaczono na zakup sprzętu, zmieniając pla- 
nowaną strukturę inwestycji. 

Jeżeli chodzi o roboty budowlano-montażowe notuje się tu wzrost 
nakładów na budownictwo mieszkaniowe ze 175 mln w latach 1961— 
1965 do 522 mln zł w latach 1966—1970 (prawie o 200%), na budowni- 
ctwo inwentarskie odpowiednio z 245,6 mln do 489,8 mln zł (prawie 
o 10009) oraz na inwestycje pozostałe (suszarnie zielonek i ziemniaków, 
drogi, podwórza i ogrodzenia) z 370,6 do 782,9 mln zł (o 111%). 

Dzięki wysiłkowi inwestycyjnemu lat 1950—1965 nastąpiła pewna 
poprawa wyposażenia PGR w środki trwałe. Bliższa analiza tych zmian 
wykazuje, że dynamika wzrostu środków trwałych brutto była wyższa 
Od dynamiki wzrostu środków trwałych netto (o 8,7 punkta), wzrost 
środków trwałych netto był niski (14,9%, a na 1 ha tylko 8,8%), a ogól- 
na wartość środków trwałych netto odniesiona do poziomu nakładów 
inwestycyjnych stanowiła tylko 26%, cały zaś przyrost środków trwałych 
netto uzyskano przez zwiększenie wartości maszyn i urządzeń meliora- 
cyjnych. | 

Sytuacja taka wynika z wysokich umorzeń środków trwałych. W la- 
tach 1961/62—1965/66 z tytułu amortyzacji majątku trwałego odpisano 
2.090 mln zł, tj. ponad 840%, nakładów na inwestycje tego okresu oraz 
65,20, łącznych nakładów na inwestycje i remonty kapitalne. 

Na duże rozmiary umorzenia majątku trwałego wpływa wysoki sto- 
pień dekapitalizacji starego zasobu budynkowego. Składają się na to 
różne przyczyny. 52,50, ogółu budynków PGR pochodzi sprzed 1920 r., 
a znaczna ich część z ubiegłego stulecia. Wojna stała się powodem licz- 
nych zaniedbań remontowych i bezpośrednich szkód. Przez wiele lat 
po wojnie, na skutek niedostatecznych odpisów amortyzacyjnych, za- 
sobów budynkowych PGR nie poddawano w dostatecznej mierze remon- 
tom bieżącym i kapitalnym, przez co ulegają one przyspieszonej de- 
kapitalizacji. 
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W tej sytuacji cały wysiłek w zakresie inwestycji budowlanych, obej- 
mujących łącznie 1.043 mln zł, pozwolił zaledwie na utrzymanie war- 
tości zasobów budynkowych na nie zmienionym poziomie. W wyrazie 
finansowym były to więc inwestycje odtworzeniowe. Główną przyczyną 
angażowania inwestycji w odtwarzanie majątku trwałego jest chronicz- 
ny niedobór środków, mający swe źródło w niskich odpisach amortyza- 
cyjnych od środków trwałych nabytych przed przeceną związaną z po- 
wszechną inwentaryzacją, tj. przed dniem 1 lipca 1961 r. 

Mimo szybkiego wzrostu odpisów (w 1965/66 wzrosły o 12,50/4 w po- 
równaniu do roku 1961—1962) amortyzacja wciąż jeszcze nie wystarcza 
nawet na sfinansowanie remontów kapitalnych, nie mówiąc o dokony- 
waniu z tego źródła części inwestycji odtworzeniowych. Ciężar odpi-, 
sów amortyzacyjnych ponoszą głównie PGR wyposażone w nowe bu- 
dynki. W wyniku swoistej redystrybucji środków amortyzacyjnych, aku- 
mulowanych w PGR wyposażonych w nowe budynki, a wydatkowanych 
na remonty kapitalne starych budynków PGR, sytuacja ekonomiczna 
PGR posiadających nowe budynki jest gorsza. Utrudnia to porównywal- 
ność wyników finansowych nie tylko między poszczególnymi przedsię- 
biorstwami, ale i zjednoczeniami ”). 


Etiekty inwestycji w PGA 


Efekty w produkcji rolniczej mogą być osiągnięte jedyn: przez pra- 
widłowe wykorzystanie wszystkich składników procesu produkcji. 

Są one wynikiem pracy ludzi (siły roboczej i działalności kierowni- 
ctwa) posługujących się w tym procesie określonymi środxami co jzk 
najlepszego wykorzystania siły przyrody, gleby i biologicznych watorów 
roślin i zwierząt. Jest więc bardzo trudno określić, który z zastosowa- 
nych środków dał najlepszy wynik. 

Dlatego też zarówno u nas, jak i w innych krajach socjalistycznych 
ciągle jeszcze poszukuje się właściwych metod określania exoncmicznej 
efektywności inwestycji w rolnictwie. Praktyczne wykorzystanie anz- 
lizy efektywności (bo to powinno być celem) do alokacji pionorcej 
i przestrzennej środków inwestycyjnych natrafia na jeszcze większe 
trudności i nie wychodzi na ogół poza granice prób. 

Jednak już osiągnięty postęp w ogólnej ekonomizacji PGR stwarza 
realne przesłanki badań nad efektvwnością inwestycji, a zarazem umo- 
żliwia wykorzystanie wyników tych badań w praktvce. 

Efekty zależne od przyjętego krytęrium klasyfikacji inwestycji mogą 
być różne: | 

— ekonomiczne i pozackonomiczne, a więc socjalne, kulturalne, sno- 

łeczno-polityczne, 


3) Np. WZPGR w Olsztynie i Koszalinie płacą znacznie wyższą amortvzacie riż 
WZPGR we Wrocławiu i Poznaniu, mimo znacznie słabszego wyposzżenia 
w środki trwałe. 
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— bezpośrednie i pośrednie, 
-—— produkcyjne, usługowe i mieszane. 


Efektywność inwestycji możemy rozpatrywać z punktu widzenia spo- 
łecznego i z punktu widzenia przedsiębiorstwa lub użytkownika. W oce- 
nie efektywności tej samej inwestycji z punktu widzenia społecznego 
i z punktu widzenia użytkownika mogą zachodzić i często zachodzą 
istotne różnice. Nie można więc mówić o ocenie efektywności inwestycji 
„w ogóle”, lecz o ich efektywności z określonego punktu widzenia 3). 
Efektywność inwestycji jest pojęciem bardziej względnym niż szereg 
'innych kategorii ekonomicznych. 


Efekty działalności inwestycyjnej w PGR ocenia się według różnych 
kryteriów. Jednym z nich są efekty rzeczowe i związane z nimi koszty 
jednostkowe. Do podstawowych efektów rzeczowych działalności inwe- 
stycyjnej w PGR zaliczam izby mieszkalne, stanowiska dla inwentarza, 
maszyny i urządzenia melioracyjne. 


W ciągu 15 lat PGR otrzymały 23.167 izb mieszkalnych, a 11.130 mają 
dostać do roku 1970. W tym okresie więc tylko 35%, zatrudnionych 
w gospodarstwach państwowych uzyskało nowe mieszkania. Jest to ma- 
ło, jeśli się uwzględni, że znaczna część olsztyńskich PGR powstała na 
odłogach oraz że budownictwo własne PGR stanowi jedyne źródło za- 
pewnienia robotnikom mieszkań. 

W ciągu 15 lat w PGR wybudowano. 72,4 tys. stanowisk dla bydła. 
Plan bieżącej pięciolatki zakłada przekazanie do użytku 56 tys. sta- 
nowisk. 

Wzrost pogłowia bydła jest dziś niemal całkowicie uzależniony od 
budowy nowych stanowisk. Jeśli w latach 1961 —1965 zbudowano nowe 
stanowiska dla 66,9% wzrostu pogłowia bydła, to w bieżącej 5-latce 
niemal cały wzrost pogłowia (99%) ma zapewnione nowe stanowiska. 


W latach 1950—1965 zelektryfikowano bądź zreelektryfikowano 1.028 
obiektów gospodarczych PGR. Obecnie wszystkie obiekty korzystają 
z prądu elektrycznego, jednak w wielu z nich konieczna jest wymiana 
transformatorów, linii i instalacji elektrycznej, gdyż obecny stan tech- 
niczny utrudnia często podłączanie maszyn i agregatów. 


W ciągu 15 lat nastąpił istotny postęp w dziedzinie melioracji. W la- 
tach 1950—-1965 zmeliorowano w PGR 94 tys. ha gruntów ornych, 
48 tvs. ha łąk i pastwisk i zagospodarowano pomelioracyjnie 60 tys. ha 
użytków rolnych. Łącznie meliorację przeprowadzono na 142 tys. ha 
użytków rolnych, tj. na 38%, obszaru posiadanego przez PGR. W la- 
tach 1950—1960 główny nacisk kładziono na renowację starych urzą- 
dzeń melioracyjnych, w ostatnim 5-leciu szerzej podjęto melioracje 
nowe. Kierunek ten jest kontynuowany w bieżącej 5-latce. 


W wyniku inwestycji istotne zmiany na lepsze zaszły w mechaniza- 
cji prac. Wzrosła liczba traktorów przeliczeniowych i jednostek pocią- 


s) R. Manteuffel: Efektywność inwestycji rolniczych. PWRIL Warszawa, 1963. 
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gowych na 100 ha użytków rolnych oraz stopień zmechanizowania siły 
pociągowej. Obrazuje to poniższe zestawienie. 


! lata 
Wyszczególnienie W GYAGE GGRESAN KOKOGZE GEEWA AREN GE GORAEENI 
1950 | 1955 | 1960 | 1965 | 1967 | 1970 plan 

Traktory przeliczeniowe 2.178 3.922 3.944 7.430 15.000 18.800 
Konie robocze 10.877 16.068 12.478 8.789 8.000 8.000 
Jednostki pociągowe na 
100 ha użytków rolnych 9,9 11,2 10,4 12,4 15,3 20,0 
Stopień zmechanizowania 
siły pociągowej 50,0 55,0 61,5 80,9 85,0 90,0 


Zmienia się struktura parku traktorowego. Przybywa stale poszuki- 
wanych traktorów większej mocy. Poprawia się stan techniczny parku 
traktorowego. Traktory się lepiej eksploatuje i remontuje. 

Wzrasta także ilość maszyn i narzędzi rolniczych. Np. ilość kombaj- 
nów zbożowych wzrosła z 390 w 1960 r. do 971 w 1967 roku, pras zbie- 
rających słomę z 20 do 662, ładowaczy obornika z 56 do 1.050, a roz- 
trząsaczy z 309 do 2.590. Szczególnie szybkie zmiany zachodzą w bie- 
żącej 5-latce. 

W miarę zwiększania się ilości maszyn wzrasta stopień mechanizacji 
prac podstawowych oraz wydajność pracy. 

Wydajność pracy na zatrudnionego mierzona jednostkami naturalny- 
mi w pięcioleciu 1960/1961 — 1964/1965 przedstawiała się następująco: 
w zakzresie 4 zbóż wzrost z 35,1 do 43,4 q, ziemniaków z 39,7 do 53,0 q, bu- 
raków cukrowych z 22,5 do 24,2 q, mleka z 3.591 1 do 4.093 l, żywca 
wołowego ze 162 kg do 391 kg. 

Trzeba także mieć na względzie (szczególnie w naszych warunkach) 
wpływ mechanizacji na wzrost atrakcyjności pracy w PGR jako czyn- 
nika wpływającego na ogólny rozwój przedsiębiorstw rolnych. Nie na- 
leży więc rozważać, czy mechanizować (gdyż mechanizacji nie można 
przeciwstawić w obecnych warunkach żadnej innej alternatywy), lecz 
jak mechanizować, by osiągnąć lepsze wyniki. 

Droga do efektywniejszej mechanizacji prowadzi przez podnoszenie 
jakości maszyn i lepsze ich dostosowanie do istniejących warunków 
glebowo-klimatycznych, kompleksowość wyposażania przedsiębiorstw 
w maszyny (jak kombajny, to również prasy zbierające do słomy, su- 
szarnie do zbóż i agregaty doczyszczające, co umożliwi lepsze ich wy* 
korzystanie) oraz przez podnoszenie kultury eksploatacji, co wymaga 
stałego coskonaienia kwalifikacji kadry mechanizatorów i odpowiednie- 
go rozwoju zaplecza remontowego. 


Wzrost efektywności mechanizacji może być wprost proporcjonalny 
do postępu w tych dziedzinach. 

Mechanizacja umożliwiła lepsze i terminowe wykonywanie prac rol- 
nych (orki, siewy, pielęgnacja) oraz lepszy zbiór plonów (zbóż, siana, 
okopowych). Nawożenie w tym okresie wzrosło o 30 kg NPK na 1 ha. 
Stosowano również lepsze nasiona i herbicydy. Dzięki temu wszystkie- 
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mu średnie plony 4 zbóż w PGR w latach 1961—1965 wzrosły w stosunku 
do ubiegłego 5-lecia o 4,3 q z ha. 

W ciągu minionych 17 lat w PGR naszego województwa osiągnięto 
następujące średnie plony z ha w q: 


w la ta ch 


1950—1955 | 1956—1960 | 1961—1965 1966—1967 
4 zbóż 9,4 10,3 | 14,6 17,6 
oleistych — — 12,2 15,0 
śiemniaków 79 96 | 147 167,0 
buraków cukrowych 118 151 210 269,0 


Jeszcze szybciej zwiększała się towarowa produkcja roślinna. Jeśli 
chodzi o zboża wzrosła ona średnio rocznie w latach 1961/1962—1965/1966 
w stosunku do lat 1950/1951—1955/1956 o 119% przy średnim wzroście 
w PGR w kraju o 14%. Towarowa produkcja zwierzęca podniosła się 
w tym okresie o 192,4%, (średnia krajowa 143,80). Szczególnie po- 
myślnie rozwijała się produkcja żywca bydlęcego, osiągając wzrost 
w analogicznym okresie o 310%, a także mleka (wzrost o 200%, przy 
średniej krajowej 175%). 

Ogólnie w ciągu 15 lat średnie roczne tempo wzrostu produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej było w miarę wyrównane. Inaczej jednak wyglądały 
wskaźniki poszczególnych 5-latek. W latach 1956—1961 w porównaniu 
do lat poprzednich tempo wzrostu produkcji zwierzęcej było większe 
niż roślinnej. Produkcja roślinna wyprzedziła produkcję zwierzęcą do- 
piero w latach 1961—1966. Świadczy to o pozytywnych wynikach po- 
lityki rolnej, zmierzającej do rozszerzenia bazy paszowej i produkcji 
zboża oraz o efektach w realizacji programów nawożenia i gospodarki 
nasiennej. 

Do podstawowych kryteriów efektywności inwestycji należy wielkość 
(wartość) produkcji globalnej i dochodu narodowego lub ich przyrost 
na jednostkę nakładów inwestycyjnych. Gdybyśmy to kryterium uznali 
za miarę efektywności inwestycji pegeerów olsztyńskich, to uzyskamy 
następujące wyniki: 

Suma jednostek zbożowych wyprodukowanych i sprzedanych w okre- 
sach wieloletnich, pomnożona przecz cenę średnią jednostki zbożowej 
z lat 1954—1958, tj. przez 279,2 zł, daje wartość produkcji towarowej 
w iatach: 


1950—1955 — 1.736.959.040 zł 
1956—1960/1961 — 2.321.204.580 zł 
1961/1962—1965/1966 — 4.113.914.280 zł 


Sumy te podzielone przez sumy nakładów inwestycyjnych tych okre- 
sów wskazują, że na każdy 1 zł nakładów inwestycyjnvch przypada pro- 
dukcja wartości 1,60 zł w latach 1950—1955, 1,57 zł (1956—1961) i 1,66 z? 


(1962—1966). 
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Obliczony również metodą cen porównywalnych przyrost wartości 
produkcji w stosunku do wzrostu nakładów inwestycyjnych okresu po- 
przedniego wskazuje, że 1 zł nakładów inwestycyjnych powodował 
w okresie następnym wzrost wartości produkcji (w cenach porównywal- 
nych) dla lat 1950—1955 o 0,54 zł, a dla lat 1956—1960 o 1,22 zł. Z wy- 
liczenia widoczna jest wysoka dynamika wskaźnika efektywności, wy- 
nosząca prawie 22604. | | 

Efektywność inwestycji, mierzona wskaźnikiem akumulacji na jed- 
nostkę nakładów inwestycyjnych, wygląda następująco: akumulacja net- 
to za okres 5 lat 1961—1966 wyniosła 366,5 mln zł. Suma nakładów 
inwestycyjnych tego okresu, jak już podawaliśmy, osiągnęła 2.481,2 
mln zł. ; | 

Oznacza to, że 1 zł nakładów inwestycyjnych w całym 5-letnim okre- 
sie przyniósł 0,15 zł dochodu czystego. 

Odwrotnością wskaźnika akumulacji jest wskaźnik kapitałochłonno- 
ści dochodu czystego. Wskaźnik ten, obliczony dla sumy nakładów inwe- 
stycyjnych i dochodu czystego okresu 5 lat (1961—1966), oznacza, że 
na każdy 1 zł dochodu czystego w ostatnim 5-leciu trzeba było zainwe- 
stować 6,79 zł. Wskazuje on także na okres zwrotu wydatkowanych 
w tym czasie środków inwestycyjnych. 

Z przeprowadzonej analizy wynika wysoka stosunkowo efektywność 
produkcyjna oraz niska efektywność dochodowa inwestycji PGR. Nie 
wolno zapominać, że efektywność ta kształtuje się pod wpływem wa- 
runków przyrodniczo-ekonomicznych regionu (jakość gleb, rzeźba te- 
renu, krótki okres wegetacyjny itp.) oraz szeregu czynników charakte- 
ryzujących poziom rozwoju gospodarczego województwa, jak: kwalifi- 
kacje kierownictwa i załóg robotniczych, wielkość i stopień wyposażenia 
w środki trwałe i obrotowe. kompleksowość inwestycji i udział w nich 
nakładów odtworzeniowych, stopień obciążenia przedsiębiorstwa inwe- 
stycjami nieprodukcyjnymi, tworzącymi infrastrukturę, oraz zagospoda- 
rowanie gruntów PFZ, układ cen zaopatrzeniowych i zbytu oraz kosztów 
inwestycji. 

Czynniki te wpływały ujemnie na efektywność inwestycji olsztyńskich 
PGR. W naszych warunkach szczególnie ważne są kwalifikacje i sta- 
bilizacja kierownika PGR. Od poziomu kwalifikacji i umiejętności dy- 
rektora PGR zależy niezmiernie dużo. Częste zmiany dyrektora pocią- 
gają za sobą prawie zawsze zmianę koncepcji gospodarowania, a co za 
tym idzie, programu inwestowania. 

Duży wpływ na obniżenie efektywności inwestycji wywiera także 
przejmowanie i zagospodarowywanie gruntów PFZ. Np. w latach 1961/ 
1962—1965/1966 olsztyńskie PGR przejęły 51,5 tys. ha. Wg ostatnich 
szacunków koszt pełnego zagospodarowania 1 ha wynosi blisko 40 tvs. zł. 
_ Oznacza to zapotrzebowanie na środki inwestycyjne rzędu 2 mld zł 
(ogólne nakłady inwestycyjne tego okresu wyniosły 2.481 mln zł). Oczy- 
wiście ziemie przejęte nie otrzymały niezbędnych inwestycji. Istniejąca 
więc wartość środków trwałych i inwentarza żywego uległa rozrzedze- 
niu. Inwestycje na gruntach przejętych zastępują środki produkcji go- 
spodarstw chłopskich i są związane nie z reprodukcją rozszerzoną, ale 


59 


STANISŁAW TOMASZEWSKI 


z przebudową ustroju rolnego. Często potrzeba kilku lat, aby wyniki 
produkcyjne i finansowe na przejętych ziemiach dorównały wynikom 
osiąganym w danych gospodarstwach. Łączenie wyników uzyskiwanych 
na ziemiach przejętych z wynikami ogólnymi obniża ich poziom i po- 
woduje, że efektywność dochodowa łącznej sumy dodatkowych nakła- 
dów inwestycyjnych w niektórych latach (jak np. w 1962/1963) może 
być nawet ujemna. 

Tak więc efektywność ekonomiczna, a szczególnie dochodowa inwe- 
stycji nie stanowi i w przyszłości nie może stanowić jedynego ani na- 
wet głównego kryterium alokacji inwestycji. Może jednak i powinna 
odegrać istotną rolę w ogólnych dążeniach do kierowania rozwojem 
PGR za pomocą instrumentów ekonomicznych. Pogłębienie obowiązu- 
jących obecnie zasad rozrachunku gospodarczego w odniesieniu do in- 
westycji wymaga zmiany zasad ich finansowania przez ustalenie wła- 
ściwych proporcji między środkami własnymi, kredytem i dotacją oraz 
wydatnego rozszerzenia wpływu przedsiębiorstwa na programowanie 
i realizację zamierzeń inwestycyjnych. W miarę przeprowadzania tych 
zmian, doskonalących nasz system inwestowania, będą się podnosić rola 
rachunku ekonomicznego oraz faktyczna efektywność inwestycji w PGR. 


Zygmunt Najdowski 


IV ZJAZD ZMS 


W styczniu br. odbył się w Warszawie IV Krajowy Zjazd Związku Mło- 
dzieży Socjalistycznej. Był on ważnym wydarzeniem w życiu ZMS oraz 
młodzieży pracującej i uczącej się w miastach. Na Zjeździe oceniono plon 
trzyletniej pracy Związku i określono główne kierunki działalności na 
najbliższe cztery lata. 

Wystąpienie członka Biura Politycznego, sekretarza KC, tow. Ryszarda 
Strzeleckiego, referat programowy oraz projekty uchwał stanowiły pod- 
stawowe materiały obrad Zjazdu. 

Przygotowania do Zjazdu rozpoczęły się w maju ubiegłego roku od 
uchwalenia przez Plenum Zarządu Głównego ZMS tez na IV Zjazd. Tezy 
te zawierały podstawowe propozycje programowe, które poddano ógólno- 
związkowej dyskusji. Uczestniczyli w niej niemal wszyscy członkowie 
organizacji, gdyż toczyła się ona na zebraniach kół w zakładach pracy, 
szkołach i uczelniach, a także na konferencjach sprawozdawczo-wybor- 
czych wszystkich szczebli. Dyskusji przedzjazdowej poświęciliśmy rów- 
nież ubiegłoroczną akcję letnią. Na różnego rodzaju obozach — central- 
nych, wojewódzkich, powiatowych i zakładowych — aktyw Związku dys- 
kutował nad tezami na Zjazd. 

Do dyskusji zaprosiliśmy również tych wszystkich, którym nieobojętne 
są sprawy młodzieży, przede wszystkim nauczycieli, działaczy związków 
zawodowych, organizacji sportowych i turystycznych. 

Dyskusja nie zawiodła. W jej toku zgłoszono ponad 86 tys. wniosków, 
nie licząc wniosków, które można było „od ręki” załatwić, 

Dyskusja przyczyniła się do rozwoju demokracji wewnątrzorganizacyj- 
nej i wzrostu poczucia odpowiedzialności za to, co się dzieje w Związku. 
Pomogła ona ożywić działalność wielu kół i instancji ZMS. W tym klima- 
cie wzrostu aktywności i poczucia odpowiedzialności członków organizacji 
za dalszy rozwój Związku przebiegały przygotowania do Zjazdu. Materiał 
z dyskusji, liczne wypowiedzi na zebraniach stanowiły podstawę do przy- 
gotowania dokumentów zjazdowych. 


* 


„Jednym z głównych zadań naszego Związku, podobnie jak i innych brat- 
nich organizacji młodzieżowych, jest działalność wychowawcza. 

„Cała działalność Związku Młodzieży Socjalistycznej — mówił na Zjeź- 
dzie tow. Strzelecki — powinna być przeniknięta treściami ideowo-poli- 
tycznymi, bowiem praca polityczno-wychowawcza kształtuje świadomy 
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stosunek młodzieży do najważniejszych spraw naszego kraju i świata, daje 
odpowiedź na interesujące młodych ludzi problemy dnia codziennego, 
przeszłości i perspektyw rozwoju społeczeństwa”. 

Chcemy tę działalność tak prowadzić, by jej treść i wszystkie formy słu- 
żyły wycnowaniu młodego pokolenia na żarliwych patriotów socjalistycz- 
nej ojczyzny, ludzi sercem i umysłem związanych z partią, głęboko ideo- 
wych, czynnie zaangażowanych w budownictwie socjalizmu w naszym 
kraju. Mówi o tym w sposób następujący uchwała Zjazdu: 

„Głębokiemu oddaniu sprawie partii i socjalizmowi musi towarzyszyć 
na co dzień manifestowanie swojej postawy i poglądów. Członek organi- 
zacji powinien propagować ideę socjalizmu i politykę partii w swoim śro- 
dowisku, powinien przeciwstawiać się poglądom obcym ideowo-politycz- 
nie. Organizacja ma prawo żądać od swoich członków, aby przeciwsta- 
wiając się przejawom wrogości wobec socjalizmu, marksizmu-leninizmu 
— aktywnie upowszechniali ideały ZMS wśród najszerszych rzesz mło- 
dzieży. Tej głębokiej świadomości ideowo-politycznej ZMS-owca musi 
w każdej sytuacji towarzyszyć właściwy stosunek do zadań stawianych 
przez partię i umiejętność przekładania tych zadań na codzienny obowią- 
zek każdego z nas, realizowany w miejscu pracy i nauki, na obowiązek 
umacniania obronności kraju”. 

Można śmiało powiedzieć, że zarówno w tezach, dyskusji przedzjazdo- 
wej, jak i w wystąpieniach delegatów na Zjeżdzie dominowała problema- 
tyka wychowawcza. Uwidoczniło się to nie tylko przy omawianiu pracy 
propagandowej ZMS, ale i w podejściu do zagadnień dotyczących różnych 
środowisk młodzieży, ich specyfiki, potrzeb i wzajemnvch stosunków. 

ZMS, jak wiadomo, skupia w swoich szeregach młodzież różnych środo- 
wisk — zarówno młodzież pracującą, jak i uczącą się. O roli i autorytecie 
Zwiazku decvduje praca we wszystkich środowiskach, a zwłaszcza wśród 
młodzieży robotniczej. 

Ziazd krytycznie ocenił dotychczasowy liczebny rozwój Związku w śŚro- 
dowisku młodzieży pracującej. Statystycznie biorąc, największą grupę 
ZMS stanowią młodzi robotnicy, gdyż jest ich 40,1 proc. ogółu członków. 
Uczniowie liczą 39,5 proc. ogólnego stanu organizacji. Jednakże stopień 
zorganizowania młodzieży szkolnej w ZMS jest znacznie większy niż mło- 
dzieży robotniczej: do ZMS należy 55 proc. młodzieży uczącej się, a 20 
proc. młodzieży robotniczej. 

Temu zagadnieniu Zjazd poświęcił wiele uwagi. Chodzi nam o silniejsze 
zaakcentowanie robotniczego charakteru ZMS i o to, aby znalazło to od- 
birie w składzie organizacji. 

Młodzież robotnicza — przodująca część młodego pokolenia Polski — 
stanowi to środowisko, wokół którego dokonywać się może proces integra- 
cji młodzieży uczącej się i studiującej. Nie można bowiem tworzyć trzech 
różnych Związków Młodzieży Socjalistycznej: dla młodzieży pracującej, 
odrębnego dia młodzieży szkolnej i jeszcze innego dla młodzieży studiują- 
cej. Zwiazek nasz jest jeden, ma on jeden program, realizowany w swoi- 
stvch fermach w różnych środowiskach. 

Wokół młodzieży pracującej, zwłaszcza robotniczej, skupiać się powin- 
na młodzież ucząca. Wpłynełoby to pozytywnie na jej przygotowanie do 
przysziej pracy zawodowej. Przypominanie tego uczniom i studentom jest 
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ważnym zadaniem naszych organizacji. Dlatego też program działania, 
praca wychowawcza ZMS w szkołach powinny to szeroko uwzględniać. 

Przygotowanie młodzieży do przyszłej pracy jest podstawowym zada- 
niem szkoły. Ale są zagadnienia, których szkoła nie może podjąć. Rośnie 
np. liczba młodzieży, która nigdy nie zetknęła się z pracą fizyczną. Uwa- 
żamy to zjawisko z wychowawczego punktu widzenia za niezdrowe. Ab- 
solwenci szkół wyższych i średnich powinni być wychowani w atmosferze 
szacunku dla pracy, a więc i pracy fizycznej. Szacunek ten najlepiej kształ- 
tuje się wówczas, gdy młody człowiek sam pracuje fizycznie. Dłatego roz- 
wijamy wśród młodzieży szkolnej i studenckiej letnie ochotnicze hufce 
pracy i chcemy, aby uczniowie i studenci w okresie nauki przynajmniej 
raz wzięli udział w ochotniczych hufcach pracy. Istotną rolę w umacnia- 
niu więzi między różnymi środowiskami młodzieży odgrywają wzajemne 
kontakty młodzieży uczącej się z pracującą. Kontakty takie, może w sto- 
pniu niewystarczającym staraliśmy się rozwijać. Zarząd Główny ZMS 
organizował np. wspólne obozy letnie dla aktywu organizacji studenckich 
i robotniczych. W ramach niektórych przedsięwzięć kulturalnych organi- 
zacje robotnicze współdziałały z organizacjami szkolnymi i uczelnianymi. 
Sądzimy jednak, że formy tej pracy można znacznie rozszerzyć, 

Utarł się np. zwyczaj, że do młodych robotników przychodzą studenci, 
którzy pomagają im w prowadzeniu zajęć szkoleniowych. Ale Zjazd uznał 
za celowe, aby również młodzież robotnicza pomagała swym kolegom stu- 
diującym w zrozumieniu wielu skomplikowanych spraw współczesnego 
życia, z którymi młodzież robotnicza styka się w zakładach pracy. Czy np. 
w teoretycznych, czasem nawet nieco abstrakcyjnych, dyskusjach stu- 
diującej młodzieży o demokracji socjalistycznej nie pomogłoby uczestnie- 
two młodych robotników, aktywistów ZMS, którzy z ramienia młodzieży 
fabrycznej biorą udział w konferencjach samorządu robotniczego, dzięki 
czemu mogliby opowiedzieć o rozwoju demokracji socjalistycznej w orga- 
nach samorządu robotniczego? 

Do działalności na rzecz integracji środowisk młodzieżowych Związek 
lepiej wykorzystać może praktyki wakacyjne i system opieki zakładów 
pracy nad szkołami. Niestety, wiele organizacji o tym nie pamięta i tej 
sprawdzonej w praktyce formy kontaktów się w dostatecznym stopniu nie 
wykorzystuje. - | 


* 


Zjazd poświęcił wiele uwagi działalności ZMS w zakładach pracy — 
oddziaływaniu kół na młodzież nie zorganizowaną, zadaniem i obowiąz- 
kom członków organizacji w rozwijaniu produkcji, udziałowi ZMS w kon- 
ferencjach samorządu robotniczego, reprezentowaniu interesów młodzieży 
robotniczej wobec administracji itd. 

W tezach na Zjazd uznaliśmy, że stosunek do pracy jest podstawowym 
miernikiem patriotycznej, ideowo zaangażowanej postawy mlodego czło- 
wieka. Hasło: socjalizm buduje się czynem musi towarzyszyć wszystkim 
poczynaniom organizacji ZMS. Uważamy, że nie wystarczy dziś mówić 
młodzieży w ogóle o budownictwie socjalizmu, bo większość młodych 
w socjalizmie się urodziła i traktuje ten ustrój jako naturalny i oczywisty. 
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Trzeba natomiast ogólną wiedzę o socjalizmie łączyć z zadaniami każdego 
zakładu, wydziału produkcyjnego czy stanowiska pracy. 

Zjazd podkreślił wychowawcze znaczenić ruchu współzawodnictwa 
pracy. ZMS jest jednym z inicjatorów i współorganizatorów ruchu na 
rzecz zdobycia tytułu brygady pracy socjalistycznej. Istnieją obecnie 
25.672 brygady pracy socjalistycznej, a o tytuł ten ubiega się 62.411 bry- 
gad. Wspólnie ze związkami zawodowymi jesteśmy odpowiedzialni za ten 
ruch. Obok walorów ekonomicznych, ruch brygad pracy socjalistycznej 
ma duże znaczenie wychowawcze. Nie zawsze uświadamiamy sobie ten 
aspekt współzawodnictwa pracy i dlatego nie wykorzystujemy go nale- 
życie w codziennej naszej działalności. Dotyczy to nie tylko organizacji 
ZMS w zakładach pracy, ale również młodzieżowej prasy i naszego mło- 
dzieżowego systemu propagandy. Niedostatecznie, na przykład, populary- 
zujemy ludzi wybijających się w tym najpiękniejszym współzawodnictwie 
o to, kto krajowi swoją pracą przysporzy najwięcej bogactw. Poszukuje- 
my' nieraz bohaterów w najróżniejszych dziedzinach, a nie dostrzegamy 
wielkiego i jakże cennego bohaterstwa pracy. 

Chęć przodowania, wyróżniania się w swoim środowisku stanowi natu- 
ralną cechę ludzi młodych. Zaproponowano więc na Zjeździe, by wyko- 
rzystując tę cechę młodzieży tworzyć w organizacjach ZMS i szerokich 
kolektywach młodzieży warunki sprzyjające i zachęcające do przodowa- 
nia. Hasło: ZMS-owiec przodującym fachowcem stać się musi codzienną 
praktyką — głosi uchwała Zjazdu. Hasło to musi lec także u podstaw pra- 
cy wychowawczej ZMS w szkole i na wyższej uczelni. 

W referacie programowym Zarządu Głównego wysuwamy pod adresem 
młodych inżynierów i techników postulat, aby i oni przyjęli hasło równa- 
nia z najlepszymi wynikami techniki, mieli ambicje poznania najnowo- 
cześniejszych pomysłów i rozwiązań, krytycznie oceniali w tym aspekcie 
swoje dotychczasowe osiągnięcia, włączali się w nurt rozwoju myśli tech- 
nicznej. 

O sprawach techniki i nowoczesności produkcji na Zjeździe mówiono 
wiele. ZMS wspólnie z NOT w ubiegłym roku zainicjował Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki, którego celem jest dopingowanie młodych robotników 
i pracowników inżynieryjno-technicznych do udziału w ruchu racjonali- 
zatorskim i wynalazczym. Opierając się na doświadczeniach tego turnieju, 
chcemy rozwijać wśród młodzieży zainteresowania nowoczesną techniką. 
Z rozwojem gospodarczym naszego kraju, z unowocześnianiem przemysłu, 
niestety, nie idzie w parze wzrost zainteresowań techniką wśród młodzie- 
ży. Na ogół ludzie się wstydzą, kiedy nie znają np. klasycznej literatury 
polskiej, ale bez żenady mówią o tym, że np. bardzo mało wiedzą o elek- 
tryczności. Rozwijanie, rozbudzanie większego zainteresowania techniką 
jest więc rzeczą konieczną. Uważamy za nieodzowne podjęcie większvch 
wysiłków dla rozwijania politechnicznego wychowania młodzieży, wydo- 
bywania młodych talentów technicznych, stworzenia im lepszych warun- 
ków do rozwoju ich zdolności. Organizacje nasze muszą propagować wśród 
młodzieży postawy nowoczesne nie tylko z punktu widzenia społecznego, 
ale i technicznego. 

Z tym się wiąże sprawa wychowania ekonomicznego młodzieży. Chcemy 
w organizacjach młodzieżowych, zwłaszcza w zakładach pracy, zapozna- 
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wać młodzież z zasadami ekonomiki socjalistycznej, z gospodarką przed- 
siębiorstwa socjalistycznego. Chcemy także uczyć młodzież rozsądnego 
gospodarowania zarobionymi pieniędzmi, co jest rzeczą ważną nie tylko 
z punktu widzenia osobistego, ale i społecznego. 
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Rozwijając wszechstronny program wychowawczy, stawiając swoim 
członkom wysokie wymagania i obowiązki, Związek musi także pamiętać 
o zadaniu reprezentowania interesów młodzieży. 

W dyskusji przedzjazdowej wiele mówiło się o niedocenianiu przez ad- 
ministracje zakładów pracy spraw bezpieczeństwa i higieny pracy, nie- 
przestrzeganiu przepisów o uprawnieniach uczących się zaocznie. 

Dla młodego człowieka ważnym wydarzeniem w życiu jest pierwsza 
praca zawodowa. Jak wielki wpływ na kształtowanie psychiki młodych 
wywierają doświadczenia wyniesione z pierwszego zatrudnienia, wykazały 
prace nadesłane na konkurs ,„Dookoła świata” pt. „Moja pierwsza praca”. 

Na Zjeździe poddano krytyce fakt, że nieraz wstępne staże pracy orga- 
nizuje się w sposób niewłaściwy. Pozostawia się stażystów samym sobie, 
mało się nimi opiekuje, przez co wstępny staż pracy niewiele im daje. 
Uważamy, że sprawy te powinny znaleźć się w kręgu stałego zaintereso- 
wania zakładowych organizacji ZMS, które powinny reagować na każdy 
wypadek naruszenia przepisów państwowych. 

Niewłaściwy stosunek do młodzieży w zakładach pracy jest sprawą 
ważną m. in. dlatego, że wywiera wpływ na nadmierną i szkodliwą fluk- 
tuację załóg. Badania bowiem wykazały, że główną przyczyną częstej 
zmiany miejsca pracy bynajmniej nie jest pogoń za wysokimi zarobkami, 
ale przede wszystkim poszukiwanie lepszych warunków i odpowiedniej 
atmosfery w pracy. Dlatego główny wysiłek trzeba skierować na to, by 
nowo zatrudnionych młodych ludzi zakład otoczył opieką, pomagał im 
możliwie szybko stać się pełnowartościowymi członkami załogi. Dużą rolę 
w tym procesie odgrywają mistrzowie. ZMS traktuje ich jako sojuszni- 
ków w pracy nad wychowaniem młodzieży. Ogłosiliśmy w ubiegłym roku 
„Tydzień Mistrza”, w którym organizowano spotkania młodzieży z mi- 


strzami. | 


Podejmując obronę interesów młodzieży, bynajmniej nie chcemy bez- 
krytycznie odnosić się do tego, czego młodzież nieraz niesłusznie żąda. 
Zdarzają się bowiem wśród młodych ludzi i tacy, którzy chcieliby nie- 
wielkim wysiłkiem uzyskiwać wysokie zarobki. Dlatego Związek nasz, 
mówiąc o prawach młodzieży, jednocześnie zwraca uwagę na jej obo- 
wiązki wobec zakładu pracy, a w naszej działalności wychowawczej stale 
podkreślamy, że rzetelna i staranna praca jest w obecnej chwili głównym 
wyrazem postawy patriotycznej. i 

Co się tyczy warunków socjalno-bytowych, to jednym z najważniej- 
szych zadań jest obecnie podjęcie dalszych kroków w kierunku zaspoka- 
jania potrzeb mieszkaniowych ludzi młodych — zwłaszcza młodych mał-' 
żeństw. 

Zjazd powziął decyzję upowszechnienia dobrych doświadczeń organi- 
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zacji ZMS województw katowickiego i opolskiego oraz Warszawy. Chodzi 
tu o system odpracowania przez młodych członków spółdzielni mieszka- 
niowych części ich wkładu. W ten sposób można by nieco zmniejszyć defi- 
cyt siły roboczej w budownictwie, a przez udział w budowie mieszkań 
ludzi bezpośrednio i najbardziej zainteresowanych osiągnąć efekty ekono- 
miczne w postaci wyższej jakości wykonywanych robót. 

Wysuwamy również — głównie pod adresem przeftysłu lekkiego i han- 
dlu — postulat wytwarzania bardziej estetycznej i wygodnej odzieży dla 
młodych ludzi. Niedostateczne bowiem są wysiłki na rzecz kształtowania 
dobrego smaku w ubieraniu się młodzieży. Trudno pojąć, dlaczego pod 
tym względem opieramy się tylko na.obcych wzorach i dlaczego np. 
dziewczyna, chcąc mieć ładny sweter, musi go szukać w komisie. Postulat 
produkowania ładnych towarów i rozwoju rodzimej mody kierujemy tak- 
że pod adresem organizacji ZMS działających w biurach projektów prze- 
mysłu lekkiego i handlu. 

Na kształtowanie osobowości młodego człowieka duży wpływ wywie- 
rają nie tylko praca i stosunki w miejscu pracy, ale i sposób spędzania 
wolnego czasu po pracy i nauce. W programie działalności ZMS problem 
ten zajmuje ważne miejsce. Wydaje się, że ciągle za wiele propozycji 
adresowanych do młodzieży w tej sprawie wyrasta z kawiarnianej trady- 
cji i że zbyt mało jest w nich elementów swoiście autentycznie młodzie- 
żowych. | 

Mimo osiągnięć w dziedzinie upowszechniania kultury fizycznej wśród 
młodzieży, daleko nam jeszcze do tego, aby młody człowiek — jeśli nie 
uprawia sportu wyczynowo — miał możliwości codziennego korzystania 
z urządzeń sportowych. Podobnie rzecz się ma z turystyką. Chcemy więc 
z jednej strony wylansować wśród młodzieży „„mmodę” na uprawianie kul- 
tury fizycznej, a z drugiej strony przez współdziałanie z odpowiednimi 
organizacjami sportowymi i turystycznymi oraz przede wszystkim ze 
związkami zawodowymi stworzyć szerokim rzeszom młodzieży warunki 
systematycznego i powszechnego uprawiania sportu i turystyki. Na wa- 
runki te składa się rozszerzenie i lepsze wykorzystanie istniejącej bazy 
urządzeń sportowych, między innymi przez budowę ich w czynie społecz- 
nym, przygotowanie znacznie większej liczby organizatorów sportu, 
a przede wszystkim kadry instruktorów. W dziedzinie turystyki wystę- 
pujemy przeciwko niewłaściwemu wydatkowaniu pieniędzy społecznych 
na nie przemyślane, źle zaprogramowane, dalekie wycieczki. Podejmuje- 
my zaś wspólnie z naszymi partnerami wysiłki, by tworzyć wśród mło- 
dych pracowników nawyki udziału w niezbyt odległych, ale dobrze zor- 
ganizowanych wycieczkach do pobliskich miejscowości mających walory 
turystyczne, historyczne czy krajoznawcze. Temu celowi służy konkurs 
organu ZG ZMS „Walka Młodych” pod nazwą „Udana niedziela”. 

Zjazd polecił, aby organizacje nasze szczególną uwagę zwracały na or- 
ganizację wolnego czasu w miejscu zamieszkania. Będziemy więc strukturę 
naszego Związku dostosowywali do tych potrzeb, tworząc przy różnego 
rodzaju placówkach kulturalno-oświatowych, obiektach sportowych czy 
turystycznych terenowe koła ZMS. 

Wszystko to, o czym była mowa, winno służyć dostosowaniu programu 
działania ZMS do współczesnych potrzeb młodzieży i wynika z aktualnego 
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rozwoju budownictwa socjalistycznego. Rozwój ten stworzył młodzieży 
ogromne możliwości w każdej dziedzinie. Organizacje nasze powinny 
wskazywać swym członkom i całej młodzieży, że wyzyskanie tych możli- 
wości zależy od nich samych. 
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Ważne miejsce w systemie pracy wychowawczej zajmuje działalność 
propagandowa. Masowym szkoleniem w kołach ZMS obejmujemy ponad 
650 tys. członków, tj. ok. 65% stanu organizacji. Stąd też po IV Zjeź- 
dzie główny wysiłek skierujemy na upowszechnienie szkolenia, tak by 
zajęcia odbywały się we wszystkich kołach ZMS. Szczególną uwagę musi- 
my przy tym zwrócić na mało liczebne koła w instytucjach i urzędach, 
które borykają się z trudnościami. | 

Znaczna część członków naszych organizacji codziennie dojeżdża do pra- 
cy, co praktycznie uniemożliwia im systematyczny udział w działalności 
swego koła. Musimy więc stworzyć taki system szkolenia, który by był 
dostępny również dla tej części ZMS-owców. | 

Ostro krytykowano w dyskusji przedzjazdowej, jak i na samym Zjeżź- 
dzie, pleniący się formalizm w pracy szkoleniowej. Często szkolenie po- 
lega na biernym wysłuchiwaniu pogadanek, co przy współczesnym roz- 
woju środków informacji masowej jest już anachronizmem. Chcemy, aby 
zajęcia szkoleniowe prowadzone były w formie dyskusji lub rozmowy, 
która ułatwia wyjaśnienie wątpliwości i lepiej służy głębszemu zrozu- 
mieniu polityki partii. | 

Dla szerokiego grona aktywu ZMS prowadzimy wszechnice społeczno- 
polityczne, w których uczestniczy w ciągu roku około 100 tys. członków 
organizacji. Wszechnice te, zgodnie z decyzjami Zjazdu, służyć będą 
przede wszystkim zaznajamianiu aktywu z podstawowymi zagadnieniami 
teorii marksizmu-leninizmu. Dlatego też wspólnie z Państwowym Wy- 
dawnictwem „Iskry”” wydawać będziemy specjalne broszury omawiające 
najważniejsze zagadnienia ruchu robotniczego. 

Sprawdzoną i cenną formą w pracy ideologicznej wśród młodzieży 
szkolnej są koła młodych racjonalistów. Członkowie tych kół dyskutują 
o problemach światopoglądowych, etyce socjalistycznej. Będziemy więc 
nadal rozwijać ruch kół młodych racjonalistów. 

Dla skuteczności pracy wychowawczej istotne znaczenie ma przygoto- 
wanie aktywu funkcyjnego. Dlatego też sprawie tej poświęcamy wiele 
uwagi. Wszyscy przewodniczący kół ZMS, jak i aktyw specialistyczny — 
organizatorzy życia kulturalnego, sportu i turystyki, członkówie KSR 
itp. — szkolą się w tzw. wieczorowych szkołach aktywu. Ponadto Cen- 
tralny Ośrodek Kształcenia Aktywu przy ZG ZMS prowadzi krótkoter- 
minowe szkolenie pracowników aparatu ZMS oraz aktywistów instancji 
powiatowych i wojewódzkich. 

Konieczna jest stała troska o to, by cały nasz system szkoleniowy służył 
celom wychowawczym, by związany był z aktualnymi potrzebami kon- 
kretnych środowisk młodzieży. W naszej działalności szkoleniowej musi- 
my przeciwdziałać propagandzie antykomunistycznej, którą prowadzą 
ośrodki służące imperialistom, wrogie Polsce. 
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Podstawowym ogniwem wychowawczym jest koło ZMS. Tylko w kole, 

w tej podstawowej komórce Związku, praca wychowawcza może być kon- 
kretna, wynikać z realnych warunków, a ogólne zadania, jakie partia 
stawia przed młodzieżą, mogą być przekładane na konkretne poczynania, 
zrozumiałe dla młodzieży. Dlatego też uznaliśmy, że głównym zadaniem 
wszystkich instancji jest tak organizować pracę, aby pomogła ona akty- 
wowi działającemu w kołach ZMS, 
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IV Zjazd ZMS miał roboczy charakter. i on ukoronowaniem pona1 
półrocznej pracy nad weryfikacją dotychczasowego programu działania 
i nad wypracowaniem nowych propozycji. Stał się też Zjazd wielką ma- 
nifestacją przywiązania młodzieży do partii. 

O stosunku zaś partii do ZMS, o wielostronnej pomocy instancji i orga- 
nizacji partyjnych dla naszych kół i zarządów, dla których pomoc ta jest 
niezmiernie ważna i cenna, mówił tow. Strzelecki na Zjeździe: 

„W ważnej dla kraju i młodzieży działalności, Związek Młodzieży So- 
cjalistycznej i cały ruch młodzieżowy zawsze spotyka się z życzliwością 
i pomocą instancji i organizacji partyjnych. Otaczają one ruch młodzieży 
serdeczną opieką, udzielają mu systematycznej pomocy i rady. Czynią to 
w przekonaniu, że praca z młodzieżą to ważne zadanie dla całej partii”. 


s 
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Reforma szkolna a wieś 


W Polsce Ludowej, od pierwszych dni po wyzwoleniu spod okupacji 
hitlerowskiej, przystąpiliśmy do likwidacji przedwojennych zaniedbań 
w dziedzinie oświaty. Obecna reforma szkolnictwa, oparta na 8-klasowej 
szkole podstawowej, ma na celu przystosowanie pracy szkół do nowych 
zadań społeczeństwa socjalistycznego, jakie wiążą się z rozwojem gospo- 
darki i kultury. 

Wielkie są nasze osiągnięcia w dziedzinie oświaty !). Nie przezwycię- 
żyliśmy jeszcze jednak wszystkich reliktów kapitalistycznej przeszłości. 
Dziedzictwo zacofanej struktury organizacyjnej szkolnictwa z okresu mię- 
dzywojennego hamowało szybki rozwój oświaty, a usuwanie tych relik- 
tów pochłonęło znaczne środki materialne państwa i przysporzyło naj- 
więcej kłopotów władzom oświatowym. Główne trudności nastręczała 
jednak niwelacja dysproporcji oświatowych między miastem a wsią. Mi- 
mo to i w tej dziedzinie osiągnęliśmy duże wyniki. Wieś odniosła naj- 
więcej korzyści z przebudowy i rozbudowy szkolnictwa w Polsce Ludo- 
wej”). Prawidłowo realizowana obecna reforma szkolna przyniesie wsi 
nowe pozytywne zmiany. Rzecz zrozumiała, że procesowi jakościowej 
przebudowy i unowocześnienia szkolnictwa na wsi oraz dążeniu do za- 
pewnienia młodzieży wiejskiej pełnej dostępności wyższych szczebli wy- 
kształcenia towarzyszyć będą nadal trudności wynikające z warunków 
życia polskiej wsi. Usuwanie — przynajmniej w dużym stopniu — tych 
trudności, to bardzo istotny element reformy szkolnictwa. 

Ludność wiejska, nawet w ustroju socjalistycznym, ma mniej korzystne 
warunki kształcenia dzieci w pełnowartościowych szkołach podstawo- 


1) Przypomnijmy: zrealizowaliśmy powszechność kształcenia w zakresie szkoły 
7-klasowej. Bezpośrednio przed reformą około 93%, młodzieży każdego rocznika 
kończyło kl. VII, przy czym dalszą naukę w szkołach średnich kontynuowało 
ponad 80%, absolwentów tej klasy. Liczba uczniów liceów ogólnokształcących 
(młodzieżowych) wzrosła z 234 tys. w 1938 r. do 427 tys. w roku 1966. Liczba 
uczniów w szkołach zawodowych wszystkich typów zwiększyła się analogicznie 
z 228 tys. do 1671 tys. Z tego liczba uczniów w pełnych średnich szkołach za- 
wodowych (technika i licea zawodowe) wzrosła z 10 tys. w 1938 r. do 647 tys. 
w 1966 r. 

3) W okresie Polski Ludowej zbudowano na wsi ponad 50 tys. izb szkolnych, liczba 
nauczycieli w wiejskich szkołach podstawowych wzrosła mniej więcej o 60 tys. 
— w związku z tym przeciętne obciążenie na jednego nauczyciela spadło z 63 
uczniów w 1938 r, do 26 uczniów w 1966 r.. w ostatnich latach przed obecną 
reformą 900% dzieci wiejskich kończyło klasę VII, spośród nich blisko 70%, kon- 
tynuowało naukę. Młodzież wiejska wykorzystuje 75%, ogólnej liczby miejsce 
w internatach szkół średnich i zawodowych, wśród stypendystów w szkołach 
ponadpodstawowych — 55%, to uczniowie pochodzący ze wsi. W 1965 r. do 
wszystkich typów szkół średnich (pełnych i niepełnych) uczęszczało około 750 tys. 
młodzieży wiejskiej (przed wojną liczba tej młodzieży nie przekraczała 50 tys.). 
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wych, a zwłaszcza średnich i wyższych niż ludzie pracy żyjący w mie- 
Ście. Miejsce zamieszkania odgrywa bowiem istotną rolę w udostępnianiu 
szkół wszystkich typów i szczebli. Organizatorzy szkolnictwa mówią 
wręcz o szkolnym przywileju miejsca zamieszkania, z którego korzysta 
ludność miejska. 

Dzieci mieszkańców miast, zwłaszcza większych, mają w niedalekiej 
odległości od domu wszystkie typy szkół, od przedszkola począwszy, a na 
uniwersytecie kończąc. Takich warunków dzieci wiejskie nie mają. 


Dzięki konsekwentnej polityce podnoszenia poziomu społeczno-ekono- 
micznego i cywilizacyjnego wsi (unowocześnienie i wzrost produkcji rol- 
nej, mechanizacja, elektryfikacja, rozwój komunikacji, budowa dróg, 
wzrost zamożności ludności wiejskiej itp.) oraz niwelowaniu różnic kul- 
turalnych między miastami a ośrodkami wiejskimi — powstały u nas 
warunki do stworzenia lepiej zorganizowanego szkolnictwa podstawowe- 
go na wsi i znacznego rozszerzenia możliwości dalszego kształcenia się 
młodzieży wiejskiej w szkołach średnich ogólnokształcących i zawodo- 
wych oraz w szkołach wyższych. 

Konkretnym wyrazem naszej polityki oświatowej jest systematyczna 
rozbudowa szkolnictwa wszystkich typów i szczebli zgodnie z potrzebami 
rozwoju gospodarki i kultury, coraz bardziej prawidłowe rozmieszczenie 
szkół w kraju (sieć szkolnictwa), budowa internatów i domów studen- 
kich, szeroka pomoc stypendialna, organizowanie dojazdów młodzieży do 
szkół itp. 

W ten sposób przez odpowiednią politykę oświatową ograniczyliśmy 
w Polsce Ludowej oddziaływanie przywileju miejsca zamieszkania na 
dostęp do szkół wszystkich szczebli, na możliwość zdobycia przez mło- 
dzież wiejską najwyższego poziomu wykształcenia. Celowi temu służy 
również realizowana obecnie reforma szkolna oparta na podbudowie 
szkoły 8-klasowej. 


Rzecz zrozumiała, że dążenie do całkowitego wyeliminowania przywi- 
leju miejsca zamieszkania napotyka trudności związane m. in. z nega- 
tywnym oddziaływaniem na organizacyjną stronę naszego szkolnictwa 
nie przezwyciężonych jeszcze wielu stron zacofania cywilizacyjnego wal. 


Reforma szkoły podstawowej 


Awans kulturalny wsi 


Przedłużenie szkoły podstawowej do lat ośmiu daje duże korzyści wsi, 
niwelując w znacznym stopniu skutki przywileju miejsca zamieszkania. 
Młodzież miejska bowiem już przy systemie szkoły 7-klasowej miała — 
można by powiedzieć — nieograniczone możliwości kontynuowania ósme- 
go, a nawet dziewiątego, dziesiątego czy jedenastego roku nauki w za- 
sadniczych szkołach zawodowych, w liceach ogólnokształcących lub w li- 
cealnych szkołach zawodowych (technikach). Każdy absolwent klasy VII 
w mieście już przed reformą — gdy tylko chciał — uczył się dalej 


70 


Reforma szkolna a wieś 


w szkolach ponadpodstawowych. Sporadvczhe narzekania mieszkańców 
miast na trućrości w dostaniu się młodzieży do szkół ponadpodstawo- 
wych dotyczą niektorych tvpów szkół. Odsetek absolwentów klas VII 
w miastach, korityruujących ósmy lub dalszy rok nauki w szkołach róż- 


nych tybow, w latach peprzedzających reformę (1960—1965) sięgał lub 
przesraczał JU". 


Inaczej rzecz się miała na wsi. Tam analogiczny odsetek kształcących 
się w zasadniczych szkołach zawodowych, liceach ogólnoksztalczących 
i technikach niewiele przekraczał 50%. Nawet po uwzględnieniu szkół 
przysposobienia rolniczego, które nie osiągnęły dotychczas poziomu za- 
sadniczych szkół zawodowych organizowanych w ośrodkach miejskich, 
odsetek ten wahał się w omawianym okresie od 65,50%, do 68,90%, a więc 
był znacznie niższy niż w mieście. Po wprowadzeniu szkoły 8-klasowej 
cała młodzież wiejska po ukończeniu klasy VII ma możliwość, a nawet 
obowiązek pobierania nauki w klasie VIII, odpowiadającej dotychczaso- 
wej klasie I szkół średnich (ponadpodstawowych). 


Tworzenie pełnowartościowej szkoły 8-klasowej sprzyja zachodzącym 
na wsi procesom emancypacyjnym. Ośmioklasowe wykształcenie całej 
młodzieży wiejskiej oznacza poważny awans kulturalny wsi. 


Ustawa o rozwoju systemu oświaty i wychowania z 1961 r., która stwo- 
rzyła podstawy prawne przeprowadzanej obecnie reformy szkolnej, wy- 
chodzi z założenia, że system oświaty i wychowania powinien zapewnić 
każdemu obywatelowi wykształcenie podstawowe oraz dostępność wszyst- 
kich szczebli i kierunków kształcenia. 


W latach 1961—1965 szkolnictwo podstawowe przygotowało się do 
wprowadzenia w życie założeń reformy. Stworzono najniezbędniejsze 
warunki realizacji reformy od strony programowej, lokalowej i kadro- 
wej i dzięki temu z dniem 1 września 1966 r. wprowadzona została 
w szkołach podstawowych klasa VIII dla około 60% młodzieży kończącei 
klasę VII. W bieżącym roku szkolnym już wszyscy absolwenci klasy VII 
kontynuują naukę w klasie VIII zreformowanej szkoły nodstawowej. 
Jest to fakt o dużej doniosłości, zwłaszcza dla wsi. 


Pelnowariościowość szkoły 8-klasowej na wsi 


Realizacja reformy szkolnej w jej najbardziej zasadniczej fazie przej- 
ścia do obowiązkowego 8-letniego nauczania i związana z tym organiza- 
cyjna przebudowa szkolnictwa, obejmująca obok szkoły podstawowei 
także licea ogó!nokształcące, zasadnicze szkoły zawodowe i technika — 
nie jest rzeczą łaiwą. Przy wprowadzaniu do naszego szkolnictwa w wy- 
niku reformy korzystnych zmian jakościowych wyłaniaja się nowe, czę- 
sto bardzo trudne problemy do rozwiązania. Najwiecej trudności napo- 
tyka się w szke!rch podstawowych na wsi. Dotyczą one: 

— rozmieszczenia punktów szkolnych, czyli tzw. sieci szkolnej, 

— zapewnienia zreformowanej szkole wysoko kwalifikowanych kadr 

pedagogicznych, 
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— stworzenia odpowiedniej bazy materialnej szkół (budynki szkolne, 

mieszkania nauczycielskie, pomoce naukowe, pracownie). 

Pokonanie trudności i prawidłowa realizacja reformy szkolnej na 
wsi — to jedno z najważniejszych zadań szkolnictwa w najbliższych 
latach. Jest to problem dużej wagi społecznej, dotyczy bowiem niemal 
520/, ogólnej liczby uczniów szkół podstawowych w kraju, gdyż mimo 
procesów urbanizacyjnych na ogólną liczbę 5.706 tys. uczniów klas 
I—VIII w bieżącym roku szkolnym (1967/68) do szkół podstawowych na 
wsi uczęszcza 2.950 tys.3) młedzieży. 

Węzłową i niezmiernie ważną sprawą jest zatem zapewnienie wsi 
szkoły pełnowartościowej, prowadzącej należycie pracę dydaktyczno-wy- 
chowawczą. Panuje przekonanie, że szkoła na wsi osiąga słabsze wyniki 
mauczania. Opinia ta nie jest pozbawiona podstaw, choć wiele szkół na 
wsi, dzięki talentowi pedagogicznemu nauczycieli oraz ich ofiarnej pra- 
cy, uzyskuje wysoki poziora. 

Szkołę wiejską cechuje wyższa drugoroczność, większy odsiew, niższa 
sprawność nauczania. Np. odsetek uczniów nie promowanych w stosunku 
do liczby zapisanych do szkoły na początku roku szkolnego wynosił 
w 1965/66 r. w mieście — 5,9%, a na wsi — 7,3%; w roxu 1966/67 ana- 


logicznie w mieście — 6,2%, a na wsi — 7,4%. 
W roku szkolnym 1966/67 w miastach opuściło szkołę podstawową 
przed jej ukończeniem 6.380 uczniów, na wsi zaś — 64.080 uczniów 4). 


Szkoły na wsi .mają dotychczas niższy niż szkoły miejskie wskaźnik 
sprawności nauczania, wyrażony w odsetkach uczniów kończących kla- 
sę VII. Na przykład spośród mlodzieży urodzonej w roxu 1949 ukończyło 
klasę VII w wieku właściwym, tzn. po 7 latach nauki, 66,5%, uczniów 
szkół „miejskich i tylko 57,4%, uczniów szkół wiejskich. Duża część mło- 
dzieży wiejskiej dochodziła do klasy VII z opóźnieniem rocznym, dwu- 
letnim, a nieraz nawet trzyletnim. 

O niższej sprawności szkoły wiejskiej świadczy również fakt, że sto- 
sunek liczby absolwentów klasy VII do liczby młodzieży 14-letniej 
(w tym wieku młodzież powinna kończyć szkołę podstawową) był 
w ostatnich latach na wsi o 5—7%, niższv od analogicznego odsetka 
w mieście. Oznacza to, że w starym systemie szkolnym młodzież wiej- 
ska miała gorsze warunki ulkcńczenia pełnej szkoły 7-klasowej. Złożyło 
się na to wiele przyczyn. Jedną z nich był stosunkowo niski poziom 
szkoły wiejskiej, mimo systematycznej poprawy pod tym wzgiędem. 

Ważnym zadaniem, wynikającym z realizowanej obecnie reformy 
szkolnictwa, jest przezwyciężenie trudności na drodze do zapewnienia 
pełnowartościowej szkoły 8-kliasowej na wsi. 


Trudności sieci szkolnictwa wiejskiego 


Problem zrównania pod względem poziomu dydaktyczno-wychowaw- 
czego szkoły wiejskiej ze szkołą 8-klasewą w mieście wiąże się z kon- 
3) Według stanu w dniu 15 września 1067 r. (początek roku szkolnego). 


4) Dane te mogą ulec niewielkim odchyleniom na skutek ruchów migracyjnych, 
które nie zmieniają jednak w sposób zasadniczy zachodzących tu proporcji. 
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cepcją sieci szkolnej. Specjaliści od organizacji szkolnictwa, nauczyciele 
i teoretycy pedagogiki są na ogół zgodni co do tego, że pełnowartościowa 
szkoła podstawowa, realizująca program 8 klas, powinna mieć większą 
liczbę nauczycieli. Realizacja zreformowanych i unowocześnionych pro-= 
gramów nauczania szkoły 8-letniej, obejmujących co najmniej poło- 
wę programu dawnego gimnazjum, wymaga wysoko kwalifikowanych 
nauczycieli-specjalistów od poszczególnych przedmiotów w klasach wyż- 
szych (V—VIII), Dobrze zorganizowana szkoła 8-klasowa powinna mieć, 
obok kierownika szkoły, specjalistów do. nauczania języka polskiego 
i ewentualnie historii, matematyki i ewentualnie fizyki, biologii i ewen- 
tualnie chemii oraz geografii, wychowania fizycznego i ewentualnie mu- 
' zycznego, zajęć praktycznych i ewentualnie wychowania plastycznego, 
języka obcego oraz co najmniej dwóch nauczycieli do nauczania w kla- 
sach niższych. Wynika z tego, że nawet przy łączeniu przez nauczyciela 
dwóch, a nawet trzech specjalności przedmiotowych lub też specjali- 
zacji przedmiotowej z nauczaniem w klasach niższych (np. klasy I i II) 
warunkiem dobrego realizowania programu 8 klas jest posiadanie przez 
szkołę 8—10 nauczycieli z kwalifikacjami specjalistycznymi. 


Przy tworzeniu nowej sieci szkół podstawowych przyjęto następujące 
założenia: 


1) Szkoły podstawowe powinny mieć w zasadzie dwa poziomy orga- 
nizacyjno-programowe, a mianowicie: ' 


a) szkoły pełne, realizujące program klas: V—VIII, 
b) szkoły niepełne, realizujące program klas I—IV. 


2) Szkołą pełną (8-klasową) powinna stać się szkoła, która ma więcej 
niż 100 uczniów i 5 nauczycieli lub wyjątkowo 4 nauczycieli. 


3) Uczniowie szkół niepełnych powinni mieć zapewniony dostęp do 
nauki w klasach V—VIII szkoły zbiorczej w granicach ustawowo 
dopuszczalnej drogi dziecka z domu do szkoły (do 4 km). 


4) Szkoła pełna (8-klasowa) powinna mieć odpowiednio dobrany pod 
_" względem kwalifikacji zespół nauczycielski (co najmniej po jed- 
nym nauczycielu języka polskiego, matematyki i pracy ręcznej 
z wykształceniem w zakresie studium nauczycielskiego lub równo- 
rzędnyra Oraz jednego nauczyciela z kwalifikacjami do nauczania 
języka rosyjskiego), potrzebną liczbę izb szkolnych (w szkołach 
z liczbą nauczycieli 4, 51 6 liczba izb szkolnych powinna się rów- 
nać liczbie nauczycieli) oraz posiadać co najmniej dwie pracownie: 
przedmiotową lub klasę-pracownię 5) do zajęć laboratoryjnych z fi- 
zyki, chemii i biologii oraz pracownię do zajęć praktycznych i tech- 
nicznych, a także kompletne wyposażenie w pomoce naukowe. 
Opracowana według powyższych założeń nowa sieć szkół podstawo- 
wych 8-letnich jest pod wzgiędem organizacyjnym znacznie lepsza od 
sieci obowiązującej do końca roku szkolnego 1965/66. Dzięki wprowa- 
*) Za klasę-pracownię uważa się izbę szkolną, w której prowadzone są zarówno 
normalne zajęcia lekcyjne, jak i zajęcia laboratoryjne. 
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dzeniu klasy VIII i zwiększeniu przez to zarówno liczby uczniów, jak 
i oddziałów, a w konsekwencji także liczby nauczycieli w szkole, pod- 
niósł się poziom organizacyjny szkół wiejskich. W roku 1966/67 wzrosła 
znacznie na wsi liczba szkół o większej liczbie nauczycieli: o 6 nauczy- 
cielach z 2.357 w roku 1965/66 do 4.704, o 7 i więcej nauczycielach z 3.659 
do 5.007 szkół. Zmniejszyła się natomiast liczba mniej wartościowych 
szkół o 5 nauczycielach (z 4.999 do 2.744) oraz szkół o 4 nauczycielach 
(z 3.234 do 2.506). Do szkół wiejskich o 6 i więcej nauczycielach uczęsz- 
czało w roku 1966/67 72,50% uczniów, a w roku poprzednim 53,50%, Co 
oznacza znaczną poprawę. Omawiany problem ilustruje szczegółowiej 
tablica 1. 


Tablica 1 


Stan organizacyjny szkolnictwa podstawowego na wsl w roku szkolnym 1966/67 
w porównaniu z rokiem 1965/66 przed i po wprowadzeniu klasy VHII 
(Szkoły — uczniowie) 


| 1965/66. 1366/67 
(przed wnrowadzeniem (po wprowadzeniu 
klasy VIII) kłasy WILL) 
Wyszczególnienie |. E 
R 82 u B m " BEL" 
sa | * |g5ż|=| gz |= | 55? | * 
zd z3E sa ZET: 
1. Ogólna liczba 
szkół I uczniów 
w kraju 26.539 100,0 5.175 100,0 26.564 100,0 5.527 100,0 
a) miasta 4.114 15,5 2.477 47,9 4.144 15,6 2.668 48,3 
b) wieś 22.425 . 84,5 2.698 52, 22.420 81,4 2.859 51,7 


2. Szkoły 8-klasowe 
na wsi — ogółem?) 14.249 100,0 2.390 100,0 14.961 100,0 2.605 100,0 


w tym: 


szkoły o 7 I więcej 
nauczycielach 3.659 25,7 102 43,8 5.007 83,5 1.359 5ą2 


3. Szkoły niepełne 
na wsi — ogółem 8.176 36,4 308 11,4 7.459 33,2 254 9,0 


w tym: 


Szkoły o 1 nau- j 
czycielu 5.256 23,4 143 5,3 5.509 21,6 149 5,2 


W roku szkolnym 1965/66 szkoły ł7-klasowe. W roku szkolnym 190587 część szkół B8-klasa- 
wych (na wsi około 1.600) nie otworzyła przejsciowo Klasy VIII, xdyż wprowadzenie 
8_letniego obowiązku nauczania w szkołach podstawowych rozłożone zostało na 2 lata. 
Absolwenci klasy VII z 1966 r. przeszli do szkół średnich szczebii (4U0/s) lub do kiasy VIII 
innych (sąsiednich) szkół podstawowych. 

Żródło: Materiały nie publikowane GUS z lat 1963 1 1966. 


Nz 
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Do szkół niepełnych (o 1, 2 lub 3 nauczycielach) uczęszczało w pierw- 
szym roku po wprowadzeniu klasy VIII tylko 90/ę dzieci. Po ukonczeniu 
klasy IV (czasami już po ukończeniu klasy Il lub III) uczniowie tych 
szkół obowiązani są uczęszczać do 8-klasowych szkół zbiorczych, w któ- 
rych zarezerwowano odpowiednią ilość miejsc w klasach wyższych, prze- 
de wszystkim w klasach V—VIII. Jeśli odległość szkoły zbiorczej od 
miejsca zamieszkania uczniów jest duża (np. wynosi 3—4 km lub wię- 
cej), to rady narodowe organizują dowożenie dzieci.* Mimo to jednak 
w roku szkolnym 1966/67 około 32.000 dzieci wiejskich (1,1%) uczęszcza- 
ło do szkół 8-klasowych, pokonując codziennie pieszo odległość przekra- 
czającą w jedną stronę 3 lub 4 km. 

Oceniając pozytywnie wysiłek włożony w rekonstrukcję sieci w zwią- 
zku z przejściem na 8-letnie nauczanie i osiągnięte w tej dziedzinie 
wyniki, dostrzegać jednak trzeba braki i słabości nowej sieci szkolnej, 
co ułatwi ich usunięcie. 


Trudności kadrowe i lokalowe 


Przy tworzeniu sieci szkół 8-letnich nie zapewniono warunków prze- 
widzianych w założeniach reformy, zwłaszcza dotyczących spraw kadro- 
wych i lokalowych oraz wyposażenia w pomoce naukowe. Założenia te, 
jeśli chodzi o kadry, były minimalistyczne (choć na pewno realistyczne). 
Szkole 8-klasowej potrzeba bowiem nie tylko 3 nauczycieli z dadatko- 
wymi kwalifikacjami do nauczania języka polskiego, matematyki i zajęć 
praktycznych oraz czwartego nauczyciela do nauczania języka rosyj- 
skiego, ale także — jak o tym już mówiłem — nauczycieli specjalistów 
do nauczania pozostałych przedmiotów w wyższych klasach. Rzecz jasna, 
niełatwo będzie w krótkim okresie czasu taki cel osiągnąć. Obecnie po 
przeanalizowaniu sytuacji kadrowej w szkołach 8-klasowych stwierdza- 
my, że na około 19.000 pełnych szkół 8-klasowych w mieście i na wsi 
w roku 1966/67 (stan z 15 września 1966 r.) 3.400 szkół posiadało spe- 
cjalistów do nauczania czterech wymienionych wyżej przedmiotów, 630% 
szkół nie miało nawet 3 specjalistów przedmiotowych z dodatkowymi 
kwalifikacjami, a ponad 24%, szkół miało tylko 1 specjalistę przedmio- 
towego, 2.683 szkoły 8-klasowe (ponad 14%) zaś w pierwszym roku 
realizacji reformy pozbawione były w ogóle nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami. 7.200 szkół (39%) nie posiadało nauczyciela z dodatko- 
wymi kwalifikacjami do nauczania tak podstawowego przedmiotu, jak 
język polski. | . 

Jak z tego widać, mimo że w 1966/67 r. 51,7% nauczycieli posiadało 
dodatkowe kwalifikacje, nie rozwiązano trudności kadrowych szkół 8-kla- 
sowych. Przyczyna leży w dysproporcjach w zatrudnieniu nauczycieli 
z dodatkowymi kwalifikacjami na poszczególnych terenach kraju, a także 
w konkretnych szkołach. Przy czym brak nauczycieli-specjalistów z do- 
datkowymi kwalifikacjami odczuwa się przede wszystkim w szkołach 
8-klasowych na wsi. 

Trudna sytuacja kadrowa szkół 8-klasowych, zwłaszcza na wsi, nie 
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może nie wywierać w wielu szkołach ujemnego wpływu na wyniki nau- 
czania i wychowania w najbliższych latach i wymaga środków zarad- 
czych. Mogłoby tu wchodzić w grę szybsze przeprowadzenie korekty sieci 
szkolnej przez tworzenie szkół zbiorczych o większej liczbie nauczycieli 
. w powiązaniu z dowożeniem dzieci mechanicznymi środkami lokomocji. 
Pozwoliłoby to na bardziej ekonomiczne wykorzystanie kadr nauczyciel- 
skich z dodatkowymi kwalifikacjami. W szkołach bowiem o mniejszej 
liczbie nauczycieli na jeden oddział %) przypada zbyt niska liczba uczniów. 
W rezultacie znacznie wzrasta w kraju liczba oddziałów oraz izb lekcyj- 
nych w szkołach, podnoszą się koszty kształcenia młodzieży i potęgują 
trudności z zapewnieniem szkołom 8-klasowym odpowiedniej kadry wy- 
soko kwalifikowanych nauczycieli. Tezę tę potwierdzają dane o liczbie 
uczniów przypadającej na jeden oddział w grupach szkół o 7 i więcej 
nauczycielach oraz o 6, 5 i 4 nauczycielach. Oto gdy w szkołach najwyżej 
zorganizowanych, tj. o 7 i więcej nauczycielach, przypadało w roku 
szkolnym 1966/67 średnio 31 uczniów na jeden oddział, to w szkołach 
o 6 nauczycielach uczyło się średnio w oddziale 19 uczniów, w szkołach 
o 5 nauczycielach — 15 uczniów, a w szkołach o 4 nauczycielach — 
tylko 11 uczniów. 

Przy dokonywaniu w najbliższych latach korekty sieci szkolnej trzeba 
przeto dążyć do poważnego zmniejszenia liczby szkół zatrudniających 
415 nauczycieli (w roku szkolnym 1966/67 stanowiły one 35%, ogólnej 
liczby szkół 8-klasowych na wsi), jako mniej wartościowych i nieeko- 
nomicznych, na korzyść szkół o 7 i więcej nauczycielach. Trzeba jednak 
zdawać sobie sprawę z trudności przeprowadzenia takiej korekty sieci 
szkolnej. Wynikają one z warunków demograficznych wsi, rozdrobnienia 
osiedli wiejskich, z sytuacji topograficznej i klimatycznej, ze stanu dróg 
i związanych z tym warunków komunikacyjnych oraz złych warunków 
lokalowych. 

Nowa sieć szkolna wprowadzona została mimo trudnych warunków lo- 
kalowych. Zmianowość nauki podniosła się zarówno w mieście, jak i na 
wsi średnio z 1,54 w roku 1965/66 do 1,62 w roku 1966/67. Plan inwe- 
stycyjny na lata 1966—1970 uwzględnia zwiększone potrzeby szkolnictwa 
podstawowego i jeśli zostanie w pełni zrealizowany, to wzrost zmiano- 
wości będzie tylko przejściowy. 

Szkoły 8-klasowe w pierwszym roku reformy nie miały jeszcze mi- 
nimalnej ilości pracowni ustalonej w założeniach. Na ponad 19.000 szkół 
o 4, 5, 6, 7 i więcej nauczycielach było w roku 1966/67 tylko 7.600 pra- 
cowni i 9.020 klas-pracowni (łącznie 16.620) do zajęć laboratoryjnych 
z fizyki, chemii i biologii. Około 3.000 szkół 8-klasowych nie dyspo- 
nowało ani pracownią, ani klasą-pracownią do zajęć praktyczno-tech- 
nicznych, co stawia pod znakiem zapytania możliwość realizacji pro- 
gramu tego przedmiotu. 


*) Przez oddział rozumie się grupe uczniów pobierających naukę równocześnie 
w jednej izbie lekcyjnej pod kierunkiem nauczyciela. Nie należy pojęcia oddzia- 
łu mylić z pojęciem klasy, które oznacza programowy szczebel nauczania 


(roczny). 
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"Przytoczone dane o liczbie pracowni dotyczą łącznie szkół miejskich 
i wiejskich. Na wsi sytuacja jest pod tym względem gorsza. Na 14.960 
szkół 8-klasowych na wsi w 1966/67 r. było tylko 3.080 pracowni fizyko- 
chemicznych i biologicznych oraz 6.930 pracowni do zajęć techniczno- 
praktycznych 7). Po uwzględnieniu klas-pracowni, zajęcia laboratoryjne 
z fizyki, chemii i biologii mogło prowadzić tylko 10.740 szkół 8-klaso- 
wych na wsi (730%). W roku 1967/68 sytuacja ta nieznacznie się po- 
prawiła. 


Braki w bazie materialnej wywierają ujemny wpływ na wyniki nau- 
czania i wychowania i dlatego też zachodzi potrzeba zwiększenia troski 
o poprawę warunków lokalowych szkół, o zapewnienie niezbędnej liczby 
pracowni do zajęć laboratoryjnych i praktyczno-technicznych, o ich wy- 
posażenie w pomoce naukowe oraz o podniesienie stanu higieniczno-sani- 
tarnego i estetyki pomieszczeń szkolnych. 


Dysproporcje sieci szkolnej 


Między poszczególnymi województwami oraz między miastem a wsią 
zachodzą duże dysproporcje w zakresie poziomu organizacyinego szkół. 
Są to dysproporcje jakościowe. 


Najtrudniejsza sytuacja występuje w województwie białostockim. 415 
nauczycieli miało tam w 1966/67 r. 530% ogólnej liczby szkół 8-klaso- 
wych na wsi, a uczęszczało do nich 32% uczniów wszystkich wiejskich 
szkół podstawowych. Od średniej krajowej odbiegają znacznie także inne 
województwa: olsztyńskie (480/, szkół o 4 i 5 nauczycielach na wsi w sto- 
sunku do ogólnej liczby szkół wiejskich 8-klasowych, uczęszcza do nich 
27% ogólnej liczby dzieci wiejskich), szczecińskie (odpowiednio 47% 
szkół, 270/, dzieci), poznańskie (odpowiednio 400%, szkół, 22% dzieci) 
i łódzkie (odpowiednio 400% szkół, 22,6%, dzieci). - 


Pozytywnym przykładem może być województwo kieleckie (około 700% 
ludności wiejskiej), mimo dużych trudności 4 i 5 nauczycieli ma tam 
tylko 250% szkół obejmujących 13,7% dzieci. 


Problem dysproporcji w sieci szkół 8-klasowych na wsi ilustruje ta- 
blica 2 (patrz str. 78). 


Zadaniem naszym powinno być wyrównywanie rażących dysproporcji 
w sieci szkolrej na poszczególnych obszarach kraju przez zwiększanie 
liczby szkół o 7 i więcej nauczycielach oraz zmniejszanie liczby szkół 
o 4 i 5 nauczycielach. Województwa o najbardziej zacofanej sieci po- 
winny czynić maksymalne wysiłki w celu stopniowej poprawy sytuacii. 
Sprawa jest ważna również ze względu na perspektywiczną wizję po- 
„. wszechności kształcenia na poziomie średnim, wysoko zorganizowane 


7) Patrz Rocznik statystyczny szkolnictwa 1944/45 — 1966/67, Warszawa, GUS 1967, 
str. 136—141. 
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bowiem szkoły 8-klasowe stanowić będą w przyszłości podstawę średniej 
szkoły na wsi. 


Tablica 2 
Uczniowie w szkołach 8-klasowych na wsi 
(Rok szkolny 1966/67) 


7,07, uczniów w szkołach o 4, 5, 6 oraz 
o ? i więcej nauczycielach w stos. do 

ogólnej czby uczniów szkół 6- 
Ogólna liczba . 


16 kÓL wych na wsi 
wejewództwa klasowych 
ną wsi w sakołach w szkołach e 0—7 
© 4—5 nau-> 1 więcej nauczy- 
esycielach elelach 

4 4% 
POLSKA 2.604.342 20,5 79,5 
woj. białostockie 125.786 $5,5 64,5 
„ bydgoskie 159.795 14,9 85,1 
» gdańskie ' 19.776 23,2 16,8 
„ katowickie 129.350 9,8 90,2 
„ kieleckie 235.526 14,2 85,8 
„ koszalińskie 73.124 33,3 66,7 
„ krakowskie 248.899 14,5 85,5 
m lubelskie 223.214 21,2 78,8 
w łódzkie 172.440 26,1 75,9 
„ Olsztyńskie 104.885 32,7 67,3 
w Opolskie " 89.874 28,1 11,9 
» poznańskie 195.361 25,1 74,9 
„  Tzeszowskie 199.689 16,7 88,38 
„ Szczecińskie 55.422. 33,3 66,1 
w warszawskie 212.374 16,5 83,5 
„ wrocławskie 162.463 18,8 81,2 
» _ Zielonogórskie 76.364 20,0 90,0 


Reforma szkolnictwa Średnich szczebli a wieś 


W pięcioleciu poprzedzającym reformę szkolną (19681—1985) liczba 
uczniów wszystkich typów szkół średnich szczebli łącznie ze szkolnictwem 
dla pracujących (dla dorosłych) oraz szkołami zawodowymi pomatural- 
nymi wzrosła z 1.075 tys. do 2.132 tys. Ponad dwukrotnie zwiększyła sie 
liczba uczniów w szkołach dla młodzieży, organizowanych na podbudo 
wie programowej 7-klasowej szkoły podstawowej (z 836 tys. do 1.698 tys.) 

Dzięki rozbudowie szkolnictwa średnich szczebli, mimo młodzieżoweg: 
wyżu demograficznego, osiągnięty został i utrzymany wysoki stopień do 
stępności kształcenia w szkołach ponadpodstawowych. W 1965/66 r. szko 
ły średnich szczebli przyjęły 770/, absolwentów 7-klasowej szkoły pod 
stawowej bezpośrednio po ukończeniu klasy VII. Liczba młodzieży wiej: 
skiej kontynuującej naukę po ukończeniu klasy VII w szkołach średnict 
wzrosła ze 134 tys. w 1960 r. do 229 tys. w roku 1965. Dzięki temu 
zmniejszyła się rozpiętość w zakresie udostępnienia szkolnictwa śred- 
niego dla młodzieży zamieszkałej w mieście i na wsi. Niemniej jednak 
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dysproporcje pod tym względem występują nadal. Odsetek kształcących 
się absolwentów klasy VII osiągnął w mieście 86,20%, a na wsi — mimo 
wzrostu — był niższy o 18,3%9 i wynosił w 1965/66 r. 67,9%. 

Problem nierównomierności w udostępnieniu młodzieży szkół średnich 
i gorszej pod tym względem sytuacji młodzieży wiejskiej pogłębiają dy- 
sproporcje między poszczególnymi obszarami kraju. Z danych statystycz- 
nych wynika, że najniższy odsetek młodzieży wiejskiej kontynuującej 
dalszą naukę po ukończeniu szkoły podstawowej mają województwa: 
białostockie (54,709), kieleckie (55,2%), łódzkie (60,8%), olsztyńskie 
(62,50%), krakowskie (62,6%%9) i warszawskie (63,10/,). W upowszechnieniu 
kształcenia w szkołach średnich szczebli najlepsze wyniki osiągnęły na- 
stępujące województwa (po wyeliminowaniu województwa katowickie- 
go, jako nietypowego pod tym względem): wrocławskie (80,60/9), szcze- 
cińskie (78,80%), opolskie (74,9%%), zielonogórskie (71,70%), bydgoskie 
(71,50%) i rzeszowskie (71,3%). . 

Dysproporcje w omawianej dziedzinie wiążą się z ilością miejsc, jaką 
dysponują poszczególne województwa w szkołach średnich. Decydującą 
rolę w udostępnianiu młodzieży wiejskiej kształcenia powyżej szkoły 
podstawowej odgrywa zatem rozmieszczenie szkół w kraju, czyli sieć 
szkolna. Szkoły średnie bowiem, znajdujące się na terenie województwa, 
"służą przede wszystkim młodzieży zamieszkałej w tym województwie. 
Województwa dysponujące w szkołach średnich większą liczbą miejsc 
na 100 młodzieży w wieku 14 lat (wiek rozpoczynania nauki na pozło- 
mie średnim) wykazują także wyższy stopień powszechności kształcenia 
młodzieży powyżej szkoły podstawowej. 

Niekorzystną sytuację młodzieży wiejskiej w województwach o rzad- 
szej sieci szkół średnich w zakresie kształcenia na poziomie powyżej 
szkoły podstawowej można w pewnej mierze poprawić przez rozbudowę 
internatów przy szkołach i organizację dojazdów młodzieży do szkół. 
Województwa dysponujące większą liczbą miejsc w internatach na ogół 
w wyższym stopniu upowszechniają kształcenie na poziomie średnim 
(choć nie jest to regułą). Np. w województwie łódzkim na 100 uczniów 
szkół średnich przypadało w 1965/66 r. tylko 17,5 miejsc w internatach 
l mimo stosunkowo gęstej sieci szkół ponadpodstawowych stopień upo- 
wszechnienia kształcenia na poziomie średnim wśród młodzieży zamie- 
szkałej na wsi był w tym województwie niższy od średniej krajowej. 
Gdy np. w kraju 67,9%, absolwentów szkół podstawowych na wsi kon- 
tynuowało w roku szkolnym 1965/66 dalszą naukę, analogiczny odsetek 
w województwie łódzkim wynosił 60,8%. Natomiast województwo ko- 
szalińskie, które ma rzadszą sieć szkół, ale dysponuje przeszło 25 miej- 
scami w internatach na 100 uczniów, mogło zapewnić dalszą naukę 
68,507, absolwentom klas VII szkoły podstawowej z 1965 r. 

Nierównomierność cechuje również rozmieszczenie pełnych szkół śred- 
nich (licea ogólnokształcące i technika) oraz szkół średnich niższego 
szczebla (zasadnicze szkoły zawodowe i szkoły przysposobienia rolnicze- 
go). W miastach, zwłaszcza większych, liczba miejsc w pełnych szkołach 
średnich (maturalnych) jest znacznie wyższa niż w województwach 
o przewadze ludności wiejskiej (między miastami też zachodzą różnice). 
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Dysproporcje w tej dziedzinie występują także między poszczególnymi 
województwami. Np. gdy w województwach gdańskim i szczęcińskim 
w 1965/66 r. na 100 czternastolatków przypadało 36 miejsc w szkołach 
średnich maturalnych, to w województwach krakowskim, poznańskim 
i wrocławskim analogiczna liczba wahała się od 25,7 do 26, 8. 


Poruszony tu problem jest bardzo ważny z punktu widzenia społecz- 
nego, gdyż dotyczy jakości, poziomu i czasu trwania kształcenia powy- 
żej szkoły podstawowej. Nierównomierność rozmieszczenia szkół śred- 
nich maturalnych utrudnia niwelowanie różnie kulturalnych w społe- 
czeństwie. Wywiera ona także ujemny wpływ na dostępność szkoły 
wyższej dla młodzieży z poszczególnych regionów kraju, co nie może 
być obojętne z punktu widzenia potrzeby 'wyławiania talentów i dal- 
szego rozwoju kultury ogólnonarodowej. | 


Jak widzimy, realizacją reformy szkolnej nie może ograniczyć się do 
przebudowy ji unowocześnienia treści nauczania i wychowania oraz 
zmian wewnętrznej struktury organizacyjnej szkolnictwa, ale rozwią- 
zywać musi problem równomiernego zaspokojenia potrzeb społeczeń- 
stwa w dziedzinie kształcenia młodzieży. Zgodnie z założeniami reformy 
przebudowany system szkolny powinien zapewnić młodzieży dostępność 
wszystkich szczebli kształcenia, bez względu na miejsce zamieszkania 
Problem jest niezwykle trudny i skomplikowany. Jego rozwiązanie wy- 
maga zmiany sieci szkół średnich szczebli, rozbudowy internatów i usta- 
lenia prawidłowszego stosunku ilościowego szkół średnich maturalnych 
do szkół średnich niepełnych w poszczególnych regionach kraju. Reali- . 
zacja założeń reformy szkolnej w omawianym zakresie, polityka równo- 
miernego udostępniania szkół średnich szczebli w mieście i na wsi, 
a zwłaszcza dalsza poprawa pod tym względem sytuacji młodzieży 
wiejskiej, napotyka trudności nie mniejsze niż stworzenie na wsi sieci 
pełnowartościowych 8-klasowych szkół podstawowych. Jest to proces 
długotrwały, wymagający dalszego doskonalenia naszego systemu oświa- 
towego (np. przedłużenia w przyszłości obowiązkowego kształcenia ogól- 
nego do lat. dziewięciu lub dziesięciu) w celu zapewnienia młodzieży 
w możliwie szerokim zakresie równego startu w dziedzinie oświaty bez 
względu na miejsce zamieszkania. 


Szkoły przysposobienia rolniczego 


Młodzież wiejska korzysta coraz szerzej .z niepełnych szkół śred- 
nich. Odsetek absolwentów szkół podstawowych na wsi, rozpoczynają- 
cych naukę w tych szkołach, w ostatnich latach poprzedzających refor- 
mę szkolnictwa systematycznie rósł (w 1960 r. — 38%, w 1963 r. — 
46,60/9, w 1965 r. — 47 fo). Wpływał na to rozwój szkół przysposobie- 
nia rolniczego (SPR) na wsi, a bliskość szkoły, jak to wynika z dotych- 
czasowych rozważań i danych liczbowych, najbardziej skutecznie zwięk- 
sza powszechność kształcenia na poziomie Średnim. 
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Szkoły przysposobienia rolniczego powołane zostały przed 10 laty. Za- 
równo liczba SPR, jak i odsetek absolwentów wiejskich szkół podsta- 
wowych, podejmujących w nich naukę, zwiększały się w ostatnich la- 
tach. W ostatnim roku szkolnym poprzedzającym wprowadzenie kla- 
sy VIII (1965/66) do SPR wstąpiło 16,4% absolwentów klasy VII na wsi. 

Zwolennicy tendencji do szybkiego upowszechnienia szkoły Średniej 
zwracają jednak uwagę, że szkół przysposobienia rolniczego nie można 
traktować jako pełnowartościowej formy kształcenia na szczeblu śred- 
nim (nawet niepełnym), że szkoły te stoją na niższym poziomie, a przez 
to są mniej atrakcyjne, np. od zasadniczych szkół zawodowych, i nie 
spełniają pokładanych w nich nadziei na rozszerzenie na wsi powszech- 
ności kształcenia na poziomie średnim, Stanowisko to jest zbyt krańco- 
we i jednostronne. * 

Gdyby nawet częściowo zgodzić się z tego rodzaju opiniami, formu- 
łowanymi na podstawie dotychczasowych nie zawsze najlepszych do- 
świadczeń — to należy patrzeć na sprawę realistycznie, brać pod uwagę 
realny fakt, że młodzież wiejska ma mniej niż młodzież miejska możli- 
_ wości zdobycia wyższego poziomu wykształcenia. Niełatwo jest sytuację 
pod tym względem zmienić z roku na rok. Na wsi niełatwo jest zorga- 
nizować szkołę średnią ogólnokształcącą lub zawodową. Wymaga to no- 
wych inwestycji i zaplecza gospodarczego (gdy idzie o szkoły zawodowe). 

Szkolnictwo średnie w ośrodkach wiejskich będzie się rozwijało sto- 
sownie do postępów w procesie urbanizacji kraju i deglomeracji prze- 
mysłu. Jest to jednak sprawa nieco dalszej przyszłości, perspektyw roz- 
woju naszej oświaty. Trzeba już o nich myśleć, warto nawet. podjąć 
dyskusję nad różnymi koncepcjami rozwiązań przyszłej organizacji 
szkolnictwa. 

Dziś jednak trzeba rozszerzać wszystkie możliwości kształcenia mło- 
dzieży wiejskiej powyżej szkoły podstawowej, a więc także przez szkoły 
przysposobienia rolniczego. Jest to jedno z ważnych zadań obecnej re- 
formy szkolnej. 

Rozwój i umocnienie SPR wiążą się z bardzo ważnymi naszymi za- 
daniami w dziedzinie zwiększenia produkcji rolnej i unowocześnienia 
rolnictwa. Stały i szybki bowiem rozwój rolnictwa — jak to stwierdza 
uchwała IX Plenum KC PZPR — leży we wspólnym interesie wsi 
i miasta. Stanowi warunek harmonijnego rozwoju gospodarki narodo- 
wei i wzrostu dobrobytu ludności. 

Nie trzeba udowadniać, że kwalifikacje rolników stają się coraz istot- 
niejszym czynnikiem postępu w rolnictwie, zwłaszcza przy stosowaniu 
nowoczesnych metod i środków produkcji. Dlatego tak ważne jest pod- 
noszenie kwalifikacji zawodowych młodzieży pozostającej na wsi w rol- 
nictwie. Należy to do istotnych zadań zreformowanego szkolnictwa. Naj- 
bardziej masową formą kształcenia rolniczego młodzieży wiejskiej są 
SPR. Dlatego też szkoły te stanowić powinny na obecnym etapie jedno 
z najważniejszych ogniw dobrego przygotowania młodzieży do pracy 
w przeobrażającym się rolnictwie. 

W związku z podnoszeniem się poziomu kulturalnego wzrasta na wsi 
potrzeba kształcenia się w szkołach ponadpodstawowych. SPR nie tylko 
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umożliwiają młodzieży pozostającej na wsi przygotowanie się do pracy 
w rolnictwie, ale także stwarzają dogodne warunki kontynuowania dal- 
szej nauki w pobliżu miejsca zamieszkania. Szkoły te nie mają jednak 
dotychczas kthysgoci rangi w środowisku wiejskim. Są trudności z wy- 
konaniem ustalonych planów przyjęć do.SPR. W bieżącym roku szkol- 
mym 1967/68, na skutek zmniejszenia się liczby absolwentów już zre- 
formowanej 8-klasowej szkoły podstawowej i łatwej możności dostania 
się do pełnych średnich szkół i zasadniczych szkół zawodowych, na pierw- 
szy rok nauki w SPR zgłosiło się tylko 20.000 młodzieży po ukończeniu 
klasy VIII, przy czym 700%, stanowią dziewczęta. Plan zakładał przy- 
jęcie około 50 tysięcy absolwentów 8-klasowej szkoły podstawowej. 

W tej sytuacji zadaniem głównym jest umocnienie pozycji oraz pod- 
niesienie roli i poziomu szkół przysposobienia rolniczego przez lepszą 
obsadę nauczycielską, poprawę warunków lokalowych i wyposażenia 
w pomoce naukowe, przez przejście na naukę poranną i całoroczną. Nie 
bez znaczenia byłoby przekształcenie SPR w zasadnicze szkoły rolnicze 
nie tylko przez formalną zmianę nazwy, ale również przez dalszą prze- 
budowę programów nauczania. 

Do umocnienia autorytetu szkół przysposobienia rolniczego na wsi 
rzyczynia się tworzenie pełnych szkół średnich dla absolwentów SPR. 

lę tę spełniają technika rolnicze oparte na podbudowie programowej 
SPR. Już obecnie w 3-letnich technikach po SPR kształci się ponad 
20 tysięcy absolwentów tych szkół. Z początkiem przyszłego roku szkol- 
nego będą organizowane także trzyletnie korespondencyjne licea ogólno- 
kształcące dla absolwentów SPR. | 

Dzięki technikom rolniczym i projektowanym liceom ogólnokształcą- 
cym, opartym na podbudowie programowej szkół przysposobienia rolni- 
czego, młodzież pozostająca na wsi i pracująca w rolnictwie będzie mo- 
gła zaspokoić, w aktualnie istniejących warunkach, swoje aspiracje do 
zdobycia pełnego wykształcenia średniego, a w rezultacie przyczyniać 
się do podnoszenia poziomu kultury ogólnej i kultury rolnej na wsi. 


Witold Leder 


„Wyzwanie amerykańskie” 
- | co dalej? 


Sukces tej książki jest wręcz niezwykły. We wrześniu ub. r. autor 
zakończył ostatni rozdział, a już w styczniu rozeszły się trzy nakłady — 
blisko pół miliona egzemplarzy. Od miesięcy „Wyzwanie amerykańskie” 
Jean-Jacques Servan-Schreibera t), bo o tej książce mówimy, zajmuje 
pierwszą pozycję na liście bestsellerów, dystansując na rynku francu- 
skim dzieła literackie, sensacyjne reportaże, a nawet — jak już kilka- 
krotnie podkreślano — budzące szczególne zaciekawienie ze względu na 
pozycję autora „Antymemuary” Andre Malraux. Ale zainteresowanie 
książką Servan-Schreibera nie ogranicza się bynajmniej do Francji. Prze- 
tłumaczono ją już na szereg języków. Poczytne tygodniki, jak zachodnio- 
niemiecki „Spiegel”, drukują obszerne fragmenty w odcinkach. Mówi się 
o niej, o problemach przez nią poruszonych również w krajach socjali- 
stycznych. 

Praca, w której autor próbuje się zastanowić nad losami cywilizacji 


_. europejskiej w obliczu wyzwania amerykańskiego, w której sygnalizuje 


problem inwazji amerykańskiego kapitału, amerykańskiej techniki, ame- 
rykańskiego przemysłu, a również amerykańskiego sposobu bycia na 
stary kontynent, trafiła, jak widać, w sedno spraw nurtujących setki ty- 
sięcy myślących ludzi we Francji i nie tylko we Francji. 

Servan-Schreiber postawił sobie ambitne zadanie. Kreśląc apokalipty- 
czny obraz zapadających się pod naciskiem amerykańskiej „wyobraźni 
twórczej t talentu organizacyjnego” struktur gospodarczych, politycz- 
nych i duchowych Europy, zamierzał on wstrząsnąć sumieniem pokole- 
nia, obudzić je z letargu, natchnąć do przeciwdziałania. Spoglądając 
z dystansu historycznego na toczącą się walkę („wojnę” — mówi z na- 
ciskiem Servan-Schreiber), usiłując rozszerzyć horyzont czasowy i spoj- 
rzeć w przyszłość, nakreślić perspektywy, jakie niesie cywilizacji euro- 
pejskiej,j a w pewnym sensie ogólnoludzkiej, narzucenie przez Amerykę 
swojego stylu życia, formułując jednocześnie alternatywę wobec tego 
zagrożenia, autor — sądząc z oddźwięku, z jakim się spotkał — w pew- 
nej mierze cel swój osiągnął. 

Ważkie t bezwzględnie rzeczywiste problemy postawił Servan-Schrei- 
ber. Ważkie dla Francji, zastanawiającej się nad swoją pozycją i rolą 
w świecie, z niepokojem szukającej alternatyw swojego przyszłego po- 
litycznego i społecznego rozwoju. Ważkie i istotne dla pozostałych kra- 


1) Jean-Jacques Servan-Schreiber: Le dófi americain, Paris, 1967 
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jów Europy zachodniej, ale nieobojętne również dla nas, żyjących 
w Europie socjalistycznej. Próba spojrzenia w przyszłość, nakreślenia 
i prześledzenia podstawowych tendencji, uchwycenia związków, jakie 
zachodzą między rozwojem techniki a kształtem społeczeństw, sama 
w sobie już przedstawia wartość, skłania do refleksji. Nawet wówczas, 
gdy zarówno analiza, jak i wnioski budzą liczne sprzeciwy, gdy z za- 
sadniczymi propozycjami autora zgodzić się nie można. Dlatego też 
chcielibyśmy tych kilka rozważań poświęcić książce Servan-Schreibera, 
spojrzeć na zimno na namiętny akt oskarżenia błyskotliwego francu- 
skiego publicysty. 

Dziwna to książka. Dziwne jest pomieszanie trafnych spostrzeżeń, nie- 
kiedy wręcz błyskotliwych z prawdami trywialnymi, głębokich ujęć 
z płyciznami, niedomówieniami i półprawdami, Całe rozdziały czyta się 
z rosnącą irytacją, aby potem trafić na ustępy fascynujące. 

Ciekawa książka, tak jak ciekawa jest postać autora. Jean-Jacques 
Servan-Schreiber, syn jednego z nestorów mieszczańskiego dziennikar- 
stwa francuskiego, znanego m. in. ze swojej pięknej postawy antyhitle- 
rowskiej w latach okupacji, jako młody chłopak ucieka z kraju, aby 
przyłączyć się do sił zbrojnych Wolnej Francji. Jako pilot walczy prze- 
ciwko hitlerowcom. Po wojnie rozpoczyna pracę dziennikarską na ła- 
mach „Le Monde”. Powołany do wojska, służy w Algierii i po powrocie 
pisze książkę demaskującą brudną wojnę przeciwko narodowi algier- 
skiemu. Za nią staje przed sądem. Zakłada następnie i kieruje tygodni- 
kiem „L'Express”, który przez wiele lat, szczególnie w kluczowej spra- 
wie wojny algierskiej, staje się wyrazicielem opinii określonego nurtu 
lewicowej inteligencji francuskiej i do niej przemawia. Potem następuje 
zwrot. Równolegle ze zmianą szaty zewnętrznej, wprowadzeniem barwnej 
okładki i formuły upodabniającej go do magazynów amerykańskich, 
„L'Express” zmienia treść. Zaciera się orientacja polityczna na 
lewo. Coraz wyraźniej występuje nastawienie na zamożną klientelę 
mieszczańską z aspiracjami do intelektualizmu i  „nowoczesności”. 
Servan-Schreiber wkracza w świat wielkiego byznesu, obejmuje 
kierownicze pozycje w świecie skomercjalizowanej prasy i informacji. 
Sądzę, że w jakimś stopniu ostatnia książka Servan-Schreibera 
stanowi odbicie ewolucji życiowej jej autora, a sprzeczność między jego 
lewicową przeszłością a obecną postawą niektóre paradoksy, zawarte 
w jego pracy, wyjaśnia. Ważniejsze jednak jest to, że w dużej mierze 
odzwierciedlają one tylko rzeczywiste sprzeczności świata, w którym 
autor „Wyzwania amerykańskiego żyje i działa, 


Zanim jednak przystąpimy do bliższego omówienia tych paradoksów, 
spróbujmy prześledzić i przedstawić czytelnikowi tok myśli i rozumo- 
wania Servan-Śchreibera. Rekonstruując zasadniczy bieg wywodów 
autora, nie potrafię, rzecz jasna, odtworzyć swoistej formy narracji, 
która pod wielu względami przypomina konstrukcję współczesnych £il- 
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mów: tak jak sens i istotne znaczenie wielu poszczególnych sekwencji 
stają się jasne i zrozumiałe dopiero po obejrzeniu całego filmu, tak też 
w książce Servan-Schreibera niejednokrotnie dopiero po przeczytaniu 
końcowych rozdziałów, zawierających wnioski, zdajemy sobie sprawę, 
że takie czy inne mocno wątpliwe twierdzenie w początkowej częsci nie 
jest wynikiem nieporozumienia czy braku wiedzy, ale stanowi świado- 
mie obciosany kamień potrzebny do oparcia na nim całego gmachu. 

Otóż, mówi Servan-Schreiber, Stany Zjednoczone w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia rozpoczęły na wielką skalę inwazję goskodarczą, przemy- 
słową i techniczną Europy. Inwazja ta, która notabene jest na ogół zna- 
na polskiemu czytelnikowi, również na podstawie szeregu artykułów 
w naszym piśmie *), zawiera w sobie groźbę zepchnięcia europejskiej 
gospodarki do roli drugorzędnej, a w przyszłości nawet trzeciorzędnej. 
W dalszej konsekwencji grozi to pozbawieniem lub wypaczeniem całej 
europejskiej cywilizacji jej istotnych treści i wartości, przekształceniem 
jej w satelitarną przybudówkę cywilizacji amerykańskiej. 

Zauważmy od razu, że w tej części swojego wywodu autor stale mówi 
o Europie jako całości, przeciwstawiając ją jednolitym i integralnym 
Stanom Zjednoczonym. Budzi to pierwsze wątpliwości, na których za- 
trzymamy się nieco dalej. 

Przewaga amerykańska, twierdzi Servan-Schreiber, wynika nie tylko 
i nie tyle z siły gospodarczej i finansowej amerykańskiego przemysłu. 
Opiera się ona przede wszystkim na duchu nowoczesności, na dyna- 
mizmie organizacyjnym, technicznym i naukowym Stanów Zjednoczo- 
nych, na stałyrna i burzliwym procesie przemian i innowacji, który spo- 
łeczeństwo to cechuje. 

Zaglądając w przyszłość, na podstawie prognoz opracowanych przez 
amerykańskie instytucje „futurologiczne”, m. in. na podstawie badań 
znanego już naszym czytelnikom Hermana Kahna), Servan-Schreiber 
kreśli obraz świata w 2000 roku, jeśli obecny trend nie zostanie pow- 
strzymany lub odwrócony. 

Mała grupa krajów (ok. 10% ludzkości) osiągnie w tym czasie wiel- 
kość dochodu narodowego na głowę ludności powyżej 4 tys. dolarów. 
Przekroczą one tym samym, według diagnozy Kahna i jego współpra- 
cowników z „Hudson Institute”, próg nowej formacji społecznej, 
którą nazwali „społeczeństwem post-industrialnym". 

Mniejsza o cechy charakterystyczne tego społeczeństwa post-indu- 
strialnego, tak jak je widzą amerykańscy futurolodzy i Servan-Schrei- 
ber. Stanowią one wynik dość naiwnej ekstrapolacji dzisiejszych tren- 
dów rozwoju techniki, nauki i życia zbiorowego w krajach o wysokim 
stopniu rozwoju kapitalizmu, przy całkowitym prawie ignorowaniu kon- 
fliktów społecznych wewnątrz tych społeczeństw i w skali światowej 
oraz ich ewentualnego wpływu na przyszły rozwój. Istotne w naszym 


3) Por. Mirosław Dyner: Kapitały USA atakują Europę, „Nowe Drogi” nr 11 (210) 
1966 r., oraz Zdzisław M. Rurarz: Ekspansja kapitału USA, „Nowe Drogi” 
nr 9 (220) 1967 r. 


3) Por. Julian Lider: Herman Kahn — teoretyk wojny nuklearnej jako narzędzia 
polityki, „Nowe Drogi” nr 3(202). 1966 r. 
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kontekście, a raczej w kontekście rozważań Servan-Schreibera, jest co 
innego. Stwierdza on mianowicie z przerażeniem, że tylko Stany Zjed- 
noczone, Japonia i Szwecja mają według prognoz amerykańskich szanse 
na przekroczenie w 2000 roku progu tego społeczeństwa post-industrial- 
nego, gdy tymczasem kraje Europy zachodniej, a w tym i Francja, szans 
takich nie posiadają. 

„Zapowiada się nam w ten sposób i to z całym spokojem — woła Ser- 
van-Śchreiber — przemianę sensacyjną, o historycznym znaczeniu. 
W ciągu jednego pokolenia różnica między naszą sytuacją a sytuacją 
krajów przodujących nie będzie już różnicą ilościową, ale różnicą ja- 
kości. Staniemy się częścią innego Świata. Świata pośredniego między 
cywilizacją szczytową a cywilizacją krajów zacofanych” (str. 47). 

Zauważmy tylko na marginesie, dla ilustracji naszej poprzedniej uwa- 
gi o metodzie publicystycznej Servan-Schreibera, że całe swoje dalsze 
rozumowanie opiera on na jednej wersji prognozy Hudson Institute. 
Według innej wersji, sformułowanej przez samego Kahna, do ideal- 
nego społeczeństwa post-industrialnego dopuszcza się w 2000 roku rów- 
nież Kanadę, kraje skandynawskie, Szwajcarię, Francję, Niemcy za- 
chodnie i Beneluks. 

Bardziej zaskakujące jest, iż Servan-Schreiber przyjmuje na wiarę 
całą prognozę opartą na istotnym, ale absolutnie nie wystarczającym 
kryterium wielkości dochodu narodowego na jednostkę, co nadaje jej 
charakter prymitywnie materialistyczny i całkowicie ahistoryczny. Czyż- 
by nie wiedział on, że jednym z najwyższych dochodów narodowych na 
głowę ludności w dobie obecnej może się wykazać Kuwejt, co bynaj- 
mniej nie znaczy, że szejkat ten, posiadający poniekąd bardzo postępo- 
wy svstem powszechnego szkolnictwa i służby zdrowia, określa kształt 
współczesnej i przyszłej cywilizacji. 

Ale śledźmy dalej tok rozumowania Servan-Schreibera. Na czym 
opiera się supremacja amerykańska? Po przytoczeniu powszechnie zna- 
nych faktów, dotyczących pozycji amerykańskiej gospodarki i szczegól- 
nie amerykańskiego przemysłu, wielkości i siły finansowej amerykań- 
skich towarzystw przemysłowych i bankowych, Servan-Schreiber za- 
trzymuje się bliżej na tych czynnikach, które jego zdaniem są o wiele 
istotniejsze, wręcz decydujące. Mówi on o ogromnym dynamizmie roz- 
wojowym amerykańskiego kapitalizmu, o tym, co określa jako „spiralę 
przyspieszonego wzrostu”, opartą na zdolności do stałej adaptacji wszyst- 
kiego co nowe, zarówno w dziedzinie organizacji, technologii, techniki, 
jak też badań naukowych. Na tej podstawie ukształtowała się „luka 
technologiczna”, opóźnienie zachodnioeuropejskiego przemysłu w naj- 
bardziej kluczowych i przyszłościowych dziedzinach wytwórczości de- 
cydujących o dalszym postępie. 

Ten dynamizm, ta zdolność do „stałego wytwarzania innowacji tech- 
nicznej” nie są dziełem przypadku. Złożyło się na nie cały szereg czyn- 
ników, wśród których Servan-Schreiber (znów na podstawie badań nau- 
kowców i ekspertów amerykańskich) na pierwszym i decydującym miej- 
scu stawia powszechność wykształcenia, łącznie z wyższym, którym, jego 
zdaniem, objęta jest znaczna część narodu amerykańskiego. Dochodzi 
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do tego system stałego dokształcania, utrzymujący na poziomie wiedzy 
współczesnej szeroką kadrę ludzi zatrudnionych we wszystxich dzie- 
dzinach życia gospodarczego i społecznego. Najbardziej spektakularnym 
przejawem tego stanu rzeczy, tego twórczego dynamizmu społeczeństwa 
amerykańskiego, a zarazem podstawowym narzędziem dalszego przy- 
spieszania rozwoju ma być „rewolucja komputerów”. Nasycenie wszyst- 
kich dziedzin życia, od gospodarki przez planowanie strategii do admini- 
stracji kraju, matematycznymi maszynami elektronowymi daje Stanom 
Zjednoczonym ogromne wyprzedzenie w stosunku do reszty świata, wy- 
przedzenie, którego za kilka lat już nie sposób będzie nadrobić. 


Można by znów sporo powiedzieć o wiarygodności i ścisłości faktów, 
którymi cytowane przez Servan-Schreibera źródła podbudowują np. 
kluczową w rozważaniach naszego autora tezę o powszechności wy* 
kształcenia w Stanach Zjednoczonych. Jeden tylko przykład. Porównu- 
jąc zasięg studiów wyższych w poszczególnych krajach, Servan-Schrei- 
ber przytacza, w ślad za prof. Chorafasem z Uniwersytetu w Waszyngto- 
nie, tablicę, z której się dowiadujemy, że w Stanach Zjednoczonych 
w 1966 r. było 5,5 mln studentów wyższych uczelni, czyli 430% całej 
ludności w wieku od 20 do 24 lat. Z tegoż zestawienia możemy wyczy- 
tać, że w Związku Radzieckim studiowało 4 mln, czyli tylko 240;ę mło- 
dzieży w tej samej grupie wieku. Ale wystarczy przecież zajrzeć do 
któregokolwiek rocznika statystycznego, aby w odpowiedniej rubryce 
przy pozycji USA, znaleźć odnośnik: „Dane nie są w pełni porówny- 
walne, ponieważ obejmują również studentów «colleges», które w in- 
nych krajach ze względu na czas trwania i program studiów nie są trak- 
towane jako szkoły wyższe”. Po odliczeniu tej grupy, będącej czymś 
zbliżonym do naszego technikum, należy — twierdzą roczniki — litzrę 
studentów w Stanach Zjednoczonych zmniejszyć o 23/0. Odnośnika tego 
nie znajdziemy jednak u Servan-Schreibera. 


Ale chcąc się skoncentrować na podstawowych zrębach rozumowania 
naszego autora, pozostawmy szczegółową analizę tego rodzaju nieżci- 
słości i niedomówień, spotykanych na każdej niemal stronie książki, 
specjalistom, którzy na pewno podejmą jeszcze polemikę z poszczegól- 
nymi aspektami „Wyzwania amerykańskiego”. 


Jest bezsprzecznie jakaś cząstka prawdy w twierdzeniu o dużej roli 
masowego, specjalistycznego i fachowego wykształcenia oraz wyso- 
kich wymagań stawianych pracownikom w tym względzie, jeśli chodzi 
o sprawność funkcjonowania amerykańskiej machiny przemysłowej. 
Chociaż obraz na pewno nie jest ani tak różowy, ani tak jednolity, jak 
to wypada u Servan-Schreibera. Pozostawmy więc błyskotliwemu publi- 
cyście prawo do przejaskrawienia, do takiego rozstawiania akcentów, 
aby otrzymany obraz szczególnie przekonywająco działał na wyobraźnię. 
Ale nie zapominajmy równocześnie, że zbytni, powiedzmy, subiekty- 
wizm w dobieraniu i naświetlaniu faktów może doprowadzić do uzyska- 
nia wypaczonego obrazu rozmijającego się z rzeczywistością. Że tak 
właśnie się stało, zamierzamy wykazać w dalszym toku naszych re- 
fleksji. 
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Wróćmy jednak do wywodów Servan-Schreibera. Co Europa ma do 
przeciwstawienia amerykańskiej ofensywie i amerykańskiej suprema- 
cji — pyta. Odpowiedź zawarta jest w tytule rozdziału. „Europa bez stra- 
tegii”. Tak — mówi Servan-Schreiber — Europa jest rozbita, podzielona, 
poprążona w gnuśności, w samozadowoleniu i w konserwatyzmie /). 


Istnieje co prawda w poszczególnych kołach i w poszczególnych pań- 
stwach świadomość zagrożenia. Ale nie zdobyto się dotychczas ani na 
wytknięcie wspólnych celów, ani na wypracowanie wspólnej strategii 
kontrofensywy, na określenie priorytetów i zagadnień kluczowych. Nie 
zdobyto się przede wszystkim — akcentuje Servan-Schreiber — na 
wspólne działanie. Zrobiono co prawda poważny krok ku stworzeniu 
wspólnego rynku, ale tym samym właśnie stworzono szerokie pole do 
działania amerykańskiego przemysłu, decydującą zachętę dla jego inwa- 
zji. Natomiast nawet te nieliczne próby, jakie podjęto dla zjedno- 
czenia się w produkcji, w pracach decydujących o postę- 
pie technicznym, o nadrobieniu zaległości wobee Stanów Zjed- 
noczonych poniosły fiasko w obliczu zazdrośnie strzeżonych prerogatyw 
1 interesów narodowych, braku odwagi i inicjatywy do podjęcia wiel- 
kich, ponadnarodowych europejskich przedsięwzięć i operacji. Przykła- 
dem — nikłe wyniki Euratomu, trudności i opóźnienia w realizacji fran- 
cusko-brytyjskiego projektu „Concorde”, zahamowania i rozgardiasz 
w dziedzinie wspólnych zachodnioeuropejskich projektów kosmicznych 
(£LDO). Wręszcie na odcinku, na którym według Servan-Schreibera 
„rozgrywa się decydująca batalia toczącej się wojny przemysłowej, 
a więc na odcinku elektronicznych maszyn liczących występuje całko- 
wity brak koordynacji. Nie zostały wytknięte wspólne cele ani wspólna 
strategia, nie mówiąc już o wspólnym działaniu. 

Oto jak ocenia Servan-Schreiber sytuację, jeśli chodzi o wielkie 
przedsięwzięcia przemysłowe i badawcze: działanie w skali narodowej 
przekracza zasoby poszczególnych państw zachodniej Europy, droga ko- 
operacji nie prowadzi do niczego ze względu na rywalizację, wynikającą 
z wąskonacjonalistycznego punktu widzenia i ścierających się interesów, 
a wspólnej strategii brak. Jeszcze bardziej pesymistycznie widzi on 
dotychczasowe wyniki współpracy na płaszczyźnie przemysłu prywatne- 
go. Według niego nie stworzono, nawet w ramach Wspólnego Rynku, 
warunków sprzyjających porozumieniom i fuzjom wielkich koncernów 
europejskich. | | 

Sytuacja jednak nie jest bynajmniej beznadziejna. Europa, sądzi Ser- 
van-Schreiber, dysponuje wszelkimi możliwościami i zasobami — przede 


4) Irytująca maniera posługiwania się terminem Europa jako frazesem pozbawio- 
nym jakiejkolwiek konkretnej treści rozpleniła się w ostatnich latach w publi- 
cCystyce zachodniej. Przejął ją również — i nieprzypadkowo — Servan-Schrei- 
ber. Warto w związku z tym przytoczyć zjadliwą wypowiedź P. Chatenet 
w dzienniku .„Le Monde” pt. „Europa i frazesy”. „Istnieje Europa ponadnaro- 
dowa, Europa zachodnia, EKurcpa szóstki, Europa państw, Europa geograficzna, 
Europa wspbólnorynkowa. Europa w marszu, Europa zintegrowana I co najmniej 
dwudziestka innych określeń. częstokroć bardziej nabrzmiałych podtekstami niż 
jakimkeświek pecyzyjnym sensem”, „Le Monde” 26 stycznia 1967, 
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wszystkim intelektualnymi — aby odparować amerykańskie natarcie. 
Trzeba jednak uświadomić sobie istniejącą sytuację i zagrożenie oraz 
wykazać zdecydowaną wolę poprowadzenia kontrofensywy. W tych wa- 
runkach możliwe by było przeciwdziałanie. Servan-Schreiber proponuje 
jego kierunki. Uważa on, iż przede wszystkim należy przyspieszyć kon- 
centrację przemysłu europejskiego, tworzyć wielkie jednostki przemy- 
słowe zdolne do rywalizacji z gigantami amerykańskimi. Należy rów- 
nież podjąć wielkie przedsięwzięcia badawcze i techniczne na decydu- 
jących odcinkach, przede wszystkim — jak już zaznaczono — w dzie- 
dzinie komputerów. Konieczną przesłanką takich przedsięwzięć jest wy- 
pracowanje nowych, skutecznych form ścisłej współpracy między prze- 
mysłem, ośrodkami uniwersyteckimi a władzą państwową, upowszech- 
nienie wykształcenia oraz stałe dokształcanie. 

Dochodzą do tego dwa postulaty o charakterze politycznym, o decy- 
dującym znaczeniu: stworzenie pewnego minimum władzy federalnej 
'w Europie, która by mogła wspólne przedsięwzięcia inicjować i dbać 
o ich realizację, oraz „wyzwolenie energii, spętanej przez przestarzałe 
struktury na drodze rewolucji w technice organizacji. Rewolucja taka 
powinna doprowadzić do odnowienia elit i stosunków społecznych” 
(str. 141). 

Nie ma co. Program jest ambitny i głęboko przemyślany, cechuje go 
rozmach i trafia on chyba, jeśli abstrahować od pewnych przejaskra- 
wień i niedomówień, w sedno rzeczy. Sądzę jednak, że czytelnikowi, 
tak samo jak autorowi niniejszych uwag przy czytaniu Servan-Schrei- 
bera, nasuwa się jedno nieodparte pytanie: kto, a konkretnie, jakie 
siły społęczne mają ten program realizować iw czyim interesie, 
albo, inaczej mówiąc, w imię czego? 

Dochodzimy do decydującego punktu, do punktu, w którym — jak 
to poprzednio mówiliśmy — dotychczasowe sekwencje filmu stają się 
dopiero w pełni zrozumiałe i nabierają właściwego znaczenia. Servan- 
Schreiber odpowiada na oba pytania, chociaż trzeba przyznać, że odpo- 
wiedzi jego pozostawiają największy niedosyt albo budzą najbardziej 
zdecydowany sprzeciw. 

Zacznijmy od ostatniego pytania: w imię czego Europa (trzymamy się 
terminologii autora, uzupełniając myślowo — zachodnia) miałaby się 
zmobilizować przeciwko amerykańskiemu natarciu, czym to natarcie 
grozi? Innymi słowy, co Servan-Schreiber chciałby wyzwaniu amery- 
kańskiemu przeciwstawić? 

Dominacja amerykańska, w wyniku której Europa przekształciłaby się 
w aneks gospodarczy Stanów Zjednoczonych, nie zatrzymałaby się na 
sektorze ekonomicznym — mówi Servan-Schreiber. Amervka kształto- 
wałaby również oblicze życia politycznego, społecznego i kulturalnego 
Europy. Co prawda „wyborcy będą nadal głosować, związki zawodowe 
wysuwać swoje żądania, a parlamenty obradować. Wszystko to jednak 
będzie się działo w prózźnt” (str. 211). Podstawowe bowiem decyzje, 
kształtujące najistotniejsze sprawy krajów europejskich, bedą podej- 
mowane w wąskim gronie oligarchii za oceanem. Całe życie, wszelzie 
wartości cywilizacji i kultury europejskiej ulegną amervkanizacji. Peł- 
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ne podporządkowanie człowieka władzy pieniądza, cechujące Amerykę, 
stanie się również udziałem Europy. 

Tej wizji ginącej cywilizacji, „tak jak kilkaset lat temu została zła- 
mana cywilizacja arabska albo cywilizacja Indii”, Servan-Schreiber prze- 
ciwstawia inną wizję, alternatywę, o którą w jego mniemaniu warto 
i należy walczyć: „harmonijna struktura postępu światowego — mówi 
on — wymaga dzisiaj istnienia autonomicznej Europy, aby móc się roz- 
wijać. Czy istnieje grupa tak dalece rozwinięta, jak ta, którą tworzą 
kraje Wspólnego Rynku i Anglia, która byłaby w stanie stworzyć samo- 
dzielny biegun, różniący się zarówno od bieguna amerykańskiego, jak 
też od bieguna radzieckiego?” (str. 215). ' 

Myślę, że sformułowanie to, uzupełnione i rozwinięte w innych miej- 
gcach, wiele spraw wyjaśnia. Chodzi więc o stworzenie ze zjednoczonej 
Europy zachodniej trzeciej siły, „trzeciej wielkiej cywilizacji przemy- 
słowej”, która by zmieniła światową równowagę i „nie dążąc bynaj- 
mniej do stworzenia imperium światowego” przyczyniła: się do „postępu 
w kierunku powszechnej międzynarodowej organizacji” (tamże). 

Servan-Schreiber sam się zastrzega, że wizja jego może wydawać się 

utopią. W obszernym wywodzie wykazuje jednak, iż istnieją realne, 
choć potencjalne możliwości jej urzeczywistnienia. Muszą tylko być 
spełnione pewne warunki, pewne podstawowe przesłanki, spośród któ- 
rych najmniej trudności przedstawiają zagadnienia czystej techniki. 
W ostatecznym rachunku — twierdzi — „chodzi o organizację stosun- 
ków produkcji i stosunków społecznych, co by pozwoliło Europejczyko- 
wi odnaleźć pełnię swoich możliwości, a naszym społeczeństwom prze- 
mysłowym dało zdolność do walki i do zwycięstwa” (str. 221). 
„I znów wydawałoby się, że doszliśmy do wniosków, co do których 
moglibyśmy — z pewnymi istotnymi zastrzeżeniami, jeżeli chodzi 
o „trzecią siłę zachodnioeuropejską” — z Servan-Schreiberem się zgo- 
dzić. Rzeczywiście po to, aby Europa zachodnia mogła się przeciwsta- 
wić inwazji i dominacji amerykańskiego kapitalizmu, konieczne są zmia- 
ny społeczne. Ale znów, jak już niejednokrotnie w swojej książce, 
Servan-Schreiber, po namacaniu rzeczywistego problemu i po wskaza- 
niu właściwej drogi jego rozwiązania, dokonuje niespodziewanej wolty 
i wyprowadza siebie i nas na manowce. i 

W jakim bowiem kierunku ma zmierzać ta nowa „organizacja sto- 
sunków społecznych”, którą postuluje? Kto ma być jej nosicielem? 

„Podstawowym warunkiem odnowy społeczeństwa przemy- 
słowego — odpowiada nam Servan-Schreiber na te pytania — jest bar- 
dzo wysoki stopień integracji społecznej. Swojego rodzaju pacyfikacja 
albo co najmniej brak wojny domowej, które by umożliwiły mocne po- 
wiązanie społeczeństwa z koniecznymi przemianami” (str. 222). 

W tym miejscu, jak też dalej, w ostatnich rozdziałach swojej pracy, 
Servan-Schreiber koncentruje rozważania na Francji, której możliwości 
i misję jako inicjatora przemian w całej zachodniej Europie uważa za 
istotne. A we Francji zadanie dokonania tej integracji społecznej, o któ- 
rej mówi, przypada jego zdaniem „lewicy”, której co prawda nie okre- 
śla zbyt dokładnie. Jak można się jednak domyślić z pewnych niedo- 
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mówień, a przede wszystkim z zadań, którymi tę lewicę obarcza, nie 
zalicza on do niej najsilniejszej jej formacji — komunistów francuskich. 
A zadania stawia nie lada. 


„Podstawową ambicją tej lewicy, o której mowa, byłoby położenie 
kresu konjliktom, które rozdzierają, i podziałom, które opóźniają spo- 
łeczeństwo francuskie; ich rozwiązanie stanowiłoby wkład o decydują- 
cym znaczeniu w odnowę Europy” (str. 224). 


Kilka wierszy dalej Servan-Schreiber precyzuje wyraźnie, co rozu- 
mie przez położenie kresu konfliktom: „Dopóki przedsiębiorcy będą 
oskarżać związki zawodowe, a związki zawodowe będą odmawiać dialo- 
gu z przedsiębiorcami, dopóki rząd będzie negował prawowitość opo- 
zycji, a opozycja będzie jej odmawiała rządowi, ani jedna z koniecznych 
przemian nie będzie mogła się dokonać. Pęknięcia społeczeństwa fran- 
cuskiego pozostaną źródłem ogromnego marnotrawstwa ti osłabienia 
europejskiego” (str. 224). 


Staraliśmy się jak najwierniej, z dużym rzecz jasna uproszczeniem 
i w ogromnym skrócie odtworzyć bieg rozumowania i wnioski Servan- 
Schreibera. Książka jego, jak już mieliśmy okazję zaznaczyć, jest zara- 
zem fascynująca i irytująca. Coraz to autor jej wydobywa i prezentuje 
nam rzeczywisty i kardynalny problem, prowadzi nas do jego słusznego 
rozwiązania. W następnej jednak chwili podsuwa odpowiedź, z którą 
zgodzić się nie sposób. 


Polemika z książką Servan-Schreibera albo — lepiej powiedziawszy — 
podjęcie rzeczywistych problemów poruszonych przez niego i od- 
rzucenie fikcji oraz próba znalezienia zadowalających odpowiedzi 
wymagałyby napisania książki niewiele mniejszej niż „Wyzwanie ame- 
rykańskie'. Sądzę, że to się stanie, bo sprawy poruszone są zbyt ważkie, 
aby głos jego autora mógł pozostać osamotniony. Zaprasza on zresztą 
do dyskusji i dyskusja taka na pewno zostanie podjęta i to z różnych 
pozycji. 

W tym artykule chciałbym jednak nieco bliżej zastanowić się nad 
kilkoma najbardziej węzłowymi punktami w toku rozumowania autora 
„Wyzwania amerykańskiego, nad tymi punktami, na których w pew- 
nym sensie cała jego konstrukcja myślowa się opiera. | 

Rozważmy więc przede wszystkim sprawę, która dominuje w pierw- 
szej części książki, a mianowicie układ Amervka-Europa, zagad- 
nienie supremacji Stanów Zjednoczonych oraz ich inwazji na kontynent 
europejski. 

Przyznać muszę, że czytając rozdziały traktujące o tych problemach 
nie mogłem się wyzbyć jakiegoś dziwnego uczucia. Wydawało mi się, 
że przebywam w jakimś nierealnym, wyimaginowanym Świecie, gdzie 
wszystko jest bardzo podobne do rzeczywistości, a jednak jakoś nie 
takie — nienaturalne i nierzeczywiste. 
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Potężna, zwarta i niesłychanie nowoczesna Ameryka, wyzwalająca 
dzięki szczytom organizacji ogromne zasoby energii twórczej i nieustan- 
ny potok innowacji technicznych i naukowych. Swiadoma swych celów, 
kreśląca strategię w oparciu o dziesiątki tysięcy mózsów elektrono- 
wych, sprawnie i bezszumnie w sposób nieubłagany penetruje nasz 
stary kontynent, rozszerza swój stan posiadania, przygotowuje ostatecz- 
ny podbój. | 

Z drugiej strony ,„Europa', zafascynowana potęgą swojego przeciw- 
nika, rozbita i skłócona, niezdolna do jakiegokolwiek przeciwdziałania; 
co więcej, nie uświadamiająca sobie często grożącego jej niebezpieczeń- 
stwa, albo też gotowa — dla wygody i gnuśności — wyrzec się własnej 
osobowości i oddać na łaskę zdobywcy. 

Ze zdziwieniem zastanawiałem się również nad tym, czy rzeczywi- 
ście aż tak głęboko, aż tak kardynalnie różni się sposób bycia i życia 
dzisiejszej kapitalistycznej Europy od dzisiejszej Ameryki, czy rzeczy- 
wiście wartości humanistyczne, człowiek we współczesnej Anglii, 
Francji czy Niemczech zachodnich tak dalece ograniczają władzę pie- 
niądza, że mamy tu do czynienia z inną, odrębną cywłizacją niż w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

W pewnej chwili uświadomiłem sobie: przecież to, co czytam, w prze- 
dziwny sposób przypomina komiks, jedną z tych historii rysunko- 
wych, którymi właśnie współczesna cywilizacja amerykańsko-zachodnio- 
europejska karmi i fascynuje setki milionów konsumentów masowego 
spc.eczeństwa. Obraz, który z dużą swadą publicysty namalował Servan- 
Schreiber, ma się tak do rzeczywistości, jak rysunkowe historie o po- 
tężnych, zgrabnych i nadludzko sprawnych bohaterach mają się do real- 
nych ludzi, wśród których co dzień się obracamy. 

Żarty na bok. Rozpatrzmy sprawę bliżej. 


Nie taka przecież jest ta Ameryka, a raczej — dla precyzji — te 
Stany Zjednoczone. Nie tak bynajmniej one wyglądają. Bardziej niż 
jakikolwiek jest to przecież kraj peien wewnętrznych sprzeczności. 

Zapewne istnieje tam potężny, jeden z najpotężniejszych w świecie, 
przemysł, oparty na najnowocześniejszej technice i stale tę technikę 
rozwijający. Ale równocześnie przemysł ten jest rozbity na poszczególne 
udzielne księstwa, znajduje się pcd kontrolą zwalczających się zaciekle 
klanów tej samej oligarchii, o której wspomina również Servan-Schrei- 
ber. Ostra, nie przebierająca w środkach walka między korporacjami czy 
grupami korporacji pociąga za sobą ogromne, niebywałe marnotrawstwo 
Środków i zasobów społecznych. Bezwzględna i brutalna walka ta nie 
kończy się bynajmniej na granicy Stanów Zjednoczonych. General Mo- 
tors i Ford, IBM i General Electric, tak jak dziesiątki innych gigantów 
amerykańskich, walkę tę przeniosły również na teren Europy zachod- 
niej, gdzie każdy z nich dąży do zapewnienia sobie najsilniejszych i naj- 
korzystniejszych pozycji — kosztem swoich konkurentów zarówno euro- 
pejskich, jak też rodzimych, amerykańskich. Nie zmieniają tego stanu 
rzeczy czasowe alianse i porozumienia, częstokroć zresztą zawierane 
z partnerami europejskimi przeciwko konkurentowi amerykańskiemu. 
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Niewątpliwy również jest fakt, że w przemyśle i wielu innych dzie- 
dzinach życia społecznego, w tym również na odcinku badań naukowych, 
w kraju tym wypracowano wysoce sprawne i skuteczne metody orga- 
nizacji i zarządzania, metody, których można i należy się uczyć. Ale 
faktem jest też, że właśnie Stany Zjednoczone cierpią z powodu naj- 
bardziej anachronicznego systemu rządzenia na wszystkich szczeblach: 
federalnym, stanowym i municypalnym. Prawdą jest przecież, że sy- 
stem ten jest przeżarty korupcją, a anachroniczność jego chwilami do- 
prowadza wręcz do paraliżu władzy, do groźnych impasów i zahamo- 
wań, groźnych szczególnie w odniesieniu do wielkiego mocarstwa świa- 
towego. | 


Czy nie jest może prawdą, że na równi z wysokim stopniem upo- 
wszechnienia wykształcenia specjalistycznego kraj ten wyróżnia się 
ogromnym, wręcz niepojętym w naszych europejskich warunkach anal- 
fabetyzmem politycznym i społecznym najszerszych warstw ludności? 
Czy nie istnieje ciemne i zacofane, pogrążone w zabobonach południe, 
czy nie ma całych grup ludności i całych obszarów, w których oświata 
pozostaje jeszcze na najbardziej prymitywnym poziomie? 


Nie ulega też wątpliwości, aby podjąć temat tak bliski sercu Servan- 
Schreibera i na pewno ważny, że Stany Zjednoczone daleko wyprzedziły 
pozostały świat, jeśli chodzi o ilość zainstalowanych i stosowanych kom- 
puterów. Ale nie demonizujmy sprawy i nie ulegajmy fascynacjom. 
Przecież nie sama ilość elektronicznych maszyn liczących decyduje. 
Chodzi również o społeczną celowość i skuteczność ich zastosowania. 
A z tym różnie bywa również i w Ameryce. Nie zawsze to, co jest 
korzystne i wygodne dla General Motors, musi być korzystne z punktu 
widzenia potrzeb i priorytetów ogólnospołecznych. 


A ponadto, jeśli chodzi o nasycenie komputerami, to wiadomo, że mało 
jest struktur, które byłyby tak dalece nimi nasycone, jak królestwo 
pana McNamary. A jednak nie przeszkodziło to, że właśnie na odcinku 
kierowanym przez tego geniusza organizacji i „managementu”, progra- 
mującym i obliczającym wszystko, co się tylko da, stosującym najno- 
wocześniejsze metody i najdoskonalsze innowacje techniczne, Stany 
Zjednoczone ponoszą najbardziej haniebne porażki i klęski. Cała armia 
komputerów nie potrafiła uchronić największej potęgi przemysłowej 
świata od klęsk zadawanych jej rękami walczącego narodu wietnamskie- 
go. Narzuca on prawo działania i co kilka miesięcy zmusza do bolesnych 
rewizji wszystkich misternie obliczonych i zaprogramowanych planów. 


Wreszcie sprawa ostatnia i, być może, kluczowa. 'Postulując dla kra- 
jów zachodniej Europy „integrację społeczną”, mówiąc o zaniechaniu 
wewnętrznej walki (a chodzi tu przecież o walke klasowa) Servan- 
Schreiberowi przyświeca oczywiście model Stanów Zjednoczonych z ich 
rzekomo zintegrowanym społeczeństwem. Ale przecież model ten jest 
jak najbardziej daleki od rzeczywistości. Prawda, że w wyniku okre- 
ślonej specyfiki rozwoju historycznego i dzisiejszej pozycji światowej 
Stanów Zjednoczonych nie ma tam wielkiej, masowej i rewolucyjnej 
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partii robotniczej. Czy oznacza to jednak, że nie ma tam tych „fenome- 
nów alienacji, które znajdują się u źródeł partii komunistycznych” (mó- 
wiąc słowami Servan-Schreibera) i które tak go niepokoją w Europie? 
Czy krwawe rewolty wydziedziczonej i spvychanej na marginesy życia 
społecznego i cywilizacyjnego 20-milionowej ludności murzyńskiej nie 
są objawem „fenomenów alienacji”? Czy należy traktować płonące dziel- 
nice Bostonu i walki z udziałem ciężkiej broni na ulicach miast ame- 
rykańskich jako przejaw integracji społecznej? A czy rzeczywiście moż- 
na uznać, iż podstawowy konilikt klasowy między tymi, co kontrolują 
wszelkie bogactwa i zasoby kraju, a tymi, co mają tylko własną siłę 
roboczą do sprzedania, został definitywnie ugaszony? Jeśli został on 
czasowo przytłumiony, to jest to przecież m. in. wynikiem tego, iż prze- 
niósł się on w pewnym sensie na arenę międzynarodową. A wydarzenia 
na tej właśnie arenie z całą dobitnością świadczą o tym, że na dłuższą 
metę wydziedziczone narody świata ze stanem obecnym godzić się nie 
będą. I nie można dlatego bynajmniej wykluczyć, że — jak to już nieraz 
bywało w historii Stanów Zjednoczonych — ponownie zawisną nad 
nimi „grona gniewu”. 


Spójrzmy okecnie na problem z innego punktu widzenia — od. strony. - . 


Europy. Mniejsza już o to, że wielkie koncerny i spółki, jednym sło- 
wem wielki kapitał europejski wcale nie jest tak bezbronny i tak bierny 
w obliczu natarcia kapitału amerykańskiego. Liczne porozumienia i ko- 
alicje, w tym również koalicje z jednymi ugrupowaniami amerykańskimi 
przeciwko innym, w danej chwili bardziej groźnym, naciski na rządy 
i na polityków, alarmowanie i pobudzanie określonych reakcji opinii 
publicznej — wszystko to stanowi przejawy kontrakeji ze strony kapi- 
tału europtjskiego. I zarówno w tej walce, jak też w zawieranych so- 
juszach o wiele mniej, niż to się wydaje Servan-Schreiberowi, liczą się 
granice państwowe i interesy narodowe. Wręcz przeciwnie. Właśnie 
wielki kapitał jest z samej swojej natury głęboko kosmopolityczny i wła- 
śnie jego wspólne i zazębiające się interesy stały się podstawowym bodź- 
cem i podstawową przesłanką do pchnięcia naprzód procesów integra- 
cyjnych w Europie zachodniej. 


Że brak jest tej zgranej i solidarnej akcji, tej skoordynowanej stra- 
tegii i wspólnego wypracowania celów, jakie postuluje Servan-Schrel- 
ber? Ależ jest to przecież nieodrodna cecha kapitału, że grupowe, wą- 
skoegoistyczne interesy poszczególnych jego odłamów dominują nad 
interesami wspólnymi, że rozazierany jest przez wewnętrzne sprzecz- 
ności i że w jego ramach toczy się walka wszystkich przeciwko wszyst- 
kim. Dlatego właśnie program, który postuluje Servan-Schreiber, w wa- 
runkach zachowania panowania wielkiego kapitału jest programem we- 
wnętrznie sprzecznym, a więc programem utopijnym. Nie mówiąc już 
o tym, że sama w sobie federalizacja Europy zachodniej niekoniecznie 
musi się stać czynnikiem hamującym natarcie amerykańskie. W pew- 
nvch okolicznościach, w zależności od układu sił, może ona temu natar- 
ciu nawet sprzyjać, tak jak to po części się stało ze Wspólnym Ryn- 
kiem. Dlatego właśnie ci, którzy dążą do realnego przeciwstawienia się 
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inwazji — nie Ameryki, ale amerykańskiego kapitału — do stworzenia 
innej, lepszej cywilizacji, przede wszystkim muszą dostrzegać tysiące 
nici, które go wiążą z „własnym europejskim kapitałem. 


Iv. 


A teraz inny aspekt sprawy. Wszystkie rozważania Servan-Schreibera, 
dotyczące stosunków między Europą a Ameryką, obciążone są jednym, 
wręcz zaskakującym grzechem głównym: przebiegają one w próżni, 
w izolacji od reszty świata, która w sposób zadziwiający wypadła z po- 
la widzenia autora. A przecież ona istnieje i samym faktem swojego 
istnienia i rozwoju waży na toczących się zmaganiach. Sprowadzenie 
centralnego konfliktu światowego do realnego w jakiejś mierze, ale 
mocno przejaskrawionego i co najmniej drugorzędnego konfliktu mię- 
dzy amerykańskim a zachodnioeuropejskim kapitalizmem, abstrahowa- 
mie od istnienia w świecie socjalizmu, od istnienia „trzeciego świata” 
i rewolucji narodowowyzwoleńczych odwraca uwagę od podstawowych 
antagonizmów naszej epoki, od tych więc, które w decydujący sposób 
będą kształtowały przyszłe oblicze świata. Taka „zaś wyobcowana, wy* 
jałowiona wizja siłą rzeczy musi doprowadzić do fałszywych i fikcyjnych 
lub też utopijnych wniosków. 

A przecież uwzględnienie istnienia Związku Radzieckiego nieco głęb- 
sze niż to, które znalazło wyraz w potraktowaniu go jako jednego 
z dwóch biegunów świata, między którymi Europa powinna się ustawić 
jako trzeci, uchroniłoby Servan-Schreibera od wielu elementarnych błę- 
dów w jego rozumowaniu. 

Jeden przykład z wielu. Cały wywód Servan-Schreibera na temat 
„luki technologicznej” i przyspieszonego rozwoju innowacji technicz- 
"nych i naukowych w Stanach Zjednoczonych, opartego — jego zda- 
niem — na swoistej strukturze i walorach organizacyjnych społeczeń- 
stwa amerykańskiego, wymaga istotnej korekty, jeśli uwzględni się 
istnienie innego ośrodka przyspieszonego rozwoju nauki i techniki, któ- 
ry bazuje na całkowicie odmiennych, wręcz przeciwstawnych etruktu- 
rach społecznych. Szczególnie zadziwiający jest fakt, że Servan-Schrei- 
ber w tym właśnie kontekście sporo uwagi poświęca modelowi japoń- 
skiemu, niewątpliwie ciekawemu i swoistemu, natomiast . całkowicie 
ignoruje ten, który powstał na bazie ustroju socjalistycznego. A prze- 
cież możliwości, jakie stwarza świadoma alokacja i koncentracja środ- 
ków, zgodna z rzeczywistymi priorytetami społecznymi i oparta na 
planowej gospodarce i nacjonalizacji środków produkcji, nie są dziś 
już przez nikogo negowane. Znalazły one frapujący wyraz w szczyto* 
wych pozycjach zdobytych przez Związek Radziecki w niektórych kar- 
dynalnych dziedzinach nauki i techniki, takich jak technika jądrowa 
czy opanowanie Kosmosu. Ale znalazły one jeszcze bardziej generalne 
potwierdzenie w ogólnym tempie rozwoju nauki i techniki, które — 
jeśli uwzględnić poważne zacofanie Rosji i szeregu innych krajów 580» 
cjalistycznych — nie zostało nigdzie w świecie przekroczone. 

Servan-Schreiberowi model socjalistyczny się nie podoba. Jego pra- 
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wo. Ale zbycie go jednym zdaniem o „drodze biurokracji radzieckiej” 
brzmi niepoważnie i stanowi chyba niewybaczalny błąd myślowy. Wy- 
paczenia biurokratyczne naszego ustroju są nam na pewno znane nie 
gorzej niż Servan-Schreiberowi. A jednak nie mogą one przesłonić 
ogromnej dynamiki rozwojowej i potencjalnych możliwości socjalizmu, 
m. in. możliwości zwalczania plagi biurokratyzmu, która zresztą nie: 
p. — jak o tym również dobrze wie Servan-Schreiber — tylko naszą 
p:agą. 

Kilka słów na temat tzw. futurologii, czyli prognoz na przyszłość, 
które Servan-Schreiber traktuje tak poważnie i na których opiera wiele 
swoich wywodów i wniosków. Nadmieniliśmy już, że rażący jest pry- 
mitywizm przewidywań i prognoz opartych przede wszystkim, jeśli nie 
wyłącznie, na trendach rozwoju techniki i dochodu narodowego. Gdy 
się starannie i szczegółowo analizuje dokonującą się w Świecie rewo- 
lucję techniczną czy też tzw. „drugą rewolucję przemysłową”, a jedno- 
cześnie nie zauważa gigantycznego procesu rewolucji społecznych i na- 
rodowych, które wstrząsają tym światem, musi się dojść do wyników, 
które w najlepszym wypadku budzą poważne wątpliwości. Nie znaczy 
to bynajmniej, że chcemy negować potrzebę, a nawet konieczność prze- 
widywań, próby uchwycenia trendów rozwojowych, kształtów życia spo-' 
łecznego przyszłych pokoleń. Są to sprawy szczególnie istotne właśnie 
w ustroju, który stworzył możliwości świadomego kształtowania przy- 
szłości, a trzeba przyznać, że są one u nas raczej zaniedbane. Chodzi 
jednak o to, na jakiej metodologii takie badania opierać oraz jakie 
czynniki i kryteria uwzględniać. Tak, aby nie dochodzić do zniekształ- 
conych wyników lub też do wyników, które się przedtem założyło 
i które się chciało uzyskać. 


/ | VA 


Obecnie zwróćmy uwagę na ostatnie rozdziały książki Servan-Schrei- 
bera, te, które poświęca Francji i w których zgłasza swoje PROPOZYCJE 
jej odnowy, mającej zapoczątkować odnowę Europy. 


Autor „Wyzwania amerykańskiego” szczególnie boleśnie odczuwa to 
wyzwanie w stosunku do Francji. Dramatyczny wyraz tej trosce dał 
w słowach wypowiedzianych podczas dyskusji na temat jego książki, 
zorganizowanej przez holenderską telewizję. ,,W zeszłym tygodniu by- 
łem w pięknej, słonecznej miejscowości na południowym wybrzeżu 
Frencji, w pobliżu Nicei. Tę miejscowość wybrał sobie olbrzym ame- 
rykańskiej elektroniki — IBM — dla zainstalowania tam swojego cen- 
tralnego laboratorium w Europie. Przyglądałem się temu wspaniałemu, 
nowoczesnemu gmachowi, gdzie 600 francuskich naukowców pracuje dla 
IBM, i myślałem sobie, że gmach ten jest o wiele bardziej imponujący 
niż kwatera główna SHAPE w pobliżu Paryża, której nasz rząd tak 
bardzo chciał się pozbyć, ponieważ uważał ją za symbol amerykańskiej 
okupacji militarnej. A w rzeczywistości ten gmach IBM ucieleśnia praw- 
dziwą okupację. Tutaj pracuje się francuskimi pieniędzmi, przy pomo- 


96 


„Wyzwanie amerykańskie” — t co dalej? 


cy francuskich naukowców i na terytorium francuskim dla dokonywa- 
nia wynalazków. I ci francuscy naukowcy na bieżąco dokonują wyna- 
lazków i przekazują je natychmiast dalekopisem do Nowego Jorku” 
(cyt. wg „Der Spiegel”, nr 6 z 5.2.1968, str. 87). 

Aby zc ać się temu trendowi, który w jego oczach — i nie 
bez racji — może doprowadzić Francję, a z nią również pozostałą Euro- 
pę zachodnią do stanu amerykańskiej półkolonii, chciałby Servan-Schrei- 
ber nie tylko wstrząsnąć sumieniem Francuzów. Chciałby przede wszyst- 
kim zmodernizować swój kraj, złamać i zmodyfikować przestarzałe 
struktury gospodarcze, a przede wszystkim wyzwolić energię twórczą 
i inicjatywę, spętaną archaicznymi metodami organizacji, zarządzania 
i rządzenia. Namiętne oskarżenie, które wygłasza pod adresem tych 
anachronicznych struktur francuskiej administracji, należą do najbar- 
dziej błyskotliwych i żarliwych ustępów jego książki. „Stawce na czło- 
wieka”, zaufaniu do jego rozsądku, inicjatywy i możliwości twórczych 
przeciwstawia on tradycyjny, sięgający biurokratycznej reglamentacji 
stworzonej przez Colberta, „centralizm i nieufność administracji fran- 
cuskiej”. 

„Brak całościowych zamierzeń, ale ścisła reglamentacja aktywności 
każdej jednostki cechują jej (administracji) zachowanie. Mocno inte- 
resują ją środki, ale mało cele. Zamiast tego, żeby dokładnie określić 
zadania i pozostawić swoim partnerom największą swobodę w wyborze 
środków ich urzeczywistnienia, określa ona w szczegółach postępowa- 
nie, nie nakreślając wielkich zadań” (str. 275). 

„Dyrektor wielkiego przedsiębiorstwa państwowego nie zawsze wie, 
jaka jest polityka rządu na odcinku jego działania, ale za to wszelkie 
techniki kontroli it małostkowej opieki kierują każdym jego krokiem, 
aby go zwolnić od wszelkiego ryzyka. Nasza biurokracja w ten sposób 
objawia swoje podwójne zastrzeżenia w stosunku do inteligencji orga- 
nizującej i w stosunku do odpowiedzialnej inicjatywy. 

Wybór «dobrych metod zarządzania» zmierzających do maksymalne- 
go wzrostu nie jest we Francji roku 1967 głównie wyborem o charakte- 
rze technicznym. Zależy on przede wszystkim od odpowiedzi, ja- 
kiej się udzieli na pytanie: czy należy, czy też nie należy okazać zau- 
fania do dojrzałości i inteligencji większości?” (str. 276). 

Servan-Schreiber oskarża administrację francuską, że cała jej prak- 
tyka opiera się właśnie na braku takiego zaufania, stanowi jego zaprze- 
czenie. 

„Nieufność przełożonych w stosunku do podwładnych, których posą- 
dza się o brak umiejętności, podwładnych w stosunku do przełożonych, 
podejrzewanych o despotyzm, administrowanych w stosunku do każdej 
bliskiej, a więc personifikowanej władzy pociąga za sobą szereg kon- 
sekwencji: oddalenie poziomu, na którym podejmowane są decyzje od 
«pola działania», nawał bezosobowych przepisów dyktujących szczegóły 
zachowania, stratyfikacja hierarchii, hamująca normalny bieg informa- 
cji, mnożenie się wszelkiego rodzaju kontroli prewencyjnej, powszechne 
awansowanie według wysługi lat itd. Jednym słowem nieufność 
zinstytucjonalizowana” (str. 281). 
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Stan ten prowadzi do tego — kończy Servan-Schreiber swoją filipi- 
kę — że „rodzi się podwójne zwyrodnienie. Zabija się 
inicjatywę na wewnątrz i na zewnątrz. Rozbija jedność administracji. 
Albowiem jedność władzy centralnej, tak dalece obciążonej szczególami, 
tak przeciążonej telesterowaniem milionami drobnych operacji, może 
być tylko fikcją. 

Założenie braku umiejętności tworzy bez przerwy swoje własne po- 
twierdzenie, ponieważ odmawia ono tym, których dotyczy, prawa do 
wykazania się lub zdobycia umiejętności, których im się a priori odma- 
wia. Tak więc rodzi ono stale postępowanie nieodpowiedzialne i koniec 
końców usprawiedliwia tę nieufność, na której się opiera” (str. 282). 

No cóż, obraz — nawet jeśli został przejaskrawiony — nie jest we- 
soły. Ale jak temu zaradzić? Servan-Schreiber postuluje szeroką de- 
mokrację, decentralizację decyzji i wyboru metod postępowania, kon- 
trolę wyników działania,a nie samego działania i odpowie- 
dzialność za te wyniki. Dla wcielenia w życie tych postulatów od- 
wołuje się on, jak już wiemy, 'do lewicy francuskiej. Z tym, że obarcza 
ją jeszcze jednym dodatkowym zadaniem: przezwyciężenia podziałów 
w społeczeństwie francuskim lub ściślej — pogodzenia walczących klas. 

Przyznać należy, że takie właśnie pojmowanie funkcji lewicy znajduje 
również zwolenników w określonych kołach. socjaldemokracji europej- 
skiej, szczególnie w SPD i w Labour Party, ale również na prawym skrzy- 
dle SFIO. Spór między różnymi nurtami lewicy właśnie o to się toczy, 
na jakiej bazie ma być oparte przyszłe społeczeństwo. Servan-Schreiber 
wypowiedział się w gruncie rzeczy za modernizacją istnieją- 
cych struktur. 


I w tym miejscu drogi nasze się rozchodzą, stajemy na przeciwstaw- 
nych pozycjach, tak jak poz się drogi Servan-Schreibera z drogami 
autentycznej lewicy francuskiej 9). 


Program Servan-Schreibera w licznych punktach przypomina pro- 
gram, jaki wysuwa rzeczywista, nie wyimaginowana lewica Francji, ale 
również innych krajów Europy zachodniej, a więc lewica, której nie- 
odłączną częścią są komuniści. Jest to program demokratycznych i so- 
, cjalistycznych przeobrażeń. Tylko z tą istotną różnicą, że lewica ta do- 
skonale zdaje sobie sprawę z tego, iż takiego programu nie sposób zre- 
alizować bez spełnienia podstawowego warunku: bez obezwładnienia 
decydujących ośrodków wielkiego kapitału, bez odebrania im prawa dy- 
spozycji i kontroli kluczowych gałęzi bogactwa narodowego. A to ozna- 
cza ich wywłaszczenie, nacjonalizację ich majątku. Servan-Schreiber 
o nacjonalizacji mówi z przekąsem, iż byłaby to tylko nacjonalizacja 
murów, a nie mózgów. Oczywiście, najsłuszniejszą sprawę można przed- 
stawić w sposób groteskowy i sprowadzić do absurdu. Gdyby nacjona- 
lizacja miała dotyczyć tylko przedsiębiorstw amerykańskich i sprowa- 
dzić się do zwykłej etatyzacji, ironia Servan-Schreibera byłaby w jakiejś 


s) Nie darmo studenci uniwersytetu paryskiego podczas spotkania z autorem „Wy” 


zwania amerykańskiego” wołali: „Panie Servan-Schreiber, czy Pan jeszcze jest 
człowiekiem lewicy?” 
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mierze usprawiedliwiona. Ale nacjonalizacja, jakiej się domaga lewica, 
a więc obejmująca podstawowe gałęzie gospodarki niezależnie od tego 
czy należą one do kapitału rodzimego, czy amerykańskiego, połączona 
ponadto z szerokim udziałem pracujących w ich zarządzaniu, zasadni- 
czo zmieniłaby klimat. „Mózgi” i wyniki ich pracy nie tylko przesta- 
łyby odpływać za ocean, wręcz przeciwnie — jak to wykazał już przy- 
kład krajów socjalistycznych — powstałyby warunki rzeczywistego wy- 
buchu energii twórczej, o którym marzy Servan-Schreiber. 

Bez tych zasadniczych przemian strukturalnych wszelkie rozprawianie 
o demokracji pozostanie tylko frazesem lub utopią. Nie ma bowiem rze- 
czywistej demokracji dopóty, dopóki podstawowe decyzje makroekono- 
miczne, a więc również społeczne i polityczne, są podejmowane przez 
małą garstkę oligarchii, działającej we własnym egoistycznym interesie, 
wraz ze związaną z nią licznymi nićmi elitą polityczną. Niezależnie od 
tego, czy będzie to oligarchia francuska czy amerykańska. 

Ale tego właśnie rozwiązania Servan-Schreiber nie chce i dlatego 
obraca się on w kółku bez wyjścia. 


vl. 


Żle by się stało, gdyby czytelnik wyciągnął z naszych polemicznyc! 
uwag wniosek, że w jakimkolwiek stopniu zamierzamy zbagatelizować 
niebezpieczeństwa, jakie niesie ze sobą ofensywa amerykańskiego kapi- 
tału przeciwko Europie zachodniej. Tak samo jak nonsensem byłoby 
mniemanie, że robotnikowi francuskiemu czy włoskiemu może być obo- 
jętne, dokąd płyną zyski wypracowane przez niego: do kas pancernych 
rodzimego Fiata lub Citroena, czy też do General Motors i Forda. Da- 
lecy jesteśmy od takich poglądów. Chodziło nam tylko o to, aby spoj- 
rzeć na rzeczy z właściwej perspektywy i we właściwych proporcjach. 

Niewątpliwą zasługą Servan-Schreibera jest, że w sposób tak na- 
miętny i zaangażowany skierował uwagę na grożące niebezpieczeństwo. 
Czujemy się również spadkobiercami europejskiej kultury i cywilizacji, 
najlepszych jej wartości humanistycznych i dlatego podzielamy jego 
troskę w obliczu grożącej jej amerykanizacji. Ale chcielibyśmy tylko 
zwrócić uwage, że amerykanizacja” ta nie jest bynajmniej tyl- 
ko wynikiem wpływów Ameryki. Rodzi ją samoistnie cały mecha- 
nizm funkcjonowania współczesnego kapitalizmu czy to bedzie kapi- 
talizm brytyjski, francuski czy włoski. Różnice są raczej ilościowe, niż 
jakościowe, jak to zresztą stwierdza w pewnym miejscu sam Servan- 
Schreiber. Wróg znajduje się również we własnym kraju, chciałoby 
się powiedzieć, parafrazując hasło Karola Liebknechta. 

Tego Servan-Schreiber nie chce dostrzec, Chciałby on w gruncie rze- 
czy Francji i Europy ze zmodernizowanym, sprawnvm, w miarę pa- 
ternalistycznym i opiekuńczym kapitalizmem, opartym na harmonijnej 
współpracy klas, z państwem patronującym tej współpracy i rozsądnie 
regulującym wzrost i rozwój społeczny, z demokracją we wszystkich 
codziennych i bieżących sprawach i z pozostawieniem decyzji podsta- 
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wowych w a: dysponentów kilku największych spółek. Czy taki 
kapitalizm jest możliwy? Cała dotychczasowa praktyka historyczna, 
a-przede wszystkim przykład Stanów Zjednoczonych, na który Servan- 
Schreibec przecież stale się powołuje (i na tym polega jedna z zabaw- 
nych sprzeczności jego książki), pozwala w to wątpić. Najważniejsze 
zaś to fakt, że — jak sądzimy — nie zgodzą się nawet na taki ulepszony 
kapitalizm ci, których to bezpośrednio dotyczy, ci, którzy są obiektem 
jego panowania. 

Zdają oni sobie sprawę z tego, że bez głębokich przemian społecz- 
nych przegrana może zostać również bitwa przeciwko natarciu ze stro- 
ny najpotężniejszego i dlatego właśnie najgroźniejszego bastionu Świa- 
towego kapitalizmu, którego dążenie do hegemonii i narzucenia swoich 
praw światu stanowią równocześnie próbę utrwalenia po wsze czasy tego 
ustroju. 

Starając się oddemonizować obraz Stanów Zjednoczonych, kreślony 
przez Servan-Schreibera, chcieliśmy przede wszystkim zwrócić uwagę 
na to, że kolos ten jest rozdzierany wewnętrznymi sprzecznościami, 
a przede wszystkim, że znajduje się w stanie głębokiego antagonizmu 
wobec wszystkiego, co postępowe w Świecie. 

Dlatego też dziecinną naiwnością, niewybaczalną w ustach wytraw- 
nego polityka, brzmią zapewnienia Servan-Schreibera, iż neokolonialna 
ekspedycja i imperialistyczna agresja Stanów Zjednoczonych w Wiet- 
namie — to tylko pożałowania godne relikty XIX-wiecznej mentalności 
lub nawet wypraw krzyżowych. 

(Rola światowego żandarma, którą na siebie wzięły Stany Zjednoczo- 
ne, rola dławiciela wszelkich odruchów postępu i wolności w świecie, 
stanowi tak samo nieodłączną część tej potęgi i jej pozycji supermb- 
carstwa imperialistycznego, jaką jest jej natarcie na Europę. Dlatego 
właśnie jest ono takie groźne. Ale w podobnym stopniu stałaby się ona 
cechą potężnego europejskiego supermocarstwa kapitalistycznego, które 
wymarzył sobie Servan-Schreiber. 
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Ranga i aktualność, a przy tym złożoność problemu, który zamierza- 
my poruszyć, sprawiły, że stał się on przedmiotem wielu prac nauko- 
wych oraz artykułów prasy gospodarczej. Większość tych opracowań 
zwraca uwagę na niepokojące zjawisko systematycznego przekraczania 
planowanych rozmiarów zatrudnienia oraz nieosiągania założonej wy- 
dajności pracy. 

Ostatnio sprawa ta znalazła autorytatywne oświetlenie na X Plenum 
KC PZPR, na którym obok dysproporcji między zatrudnieniem a wy- 
dajnością pracy zwrócono także uwagę na szereg innych ujemnych zja- 
wisk utrudniających harmonijny rozwój gospodarki, jak np. marnotraw- 
stwo czasu pracy wywołane nieprodukcyjnymi przestojami, wysoki od- 
setek braków, niska efektywność gospodarki materiałowej, pogorszenie 
się dyscypliny pracy, wzrost absencji chorobowej, mała intensywność 
pracy itp. , 

O ile wymienione zjawiska oraz ich ujemny wpływ na wyniki go- 
.spodarowania są na ogół znane i nie budzą w zasadzie wątpliwości, o tyle 
bardziej dyskusyjna, a nawet wręcz sporna wydaje się sprawa przyczyn 
wywołujących te zjawiska. Zanim jednak przystąpimy do ich omówie- 
nia, należałoby na wstępie zwrócić uwagę na samą wagę problemu za- 
trudnienia i szczególnie wydajności pracy, która nie zawsze znajduje 
właściwe zrozumienie. | 

Jak wiadomo, bezpośrednim czynnikiem wpływającym na wielkość 
produkcji, tj. uzyskanie określonej masy wartości użytkowych jako je- 
dynego źródła zaspokojenia potrzeb, jest liczba zatrudnionych w sferze 
produkcji oraz ich wydajność. Podkreślić jednak należy, że chodzi tu nie 
o jakąkolwiek produkcję i wydajność, lecz o tę część produktu, z któ- 
rego społeczeństwo czerpie bezpośrednio środki na zaspokojenie potrzeb 
bieżących i przyszłych, tj. dochód narodowy i jego podział na fundusz 
konsumpcji i fundusz akumulacji. 

Dochód narodowy zależy nie tylko od liczby zatrudnionych w sferze 
produkcji materialnej oraz ich wydajności. lecz także od oszczedności 
środków produkcji; ten ostatni czynnik praktycznie można pominąć, je- 
żeli wydajność mierzymy produkcją czystą, którą otrzymujemy po odli- 
czeniu od produktu globalnego kosztów rzeczowych. 

Skoro więc dochód narodowy, o który nam głównie chodzi, zależy od 
dwóch czynników, tj. zatrudnienia i wydajności, wydawać by się mogło, 
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że jest rzeczą obojętną (i tak często się to rozumie), który z nich i w ja- 
kim stopniu przyczynił się do jego powstania. Byłoby tak, gdybyśmy 
mieli do czynienia tylko z funkcją tworzenia dochodu narodowego. Tym- 
czasem proces ten wiąże się również z funkcją podziału, a ta z kolei nie 
pozostaje bez wpływu na tempo jego wzrostu. 

Odróżnić tu trzeba realny i nominalny podział dochodu narodowego, 
przy czym należy uznać za rzecz zasadniczą, czy struktura tego podziału 
w obu miernikach jest jednakowa. Realny podział dochodu narodowego 
określony jest (pomijając korekty związane z wymianą międzynarodową) 
jego strukturą rzeczową. Nie można bowiem przeznaczyć na konsumpcję 
więcej środków aniżeli się ich wytworzyło. 

Najistotniejszym tedy zadaniem dla wszystkich ogniw gospodarczych, 
szczególnie centralnych, jest troska o to, aby struktura dochodu naro- 
dowego pod względem rzeczowym odpowiadała przyjętym założeniom 
jego podziału na konsumpcję i akumulację. O ile struktura podziału 
pod względem nominalnym nie ma żadnego wpływu na strukturę po- 
działu pod względem rzeczowym w ujęciu statycznym, o tyle wpływ 
ten na podział i tym samym wzrost dochodu narodowego w ujęciu dy- 
namicznym jest bardzo wyraźny. Wypada tedy zwrócić uwagę na czyn- 
"niki decydujące o podziale nominalnym, szczególnie te, które powodują 
oderwanie się struktury podziału nominalnego od realnego. 

Jak już podkreśliliśmy, podział realny dochodu narodowego jest w za- 
sadzie z góry określony przez poziom i jego strukturę rzeczową, nomi- 
nalny zaś przede wszystkim przez liczbę zatrudnionych i wysokość ich 
płac. Przyjmując poziom i strukturę rzeczową dochodu narodowego za 
wielkość daną, wydawać by się mogło, że w procesie przystosowywania 
do niej struktury nominalnej możemy wykorzystać w zakresie spożycia 
oba wspomniane czynniki, tj. zatrudnienie i płace *). 

Tymczasem, praktycznie biorąc, mamy do dyspozycji tylko jeden czyn- 
nik, tj. zatrudnienie, gdyż płaca jednostkowa musi być (i jest) ustalona 
przed podjęciem pracy przez pracownika. Skoro więc jeden element 
podziału (płaca jednostkowa) jest dany, dostosowanie nominalnej struk- 
tury podziału, a zwłaszcza funduszu spożycia w rozmiarach nominalnych 
do funduszu spożycia w rozmiarąch realnych, może nastąpić tylko za 
pomocą polityki zatrudnienia i wydajnosci pracy. : 

Jeśli przy tworzeniu określonej wielkości dochodu narodowego nie 
zostanie osiągnięt$ założony poziom wydajności pracy, to zgodnie z for- 
muią D = Z:W**) musi to automatycznie pociągać za sobą wzrost 
zatrudnienia, a ten z kolei szybszy wzrost funduszu spożycia w wyrsże- 
niu nominalnym w stosunku do założonego i tym samym oderwanie 
nominalnej struktury podziału od realnej. Przywrócenie naruszonej rów- 
nowagi wymaga okresowych korektur. | 

W latach 1961—1967 pieniężne dochody całej ludności wzrosły o 68%, 
w tym realne dochody z tytułu pracy i świadczeń socjalnych o 48%, 


*) Przez płace należy rozumieć nie tylko wynagrodzenia wchodzące w skład 0S0- 


bowego funduszu płac, lecz także wszystkie inne świadczenia. 
**) D = dochód narodowy; Z = zatrudnienie; W = wydajność pracy 
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w przeliczeniu na jednego członka rodziny dochody podniosły się o 30%, 
a przeciętna realna płaca mniej więcej o 14%. Zestawienie poszczegól- 
nych stóp wzrostu, szczególnie pieniężnych dochodów ludności, z real- 
nymi płacami nie może nie nasuwać w chwili obecnej pewnych refleksji. 

Oczywiście podstawowym miernikiem oceny musi się stać stopa wzro- 
stu dochodów całej ludności, a nie pojedynczych osób. Płace realne mo- 
gą być wysokie i wykazywać szybkie tempo wzrostu przy równocześnie 
niskich realnych dochodach ludności. Nie można jednak zapominać, że 
o ile wskaźnik dochodów ludności wyraża głównie aspekt miernika kon- 
sumpcji — standardu życiowego, o tyle wskaźnik płacy realnej wy- 
raża także, a w pewnych sytuacjach głównie siłę bodźca i intensywności 
pracy, a więc tego elementu, który jest bardzo ważny dla miernika naj- 
istotniejszego, tj. wydajności pracy. 

Zwiększanie dochodu narodowego głównie w wyniku wzrostu za- 
trudnienia może następować tylko w okresach likwidacji nadwyżek siły 
roboczej. Stawianie przede wszystkim na wzrost zatrudnienia, jak to 
było w okresie planu odbudowy i planu 6-letniego, uzasadniano przede 
wszystkim tym, że angażowano siłę roboczą o dotychczasowej zerowej 
lub bliskiej zera wydajności, nie powodując zbyt silnego zmniejszenia 
jej aktywności w nowym miejscu pracy, gdyż obok dużego popytu na 
siłę roboczą w tym okresie występowała również silna jej podaż, szcze- 
gólnie ze wsi. 


Nie trzeba dowodzić, że obecnie sytuacja zmieniła się w sposób za- 
sadniczy. W niektórych rejonach i gałęziach gospodarki popyt na siłę 
roboczą wyraźnie przewyższył jej podaż. Jeżeli dodać do tego wystę- 
powanie tendencji, i to niekiedy bardzo silnych, do przekraczania pla- 
nowych założeń zatrudnienią przy równoczesnej przewadze popytu na 
siłę roboczą nad jej podażą, nietrudno dostrzec związek między tymi 
zjawiskami a ich skutkami w postaci słabego tempa wzrostu wydajności 
pracy, pogorszenia się dyscypliny pracy, wzrostu liczby godzin nadlicz- 
bowych itp. 

Ponieważ źródłem wszelkiej wartości, w tym również realnych docho- 
dów ludzi, jest przede wszystkim wydajność pracy, przeto wielu eko- 
nomistów i działaczy gospodarczych wysuwa na pierwszy plan wszyst- 
kie te narzędzia polityki zatrudnienia, które najsilniej wpływają na jej 
wzrośt. Innymi słowy, chodzi im o uporządkowanie i wykorzystanie po- 
lityki zatrudnienia do eliminowania tendencji deprecjonujacych na rzecz 
tendencji podnoszących rangę czynnika osobowego w procesie produkcji. 
Przy czym wzrost rangi tego czynnika powinien przejawiać się u pra- 
codawcy w oszczędności siły roboczej jako czynnika najdroższego, 
a u pracownika w docenianiu każdego miejsca pracy jako poszukiwa- 
nego źródła dochodu. 


W tym celu rynek pracy powinien odznaczać się pewną przewagą 
podaży siły roboczej nad popytem na nią oądź ją równoważyć. W prze- 
ciwnym razie jakość i intensywność pracy maleje, powodując stagnację 
lub spadek tempa wzrostu wydajności i związane z nimi zmniejszenie 
tempa wzrostu realnych dochodów. 
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Niska wydajność pracy i zależny od niej niski poziom płac zacierają 
różnice w kosztach zastosowania pracy żywej i uprzedmiotowionej na 
niekorzyść tej ostatniej, co w konsekwencji nie mobilizuje przedsię- 
biorstw do mechanizacji lub automatyzacji, tj. substytucji siły żywej 
przez uprzedmiotowioną. Często bardziej opłaca się zaangażować większą 
ilość taniej siły żywej aniżeli przejść na pracę uprzedmiotowioną, która 
bez zapewnienia fachowej organizacji i starannej obsługi może się oka- 
zać droższa. 

Można by rzec, że przedstawiony kierunek rozumowania zmierza do 
uzasadnienia potrzeby podniesienia społecznej wydajności przez wzrost 
technicznej wydajności pracy i bodźców wydajność tę regulujących. 
W modelu tym chodzi o zniesienie sztucznie wywoływanego popytu na 
siłę roboczą, powodowanego brakiem zainteresowania postępem tech- 
nicznym. , 

Nie brak jednak poglądów przeciwnych, doszukujących się marno- 
trawstwa w każdej rezerwie siły roboczej. 

Koncepcja ta zmierza do wzrostu społecznej wydajności pracy przez 
wprowadzenie do produkcji jak największej ilości siły roboczej bez do- 
statecznego, jak się wydaje, uwzględnienia wpływu tej polityki na ry- 
nek pracy i w konsekwencji na wydajność społeczną. Nie oznacza to, 
że nie znajduje ona w naszych warunkach racjonalnych przesłanek i tym 
samym nie zasługuje na uwagę. O ile pogląd ten nie jest do utrzymania 
z punktu widzenia polityki wykorzystania siły roboczej jako czynnika 
wartościotwórczego i zarazem kosztu, o tyle jest on w pełni zrozumiały 
przy rozpatrywaniu tejże siły roboczej jako źródła zarobku-dochodu. 

Siła robocza tym się różni od pozostałych czynników, że w procesie 
produkcji wyraża pewien nakład-koszt, a jako wytwór ludzi określa 
ich bieżące potrzeby, których nie można odkładać. Zużycie siły roboczej 
można zawieszać w czasie: człowiek jako jej nosiciel nie musi pracować, 
natomiast jako wytwórca nie potrafi jej magazynować, musi ją repro- 
dukować niezależnie od sposobu jej zużycia — musi zaspokajać swoje 
potrzeby. Nie jest to jednak równoznaczne z koniecznością odpłatnego 
jej zaangażowania w procesie wytwarzania. 

Ponieważ w naszych warunkach na ogół jedynym sposobem udziału 
w konsumowanej części dochodu narodowego jest praca, a więc proces 
produkcyjnego zużywania siły roboczej, przeto nie może się żnaleźć 
nikt, żadna rodzina, która by była pozbawiona tego udziału. Czy to jed- 
nak oznacza, że każdy, kto taką potrzebę udziału odczuwa, może ją 
zaspokoić? Oczywiście, że nie. Warunkiem pierwszym jest udział w jego 
tworzeniu, a więc praca. Ale i tu dowolności nie ma. 

Przy współczesnym sposobie wytwarzania produkcja odbywa się przez 
wyposażenie siły roboczej w odpowiednie środki pracy, przy czym ilość 
tych środków jest ograniczona, ograniczona też musi być ilość zaanga- 
żowanej siły roboczej. 

Ograniczenie to nie może jednak pozbawiać członków społeczeństwa 
pewnego minimum dochodu koniecznego do zaspokojenia potrzeb. Po- 
nieważ w zasadzie jedynym jego źródiem jest praca, każda rodzina 
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musi mieć zapewniony ten udział, chociażby w minimalnym stopniu. 
Teoretycznie można sobie wyobrazić idealną sytuację, w której udział 
w pracy i dochodzie narodowym byłby regulowany wymaganiami za- 
spokojenia potrzeb. W praktyce miarą udziału w podziale tego dochodu 
jest udział w jego tworzeniu, tj. ilość i jakość włożonej pracy. Potrzeba 
zapewnienia każdej rodzinie chociażby minimum zarobku zrodziła zasa- 
dę zagwarantowania pełnego zatrudnienia, tzn. każdy, kto chce praco- 
wać, może pracę tę znaleźć i mieć z czego żyć. Ograniczenie więc moż- 
liwości uzyskania pracy przez każdego, kto taką chęć wyraża (pomijam 
tu krótkookresowe lub lokalne trudności), narusza zasadę pełnego za- 
trudnienia, a w stosunku do głównych żywicieli rodzin ogranicza możli- 
wość zaspokojenia minimum potrzeb rodziny. 

Wynika z tego, że istnieje „sprzeczność” między funkcją siły roboczej 
jako elementu nakładu w procesie produkcji z jednej oraz jako źródła 
dochodu dla pracownika z drugiej strony. Czyniąc zadość jednej funkcji, 
naruszamy wymagania drugiej. 

Funkcji tych, a szczególnie występujących między nimi „sprzeczno- 
ści”, w naszych warunkach nie da się rozwiązać — jak się wydaje — 
bez uwzględnienia sytuacji ludności rolniczej, obejmującej wciąż jeszcze 
około 11 mln osób, w tym blisko 6,5 mln zawodowo czynnych. Swoiste 
cechy warsztatu pracy i źródeł zarobkowania tej ludności wnoszą do 
poruszanej problematyki najwięcej nowych i oryginalnych momentów. 

Jak się niebawem przekonamy, w naszych warunkach względna nad- 
wyżka siły roboczej nie ma, a przynajmniej nie musi mieć nic wspólnego 
z tradycyjnie pojmowanym zjawiskiem bezrobocia lub stagnacją gospo- 
darczą. W rolnictwie przez to pojęcie należy rozumieć nie tyle nadwyżkę 
będącą już w stadium permanentnego poszukiwania pracy (gdyż zja- 
wisko takie w stosunku do emigrującej ludności rolniczej rzadko w na- 
szych warunkach zachodzi), ile nadwyżkę potencjalna, która skłonna 
jest w każdej nadarzającej się okazji przekształcić się w rzeczywistą 
rezerwę gotową podjąć pracę. 


k 


Różnica pomiędzy ludnością nierolniczą a rolniczą polega głównie na 
"tym, że przedmiotem polityki gospodarczej tej ostatniej nie jest istnie- 
nie lub brak źródła zarobkowania, gdyż ta wyraża się w samym posia- 
daniu gospodarstwa, lecz tylko wysokość płynącego stąd dochodu, nato- 
miast ludności pozarolniczej nie tyle i nie tylko wysokość zarobku, lecz 
sam fakt jego posiadania. Jeśli zgłaszającym gotowość podjęcia pracy 
jest przedstawiciel ludności nierolniczej, zachodzi niebezpieczeństwo, że 
nieuzyskanie jej może się równać brakowi środków do życia w ogóle. 
Natomiast w drugim wypadku oznacza to tylko nieuzyskanie dochodu 
dodatkowego, który miał poprawić dotvchczasowe warunki. 

Umożliwia to określenie innych kryteriów regulowania siły roboczej 
w.rolnictwie i jej nacisku na rynek pracy. Sprawą zasadniczą przy wy- 
woływaniu strumienia odpływu ludności rolniczej do innych zawodów 
jest różnica wydajności pracy w rolnictwie i w innych działach produkcji. 
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Tak np. wydajność pracy, mierzona produkcją globalną na 1 zawodowo 
czynnego w 1960 r., była w przemyśle 5,4, a w 1965 r. — 5,1 raza więk- 
sza niż w rolnictwie, natomiast mierzona produkcją czystą odpowiednio 
4,2 i 4,4 raza większa. 


Wydajność pracy w przemyśle | rolnictwie 


Produkcja globalna gar 1 zatrudnionego Produkeja oesysta met zatrudnionego 
w w 
w przemyśle w rolnictwie w przemyśle w rolnictwie 
mawiaja Ó A, | A R i NN Z | z A 
1960 1903 1966 | 1965 *) 1960 1365 1960 19032) 
Z a, 


174.681 224.567 31.840 43.775 59.008 74.828 15.999 17.575 


©) W rolnictwie dla 1968 r. Boe llczbę zawodowo czynnych £ 1960 r. według spisu po- 
wszechnego. Należy sądzić, że liczba ta była w 1965 r. nieco niższa, Dlatego wydajność 
pracy w rolnictwie w tym roku była trochę wyższa, chociaż różnice prawdopodobnie 
nie są duże, 


Różnice w wydajności pracy wywołane są na ogół różnicami w stopniu 
technicznego uzbrojenia pracy i w niepemym wykorzystaniu siły robo- 
czej w rolnictwie. Umożliwia to zarazem uzyskiwanie w gałęziach poza- 
rolniczych wyższej akumulacji i konsumpcji, stanowiących podstawowy 
bodziec do przyciągania i aktywizowania siły żywej. W konsekwencji 
zachodzi stały proces przepływu siły roboczej z gałęzi mniej wydajnej, 
tzn. z rolnictwa, do gałęzi bardziej wydajnej — przemysłu. Proces ten — 
obok wpływu, jaki wywiera na podnoszenie społecznej wydajności — 
stanowi zarazem bodziec do dalszego wzrostu wydajności pracy w obu 
działach, gdyż wywierając nacisk na pozarolniczy rynek pracy stwarza 
w nim odpowiednią rywalizację i w konsekwencji lepszy stosunek do 
pracy, natomiast w rolnictwie, w miarę zmniejszania się siły roboczej, 
powoduje pełniejsze jej wykorzystanie, a tym samym wzrost wydajności, 
konsumpcji i akumulacji. Innymi słowy, podaż siły roboczej wywołana 
w tym wypadku jej odpływem z rolnictwa powinna przewyższać zapo- 
trzebowanie, wywołując zjawisko względnej nadwyżki. 


Ta kilkakrotnie niższa wydajność pracy w rolnictwie nie jest zjawi- 
skiem, które nie może ulec zmianie. Aby udowodnić, że u jej źródeł ' 
tkwią przyczyny wynikające z historycznego ukształtowania zjawisk, nie 
trzeba nawet sięgać do przykładów krajów wysoko rozwiniętych, gdzie 
wydajność w rolnictwie niewiele odbiega (czasami nawet przekracza) od 
wydajności w przemyśle. Wystarczy spojrzeć na zróżnicowanie w tej 
dziedzinie w naszej gospodarce rolnej. | 


Procesy tych przemian najłatwiej można zauważyć na przykładzie 
kształtowania się dynamiki wydajności pracy w przemyśle oraz w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych, a więc w tych gospodarstwach, 
w których proces technicznego uzbrojenia, jako jeden z wyrazów inte- 
gracji, w porównaniu z pozostałymi działami gospodarki narodowej jest 
najsilniejszy. 
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Wskażnik wzrostu wydajności pracy mierzonej produkcją globalną 


Lata 1937 1958 1959 1960 1961 1962 1963 1964 1965 
Przemysł 100,0 108,4 118,8 127,9 142,7 147,1 151,7 157,7 164,5 
PGR 100,0 113,3 134,8 158,3 171,6 176,0 184,6 202,6 20,3 


Następuje proces pewnego wyrównywania się wydajności pracy w prze- 
myśle i w PGR, aczkolwiek różnice w liczbach absolutnych są jeszcze 
znaczne. W 1965 r. produkcja globalna przypadająca na 1 zatrudnionego 
wyniosła w PGR 74,5 tys. zł, w przemyśle zaś 224,6 tys. zł. Stan ten 
wywiera duży nacisk na przepływ siły roboczej do przemysłu, szczegol- 
nie gdy chodzi o rolnictwo indywidualne, w którym wydajność pracy 
jest prawie o połowę niższa od wydajności w PGR. 


Aby sobie uzmysłowić istniejące potencjalnie w naszym rolnictwie 
rezerwy siły roboczej, wystarczy podać, że niezbędna liczba zatrudnio- 
nych w rolnictwie, mierzona poziomem zatrudnienia na 100 ha użytków 
rolnych w PGR, wyniosłaby około 2,6 mln osób wobec faktycznej liczby 
6,0 mln zawodowo czynnych. Gdyby więc przestawić całe rolnictwo na 
model gospodarstw państwowych, nadwyżka siły roboczej wyniosłaby 
około 3,9 mln osób. Rachunek ten jest oczywiście niedokładny, gdyż nie 
uwzględnia różnicy stopnia wykorzystania siły roboczej w PGR i w po- 
zostałych sektorach rolnych, szczególnie w gospodarstwach indywidual- 
nych. 


Różnica ta polega na tym, że w PGR siłę roboczą wykorzystuje sią 
w pełnym wymiarze godzin, w gospodarce indywidualnej zaś do zawo- 
dowo czynnych zalicza się tzw. prowadzących gospodarstwo i pomaga- 
jących w gospodarstwie. Stopień wykorzystania siły roboczej tych osta- 
tnich w produkcji nie jest pełny. Można założyć, że w gospodarstwach 
drobnych stopień wykorzystania siły roboczej jest niższy niż w PGR, 
w gospodarstwach zaś większych i często średniackich — podobny lub 
nawet wyższy. 

Pomijając sprawę trudności w określeniu nakładów energii ludzkiej 
w poszczególnych sektorach, rachunek ten jest również niedoskonały 
i z tych względów, że za podstawę porównań siły roboczej zaangażowanej 
w produkcji bierze powierzchnię użytków, gdy tymczasem celem dzia- 
łalności ludzkiej jest nie ziemia, na której się odbywa działalność pro- 
dukcyjna, lecz produkcja. Z tej samej powierzchni możemy osiągnąć 
różną produkcję. Jeśli przyjąć za podstawę ten właśnie miernik, tj. ilość 
produkcji przypadającej na jednego zatrudnionego, różnice zapotrzebo- 
wania na siłę roboczą w poszczególnych sektorach znacznie się zmniejszą. 

Przyjmując model PGR-owski według kryterium liczby zatrudnionvcn 
na jednostkę powierzchni, ilość niezbędnej siły roboczej w całym rol- 
nictwie wyniosłaby około 2,6 mln, a nadwyżka około 3,9 mln osób. 
Według kryterium produkcji zaś odpowiednio 3,7 mln i 2,8 mln osób. 
Znacznie wyższe zapotrzebowanie i tym samym mniejsza nadwyżka siły 
roboczej w tym wypadku są spowodowane różnicą produkcji z jednostki 
powierzchni w poszczególnych sektorach. 
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Niezależnie od tych różnie, w jednym i drugim wypadku widoczne są 
ogromne rezerwy siły roboczej w naszym rolnictwie. Oczywiście model 
PGR-owski nie może stanowić realnej przesłanki bieżącej polityki rolnej 
i polityki zatrudnienia. Aby jednak uruchomić istniejące w rolnictwie 
rezerwy, a przynajmniej ich część, nie trzeba od razu sięgać do modelu 
docelowego o najwyższej wydajności. Można je uruchomić również w ra- 
mach gospodarki indywidualnej. 

Z danych pochodzących z gospodarstw indywidualnych prowadzących 
rachunkowość rolną wynika, że w roku gospodarczym 1965/66 wydajność 
pracy w gospodarstwach o obszarze powyżej 15 ha w stosunku do go- 
spodarstw poniżej 3 ha była prawie dwukrotnie wyższa, gdyż w ciągu 
1 dnia pracy wynosiła w pierwszej grupie 278 zł produkcji rolniczej, 
a w drugiej 150 zł. Różnice te, mierzone produkcją czystą, były jeszcze 
większe i wynosiły odpowiednio 138 zł i 75 zł. Warto również zwrócić 
uwagę, że tempo wzrostu wydajności pracy w gospodarstwach większych 
jest wyższe aniżeli w mniejszych. 

Na sprawy te należy zwrócić uwagę zwłaszcza teraz, kiedy do rol- 
nictwa wprowadza się coraz więcej środków produkcji pochodzenia prze- 
mysłowego, szczególnie wysoko wydajnych narzędzi pracy. Wzrastająca 
kapitałochłonność przy równoczesnym braku odpowiedniej rekompensaty 
w postaci spadku pracochłonności (wzroście wydajności pracy) nie może 
sprzyjać spadkowi kosztów produkcji, a często wytwarza nawet tenden- 
cje do ich wzrostu. 


Mamy więc dwa zjawiska: z jednej strony niedobór siły roboczej 
w działach pozarolniczych, które przyjmują nieomal każdego na tole- 
rancyjnych warunkach pracy, i z drugiej — duże nadwyżki siły w rol- 
nictwie, oczywiście w sensie potencjalnym. Jak dalece zneutralizowana 
została siła robocza w rolnictwie, najlepiej świadczy fakt, że ono samo 
przy ponad 6,5 mln zawodowo czynnych odczuwa jej brak w wielu 
grupach gospodarstw. Wystarczy wymienić stały jej niedobór w sekto- 
rze uspołecznionym i w wielu gospodarstwach indywidualnych. 

W tych warunkach nie ma potrzeby udzielania poparcia zmierzają- 
cego do niepełnego wykorzystywania siły roboczej w gospodarstwach 
obszarowo mniejszych. Po prostu nie mieści się to ani w dobrze pojętym 
rachunku ekonomicznym, ani społecznym. Trzeba przyjąć zasadę, że 
w chwili obecnej dzięki już dokonanym przemianom ekonomicznym 
i społecznym głównym kryterium — i w końcu jedynym — uczestnictwa 
w podziale dochodu narodowego jest udział w jego wytwarzaniu, a więc 
wydajność pracy. 


yk 


Wracając do postawionego na wstępie zagadnienia należy podkreślić, 
że w celu podniesienia rangi pracy nie chodzi o jakieś sztuczne ograni- 
czenie zatrudnienia, gdyż to prowadziłoby do marnotrawstwa społecznych 
zasobów siły roboczej. Chodzi natomiast o wywoływanie pewnej przewagi 
podaży nad bieżącym zapotrzebowaniem, przy czym źródłem nadwyżki 


108 


Polityka zatrudnienia a rolnictwo 


powinno być rolnictwo, dysponujące w sensie potencjalnym dużymi jej 
rezerwami. Z drugiej strony obok zaktywizowania strumienia przepływu 
siły roboczej z rolnictwa do innych działów (obejmującego nie tylko 
przyrost naturalny) należy podnieść rangę pracy także przez większą niż 
dotychczas jej oszczędność. 

W gospodarce socjalistycznej, przy reprodukcji rozszerzonej, dla mak- 
-"symalnego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa w dłuższych okresach 
czasu musi być realizowana zasada maksymalizacji dochodu narodowego 
jako jedynego źródła służącego temu celowi. 

Z tego wynika, że nie chodzi tu o jakiekolwiek zatrudnienie, lecz 
o takie, które jest najkorzystniejsze z punktu widzenia maksymalizacji 
dochodu. Rozpatrując to zjawisko w długich okresach, rozumie się samo 
przez się, że musi tu być uwzględniona zasada oszczędności środków, 
gdyż dochód narodowy stanowi różnicę między wysokością produkcji 
a poniesionymi kosztami rzeczowymi. 

Jeśli nadmierne zatrudnienie ma spowodować zwolnienie tempa przy- 
rostu lub spadek dochodu narodowego, to w konsekwencji, z punktu 
widzenia interesu społecznego mierzonego wielkością dochodu na 1 mie- 
szkańca, będzie ono niepożądane. Zatrudnienie nie jest celem samym 
w sobie, lecz środkiem do osiągnięcia wyższego dochodu narodowego. 
Oczywiście w socjalistycznych stosunkach produkcji nie można dla uzdro- 
wienia rynku pracy uciekać się do właściwych kapitalizmowi metod 
zwiększania intensywności pracy, można natomiast i trzeba mobilność 
tę wytworzyć przez strumień przepływu nieefektywnie wykorzystanej 
siły roboczej rolnictwa. W naszych warunkach przy stosunkowo gęstym 
zaludnieniu, powinno to następować przez zbliżenie zakładu pracy do 
źródeł siły roboczej oraz rozwój środków komunikacji. Oczywiście 
wszystkie te zabiegi spełzną na niczym, jeśli nie uruchomi się narzędzi 
regulujących pełniejsze wykorzystanie siły roboczej wewnątrz samego 
rolnictwa i to nie tyle przez jakiekolwiek nasycenie go przemysłowymi 
środkami produkcji, gdyż to beż dodatkowych zmian nie prowadzi do 
podniesienia produkcji, ile przez lepsze wykorzystanie sił i środków 
w drodze uzdrowienia struktury gospodarstw. 

Kryterium gospodarki chłopskiej nie może być liczba hektarów, lecz 
głównie wielkość własnej siły roboczej. Jest to gospodarka typu rodzin- 
nego. Struktura gospodarstw powinna się więc zmieniać wraz ze zmianą 
siły produkcyjnej pracy, która coraz bardziej jest kształtowana przez 
napływ do rolnictwa przemysłowych środków produkcji. 


Zwiększającą się siłę produkcyjną pracy można wykorzystać nie tylko 
przez zmianę struktury gospodarstwa, lecz także przez wzrost intensyw- 
ności produkcji. Należy jednak pamiętać, że nie ma tu jakiejś dowolności, 
lecz istnieją wyrażne granice wyznaczone mocą produkcyjną ziemi i po- 
zostałych środków produkcji. 

W końcowym efekcie, w dłuższych okresach zmian struktury nie da sie 
uniknąć. Procesu tego nie zastąpi również uzasadnione przejmowanie 
niektórych gospodarstw chłopskich głównie przez PGR. Podlesają temu 
głównie właśnie gospodarstwa większe, tym bardziej że chodzi tu nie 
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o wypadki sporadyczne, ale masowe, te zaś muszą wynikać z pewnych 
ogólnych procesów związanych ż rozwojem całej gospodarki. Nie można 
oczekiwać bezkoniliktowego rozwoju gospodarki, jeśli jedno z jej wa- 
żnych ogniw, w tym wypadku struktura gospodarki chłopskiej, będzie 
wykazywało stagnację. 

W dobie technicyzacji, która właśnie coraz bardziej obejmuje również 
rolnictwo, rzeczą normalną pówinno być szybsze tempo wzrostu wydaj- 
ności pracy w rolnictwie od tempa jej wzrostu w przemyśle, tak jak to 
jest w PGR, gdyż to dopiero stwarza realne przesłanki wyrównywania 
struktury dochodów ludności obu działów. Tymczasem stagnacja struk- 
tury gospodarstw oraz często występujące tendencje do jej pogarszania 
takich warunków nie stwarzają i w konsekwencji prowadzą do pogłę- 
bienia się różnic wydajności pracy oraz zakłóceń w ogólnym rozwoju 
gospodarki narodowej. 


Jnpormacje 


WYNIKI GOSPODARCZE 
1967 ROKU 


Rozwój gospodarczy w ubiegłym roku 
można ocenić jako pomyślny i z punktu 
widzenia ogólnego tempa wzrostu, i ze 
względu na realizację szeregu zadań 
związanych z przemianami struktury 
gospodarczej oraz jej unowocześnieniem. 
Ogólne planowe zadania produkcyjne 
przemysłu, rolnictwa i budownictwa zo- 
stały wykonane, a w niektórych dzie- 
dzinach nawet- przekroczone. Szybkie 
tempo wzrostu charakteryzowało zarów= 
no sferę inwestowania, jak i sferę spo- 
życia. 


Zaznaczyły się jednak także pewne 
przesunięcia w proporcjach gospodar- 
czych oraz odchylenia od planu roczne- 
go i pięcioletniego, wynikające 2 nie- 
pełnego wykonania szczegółowych zadań 
na jednych odcinkach, przy znacznym 
ich przekroczeniu na innych. W szerszej 
mierze zrealizowane zostały nasze za- 
mierzenia od strony globalnej, ilościo- 
wej niż od strony jakościowej, co świad- 
czy o tym, iż konieczność szybszego prze- 
stawienia gospodarki z ekstensywnych 
metod rozwoju na intensywne pozostaje 
problemem numer jeden również w ro- 
ku bieżącym. 


Ogólną charakterystykę postępu gos- 
podarczego w 1967 r. ułatwić mogą na- 
stępujące podstawowe wskaźniki, zawar- 
te w komunikacie Głównego Urzędu 


Statystycznego o wykonaniu NPG w 
ubiegłym roku: 


; Wskaźnik 
Wyszczególnienie « 1966 — 100 
Dochód narodowy wytworzony ok. 106 
Nakłady inwestycyjne w go- 
spodarce uspołecznionej 111,3 
Produkcja globalna przemysłu 107,5 
— produkcja środków wytwa- 
rzania 109,0 
— produkcja przedmiotów 
spożycia 104,8 
Produkcja podstawowa uspo- 
łecznionych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych 110,6 
Globalna produkcja rolnicza 102,3 
Przewozy ładunków przez us- 
połecznione przedsiębiorstwa 
transportowe 107,0 
Sprzedaż detaliczna 107,5 
Obroty handlu zagranicznego 108,3 
Zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej 103,9 
Wartość produkcji globalnej 


przemysłu na 1 zatrudnionego 297.5 
Wartość produkcji i usług bu- 

downictwa na 1 zatrudnionego 105,0 
Fundusz spożycia na 1 miesz- 

kańca ok. 104,5 


Izby mieszkalne oddane do użytku 104,4 


ZE 


Zacznijmy od dochodu narodowego, 
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który stanowi najbardziej syntetyczne 


kryterium oceny rezultatów gospodaro- : 


wania. Dochód narodowy wytworzony 
wzrósł mniej więcej o 6 proc. Tempo 
jego wzrostu było wprawdzie nieco niż- 
sze niż w latach poprzednich, ale nie- 
wątpliwie dobre, a przede wszystkim 
znacznie przekroczyło założenia planu (o 
2,6 proc.). Przyrost podzielonego docho- 
du narodowego wyniósł 5 proc. i rów- 
nież był wyższy od wskaźnika założone- 
go w planie (2,6 proc.). Zadecydowało o 
tym szybsze tempo wzrostu nie tylko 
inwestycji netto (ok. 13 proc.), ale rów- 
nież spożywanej części dochodu narodo- 
wego (wzrost ok. 5 proc., gdy planowa- 
no 4,2 proc.), 


W rezultacie spożycie dóbr material- 
nych z dochodów osobistych ludności 
zwiększyło się mniej więcej o 4,5 proc., 
a w przeliczeniu na 1 mieszkańca o 4 
proc. Przeciętna płaca realna 1 zatrud- 
nionego w gospodarce  uspołecznionej 
wzrosła w mniejszym stopniu, o ponad 
2,5 proc., ponieważ o większym spoży- 
ciu w znacznej mierze decydowały do- 
chody nowo zatrudnionych (334 tys. 
osób). Należy jednak przypomnieć, że na 
całe pięciolecie 1966—1970 przewidziano 
wzrost płac realnych o ok. 10 proc. Po 
dwóch latach (1966 i 1967) osiągnął on 
ok. 6 proc. | 


Głównym źródłem przyrostu dochodu 
narodowego była produkcja przemysło- 
wa, zarówno ze względu na osiągnięte 
tempo, jak i z powodu jej udziału w 
tworzeniu dochodu narodowego (ponad 


50 proc. dochodu narodowego wytwo- 
rzonego). Wartość produkcji globalnej 
przemysłu uspołecznionego zwiększyła 


się o 7,5 proc. wobec 6,2 proc. założo- 
nych w planie rocznym. Produkcja środ- 
ków wytwarzania wzrosła o 9 proc., pro- 
dukcja zaś środków spożycia o 4,8 proc. 
W poszczególnych gałęziach przemysłu 
tempo wzrostu w porównaniu z 1966 r. 
kształtowało się następująco: 
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Gałęzie przemysłu JSZĘTA 
OGÓŁEM 107,5 

w tym: 
Wytwarzanie energii elektry- 

cznej i cieplnej 107,1 
Przemysł paliw 104,1 
Hutnictwo żelaza 106,8 
Hutnictwo metali  nieżelaz- 

nych 110,7 
Przemysł maszynowy, elek- 

trotechniczny, środków 

transportu I metalowy 110,8 
Przemysł chemiczny i gumowy 114,9 
Przemysł materiałów budow= 

lanych 107,5 
Przemysł szklarski i porcela- 

nowo-fajansowy 104,1 
Przemysł drzewny 105,0 
Przemysł papierniczy 105,8 
Przemysł poligraficzny 105,1 
Przemysł włókienniczy 103,8 
Przemysł odzieżowy 109,3 
Przemysł skórzano-obuwniczy 106,9 
Przemysł spożywczy 101,7 


Czynnikiem, który utrudnił osiągnię- 
cie przez przemysł wyższej dynamiki 
wzrostu, było rolnictwo, którego pro- 
dukcja globalna zwiększyła się o 23 
proc. (w tym produkcja roślinna o 3,2 
proc., a zwierzęca o 0,8 proc.). Plony I 
zbiory były nawet bardzo dobre, ale 
produkcja wzrosła w stosunku do roku 
poprzedniego w niezbyt dużym stopniu. 
Znajduje to wytłumaczenie w wysokim 
poziomie, osiągniętym już w roku 1965 
(wzrost o 8,4 proc.) i w roku 1966 (wzrost 
o 5,5 proc.). Rezultaty są więc normal- 
ne, jeśli pamiętać, że produkcja rolna 
nie charakteryzuje się nigdzie taką dy- 
namiką, jak przemysłowa. Jednakże niż- 
sze niż w poprzednich dwu latach tem- 
po wzrostu produkcji rolnej oznacza 
również niższą dynamikę podaży płodów 
rolnych, co oddziałuje zwłaszcza na wy” 
niki przemysłu rolno-spoży wczego. 


Wzrost produkcji tego przemysłu wy- 
niósł w roku bieżącym 1,7 proc. gdy 
tymczasem w latach 1964—1966 kształ- 
tował się w granicach 4,9 do 6,8 proc. 


Mimo wszystko tempo wzrostu pro- 
dukcji globalnej przemysłu (7,5 proc.) 
przekroczyło o 0,1 punkta tempo uzy- 
skane w roku 1966, Zadecydowała o tym 
większość gałęzi przemysłu. Po wyeli- 
minowaniu wyników Ministerstwa Prze- 
mysłu Spożywczego i Skupu przyspie- 
szenie produkcji w stosunku do roku 
1966 jest jednak bardziej wyraziste i 
wynosi nie 0,1, lecz 0,6 punkta. Warto 
również zasygnalizować, że w roku 
ubiegłym mieliśmy mniej dni roboczych 
niż w roku 1966. W przeliczeniu na dni 
robocze produkcja przemysłowa zwięk- 
szyła się o 8,2 proc. Nawet więc w tym 
bardziej porównywalnym ujęciu ubie- 
głoroczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej jest nieco niższe niż prze- 
ciętne roczne tempo z ubiegłej pięcio- 
latki (8,5 proc.), chociaż wyraźnie prze- 
kracza założenia dla dwóch pierwszych 
lat bieżącego planu pięcioletniego. 


Nastąpiły jednak warte odnotowania 
zmiany wewnątrz produkcji przemysło- 
wej. Udział przemysłu maszynowego w 
produkcji globalnej wzrósł z 26,7 proc. 
do 27,5 proc., a przemysłu chemicznego 
z 8,4 proc. do 9,0 proc. Łączny udział 
obu wiodących gałęzi w globalnej pro- 
dukcji przemysłu jest już obecnie zna- 
czny 1 wynosi 36,5 proc. W tych gałę- 
ziach przemysłu uruchomiono łącznie 
produkcję ponad 1150 nowych wyrobów, 
przy równoczesnej eliminacji wyrobów 
przestarzałych. Zwiększył się więc zna- 
cznie udział produktów zakwalifikowa- 
nsvwudo wyższych klas nowoczesności. 


u postępie jakościowym w przemy- 
śle świadczy wzrost liczby wyrobów 
oznaczonych znakiem jakości, jak rów- 
nież pewne zmniejszenie strat spowodo- 
wanych brakami. W poszczególnych ga- 
łęziach przemysłu uzyskano uchwytne 
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Wyntki gospodarcze 1967 roku 


statystycznie efekty w zakresie obniż- 
ki kosztów własnych produkcji. Tak np. 
w 1967 r. elektrownie zawodowe w kra- 
ju zużywały 400 g paliwa umownego na 
1 kWh, gdy tymczasem w 1966 r. 404 g 
paliwa na 1 kWh. W latach pięćdziesią- 
tych elektrownie o zużyciu paliwa 400 g 
na 1 kWh uważano za bardzo nowocze- 
sne. Dziś takie zużycie osiąga się śred- 
nio w całym kraju. Dla porównania 
warto podać, że w 1955 r. zużywano na 
1 kWh energii elektrycznej 578 g pali- 
wa umownego, a więc prawie o 40 proc. 
więcej niż obecnie. 


Rok ubiegły przyniósł znaczny wzrost 
produkcji wielu wyrobów ważnych dla 
rozwoju naszej gospodarki. Energii elek- 
trycznej wytworzono o ponad 8 proc. 
więcej. O przeszło 12 proc. wzrosło wy- 
dobycie ropy naftowej i o około 14 proc. 
wydobycie gazu ziemnego. Stosunkowo 
mniej wydatnie, bo o 1,6 proc., podnio- 
sło się wydobycie węgla kamiennego, co 
jednak — ze względu na ogólnie wyso- 
ki poziom wydobycia — jest dużym 
osiągnięciem. Wydobycie węgla kamien- 
nego osiągnęło bowiem prawie 124 mln 
ton. 

Znacznie, bo o ponad 12 proc., zwięk- 
szyła się w ub. r. również produkcją su- 
rówki żelaza, stali surowej zaś o 6 proc. 


Produkcja stali przekroczyła zatem 
10 mln ton. | 
Produkcja niektórych artykułów 


kształtowała się poniżej założeń planu. 
Odnosi się to do gazu ziemnego, alumi- 
nium, turbin parowych, samochodów 
ciężarowych, lokomotyw elektrycznych, 
traktorów, amoniaku i tworzyw sztucz 
nych. Poniżej założeń planu kształtowa- 
ła się ponadto produkcja obrabiarek do 
metalu, łożysk tocznych, motocykli, mo- 
torowerów, radioodbiorników, lodówek, 
dachówki i szkła okiennego, tkanin ba- 
wełnianych, tłuszczów roślinnych. 


Mimo przekroczenia zadań planowych 
w zakresie produkcji globalnej, propor- 
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cje pomiędzy wzrostem produkcji, za- 
trudnienia i funduszu płac kształtowały 
się w przemyśle niekorzystnie, gorzej 
niż założono w planie rocznym. Plan 
produkcji wykonano z nadwyżką głów- 
nie kosztem dodatkowego wzrostu za- 
trudnienia. Tempo wzrostu zatrudnienia 
w przemyśle w 19687 r. było nieco wyż- 
sze niż w 1966 r. j wyższe niż średnie 
tempo założone w planie na lata 
1966—1970. W rezultacie produkcja glo- 
balna w przeliczeniu na 1 zatrudnione- 
go wykazała w 1967 r. znacznie mniejszy 
wzrost, niż to założono w planie 5-letnim 
na lata 1966—1970 (4,6 proc. zamiast 3,5 
proc.). 


Na słabsze tempo wzrostu wydajności 
pracy w 19867 r. wpłynęły m. in.: więk- 
sza pracochłonność produkcji w niektó- 
rych gałęziach, wynikająca z dążenia do 
poprawy jakości wyrobów; zmiany asor- 
tymentowe, spowodowane chęcią dosto- 
sowania produkcji do potrzeb odbior- 
ców; nieosiąganie planowej zdolności 
produkcyjnej w wielu nowo zbudowa- 
nych zakładach; niedostateczny postęp 
w usprawnieniu organizacji pracy; spa- 
dek dyscypliny pracy. Rok 1967 — mi- 
mo osiągnięć w rozwoju przemysłu 1 
rolnictwa — charakteryzował się nieste- 
ty niekorzystnymi zjawiskami w zakre- 
sie dyscypliny pracy. M. in. podniosła 
się liczba godzin pracy opuszczonych 
bez usprawiedliwienia. W przemyśle 
było takich godzin o ok. 6,0 proc. więcej, 
w budownictwie — o 8,6 proc. więcej, a 
więc zarówno w jednym, jak 1 w dru- 
gim wypadku nie usprawiedliwiona ab- 
sencja wzrosła bardziej niż zatrud- 
nienie. 

Choć sytuację gospodarczą w ubiegłym 
roku charakteryzował w sumie systema- 
tyczny postęp, nie znaczy to, że WyKO- 
nano wszystkie zadania w stopniu od- 
powiadającym rezerwom i możliwościom 
naszej gospodarki. Zarysowały się rów= 
nież tendencje, którym trzeba energlcz- 
mie przeciwdziałać. Chodzi przede wszy- 
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stkim oe zasygnalizowane powyżej eks- 
tensywne metody wzrostu produkcji, 
wyrażające się przede wszystkim w nad- 
miernej roli zatrudnienia oraz w nie- 
prawidłowej strukturze jego przyrostu. 
Jest to tendencja niepokojąca, tym bar=- 
dziej że obok niedostatecznego postępu 
w intensyfikacji gospodarowania wystą- 
piły w ubiegłym roku odchylenia od 
proporcji rozwoju zarówno planowa- 
nych, jak i zrealizowanych w pierwszym 
roku pięciolatki, 


Kierunek tych przesunięć obrazuje 
zestawienie głównych wskaźników roz- 
wojowych w roku 1966 i w roku 1967 
(w nawiasach odpowiednie dane za rok 
1966): dochód narodowy wzrósł o ok. 6 
proc. (7 proc.), globalna produkcja prze- 
mysłu o 7,5 proc. (7,4 proc.), globalna 
produkcja rolnictwa o 2,3 proc. (5,4 
proc.), podstawowa produkcja przedsię- 
biorstw budowlanych o 10,6 proc. (7 
proc.), przewieziono o 1 proc. (7,1 proc.) 
ładunków więcej, nakłady inwestycyjne 
zwiększyły się o 11,8 proc. (8 proc.). 


Przyrost dochodu narodowego w drtu- 
gim roku pięciolatki był niższy o ok. 1 
proc. niż w pierwszym roku pięciolatki, 
chociaż założenia planu wykonano t 
nadwyżką. Podstawową sprawą jest jed- 
nak w tym wypadku nie ogólna wiel- 
kość dochodu narodowego, lecz zmiany 
w strukturze jego tworzenia. 


W globalnym ujęciu wkład przemysłu 
w tworzenie dochodu narodowego nieco 
nawet się zwiększył w 1967 r. Zadecy- 
dowała o tym jednak produkcja środków 
produkcji (grupa A) która wykazała 
wzrost o 9 proc. (w 1966 r. 8 proc.). Na- 
tomiast produkcja przedmiotów spoży- 
cia zwiększyła się w niższym styruJ", 
bo o 4,8 proc. (w 1966 r. o 6,4 gI0Ć.). 
Znacznie większemu zatrudnieniu w 
przemyśle, a co za tym idzie rosnącej 
szybko sile nabywczej, nie towarzyszył 
więc odpowiedni wzrost produkcji ryn- 
kowej. 


Na zwolnienie tempa zwiększania 
produkcji grupy B wpłynęły w niemałej 
mierze słabsze wyniki przemysłu  spo- 
żywczego. Wynikło ono jednak również 
z niższego przyrostu produkcji przemy- 
słu włókienniczego (3,8 proc.), z niezbyt 
wysokiego przyrostu produkcji dóbr 
trwałego użytku (ok. 7 proc.) oraz ze 
zmniejszenia udziału artykułów rynko- 
wych w produkcji przedsiębiorstw pod- 
ległych Komitetowi Drobnej Wytwór- 
czości., 


W stosunku do 1966 r. mniejszą rolę 
odegrało rolnictwo, zwłaszcza produk- 
cja hodowiana (wzrosła tylko o 0,8 proc.), 
co rzutuje przecież na ogólną podaż ar- 
tykułów żywnościowych. Większy wpływ 
na tworzenie dochodu narodowego wy- 
warła natomiast produkcja budowlano- 
montażowa, co oznacza szybsze tempo 
wzrostu siły nabywczej pracowników 
działu nie zwiększającego bezpośrednio 
produkcji rynkowej. 


W strukturze zaś podziału dochodu 
narodowego stwierdzamy przyspieszenie 
tempa inwestowania, najpoważniejsze w 
ciągu ostatnich siedmiu lat. Można by 
je ocenić w pełni pozytywnie, gdyby 
większym wydatkom inwestycyjnym to- 
warzyszyło wykonywanie zadań w za- 
kresie oddawania do użytku gotowych 
obiektów, zwłaszcza priorytetowych. 
Występują tu jednak opóźnienia, co 
świadczy o niedostatecznej koncentracji 
inwestorów I wykonawców na inwesty- 
cjach kontynuowanych. Napotkano rów- 
nież trudności z planową realizacją ga- 
łęziowej struktury inwestycji ze wzgię- 
du na niewykonanie zadań w dziedzi- 
nie inwestycji dla przemysłu spożyw- 
czego i lekkiego. 


Suma tych wszystkich przesunięć oraz 
nadal jeszcze ekstensywnych metod roz- 
woju produkcji wyraziła się w tempie 
wzrostu siły nabywczej, która z jednej 
strony nie znajdowała całkowitego uza- 
sadnienia w efektach produkcyjnych, z 


Wyniki gospodarcze 1967 roku 


drugiej zaś strony nie była dostatecznie 
zharmonizowana z tempem wzrostu po- 
daży artykułów rynkowych. Nie chodzi 
tu oczywiście o podaż globalną, która 
odpowiadała wzrostowi siły nabywczej, 
lecz o strukturę tej podaży, niezupełnie 
dostosowanej do struktury popytu, zwła= 
szczą w grupie przemysłowych artykue 
łów konsumpcyjnych, 

W wyniku przedstawionych tendencji 
występowały na rynku odcinkowe trud- 
ności. Większych zakłóceń uniknęliśmy 
w znacznej mierze dzięki dobremu zao- 
patrzeniu rynku w artykuły żywnościo= 
we (z wyjątkiem mięsa, gdzie wzrost do- 
staw o 3,5 proc. nie nadążał za zbyt 
szybko rosnącym popytem i równowagę 
trzeba było zapewnić przez podwyżkę 
cen). Istotną rolę odegrały również do- 
stawy tych artykułów przemysłowych, 
których producenci dołożyli starań o 
poprawę jakości, nowoczesności i właś- 
ciwy dobór asortymentu (na przykład 
lodówki, niektóre typy radioodbiorni- 
ków, motorowery, meble, część produk- 
tów dziewiarskich). 


Łącznie zapewniona została w zasa- 
dzie stabilna sytuacja w gospodarce. 
Umożliwiło to dokonanie dalszych po- 
ważnych regulacji płac, które objęły 1,4 
mln pracowników, oraz przystąpienie do 
realizacji powszechnej reformy systemu 
rent i emerytur. Mamy również szanse 
i podstawy, aby stworzyć bardziej sprzy- 
jające warunki równowagi gospodarczej 
w roku bieżącym pod warunkiem sku- 
tecznego przeciwdziałanią negatywnym 
tendencjom, jakie dały o sobie znać w 
roku 1067. 

Przede wszystkim niezbędne jest kie- 
rowanie wzrostem siły nabywczej, tak 
aby nie zwiększała się ona w sposób 
nie powiązany z rozwojem efektywnej 
produkcji cynkowej czy eksportowej. 
Równolegle należy skupić wysiłłij na 
większej produkcji na rynek i eksport, 
z uwzględnieniem struktury zgodnej z 
zapotrzebowaniem, Sprzyjać temu po- 
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winny założenia zmierzające do odro- 
bienia zaległości inwestycyjnych, w tym 
również w grupie konsumpcyjnych ga- 
łęzi przemysłu. Problemy te znalazły się 
w centrum. zadań planu gospodarczego 
na rok bieżący. Przedsiębiorstwa i zjed- 
noczenia muszą te zadania konsekwent- 
nie i w stopniu maksymalnym zreali- 
zować. 


Powyższe problemy wewnętrznego 
rozwoju gospodarki wiążą się ściśle z 
koniecznością koncentracji wysiłków na 
rozwoju opłacalnej produkcji eksporto- 
wej. Od tego bowiem zależy zaspokoje- 
nie rosnącego zapotrzebowania kraju na 
surowce Oraz maszyny i urządzenia, 
niezbędne dla przyśpieszenia postępu 
technicznego. Dlatego też właśnie z 
punktu widzenia szybko rosnących po- 
trzeb importowych kraju oceniać mu- 
simy dotychczasowe tempo eksportu. 


Wzrost eksportu był w roku ubiegłym 
stosunkowo wysoki 1 wyniósł 11,3 proc. 
W najważniejszej dla nas grupie maszyn 
j urządzeń wywóz zwiększył się o 13,6 
proc. W rezultacie udział tej grupy w 
całości eksportu podniósł się z 35,5 proc. 
do 36,2 proc. Łącznie z konsumpcyjny- 
mi towarami pochodzenia przemysłowe- 
go osiągnęliśmy stosunkowo wysoki 
udział finalnych produktów przemysłu 
w całości eksportu (51,6 proc.). Rezul- 
taty powyższe nie mogą jednak zadowa- 


lać, ponieważ — mimo przekroczenia 
globalnych założeń planowych w eks- 
porcie o 2,1 proc. — nie wykonano pla- 


nu właśnie w grupie maszyn i urządzeń. 
Równocześnie import w tej dziedzinie 
przekroczył wartość wywozu 0 około 
170 mln zł dewizowych. 


W dziale paliw i surowców od wielu 
już lat jesteśmy importerami netto ze 
względu na wzrastające zapotrzebowa- 
nie kraju. Również w roku ubiegłym 
zanotować musieliśmy wysokie saldo 
ujemne, wynoszące 1490 mln zł dewi- 
zowych. Niedobór w obrotach tych 
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dwóch działów z zagranicą wynoszą- 
cy 1660 mln zł dewizowych, trzeba by- 


ło pokrywać wpływami z eksportu ar- 


tykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego i produktów rolno-spo- 
żywczych oraz dochodami z usług, 
świadczonych zagranicznym partnerom, 
Eksport artykułów rolno-spożywczych 
stanowi w naszym bilansie handlowym 
dość dużą pozycję. Nie może on jednak 
odgrywać roli czynnika dynamizującego 
handel zagraniczny zarówno ze wzglę- 
du na potrzeby rynku krajowego, jak i 
sytuację na rynkach zagranicznych, Ek- 
sport zaś konsumpcyjnych towarów 
przemysłowych, chociaż rośnie bardzo 
dynamicznie, charakteryzuje się stosun- 
kowo niewielkim udziałem w całości na- 
szego wywozu (około 15 proc.). 


Zadanie rozszerzania zdolności impor- 
towych gospodarki narodowej przez 
efektywny eksport musi więc w coraz 
większym stopniu przejmować dział ma- 
szyn i urządzeń charakteryzujący się już 
obecnie największym udziałem w, wy- 
wozie (36,2 proc.). Stawia to przed pro- 
ducentami maszyn i urządzeń postulat 
podjęcia zorganizowanych — wysiłków, 
bieżących i długofalowych, w celu opar- 
cia eksportu maszyn i urządzeń na 
skonkretyzowanych programach  pro- 
dukcji eksportowej, z uwzględnieniem 
kierunków specjalizacji i form koncen- 
tracji tej produkcji. 

Problemy ubiegłorocznego rozwoju, 
na których rozwiązanie nastawione są 
założenia planów br., tkwią nie tyle w 
ogólnym tempie wzrostu gospodarczego, 
ile w strukturze tego wzrostu, ujmowa- 
nej i gałęziowo, i bardzo konkretnie, od 
strony jakości i nowoczesności produk- 
cji. Wiążą się one równocześnie ściśle 
z nadal ekstensywnymi metodami uzy- 
skiwania produkcji, z nienadążaniem 
za tempem rozwoju procesów intensy- 
fikacji gospodarowania. Na przeciwdzia- 
łaniu tym tendencjom, czyli na podno- 
szeniu wydajności pracy w wyniku po- 


stępu technicznego i organizacyjnego i 
na dalszym unowocześnianiu produkcji, 
skupić więc musimy przede wszystkim 


Wyniki gospodarcze 1967 roku 


naszą gospodarczą i polityczną działal- 
ność na froncie ekonomicznym. 
J. G. 


LITERATURA PIĘKNA 
A KSZTALTOWANIE POSTAW 


(W świetle badań prowadzonych w bibliotekach publicznych Wrocławia) 


Demokratyzacji kultury stanowiącej 
podstawę przemian, jakie dokonały się 
w Polsce Ludowej w zakresie rozwoju 
życia kulturalnego, sprzyjał niewątpliwie 
rozwój instytucji posługujących się środ. 
kami masowej komunikacji. Telewizja, 
radio i film umożliwiają w skali maso- 
wej stały kontakt ze sztuką. Dla szero- 
kich kręgów odbiorców sztuka przesta- 
ła obecnie być luksusem. 

Rozpowszechniane przy pomocy tych 
środków treści kultury nabierają jed- 
nak nowych określonych cech, determi- 
nowanych właśnie przez samą technikę 
przenoszenia. Dominacja we współcze- 
snej kulturze masowej obrazu i słucho- 
wiska stwarza sytuację, że również w 
postawach odbiorców kultury dominuje 
typ słuchającego czy oglądającego. Po- 
woduje to więc istotne zmiany postaw 
w stosunku do sztuki oraz zmiany w 
sposobach jej przeżywania. 


W związku z tym powstał problem, w 
jakim stopniu rozwój nowych środków 
wpływa na ograniczenie tradycyjnych 
form oddziaływania kulturalnego. Za- 
gadnienie to było i jest przedmiotem 
wielu badań i dyskusji. W rozwoju środ- 
ków masowej komunikacji widzi się 
przede wszystkim zagrożenie dla czytel- 
nictwa literatury pięknej. Obecnie jed- 
nak zdajemy sobie sprawę, że niezależ- 
nie od wyboru takich czy innych form 
upowszechnienia kultury 1 zdetermino- 
wanych przez ten wybór dominujących 


postaw kulturowych, czytelnictwo litera- 
tury pięknej pozostanie tą swoistą, nie- 
zastąpioną formą kontaktu ze sztuką, 
odgrywającą ważną rolę w kształtowa- 
niu osobowości współczesnego człowieka. 

Badania przeprowadzone w sledmiu 
wrocławskich bibliotekach publicznych, 
pod kierunkiem Studium  Biblioteko- 
znawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego, 
miały na celu sondaż opinii czytelników 
literatury pięknej na temat ich zainte- 
resowań związanych z literaturą oraz 
jej wpływu na kształtowanie się spo- 
łecznych postaw i zachowań. Badania 
przeprowadzono, zapewniając reprezen- 
tatywność badanej społeczności i kore- 
lację różnych metod. Badaniami objęto 
1649 czytelników (powyżej 20 lat)!), 
którzy odwiedzili biblioteki w 1963 r. 
Posłużono się przy tym dostępną doku- 
mentacją biblioteczną, jak: karty czytel- 
nika, karty wpisu, karty książki, które 
pozwoliły ustalić wiek, płeć, zawód i 
charakter pracy badanego, aktywność 
czytelniczą i rodzaj lektury poszczegól. 
nych czytelników. Książki inwentarzowe 
i katalogi pozwoliły zebrać dane o struk- 
turze księgozbiorów znajdujących się w 
bibliotekach. 


1) W praktyce bibliotecznej uwzględnia sie 
następujący podział czytelników według wie- 
ku: do 14 lat, 15-20 lat 1 powyżej 20 lat. Ten 
podział stanowi także odbicie różnej metody 
pracy biblioteki s poszczególnymi grupami. 
Z tych względów przyjęto za dolną” granice 
badanych czytelników 21 lat. 
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Wśród badanych czytelników rozpisa- 
no ponadto ankietę, zawierającą 36 py- 
tań. Dzięki tym materiałom udało się 
wyjaśnić rodzaj czynników wpływają- 
cych na dobór lektury i skłaniających do 
czytania. Cennym materiałem okazały 
się także wypowiedzi wpisywane przez 
czytelników do zeszytów uwag, prowa- 
dzonych przez bibliotekę. 


Mimo różnorodności i wycinkowości 
zebranego materiału, stanowi on nie- 
wątpliwie pewien zwiad w dziedzinę do- 
minujących zainteresowań _ czytelni- 
czych i przyczynek„do szerszych badań 
z zakresu roli literatury pięknej w 
kształtowaniu postaw i poglądów. Zwra- 
ca uwagę fakt, że wśród badanych 15,1% 
szuka w książkach z zakresu literatury 
pięknej wyłącznie walorów światopo- 
glądowych. Spośród nich 30,1% czytelni- 
ków poszukuje w książkach literackich 
głównie spraw  społeczno-politycznych, 
25,707, zaabsorbowanych jest głównie 
szukaniem odpowiedzi na zagadnienia 
sensu i celu życia, 12,5%, to czytelnicy 
interesujący się głównie zagadnieniami 
wiary i procesów laicyzacyjnych, pozo- 
stali zaś szukają w lekturze wielu in- 
nych zagadnień światopoglądowych. 

Jak widać więc wśród zaabsorbowa- 
nych tematami światopoglądowymi naj- 
większą grupę stanowią czytelnicy inte- 
resujący się sprawami społeczno-poli- 
tycznymi. Zagadnieniom postępu, poko- 
ju, sprawiedliwości społecznej 1 wolno- 
ści czytelnicy poświęcają najwięcej 
uwagi. Oto niektóre wypowiedzi ilustru= 
jące te postawy: „«Granica» Zofii 
Nałkowskiej porusza wiele zagad- 
nień nurtujących społeczeństwo przed- 
wojenne. Pokazuje życie obszarnika t 
kamienicznika, Także rodziny żyjące 
w potwornej nędzy. Ten podział społe- 
czeństwa na sytych it głodnych jest nie- 
ludzki. Przeklęte te czasy, kiedy ten po- 
dział był prawem” (maszynistka, 43 la- 
ta). „Niech będą potępione czasy ucisku 
jednych przez drugich opisane w <Oj- 
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Wandy 
Wasilewskiej. Całym sercem je- 
stem po stronie walczących o zmianę 
tego porządku społecznego” (gospodyni 
domowa, 37 lat). „Przemoc i ucisk — to 
przekleństwo ludzi. Książka «Stare i 
nowe» Lucjana Rudnickiego 
oddaje to wszystko i dlatego ją cenię” 
(kolejarz, 35 lat). „Pochodzę ze Śląska i 
dlatego uważam Morcinka za pisa- 
rza godnego najwyższej uwagi. Przeczy- 
tałem wszystkie jego powieści. Najbar- 
dziej cenię «Wyrąbany chodnik», Prze- 
ctwstawianie się Ślązaków germanizacji 
t ich bohaterstwo w walce o polskość 
unaocznia mi wyraźnie znaczenie moich 
współbract w historii kraju” (urzędnik, 
54 lata), „Nie mam słów na potępienie 
czasów, kiedy Polacy z braku widoków 
na poprawę swojego nędznego życia mu- 
sieli wędrować w świat. Stawali się wy- 
robnikami. Życie emigranta-robotnika to 
koszmar. Podobny los i mnie spotkał, 
«Wierzby nad Sekwaną» Jana Wik- 
tora oddały w całej pełni nędzę i nie- 
dolę Polaków-emigrantów. Siebie w nich 
znajduję i chyba dlatego tak wysoko ce- 
nię to dzieło” (hutnik, 59 lat). „<Orka na 
ugorze» Jana Wiktora budziła 
we mnie jeszcze przed wojną najwyższy 
protest przeciw tamtemu porządkowi 
społecznemu, w którym całe rzesze żyły 
na skraju nędzy” (stolarz, 56 lat) „<Palę 
Paryż» Jasieńskiego uważam za 
nadzwyczaj pasjonującą lekturę. A to 
dzięki jej zaangażowaniu w sprawy ludz- 
kie” (dziennikarz, 29 lat). „Często po- 
wracam do książek dawno przeczyta= 
nych. Powodem tego — miłość do posta- 
ci związanych z walkami o wolność kra- 
ju. Dla mnie jest obojętne, czy to posta- 
cie historyczne, czy zmyślone przez au- 
tora, Jednakowo je cenię. Ńie będę wy- 
mieniać wszystkich książek, które mi 
się najbardziej podobały. Zajęłoby to 
wiele miejsca. Nie mogę jednak nie wy- 
mienić Trylogii i <Krzyżaków» 81en- 
kiewicza. Zdradzę tajemnicę, z któ- 


rej nie swierzyłam się dotąd nikomu. Ja 
je czytałam dotąd kilka rary. I właśnie 
se względu na bohaterów” (gospodyni 
domowa, 60 lat). „Cierpienia zadane lu- 
dztom w ozasię ostatniej wojny świato- 
wej nie skończyły się z chwilą jej za- 
kończenia, Wloką się za nimi przez lata 
ś doprowadzają do tragedii, jak np. w 
wypadku Urszuli w dramacie «Wysoka 
ściana» Zawieyskiego. Ludzie do- 
brej woli powinni wszystko zrobić, aby 
położyć kres wszelkim wojnom — naj- 
większemu złu człowieka” (lekarka, 37 
lat). 

Ta część ludzi pojmuje Jednoznacznie 
takie zagadnienia, jak wolność, pokój i 
sprawiedliwość społeczna. Prezentuje 
typ postawy społecznej, w której nie ma 
miejsca na wahania. Czuje swą odpowie- 
dzialność za wszystko, co się dzieje w 
świecie. Taka postawa stanowi często 
konsekwencję gorzkich przeżyć własnych 
lub osób bliskich. 

Wśród badanych występuje także gru- 
pa czytelników niewolnych od wahań 
i rozterek, Ludzie ci — to w większości 
dawni mieszkańcy wsi, osiedli i miaste- 
czek. Przyczyny ich wahań i rozterek 
upatrują niektórzy w trudnościach adap- 
tacji w nowych warunkach społeczności 
zindustrializowanej i wynikającym: stąd 
poczuciu zagubienia. Ich wypowiedzi 
koncentrują się głównie wokół osobi- 
stych przeżyć. „Jak trudno jest przy- 
wyknąć do miasta. Wszystko mnie w 
nim razi. Marzę o wsi, Czytam książkt 
o tematyce wiejskiej, Połykam je. Prze- 
czytałam je całe kopy. Ostatnią lekturą 
była książka «Błogosławieństwo ziemi» 
Knuta Hamsuna. Zzachwycałam 
się jej kolorytem i akcją” (urzędniczka, 
47 lat). „Mnie się wydaje, że ludziom z 
miasta potrzebna jest rozwaga, spokój i 
uczciwość wiejskich ludzi. Dopiero wów= 
czas będzie lepiej w mieście” (ekspe- 
dientka, 51 lat). 


Wielu czytelników poszukuje w książ- 
kach wyjaśnienia problemów związa- 
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nych z wierzeniami religijnymi. Obser= 
wuje się przy tym, że ich poglądy róż. 
nią się często z deklarowaną religijno- 
ścią. „Nie spodziewałam się, że poemat 
«Worek Judaszów», napisany przez K1o- 
nowicza w XVI w, może być bardzo 
pouczającą 4 cenną lekturą. Zjadliwa 
krytyka cudów fabrykowanych przez 
księży dla zbijania kabzy jest aktualna 
$f w naszych czasach” (nauczycielka, 42 
lata). Szanują poglądy innych ludzi, choe 
ciaż są sprzeczne z katolickimi, a więc 
uznają zasady tolerancji. „Ohydne to 
czasy, kiedy nie było tolerancji religije 
nej t swobody sumienia, Przekonanie to 
zrodziło się na podstawie lektury <Pa- 
pieża i buntownika» Jana Wiktora, 
Ofiarą nietolerancji stał się Jan Hus. 
Poniósł straszną śmierć na stosie z rąk 
inkwizytorów. I za co? Że miał inne zda- 
nie w sprawach religii. Wymową książe 
ki — potępienie takich praktyk. Poe 
dzielam w całej pełni to stanowisko” 
(cukrownik, 36 lat). „Sceny prześlado- 
wania chrześcijan opisane w «Quo va- 
dis» Henryka Sienkiewicza 
przerażają. Uważam, że nikogo nie moż- 
na prześladować za przekonania, o ile 
one nie są sprzeczne z przyjętymi pow- 
szechnie zasadami moralnymt"” (gospo. 
dyni domowa, 48 lat). „Jestem prakty- 
kującym katolikiem. Nie fatr byłoby, 
gdyby ktoś chciał mnie za to obrażać. 
Ale uważam, że ja też nie mam prawa 
obrażać innych ludzi za tch odmienne 
przekonania” (strażnik, 58 lat). Uważają, 
że małżeństwo bez ślubu kościelnego nie 
jest jeszcze rzeczą zdrożną. „Poglądy 
Agnieszki z «Nocy i dni» Marii Dą- 
browskiej "na małżeństwo i jej w 
tej mierze praktykę podzielam" (urzęd- 
niczka, 37 lat). 


Ale są też wypodziedzi świadczące o 
trwaniu w tradycyjnych stereotypach 
religijnych pojęć. Wierzą oni bez wahań, 
Że świat jest dziełem Boga. „Wierzę w 
istnienie  pozagrobowego it wyższego 
świata, któremu trzeba służyć z zachwy- 
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tem, choć to czasem w Życiu przynosi 
człowiekowi cierpienia” (sprzątaczka, 51 
lat). Uważają, że wszystko powinno być 
podporządkowane  nakazom _ kościoła, 
„Najbardziej mi się podoba scena odma- 
lowana w «<Tiarze i koronie» Teodora 
Jeske-Choińskiego, kiedy to Hen- 
ryk IV, dumny cesarz świętego Rzym- 
skiego Cesarstwa Narodu Niemieckiego, 
w szacie pokutnej, uszytej z worka i ze 
sznurem na szyi staje przed zamkiem w 
Canossie t błaga papieża Grzegorza VI1 
© przebaczenie. Uważam, że wszyscy 
władcy powinni słuchać papieża, bo wte- 
dy nie byłoby wojen ani niesprawiedlt- 
wości” (urzędniczka, 59 lat). 

Są 1 innego rodzaju wypowiedzi ludzi 
wierzących, świadczące o rozterkach 
wywołanych lekturą. „Długo czytałam 
«Mitologię+ Parandowskiego. Nie 
dlatego, bym się leniwiła. Świadomie to 
czyniłtam. Każdą scenę opisaną przez 
autora długo przemyśliwałam. Przecież 
ci bogowie, opisani przez autora — to 
przedmiot czci wielu ludzt przez całe 
setki lat. Ludzie oddawali im hołd. Wie- 
rzyli i modlili się do nich. Umierając, 
błagali o niebo. I ct bogowie w gruncie 
rzeczy okazywali się nieprawdziwi. Zo- 
stali wymyśleni przez samych ludzt. 
W związku z tym przeżywam obecnie 
rozterkę wewnętrzną. W rozmyślaniach 
dochodzę nieraz do wniosków, których 
nie powinnam jako katoliczka dopusz- 
czać do siebie. Bronię się przed tym, ale 
zostaję często pokonana. Podejrzewam, 
że moja religia to też wytwór ludzkiej 
wyobraźni. Ale to chyba nieprawda! 
Przepraszam, że zamiast o książce, piszę 
o sobie i o swoich rozterkach” (rolnicze 
ka, 37 lat). 

Osoby deklarujące się jako ateiści 
szukają w lekturze racjonalnych uzasad- 
nień swych poglądów. „Religia ze swej 
istoty jest antytezą rozumu t formą 
ucieczki przed siłami przyrody, których 
człowiek nie potrafi opanować. W miarę 
upowszechniania wiedzy t kultury, w 
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miarę  opanowytwania sił przyrody 
t wprzęgania ich do pracy na rzecz czło- 
wieka będzie zanikać religia. Rzecz to 
naturalna. Religia, ucząc pokory i po- 
słuszeństwa wobec  ciemiężców, tłu- 
miąc wiedzę i postęp, paraliżuje wolę 
ludzką. Wymownym tego przykładem 
jest «Faraon» Bolesława Prusa. 
W czasie zaćmienia słońca kapłani wy- 
korzystali strach ludzi, nie znających 
tego zjawiska, do ugruntowania swojej 
pozycji politycznej w państwie egipskim. 
To w sumie odepchnęło mnie od religii” 
(inżynier, 48 lat). „Materialistyczny po- 
gląd na świat jest, moim zdaniem, naj- 
bardziej słuszny. Bowiem oparty jest na 
naukowych przesłankach w przeciwień- 
stwie do religijnego poglądu na świat. 
Musiałam to powiedzieć, aby można było 
zrozumieć moje uwagi dotyczące książek. 
Najbardziej cenię te książki, które 
pozwalają głębiej widzieć świat t ludzi. 
Do nich zaliczam <Ziemi przypisany» 
Juliana Kawalca, «Sławę i chwałę» 
Jarosława Iwaszkiewicza i 
«Homo Faber» Maxa Frischa. Po- 
szukuję tych książek” (nauczycielka, 43 
lata). 

Wśród rozważań inspirowanych lektu- 
rą wiele wypowiedzi zawiera bardziej 
uniwersalne refleksje na temat sensu: 
i celu życia. W refleksjach tych czytel- 
nicy wyraźnie odróżniają pojęcie sensu 
i celu, Sens życia zazwyczaj rozumiany 
jest jako cel zasadniczy i ostateczny, ku 
któremu zmierza życie ludzkie. Nato- 
miast pod pojęcie celu podkładają za- 
mierzenia służące konkretnym potrze- 
bom życia indywidualnego. 

Zagadnienia sensu życia rozpatrywane 
są przez czytelników w dwóch zasadni- 
czych kategoriach: sensowności i absur- 
du. Rzecz charakterystyczna, że poczucie 
absurdu życia, niosące ze sobą zwątpie- 
nie i beznadziejność, nie występuje 
wśród ludzi zdecydowanie niewierzą- 
cych oraz ludzi głęboko religijnych, a 
również rzadko się spotyka u młodszych 


czytelników. Oni też starają się nawet 
z tragicznych absurdalnych losów boha- 
terów czerpać przesłanki do umocnienia 
własnego poczucia sensowności życia. 
„„Prócz «Obcego» Camusa żadne inne 
dzieło literackie nie opisuje tak dosadnie 
pewnego wypadku nonsensownej egzy- 
stencji. Z tych względów uważam je za 
rzecz godną rzetelnej uwagi. W każdej 
społeczności ludzkiej znajdujemy prze- 
cież setki egzemplarzy tego typu egzy- 
stencji. Pozbawienie człowieka pewnych 
racji działania dezorganizuje wewnętrz- 
ną strukturę osobowości, powoduje roz- 
bicie świata myśli i uczuć. Wszystko dla 
takiego człowieka staje się nonsensem. 
A śmierć końcem życiowej drogi. Tak 
dokładny opis tego zagadnienia może 
mieć praktyczne znaczenie. Chyba je- 
steśmy w stanie uratować się przed taką 
organizacją życia. Chodzi tu o ustalenie 
celu życia it jego realizację z całym po- 
święceniem. Wtedy życie będzie miało 
sens it nie będzie dla nas koszmarem” 
(inżynier, 38 lat). Optymizm tych czy- 
telników, jak świadczą wypowiedzi, wy- 
nika bądź z przekonania o możliwości 
postępu społecznego, bądź też z wiary 
w skuteczność zasad religijnych. 


Książki, ukazujące bezradność czło- 
wieka wobec nieuchronności losu, a tak- 
Że bezmiar zła, do którego zdolny jest 
człowiek, u pewnej grupy czytelników 
zwiększają jeszcze poczucie bezsensu 
i absurdu życia. „Po przeczytaniu «Dy- 
mów nad Birkenau» Seweryny 
Szmaglewskiej przekonałam się, 
że człowiekowi pozostaje jeden wybór 
z dwu rzeczy: nie przychodzić na świat 
wcale lub umrzeć, gdy się już urodziło” 
(pielęgniarka, 36 lat). „Tragizm niewin- 
nej jednostki ponoszącej często klęskę 
w nierównej walce z przeznaczeniem, 
triumf niesprawiedliwości it zła plenią- 
cego się często dookoła nas — wszystko 
to w sumie przyczynia się do uczucia 
beznadziejności t rozczarowania, które 

nawiedzają czytelników. Ludzie nie 
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uwolnili się od przesądów religijnych, 
rasowych i społecznych. Wszystkie one 
są hańbą człowieka. Prowadzą . zawsze 
do strasznych zbrodni t tragedii. Prze- 
konaliśmy się o tym w czasie II wojny 
światowej, kiedy całe narody były tę- 
pione tylko dlatego, że były innej rasy. 
«Pożegnanie z Marią i inne opowiada- 
nia» Borowskiego utrwaliły nie- 
które sceny tej haniebnej praktyki. Pod- 
czas lektury tej książki zadałem sobie 
pytanie, gdzie było sumienie ludzkie. 
Byliśmy bezsilni wobec tego zła” (mu- 
rarz, 45 lat). 

Ale nawet wśród tej grupy czytelni- 
ków istnieje tendencja do szukania celu 
życia. Starają się oni swe Życie ułożyć 
tak, aby mieć poczucie, że dokonali ro- 
zumnego wyboru. Pytanie otwarte o cel 
życia sformułowane w ankiecie rozesła- 
nej czytelnikom dało możliwość nieskrę= 
powanej odpowiedzi. Toteż aby przedsta- 
wić wyniki tych wypowiedzi, musieliśmy 
zaszeregować je do sześciu grup. A więc 
grupa pierwsza obejmuje wypowiedzi, 
formułujące, Że celem Życia jest — 
utrzymanie oraz wychowanie dzieci i ro- 
dziny, druga — zdobycie zawodu i wie» 
dzy, trzecia -— praca zawodowa i zdoby. 
cie środków utrzymania, czwarta — pra- 
ca społeczna, piąta — rozrywka, zaba» 
wa, szósta — życie zgodne ze wskazau 
niami wiary. 


Utrzymanie i wychowanie dzieci i ro- 
dziny wymienia się w wypowiedziach 
wszystkich grup wieku na pierwszym 
miejscu. Na drugim wśród młodzieży 
(21—30 lat) znalazło się zdobycie zawodu 
i wiedzy, podczas gdy wśród czytelników 
w wieku średnim (31-50 lat) i starszym 
(powyżej 50 lat) — praca zawodowa 
i zdobycie środków utrzymania. Na trze- 
cim miejscu wymienia się wśród mło- 
dzieży — rozrywkę, zabawę, wśród czy- 
telników za$ w wieku średnim i star- 
szym — zdobycie zawodu i wiedzy, na 
czwartym wśród młodzieży — pracą 
społeczną, w pokoleniu średnim i star- 
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szym — życie zgodne ze wskazaniami 
wiary. 

Jeśli chodzi o podział odpowiedzi we- 
dług wykształcenia, to czytelnicy z wy- 
kształceniem wvższym szeregują cele w 
następującej kolejności: zdobycie za- 
wodu i wiedzy, praca zawodowa i zdo- 
bycie środków utrzymania, utrzymanie 
i wychowanie dzieci i rodziny, rozryw- 
ka, zabawa, praca społeczna, życie zgod- 
ne ze wskazaniami wiary. Czytelnicy z 
wykształceniem średnim na czoło wysu- 
wają — utrzymanie i wychowanie dzie- 
ci i rodziny, następnie — pracę zawodową 
i zdobycie środków utrzymania, zdo- 
bycie zawodu i wiedzy, pracę społecz- 
ną, Życie zgodne ze wskazaniami 
wiary, a na końcu — rozrywkę, zabawę. 
Zaś czytelnicy z wykształceniem podsta- 
wowym szeregują te cele w takiej hie- 
rarchii: utrzymanie 1 wychowanie 
dzieci i rodziny, życie zgodne ze wska- 
zaniami wiary, praca zawodowa 1 zdo- 
bycie środków utrzymania, zdobycie 
zawodu i wiedzy, praca społeczna i roz- 
rywka, zabawa. 

A oto jak się przedstawiają zaintere- 
sowania światopoglądowe zależnie od 
plci, wieku, wykształcenia i zawodu ba- 
danego. W uproszczonym zestawieniu 
można ograniczyć się do wskazania pię- 
ciu głównych tendencji 1 zagadnień 
światopoglądowych wśród czytelników: 
problemy  społeczno-polityczne, zagad- 
nienia sensu i celu życia, kwestie wyzna- 
niowe i laicyzacyjne, również sprawy 
światopoglądowe oraz zagadnienia inne. 

Kobiety w znacznie większym procen- 
cie niż mężczyźni deklarują się jako po- 
szukujące wyjaśnienia kwestii wyzna- 
niowych i laicyzacyjnych (14,9% wobec 
10,704). Wyższy jest również procent ko- 
biet wśród zainteresowanych różnymi 
problemami światopoglądowymi (29,09ę 
wobec 21,8%) oraz innymi (10,3% wobec 
4,30), Wśród zaabsorbowanych proble- 
mami społeczno-politycznymi natomiast 
przeważają mężczyźni (36,6% wobec 
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21,50/, kobiet). Wyższy jest także procent 
mężczyzn wśród poszukujących zagad- 
nień sensu Życia (26,7%ę wobec 24,30%). 

Czytelnicy najmłodsi wiekiem (grupa 
wieku 21—30 lat) najczęściej poszukują 
zagadnień sensu i celu życia (43,5%) oraz 
różnej tematyki światopoglądowej 
(34,30%) i innej (17,3%), rzadziej kwestii 
wyznaniowych i laicvzacyjnych (4,494). 
Wśród czytelników w tym wieku nie 
występuje w zasadzie wyłączne zainte- 
resowanie problematyką społeczno-poli- 
tyczną. 

Bardzo ważnym czynnikiem wpływa. 
jącym na zainteresowania poszczególny- 
mi walorami światopoglądowymi jest 
wykształcenie, Wraz ze wzrostem wy- 
kształcenia malcje systematycznie liczba 
czytelników zajmujących się zagadnie- 
niami wyznaniowymi i laicyzacyjnymi. 
Podobna prawidłowość występuje, jeżeli 
chodzi o poszukujących różnej tematyki 
światopoglądowej oraz tematyki innej. 
Wzrasta natomiast w związku z osiąga- 
niem wyższego poziomu wykształcenia 
liczba poszukujących problemów spo- 
łeczno-politycznych oraz wyjaśnienia 
sensu i celu życia. 


W świetle wyników badań istnieją wy- 
raźne zależności pomiędzy zainteresowa- 
niami światopoglądowymi a zawodem. 
Najmniej poszukujących kwestii wyzna- 
niowych i laicyzacyjnych pochodzi spo- 
śród pracowników umysłowych z wyż- 
szym wykształceniem, pracowników 
umysłowych bez wyższego wykształce- 
nia, robotników  wykwalifikowanych 
1 innych, wśród których liczbowo naj- 
większe zainteresowanie budzą problemy 
społeczno-polityczne, Już w. takich 
grupach zawodowych, jak rzemieślnicy, 
kupcy, rolnicy I ogrodnicy oraz goapo- 
dynie domowe, wyraźnie wzrasta Oodse- 
tek poszukujących kwestii wyznanio= 
wych i laicyzacylnych. Wśród tych grup 
obserwujemy niskie procenty zaabsor= 
bowanych problemami  społeczno-poli- 
tycznymi. 


Wyniki badań upoważniają do stwier- 
dzenia, że literatura piękna odgrywa 
dużą rolę w kształtowaniu światopoglą- 
du współczesnego człowieka. W zapre- 
zentowanej relacji mówiliśmy tylko 
o sprawach, które można było wyrazić 
za pomocą liczb j określić na podstawie 
wypowiedzi czytelników. Wydaje się 
jednak, że i te dane wyjaśniają niektóre 
sprawy percepcji literatury pięknej. 
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Wskazują one na niewątpliwe oddziały» 
wanie literatury pięknej na świato- 
pogląd czytelników. Oczywiście wymaga 
to dalszych badań w tej dziedzinie, po- 
zwalających ujawnić pewne prawidło- 
wości tych procesów oraz ustalić kry- 
teria warunkujące rozwój pozytywnych 
zjawisk w tym zakresie. 


Józef Szocki 


Przegląd 


wyda rzeń kulturalnych 


„KONFRONTACJE 67” 


Zakończony w lutym Przegląd Filmów 
Świata był imprezą skromniejszą niż w 
roku ubiegłym. Wówczas zaprezentowa- 
no siedemnaście filmób czternastu kine- 
matografii, w tym jeden polski. W roku 
bieżącym natomiast obejrzeliśmy dwa- 
naście filmów dziesięciu kinematografii, 
w tym dwa filmy polskie. Nie znaczy to 
bynajmniej, że poziom imprezy był niż- 
szy. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
zmniejszona liczba  demonstrowanych 
filmów zwęziła pole obserwacji do gra- 
nic pewnego minimum. 


Zwężenie pola obserwacji nie musi, 


oczywiście, wiązać się z automatycznym 
spłaszczeniem obrazu, must jednak ogra- 
niczać jego reprezentatywność. W tego- 
rocznym zestawie filmów zabrakło sze- 
regu pozycji cennych jako osiągnięcia 
formalne i znamiennych dla zatntere- 
sowań współczesnego kina. Trzeba rów- 
nocześnie stwierdzić, że organizatorzy, 
nie dając szerokiego przeglądu rocznego 
dorobku kina, starali się uwzględnić po- 
zy ie sprzyjające patrzeniu w głąb pe- 
wnych tendencji i nurtów filmowych. 
W rezultacie filmy prezentowane pod- 
czas „Konfrontacji 67” ułożyły się w 
kilka ciągów i wątków zazębiających się 
w różnych ptaszczyznach. Miało to swo- 
je dobre t złe strony. Dobre, bo każde 
spojrzenie w głąb problematyki estetycz- 
nej dzieła filmowego jest cenne i kształ- 
cące. Złe, bo gdy komponuje się zestaw 
filmowy pod tym właśnie kątem widze- 
nia, nie ma już miejsca na przedstawie- 
nie programów t stylów przeciwstaw- 
nych, co pozostaje w pewnej kolizji z 
przewodnią myślą imprezy nazwanej 
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„Konfrontacjami”, Megły więc „Kon- 
frontacje 67" wydać się bliższe ambitne- 
mu zestawowi repertuarowemu niż pro- 
gramowemu zderzeniu odmiennych for- 
muł filmowych. Trzeba jednak zazna- 
czyć, że o takie zderzenie coraz trudniej, 
gdyż film współczesny wychodzi już 
z okresu najgorętszych konfliktów este- 
tycznych. 

W programie „Konfrontacji 67” zna- 
lazły się wyłącznie realizacje nagrodzo- 
ne na czterech międzynarodowych festi- 
walach filmowych: w Cannes (pięć fil- 
mów) w Moskwie (3 filmy), w Wenecji 
i San Sebastian (po 2 filmy). W tym 
trzy wyróżnione Grand Prix (Can 
nes, Moskwa, San Sebastian), cztery 
Nagrodami Specjalnymi Jury (Cannes, 
Moskwa, Wenecja), dwie Nagrodami 
FIPRESCI (Moskwa, Wenecja) i dwie za 
reżyserię (Cannes, San Sebastian), jedna 
nagrodzona za scenariusz  (CanneS) 
4 jedna Srebrnym Medalem (Moskwa). 
Wprawdzie ta liczba nagród nie przesą- 
dza o wartości zestawu, nie ustala 
hierarchii wartości filmowych, ale mów, 
że prezentowane pozycje pochodzą z krę- 
gu filmów zweryfikowanych na między- 
narodowym forum. 


Do programu „Konfrontacji 67” weszło 
sześć filmów zrealizowanych przez kine- 
matografie socjalistyczne: bułgarską, ju- 
gosłowiańską, polską, radziecką i wę- 
gierską oraz sześć filmów reprezentują- 
cych kinematografię angielską, francus- 
ką, włoską, japońską t amerykańską. 
Szkoda, że zabrakło kinematografii cze- 
chosłowackiej i szwedzkiej. 

Wśród prezentowanych filmów było 


kilka dzieł ambitnych i mądrych, podej- 
mujących w sposób wyważony i odpo- 
wiedzialny ważką problematykę społecz 
ną i filozoficzną, moralną i polityczną. 
Znalazło się kilka filmów finczyjnych, 
doskonałych pod każdym względem, 
atrakcyjnych formalnie, aktorsko t wi- 
dowiskowo. Jeżeliby więc sądzić na pod- 
stawie „„Konfrontacji 67” o aktualnym 
stanie kina, można by stwierdzić, że 
chce się ono podobać lub być dostojne, 
że nie chce nikogo za bardzo szokować, 
lecz chce być oglądane przez widownię 
masową it akceptowane, chce być ładne 
$ mieć rację. Mogłoby się zatem wyda- 
wać, że kino ma już za sobą okres gorq- 
cego niepokoju, że dorobiło się programu 


pozytywnego, zadowalającego wszyst- 
kich, że obce mu są wielkie namięt- 
ności i próby bulwersowania. Tak, 


na szczęście, w skali całego filmu nie 
jest, gdyż powstają jeszcze dzieła woju- 
jące, które nie łagodzą konfliktów na- 
szych czasów, lecz je podkreślają. Praw- 
dą jest jednak, że konflikty estetyczne 
w świecie filmu straciły na ostrości po 
upowszechnieniu się idei nowego kina 
it zdobyciu przez te idee nowych tere- 
nów wpływu. Ilustrują to w pewnym 
sensie filmy pokazywane podczas „Kon- 


fraontacji 67%”: „Powiększenie” Michelan- 


gelo Antonioniego t „Spotkałem nawet 
szczęśliwych Cyganów” Aleksandra Pe- 
trovicia, „Wypadek” Josepha  Loseya 
i „Zabawa w masakrę” Alaina Jessua, 
„Dwoje na drodze” Stanleya Donena 
3  „Chiczy blisks” Marca  Bellccchio, 
„Bunt” Masaki Kobayashi £ „Wester- 
platte” Stanisława Różewicza, „Dziesięć 
tysięcy dni” Ferenca Kosy i „Objazd” 
Griszy Ostrowskiego — Todora Stoja- 
nowa, „Dziennikarz” Siergieja Gierast- 
mowa ł£ „Jowita Janusza Morgensterna. 
Każdy z wymienionych tu reżyserów ma 
odmienny temperament artystyczny, 
bardziej lub mniej atrakcyjny, ale wy- 
raźny program formalny. Zrea'zowali 
oni dramaty psvcholoniczne lub komedie 


_ skiej 
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polityczne, dramaty społeczne i komedie 
obyczajowę, utwory kameralne lub epic- 
kie, ale więcej tu zbieżności, dalszych 
lub bliższych pokrewieństw niż uderza- 
jących odrębności. 

Film Aleksandra Petrovicia „Spotka- 
łem nawet szczęśliwych Cyganów” ma 
oddech dzieła  epickiego. Równo- 
cześnie spotykamy w nim niemal 
dokumentalny zapis dnia dzisiej= 
szego i spontaniczną żywiołowość, którą 
można zestawić z werwą i różnorodno- 
ścią nastrojów, jakie znajdowaliśmy w 
niektórych głośnych filmach neorcali- 
stycznych. Nie jest to jednak odgrzewa- 
nie formuły dawnej, lecz wykorzystanie 
jej doświadczeń dla ukazania rzeczy- 
wistości bez krępowania się kanonami 
epickich struktur narracyjnych t dra- 
maturgicznych. Film uznano za naj- 
wybitniejsze osiągnięcie  jugosłowiań- 
„nowej fali” 4 rzeczywiście 
reprezentuje nowe kino. Jest w nim 
typowa dla nowego kina luźna kom- 
pozycja, pozornie rozwichrzona t nonsza- 
lancka, ale w gruncie rzeczy podporząd- 
kowana zasadzie naczelnej: pokazaniu 
losów ludzkich w ich potoczności ł prawe 
dzie dnia powszedniego. Ta swoboda nie . 
zakłada oczywiście lekceważenia drama- 
turgii, lecz pozwala przenieść akcent z 
konstrukcji losu bohatera na psycholo- 
giczną prawdę przeżyć, Jest to więc dra- 
maturgia psychologii a nie akcji. 


Film jest zrealizowany z polotem, 
świctnie grany, pełen zaskakujących su- 
tuacji i zdarzeń, bogaty w postaci i cha- 
raktery, pulsujący życiem: jego urodą 
t brzydotą, radościami it tragizmem. Pe- 
trović nie stroni od egzotyki cygańskiej, 
— eksploatuje ją świadomie, z zachwy- 
tem dla jej osobliwości t odrębności. Ale 
w egzotyce tej nie gubi człowieka, lecz 
go odnajduje. Ukazując społeczeństwo 
anachroniczne, poddające się anachro- 
nicznym prawom t zasadom obyczajo- 
wym, odnajduje ludzi posiadających tę 
samą skalę przeżyć co innt. 
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O ile film Petrovicia cechowała skraj- 
na żywiołowość, o tyle „Dziesięć tysięcy 
dni” Ferenca Kosy znamionuje skrajna 
powściągliwość, Rzecz jest także epicka, 
jeśli nawet nie bliższa ktasycznej defi- 
nicji epiki niż „Spotkałem nawet szczę- 
śliwych Cyganów". Dotyczy mianowicie 
losów węgierskich w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Postaciami wiodący- 
mi są węgierscy rolnicy, którzy mają za 
sobą lata doświadczeń międzywojennych, 
aktywnie przeżyli pierwszy okres budowy 
socjalizmu, byli uwikłani w dramat roku 
1956 t patrzą teraz na świat oczami lu- 
dzi, którzy mają życie za sobą t tym bar- 
dziej chcą je rozumieć, Usiłują wyjaśnić, 
co właściwie się z nimi działo, w czym 
uczestniczyli, Konfrontują wydarzenia z 
dążeniami, nadzieję z przeżyciami, Pró- 
bują odpowiedzieć na pytania ważne. Są 
przy tym w zgodzie z historią. Nie tdeali- 
zują jej ani nie demonizują, nie wygła- 
dzają jej.ani nie przeczerniają. Ich kon- 
kluzje są sumą Sugestił 4 komentarzy, 
które mają zachęcić widza do włączenia 
się w ten tok rozważań. 


Jeden z bohaterów, skłócony z życiem, 
jest naturą niecierpiiwą, denerwują go 
wszystkie meandry węgierskich losów 
wojennych. Inny, bardziej pogodzony s 
życiem, zaleca spokojniejszy stosunek 
do wszystkiego, co stało się ich udzia- 
łem. Proponuje na to spojrzeć z pewnego 
dystansu, nie tylko jak na wydarzenia, 
lecz także jak na symptomy określonych 
procesów t przeobrażeń. Inaczej mówiąc, 
proponuje perspektywę historyczną, 
która do świadomości człowieka współ- 
czesnego ma wprowadzić pewien ład, 
ustalić punkt wyjścia t nie gubić z pola 
widzenia punktu docclowego. Perspek- 
tywa ta, jak sugeruje Kosa, jest równieź 
pomocna na co dzień, gdyż orientuje 
człowieka względem wartości niezmien- 
nych t dzięki temu pozwala sterować w 
zamierzonym kierunku. 

W „Dziesięciu tysiącach dnt” mamy 
oczywiście nie tylko dywagacje, lecz tak- 
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że sumę obrazów, zdarzeń I losów zawie 
rających te właśnie sugestie. Zdarzenia 
te i losy mają swoją temperaturę it rytm 
wewnętrzny, są żywymi sprawami ży- 
wych ludzi, I w tym filmie, podobnie jak 
w „Spotkałem nawet szczęśliwych Cyga- 
nów”, konstrukcja fabularna jest luźna, 
budowana na zasadzie swobodnego łą- 
czenia uzupełniających się epizodów, a 
nie na zasadzie rygorystycznego prze- 
strzegania żelaznych reguł następstwa, 
przyczyn t skutków. Jest to film epicki,a 
jednocześnie esej filmowy, szeroka pano- 
rama zdarzeń, a jednocześnie ciąg roz- 
ważań. Myślowym aspiracjom filmu Ko- 
sy dobrze służy formuła ascetycznej gry 
aktorskiej, ściszone tony rozmów, dłue 
gie, spokojne ujęcia, kadry pełne we- 
wnętrznego ładu, malarskiego piękna, 
zaskakującego oryginalnością ś SA 
znacznością alegoryczną. 


Wyciszenie tonów 4 wewnętrzne sku- 
pienie, piękne i wyszukane ujęcia znaj- 
dujemy także w „Buncie” Masaki Ko- 
bayashi. Rzecz rozgrywa się w feudalnej 
Japonii, ma cechy rycerskiego eposu, ale 
dotyczy również spraw aktualnych 
współcześnie. Jest to bowiem głos w ob- 
ronie prawa człowieka do niezależności. 
Bohaterowie filmu — to samuraje- 
wasale, mający bardzo niewielki margi- 
nes niezależności. Nie kwestionują wła” 
dzy księcia usankcjonowanej tradycją i 
obyczajem, mimo wewnętrznego sprze- 
ciwu podporządkowują stę nawet Jego 
ingerencjom w ich życie prywatne, ale 
decydują stę na desperacki bunt, gdy 
kolejna ingerencja ma zburzyć to, co 
stanowi główną wartość ich  życta. 
„Bunt” to opowieść o miłości, a jedno- 
cześnie o granicy ludzkiej odporności na 
ingerencję w ich życie, o gotowości do 
podporządkowania się panującym po- 
rządkom, ale t o granicy tego podporząd- 
kowania się. Reżyser nie jest bynaj- 
mniej optymistą. Od początku nie pozo- 
stawia żadnych złudzeń co do tego, że 
walka jego bohaterów z gwardią księcia 


zakończy się klęską. Ale w szlachetności 
swych bohaterów, w ich męstwie t go- 
towości walki o prawa dla człowieka 
najważniejsze — odnajduje nadzieję. 

Kilka filmów zajęło się analizą uczuć 
ludzi współczesnych, Szczegolnie intere- 
sujące spojrzenie na te sprawy proponu- 
je „Objazd” Griszy Ostrowskiego i To- 
dora Stojanowa. Film opowiada o mi- 
łości studenckiej, która zbliżyła dwoje 
ludzi tylko na bardzo krótko, choć było 
to uczucie autentyczne it trwałe. Po la- 
tach dwudziestu przypadkowe spotkanie 
utwierdza ich w prawdziwości tego 
uczucia, ale nie ma pewności, że do 
niego wrócą. Kołacze się jednak w nich 
żal za zmarnąwaną szansą trwałego 
związania swych losów, Autorzy 
filmu koncentrują stę na  zbada- 
niu okoliczności, które doprowadziły 
do rozejścia się dróg życiowych ludzi ko- 
chających się, Stawiają diagnozę prostą. 
Czasy, w których żyli, nie służyły zrozu- 
mieniu istoty związków między kobie- 
tą a mężczyzną. Miłość była wówczas 
marginesem życia, samo życie zaś 
było mobilizacją wszystkich sił do 
rekonstrukcji kraju. Teraz skala wartoś- 
ci uległa zmianie. Potwierdza to film, ale 
nie chodzi tu o optymizm, lecz o zrozu- 
mienie tego, co się stało, 


„Dziennikarz” Siergieja Gierasimowa 
odnajduje przeszkody w realizowaniu się 
ludzkich uczuć w materii dnia codzien- 
nego. Odnajduje je w nawyku wtrąca- 
nia stę do prywatnych spraw innych 
ludzi, w uleganiu tym ingerencjom, w 
skłonności do traktowania wszelkiego 
zbliżenia między kobietą a mężczyzną 
jako sprawy podejrzanej. Film nie ukry- 
wa, że są to szczątkowe nawyki przeszło- 
ści, ale też podkreśla, że do dnia dzisiej- 
szego Żywią się obyczajowym zakła- 
maniem t pruderią. „Dziennikarz” nie 
sprowadza się oczywiście tylko do tego 
problemu, ale ten właśnie problem sta- 
nowł jego najistotniejszy wątek. 

Sprawy miłości, szczęścia t dramatu 


Preegląd wydarzeń kulturalnydk | 
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uczuć znajdują odbicie także w filmach 
Josepha Loseya „Wypadek” $ Stanleya 
Donena „Dwoje na drodze”. Bohaterom 
tych filmów nie przeszkadzają w speł- 
nieniu uczuć okoliczności zewnętrzne, a 
mimo to do szczęścia im daleko. Donen 
t Loscy nie stawiają żadnych  diag- 
noz zasadniczych, a w każdym razie 
diagnoz odkrywczych. Rejestrują jednak 
objawy tych kryzysów z wnikliwością 
bystrych obseruautorów, jak „rejestruje 
się trwałe elementy pejzażu współczes- 
nego. 

W stronę komedii politycznej, obycza- 
jowej t żartu filozoficznego zmierzają 
trzej reżyserzy: Marco Bellocchio, Alain 
Jessua t Michelangelo Antonioni. Bei- 
locchio zrealizował pamflet polityczny 
„Chiny blisko”, zjadliwą satyrę na włoe 
ską centrolewicę. Film jest daleki od fi- 
nezjt i świeżości, ale może bawić życio= 
wymi konsekwencjami mezaliansów po- 
litycznych. „Zabawa w masakrę” Jessua 
jest filmem znacznie lepszym. W kapt- 
talnie pomyślanej historii przygód auto- 
ra komiksów i jego wiernego czytelnika 
ukazał wzajemne związki między ży” 
ciem serio a życiem komiksowym. Anto- 
niont w „Powiększeniw” dowodzi nato- 
miast względności nie podważalnych 
świadectw 4 dowodów. Bohater filmu, 
fotograf, przypadkowo utrwalił na kliszy 
pewien dramat. Znalazł na to także do- 
wód realny. Gdy jednak zaginą mu zdję- 
cia, a i sam nieboszczyk gdzieś zniknie, 
zaczyna mieć wątpliwości, czy rzeczywi= 
ście zdarzyło się coś szczególnego, za- 
czyna podejrzewać, że uległ sugestii, 
która zawładnęła jego wyobraźnią. 

W zestawieniu z tymi filmami „We- 
sterplatte"” Stanisława Różewicza nic nie 
straciło ze swej wartości. Jeszcze raz 
potwierdziło się, że jest dziełem zbudo- 
wanym z kruszca szlachetnego, że jego 
surowa powściągliwość, dyscyplina my 
ślowa t estetyczna nosi wszelkie zna- 
miona artuystucznej dojrzałości. 


K.K. 
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PIENIĄDZ 
"W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ !! 


rec. Bronisław Blass 


Z. Fedorowicz poświęcił już pro- 
blematyce pieniądza w gospodarce so- 
cjalistycznej szereg monografii 3) oraz 
publikacji w czasopismach fachowych. 
Omawiana praca stanowi syntezę po- 
glądów autora na dyskutowane w pol- 
skiej literaturze ekonomicznej. zagad- 
nienia teorii pieniądza, a w szczegól- 
ności jego istotę w gospodarce socja- 
listycznej, podstawy i sposób pełnienia 
przezeń funkcji w tej gospodarce, pra- 
widłowości dotyczących jego cyrkula- 
cji oraz warunków osiągania równowa- 
gi monetarnej. 


Jeśli idzie o zagadnienie istoty 
pieniądza w gospodarce socjalistycznej, 
autor broni w polemice z A. Ivanką i 
G. Temkinem 3) tezy o celowości okre- 
ślenia, czym jest pieniądz w tej gospo- 
darce, występując przeciw stanowisku, 
Że jego istota wynika z charakteru 
pełnionych przezeń funkcji. Uważa on, 
Że specyficzne formy funkcjonowania 
pieniądza w tej gospodarce powinny i 
mogą być wyprowadzone z definicji 
pieniądza (str. 20). 


Tej metodologicznej stronie sporu o 
istotę pieniądza nie należałoby, moim 
zdaniem, przypisywać zbyt dużej wagi. 


1) Z. Fedorowicz: Sporne zagadnienia 
teorii pieniądza w gospodarce socjaltstycz= 
nej. PWN 1937 r., Str. 235. 

1) Zagadnienia równowagt monetarnej w 
gospodarce socjalistycznej, PWE, Warszawa 
1959 r.: Pieniądz w gospodarce socja!istycz- 
nej, PWE, Warszawa 1962 r.: Zagadnienie 
istoty i funkcji pieniądza w gospodarce so- 
cjalistycznej, PWE, Warszawa 1963 r. 

5 A. Ivanka: Pieniqdz w gospodarce 380- 
cjalistycznej, „Nowe Drogl' nr 1/1963; G. 
Temkin: Marks t idea pieniądza pracy, Kiw, 
Warszawa 1968 r. 
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Większe znaczenie ma według mnie 
merytoryczna ocena sposobu określania 
istoty pieniądza i wyprowadzanych z 
niej przesłanek pełnienia przezeń funk- 


„cji w gospodarce socjalistycznej bądź 


konsekwencji traktowania go jako ka- 
tegorii czysto funkcjonalnej. 


Odpowiedzi na pytanie o istotę pie- 
niądza w gospodarce socjalistycznej 
należy, zdaniem Z. Fedorowicza, szu- 
kać w zasadniczych cechach tej gos- 
podarki, a w szczególności w charak- 
terze panujących w niej stosunków to- 
warowych. Wynika to, jego zdaniem, 
nie tylko stąd, że przesłanki, które na- 
dają produkcji charakter towarowy, 
powodują równocześnie konieczność 
istnienia pieniądza, lecz również stąd, 
Że sprzeczności towaru są także sprze- 
cznościami pieniądza i wpływają na 
sposób jego funkcjonowania w gospo- 
darce narodowej (str. 32). 


Rozpatrując w związku z powyższym 
zagadnienie metody badania cech pro- 
dukcji towarowej w socjalizmie, okre- 
ślających istotę pieniądza, Z. Fedoro- 
wicz Stoł na stanowisku, że dla ich 
ustalenia należy abstrahować od tych 
rozwiązań systemu funkcjonowania go- 
spodarki w ustroju socjalistycznym, 
które są niezgodne z jego stosunkami 
produkcyjnymi. Za takie zaś rozwiąza- 
nia uważa on wszelkie przejawy natu- 
ralizacji podziału i wymiany produktu 
społecznego w tej gospodarce, narusza- 
jące jej towarowy charakter (str. 33 i 
następne). 

W rzeczy samej twierdzi on, Że znie- 
sienie prywatnej własności środków 
produkcji daje społeczeństwu socjali- 


stycznemu szansę zastąpienia rynko- 
wego mechanizmu alokacji środków 
produkcji i kształtowania proporcji po- 
działu pracy mechanizmem planowym. 
Istnieje przy tym teoretyczna możli- 
wość nawet całkowitej naturalizacji 
gospodarki, a mianowicie bezpośred- 
niego: a) wyznaczania zadań produk-= 
cyjnych, b) przydzielania środków pro- 
dukcji i siły roboczej niezbędnych do 
ich wykonania oraz c) rozdziału przed- 
miotów spożycia. | 

Jednak centralny organ planujący 
nie jest w stanie zgromadzić dostatecz- 
nej ilości informacji, informacji tych 
przetrawić, wydać na ich podstawie 
szczegółowych dyspozycji niezbędnych 
do pełnego zharmonizowania produkcji 
i potrzeb oraz zapewnić ich wykona- 


nie (str. 37 i następne). I dlatego taka . 


naturalizacja gospodarki musiałaby 
zmniejszyć jej efektywność. Stąd zaś 
płynie postulat utrzymania więzi rvn- 
kowej w gospodarce socjalistycznej i 
to nie tylko pomiędzy jednostkami 
uspołecznionymi a ludnością oraz mię- 
dzy różnymi formami własności socja- 
listycznej, lecz również w obrębie wła- 
sności państwowej. Wówczas bowiem 
powstają konieczne, wobec niezupełnie 
dojrzałego bezpośrednio społecznego 
charakteru pracy w socjalizmie, wa- 
runki potwierdzania jej użyteczności w 
procesie wymiany w stosunku do wszy- 
stkich towarów, tj. zarówno przedmio- 
tów spożycia, jak i środków produkcji. 
W tej mierze Z. Fedorowicz polemizu- 
je z tymi autorami, którzy uważają, że 
ograniczony charakter więzi towarowej 
między przedsiębiorstwami państwo- 
wymi stanowi  immanentną cechę 
ustroju socjalistycznego, co autorzy ci 
w różny zresztą sposób uzasadniają. 
Stwierdzenia Z. Fedorowicza doty- 
czące naturalizacji gospodarki socjali- 
stycznej są na obecnym etapie rozwo- 
ju systemu jej funkcjonowania aktual.- 
ne głównie w zakresie: a) centralnego 
ustalania asortymentowych zadań pro- 
dukcyjnych oraz b) rozdzielnictwa czę- 
ści środków produkcji pomiedzy uspo- 
łecznione przedsiębiorstwa. Jego ocena 
szeregu ujemnych skutków utrzymy= 
wania się tych przejawów naturaliza- 
cji jest niewątpliwie trafna. Również 
zarys modelu pozwalającego na ich 
przezwyciężenie, zapewniającego  jed- 
nak centralne kierowanie gospodarką 
narodową (str. 53 i następne), jest pra- 
widłowy I odpowiada aktualnym po- 


Nowe Drogi — 9 
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kiądom na temat optymalnych metod 
zarządzania i planowania. 

W konkluzji swych wywodów na te- 
mat istoty pieniądza w gospodarce S0- 
cjalistycznej Z. Fedorowicz dochodzi . 
do wniosku, że: ,..pieniądz społeczeń- 
stwa socjalistycznego wyraża stosunki 
społeczne stanowiące treść socjalistycz= 
nej produkcji towarowej”. Są to mia- 
nowicie stosunki wynikające z podzia- 
łu pracy i wymiany działalności przez 
wymianę towarów, przy istnieniu za- 
równo rynkowych, jak i planowych 
związków ograniczających  sprzeczno- 
Ści towaru i pieniądza oraz nadających 
im cechy nieantagonistyczne. Pieniądz 
jest w tym swoistvm świecie towarów 
powszechnym ekwiwalentem i w tym 
charakterze potwierdza społeczny cha- 
rakter pracy zawartej w towarze oraz 
umożliwia nabycie dóbr wystawionych 
na sprzedaż. Państwo może jednak na- 
rzucić gospodarce formy naturalne, po- 
zbawiając pieniądz w określonym 
stopniu jego funkcji. Ta możliwość 
istnieje zaś dlatego, że prawa ekono- 
miczne tracą w socjalizmie cechę pra- 
widłowości 'torujących sobie drogę 
„Z przyrodniczą koniecznością”, a prze- 
jawiają się jedynie przez to, że ich 
nieuwzględnienie w polityce gospodar- 
czej ogranicza jej efektywność (str. 57 
i następne). 

Utrzymujące się w socjalizmie roz- 
dzielnictwo środków produkcji autor 
uważa za przejaw dysproporcji rozwo- 
jowych, powodujących  deficytowość 
niektórych artykułów  zaopatrzenio- 
wych. Ten przejaw naturalizacji gospo- 
darki nie jest więc zdaniem autora ani 
konieczny. ani nieunikniony i wymaga 
przezwycieżenia Nie ma więc racji — 
zdaniem Z. Fedorowicza — B. Mine 
uzasadniając go tym, że ,,..w środkach 
produkcji więcej jest elementów pro- 
duktu bezpośredniego niż w przedmio- 
tach spożycia”.*) Jeśli — pisze Z. Fe- 
dorowicz — „...elementy produktu bez- 
pośredniego mają oznaczać lepsze do- 
stosowanie a priori (planowe) produk- 
cji do potrzeb, to statvstvka zbednych 
i nadmiernych zapasów materiałowvch. 
produkcji w toku i wyrobów gotowych 
o przeznaczeniu produkcvjnym, jak 
również statvstvka zbednego wyposa- 
żenia technicznego nie potwierdzają 


4) B. Minc: Problemy i kierunki rozwoju 
ekonomii politycznej, Warszawa, PWN, wyd. 
II. 1067 r. — Str. 248. j 
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tezy o większej zawartości elementów 
produktu bezpośredniego w środkach 
produkcji niż w środkach spożycia”. 
(str. 61). 


W zakresie funkcji pieniądza w 
gospodarce socjalistycznej autor broni 
tezy, że pieniądz stanowi w niej mier- 
nik wartości, mimo że nie posiada on 
zewnętrznej powłoki towarowej i tym 
samym „wewnętrznej” wartości. Jest 
on przy tym zdania, że zdolności pie- 
niądza do mierzenia wartości, czyli je- 
go „wartości funkcjonalnej”, nie nale- 
ży identyfikować 'z siłą nabywczą pie- 
niądza, która zależna jest zarówno od 
cen, jak i od struktury podaży (,koszy- 
ka” towarów). Zgadza się on jednak ze 
stwierdzeniem M. Kucharskiego, że 
wartość pieniądza jest niesprawdzalna 
i że możliwe jest tylko ,,..bardzo ogól- 
ne i niedokładne wnioskowanie o zmia- 
nie wartości pieniądza drogą porówny= 
wania kształtowania się ogólnego po- 
ziomu cen i wskaźnika wydajności 
pracy”.5) Mimo to nie należy się, jego 
zdaniem, wyzbywać tego pojęcia, po- 
nieważ wartość jako kategoria ekono- 
miczna utrzymuje się w socjalizmie, a 
jej poziom zmienia pod wpływem ok- 
reślonych czynników, stanowiąc po- 
most pomiędzy kategoriami pieniądza 
i ceny. 


Ponieważ jednak pieniądz nie ma w 


gospodarce socjalistycznej powłoki to- 
warowej, nie istnieje w gospodarce tej 
także — zdaniem autora — kategoria 
skali cen. Skala ta oznaczała bowiem 
u K. Marksa, jeżeli chodzi o pieniądz 
złos”, stopę menniczą dla monety od- 
powiadającej jednostce systemu wa- 
lutewego. Przy tym stosunek ilości 
pracy zawartej w towarze i kruszcu 
decydował o ilości jednostek mo- 
netarnych, w których wyrażała się 
cena towaru. Natomiast pieniądz 
papierowy o kursie przymuso- 
wym, obiegający w okresie, który 
badał K. Marks, zastępował jedynie 
kruszec w funkcji cyrkulacji, w związ- 
ku z czym zmiana skali cen, wyrażo- 
nych w tym pieniądzu, odzwierciedlała 
jedynie zmianę ilości jednostek mone- 
tarnych, przypadających na określoną 
ilość kruszcu. Ponieważ w gospodarce 
socjalistvcznej złoto nie jest już pie- 
niądzem, wyrażanie cen przez wartość 


s M. Kucharski: Pieniądz, dochód, pro- 
poreię wzrostu, Warszawa, PWE 1964 r. — 
str. 54. 
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(funkcjonalną) pieniądza eliminuje cał- 
kowicie kategorię skali cen w marksi- 
stowskim ujęciu tej kategorii. 

Dalszą część swych wywodów na te- 
mat funkcji pieniądza w gospodarce 
socjalistycznej jako miernika wartości 
autor poświęca polemice ze stanowi- 
skiem, że mierzenie przez pieniądz 
wartości jest w ogóle aktualne tylko w 
systemie gospodarczym, w którym 
obiektywnie działający mechanizm 
rynkowy powoduje zbliżanie się cen 
do wartości towarów. Ponieważ zaś w 
gospodarce socjalistycznej takiego me- 
chanizmu nie ma, a ceny stanowią wy- 
raz „ocen” stosowanych przez organy 
planujące — pieniądz jest w gospodar- 
ce tej jedynie znakiem formalno-ra- 
chunkowym, o różnej (ze względu na 
istnienie w praktyce dwóch poziomów 
cen, niższego dla środków produkcji i 
wyższego dla środków konsumpcji) si- 
le nabywczej. Tym stwierdzeniom Z. 
Fedorowicz przeciwstawia następujące 
argumenty (str. 83 i następne): 


„ a) Teza, że miernikiem wartości mo- 
że być tylko pieniądz kruszcowy, wy- 
wodzi się od K. Marksa, lecz w jego 
ujęciu dotyczyła gospodarki kapitali- 
stycznej z okresu, w którym złoto by- 
ło jeszcze podstawą systemów mone- 
tarnych. Nie odnosi się ona jednak do 
współczesnych krajów  kapitalistycz- 
nych o niewymienialnej „walucie ma- 
nipulowanej”, w której ceny nie są 
przy tym bynajmniej wyrazem „ocen” 
organów planujących. Nie odnosi się 
ona również do gospodarki socjali- 
stycznej. 

b) K. Marks nie wiązał funkcji mier- 
nika wartości tylko z takimi warunka- 
mi produkcji społecznej, w których ce- 
ny towarów mają tendencje do zbliża- 
nia się do proporcji ich wartości, prze- 
ciwnie rozpatrywał on z tego punktu 
widzenia gospodarkę kapitalistyczną, w 
której ceny oscylowały wokół poziomu 
cen produkcji, odchylając się tym sa- 
mym trwale od wartości. 

c) W gospodarce socjalistycznej pro- 
dukowane są towary zawierające na- 
kłady pracy społecznej, którymi społe- 
czeństwo dysponujące ograniczonymi 
jej zasobami musi w sposób ekono- 
miczny gospodarować. 


Z tego powodu teoria pieniądza ma 
nie tylko „interpretacyjne” znaczenie, 
służące do stworzenia pomostu pomię- 
dzy kategorią wartości towarów a sy- 


stemem cen, lecz również zadanie wy- 
jaśnienia wpływu czynników pienież- 
nych (działających samorzutnie lub 
grożących określonymi konsekwencja- 
mi ekonomicznymi) na poziom cen. 

d) Efektywność gospodarki wymaga, 
by cenv pokrywały przynajmniej śred- 
nie gałcziowe koszty produkcji oraz 
by w cenach uwzględnić akumulację 
pieniężną, odpowiadającą uznanym za 
właściwe nakładom na inwestycje i na 
spożycie zbiorowe. Stąd m. in. wniosek 
o niesłuszności utrzymywania niskiego 
poziomu akumulacji w gałęziach wy- 
twarzających środki produkcji, co sta- 
nowi istotę dwupoziomowego systemu 
cen. 


W związku z tym ostatnim zagad- 
nieniem Z. Fedorowicz rozprawia się 
ze stanowiskiem, że taki system 
cen odpowiada socjalistycznym  sto- 
sunkom produkcyjnym, że jest on 
wyrazem równości sumy cen przedmio- 
tów spożycia oraz ich wartości, gdy 
tymczasem ceny środków produkcji 
bądź pozostają w ogóle poza tą rów- 
nością, bądź suma ich bilansuje się z 
odrębną cd przedmiotów spożycia su- 
mą ich wartości — co miałoby prowa- 
dzić m. in. do wniosku o istnieniu w 
socjalizmie dwóch rodzajów pieniądza, 
mierzacych inaczej wartość przedmio- 
tów spożycia i inaczej wartość środ- 
ków produkcji. Trudno byłoby jednak 
w recenzji zająć się szczegółowo pow= 
tórzoną za szeregiem poprzednich pu- 
blikacji i wzbogaconą w recenzowanej 
pracy argumentacją autora. 


Autor dość szeroko potraktował w 
pracy problematykę krążenia pie- 
niądza w gospodarce socjalistycz- 
nej. Ta część pracy wyjaśnia pojęcia 
transakcyjnego i dochodowego obiegu 
pieniądza oraz uzasadnia konieczność 
analizowania procesów pieniężnych za- 
równo w kategoriach strumieni, jak 1 
zasobów. Posługujac się tymi pojęcia- 
mi i poddając ocenie przesłanki kształ- 
towania się zasobów pieniężnych róż- 
nvch podmiotów gospodarczych i wy 
nikający stąd różny charakter tych za- 
sobów, Z. Fedorowicz konkretyzuje w 
polemice z szeregiem autorów metodo- 
logiczne i merytoryczne przesłanki 
ustosunkowania się do problematyki 
równowagi monetarnej w gospodarce 
socjalistycznej. Ta część pracy zawiera 
konfrontacje z praktycznymi zasadami 
kształtowania obiegu pieniężnego w tej 
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gospodarce. Nawiązuje ona również do 
funkcji kredytu, dostarczającego goJs- 
podarce znaków pieniężnych dla wy- 
wiązywania się z różnego rodzaju płat- 
ności (funkcja emisyjna) oraz uzupeł- 
niającego w określonym stopniu do- 
chody własne kredytobiorców (funkcja 
dochodowa). Dużo miejsca poświęca 
autor również dyskusyjnemu w litera- 
turze ekonomicznej problemowi, czy i 
w jakim znaczeniu  marksowskie 
prawo obiegu pieniężnego działa w go- 
spodarce socjalistycznej. Za istotny w 
tej mierze wkład autora należy uznać 
„odtechnicyzowanie” problemu i wska. 
zanie na jego istotne aspekty ekono- 
miczne (str. 131 i następne). 
Najistotniejszą częścią omawianej 
pracy jest rozdział poświęcony zagad- 
nieniu równowagi monetar- 
nej w gospodarce socjalistycznej. W 
polskiej literaturze ekonomicznej pros 
blemem tym zajmują się przede wszy- 
stkim Z. Fedorowicz oraz M. Kuchar- 
ski. Wykorzystując bogaty dorobek 
polskiej myśli ekonomicznej w dziedzi- 
nie teorii wzrostu w gospodarce socja- 
listycznej, potrafili oni skierować pra- 
ce badawcze nad równowagą monetar- 
ną na nowe tory, które okazały się pad 
wielu względami bardzo płodne. W tej 
części pracy Z. Fedorowicz, nawiązując 
do swych poprzednich publikacji, ' 
wskazuje na charakter i znaczenie ka- 
tegorii równowagi monetarnej oraz 
ustosunkowuje się do proponowanego 
przez M. Kucharskiego modelu mate- 
matycznego tej równowagi, uwzględ- 
niającego podstawowe jej czynniki i 
pozwalającego na wyliczenie bariery 
wzrostu dochodów pieniężnych ludno- 
Ści, której przekroczeniu towarzyszą 
zjawiska inflacyjne. Podnosząc istotne 
walory poznawcze tego modelu, autor 
wskazuje jednak na to, że odpowiada 
on jedynie warunkom statycznym. 
Uwzględnienie zaś w nim warunków 
dynamicznych, a głównie zależności 
dochodu narodowego od inwestycji, 
skomplikowałoby nadmiernie ten mo- 
del. Z tego powodu Z. Fedorowicz ogra- 
nicza się do wysunięcia niektórych 
tylko aspektów dynamicznej analizy 
równowagi monetarnej. W tej części 
pracy autor wraca również do swych 
poprzednio już publikowanych rozwa- 
żań na temat celowości badania kie- 
runku odchyleń od stanu równńowasi 
monetarnej, charakteru powstającej 
stąd luki inflacyjnej bądź deflacyjnej 
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oraz tendencji, jakie ich kształtowanie 
wykazuje. 

Praca obejmuje również rozważania 
autora na temat przedmiotu i zakresu 
teorii pieniądza w gospodarce socjali- 
stycznej oraz pieniądza w różnych 
modelach zarządzania gospodarką so- 


cjalistyczną. W sumie wzbogaca ona 
naszą literaturę ekonomiczną z dzie- 
dziny teorii pieniądza, stanowi orygi- 
nalną próbę rozwiązania szeregu istot- 
nych jej zagadnień oraz wnosi pole- 
miczny ferment twórczy do podstawo- 
wych problemów tej teorii. 


SPORU O ETYKĘ CIĄG DALSZY”*) 
rec. Mieczysław Michalik 


Pojawiające się w ostatnim czasie 
publikacje z dziedziny etyki pozwalają 
stwierdzić, iż zapoczątkowany u nas 
przed z górą dziesięciu laty rozwój 
literatury etycznej nie był jedynie 
chwilowym zrywem, kwestią ulotnej 
mody. Rozwój tej literatury dowodzi 
zarówno nie słabnącego zainteresowa- 
nia społecznego problematyką moral- 
ną, jak też dużych perspektyw ce- 
fleksji etycznej, w obrębie której tak 
wiele jest jeszcze spraw do rozważe- 
nia, iż nieprędko zagrozi jej niebez- 
pieczeństwo wyjałowienia i wyczerpa- 
nia wątków problemowych. 

Ten stan rzeczy w dziedzinie etyki 
wynika m. in. z charakteru sytuacji 
moralnej, doznań i potrzeb współcze- 
snego człowieka. W naszych warun- 
kach zachodzi przy tym dodatkowo 
potrzeba kształtowania moralności od- 
powiadającej historycznym, socjalisty- 
cznym przemianom społecznym oraz 
humanistycznym ideałom etyki mark- 
sistowskiej. Kształtowanie zaś owej 


moralności wymaga — jakkolwiek 
główny nacisk powinien tu iść na 
działanie konstruktywne — przezwy- 


cieżenia dotychczasowych form moral- 
ności oraz dalszej konfrontacji etyki 
marksistowskiej z innymi systemami 
etycznymi, zwłaszcza zaś z systemem 
etyki katolickiej. 

Jedna z nowszych publikacji etycz- 
nych w Polsce — to właśnie krytyczna 
prezentacja etyki katolickiej prof. J. 
Kellera. Autor znany jest czytelnikom 


») Józef Keller: Szkice o moralności ka- 
tolickiej,j Warszawa, Nasza Księgarnia 
1967, str. 266. 
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interesującym się tą etyką z licznych 
i specjalistycznych publikacji, zamiesz- 
czanych m. in. w „Studiach Filozo- 
ficznych”, „Etyce”, „Euhemerze”, „Ze- 
szytach Argumentów”. Ostatnia jego 
książka podejmuje natomiast wielce 
udaną próbę bardziej popularnego 
(wydana została wszak w serii Biblio- 
teki Wychowania Moralnego), kom- 
pleksowego potraktowania wielu pro- 


„blemów omawianych już w owych pu- 


blikacjach. Jest to jednak szczególna 
próba popularyzacji, o czym jeszcze 
za chwilę. 

Analiza i ocena etyki religijnej z po- 
zycji przeciwstawnej jej etyki świe- 
ckiej nie jest u nas, rzecz jasna, spra- 
wą nową. Co więcej, wydawać by się 
na pozór mogło, iż dzisiaj, po dość 
obszernej krytyce etvki religijnej, 
znajdującej wyraz w wielu pozycjach 
publicystycznych, zajmowanie się kry- 
tyczną analizą tej etyki jest już spra- 
wą banalną. Książka prof. Kellera 
rozprasza jednak całkowicie takie 
mniemanie, odsłania bez reszty jego 
pozorność, zawierając bądź to analizę 
rzadko wydobywanych dotąd aspek- 
tów etyki katolickiej, bądź to nowe 
podejście do wielu spraw poruszanych 
zwykle w sporach między etyką Świe- 
cką a etyką religijną. 

O tym charakterze omawianej książ- 
ki zadecydowały, jak się wydaje, m. 
in. dwie podstawowe, uzupełniające się 
zasady, konsekwentnie w niej prze- 
strzegane. Jedna z nich — to rozpa- 
trywanie etyki katolickiej z purktu 
widzenia jej praktycznych konsekwen- 
cji oraz na tle współczesnych kontro- 
wersji etycznych, potrzeb i konfliktów 


moralnych. Zasada ta wynika z prze- 
świadczenia, iż „praktyczną wartość 
systemu etycznego można określać je- 
dynie na podstawie skutków jego od- 
działywania” (str. 172), oraz z uznania 
dużego wpływu etyki na rzeczywistość 
moralną. Druga zaś z owych zasad — 
to gruntowna analiza omawianych za- 
gadnień etyki katolickiej, wielostron= 
, ność ich ujęcia, pozwalająca na szero- 
kie uzasadnienie opinii krytycznych. 
Osadzenie etyki katolickiej w ra- 
mach zakreślanych przez współczesne 
problemy i potrzeby moralne pozwo- 
liło autorowi książki wydobyć przede 
wszystkim te zagadnienia, które mają 
duże znaczenie w obecnych dyskusjach 
etycznych i związek z praktyką wy- 
chowawczą. Zaliczmy do nich zwłasz- 
cza sprawy katolickiej filozofii czło- 
wieka, łącznie z problematyką sensu 
życia, sposobu rozwiązywania na grun- 
cie etyki katolickiej zagadnienia szczę- 
ścia, wolności, równości i sprawiedli- 
wości. Te sprawy właśnie absorbują 
szczególnie współczesnego człowieka, 
one wykraczają poza krąg prostych 
reguł moralnych i wikłają się z pod- 
stawowymi sporami  ideologicznymi 
naszych czasów. One też pozwalają 
pojąć najgłębiej charakter etyki kato- 
lickiej i różnice między nią a etyką 
świecką, zwłaszcza zaś marksistowską. 
Tym samym książka nie ogranicza 
się do prezentacji jedynie stanowiska 
etyki katolickiej w poszczególnych 
sprawach. Autor książki omawia bo- 
wiem przy okazji tej prezentacji wie- 
le istotnych zagadnień współczesnej 
refleksji etycznej, formułując spostrze- 
żenia wykraczające już w istocie poza 
zakres krytycznej analizy katolickiej 
doktryny etycznej. Dotyczą one zwłasz- 
cza tak często dyskutowanych zagad- 
nień istoty i konsekwencji kodeksów 
moralnych, sytuacji konfliktowych, a 
w związku z tym zagadnienia etyki 
sytuacyjnej i jej stosunku do etyki 
opartej na zasadzie autorytetu. cha- 
rakteru etyki normatywnej, zależności 
etyki od światopoglądu, wiedzy itp. 
Szczególnie ta ostatnia sprawa zasłu- 
guje na uwagę, gdyż wywołuje nadal 
wiele zamieszania i sprzecznych opinii. 
„Widoczny jest — czytamy w tej spra- 
wie w ksiażce — bezpośredni związek 
moralności z wiedzą. Sądv opisowe, w 
których wyraża się wiedza o świecie 
i społeczeństwie, są konieczne jako 
pomoc do właściwej interpretacji norm 
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moralnych. Należyte zrozumienie i za- 
stosowanie norm jest bowiem uzależ- 
nione nie tylko od uznania właściwego 
celu i hierarchii wartości, ale także od 
uznanego światopoglądu i wiedzy. Nie 
można oddzielać etyki od światopoglą- 
du...” (str. 50). 

Wnikliwe i pełne rozpatrzenie cha- 
rakteru etyki katolickiej sprawia zaś, 
że książka rzeczywiście osiągnąć może 
w szerokim zakresie cel, który przy- 
świecał jej powstaniu i który autor 
określił w słowie wstępnym. „Niniej- 
sze opracowanie — czytamy tam — 
może zainteresować zarówno tych, któ- 
rzy wychowani w atmosferze moral- 
ności katolickiej poszukują głębszego 
spojrzenia na tę problematykę, jak i 
tych, którzy starają się wyjaśnić pew- 
ne fakty społeczne, występujące jesz- 
cze u nas i w innych krajach, a bę- 
dące bezpośrednim lub pośrednim 
skutkiem kształtowania społeczeństwa 
w duchu moralności kościoła katoli- 
ckiego” (str. 5—68). 

Krytyka etyki katolickiej rodzi szcze- 
gólnie dużo okazji do łatwego rozpra- 
wiania się z określonymi jej założe- 
niami, sprzyja efektownemu, lecz nie 
pogłębionemu negowaniu jej propozy- 
cji i praktycznych skutków. Takich 
właśnie okazji prowadzących do upro- 
szczeń starannie unika prof. Keller. 
Nie ulega on pokusom łatwych ataków 
na twierdzenia ze swej natury nie 
wytrzymujące naporu doświadczenia i 
trzeźwego namysłu. Interesują go nie 
peryferie tej etyki, lecz gruntowna 
analiza jej fundamentalnych twier- 
dzeń. Krytvka nie traci przez to nie 
ze swej ostrości — przeciwnie, staje 
się głębsza, pełniejsza, bardziej uareu- 
mentowana dzięki rzeczowej analizie 
podstawowych założeń etyki katoli- 
ckiej. porównaniu jej z innymi syste- 
mami etycznymi, ukazaniu jej real- 
nych konsekwencji społecznych. To też 
decyduje o charakterze książki, która 
majac zadania popularyzatorskie ni- 
czego nie upraszcza i nie zwęża. Jej 
popularyzatorskie walory wynikają 
właśnie z intelektualnej powagi i 
znawstwa widocznego w całej książce. 
Etyka katolicka znajduje tu dzięki 
temu panoramiczne ujęcie, a jej twier- 
dzenia —  wyrastaiące przecież ze 
szczególnego rodzaju metafizyki — 
przedstawione są w sposób nie wyma- 
gający przygotowania teologicznego, a 
zarazem wzbogacający znacznie znajo- 
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mość tej etyki w środowiskach zain- 
teresowanych problematyką moralną 
i charakterem współczesnych sporów 
etycznych. . 

Aby uzasadnić tę opinię, wystarczy 
powołać się choćby na rozważania do- 
tyczące relacji między moralnością 
katolicką (stanowiącą właściwy przed- 
miot rozważań w książce) a moralno- 
ścią chrześcijańską, między moralno- 
ścią katolicką a moralnością miesz- 
czańską czy na uwagi o źródłach 
sprzeczności w katolickim systemie 
etycznym i praktycznym wykorzysta- 
niu tych sprzeczności w postaci zabie- 
gów kazuistycznych. Przykładem do- 
brego popularyzatorstwa naukowego 
jest też ukazywanie poszczególnych 
problemów (lub pojęć, na przykład 
terminu „laicki”, „Świecki w odnie- 
sieniu do systemu moralnego) w ich 
historycznym rozwoju, z uwzględnie- 
niem zmian zachodzących w sposobie 
ich przedstawiania i aktualnego ich 
kształtu. 

Analizy moralności katolickiej (wy- 
stępującej w sferze praktycznej dzia- 
łalności spolecznej, stanowiącej „samo 
życie”) podejmowane są w książce w 
ścisłym związku z jej teoretycznym 
wyrazem, Czyli systemem etyki kato- 
lickiej (zespołu powiązanych z sobą 
ściśle norm i zaleceń wynikających 
z jdei naczelnych i uzupełnionych 
przepisami wyjaśniającymi). 

O charakterze tej etyki decyduje m. 
in. (niezależnie od teologicznych prze- 
słanek) jej formalizm, schematyzm, 
dążność do szczegółowej kodyfikacji, 
rozwiązywanie zagadnień natury spo- 
łecznej „na płaszczyźnie użyteczności 
dla dobra indywidualnego” (str. 33), 
indvwidualistyczne podporządkowanie 
spraw społecznych trosce o siebie sa- 
mego.o własne zbawienie, oparcie mo- 
ralności na lęku przed karami itp. 
Przede wszystkim jednak, według 
autora, cechą charakterystyczną etyki 
katolickiej jest jej Ścisła zależność od 
instytucji kościoła, to, że wszystko, 
co ona głosi, pochodzi z nakazu tej 
instytucji, a więc jej pełna instytucjo- 
nalizacia. Etvka katolicka ma więc 
charakter kościelny. a jej naczelna 


zasada — to „bezwarunkowe posłu- 
szeństwo wobec władzy kościelnej” 
(str. 172). 


To samo dotyczy zatem I moralności 
katolickiej. Nie jest ona czymś raz 
na zawsze określonym, lecz ciągle się 
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kształtuje, zmienia zarówno pod wzgle- 
dem formy, jak i treści. Tym nato- 
miast, co decyduje o tożsamości owej 
moralności, co jednoczy różne jej 
kształty, jest jej ścisły związek z in- 
stytucją kościoła katolickiego. „Pomi- 
mo istotnych przeobrażeń występuje 
ona jako ta sama moralność, ponieważ 
wyraża tendencje, kierunki, zasady i 
zamierzenia tej samej instytucji. Jest 
to więc tożsamość pod względem for- 
malnym, a nie pod względem treści. 
Kiedy więc mówimy o moralności ka- 
tolickiej, mówimy zarazem o kościele 
katolickim” (str. 27). 

Oczywiście, nie uległ też zmianie 
ogólny charakter moralności katoli- 
ckiej, nie zmieniły się podstawy, na 
których ona się wspiera. Dlatego też 
gruntowne poznanie współczesnej mo- 
ralności katolickiej wymaga zaznajo- 
mienia się z jej historią. Zarzuty, ja- 
kie można zgłosić pod adresem mo- 
ralności katolickiej w ciągu jej histo- 
rli, odnoszą się bowiem i do współ- 
czesnego jej etapu. 

Nie znaczy to, że współcześnie nie 
zachodzą dość istotne przemiany tre- 
Śściowe etyki katolickiej. Prof. Kelier 
poświęca im dużo uwagi, analizując 
zarówno ich przesłanki, jak i kon- 
Kkretny zasięg. Jeden z nowych ele- 
mentów, jakie pojawiły się w obrębie 
tej etyki — to wewnętrzna opozycja 
wobec formalizmu. krytyka postawy 
kodeksowej, próby pomniejszenia roli 
autorytetu kościelnego i odwołania się 
do sumienia, postulaty tworzenia 
atmosfery skłaniającej do indywidual- 
nego wyboru moralnego itp. 

Inny z tych elementów — to nowe 
pod wielu względami podejście nie- 
których przedstawicieli etyki katoli- 
ckiej do marksizmu. Podejście to wy- 
raża taki m. in. pogląd jednego z nich, 
cytowany w książce: „Tak istotna dla 
marksowskiego rewolucjonizmu idea 
heroicznego buntu w imię dobra czło- 
wieka jest bardzo piękna, czemu więc 
nie spróbować pogodzić jej z katoli- 
cvzmem? Nadszedł przecież czas udo- 
skonalenia się człowieka ji dlatego 
słuszne jest pragnienie uwolnienia się 
od wszelkiej zależności kosmicznej i 
społecznej, abv żyć życiem bardziej 
wolnym i bardziej ludzkim” (str. 82). 
Pod wpływem marksizmu zaobserwo- 
wać też można w etyce katolickiej 
nowyv stosunek do szeregu szczegóło- 
wych zagadnień społecznych, mają- 


cych praktyczne znaczenie dla życia 
współczesnych ludzi, zwłaszcza zaś 
obecny pogląd katolicki na znaczenie 
i wartość moralną pracy. 

Znaczenia omawianej książki dla roz- 
woju wiedzy etycznej w naszym kra- 
ju. jej roli w toczących się kontro- 
wersjach ideowo-etycznych nie trzeba 
dłużej uzasadniać. Można tu jedynie 
dodać, iż publikacja ta może skłonić 
do dyskusji — dyskusyjny bowiem 
charakter mają niektóre zawarte w 
niej tezy, np. dotyczące problematyki 
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kodeksów moralnych czy charakte- 
ru obowiązków moralnych jednostki 
względem siebie. Inne zaś poruszone 
problemy pozostają otwarte i stwarza- 
ją okazję do dalszych i nowych roz- 
ważań, jak choćby problem relacji 
między pojęciem skłonności ludzkich 
w etyce katolickiej a pojęciem potrzeb 
tak bardzo  rozpowszechnionym w 
świeckiej refleksji etycznej. Autor 
książki świadomie bowiem ograniczał 
zasięg swych rozważań, określając je 
mianem „szkiców”. 


Noty 
| (ibliograkiezne 


Rocznik statystyczny 
szkolnictwa 1944/45 — 
1966/67. Główny Urząd 
Statystyczny. Seria: Ro- 
czniki branżowe, Warsza- 
wa 1967. 


Jako siódma pozycja w 
serii roczników branżo- 
wych ukazała się pu- 
blikacja, zawierająca 
wszechstronne dane 0 
aktualnym stanie i roz- 
woju szkolnictwa wszyst- 
kich szczebli oraz placó- 
wek oświatowych w cią- 
gu 22 lat Polski Ludowej. 
Szerokie zastosowanie re- 
trospekcji w  objaśnie- 
niach i tablicach staty- 
stycznych pozwala na 
śledzenie głównych ten- 
dencji w rozwoju oświa- 
ty tego okresu. 


Bogaty materiał zapre- 
zentowano w 260 tabli- 
cach rozmieszczonych w 
ośmiu działach tomu. Dla 
pełniejszej charaktery- 
styki warunków startu 
oświaty w Polsce Ludo- 
wej rocznik podaje pod- 
stawowe informacje 0 
stanie oświaty w okresie 
międzywojennym. Część 
tabelaryczną publikacji 
poprzedzają uwagi wstę- 
pne, zawierające m. in. 
wiele pożytecznych da- 
nych o zmianach organi- 
zacvjnych, jakie zaszły w 
tym okresie w systemie 
szkolnictwa. Wstępem do 
cmówień szczegółowych 
iest też tablica podająca 
liczbę szkół, uczniów 1 
nauczycieli wszystkich 
szczebli w kolejnych la- 
tach tego okresu w rela- 
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cji do stanu ze stycznia 
1937/38 r. To zestawienie 
rcirospektywnie ujętych 
ważniejszych danych 0 
szkolnictwie stanowi syn- 
tetyczny obraz tempa 
rozwoju oświaty w okre- 
sie minionych 22 lat. 

W dziale ogólnym, za- 
wierającym bardziej wy- 
czerpujące i pełniejsze 
dane, zainteresują czy- 
telnika informacje o wy- 
kształceniu ludności wed- 
ług wieku, płci i zatrud- 
nienia w różnych dzia- 
łach gospodarki narodo- 
wej, oparte przede wszy- 
stkim na wynikach spi- 
sów powszechnych z lat 


1950 i 1960. Ciekawie 
przedstawiają się tutaj 
opracowania, dotyczące 
rozwoju szkolnictwa w 
poszczególnych woje- 
wództwach. 

Następne trzy działy 


za«..ierają szczegółowe in- 
formacje: pierwszy 0 
szzołach podstawowych, 
liceach ogólnokształcą- 
cych. szkołach ogólno- 
kształcących specjalnych 
oraz różnych formach 
kształcenia dorosłych łą- 
cznie ze szkołami ogólno- 
kształcącymi i wszelkie- 
go rodzaju kursami; dru- 
gi o szkołach zawodo- 
wych różnych typów i 
szczebli, również z u- 
względnieniem szkolni- 
ctwa dla pracujących; 
trzeci obszerne dane 0 
szkolnictwie wyższym. 
Specjalny dział  po- 
święcono placówkom o- 
pieki nad dzieckiem oraz 


instytucjom wychowania 


pozaszkolnego. Szeroko 
potraktowano tu rozma- 
ite formy opieki państwa 
nad młodzieżą szkolną i 
uniwersytecką, takie jak 
stypendia, internaty, do- 
my studenckie i wszelkie 
rodzaje opieki zdrowot- 
nej nad dziećmi i mło- 
dzieżą. 

Młodzieżowy sport i 
turystykę obrazują dane 
O rozwoju organiza- 
cji  sportowo-turystycz- 
nych oraz rozbudowie 
urządzeń z tego zakresu. 
Informacje dotyczą roz- 
woju ruchu sportowego 
i turystycznego zarówno 
wśród młodzieży  szkol- 
nej, jak i studenckiej. 

Dążąc do przedstawie- 
nia jak najbardziej kom- 
pletnego obrazu działal- 
ności oświatowej i wy- 
chowawczej w naszym 
kraju, autorzy zebrali 
również wiadomości 0 
niektórych organizacjach 
czynnych 'w systemie 
oświaty. W dziale tym 
znajdziemy przede wszy- 
stkim informacje o .orga- 
nizacjach młodzieżowych 
działających w szkołach 
i uczelniach, a więc ZHP, 
ZMS, ZMW i ZSP. Spo- 
śród wielu innych orga- 
nizacji społecznych z te- 
renu szkoły uwzględnio- 
no tylko komitety opie- 
kuńcze. Informacje doty- 
czące ich zawierają da- 
ne o udziale zakładów 
pracy w opiece nad szko- 
łami różnych typów i 
szczebli. W dziale tym 
zamieszczono również in- 
formacje z innych dzie- 


dzin, jak np. dane o wy- 
sokości nakładu podręcz- 
ników szkolnych oraz li- 
teratury . pięknej dla 
dzieci i młodzieży, na- 
kładu skryptów do nau- 
czania języków obcych 
przez radio i telewizję, 
udziale audycji dziecię- 
cych w programach ra- 
dia i telewizji, a także 
niektóre wskaźniki cha- 
rakteryzujące produkcję, 


zatrudnienie i fundusz 
płac w warsztatach 
szkolnych. 


Różnorodność tematyki 
tego działu niejako syg- 
nalizuje możliwości dal- 
szych opracowań, które 
by jeszcze obszerniej in- 
formowały o życiu szko- 
ły i całokształcie działal- 
ności oświatowej. 


Z pożytkiem dla cha- 
rakterystyki stanu szkol- 
nictwa w naszym kraju 
zamieszczono szereg po- 
równawczych danych z 
zakresu międzynarodowej 
statystyki oświaty. 


W aneksie na końcu 
rocznika znajdujemy je- 
szcze jedną ciekawą in- 
formację o drodze ucz- 
nia do szkoły, przygoto- 
waną na podstawie 
jednorazowego badania 
GUS. 


Nie ma potrzeby pod- 
kreślać wartości tego 
wydawnictwa, stanowią- 
cego możliwie pełne, nie- 
zastąpione żródło infor- 
macji zarówno dla poli- 
tyków oświatowych, or- 
ganizatorów szkolnictwa 
i administracji szkolnej, 
jak również dla działa- 
czy społecznych i pra- 
cowników naukowych, 
zwłaszcza tych, którzy 
badają stan, rozwój i 
efektywność  funkcjono- 
wania systemu oświato- 
wego. (ZK) 


Włodzimierz So- 
korski: „Współczesna 
kultura masowa”, Wy- 
dawnictwo Związkowe 
CRZZ 1967, str. 152, 


Swoje rozważania na 
temat współczesnej kul- 
tury masowej rozpoczy- 
na autor od wyjaśnienia 
istoty kultury socjalisty- 
cznej, stanowiącej synte- 
zę dziedzictwa kultural- 
nego raz aktualnych 
przemian i osiągnięć 
związanych ściśle z prze- 
obrażeniami w struktu- 
rze politycznej, społecz- 
nej i ekonomicznej. Kon- 
frontacja modelu kultury 
społeczeństwa socjalisty- 
cznego i kapitalistyczne- 
go pozwala ujawnić róż- 
nice występujące przede 
wszystkim w istocie po- 
wszechności kultury. Poe» 
w.szechność kultury so0- 
cjalistycznej jest wyra- 
zem świadomego, aktyw= 
nego uczestnictwa szero- 
kich mas w kształtowa- 
niu kultury narodowej, 
jako wartości integralnej. 
I tu dochodzi autor do 
ideowych założeń kultu- 
ry socjalistycznej oraz 
społecznej odpowiedzial- 
ności twórcy. „Wiemy 
dziś, że wolność i los 
człowieka — pisze Wło- 
dzimierz Sokorski — a 
także los narodu zależą 
w coraz większym stop- 
niu od prawidłowej ana- 
lizy zwłaszcza zjawisk 
politycznych i społeczno- 
ekonomicznych oraz pra- 
widłowej oceny związa- 
nych z tym zadań i moż- 


liwości ich realizacji. Sta- 


jemy w ten sposób coraz 
bardziej na pozycjach fi- 
lozofii materializmu dia- 
lektycznego, na gruncie 
stałej konfrontacji teorii 
i praktyki, doświadczeń 
i tez programowych”. 
Procesy rozwojowe Spo- 
łeczeństwa _socjalistycz- 
nego wyznaczają istotę 
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kultury i sztuki socjali- 
stycznej. Rozumienie isto- 
ty tych procesów określa 
awangardową rolę sztuki 
socjalistycznej  torującej 
drogę przyszłości. Jest 
miarą odpowiedzialności 
twórców za ideowe 
kształtowanie społeczeń- 
stwa, za wychowanie lu- 
dzi stosownie do wyma- 
gań socjalistycznej epoki. 
„Dziedzicząc wszystko, co 
wielkie, tworzymy świat 
nowy, świat socjalistycz- 
ny. Jesteśmy nowocześni 
dzięki socjalistycznej wi- 
zji świata. Nie chcemy 
jako twórcy i działacze 
zatrzymywać się w swoim 
rozwoju, nie chcemy re- 
zygnować ani z naszej 
wizji przyszłego Świata, 
ani ograniczać widzenia 
otaczającej nas rzeczywi- 
stości. Zmieniają się i 
dojrzewają nasze myśli, 
zmieniają się | dojrzewa- 
ją nasze oczy. Jedność 
treści i formy osiąga się 
w stale nowej postaci, 
opierając się o wciąż no- 
wą bazę, kształtowaną w 
ciągłym rozwoju. Jesteś- 
my świadomi walki, któ- 
ra toczy się i będzie to- 
czyć się również na ob- 
szarach kultury. Ta wie- 
czna dynamiczność 
i wieczna młodość nasze- 
go świata jest bowiem 
najistotniejszą cechą kul- 
tury socjalistvcznej, jest 
ciągłym stawaniem 
się w ciągle nowej sfe- 
rze zjawisk” — pisze w 
konkluzji swych refleksji 
na temat kultury socja- 
listycznej Włodzimierz 
Sokorski. 


Te teoretyczne rozważa- 
nia stanowią punkt wyj- 
ścia do omówienia za- 
gadnień związanych z 
praktyką kultury maso- 
wej. szczególnie bliską 
autorowi przez własne 
doświadczenie  długolet- 
niego wypełniania róż- 
nych ' odpowiedzialnych 
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funkcji działacza kultu- 
ralnego i publicysty. 
Adresowana do tysięcy 
praktyków 1 działaczy 
kulturalnych porusza 
szeroki zakres spraw 
od polityki kulturalnej 
państwa socjalistycznego 
począwszy, przez omó- 
wienie różnych środków 
upowszechnienia kultury 
oraz jej roli i znaczenia 
w kształtowaniu społecz- 
nej świadomości, po for= 
my organizowania i ko- 
ordynowania procesów 
życia kulturalnego. Popu= 
larnie i jasno sformuło- 
wane refleksje autora 
wzbudzą na pewno zain- 
teresowanie najszerszych 
kręsów działaczy społecz- 
nych i kulturalnych, jako 
pozycja skłaniająca do 
własnych przemyśleń 
oraz pomagająca w roz- 
wijaniu własnej działal- 
ności. (zz) 


k 


Bronisław Gołę- 
biowski, Zdzisław 
Grzelak, W łodzi- 
mierz Łowiecki: „Ko- 
ła młodzicży wiejskiej. 
Studium socjologiczne ©0 
uwarunkowaniach ak- 
tywności ZMW”. „iskry” 
1967, str. 246. 


Praca stanowi podsu- 
mowanie badań nad dzia- 
łalnością młodzieży wiej- 
skiej, zorganizowanej w 
kołach Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej, a przepro- 
wadzonych pod patrona- 
tem Związku przez gru- 
pę socjologów Nie ma 
potrzeby wyjaśniać war- 
tości tej inicjatywy Cho- 
ciaż okazją do podięcia 
badań bvł — jak piszą 
we wstępie autorzy .— 
zbliżający się III Zja”d 
ZMW. to przecież zna- 
czenie ich wykracza po- 
za okazjonalne tylko 
podsumowanie wyników 
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i stanowi poważny krok 
ku opracowaniu mono- 
grafii organizacji mło- 
dzieżowej, działającej w 
społeczeństwie socjalisty- 
cznym. 


Dlatego też jednym z 
głównych motywów kie- 
rujących inicjatorami ba- 
dań — jak sami to 
stwierdzają — „są nara- 
stające zawiłości sytua- 
cji społecznej, w jakiej 
działają koła”. Badaczom 
chodziło bowiem o zna- 
lezienie zmiennych, któ- 
re mimo jednolitych 
w zasadzie warunków, 
stwarzanych przez socja- 
lizm, kształtują różny 
klimat bądź sprzyjający, 
bądź hamujący działal- 
ność konkretnych kół. 
Przeprowadzona analiza 
pracy kół o różnym sto- 
pniu aktywności pozwo- 
liła wyodrębnić czynniki, 
formujące określoną at- 
mosferę, odkryła zależ- 
ności ich wpływu na ak- 
tywność, a tym samym 
dała bardziej obiektywne 
podstawy do ustaleń w 
tym zakresie oraz wery- 
fikacji obiegowych opinii, 
wynikajacych z subiek- 
tywnych sądów, opartych 
raczej na intuicyjnych 
przesłankach. 

Badania 400 kół wy* 
branych w drodze loso- 
wania obięły 12 promille 
członków i 15 promille 
kół ZMW. W badaniach 
zastosowano wiele metod 
1 technik zbierania ma- 
teriałów. dających wyso- 
ka możliwość weryfikacji 
wyników. a co za tym 
idzie również | wzrost 
ich  obiektvwności. Na 
podstawie badań doko- 
nano opisu. warunków 
ks'tałtujacych klimat 
działalności czterech ty- 
pów kół: wybitnie aktyw= 


nvch, aktywnych. mało 
aktywnych i nieaktyw= 
nych. 

Analiza pracy kół, 


przeprowadzona w kolej- 
nych czterech rozdziałach 
książki, dotyczyła środo- 
wisk, w których działają 
koła, tradycji I mecha- 
nizmu powstawania koła, 
jego społecznej struktury 
i cech przywódców. A 
także rodzaju ułatwień, 
przeszkód i trudności we 
współdziałaniu i współ- 
pracy ze środowiskiem 
oraz miejscowymi insty- 
tucjami i organizacjami. 
Autorzy niezwykle ostro- 
żnie wyciągają wnioski 
z przeprowadzonych ba- 
dań i analiz. Wykazują 
oni luki w materiale do- 
wodowym i zastrzegają 
się, że „prezentowane 
wyniki ogólne mają cha- 
rakter nie praw ogól- 
nych, ale raczej danych 
orientacyjnych — mniej 
lub bardziej pełnych — 
w zjawiskach  społecz- 
nych aktywności kół 
ZMW na terenie całego 
kraju”. 


Nie obniża to w niczym 
wartości tej inicjatywy. 
Wprawdzie tzw. działa- 
cze terenowi, szukający 
praktycznych wskazówek 
i dyrektyw dla swej kon-= 
kretnej pracy, mogą czuć 
się zawiedzeni. Ale | oni 
przy  uważnej lekturze 
wiele skorzystają. Może 
im ona być pomocna w 
poznaniu mechanizmów 
zachodzących procesów | 
właściwym pojmowaniu 
istoty różnorodnych fak- 
tów społecznych kształ- 
tujących aktywność ludzi 
i organizacji. 


Główny jednak walor 


ksiażki Gołębiowskiego, 
Grzelaka i Łowickiego 
tkwi w  nowatorstwie 
podjęcia problemu, w 


sformułowaniu pytań o 
warunki społecznej ak>- 
tywności i nadaniu wła- 
ściwego kierunku bada- 
niom, które rozwijane, 
miejmy nadzieję, dalej 


pozwolą -dać odpowiedź 
na te ważne i pasjonują- 
ce problemy naszej 
współczesności. (AZ) 


* 


Magdalena Jasiń- 
ska: „Proces społeczne- 
go wykolejenia młodocia- 
nych dziewcząt”, Wydaw- 
nietwo Prawnicze 1967, 
str. 195, 


Książka Magdaleny Ja- 
sińskiej o sprawach wy- 


kolejenia młodocianych 
dziewcząt, oparta na ba- 
daniach zainicjowanych 


przez Zakład Kryminolo- 
gii Instytutu Nauk Praw- 
nych PAN, stanowi swoi- 
stą pozycję. Żywo i przy- 
stępnie napisana, porusza 
bowiem najbardziej bo- 
lesne i drażliwe stadium 
tego wykolejenia, prosty- 
tucję. Temat omawiany 
dotychczas najczęściej w 
wydawnictwach specjali- 


stycznych, dla wąskiego, 


kręgu fachowców, posta- 
wiła autorka jako pro- 
blem, który winien zain- 
teresować także szersze 
grono wychowawców i 
ludzi o pasji społecznej. 
Bo chociaż nowe warun- 
ki podcięły zasadniczo 
Społeczne korzenie roz- 
woju tych form wykole- 
jenia, to jednak fakty 
wskazują, iż problem ist- 
nieje i mimo że ilościo- 
wo stanowi margines 
społeczny — to właśnie w 
naszych warunkach tym 
bardziej wymaga pozna- 
nia przyczyn i rozmia- 
rów występującego jesz- 
cze zła. 


Badaniami objęto sto 
dziewcząt w wieku do 25 
lat z terenu Warszawy. 
Bogaty materiał. jaki ze- 
brano z wielu źródeł in- 
formacji. pozwolił na od- 
tworzenie biografii ba- 
danych oraz ustalenie 


okoliczności ' sprzyjają- 
cych społecznemu wyko- 
lejeniu. W rozdziale oma- 
wiającym środowisko ro- 
dzinne obok wielu in- 
nych nieprawidłowości 
akcentuje autorka cha- 
rakterystyczne, dość po= 
wszechne wśród  bada- 
nych zjawisko częstych 
zmian środowiska wy- 
chowawczego. Tylko 17% 
dziewcząt spędziło dzie- 
ciństwo i wczesną mło- 
dość w jednym środowi- 
sku domowym, a 41% 
badanych zmieniało śro- 
dowisko rodzinne od 4 do 
10 razy. 


Ale nie tylko środowi- 
sko rodzinne, które w 
większości cechował roz- 
kład, niewłaściwa atmo- 
sfera wychowawcza, a 
często również alkohos= 
lizm i różne formy prze- 
stępczości, miało wpływ 
na proces społecznego 
wykolejenia. Z badań 
nad szerszym  środowi- 
skiem wynika, że więk- 
szość z tych dziewcząt 
nie skończyła szkoły pod- 
stawowej bądź wskutek 
trudności w nauce i kon- 
fliktów w szkole, bądź 
też z powodu trudnych 
warunków rodzinnych. 
Wiele z nich wcześnie 
porzuciło naukę i przy- 
łączyło się do grup chu- 
ligańskich lub chuligań- 
sko-przestępczych. Ana- 
liza zebranego materiału 
i wnioski nasuwające się 
z niej poparte są w tek- 
ście również wypowie- 
dziami samych  bada- 
nych. 

Autorka nie ogranicza 
się do analizv i przed- 
stawienia problemu. W 
końcowej partii książki 
formułuje również wnio- 
ski wwvnikające z dra- 
matvcznej biografii tvch 
młodych dziewcząt. Au- 
torka omawia warunki 
bardzo trudnego procesu 
resocjalizacji, ale kon- 
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centruje się przede 
wszystkim na sprawach 
profilaktyki. „Zagadnie- 
nie podstawowe jednak 
sprowadza się... do tego, 
aby przeciwstawić się 
zawczasu pogłębiającej 
się demoralizacji takich 
dziewcząt, aby stosować 
właściwe Środki zaradcze 
w okresie ich wczesnej 
młodości, gdy proces wy- 
kolejenia społecznego nie 
przekroczył jeszcze «pro- 
gu» prostytucji”, Ten 
końcowy akcent ekspo- 
nuje wyrażnie adresatów 
książki: wychowawców 1 
działaczy społecznych. 


(zet) 
k 


Janusz Górsk I: 
„Zarys historii ekonomii 
politycznej”. KiW 1867, 
str. 464, 


Wśród wielu publikacji 
książkowych dotyczących 
teorii i praktyki gospo- 
darczej, jakie ukazują się 
u nas w ostatnich latach, 
stosunkowo nieliczne po- 
święcono dziejom ekono- 
mii politycznej. I te oma- 
wiały problematykę ra- 
czej wycinkowo — posz- 
czególny okres czy też 
jakiś określony kierunek. 
Z tego względu tym bar- 
dziej na uwagę zasługuje 
książka Janusza Górskie- 
go, stanowiąca całościo- 
we opracowanie historii 
ekonomii politycznej od 
jej poczatków do naszych 
dni. Jeśli dodać, że autor 
miał na celu przedsta- 
wienie popularnego wv- 
kładu, można zrozumieć, 
iż odpowiednia selekcja 
materiału nie bvła rze- 
czą łatwą. A wybór taki 
nie może oczywiście na 
być dvskusvjnv. Autor. 
wybrał pewne rebrezen- 
tatywne dla dziejów eko- 
nomii politycznej kierun- 
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ki i postacie, które jego 
zdaniem „wywarły decy- 
dujący wpływ na rozwój 
myśli ekonomicznej”, i 
starał się przedstawić ich 
koncepcje w sposób w 
miarę możliwości pełny, 
tak aby czytelnik mógł 
zrozumieć „wewnętrzną 
logikę tych koncepcji i 
ich rolę w rozwoju eko- 
nomii politycznej” (str. 
11). Dyrektywą metodo- 
logiczną była dla autora 
marksistowska ' metoda, 
wskazująca na uwarun- 
kowanie rozwoju doktryn 
i szkół ekonomicznych 
przede wszystkim rozwo- 
jem gospodarczym i sto- 
sunkami produkcyjnymi 
społeczeństwa. Jednakże 
szczupłość miejsca nie 
pozwoliła na szerokie po- 
traktowanie tego tła. 


Punktem wyjścia Toz- 
ważań autora jest teza, 
że ekonomia polityczna 
stanowi naukę stosunko- 
wo młodą (pierwsze ca- 
łościowe teorie powstają 
dopiero w drugiej poło- 
wie AVIII w.). Jako na- 
uka badająca prawidło- 
wości rządzące produk- 
cją i wymianą dóbr mo- 
gła ona powstać dopiero 
wtedy, kiedy ich rozwój 
osiagnął poziom wyma- 
gający i umożliwiający 
powstanie systemów ro- 
zumowania, zdolnych do 
interpretacji i uogó!nie- 
nia tych procesów. Eko- 
nomia polityczna pow- 
staje wraz z kapitaliz- 
mem i główny cel, jaki 
jej wówczas przyświecał, 
to analiza nowych, skom- 
plikowanych zjawisk me- 
chanizmu  funkcjonowa- 
nia gospodarki nowej 
formacji  społeczno-eko- 
nomicznej. Autor poświe- 
ca jodnek niemało miej- 
sca wcześnielszvm  epo- 
kom, ukazujac rożne po- 
glady ekonomiczne, cha- 
rakterystvczne dla cza- 
sów starożytnych, Śred- 
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niowiecza i zarania kapi- 
talizmu. Przechodzi ko- 
lejno do szerszego omó- 
wienia teorii ekonomicz- 
nej fizjokratów  (Ques- 
nay) jako pierwszego w 
dziejach ekonomii cało- 
ściowego systemu teore- 
tycznego, w szczególności 
zajmuje się wyjaśnieniem 
podstawowej tezy teore- 
tycznej tej szkoły, że tyl- 
ko w produkcji rolnej po- 
wstaje nadwyżka ponad 
poniesione koszty pro- 
dukcji, a więc powstaje 
produkt dodatkowy (na- 
zywany przez fizjokratów 
„produktem czystym”). 
Po omówieniu teorii Smi- 
tha, Ricarda, Sismondie- 
go, koncepcji ekonomicz- 
nych socjalizmu utopij- 
nego, teorii  Malthusa, 
Saya autor podkreśla, że 
w odróżnieniu od ekono- 
mii klasycznej ekonomia 
wulgarna odrywa pro- 
cesy produkcyjne od sto- 
sunków ' klasowych, a 
głównym przedmiotem 
badania stają się proce- 
sy cyrkulacji, a nie pro- 
dukcji, przy czym te o- 
statnie traktuje jako 
swoistą formę stosunków 
wymiennych (wymiana 
usług miedzy czynnikami 
produkcji) A to prowa- 
dzi do harmonijnego i 
bezkonfliktowego obrazu 
gospodarki -kapitalizmu, 
do apologetyki tego u- 
stroju. Na tym tle autor 
ukazuje przełomowe zna- 
czenie marksowskiej te- 
orii ekonomicznej. 
Najwięcej uwagi autor 
poświęcił rozwojowi bur- 
żuazyjnej ekonomii poli- 
tvcznej w okresie po- 
marksowskim. Szczegóło- 
wiej zatrzymuje się na 
teorii użyteczności krań- 
cowej, teorii cenv szkoły 
neoklasycznej, na szkole 
matematycznej, różnych 
odmianach kierunku 
marginalistycznego, szko- 
le historycznej, teorii 


konkurencji niedoskona- 
łej i różnych odgałęzie- 
niach burżuazyjnych te- 
orii kapitalizmu monopo- 
listycznego (oddzielny 
rozdział poświęcony jest 
keynesizmowi). W tym 
kontekście szczególnego 
znaczenia nabiera rozwój 
marksistowskiej myśli e- 
konomicznej w ostatnim 
półwieczu, który toruje 
sobie drogę w walce za- 
ctówno przeciwko teoriom 
burżuazyjnym, jak i wła- 
snym hamulcom rozwoju 
twórczych badań. Na 
podkreślenie zasługuje 


stosunkowo szerokie u- 


względnienie w tej pra- 
cy problematyki historii 
ekonomii politycznej w 
Polsce. Pokazane zostały 
tradycje historyczne w 
tym zakresie, jak rów- 
nież dorobek ostatnich 
czasów. Rozdział dwuna- 
sty nosi tytuł „Polska 
myśl ekonomiczna w 
pięrwszej połowie XIX 
wieku”, rozdział XX — 
*+ Ekonomia w Polsce w 
końcu XIX wieku i 
w okresie międzywojen- 
nym”, a w ostatnim roz- 


dziale („Marksistowska 
nauka ekonomiczna w 
okresie powojennym”) 


wskazuje się na dorobek 
naukowy Oskara Lange- 
go i Michała Kaleckiego. 


(bd) 
yk 


Paul A. Baran i 
Paul M. Sweety: 
„Kapitał monopolistycz- 
ny”. PWE 1968, str. 450. 


Książka ta koncentru- 
je się na problematyce 
kapitału  monopolistycz- 
nego w Stanach Zjedno- 
czonych. Mówi o tym 
zresztą jej podtytuł, któ- 


ry brzmi: szkice o ame- 


rykańskim systemie go- 
spodarczym i  społecz- 


nym. Jej autorzy, znani 
amerykańscy ekonomiści 
marksistowscy, wyraźnie 
jednak dają do zrozu- 
mienia, że pragną uka- 
zać szereg ogólnych pra- 
widłowości współczesne- 
go kapitalizmu monopo- 
listycznego. Jak wiado- 
mo, w tej dziedzinie ist- 
nieją nie tylko zasadni- 


cze różnice poglądów 
między marksistami a 
niemarksistami, ale i 


wśród marksistów toczą 
się w ostatnim okresie 
poważne dyskusje na te- 
mat oceny wielu aspek- 
tów rozwoju współczes- 
nego kapitalizmu. Siłą 
rzeczy i ta — źródłowa 
i pogłębiona — praca Ba- 
rana i Sweezyego nie 
może nie być kontrower- 
syjna. Głównym celem 
autorów było zbadanie, 
jak kapitalizm monopoli- 
styczny Stanów Zjedno- 
czonych tworzy i zużywa 
nadwyżkę (odpowiednik 
marksowskiego pojęcia 
wartości dodatkowej) i 
jak proces tworzenia i 
zużywania nadwyżki 
wpływa na funkcjonowa- 
nie całego systemu eko- 
nomicznego i życia spo- 
łecznego. Dlaczego auto- 
rzy wzięli ekonomikę 
Stanów Zjednoczonych za 
podstawę ogólnych roz- 
ważań? Marks wyprowa- 
dził — wyjaśniają auto- 
rzy — swój teoretyczny 
model systemu kapitali- 
stycznego opartego na 
konkurencji z badań nad 
stosunkami w Wielkiej 
Brytanii, która w jego 
czasach była najbogat- 
szym i najbardziej roz- 
winiętym krajem kapi- 
talistycznym. Z tych sa- 
mych powodów „.teorety- 
czny model monopolisty- 
cznego systemu  kapi- 
talistycznego musi być 
oparty na badaniach sto- 
sunków w Stanach Zjed- 
noczonych” (str. 53). 


Praca składa się z 11 
rozdziałów: 1) Wprowa- 
dzenie, 2) Wielka korpo- 
racja, 3) Nadwyżka ma 
tendencję do wzrostu, 
4) Absorpcja nadwyżki. 
Konsumpcja i inwestycje 
kapitalistów, 5) Absorp- 


cja nadwyżki. Koszty 
sprzedaży, 6) Absorpcja 
nadwyżki. Rząd, 7) Ab- 


sorpcja nadwyżki. Mili- 
taryzm i imperializm, 8) 
O historii kapitału mo- 
nopolistycznego, 9) Kapi- 
tał ' monopolistyczny i 
stosunki rasowe, 10) O 
charakterze społeczeń- 
stwa kapitału monopoli- 
stycznego, 11) Irracjonal- 
ny system. 

A oto kilka węzłowych 
tez pracy i konkluzje, do 
jakich autorzy w niej 
ńochodzą. Podstawowym 
motywem działalności e- 
konomicznej korporacji- 
gigantów jest maksyma- 
lizacja zysku, przy tym 
nadwyżka ma tendencję 
do wzrostu. Tendencja ta 
realizuje się w procesie 
rywalizacji między kor- 
poracjami, gdzie szcze- 
gólna rola przypada ce- 
nom wiodacym. Również 
przy obniżaniu kosztów 
jedvną motywacja jest 
zwiększenie zysków: mo- 
nopolistyczna struktura 
rynków umożliwia kor- 
poracjom  przywłaszcza- 
nie lwiej części owoców 
wyższej wydajności pra- 
cy. 

„Jeśli porównamy na- 


gromadzone zyski  — 
podkreślają autorzy — z 
nadwyżką gospodarczą 


społeczeństwa, to może- 
my sformułować prawo, 
iż w warunkach kapita- 
lizmu monopolistvcznego 
nadwyżka w miarę roz- 
woju svstemu ma ten- 
dencję do wzrastania za- 
równo w liczbach abso- 
lutnych, jak i proporcjo- 
nalnie do ogólnego do- 
chodu narodowego” (str. 
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121). Olbrzymia nadwyż= 
ka ekonomiczna nie mo- 
że być wchłonięta przez 
mechanizm konsumpcji i 
inwestycji kapitalistów, 
czyli przez tworzony 
przez obecny stan efek- 
tywny popyt („endoge- 
niczny”). Zachodzi więc 
konieczność inwestycji 
„egzogenicznych” (wzrost 
liczby ludności, nowe 
metody produkcji i no- 
we produkty oraz inwe- 
stycje zagraniczne). Ale 
i te inwestycje nie wy- 
starczają do wchłonięcia 
nadwyżki. Stąd wniosek 
o konieczności istnienia 
ogromnego marnotraw= 
stwa. Stąd dalsze wnio- 
ski o irracjonalnym cha- 
rakierze gospodarki ka- 
pitalizmu monopolistycz- 
nego. Autorzy dochodzą 
do dalszych uogólnień 
ogólnopolitycznych, do 
podkreślenia roli rewo- 
lucji na całym świecie, 
jako jedvnej drogi mo- 
gacej położyć kres pano- 
waniu kapitału monopo- 
listycznego w ogóle, a 
Stanów Zjednoczonych w 
szczególności. Przy tym 
główna rola przypadnie 
nie przemysłowemu pro- 
letariatowi Stanów Zjed- 
noczonych oraz innych 
wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, 
lecz ludom Azji, Afryki 
1 Ameryki Południowej. 

We wstępie do polskie- 
go wyvdania Józef Za- 
wadzki wskazuje na wa- 
lory poznawczo-naukowe 
i metodologiczne pracy, 
podkreśla jej rolę dema- 
skatorska, jeśli chodzi o 
mechanizm współczesne- 
go kapitalizmu, ale zara- 
zem poddaje krytyce sze- 
reg tez autorów, w szcze- 
gólności takie, jak: 1) 
niedocenianie dotvchcza- 
sowego dorobku marksi- 
stowskich badań nad 
współczesnym  kapitaliz- 
mem, 2) swoiste „umię- 
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dzynarodowienie” wyzy- 
sku klasowego i walki 
klasowej, przeniesienie 
jej giównie na tereny 
Azji) Afryki i Ameryki 
Łacińskiej i niedocenie- 
nie jej w Stanach Zjed- 
noczonych ©raz innych 
rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, 3) niedo- 
cenienie jakościowo no- 
wej roli państwa we 
współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej, 4) nie- 
docenienie roli ZSRR 1 
rozwoju innych  kra- 
jów socjalistycznych oraz 
walki klasy robotniczej 
świata kapitalistycznego 
w podważaniu ekspan- 


sjonistycznych planów 

współczesnego kapitału 

moropolistycznego. (bd) 
% 


G. Kolko: „Bogactwo 
i władza w Ameryce”, 
tłum. z ang. J. Hoszard, 
PWE 19867, str. 238. 


Typowy i reprezenta- 
cyjny pogląd nauk spo- 
łecznych w USA głosi, iż 
w dobie współczesnej 
następuje stałe zmniej- 
szanie rozpiętości w do= 
chodach i konsumpcji 
poszczególnych klas spo- 
łecznych. W miarę wzro- 
stu ogólnego dobrobvtu, 
zmniejszania się różnie 
w położeniu  material- 
nym i możliwościach na- 
bywenia wszelkich dóbr, 
coraz bardziej tracić bę- 
dą swoie znaczenie daw- 
ne przedziały klasowe, a 
spcieczeństwo amerykań- 
skie stanie się demokra- 
cją nie tylko w sensie 
politycznym, lecz także 
ekonomicznym. Nad uza- 
sadnieniem tej teorii 
pracuja główne  ośrod- 
ki myśli uniwersyteckiej 
oraz ogromna machina 
środków masowego prze- 
kazu. A jednak zasadni- 
cze założenia, na których 
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opierają się dzieła nau- 
kowe głoszące tę teorię, 
nie znajdują uzasadnie- 


nia w. rzeczywistości 
amerykańskiej. 
G. Kolko, profesor 


Uniwersytetu w Pensyl- 
wanii, dokonuje w swej 
książce krytycznego roz- 
bioru przesłanek teorii 
powstawania  społeczeń- 
stwa wyrównanej kon- 
sumpcji i demokracji e- 
konomicznej w USA. 
Na podstawie literatury 
przedmiotu dowodzi on 
bezpodstawności tej teo- 
rii, a rzeczywisty obraz 
sytuacji wyłaniający się 
z jego analizy stanowi jej 
całkowite zaprzeczenie. 
Ujawnia sią natomiast 
apologetyczna funkcja te- 
orii masowej, demokra- 
tycznej konsumpcji — w 
obecnych warunkach a- 
merykańskich jest ona 
wciąż jeszcze mitem. 
Książka mapisana t 
prostotą, a zarazem z du- 


żą znajomością literatury - 


1 realiów, składa się z 
następujących rozdzia- 
łów: 1) Tendencje w za- 
kresie podziału docho- 
dów, 2) Nierówność opo- 
datkowania, 3) Podział 
bogactwa, 4) Koncentra- 
cja w spółkach akcyj- 
nych, 5) Przyczyny ubó- 
stwa, 6) Rozmiary ubó- 
stwa, 7) Nierówność do- 
chodów a konsumpcja, 8) 
Sytuacja materialna lud- 
ności — mit a rzeczywi- 
stość. Autor zaopatrzył 
Swą pracę w obszerną 
bibliografię przedmiotu. 
(A. B.) 


k 


St. Kozyr-Kowal- 
ski: „Max Weber a Ka- 
rol Marks”. KiW 1967, 
str. 537. 


Twórczość Maxa We- 
bera (1864—1920) należy 
do najwybitniejszych o- 


siągnięć burżuazyjnej 
myśli teoretycznej. Upra- 
wiał on dociekania nau- 
kowe we wszystkich bez 
mała dajacych się pomv- 
śleć dziaiach socjologii, 
uzyskując przy tym re- 
zultaty, które zapewniły 
mu pozycję czołowego te- 
oretyka sucjologii burżu= 
azyjnej. Współcześni So- 
cjologowie, wzbraniający 
się przed przyjęciem na- 
rzędzi analizy teoretycz- 
nej dostarczanej przez 
myśl marksistowską, naj- 
chętniej odwołują się do 
spuścizny po  Weberze 
(najdobitniej tendencja 
ta występuje w teorii so- 
cjologicznej w USA) W 
nastawieniu tym w oso- 
bliwy sposób ujawnia się 
niezbędność aparatu po= 
jęciowego i narzędzi ana- 
lizy socjologicznej, które 
były dziełem marksizmu. 
Trzeba bowiem pamię- 
tać, że choć Max Weber 
był zdecydowanym prze- 
ciwnikiem marksizmu i 
zwalczał go na każdym 
polu, uświadamiał sobie 
jednak jego znaczenie 
dla badań teoretycznych 
w ogóle a dla badania 
zjawisk 1 procesów sDo- 
łecznych w szczególności. 
W swych studiach socjo- 
logicznych w ogromnym 
stopniu opierał się na 
aparaturze pojęciowej i 
zdobyczach metodologii 
marksizmu, osiągając 
dzięki temu rezultaty o 
mie przemijającym zna- 
czeniu. 

Książka St. Kozyr-Ko- 
walskiego stanowi wy- 
czerpujacą monografię 
tego właśnie fenomenu. 
Zasadniczą jej tezę moż- 
na by ująć tak: obecność 
Marksa w. teoretvcznej 
socjologii burżuazyjnej 
staje się coraz bardziej 
ewidentna, w miare re- 
nesansu socjologii Webe- 
ra. Zarazem należy do- 
dąć, iż wskutek braku 


tłumaczeń dzieł Webera 
ma język polski omawia- 
na praca stanowi jedyne 
zapewne, tak kompletne 
wprowadzenie do dzieł i 
osiągnięć naukowych Ma- 
xa Webera. 


Książka składa się z 
pięciu rozdziałów: 1) Max 
Weber na tle nauki 
współczesnej i swojej e- 
poki, 2) M. Weber o ro- 
li wartości w poznaniu 
humanistycznym a mark- 
sowska koncepcja klaso- 
wej natury nauk o Sspo- 
łeczeństwie, 3)  Prote- 
stantyzm a kapitalizm, 
czyli spór 6 dziejotwótr- 
cze znaczenie idei, 4) So- 
cjologia religii azjatye 
ckich czy socjologia kul- 
tury Azji?, 5) Teoria pro- 
cesu społecznego M. We- 
bera a materializm hi- 
storyczny. | 


Książkę zamykają u- 
wagi końcowe zawierają- 
ce syntetyczne wnioski £ 
analizy oraz bibliografia 
prac M. Webera i biblio- 
grafia przedmiotu. (A.B.) 


k 


Tadeusz Szaciło: 
„Przekonania”. KiW 1967, 
str. 202, 


W codziennym życiu 
praktycznym rola prze- 
konań w postępowaniu 
ludzi wydaje się czymś 
samo przez się zrozumia- 
łym. Do kształtowania 
przekonań powołano w 
społeczeństwię liczne in- 
stytucje: szkoły, kościoły, 
stowarzyszenia, ośrodki 
propagandy, partie poli- 
życzne itd. W społeczeń- 
stwie socjalistycznym 
kształtowanie i upow- 
szechnianie przekonań 
zgodnych z ideałami te- 
go społeczeństwa nabie- 
ra zupełnie wyjątkowego 
znaczenia. A jednak zja- 
wisko, które określamy 
mianem przekonania, by- 
najmniej nie zostało do- 
tąd należycie zbadane i 
maukowo wyjaśnione. 

Książka T. Szaciły po- 
dejmuje próbę odpowie- 
dzi na pewne kontrower- 
syjne aspekty zagadnie- 
nia przekonań, a także 
wyjaśnienia ich istoty i 
podstaw. Autor na pod- 
stawie praktyki dydakty- 
cznej i wychowawczej 
uświadomił sobie niewy- 
starczalność istniejących 
wskazań teoretycznych w 
tym względzie oraz ich 
zawodność. Stało się to 
bodźcem do własnych te- 
oretycznych dociekań, 
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których rezultaty przed- 
stawia w swej książce. 


We wstępnym rozdzia- 
le znajdujemy zarys hi- 
storii zagadnienia prze- 
konań aż do naszych cza- 
sów. W następnych 
dwóch rozdziałach autor 
przedstawia występujące 
w nauce metody anali- 
zowania zjawiska prze- 
konań, charakteryzuje 
poglądy na przedmiot ba- 
dań oraz formułuje od- 
powiedź na pytanie, 
czym jest przekonanie. 

W rozdziale czwartym 
i piątym znajdujemy o0- 
mówienie różnych rodza- 
jów przekonań: racjonal- 
nych i  irracjonalnych. 
silnych i słabych oraz 
podstaw przekonań, ta- 
kich jak: teoriopoznaw- 
cze, psychologiczne oraz 
oparte na doświadczeniu. 


Ostatnie dwa rozdziały 
zawierają omówienie pe- 
dagogicznych implikacji 
związanych z problema- 
tyką przekonań (funkcja 
przekonań, rola rewolu- 
cyjnej praktyki w wy- 
chowaniu, metoda r"ze- 
konywania) oraz znacze- 
nia środków masowego 
przekazu pod kątem wi- 
c.enia rozważanej pro- 
blematyki. (A. B.) 
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Przemówlenie | sekretarza KO PZPR, tow. Władysława Gomułki, 
Na spotkaniu z aktywem warszawskim w dniu 19 marca 1968 5 


Drodzy i szanowni towarzysze! 


W ciągu ostatnich 10 dni zaszły w kraju ważne wydarzenia. Niemała 
część młodzieży studenckiej w Warszawie, a także w innych ośrodkach 
akademickich w kraju została oszukana i sprowadzona przez wrogie so- 
cjalizmowi siły na fałszywą drogę. Siły te zasiały wśród studentów ziarna 
awanturniczej anarchii, łamania prawa. Posługując się metodą prowo- 
kacji, wzburzyły umysły części młodzieży, parły Uo wywołania starć 
ulicznych, do przelewu krwi. 

Nielegalne zgromadzenia i demonstracje uliczne studentów wywołały 
powszechnie pytanie: o co chodzi, dlaczego studenci występują przeciwko 
władzom państwowym? 

Korzystając z zamieszania, jakie wytworzyły demonstracje i inne nie- 
legalne formy działania studentów, niemal jednocześnie z nimi wyszły 
na ulicę elementy chuligańskie. O ich wyczynach, np. w Warszawie, 
informowała prasa. 


Wszystko to wzburzyło do głębi społeczeństwo. Szczególnie ostro prze- 
ciwko mącicielom porządku społecznego, przeciwko inspiratorom i orga- 
nizatorom nielegalnych poczynań studentów wystąpiła klasa robotnicza. 
Cały kraj zalała fala masowych zebrań i wielotysięcznych wieców ro- 
botników, mieszkańców miast i wsi, na których donośnym głosem roz- 
lega się żądanie pokazania społeczeństwu faktycznych sprawców za- 
istniałego stanu rzeczy i surowego ukarania wszystkich winowajców. 
Pod adresem władz państwowych, a także pod adresem instancji par- 
tyjnych padają słowa krytyki za tolerowanie antysocjalistycznej i reak- 
cyjnej działalności, za pobłażliwy stosunek wobec wrogów naszego 
ustroju. 

Jednocześnie w poszczególnych uczelniach studenci podejmują rezo- 
lucje, które ilustrują stan ich umysłów, ich poziom umiejętności poli- 
tycznego myślenia. Zestawiając treść większości rezolucji studenckich 
z treścią rezolucji podejmowanych przez załogi robotnicze i masowe wiece 
ludności, można by dojść do wniosku, że między robotnikami jako klasą 
a studentami jako całością przebiega linia politycznego podziału. Ale 
wniosek taki byłby z gruntu niesłuszny, do głębi fałszywy. Nie tu prze- 
biega linia podziału. ; 

W wydarzeniach, jakie miały miejsce w kraju, linia podziału prze- 
biega między socjalizmem a reakcją wszelkiej maści, między polityką 
przyjaźni i sojuszu polsko-radzieckiego a antyradziecką polityką ban- 
krutów i niedobitków reakcyjnych, między polityką zapewniającą Polsce 
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bezpieczeństwo jej granic oraz jej wszechstronny rozwój a usiłowaniem 
zepchnięcia Polski na drogę zguby. Zasadnicza różnica między rezolucjami 
robotników a rezolucjami studentów polega na tym, że robotnicy od razu 
dostrzegli tę rzeczywistą linię podziału, podczas gdy część studentów 
dała się wprowadzić w błąd garstce reakcyjnych, antyradzieckich indy- 
widuów. - 

Sprawy zaszły tak daleko, że muszą się znaleźć w całej rozciągłości na 
widowni publicznej. Przemilczeć nie wolno już niczego. Nie mamy zre- 
sztą powodu do uchylania się od publicznego roztrząsania zaistniałych 
zjawisk politycznych. Wprost przeciwnie, jest naszym obowiązkiem i jest 
rzeczą konieczną, aby zjawiska te wprowadzić na forum publiczne, pod- 
dać je szerokiej analizie, dyskusji i krytyce. Tylko w drodze takiej 
operacji może być przecięty wrzód reakcyjny. 

Kierownictwo partii, w którego imieniu przemawiam, ani nie jest 
w stanie, ani nie może już dzisiaj podnieść, a tym bardziej rozwinąć 
wszystkich problemów, składających się na całość rzeczy. Na to trzeba 
czasu, dogłębnej analizy zjawisk. Zrobimy to na pewno w ramach kam- 
panii przygotowawczej do V Zjazdu partii. Ale zacząć trzeba już dzisiaj, 


choćby w skromnym zakresie, jeśli chodzi o naświetlanie ludzkich po- 
staw. 


Chcemy przede wszystkim przedstawić społeczeństwu, jak się zaczęły 
te wydarzenia. Operować będę faktami i dokumentami. Posługując się 
chronologią, zacytuję główną treść tekstu rezolucji przyjętej większością 
głosów na zebraniu oddziału warszawskiego Związku Literatów Polskich. 

„Pisarze polscy zgromadzeni dnia 29 lutego 1968 r. na walnym nad- 
zwyczajnym zebraniu... poruszeni zakazem dalszych przedstawień «Dzia- 
dów» Mickiewicza na scenie Teatru Narodowego stwierdzają: 

— od dłuższego czasu mnożą się i nasilają ingerencje władz sprawu- 
jących zwierzchnictwo nad działalnością kulturalną i twórczością arty- 
styczną; ingerencje dotyczą nie tylko treści utworów literackich, lecz 
także ich rozpowszechniania i odbioru przez opinię; 

— ten stan rzeczy zagraża kulturze narodowej, hamuje jej rozwój, 
odbiera jej autentyczny charakter i skazuje na postępujące wyjałowie- 
nie. Zakaz, który dotknął «Dziady», jest szczególnie jaskrawym tego 
"rzykładem”. 

Rezolucja kończy się żądaniem przywrócenia przedstawień ,„ Dziadów”. 
Spośród 431 osób, które przybyły na zebranie, w głosowaniu uczestni- 
czyło tylko 356 osób. Za tą rezolucją głosowało 221 osób, za rezolucją 
zaś przedstawioną przez organizację partyjną 124 osoby. 


Tak więc zgodnie ze stanowiskiem określonym w tej rezolucji jaskra- 
wym przykłedem wszystkich grzechów głównych, jakie od wielu lat 
obciążają rzekomo sumienie partii i władz państwowych w kierowaniu 
działalnością kulturalną, stał się zakaz przedstawień „Dziadów” w in- 
scenizacji Kazimierza Dejmka. Zachodzi więc potrzeba publicznego wy- 
spowiadania się z tego grzechu głównego, wyjaśnienie tego „szczególnie 
jaskrawego przykładu” gwałcenia i hamowania rozwoju kultury naro- 
dowej. 
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Sięgnijmy po prawdę, po fakty. 

W okresie powojennym utwory Mickiewicza ukazały się w łącznym 
nakładzie około 9 mln egzemplarzy. W ubiegłym roku III część ,„Dzia- 
dów” ukazała się w nakładzie 150 tys. egzemplarzy, a w bieżącym 
roku przewiduje się wydanie czterech tytułów dzieł Mickiewicza o łącz- 
nym nakładzie 400 tys. egzemplarzy. Począwszy od roku 1955 „Dziady” 
mickiewiczowskie oglądało społeczeństwo polskie w 17 realizacjach sce- 
nicznych, w tym znakomite inscenizacje w radiu i telewizji. Wybitniej- 
sze spektakle osiągnęły rekordowe ilości przedstawień, W roku 1965 
z okazji dwusetnej rocznicy Sceny Narodowej 6 teatrów w kraju przy- 
gotowało premiery „Dziadów”. Z początkiem 1966 r. odbyła się w War- 
szawie prezentacja kilku przedstawień Dziadów” z udziałem teatrów 
pozawarszawskich. 

Tak w rzeczywistości przedstawia się ten „jaskrawy przykład” poli- 
tyki partii i władz państwowych „zagrażającej kulturze narodowej”. 
Czyżby ci literaci, którzy głosowali za przytoczoną rezolucją, nie zda- 
wali sobie sprawy, za czym głosują? Zapewne, byli i tacy, ale redakto- 
rom rezolucji, których było kilku, nie postawiłbym takiego zarzutu. 


Trzeba teraz odpowiedzieć na pytanie, dlaczego „Dziady w inscent- 
zacji Dejmka zostały zdjęte ze sceny Teatru Narodowego? Dlaczego 
w tylu innych inscenizacjach ukazywane były bez przeszkód i dopiero 
inscenizacja Dejmka wywołała sprzeciw? 

Dziedzina ta jest mi daleka. Nie wiem po prostu, co wolno, a czego 
mie wolno robić reżyserowi, który dostaje w swe ręce materiał twórcy 
dla plastycznego ukształtowania go na scenę teatralną. Nie wiem, czy 
reżyser ma prawo wprowadżić do scenicznej treści spektaklu dedykację, 
w którą autor zaopatrzył swe dzieło. Nie wiem, czy reżyserowi wolno 
nakazywać aktorom, aby zwracali się wprost z rampy do publiczności 
wbrew wyraźnym wskazaniom autora zawartym w jego dziele. Nie 
wiem też, czy ktokolwiek ma prawo wprowadzać do spektaklu akcenty, 
zwłaszcza o wielkiej dramatycznej wymowie, których w ogóle brak 
w dziele autora. A wszystko to miało miejsce w „Dziadach”” w insceni- 
zacji Dejmka. Na te tematy niech dyskutują fachowcy. Ale nawet gdyby 
jakiś autorytet orzekł, że Dejmkowi wolno było dokonać tych wszystkich 
zmian w „Dziadach” Mickiewicza, władze sprawujące zwierzchnictwo 
nad działalnością kulturalną nie mogłyby zamknąć oczu na to, co się 
działo na przedstawieniach „Dziadów” w inscenizacji Dejmka. Przed- 
stawienia te stały się bowiem odskocznią do politycznych demonstracji 
o wymowie antyradzieckiej. 

Nie będziemy tu mówić o epoce, w której Mickiewicz tworzył swe 
dzieła. Aby dobrze odebrać teatralny spektakl mickiewiczowskich ,„Dzia- 
dów”, zwłaszcza w inscenizacji Dejmka, trzeba się wczuć w tę epokę, 
trzeba nie tylko umieć, ale przede wszystkim chcieć oddzielić przeszłość 
od teraźniejszości. Ogromną rolę odgrywa tu reżyser, inscenizacja, dużą 
siłą sugestywną jest gra aktora. W zależności od tego odbiera się wła- 
ściwie lub niewłaściwie takie np. strofy „Dziadów”, tak jak były wy- 
powiadane ze sceny Teatru Narodowego: 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 


„Mam być wolny — tak, nie wiem skąd przyszła nowina, 

Lecz ja znam, co być wolnym z ręki Moskwicina. 

Łotry, zdejmą mi tylko z rąk i nóg kajdany, 

Ale wtłoczą na duszę”. 

Albo słowa wypowiedziane przez rosyjskiego oficera do dekabrysty 
Bestużewa: 

„„.Nie dziw, że nas tu przeklinają 

Wszak to już mija wiek, 

Jak z Moskwy w Polskę nasyłają 

Samych łajdaków stek”. 


Te zwłaszcza strofy, odpowiednio wyreżyserowane, były przyjmowane 
przez część widowni demonstracyjnymi oklaskami. Ciągłe powtarzanie 
się tych demonstracji politycznych musiało się zakończyć zdjęciem ze 
sceny „Dziadów”. Nie można bowiem pozwolić na to, aby w imię jakiejś 
abstrakcyjnej wolności i inscenizacyjnej dowolności przekształcać anty- 
carskie ostrze „Dziadów w oręż antyradziecki. 

Próba wykorzystania poezji Mickiewicza, zrodzonej z walki patrioty- 
cznej młodzieży przeciw carskiemu uciskowi, do szkalowania Polski 
Ludowej jest politycznym szalbierstwem, wypacza bowiem najgłębszy 
demokratyczny i postępowy sens twórczości Mickiewicza. Mickiewicz nie 
był i nie będzie sztandarem reakcji. Od epoki, w której tworzył, dzieli 
nas nie tylko okres blisko półtorawieczny. Dzieli nas Wielka Rewolucja 
Październikowa, która obaliła carski ucisk i przywróciła Polsce niepod- 
ległość. Dzieli nas wielka wojna wyzwoleńcza przeciw niemieckiemu 
faszyzmowi, w której tylko na naszej ziemi i za naszą wolność i nie- 
podległość oddało życie blisko 600 tysięcy radzieckich żołnierzy. I gdyby 
w naszych czasach duch mickiewiczowski znalazł równie wielkiego wy- 
raziciela, natchnąłby go z pewnością do nieśmiertelnej epopei poświę= 
conej tym, którzy ofiarą swego życia i krwi przelanej na ziemi polskiej 
ocalili naród polski od hitlerowskiej zagłady. 

Dziś, kiedy sojusz ze Związkiem Radzieckim, przyjaźń z odrodzonym, 
socjalistycznym narodem rosyjskim jest i pozostanie fundamentem bez- 
pieczeństwa, niepodległości i rozwoju Polski, jest naszym obowiązkiem — 
nie wypaczając w niczym historii i nie mając powodu do jej wypacza- 
nia — wykorzeniać z umysłów przeżytki starych i na zawsze minionych 
przeciwieństw, nie zaś umacniać je i rozjątrzać. Taki jest nakaz patrio- 
tyzmu i intemacjonalizmu — dwóch cech, które należą do najpiękniej- 
szych tradycji polskiego narodu i polskiej klasy robotniczej. 

Był i Mickiewicz patriotą i internacjonalistą swoich czasów. 

Nie zgodzimy się nigdy z tym, aby z Mickiewicza robiono sztandar 
antyradzieckich demonstracji. 

Mówiąc o przyczynach, dla których zdjęto „Dziady” Dejmka, warto 
jeszcze dodać, że utwór ten miał być poświęcony i był grany dla uczcze- 
nie przez Teatr Narodowy 50-lecia Wielkiej Rewolucji Październikowej. 
Jeśli już podjęto tak wątpliwą decyzję, należało wszystko uczynić, aby 
inscenizacja tego wielkiego dramatu narodowego wvdobyła przede 
wszystkim te elementy w nim zawarte, które podkreślałyby przyjażń 
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i współdziałanie rewolucjonistów i demokratów polskich i rosyjskich 
'w walce przeciw caratowi. Tak się jednak nie stało. W uroczysty prze- 
bieg 50 rocznicy Rewolucji Październikowej, jaki miał miejsce w na- 
szym kraju, „Dziady” w inscenizacji Dejmka wniosły nieprzyjemny 
zgrzyt, zostały wykorzystane do podważania przyjaźni polsko-radzie- 
ckiej. 

Ostatni spektakl tych „Dziadów”, odbyty w dniu 30 stycznia br., 
zakończył się otwartą wrogą demonstracją polityczną w Teatrze Naro- 
dowym, a później na ulicach miasta, w której wzięła udział grupa mło- 
dzieży akademickiej. | 

Z tego, co powiedziałem, można by sądzić, że u podłoża zwołania nad- 
zwyczajnego walnego zebrania warszawskiego oddziału Związku Lite- 
ratów Polskich, którym otwarto cykl późniejszych wydarzeń, znalazło 
się zdjęcie ze sceny „Dziadów dejmkowskich. W rzeczywistości sprawy 
przedstawiają się zgoła inaczej. Zdjęcie „Dziadów” posłużyło tylko róż- 
nym wstecznym i wrogim Polsce siłom za pretekst do ich brudnych 
poczynań. | 

O intencjach organizatorów zebrania warszawskiego oddziału Związku 
Literatów Polskich świadczy nie tyle i nie tylko podjęta tam rezolucja, 
lecz przede wszystkim przebieg tego zebrania, treść szeregu przemó- 
wień, jakie tam wygłoszono. Inspiratorom zwołania nadzwyczajnego 
zebrania pisarzy Stolicy nie chodziło bynajmniej o uzyskanie wyjaśnień 
w sprawie zdjęcia Dziadów”. Chodziło im o zorganizowanie demonstra- 
cji pisarzy, o rozpalenie atmosfery podniecenia i niepokoju i przenie- 
sienie jej poza środowisko pisarzy. Chodziło im o rozpalenie walki, 
skierowanej przeciwko kierownictwu naszej partii, przeciw rządowi, 
przeciw władzy ludowej. Te swoje reakcyjne cele zasłonili oszukańczym 
hasłem obrony kultury narodowej. | | | 

Przebieg zebrania warszawskich pisarzy trzeba będzie podać do wia- 
domości publicznej. Atmosferę tego zebrania, jego wydźwięk polityczny 
najlepiej oddaje przemówienie Kisielewskiego. | | 

Oto wyjątki z jego przemówienia: - | 

„Byłoby oczywiście rzeczą Śmieszną, gdybyśmy dzisiaj mówili tylko 
o sprawie «Dziadów». Ja bym tak drastycznie mógł powiedzieć, że jeśli 
ktoś przez 22 lata dostaje po gębie i nagle w 23 roku się obraził — 


, 


to jest coś dziwnego”. ,,..Jakiej historii uczą się dzieci w szkole? Prze- 
cież tam są bzdury”. ,,...Nie istnieje taki historyk jak Pobóg-Malinow- 
ski”. „..Zaginął Wierzyński i Lechoń...” ,..Wyrzekliśmy się Czesława 
Miłosza”. ,..Nie się nie mówi o Stanisławie Kocie”. ,...Nie istnieje 
u nas Marian Kukiel”. ,,..Nie istnieje taki pisarz jak Nowaczyński, bo 
to endek”. ,,...Sprawa dostała się w ręce ciemniaków, wyposażonych 


w absolutną, monopolistyczną władzę”. 

Kisielewski podjął także na tym zebraniu obronę niejakiego Szpotań- 
skiego, który został skazany na 3 lata więzienia za reekcyjny paszkwil, 
ziejący sadystycznym jadem nienawiści do naszej bartii i do organów 
władzy państwowej. Utwór ten zawiera jednocześnie pornograficzne 
obrzydliwości, na jakie może się zdobyć tylko człowiek tkwiący w zgni- 
liźnie rynsztoku. człowiek o moralności alfonsa. 
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„Byłem mężem zaufania w procesie młodego człowieka, Janusza Szpo- 
tańskiego — mówi do pisarzy Kisielewski. — Ten młody człowiek na- 
pisał «szopkę», którą recytował w towarzystwie przy wódce... Skoro 
Szpotański otrzymał 3 lata, to tak, jak tu nas 400 osób, to jest 1200 lat 
więzienia”. 

Przemówienie zakończył Kisielewski oświadczeniem, że „opowiada się 
za rezolucją kolegi Kijowskiego, która stawia sprawę całościowo na tle 
tej skandalicznej dyktatury ciemniaków w polskim życiu kulturalnym”. 

Dla każdego, kto zna nazwiska, działalność, postawę polityczną ludzi, 
których Kisielewski wymienił w swym przemówieniu, jest rzeczą jasną, 
że jego ideałem jest restauracja Polski burżuazyjnej, antyradzieckiej. 
Przemówienie to warszawscy pisarze przyjęli spokojnie. Trudno wprost 
uwierzyć, że w ich obliczu, przy ich udziale, Kisielewski wliczył do 
dorobku kultury polskiej twórczość Adolfa Nowaczyńskiego. Ten pisarz 
endecki jest bowiem czołowym antysemitą okresu międzywojennego, 
najbardziej zażartym żydożercą, kipiącym nienawiścią do Żydów. W la- 
tach międzywojennych wydał on kilkanaście książek poświęconych walce 
z Żydami. Antysemickie publikacje książkowe Adolfa Nowaczyńskiego 
noszą tytuły: „Mocarstwo anonimowe”, „Moja przejażdżka po Palesty- 
nie”, „Góry z piasku”, „Plewy i perły”, „Tylko dla kobiet”, ,„Poznaj 
Poznań”, „Warta nad Wartą”, „Żydzi w karykaturze” i inne tytuły. 
Czyżby warszawscy literaci tego nie wiedzieli? 

Czas nie pozwala mi na cytowanie wypowiedzi innych pisarzy. Ta ich 
część, która stanowiła większość na tym zebraniu i przyjęła cytowaną 
rezolucję Kijowskiego, Jasienicy i kilku innych jej współautorów, prze- 
- ścigała się w ponurej demagogii oszczerstw oczerniających wszystko, co 
zostało w Polsce Ludowej dla rozkwitu kultury narodowej uczynione. 
Z ponurą zaciekłością atakowano ten wpływ i tę rolę, jaką państwo 
nasze odgrywa w rozwoju kultury. Przemilczano, że państwo przeznacza 
na cele kulturalne miliardowe sumy. Tylko dotacje dla teatrów wy- 
niosły w roku ubieglym ok. 700 mln zł, w tym 14 mln zł dla Teatru 
Narodowego. Do każdego biletu w tym teatrze państwo dopłaca ok. 70 zł. 
Przemilczano, że państwo świadczy bezpośrednio na rzecz pisarzy, prze- 
kazując im paważne sumv za pośrednictwem ich związku. Zapewne. 
niejeden z tych, co głosował za rezolucją Jasienicy, Kijowskiego i spółki. 
oczerniającą i szkalującą politvkę kulturalną państwa, korzysta z tych 
subwencji, jakich państwo udziela «Związkowi Literatów. Te dotacje 
i subwencje powstają z pracy narodu, z pracy tych, których jaśnie 
oświecony wróg Polski Ludowej — Kisielewski — określił pogardliwie 
mianem ciemniaków. 

Zarówno w przygotowaniu zebrania warszawskich pisarzy i jego prze- 
biegu, jak i w inspirowaniu i organizowaniu młodzieży akademickiej 
do wystąpień rzekomo w obronie „Iziadów” i twórczości Miekiewicza, 
jedną z czołowych ról odegrał Paweł Jasienica. Jego prawdziwe nazwi- 
sko brzmi inaczej. Nazywa się on Leon Lech Beynar. Co to za osobnik? 

W lipcu 1948 r. Paweł Jasienica został aresztowany w Krakowie. 
W toku śledztwa udowodniono mu przynależność do bandy „Łupaszki”, 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki 


do której wstąpił po zdezerterowaniu z Wojska Polskiego i w której 
pozostawał do sierpnia 1945 r., pełniąc początkowo funkcję adiutanta, 
a następnie zastępcy dowódcy bandy. Banda ta grasowała na terenach 
województwa białostockiego, dokonywała z bronią w ręku napadów na 
posterunki Milicji Obywatelskiej, na placówki Wojska Polskiego i na 
ludność cywilną podejrzaną o sympatyzowanie z Polską Partią Robotni- 
czą. 

W szczególności w śledztwie zebrano dowody wskazujące na to, że 
Jasienica w kwietniu 1945 r., kierując grupą, dokonał napadu na miej- 
scowość Narewkę, podczas którego rozbrojono kilku milicjantów i zra- 
bowano broń z posterunku Milicji Obywatelskiej, zamordowano 4 człon- 
ków Polskiej Partii Robotniczej i obrabowano spółdzielnię. W tym sa- 
mym miesiącu kierowana przez Jasienicę banda wykonała wyrok śmierci 
ma mieszkańcu wsi w okolicy Puszczy Białowieskiej oraz dokonała na- 
padu na 20-osobową grupę członków Związku Walki Młodych, których 
rozebrano do naga i dotkliwie pobito. Również w kwietniu 1945 r. Ja- 
sienica i jego grupa dokonała napadu na posterunek Milicji Obywatel- 
skiej w Boćkach, powiat Bielsk Podlaski, podczas którego zamordowano 
kilku funkcjonariuszy. Ponadto w rejonie Puszczy Białowieskiej Jasie- 
nica uczestniczył w spaleniu wioski, zamieszkałej przez ludność biało- 
ruską, a nieco później w napadzie na spółdzielnię w Siemiatyczach oraz 
w dwóch napadach na oddziały Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej. 
W wyniku tych napadów zabito kilkunastu żołnierzy. 

W toku śledztwa Jasienica przyznał się, że działał w bandzie „Łu- 
paszki” i że dopuścił się zarzuconych mu zbrodni. 

W dniu 3 maja 1949 r. śledztwo przeciwko Jasienicy zostało umorzone 
z powodów, które są mu znane. Został on zwolniony z więzienia. 

Należy dodać, że ,„Łupaszko” i wielu członków jego bandy zostało 
aresztowanych i skazanych przez sąd na kary śmierci. 

Kierownictwo naszej partii uważa, że nie należy wyciągać na światło 
dzienne działalności i postaw ludzi, którzy w pierwszym okresie Polski 
Ludowej podnosili przeciwko niej swoją rękę. Olbrzymia większość tych 
ludzi dawno już uświadomiła sobie swoje błędy przeszłości. Dzisiaj żyją 
i pracują spokojnie i z pożytkiem dla kraju, dla Polski Ludowej. Jeśli 
dzisiaj odeszliśmy od tej zasady w stosunku do Jasienicy, to dlatego, że 
człowiek ten faktycznie nie zerwał ze swoją przeszłością, myśli nadal 
swoimi dawnymi kategoriami politycznymi. 

Na zebraniu pisarzy warszawskich Jasienica przejawiał bardzo aktyw- 
ną działalność. Zaraz na' wstępie postawił wniosek, aby głosowanie nad 
rezolucjami, które zostaną zgłoszone, nosiło charakter tajny. Wniosek 
ten został przyjęty. Jasienicy i pozostałym organizatorom tego zebrania 
nie chodziło bowiem o Mickiewicza, za którym nie trzeba chyba tajnie 
głosować, zwłaszcza pisarzom. Chodziło im o organizowanie walki z na- 
szą partią, z władzami państwowymi i dla tej przyczyny wybrali tajne 
głosowanie. 

Jasienica ma bogate doświadczenie działalności konspiracyjnej, wie, 
jak należy organizować walkę z przeciwnikiem, jakie metody i taktykę 
należy stosować na poszczególnych etapach tej walki. Zna on dobrze 
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zapał patriotyczny, zarazem łatwowierność młodzieży akademickiej. 
Nawiązał więc kontakty z poszczególnymi studentami, m. in. z Michni- 
kiem. Przemawiając na zebraniu pisarzy warszawskich, Jasienica 
oświadczył: „Niedawno temu Sejm otrzymał krótki, zaledwie 2—3 zda- 
nia, protest studentów warszawskich. Ten protest podpisało 3.140 ludzi...” 
- „Ta młodzież, która demonstrowała (w dniu 30 stycznia br.) przeciwko 
decyzji zdjęcia «Dziadów», jest młodzieżą dobrą, tą, która dowodzi, że 
obchodzi ją coś więcej poza własną karierą”. Jasienica był dobrze po- 
informowany. Rzeczywiście, na petycji studentów przesłanej do Sejmu 
w dniu 16 lutego br. przez studentkę Irenę Lasota-Hirszowicz figuruje 
3.145 podpisów, w tym tylko 1.469 podpisów czytelnych. 

Inspiratorzy i organizatorzy antysocjalistycznych poczynań zalecili pi- 
sarzom tajne głosowanie nad ich rezolucją, natomiast młodzieży akade- 
mickiej polecono, aby w sposób czytelny składała swe podpisy pod do- 
starczonym im tekstem petycji. Dlaczego? Z prostej przyczyny: zbioro- 
wy podpis — to zbiorowa więź solidarności; aby doprowadzić do wyda- 
rzeń, które później miały miejsce, organizatorzy tych wydarzeń uważali 
za konieczne stworzyć taką solidarność. Ich rozumowanie sprowadza się 
do tego, że im bardziej studenci zadrą z władzami państwowymi, tym 
bardziej będą się bali, zwłaszcza ci, którzy podpisali petycję. I dlatego 
właśnie kazali im tę petycję podpisywać, chociaż olbrzymia większość 
podpisanych bądź nie wiedziała nawet, co podpisuje, bądź też składała 
swój podpis w najlepszej wierze, nie znając zamierzeń ani celów inspi- 
ratorów i organizatorów tej akcji. 

W dniu 6 marca Jasienica skierował datowany 3 marca list do rektora 
Uniwersytetu Warszawskiego w obronie studentów, przeciwko którym 
wszczęto postępowanie dyscyplinarne za udział w zakłócaniu porządku 
publicznego. Treść tego listu przytaczam w całości: 

„W. Pan profesor doktor Stanisław Turski 

Rektor Uniwersytetu Warszawskiego 

Magnificencjo! 

Fakt zakazu dalszych przedstawień «Dziadów» mickiewiczowskich 
w inscenizacji Kazimierza Dejmka głęboko dotknął i rozgoryczył tę 
cześć spoleczeństwa, której losy kultury narodowej nie są obojętne. 
Deklaracja, uchwalona przez nadzwyczajne walne zebranie oddziału 
warszawskiego Związku Literatów Polskich w dniu 29 lutego br., okre- 
śliła to rozgoryczenie jako słuszne. 

'Miodzież akademicka pierwsza zaprotestowała przeciwko zakazowi, 
skiadając przez to dowód postawy obywatelskiej. Jesteśmy przekonani, 
że ten jej postępek w piękny sposób wzbogaci historię wyższych szkół 
warszawskich. 

Dowiadujemy się obecnie, że kilku spośród tych studentów wytoczono 
sprawv dvscvplinarne. 

Apelujemy do Jego Magnificencji, by mocą swej władzy rektorskiej 
zechciał umorzyć postępowanie dyscyplinarne przeciwko młodym lu- 
dziom, którzy — naruszając, być może, przepisy porządkowe — okazali 
sie wiernymi kulturze narodowej i ogólnoludzkiej. 

Prosimy o przyjęcie wyrazów naszego szacunku”. 
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List ten opracował Jasienica wspólnie z Janem Józefem Lipskim, 
a oprócz Jasienicy podpisali go Antoni Słonimski, M. Jastrun, M. Wań- 
kowicz, T. Konwicki, J. Andrzejewski, A. Ważyk i J. Bocheński. 

3 marca br. w mieszkaniu Jacka Kuronia zebrała się kilkunastooso- 
bowa grupa ludzi, głównie studentów pochodzenia żydowskiego, znanycł 
z rewizjonistycznych wystąpień i poglądów. W czasie tego spotkania 
omawiano sprawę zorganizowania demonstracji na UW w dniu 8 marca. 
Dzień ten wybrano dlatego, że jest to dzień Święta Kobiet, co miało 
ułatwić organizację demonstracji i spowodowanie zamętu. Na wiec ten 
została przygotowana rezolucja, domagająca się cofnięcia sankcji dy- 
scyplinarnych, podjętych przeciwko Michnikowi i Szlajferowi, którzy 
zostali relegowani z Uniwersytetu Warszawskiego. List wysłany przez 
Jasienicę do rektora tego uniwersytetu dotyczył tej samej sprawy. 
Akcja była ściśle skoordynowana. 

Należy tu dodać, że o relegowaniu Michnika i Szlajfera przesądził 
ostatecznie fakt, że w dniu 31 stycznia br. spotkali się oni w sposób 
konspiracyjny, w późnych godzinach wieczornych, z korespondentem 
jednego z pism zachodnich i przekazali mu fałszywe informacje, które 
zostały następnie wykorzystane w oszczerczej kampanii propagandowej 
przeciwko Polsce. | 

W dniu 8 marca br. na dziedzińcu UW zebrało się ok. 1.500 studentów, 
nie mając na to zezwolenia władz uczelnianych. Przebieg tego wiecu 
relacjonowała już prasa. Przypomnę tylko, że elementy najbardziej 
aktywne nadawały zgromadzeniu agresywny i wichrzycielski charakter. 
Wznoszono tam hasła o wrogiej i demagogicznej treści. Wspomniana już 
Irena Lasota odczytała rezolucję, protestującą przeciwko relegowaniu 
z UW Michnika i Szlajfera oraz popierającą uchwałę zebrania oddziału 
warszawskiego ZLP. Następnie zebrani udali się pod siedzibę rektora 
UW. Prorektor prof. Rybicki wezwał studentów do rozejścia się, do 
rozwiązania tego nielegalnego wiecu. Demonstrujący nie usłuchali tego 
wezwania i nadal wznosili wrogie hasła i okrzyki. . | 


W tej sytuacji na dziedziniec uniwersytetu wszedł aktyw robotniczy, 
zmobilizowany uprzednio przez kierownictwo warszawskiej organizacji 
partyjnej, które znało zamierzenia organizatorów wiecu i słusznie ży- 
wiło obawę, aby nie doprowadzili oni do zaburzeń. 


Robotnicy spotkali się z obelgami i prowokacyjnymi okrzykami. Akty- 
wowi robotniczemu nie udało się przekonać studentów. Podżegania 
agresywnej grupy prowodyrów doprowadziły do zaatakowania robotni- 
ków. W tej sytuacji wprowadzono na tereq uniwersytetu grupę ormow- 
ców. Jeszcze bardziej rozjątrzyło to prowodyrów awantur. Doszło do 
incydentów. w których byli poturbowani zarówno studenci, jak i or- 
mowcy. Sytuacja stawała się coraz bardziej napięta i niebezpieczna. 
Pragnąc ją opanować, kierownictwo zespołu czuwającego nad porzad- 
kiem publicznym zdecydowało się na użycie Milicji Obywatelskiej, któ- 
ra przywróciła porządek. | 

Przebieg późniejszych zajść znają towarzysze z referątu I sekretarza 
Komitetu Warszawskiego, tow. Kępy, oraz z informacji prasowych. 
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. Inspiratorzy i organizatorzy awantur ulicznych czynili wszystko, aby 
doprowadzić do przelewu krwi. W tym celu zastosowali brudne metody 
prowokacji. W dniu 9 marca przy pomocy ulotek, napisów, telefonów 
rozpuścili prowokacyjną wieść, jakoby podczas zajść ulicznych w War- 
szawie doszło do wypadków śmiertelnych. Przytoczę treść kilku ulotek, 
mapisów, wezwań itp. ilustrujących metody prowokatorów: 

„Precz z gestapo — studentka ich niewinną ofiarą. Studentka UW 
Maria Baraniecka nie żyje! Pogrzeb w poniedziałek o godzinie 12. Po- 
mścijcie zabitą dziewczynę! Pomścijcie krew studentów polskich! Cześć 
pamięci Janiny Brzoz zamordowanej bestialsko przez siepaczy z Golę- 
dzinowa w piątkowych demonstracjach studentów i młodzieży warszaw- 
skiej o wolność słowa”. W odezwie do studentów Politechniki Warszaw- 
skiej czytamy: „Nasza koleżanka z Uniwersytetu nie żyje — była współ- 
towarzyszką walki każdego z nas i taką pozostanie w naszej pamięci. 
Zibrodniarze z Golędzinowa mordujący pałkami bezbronną dziewczynę 
przypominają nam jako żywo stalinowski terror sprzed lat". 

Musiałbym poświęcić z pół godziny czasu, aby zacytować udokumen- 
towane wypowiedzi w rodzaju takich, jak: „Jedna z dziewcząt, która 
była w ciąży, zmarła dzisiaj rano z pobicia, a chłopak, który ją bronił, 
jest w beznadziejnym stanie”. „Nasi ludowi gestapowcy zatłukli jedną 
z dziewcząt na ulicy. Pogrzeb będzie w poniedziałek. Jeden profesor 
leży ciężko ranny”. „Na murach Akademii Sztuk Pięknych pojawił się 
mekrolog dziewczyny, która została zabita. Druga dziewczyna, wnuczka 
dziennikarza Kozickiego, leży w szpitalu. Jeden chłopiec walczy ze 
śmiercią, inni mają połamane żebra, jeszcze ktoś inny stracił oko". 
„Zmarła dziewczyna była studentką IV roku pedagogiki w czwartym 
miesiącu ciąży. Pochowano ją w nocy”. 

Ta przygrywka prowokatorów miała na celu doprowadzenie do prze- 
lewu krwi. 

Mógłbym znowu cytować w nieskończoność ich hasła, zawarte w ulot- 
kach, plakatach itp. W rodzaju takich, jak: „Bij PZPR! Chwyćmy za 
broń! Precz z komunizmem! Zrzućmy moskiewskie jarzmo! Przeżyliśmy 
potop szwedzki, przeżyjemy i sowiecki. Nie żałujmy kamieni ani cegieł 
dla milicjantów i innych s...nów. 

Precz z ZSRR! Precz z rządami Gomułki!” 

Jest rzeczą znamienną, że w tych nielegalnych ulotkach z reguły nie 
wspomina się o „„Dziadach” Mickiewicza. Inspiratorom i organizatorom 
awantur ulicznych na tym etapie eskalacji ich akcji „Dziady” mickie- 
wiczowskie stały się już po prostu niepotrzebne. 

Chciałbym w tym miejscu zauważyć, że w dniu 2 marca, a więc 
_ przed tymi zajściami, Komitet Warszawski zebrał aktyw partyjny Sto- 
licy w związku z przebiegiem nadzwyczajnego zebrania oddziału war- 
szawskiego Związku Literatów Polskich, które — jak już wspomnia- 
łem — odbyło się 29 lutego. Warszawski aktyw partyjny przyjął na 
swym zebraniu obszerną rezolucję, której fragment końcowy brzmi na- 
stępująco: 

„„..Aktyw społeczno-polityczny Warszawy zwraca się z prośbą do Ko- 
mitetu Centralnego PZPR o umożliwienie obejrzenia zdjętego spektaklu 
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«Dziadów» Adama Mickiewicza w reżyserii K. Dejmka przedstawicielom 
załóg warszawskich zakładów pracy”. 

Zgadzamy się z tym wnioskiem, a nawet uważamy, że krąg widzów 
można rozszerzyć i na inne środowiska. 

Za udział w nielegalnych demonstracjach i zajściach ulicznych w dniach 
od 8 do 15 marca br. na terenie całego kraju zatrzymano ogółem 1.208 osób, 
(w tej liczbie 367 studentów różnych wyższych uczelni. Z przytoczonej 
liczby zatrzymanych zwolniono wskutek braku dowodów winy 687 osób, 
w tym 194 studentów. Sądy ukarały w tym czasie 50 osób, w tym 
20 studentów. Kolegia administracyjne — 157 osób, w tym 47 studen- 
tów. Sprawy pozostałych zostały skierowane bądź do sądów, bądź do 
kolegiów karno-administracyjnych, które do 15 marca br. nie wydały 
jeszcze swoich orzeczeń. 

W czasie interwencji we wszystkich zajściach na terenie kraju do 
dnia 15 bm. włącznie przy przywracaniu porządku publicznego zostało 
rannych lub odniosło uszkodzenia ciała: 43 osoby z aktywu robotniczego, 
31 osób funkcjonariuszy ORMO, 72 funkcjonariuszy MO. 


. 


Towarzysze! 


Podstawowym zagadnieniem, które nurtuje aktyw partyjny i którego 
wyświetlenie winniśmy całemu społeczeństwu, jest polityczna istota oma- 
wianych wydarzeń. 

Głównym zadaniem naszej partii w chwili obecnej jest uświadomienie 
całemu narodowi, wszystkim robotnikom, chłopom i inteligencji polskiej 
oraz całej młodzieży, zarówno tej, która w dyscyplinie i z pełnym poczu- 
kiem odpowiedzialności pracuje i uczy się, jak i tej, która dała posłuch 
fałszywym prorokom — o co toczy się walka, w imię jakich celów poli- 
tycznych zdezorganizowano funkcjonowanie wielu wyższych uczelni i za- 
kłócono spokojną pracę i normalne życie naszych miast. 


Do odpowiedzi na to pytanie nie wystarczy analiza haseł, w imię któ- 
rych wzywano studentów na wiece. Dla każdego, kto rozumie prawa 
walki politycznej, jest już oczywiste, że problem ostatniej inscenizacji 
„Dziadów”, domaganie się tzw. rozszerzenia wolności kultury i nauki, 
a nawet protesty przeciw akcji milicyjnej stanowią jedynie dymną za- 
słonę, za którą inspiratorzy ostatnich zajść na wyższych uczelniach usi- 
łują ukryć swoje rzeczywiste cele. Liczą oni na to, że czad tych pozornie 
niewinnych haseł oszołomi młodzież, zdezorientuje kadrę naukową 
i wprowadzi zamęt do świadomości części społeczeństwa. 


Obowiązkiem naszym jest rozwianie tej dymnej zasłony, wydobycie 
na powierzchnię i pokazanie całemu narodowi rzeczywistych celów poli- 
tycznych, które przyświecają inspiratorom i organizatorom zajść. W cią- 
gu ostatnich kilkunastu dni wyrządzili oni Polsce, narodowi polskiemu 
szkody, które trzeba będzie długo odrabiać. Ich polityka, gdyby mieli 
= 4 i możliwości do jej urzeczywistnienia, byłaby polityką grzebania 

olski. 

Jesteśmy jednym z niewielu narodów Europy, który przez większość 
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swej nowoczesnej historii był pozbawiony niepodległego bytu państwo- 
wego. 

Państwo polskie — potężne w dobie Odrodzenia — zostało w XVIII 
wieku zredukowane do pozycji zależnej, a później wymazane na 130 lat 
z mapy politycznej. Następnie po 20 latach od odzyskania niepodległości 
w 1918 roku kraj nasz ponownie znalazł się pod obcym jarzmem, a na- 
ród polski stanął w obliczu wręcz biologicznej zagłady. 

Naród wystawiany przez historię na takie próby, jeśli chce istnieć 
i rozwijać się, jeśli pragnie utrwalić swoją niezawisłość państwową, musi 
z tych doświadczeń historycznych wysnuć dla siebie należyte wnioski, 
musi zdobyć się nie tylko na niezłomny hart ducha i siłę uczuć, ale rów- 
nież posiąść mądrość polityczną i zdolność rozumienia swych zasadni- 
czych interesów. 

Przed 200 laty Rzeczpospolitę szlachecką zgubiły egoizm i warcholstwo 
magnaterii. Nie są wszakże wolne od odpowiedzialności za upadek tego 
państwa i inne warstwy, które posiadały możliwość kształtowania poli- 
tyki państwa, a nie zdobyły się lub za późno zdobyły się na program 
ratowania kraju. 

U źródeł klęski wrześniowej leżała bezmyślna i wręcz przestępcza 
z punktu widzenia interesów Polski polityka wewnętrzna i zagraniczna 
ówczesnych warstw kierowniczych, tj. obszarników i burżuazji, i repre- 
zentujących je sił politycznych. 

Wrześniowy los Polski burżuazyjnej dla nas, komunistów, nie był nie- 
spodzianką. Grzebanie jej niepodległości rozpoczęło się nieomal w mo- 
mencie jej narodzin. Wyprawa na Kijów, krwawe brutalne rozprawy 
z rewolucyjnym ruchem robotniczo-chłopskim, zajadła wrogość klas rzą- 
dzących do Związku Radzieckiego w konsekwencji musiały sprowadzić 
na nasz kraj klęskę wrześniową. Ale odpowiedzialność za tę tragiczną 
klęskę spada również na tę część narodu, która popierała rządy burżua- 
zyjne, a zwłaszcza na znaczną część ówczesnej inteligencji, która w du- 
chu polityki tych rządów urabiała duszę narodu, kształtowała jego myśl 
polityczną. 

Jedynie świadoma część klasy robotniczej prowadziła konsekwentną 

walsę przeciw sanacyjnym grabarzom Polski przy współdziałaniu z ra- 
dykalnym odłamem ruchu chłopskiego i postępowych grup inteligencji. 
Partia klasy robotniczej — Komunistyczna Partia Polski — mimo jej 
błędów, była jedyną partią polityczną w Polsce, która wysuwała realny 
program uratowania naszej ojczyzny przed katastrofą wrześniową. 
" 'W noc okupacji hitlerowskiej wszystkie polskie ugrupowania pod- 
ziemne — poza tzw. Narodowymi Siłami Zbrojnymi — walczyły z Niem- 
cami. Naród nasz jest dumny z tego, że nie wydał ze swego łona quislin- 
gów. Jednakże wśród wszystkich ugrupowań politycznych walczących 
z okupantem jedynie Polska Partia Robotnicza wysnuła prawidłowe 
wnioski z doświadczeń historii i niestety tylko ona jedyna miała słuszny 
program i tylko ona wskazywała narodowi niezawodną drogę ku nie- 
podległości i odrodzeniu państwa. 

Z żalem trzeba stwierdzić, że historycy, uczeni, profesorowie, duża 
część inteligencji dowiedli wówczas w praktyce, że nie nauczyli się ni- 
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czego z doświadczeń historii, byli politycznie ślepi, nie potrafili dostrzec, 
gdzie leży polska racja stanu. Używając terminologii Kisielewskiego, 
tę naszą polską rację stanu umieli dostrzec tylko „ciemniacy”, repre- 
zentujący polityczny rozum polskiej klasy robotniczej. 

Kamieniem węgielnym myśli politycznej PPR były sojusz Polski 
i Związku Radzieckiego, jako decydujący warunek odzyskania i utrwa- 
lenia niepodległości Polski, oraz socjalistyczna przebudowa ustroju 
społecznego, jako jedyna droga wydźwignięcia naszego kraju 
z zacofania. Tworząc w podziemiu wraz z lewicowymi socjalistami 
i radykalnymi ludowcami Krajową Radę Narodową 1 obejmując 
w 1944 roku władzę na wyzwolonej ziemi polskiej, partia nasza nie 
miała jeszcze za sobą świadomego poparcia większości narodu. Miała ona 
jednakże historyczną rację i na tym polegała jej siła polityczna. Dzięki 
słuszności swego stanowiska, dzięki zdecydowaniu i ofiarności swych 
szeregów PPR pozyskała dla swoich ideałów klasę robotniczą, a następ- 
nie zdobyła poparcie większości narodu. 

Myśli politycznej i programowi Polskiej Partii Robotniczej oraz całe- 
mu obozowi demokracji polskiej siły reakcji, reprezentowane przez rząd 
emigracyjny, przeciwstawiały teorię dwóch wrogów, zapiekłą nienawiść 
do ZSRR, dążenie do rozbicia koalicji antyhitlerowskiej i rachuby na 
trzecią wojnę światową. 

Dobrze świadczy o politycznej mądrości narodu polskiego to, że w naj- 
bardziej przełomowym okresie swej historii nie dał posłuchu reakcji, 
że poszedł za głosem klasy robotniczej i jej partii, że zawierzył swoje 
Josy tym „ciemniakom”'”. To właśnie ci „ciemniacy” oparli politykę za- 
graniczną Polski na sojuszu z ZSRR i zbudowali niewzruszony funda- 
ment niepodległości naszego państwa. To polityce naszej partii Polska 
zawdzięcza powrót nad Odrę, Nysę i Bałtyk. To ci „ciemniacy” wpro- 
wadzili Polskę na drogę rozwoju gospodarczego i rozwiązali podstawowe 
problemy bytu narodowego, z którymi przez wiele pokoleń nie mogły 
uporać się klasy posiadające. 

W walce o władzę ludową, o reformę rolną i nacjonalizację przemy- 
słu, o zasiedlenie Ziem Zachodnich padło wówczas ponad 15 tysięcy ro- 
botników i chłopów, żołnierzy i inteligentów z rąk politycznych przy- 
jaciół Pawła Jasienicy. 

Po 23 latach Polska Ludowa pod kierownictwem partii klasy robotni- 
czej dźwignęła się z zacofania, zbudowała nowoczesny przemysł, rozwi- 
nęła rolnictwo. To właśnie ta polityka, którą piętnowano na nadzwys 
czajnym zebraniu ZLP i przeciw której podżegano młodzież, sprawiła, 
że dziś każde polskie dziecko kończy co najmniej 8-letnią szkołę, a po- 
łowa każdej generacji zdobywa pełne średnie wykształcenie. 

Łatwo sobie wyobrazić, jaki byłby los narodu polskiego, jeśliby 
w 1944 r. zamiast „ciemniaków” doszli do władzy jaśnie oświeceni. By- 
łaby to Polska bez Ziem Zachodnich, skłócona ze Związkiem Radzieckim, 
biedna, zacofana i przeludniona, zależna od Niemiec, od mocarstw impe- 
rialistycznych, byłaby pionkiem w ich grze, byłaby niczym, gdyż dla 
takiej Polski nie byłoby w ogóle miejsca we współczesnej Europie. 

Od drugiej wojny światowej w polskiej myśli politycznej ścierają się 
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dwie zasadnicze koncepcje. Jedna — nasza, socjalistyczna, określająca 
generalny kierunek polityki Polski Ludowej, i druga — wyrażająca inte- 
resy i poglądy reakcji. 

Siły reprezentujące tę drugą, reakcyjną linię mają ograniczone możli- 
wości występowania ze swoim programem tutaj, w kraju. Natomiast 
za granicą, na emigracji korzystają one nie tylko z pełnej wolności, lecz 
także z sutych zasiłków materialnych i pomocy imperialistycznych wy- 
wiadów. Tam wydają dziesiątki pism i szeroko propagują swoje stano- 
wisko. Jeśli analizować treść publikacji reprezentujących poglądy prze- 
różnych, zwalczających się i rywalizujących o udział w obcych kiesach 
koterii politycznych, to okaże się, że wszystko, co mają one do zapropo- 
nowania narodowi polskiemu — sprowadza się do fanatycznego, wręcz 
obłędnego antysowietyzmu, do idei atomowej krucjaty antykomunistycz- 
nej. Pod tym względem z polską reakcyjną prasą emigracyjną nie może 
konkurować nikt, ani prasa NRF-owska, ani żadne inne ośrodki antyko- 
munistycznej i antyradzieckiej propagandy. | 

W jednym z najświeższych numerów „Jutra Polski”, organu resztek 
mikołajczykowskiego PSL w Londynie, roi się od wezwań do „zmiażdże- 
nia” ZSRR, do pogrzebania go „głęboko w ziemi i w archiwach historii”. 
Dla andersowskiego ,„Orła Białego” z maja 1967 r. nawet Stany Zjedno- 
czone są nie dość antykomunistyczne, gdyż zamiast rozwijać zbrojną 
„krucjatę antykomunistyczną” w Europie, w Polsce, podjęły ją w Azji, 
w Wietnamie. 

Oczywiście z taką obłędną polityką eksponenci sił reakcyjnych mogą 
występować jedynie na użytek białych emigrantów. W kraju taka kon- 
cepcja polityczna nie może trafić do nikogo. Frontalne, otwarte atako- 
wanie socjalizmu i sojuszu polsko-radzieckiego demaskowałoby jedynie 
siły reakcyjne w oczach nawet tej części naszego społeczeństwa, którą 
reakcja chciałaby oszukać i pozyskać. Zdają sobie z tego sprawę również 
główni dyrygenci międzynarodowego chóru antykomunistycznego z ame- 
rykańskich ośrodków wywiadowczo-dywersyjnych. 

Dlatego też finansują oni nie tylko „Orła Białego”, ale i „Kulturę” 
paryską, która reprezentuje inny kierunek polityki reakcyjnej, bar- 
dziej perfidny i bardziej dostosowany do realnego układu sił, 

Najbardziej reprezentacyjnym przedstawicielem tego kierunku jest 
czołowy publicysta tego pisma, Juliusz Mieroszewski. Unika on w swych 
publikacjach prymitywnego antysowietyzmu, a nawet uzasadnia potrze- 
bę „rewizji tradycyjnej polskiej polityki wobec Rosji, ponieważ — jak 
przyznaje — polityka ta przyniosła nam (to znaczy reakcji) same klęski 
i zawody”. „Logicznie rzecz biorąc — pisze on — mamy przed sobą 
tylko dwa rozwiązania: albo Rosję pobić, albo się z nią ułożyć. Ponieważ 
nie możemy jej pobić, musimy się z nią ułożyć”. 

Można by więc pomyśleć, że pan Mieroszewski opowiada się za soju- 
szem polsko-radzieckim. Są to jednak pozory. Chciałby on „układać się” 
ze Związkiem Radzieckim, ale na określonych warunkach. „Rosję so- 
wiecką trzeba albo pobić, albo zeuropeizować” — pisze Mieroszewski. 
A przez „europeizację” ten przysięgły Europejczyk rozumie oczywiście 
obalenie socjalizmu. Narzędziem tej „europeizacji” Związku Radzieckie- 
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go miały być „zeuropelizowane” uprzednio przy pomocy rewizjonistów 
kraje demokracji ludowej, a zwłaszcza Polska. „Gdyby Polacy, Czesi 
i Węgrzy mieli po temu możliwości, wypracowaliby z czasem kompro- 
misowy model ustrojowy, który nie byłby ani komunizmem, ani kapi- 
talizmem”. Inaczej mówiąc „ni pies, ni wydra, coś na kształt świdra”. 

Dlaczego poświęcam tyle miejsca politycznym dywagacjom Mieroszew- 
skiego, redaktora paryskiej „Kultury”, finansowanej przez wywiad ame- 
rykański? Dlatego przede wszystkim, że istnieje polityczne i ideologicz- 
ne powinowactwo między linią Mieroszewskiego a hasłami i koncepcjami 


I 


politycznymi inspiratorów ostatnich wydarzeń. 

Jasienica, Kisielewski czy Słonimski — podobnie jak Mieroszewski — 
chcą wmówić naiwnym, że oni realizowaliby również sojusz Polski ze 
Związkiem Radzieckim, że Polska, w której socjalizm zostałby obalony 
i zastąpiony „czymś pośrednim”, mogłaby utrzymywać nadal sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Chcą oni w ten sposób ukryć przed naszym na- 
rodem rzeczywiste niebezpieczeństwo, jakim grozi ich polityka. 

Sojusz w polityce zawsze opiera się na obopólnych interesach. Tam, 
gdzie kończą się obopólne interesy — tam kończy się również sojusz. 
Polska bez sojuszu z ZSRR nie mogłaby obronić i utrzymać swych Ziem 
Zachodnich, nie mogłaby stawić czoła imperializmowi niemieckiemu, nie 
mogłaby istnieć jako państwo niepodległe, Tylko socjalistyczna, kiero- 
wana przez partię klasy robotniczej Polska jest dla ZSRR sojusznikiem 
pewnym, sojusznikiem, na którym można polegać, sojusznikiem, który 
wzmacnia siłę systemu socjalistycznego w walce z imperializmem. 

Gwarantem socjalizmu w Polsce i sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
jest przede wszystkim nasza partia. Każdy, kto podejmuje walkę prze- 
ciw naszej partii i systemowi socjalistycznemu, obiektywnie, czy zdaje 
sobie z tego sprawę, czy też nie — podrywa fundamenty bytu narodo- 
wego Polski. Ci, którzy dziś wzywają do walki z naszą partią, nie są 
jedynie wrogami Polski Ludowej. Są oni wrogami Polski, jako takiej... 
Gdyby zdołali osiągnąć swe cele, staliby się grabarzami niepodległości 
narodu, zgotowaliby mu ten sam los, jak magnateria w 1794 r. i jak bur- 
żuazja w 1939 r. 


Towarzysze! 


Aby wniknąć dogłębnie w obecną sytuację polityczną w naszym kra- 
ju, nie wystarczy wyciągnąć na światło dzienne inspiratorów i organiza- 
torów wystąpień w środowisku literackim i studenckim. Nie wystarczy 
też zdemaskować oszukańczego charakteru haseł, z którymi szli oni do 
młodzieży studenckiej, oraz ujawnić rzeczywistych celów politycznych im 
przyświecających. Musimy odpowiedzieć również na pytanie: dlaczego 
ziarno demagogii padło na podatny grunt i wydało plon? Dlaczego argu- 
menty i hasła siewców zamętu trafiły do umysłów części młodzieży 
i skłoniły ją do nieodpowiedzialnych wystąpień i nieposłuszeństwa wo- 
bec władz akademickich? | 

Byłoby oczywiście błędem, gdybyśmy przeoczyli, że tylko część mło- 
dzieży studiującej poszła na lep demagogicznej agitacji i dała się namó- 
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wić do udziału w wystąpieniach zbiorowych, zakazanych przez władze 
uczelniane. Wystarczyło to jednak do zdezorganizowania normalnej pracy 
uczelni. | 

Uważamy, iż obowiązkiem Komitetu Centralnego jest dokonanie w naj- 
bliższym czasie szczegółowej analizy zaniedbań w naszej pracy poli- 
tycznej i wychowawczej wśród młodzieży w ogóle, a wśród młodzieży 
szkolnej i studenckiej w szczególności, i wyjaśnienie przyczyn, dla któ- 
rych znaczną część młodzieży cechuje skłonność do anarchistycznych re- 
akcji i podatność na każdą, najbardziej niewiarygodną plotkę poli- 
tyczną. 

Szczególną uwagę zwrócić musimy przede wszystkim na postawę i dzia- 
łalność kadry naukowo-dydaktycznej w szkołach wyższych. Na barkach 
mauczycieli akademickich spoczywa bowiem główna odpowiedzialność nie 
tylko za kształcenie, lecz również za wychowanie młodzieży, za kształto- 
wanie jej.obywatelskiej postawy i wdrażanie do dyscypliny społecznej. 

Partia nasza i najwyższe władze państwowe w ciągu ostatnich lat nie- 
jednokrotnie zwracały pracownikom nauki uwagę na poważne zaniedba- 
nia w pracy wychowawczej w szkołach wyższych i niedostateczne zaan- 
gażowanie kadry naukowo-dydaktycznej w tę pracę. 

Ostatnie wydarzenia w uczelniach ujawniły niepokojące objawy nie- 
zdyscyplinowania młodzieży wobec zarządzeń władz akademickich. Te 
wydarzenia postawiły władze uczelniane oraz ogół pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych jako organizatorów życia i pracy uczelni i wychowaw- 
ców młodzieży w obliczu wielkiej próby. Przed niespełna 10 laty, przy 
aktywnym poparciu klubu poselskiego naszej partii, Sejm obdarzył szko- 
ły wyższe szerokim samorządem, powierzając profesorom i docentom 
wybór władz uczelni, uzależniając od ich opinii politykę mianowań 
i awansów, przyznając środowisku naukowemu szerokie uprawnienia 
w zakresie kształtowania programu i metod pracy uczelni. Lecz komu 
wiele dano, od tego i wiele trzeba wymagać. Szeroki zakres praw ozna- 
cza równocześnie wielki ciężar odpowiedzialności za porządek na uczel- 
niach. Za nie zakłócony rytm pracy dydaktycznej, za los młodzieży. 

Władze państwowe, klasa robotnicza, całe społeczeństwo mają prawo 
zapytać dziś kadrę naukową szkół wyższych, jak z tej odpowiedzialności 
się wywiązała? 

Wiemy, że pewna, w istocie rzeczy nieliczna, lecz skoncentrowana na 
kilku wydziałach humanistycznych Uniwersytetu Warszawskiego grupa 
pracowników naukowych ponosi szczególną odpowiedzialność za ostatnie 
wydarzenia. Ci pracownicy nauki, tacy jak profesorowie Brus, Baczko, 
Morawski, Kołakowski, Bauman, zwalczając od wielu lat politykę naszej 
partii z pozycji rewizjonistycznych — świadomie i z premedytacią są- 
czyli wrogie poglądy polityczne w umysły powierzonej ich pieczy mło- 
dzieży, byli duchowymi inicjatorami wichrzycielskich poczynań. Pod 
naciskiem tej grupy pracowników Rada Wydziału Filozoficznego Uniwer- 
sytetu Warszawskiego w uchwale z 12.III.1968 r. nie zawahała się stwier- 
dzić, że „ruch młodzieży uniwersyteckiej, rozwijający się poza ramami 
oficjalnych organizacji, jest od 4 dni autentycznym ruchem masowym 
jednoczącym przytłaczającą większość studentów UW”, 
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Jest dla nas oczywiste, że ta grupa politykierów z tytułami nauko= 
wymi podjęła próbę wywalczenia sobie prawa do zalegalizowanej anty- 
socjalistycznej działalności w naszym kraju i stawia swoje grupowe in- 
teresy ponad dobro nauki polskiej i młodzieży studenckiej. Stanowią oni 
w istocie rzeczy niewielką grupkę wśród pracowników naukowo-dydak- 
tycznych w szkołach wyższych i jesteśmy najdalsi od myśli, aby ich 
miarą oceniać ogół nauczycieli akademickich w Polsce. 

W toku szybko narastających wydarzeń, dość precyzyjnie przygotowa” 
nych i organizowanych przez zakonspirowaną grupę, uległa jednakże de+ 
zorientacji I nie wykazała należytej aktywności również znaczna część 
tych pracowników naukowo-dydaktycznych, którzy nie mają żadnych 
powodów do solidaryzowania się z hasłami politycznymi inspiratorów 
akcji. Ta dezorientacja i bierność znacznej części pracowników naukowo"= 
dydaktycznych wyrządziła niemałe szkody i stała się istotną przyczyną 
dezorganizacji pracy uczelni. ' 

Gdyby cała kadra naukowo-dydaktyczna od pierwszej chwili zajęła 
zdecydowaną postawę wobec wichrzycieli, nie doszłoby w ogóle do de= 
zorganizacji pracy uczelni, względnie zakłócony porządek mógłby być 
szybko przywrócony. Na jednego pracownika naukowo-dydaktycznego 
w szkołach wyższych w Polsce wypada bowiem obecnie 8 studentów. 
Na największych uniwersytetach i politechnikach stosunek ten jest jesz- 
cze korzystniejszy. | 

Cenimy wysoko twórczy trud naukowców, inżynierów, techników, eko- 
nomistów, nauczycieli, pisarzy i artystów, specjalistów wszystkich dzie- 
dzin i ich wkład do rozwoju Polski Ludowej. Przywiązujemy wielkie 
znaczenie do społecznej roli inteligencji w naszym kraju. W niej widzimy 
siłę, której twórcza praca decyduje o postępie techniki, o poziomie kwa- 
lifikacji ogółu pracujących, o rozwoju kultury narodu. Jej postawa wy* 
wiera wielki wpływ na duszę narodu, na jego świadomość i poglądy. 

Dzisiejsza inteligencja polska zdobyła wykształcenie lepsze, pełniejsze 
i bardziej nowoczesne niż jakakolwiek generacja jej poprzedniczek. Głę- 
bokim przeobrażeniom uległa również postawa polityczna inteligencji, 
jej stosunek do socjalizmu. 

Obecnie już znaczna część polskiej inteligencji całym swym rozumo- 
wym i uczuciowym jestestwem związała się z naszym ustrojem i pełna 
swych sił i talentów zaangażowała się w jego budowę. Niemała część tej 
inteligencji znajduje się w szeregach naszej partii. | 

Liczną grupę wśród inteligencji polskiej stanowią również ludzie, któ- 
rzy opowiadają się za socjalizmem, za sojuszem ze Związkiem Radzie- 
ckim, przede wszystkim na podstawie racji patriotycznych. 

Niemała część inteligencji polskiej, zarówno starej, jak i wychowanej 
już w Polsce Ludowej, sumiennie i rzetelnie wypełnia swoje obowiązki 
zawodowe, ale nie wykazuje aktywności społecznej i politycznej. Odno- 
simy się z szacunkiem do jej pracy i dążymy do zwiększania jej społecz- 
nego zaangażowania. 

Najsilniej zespolona z socjalizmem jest inteligencja techniczna. Z no- 
wym ustrojem wiąże ją charakter jej zawodowych zadań, jej wielka rola 
w społecznym procesie produkcji i bezpośredni codzienny związek z kla- 
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są robotniczą. Ta część inteligencji polskiej najgłębiej rozumie rzeczy- 
wiste troski i potrzeby naszego kraju. Wie ona najlepiej, ile osiągnę- 
liśmy na drodze rozwoju Polski, ale ocenia też dobrze, jak wiele jeszcze 
przed nami pozostało do zrobienia. 

Również liczne oddziały inteligencji humanistycznej w codziennej pra- 
cy szczerze i z głębokim oddaniem służą sprawie socjalizmu i popierają 
politykę partii — nauczyciele, dziennikarze, ekonomiści, ogromna więk- 
szość prawników-praktyków, wielu naukowców. 

Dlatego też nacechowana negacją postawa nielicznej grupy wśród na- 
uczycieli akademickich, wśród literatów i ludzi sztuki nie przesłoni nam 
prawdy o postawie całości inteligencji polskiej i nie potrafi poróżnić tej 
inteligencji z klasą robotniczą i jej partią. 

Ludzie ci głoszą, iż podjęli walkę przeciw polityce naszej partii w imię 
rzekomo zagrożonej wolności nauki i kultury. W ten sposób odwołują się 
oni do solidarności inteligencji, którą ze względu na jej wykształcenie 
i sposób myślenia cechuje naturalna troska o swobodne warunki rozwoju 
myśli naukowej i kultury. 

Rzetelna analiza stanu faktycznego i sytuacji polskiej nauki zadaje 
kłam oskarżeniom o brak swobody naukowej. 

Od wielu lat właśnie w Polsce wszystkie dyscypliny naukowe, zarówno 
techniczne, przyrodnicze, jak i humanistyczne, korzystają z pełnej swo- 
body działalności naukowej. Nikt z pracowników naukowych w Polsce 
Ludowej nie został dotychczas pozbawiony katedry z tytułu swych po- 
glądów naukowych. Dyskusje naukowe są regułą naszego życia akade- 
mickiego. Każda poważniejsza szkoła naukowa dysponuje swymi placów= 
kami naukowymi w szkolnictwie lub Polskiej Akademii Nauk i odpo- 
wiednimi publikacjami. 

Nasza partia i władze-państwowe sprawujące nadzór nad szkolnictwem 
wyższym wykazywały dużą i — jak dowiodło doświadczenie — niestety, 
o wiele za dużą wstrzemięźliwość i ostrożność w ingerowaniu w życie 
środowisk naukowych z powodów politycznych. 

Jeśli dzisiaj istnieje jakiekolwiek zagrożenie dla swobody badań i dy- 
śkusji naukowych, to zostało ono stworzone nie przez politykę naszej 
partii, lecz przez akcję tej grupy politykierów z tytułami naukowymi, 
która swobody tej nadużywała do szerzenia wrogich, rewizjonistycznych 
poglądów, do siania zamętu w umysłach młodzieży. 

Partia nasza zdaje sobie sprawę z tego, że prawdziwie trudne i wyma- 
gające rozwiązania problemy twórczości naukowej w Polsce leżą w innej 
płaszczyźnie. Są to przede wszystkim problemy tworzenia takich orga- 
nizacyjnych i materialnych warunków rozwoju nauk technicznych i ma- 
tematyczno-przyrodniczych, które odpowiadałyby potrzebom dyktowa- 
nym przez współczesną rewolucję naukowo-techniczną. Problemy te są od 
wielu miesięcy przedmiotem zainteresowania kierownictwa partii i rządu. 
Chcemy przed najbliższym zjazdem naszej partii przedyskutować je wni- 
kliwie ze środowiskiem naukowym i zrobić wszystko, co jest niezbędne 
i co leży w granicach możliwości naszego kraju, aby stworzyć warunki 
do dalszego twórczego rozwoju nauki polskiej. 
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Towarzysze! 


W wydarzeniach, jakie miały miejsce, aktywny udział wzięła część 
młodzieży akademickiej pochodzenia lub narodowości żydowskiej. Rodzi- 
ce wielu z tych studentów zajmują mniej lub bardziej odpowiedzialne, 
a także wysokie stanowiska w naszym państwie. Ta przede wszystkim 
okoliczność spowodowała, iż na fali tych wydarzeń wypłynęło opacznie 
nieraz pojmowane hasło walki z syjonizmem. , 

Czy w Polsce są żydowscy nacjonaliści, wyznawcy ideologii syjoni- 
stycznej? Na pewno tak. Byłoby jednak nieporozumieniem, gdyby ktos 
chciał dopatrywać się w syjonizmie niebezpieczeństwa dla socjalizmu 
w Polsce, dla jej ustroju społeczno-politycznego. Niebezpieczeństwo ta- 
kie, jeśliby kiedykolwiek zaistniało — a jest to mało prawdopodobne — 
może wypłynąć z różnych reakcyjnych źródeł w kraju, wspomaganych 
z zewnątrz przez ośrodki międzynarodowej, antykomunistycznej reakcji. 

Nie oznacza to jednak, że w Polsce nie ma w ogóle problemu, który 
nazwałbym samookreśleniem się części Żydów — obywateli naszego pan- 
stwa. O co mi chodzi, przedstawię na przykładach. 

W roku ubiegłym podczas czerwcowej agresji Izraela przeciw pań- 
stwom arabskim określona liczba Żydów w różnych formach objawiała 
chęć wyjazdu do Izraela celem wzięcia udziału w wojnie z Arabami. Nie 
ulega wątpliwości, że ta kategoria Żydów obywateli polskich uczuciowo 
i rozumowo nie jest związana z Polską, lecz z państwem Izrael. Są to na 
pewno nacjonaliści żydowscy. Czy można mieć do nich o to pretensje? 
Tylko takie, jakie żywią komuniści do wszystkich nacjonalistów, bez 
względu na ich narodowość. Przypuszczam, że ta kategoria Żydów wcze- 
śniej lub później opuści nasz kraj. 

W swoim czasie otworzyliśmy szeroko nasze granice dla wszystkich, 
którzy nie chcieli być obywatelami naszego państwa i postanowili udać 
się do Izraela. Również i dziś tym, którzy uważają Izrael za swoją ojczy- 
znę, gotowi jesteśmy wydać emigracyjne paszporty. 

Inną kategorię ludzi pochodzenia żydowskiego przedstawia nam p. Sło- 
nimski w swoim artykule zamieszczonym w czasopiśmie ,„Wiadomości 
Literackie” nr 35 z roku 1924 pod tytułem „O drażliwości Żydów”. 

Z uwagi na wybitnie antysemicką treść tego artykułu, przytoczę tylko 
jego zakończenie: | 

„O, gdybym mógł się czuć Żydem — pisze Słonimski. — Należę jed- 
nak sercem do małej, ale wyniosłej ojczyzny ludzi zbłąkanych wśród 
świata, znajdujących się po wszystkich lądach ziemi, nie przywiązanych 
wstęgą wspomnień, ani nie wrosłych korzeniami w ziemię rodzinną. 
Z ręką na sercu mogę wyznać, że nie mam wcale uczuć narodowych. 
Nie czuję się ani Polakiem, ani Żydem. Nie bez zazdrości patrzytem na 
pionierów żydowskich rozpinających namioty w dolinie Saronu i słucha- 
łem ich pieśni hebrajskich wieczorem przy ognisku — jak niegdyś nie 
bez zazdrości słuchałem pieśni polskich żołnierzy idących na daleką woj- 
nę z Rosją”. 

Słowa te napisał Słonimski przed 44 laty. Jakie uczucia żywi on dzi- 
siaj do Polski, trudno mi powiedzieć. Na ten temat może się miarodajnie 
wypowiedzieć tylko on sam. 
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Nie ulega wątpliwości, że i obecnie znajduje się w naszym kraju okre- 
ślona liczba ludzi, obywateli naszego państwa, którzy nie czują się ani 
Polakami, ani Żydami. Nie można mieć do nich o to pretensji. Nikt ni- 
komu nie jest w stanie narzucić poczucia narodowości, jeśli go nie po- 
siada. Z racji swych kosmopolitycznych uczuć ludzie tacy powinni jednak 
unikać dziedzin pracy, w których afirmacja narodowa staje się rzeczą 
niezbędną. 

Jest wreszcie trzecia, najliczniejsza grupa naszych obywateli pocho- 
dzenia żydowskiego, którzy wszystkimi korzeniami wrośli w ziemię, na 
której się urodzili, i dla których Polska jest jedyną ojczyzną. Wielu 
z nich zajmuje odpowiedzialne stanowiska państwowe i partyjne, pracuje 
na kierowniczych stanowiskach w różnych dziedzinach naszego życia. 
Wielu z nich swą pracą i walką rzetelnie zasłużyło się Polsce Ludowej, 
sprawie budowy socjalizmu w naszym kraju. Partia ceni ich za to 
wysoko. 

Niezależnie jednak od tego, jakie uczucia nurtują obywateli naszego 
kraju pochodzenia żydowskiego, partia nasza przeciwstawia się z całą 
stanowczością wszelkim zjawiskom, które noszą cechy antysemityzmu. 
Syjonizm zwalczamy, jako program polityczny, jako nacjonalizm żydow- 
ski, i to jest słuszne. Nie ma to nic wspólnego z antysemityzmem. Anty- 
semityzm ma miejsce wówczas, gdy ktoś występuje przeciwko Żydom 
dlatego, że są Żydami. Syjonizm i antysemityzm — to dwie strony tego 
samego nacjonalistycznego medalu. 

Jedynym miernikiem oceny obywatela naszego państwa jest jego posta- 
wa wobec socjalizmu i wobec żywotnych interesów naszego państwa 
i narodu. Każdy obywatel określa swoją narodowość wedle własnej świa- 
domości. Korzysta przy tym z równych praw niezależnie od tego, czy się 
uważa za Polaka, Białorusina czy Żyda. Ale też jednakowo obowiązuje 
go zasada lojalności wobec kraju, wobec swojej ojczyzny, Polski*Ludowej. 


rd 
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Wszystkie podniesione tutaj przeze mnie sprawy i zagadnienia wyma- 
gają szerszego rozwinięcia i uzasadnienia. Powróci zapewne do nich 
prasa, powrócimy do nich w naszej dyskusji przedzjazdowej i na samym 
zjeździe partii. Dzisiaj staraliśmy się je nakreślić w sposób zwięzły, lecz 
wystarczający dla zorientowania społeczeństwa i całej naszej partii, z ja- 
kich źródeł i z jakich przyczyn zrodziły się te pożałowania godne wyda- 
rzenia, które przyniosły szkody naszemu krajowi i jednocześnie stały się 
sygnałem alarmowym dla społeczeństwa, dla wychowawców, dla naszej 

artii. 

U Nie jest rzeczą możliwą, abym z tej trybuny ustosunkowywał się 
w imieniu kierownictwa partii do poszczególnych postulatów zawartych 
w różnych rezolucjach podejmowanych na wiecach i zgromadzeniach 
w całym kraju. Jednak nad rezolucjami tymi nie możemy przejść i nie 
przejdziemy do porządku dziennego. W odpowiedniej formie, w odpo- 
wiedni sposób i w warunkach pełnego spokoju ustosunkujemy się przede 
wszystkim do rezolucji studentów podjętych na wiecach legalnych, tj. od- 
bytych za zgodą rektorów. Omówimy bądź z przedstawicielami studen- 
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wów, bądź z wszystkimi studentami danej uczelni lub jej wydziałów, bądź 
na łamach prasy poszczególne postulaty zawarte w tych rezolucjach. Są 
tam bowiem rzeczy słuszne i niesłuszne. 

Nie mamy wątpliwości co ABA że przytłaczająca większość studen- 
tów stoi na gruncie socjalizmu, popiera naszą politykę sojuszu, przyjaźni 
i braterstwa między narodem polskim a narodami Związku Radzieckiego. 
Nie przeciw studentom, ale przeciw reakcyjnym wichrzycielom podej- 
mowali rezolucje robotnicy i pracownicy różnych zakładów pracy. Było- 
by bzdurnym nonsensem, gdyby ktoś utrzymywał, że partia nasza usi- 
łuje lub żywi zamiary przeciwstawiania robotników studentom lub stu- 
dentów robotnikom. Dzisiejsi studenci staną się jutro pracownikami, któ- 
rzy ramię w ramię z robotnikami i chłopami będą kontynuować dzieło 
jch ojców — budowę Polski Ludowej, umacnianie sił i bezpieczeństwa 
naszego państwa socjalistycznego. 

Wierzymy, że idące po tej linii zapewnienia, zawarte w rezolucjach 
studentów, wypływają z ich głębokiego przekonania i odzwierciedlają 
ich postawę polityczną. | 
studentów, jak demokracja, wolność słowa, zgromadzeń i manifestacji, 
znaczenie Konstytucji 1 temu podobne. Pojęcie demokracji i wolności 
nie jest i być nie może pojęciem abstrakcyjnym. Wolność i demokracja 
były zawsze, są i będą pojęciem konkretnym, według nas marksistów 
według nauki marksizmu-leninizmu, według doświadczeń historii i prak= 
tyki życia w naszych czasach — pojęciem klasowym. Trzeba będzie 
wyjaśnić to studentom i nie tylko studentom. Wyjaśnić im też trzeba 
istotę Konstytucji PRL, jako ustawy zasadniczej, z której się wywodzi 
całe prawodawstwo. Podobnie mają się rzeczy z praworządnością, której 
istota polega na tym, że nikt, kto nie zawinił wobec przepisów prawa, 
nie może być karany, oraz nikt, kto dopuścił się przewinień, nie powi- 
nien być zwolniony od odpowiedzialności. Przeciwieństwem tej tezy jest 
bezprawie. 

Partia nasza, klasa robotnicza, całe społeczeństwo widzą w młodzieży 
akademickiej, w jej postawie polityczno-społecznej, w nauce, którą po- 
biera, w wiedzy fachowej, którą zdobędzie, szczególnie w dziedzinie 
techniki i nauk ścisłych, jeden z podstawowych elementów decydujących 
o jutrze narodu polskiego. Młodzieży tej staramy się stworzyć możliwie 
najlepsze warunki do nauki. Przeznaczainy na ten cel duże środki. Wy- 
kształcenie każdego absolwenta wyższej uczelni kosztuje państwo 100— 
200 tys. zł. Każdy dzień, każda godzina przewidziana w programie zajęć 
studentów wyższych uczcini powinna być w pełni wykorzystana. 

Całv naród oczekuje od was, młodzieży studencka, że niezwłocznie 
przystąpicie do wypełniania swoich obowiązków, że każdy student włączy 
się w nurt normalnej nauki i pracy. 

Kierownictwo naszej partii ustosunkuje się również w odpowiedniej 
formie i we właściwym czasie do postulatów zawartych w rezolucjach 
załóg różnych zakładów pracy oraz rezolucjach podejmowanych na ma- 
sowych wiecach publicznych. 

Z tego miejsca pragnę przede wszystkim w imieniu kierownictwa 
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partii i w imieniu własnym złożyć gorące podziękowanie robotnikom 
i wszystkim ludziom pracy, którzy w tych rezolucjach wyrazili pełne 
poparcie dla polityki i stanowiska partii $ władzy ludowej. 

Wyrażamy nasze najwyższe uznanie dla polskiej klasy robotniczej, dla 
milionów ludzi pracy w naszych miastach, którzy stanęli u boku naszej 
partii i na tysięcznych zebraniach dali wyraz swemu poparciu dla jej 
stanowiska. Ta postawa załóg fabrycznych była główną siłą, która za- 
grodziła drogę burzycielom porządku, położyła tamę nieodpowiedzialnym 
wystąpieniom. 

Tam, w fabrykach, wśród mas robotniczych, wśród ludzi pracy partia 
masza posiada swoją główną oporę, tam bije życiodajne Źródło naszej siły 
politycznej. Umacnianie i pogłębianie więzi z klasą robotniczą powinno 
znajdować się w centrum uwagi i działalności naszych organizacji par- 
tyjnych. Postawa, jaką w tych dniach marcowych zajęła klasa robotni- 
cza i pracująca razem z nią inteligencja, dowodzi, że żadne siły re- 
akcji nie potrafią podważyć fundamentów ustroju naszej socjalistycznej 
ojczyzny. 

Załogi zakładów pracy, klasa robotnicza, przepełniona słusznym obu- 
rzeniem wobec reakcyjnych inicjatorów i organizatorów awantur ulicz- 
nych, powinna jednocześnie odrzucać wszystkie nie sprawdzone wieści, 
których źródłem jest fantazja i plotkarstwo albo nawet dywersyjna dzia- 
łajność polityczna wroga. Pamiętajmy, że tzw. „opluskwianie” ludzi nie- 
winnych należy do arsenału środków walki reakcji z naszą partią, z na- 
szym ustrojem. Zanim jakikolwiek zarzut zostanie przeciw komukolwiek 
podniesiony publicznie, powinien być przedtem sprawdzony w odpo- 
wiednich instancjach partyjnych. Winnych nie Pozemy szczędzić, nie- 
winnych będziemy bronić. 

Partia nasza, aktyw robotniczy i społeczny, organy władzy państwo- 
wej powinny działać stanowczo, lecz spokojnie, i jednocześnie utrzymy- 
wać wzmożoną czujność. Wróg nie śpi, zarówno ten, który działa bez- 
pośrednio w naszym kraju, jak zwłaszcza ten, który usiłuje szkodzić 
Polsce od zewnątrz, z zagranicznych ośrodków propagandy, dywersji 
i szpiegostwa. 

Wiemy wszyscy, że sytuacja międzynarodowa jest napięta. Postępu- 
jąca systematycznie amerykańska eskalacja wojny w Wietnamie może 
sprowadzić nieobliczalne konsekwencje. Utrzymywanie przez Izrael oku- 
pacji ziem arabskich zdobytych w ubiegłorocznej agresji również napina 
sytuację na Bliskim Wschodzie. Reakcja imperialistyczna, wrogowie so- 
cjalizmu występują pod różnymi sztandarami. Działają w naszym kraju, 
działają w sasiadujących z Polską krajach, usiłują osłabić więzy łączące 
państwa Układu Warszawskiego. Musimy więc być czujni, każdy na 
swoim posterunku pracy. Musimy jednocześnie wypełniać normalnie 
nosze zadania produkcyjne i nasze obowiązki służbowe. 

W imieniu kierownictwa partii składam na ręce obecnych tu przed- 
stawicieli gorące pozdrowienia dla klasy robotniczej, inteligencji, mło- 
dzieży pracującej i młodzieży akademickiej, Milicji Obywatelskiej, Woj- 
ska Polskiego, dla wszystkich ludzi pracy służących wiernie naszej so- 
cjalistycznej Ojczyźnie. 


XI PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniach 27—28 lutego 1968 r. odbyło się XI posiedzenie plenarne Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Porządek dzienny obejmował: 


aktualne problemy handlu zagranicznego, 
przyjęcie uchwały o zwołaniu V Zjazdu partii. 


W obradach uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele resortów handlu za- 
granicznego i przemysłu. 


Obrady otworzył | sekretarz KC — tow. Władysław Gomułka. 

Przemówienie wprowadzające do dyskusji nad referatem Biura Politycz- 
nego KC wygłosił zastępca członka KC, minister Handlu Zagranicznego, tow. 
Witold Trąmpczyński. 

W dyskusji głos kolejno zabierali tow. tow.: sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego — Alojzy Karkoszka, | sekretarz WKW — Henryk Szafrański, sekretarz 
KW w Katowicach — Tadeusz Pyka, radca handlowy PRL w Londynie — Sta- 
nisław Struś, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Budowlanych — Bo- 
gdan Perkowski, sekretarz KW w Bydgoszczy — Jan Przytarski, | sekretarz 
KZ Zakładów Mechanicznych w Tarnowie — Jan $urman, wiceminister Prze- 
mysłu Spożywczego i Skupu — Bolesław Rumiński, sekretarz KW w Gdańsku 
— Włodzimierz Stażewski, dyrektor CHZ „Polimex' — Leonard Lachowski, 
dyrektor zakładów „Rafamet'' — Bolesław Kołodziej, sekretarz Komitetu 
Łódzkiego — Marian Kuliński, sekretarz KW w Kielcach — Bogusław Stachu- 
ra, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Azotowego — Jerzy Olszewski, sekretarz 
KW w Opolu — Franciszek Sielańczuk, dyrektor Polskiego Towarzystwa Han- 
dlu Zagranicznego „Elektrim'' — Ryszard Strzelecki, dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Meblarskiego — Henryk Królikowski, sekretarz KW w Poznaniu — 
jerzy Gawrysiak, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Farmaceutycznego „Pol- 
fa'' — Hanna Tarchalska, sekretarz KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdż, mi- 
nister Przemysłu Maszynowego — Janusz Hrynkiewicz, dyrektor Polskiego 
Towarzystwa Handlu Zagranicznego „Varimex' — Tadeusz Wąsak, sekretarz 
KW w Krakowie — Jerzy Pękala, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Budowy 
Maszyn Ciężkich „Zemak'' — Kazimierz Porąbaniec, sekretarz KW w Rzeszo- 
wie — Janusz Brych, dyrektor fabryki „Befama'” w Bielsku — Stanisław Fi;ał- 
kowski, sekretarz KW w Łodzi — Bolesław Malinowski, radca handlowy Am- 
basady PRL w Kopenhadze — Jan Niegowski, sekretarz KW w Olsztynie — 
Reman Miłosławski, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego — Henryk 
Pazderski, sekretarz KW w Białymstoku — Sergiusz Rubczewski, dyrektor Za- 
kładów Mechanicznych im. Strzelczyka w Łodzi — Jerzy Wrąbel, radca han- 
dlowy Ambasady PRL w Rzymie — Stanisław Stala, | sekretarz KD Warszawa- 
Wola — Jerzy Łukaszewicz, dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek 
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i Narzędzi — Edward Łukosz, dyrektor przedsiębiorstwa „Polcargo” — rzeczo- 
znawstwo i kontrola ładunków — Edward Wiśniewski oraz | sekretarz KZ Za- 
kładów Przemysłu Metalowego „H. Cegielski" w Poznaniu — Bogdan Saj- 
na. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz KC — tow. Władysław 
Gomułka. | 


Plenum przyjęło uchwałę w sprawie aktualnych problemów handlu za- 
granicznego. 

W II punkcie porządku obrad Plenum powzięło uchwałę o zwołaniu 
V Zjazdu PZPR i powołaniu Komisji Zjazdowej. 

Uchwała głosi: 


„Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać V Zjazd partii ' w czwartym 
kwartale 1968 roku. 

Dla przygotowania Zjazdu Komitet Centralny na swoim XI plenarnym po- 
siedzeniu powołuje Komisję Zjazdową w składzie towarzyszy: 

Władysław Gomułka, Józef Cyrankiewicz, Edward Gierek, Stefan Jędry- 
chowski, Zenon Kliszko, Ignacy Loga-Sowiński, Edward Ochab, Adam Ra- 
packi, Marian Spychalski, Ryszard Strzelecki, Eugeniusz Szyr, Franciszek 
Waniołka, Mieczysław Jagielski, Piotr Jaroszewicz, Bolesław Jaszczuk, Wi- 
told Jarosiński, Artur Starewicz, Józef Tejchma, Władysław Wicha, Jerzy Al- 
brecht, Edward Babiuch, Kazimierz Barcikowski, Bolesław Bendek, Franci- 
szek Blinowski, Bronisław Ciuła, Józef Czesak, Konstanty Dąbrowski, Józef 
Dechnik, Adam Doliński, Czesław Domagała, Tadeusz Gede, Stefan God- 
lewski, Zdzisław Grudzień, Janusz Hrynkiewicz, Henryk Jabłoński, Wojciech 
Jaruzelski, Stefap Jędryszczak, Józef Kępa, Stanisław Kociołek, Władysław 
Kozdra, Wincenty Kraśko, Władysław Kruczek, Adam Kruczkowski, Barbara 
Krupa, Józef Kulesza, Antoni Kuligowski, Zdzisław Kurowski, Stanisław Ku- 
ziński, Mieczysław Lesz, Arkadiusz Łaszewicz, Józef Majchrzak, Eugeniusz 
Mazurkiewicz, Stefan Misiaszek, Marian Miśkiewicz, Jan Mitręga, Mieczy- 
sław Moczar, Stanisław Mojkowski, Lucjan Motyka, Marian Naszkowski, 
sózef Niedźwiecki, Roman Nowak, Zenon Nowak, Marian Olewiński, Stefan 
Olszowski, Władysław Piłatowski, Jerzy Putrament, Antoni Radliński, Bole- 
sław Rumiński, Adam Śchaff, Józef Spychalski, Leon Stasiak, Jan Surman, 
Henryk Szafrański, Władysław Szeliga, Jerzy Sztachelski, Jan Szydlak, Sta- 
niszaw Tomaszewski, Witold Trąmpczyński, Stanisław Trepczyński, Józef Ur- 
banowicz, Franciszek Wachowicz, Antoni Walaszek, Andrzej Werblan, Zyg- 
munt Widelski, Tadeusz Wieczorek, Kazimierz Witaszewski, Stanisława Ż9- 
wadecka, Andrzej Żabiński”. 


Aktualne problemy handlu zagranicznego 
Referat Biura Politycznego KC PZPR 


5) 


IV Zjazd partii podkreślił znaczenie handlu zagranicznego oraz wyty- 
czył kierunkowe zadania w tej dziedzinie na lata 1966—1970. Do zagad- 
nień handlu zagranicznego wracaliśmy następnie na wszystkich niemal 
plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego, poświęconych tematyce 
gospodarczej. Konkretyzacji zadań w handlu zagranicznym poświęcone 
zostało V Plenum KC. 


Wracamy do tej problematyki po upływie dwóch lat od V Plenum dla- 
tego, że w toku realizacji bieżącego planu 5-letniego ujawniła się ko- 
nieczność dalszej koncentracji wysiłków na odcinku handlu zagraniczne- 
go oraz wytyczenia kierunków działania w tej dziedzinie, zarówno na 
drugą część obecnego 5-lecia, jak i po roku 1970. 


I. Rozwój obrotów handlu zagranicznego 


W latach 1966—1967 nastąpił dalszy, wyprzedzający założenia planu 
5-letniego wzrost naszych obrotów handlowych z zagranicą. Zadania pla- 
nu 5-letniego na lata 1966 i 1967 zostały przekroczone zarówno po stro- 
nie eksportu, jak i importu. 


W 1967 r. import zwiększył się o 13 proc. w stosunku do 1965 r., eksport 
zaś odpowiednio o 13,4 proc. 


_W obu latach zadania w dziedzinie importu były przekroczone w stop- 
niu mniejszym niż w eksporcie, co przyniosło w efekcie poprawę salda 
obrotów towarowych w stosunku do założeń planu 5-letniega. 


Ten pomyślny przebieg dotychczasowej realizacji planu 5-letniego 
w dziedzinie handlu zagranicznego nie powinien jednak przesłaniać głów- 
nej słabości rozwoju handlu zagranicznego w omawianych dwóch latach. 
Była nią niedostateczna poprawa struktury towarowej naszego eksportu. 
Podstawową zaś jej przyczyną jest nieosiągnięcie założonego w planie 
5-letnim poziomu eksportu maszyn i urządzeń. W wyniku niewykonania 
założonego eksportu maszyn i przekroczenia planu ich impartu nastąpiło 
pogorszenie salda obrotów maszynami w stosunku do założeń planu 
5-letniego, podczas gdy równocześnie w innych grupach towarowych 
nastąpiła poprawa. Spowodowane to zostało głównie przyczynami we- 
wnętrznymi. 


W niektórych deficytowych grupach maszyn i urządzeń potrzeby kra- 
jowe przy istniejących zdolnościach produkcyjnych przemysłu ograni- 
czały wyraźnie możliwości eksportu. Dotyczy to np. koparek, wagonów, 
narzędzi. Równocześnie z tym w wielu dziedzinach i asortymentach ma- 
szyn produkcja krajowa nie zaspokajała rzeczywistych potrzeb inwe- 
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stycyjnych kraju, co potęgowało zapotrzebowanie na import maszyn, 
głównie z krajów kapitalistycznych. 

Poszczególne resorty gospodarcze zgłaszają często przy ustalaniu pla- 
nów rocznych i w trakcie ich realizacji dodatkowe żądania importu ma- 
szyn i urządzeń, nie wskazując równocześnie źródeł pokrycia tego im- 
portu. Również dążenie do rozwiązywania przez import wewnętrznych 
trudności, takich jak np. opóźnienia w uruchamianiu nowej produkcji, 
powoduje pogorszenie bilansu handlu zagranicznego. Dlatego też prak- 
tyka taka w przyszłości nie powinna być kontynuowana. 

W latach 1966 i 1967 obroty z krajami socjalistycznymi wzrosły 
o 13,3 proc. Udział krajów socjalistycznych w ogólnych obrotach 
handlu zagranicznego wynosił w 1967 r. 64,7 proc., udział krajów socja- 
listycznych — członków RWPG w ogólnej wartości naszych obrotów 
z krajami socjalistycznymi wynosił 94,5 proc. O szybszym niż to zakładał 
plan 5-letni rozwoju naszych obrotów z krajami — członkami RWPG za- 
decydowała wysoka dynamika obrotów ze Związkiem Radzieckim. Wzro- 
sły one w 1967 r. o blisko 21 proc. w stosunku do 1965 r. Na skutek tego 
udział Związku Radzieckiego w ogólnych naszych obrotach z krajami so- 
cjalistycznymi wzrósł z ok. 51 proc. w 1965 r. do ok. 55 proc. w 1967 r. 


Szybki wzrost obrotów ze Związkiem Radzieckim — to oczywiście zja- 
wisko ze wszech miar korzystne. Natomiast wyraźnie występują trud- 
ności w rozwoju wymiany handlowej z niektórymi krajami socjalistycz- 
nymi, co wskazuje na konieczność zwrócenia szczególnej uwagi na usu- 
wanie przeszkód hamujących dalszy szybki rozwój naszej wymiany z ty- 
mi krajami. 

W strukturze naszych obrotów z krajami socjalistycznymi zaszły ko- 
rzystne zmiany. Na podkreślenie zasługuje poważne zwiększenie udziału 
artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego w ogólnej war- 
tości naszego eksportu. 


Udział maszyn w łącznym eksporcie do krajów socjalistycznych 
zwiększył się z 49 proc, w 1965 r. do 50,2 proc. w 1967 r. 

Obroty z krajami kapitalistycznymi w 1967 r. stanowiły 35,3 proc. 
całych naszych obrotów handlowych z zagranicą. Jeśli wartość tych 
obrotów przyjąć za 100, to na kraje kapitalistyczne rozwinięte gospo- 
darczo przypada ok. 81 proc. (z tego na EWG ok. 29,5 proc., na EFTA 
ok. 33,5, na USA 7,6 proc.). 

Obroty z krajami kapitalistycznymi ogółem wzrosły o 13,1 proc. 

Wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne są, ważnym źródłem zaopa- 
trzenia naszej gospodarki w maszyny i urządzenia, surowce i półfabry- 
katy. Ujemnym zjawiskiem w obrotach z tymi krajami w latach 1966 
i 1967 był szybszy wzrost importu niż eksportu. Z drugiej strony wy- 
stąpiło jednak korzystne zjawisko poprawy salda usług. 

Czynnikiem, który wpływał niekorzystnie na rozwój obrotów z kra- 
jami kapitalistycznymi, było pogorszenie relacji cen uzyskiwanych 
w eksporcie i płaconych w imporcie. 

Na niekorzystne dla nas kształtowanie się relacji cen w krajach ka- 
pitalistycznych oraz na zbyt słaby wzrost eksportu do tych krajów istot- 
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ny wpływ miał postępujący proces integracji gospodarczej w ramach 
EWG, szczególnie w zakresie polityki rolnej. Wprowadzenie w EWG 
szeregu opłat obciążających nasz eksport wpływa znacznie silniej niż 
tradycyjne cła na obniżenie opłacalności naszego eksportu rolnego do 
EWG bądź też czyni go zupełnie nieopłacalnym. 


Główną słabością rozwoju naszych obrotów handlowych z krajami ka- 
pitalistycznymi jest obok niedostatecznego wzrostu opłacalnego ekspor- 
tu jego struktura towarowa, w której poważny jest udział towarów 
rolno-spożywczych, podlegających częstym fluktuacjom cen. 


W strukturze towarowej naszego eksportu do krajów kapitalistycz- 
nych nastąpił, w porównaniu z 1965 r., pewien spadek udziału artyku- 
łów rolno-spożywczych. Wartość eksportu rolno-spożywczego w licz- 
bach absolutnych pozostała w ciągu tych 38 lat w zasadzie na niezmie- 
nionym poziomie. Podkreślić jednak należy, że nastąpiły istotne zmiany 
w strukturze asortymentowej tej grupy towarowej, polegające przede 
wszystkim na zaniechaniu eksportu mięsa w stanie nie przetworzonym 
oraz zmniejszeniu eksportu jaj. 


Stabilizacji eksportu artykułów rolno-spożywczych towarzyszył wzrost 
eksportu surowców i materiałów do produkcji, głównie węgla, wyrobów 
hutniczych, aluminium, niektórych chemikaliów itp. Eksport towarów 
tej grupy w 1967 r. zwiększył się o 20,5 proc. w stosunku do 1965 r. 

W 1967 r. eksport maszyn i urządzeń do krajów kapitalistycznych 
zwiększył się w porównaniu z 1965 r. o 28,4 proc. W ciągu ubiegłych 
dwóch lat tempo wzrostu eksportu maszyn i urządzeń było więc do- 
syć znaczne. Nastąpiły także zmiany w strukturze asortymentowej tej 
grupy towarowej, które wyraziły się w zmniejszeniu udziału komplet- 
nych obiektów oraz w zwiększeniu udziału maszyn indywidualnych 
w ogólnej wartości tego wywozu. 


Trzeba jednak pamiętać, że był to wzrost z niskiego poziomu wyjścio- 
wego. W roku 1967 eksport maszyn do krajów kapitalistycznych wyniósł 
425 mln zł dew., z czego do rozwiniętych krajów kapitalistycznych tyl- 
ko 116 mln zł dew. W rezultacie, jeśli w naszym eksporcie ogółem do 
krajów kapitalistycznych udział maszyn i urządzeń w 1967 r. stanowił 
11,6 proc., to w eksporcie do rozwiniętych krajów kapitalistycznych był 


znacznie niższy i wynosił tylko 4 proc., a do krajów zrzeszonych 
w EWG — 28 proc. 


Przejawem niedostatecznego poziomu eksportu naszego przemysłu ma- 
szynowego na rynki krajów kapitalistycznych jest również niski sto- 
pień pokrycia importu maszyn i urządzeń ich eksportem. W 1965 r. eks- 
port maszyn pokrywał 68 proc. naszego importu maszyn, natomiast 
w 1967 r. zaledwie 48 proc. W latach 1966 i 1967 plan eksportu maszyn 
i urządzeń do krajów kapitalistycznych nie został wykonany. | 

Na poprawę bilansu płatniczego z tymi krajami miały wpływ obroty 
z tytułu usług. W poprawie tej prawie połowa przypada na korzystniej. 


sze wyniki w zakresie przewozów morskich. Zadecydował o tym ponad- 
planowy rozwój tonażu floty morskiej, realizowany w formie kredyto- 
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wych zakupów statków, spłacanych następnie z wpływów dewizowych 
uzyskanych dzięki ich eksploatacji. | 


V Plenum KC z całym naciskiem podkreśliło rolę i znaczenie opłacal- 
ności dewizowej w kształtowaniu dalszego rozwoju eksportu. Efekty 
ekonomiczne uzyskiwanę w handlu zagranicznym wywierają duży wpływ. 
ną ogólną sytuację gospodarczą kraju. 


(W wyniku uchwały V Plenum w połowie 1966 r. zostały wprowadzo- 
ne do praktyki gospodarczej nowe zasady rachunku opłacalności dewi- 
zowej eksportu. Rachunek ten oparto na kalkulacji, w której na krajo- 
wy koszt eksportowanego wyrobu składa się cena fabryczna skorygo- 
wana o narzut surowcowy, marża centrali handlu zagranicznego i jed- 
nolity narzut podatku obrotowego. W systemie tym wskaźnikiem opła- 
calności jest kurs wynikowy kalkulacyjny (KWK), stanowiący stosunek 
tąk skorygowanej ceny fabrycznej do uzyskanej ceny dewizowej. 


Nowymi zasadami rachunku opłacalności dewizowej objęto dotychczas 
podstawową część eksportu gotowych wyrobów przemysłowych. Udział 
eksportu objętego tym systemem rachunku w ogólnej wartości naszego 
wywozu w drugim półroczu 1966 r. wynosił 32,1 proc., w trzecim zaś 
kwartale 1967 r. zwiększył się już do 35 proc. 


W wyniku opóźnień w objęciu nowymi zasadami rachunku opłacal- 
ności dewizowej pozostałej części eksportu, a przedę wszystkim artyku- 
łów rolno-spożywczych oraz produktów spółdzielczości pracy, rzemiosła 
i przemysłu terenowego, przy badaniu opłacalności pozostałych 65 proc, 
ogólnej wartości naszego wywozu trzeba nadal posługiwać się poprzed- 
nimi wskaźnikami: kursami wynikowymi finansowymi (KWF). Wskaź- 
niki te wyrażają stosunek między ceną fabryczną eksportowanych to- 
warów bez żadnej korekty a uzyskiwaną za nie ceną dewizową. Nie od. 
zwięrciedlając prawidłowo krajowych kosztów poniesionych na eksport, 
mogą być one jednak wykorzystane jako przybliżony miernik stopnia 
opłacalności poszczególnych towarów. 


Kształtowanie się opłacalności dewizowej eksportu w latach 1966 
i 1967 wskazuje, że w ogólnej wartości wywozu zmalał udział towarów 
nie wykazujących opłacalności. 


Jest to zjawisko pozytywne, związane z wprowadzeniem nowego ra- 
chunku opłacalności dewizowej eksportu, powiązanego ze specjalnymi 
nagrodami oraz zwiększeniem zainteresowania wynikami uzyskiwanymi 
w zakresie opłacalności dewizowej. 


Trzeba jednak wyraźnie stwierdzić, że stan w tej dziedzinie jest jesz- 
cze niezadowalający. 


Zadanie poprawy opłacalności dewizowej eksportu, postawione przez 
V Plenum, jest nadal aktualne. Realizacja tego zadania wymaga nie 
tylko rozszerzenia i wzmocnienia siły oddziaływania wprowadzonego już 
systemu, lecz również konsekwentnego uwzględnienia kryterium opła- 
calności dewizowej w kształtowaniu tempa i kierunków rozwoju handlu 
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zagranicznego. Kryterium opłacalności dewizowej eksportu powinno być 
również istotnym czynnikiem określającym kierunki rozbudowy mocy 
produkcyjnych w przemyśle oraz prac w dziedzinie uruchamiania pro. 
dukcji nowych wyrobów i ulepszania technologii produkcji. 


II. Kierunki kształtowania wzrostu i struktury towarowej eksportu 


O dalszych zmianach struktury towarowej i ogólnym tempie wzrostu 
opłacalnego eksportu decydować będzie przede wszystkim prawidłowe 
określenie kierunków wykorzystania i rozbudowy mocy produkcyjnych, 
przeznaczonych na potrzeby eksportu w poszczególnych gałęziach i w ska- 
li całej gospodarki narodowej. Dlatego przyszły plan 5S-letni oraz plany 
rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu powinny być skonfrontowane 
z potrzebami rozwoju wymiany handiowej z zagranicą. Jest przy tym 
sprawą szczególnie ważną, aby zbilansowanie całości planu odbyło się 
w oparciu o wszechstronnie przeprowadzony rachunek ekonomiczny, 
uwzględniający efektywność dewizową nakładów inwestycyjnych i bie- 
żącą opłacalność dewizową eksportu. 

Przebieg realizacji uchwały V Plenum KC w latach 1966 i 1967 wska- 
zuje jednak, że określenia kierunków rozwoju mocy produkcyjnych 
przeznaczonych do produkcji eksportowej nie można odkładać na okres 
opracowania planu na lata 1971—1975. Prace w tej dziedzinie należy 
podjąć już obecnie. Wymaga to, szczególnie w zakresie eksportu maszyn 
j urządzeń oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowe- 
go, właściwej polityki rozbudowy mocy produkcyjnych dla potrzeb eks- 
portu. Wszystko, czego zdołamy dokonać w tej dziedzinie w drugiej po- 
łowie bieżącego 5-lecia, będzie oczywiście miało podstawowe znaczenie 
dla przygotowania korzystnych warunków rozwoju obrotów handlowych 
z zagranicą po roku 1970. 


„Surowce 1 artykuły rolno-spożywcze mają aktualnie istotne znacze- 
nie w naszym eksporcie. Również w przyszłości będą zajmowały w nim 
poważne miejsce. Nie można jednak liczyć, aby obie te grupy towaro- 
we odegrały poważniejszą rolę w przyroście wpływów dewizowych 
z eksportu. , 

Zwiększone zapotrzebowanie gospodarki narodowej na paliwa, surow- 
ce i materiały do produkcji, związane z rozwojem przemysłu przetwór- 
czego, - przy ograniczonych zasobach surowcowych, jakimi dysponuje- 
my, oraz przy dużej kapitałochłonności inwestycji w tej dziedzinie spo- 
wodowało, że poczynając od 1957 r. bilans obrotów zagranicznych su. 
rowcami wykazuje stale rosnące ujemne saldo. Tendencja ta będzie się 
nadal utrzymywała. 

W kształtowaniu tempa wzrostu i struktury eksportu paliw, surow- 
ców i materiałów do produkcji szczególną uwagę należy zwrócić na te 
surowce, które wykazują dobrą opłacalność bieżącą eksportu i korzyst- 
ne wskaźniki kapitałochłonności. 

Eksport artykułów rolno-spożywczych nie ma perspektywy rozwoju 


31 


XI Plenum KC PZPR 


zarówno ze względu na wzrastające zapotrzebowanie kraju na te arty- 
kuły, jak i ze względu na niską opłacalność dewizową tego eksportu 
oraz sytuację na rynkach zagranicznych. W tej dziedzinie wysiłki na- 
leży kierować na zwiększenie przetwórstwa i uszlachetnienie eksporto- 
wanych wyrobów. 

Centralnym problemem kształtowania kierunków rozwoju eksportu 
jest zapewnienie odpowiedniego tempa wzrostu eksportu maszyn i urzą- 
dzeń oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. 
V Plenum z całym naciskiem podkreśliło, że w naszych konkretnych 
warunkach podstawowym źródłem przyrostu wpływów dewizowych mo- 
że być tylko rozwinięcie eksportu gotowych wyrobów przemysłowych, 
a przede wszystkim maszyn i urządzeń. Pomimo zaleceń V Plenum — 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego i resorty przemysłowe nie przedsta- 
wiły dotychczas wspólnie opracowanej, kompleksowej koncepcji 
kształtowania struktury towarowej eksportu, opartej z jednej strony na 
dostatecznie pogłębionej analizie rozwoju koniunktury na rynkach za- 
granicznych i opłacalności dewizowej, z drugiej strony na programie roz- 
woju odpowiednich mocy produkcyjnych przez koncentrację i specjali- 
zację produkcji. 

Poprawy w tej dziedzinie nie przyniosły również opracowane przez 
zjednoczenia przemysłowe programy rekonstrukcji techniczno-organi- 
zacyjnej branż przemysłowych. | 

Opracowanie programu rozwoju opłacalnego eksportu maszyn i urzą- 
dzeń, a także artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 
oraz realizacja tego programu wymaga podjęcia wielokierunkowego 
działania, a przede wszystkim: 

l Określenia wybranych branż przemysłu, których tempo wzrostu 
powinno wyraźnie dominować nad tempem wzrostu pozostałych 
gałęzi i stanowić podstawę sprecyzowania naszej specjalizacji w ekspor- 
cie. Wybór kierunków specjalizacji powinien bazować na branżach ma- 
jących pomyślne perspektywy zbytu na rynkach zagranicznych i wykazu- 
jących dobrą opłacalność dewizową. Przez skoncentrowanie sił i środków 
" na rozwój tych branż powinny one odegrać podstawową rolę w przyroście 
wpływów dewizowych z eksportu wyrobów przemysłu przetwórczego; 


p Wytypowania w przemyśle maszynowym, meblowym, odzieżowym 
i w innych gałęziach przemysłu przedsiębiorstw specjalizujących 
się w eksporcie. Celem wyodrębnienia tych przedsiębiorstw jest orga- 
nizacyjne ujęcie i zapewnienie szybszego wzrostu eksportu tych wyro- 
bów przemysłowych, które już dziś mają pomyślne perspektywy zbytu 
na rynkach zagranicznych i legitymują się dobrą opłacalnością dewizo- 
wą. Przedsiębiorstwa specjalizujące się w eksporcie powinny zapewnić 
wielkoseryjną produkcję tych wyrobów i stać się czynnikiem specjali- 
zacji eksportowej wybranych branż i gałęzi przemysłu przetwórczego; 
3 Maksymalnego wykorzystania możliwości dalszego ilościowego roz- 
woju eksportu opłacalnych i znajdujących zbyt asortymentów we 
wszystkich przedsiębiorstwach. | 
Dla realizacji powyższych założeń nalóży przewidzieć określone śŚrod- 
ki inwestycyjne w pozostałych latach obecnego 5-lecia oraz w planie 
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na lata 1971—1975. Założenia te należy również odpowiednio ywzględ- 
nić w programie rozwoju zaplecza naukowo-technicznego, planach po- 
stępu technicznego, w zakupach licencji i urządzeń technologicznych 
oraz w powiązaniach kooperacyjnych i specjalizacyjnych z zagranicą. 


Zakłady specjalizujące się w produkcji na eksport 


Ministerstwa Przemysłu Maszynowego oraz Ciężkiego we współdzia- 
łaniu z Ministerstwem Handlu Zagranicznego przeprowadziły w ostat= 
nim czasie analizę przedsiębiorstw pod kątem widzenia ich roli i per- 
spektyw w eksporcie, biorąc pod uwagę opłacalność dewizową eksporto- 
wanych wyrobów oraz perspektywy ich zbytu na rynkach zagranicznych. 

W wyniku tej analizy ustalono wstępnie wykaz przedsiębiorstw spe- 
cjalizujących się w eksporcie. Obejmuje on zakłady eksportujące już 
obecnie ponad 50 proc. swej produkcji i posiadające w związku z tym 
duże doświadczenie w pracy na eksport. | 

W przedsiębiorstwach tych należy opracować, przy współudziale cen- 
tral handlu zagranicznego oraz pod nadzorem zjednoczeń, programy 
rozwoju produkcji eksportowej do 1970 r. oraz wstępne propozycje 
w tym zakresie na następne 5-lecie. s 

W programach należy założyć wydłużenie serii produkowanych na 
eksport wyrobów do wielkości optymalnych, zapewniających wysoką 
opłacalność i jakość produkcji. Zrealizowanie tego postulatu będzie wy- 
magało oczyszczenia profilu produkcyjnego tych zakładów przez prze- 
kazanie produkcji niektórych asortymentów do innych przedsiębiorstw, 
wycofywania z produkcji niektórych wyrobów przestarzałych, a także 
zwiększenia zmianowości, zmian technologii wytwarzania, rozbudowy 
zdolności produkcyjnych, rozszerzenia kooperacji itp. 

Programy rozwoju przedsiębiorstw specjalizujących się w eksporcie 
powinny być opracowane w kilku wariantach, tak aby władze cen- 
tralne miały możność wyboru do realizacji wariantu optymalnego. 

Przedsiębiorstwa specjalizujące się w eksporcie powinny mieć okreś- 
lone udogodnienia stymulujące wzrost eksportu: 

© Banki powinny ułatwiać tym przedsiębiorstwom finansowanie ich 
inwestycji. 

© Przedsiębiorstwa specjalizujące się w eksporcie powinny mieć 
pierwszeństwo w korzystaniu z funduszu dewizowego, znajdującego się 
w dyspozycji Ministra Handlu Zagranicznego, na inwestycje szybko ren- 
tujące się oraz z kredytów dewizowych Banku Handlowego, przezna- 
czonych na ponadplanowy import, a spłacanych wpływami z ponadpla- 
nowego eksportu. | 


© Powinny mieć one priorytet w korzystaniu z usług przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. 


© Zjednoczenia i ministerstwa powinny udzielać tym przedsiębior- 
stwom niezbędnej pomocy w rozbudowie zaplecza technicznego, w kształ. 
ceniu i uzupełnianiu kadr, a także w korzystaniu z usług centralnego 
zaplecza naukowo-technicznego. 
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© W przedsiębiorstwach specjalizujących się w eksporcie należy 
utworzyć komórki opracowujące oferty eksportowe. Przedstawiciele 
tych przedsiębiorstw powinni brać udział w pracach komitetów bran- 
żowych. | 

© Centrale handlu zagranicznego powinny pogłębić współpracę 
z przedsiębiorstwami specjalizującymi się w eksporcie, opracowywać 
dla nich prognozy eksportowe, udzielać pomocy w szkoleniu pracowni- 
ków komórek ofertowych itp. 


Oprócz przedsiębiorstw przemysłu maszynowego należy również prze- 
widzieć wydzielenie przedsiębiorstw specjalizujących się w eksporcie 
w innych gałęziach przemysłu, a przede wszystkim w przemyśle me- 
blarskim, odzieżowym, dziewiarskim. 

W określonych wypadkach należy tworzyć zrzeszenia przedsiębiorstw 
eksportujących dla koordynowania działalności ich zaplecza technicz- 
nego, podziału produkcji i prowadzenia wspólnych prac ofertowych. 


Gałęzie przemysłu specjalizujące się w produkcji eksportowej 


Istnieje konieczność opracowania wieloletniego programu rozwoju 
eksportu przemysłu maszynowego. Program ten, oparty na prognozach 
rozwoju koniunktury, powinien przewidywać koncentrację środków 
w wybranych branżach, w których podstawowa część przyrostu produk- 


cji będzie przeznaczona na eksport. Rozwój tych branż powinien znacz- 


nie wyprzedzać średnie tempo rozwoju przemysłu maszynowego w la- 
tach 1968—1975. | s s z 


Centralną sprawą w programie rozwoju branż przemysłu maszyno- 
wego, specjalizujących się w eksporcie, powinno być określenie kon- 
kretnych wyrobów, których produkcja będzie rozwijana na potrzeby 
eksportu. Powinny to być wyroby o trwałej perspektywie zbytu na ryn- 
kach zagranicznych w ilościach takich, aby można było organizować ich 
wielkoseryjną (w seriach optymalnych) produkcję, zapewniającą wyso- 
ką opłacalność i wysoką jakość. 

W eksporcie maszyn i urządzeń podstawowe znaczenie z punktu wi- 
dzenia kosztów produkcji i co za tym idzie opłacalności eksportowej ma 
także unifikacja i standaryzacja zespołów i elementów. Unifikacja ta 
jest konieczna przede wszystkim w zakresie maszyn różnych typo-wiel- 
kości, przeznaczonych do tych samych celów eksploatacyjnych (np. uni- 
fikacja elementów i zespołów w rodzinach maszyn budowlanych i dro- 
gowych, w obrabiarkach, w sprzęcie motoryzacyjnym, w silnikach itp.). 
W produkcji rozwijanej dla potrzeb eksportowych należy dążyć do mak- 
symalnego stopnia standaryzacji oraz unifikacji zespołów i elementów, 
co powinno także znaleźć wyraz w programach rozwoju branż przemy- 
słu maszynowego, specjalizujących się w eksporcie. 

Program rozwoju eksportu przemysłu maszynowego będzie wymagał 
sprecyzowania kompleksowego planu jego realizacji, uwzględniającego 
zarówno nakłady inwestycyjne, jak też przedsięwzięcia techniczne i or- 
ganizacyjne. k 
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Podobne programy będą opracowane przez przemysł lekki, meblar- 
ski i chemiczny. 

Branżom specjalizującym się w eksporcie należy ułatwić rozwój włas- 
nego zaplecza technicznego, na którym powinien spoczywać główny cię- 
żar dbałości o nowoczesność i wysoką jakość wyrobów produkowanych 
na eksport. Branże te powinny korzystać w pierwszej kolejności z pla- 
nowanych zakupów licencji, przy czym rodzaj i zakres zakupywanych 
licencji powinien zmierzać do likwidacji dystansu między poziomem tech. 
nicznym naszych wyrobów a poziomem technicznym konkurencyjnych 
wyrobów przodujących firm światowych. 

Branże specjalizujące się w eksporcie muszą być odpowiednio uprzy- 
wilejowane w zakresie kadr absolwentów szkół wyższych i przydziału 
stypendiów fundowanych. Wraz z powzięciem decyzji o specjalizacji da- 
e branży w eksporcie należy powziąć decyzję w sprawie szkolenia 

adr. 


Program rozwoju branż przemysłowych specjalizujących się w ekspor- 
cie powinien być opracowany do końca II kwartału br. przez zaintereso- 
wane zjednoczenia przemysłowe i ministerstwa, przy współudziale cen- 
tral handlu zagranicznego i Ministerstwa Handlu Zagranicznego. Na tej 
podstawie Komisja Planowania opracuje program kompleksowy i przed- 
stawi go do zatwierdzenia rządowi do września br. 


Koncentracja sił i środków na zwiększeniu eksportu zakładów i branż 
specjalizujących się w tej dziedzinie nie zwalnia oczywiście pozostałych 
gałęzi i branż przemysłu od maksymalnego wykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych dla dalszego rozwoju eksportu wszystkich opła- 
calnych i znajdujących zbyt asortymentów. Zadanie to dotyczy w rów- 
nym stopniu państwowego przemysłu zarządzanego centralnie; co prze- 
mysłu terenowego czy spółdzielczości pracy. 

Aktywizacja eksportu we wszystkich przedsiębiorstwach powinna przy. 
czynić się do rozszerzenia bazy produkcyjnej naszego przemysłu dla po- 
trzeb handlu zagranicznego i — co za tym idzie — stworzenia warunków 
bardziej elastycznego reagowania producentów na potrzeby rynku zagra- 
nicznego, tak w zakresie poziomu technicznego produkowanych wyro- 
bów, jakości ich wykonania, jak i terminowości dostaw. Rezultatem tej 
działalności powinno być przyspieszenie tempa wzrostu eksportu i dal- 
sza poprawa jego struktury towarowej. 


Rosnąca rola eksportu wymaga także nowego podejścia do sprawy od- 
powiedzialności zarówno central handlu zagranicznego, jak i przedsię- 
biorstw produkcyjnych za realizację zadań eksportowych. Dotychczaso- 
wa praktyka, polegająca na uzgadnianiu dostaw wyrobów na eksport 
przez przemysł i handel zagraniczny z jednorocznym wyprzedzeniem, 
jest już niewystarczająca. Jest to zbyt krótki okres, ażeby można było 
uwzględnić w pełni wszystkie wymagania handlu zagranicznego. W sze- 
regu branż istnieje potrzeba wprowadzenia nowych form współpracy 
przemysłu z handlem zagranicznym. Wyrazem tych nowych form powin- 
ny być wieloletnie umowy, podpisywane przez centrale handlu zagra. 
nicznego z jednej strony a przedsiębiorstwa przemysłowe i zjednoczenia 
z drugiej. 
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"Umowy te powinny zawięrać następujące ważniejsze postanowienia: 


© wykaz asortymentowy wyrobów mających być przedmiotem ekspor- 
tu w okresie trwania umowy wraz ze sprecyzowaniem warunków tech- 
nicznych, wymagań jakościowych i terminu dostaw; 


"© zobowiązanie centrali handlu zagranicznego do złożenia u produ- 
centa zamówień eksportowych z niezbędnym wyprzedzeniem umożliwia- 
jącym wykonanie dostaw w terminach określonych w umowie; 


© zakres odpowiedzialności stron w razie niewykonania lub nienale- 
żytego wykonania umowy przez jedną ze stron i wynikające z tego kon- 
sekwencje finansowe, zgodnie z obowiązującymi w tym zakresie prze- 
pisami; / 

© zobowiązanie stron do ścisłego współdziałania na rynkach zagra- 
nicznych. 

Po V Plenum KC przeprowadzono w przemyśle wiele prac zmierza- 
jących do stworzenia trwałych podstaw systematycznego doskonalenia 
jakości wyrobów. Opracowano i wdrożono system oceny nowoczesności 
wyrobów wg grup A, B, C oraz w znacznym stopniu włączono zaplecze 
naukowo-techniczne przemysłu do badań jakości wyrobów. Zaostrzono 
w przedsiębiorstwach kontrolę techniczną, jak również wprowadzono tzw. 
superkontrole z zewnątrz (zjednoczenia, Centralny Urząd Jakości i Miar). 

W wielu zakładach przemysłu maszynowego powołano zaprzysiężonych 
rzeczoznawców jakości oraz wzbogacono wyposażenie zakładowych służb 
kontroli technicznej w niezbędną aparaturę kontrolno-pomiarową. 
Wzmocniono oddziaływanie bodźców materialnego zainteresowania na 
poprawę jakości produkcji, wprowhdzając np. w przemyśle maszynowym 

dodatek dla robotników za jakość wykonywanej pracy, oraz uzależniono 
w większym stopniu niż uprzednio wypłacanie premii od wykonania za- 
dań w dziedzinie jakości (20 — 50 pkt.). Realizacja tych przedsięwzięć 
spowodowała pewną poprawę jakości wyrobów eksportowych. Popra- 


wa ta nie jest jednak równomierna we wszystkich gałęziach przemysłu 
i nie jest dostateczna. | 


Od ogólnego obrazu systematycznej poprawy jakości wyrobów rażą- 
co odbijają przykłady negatywne, które świadczą o beztrosce i braku 
poczucia odpowiedzialności za wykonywanie nałożonych na pracowni. 
ków obowiązków. W dalszym ciągu zdarzają się drastyczne wypadki wy- 
syłania za granicę wyrobów z wadami i usterkami, co powoduje nawet 
zwracanie przez odbiorców zagranicznych towarów do kraju oraz wy- 
cofywanie się z kontraktów. | 


Stale aktualny jest problem poprawy jakości wyrobów eksportowych 
i rrzeciwdziałania istniejącym jeszcze przejawem niedbalstwa, beztroski 
i braku odpowiedzialności w przemyśle oraz w aparacie handlu zagra- 
nicznego. W przedsiębiorstwach, w których występuje jeszcze niska ja- 
kość wyrobów, należy zaostrzyć kontrolę odbioru, podporządkowując 
tam, gdzie jest to uzasadnione, kontrolę techniczną przedsiębiorstwa na 
określony czas bezpośrednio zjednoczeniu. Należy lepiej wykorzystać 
istniejące bodźce materialnego zainteresowania robotników i pracowni- 
ków umysłowych dla podnoszenia jakości wyrobów. Ściślej należy wią- 
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zać prowadzone w zakładach szkolenie zawodowe robotników z realiza- 
cją programu poprawy jakości wyrobów. 


II. Kierunki i środki działania handlu zagranicznego 


Dalszy rozwój wymiany towarowej z zagranicą wymaga podniesienia 
sprawności działania aparatu handlu zagranicznego zarówno w zakre- 
sie jego ściślejszej współpracy z przemysłem, jak również aktywności 
na rynkach zagranicznych. | 

Zadanie to wymaga dalszego doskonalenia organizacji i metod pracy, 
a także rozszerzenia i pogłębienia prac ekonomicznych i badawczych. 


Planowanie i finansowanie handlu zagranicznego 


Zgodnie z wytycznymi IV i V Plenum KC, od początku 1966 r. wpro- 
wadzono wartościowe planowanie handlu zagranicznego. . 


Obowiązujące poprzednio wskaźniki, które wyznaczały ilości poszcze- 
gólnych towarów do importu i eksportu, zostały zastąpione wskaźnikami 
określającymi ogólne wartości importu i eksportu. Jedynie dla. nielicz- 
nych towarów, które mają podstawowe znaczenie dla gospodarki naro- 
dowej, określa się maksymalne ilości, które mogą być wyeksportowane, 
i minimalne ilości, które powinny być sprowadzone z zagranicy. Zasto- 
sowanie wartościowych wskaźników dyrektywnych pozwala na szybsze 
dostosowywanie się do sytuacji koniunkturalnej i rynkowej. 

Nowe zasady nie działają jeszcze w sposób konsekwentny. Resortv 
gospodarcze nie wykorzystują w sposób dostateczny możliwości dokonv. 
wania w ramach przydzielonych im limitów importowych zamiany tn. 
warów droższych na tańsze, zastępowania surowców tradycyjnych sv”- 
tetycznymi itp. 

Również nie wykorzystuje się dostatecznie możliwości wygospodara- 
wania dodatkowych towarów na eksport z chwilą, kiedy powstają nie- 
przewidziane potrzeby dodatkowego importu. Jednocześnie występuje 
zjawisko nieprawidłowego planowania przez przemysł i przedsiębior- 
stwa handlu zagranicznego, polegające na projektowaniu zbyt niskich 
zadań eksportowych i zbyt wygórowanych zadań importowych. 

W zasadach planowania wartościowego przewidziano, że resorty, któ. 
re uzyskują nadwyżki dewizowe w związku z przekroczeniem planu eks- 
portu lub oszczędności w wydatkach na import, nabywają prawo do 
dysponowania częścią tych nadwyżek w następnym roku. Ustalenia te 
nie były w pełni realizowane w 1967 r. Należy doprowadzić do pełnej 
realizacji zasady korzystania z części nadwyżek dewizowych przez przed- 
RAE specjalizujące się w eksporcie, określone zjednoczenia i re- 
sorty. | 

Zalecony przez V Plenum system określania efektywności dewizowej 
eksportu miał oddziaływać na jego strukturę towarową już przy układa. 
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niu planu. Zasada powyższa nie została do końca zrealizowana. Należy 
uwzględnić konieczność poprawy opłacalności przy tworzeniu planu na 
przyszły rok. 


Dla zwiększenia eksportu trzeba skuteczniej wykorzystywać istnieją- 
ce środki i bodźce finansowe. Dotyczy to przede wszystkim rezerwy de- 
wizowej w dyspozycji Ministra Handlu Zagranicznego oraz kredytów 
dewizowych udzielanych przez Bank Handlowy. 

Srodki znajdujące się w dyspozycji Ministra Handlu Zagranicznego 
służą do finansowania wcześniejszych zakupów surowców lub przesu- 
wania eksportu na późniejsze okresy w celu wykorzystania koniunktu- 
ralnych wahań cen na rynkach światowych. Istotna część tych środków 
służy także do finansowania ponadplanowych zakupów maszyn i urzą- 
dzeń, a także zakupu środków transportu przeznaczonych do świadcze- 
nia usług w obrocie z zagranicą. 


Dla rozszerzenia tej działalności kredytowej należy w określonych 
wypadkach, zwłaszcza gdy chodzi o podjęcie produkcji eksportowej 
w oparciu o surowce krajowe oraz zapewniającej korzystne wskaźniki 
opłacalności dewizowej, zezwalać na przedłużenie terminów spłaty kre- 
dytów do trzech lat. i 


Centrale handlu zagranicznego powinny maksymalnie skrócić cykl za- 
kupów oraz dostaw maszyn i urządzeń z importu, przeznaczonych na 
szybko rentujące się dewizowo inwestycje. | 

Należy równocześnie zaostrzyć kontrolę bankową inwestycji realizo- 


wanych w oparciu o te pożyczki oraz ich wykorzystania dla produkcji 
eksportowej. 


Ze środków rezerwy dewizowej sfinansowano zaliczki na kredytowy 
zakup statków za granicą, dzięki czemu w ciągu ostatnich trzech lat 
(1960—1967) zakupiono łącznie 11 statków wartości ok. 135 mln zł dew. 
Spłata zaciągniętego za granicą kredytu wraz z odsetkami następuje 
z wpływów uzyskiwanych w toku eksploatacji tych statków (samospłata). 

Dodatkowe włączenie tak poważnej ilości statków do eksploatacji 
przynosi widoczne korzyści w bilansie płatniczym. Należy kontynuować 
i rozwijać tę metodę finansowania rozbudowy floty, przy dążeniu do 
skracania okresu samospłaty. 

Funduszami na udzielanie kredytów dewizowych na aktywizację eks- 
portu dysponuje również Bank Handlowy. Środki te, przeznaczone prze- 
de wszystkim na zakupy maszyn dla uzyskania dodatkowych wpływów 
dewizowych, wykorzystywane są w nieznacznym stopniu. , 

W tej sytuacji należy wzmóc wysiłki w celu pobudzenia przedsię= 
biorstw handlu zagranicznego i przemysłu do maksymalnego wykorzy- 
stywania tych środków oraz zlecić bankowi wykazanie większej inicja- 
tywy dla ich celowego uruchomienia. 

Zgodnie z postanowieniami uchwały V Plenum wprowadzono system 
nagradzania za opłacalny eksport. Półtoraroczny okres jego działania 
wskazuje, że przyniósł on już konkretne wyniki. Nowy rachunek opła- 
calności dewizowej produkcji eksportowej w powiązaniu z nagrodami 
skłonił przedsiębiorstwa do podjęcia wielu poczynań zmierzających do 
poprawy opłacalności i wywarł określony wpływ na poprawę struktury 
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asortymentowej i geograficznej wywozu. Wżrosło również zaintereso- 
wanie aparatu handlu zagranicznego i przedsiębiorstw przemysłowych 
uzyskiwaniem lepszych cen za eksportowane towary. 

O znacznej sile oddziaływania wymienionych bodźców Świadczyć mo- 
gą poważne sumy nagród za efektywność eksportu, których wysokość 
systematycznie się powiększa. Nagrody za efektywność eksportu wy- 
płacono w III kwartale 1967 r. w 550 przedsiębiorstwach przemysłu 
kluczowego. | 

Nagrodami objęto poważny odsetek załóg przedsiębiorstw przemysłu 
przetwórczego, a kwoty nagród, wypłacane w przedsiębiorstwach, któ- 
re wypracowały zysk kalkulacyjny, są wysokie. W ciągu trzech kwarta. 
łów 1967 r. nastąpiło w przemyśle znaczne rozszerzenie zakresu nagrae 
dzania (39,5 tys. robotników nagrodzonych w I kwartale w stosunku do 
63,4 tys. w III kwartale), przy utrzymaniu średniej wysokości nagród 
prawie na nie zmienionym poziomie. 

W najbliższym czasie należy skoncentrować uwagę na pełniejszym 
wykorzystaniu stworzonych już możliwości wzrostu opłacalnego ekspor- 
tu i dalszym doskonaleniu działającego już systemu nagród. Należy przy 
tym przestrzegać zasad prawidłowego podziału nagród między robotni- 
ków i pracowników umysłowych. 

System nagród za opłacalny eksport obejmuje obecnie 35 proc. war- 
tości eksportu i to wyłącznie w zakresie wyrobów przemysłu przetwór- 
czego. 

Obecnie trwają prace nad ustaleniem metod oceny efektywności eks. 
portu wyrobów hutniczych, siarki, węgla i tarcicy oraz powiązaniem 
ich z bodźtami ekonomicznymi. | 

Aby nagradzaniem za poprawę efektywności objąć cały eksport, nale- 
ży zakończyć daleko zaawansowane prace w tym zakresie dotyczące 
przemysłu rolno-spożywczego i drobnej wytwórczości. 

Do właściwego kierowania działalnością aparatu handlu na rynkach 
zagranicznych, a także dostosowania się w ofercie eksportowej i wybo- 
rze źródeł zakupu do potrzeb i możliwości, niezbędna jest dobra znajo- 
mość sytuacji na tych rynkach. | 
"We wszystkich przedsiębiorstwach handlu zagranicznego działają ko- 
mórki analizy rynków. Niektóre z nich mogą wykazać się poważnym 
dorobkiem. W wielu jednak przedsiębiorstwach stan badań rynkowych 
i.koniunkturalnych nie jest jeszcze wystarczający. Główną tego przy- 
ozyną jest brak odpowiednio przygotowanych specjalistów w tej dzie- 
dzinie. 

Ponadto prace w zakresie analizy rynków prowadzą działy ekonomicz- 
ne biur radców handlowych w ważniejszych krajach oraz zakład badań © 
koniunktur i cen. 


Niektóre problemy współpracy handlu zagranicznego z przemysłem 
Współpraca aparatu handlu zagranicznego i przemysłu w okresie po 

V Plenum skupiała się głównie w branżowych komitetach doradczych 

przy przedsiębiorstwach handlu zagranicznego, których podstawowym 
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zadaniem jest kształtowanie i uzgadnianie ogólnych programów działa- 
nia w zakresie produkcji na eksport i związanych z tym inwestycji, 
jak też analiza i kontrola ich realizacji. 


W wyniku działania komitetów nastąpiła poprawa współpracy han- 
dlu zagranicznego i przemysłu. Niemniej jednak przeprowadzone przez 
MHZ kontrole pracy komitetów wykazały, że niektóre z nich nie działa- 
ją właściwie. Wynika to m.in. z delegowania do udziału w pracach bran- 
żowych komitetów doradczych przedstawicieli nie posiadających upraw- 
nień do podejmowania decyzji, zbyt daleko idącej ingerencji jednostek 
nadrzędnych w realizację powziętych uchwał oraz ich formułowania 
w sposób zbyt ogólny i nie dość wyraźnie wiążący zainteresowane jed- 
nostki, a także nieegzekwowania realizacji przyjętych ustaleń. 


Konieczne jest zwiększenie wpływu i odpowiedzialności przedsię- 
biorstw i zjednoczeń przemysłowych za wyniki ekonomiczne uzyskiwane 
w obrotach z zagranicą towarami przez nie produkowanymi. 


W uzasadnionych wypadkach należy przekazywać uprawnienia do 
bezpośredniego wykonywania funkcji z zakresu handlu zagranicznego 
zjednoczeniom lub niektórym zakładom będącym wyłącznymi producen- 
tami określonych wyrobów. Mogą być również tworzone zrzeszenia 
przedsiębiorstw eksportujących z określonymi uprawnieniami w dziedzi- 
nie handlu zagranicznego. We wszystkich tych wypadkach kontrola 
oraz kierownictwo spraw handlowych powinno pozostać w MHZ, które 


nie może być zwolnione z odpowiedzialności za działalność handlową tych 
jednostek. : 


Zasadniczym zagadnieniem, decydującym o możliwości wchodzenia na 
rynki i utrzymania się na nich, od którego tym samym zależy w ogóle 
możliwość eksportu maszyn i urządzeń oraz artykułów technicznych 


trwałego użytku, jest właściwie zorganizowana i prowadzona obsługa 
techniczna. | 


Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego, doceniając znaczenie tego za- 
gadnienia, zorganizowały obsługę techniczną wyeksportowanych maszyn 
« urządzeń na głównych rynkach, wykonywaną przez agentów-dystrybu- 
torów oraz przez stworzone stałe punkty obsługi technicznej, delegując 
pracowników technicznych do jej wykonywania. Do 1985 r. zorganizo- 


Mr łącznie 160 takich punktów, a w 1966 r. liczba ich wzrosła do 


W celu zbliżenia producenta do odbiorcy zagranicznego zostały powzię- 
te decyzje zobowiązujące zakłady przemysłowe do bezpośredniego pro- 
wadzenia za granicą obsługi technicznej swoich wyrobów. 


Przy organizowaniu stacji obsługi za granicą ńależy w większym 
stopniu koncentrować wysiłki producentów pokrewnych branż, dążąc 
do tworzenia stacji obsługi obejmujących swoim działaniem szeroki asor. 
tyment podobnych wyrobów eksportowanych na dany rynek. 


Należy stosować różne formy obsługi technicznej, dostosowane do 


* 
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rynków i dające gwarancję polepszenia usług i skrócenia terminów do- 
staw części zamiennych. 


Organizacja i metody pracy aparatu handlu zagranicznego 


Organizacja aparatu handlu zagranicznego, a zwłaszcza organizacja 
wewnętrzna i technika jego pracy, wymaga stałego dostosowywania się 
do szybko rosnących obrotów i zmian w ich strukturze. W związku z tym 
w pracy przedsiębiorstw handlu zagranicznego powinny być wykorzy- 
stywane w znacznie większym stopniu środki, na które wskazała uchwa- 
ła VII Plenum. | | 


Przygotowując się do wykonywania rosnących zadań, przedsiębior- 
stwa handlu zagranicznego powinny opierać się przede wszystkim na do- 


skonaleniu organizacji i usprawnianiu techniki pracy, a nie na wzroście 
zatrudnienia. 


Podnoszenie sprawności pracy przedsiębiorstw powinno zbiegać się 
z określaniem wyraźnej odpowiedzialności pracowników różnych szcze- 
bli służbowych za prowadzone przez nich transakcje handlowe, w za- 


kresie których powinni mieć uprawnienia i warunki do podejmowania 
samodzielnych decyzji. | 


Trzeba poprawiać obsługę klientów krajowych i zagranicznych oraz 
wzbogacać metody bezpośredniego docierania do odbiorców i dostaw- 
ców naszych przedsiębiorstw handlowych za granicą. 

Zasadniczym celem wzbogacania form i ulepszania organizacji. pracy 
na rynkach zagranicznych powinno być docieranie do odbiorców na- 
szych towarów i rozszerzanie kontaktów między handlem zagranicznym 
i przemysłem polskim a jego partnerami zagranicznymi, aby tworzyć 
w ten sposób warunki do bardziej elastycznego dostosowywania się do 
ich potrzeb asortymentowych, wymagań dotyczących jakości towarów 
i terminowości dostaw. Z tych względów formy naszego działania mu- 
szą być dostosowane do form zwyczajowo przyjętych na określonych 
rynkach w poszczególnych dziedzinach obrotu towarowego. 


IV. Zadania instancji i orqanizacji partyjnych 


w_ dziedzinie przyspieszenia rozwoju opłacalnego eksportu 


W ciągu dwóch lat, które upłynęły od V Plenum KC, instancje i or- 
ganizacje partyjne rozwinęły szeroką działalność polityczną i organiza- 
cyjną w przemyśle oraz w jednostkach handlu zagranicznego na rzecz 
rozwoju eksportu i poprawy jego opłacalności dewizowej. W zakładach 
pracy wytworzył się korzystny klimat dla tej sprawy. Poważną pomocą 
w pracy organizacji partyjnych było wprowadzenie w połowie 1966 r. 
nowych zasad rachunku opłacalności dewizowej eksportu, powiązanego 
ze specjalnymi nagrodami. Wprowadzenie tego systemu rozszerzyło zna- 
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jomość problematyki opłacalności dewizowej eksportowanych towarów 
w przedsiębiorstwach oraz pózwoliło na zapoznanie z nią szerokiego akty- 
wu społeczno-gospodarczego. To wszystko przyczyniło się do podejmo= 
wania przez konferencje samorządu robotniczego i przez dyrekcje zakła- 
dów wielu przedsięwzięć zmierzających do wzrostu opłacalnej produk» 
„cji eksportowej, które znalazły wyraz w programach rozwoju eksportu. 
Także działalność organizacji partyjnych w centralach handlu zagranicz. 
nego przyczyniała się do poprawy pracy tego aparatu. 

Komitety wojewódzkie i ich egzekutywy dość często dyskutowały pro» 
blematykę wzrostu opłacalnego eksportu i podejmowały środki do jego 
aktywizacji w przekroju swego województwa. Komitety wojewódzkie 
inspirowały nie tylko takie kierunki działania, jak zmiany w strukturze 
asortymentowej eksportowanych wyrobów, analiza cen fabrycznych 
i obniżki kosztów wytwarzania. Interesowały się one również poziomem 
cen dewizowych uzyskiwanych za towary eksportowane przez przedsięe 
biorstwa znajdujące się na ich terenie. 

Szeroka działalność instancji i organizacji partyjnych w zakresie akty- 
wizacji produkcji eksportowej, zapoczątkowana przez V Pleńum KC, 
stanowi dorobek całej partii. Jednakże rezultaty osiągnięte w zakresie 
aktywizacji eksportu są jeszcze niewystarczające w stosunku do potrzeb 
gospodarki narodowej, jak również do stopnia trudności, jakie wystę- 
pują w rozwoju eksportu na rynkach zagranicznych. 


Dyrekcje przedsiębiorstw przemysłowych i central handlu zagranicz. 
ńego nie potrafiły w pełni wykorzystać możliwości zwiększenia ekspor- 
tu tych asortymentów produkcji, które wykazują dobrą opłacalność de- 
wizową i mają pomyślne perspektywy zbytu na rynkach zagranicznych. 
Zakłady przemysłowe wytwarzające takie wyroby nie rozwinęły ich pro- 
dukcji w odpowiednio długich i ekonomicznie opłacalnych seriach i nie 
wyprofilowały pod tym kątem widzenia asortymentu swojej produkcji. 
W rezultacie proces specjalizacji zakładów w długoseryjnej produkcji 
na eksport wyrobów wykazujących dobrą opłacalność dewizową i po- 
_myślne perspektywy zbytu na rynkach zagranicznych jest zbyt powolny. 

Dyrekcje przedsiębiorstw przemysłowych i central handlu zagranicz. 
nego zbyt mało uwagi poświęcały nowoczesności i stałej poprawie jako- 
ści eksportowanych towarów oraz poziomowi obsługi zagranicznych kon- 
trahentów. Występujące jeszcze rażące fakty eksportu towarów złej ja- 
kości nie zawsze znajdowały właściwy odpór instancji i organizacji par- 
tyjnych, włącznię z wyciągnięciem odpowiednich wniosków partyjnych 
w stosunku do winnych zaniedbań na tym odcinku. 

Organizacje partyjne przedsiębiorstw handlu zagranicznego nie po- 
trafiły w dostatecznym stopniu wytworzyć atmosfery dla szerszego wy- 
korzystania rezerw wewnętrznych tkwiących we właściwej organizacji 
pracy central handlu zagranicznego. 

Rozwój eksportu i poprawa jego opłacalności jest nadal ij m ż cen- 
tralnych zadań administracji gospodarczej przemysłu i handlu zagra- 
nicznego, a polityczna kontrola realizacji tego zadania powinna znajdo- 
wąć się nadal w centrum uwagi instancji i organizacji partyjnych. W tym 
celu: 
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| Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach przemysłowych powinny 
pogłębiać wśród załóg pracę uświadamiającą o potrzebie dalszego ro?- 
woju opłacalnego eksportu. Powinny one również sprawować systema- 
tyczną kontrolę polityczną had działalnością administracji gospodarczej 
w dziedzinie wykorzystywania istniejących zdolności produkcyjnych dia 
maksymalnego rozwoju produkcji eksportowej wszystkich opłacalnych 
i znajdujących zbyt asortymentów, zapewnienia właściwej jakości tej 
produkcji i terminowej realizacji zamówień eksportowych. 


Organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysłowych produkujących 
na eksport spowodują, aby konferencje samórządu robotniczego systema- 
tycznie oceniały wyniki w dziedzinie podnoszenia jakości produkcji, ma- 
jąc na uwadze, iż jakość produkowanych wyrobów decyduje o dobrym 
imieniu zakładu zarówno w naszym społeczeństwie, jak i poza granica. 
mi kraju, a uchybienia w tej dziedzinie podważają pozycję zdobytą czę- 
sto mozolnym wysiłkiem wielu lat pracy. 


Organizacje partyjne przedsiębiorstw produkujących na eksport spo- 
wodują również, by dyrekcje zakładów złożyły przed konferencją samo» 
rządu robotniczego sprawozdanie z realizacji uchwały V Plenum KC. 
W sprawozdaniu tym powinna być przedstawiona ocena wykonania pro- 
gramu podjętego po V Plenum, zobrazowana dynamika produkcji ekspor. 
towej i jej opłacalność dewizowa oraz sformułowane wnioski na przysz- 
łość, przede wszystkim dotyczące zwiększenia eksportu przez wydłuże- 
nie serii produkcji wyrobów, które mają dobre perspektywy zbytu na 
rynkach zagranicznych. | 


y Rady robotnicze w przedsiębiorstwach kooperujących z zakładami 

produkującymi na eksport powinny czuwać nad wywiązywaniem się 
własnego zakładu z umów kooperacyjnych i dokonywać w tym celu 
okresowych ocen realizacji tych umów. Oceny te powinny stanowić pod- 
stawę do przeprowadzenia przez dyrekcję niezbędnych usprawnień 
w procesie produkcji kooperacyjnej i przebiegu jej dostaw. Niezbędne 
jest również okresowe aktualizowanie przez organy samorządu robotni- 
czego zakładowych regulaminów premiowania i nagradzania w celu ich 
lepszego nakierowania na wykonanie planu kooperacji. 


3 Organizacje partyjne w centralach handlu zagranicznego powinny 

zwiększać swój wpływ na poprawę organizacji pracy w swoich insty= 
tucjach, zwracając szczególną uwagę na zwalczanie przerostów zatrudnie- 
nia oraz na poprawę obsługi odbiorców zagranicznych i kontrahentów 
krajowych. Nadal aktualnym zadaniem tych organizacji jest systema- 
tyczne podnoszenie kwalifikacji zawodowych i politycznych pracowni- 
ków handlu zagranicznego. 


4 Komitety wojewódzkie powinny otoczyć opieką branże i przedsiębior- 
„. stwa specjalizujące się w eksporcie. Przedsiębiorstwom tym należy 
udzielać pomocy w przekazywaniu innym zakładom produkcji nie zwią. 
zanej z eksportem, w szybkiej realizacji inwestycji, mających na celu 
unowocześnienie konstrukcji i technologii produkcji eksportowej, oraz 
wydłużeniu serii produkcji asortymentów mających pomyślne perspekty- 
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wy zbytu na rynkach zagranicznych. Wyroby produkowane w długich 
seriach powinny być stale unowocześniane i dostosowywane do zmie- 
niających się potrzeb rynków zagranicznych. 

Komitety wojewódzkie na swych plenarnych posiedzeniach powinny 
dokonać oceny realizacji programów podjętych po V Plenum oraz uchwa- 
ły VII Plenum KC, zwłaszcza w części dotyczącej usprawnienia koope- 
racji przedsiębiorstw eksportowych. Na podstawie tej analizy należy 
określić zespół dalszych przedsięwzięć organizacyjnych w zakresie 
wzmocnienia kontroli partyjnej nad działalnością gospodarczą w dzie- 
dzinie eksportu. 

Znaczenie handlu zagranicznego w gospodarce narodowej i potrzeba 
wydatnego wzrostu opłacalnego eksportu wymagają nadal koncentracji 
wokół tej sprawy sił całej partii, 


Przemówienie tow. Witolda Trąmpczyńskiego 


wprowadzające do dyskusji nad referatem Biura Politycznego KC PZPK 


Już po raz drugi w ciągu ostatnich lat Plenum KC zajmuje się spra- 
wami handlu zagranicznego. Jest to dowodem znaczenia, jakie nasza 
partia przywiązuje do handlu zagranicznego, który staje się coraz waż. 
niejszym czynnikiem w rozwoju gospodarki polskiej. * | 

Z roku na rok coraz większa część naszego dochodu narodowego, wy- 
rażająca się wyprodukowanymi dobrami i usługami, jest kierowana do 
wymiany z zagranicą. Dzięki temu możemy coraz pełniej pokrywać 
zwiększające się zapotrzebowanie gospodarki na towary zagraniczne, 
niezbędne do realizacji naszych planów inwestycyjnych i produkcyj- 
nych oraz do zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych ludności. Jężeli 
w 1958 r. ok. 11 proc. produkcji krajowej kierowano na eksport, to 
w ub. r. eksport objął ok. 20 proc. produkcji. 


Mimo poważnego przyrostu udziału produkcji eksportowej w całości 
produkcji nasze powiązanie z gospodarką światową, a więc tym samym 
uczestnictwo naszego kraju w międzynarodowym podziale pracy, nie 
jest zadowalające. | : 


W 1950 r. udział naszego eksportu w eksporcie światowym wyniósł 
1,1 proc., a w 1957 r. spadł nawet do 0,9 proc., w 1967 r. osiągnął on 
ponad 1,2 proc. Wiąże się to ze stosunkowo wyższym niż w wielu kra- 
jach stopniem samowystarczalności surowcowej i żywnościowej gospo- 
darki polskiej. Niemniej udział Polski w światowych obrotach handlo- 
wych nie odpowiada naszym wzrastającym potrzebom i możliwościom, 
z czego wynika konieczność jego zbliżenia do wskaźników uzasadnio- 
nych już osiągniętym poziomem rozwoju gospodarczego. 

wyniku wszechstronnej analizy obrotów handlu zagranicznego, 
szczególnie w latach 1961—1965, V Plenum zaleciło utrzymanie wyso- 
kiego tempa rozwoju eksportu, przewyższającego dynamikę importu, 
oraz zwróciło szczególną uwagę na potrzebne zmiany jego struktury, 
podkreślając, że dalszy przyrost eksportu powinien w zasadzie opierać 
się na wywozie gotowych wyrobów przemysłowych. V Plenum pod- 
kreśliło również z całą siłą potrzebę poprawy opłacalności dewizowej 
eksportu. 

W latach 1966 i 1967 obroty towarowe z zagranicą wzrastały szyb- 
ciej niż zakładał na ten okres plan 5-letni. Pozytywnym czynnikiem 
było również to, że eksport wzrastał w szybszym tempie niż import 
w stosunku do założeń planu. Mimo to w latach 1966 i 1967 wystąpiły 
pewne niepokojące zjawiska. 


W obrotach z krajami socjalistycznymi jako całością eksport wzrastał 
szybciej niż import. 


Na podkreślenie zasługuje szybki wzrost obrotów ze Związkiem Ra- 
dzieckim, będącym naszym największym partnerem handlowym, któ- 
rego udział w naszych obrotach wyniósł w ub. r. 35,3 proc., natomiast 
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eksport do Czechosłowacji, NRD ił Jugosławii nie nadążał za wzrostem 
importu. e 

Obroty towarowe z krajami kapitalistycznymi w latach 1966 i 1967 
wzrastały w zasadzie w tempie odpowiadającym założeniom planu 5-let- 
niego na ten okres. 

Niedobór, który powstał na odcinku obrotów maszynami i urządze- 
niami, został pokryty zwiększeniem eksportu innych grup towarowych 
oraz podwyższeniem salda .obrotów usługowych. 

Jeżeli spojrzeć łącznie na przebieg realizacji planu w obszarze krajów 
socjalistycznych i krajów kapitalistycznych, trzeba dojść do wniosku, że 
w latach 1966 i 1967 głównym odchyleniem realizacji od przyjętych 
założeń była nie dość szybka przebudowa struktury towarowej ekspor- 
tu, a przede wszystkim. nie odpowiadający postawionym zadaniom 
wzrost eksportu maszyn i urządzeń. 

Przyczyną tego było wciąż jeszcze słabe przystosowanie naszego prze- 
mysłu i handlu do elastycznego kształtowania rozmiarów i asortymentu 
produkcji odpowiednio do potrzeb eksportu. 

Wpływała na to również praca aparatu handlu zagranicznego, a zwła- 
szcza posługiwanie się nie zawsze dość skutecznymi formami akwizycji 
i organizacji sprzedaży. Niedostateczne jest jeszcze rozeznanie potrzeb 
i zmian występujących na poszczególnych rynkach, a także niewystar- 
czające oddziaływanie aparatu handlu zagranicznego na podejmowanie 
produkcji eksportowej oraz inwestycji związanych z eksportem. Ciągle 
niezadowalająca jest jeszcze rytmiczność realizacji eksportu, co wynika 
z małej ilości zamówień w pierwszym kwartale, przy ich nagromadze. 
niu z końcem roku. 

Głównym problemem jest jednak niewystarczający rozwój przemy- 
słu maszynowego oraz jego przystosowanie do produkcji eksportowej. 
W 1967 r. produkcja eksportowa obejmowała ok. 26 proc. produkcji fi- 
nalnej przemysłu maszynowego, mimo że w niektórych dziedzinach re- 
prezentowała bardzo poważny udział, jak np. w zakresie statków — 
73 proc., wagonów towarowych — 52 proc., wagonów osobowych — 
68,8 proc., koparek — 42 proc., obrabiarek do metali — 35,5 proc., sil- 
ników spalinowych — 46 proc. 

Wymienione procenty wskazują na duży udział produkcji eksporto- 
wej w niektórych branżach. Udział tych branż w ogólnej wartości pro- 
dukcji towarowej jest jednak niski. Gdybyśmy rozwinęli odpowiednio 
produkcję eksportową w tych właśnie dziedzinach oraz innych, które 
charakteryzują się dobrą opłacalnością dewizową i mają pomyślne per- 
spektywy zbytu na rynkach zagranicznych, gdybyśmy świadomie two- 
rzyli przemysł pracujący na potrzeby eksportu, a nie ograniczali się tyl- 
ko do wywozu nadwyżek z produkcji krajowej, to udział produkcji eks- 
portowej w ogólnej wartości produkcji przemysłu maszynowego byłby 
na pewno większy. 


Rozbudowa przemysłu eksportowego nie może ograniczać się wyłącz- 
nie do przemysłu maszynowego. Programy rozbudowy przemysłu 
eksportowego powinny obejmować również przemysł chemiczny, a zwła- 
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szcza te jego dziedziny, które już obecnie mają duże osiągnięcia ekspor- 
towe, przemysł mineralny, drzewny oraz lekki. 

Poważną rolę w zwiększeniu wpływów dewizowych powinny odegrać 
również usługi, szczególnie transportowe, co pociąga za sobą koniecz- 
ność rozbudowy floty, oraz usługi budowlane, które wymagają rozwoju 
zaplecza technicznego i zdolności budowlano-montażowych. 

W dotychczasowym rozwoju wykrystalizowały się już określone kie- 
runki specjalizacji eksportowej, Istnieje szereg przedsiębiorstw, w któ- 
rych udział produkcji eksportowej jest stosunkowo wysoki, których wy- 
roby odznaczają się wysoką jakością i mają pomyślne perspektywy zby- 
tu na rynkach zagranicznych oraz legitymują się dobrą opłacalnością 
dewizową. Przedsiębiorstwa specjalizujące się w eksporcie powinny 
rozwinąć produkcję tych wyrobów w seriach optymalnych i stać się 
czynnikiem specjalizacji eksportowej wybranych branż i gałęzi przemy» 
słu przetwórczego. 

Handel zagraniczny otoczy te przedsiębiorstwa szczególną opieką, 
pomagając im w uzyskiwaniu szybszych przyrostów opłacalnej produkcji 
eksportowej w oparciu o wspólnie opracowane programy, uwzględnia- 
jące wyniki badań rynkowych. Pomoc ta wyrażać się będzie również 
m. in. w stawianiu do dyspozycji środków dewizowych na import ma- 
szyn dla realizacji ponadplanowego i szybko rentującego się eksportu 
oraz na zakup wzorów, urządzeń laboratoryjnych, literatury facho- 
wej itp. 

Niezależnie od tego zakłady te będą w szerokim zakresie włączone 
do opracowywania planów organizacji rynków zbytu za granicą i do 
udziału w akwizycji. Zostaną wspólnie zorganizowane: sieć obsługi tech- 
nicznej i dostawy części zamiennych do wyeksportowanych maszyn. Bę. 
dą w tych przedsiębiorstwach utworzone komórki ofertowe celem prze- 
jęcia technicznej obsługi transakcji. Przewiduje się również wzajemne 
szkolenie pracowników przemysłu i handlu zagranicznego. Wszystkie 
te środki powinny prowadzić do zwiększenia zamówień i przyspiesze- 
nia dynamiki eksportu. 

Koncentracja wysiłków w przedsiębiorstwach i branżach specjalizu- 
jących się w produkcji eksportowej nie może jednak zwalniać od obo- 
wiązku rozwijania opłacalnego eksportu w pozostałych przedsiębior- 
stwach i branżach. W tym celu należy nadal rozwijać eksport tych su. 
rowców i materiałów do produkcji, które wykazują dobrą opłacalność 
dewizową i mają perspektywy zbytu, zwłaszcza węgla, szeregu ma- 
teriałów i półfabrykatów. 

Poważną rolę w naszym eksporcie, zwłaszcza do krajów kapitalistycz= 
nych, odgrywać będą nadal artykuły rolno-spożywcze. Wielkość tego 
eksportu nie będzie jednak wzrastać. Dla utrzymania tej wielkości oraz 
poprawy opłacalności jest niezbędne dalsze zwiększenie udziału produk- 
tów przetworzonych w ogólnej wartości eksportu rolno-spożywczego. 

Dalszy rozwój opłacalnego eksportu, a przede wszystkim przyspiesze- 
nie dynamiki wzrostu wywozu gotowych wyrobów przemysłowych, wy- 
maga zmiany sposobu składania zamówień eksportowych przez przed- 
siębiorstwa handlu zagranicznego w  przedsiębiorstwach przemysło- 
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wych. W branżach, w których istnieją po temu odpowiednie warunki, 
wprowadzi się wieloletnie umowy pomiędzy przedsiębiorstwami prze. 
mysłowymi i zjednoczeniami a przedsiębiorstwami handlu zagraniczne- 
go, uzgadniające dostawy z odpowiednim wyprzedzeniem. 

Podstawowe znaczenie dla kształtowania struktury towarowej nasze- 
go eksportu, a także dla poprawy bieżącej działalności handlu zagra- 
nicznego, ma rachunek opłacalności dewizowej. 

Jeśli przedtem w polityce gospodarczej w dziedzinie handlu zagra- 
nicznego dominowało zadanie maksymalnego wzrostu globalnych wpły- 
wów dewizowych, to V Plenum wysunęło na czoło poprawę opłacalnoś- 
ci dewizowej eksportu przy utrzymaniu szybkiego wzrostu obrotów. 

Wśród czynników uzasadniających te zmiany należy wymienić przede 
wszystkim wzrost wielkości obrotów i dywersyfikację ich struktury 
towarowej. W konsekwencji wzrosło odpowiednio znaczenie handlu za- 
granicznego oraz wpływ jego opłacalności na wyniki ekonomiczne ca- 
łej naszej gospodarki narodowej. 

Wprowadzenie rachunku opłacalności dewizowej eksportu było du- 
żym krokiem naprzód w uekonomicznieniu pracy aparatu handlu zagra- 
nicznego. Zwiększyło to zainteresowanie i znajomość problematyki opła- 
calności produkcji i wymiany z zagranicą, mobilizując do szukania dróg 
ich poprawy. 

Krótki okres działania nowego rachunku i związanego z nim systemu 
nagradzania utrudnia niewątpliwie ocenę zmian, jakie dokonały się 
w wyniku ich wprowadzenia do praktyki gospodarczej. 

Wyniki w zakresie poprawy opłacalności dewizowej wywozu byłyby 
lepsze, gdyby zostały w pełni wykonane zadania w zakresie eksportu 
maszyn i urządzeń. Ta grupa towarowa wykazuje bowiem najkorzyst- 
niejsze wskaźniki opłacalności dewizowej w eksporcie do krajów kapi- 
talistycznych i socjalistycznych. 

Nowe zasady oceny opłacalności dewizowej eksportu i związane z ni- 
mi bodźce ekonomiczne stworzyły wspólne zainteresowanie przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego i przedsiębiorstw przemysłowych uzyski- 
waniem lepszych wyników ekonomicznych. | 

Skłaniały one przedsiębiorstwa przemysłowe do rewizji cen fabrycz- 
nych przez racjonalne ustalanie zawartego w nich zysku i rezygnację 
z dopłat eksportowych, nie mających pokrycia w rzeczywistym zwięk. 
szeniu kosztów produkcji. 

Mimo że oddziaływanie rachunku opłacalności dewizowej na obniż- 
kę kosztów produkcji było jak dotychczas stosunkowo słabsze, można 
i tu wymienić szereg pozytywnych osiągnięć. 

Są już także widoczne, aczkolwiek jeszcze niewystarczające, rezulta- 
ty wpływu stosowania rachunku opłacalności na uzyskiwanie przez 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego lepszych cen dewizowych. 

Pozytywne zmiany w doborze bardziej opłacalnych asortymentów na- 
stąpiły przede wszystkim w eksporcie artykułów konsumpcyjnych pow- 
szechnego użytku. Można również wymienić szereg pozytywnych przy- 
kładów korzystnych przesunięć w strukturze geograficznej eksportu. 
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Rachunek opłacalności dewizowej i związane z nim bodźce obejmują 
tylko część eksportu. Dotyczą one w zasadzie wysoko przetworzonych 
towarów przemysłowych, a więc głównie maszyn i urządzeń oraz arty- 
kułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. Udział towarów 
objętych nagradzaniem za opłacąlność eksportu wynosi w wymienio- 
nych działach ok. 60 proc. i ma tendencję do wzrostu. Natomiast prace 
nad wprowadzeniem nowych zasad rachunku opłacalności w eksporcie 
surowców, artykułów rolno-spożywczych oraz wyrobów produkowa= 
nych przez przemysł terenowy i spółdzielczość pracy są opóźnione. 

Niezależnie od funduszu nagród za opłacalność eksportu istnieje rów- 
nież fundusz aktywizacji eksportu, którym dysponuje Minister Handlu 
Zagranicznego. Fundusz ten jest przeznaczony przede wszystkim na na- 
gradzanie za dostawy z nowo uruchamianej produkcji, dostawy pionier- 
skie na nowe rynki zbytu, dostawy szczególnie ważne ze względów 
płatniczych i traktatowych. Wykorzystanie funduszu aktywizacji na te 
cele było dotychczas niedostateczne. Wyciągając wnioski z dotychczaso- 
wych doświadczeń, Ministerstwo Handlu Zagranicznego będzie w przy- 
szłości wykorzystywać wymieniony fundusz znacznie skuteczniej, 
zwłaszcza na cele uruchomienia nowej, opłacalnej produkcji eksporto- 
wej oraz aktywizację dostaw na rynki dające gwarancję stałego zbytu. 

W ciągu ubiegłych dwóch lat na rynkach zagranicznych wystąpiło 
wiele zjawisk oraz procesów ekonomicznych i organizacyjnych, które 
w różny sposób rzutują i będą rzutować na warunki rozwijania obro- 
tów handlowych z poszczególnymi grupami krajów. 


Jeśli chodzi o kraje socjalistyczne, to odgrywały one.i będą nadal 
odgrywać główną rolę w naszym handlu zagranicznym. Stanowimy 
wspólnotę, która z natury rzeczy powinna, zwłaszcza w nadchodzącym 
okresie, stwarzać warunki do rozwoju obrotów przez rozszerzanie spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji w oparciu o pogłębienie wzajemnej 
znajomości potrzeb i możliwości ich pokrycia. 

W krajach socjalistycznych odbywa się w ostatnich latach, podobnie 
jak i u nas, głęboki proces uekonomicznienia metod gospodarowania. 
Proces ten uwidacznia się w zmianach systemów planowania i zarzą- 
dzania. Wspólną cechą tych zmian jest nadanie rachunkowi ekonomicz- 
nemu odpowiedniej rangi przy podejmowaniu decyzji gospodarczych 
oraz ich decentralizacja. Stan ten pociąga niewątpliwie daleko idące 
skutki dla naszych stosunków ekonomicznych z krajami socjalistyczny» 
mi i to zarówno w dziedzinie produkcji eksportowej, jak i działania 
handlu zagranicznego. 


Do niedawna podstawową rolę w naszych obrotach z tymi krajami 
odgrywały porozumienia Komisji Planowania i umowy handlowe oraz 
porozumienia na szczeblu ministerstw. Zawierały one bardzo szczegó- 
łowe i obligatoryjne listy towarów przewidzianych do wymiany. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę również stałość cen w obrotach z krajami RWPG 
do 1965 r., to na tym tle rola aparatu handlu zagranicznego, jego sieci 
„4 organizacji była niewątpliwie inna niż obecnie. Ostatnio zawierane 
umowy handlowe są mniej szczegółowe i figuruje w nich szereg pozy» 
cji ujętych wartościowo, które mogą być wyspecyfikowane dopiero 
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w kontraktach. Podnosi to znaczenie kontaktów przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego oraz bezpośrednich stosunków między przemysłami. 
Aktualnie na rynku krajów socjalistycznych odczuwa się wyraźnie 
poszukiwanie nowoczesnych towarów, wysoko sprawnych maszyn 
i urządzeń, łatwiejszy stosunkowo zbyt znajdują towary o wysokich wa- 
Jorach jakościowych i użytkowych, estetycznie wykończone i opakowane. 
Wzrasta konkurencja eksporterów socjalistycznych, a niejednokrotnie 
pojawia się również konkurencja krajów kapitalistycznych, oferujących 
maszyny o wyższym poziomie technicznym i na dogodnych warunkach 
kredytowych. 

Ten stan wymaga, aby nasze towary były wysokiej jakości i repre- 
zentowały dobry poziom techniczny i estetyczny oraz były dostarczane 
w krótkich i dostosowanych do życzeń odbiorców terminach. Eksporto- 
wanym maszynom musi być ponadto zapewniona dobra i sprawna obsłu- 
ga techniczna oraz szybkie dostawy części zamiennych. 

Niezbędnym warunkiem wzrostu obrotów jest podjęcie kroków w kie- 

runku rozszerzenia specjalizacji i kooperacji przemysłowej. 
/ W ostatnim okresie wykształciły się nowe formy umów, które pozwa- 
lają na dodatkowe rozszerzenie obrotów, zwłaszcza artykułami rynko- 
wymi. Do nich należą umowy o szerokiej wymianie, tzw. umowy asor- 
tymentowe między przemysłami poszczególnych krajów, oraz umowy 
w zakresie wymiany przygranicznej. 

Będziemy nadal poszukiwali różnych form zwiększenia obrotów z kra- 
jami socjalistycznymi, a zwłaszcza krajami RWPG. Cała nasza działal- 
ność w zakresie uzgadniania i koordynacji planów, konsultacji, umów, 
kooperacji i specjalizacji produkcji, jak również szeroka akcja akwizy.- 
cyjna powinna przyczyniać się do umacniania i rozszerzania integracji 
gospodarczej krajów RWPG. Od postępu tej integracji zależy szybki roz- 
wój gospodarki każdego kraju z osobna i wzrost obrotów handlowych 
między nimi. 

Jeśli chodzi o wymianę handlową z obszarem kapitalistycznym, to mi- 
mo jej wyższego zakresu stanowi ona newralgiczny odcinek naszych sto- 
sunków gospodarczych z zagranicą, ważny również z punktu widzenia 
realizacji zadań planowych w całej gospodarce narodowej. 

W odniesieniu do tego obszaru należy odrębnie traktować obroty han- 
dlowe z krajami rozwiniętymi przemysłowo oraz z krajami rozwijają- 
a. się gospodarczo. Na wymianę z krajami rozwijającymi się gospo- 

arczo przypada ok. 7 proc. naszych obrotów z zagranicą. 

Kraje rozwijające się posiadają szereg surowców niezbędnych dla na. 
szej gospodarki narodowej, takich jak bawełna, skóry, kauczuk, fosfo- 
ryty, metale kolorowe, nasiona oleiste itp., oraz mogą stanowić poważ- 
ny rynek zbytu dla polskich towarów, zwłaszcza maszyn i urządzeń 
a także innych wyrobów przemysłowych. 

W związku z tym, mimo oznak pogarszania się sytuacji ekonomicznej 
tego obszaru, nie należy zaniechać wysiłków zmierzających do rozsze. 
rzenia obrotów handlowych z należącymi do niego krajami, a w szcze- 
gólności z krajami rokującymi nadzieje na rozwój obustronnie korzyst- 
nych obrotów. 

Po to, aby wchodzić z polskimi towarami eksportowymi na interesu- 


50 


4 


XI Plenum KC PZPR 


jące nas rynki krajów rozwijających się, trzeba bardziej dostosowywać 
rodzaj i wykonanie dostarczanych towarów i urządzeń do specyficznych 
potrzeb tych krajów. W imporcie zaś powinniśmy się liczyć ze zmienia- 
jącą się strukturą gospodarczą, zwłaszcza najbardziej zaawansowanych 
w rozwoju przemysłowym krajów tego obszaru. Obok zwiększania za- 
kupów cennych surowców, trzeba będzie na tych rynkach nabywać rów- 
nież w szerszym zakresie wyroby gotowe i półfabrykaty. 

Będzie to nieraz wymagać niezbędnych zmian w profilu produkcyj. 
nym niektórych przedsiębiorstw przemysłu oraz dostosowywania tech- 
nologii do parametrów jakościowych sprowadzanych półfabrykatów i su- 
rowców. 

Decydującą rolę w naszym handlu zagranicznym z krajami kapitali. 
stycznymi odgrywają stosunki handlowe z krajami rozwiniętymi gospo- 
darczo. Ich udział w naszym handlu jest dość znaczny, sięga bowiem 
blisko 300/. Rozwój obrotów z tym obszarem odbywał się i będzie się 
nadal odbywał w trudnych warunkach. Kraje te w swej polityce han- 
dlowej kierują się niejednokrotnie względami natury politycznej i ucie- 
kają się nierzadko do stosowania szeregu ograniczeń i utrudnień w han- 
dlu z krajami socjalistycznymi, nie wyłączając dyskryminacji gospodar- 
czej. 

W ciągu ostatnich lat wystąpiły w tych krajach nowe zjawiska eko- 
nomiczne, wywierające znaczny wpływ na układ stosunków politycz= 
nych i gospodarczych tego obszaru. Po pierwsze, jest to postępująca Kon- 
centracja i centralizacja monopolistycznego kapitału, przy jednoczesnym 
zdobywaniu decydującej pozycji w życiu gospodarczym Europy zachod- 
niej przez kapitał amerykański. Po drugie, zacieśniły się więzy integra. 
cyjne w Europie zachodniej w ramach EWG i EFTA, 

Równocześnie wspomniane wyżej czynniki natury politycznej i gos- 
podarczej wpłynęły na wzrost sprzeczności interesów między EWG 
i EFTA a krajami zamorskimi, szczególnie Stanami Zjednoczonymi. 

Najbardziej protekcjonistyczną i prohibicyjną politykę w zewnętrz- 
nych stosunkach handlowych prowadzi EWG. W wyniku stopniowego 
obniżania ceł oraz innych ograniczeń w obrotach między członkami EWG, 
przy równoczesnym utrzymaniu barier celnych w stosunku do krajów 
trzecich, nastąpiło znaczne pogorszenie sytuacji konkurencyjnej dostaw. 
ców Spoza EWG, w tym również i Polski, głównie na skutek obciążeń 
celnych oraz wielkich udogodnień, jakie wynikają z bezcłowej wymia- 
ny wewnątrz zintegrowanego obszaru. Wprowadzenie mechanizmu opłat 
wyrównawczych i dodatkowych w stosunku do artykułów rolno-spo- 
żywczych, objętych wspólną polityką rolną EWG, przyniosło jeszcze bar- 
dziej dotkliwe skutki, powodując zmniejszenie lub nawet okresowo cał- 
kowite eliminowanie z naszego eksportu do EWG niektórych towarów, 
np. żywca i mięsa wieprzowego, jaj i masła. Omówione procesy integra- 
cyjne nie są zakończone i będą się dalej rozwijać. 

Jeśli chodzi o kraje należące do EFTA, to polityka integracyjna ogra- 
nicza się głównie do pewnych preferencji celnych w wewnętrznych obrou 
tach artykułami przemysłowymi. Stopniowe redukowanie ceł na te to- 
wary w stosunkach między krajami członkowskimi doprowadziło do ich 
całkowitego zniesienia od 1 stycznia ub. r, | 
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Powoduje to również ujemne skutki dla dostawców z krajów trzecich 
w formie zróżnicowanych obciążeń celnych. Istotnym utrudnieniem, 
z uwagi na znaczny udział artykułów rolno-spożywczych w naszym eks- 
porcie do państw EFTA, głównie do W. Brytanii, są ograniczenia kon- 
tyngentowe dotyczące dostaw tych artykułów. 

Zamorskie rozwinięte kraje kapitalistyczne nie stosują w zasadzie 
ograniczeń ilościowych w stosunku do dostaw polskich, jakkolwiek po- 
ziom ceł i tu także jest wysoki. Na niektórych z tych rynków, np. w USA, 
możliwości te zależą jednak od określonej sytuacji politycznej, co nie- 
wątpliwie utrudnia rozwój obrotów i stabilizację jego tempa. 

Należy stwierdzić, że mimo wielu negatywnych dla naszego handlu 
zjawisk na rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycznych mamy zamiar 
rozwijać z nimi obroty. 

Jednym ze środków przeciwstawiania się negatywnym reperkusjom 
procesów na rynkach krajów kapitalistycznych jest dalsza zasadnicza 
przebudowa struktury polskiego eksportu, zmierzająca do znacznego 
zwiększenia udziału w nim maszyn i urządzeń, przemysłowych artyku- 
łów konsumpcyjnych oraz niektórych surowców i półfabrykatów. 

Obok tego, szczególnym zadaniem stojącym przed naszym handlem 
zagranicznym w obrotach z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi po- 
winno być aktywne działanie na rynkach tych krajów przez nowoczes. 
ną organizację i właściwą politykę handlową, a zwłaszcza przez umiejęt- 
"ną działalność traktatową w płaszczyźnie bilateralnej i multilateralnej. 
Negocjacje dwustronne, mają na celu głównie zapewnienie dla naszego 
eksportu maksymalnie swobodnego dostępu do rynków poszczególnych 
krajów. Do środków zwalczania ograniczeń kontyngentowych należą rów- 
nież umowy o kooperacji przemysłowej. Umowy te mogą ułatwić dostęp 
do rynku danego kraju dla polskiego sprzętu maszynowego oraz towarów 
przemysłowych. Stanowią one również skuteczny środek znaczniejszego 
zwiększenia eksportu towarów przemysłowych. 

Jeśli chodzi o działalność na płaszczyźnie multilateralnej, to pewne 
znaczenie ma uzyskanie w 1967 r. przez Polskę statusu pełnoprawnego 
uczestnika GATT, tj. ogólnego układu w sprawie taryf celnych i han- 
dlu. Utrudnia to w zasadzie możliwość stosowania przez kraje będące 
stronami układu, w tym i wszystkie rozwinięte kraje kapitalistyczne, 
nowych obostrzeń celnych lub innych ograniczeń. 

<=ewne możliwości wyrńikają również z przeprowadzonych w obrębie 
GATT rokowań w ramach tzw. rundy Kennedy'ego, w wyniku których 
taryiy celne rozwiniętych krajów kapitalistycznych zostaną do 1972 r. 
obniżone o pewien procent. | | ; 

Ministerstwo Handlu Zagranicznego w ostatnim okresie przywiązuje 
szczególną wagę do obsługi rynków. Została znacznie zwiększona ilość 
stacji obsługi technicznej, organizowanych zarówno przez centrale han- 
diu zagranicznego, jak i przedsiębiorstwa przemysłowe przy pomocy 
central. Nastąpił poważny wzrost ilości składów konsygnacyjnych i sa- 
lonów wystawowych. Są organizowane spółki z kapitałem polskim lub 
mieszanym dla rozwoju obrotów z poszczególnymi rynkami. Poprawia 
się i rozbudowuje sieć agentów i wyłącznych dystrybutorów. 
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Niezależnie jednak od naszych wysiłków eksportowych i pewnych 
ustępstw uzyskiwanych w rezultacie działalności traktatowej, należy się 
liczyć ze stałym występowaniem tendencji dyskryminacyjnych w sto- 
sunku do obrotów z krajami socjalistycznymi ze strony głównych państw 
kapitalistycznych; tendencje te są bowiem wynikiem ich reakcyjnej 
polityki. | | 

W związku z tym — nie zmniejszając naszych wysiłków w kierunku 
maksymalnego zwiększenia opłacalnego eksportu do rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych — powinniśmy szukać wszystkich sposobow 
zmniejszenia zależności od dostaw z tych krajów poprzez pogłębienie 
współpracy krajów socjalistycznych oraz integracji ich gospodarki. Jest 
to jedyna pewna droga naszego rozwoju gospodarczego. 

Resort handlu zagranicznego oraz jego poszczególne ogniwa wzmogą 
swoje wysiłki w celu lepszego rozeznania rynków zagranicznych. Będą 
one kontynuować poczynania w dziedzinie polityki traktatowej i han- 
dlowej, dążyć konsekwentnie do optymalnego kształtowania cen dewi- 
zowych, uzyskiwanych za towary eksportowane oraz płaconych w tran. 
sakcjach importowych, zapewniać coraz lepszą obsługę klientów krajo- 
wych i kontrahentów zagranicznych. 


_ Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 


Po IV Zjeździe naszej partii problematyka handlu zagranicznego zna. 
lazła się już po raz drugi na porządku obrad Komitetu Centralnego. 
- Rozpatrywaliśmy ją na V Plenum KC, które odbyło się przed 2,5 laty, 
i mówimy o nim na dzisiejszym, XI plenarnym posiedzeniu KC. Nieza- 
leżnie od tego, problematyka ta przewijała się na wszystkich plenarnych 
posiedzeniach Komitetu Centralnego poświęconych sprawom gospodar- 
czym. Handel zagraniczny, jego rozmiary i opłacalność wpływają bo. 
wiem w sposób decydujący na rozwój naszej gospodarki narodowej; za- 
razem w handlu zagranicznym odbija się jak w zwierciadle stan naszej 
gospodarki narodowej. lm lepszy jest ten stan, tym większe możliwości 
ma handel zagraniczny, i na odwrót == przy góspodarce słabej, nie na- 
dążającej za współczesnym tempem rozwoju, nie może mieć miejsca efek= 
tywny handel zagraniczny. Stąd też kiedykolwiek omawiamy sprawy 
e: zagranicznego, jednocześnie omawiać musimy problematykę pro- 

ukcji.. i 

Jeśli przyjmujemy rozumowanie, że handel zagraniczny w warunkach 
naszej gospodarki narodowej jest podstawowym czynnikiem określają. 
cym tempo jej rozwoju — a nie można tego chyba kwestionować — 
i z drugiej strony, jeśli wszyscy zgadzamy się z tym, że rozmiary i opła- 
calność handlu zagranicznego uzależnione są od stopnia rozwoju naszej 
gospodarki, przede wszystkim naszego przemysłu — a nie można się 
z tym nie zgodzić — to naczelny wniosek, jaki logicznie wypływa z te- 
go rozumowania, sprowadza się do tego, że nasza działalność inwesty- 
cyjna, nasze plany rekonstrukcji i rozbudowy przemysłu powinny być 
przede wszystkim obliczone na to, aby przyniosły maksymalne zwięk- 
szenie najbardziej opłacalnego eksportu. 

Czy dotychczas w naszych planach inwestycyjnych nie uwzględnia. 
liśmy potrzeb eksportu? Trudno odpowiedzieć jednoznacznie na to py- 
tanie. Faktem jest bowiem, że eksport nasz przez cały okres władzy lu- 
dowej z roku na rok wzrastał, chociaż w ostatnich latach wybitnie osła- 
bło tempo tego wzrostu. Faktem jest również, że nie zbudowaliśmy do- 
tychczas w przemyśle naszym branż i zakładów, które można by nazwać 
przemysłem eksportowym, to znaczy że dotychczas nie mamy wyspecja- 
lizowanych działów produkcji eksportowej. 

Dotychczas eksport nasz opierał się w zasadzie i opiera nadal na 
eksporcie nadwyżek towarowych. W niektórych gałęziach produkcji, mo- 
że szczególnie w niektórych gałęziach przemysłu chemicznego, jest to 
w zupełności uzasadnione z uwagi na charakter i na technologię pro- 
dukcji; w innych gałęziach, szczególnie w przemyśle lekkim, a także 
elektromaszynowym — eksportu nadwyżek również nie można kwestio- 
nować jako metody rozwijania handlu zagranicznego. Jest to rozszerza- 
nie asortymentu eksportowanych towarów, ale w obecnych warunkach 
to już nie wystarcza. | | 

W ogóle handel zagraniczny takiego kraju, jak nasz, oparty w zasa- 
dzie wyłącznie na eksporcie nadwyżek produkcyjnych, musi cierpieć na 
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różnorodne niedomagania, Tylko kraje wielkie, o rozbudowanej ekono- 
mice mogą opierać swój handel na nadwyżkach produkcyjnych i nie 
muszą budować specjalnego przemysłu eksportowego. Kraje mniejsze 
lub małe, nawet wysoko rozwinięte pod względem gospodarczym, mu- 
szą się specjalizować w produkcji, czyli muszą mieć przemysł pracują- 
cy głównie na potrzeby eksportu. Dotyczy to tym bardziej krajów mniej 
rozwiniętych. - | | 

Między innymi niektóre kraje zachodnie o małej liczbie ludności, ale 
obecnie wysoko rozwinięte, przez lata budowały i zbudowały określone 
gałęzie przemysłu eksportowego i stale te branże doskonalą, doszły na 
drodze konkurencji do daleko posuniętego międzynarodowego podziału. 
pracy, wyspecjalizowały się w danych branżach produkcji, zdolne są 
konkurować, obniżać ceny i nadążać za postępem technicznym. 

Naszej polityce inwestycyjnej w dziedzinie przemysłu można zarzu- 
cić to, że stawiając sobie za cel ogólny rozwój przemysłu i podniesienie 
jego poziomu technicznego nie koncentrowała się na określonych bran- 
żach przemysłu i zakładach, na rozbudowie ich mocy produkeyjnych 
i specjalizowaniu się w długoseryjnej produkcji eksportowej. 

Na ten temat nieraz była mowa; również na plenach KC wskazywa- 
liśmy na potrzebę tego rodzaju inwestowańia. Nikt tego nie kwestiono-- 
wał, ale w dotychcząsowej praktyce z różnych powodów nie zrealizo- 
waliśmy tego postulatu, niezmiernie ważnego dla rozwoju opłacalnego 
eksportu. | 

Mógłby ktoś powiedzieć: przecież mamy eksport wyspecjalizowany, 
np. przemysł stoczniowy pracuje blisko w 80 proc. na eksport, mamy 
przemysł taboru kolejowego, który produkuje wagony w poważnym 
stopniu na eksport. . | 


Przemysł ten nie powstawał jednak jako przemysł wyspecjalizowany. 
Po prostu tak się złożyło w praktyce, że mając zapewniony zbyt na 
statki (przede wszystkim w Związku Radzieckim) rozwijamv ich pro- 
dukcję i eksportujemy, mimo że nie pokrywaliśmy i po dzień dzisiejszy 
w dużej mierze nie pokrywamy naszych własńych potrzeb żeglugowych. 
Jeśli chodzi o wagony, to na IV Zjeździe i na niektórych plenach KC 
eksport ten był nawet przedmiotem krytyki, jako eksport materiało- 
chłonny. Mówiono, że jako kraj, który importuje dużo surowców, w tym 
również wyroby walcowane — powinniśmy przechodzić na produkcję 
bardziej pracochłonną. e 

Niestety, rzeczywistość układa się inaczej, trzeba rozwijać również 
ż ten materiałochłonny eksport, tym bardziej że jest to eksport opłacalny. 

Nie możemy zatem mówić o wyspecjalizowanych gałęziach produkcji 
eksportowej. Istniejący stan rzeczy chcemy zmienić, chcemy skoncen- 
trować środki i wysiłki na określonych branżach przemysłu, rozbuda- 
wać je i przejść na produkcję wielkoseryjną, przeznaczoną bądź wy- 
łącznie, bądź głównie na eksport. | 

Jest to nowy element, który Plenum dzisiejsze wnosi do naszej coli- 
tyki rozwoju handlu zagranicznego i do naszej polityki inwestycyjnej. 

Chciałbym być, towarzysze, dobrze zrozumiany: nie chcemy ograniczać 
dotychczasowych rozmiarów eksportu żadnej gałęzi przemysłu, prze. 
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ciwnie, kierownictwo administracyjne i organizacje partyjne w każdej 
branży przemysłu powinny poświęcać maksimum wysiłku dla rozszerze- 
nia asortymentu i zwiększenia rozmiarów opłacalnego eksportu. 

Jeśli w referacie Biura Politycznego mało mówi się np. o przemyśle 
chemicznym, jako ważnym przemyśle eksportowym, nie oznacza to wca- 
le, że nie doceniamy możliwości eksportowych tego przemysłu. To samo 
dotyczy innych, nie wymienionych w referacie gałęzi i branż przemy- 
słowych. Wszystkie one powinny rozwijać eksport. 

Budowa przemysłu eksportowego, specjalizowanie się w długoseryjnej 
produkcji eksportowej jest procesem długotrwałym. Na dzisiejszym Ple- 
„hum mówimy o potrzebie opracowania przez rząd programu w tym za- 
kresie i tylko w sposób ogólny wskazujemy te branże przemysłu, które 
powinny specjalizować się w produkcji eksportowej. Branże przemysłu 
i poszczególne przedsiębiorstwa, które zostaną wytypowane dla koncen- 
tracji produkcji eksportowej, staną się jakby zalążkiem przemysłu eks- 
portowego, który chcemy zbudować. 

"Sprawa budowy przemysłu eksportowego zajmie na pewno ważne 
miejsce na V Zjeździe partii. Ale nie wolno tracić czasu. Już obecnie 
musimy pod tym kątem widzenia rozdzielać bądź przesuwać środki in- 
westycyjne, jakimi rozporządzają poszczególne resorty, gdyż to jest ko- 
nieczne i będzie rzutowało w określonym stopniu na kierunki inwesty- 
cji, również i w przyszłej 5-latce. 

Zresztą i na Zjeździe możemy nakreślić tylko podstawowe zarysy pla- 
nu na lata 1971—1975. Zjazd odbędzie się bowiem pod koniec bieżącego 
roku, czyli na początku drugiej połowy bieżącej 5-latki. Narodowy plan 
gospodarczy na przyszłe S-lecie może być opracowany w sposób bar- 
dziej dokładny dopiero w latach 1969 i 1970, a więc mniej więcej półtora 
roku po V Zjeździe naszej partii. | 

Dlatego też decyzje, jakie w tym zakresie podejmiemy już obecnie, 
decyzje otwierające drogę do budowy takiego przemysłu, nie tylko n.e 
będą stały w sprzeczności z pracami przygotowawczymi do V Zjazdu 
partii, lecz będą leżały na linii tych przygotowań. 

Rzeczą najtrudniejszą i zarazem najważniejszą jest prawidłowe wy- 
typowanie branż, które zamierzamy specjalizować, przekształcić je 
w przemysł wytwarzający długie serie produkcji obliczonej przede 
wszystkim na eksport. | 

Rozeznanie, jakie w tym przedmiocie posiadają resort handlu zagra- 
nicznego i resorty przemysłowe, nie jest najlepsze. Trzeba je więc do- 
skonalić, aby decyzje co do specjalizacji były trafne, aby produkcja znaj- 
dowała zbyt. Ponieważ proces budowy przemysłu eksportowego będzie 
długotrwały, podjęte decyzje mogą być z biegiem czasu korygowane. 
*oza tym trzeba pamiętać, że ten wstępny program specjalizacji branż 
i zakładów, który zostanie w najbliższym czasie opracowany, będzie sto- 
sunkowo wąski. Wynikać to będzie nie tylko z braku pełnego rozezna- 
nia najwłaściwszych kierunków specjalizowania produkcji eksportowej, 
ale głównie z braku możliwości przeznaczenia na ten cel odpowiednich 
środków inwestycyjnych w bieżącej S-latce. Nie mamy bowiem możli- 
wości zwiększenia ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych przewidzia- 
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nych w bieżącej 5-latce. Musimy się raczej ograniczyć do pewnych ich 
przesunięć w ramach resortów, a przede wszystkim w resorcie przemy- 
słu maszynowego. 

Z referatu Biura Politycznego wynika, że program specjalizacji pro- 
dukcji eksportowej i budowy przemysłu eksportowego objąć ma przede 
wszystkim przemysł maszynowy. Równolegle — chociaż w węższym za- 
kresie — stawiamy na przemysł lekki. 

Dlaczego kładziemy tak duży nacisk na przemysł maszynowy? Odpo- 
wiedź na to pytanie przynosi w zasadzie referat Biura Politycznego. 
Niewykonanie zadań planu 5-letniego w zakresie eksportu, a także prze- 
kroczenie planu importu dotyczy przede wszystkim przemysłu maszy- 
nowego. 

Nie chciałbym powtarzać wszystkich liczb, które wskazują, jak wyso- 
kie było to przekroczenie i jaki to ma wyraz finansowy. Przypomnę 
tylko niektóre liczby. 

Eksport maszyn i urządzeń do rozwiniętych krajów 'kapitalistycznych 
wzrósł w 1967 r. — w porównaniu z 1965 r. — o 36,8 proc. Natomiast 
import maszyn i urządzeń z tych państw zwiększył się w omawianym 
okresie o 78,8. proc. | 

Wyodrębniając kraje Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, otrzymam 
my jeszcze gorszy obraz. Nasz eksport maszyn i urządzeń do krajów 
EWG nie tylko nie wzrósł, ale zmniejszył się w 1967 r. w stosunku do 
poziomu 1965 r. o 1,5 proc. Natomiast import maszyn i urządzeń z tych 
krajów zwiększył się o ponad 56 proc. . 

Nasz eksport maszyn i urządzeń do krajów zrzeszonych w organizacji 
EFTA był w 1967 r. większy o 19,4 proc. niż w 1965 r., ale import ma- 
szyn i urządzeń z tych krajów wzrósł w tym czasie o ponad 132 proc. 

Obniżył się również w tym czasie o blisko 31 proc. nasz nikły zresztą, 
minimalny eksport maszyn i urządzeń do Stanów Zjednoczonych, a jed- 
nocześnie import maszyn z USA wzrósł o 64 proc. "4 


Zarówno wskaźniki wzrostu importu maszyn i urządzeń z rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych, jak i eksportu maszyn i urządzeń do 
tych krajów, a także wskaźniki ogólnych obrotów towarowych z tymi 
krajami przemawiają za koniecznością rozbudowy mocy produkcyjnych 
w przemyśle maszynowym. Bo np. wpływy z eksportu obrabiarek w ub. 
r. pokryły zaledwie 40 proc. wydatków na import obrabiarek z tych 
krajów. | 

Trudno mi w tej chwili odpowiedzieć na pytanie, dlaczego nie 
wszystkie obrabiarki przeznaczone na eksport zostały sprzedane. Przy-_ 
czyn takiego stanu rzeczy jest na pewno wiele. Prawdopodobnie jakąś 
rolę odgrywa tu poziom techniczny tych obrabiarek, chociaż — jak z tej 
trybuny towarzysze wskazywali — obrabiarki zaliczane u nas do gru. 
py „C” również znajdują zbyt na rynkach rozwiniętych krajów kapita- 
listycznych. | 

Decyduje zatem nie tylko poziom techniczny: istnieje na pewno szereg 
innych przyczyn. Na ten temat szerzej może się raczej wypowiedzieć 
handel. Mówiono na Plenum, że gdybyśmy kilkakrotnie zwiększyli: nasz 
eksport inwestycyjny do W, Brytanii, to i tak stanowiłby on zaledwie 
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jakiś promille w ogólnym imporcie inwestycyjnym tego kraju. Dlacze- 
go więc nie możemy osiągnąć. owych 2-czy 3 .promille w ogólnym im- 
porcie inwestycyjnym maszyn i urządzeń do W. Brytanii. Wydaje mi 
się, iż jest to wina naszych placówek handlu zagranicznego, które wy- 
kazują zbyt małą operatywność, zbyt mało inicjatywy. Na pewno szereg 
przyczyn składa się na ten stan rzeczy. Nie można jednak ograniczać się 
wyłącznie do stwierdzenia tego faktu, trzeba wyciągać z niego odpo- 
wiednie wnioski. | 

Za 1 tonę maszyn i urządzeń importowanych w 1966 r. z rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych musieliśmy eksportować do tych krajów 5 ton 
maszyn i urządzeń. Świadczy to, że nasze maszyny i urządzenia były 
5 razy tańsze od tych, które zakupiliśmy dla naszych potrzeb w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych. Rozpiętość — jak z tego widać — 
jest bardzo duża. m 

Za 1 tonę maszyn i urządzeń importowanych z krajów RWPG płaci- 
my mniej więcej podwójnym eksportem naszych maszyn i urządzeń, 
Wpływa na to przede wszystkim materiałochłonny eksport statków i wa= 
gonów kolejowych. Jednakże — jak już wspomniałem — na problem ten 
musimy patrzeć pod kątem widzenia opłacalności eksportu, a eksport 
statków i w jeszcze większym stopniu wagonów kolejowych jest opła- 
calny. | 

Są to obiektywne dane, z których musimy wyciągać określone wnios- 
ski. Dlatego właśnie wskazaliśmy w referacie na konieczność rozwoju 
naszego przemysłu maszynowego. Dlatego też — mówiąc o specjalizowa- 
nej produkcji eksportowej — na nim przede wszystkim koncentrujemy 
uwagę Komitetu Centralnego i zaproszonych towarzyszy. Naturalnie nie 
oznacza to — co jeszcze raz podkreślam — że lekceważymy eksport in- 
nych działów przemysłu. 

W obecnym okresie coraz bardziej zaostrza się walka konkurencyjna 
i to nie tylko na rynkach kapitalistycznych, ale również i na rynkach 
krajów socjalistycznych. Musimy sprostać tej konkurencji i zadaniom 
z niej wypływającym. "WE | 

Można by to osiągnąć rozbudowując cały przemysł i podnosząc poziom 
techniczny w całym przemyśle maszynowym. Na to nie posiadamy do- 
statecznych środków inwestycyjnych. Należy zatem koncentrować się 
przede wszystkim na określonych działach produkcji, na ich specjali- 
zacji. Na określonych odcinkach możemy skoncentrować siły techniczne 
i większą ilość środków, zakupić konieczne do modernizacji maszyny, 
urządzenia, licencje itd. Szeregiem udogodnień możemy stworzyć lepsze 
warunki rozwoju produkcji eksportowej w wybranych branżach i zakła- 
dach. Inaczej nie sprostamy konkurencji, będziemy z roku na rok sta. 
wać w obliczu coraz większych trudności. | | 

Zatem rozwój przemysłu maszynowego staje się problemem bardzo 
pilsiym i vędziemy z pewnością mówić na ten temat na Zjeździe partii 
iw przyszłości, rozpatrując zagadnienia gospodarcze. 

Dziś stoi więc przed nami konkretne pytanie i konkretne zadanie: jak 
AURĄ produkcję eksportową w ramach istniejących mocy produk» 
cyjnych? je "SĄ 
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Niektórzy towarzysze starali się tutaj dać odpowiedź na to pytanie. 
Wskazywali przede wszystkim na konieczność rozkooperowania produk» 
cji i oczyszczenia profilu produkcyjnego tych zakładów przemysłu mae 
Szynowego, które mogą zwiększyć już dzisiaj — t to w bardzo poważ- 
nym stopniu — produkcję wyrobów przeznaczonych na eksport. Wska. 
zania te są słuszne. Przedsiębiorstwa specjalizujące się w eksporcie trze- 
ba uwolnić od produkcji nie związanej z ich specjalizacją, przerzucić tę 
uboczną dla nich produkcję do innych przedsiębiorstw nie obciążonych 
zadaniami eksportowymi. ONCE na NIEME 

Na tej drodze, a także na drodze rozszerzenia kooperacji można i trze- 
ba zwiększać produkcję eksportową jeszcze w roku bieżącym. Dla pro- 
dukcji przeniesionej z zakładów pracujących na eksport i dla rozkoope= 
rowania produkcji wyrobów finalnych przeznaczanych na eksport trze. 
ba znaleźć, zorganizować potrzebne moce wytwórczeęw innych zakła» 
dach przemysłu maszynowego. Można je znaleźć likwidując w poszcze. 
gólnych zakładach produkcję przestarzałą, nieopłacalną i w istocie rzeczy, 
niepotrzebną. SE | | 


Mimo że wiele się u nas mówi o unowocześnieniu i opłacalności pro-- 


dukcji eksportowej, to przecież w praktyce występuje w tym zakresie 
wiele konserwatyzmu, biurokratycznej gnuśności, obawy przed trudnoś- 
ciami itp. Niczym np. nie da się uzasadnić eksportu motorowerów, do 
którego dopłacamy. Tego rodzaju produkcja jest typowym przykładem 
kroczenia akurat drogą odwrotną od tej, którą zalecamy w uchwałach 
Plenum i która jest generalnym kierunkiem naszej polityki gospodar- 
czej. Produkcja nieopłacalna powinna być z eksportu eliminowana, a wy- 
zwolone w ten sposób moce produkcyjne należy przeznaczać na wytwa- 
rzanie towarów opłacalnych w eksporcie bądź na rozszerzenie koopera- 
cji przy produkcji eksportowej.  . Ę | PE 


Mówiliśmy dużo o opłacalnym eksporcie narzędzi i słusznie. Podkreś- 
lano, że w niektórych krajach dziwią się, że sprzedajemy takie dobre 
narzędzia po tak niskiej cenie. Tymczasem — o czym nie wolno zapo- 
minać — tych samych narzędzi brak jest w kraju i wykonuje się ję 
z konieczności w nie wyspecjalizowanych narzędziówniach przyzakłado= 
wych, oczywiście o wiele drożej, a wyspecjalizowanych w produkcji na- 
rzędzi fabryk jest nam brak. Nie ulega wątpliwości, że w przemyśle 
można znaleźć możliwości rozszerzenia specjalizowanej produkcji narzę- 
dzi, choćby w drodze wycofania z produkcji nieopłacalnych wyrobów. ' 


Mówiliśmy już nieraz, że niepotrzebny nam jest eksport, do którego 
musimy dopłacać. Czy nie należałoby raczej rozbudować mocy produk» 
cyjnych dla eksportu opłacalnego? | | AB 


Zgodnie z uchwałą V Plenum opłacalny jest tylko taki eksport, który 
mieści się w określonych wskaźnikach ekonomicznych.. Co przekracza 
ustalone granice (ilość złotych obiegowych, które trzeba wydać, ażeby 
uzyskać 1 zł dewiz.) jest już nieopłacalne. Rzecz jasna, że nie można 
od razu zaniechać całego nieopłacalnego eksportu, zaszkodzilibyśmy bo» 
wiem tym gospodarce. Musimy dlatego określić odpowiednie terminy 
wycofywania się z nieopłacalnego eksportu. | % | e 
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Następne zagadnienie — to rezerwa polegająca na zwiększeniu zmia- 
"nowości w zakładach wyrobów finalnych, produkujących na eksport, czy 
też w zakładach produkujących części, zespoły i podzespoły do produk- 
cji finalnej. Ta sprawa z pewnością bardzo często wiąże się z niedobore:n 
wykwalifikowanej kadry roboczej, z brakiem mieszkań itd. Zrozumia- 
łe, że zwłaszcza w ośrodkach bardziej uprzemysłowionych jest to pro- 
blem dosyć trudny. Ale przecież można go rozwiązywać przez kierowa- 
nie ludzi do odpowiednich szkół, przez rozbudowę szkolnictwa zawodo- 
wego przyzakładowego, co daje najlepsze wyniki, jeśli chodzi o zapew- 
nienie sobie własnej wykwalifikowanej kadry. 

Sprawa mocy produkcyjnych jest bardzo ważna. Niektórzy towarzysze 
występowali z wnioskiem o stworzenie w określonych gałęziach prze- 
mysłu pewnej rezerwy produkcyjnej, ążeby można było wykonywać pil- 
ne zamówienia eksportowe. Gdyby wziąć z zakładów obliczenia rezerw 
mocy produkcyjsfćj wykorzystania obrabiarek, gdyby je zbadać, to nie- 
jednemu zakładowi można wykazać, że ma pokaźny odsetek nie wyko- 
rzystanych mocy produkcyjnych. 


Pragnę jeszcze powrócić do zagadnienia opłacalności eksportu. 


Była to jedna z zasadniczych spraw podniesionych na V Plenum. Trud- 
no dziś dać pełną odpowiedź na pytanie, o ile od tego czasu poprawi- 
liśmy opłacalność naszego eksportu. ' 

W referacie przytaczamy pewne dane. Dotyczą one jednak tylkn 
35 proc. całej masy eksportowej. Pozostałe 65 proc. obliczano starym spo. 
sę gdyż aparat gospodarczy jeszcze się nie przestawił na nowe me- 

ody. | 

Wykazane zmniejszenie eksportu nieopłacalnego pochodzi w dużym 
stopniu z tego, że obniżyliśmy koszty akumulacji, że zgodnie z postano- 
wieniami V Plenum zastosowano bardziej prawidłowe metody oblicza. 
nia cen fabrycznych. | 


- Ogólnie rzecz biorąc, opłacalność eksportu w okresie, który upłynął od 
V Plenum, nie polepszyła się, a przeciwnie, na skutek zmiany stosunku 


cen na rynkach światowych na naszą niekorzyść nawet ulegała pewnemu 
pogorszeniu. | 


Jeśli chodzi o eksport rolno-spożywczy, chcemy go utrzymać na ist- 
niejącym poziomie. Nie utrzymujemy go dlatego, że jest opłacalny. 
Przeciwnie, jest nieopłacalny i staje się coraz mniej opłacalny. Mówili 
tu radcy handlowi, jakie są perspektywy tego eksportu do krajów EWG 
i innych krajów zachodnich. Mówiono o tym, że będzie coraz trudniej. 
Nasz eksport artykułów rolno-spożywczych do krajów EWG wynosił 
w'1967 r. 40 proc. całości eksportu do tych krajów, a w eksporcie do 
„krajów EFTA — ponad 48 proc. Rzecz jasna, że taka struktura eksportu 
jest dla nas nickorzystna. 


W ostatnich latach wiele zrobiliśmy dla udoskonalenia eksportu rol- 
no-spożywczego. Rozbudowano chłodnie, zorganizowano zbiór różnych 
owoców, rozszerzono asortyment mrożonek itd. Wiele artykułów, które 
poprzednio odgrywały minimalną rolę, stanowi obecnie poważne pozy- 
cje eksportowe. Są to pozycje nawet opłacalne. Ale równocześnie mamy 
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też pozycje wysoce nieopłacalne, o których już niejednokrotnie mówi» 
liśmy, i z tym właśnie trudno się pogodzić. - | 

Jest jeszcze grupa zagadnień podniesionych na Plenum, które na pew- 
no znajdą odbicie w uchwale i które w jeszcze większym stopniu po- 
winny stać się przedmiotem badań i analiz odpowiedzialnych czynników 
administracyjnych oraz kierownictwa partyjnego po Plenum. Ta grupa 
zagadnień dotyczy organizacji eksportu i organizacji pracy central han- 
dlu zagranicznego. Na ten temat zgłoszono bardzo wiele wniosków i są-. 
dzę, że są one w znacznym stopniu uzasadnione. | 

Wydaje się, że trudności, o jakich tu była mowa, nie tłumaczą w pełni 
tak niskiego udziału maszyn i urządzeń w eksporcie do krajów kapitali- 
stycznych. Prawdopodobnie duża część winy tkwi w organizacji pracy 
central handlu zagranicznego. Jest np. problem geograficznego kierun- 
ku działania tych central. Centrala nie może obejmować swą działalnoś- 
cią całego świata, albowiem 'w istocie nie może wówczas poznać należy- 
cie rynku żadnego kraju. 

Występuje tu z pewnością — jak słusznie mówili towarzysze — zbyt 
małe powiązanie przemysłu czy określonych jego działów z handlem za- 
granicznym. Jest na pewno dużo racji w tym, że mamy do czynienia 
jakby z odsuwaniem przemysłu od handlu. Trzeba bardziej zbliżyć prze- 
mysł do central handlu zagranicznego, gdyż to ułatwiłoby rozwiązanie 
wielu problemów z zakresu wzmożenia eksportu, zwłaszcza maszynowego. 


Od wielu lat mówimy o kooperacji produkcyjnej z krajami kapitali- 
tycznymi. Jeśli rozmiary tej kooperacji są niewielkie, to należy zana- 
lizować, dlaczego tak się dzieje. Trudno mi powiedzieć, jaki jest bezpo- 
średni udział zakładów zainteresowanych kooperacją w pertraktacjach 
i w podejmowaniu decyzji. Sądzę jednak, że jest on niewielki. 

Wielokrotnie podkreślaliśmy na Plenum, że główna perspektywa na- 
szego rozwoju gospodarczego, naszego eksportu, który jest motorem te- 
go rozwoju tkwi w krajach socjalistycznych. Nie chcielibyśmy zmieniać 
obecnej proporcji eksportu do krajów socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych. Utrzymanie tej proporcji jest potrzebne, nieraz nawet konieczne. 
Tylko że perspektywa rozwoju naszego eksportu nie wiąże się z kraja- 
mi kapitalistycznymi. Być może, że będziemy nawet zmniejszali udział 
tych krajów w naszym eksporcie, Zależy 'to przecież nie tylko od nas, 
ale i od różnych dyskryminacyjnych posunięć. Fakt, że jesteśmy obec- 
nie członkiem GATT otwiera perspektywy na dalszą przyszłość, ale są. 
one bardzo skromne, gdyż równocześnie wiemy, że komisja EWG opra- 
cowuje kolejne posunięcia, które mają na celu ograniczenie eksportu 
nie tylko artykułów rolno-spożywczych, ale i artykułów przemysłowych 
krajów socjalistycznych. Wprawdzie w kołach przemysłowych wystę- 
pują tendencje do rozwoju handlu z nami, ale są one ograniczane przez 
dyskryminacyjną politykę rządów. 

Jeśli w działalności przemysłowca-kapitalisty głównym czynnikiem mo- 
że być interes, to o posunięciach jego rządu w stosunku do krajów socja- 
listycznych decyduie polityka. 

Obecnie przy pewnej liberalizacji jest jakieś rozluźnienie, ale należy 
pamiętać, że gdyby przekroczyło ono rachuby rządów, to nastąpi sku- 
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teczne ograniczenie handlu z krajami socjalistycznymi wg kryteriów 
politycznych. 

Naszą główną orientacją w eksporcie pozostają rynki krajów socja= 
listycznych. 

Na rynkach krajów socjalistycznych spotykamy nowe zjawiska, kon- 
kurencyjność i szereg innych problemów, ale zmierzamy do tego, aby 
"wprowadzić wśród krajów RWPG międzynarodowy socjalistyczny po- 
dział pracy. Dopóki ta sprawa nie zostanie należycie rozwiązana, dopóty 
trudności w obrotach handlowych między krajami RWPG będą odczu- 
walnie występować. Jest tu szereg elementów, które trudno rozwiązać 
w ramach jednego kraju. Będziemy proponowali, aby rozwiązywać je 
w ramach wszystkich krajów RWPG. 

Plenum obecne stawia przed administracją gospodarczą, przed orga- 
nizacjami partyjnymi rozwiązanie problemu produkcji eksportowej sto- 
sownie do nowych potrzeb i wymagań. Produkcja to źródło eksportu, 
to sprawa pierwotna; handel jest rzeczą wtórną. | 

Stawiamy zadanie zwiększenia produkcji eksportowej, lepszej orga. 
nizacji eksportu, lepszej pracy central handlu zagranicznego. Główne 
zadania organizacji partyjnych po Plenum polegają na uwielokrotnieniu 
wysiłków w celu rozwijania eksportu w tym właśnie kierunku, o któ. 
rym tutaj mówiliśmy. | 0 

Po V Plenum wiele spraw dotyczących eksportu zostało spopularyzo- 
wanych i wyjaśnionych, a wiele problemów — przyswojonych zarówno 
przez instancje partyjne, jak i! przez organizacje podstawowe, samorzą- 
dy robotnicze. Nie możemy jednak być w pełni zadowoleni z tej pracy. 

Nasza praca po Plenum powinna zmierzać do wykorzystania ws 
kich możliwości eksportu, rozkooperowania produkcji eksportowej, ulep- 
szenia produkcji, wydzielenia tych zakładów, którym powierzymy prze- 
de wszystkim pracę na eksport, stworzenia im wszystkich warunków 
ułatwiających pracę, umożliwiających zwiększanie produkcji eksporto- 
wej. Jest to długi proces. Będzie on nadal przedmiotem uwagi i troski 
ze strony naszej partii, Tej sprawie organizacje partyjne i administra- 
cja gospodarcza powinny poświęcać maksimum wysiłku i uwagi. 


Problemy produkcji eksportowej 


XI Plenum Komitetu Centralnego dokonało oceny rozwoju obrotów 
zagranicznych w ciągu ostatnich dwóch lat i stwierdziło konieczność 
dalszej koncentracji wysiłków na handlu zagranicznym. Równocześnie 
na podstawie analizy sytuacji określono kierunki działania w tej dzie- 
dzinie w ostatnich trzech latach bieżącej pięciolatki. | 

Problematyka handlu zagranicznego była niejednokrotnie przedmió- 
tem obrad Komitetu Centralnego. .W sposób kompleksowy, wraz ze 
sprecyzowaniem zadań, zajmowało się nią V Plenum KC w grudniu 
1965 roku. „Zadania handlu zagranicznego — stwierdzono wówczas 
w referacie r— nie polegają wyłącznie na ilościowym wzroście eksportu 
i — co za tym idzie — obrotów handlu zagraniczńego. Wzrost ten musi 
się odbywać w ramach ściśle określonych przez ekonomiczny rachunek 
opłacalności dewizowej”. 

W latach 1966 i 1967 nastąpił wzrost obrotów w handlu zagranicznym. 

Eksport zwiększył się o 13,40%, import o 13%. Poprawiła się struktura 
obrotów ze względu na szybsze tempo eksportu finalnych produktów 
przemysłowych. Eksport maszyn i urządzej wzrósł w tym czasie 
o 18,50%, a eksport konsumpcyjnych artykułów przemysłowych o 42. 
Dzięki temu udział produktów finalnych w naszym eksporcie przekro- 
czył 500. . 
- Mimo to zadania planowe nie zostały zrealizowane. Przede wszystkim 
nie osiągnięto założonego eksportu maszyn i urządzeń, przy równocze- 
snym przekroczeniu planów ich importu. W latach 1966 i 1967 tempo 
wywozu maszyn i urządzeń wyraźnie się zmniejszyło w stosunku do 
poprzedniej pięciolatki. Nie nastąpiła również poprawa opłacalności na- 
szego eksportu. 

Jakie są przyczyny tego stanu? Po V Plenum KC instancje i organi- 
zacje partyjne poświęciły wiele wysiłku i uwagi sprawom rozwoju 
opłacalnego eksportu. Praca polityczna i wyjaśniająca wśród załóg fa- 
brycznych doprowadziła do lepszego zrozumienia roli handlu zagrani- 
cznego w rozwoju naszej gospodarki. Przyniosło również efekty stopnio- 
we przechodzenie od ilościowego do wartościowego planowania zadań 
oraz utworzenie funduszu nagród dla załóg wykonujących produkcję 
eksportową w powiązaniu z rachunkiem opłacalności eksportu. Jednakże 
rachunkiem opłacalności objęto dotychczas tylko 350/, masy eksporto- 
wej, co świadczy o tym, iż nie przestawiono się konsekwentnie na nowe 
metody pracy. Przede wszystkim zaś przemysł i handel zagraniczny nie 
opracowały kompleksowego programu rozwoju produkcji na eksport, 
jak to zalecała uchwała V Plenum. Do spraw tych trzeba było po- 
wrócić ponownie na ostatnim, XI Plenum KC. 

Znaczenie XI Plenum wybiega poza wąsko pojętą problematykę 
handlu zagranicznego. Dotyczy ono w istocie całokształtu naszej gospo- 
darki, przedstawia w ostrym świetle wiele podstawowych elementów 
naszej polityki gospodarczej. i 
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„Handel zagranićzny, jego rozmiary i opłacalność — stwierdził w pod- 
sumowaniu tow. Wiesław — wpływają bowiem w sposób decydujący 
na rozwój naszej gospodarki narodowej; zarazem w handlu zagrani- 
cznym odbija się jak w zwierciadle stan naszej gospodarki narodowej. 
Im lepszy jest ten stan, tym większe możliwości ma handel zagraniczny, 
i na odwrót — przy gospodarce słabej, nie nadążającej za współczesnym 
tempem rozwoju, nie może mieć miejsca efektywny handel zagraniczny. 
Stąd też kiedykolwiek omawiamy sprawy handlu zagranicznego, jedno- 
cześnie omawiać musimy problematykę produkcji”. 

Potrzeba traktowania handlu zagranicznego jako jednego z podsta- 
wowych wyznaczników naszego rozwoju gospodarczego jest dzisiaj nie- 
wątpliwa. Musimy importować szereg surowców, a także nie wytwarza- 
ne w kraju nowoczesne maszyny i urządzenia — ćo wymaga środków 
płatniczych, zdobywanych w drodze eksportu. 

Rola handlu zagranicznego nie może jednak sprowadzać się do pokry- 
wania importem niedoborów oraz wywozu nadwyżek produkcyjnych. 
Takie podejście do handlu zagranicznego już obecnie nie wystarcza. 
Zadania handlu zagranicznego nie mogą polegać tylko na wymianie 
towarów nadwyżkowych na deficytowe. Chodzi przecież o to, aby war- 
tość produktów, którymi po dokonaniu transakcji zagranicznych będzie- 
my dysponować w kraju, była oczywiście nie mniejsza, lecz większa. 
Handel zagraniczny powinien stać się czynnikiem pomnażającym war- 
tość produkcji wytworzonej w kraju, a nie tylko bilansującym wielkość 
produkcji z zapotrzebowaniem. Oznacza to przesuwanie akcentu w okre- 
śleniu roli handlu zagranicznego w gospodarce z biernej na czynną, 
konieczność powiązania kierunków rozwoju produkcji z potrzebami eks- 
portu. 

Kraj o średniej wielkości, taki jak Polska, musi dokonywać selekcji 
kierunków rozwoju produkcji. Polega ona na takim dobraniu struktury 
produkcji, czyli na takiej jej specjalizacji, która umożliwia zwiększenie 
wartości produktu społecznego przez wymianę z zagranicą. Wymaga to 
oczywiście wiązania polityki inwestycyjnej z perspektywą kształtowa- 
nia się sytuacji na zagranicznych rynkach zbytu i zakupu oraz odpo- 
wiednich metod porównywania krajowych kosztów produkcji (lub sze- 
rzej — nakładów) z.tendencjami kształtowania się na tych rynkach cen 
towarów przez nas eksportowanych i importowanych; czyli inaczej mó- 
'wiąc — ekor.omicznego rachunku efektywności całości obrotów handlu 
zagranicznego. | 

Decydującą sprawą staje się świadome organizowanie produkcji, tak 
aby obniżały się koszty wytwarzania do poziomu konkurencyjnego z in- 
nymi krajami. W przeciwnym razie grozi odpływ części dochodu naro- 
dowego za granicę lub stosowanie polityki autarkicznej z negatywnymi 
skutkami, wynikającymi z oderwania się od światowego nurtu postępu 
technicznego, rozdrobnienia produkcji stosownie do potrzeb wewnętrzne- 
go rynku zbytu. | 

W pierwszym etapie uprzemysłowienia niezbędna była rozbudowa 
bazy przemysłu, zorganizowanie kompleksu podstawowych gałęzi. De- 
cydować musiały w znacznej mierze względy bilansowania produkcji 
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wewnątrz kraju 1 metoda intensywniejszego rozwoju tych dziedzin, 
w których szybko można było wykorzystać lub rozbudować istniejące 
moce wytwórcze, w których istniały tradycje, doświadczenia i kadry. 
Jednakże i w okresie przechodzenia do drugiego etapu uprzemysłowie- 
nia nie kształtowano struktury produkcji przemysłowej w sposób po- 
wiązany z potrzebami rozwoju eksportu. Określające znaczenie miała tu 
polityka inwestycyjna w przemyśle. 

„Naszej polityce inwestycyjnej w dziedzinie przemysłu — powiedział 
tow. Wiesław na XI Plenum — można zarzucić to, że stawiając sobie 
za cel ogólny rozwój przemysłu i podniesienie jego poziomu techniczne- 
go, nie koncentrowała się na określonych branżach przemysłu i zakła- 
dach, na rozbudowie ich mocy produkcyjnych 4 specjalizowaniu się 
w długoseryjnej produkcji eksportowej. 


Na ten temat nieraz była mowa; również na: plenach KC wskazywa- 
liśmy na potrzebę tego rodzaju inwestowania. Nikt tego nie kwestiono= 
wał, ale w dotychczasowej praktyce z różnych powodów nie zrealizo- 
waliśmy tego postulatu, niezmiernie ważnego dla rozwoju opłacalnego 
eksportu”. 

W rezultacie w dalszym ciągu trudno jest określić naszą strukturą 
produkcji jako wyspecjalizowaną, zwłaszcza z punktu widzenia potrzeb 
"eksportowych, co musi wpływać zarówno na możliwości zaspokojenia 
potrzeb importowych, jak i na koszty produkcji, a więc i na opłacalność 
wymiany z zagranicą. 

XI Plenum KC PZPR wnosi w tej dziedzinie do naszej polityki roz- 
woju gospodarczego nowe elementy, polegające na mocniejszym niż 
poprzednio podkreśleniu planowej, programowej koncentracji i specja- 
lizacji produkcji w przemyśle przetwórczym, zwłaszcza maszynowym. 
Chodzi o stworzenie mocniejszych podstaw produkcji wielkoseryjnej, 
obniżenie w ten sposób kosztów wytwarzania, podniesienie poziomu 
jakościowego 1 nowoczesności wyrobów. Koncentracja i specjalizacja 
produkcji dotyczą w największym stopniu przemysłu elektromaszyno- 
wego zarówno ze względu na jego specyfikę produkcyjną, jak i rosnącą 
rolę w naszym eksporcie. Oczywiście walory koncentracji i specjalizacji 
nie sprowadzają się tylko do opłacalności eksportu. Wywierają one 
wpływ na efektywność całokształtu produkcji kraju. 

Zdolności eksportowe kraju w przyszłej pięciolatce zależeć będą 
w przeważającej mierze od tego, co zdołamy dokonać już teraz, w dru- 
giej połowie bieżącego pięciolecia. Wiadomo przecież, że rozwój eks- 
portu wymaga wcześniejszych zabiegów, przygotowań inwestycyjnych, 
a zwłaszcza prac naukowo-badawczych i organizacyjnych prowadzonych 
z odpowiednim wyprzedzeniem. Niezbędne jest tworzenie podstaw dla 
naszych narodowych specjalizacji eksportowych, które — przez skon- 
centrowanie sił i środków na rozwoju określonych branż — powinny 
odegrać podstawową rolę w przyroście wpływów dewizowych za eks- 
port opłacalnych wyrobów. Chodzi tu przede wszystkim o przetworzo- 
ne, finalne produkty przemysłowe, to znaczy © maszyny i urządzenia 
oraz konsumpcyjne towary pochodzenia przemysłowego. 
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Opracowanie bieżących i długofalowych programów produkcji ekspor- 
towej wymaga intensyfikacji badań rynków i prognoz koniunkturalnych 
zarówno na najbliższe lata, jak i okresy dłuższe. Badania te prowadzone 
muszą być systematycznie, jako niezbędna podstawa decyzji planowych. 


Budowa przemysłu eksportowego — to proces diugotrwały, wymaga- 
jący dobrego rozeznania i środków inwestycyjnych. W bieżącej pięcio- 
latce program budowy przemysłu eksportowego nie może być zbyt 
obszerny, Ze względu na potrzeby bieżące niezbędne jest więc wyko- 
rzystanie wszelkich możliwości dalszego ilościowego rozwoju opłacal- 
nego eksportu tych dziedzin, w których posiadamy już rozbudowane 
zach produkcyjne, tradycje i umiejętności oraz sprecyzowane rynki 
zbytu. 


Podstawową rolę w utrwaleniu i rozwoju naszych dotychczasowych 
kierunków specjalizacji eksportowych powinny odegrać zakłady specja- 
lizujące się w produkcji na eksport. Zaliczać się do nich będzie przed- 
siębiorstwa, w których produkcja eksportowa ma dominujące znaczenie 
i które równocześnie, w porozumieniu z centralami handlu zagraniczne- 
go, wezmą na siebie określone obowiązki, jeśli chodzi o tempo rozwoju, 
strukturę i opłacalność produkcji eksportowej. Wymagać to będzie bar- 
dziej precyzyjnego określenia profilu produkcyjnego tych zakładów 
w celu uzyskania optymalnych wielkości produkcyjnych, niezbędnego 
poziomu nowoczesności i jakości produkcji. Podjęcie orzez zakłady spe- 
cjalizujące się w eksporcie nowych zadań powiązane będzie z odpo- 
wiednimi uprawnieniami i priorytetami w zakresie środków obrotowych 
i inwestycyjnych oraz niezbędną pomocą organizacyjną i materialną 
jednostek nadrzędnych. 

Ogromne możliwości zwiększenia produkcji eksportowej bez dodatko- 
wych nakładów inwestycyjnych lub przy niewielkich i bardzo efektyw- 
nych nakładach tkwią w specjalizacji produkcji, oczyszczaniu profilu 
produkcyjnego zakładów 1 odpowiedniej kooperacji. 

Koncentracja i specjalizacja produkcji umożliwiają podnoszenie współ- 
czynnika zmianowości i znaczne zwiększenie stopnia wykorzystania apa- 
ratu wytwórczego, zwłaszcza budynków i budowli, pod warunkiem eli- 
minowania z produkcji wyrobów przestarzałych, nie znajdujących zbytu 
na rynkach zagranicznych i na rynku wewnętrznym. Specjalizacja i kon- 
centracja produkcji prowadzą także do znacznie lepszego wykorzystania 
kadr inżynieryjno-technicznych i zaplecza naukowo-badawczego, co ma 
ogromne znaczenie dla unowocześnienia produkcji oraz przyspieszenia 
postępu technicznego i technologicznego. 

Dotychczas mamy w przemyśle maszynowym do czynienia ze zjawi- 
skiem zgrupowania w poszczególnych zakładach znacznej ilości wyro- 
bów finalnych. Nie stanowiłoby to tak ostrego problemu, gdyby równo- 
cześnie nie przeznaczano znacznej części mocy wytwórczych w zakła- 
dach finalnych na produkcję podzespołów i części oraz produkcję po- 
mocniczą (zwłaszcza narzędzi). Negatywny wpływ wywiera tutaj wv- 
stępowanie organizacyjnych barier resortowych, a nawet branżowych 
w ramach resortu. Zwiększają one stopień niepewności co do terminów 
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i jakości dostaw kooperacyjnych. Konieczne jest szybkie przełamywanie 
tych barier, ponieważ w profilowaniu i specjalizacji produkcji zakładów 
przemysłu elektromaszynowego, a zwłaszcza w specjalizowaniu produk-= 
cji podzespołów i części, tkwią ogromne rezerwy. Szersza specjalizacja 
produkcji musi więc oznaczać odłożenie na bok partykularnych intere- 
sów gałęziowych i branżowych na rzecz podejścia, w którym ogólny 
interes gospodarki narodowej stanie sią nadrzędnym kryterium działań 
i decyzji. 


Koncentracja, specjalizacja Ii Rysa: produkcji wymagać będą głę- 
bokich zabiegów ekonomicmych i organizacyjnych, pokonywania rutyny 
i skostnienia, a także rozstrzygania spraw spornych i konfliktów. Musi 
temu towarzyszyć wzmocnienie tętna pracy politycznej, zdecydowane 


poparcie śmiałości 1 inicja w połączeniu ze sprecyzowaniem kom- 
petencji godnych zaufania kierowniczych i egzekwowaniem odpo- 
wiedzialności. 


Uchwały XI Plenum stwarzają warunki do integracj oraz lepszej 
współpracy przemysłu z aparatem handlu zagranicznego. Te ogólne ramy 
wypełniać trzeba teraz in pracą nad doskonaleniem metod 
szczegółowych, uzupenianiem luk, objęciem przea rachunek ekonomi= 
czny wszystkich nakładów krajowych oraz — coo najważniejsze — kon= 
kretnymi rezultatami opłacalnego eksportu. 

O opłacalności eksportu decydują dwie sprawy: wielkość krajowych 
nakładów, w tym koszty produkcji, oraz poziom uzyskiwanych cen. 
Dlatego analiza kosztów produkcji, zwłaszcza tam, gdzie są one zwią- 
gane z importem, musi stać się codzienną metodą pracy przedsiębiorstw 
eksportujących. Poziom cen zależeć zaś będzie od sprawniejszego niż 
dotychczas działania aparatu handlowego oraz od jakości i poziomu no- 
woczesności produkcji O jakości decyduje działalność zaplecza tech- 
nicznego oraz przestrzeganie reżimu technologicznego Niezbędna jest 
*tu ostra kontrola i odpowiedzialność za poziom jakościowy, traktowane 
ima równi z odpowiedzialnością ra wykonanie ogólnych zadań planu. 

Dalsza poprawa struktury eksportu, specjalizacja połączona z obniża- 
miem jednostkowych kosztów produkcji, konsekwentna walka o jakość 
oraz partyjna postawa kadr przemysłu i handlu — oto co jest nie- 
ebędne, aby handel zagraniczny stał się w pełni efektywną gałęzią na- 
szej gospodarki narodowej. 

W ciągu ostatnich dwóch lat instancje i organizacje partyjne prowa- 
dziły aktywną działalność polityczną i organizacyjną w sprawach rozwo- 
ju eksportu i poprawy jego opłacalności. Problematyka handlu zagra- 
nicznego była często tematem obrad komitetów wojewódzkich, które nie 
tylko tworzyły właściwą atmosferę polityczną dla wzmożenia opłacal- 
nego eksportu, ale i postulowały konkretne kierunki działania w skali 
województw. Dyrekcje przedsiębiorstw, zjednoczeń i central handlu za- 
granicznego nie potrafiły jednak wykorzystać należycie szans, jakie dają 
wzrastająca aktywność załóg fabrycznych oraz coraz większe zrozumie- 
nie w społeczeństwie znaczenia opłacalnego eksportu dla rozwoju gospo- 
darki narodowej, dla lepszego zaspokojenia potrzeb importowych kraju 
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oraz podnoszenia stopy życiowej wszystkich pracujących. Podjęcie po 
nowemu zadań w dziedzinie handlu zagranicznego należy więc do podsta- 
wowych obowiązków administracji gospodarczej, a polityczna kontrola 
realizacji tych zadań powinna się nadal znajdować w centrum uwagi 
instancji i organizacji partyjnych. Chodzi o to, aby nie utracić nic z moż- 
- liwości, które otworzyła fala zobowiązań załóg robotniczych, podejmowa- 
nych dla uczczenia V Zjazdu partii. 

„Nasza praca po plenum — powiedział na zakończenie obrad tow. 
Wiesław — powinna zmierzać do wykorzystania wszystkich możliwości 
eksportu, rozkooperowania produkcji eksportowej, ulepszenia produkcji, 
wydzielenia tych zakładów, którym powierzymy przede wszystkim pracę 
na eksport, stworzenia im wszystkich warunków ułatwiających pracę, 
umożliwiających zwiększanie produkcji eksportowej. Jest to długi pro- 
ces. Będzie on nadal przedmiotem uwagi i troski ze strony naszej partii. 
Tej sprawie organizacje partyjne i administracja gospodarcza powinny 
poświęcać maksimum wysiłku i uwagi, 


opotkanie końsuitatywne partii komunistycznych i rekolniczych w Budapeszcie 


Komunikał końcowy 


u 


Od 26 lutego do 5 marca 1968 roku odbywało się w Budapeszcie kon- 
sultatywne spotkanie przedstawicieli następujących partii komunistycznych 
I robotniczych: 

KP Argentyny, KP Australii, KP Austrii, KP Belgii, KP Boliwii, KP Brazylii, 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, KP Cejlonu, KP Chile, Cypryjskiej Po- 
stępowej Partii Ludu Pracującego, KP Czechosłowacji, KP Danii, KP Domi- 
nikany, KP Ekwadoru, KP Finlandii, Francuskiej Partii Komunistycznej, KP 
Grecji, KP Gwadelupy, Gwatemalskiej Partii Pracy, Partii Ludowej Jedności 
Haiti, KP Hiszpanii, KP Hondurasu, KP Indii, Iriandzkiej Partii Robotniczej, 
KP Irlandii Północnej, KP Iraku, KP Iranu, KP Izraela, KP Jordanii, KP Ka- 
nady, KP Kolumbii, Partii Ludowej Awangardy Kostaryki, KP Libanu, KP 
Luksemburga, KP Maroka, KP Martyniki, KP Meksyku, Mongolskiej Partil 
Ludowo-Rewolucyjnej, KP Nikaragui, KP Niemiec, Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności, KP Nepalu, Partii Ludu Panamskiego, KP Paragwaju, 
KP Peru, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, KP Południowej Afryki, 
KP Portugalii, KP Reunionu, KP Salwadoru, KP San Marino, KP Stanów 
Zjednoczonych, Szwajcarskiej Partii Pracy, KP Syrii, KP Sudanu, KP Turcji, 
KP Tunezji, KP Urugwaju, Włoskiej Partii Komunistycznej, Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej, KP Wenszueli, KP W. Brytanii, Komunisty- 
cznej Partii Związku Radzieckiego oraz reprezentantów komunistów algier- 


skich. 


Przedstawiciele KP Norwegii i Zjednoczonej Partii Socjalistycznej Islandii 
brali udział w pracach konsultatywnego spotkania w charakterze obserwa- 
torów. 

W atmosferze swobodnej i partyjnej dyskusji uczestnicy spotkania kon- 
sultatywnego dokonali wymiany poglądów na sprawę zwołania i przygoto- 
wania międzynarodowej narady partii komunistycznych i robotniczych. Po 
wyczerpującej dyskusji, postanowili oni zgodnie zwołać naradę na listopad 
lub grudzień 1968 roku w Moskwie. 

Spotkanie konsultatywne wychodziło z założenia, że przedmiotem kon- 
ferencji jest wzmocnienie jedności ruchu komunistycznego oraz przyczynie- 
nie się do zwartości wszystkich sił socjalizmu i demokracji w walce prze- 
ciwko imperializmowi o narodowe | społeczne wyzwolenie ludów i o pokój 
światowy. Po omówieniu propozycji, dotyczących porządku obrad przyszłej 
narady, spotkanie doszło do wniosku, że powinien on zawierać jeden tylko 
zasadniczy punkt: zadania związane z walką przeciwko imparializmowi 
na obecnym etapie oraz jedność działania partii komunistycznych I robot- 
niczych, jak również wszystkich sił antyimperialistycznych. | 

Zgodnie z jednomyślną opinią uczestników spotkania, przy przygotowa- 
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niach do narady należy w pe!ni uwzględniać zasady kolektywnego działa- 
nia i przyjacielskiej współpracy oraz respektować równe prawa wszystkich 
partii komunistycznych i robotniczych do wzięcia udziału w przygotowa- 
niach i dyskusji na naradzie. 

Na okres przygotowań do narady uczestnicy spotkania konsultatywnego 
zgodnie postanowili utworzyć komisję składającą się z przedstawicieli 
wszystkich partii komunistycznych I robotniczych pragnących wziąć w niej 


' udział. Komisja przygotowawcza otrzymała polecenie rozpatrzenia i podsu- 


mowania wszystkich propozycji bratnich partii oraz wszystkich Innych mate- 
riałów dotyczących spraw związanych z naradą, przygotowania projektów 
dokumentów i przedstawienia ich naradzie. Komisja będzie także utrzymy- 
wała w tych sprawach kontakty z bratnimi partiami. Umożliwi to uwzględ- 
nienie w maksymalnym stopniu wszystkich opinii I konstruktywnych sugestil 
bratnich partii oraz przygotowanie międzynarodowej narady w sposób ko- 
leglalny. Siedzibą komisji będzie Budapeszt. Spotkanie konsultatywne 
uznało za konieczne, by komisja przygotowawcza zebrała się 24 kwietnia 
1968 roku I prosi Komitet Centralny Węgierskiej Socjalistycznej Partil Ro- 
botniczej, by zwołał to posiedzenie. 


Uczestnicy spotkania są przekonani, że międzynarodowa narada przy- 
czyni się do zjednoczenia wszystkich partii komunistycznych I światowego 
ruchu komunistycznego jako całości oraz wszystkich sił antyimperialistycz- 
nych w walce przeciwko imperializmowi. 

Spotkanie konsultatywne apeluje do wszystkich partii komunistycznych 
I robotniczych = w tym także do tych, które z tej lub innej przyczyny nie 
brały udziału w spotkaniu budapeszteńskim — by wzięły udział w projekto- 
wanej naradzie. Zaprasza je do wzięcia udziału w pracach przygotowaw- 
czych w charakterze pełnoprawnych uczestników. 

Uczestnicy spotkania konsultatywnego uchwalili jednomyślnie orędzie 
solidarności z narodem wietnamskim, wyrażając podziw wszystkich komu- 
nistów dla jego bohaterskiej walki I zapewniając, że pomoc udzielana 
przez kraje socjallstyczne | przez wszystkich ludzi pracy całego świata wal- 
czącemu Wietnamowi będzie wzrastała, dopóki agresorzy USA nie zostaną 
całkowicie wypędzeni z ziem! wietnamskiej. 

Delegacje partii, które uczestniczyły w spotkaniu budapeszteńskim, sq 
przekonane, że zapowiedziana międzynarodowa narada partii komunistycz- 
nych i robotniczych będzie doniosłym etapem w zespoleniu komunistów ca- 
łego świata na gruncie zasad marksizmu-leninizmu oraz internacjonalizmu 
proletariackiego I że będzie wielkim kroklem w kierunku dalszego zjedno- 
czenia wszystkich sił antyimperialistycznych. 


Orędzie solidarności 


do narodu wietnamskiego, do Komitetu Centralnego Partii 
Pracujących Wietnamu, do Prezydium KC Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego 


Drodzy Towarzysze I Przyjaciele | 


Przedstawiciele 67 partii komunistycznych I robotniczych, zgromadzeni na 
spotkaniu konsultatywnym w Budapeszcie, przesyłają braterskie pozdrowie- 
nia bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu, który w surowej walce przeciw 
ko agresorom amerykańskim I ich poplecznikom broni wolności i niezawisło- 
ści swojej ojczyzny, 

Epopeja narodu wietnamskiego jest przykładem | bodźcem dla wszystkich 
narodów waiczących o wyzwolenie. Jest to również potężny czynnik jedności 
działania sił antyimperialistycznych. Wietnam to symbol męstwa, wytrwałości 
I zdecydowania w walce przeciwko głównemu wrogowi narodów — imperlali- 
zmowi amerykańskiemu. Dobitnie manifestujecie, że nie można pokonać na- 
rodu, który powstał do walki o słuszną sprawę. 

Wasze zwycięstwa odniesione w ostatnich tygodniach budzą powszechny 
zachwyt. Gorąco witamy patriotów Wietnamu zadających wrogowi cios za 
ciosem | wyrażamy przekonanie, że neród wietnamski odniesie caikewite zwy- 
clęstwo w walce z cudzoziemskimi najeźdźcami. 

Imperlalizm amerykańsxi, występujący w roll międzynarodowego żandarma, 
dławiciela wolności ludów, nigdy nie zdoła, jakiekolwiek by zbrodnie popeł- 
niał, urzeczywistnić swych zamierzeń. 

Ws wszystkich krajach świata potęguje się gniewny protest I potępienie 
zbrodniczej polityki amerykańskich kół rządzących — polityki istnego ludo- 
bójstwa. 

Doznając coraz to nowych porażek, imperializm amerykański kontynuuje 
eskalację wolny w Wietnamie, grozi zastosowaniam broni atomowej i stwa- 
rza przer to realnq grożbę dla pokoju światowego, grożbą światowej woiny 
termonukiearnaj. Dziś więcej niż kiedykolwiek potrzeba czujności i zdacydo- 
wanaj akcji narodów przeciwko temu największemu niebezpieczeństwu. 

Naród wietnamski, broniqc swego kraju, wykonuje swój intzrnecionalisty- 
czny obowiqzek wobec całej ludzkości, służy świętej sprawie obrony pokoju. 

My, komuniści, uważamy solidarność z walczącym Viztramem za własny 
najżywctniejszy obowiazek internecjonalistyczny. W imieniu naszych partii, 
w imieniu milionów naszych zwolenników raz jeszcze stanowczo dezlaru.emy 
naszą niezłomną wolę udzielenia całego niezbęuncego ponarcia naredowi 
wietnamskiemu, który stoi na pierwszej linii walki zbrojnsj z imporializnem. 


Z wami są kraje wspólnoty socjalistycznej, z wami — wszyscy komuniści, 
z wami — robotnicy I ludzie pracy całego świata, z wami — bojownicy ruchu 
narodowowyzwoleńczego, z wami — wszyscy ludzie na kuli zie:nskiei, którzy 


ceniq wolność i pokój, w tym również i w Stanach Zjednoczonych Ameruki. 
Możecie być pewni, Drodzy Towarzysze, że rosnąć będzie pomos, której 
udzielają wam kraje socjalistyczne, ludzie pracy ce'ego świata. 
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Nieustanne umacnianie i rozszerzanie międzynarodowego frontu poparcia 
dla narodu wietnamskiego walczącego o swe zwycięstwo odpowiada intere- 
som każdego kraju, każdego narodu, służy sprawie pokoju na całym świe- 
cie. Jedność akcji w walce przeciwko imperializmowi, przede wszystkim ame- 
rykańskiemu, to kategoryczny nakaz naszej epoki. 


Drodzy Przyjaciele| Zgadzamy się z wami w całej pełni, że istnieje tylko 
jedna droga rozwiązania probiemu wietnamskiego — na podstawie spra- 
wiedliwych propozycji rządu Demokratycznej Republiki Wietnamu i progra- 
mu Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego. Żądamy nie- 
zwłocznego i bezwarunkowego zaprzestania barbarzyńskich bombardowań 
Wietnamu oraz wszystkich innych działań wojennych przeciwko Wietnamowi. 


Ziemia wietnamska to kolebka dumnego i odważnego narodu i nadejdzie 
niewątpliwie chwila, kiedy ostatni interwent zostanie wyrzucony z tej świę- 
tej ziemi. Na ziemi wietnamskiej nie ma i nie będzie innego gospodarza 
poza narodem wietnamskim. 


Cześć i chwała bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu, który toczy ofiar- 
ną walkę o swoją wolność i niezawisłośćl 


Budapeszt, 28 lutego 1968 r. 


Po spoełkaniu w Budapeszcie 


Podstawowy wynik, ać przyniosły obrady spotkania konsultatywnego 
partii komunistycznych i robotniczych w Budapeszcie — to jednomyślna de- 
cyzja reprezentowanych tam partii o przygotowaniu | zwołaniu nowej mię- 
dzynarodowej narady ruchu komunistycznego. Noradę takq — jak wiado- 
mo — postanowiono przeprowadzić pod koniec bieżącego roku w Moskwie. 


W świetle licznych spekulacji na temat sprzeczności czy wręcz przeciw- 
stawnych stanowisk poszczególnych partii komunistycznych biorących 
udział w naradzie fakt ten posiada szczególnie doniosła znaczenie. W to- 
ku swobodnej i nieskrępowanej wymiany zdań, w której każda z uczestni- 
czących partii miała pełną I nieograniczoną możliwość przedstawienia swo- 
Jego stanowiska, zwyciężyło przeświadczenie o konieczności zespoienia 
wszystkich sił w walce z imperiealizmem o wyzwolenie narodowe | społecz- 
ne, o pokój światowy, Uczestnicy narady uznali, że formą, która w chwili 
obecnej najlepiej może służyć umocnieniu jedności międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego, jest właśnie światowa narada, na której porządku 
dziennym znajdzie się jeden punkt o zasadniczym dia całego naszego ru- 
chu znaczeniu. Punkt ten — to „zadenia związane z wciką przeciwko impe- 
rlaiizmowi na obecnym etapie oraz jedność działania partii komunistycz- 
nych I roootniczych, jak również wszystkich sił antyimperialistycznych", 

Powzięta przez spotkanie konsultatywne uchwała zbieżna jest ze stano- 
wiskiem naszej partii, przedstawicnym w Budapeszcie przez przewodniczą- 
cego delegacji PZPR, tow. Zznena Kliszkę. Przypomnijmy pokrótce pod- 
stawowe argumenty, które w rozumieniu naszej partii przemawiają za zwo- 
łaniem narady ruchu komunistycznego. Narady, która powinna stać się 


czynnikiem umacniującym jego jedność w waice przeciwko wspólnemu 
wrogowi i o wspólne cele. 


ldea socjalizmu, która przyświeca każdej partii komunistycznej i robotni- 
czej, opiercjącej swoją działalność na zasadach marktizmu-leninizmu, 
w scmej swojej istocie jest ideq internacjanalistyczną, zakładającą wza- 
jemną solidarność poszczegółnych oddziałów ruchu rewolucyjnego, jak też 
współdziałanie poszczególnych partii ruch ten reprezentujących. 

W toku historycznego rozwoju zmieniały się formy, w jakich jedność ta 
znajdowoia wyraz. Wobec cgromnego wzrostu zasięgu i sfer oddziciywa- 
nia międzynarodowego ruchu komunistycznego w dobie obecnej, wcbec 
różnorcdności warunków, w ktorych nosz6zgólńym partiorm przychodzi 
działać, i probiemów, jakie mają do rozwiązania, przy wysokim stopniu 
osiągniętej przez nie dojrzałości, doswiadczenia i samodzielności, nie ma 
już dzisiaj miejsca na istnienie scentralizowanych cerganizacji międzynaro- 
dowych ruchu robotniczego. Organizacie te, jak l i Il Międzynarodówka, 
a później Międzynarodówka Komunistyczna, odegrały istotną rolę history- 
czną w rozwoju ruchu rewoiucyjnej kiasy robotniczej. Wracać dzisiaj do 
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tych form nie ma powodu ani możliwości. Nie znaczy to jednak, że można 
zrezygnować z forum, na którym by partie komunistyczne całego świata — 
zarówno z krajów socjalistycznych, gdzie sprawują władzę, jak też z kra- 
jów kapitalistycznych I z krajów nowo wyzwolonych — mogły dokonać wy- 
miany swolch poglądów, skonfrontować swoje stanowiska, wypracować 
wspólną strategię | skoordynować działania przeciwko Imperializmowi. 
„Walka między socjalizmem a imperiallzmem — powiedział tow. Kliszko 
w Budapeszcie - ma charakter ogólnoświatowy. Od jej rezultatów w osta- 
„tecznym rachunku z) rozstrzygnięcie wszystkich podstawowych proble- 
mów współczesności, całej ludzkości | każdego narodu. Globalnej strategii 
Imperlalizmu musimy przeciwstawić naszą międzynarodową strategię, na- 
szą solidarność | jedność międzynarodowych sił socjalizmu. W sytuacji, 
gdy nie ma I być nie może centralnego ośrodka organizacyjnego ruchu 
komunistycznego, gdy wszystkie partie samodzielnie określają swoją linię 
polityczną, jedynie narady światowe komunistycznych i robotniczych partil 
mogą nadać Idei internacjonalizmu konkretną treść polityczną". 


Poza tymi czynnikami o charakterze ogólnym istnieją również bezpo- 
średnie powody, które przemawiają za celowością zwołania międzynarodo- 
wej narady właśnie w chwili obecnej. Wiążą się one z sytuacją międzyna- 
rodową. Okres, który upłynął od ostatniej narady 81 partll w Moskwie 
w 1960 r., przyniósł szereg nowych zjawisk I nowych problemów. 


Do najważniejszych spośród nich należą nowe elementy w strategii glo- 
balnej imperializmu, a przede wszystkim czołowej I najbardziej agresyw- 
nej jego siły, Stanów Zjednoczonych. Jeśli dążenie imperializmu amern- 
kańskiego do narzucenia światu swojej dominacji, do cofnięcia sił socja- 
lizmu oraz zdławienia ruchów rewolucyjnych 1 narodowowyzwoleńczych 
znajduje dzisiaj wyraz w innej strategii niż za czasów balansowania na 
krawędzi wojny, to zawdzięczamy to potędze światowych sił socjalizmu 
i postępu, wysokiemu poziomowi, jaki osiągnął ruch narodowowyzwoleńczy 
w wielu punktach globu, a przede wszystkim potędze obronnej Związku 
Radzieckiego. 

Nie znaczy to bynajmniej, że imperializm amerykański zrezygnował re 
swoich celów i dążeń. Swoją rolę żandarma światowego stara się on speł- 
niać w drodze wojen lokalnych bądź to angażując się bezpośrednio, tak 
jak to ma miejsce w brutalnej, przybierającej cechy ludobójstwa interwen- 
cji w Wietnamie Południowym oraz agresji przeciwko Demokratycznej Re- 
publice Wietnamu, bądź też wykorzystując w tym celu związane z nim 
wspólnymi interesami rządy, jak w wypadku agresji Izraela przeciwko kra- 
jom ore5sk:m. 

Bahaterska walka narodu wietnamskiego, pomoc, jakiej mu udzielają 
kraje socjalistyczne, i poparcie ruchów postępowych na całym świecie ni- 
weczą jednak plany imperializmu, tak jak pomoc i poparcie krajów socja- 
listycznych dla krajów arabskich, które padły ofiarą agresji izraelskiej, 
przekreśliły dalekosiężne zamierzenia imperializmu w strefie Bliskiego 
Wschodu. Fakty te świadczą o tym, że również strategia wojen lokalnych 
nie pozwala imperializmowi na osiągnięcie swoich celów, chociaż wzmaga 
zagrożenie pokoju światowego. Takie zagrożenie tkwi w kolejnych etapach 
eskalacji wojny przeciwko narodowi wietnamskiemu, a szczególnie w po- 
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nawianej przez administrację Johnsona grożbie zastosowania taktycznej 
broni nuklearnej w tej brudnej wojnie. 

Nie powinniśmy również zamykać oczu na fakt, iż wzmożona agresyw- 
ność sił imperialistycznych pozostaje w określonym związku z rozbiciem, 
jakie zaistniało w obozie socjalistycznym i w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym. Różnice pogiądów między partiami komunistycznymi na sze- 
reg kluczowych zaaadnień współczesności, na takie sprawy, jak perspek- 
tywy rozwoju sytuacji międzynarodowej, jak taktyka walki o rewolucję so- 
cjalistyczną i metody budowy socjalizmu, wynikają w dużym stopniu 
z obiektywnych źródeł. Różnorodne warunki, różnice w doświadczeniach 
| tradycjach historycznych poszczególnych partii komunistycznych i robot- 
niczych powodują różnice w stanowiskach i w ocenach określonych zja- 
wisk. Mimo to partia nasza, tak jak przeważająca większość partii komu- 
nistycznych i robotniczych, uważa, iż różnice te nie muszą powodować 
rozłamu. Wręcz pizeciwnie, właśnie alateco, że imperializm w swojej stra- 
tegii stawia na pogiębienie tencencii rozłamowych w obozie socjalistycz- 
nym, że stara się wygrywać przejawy nacjonalizmu i osłabienie zwartości 
ruchu komunistycznego, najpilniejszym zadaniem komunistów w chwili 
obecnej staje się poszukiwanie dróg do zespolenia naszego ruchu we 
wspólnej walce, o wspólne cele i przeciwko wspólnemu wrogowi — impe- 
rializmowi. 

Równolegle z tym centralnym zadaniem istnieje szereg innych proble- 
mów, co do których zachodzi potrzeba wymiany zdań między partiami ko- 
munistycznymi oraz poszukiwania wspólnych odpowiedzi. Należą do nich 
np. przemiany zachodzące w świecie kapitalistycznym, zmiany układu sto- 
sunków mięczy Stanami Zjednoczonymi a ich europejskimi sojusznikami 
procesy różnicowania między poszczególnymi państwami kapitalistycznymi 
Europy zachodniej, gdzie przede wszystkim Niemcy zachodnie pozostają 
podstawowym czynnikiem zagrażającym bezpieczeństwu europejskiemu, co 
prowadzi do ich pogłębiającej się izolacji. Należy do nich wreszcie szereg 
problemów związanych z rozwojem ruchu narodowowyzwoleńczego. Wszyst- 
kie te zagadnienia, a również szereg innych, mogą i powinny stanowić przed- 
miot dyskusji na naradzie światowej. Pod warunkiem, że narada ta potra- 
fi wypracować takie zasady stosunków między partiami komunistycznymi, 
które pozwolą umacniać jedność mimo istniejących różnie w poglądach 
poszczególnych partii. 

Możliwość wypracowania takich zasad wiąże się również z charalterem 
samej narady, ze sprawą uczestnictwa w niej i stosunku do partii, które 
z tych czy innych względów nie będą uważały za możliwe w:ęcie w niej 
udziału. Samo spotkanie konsutotywne w Budapeszcie, tak jak poprze- 
dzająca go narada regionalna w Karlowych Warach, stworzyło w tej mie- 
rze już pewne precedensy i stanowi krok do wypracowania określonej, no- 
wej praktyki. Wiadomo bowiem, że różne są motywy, którymi kierowały się 
partie, wstrzymując się od udziału w tym spotkaniu i w tej naradzie, 

Niektóre z nich, tak jak Komunistyczna Partia Chin czy też Albańska Par- 
tia Precy, stoją na stanowisku rozłamowym, oskarżają pozostałe partie 
o zdradę interesów socjalizmu, argumenty zastępują inwektywami, prze- 
inaczając fakty lub imputując tym, którzy różnią się od nich poglądami, sta- 
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nowisko, jaklego nigdy nie zajmowali I nie zajmują. Nie wzięła udziału 
w spotkaniu konsultatywnym Wietnamska Partia Pracujących, która 
w chwili obecnej toczy walkę z imperializmem na najbardziej wysuniętych 
pozycjach I która niejednokrotnie dawała dowody internacjonalizmu I swo- 
jej woli jedności. Wreszcie nia wzięły udziału w spotkaniu budapesz- 
teńskim i takie partie, w których na podstawie praktyki I biegu wydarzeń 
w ostatnich latach dokonuje się proces przewartościowywania określonych 
poglądów, ukształtowanych pod wpływem stanowiska KPCh, 1 które 
w chwili obecnej opowiadają się za jednością działania międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego. 

Fakt, że spotkanie konsultatywne z całą stanowczością uznało, iż każ- 
da partia może swobodnie I w sposób nieskrępowany przedstawić swoje 
poglądy w sprawach będących na porządku dnia, że przyszła narada nie 
będzie narzucać żadnej partii punktu widzenia innych partii, że nie będzie 
też potępiać żadnej partii, niezależnie od tego, czy weźmie ona udział w 
naradzie, czy też nie, niewątpliwie może się przyczynić do zwiększonego 
uczestnictwa w przyszłym spotkaniu moskiewskim. 

Fakty te, w powiązaniu z praktyką utrzymywania normalnych stosunków 
dwustronnych czy też regionalnych między poszczególnymi partiami nieza- 
leżnie od tego, czy brały one udział w takim czy innym spotkaniu, a na- 
wet wówczas, gdy z niego się wycofały, jak to uczyniła Rumuńska Partia 
Komunistyczna, stanowią bowiem krok ku wypracowaniu nowych zasad 
jedności w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Jedności opartej 
przede wszystkim na wspólnych celach waiki i na tym, co łączy. 

Nasza partia uważa, że to co łączy jest silniejsze od tego, co nas dzieli. 
Dlatego też razem z większością reprezentowaną na spotkaniu konsulta- 
tywnym stoimy na stanowisku, iż nie należy się uchylać na przyszłej nara- 
dzie od dyskutowania kwestii spornych, kwestii, co do których stanowiska 
poszczególnych partii się różnią. Sądzimy bowiem, że kierując się wspól- 
nymi przesłankami, zasadami marksizmu-leninizmu, które wszyscy wyzna- 
jemy, wspólnym celem, do którego zmierzamy — zbudowaniem społeczeń- 
stwa socjalistycznego, oraz prowadząc walkę ze wspólnym wrogiem — im- 
perializmem, jestesmy w stanie rozpatrzyć sprawy, w których występują 
między nami różnice zdań. Gdybyśmy z takiej dyskusji natomiast mieli zre- 
zygnować, doprowadziłoby to do wyjałowienia naszych spotkań z najbar- 
dziej realnych i żywotnych tematów, które nurtują nasz ruch. W konsek- 
wencji mogłyby powstać pozory jedności, za którymi kryłoby się zasklepia- 
nie poszczególnych partii we własnych, niekiedy ulegających naciskowi 
nacjonalizmu poglądach, doznawałaby osłabienia siła internacjonalistycz- 
nego oddziaływania naszego ruchu. 

Dn takich, szczególnie doniosłych problemów, które. zdaniem naszej par- 
tii mogą i powinny być dyskutowane na naradzie światowej, należy m. in. 
sprawa możliwości zapobiegania wojnie w naszej epoce. Należy do nich 
również sprawa pokojowego współistnienia, reperkusji tej polityki na roz- 
wój ruchów narodowowyzwoleńczych i rewolucji socjalistycznych w świe- 
cie. 

Nie będziemy powtarzać znanego stanowiska naszej partii w tych kwe- 
stiach. Chodzi tu natomiast o podkreślenie faktu, iż zdaniem naszej partii 
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sprawy te, przy przestrzeganiu określonych przesłanek, mogą i powinny 
stanowić przedmiot wymiany zdań i dyskusji. Przesłanki te, tak jak je wi- 
dzi PZPR, sformułował na spotkaniu w Budapeszcie tow. Kliszko: 


„W międzynarodowym ruchu robotniczym — powiedział on — w stosunkach 
między partiami komunistycznymi zasady centralizmu nie mogą mieć za- 
stosowania. Nie można żądać od żadnej partii, aby podporządkowała się 
uchwałom większości innych partii. Ale, naszym zdaniem, w ruchu komu- 
nistycznym powinniśmy w całej pełni stosować demokratyczną zasadę dy- 
skutowania spornych problemów występujących w ruchu międzynarodowym, 
w szczególności tych problemów, które dotyczą współdziałania w wa!ce 
z imperializmem i niebezpieczeństwem wojny." 

„Jeśliby szło o narzucanie określonej partii stanowiska innych partii — 
mówił dalej tow. Kliszko — lub wykluczanie jej z ruchu komunistycznego 
z tytułu tylko jej poglądów — to taką praktykę wszystkie obecne tu partie 
odrzucają jako sprzeczną z zasadami internacjonalizmu. Nie sposób na- 
tomiast zgodzić się, że wszelkie dyskutowanie polityki jednej partii przez 
innq partię jest całkowicie niezgodne z zasadami stosunków międzypar- 
tyjnych, że wszelka krytyka jakiejkolwiek partii ze strony innych partii jest 
niedopuszczalna". 

Istnieje bowiem, szczególnie we współczesnej epoce, kiedy walka między 
socjalizmem a kapitalizmem stała się jej podstawową treścią, głęboka 
| obiektywna współzależność między polityką poszczególnych partii należą- 
cych do rewolucyjnego ruchu robotniczego. Sukcesy każdej partii w jej 
walce o budowę socjalizmu, czy też w walce z kapitałem ułatwiają walkę 
innych partii | wzmagają jej siły. Odwrotnie — niepowodzenia, porażki 
wpływają ujemnie na cały ruch, przysparzają trudności pozostałym par- 
tiom. 

Szczególnie głęboka jest ta współzależność, gdy chodzi n wrajemne sto- 
sunki między partiami sprawującymi władzę w swych krajo*h; Partie te łą- 
czą nie tylko więzy ideowe, ale również sojusze międzypu..scwowe, które 
zakładają wzajemne zobowiązania, oparte na zasadniczej zgodności inte- 
resów i pełnej równoprawności. W tych sojuszach — podkreślił tow. Klisz- 
ko w Budapeszcie — szczególna rola przypada Związkowi Radzieckiemu. 
„Bezpieczeństwo całego obozu socjalistycznego, byt niepodległy i możli- 
wość pokojowego rozwoju wszystkich państw socjalistycznych, w decydu- 
jącej mierze zależą od gospodarczej, naukowo-technicznej i militarnej po- 
tęgi ZSRR, stworzonej pod kierownictwem KPZR przez narody radzieckie 
kosztem ogromu wysiłków i wyrzeczeń i stanowiącej główną siłę, która osła- 
nia cały system socjalistyczny przed imperializmem". 

„Z tych też względów — mówił dalej tow. Kliszko — trudno przyjąć, że 
jedna partia i jeden kraj socjalistyczny ma ponosić odpowiedzialność mię- 
dzynarodową i z tej racji uwzględniać interesy wspólnoty socjalistycznej, 
zaś inna partia i inny kraj jest od tej wspólnej odpowiedzialności zwolnio- 
ny w imię fałszywie pojmowanej suwerenności i niezależności". 

Na spotkaniu w Budapeszcie dyskutowano również nad sprawą zasięgu 
przyszłej narady międzynarodowej. Niektóre partie uważały, iż należy roz- 
szerzyć zasięg narady i zaprosić na niq, oprócz wszystkich partii komunisty- 
cznych I robotniczych, również inne organizacja i ruchy antyimperialistycz- 
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ne — od lewicowych parti socjalistycznych de rewolucyjnych ugrupowań 
POS PNANI CA Przeważająca większość uczestników spotkania, 
wśród niej również nasza partla, stanęła jednak na stanowisku, że obecna 
sytuacja światowa, jak również sytuacja w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym wymagają przede wszystkim dyskusji w gronie komunistów, 
umocnienia jedności eu komunistycznego, jako przesłanki jedności 
wszystkich sił walczących a  Imperializmem. Takie stanowisko  z0- 


stało też, po wyczerpującej dyskusji, jednomyślnie przyjęte przez uczestni- 
ków spotkania. | 


Dyskutowano również nad Innym aspektem problematyki przyszłej nara- 
dy. Chodziło mianowicie o to, czy narada ma się koncentrować tylko na 
bieżących zadaniach politycznych, czy też podejmować również zagadnie- - 
nia ideologiczne ruchu komunistycznego. Jak już wynika z tego, co mówili- 
$my, o problematyce, jaka powinna by, zdaniem naszej partil, stanąć na 
porządku dziennym narady, rozgraniczanie takie wydaje się w praktyce 
niemożliwe. Każde z kluczowych zagadnień politycznych, wobec którego 
stol nasz ruch, ma przecież określony aspekt ideologiczny, a każde stano- 


wisko ideologiczne nie może nie pociągać za sobą określonych konsekwen- 
cji w praktyce politycznej. 


* 


Nasza partia wzięła czynny udział w przygotowaniu spotkania konsul- 
tatywnego w Budapeszcie i wniosła konkretny wkład do jego prac. Podję- 
te uchwały w pełni odpowiadają naszemu stanowisku. Spotkanie stanowi 
poważny krok ku zespoleniu naszego ruchu, ku  internacjonalisty- 
cznej jedności wszystkich sił socjalizmu, o którą również nasza partia od 
lat konsekwentnie walczy. Dał temu wyraz tow. Gomułka, gdy przemawiał 
we wrześniu ub. r. na uroczystości odsłonięcia Pomnika Czynu Rewolucyj- 
nego w Sosnowcu. 

„Byliśmy i będziemy rzecznikami jedności I bratniej współpracy wstyst- 
kich partii klasy robotniczej, wszystkich państw socjalistycznych, wszystkich 
ruchów rewolucyjnych i narodowowyzwoleńczych, wszystkich sił, które two- 
rzyć powinny jeden, międzynarodowy, antyimperialistyczny front". 


4 ł 


W 150 rocznicę urodzin Karola Marksa 
ignacp Sachs 


System Marksa 
; a współczesne nauki społeczne 


Był Marfcs dzieckiem swojej epoki i jak wielu współczesnych mu my- 
ślicieli dążył do zawarcia w jednolitym systemie swoich poglądów na 
świat, rzeczy i ludzi, widząc w takiej konstrukcji filozoficznej usyste- 
matyzowanie całej dotychczasowej wiedzy pozytywnej, a zarazem pod- 
stawę metodologiczną do badań i do działania społecznego, opartego na 
naukowych przesłankach. Z perspektywy wieku, który nas dzieli od 
wydania pierwszego tomu Kapitału, można śmiało powiedzieć, że w prze- 
ciwieństwie do innych dziewiętnastowiecznych systemów, z których 
Marks czerpał natchnienie bądź z którymi polemizował, jego konstruk- 
cja wytrzymała próbę czasu mimo niebywałego przyspieszenia biegu 
historii i rozwoju nauk przyrodniczych, technicznych i humanistycznych, 
jakie nastąpiły już po jego śmierci i stanowią zjawisko tak charaktery- 
styczne dla naszych czasów. 


Skąd bierze się ta zdolność do przystosowywania się, na czym polega 
żywotność marksizmu, tak bardzo wyróżniająca go na tle dorobku my- 
ślowego XIX wieku? 


Nowoczesność Marksa 


Sądzę, że odpowiedzi szukać należy przede wszystkim w dwóch ce- 
cach myśli marksowskiej. Marks potrafił przez twórczą negację innych 
teorii występujących w filozofii i nauce stworzyć system kompletny — 
śmiałą syntezę ówczesnej nauki, a zarazem podstawę metodologiczną 
dalszego ciągłego rozwoju tego systemu. Jest on zatem svstemem 
otwartym, tj. programowo dąży, zgodnie ze swymi dialektycznymi 
założeniami, do asymilowania wszystkiego co nowe w naukach zarówno 
społecznych, jak i przyrodniczych. Cena tej otwartości była wysoka. 
Marks i Engels ustawicznie kontrolowali i konfrontowali w świetle no- 
wych informacji i wydarzeń nie tylko swoje sądy, ale i aparaturę po- 
jęciową. Nic bardziej niesłusznego niż traktowanie ich poglądów jako 
statycznego zespołu twierdzeń. Badania nad rozwojem myśli marksow- 
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skiej, ujawniające przecież wiele wahań, dyskusji i monologów we- 
wnętrznych, pozostawiające też liczne znaki zapytania, dostarczają 
wspaniałego przykładu pasji poznawczej i rzetelności naukowej, nie- 
odłącznej od samowiedzy badacza o względności i ograniczoności od- 
krywanej przez niego prawdy. Tak więc kompletność i otwartość by- 
najmniej się nie wykluczają, wymagają natomiast tego, aby cały system 
był ustawicznie konfrontowany z wynikami nowych dociekań, aby sta- 
nowił stale wzbogacaną hipotezę interpretacyjną, a zarazem punkt od- 
niesienia do badań szczegółowych. 


Druga szczególna cecha systemu Marksa — to nowoczesność 
jego aparatury pojęciowej. Dopiero w świetle naszego obecnego stanu 
wiedzy możemy sobie jasno zdać sprawę z tego, jak rozciągając zasto- 
sowanie metod naukowych na badania społeczne Marks odbiegł daleko . 
od mechanicyzmu i organicyzmu, wyznawanych przez wielu współ- 
czesnych mu naukowców i filozofów. Szereg ujęć Marksa bądź anty- 
cypuje najbardziej płodne kierunki metodologiczne, które się wykształ- 
ciły dopiero w XX wieku, bądź też daje się na ich gruncie zinterpre- 
tować, przy czym na ogół zachodzi możliwość wzbogacenia systemu 
marksowskiego nowymi wątkami. Interpretacja taka, ułatwiona nie- 
kiedy złożonością i wielowarstwowością niektórych sformułowań Mark- 
sa, jest jak najbardziej zgodna z duchem marksizmu w świetle tego, 
co zostało powyżej powiedziane o jego programowej otwartości, 


A oto kilka przykładów. 


W nauce współczesnej, jak wiadomo, przemożną rolę odgrywa pojęcie 
struktury, a więc całości, która nie jest prostą sumą arytmetyczną 
części składowych i którą określają wzajemne — często ukryte pod po- 
wierzchnią zjawisk — związki zachodzące między jej elementami 
Związki te tracą sens, gdy wyobcowuje się je z całościowego kontekstu. 
W marksowskiej analizie społeczeństwa i gospodarki można dopatrzyć, 
się wyraźnie ujęcia strukturalnego. Od pewnego czasu toczy się dysku- 
sja nad stosunkiem marksizmu do strukturalizmu — bardzo dziś modne- 
go i niewątpliwie płodnego kierunku metodologicznego, który swą ka- 
rierę rozpoczął od językoznawstwa, promieniując następnie na antropo- 
logię społeczną i inne gałęzie humanistyki. Strukturalizm kładzie niemal 
wyłączny akcent na badanie struktur w tzw. synchronii, tj. bierze 
pod uwagę relacje zachodzące w danym momencie czasowym. Nato- 
miast dialektyce marksistowskiej właściwe jest ujęcie diachroniczne, 
tj. uwzględniające rozwój w czasie, stawanie się, a nie tylko stan. Czy 
sprzeczność między obu kierunkami jest zasadnicza, czy też istnieje 
możliwość ich połączenia? Opinie na ten temat są podzielone, ale wolno 
przypuszczać, że przeważą argumenty rzeczników wielkiej syntezy po- 
dejścia diachronicznego i synchronicznego. Odnotować tu należy w tym 
kontekście występowanie bardziej zbliżonego do marksizmu nurtu tzw. 
strukturalizmu genetycznego, który pojawił się co prawda na gruncie 
nauk biologicznych i psychologicznych, gdzie nie sposób nie brać pod 
uwagę procesów rozwojowych. 
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Kierunek tej wielkiej syntezy wskazuje tzw. ogólna matematy- 
czna teoria systemów, zajmująca się łącznie strukturą, 
jej zachowaniem i ewolucją. Teoria ta nosi bardzo abstrak- 
cyjny charakter, jej ogólna wymowa jest jednak całkowicie zbieżna 
z konstrukcją marksowską. 


Innym charakterystycznym zjawiskiem we współczesnej nauce jest 
jej cybernetyzacja. I znowu można bez trudu wykazać, że 
Marks bardzo precyzyjnie posługiwał się pojęciem całości względ- 
nie odosobnionej, tj. mogącej być traktowaną jako system 
dla celów danego badania. Jeśli zaś chodzi o związki dialektyczne mię- 
dzy przyrodą a człowiekiem (czy jak kto woli przyrodą a kulturą), siła- 
mi wytwórczymi a stosunkami produkcji czy wreszcie bazą a nadbu- 
dową, to dają się one przedstawić jako sprzężenia zwrotne. 
Godne przypomnienia są tu prace Oskara Langego. 


Wyższość marksizmu nad innymi nomotetycznymi (tj. uznającymi 
istnienie obiektywnych praw) teoriami procesu historycznego polega 
właśnie na tym, że Marks — w przeciwieństwie do tego, co mu się 
często zarzuca i w jaskrawej sprzeczności z dogmatyczną interpretacją 
marksizmu — był jak najbardziej daleki od jednostronnego determi- 
nizmu ekonomicznego. Całe jego myślenie zakłada wzajemne oddziały- 
wanie wszystkich elementów struktury gospodarczo-społecznej i pozo- 
stawia wielkie pole do świadomej działalności ludzkiej. Gdyby tak nie 
było, marksizm nie mógłby aspirować do roli ideologii rewolucyj- 
nej. 


W przeciwieństwie też do teorii procesu historycznego, upatrujących 
jedyny wyznacznik postępu w ilościowym rozwoju sił wytwórczych 
i tym samym sprowadzających w gruncie rzeczy proces historyczny do 
krzywej wykładniczej obrazującej ten wzrost, Marks zdawał sobie spra- 
WĘ, że nie ma ciągłości w rozwoju historycznym. W wyniku narastania 
zmian ilościowych w obrębie danej struktury — w tym wypadku spo- 
sobu produkcji — następują w jakimś momencie mutacje, tj. gwał- 
towne zmiany struktur. Ilość takich możliwych mutacji jest ograniczo- 
na, gdyż rozróżniamy niewiele odmiennych sposobów produkcji i for-, 
macji społeczno-gospodarczych: komunizm pierwotny, azjatycki sposób 
produkcji, niewolnictwo, feudalizm, kapitalizm i socjalizm. Są to kate- 
gorie logiczne, uszeregowane progresywnie według stopnia odległości 
od naturalnego stanu człowieka. W komunizmie pierwotnym nie ma 
jeszcze klas społecznych, albowiem niedorozwój sił wytwórczych nie 
pozwala na wyprodukowanie nadwyżki ekonomicznej, którą mogłaby 
przechwycić i przejeść klasa wyzyskiwaczy. W socjalizmie nie ma już 
antagonistycznych klas społecznych, gdyż proletariat działając w imię 
sprawiedliwości społecznej wydziedziczył klasę kapitalistów. W pozo- 
stałych formacjach motorem rozwoju jest walka klas. 


Powyższe bardzo ogólne i niemal filozoficzne ujęcie postępu nie mo- 
że być traktowane jako zbiór szufladek, w których utkać można każdą 
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sytuację historyczną. Sposoby produkcji występują w rozmaitych for- 
mach konkretnych i często w powiązaniu ze sobą. Rzeczywistość jest 
znacznie bardziej złożona, choćby dlatego że poszczególne społeczeń- 
stwa nie żyją w izolacji, nie można więc traktować ich jako całości 
względnie odosobnionych. Wiadomo na przykład, że kraje cechujące się 
wysokim stopniem zacofania sił wytwórczych mogą dokonać rewolucji 
społecznej, wprowadzając bardziej progresywne stosunki produkcji pod 
wpływem idei, które się zrodziły w świadomości społecznej krajów 
o znacznie wyższym stopniu rozwoju sił wytwórczych (dowodzą tego 
rewolucje typu socjalistycznego w zacofanych gospodarczo krajach, do- 
konujące się znacznie wcześniej aniżeli w krajach uprzemysłowionych). 
Ponadto rozwój cechuje nierównomierność, a tempo wzrostu nie jest 
jednoznacznie określone przez poziom sił wytwórczych (przyspieszony 
w wyniku przeobrażeń socjalistycznych wzrost niektórych krajów za- 
cofanych może zmienić ich pozycję w hierarchii krajów uszeregowa- 
nych według takiego miernika, jak np. dochód narodowy na głowę). 


W ogóle Marks, jak to słusznie podkreślono w toczących zię ostatnio 
dyskusjach na marginesie jego niedawno opublikowanego rękopisu 
o przedkapitalistycznych formacjach, nie był zwolennikiem ujmowania 
historii w jednolinijny i sztywny schemat następujących po sobie nie- 
uchronnie w ustalonym porządku formacji. Fakt, że Marks wyróżnił 
kilka możliwych dróg przechodzenia od społeczeństwa bezklasowego do 
społeczeństwa klasowego, jest pod tym względem znamienny. Inna 
rzecz, że mechanistyczną i zdogmatyzowaną interpretację teorii for- 
macji rozpowszechnili nie tylko przeciwnicy Marksa, imputujący mu 
taki pogląd, aby ułatwić sobie polemikę, ale i liczni marksiści Przyję- 
cie wielolinijnej koncepcji oznacza, że historykom przypada w udziale 
wyjaśnianie, dlaczego określony kraj poszedł tą a nie inną drogą, urze- 
czywistniając jedną z możliwości. Rożumiejąc w ten sposób Marksa 
— a mamy powody, aby sądzić, że jest to interpretacja prawomocna — 
oddalamy się od mechanistycznego determinizmu, który tak bardzo się 
przeżył w nauce. Marksowską wizję historii ująć można raczej w ka- 
tegoriach stochastycznych (tj. określających prawidłowości przy 
pomocy prawdopodobieństwa). Przecież Marks uważał, że walka klas 
tłumaczy postawy grup społecznych a nie poszczególnych jednostek, 
w materializmie historycznym zaś widział narzędzie poznania wielkich 
procesów, a nie pojedynczych incydentalnych faktów. U podstaw mark- 
sowskiej teorii praw dziejowych leży w gruncie rzeczy prawo wielkich 
liczb, co pozwala jej na obserwowanie masy faktów powtarzalnych 
i określenie na tej podstawie prawidłowości przy równoczesnym pomi- 
janiu warstwy epizodycznej wydarzeń jednostkowych, stanowiących tra- 
dycyjny przedmiot zainteresowań historii. I tu Marks okazał się zdu- 
miewająco nowoczesny, jeżeli weźmiemy pod uwagę molę, jaką współ- 
cześnie odgrywają prawa statystyczne i stochastyczne zarówno w nau- 
kach ścisłych, jak i humanistycznych. 


W centrum wszystkich współczesnych rozważań metodologicznych le- 
ży pojęcie modelu, jako obrazu rzeczywistości na tyle uproszczone- 
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go, że analiza staje się możliwa, a zarazem adekwatnego, tj. nie gubią- 
cego najistotniejszych relacji charakteryzujących badaną strukturę. 
W pewnym sensie modelami nauka posługuje się zawsze, gdy tylko 
przechodzi od fazy opisowo-klasyfikacyjnej do eksplikacyjnej. Ale dla 
naszego tematu istotne jest, że w Kapitale Marks bardzo świadomie 
posługuje się, co prawda bez użycia tego terminu, metodą modelową. 
Z ogromnej masy danych empirycznych wyprowadza on model funkcjo- 
nowania kapitalizmu wolnokonkurencyjnego w postaci, w jakiej wy- 
stąpił w Europie zachodniej, przede wszystkim Anglii. Z korespon- 
dencji Marksa wiadomo, że zdawał sobie sprawę z ograniczeń prze- 
strzenno<czasowych swego modelu. Wystarczy tu przypomnieć słowa 
przestrogi, wypowiedziane na temat niestosowności automatycznego roz- 
ciągania wniosków z Kapitału na rzeczywistość rosyjską. Jeśli zaś chodzi 
o teorię formacji i o rozległe studia Marksa nad historią okresu przed- 
kapitalistycznego, to głównym ich celem było umiejscowienie i wyod- 
rębnienie przedmiotu właściwych badań, tj. kapitalizmu. To zaś, że 
powstanie kapitalizmu w Europie zachodniej przez stworzenie rynku 
Światowego i ekspansję kolonialną wycisnęło decydujące piętno na hi- 
storii całej ludzkości, stanowi zupełnie odrębną sprawę. 


Wreszcie należy zwrócić uwagę na precyzję, z jaką Marks rozróżniał 
szczeble uogólnienia, traktując rozważania prowadzone na 
różnych poziomach jako uzupełniające się wzajemnie. Tak więc, jesli 
chodzi o marksowską analizę kapitalizmu, to przebiega ona na trzech, 
ściśle się ze sobą zazębiających płaszczyznach. Po pierwsze svtuuje 
kapitaiizm na tle kolejnych, progresywnych epok historii ludzkości. 
Mamy tu do czynienia z ogólną teorią rozwoju. Po drugie 
poddaje wnikliwej analizie funkcjonowanie kapitalizmu od stro- 
ny mechanizmów i instytucji społeczno-gospodarczych. Wreszcie for- 
mułuje prawa dynamiki gospodarczej kapitalizmu, jakbyśmy 
dzisiaj powiedzieli teorię wzrostu gospodarki kapitalistycznej. 
Rozróżnienie tych trzech płaszczyzn, a zarazem rozpatrywanie ich we 
wzajemnych powiązaniach wytknęło easadniczy kierunek badań spo- 
łeczno-ekonomicznych, 


W miejscu wypada zwrócić uwagę na programowe odrzucanie 
przez Marksa tredycyjnych granic między akademickimi dyscyplinami. 
Rzeczywistość społeczna jest jedna i chociaż dla celów badawczych 
trzeba analizować ją pod takim czy innym, charakterystycznym dla 
określonej dyscypliny, punktem widzenia, nie wolno tracić z pola cb- 
serwacji społeczeństwa traktowanego jako całość, Odkrywczość sche- 
matów reprodukcji rozszerzonej — a więc najistotniejszego fragmentu 
marksowskiej dynamiki gospodarczej — polega m. in. na tym, że nało- 
żone w nich zostały na siebie trzy spojrzenia. Marks rozpatruje za- 
mknięty (tj. pozbawiony handlu zagranicznego) dwusektorowy model 
gospodnrki wytwarzającej dobra produkcyjne i konsumpcyjne, roz- 
różniając dwie antagonistyczne klasy społeczne: producentów i właści- 
'cieli środków produkcji. Pierwsi otrzymują tylko część wytworzonego 
przez siebie produktu w postaci płac, drudzy przechwytują resztę w po- 
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staci zysku. Płace są w całości przeznaczane na konsumpcję, zyski zaś 
w części konsumowane, a w części inwestowane. Proporcje, jakie trzeba 
zachować między dwoma sektorami gospodarki, aby system pozostawał 
w równowadze, zależą od decyzji kapitalistów co do rozmiarów inwe- 
stycji. Można wykazać, że w schematach Marksa tkwi podstawowe 
równanie współczesnych teorii wzrostu, przy czym tylko nieliczne spo- 
śród nich uwzględniają ów podstawowy problem społeczny, jaki stanowi 
klasowy podział dochodu, a więc ujęcie Marksa jest w gruncie rzeczy 
bogatsze. Marks nie opracował teorii decyzji inwestycyjnych kapitali- 
stów, ale — jak to stwierdza profesor Michał Kalecki, autor pionier- 
skich prac w tym zakresie — wciąż jeszcze takiej w pełni zadowalają- 
cej teorii nie ma. 


Schematy reprodukcji da się zastosować do gospodarki socjalistycznej 
przy odpowiednio zmodyfikowanych założeniach. Jednakże mechanizm 
podejmowania decvzji inwestycyjnych będzie zupełnie inny w obu wy- 
padkach. Decyzje inwestycyjne kapitalistów opierają się na dokonanej 
akumulacji i przewidywanych zyskach, przy czym inwestycje i kon- 
sumpcja kapitalistów (tj. zyski) określają poziom dochodu narodowego. 
Decyzje te dopasowują się niejako do wielkości zysków określonych 
przez stopę eksploatacji (stosunek zysków do płac), nie prowadzą one 
bynajmniej automatycznie do stałego wzrostu. Stąd ogromna rola „rynków 
zewnętrznych”, na które zwróciła uwagę Róża Luksemburg, zwłaszcza 
zaś tego „rynku zewnętrznego”, jakim są zamówienia wojskowe pań- 
stwa. W każdym razie teoria dynamiki kapitalizmu wymaga posługiwa- 
nia się modelem kładącym nacisk na wahania efektywnego popytu, 
które wyznaczają pozicm aktywności gospodarczej i stopień wykorzy- 
stania mocy wytwórczych. W socjalizmie natomiast, dzięki możliwości 
kształtowania cen i płac, proolcm efektywnego popytu nie występuje. 
Poziom dochodu ograniczony jest przez zdolność aparatu wytwórczego. 
Mamy więc do czynienia z modelem podażowym. Jeżeli zaś chodzi 
o: decyzje inwestycyjne, to rysuje się znany dylemat, rozstrzygalny 
tylko na gruncie politycznym: jaka jest dopuszczalna stopa akumulacji 
w danych warunkach i kraju? Im wyższa będzie ta stopa dzisiaj, tym 
szybciej będzie się podnosił dochód narodowy, a zatem bieżące wyrze- 
czenia w znkresie przyrostu konsumpcji zostaną skompensowane szyb- 
szym zwickszeniem spożycia w przyszłości. I na odwrót, ceną za wyższą 
konsumpcję bieżącą będzie niższe tempo wzrostu konsumpcji. 
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teorie wzrostu (z których każda może przybierać zapewne szereg kon- 
kurencyjnych postaci), stanowiące w sumie jeden z najżywotniejszych 
nurtów współczesnych nauk ekonomicznych. | 


Potrzeba zwornika 


System Marksa może więc być rozumiany w sposób zapewniający mu 
zgodność z nowoczesnymi kierunkami metodologicznymi w naukach spo- 
łecznych i wzbogacany nowymi elementami, a zarazem służyć za punkt 
wyjścia do płodnych badań. Jednakże na tym nie kończy się jego rola. 
Nauki społeczne i humanistyczne przebywają obecnie bardzo swoistą fazę 
rozwoju. Ich rangę zaczyna się w chwili obecnej coraz bardziej doce- 
niać ze względu na ogromne możliwości działania, a zarazem niebez- 
pieczeństwa, jakie stworzył postęp w naukach przyrodniczych i technicz- 
nych, oraz na palącą potrzebę znalezienia efektywnych sposobów kon- 
troli społecznej nad stojącymi dziś do dyspozycji człowieka środkami 
materialnymi i właściwego ich wykorzystania. Z drugiej jednak strony 
dosyć powszechne zafascynowanie techniką i naukami ścisłymi, a także 
rosnące szybko wydatki na badania z tego zakresu redukują humani- 
stykę do roli ubogiego krewnego nauk ścisłych i powodują, że dokony- 
wająca się w naszych oczach rewolucja naukowa w humanistyce — co 
prawda mniej spektakularna niż w fizyce, biologii czy astronautyce 
i przynosząca, jak dotąd, niewielkie rezultaty praktyczne — pozostaje 
w dużym stopniu niezauważona. 


A tymczasem rygory metody naukowej przenikają do humanistyki 
i nauk społecznych, powodując, że w zakresie postaw uczonego i metod 
badawczych tradycyjnie pojmowana granica między humanistyką a nau- 
kami ścisłymi zaczyna tracić na ostrości. Rzecz jasna, pewne różnice 
utrzymują się i utrzymają się, gdyż wynikają one z odrębności przed- 
miotu zainteresowań. W humanistyce zawsze występuje element decyzji 
ludzkich, ponadto liczba zmiennych i parametrów jest zazwyczaj bardzo 
duża, a zachodzących między nimi relacji nie da się często ująć ani 
ilościowo, ani probabilistycznie. Dodajmy, że dopiero od bardzo nie- 
dawna matematycy zaczęli się zajmować — i to na niewielką jak dotąd 
skalę — rozwijaniem teorii i metod specjalnie dostosowanych do po- 
trzeb humanistyki. 


Uściślenie metod i wyników badawczych idzie jednak często w parze 
z nadmiernym zwężaniem tematyki badań, a także z tendencją do for- 
malizacji. Zapomina się, iż fakt, że użyto taki czy inny algorytm albo 
że posłużono się w obliczeniach komputerem, nie zwalnia bynajmniej 
z obowiązku bardzo wnikliwego sprecyzowanią założeń wyjściowych. 
Na odwrót, brak precyzji w tym zakresie czy też niedopracowanie na 
gruncie teorii modelu eksplikacyjnego grozi tym, że błąd wyjściowy 
zostanie spotęgowany w toku liczenia, a przy prestiżu społecznym, jaki 
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próbuje się nadać maszynom liczącym, nie można wykluczyć sytuacji, 
w której fakt liczenia na maszynie uchodzić będzie za dowód prawdy. 


W tych warunkach naukowcom pracującym w poszczególnych dzie- 
dzinach nauk społecznych czy nawet specjalizującym się w jeszcze 
węziej zakreślonych tematach potrzebna jest jako punkt odniesienia 
teoria całościowa, stanowiąca zwornik nauk społecznych i pozwalająca 
ma przechodzenie od szczegółowych modeli jednodyscyplinarnych do 
wizji społeczeństwa jako całości. Taką teorią jest niewątpliwie system 
Marksa. Stanowi on, używając słów znanego angielskiego historyka 
E, J. Hobsbawma, „wsraniałą siłę jednoczącą”. W świetle coraz ostrzej 
odczuwanej potrzeby podejmowania na gruncie nauk społecznych badań 
międzydyscyplinarnych, które by polegały na twórczej współpracy, a nie 
na serii mcnologów specjalistów różnych dziedzin, konieczne jest, aby 


uczeni ci — historycy, antropmogowie, ekonomiści, socjologowie, psy- 
cholaogowie I irni — mówiący dzis różnymi językami naukowymi 1 sto- 


sujocy odrębne dta każdej dyscypliny pojęcia i metody badawcze, po- 
tra i porozumieć się i odnieść swoje wyniki do całościowego modelu 
społeczeństwa. Podstawę do takiego porozumienia, jak dotąd nie osiąg- 
niętą przez żaden inny system, stanowić może marksizm. Na tym polega 
jeso twórcza rela w rozwoju współczesnej humanistyki. 


iugofalowe pregnozowanie 


I wreszcie sprawa ostatnia. Cechą charakterystyczną obecnego etapu 
rczwcju naułt spoiecznych jest przejscie od czystej interpretacji zjawisk 
do postaw bardziej operatywnych nie tylko w krajach socjalistycznych. 
Planowanie, do niedawna jeszcze utożsamiane z socjalizmem, jest dzisiaj 
w talim czy innym zakresie uprawiane również w krajach Trzeciego 
Świata, a także w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Ostatnio 
berdzo modne stało się długoterminowe prognozowanie. Zakłada ono — 
chociaż wielu uprawiających tę dziedzinę rozważań .wyraźnie tego nie 
stwierdza — przyjęcie nomotetycznej wizji historii. Gdyby bowiem nie 
było praw rozwoju historii, nie można by formułować zasadnych pro- 
gnoz. Oznacza to w jakimś sensie triumf marksowskiej koncepcji. Ale 
u podstaw prognoz długoterm.nowych, formułowanych przez szereg 
uczcnych na Zachoczie, wyszżrie txwi wąski determin:zm ekonomiczny. 
Za jedyny wyznocznik przyszłości biorą oni rozwój sił wytwórczych; 
analizę stosunków klasowych i ustrojów społeczno-poiitiycznych zasię” 
pują hipotczami na temat stratyfikacji zawodowej ludności. Pojęcia 
takie, jak kapitalizm czy socjalizm, znisają na rzecz kategorii społe- 
czeństwa industrialnego i postindustrialnego. Badanie sił wytwórczych 
i stratyfikacji zawodowej nie jest oczywiście bez znaczenia, ale w żad- 
nvm razie nie stwarza podstaw do giobalnych prognoz długoterminowych 
co do oblicza świata naszych wnuków czy prawnuków. Mimo że brzmi 
to paradoksalnie na pierwszy rzut Ośia, marksowska wizja historii i spo- 
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łeczeństwa, właściwie zrozumiśna w całej swej złożoności, stanowi prze- 
strogę przed takimi pochopnymi wycieczkami w przyszłość. Nie oznacza 
to, aby prognozowanie długofalowe nie było potrzebne i możliwe. Ale 
trzeba sobie zdawać sprawę ze złożoności przedsięwzięcia. Możliwe są 
już dziś długofalowe prognozy odcinkowe, dotyczące takich tematów, 
jak np. perspektywy rozwoju sił wytwórczych czy gałęzi nauki bądź też 
określenie potrzeb społecznych i możliwości ich zaspokojenia. Można się 
pokusić o wstępną wizję całościową określonego społeczeństwa w tych 
wypadkach, gdy z grubsza da się abstrahować od wpływu otoczenia 
zewnętrznego i założyć względną stałość struktur politycznych. Ale 
spojrzenie na system międzynarodowy byłoby przedwczesne, gdyż nie 
dysponujemy jak dotąd zadowalającą typologią dróg rozwoju społeczno- 
-politycznego; dotyczy to zwłaszcza przyszłości krajów Trzeciego Świata, 
stawiającej tak wiele niepokojących znaków zapytania. Podstawą do 
takiej typologii mógłby się stać system Marksa, a zwłaszcza teoria for- 
macji, w powiązaniu z dorobkiem współczesnej nauki. Bogactwo myśli 
marksowskiej nie zostało jeszcze w pełni spożytkowane. 


W badaniu coraz bardziej skomplikowanej rzeczywistości społecznej 
naszych czasów, a zwłaszcza w podejmowaniu bezpośrednio nas intere- 
sującej problematyki społeczeństwa socjalistycznego, system Marksa sta- 
nowi doskonały punkt wyjścia i odniesienia, a zarazem dyrektywę meto- 
dologiczną. Pod warunkiem, że będziemy go poddawać konfrontacji 
z rzeczywistością i w ten sposób wzbogacać, tak jak to uczynił v: swoim 
czasie Lenin, podejmując nową, aktualną dla czasów, w których żył 
i działał, problematykę. 


Zygmunt Królak 
KRYZYS DOLARA 


Słakość waiut anglosaskich 


Hegemonia dolara, narzucona kapitalistycznemu porządkowi waluto- 
wemu w wyniku II wojny światowej, zinstytucjonalizowana została już 
w roku 1944 przez zawarcie w Bretton Woods umowy o Międzynarodo- 
wym Funduszu Walutowym. Hegemonia ta wynikała zarówno z uprzy- 
wilejowanego statusu dolara w kapitalistycznym systemie walutowym, 
jak i z wielkości udziału USA w tej organizacji. Lansowanego przez 
Amerykanów hasła sloganowego „dolar jest tak dobry jak zioto' nie 
kwesiionowano. U podwalin porządku walutowego legła zasada stałości 
kursów walut. Podstawą, na której opierała się struktura kursów walut 
Świata kapitalistycznego, stała się cena złota, ustalona po dewaluacji 
w roku 1934 w wysokości 35 dolarów armaerykańskich za uncję. Między” 
narodowy Fundusz Walutowy otrzymał zadanie usuwania ograniczeń 
w ruchu kapitałów i wszelkiego rodzaju restrykcji dewizowych. Wyrma- 
gania te miały na celu stworzenie szerokich podstaw penetracji kapitału 
USA w świecie. 


Rozbudowany w okresie II wojny światowej olbrzymi potencjał prze- 
mysiowy USA napierał na stworzenie maksymalnie dogodnych warun- 
ków działania na całym świecie. Wysokie rezerwy złota tego kraju 
stwarzały dostateczne zabezpieczenie działalności gospodarczej z jednej 
i nacisk na exspansję kapitału z drugiej strony. Zapasy złota mcnetar- 
nego USA, które wzrosty z kwoty 4 mld dolarów w roku 1962 do 22 mld 
dolerów w roku 1940, głównie na skutek ucieczki złota z Europy, osiag- 
nęty najwyższy poziom w rcku 1949, wynoszący 24,5 mld dolarów. W tyn 
rozu ponad 700/, oficjalnych światowvch rezerw złota krajów kapitaii- 
stycznych znajdowało się w ręku USA. Natomiast kontynexstalne kraje 
zuchodnioeuropejskie dysponowały ł:cznie rezerwami złota morzetarnogo 
w wysoisiości nie przekraczającej 150%/, rezerw amerykańskich, z czego 
2/5 posiadała sama Szwajcaria. W całym świecie kapitalistycznym po dru- 
giej wojnie światowej występowało zjawisko braku dolarów, co oxreSia- 
no wówczas powszechnie mianem „głodu dolarowego'. Uważając he- 
gemonię dolara za zjawisko nie podlegające podważeniu, USA wraz 
z Wie!ką Brytanią. której funt szterling przy jego chronicznej słabości 
został zdegradowany do drugiej po dolarze waluty rezerwowej swinia 
kabitalisiycznegJ, utrzymywały anglosaską supremację zarówno w Mię- 
dzynarodowym Funduszu Walutowym, jak i w polityce walutowej świata 
kanitalistycznego. 

W znacznym stopniu dzięki pokrywaniu słabości funta przez doiar 
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mogła Wielka Brytania w całym okresie powojennym utrzymywać sy- 
tuację, w której zobowiązania brytyjskie wobec zagranicy przekraczały 
wielokrotnie posiadane przez ten kraj zapasy złota. Oznaczało to po pro- 
stu, że zagranica przez mechanizm kapitalistycznego systemu walutowe- 
go udzielała stale Wielkiej Brytanii kredytu sięgającego wielu miliardów 
dolarów. | 

Gdy zapasy złota Wielkiej Brytanii wahały się w granicach równo- 
wartości 2—3 mld dolarów, zobowiązania z tytułu utrzymywanych przez 
zagranicę środków na rachunkach szterlingowych kształtowały się w wy- 
sokości 8—12 mld dolarów. 


I stąd też funt szterling, utrzymując jeszcze część funkcji waluty han- 
dlu międzynarodowego, mógł spełniać rolę drugiej waluty rezerwowej 
świata kapitalistycznego tylko dzięki pozycji dolara i istniejącym zasa- 
dom współpracy międzynarodowej w Międzynarodowym Funduszu Wa- 
lutowym. Ale lata pięóćdziesiąte zaczęły przynosić już pogorszenie pozycji 
dolara. W początkach dziesięciolecia 1951—1960 proces kurczenia się 
amerykańskich rezerw złota z jednej, a zwiększania się rezerw waluto- 
wych Europy kontynentalnej z drugiej strony, przebiegał raczej powoli. 
Dopiero począwszy od roku 1957 ujawnia się zdecydowanie proces od- 
pływu złota z USA głównie do krajów Europy zachodniej i zwiększania się 
zapasów dolarów zgromadzonych również głównie przez kraje zacnodnio- 
europejskie. 


Zgromadzone za granicą dolary, występujące przede wszystkim w for- 
mie zapisów na rachunkach w bankach amerykańskich, stanowiły zobo- 
wiązania krótkoterminowe USA wobec zagranicy. 


Proces kurczenia się rezerw złota i narastania krótkoterminowych 
zobowiązań USA wobec zagranicy w latach 1951—1967 obrazuje poniższe 
zestawienie: | 


w mld dolarów USA na koniec okresu 


omnia. uma MERTEN 


Zobowiązania 


Rok | Zapasy złota 


krótkotenninowe Saldo 

netto ©) 
1951 22,9 6,7 + 16,2 
1957 22,8 11,4 + 115 
1960 | 17,8 14,4 + 34 
1967 12,1 31,1 — 19,0 


*) Po zmniejszeniu o krótkoterminowe należności USA w obcych walutach. 
JDsne wg Internationa! Financial Statistics, Międzynarodowego Funduszu Wa- 
lutowego oraz International Reports. 


AA A A m0 O A W R m WN NM 


Ckuzuje się, że w okresie 1957—1967 USA straciły złota za 108 mId 
dolzrów. Iównocześnie krótkoterminowe zobowiązania netto tego kraju 
wobec zagranicy zwiększyły się o 19,7 mld dolarów. Łącznie zatem 
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w latach 1951—1967 rezerwy walutowe USA obniżyły się o 35,2 mid, 
z czego w latach 1957—1967 —.o 30,5 mld dolarów. 


Globalna suma zapasów złota USA na koniec 1967 r. osiągnęła około 
12,1 mld dolarów. Z tej kwoty zgodnie z ustawodawstwem tego kraju 
około 10,5 mld dolarów musi być zatrzymane jako pokrycie emisji pie- 
niądza. Pozostaje zatem na koniec 1967 r. kwota wolna w wysokości oko- 
ło 1,5 mld dolarów. 


W obronie swoich rezerw złota USA zawarły z Międzynarodowym 
Funduszem Monetarnym oraz z bankami centralnymi niektórych głów- 
nych krajów europejskich specjalne porozumienia co do pożyczek złota. 

Przy uwzględnieniu tych pożyczek szacuje się, że łącznie kwota re- 
zerw złota posiadanego na koniec 1967 r. przez USA wynosi nie więcej 
niż 8 mld dolarów. Tymczasem tylko krótkoterminowe zobowiązania 
USA wobec zagranicy, już po zmniejszeniu ich o krótkoterminowe na- 
leżności od zagranicy, wynoszą 31,1 mld dolarów. W zasadzie z pewnymi 
wyjątkami cała ta kwota może być przez zagranicę wymagalna natych- 
miast bądź w krótkim czasie. A na jej pokrycie USA posiadają wolną 
p złota, stanowiącą nie więcej niż 6%, krótkoterminowych zobowią- 
zań netto. 

Wprawdzie bierze się pod uwagę możliwość odpowiedniej zmiany usta- 
wodawstwa oraz obniżenia limitu pokrycia dolara złotem czy nawet cał- 
kowitego zniesienia zasady procentowego pokrycia emisji złotem, nie- 
mniej przyjmuje się, że USA nie moga sobie pozwolić na zejście w swo- 
jch rezerwach złota, z różnych względów, poniżej kwoty rzędu około 
10 mld dolarów. Stąd też wniesienie przez prezydenta Johnsona projektu 
uchwały znoszącej obowiązek pokrycia złotem 250%, obiegu pieniądza 
w USA traktować należałoby raczej jako propagandowy chwyt 
logiczny. Mimo że projekt ustawy o zniesieniu pokrycia emisji ziotem 
został już wprawdzie nikłą większością głosów zaaprobowany przez Kon- 
gres, USA będą musiały z nie mniejszą siłą bronić odpływu złota, aby 
nie dopuścić do dalszego obniżenia swoich zapasów. Stąd też oczywisty 
wniosek, że USA muszą przeciwdziałać dalszemu naciskowi zagranicy 
na zamianę dolarów na złoto. Zagraniczni posiadacze dolarów skazani są 
na kredytowanie w dalszym ciągu USA, zadowalając się tym, że posia- 
dają zapasy dolarów, które praktycznie mogą być przeznaczone tylko na 
import towarów i usług amerykańskich. Jednakże większy zakup usług 
i towarów amerykańskich wpłynąłby osłabiająco na gospodarkę poszcze- 
gólnych krajów i stwarzał trudniejsze warunki walki konkurencyjnej dla 
własnej produkcji. 

Zamrożenie takich wysokich kwot krótkoterminowych należności za- 
granicy w USA ma dla tego kraju kapitalne znaczenie w zakresie finan- 
sowania operacji zagranicznych. 

Wartość rocznego importu USA w roku 1966 wynosiła 25,6 mld dola- 
rów. A zatem kredyt krótkoterminowy faktycznie udzielony przez zagra- 
nicę USA w formie należności dolarowych, wynoszących na koniec 1967 r. 
31 mld dolarów, przekroczył roczną wielkość globalnego importu ame- 
rykańskiego. 
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Amerykanie argumentują, że z posiadanych przez zagranicę należności 
dolarowych znaczna część, bo rzędu kilkunastu miliardów dolarów, znaj- 
duje się w bankach komercyjnych i stanowi normalne robocze zapasy 
waluty dolarowej, tzw. „work%g balonces”. Stąd też nie spowoduje ona 
faktycznie nigdy groźby dla rezerw złota USA. 


Jeśli można przyjąć takie rozumowanie z punktu widzenia zagrożenia 
czy bezpieczeństwa amerykańskich rezerw złota, to nie zmienia to w ni- 
czym istoty ekonomicznego skutku kredytowania całej gospodarki USA 
na pełną kwotę należności dolarowych posiadanych przez zagranicę. 

Szczególnie dobitnie uwidacznia się to przy porównywaniu przyrostu 
inwestycji amerykańskich za granicą i przyrostu krótkoterminowych na- 
leżności zagranicy w USA, 


, 


Deiicyt biiansu pietniczego a zagraniczne Inwsstycje USA 


Od kilkunastu lat bilans płatniczy USA wykazuje z reguły wysoki 
deficyt. Nie. udawały się dotąd próby administracji waszyngtońskiej, 
podejmowane szczególnie w ostatnich latach, wyęliminowania lub co 
najmniej znaczniejszego zmniejszenia tego deficytu. Tylko w latach 
1951—1987 łączny niedobór bilansu płatniczego wynosi*okoio 20 mid 
dolarów. ' 


W roku 1967 osiągnął on rekordową wysokość około 4 mld dolarów. 

Deficyt bilansu płatniczego USA występuje przy stałej nadwyżce bi- 
lansu handiowego, która w latach 1960—1966 osiągnęła globalną wiel- 
kość około 35 mld dolarów. Deficyt bilansu płatniczego USA spowo- 
dowany jest przede wszystkim wydatkami wojskowymi USA jako świa- 
towego żandarma kapitalizmu, ekspansją zagraniczną koncernów amery- 
kańskich i wszelkiego rodzaju „pomocą finansową” udzielaną mniej lub 
bardziej chwiejnym rządom w strefie trzeciego świata, popieranym przez 
Stany Zjednoczone. W latach 1860—1966 łączny eksport kapitałów 
z USA wyniósł 46,8 mld dolarów, z czego 30,1 mld .dolarów przypada 
na zagraniczne inwestycje koncernów amerykańskich. 


Chociaż ściągane zza granicy zyski od ulokowanych tam kapitałów 
prywatnych USA osiągają już od roku 1965 kwoty wyższe aniżeli eks- 
port. kapitałów prywatnych netto, to wielkie zagraniczne wydatki woj- 
skowe USA stanowią stale utrzymujący się ciężar dla amerykańskiego 
bilansu płatniczego. 


Wydatki te, głównie w postaci dostaw broni i pokrywania kosztów 
utrzymania wojska za granicą, osiaznęły w latach 1950—1966 wysokość 
16,8 mid dolarów, niezależnie od darów rządowych USA, związanych 
przede wszystkim z polityką wojenną tego kraju, które w tvm samvm 
okresie wyniosły 12,9 mld dolarów. Deficyt bilansu płatniczego USA 
w latach 1960--1966 jest prawie identyczny z kwotą wydatków wojsko- 
wych USA za granicą. 
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w milionach dolarów 


Deficyt Wydatk 

Lata bilansu wojskowe USA za granicą 
płatniczeąg zk i 

1960 3.581 2.734 

1961 2.370 2.579 

1962 2.203 2.427 

1963 2.670 2.279 

1964 2.798 2.087 

1565 1.337 2.037 

1966 1.424 2.141 

Razem 16.683 16.884 


Żródło: International Financial Statlstics i Statistical Abstracts of the US, 1961. 


= 

Potęgowanie agresji amerykańskiej w Wietnamie szczególnie zwiększa 
zagraniczne wydatki wojskowe USA i pogłębia deficyt bilansu płatnicze- 
go tego kraju. 

W latach 1960—1967 inwestycje amerykańskie za granicą zwiększyły 
się o 42,9 mld dolarów, lecz równocześnie zyski z inwestycji zagranicz- 
nych przekazywane do USA przewyższyły tę kwotę o 9,4 mld dolarów. 
Wysokość tych zysków rośnie szczególnie w ostatnich latach. Wskazuje 
na to poniższa 'tablica: 


w mid dolarów 


Lata Łącznie 
1960 | 1966 1960—1866 

Wpływy z tytułu zysków oraz innych 

dochodów z inwestycji amerykańskich 

za granicą 5,2 9,8 52,3 
Inwestycje amerykańskie za granicą 

(przyrost) 5,6 5,7 42,9 
Saldo a | |—0% + 41 + 94 


Żródło: Statistical Abstracts of the US, 1967, str. 814. 
ZE BELA R RADA BA A PTA. macek zzo knaank Ci — 22 


Niezależnie od pokrycia z dużą nadwyżką amerykańskich inwestycji za- 
granicznych przez wpływy z tytułu zysków, drugim źródłem pokrycia 
bilansu płatniczego był przypływ do USA inwestycji zagranicznych. 

W latach 1960—1966 przypływ ten osiągnął kwotę 19,2 mld dolarów, 
gdy w tym samym czasie przekazy z tytułu zysków od lokat zagranicy 


w USA wyniosły tylko 9,1 mld dolarów. A zatem w tvm zakresie bilans 


płatniczv USA znalazł pokrycie swego deficytu w kwocie 10,1 mld do- 
larów. Znajduje tutaj dobitne udokumentowanie teza, że Amerykanie 
inwestują obecnie za granicą nie swoje pieniądze, ale zagraniczne, głów- 
nie pochodzenia europejskiego, i to w dziedzinach najzyskowniejszych. 
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Proces ten, zaostrzający się szczególnie mocno w ostatnim okresie, ilu- 
struje poniższe zestawienie: 


w mld dolarów 


Lata 
1960 1965 

IL Inwestycje USA za granicą 

1. Kwota globalna 68,9 106,1 

2. Zyski 5,2 8,1 

3. Stopa zysku T,50/ 8,59% 
Il. Inwestycje zagraniczne w USA 

1. Kwota globalna 41,2 58,9 

2. Zyski 1,0 1,6 

8. Stopa zysku 2,40/, 2,79/ 


Żródło: Statistical Abstracts of the US, 1987, str. 815. 


Gdy w latach 1960—1965 inwestycje amerykańskie za granicą wzro- 
sły o 540/,, to przekazywane z zagranicy zyski od tych inwestycji pod- 
niosły się o 750%, a stopa zysku zwiększyła z 7,5%/9 do 8,5% rocznie. 

Równocześnie przy wzroście inwestycji zagranicznych w USA o 43% 
zyski od nich podniosły się o 60%, a stopa zysku zwiększyła tylko 
o 0,3076 i pozostaje ponad trzykrotnie niższa niż osiągana za granicą 
przez kapitał amerykański. W kwocie 58,9 mld dolarów inwestycji za- 
granicznych w USA ponad połowę stanowią krótkoterminowe należno= 
ści dolarowe w bankach amerykańskich, a więc pewnego rodzaju „przy 
musowe” dolarowe lokaty zagranicy, wynikające z aktualnego mecha- 
nizmu walutowego krajów kapitalistycznych. W ten sposób kapitalistycz- 
ny system walutowy przynosi USA nie tylko dodatkowe kredyty, ale 
i możliwości utrzymywania wysokiego poziomu zagranicznych inwesty- 
cji prywatnych, które przynoszą wielokrotnie wyższe zyski aniżeli pie- 
niądze zagranicy lokowane w USA. 

Zyski od amerykańskich prywatnych inwestycji zagranicznych wynio- 
sły w 1966 r. kwotę 5,76 mld dolarów, co stanowiło 11,70%, a łącznie z do- 
chodami z tytułu opłat licencyjnych i koncesyjnych 13,750/, zainwesto- 
wanego kapitału *). Wszystko wskazuje na to, że nacisk amerykański na 
kontynuowanie i pogłębianie tego rodzaju stosunków będzie się utrzy= 
mywał niezależnie od tego, jakie deklaracje składaliby najwyżsi dostoj- 
nicy USA. Business amerykański brutalnie nalega, aby poprawa bilansu 
płatniczego USA nastąpiła głównie kosztem zagranicy, przede wszystkim 
Europy zachodniej. Potwierdza to dobitnie odrzucanie przez Kongres 
USA wnoszonego przez administrację waszyngtońską projektu ustawy 
o zwiększeniu podatku od zysków, co mogłoby osłabić ekspansję kon- 
cernów amerykańskich. 


*) Dane wg opracowania Walthera Lederora 1 Fredricha Cutlera: International 


Investments of the United States in 1966, Overseas, Business Reports, Novem- 
ber 1967, US Department of Commerce. 
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Nakładanie na świat zewnętrzny, zwłaszcza kontynentalną Europę za- 
chodnią, ciężarów obrony dolara oznacza równocześnie przerzucanie na 
nia coraz większej części kosztów polityki wojennej USA, polityki kon- 
tyvnuowania agresji wietnamskiej. Dolary należące do zagranicy, utrzy- 
mywane na rachunkach banków amerykańskich, wykorzystuje się rów= | 
nież do finansowania brudnej wojny wietnamskiej. 


Złoto przestaje zasilać kapitalistyczny meshanizm walutowy 


Rynek złota po dewaluacji funta szterlinga w listopadzie 1967 r. do- 
bitnie potwierdził narastające od szeregu lat załamanie się podstawy 
kapitalistycznego systemu walutowego. Ilustruje to poniższe zestawienie: 


w milionach dolarów (36 dolarów za uncię czystego złota) 
1058 1966 1933 1964 1965 1066 1987 9) 


nasa .. 


1) Produkcja w świe- 


cie kapitalistycznym 1050 1170 1355 1405 1440 1440 1430 
£) Sprzedaż przez ZSRR 220 200 550 450 556 mw — 
Razemt 1270 18T0 1905 1855 1990 1466 - 1430 
Zużycie: 
38) Na cele przemysłowe, 
tezauryzucyjne 1 inne 590 1030 1065 1105 1750 1535 2500 
4) Wzrost oficjalnych 
rezerw słota 853 348 548 TGO 246 —$ —1600 


*) Za nok 1067 — First National City Bank, Annual Gold Review. 
Dane wg sprawozdań Banku Rozrachunków Międzynarodowych w Bazylel. 


Po raz pierwzzy w historii kapitalistycznego systemu walutowego pro- 
dukcja złota w roku 1966 przestała powiększać oficjalne rezerwy ban- 
ków centralnych. W ciągu ostatnich dwóch lat nastąpił odpływ złota 
z oficjalnych rezerw krajów kapitalstycznych o równowartości 1.175 mln 
dolarów. Przy wzrastających tendencjach do zużycia złota na cele prze- 
mysłowe, tezauryzacyjne i jubilerskie, tylko sprzedaż dużych ilości złota 
radzieckiego wykazana w okresie 1963—1965 przez Bank Rozrachunków 
Międzynarodowych pozwoliła na zwiększenie oficjalnych rezerw złota 
państw kapitalistycznych. Zaprzestanie sprzedaży złota radzieckiego w la- 
tach 1986 1 1967 oraz silne tendencje spekulacyjne po dewaluacji funta 
szterlinga w listopadzie 1967 r. doprowadziły do zmniejszenia się tych 
rezerw. 


Jak narastało zjawisko braku równowagi na rynku złota, przedstawia - 
porównanie produkcji i zużycia złota w dwóch ostatnich okresach pię- 
cioletnich. 
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w milionach dolarów USA 


Nz „ 1958—]1962 1963—1967 
1) Produkcja i 5.850 7.060 
2) Sprzedaż przez ZSRR 1.130 1.550 
Raxze mi | || 6.980 8.610 
Zużycie: 
8) Na eele przemysłowe, tezauryzacyjne i inne 4.350 1.978 
4) Wzrost oficjalnych rezerw złota 2.635 635 


Z porównania wynika, że w ostatnim okresie pięcioletnim produkcja 
złota w świecie kapitalistycznym z uwzględnieniem również sprzedaży 
złota radzieckiego zwiększyła się o ponad 20%. Z kolei w latach 1958— 
1962 nastąpił gwałtowny, bo o ponad 800, wzrost zużycia złota na cele 
przemysłowe, tezauryzacyjne i inne, gdy tymczasem około 20% wartości 
tego kruszcu zwiększyło jego rezęrwy. 

Łącznie w ostatnim pięcioleciu tylko 8%, złota, które weszło na rynki 
krajów kapitalistycznych, powiększyło oficjalne rezerwy walutowe świa- 
ta kapitalistycznego. Resztę, a więc około 920%, zużyto na inne cele, przy 
czym nic nie wskazuje na to, aby trend ten miał się w następnych latach 
radykalnie zmienić. Niezależnie od wzrastających tendencji tezauryza- 
cyjnych podnosi się zużycie złota na cele przemysłowe. Coraz większe 
ilości tego kruszcu zużywa przemysł precyzyjny, przemysł budowy ma- 
szyn elektronicznych, przemysł lotniczy i rakietowy. Wzrasta stale zu- 
życie złota na cele jubilerskie. Gdy jeszcze w roku 1956 na cele prze- 
mysłowe i jubilerskie zużyto 6,3 mln uncji, co stanowiło około 220% ca- 
łej produkcji złota w krajach kapitalistycznych, to do roku 1966 nastąpił 
trzykrotny prawie wzrost i tylko te gałęzie zużyły ponad 440% produkcji 
złota w krajach kapitalistycznych. Przewiduje się, że do roku 1973 cele 
przemysłowe i jubilerskie pochłoną całą produkcję złota krajów kapi- 
talistycznych. W tej sytuacji wzrastające również stale zużycie złota na 
cele tezauryzacyjne będzie wymagało zmniejszenia zapasów w bankach 
centralnych. 

Złoto przy utrzymaniu od 1934 r. sztywnej ceny 35 dolarów za uncję 
i stałym wzroście cen prawie wszystkich innych towarów staje się rela- 
tywnie coraz tańsze. Z drugiej strony przewidywania wskazują na to, 
że produkcja tego metalu będzie w krajach kapitalistycznych systema- 
tycznie spadać. Ocenia się, że już do roku 1975 produkcja ta obniży się 
mniej więcej o 25%. 

Utrzymanie dotychczasowej ceny złota wzmacniać będzie z jednej stro- 
ny tendencję do spadku produkcji złota w krajach kapitalistycznych, 
z drugiej zaś do zwiększania jego zużycia na cele niemonetarne. 

Problem niedostatecznego dobływu złota do oficjalnvch rezerw walu- 
towvch świ?ta ks=pitalistvcznogo niepokoił już wielu ekonomistów i po- 
litvków krajów kavitalistvcznvch w latach piećdziesiatvch, kiedv jesz- 
cze USA dysponowały zapasami złota wartości ponad 20 mld dolarów. 


PS 


ZYGMUNT KRÓLAK 


Bliższa analiza sytuacji w tej dziedzinie w ostatnich latach zupełnie 
wyraźnie potwierdza zjawisko załamania się dotychczasowej podstawy 
całego systemu walutowego krajów kapitalistycznych, opartego na zło- 
cie jako pieniądzu światowym. 


Próba reformy kapitalistycznego systemu walutowego 


W tej sytuacji USA zmuszone zostały do gorączkowego szukania wyj- 
ścia z impasu. W sposób kategoryczny Amerykanie odrzucali dotychczas 
wszelkie wnioski 20 do podwyżki cen złota. Przez cały ubiegły rok pro- 
wadzili zdecydowaną walkę o utrzymanie pozycji dolara przez reformę 
kapitalistycznego systemu walutowego w ramach Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego. Amerykańską ideą przewodnią było doprowadzić 
do rozszerzenia podstaw uzyskiwania automatycznych kredytów od świa- 
ta zewnętrznego i umiędzynarodowić deficyt bilansu płatniczego USA. 
Nie mogły się na tę koncepcję zgodzić, kontynentalne kraje Europy za- 
chodniej, głównie zaś Francja głosząca tezę o konieczności zlikwidowa- 
nia amerykańskiego i brytyjskiego deficytu płatniczego przed wprowa- 
dzeniem w życie jakiejkolwiek reformy obecnego systemu. 


Mimo wielorakich nacisków na poszczególne rządy głównych krajów 
kapitalistycznych Europy kontynentalnej, nie udało się USA uzyskać 
bezwarunkowego poparcia dla swego stanowiska. Zwłaszcza w gronie 
państw Wspólnego Rynku, mimo początkowego wahania niektórych 
członków organizacji, przemógł interes własny i doszło do skonsolidowa- 
nia pozycji wokół obrony własnych interesów. Kraje Wspólnego Rynku 
zdecydowały się na postulat zwiększenia udziału i praw w Międzynaro- 
dowym Funduszu Walutowym i tym samym uzyskanie prawa weta, co 
oznaczało złamanie w tej instytucji hegemonii anglosaskiej. I mimo że 
w końcu udało się USA przeforsować zmianę aktualnego systemu waluto- 
wego świata kapitalistycznego przez tworzenie dodatkowych kredytów 
w MFW (tzw, specjalne prawa ciągnienia — Special Drawing Rights) — 
nie osiągnęły one dotąd faktycznie pozytywnego rezultatu. W ocenach 
amerykańskich decyzje ostatniej sesji MFW z września 1967 r. oznaczają 
kreowanie nowej jedhostki monetarnej. Według Francuzów chodzi tutaj 
o rozszerzenie uwarunkowanych kredytów dodatkowych, przyznawanych 
nieautomatycznie krajom, których waluta jest zagrożona. Uwarunkowa- 
nie sprawy udzielenia dodatkowych kredytów ma dwojaki sens. Miano- 
wicie do ich uzyskania konieczna jest zgoda krajów reprezentujących 
łącznie 800%/, udziałów w MFW, a do spłat zaciągniętych kredytów zgoda 
krajów reprezentujących 850/, udziałów w tej instytucji. 


Ponieważ kraje Wspólnego Rynku dysponują łącznie udziałami prze- 
kraczającymi 150, globalnej kwoty udziałów, mają zatem w ręku, jeśli 
będą działać wspólnie, prawo weta. Poza tym Francja nie przestaje gło- 
sić tezy, że tych dodatkowych kredytów nie można zużywać na pokry- 
wanie chronicznego deficytu bilansu płatniczego poszczególnych człon- 
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ków organizacji. A właśnie rok 1967, oceniany pierwotnie bardziej opty- 
mistycznie, według ostatnich szacunków zamyka się dla USA olbrzymim 
deficytem 4 mld dolarów. W tej sytuacji nie widać szans, aby zachodnia 
Europa kontynentalna mogła zrezygnować z wysiłków w celu niedopusz- 
czenia do wykorzystywania nowego mechanizmu kredytowego MFW dla 
pokrywania deficytu bilansu płatniczego USA, 

Ponadto również względy proceduralne nie pozwalają na korzystanie 
z tych dodatkowych ułatwień kredytowych przed rokiem 1969 czy na- 
wet 1970. : | 

Niemniej na początku bieżącego roku Amerykanie wzmogli presję na 

rządy poszczególnych krajów kapitalistycznych, aby jak najszybciej 
- uzgodnić warunki techniczne wprowadzenia nowego dodatkowego me- 
chanizmu kredytowego. 

Nie wszystkie jednak kraje zachodnioeuropejskie, a zwłaszcza Francja, 
są gotowe poddać się bezwarunkowo naciskowi amerykańskiemu. 


Amerykański program obrony dolara 


Wypadki roku 1967 w Świecie finansów międzynarodowych nie po- 
zwoliły prezydentowi Johnsonowi na dalszą zwłokę. Już dosłownie 
pierwszy dzień 1968 r. przyniósł zapowiedź decydującej bitwy o dolara. 
Gdy jeszcze w ciągu roku 1967 udawało się USA bronić dolara zakuli- 
sowymi naciskami na poszczególne rządy, jak i montowaniem szeregu 
operacji pożyczkowych, to przerwanie pierwszych linii obronnych po- 
zycji walut rezerwowych przez dewaluację funta wystawiło dolara na 
bezpośredni atak. USA musiały przedstawić szeroki i wielostronny pro- 
gram ratowania dolara. 

Ten program Johnsona oznacza nie tylko potwierdzenie procesu utraty 
przez dolara znaczenia pierwszej waluty świata kapitalistycznego. Kła- 
dzie się on również cieniem na zarysowywane już uprzednio pomyślne 
horoskopy rozwoju gospodarczego w Świecie kapitalistycznym w roku 
1968. Dotąd przez dolara, funkcjonującego zarówno jako waluta we- 
wnętrzna tego kraju, jak i waluta rezerwowa, USA eksportowały do 
innych krajów kapitalistycznych silne tendencje inflacyjne. Obecnie 
główne kraje kapitalistyczne stają przed problemem eksportu przez 
USA deflacji i hamowania rozwoju gospodarczego swoich krajów w wy- 
niku przerzucenia przez Amerykanów kosztów obrony swej waluty na 
zagranicę. 

Przypomnijmy sobie w skrócie zasadnicze punkty programu prezy- 
denta USA: | 


1) Przymusowe ograniczenie amerykańskich inwestycji za granicą. 

2) Ograniczenia w udzielaniu kredytów bankowych zagranicy, głównie 
Europie. 

3) Ograniczenie amerykańskiej turystyki zagranicznej. 

4) Wzrost udziału zagranicy w obronie dolara przede wszystkim przez 
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Roza przez zagranicę kosztów utrzymywania wojsk amery- 

"kańskich w innych krajach, większę zakupy broni w USA. 

5) Ułatwienia fiskalne i inne w celu rozwinięcią eksportu i poprawy 
salda bilansu handlowego USA. 

Ograniczenie inwestycji dotknię głównie kontynentalną Europę za- 
chodnią. Wstrzymuje się w ogóle eksport kapitałów do tych krajów 
(z wyjątkiem Finlandii i Grecji). Jedynie wyjątkowo, gdy dane przed- 
siębiorstwo amerykańskie dokonało już inwestycji w latach 1965 i 1966, 
można będzie uzyskać zezwolenie sięgające najwyżej 35%/, kwot zainwe- 

stowanych w tych latach. 

"W odniesieniu do Wielkiej Brytanii, Australii, Kanady i Japonii od- 
powiednie upoważnienie może dotyczyć 650%, kapitałów zainwestowanych 
w latach 1965 i 1966, a w odniesieniu do krajów rozwijających się — 
110% tych kwot. | 

Wprowadzenie takich ograniczeń w istocie rzeczy oznaczą ustanowie- 
nie po raz pierwszy w historii USA pełnej ilościowej kontroli dewizowej 
nad obrotem kapitału. Przez to podważa się zasadniczy atrybut wolnej 
waluty w dziedzinie obrotów kapitałowych. W konsekwencji zaprzeczą 
się podstawowym zasadom swobodnego przepływu kapitałów, o które 
USA dotąd uporczywie walczyły i do czego za ich inspiracją skłaniał 
wszystkich swych członków MFW, Wprowadzając ograniczenia w prze- 
pływie kapitałów ze swojego kraju za granicę, najbogatszy kraj kapitali- 
styczny ustala obecnie dla swoich obywateli obowiązek transferowania 
do USA zysków w wysokości nie niższej niż w latach 1964—1966. Wy- 
konanie tych postanowień ma nadzorować sztab pracowników specjal- 
nego biura, składającego się z 200 osób i mającego stosować ostre sankcje 
i kary. 

Ograniczenie przepływu kapitałów z USA i pobudzanie do ich ruchu 
w kierunku przeciwnym nie oznacza jeszcze ograniczenia penetracji 
kapitału amerykańskiego za granicą, a szczególnie w Europie. Nieza- 
leżnie bowiem od tego, że znaczna część kapitałów, które kierowano 
z USA za granicę, pochodziła z narastających należności dolarowych za- 
granicy w tym kraju, koncerny amerykańskie w coraz większym stopniu 
wykorzystywały lokalne rynki kapitałowe dla znalezienia środków na 
sfinansowanie swojej zagranicznej działalności. W ciągu ostatnich kilku 
lat wzrosły gwałtownie kredyty zaciągnięte przez przedsiębiorstwa ame- 
rykańskie w Europie. Ograniczenia wprowadzone przez prezydenta John- 
sona w dniu 1 stycznia br. będą zmuszały do zaktywizowania jeszcze 
bardziej ich wysiłków w tym kierunku. Ponieważ zyski, osiągane przez 
Amerykanów ze swoich inwestycji europejskich, są bardzo wysokie 
i przekraczają znacznie zyski osiągane przez kapitały rodzime, koncerny 
amerykańskie będą mogły płacić wyższe stawki oprocentowania tych 
kredytów niż te, które są do zaakceptowania przez kapitał europejski, 

Dane za styczeń 1968 r. wskazują już, jak agresywnie zareagowały 
koncerny amerykańskie na ogłoszony przez Johnsona program obrony 
dolara. Reakcja ta zmierza do tego, aby nie uszczuplić, ale przeciwnie 
rozszerzyć swoją ekspansję gospodarczą. Pożyczki zaciągnięte przez 
przedsiębiorstwa amerykańskie na europejskim rynku kapitałowym 
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w drodze emisji papierów wartościowych osiągnęły tylko w tym jednym 
miesiącu wysokość około 400 mln dolarów, co wynosi prawie 80%, rocznej 
kwoty pożyczek koncernów amerykańskich zaciągniętych na europej- 
skim rynku kapitałowym w roku 1967. j 
Niezależnie od finansowania gospodarki amerykańskiej w formie 
utrzymywania należności dolarowych w bankach amerykańskich, zacią- 
gania przez koncerny amerykańskie bezpośrednich pożyczek w drodze 
emisji papierów wartościowych na europejskim rynku kapitałowym, 
jedynym aktualnie — jak twierdzą sami Amerykanie — wolnym między- 
narodowym rynku kapitałowym, Europa przekazywać musi coraz wyższe 
kwoty zysków osiąganych przez przedsiębiorstwa amerykańskie. 
Poniższe zestawienie obrazuje wielkość funduszów amerykańskich za- 
inwestowanych w ciągu ostatnich 4 lat w kontynentalnej Europie za- 
chodniej i wielkość zysków przekazywanych z tego obszaru do USA. 


w milionach dolarów 


| | 1964 1965 © 1966 1967*) 
Dopływ funduszów amerykańskich do kon- 
tynenta!lnej Europy zachodniej: 
=— inwestycje bezpośrednie * 1.174 1.162 1.421 1.129 
«= pożyczki długoterminowe 465 — 241 — 478 — 367 
=— Środki krótkoterminowe 247 90 298 sb) 

Razem | 1.886 1.011 1.241 575 

Zyski przekazywane do USA z tytułu: 
=— inwestycji bezpośrednich 575 740. 781 711 
— |nnych 228 254 254 240 
Razem i "803. 994 1.035 1.011 
Różnica i + 1.083 +1  +206  —4% 


*) Szacunek na podstawie danych za okres styczeń—wrzesień. 
Dane wg Monthly, Bconomic Letter First National City Bank, February 1968. 


Powyższe dane wskazują, jak wzmaga się tempo pokrywania przy- 
pływu kapitałów amerykańskich przekazami zysków aż do momentu, 
kiedy, w roku 1967 przewyższyły one o ponad 400 mln dolarów dopływ 
netto kapitałów amerykańskich do zachodniej Europy kontynentalnej. 
Wstępne liczby za styczeń wykazują, że będziemy w br. świadkami 
znacznego spotęgowania się tego rodzaju nacisku. Według niektórych 
danych wydatki koncernów amerykańskich na inwestycje poza USA, 
pochodzące z funduszów amortyzacyjnych za granicą, wyniosły w roku 
1967 szacunkowo ponad 10 mld dolarów *). 

Dodatkowym bodźcem do wykorzystywania szerzej kapitałów euro- 
pejskich jest przewidziane w drugim punkcie programu Johnsona zobo- 
wiązanie banków amerykańskich do zredukowania w ciągu 1968 r. o 40%, 
krótkoterminowych kredytów udzielonych Europie kontynentalnej. Za- 
brania się również odnawiania długoterminowych pożyczek udzielonych 


*)y Porównaj — Zdzisław M. Rurarz: Ekspansja kapitału USA, „Nowe Drogi” 
nr 9/1967, str. 67, 
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partnerom z tej części świata. W przyszłości nie będą możliwe żadne 
kredyty dla kontynentalnych krajów europejskich z wyjątkiem tych, 
które wiążą się bezpośrednio z eksportem amerykańskim. 

Ograniczenia w amerykańskiej turystyce, które mają przynieść USA 
w roku 1968 oszczędności w kwocie 500 mln dolarów, obciążą głównie 
Europę zachodnią. 

Rozszerzenie zawieranych dotychczas z NRF umów o zakup broni 
amerykańskiej również na inne kraje ma zwiększyć eksport tego szcze- 
gólnego towaru i pozwolić na pokrycie dewizowych wydatków związa- 
nych ze stacjonowaniem w danych krajach wojsk USA. Redukcja liczby 
cywilnych obywateli amerykańskich zatrudnionych za granicą ma dać 
500 mln dolarów oszczędności. Wreszcie zamierza się rozszerzyć poparcie 
rządowe dla amerykańskiego eksportu. 


Zaburzenia w kapitalistycznym porządku walutowym 
I słabości gospodarki amerykańskiej | 


Kryzys dolara jako waluty światowej obnaża coraz dokładniej istotę 
sił napędowych i sprzeczności gospodarki amerykańskiej. 

Istnieją przesłanki wskazujące, że wpływ tego kryzysu na finanse 
międzynarodowe, a przez nie na gospodarkę świata kapitalistycznego, 
może się poważnie rozszerzać. Sytuacja różni się oczywiście pod pewny- 
mi względami od tej, która istniała w latach 1929—1933, kiedy kryzys 
finansowy łączył się i szedł w parze z ogólnym, światowym kryzysem 
gospodarczym. W zasadzie USA dysponują obecnie znacznie większym 
potencjałem gospodarczym oraz szerszymi możliwościami opanowania 
tych tendencji w kraju i za granicą. 

Zwiększa się stale produkcja przemysłowa USA, chociaż w roku 1967 
wyższe ceny pochłonęły połowę wzrostu dochodu narodowego wynoszą- 
cego 60%. 

Wielce zyskowny dla gospodarki amerykańskiej import naukowców, 
inżynierów, lekarzy stanowi ważny czynnik szybkiego rozwoju badań 
naukowych, utrzymania przyspieszonego tempa nowych rozwiązań tech- 
nicznych i organizacyjnych bez potrzeby dokonywania kilkudziesięcio- 
letnich nakładów na wyszkolenie wysoko kwalifikowanych specjalistów. 

Zyski od zagranicznych inwestycji amerykańskich oraz środki finan- 
sowe, dostarczane przez funkcjonowanie kapitalistycznego systemu wa- 
lutowego, pokrywają nie tylko stały deficyt bilansu płatniczego, ale 
dodatkowo znaczną część wydatków na rozwój gospodarki amerykań- 
skiej. 

Odpowiednie umowy międzynarodowe, zwłaszcza o MFW, zapewniają 
dolarowi stałą pomoc innych krajów kapitalistycznych. Cały świat kapi- 
talistyczny zmuszany jest do ponoszenia kosztów polityki gospodarczej 
Waszyngtonu. 
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Jednak coraz bardziej jednostronne i niebezpieczne są podstawy roz- 
woju gospodarki USA. . 

Zwiększają się bowiem szybko wydatki rządowe USA, w których naj- 
ważniejszą pozycję stanowią wydatki wojskowe. Zjawisko to, mające 
charakter ciągły w latach sześćdziesiątych, przybrało szczególnie na 
ostrości w latach 1965—1967. 


W ostatnim trzyleciu rządowe wydatki wojskowe USA wzrosły o 460 
do kwoty 73,3 mld dolarów, natomiast wydatki na konsumpcję prywatną 
zwiększyły się tylko o 14,40%, a na prywatne inwestycje w kraju za- 
ledwie o 4,50% *). 

Ten olbrzymi wzrost wydatków wojskowych, a więc nieprodukcyjnych, 
stanowi z jednej strony główne źródło przegrzania koniunktury, z dru- 
giej natomiast imperatyw dla reszty świata kapitalistycznego do finanso- 
wania gospodarki USA. Obrona dolara od strony gospodarki wewnętrznej 
musiałaby więc oznaczać przede wszystkim zmniejszenie pozycji wydat- 
ków wojskowych. 

Fakt ten nie jest prawdopodobnie bez związku z notowanymi w osta- 
 tnim okresie tendencjami niektórych grup wielkiego businessu do kwe- 
stionowania „opłacalności' dalszego angażowania się w awanturę wiet- 
namską. Z drugiej jednak strony widzimy tendencję, dominującą na 
razie, do przerzucania obrony dolara na świat zewnętrzny. Żąda się 
między innymi, aby inne kraje kapitalistyczne same, wbrew uzgodnie- 
niom wynikającym z tzw. rundy Kennedy'ego, wprowadziły jednostronne 
obniżki ceł dla stworzenia towarom amerykańskim preferencyjnych wa- 
runków eksportu, głównie do krajów zachodnioeuropejskich. Z tej poli- 
tyki wynika również szantażowanie — jak twierdzą Francuzi — krajów 
kapitalistycznych zapowiedzią wprowadzenia specjalnej 3—4-procento- 
wej premii dla eksportu amerykańskiego oraz odpowiednich obciążeń 
w imporcie. 

I gdy z wielkiego kryzysu lat międzywojennych prezydent Roosevelt 
wyprowadzał USA przez program Nowego Ładu, zawierający znaczny 
ładunek wewnętrznych reform społecznych, to obecnie Johnson, głęboko 
zaangażowany w politykę interwencji i agresji, szuka rozwiązań poli- 
tycznych i gospodarczych w eskalacji wojny w Wietnamie przy wyrzu- 
ceniu za burtę realizacji programu Wielkiego Społeczeństwa, rozwiązania 
najbardziej palących problemów społecznych w samych Stanach i przy 
jednoczesnej pełnej mobilizacji środków z zagranicy dla jej finanso- 
wania. 

Stąd też obcesowość, z jaką Johnson w swoim programie obrony dolara 
zapoczątkował proces łamania zasad i reguł kapitalistycznego systemu 
walutowego. | 

Amerykanie, którzy twierdzili dotąd, że Golar jest tak dobry jak złoto, 
zostają coraz bardziej zmuszeni do kwestionowania złota jako podstawy 
systemu walutowego w krajach kanitalistycznych. Powstaje jednak 
wówczas pytanie: na czym oprzeć dolara w rozrachunkach międzynaro- 


*) Wg publikacji — Department of Commerce Survey of Current Business, 
nr 12/1967; za rok 1967 na podstawie szacunków z okresu 9 miesięcy, 
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dowych? Czy wystarczy samo tylko zaufanie do dolara, do potencjału 
gospodarczego USA? 

Większość ekonomistów zachodnich twierdzi, że wyeliminowanie złota, 
jako podstawy kapitalistycznego systemu walutowego i pieniądza świa- 
towego, nie będzie możliwe wcześniej niż za 15—20'lat. Co zatem ma 
być do tego czasu? Czy uda się narzucić światu zachodniemu tezę, że 
decyzje gospodarcze i polityczne USA będą odpowiadać również intere- 
som wszystkich innych krajów, posiadających rezerwy dolarów, czy uda 
się znaleźć inną podstawę rozrachunków międzynarodowych aniżeli 
oparcie ich na dotychczasowych walutach rezerwowych dolara i funta 
szterlinga? Czy mimo olbrzymiego zadłużenia krótkoterminowego w sto- 
sunku do ' zagranicy oraz topniejących zapasów złota USA zdołają utrzy- 
mać pozycję dolara jako waluty światowej? 

Amerykanie zaniepokoili się zupełnie poważnie opinią bardzo wstrze- 
mięźliwych w ocenach bankierów szwajcarskich, którzy wskazali na to, 
że dolar przestał już być walutą całkowicie wymienialną i że należy się 
liczyć w najbliższej przyszłości z podwyższeniem ceny złota. 

Wyższa cena złota pozwoliłaby na zwiększenie płynności międzynaro- 
dowej, na wzrost rezerw walutowych, które w relacji do poszerzających 
się obrotów handlu międzynarodowego wykazują stałą tendencję spad- 
kor/ą i ograniczają rowwój wymiany gospodarczej krajów kapitalisty- 
czych. 

Rzecz snamienna, że również prezesi największych banków nowojor- 
skich uważają, iż program ratowania dolara, ogłoszony przez Johnsona 
w dniu 1 stycznia 1968 r., jest niedostateczny i odael będą radykal- 
niejsze rozwi 

W arsemale zewnętrznych rozwiązań walutowych pozostają USA teore- 
tycznie dwie drogi: albo całlsowite odejście od złota, demonetyzacja tego 
metalu, lub też anię się z londyńskiego poolu złota i wprowadzenie 
zakazu elesportu $łota, oo spowoduje podwyższenie jego ceny i dopro- 
wadzi do faktycznej dewaluacji dolara, Oznaczałoby to jednak wtedy 
ruch parytetów wmzystikich walut świata kapitalistycznego, oficjalne po- 
twierdzenie załamania porządku walutowego świata. kapitalistycznego. 
Amerykanie jęszcze się łudzą, że zdołają powstrzymać napór na dolara 
przez pobudzenie tnnych krajów do współpracy międzynarodowej, wska- 
zują głównie na pozytywne stanowisko NRF. Jedną z form „ea 
mania naporu na dolara miałyby być zwiększone jeszcze zakupy broni 
amerykańskiej. 

Przy olbrzymim zadłużeniu wewnętrznym swojej gospodarki — naj- 
wyższe w świecie zadłużenie na głowę obywatela występuje w USA — 
wzrastających tendencjach inflacyjnych i kontynuowaniu polityki wo- 
jennej niezbędne jest zmuszanie reszty świata do finansowania gospo- 
darki amerykańskiej przez utrzymywanie swoich rezerw walutowych 
w dolarach. Zwłaszcza Europie każe się przyjmować, że wystarcza- 
jącym zabezpieczeniem jej należności dolarowych jest cała gospodarka 
smerykańska. Ale właśnie ta Europa, obserwując z jaką bezceremonial- 
nością USA bronią dolara kosztem innych walut, coraz dobitniej jest 
przekonywama, że mie może zapominać o własnych interesach. 


102 


Kryzys dolara 


Z niepokojem Amerykanie obserwują pierwsze objawy przekształcania 
się współpracy międzynarodowej w politykę „ratuj się kto może”. 

Wypadki na międzynarodowym rynku walutowym potoczyły Się 
w błyskawicznym tempie. W dniach 13 i 14 marca br. brak zaufania 
do dolara spowodował panikę na rynku złota. Londyński pool złota 
sprzedał w tych 2 dniach 400 ton złota wartości około 450 mln dolarów. 
Nie wytrzymały takiego nacisku rezerwy amerykańskie, które stanowiły 
główne źródło zacpatrzenia rynku londyńskiego, i prezydent Johnson 
zmuszony był zażądać od premiera Wilsona wstrzymania dalszej sprze- 
daży złota. W dniu 15 marca 1968 r. londyński rynek złota przestał 
działać. Jeszcze 5 dni przedtem Chesney Martin, prezes Zarządu Banków 
Rezerwy Federalnej USA, na specjalnym posiedzeniu prezesów banków 
centralnych głównych krajów Europy zachodniej (z wyjątkiem Francji) 
«w Bazylei doprowadził do wydania oświadczenia, że banki te wraz z USA 
potwierdzają swoje zdecydowane stanowisko w sprawie dostarczenia 
każdej ilości złota na rynek londyński według stałej ceny 350 dolarów 
za 1 uncję. 

Niecały tydzień trwał żywot tego „zdecydowanego stanowiska”. 
W dniu 15 marca paryski rynek złota zanotował wzrost cen złota pra- 
wie o 300%. ,„The Financial Times”, organ finansjery brytyjskiej, opa- 
trzył artykuł wstępny tytułem „Koniec ery”. Koniec hegemonii dolara 
w kapitalistycznym systemie walutowym. Narzucenie zwołanym po- 
śpiesznie na niedzielę 17 marca prezesom banków centralnych głównych 
krajów europejskich (również z wyjątkiem Francji) decyzji o utrzyma- 
niu dotychczasowej ceny złota tylko do rozliczeń między bankami cen- 
tralnymi i pozostawienie swobodnej gry cen na prywatnym rynku złota 
interpretuje „The Financial Times” jako próbę cofnięcia zegara historii. 
Zmajdując się w pętach obsesji prestiżu własnego, po tylu solennych 
deklaracjach, że dolar nie zostanie zdewaluowany, Johnson nie chce 
czy też nie może przyznać tego, co się już faktycznie stało. 

Jednak najpiękniejsze deklaracje nie potrafią zmienić faktów ekono 
micznych. Próba utrzymania obecnej ceny złota grozi stagnacją w handlu 
światowym, przerzuceniem kosztów na cały świat, a w gospodarce we- 
wnętrznej obciążaniem nimi najbiedniejszych warstw ludności. Niemniej 
jednak nacisk na usunięcie najpoważniejszego źródła słabości dolara, 
deficytu bilansu płatniczego, powodowanego przede wszystkim wzrasta- 
jącymi wydatkami na wojnę w Wietnamie, będzie się wzmagał. Na ko- 
nieczność rozwiązania dylematu: kontynuowanie wojny w Wietnamie, 
czy uratowanie mechanizmu walutowego krajów kapitalistycznych 
wskazywali już coraz powszechniej na posiedzeniu w Bazylei w dniu 
10 marca br. niektórzy prezesi banków centralnych głównych krajów 
kapitalistycznych. Pospieszne zaaprobowanie przez senat amerykański 
ustawy o zniesieniu obowiązku pokrycia banknotów dolarowych złotem, 
podniesienie stopy dyskontowej do 50%, a więc poziomu najwyźszeco 
od roku 1929, kiedy zaczynała się wielka depresja gospodarcza — nie 
przyniosły aktualnie żadnych widocznych wyników. 


Julian Lider 


Wielka Brytania stawia kropkę nad „i” 


Decyzje z przełomu 1967 i 1968 r., będąc przejawem zachodzącej od 
pewnego czasu ewolucji polityki zagranicznej Wielkiej Brytanii, oznacza- 
ją zarazem poważny zwrot w pólityce wojskowej rządu labou- 
rzystowskiego. Być może zwrot ten można było przewidzieć w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku, jednakże nie stanowił on bynajmniej kon- 
sekwentnego rozwinięcia brytyjskiej polityki wojskowej z okresu pierw- 
szych lat rządów Partii Pracy. 


Założenia polityczne i wojskowe pierwszego okresu 


Gdyby bowiem prześledzić założenia i realizację polityki wojskowej 
w tym pierwszym okresie, doszlibyśmy do wniosku, że odbiegały one 
daleko od programu kierownictwa Partii Pracy z lat, gdy znajdowała się 
ona w opozycji, od jej platformy wyborczej z 1964 r.; stanowiły raczej 
kontynuację polityki konserwatystów w tej dziedzinie. 


Wynikało to oczywiście z faktu, że kontynuacją taką były również 
doktryna polityczna i polityka zagraniczna. Mimo istnienia w łonie partii 
silnej tendencji do zasadniczych zmian w polityce zagranicznej i mimo 
własnych haseł wyborczych kierownictwo Partii Pracy kontynuowało po- 
czątkowo kurs na utrzymanie (bądź przywrócenie) miejsca Wielkiej Bryv- 
tanii w tradycyjnych strefach jej zaangażowania poza Europą, przede 
wszystkim na Bliskim Wschodzie i w Azji południowej. Rząd labourzy- 
stowski dowodził — podobnie jak poprzednie rządy — że pozycję taką 
może zapewnić tylko zaangażowanie militarne, „obecność militarna” 
w tych rejonach. 


Co prawda niekorzystnie rozwijająca się w byłym imperium sytuacja — 
nacisk ruchu narodowowyzwoleńczego — i coraz większe trudności go- 
spodarcze kazały przewidzieć w Białej Księdze z lutego 1966 r. pewną 
redukcję sił zbrojnych oraz ograniczenie systemu baz i garnizonów „na 
wschód od Suezu”. Jednakże nie powiązano tego z jakąś zasadniczą zmia- 
ną polityki, z proklamowaniem koncentracji na Europie — politycznej, 
gospodarczej i wojskowej, z wyrzeczeniem się dążenia do współdecydo- 
wania ze Stanami Zjednoczonymi o sprawach politycznych i wojskowych 
rozległych terytoriów, które niegdyś tworzyły trzon imperium. Zarazem 
nadal nie widać było zasadniczej zmiany w podejściu do siły zbrojnej, 
jako narzędzia polityki, zerwania z tezą, że tylko utrzymywanie Śświato- 
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Wielka Brytania stawia kropkę nad „t” 


wego systemu baz i garnizonów wraz z siłami interwencyjnymi stanowi 
o światowej pozycji Wielkiej Brytanii. 

Połowiczne decyzje, połowiczna ich realizacja oraz dalszy niekorzystny 
dla neokolonialnych tendencji Wielkiej Brytanii rozwój wydarzeń na te- 
rytoriach „na wschód od Suezu” — stwarzały prowizorium, które wcze- 
śniej czy później musiało postawić rząd przed zasadniczymi decyzjami. 
Został on zmuszony do rozstrzygających posunięć na przełomie lat 
1967/1968 w obliczu ciężkiej sytuacji gospodarczej, w dodatku po lekcji 
adeńskiej, stanowiącej jeszcze jeden dowód niemożności utrzymywania 
resztek imperium przy użyciu siły zbrojnej. 

Podobnie połowiczne były w tym pierwszym okresie założenia doktry- 
nalno-wojskowe. Krytyka, jaką rozwijali labourzyści w latach swojej 
opozycji, zmierzała do redukcji wysiłku wojskowego Wielkiej Brytanii 
i zarazem do jego koncentracji przestrzennej — na Europie, a w rodza- 
jach wojsk i uzbrojenia — na nowoczesnej broni konwencjonalnej. Zda- 
wała się ona wskazywać, że po objęciu władzy labourzyści skupią uwagę 
na Europie, przy czym będą głosić taką doktrynę wojenną, która zmniej- 
szyłaby do minimum niebezpieczeństwo wybuchu wojny, zwłaszcza nu- 
klearnej, w tej części świata. Wskazywałyby na to wysuwane poprzednio 
postulaty likwidacji brytyjskich „niezależnych sił termonuklearnych”, 
usunięcia z terytorium zachodnioeuropejskiego arsenału taktycznej broni 
nuklearnej, stanowisko wobec koncepcji tworzenia w Europie środkowej 
stref bezatomowych bądź też stref rozrzedzonych zbrojeń. 

Postulatom tym towarzyszyły w okresie opozycji argumenty nie tyl- 
ko doktrynalne, ale i gospodarcze: ich realizacja miała się przyczynić do 
redukcji wydatków oraz uzdrąwienia gospodarki. 

Do wcielenia w życie tych postulatów w pierwszym okresie rządów 
labourzystowskich jednak nie doszło. Mimo nacisku określonych grup 
lewicy partyjnej kierownictwo nie mogło zdecydować się na śmiałe, ra- 
dykalne posunięcia ani w polityce zagranicznej, ani też wojskowej. Być 
może, wpłynęła na to i ta okoliczność, że nie czuło się ono na siłach 
zwalczyć przewidywanej ofensywy propagandowej konserwatystów, któ- 
rzy jeszcze w toku kampanii wyborczej oskarżali Partię Pracy o ten- 
dencje likwidatorskie wobec pozycji mocarstwowej Wielkiej Brytanii 
i o zdradę sprawy bezpieczeństwa kraju. Przewidywano też duży opór 
wojskowego establishmentu. 

Ten brak decyzji znalazł wyraz w Białej Księdze z lutego 1966 T., za- 
wierającej m. in. programowe założenia na dziesięć lat (tzw. Defence 
Review). Utrzymano bowiem w niej dwuczłonowość doktryny wojennej 
i polityki wojskowej, sformułowano założenia oraz wytyczne oddzielnie 
i niemal równorzędnie dla Europy i dla terytoriów pozaeuropejskich 
i podkreślono wagę tych ostatnich. 

W części europejskiej podkreślono znaczenie NATO dla bezvieczeń- 
stwa Wielkiej Brytanii oraz konieczneść utrzymania ścisłej wspóipracy 
wojskowej z sojusznikami natowsximi. W koncepcjach wojskowych soju- 
szu znalazła odzwierciedlcnie ocena, że w Europie znacznie zmalała groź- 
ba wojny. Wskazano na znikome prawdopodobieństwo wielkiego kon- 
fliktu zbrojnego, a nawet wyelirninowano możliwość jego wybuchu w wy- 


105 


JULIAN LIDER 


niku przypadku czy błędnej kalkulacji, o czym dawniej na Zachodzie 
stale mówiono. Dopuszczono natomiast możliwość małych, lokalnych kon- 
fliktów zbrojnych, o nie sprecyzowanej bliżej genezie i formie (na przy- 
kład zaburzeń wewnętrznych w krajach NATO, grożących wojną domo- 
wą, a następnie przekształceniem się w większy konflikt, incydentów 
granicznych, „próbnych akcji” ze strony przeciwnika itp.). Nie przewi- 
dywano możliwości innych wojen, na przykład większych działań kon- 
wencjonalnych lub stopniowego przechodzenia do coraz wyższych szcze- 
bli działań, co różniło brytyjską doktrynę od amerykańskiej — ani też 
możliwości użycia od początku taktycznej broni nuklearnej, co różniło ją 
od doktryny zachodnioniemieckiej. 


W związku z tą oceną prawdopodobieństwa wojen przed siłami bry- 
tyjskimi, desygnowanymi do NATO lub przeznaczonymi do działania 
w ramach sojuszu w wypadku wojny, postawiono dwa główne zadania: 
uczestniczenia w „odstraszaniu”” przed większym konfliktem, w tym przed 
wojną termonuklearną (zadanie to powierzono brytyjskim siłom nukle- 
arnym, flocie „V” *) i Brytyjskiej Armii Renu — BAOR), oraz udziału 
w szybkim likwidowaniu małych, lokalnych konfliktów (zadanie to spo- 
czywało na BAOR). | 
' Z całej oceny sytuacji politycznej w Europie wynikało niedwuznacz- 
nie, że Wielka Brytania traktuje swoje uczestnictwo w wojskowej ma- 
szynie sojuszu nie tyle jako wkład do obrony przed grożącą napaścią — 
którą to grożbę w zasadzie negowała — ile przede wszystkim jako śro- 
dek zapewnienia sobie wpływów na kontynencie, sprawowania — jeśli 
się da — wspólnie z USA kierownictwa sojuszu, z nałożeniem pewnych 
ograniczeń, w miarę możliwości, na samodzielność sił zbrojnych NRF. 
Zarysowywały się również nadzieje na pewien wzrost relatywnej roli 
brytyjskich sił zbrojnych w związku z przewidywanym wycofaniem się 
Francji ze zintegrowanego mechanizmu wojskowego. 

W części pozaeuropejskiej w tym samym dokumencie oceniono praw- 
dopodobieństwo konfliktów poza Europą jako większe, co wynikać miało 
z rewolucyjnych przemian, jakie wstrząsają przede wszystkim Azją 
i Afryką. Aczkolwiek konflikty te nie zagrażają bezpośrednio Wielkiej 
Brytanii, Biała Księga stwierdzała, że istnieje dla niej zagrożenie po- 
średnie. Mianowicie, niezależnie od zagrożenia ważnych brytyjskich inte- 
resów gospodarczych w rezultacie konfliktów zbrojnych poza Europą, 
mogłaby nastąpić niekorzystna dla mocarstw anglosaskich zmiana układu 
sił i tym samym — w myśl brytyjskiej doktryny — zagrożenie stabili- 
zacji i pokoju światowego. Już to pociągało za sobą, zdaniem rządu la- 
bourzvstowskiego. konieczność aktywnego zaangażowania się Wielkiej 
Brytanii w rozstrzyganie spraw pozaeuropejskich. Ponadto miała ona 
konkretne zobowiązania przyjścia z pomocą zaprzyjaźnionym rządom. 
Przed siłami zbrojnymi postawiono więc nie tylko zadania w Europie, 
lecz zakładano również trwające zaangażowanie militarne Wielkiej Bry: 
tanii poza Europą — dla „odstraszania” przed wojnami i dla interwencji 


*) Flota „V” — flota bombowców średniego zasięgu, dysponująca bombami nukle- 
arnymi, 


106 


Wielka Brytanta stawia kropkę nad „t” 


zbrojnej na rzecz zaprzyjaźnionych państw oraz oczywiście w obronie 
resztek posiadłości brytyjskich. 

Co prawda już wówczas dało się zauważyć pewną w porównaniu z okre- 
sem poprzednim różnicę w podejściu do tunkcji sił zbrojnych Wielkiej 
Brytanii na terytoriach pozaeuropejskich, przede wszystkim „na wschód 
od Suezu”. Rząd labourzystowski stwierdził bowiem, że sit brytyjskich 
nie stać na samodzielne prowadzenie większych loxainych wdjen (na tę 
ocenę wpłynęły niewątpliwie pierwsze niepowcazenia arnerykańskie 
w Wietnamie) i że w praktyce stoją przed nimi trzy możliwości: udział 
w większych interwencjach pod firmą paktów międzynarodowych (SEATO 
i inne), wspólne interwencje anglo-amerykańskie oraz małe lo::alne inter- 
wencje z wyraźną pomocą samego zainteresowanego, zaprzyjażnionego 
państwa. | | | 


N 


Program polityki wojskowej 


Odejście rządu od własnego programu wyborczego w najistotniejszych 
punktach i połowiczność nawet w tych sprawach, w którycn zdecydo- 
wano się na pewną rewizję praktyki rządów konserwatywnych, najwy- 
raźniej wyszły na jaw w toku realizacji konkretnej polityki wojskowej. 

Uwidoczniło się to przede wszystkim w tak kluczowej sprawie, jak 
przyszłość brytyjskich strategicznych sił nuklearnych. W latach, gdy byli 
w opozycji, labourzyści kierowali pod adresem tych sił szereg zarzutów: 
ich wartość wojskowa miała być niewielka (nie dodawały nic znaczącego 
do sił amerykańskich); nie mogły one odegrać samodzielnej roli, będąc 
Ściśle zintegrowane z siłami amerykańskimi pod względem planowania 
celów; pochłaniając ogromne sumy, uniemożliwiały modernizację oraz 
rozbudowę sił konwencjonalnych; nie spełniały nadziei na wzrost pre- 
stiżu Wielkiej Brytanii oraz jej roli w rokowaniach nukiernych; nie 
umacniały też jej pozycji w NATO i nie usprawiedliwiały stałego zmniej- 
szania się siły Brytyjskiej Armii Renu. 

Labourzyści odnieśli się krytycznie również do wyników konferoncji 
anglo-amerykańskiej na Bermudach, na której postanowiono utworzyć 
tzw. wielostronne siły nuklearne NATO; dowodzili, że powstanie nowego 
ośrodka strategicznych sił nuklearnych stanowiłoby nicbeozc'eczeństwo, 
powodowałoby bowiem decentralizację dowodzenia tymi siłam', egromnie 
utrudniającą w czasie wojny powszechnej jej prewaazenie, a ponadto 
oznaczałoby dublowanie już istniejących sił, byłoby więc zbyteczne. Zda- 
niem labourzystów powstanie WSN nie doprowadziicby Go likwidacji 
narodowych sił nuklearnych, w razie potrzeby bowiem mcżna by zawsze 
wycofać kontyngenty narodowe spod wspólnego dowództwa. 

Po objęciu władzy kierownictwo partii labourzystowskiej całkowicie 
odstąpiło od swoich poprzednich koncepcji i zapomniało o formułowa- 
nych przez siebie zarzutach. | 

Jeśli poprzednio głoszono konieczność zakończenia statusu mocarstwa 
nuklearnego już w końcu lat sześćdziesiątych i oparcia się na arsenale 


107 


JULIAN LIDER 


termonuklearnym Stanów Zjednoczonych (lub też dodatkowo na jakiejś 
formie sił natowskich, ale ściśle zintegrowanych z amerykańskimi) — to 
po objęciu władzy obrano kurs na zachowanie tych samych samodziel- 
nych brytyjskich sił nuklearnych, które poprzednio poddawano takiej 
krytyce. Głosząc potrzebę stworzenia atlantyckich sił nuklearnych, przy- 
czyniono się do pogrzebania głośnej koncepcji WSN, ale ponieważ kon- 
cepcja ASN budziła nie mniej zastrzeżeń i była nie mniej nierealna — 
faktycznie pozostały na placu brytyjskie siły nuklearne jako siły naro- 
dowe. Co więcej: poza tw. 'zeniem nowego pokolenia tych sił — arsenału 
pocisków „Polaris”, które miały być umieszczone na budowanych w bry- 
tyjskich stoczniach atomowych okrętach podwodnych — właśnie labou- 
rzyści starali się kontynuować żywot floty „V”, wysuwając dla niej 
koncepcje częściowego użycia poza Europą .(Biała Księga w sprawach 
obrony z 1965 r.). 

Za wcześnie jeszcze na głębszą analizę przyczyn odstąpienia w tej dzie- 
dzinie od poprzednio głoszonych koncepcji: wydaje się jednak, że kierow- 
nictwo partii labourzystowskiej zaczęło przychylać się do poglądu, iż 
strategiczne siły nuklearne mają znaczenie dla politycznej pozycji pań- 
stwa i że decyzja o likwidacji tych sił nie powinna zapadać zbyt po- 
spiesznie. 

Również w drugiej ważnej dziedzinie wysiłku wojskowego NATO — 
zbrojeń konwencjonalnych — rząd labourzystowski nie realizował 
w pierwszym okresie deklarowanych dawniej założeń. Jeśli poprzednio 
labourzyści głosili konieczność zmniejszenia stopnia zależności wojsk 
NATO, a wśród nich również BAOR, od broni nuklearnej, dotrzymania 
zobowiązań w sprawie wielkości BAOR (a więc nie tylko zahamowania 
procesu jej kurczenia się, lecz uzupełnienia do obiecanego stanu), jej 
konwencjonalnej przebudowy i modernizacji — to po objęciu władzy 
niektóre z tych zamierzeń (rozbudowa) zostały po prostu zaniechane, inne 
(modernizacja) realizowane bardzo powoli. Przyczyny miały tu prawdo- 
podobnie głównie naturę finansową: trudno było zmierzać do zwiększe- 
nia wydatków na bronie konwencjonalne przy ogólnej tendencji do 
oszczędności. Rząd brytyjski podjął więc nawet kroki w kierunku dalszej 
redukcji BAOR, uzasadniając to trudnościami ze zrównoważeniem bilan- 
su płatniczego. | 

Jeśli w stosunku do Europy, do NATO można było pewne decyzje po 
prostu odroczyć, to sytuacja na terytoriach pozaeuropejskich na to nie 
pozwalała. 

Wobec wzrostu ruchu narodowowyzwoleńczego i szczupłości środków, 
jakimi dysponowała Wielka Brytania, coś trzeba było zrobić. Już w pierw- 
szym Okresie rządów labourzystowskich następowały dlatego pewne 
zmiany -— nie dotyczyły one jednak istoty polityki, nie oznaczały, jak 
wsporanielismy, zmiany głównego celu politycznego, obecności i współ- 
decydowania Wielkiej Brytanii o sprawach ziem „na wschód od Suezu”, 
lecz środków militarnych, jakimi miano to realizować. 

W programowej Białej Księdze z 1966 r. rząd labourzystowski posta- 
nowił zrewidować system baz i garnizonów. Zamiast systemu, opartego 
na dwóch głównych bazach — Adenie i Singapurze — postanowiono stwo- 
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rzyć nowy system w postaci ciągłego łańcucha od wielkiej lotniczo- 
morskiej bazy w Australii północnej, którą zamierzano zbudować w la- 
tach siedemdziesiątych, przez kilka kompleksów baz na Oceanie Indyj- 
skim do bazy morskiej w Simonstown w Afryce południowej. Istotnym 
novum miało tu być zbudowanie wspólnie ze Stanami Zjednoczonymi 
kompleksu baz na Oceanie Indyjskim (wśród nich najważniejsza na wy- 
spie Diego Garcia). 

Ze zmianą systemu baz łączyć się miała istotna modyfikacja charakte- 
ru sił zbrojnych, przeznaczonych do interwencji zamorskich. Postano- 
wiono zaniechać budowy nowych lotniskowców (a w przyszłości zlikwi- 
dować istniejące) i oprzeć siły powietrzne, stanowiące bardzo ważny ele- 
ment wojsk interwencyjnych, ńie na bazach morskich (tj. lotniskowcach), 
lecz lądowych. Miały to być małe, wyspiarskie bazy lotnicze. W związku 
z tym rząd zamówił w Stanach Zjednoczonych 50 samolotów „F-lll”, 
odznaczających się dużą różnorodnością zadań, jakie mogą wykonywać. 
i wielką szybkością; 20 z nich przeznaczono dla obszarów „na wschód od 
Suezu”. Oznajmiono też, że BAOR traktuje się jako odwód dla sił za- 
morskich, niezależnie od sił interwencyjnych znajdujących się na teryto- 
rium wysp brytyjskich, zwanych centralnym odwodem strategicznym. 

Wszystko to świadczyło, że rząd brytyjski nadal trzyma się — i to 
kurczowo — resztek imperium kolonialnego, że również w tej istotnej 
części swojej polityki wojskowej faktycznie nie realizuje ani swojego 
programu z lat opozycji, ani platformy z okresu kampanii wyborczej. 


Jipiec 1967 r.: zapowiedź zmian 


Tymczasem trudności narastały i to zarówno polityczne, jak i gospo- 
darcze. Wydarzenia w Europie i poza Europą wskazywały na zmniejsza- 
jacy się prestiż i rolę Wielkiej Brytanii. W Europie stanowcze „nie” 
de Gaulle'a zagradzało drogę do EWG. Na Półwyspie Arabskim rozwój 
walki narodowowyzwoleńczej nie tylko zmuszał do skracania terminów 
ewakuacji wojsk brytyjskich, nie tylko przekreślał nadzieje na konty- 
nuację obecności militarnej w jakiejś pośredniej formie, ale i zdzierał 
maskę z rzekomo dobrowolnego charakteru wycofywania się Wielkiej 
Brytanii z tego rejonu. I wreszcie wydarzenia na Bliskim Wschodzie wy- 
kazały znikome możliwości — zarówno polityczne, jak i militarne — 
Wielkiej Brytanii jako mocarstwa w tym rejonie. A przecież był to do- 
piero niedawno teren jej głównych interesów i arena, na której odgry- 
wała główną rolę wśród mocarstw kolonialnych. 

Tymczasem sytuacja gospodarcza kraju nie tylko nie pozwalała na jakiś 
wielki wysiłek w celu rozbudowy czy przynajmniej utrzymania i zmo- 
dernizowania maszyny wojskowej, lecz przeciwnie — pchała do redukcji. 
Wielka Brytania stanęła w obliczu decyzji o dewaluacji funta i koniecz- 
ności zmniejszenia wydatków. 

W tych warunkach rząd wydał niecodzienną — raczej niecoroczną — 
dodatkową Białą Księgę w lipcu 1967 r., w której nie tylko zawartych 
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zostało kilka ważnych postanowień natury organizacyjnej i finansowej, 
ale w której znalazły się również pewne siormułowania świadczące o za- 
rysowującym się zwrocie. Mocniej niż dotąd podkreślono, że: „bezpie- 
czeństwo Wielkiej Brytanii, jak i poprzednio, przede wszystkim zależne 
jest od zapobieżenia wojnie w Europie". Słabiej niż dotąd podkreślano 
wagę zaangażowania militarnego poza Europą. Głównym novum były 
jednak konkretne postanowienia finansowe: zdecydowano się na dra- 
styczne cięcia. Do roku budżetowego 1970/1971 roczne wydatki na cele 
wojskowe miały ulec zmniejszeniu o ok. 200 mln funtów szterlingów 
(w cenach 1964 r.) z 2,1 mld do 1,9 mld, a w połowie lat siedemdziesią- 
tych — do 1,8 mld. Siły zbrojne miały zostać zredukowane w tym czasie 
o ok. 75 tys. ludzi (ze stanu wynoszącego w 1967 r. ponad 417 tys. do 
ponad 342 tys.). Główne oszczędności i redukcje przewidywano w wy- 
datkach „na wschód od Suezu”; zapowiedziano wycofanie się z baz 
w Arabii Południowej i z Adenu, redukcję do połowy garnizonów w Sin- 
gapurze i na Malajach w okresie do 1971 r. (mniej więcej do 40 tys. 
ludzi). 

_ Tym pociągnięciom redukcyjnym towarzyszyły oświadczenia, że zmie- 
nia się w pewnym stopniu forma zaangażowania militarnego Wielkiej 
Brytanii na terytoriach pozaeuropejskich: zarhiast większych kontyngen- 
tów sił zbrojnych, obecnych na miejscu potencjalnych konfliktów, prze- 
widywano wysłanie w razie wybuchu takiego konfliktu wojsk z cen- 
tralnego odwodu strategicznego, z Wielkiej Brytanii. Rząd brytyjski 
zmierzał przy tym do zwiększenia swojego wkładu do sojuszów wojsko- 
wych z państwami pozaeuropejskimi w postaci udziału brytyjskiego 
w dozbrojeniu i wyszkoleniu ich sił zbrojnych. 


Dramatpczne decyzje 


Wszystko to były jednak połowiczne posunięcia, nie oznaczające jesz- 
cze radykalnych zmian doktryny politycznej ani wojennej. Nawet decy- 
zje o dalszych oszczędnościach, o których oznajmił minister obrony, Denis 
Healey (zmniejszenie budżetu wojskowego już w następnym 1968/69 r. 
do ok. 1.890 mld funtów, a więc o około 100 mln funtów), nie oznaczały 
takich zmian. 

O zwrocie zakomunikowano dopiero na początku 1968 r. Jak wyni- 
kało z oświadczenia premiera Harolda Wilsona, Wielka Brytania posta- 
nowiła już nie redukować, lecz całkowicie zlikwidować swoje zaangażo- 
wanie militarne „na wschód od Suezu”. Wilson oznajmił o wycofaniu po 
1971 r. wszystkich Sił brytyjskich stacjonujących na wschód od Kanału 
Sueskiego — chodziło tu przede wszystkim o Zatokę Perską i Daleki 
Wschód. Równocześnie anulowano zamówienie w USA na 50 samolotów 
„F-111”, a więc tych, które miały stanowić bazę materialną rewizji for- 
my zaangażowania militarnego „na wschód od Suezu”. 

Zapowiedzi te zostały potwierdzone w Białej Księdze opublikowanej 
22 lutego 1968 r. Podkreślono w niej zarazem mocno chęć koncentracji 
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wysiłku militarnego Wielkiej Brytanii aa Europie, wkład do NATO po- 
winien, zdaniem Księgi, przyczynić się do zacieśnienia politycznych i go- 
spodarczych więzi z Europą *). 


Decyzje te wywołały — i nie mogły nie wywołać — burzę. Posypała 
się lawina krytyki i Yarzutów, przede wszystkim ze strony tych, którzy 
nie mogli pogodzić się z takim przyspieszeniem końca roli imperialnej 
Wielkiej Brytanii lub którzy chcieli wykorzystać okazję do podważenia 
pozycji Partii Pracy. Jeśli już lipcową Białą Księgę oceniono jako do- 
kument, który oznajmia o zakończeniu światowej roli Wielkiej Brytanii 
(jak to na przykład przedstawiały pisma natowskie w rodzaju „NATO's 
Fifteen Nations" — październik-listopad 1967 r.), jeśli już wówczas wyra- 
żały niezadowolenie koła polityczne i wojskowe Stanów Zjednoczonych, 
a niektórzy sojusznicy (Australia) otwarcie wyrażali rozczarowanie z po- 
wodu wycofywania się Wielkiej Brytanii ze swoich zobowiązań — to 
decyzje ze stycznia 1968 r. jednogłośnie niemal uznano za oficjalne wy- 
rzeczenie się kolonialnego dziedzictwa. Zarzucano przede wszystkim Wiel- 
kiej Brytanii pozostawienie samym sobie państw i państewek Azji, które 
nie zdążyły jeszcze okrzepnąć i nie są zdolne do własnej obrony, a więc 
spowodowanie destabilizacji w tej części świata. Charakterystyczna może 
tu być interwencja premiera Singapuru, Lee, który wytargował u rządu 
labourzystowskiego odroczenie terminu wycofania wojsk brytyjskich 
z marca 1971 r. do grudnia 1971 r. | 


Krytyka wskazywała na powstanie vacuum, które należy koniecznie 
wypełnić. Przed wielką pokusą stanęły koła polityczne i wojskowe Sta- 
nów Zjednoczonych (usiłowały już przecież wypełniać to „vacuum” w róż- 
nych częściach byłego imperium brytyjskiego), jednakże właśnie teraz 
okres okazał się wyjątkowo niedogodny: wojna w Wietnamie pochłania 
przecież ogromne sumy i absorbuje znaczną część interwencyjnej maszy- 
ny wojskowej, ponadto trzeba by jeszcze pokonać opór własnej opinii 
publicznej. Zamiast współudziału partnerów z NATO, przede wszystkim 
Wielkiej Brytanii, w imprezach pozaeuropejskich — trzeba by brać na 
siebie nowe zobowiązania. Stąd ostre ataki na posunięcia brytyjskie 
w Stanach Zjednoczonych. s 


Ale krytyka nie ograniczała się do spraw pozaeuropejskich. Twier- 
dzono, szczególnie w pewnych kołach establishmentu, że wbrew pozorom 
nastąpi nie wzmocnienie, lecz osłabienie brytyjskiej roli militarnej w Euro- 
pie, zwłaszcza jeśliby cięcia budżetowe były zbyt drastyczne. Po wyco- 
faniu z terytoriów „na wschód od Suezu” i częściowej demobilizacji bry- 
tyjskie siły lądowe byłyby o połowę mniejsze od Bundeswehry, mniejsze 
od sił zbrojnych Francji czy Włoch, a nawet Polski czy Hiszpanii. Gdyby 
zrezygnowano z zakupów nowych samolotów, taktyczne lotnictwo byłoby 
słabsze od francuskiego, zachodnioniemieckiego czy włoskiego, gdyby 
zrezygnowano zupełnie z lotniskowców, siły morskie byłyby słabsze od 


*) Warto przypomnieć, że budżet wojskowy na rok finansowy 1968/69 wzrósł w po- 
równaniu z rokiem 1967/68 z 2.205 mln funtów szterlingów do 2.271 min, podkre- 
ślano jednak, że wyniesie on 6%, produktu narodowego w porównaniu z 6,5% 
w roku ubiegłym. j | 
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francuskich, gdyby zaś zrezygnowano ze strategicznych sił nuklear- 
nych — powstałby w Europie monopol francuski w tej dziedzinie. 

Alarm co prawda okazał się przedwczesny: niektóre ze wspomnianych 
pociągnięć nie nastąpią, ale kierunek krytyki był i jest wyraźny. 

A jak się mają sprawy w rzeczywistości? Aby uzyskać właściwą per- 
spektywę dla oceny decyzji brytyjskich, aby zorientować się, czy istotnie 
oznaczają one jakościowy zwrot w polityce zagranicznej Wielkiej Bry- 
tanii, a nie tylko drastyczne cięcia pewnych pozycji budżetu wojskowego, 
należy przyjrzeć się ewolucji stosunku W. Brytanii do NATO, do doktry- 
ny wojennej sojuszu, do zobowiązań brytyjskich w jego ramach. 


Stosunek de NATO 1967 


Miał to być rok decydujących zmian w NATO, a Białe Księgi nieraz 
wskazywały, że oczekiwana rewizja doktryny i strategii wojennej sojuszu 
powinna zaważyć na zmianach doktryny i strategii brytyjskiej oraz form 
brytyjskiego zaangażowania militarnego w Europie. 

Po wycofaniu się Francji ze zintegrowanej organizacji wojskowej Sta- 
ny Zjednoczone uznały, że nastała pora do przeforsowania pewnych 
zmian w doktrynie wojennej NATO, które lansowały one już od dłuż- 
szego czasu. Nie miało to oznaczać zaniechania militarnej działalności 
NATO — najprostszy wniosek z zamierania „zimnej wojny”, której 
NATO była produktem i środkiem zarazem. Przeciwdziałając tendencjom, 
wynikającym z oporu wobec przedłużającej się dominacji amerykańskiej 
i ze zmęczenia wyścigiem zbrojeń (tendencje te dało się zauważyć zwłasz- 
cza wśród mniejszych państw NATO) — Stany Zjednoczone forsowały 
rewizję doktryny, która by pod hasłem dopasowania jej do nowych wa- 
runków, „uelastycznienia”, umożliwiała dalsze wykorzystywanie przez 
Stany Zjednoczone NATO jako narzędzia swoich wpływów i statycznej 
konfrontacji zbrojnej w Europie z państwami socjalistycznymi. Zbieżne 
z.tym były tendencje kierowniczych kół zachodnioniemieckich; przyjęcie 
kencepcji amerykańskich pozwalało bowiem na przedłużenie NATO i za- 
pewniało obecność wojsk amerykańskich w Europie. W pewnym stopniu 
taka perspektywa dogadzała też W. Brytanii, o czym niżej. 

Zmiana doktryny, która dokonała się napierw w formie wytycznych 
ministrów obrony z maja 1967 r., a następnie została potwierdzona na 
sesji Rady NATO w grudniu 1967 r., sprowadzała się do rozszerzenia 
przygotowań NATO z jednego do trzech rodzajów wojen. Obok dawnej 
koncepcji powszechnej wojny nuklearnej od samego niemal początku 
ewentualnego konfliktu zbrojnego uznano konieczność przygotowań do 
wojny „eskalacyjnej”, w której w pierwszej fazie użyto by jedynie broni 
konwencjonalnej, w drugiej można by zastosować selektywne uderze- 
nia nuklearne na wojska nieprzyjaciela i obiekty wojskowe w strefie tak- 
tycznej, a dopiero w trzeciej fazie działania mogłyby się przekształcić 
w powszechną wojnę nuklearną. Założono też ewentualność trzeciego 
modelu wojny — ograniczającej się do działań konwencjonalnych. Nowo- 
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ścią było też oficjalne stwierdzenie kierownictwa NATO, że prawdopo- 
dobieństwo wojny, która by się zaczęła od wielkiego zmasowanego ataku 
państw socjalistycznych na Europę zachodnią, jest znikome i że nawet, 
gdyby miało dojść do większego konfliktu, poprzedziłby go okres napię- 
cia, który mógłby trwać do dwóch tygodni. 

Uwzględnienie kilku koncepcji wojen — w zależności od sytuacji i moż- 
liwości ich eskalacji — otrzymało nazwę „elastycznej reakcji”. 

Warto by tu może dodać, że prócz tych oficjalnych zmian faktycznie 
zaczęto w planach natowskich uwzględniać i taką formę działalności mi- 
litarnej, jak tzw. „opanowywanie kryzysów”, przez co rozumie się 
wszechstronne — za pomocą środków politycznych, propagandowych, 
gospodarczych, ale przede wszystkim militarnych — ingerowanie w wy 
padku zaostrzonej sytuacji w jakimś rejonie. Nie trzeba dodawać, że 
Stwarza to kierownictwu NATO i poszczególnym państwom sojuszu 
możność i zachętę do wywoływania kryzysów dla uzyskania pretekstu 
do interwencji zbrojnej. 

Rząd brytyjski, który przez dwa lata zajmował wyczekującą pozy” 
cję wobec lansowanej przez Pentagon doktryny „elastycznej reakcji”, 
a w szczególności wobec przyjęcia ewentualności dłuższych działań kon- 
wencjonalnych w Europie, przyłączył się w 1967 r. do dokonanej rewizji. 

Przy tym jednak stosunek rządu brytyjskiego do poszczególnych zmian 
doktrynalnych był charakterystyczny — odzwierciedlał zresztą trady= 
cyjną postawę brytyjską wobec koncepcji doktrynalnych NATO. Kon- 
cepcje te zawsze interpretowano jako pewne ogólne wytyczne, które 
z jednej strony powinny być zgodne z kursem politycznym W. Brytanii: 
wobec Europy, niejako zabezpieczać go pod względem militarnym, 
z drugiej zaś stanowić szerokie ramy dla tych czy innych konkretnych 
posunięć polityczno-wojskowych, zależnie od tego, co rząd brytyjski 
i tak zamierza uczynić. Klasycznym tego przykładem mogą być właśnie 
decyzje z 1967 r. 

Punktem wyjścia doktryny „elastycznej reakcji” jest stwierdzenie, 
że potencjalne zagrożenie w Europie nadal istnieje. To W. Bry- 
tanii dogadza, jest bowiem pretekstem do kontynuowania działalności 
NATO oraz brytyjskiej obecności militarnej na kontynencie. 

Doktryna „elastycznej reakcji” zakłada jednak większą zdolność NATO 
do działań konwencjonalnych. To jest już rządowi brytyjskiemu niewy- 
godne, dlatego też wysuwa na plan pierwszy inne ustalenie doktrynalne: 
że mianowicie wszelką wojnę poprzedziłby okres napięcia. Zamiast więc 
zwiększenia siły konwencjonalnych wojsk NATO, a więc i BAOR, za- 
mierza on część sił przenieść na terytorium brytyjskie, zakładając, że 
w razie wojny mogłyby one szybko wrócić na kontynent europejski. 
Doktryna „elastycznej reakcji” zakłada ponadto ewentualność odrębnej 
fazy działań konwencjonalnych. To znów zmusiłoby Wielką Brytanię do 
wysiłku zbrojeniowego w celu nadania BAOR takiej zdolności. Ponie- 
waż byłoby to ze względów finansowych bardzo trudne, interpretuje się 
fazę konwencjonalną jako okres bardzo krótki. Właśnie brytyjski opór 
przeciwko rozdymaniu tej fazy spowodował, że w kolejnych propozy- 
cjach amerykańskich w ciągu kilku ostatnich lat faza ta kurczyła się 
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od 3 miesięcy dv jednego, następn.v do kilkunastu dni, potem do 2—5, 
teraz do 1—3. Faktycznie różnica między nową koncepcją doktrynalną 
a doktryną poprzednią, w której również kilka czy kilkanaście godzin 
konfliktu zbrojnego mogło stanowić okres działań konwencjonalnych, 
bardzo zmalała. W ten sposób rząd brytyjski, formalnie szumnie re- 
zygnując z doktryny „zmasowanego odwetu” dla NATO, faktycznie nadal 
jakiejś jej odmianie hołduje. 

Z drugiej jednak strony, przy wyraźnym braku chęci zwiększania wy- 
siłku wojskowego na rzecz NATO — a.nawet przy oznakach chęci pew- 
hego zmniejszenia go — nie oznacza to zmiany stosunku do NATO, jako 
militarnego instrumentu realizującego pewne funkcje na rzecz Wielkiej 
Brytanii w tym samym stopniu, jak to było dawniej. Rząd labourzystow- 
ski nie dokonał rewizji oceny NATO, która pozostaje przecież instru- 
mentem podziału Europy a nie jej stabilizacji, zimnej wojny a nie od- 
prężenia. W Białych Księgach nadal podkreśla się znaczenie NATO dla 
bezpieczeństwa Wielkiej Brytanii, mimo oceny, iż żadne niebezpieczeń- 
stwo jej nie zagraża. Nadal propaguje się tezę, że to właśnie w wyniku 
„„Odstraszającej” siły NATO istnieje w Europie względna stabilizacja. 
Nadal uważa się NATO za narzędzie współpracy i „specjalnych” stosun- 
ków Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, a zarazem środek utrzy- 
mania sojuszu z NRF, uważanego za jedną z podstaw europejskiej poli- 
tyki brytyjskiej. Nadal hoduje się iluzję, że ramy integracyjne w NATO 
stanowią silne i wystarczająco krępujące więzy dla rozrostu militaryzmu 
zachodnioniemieckiego (którego odrodzenie umożliwiła ta właśnie inte- 


gracja). 


Pozory i iluzje 


Pomieszanie pozorów i iluzji, pretekstu do określonej polityki wojsko- 
wej i iluzji, że prowadzi się w Europie samodzielną i zgodną z intere- 
sami Wielkiej Brytanii politykę — cechuje stosunek Wielkiej Brytanii 
do NATO. Świadczy on w każdym razie, że polityka brytyjska jeszcze 
nie wyrwała się ze złudzeń przeszłości, nie dostrzegła właściwej drogi 
do trwałego odprężenia w Europie, które mogłoby zapewnić Wielkiej 
Brytanii rzeczywiste bezpieczeństwo: drogi rokowań i porozumień z pań- 
stwami socjalistycznymi, ograniczenia zbrojeń, a przede wszystkim — 
likwidacji NATO. 

Te same refleksje przychodzą na myśl, gdy zastanowimy się nad de- 
cyzjami w sprawie zaangażowania militarnego Wielkiej Brytanii „na 
wschód oa Suezu”. 

I tu — przy całej odmienności i radykalności w porównaniu ze sto- 
sunkowo nieznacznymi zmianami w sprawach militarnego zaangażowania 
w Europie — nie widać zmian doktryny politycznej. 

Zapowiedziom całkowitego niemal wycofania się z Azji południowej 
nie towarzyszyła jaka$ rewizja oceny prawdopodobieństwa konfliktów 
i wojen w tym rejonie; nie oznajmiono o zmniejszeniu się tych „niebez- 
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pieczeństw”, które przez tyle lat służyły za usprawiedliwienie obecności 
militarnej Wielkiej Brytanii w Azji. Wyraźnie dano do zrozumienia, że 
powody decyzji brytyjskiej są ekonomiczne, że Wielka Brytania chcia- 
łaby nadal odgrywać mocarstwową rolę w Azji — ale nie stać jej na to. 

Nie zmienia tego fakt, że przy okazji ten czy ów przywódca labourzy- 
stowski przypomniał sobie o obietnicy wyborczej skończenia z koloniza- 
torską przeszłością Wielkiej Brytanii, że na przykład minister spraw za- 
granicznych, Brown, oświadczył w czasie debaty nad polityką zagra- 
niczną w styczniu 1968 r. w lzbie Gmin, iż „rola żandarma światowego 
przekracza możliwości brytyjskie”. Nawet w tym powiedzeniu odzwier- 
ciedla się fakt, że to względy finansowe zadecydowały o zmianie 
w polityce zagranicznej i wojskowej. A przecież Partia Pracy od lat uzna- 
wała tę zmianę za słuszną politycznie. 

Tylko pewne grupy lewicy labourzystowskiej reprezentują nadal swo- 
ją platformę polityczną i wojskową z ckresu opozycji. Tylko one głoszą 
konieczność wypełnienia zobowiązań w sprawie wyrzeczenia się impe- 
rium, tylko one też przypominają o postulatach labourzystowskich 
w sprawie odprężenia w Europie. Ostatnio wyraziło się to we wniosku 
100 posłów lewicy labourzystowskiej, popierającym koncepcję zwołania 
konferencji w sprawie bezpieczeństwa europejskiego z zaznaczeniem 
słuszności projektu utworzenia w Europie środkowej strefy rozrzedzo- 
nych zbrojeń. 

Tylko też ta część labourzystowskiej lewicy (mowa tu oczywiście je- 
dynie o labourzystach; stanowisko partii komunistycznej w sprawie 
maksymalnej redukcji zbrojeń jest znane) głosi konsekwentnie, że nad- 
mierne wydatki wojskowe stanowią przyczynę trudności gospodarczych. 
Organ tej lewicy „Tribune” przypomniał niedawno, że w latach 1964— 
1966 deficyt bilansu płatniczego Wielkiej Brytanii wyniósł aż 1.293 mln 
funtów, a same tylko zamorskie wydatki wojskowe osiągnęły 812 mln. 
Jeżeli w krajach EWG na wydatki wojskowe przeznacza się przeciętnie 
40/0 produktu narodowego, to w Wielkiej Brytanii odsetek ten wyno- 
si 6,50%. | 

Ta część lewicy labourzystowskiej stawia sprawę zasadniczo: droga do 
przywrócenia prestiżu Wielkiej Brytanii prowadzi nie przez ratowanie 
„obecności militarnej”, lecz przez uzdrowienie gospodarki oraz pokojową 
politykę zagraniczną. Stąd też nie tylko dezyderat ostatecznego wycofa- 
nia się z Azji, ale i zaniechania utrzymywania wielkiej armii lądowej 
w NRF, 

Co się tyczy jednak rządu, to mimo ostatnich zapowiedzi posunięć 
redukcyjnych, nagłość zwrotu w sprawie militarnego zaangażowania „na 
wschód od Suezu” przy braku wszelkiej rewizji doktryny politycznej 
oraz braku istotnych zmian w sprawie stosunku do NATO nie może nie 
budzić wątpliwości, czy zanosi się na konsekwentną zmianę polityki 
zagranicznej i wojskowej Wielkiej Brytanii, czy też tylko na wycofy- 
wanie się z tych zamierzeń i zobowiązań, które jawnie przekraczają jej 
siły i możliwości. Poparcie polityczne labourzystowskiego rządu dla 
wietnamskiej agresji USA wątpliwość tę umacnia. 
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Właściwe wykorzystanie ladt specjalistów 
jako czynnik rozwoju roinictwa 


Dzięki poważnemu wysiłkowi dokonanemu po IV Zjeździe PZPR, 
znacznie poprawiło się zaopatrzenie naszego rolnictwa w środki produkcji, 
a zwłaszcza w nawozy sztuczne, środki ochrony roślin, paszę treściwe, 
nasiona kwalifikowane i sadzeniaki oraz ciągniki, maszyny i materiały 
budowlane. Zwiększyły się znacznie inwestycje rolnicze zarówno realizo- 
wane ze środków państwowych, Funduszu Rozwoju Rolnictwa, jak i ze 
środków własnych rolników. Wydatnie poprawiły się ekonomiczne wa- 
runki produkcji rolnej i wzrosła jej opłacalność. Znacznie rozszerzono 
pomoc kredytową dla rolnictwa. 

Dzięki tym środkom w ostatnich latach osiągnięto niemały wzrost pro- 
dukcji rolniczej. Szczegółowa i wszechstronna jego analiza na IX Ple- 
num KC ujawniła jednak nierównomierność uzyskanego postępu w po- 
szczególnych rejonach kraju i grupach gospodarstw oraz niepełne wyko- 
rzystywanie produkcyjnych rezerw rolnictwa w szeregu województw, 
powiatów i gromad. 

Przeprowadzona zgodnie z uchwałą IX Plenum KC ocena poziomu 
produkcji i rezerw we wszystkich wsiach całego kraju stała się podstawą 
weryfikacji gromadzkich i wiejskich planów rozwoju rolnictwa, aktuali- 
zacji programów agrominimum i rozszerzenia masowego szkolenia rol- 
niczego. Zorganizowane po 1X Plenum zespoły specjalistów rolnych do- 
tarły.do kilkuset tysięcy indywidualnych gospodarstw, zwłaszcza do rol- 
ników słabo gospodarujących, wskazując sposoby i środki podniesienia 
produkcji rolnej. W pracach tych wzięło udział ponad 20 tysięcy specja- 
listów z wyższym i średnim wykształceniem rolniczym oraz odpowied- 
nim doświadczeniem praktycznym, a więc liczba przeszło trzy razy wyż- 
sza od łącznej liczby agronomów i zootechników gromadzkich mających 
pełne kwalifikacje rolnicze. Wciągnięto do tej pracy znaczną liczbę spe-- 
cjalistów rolnych ze szczebla powiatowego, wojewódzkiego, ze szkół rol- 
niczych oraz placówek obsługujących rolnictwo, specjalistów różnych pio- 
nów i resortów oraz umożliwiono im zapoznanie się z całokształtem pro- 
blemów produkcji rolnej we wsi i w poszczególnych gospodarstwach. 

Jak wynika z relacji członków zespołów, mimo że praca była trudna, 
mozolnaą i czasochłonna, przyniosła ona już widoczne efekty przede 
wszystkim w postaci znacznego ożywienia produkcyjnego na wsi. Dzięki 
ich pracy ogromnie wzrósł popyt na nawozy sztuczne w sezonie przed- 
wiosennym we wszystkich prawie powiatach. Ujawniono niedomagania 
w produkcji rolnej u wielu rolników, ale również wykryto ostre braki 
w działalności poszczególnych gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
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ska”, mleczarń, punktów skupu itp. Większość specjalistów rolnych, któ- 
rzy uczestniczyli w zespołach, oraz władze powiatowe i gromadzkie 
uśwładomiły sobie wysoce niedostateczną znajomość rolnictwa swego 
terenu oraz ogólnikowość i werbalizm w dotychczasowych metodach 
pracy. 

Rozpoznanie sytuacji, dokonane w ostatnich miesiącach, wykazało jed- 
nocześnie, że rozmieszczenie i wykorzystanie w naszym rolnictwie po- 
ważnej liczby ponad 40 tys. specjalistów z wykształceniem rolniczym są 
wysoce niedoskonałe. 

Jedynie 5,5 tys. wykształconych w swym zawodzie specjalistów pełni 
funkcję agronomów i zootechników gromadzkich. We wrześniu 1967 r. 
pracowało ponadto około 1,6 tys. agronomów i zootechników gromadz- 
kich nie posiadających odpowiednich kwalifikacji fachowych. 

Około 12 tys. specjalistów z wykształceniem rolniczym pracuje bezpo- 
średnio w przedsiębiorstwach rolnych, to jest pegeerach i spółdzielniach 
produkcyjnych. , 

Jeśli dodać do tego lekarzy weterynarii i specjalistów melioracji w licz- 
bie 8,6 tys., którzy ze względów organizacyjnych zatrudnieni są na 
szczeblu ponadgromadzkim, to łącznie bezpośrednio w produkcji pracuje 
około 26 tys. specjalistów rolnych, tj. 650% ogółu specjalistów z wykształ- 
ceniem rolniczym. | j 

Oznacza to, że około 14 tys. specjalistów rolnych zatrudnionych jest na 
„szczeblu powiatowym i wyższym, a więc głównie w ogniwach admini- 
stracji rolnej i w jednostkach zajmujących się bezpośrednio lub pośrednio 
obsługą rolnictwa (stacje chemiczno-rolnicze, stacje oceny odmian, sta- 
cje oceny nasion, stacje ochrony roślin, zakłady inseminacyjne, stacje 
kontroli użytkowości zwierząt, rolnicze rejonowe zakłady doświadczalne, 
instytuty naukowe, szkoły rolnicze itp.). 

Mimo że rozmieszczenie i wykorzystanie kadry specjalistów rolnych 
nie jest prawidłowe, nie podzielam jednak dość powszechnej, ale uprosz- 
czonej opinii, że należałoby radykalnie zmniejszyć zatrudnienie rolników 
wykwalifikowanych na szczeblu powiatowym i wyższym oraz przesunąć 
ich do gromad i przedsiębiorstw, a więc do produkcji. 

Nie można bowiem rozwijać współcześnie rolnictwa bez oparcia się na 
stacjach chemiczno-rolniczych, ochrony roślin, oceny odmian, oceny uży- 
tkowości zwierząt, zakładach inseminacyjnych, zakładach doświadczal- 
nych, instytutach naukowych oraz szkołach rolniczych. Intensywny roz- 
wój tych wszystkich placówek w ostatnich latach był nieodzowny i po- 
chłonął m. in. dość sporą liczbę absolwentów WSR oraz techników rol- 
niczych. Rzecz w tym jednak, aby specjaliści rolni zatrudnieni w tych 
jednostkach nie zasklepili się w swych wąskoresortowych zadaniacn. 
Winni oni, mimo pracy na jednym odcinku, a właściwie dla jej dobra, 
przynajmniej miesiąc w roku poświęcić na bezpośredni kontakt z gro- 
madami i wsiami, rolnikami i agronomami. Dałoby to sposobność do za- 
„ poznania się z aktualnymi problemami rolnictwa oraz bezpośredniej kon- 

frontacji wyników pracy z bezpośrednimi producentami. Praca zespołów 
specjalistów po IX Plenum na wsi całkowicie udowodniła przydatność 
i walory tego rodzaju kontaktów. 
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Prawidłowy stosunek liczebny między specjalistami zatrudnionymi 
bezpośrednio w gromadzie a szczeblami wyższymi może i powinien być 
osiągnięty przez okresowe ograniczenie wzrostu zatrudnienia wykwali- 
fikowanych rolników w administracji i poza produkcją oraz kierowanie 
wszystkich absolwentów WSR i techników rolniczych na staż w pegee- 
rach, a następnie do pracy na szczeblu gromadzkim i bezpośrednio 
w przedsiębiorstwach rolnych. 


Należy zaznaczyć, że liczba absolwentów WSR samych tylko wydzia- 
łów rolniczych i zootechnicznych sięga obecnie około 2 tysięcy, a absol- 
wentów techników rolniczych w specjalnościach rolnictwo i hodowla zwie- 
rząt wynosi ponad 5,5 tys. rocznie. Nawet jeśli z tej ostatniej liczby 
około 1,5 tysiąca podejmie dalsze studia w WSR, to 4 tysiące może po 
stażu rozpocząć pracę bezpośrednio w produkcji. Teoretycznie więc około 
6 tvs. absolwentów WSR i techników rolniczych powinno podejmować 
co roku staż produkcyjny, a następnie pracę zawodową w rolnictwie. 
Innymi słowy w okresie do 1970 r. 18—20 tys. specjalistów rolników 
i zootechników winno trafić do produkcji (poza lekarzami weterynarii, 
meliorantami oraz innymi specjalistami, zatrudnianymi na szczeblu po- 
nadgromadzkim). 

Niestety powyższy rachunek nie uwzględnia konsekwencji dużego udzia- 
łu dziewcząt w WSR oraz technikach rolniczych, który sięga 45—500% 
absolwentów. Natomiast — jak wynika ze spisu we wrześniu 1967 r. — 
odsetek absolwentek WSR zatrudnionych w służbie rolnej wynosi 20,3%, 
a absolwentek techników rolniczych 28,1%, czyli średnio 25,409. Oznacza 
to, że blisko połowa dziewcząt kończących szkoły rolnicze nie pracuje 
w swym zawodzie. Stanowiska agronomów gromadzkich zajmowało 
w 1967 r. zaledwie 18,20%, kobiet. W pewnym stopniu jest to zrozumiałe. 
Praca specjalisty rolnego w produkcji odbywa się bowiem w trudnych 
warunkach. 

Widać to jasno na przykładzie agronoma czy zootechnika gromadzkie- 
go. Pierwszą trudność dla specjalisty-kobiety stanowi nie unormowany 
czas pracy. Duża część działalności specjalisty rolnego w gromadzie po- 
lega na tzw. doradztwie zbiorowym, prowadzonym na zebraniach kółek 
rolniczych, na zebraniach wiejskich, w trakcie zimowego szkolenia rol- 
niczego oraz wiosenno-letnich lustracji pól czy budynków inwentarskich. 
Prawie wszystkie te kontakty agronoma z rolnikami muszą odbywać się 
w czasie, kiedy są oni wolni od pracy w polu i zagrodzie, tj. głównie 
wieczorami i w niedziele. Dla kobiety-specjalisty mającej już własną ro- 
dzinę jest to bardzo niewygodne, co powoduje często rezygnację z pracy, 
zwłaszcza w okresie wychowywania małych dzieci. Wiadomo przy tym, 
że przedszkola, żłobki i szkoły — jeśli nawet w danej wsi istnieją — 
nie są czynne po południu i w niedzielę. 

Drugą istotną trudność nastręcza potrzeba ciągłych podróży po gro- 
madzie i poza jej teren, aby osobiście dotrzeć do wsi i poszczególnych 
gospodarstw. Rada i pomoc agronoma jedynie wówczas mogą być sku- 
teczne, gdy opierają się nie tylko na wiedzy, ale również na znajomości 
konkretnego warsztatu produkcyjnego i jego warunków. Istotne znacze- 
nie ma przy tym nie tylko udzielenie dobrej rady czy pomocy, ale rów- 
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nież skontrolowanie, jak tę radę i pomoc rolnicy wykorzystali i jakie 
dzięki niej uzyskali wyniki. Wszystko to wymaga jednak częstego od- 
wiedzania każdej wsi i poszczególnych gospodarstw. Innymi słowy dobry 
agronom winien przebywać około 20 dmi w miesiącu w terenie. Wiele- 
kroć wypada agronomowi, po zakończonym późno wieczorem zebraniu 
wiejskim, wracać do domu nocą lub nocować na wsi. Większość agrono- 
mów posługuje się w swej pracy własnymi środkami lokomocji, moto- 
cyklami. Wiadomo jednak, że w dni deszczowe i słotne na wielu wiej- 
skich drogach ten środek lokomocji wymaga od użytkownika żelaznej 
kondycji fizycznej i hartu ducha. W zimie natomiast jest on prawie 
bezużyteczny. Jak widać, samo dotarcie do wsi i rolników jest dla agro- 
momów mężczyzn łatwiejsze niż dla kobiet. | 


Podobnego rodzaju trudności w pracy kobiet-specjalistów rolnych wy- 
stępuje więcej. Nie oznaczają one jednak przeszkód nie do pokonania, 
wykluczających możliwość pracy kobiet na stanowiskach agronomów, 
zootechników gromadzkich czy kierowników PGR. Fakt, że ponad 18% 
kobiet pełni funkcje agronomów gromadzkich, a wśród nich większość 
wywiązuje się dobrze ze swych zadań, dowodzi, że nie ma pądstaw do 
wprowadzania męskiego monopolu w tej dziedzinie. Mając jednak na 
uwadze trudności w tej pracy oraz jej niewygody dla kobiet, trzeba się 
liczyć, że również w przyszłości udział dziewcząt w kadrze terenowej 
służby rolnej wynosić będzie nie więcej niż 15—20%. : 

Wskazane przyczyny, jak również różnego rodzaju względy osobiste 
i rodzinne powodują, że blisko połowa dziewcząt kończących wyższe 
szkoły rolnicze i technika rolnicze nie podejmuje pracy zgodnie z wy- 
uczonym zawodem bądź też po kilku latach od tego zawodu odchodzi. 

Dlatego też teoretyczną liczbę około 6 tys. absolwentów WSR i tech- 
mików rolniczych w specjalności rolnictwo i zootechnika trzeba zmniej- 
szyć © około 1/4. Oznacza to, że około 4,5 tys. inżynierów i techników 
oo róku może podjąć staż produkcyjny, a następnie pracę w produkcji. 
Słuszny zakaz zwiększania zatrudnienia w administracji rolnej do 1970 r. 
stwarza więc realną możliwość szybkiego uzupełnienia braków kadro- 
wych w gromadzkiej służbie rolnej i w przedsiębiorstwach rolnych. 

Nawet jeśli spośród omawianych 4,5 tys. absolwentów szkół rolniczych 
oorocznie około 500 osób podejmie po stażu pracę w charakterze nauczy- 
cieli szkół rolniczych, pracowników naukowych itp., to z pozostałych 
4 tys. rocznie do 1970 r., tj. w ciągu 3 lat, powstanie grupa około 3 tys. 
inżynierów i około 9 tys. techników rolnych, którzy winni być skiero- 
wani bezpośrednio do pracy w gromadach i przedsiębiorstwach rolnych. 
Konsekwentne zatrudnienie bezpośrednio w produkcji w ciągu trzech lat 
tak dużej liczby młodych specjalistów rolnych wymaga szczegóinej uwagi 
ze strony prezydiów rad narodowych zarówno na szczeblu wojewódzkim. 
jak i powiatowym oraz kontroli komitetów do spraw rolnictwa przy KW 
i KP PZPR. 

Decydujące przy tym znaczenie będą mieć powiatowe i wojewódzkie 
plany rozmieszczenia i uzupełnienia kadr specjalistów rolnych, które win- 
ny zostać opracowane w wyniku analizy i weryfikacji specjalistów, prze- 
prowadzonej w marcu i kwietniu br. | 
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Wprowadzenie stanowisk asystenta agronoma i zootechnika gromadz- 
kiego oraz referenta rolnego umożliwia zatrudnienie, zwłaszcza w więk- 
szych gromadach i przy dobrych, doświadczonych agronomach gromadz- 
kich, młodych inżynierów i techników, którzy po zdobyciu niezbędnego 
doświadczenia będą mogli być kierowani do samodzielnej pracy w cha- 
rakterze agronomów, zootechników lub agromeliorantów. Warto przy 
tym zwrócić uwagę, że stanowiska agromeliorantów zajmują w większo- 
ści pracownicy bez niezbędnych kwalifikacji, którzy w ciągu kilku lat 
powinni być zastąpieni przez absolwentów techników rolniczych i łą- 
karskich. | | 

Powiatowe oraz wojewódzkie plany rozmieszczenia i uzupełnienia kadr 
specjalistów rolnych winny określać z jednej strony konkretne potrzeby 
do 1970 r., tj. liczbę brakujących agronomów, zootechników, asystentów 
agronomów, kierowników przedsiębiorstw w PGR, z drugiej zaś winny 
wskazywać, z jakich konkretnych WSR i techników rolniczych będą kie- 
rowani absolwenci na staż i do pracy w poszczególnych powiatach, przed- 
siębiorstwach i gromadach. Nie chodzi tu o stworzenie jeszcze jednego 
dokumentu, który po rozpatrzeniu przez prezydium rady czy komitet 
do spraw rolnictwa powędruje do szuflady biurka. Plan tego rodzaju, 
opracowany wspólnie przez wydział rolnictwa i wydział zatrudnienia, 
musi być konsekwentnie co roku realizowany i kontrolowany. Oddziały 
oświaty rolniczej, dyrektorzy poszczególnych techników rolniczych oraz 
pelnomocnicy do spraw zatrudnienia przy WSR powinni zapoznać mło- 
dzież ostatnich i przedostatnich klas szkół rolniczych oraz końcowych lat 
studiów w WSR z potrzebami terenu i zawrzeć z nią umowy stażowe 
i umowy o pracę po stażu, ze wskazaniem konkretnych powiatów i sta- 
mowisk oraz warunków i perspektyw awansu. 

Należy przy tym podkreślić, że mimo pilności potrzeb kadrowych na 
stanowiskach agronomów i zootechników gromadzkich w wielu powia- 
tach nie należy angażować na nie zbyt pospiesznie młodych absolwentów 
techników rolniczych i WSR bez odbycia przez nich obowiązującego stażu 
produkcyjnego w przedsiębiorstwie rolnym. Produkcyjny staż w PGR 
lub spółdzielni produkcyjnej stanowi jakby końcową fazę studiów (nauki 
praktycznej zawodu) i pierwszy krok w wykonywaniu wybranego za- 
wodu. Ta suma praktyki techniczno-produkcyjnej, organizacyjnej i eko- 
momicznej, którą absolwent może zdobyć w ciągu roku swego stażu w du- 
żym przedsiębiorstwie rolniczym, stanowi niezbędne minimum dla każde- 
go wykształconego rolnika, zootechnika, ekonomisty rolnego czy ogrodni- 
ka, niezależnie od tego, jakie konkretne prace wypadnie mu w życiu 
wvkonywać. 

Przyszły agronom i zootechnik gromadzki muszą szczególnie znać i ro- 
zumieć istotę działalności i organizacji socjalistycznych przedsiębiorstw 
rolniczych, co bez stażu nie byłoby możliwe. 

W większości wypadków absolwenci WSR i techników rolniczych są 
kierowani na staż produkcyjny do panstwowych gospodarstw poza teren 
powiatu, a nawet województwa, w którym mają w przyszłości podjąć 
pracę w charakterze agronomów, zootechników lub ich asystentów. Mi- 
mo to wydział rolnictwa PPRN, na którego terenie ma podjąć pracę 
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określona grupa stażystów, winien utrzymywać z nią kontakt, a jego 
przedstawiciel brać udział w egzaminie stażowym. Należałoby również 
udzielić pomocy w załatwieniu sprawy mieszkań dla podejmujących po 
stażu pracę w gromadzkiej służbie rolnej. 


x 


Jak wynika z dotychczasowych rozważań, przy obecnej i zaplanowa- 
nej dalszej rozbudowie kształcenia kadr dla rolnictwa w wyższych szko- 
łach rolniczych, a zwłaszcza po wprowadzeniu dwustopniowych studiów 
na większości wydziałów oraz przy szerokiej sieci techników rolniczych, 
w tym dużej liczby techników 3-letnich dla absolwentów SPR, problemy 
ilościowe przygotowania specjalistów rolnych zostaną w latach najbliż- 
szych pomyślnie rozwiązane. Istota zagadnienia sprowadza się więc głów- 
nie do pełnego wykorzystania kształconych kadr, wyeliminowania zja- 
wiska niepodejmowania pracy w wyuczonym zawodzie, które występuje 
zwłaszcza wśród dużej części dziewcząt kończących WSR i technika rol- 
nicze. Dla rozwiązania tej ostatniej sprawy wydaje się konieczne jasne 
przedstawienie kandydatkom na studia rolnicze trudnych warunków 
przyszłej pracy i głębsze rozważenie przez nie możliwości wykonywania 
zawodu. | 


Problem pełnego i właściwego wykorzystania kształconych dla rolni- 
ctwa kadr specjalistów jest znacznie szerszy i bardziej skomplikowany. 
Opracowuje się system planowego i sprawnego przechodzenia absolwen- 
tów z ławy szkolnej na staż produkcyjny i do samodzielnej pracy w gro- 
madzkiej służbie rolnej lub w przedsiębiorstwach produkcyjnych. Jego 
realizacja w praktyce codziennej prezydiów wojewódzkich i powiatowych 
rad narodowych dopiero się zaczyna. Mimo że proponowany system bę- 
dzie na razie sprawiał sporo kłopotów i trudności władzom powiatowym 
i wojewódzkim, to jednak musimy go wprowadzić, gdyż w przeciwnym 
razie liczba szkolonych i koszty ich kształcenia będą rosły, a efekty tego 
wysiłku będą maleć. Sprawa pełnego i prawidłowego wykorzystania kadr 
specjalistów rolnych wiąże się z ich rozmieszczeniem i strukturą, sposo- 
bami doskonalenia zawodowego oraz warunkami i organizacją ich pracy. 

Rozmieszczenie i strukturę kadr rolniczych można rozpatrywać z dwóch 
punktów widzenia, tj. terytorialnego (układ poziomy) i hierarchicznego 
(układ pionowy). | 


W terytorialnym rozmieszczeniu specjalistów rolnych występuje 
w większości rejonów kraju żywiołowość i przypadkowość, która często 
prowadzi do lokowania się lepszych agronomów w gromadach położo- 
nych bliżej ośrodków miejskich, o dobrych warunkach komunikacyjnych, 
mogących zapewnić odpowiednie warunki bytowe bądź mających aktyw- 
niejsze środowisko rolnicze. Gromady odległe, o trudnych warunkach 
bytowych, komunikacyjnych, dużym obszarze, niższej kulturze rolnej, 
słabszych glebach i mniejszej aktywności rolników zadowalać się muszą 
mierzadko agronomem o niższych kwalifikacjach, a przy tym liczba spe- 
cjalistów jest w nich z reguły mniejsza niż w tzw. gromadach dobrych. 
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W celu przezwyciężenia tej sytuacji oraz zapewnienia bardziej racjo- 
nalnego rozmieszczenia terytorialnego kadr specjalistów rolnych wpro- 
wadza się obecnie nowy system wynagrodzeń dla agronomów i zootech- 
ników gromadzkich, którego istotne ogniwo stanowią dodatki trudnościo- 
we. W wyniku tego specjaliści, którzy po weryfikacji skierowani zostaną 
i podejmą pracę w gromadach trudniejszych, o większym obszarze użyt- 
ków rolnych, otrzymają dość znaczne dodatki do uposażenia. 

Drugim ogniwem, które winno sprzyjać bardziej prawidłowemu roz- 
mieszczeniu i wykorzystaniu wykształconych rolników, jest zróżnicowa- 
nie wysokości stawek premii za przyrost produkcji towarowej zależnie 
od stopnia trudności jego osiągnięcia. Ta ruchoma część płacy agronoma 
i zootechnika, jaką stanowi wprowadzona od 1968 r. premia za przyrost 
produkcji towarowej głównych artykułów rolnych, zależeć będzie za- 
równo od wielkości tego przyrostu, jak i od ustalonej przez „władze 
powiatowe dla danej gromady stawki premii od jednej tony przyrostu 
sprzedanego państwu zboża, mięsa i mleka. 

Jeśli te dwa poważne instrumenty ekonomiczne, którymi dysponuje 
prezydium powiatowej rady narodowej, wyzyskane zostaną prawidłowo, 
a więc z uwzględnieniem dokładnej znajomości warunków pracy służby 
wolnej w każdej gromadzie powiatu, wówczas musi nastąpić istotna po- 
prawa w rozmieszczeniu specjalistów rolnych 1 lepsze ich wykorzystanie. 
Zasady wynagradzania, premie, dodatki trudnościowe, dodatki za staż 
pracy i wykształcenie, mieszkania służbowe w agronomówkach oraz do- 
datek mieszkaniowy dla tych pracowników „płaza wi | służby rolnej, 
którzy nie mogą korzystać z mieszkania w agronomówkach, stwarzają 
poważne bodźce materialne, sprzyjające stabilizacji agronomów 1 zo0- 
techników gromadzkich. Nie załatwiają one jednak wszystkiego, a zwła- 
szcza nie rozwiązują automatycznie całokształtu stosunków między pra- 
cownikami służby rolnej w gromadzie a prezydium GRN, komisją rolną. 
GRN, gminną spółdzielnią „Samopomoc Chłopska” oraz innymi instytu- 
cjami i organizacjami politycznymi i społecznymi na terenie gromady 
i poza nią. 

Dotychczasowa ewolucja tych stosunków wskazuje, poza nielicznymi 
wyjątkami, że narastało w nich wiele elementów niekorzystnych, wręcz 
utrudniających efektywną pracę specjalistów rolnych w gromadzie. Mimo 
że agronomowie gromadzcy nie podlegali formalnie GRN, przeciążeni 
byli jałową przeważnie pracą papierkową, sprawozdawczością, statysty- 
ką, opracowywaniem różnorodnych analiz, referatów itp. Ilość zebrań, 
narad i konferencji, na które zapraszano agronoma I według obecności 
na nich oceniano jego aktywność, sięgała kilkunastu i więcej mie- 
sięcznie. 

Przeprowadzana obecnie reorganizacja służby rolnej winna się stać 
również okazją do zasadniczej weryfikacji nie tylko agronomów, ale 
również metod i stylu pracy prezydiów rad narodowych oraz powiato- 
wych komitetów naszej partii ze służbą rolną. 

Jednolite podporządkowanie agronomów, zootechników i ich asysten- 
tów gromadzzim radom narodowym, stworzenie gromadzkich zespołów 
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specjalistów rolnych oraz wyraźne określenie ich zadań stwarza obecnie 
prawidłowsze ramy i wytycza właściwsze kierunki działalności służby rol- 
' nej. Najlepsze przepisy i wytyczne nie mogą jednak przewidzieć wszyst- 
kiego, co niesie szybko zmieniające się życie. 

Dlatego też główną wytyczną w organizacji pracy i działalności gro- 
madzkiej służby rolnej w najbliższym okresie jest koncentracja jej wy- 
siłku na konsekwentnym wprowadzaniu w życie ustaleń i zaleceń ze- 
społów specjalistów, które działały w poszczególnych wsiach po IX Ple- 
num KC PZPR. Należy przy tym przezwyciężyć ujawniające się już 
w wielu gromadach i powiatach tendencje do zbierania materiałów 
i sporządzania efektownych sprawozdań z wyników tych prac. 

Trzeba zdecydowanie i jednoznacznie powiedzieć, że żadne sprawozda- 
nia z tej akcji nie są nikomu potrzebne. Cenny czas agronomów i spe- 
cjalistów winno się wykorzystać na pracę z rolnikami, a nie marnotra- 
wić na zbędne zebrania, narady i konferencje. O wynikach pracy spe- 
cjalistów rolnych w gromadzie więcej możemy się dowiedzieć z liczb 
mówiących o wzroście sprzedaży nawozów sztucznych, wapna nawozo- 
wego, nasion kwalifikowanych oraz o wzroście sprzedanego państwu 
zboża, mięsa i mleka niż z najbardziej efektownych sprawozdań i rele- 
ratów. | 

Dlatego też naczelną zasadą władz gromadzkich i powiatowych winno 
być nieprzeszkadzanie specjalistom rolnym w ich bezpośredniej pracy 
z rolnikami. Nadzór fachowy i merytoryczne kierownictwo oraz kon- 
trolę pracy agronomów i zootechników gromadzkich sprawują wydziały 
rolnictwa prezydiów powiatowych rad narodowych. Podstawę kontroli 
operatywnej stanowi miesięczny plan pracy oraz wyjazdów agronoma 
i zootechnika, który winien znajdować się również w wydziale rolnictwa 
PPRN i u przewodniczącego GRN. Jeśli z jakiegoś powodu wypadnie 
zmienić agronomowi miejsce wyjazdu w danym dniu, wówczas winien 
on powiadomić o tym GRN, tak aby organy kontroli każdego dnia mogły 
go znaleźć we wskazanym miejscu. Ten prosty system umożliwiający 
bieżącą kontrolę pracy agronoma i zootechnika nie wynika z braku 
zaufania, lecz stanowi elementarny wymóg nowoczesnej organizacji pra- 
cy i w dłuższej perspektywie stanie się właśnie podstawą zaufania. 
Każdy bowiem pracownik, zwłaszcza zatrudniony w terenie, informuje 
zawsze współpracowników i zwierzchników, co robi i gdzie można go 
znaleźć w danym dniu. 

Istotne znaczenie dla wyników pracy gromadzkiej służby rolnej ma 
koordynacja wysiłków wszystkich specjalistów rolnych w gromadzie, 
racjonalny podział zadań między nimi, umiejętność ich współdziałania 
z instytucjami obsługującymi rolnictwo oraz szerokie wykorzystanie 
aktywu społeczno-zawodowego zorganizowanego w kółkach rolniczych, 
KGW, spółdzielczości wiejskiej i w organizacjach młodzieżowych, a zwła- 
szcza w kołach ZMW. 

Podstawową zasadą współpracy poszczególnych fachowców w groma- 
dzie oraz ich współdziałania z instytucjami winno się stać ścisłe i kon- 
kretne ustalenie zadań dla każdego i pełna odpowiedzialność za ich 
wykonanie. 
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Również współdziałanie z instytucjami musi być konkretne. Należy 
wszędzie eliminować jałowe gadulstwo i rozwlekłe dyskusje, a wprowa- 
dzać ścisłe, jednoznaczne oraz wymierne ustalenia i zobowiązania wza- 
jemne, które mogą podlegać ocenie i kontroli. 

Także zebranią kółek rolniczych oraz zajęcia szkoleniowe czy lustracje 
pól i zagród rolników nie powinny być rozwlekłe, długie i nużące. 
Należy je zdecydowanie unowocześnić, uczynić konkretnymi, dającymi 
wyraźne korzyści uczestnikom, 

Musimy zdać sobie sprawę, że czasy długich i mało konkretnych ze- 
brań na wsi odchodzą szybko w przeszłość. Rolnicy zaczynają mieć coraz 
mniej czasu, a coraz więcej wiedzy, coraz więcej radioodbiorników, gazet 
i telewizorów. Wspomniane środki masowego przekazu z powodzeniem 
konkurują ze słabymi prelegentami na wiejskich zebraniach. Dlatego 
też specjaliści kierowani na wieś muszą być dobrze przygotowani, do- 
kładnie wiedzieć, z czym przychodzą, oraz w sposób przekonujący prze- 
prowadzić zebranie czy zajęcie szkoleniowe, uwzględniając miejscowe 
zainteresowania i potrzeby. 

Sprawa dobrego przygotowania fachowego i umiejętnego, przekonują- 
cego przekazywania wiedzy rolniczej i wdrażania osiągnięć nauki do 
praktyki rolniczej przez służbę rolną wiąże się z koniecznością stałego 
jej dokształcania oraz odświeżania zasobu jej wiadomości. 

Już trzeci rok aktualizuje się wiedzę rolniczą dla agronomów gro- 
madzkich w poszczególnych województwach w oparciu o rolnicze rejo- 
nowe zakłady doświadczalne. W br. pozostała jedna trzecia agronomów 
przejdzie przez wspomniane kilkutygodniowe kursy aktualizacji wiedzy. 
rolniczej. Na kursach tych, obok wykładów prowadzonych przez wielu 
wybitnych pracowników nauki z wyższych szkół rolniczych i instytutów 
rolniczych, znaczna część czasu poświęcona jest zajęciom seminaryjnym, 
wymianie doświadczeń między agronomami oraz omawianiu metod pracy 
specjalisty rolnego w środowisku. | 

W najbliższym okresie system ten zostanie udoskonalony i rozszerzony 
również na zootechników gromadzkich. Więcej uwagi poświęci się rów- 
nież problemom praktycznego wdrażania do pródukcji osiągnięć nauki 
przez wyzyskanie różnych form doświadczalnictwa i przykładów w wy- 
branych gospodarstwach państwowych i indywidualnych. 

Problem należytego wykorzystania wykształconych kadr rolniczych 
ma jeszcze jedną bardzo ważną, a nie docenianą stronę. Chodzi miano- 
wicie o szersze wykorzystańie dla postępu rolniczego tych absolwentów 
techników rolniczych, a nawet niekiedy WSR, którzy po skończeniu 
nauki wrócili na wieś i prowadzą gospodarstwa indywidualne. Nie jest 
ich jeszcze zbyt wielu, ale w niektórych gromadach można ich znaleźć 
po kilku, a nawet kilkunastu. Rzecz w tym jednak, aby właśnie ich 
znaleźć, gdyż często agronom gromadzki nawet nie wie o ich istnieniu. 

Ogromna ich większość osiąga bardzo dobre wyniki produkcyjne 
i może, a nawet powinna być wykorzystana do sprawnego wdrażania 
nowości nauki rolniczej w praktyce. Są to przeważnie ludzie zapraco- 
wani i nie zawsze chętnie biorą udział w działalności społecznej w jej 
tradycyjnych formach. Dlatego też należy znaleźć sposoby wciągnięcia 


124 


. 


Właściwe wykorzystanie kadr 


ich do społecznego działania stosownie do ich zainteresowań i ambicji, 
to jest głównie przez popularyzację ich wyników i metod produkcji oraz 
wykorzystanie ich gospodarstw jako miejsc doświadczeń i pokazów. 
Winno się ich wykorzystać jako praktyków i prelegentów informujących 
rolników danej wsi, a nawet wsi sąsiednich, o prowadzonych w ich go- 
spodarstwach doświadczeniach, metodach pracy, kosztach i osiąganych 
efektach." | 

Na pewno można i należy wciągnąć ich oraz wychowanków SPR i PR, 
zwłaszcza tych, którzy już zaczęli samodzielnie gospodarować, do tego 
rodzaju działalności. Agronom gromadzki znajdzie w ten sposób w każdej 
wsi wielu pomocników, a jednocześnie zyska miejsce, gdzie stale będzie 
konfrontował swą wiedzę teoretyczną ż wynikami możliwymi do osiąg- 
nięcia w warunkach, w których wypadło mu pracować. 

Wszystkie wymienione poczynania organizacyjne, doskonalenie syste- 
mu wynagrodzeń służby rolnej winny przynieść w ciągu 2—3 lat zde- 
cydowany wzrost liczebności oraz podniesienie poziomu 1 wyników jej 
pracy. Stworzenie klimatu sprzyjającego lepszemu rozmieszczeniu służby 
rolnej i pełnemu jej wykorzystaniu w decydującym stopniu zależy od 
powiatowych i wojewódzkich instancji partyjnych oraz od postawy 
członków partii wśród samych specjalistów rolnych wszystkich szczebli. 


Ryszard Wójcik 


Sekretarz KW PZPR w Lublinie 
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Najiepsze nie zawsze znaczy dobre - 


Lubelszczyzna ma 1.373 tys. ha gruntów ornych. Zajmuje pod tym 
względem trzecie miejsce w kraju. Powszechnie w kraju i słusznie zre- 
sztą się sądzi, że województwo nasze dysponuje najlepszymi glebami 
w Polsce. Według aktualnie obowiązującej klasyfikacji 49,4%, gruntów 
województwa należy do klasy I, II, IIla i IIIb. Gleby tych klas uważa 
się za dobre i bardzo dobre. 


Połowa gleb dobrych i bardzo dobrych — to dużo. Mimo to jednak 
plony zbóż są niskie, nieproporcjonalnie niskie, kształtują się poniżej 
średniej krajowej. Przeciętne plony 4 podstawowych zbóż w latach 
1956—1960 wyniosły w województwie 14,8 q z ha, w kraju natomiast 
15,1 q z ha. W latach 1961—1965 odpowiednie liczby wyniosły 16 q 
na Lubelszczyźnie i 17,3 q z ha w kraju, w roku 1966 odpowiednio 18,2 
i 19 q z ha, a w roku 1967 — 17,3 i 19,3 q z ha. 


Warto zatem spróbować odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego dobre 
gleby nie dają u nas wysokich plonów zbóż? Odpowiedź, w moim prze- 
konaniu, mieści się głównie w czterech grupach zagadnień, tzn.: 


— w wyposażeniu naszego rolnictwa, 

— w aktualnym poziomie kultury gospodarowania, 

— w swmstych warunkach regionu, 

— w działalności organizatorskiej miejscowych organów władzy. 


Wyposażenie rolnictwa 


Na 100 ha użytków rolnych Lubelszczyzna posiada 16,7 jednostek 
pociągowych żywych i mechanicznych razem wziętych. W kraju na 
100 ha jest ich 15,1, a w przodujących województwach odpowiednio: 
w Poznańskiem — 16,3, w Bydgoskiem — 16,9, w Opolskiem — 18,0. 

Ogólny stan siły pociągowej jest zatem wyższy na Lubelszczyźnie niż 
przeciętnie w kraju i odpowiada poziomowi województw przodujących. 
Obraz się zmienia, kiedy jednostki pociągowe podzielimy na żywe i me- 
chaniczne. Świadczy o tym poniższe zestawienie: 
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Jednostki pociągowe na 100 ha użytków rolnych 


żywe mechaniczne 


Lubelszczyzną 14,6 2,1 
Poznańskię 10,6 5,7 
Bydgoskie 11,1 0,8 
Opolskie 11,0 7,0 
Kraj 11,1 4,0 


zp 


Źródło: Rocznik statystyczny 1967 r. 


Z danych tych wynika, że mimo wyższej niż w innych rejonach 
kraju liczby jednostek pociągowych na 100 ha, województwo dysponuje 
zaledwie połową krajowego poziomu mechanicznych jednostek pociągo- 
wych. Stan taki wpływa na zmniejszenie produkcji towarowej zbóż; 
ponieważ znaczną jej część przeznacza się na spasanie, obniża także 
produkcję globalną. Lubelszczyzna w znakomitej większości posiada go- 
spodarstwa jednokonne, co wpływa ujemnie na terminowość zabiegów 
agrotechnicznych i poziom uprawy. Nagminne w województwie płytkie 
orki wywierają negatywny wpływ na głębokość ukorzenienia się roślin, 
a tym samym na warunki pobierania przez nie wody i składników po- 
karmowych, co z kolei odbija się na wysokości plonu. 

Na 1 traktor przeliczeniowy w województwie w 1966 r. w gospodarce 
indywidualnej przypadało 329 ha użytków rolnych, gdy w Poznańskiem 
tylko 141 ha, w Bydgoskiem 126 ha, w Opolskiem 105 ha, a średnia 
w kraju 216 ha. Należy to brać pod uwagę, rozdzielając ciągniki między 
województwa. Niewątpliwie przy należytej organizacji pracy można le- 
piej wykorzystać żywą siłę pociągową. Nierzadko jednak na przeszko- 
dzie stoi dotychczasowy poziom kultury gospodarowania rolników w wo- 
jewództwie. j 

Istotnym czynnikiem podwyższającym urodzajność gleb są inwestycje 
melioracyjne. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że po zmelioro- 
waniu gruntów ornych uzyskuje się zwyżkę plonów zbóż przeciętnie 
o 4—5 q z ha, a często i więcej. Potrzeby Lubelszczyzny w zakresie 
melioracji gruntów ornych są olbrzymie. Dotychczasowe tempo prac 
jest jednak niskie, mimo że w ostatnich latach wykonujemy z nad- 
wyżką zadania melioracyjne. 


W latach 1960—1985 zmeliorowano gruntów ornych w województwach: 


lubelskim — 27,4 tys. ha 
poznańskim — 111,2 ,„ , 
bydgoskim — 75,4 ,„ ; 
opolskim — 31,4 , 


Źródło: Rocznik statystyczny 1067 r. 


Dane te wskazują na nieproporcjonalny udział Lubelszczyzny w in- 
westycjach melioracyjnych. Nawet w województwie opolskim, które 
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ma 507 tys. ha gruntów ornych (Lubelszczyzna — 1.373 tys. ha), w la- 
tach 1956—1965 zmeliorowano większy obszar niż w województwie lu- 
belskim. Zresztą szereg województw o mniejszej powierzchni gruntów 
ornych melioruje corocznie większe areały od Lubelszczyzny. 

Bardziej korzystnie dla Lubelszczyzny kształtują się melioracje, jeśli 
wziąć łącznie grunty orne, łąki i pastwiska. Rzutują na to głównie me- 
lioracje kanału Wieprz—Krzna. 


Melioracje gruntów ornych, łąk t pastwisk za lata 1960—1966 


Lubelskie , — 117,5 tys. ha 
Poznańskie — 158,6 ,  n» 
Bydgoskie — 109,2 „ » 
Opolskie eM 48,0 » » 


Źródło: Rocznik statystyczny 1967 r. 


_ Wobec konieczności rozwiązania problemu zbożowego warto jednak 
się zastanowić, czy w następnej pięciolatce melioracje gruntów ornych 
na Lubelszczyźnie powinno się prowadzić w tempie dotychczasowym. 
Ma to zasadnicze znaczenie dla uregulowania stosunków powietrzno- 
-wodnych gleb Lubelszczyzny i pełnego wykorzystania ich naturalnych 
właściwości. | | 

O jakości i urodzajności gruntów świadczy również zawartość w glebie 
fosforu i potasu. Według danych Wojewódzkiej Stacji Chemicznej w Lu- 
blinie w województwie mamy 66%, gleb ubogich w fosfór i 76% gleb 
o niskiej zawartości potasu. W związku z tym na plony zbóż może wy- 
wrzeć istotny wpływ przede wszystkim nawożenie. Ponieważ nawożenie 
pól obornikiem na Lubelszczyźnie odpowiada w zasadzie średniemu 
poziomowi w kraju, o czym świadczy obsada zwierząt gospodarskich na 
100 ha użytków rolnych, o plonach zbóż decyduje zużycie nawozów 
mineralnych. Zużycie NPK na 1 ha powierzchni zasiewów w roku 
1965/66 wyniosło: 


Lubelskie 68,3 kg 
Poznańskie 114,6 ,, 
Bydgoskie 96,0 ,, 
Opolskie 121,8 ,, 
Kraj 84,7 ,, 


Z danych tych wynika, że Lubelszczyzna żużywa mniej nawozów 
mineralnych niż średnio w kraju i o wiele mniej niż województwa przo- 
dujące. Ponadto oceniamy, że 800%, nawozów przeznacza się pod rośliny 
przemysłowe i kontraktowane, a 20% pod zboża i użytki zielone. Prak- 
tycznie biorąc, zboża w województwie lubelskim nie są :' nawożone, 
a w najlepszym razie jedynie podkarmiane. Stąd plony osiągają roz- 
miary charakterystyczne dla ekstensywnej uprawy. 

Wielu rolników nie przejawia chęci nawożenia zbóż. Spotkała nas za 
to kara w postaci zabrania części należnej nam puli nawozów w roku 
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ubiegłym i uzasadniona krytyka tow. Gomułki na IX Plenum KC. 
Wyciągnęliśmy z tego wnioski i obecnie Lubelszczyznę zalicza się do 
województw o wysokiej dynamice rozprowadzania nawozów. Upoważnia 
to nas do starań o dodatkowe ich przydziały. Zapewnienie należytej 
agrotechniki i potrzebnej ilości nawczów stanowi w naszych warunkach 
rękojmię uzyskania wyższych plonów zbóż. 


Aktualny poziom kultury gospodarowania 


Na poziom kultury gospodarowania składa się wiedza i umiejętność 
gospodarowania rolników oraz wyposażenie rolnictwa w trwałe środki 
produkcji. Zarówno jeden, jak i drugi element ściśle wiążą się z sobą, 
nie powstają nagle, ale rozwijają się w czasie i często wynikają z od- 
ległej niekiedy przeszłości. Znana na przykład zapobiegliwość i gospo- 
darność rolnika poznańskiego czy bydgoskiego zaczęła się kształtować 
jeszcze w czasie rozbiorów Polski, kiedy tereny te traktowano jako 
spichlerz Prus, a dobry poziom gospodarowania wiązał się z walką 
o zachowanie polskości, z obroną przed germanizacją. Dobre polskie go- 
spodarstwo miało większe szanse przetrwania. Tereny zaboru rosyj- 
skiego nigdy nie stanowiły przedmiotu gospodarczego zainteresowania 
zaborców. W okresie międzywojennym na terenach wschodnich sanacja 
prowadziła znaną politykę dla Polski B. Rządy burżuazyjno-kapitalisty- 
czne dbały o to, aby duża liczba wielkich majątków obszarniczych 
miała tanią siłę roboczą. Jeśli mówiło się o rolnictwie, to tylko w aspek- 
cie gospodarki kapitalistyczno-obszarniczej i stworzenia jej dobrych wa- 
runków rozwoju. Gospodarkę chłopską rozpatrywano tylko pod kątem 
widzenia interesów magnatów wiejskich. Ciemny, zacofany, bezbronny 
chłop stwarzał bowiem dla sanacji najwygodniejszy obiekt wyzysku. 


Zielone światło dla rozwoju rolnictwa zapaliło się na Lubelszczyźnie 
dopiero za władzy ludowej. Sprawiły to reforma rolna, wzrastające 
z roku na rok dostawy środków produkcji dla rolnictwa, inwestycje 
państwa oraz inwestycje prowadzone przy udziale chłopów, szeroka 
uprawa roślin przemysłowych, zagwarantowany zbyt płodów rolnych, 
dostęp do oświaty. Polityka rolna partii, zmierzająca do wzrostu pro- 
dukcji rolnej, a więc do zabezpieczenia interesów rolnika, jakościowo 
zmieniła sytuację. Mimo to na wsi lubelskiej spotykamy się ze zjawi- 
skami ujemnymi, których głównym żródłem jest swego rodzaju konser- 
watyzm. 

W województwie naszym w wielu rejonach za późno wykonuje się 
podorywki, a zbyt płytko orkę podstawową. Siewy też bywają opóźnio- 
ne. Oceniamy, że żyto wysiewa się przeciętnie o dwa tygodnie, a psze- 
nicę o blisko miesiąc za późno. Sam siew jeszcze w znacznym stopniu 
wykonuje się ręcznie. Rolnicy nie stosują powszechnie przed siewem 
zaprawiania ziarna, przede wszystkim żyta. Za mało także wysiewają 
poplonów. Szerokie jest również przekonanie, że dobra odmiana zboża 
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da wysoki plon niezależnie od uprawy, terminu i gęstości siewu, nawo- 
żenia itp. W stopniu niewystarczającym prowadzi się walkę z chwasta- 
mi, chorobami i szkodnikami roślin. Niedostatecznie nawozi się zboża. 

Z podsumowania pracy zespołów specjalistów wynika, że na Lubel- 
szczyźnie w 1967 r. w 20%, gospodarstw nie wykonywano podorywek, 
w 50% nie siano poplonów, w 30%, gospodarstw nasiona zbóż wysiewa 
się ręcznie, w 40%, gospodarstw nie stosuje się zaprawiania nasion zbóż 
przed siewem, w 9%, gospodarstw w ogóle nie stosuje się nawozów mi- 
neralnych, a w 25%, stosuje się minimalne, nie wystarczające dawki. 
Z przypadającej województwu puli nawozów 80% zużywa się pod rośli- 
O RRZZAĘ i kontraktowane, a zaledwie 20%, pod zboża i użytki 
zielone. 

Zwierzęta gospodarskie bardzo często mają złe warunki oświetlenio- 
we i wentylacyjne; bydło jest brudne, źle odkarmione, charakteryzuje 
się niską produkcyjnością. Przeciętna waga dorosłej sztuki bydła w sku- 
pie jest o wiele niższa niż na przykład w województwie poznańskim. 

Wymieniona lista zjawisk nie jest wyczerpująca, nie charakteryzuje 
także każdego gospodarstwa, u wielu jednak rolników występuje na- 
gminnie. Zmienić istniejący stan jak najszybciej — to zadanie rolników 
i władz Lubelszczyzny. Szybkie opanowanie uprawy roślin przemysło- 
wych przez rolników naszego województwa wskazuje na możliwości 
w tym zakresie. 


Swoiste warunki regionu 


Obok historycznego zacofania, Lubelszczyzna z okresu okupacji wy- 
szła z ogromnymi stratami. Blisko 400%, majątku narodowego uległo 
zniszczeniu. Straty te dotknęły w dużym stopniu wieś. Do tej pory 
wartość trwałych środków produkcji w przeliczeniu na 1 ha kształtuje 
się na Lubelszczyźnie poniżej średniej krajowej. W stosunku do prze- 
ciętnej w kraju oraz w stosunku do województw przodujących, takich 
jak poznańskie, bydgoskie czy opolskie, mamy największy odsetek bu- 
dynków drewnianych i krytych słomą. Budynki te charakteryzują się 
wyższym niż średnio w kraju i wyższym niż w porównywanych woje- 
wództwach stopniem zużycia (powyżej 500%). 

W województwie naszym występuje zatem duży odsetek budynków 
starych. Jednocześnie — co jest bardzo pocieszające — Lubelszczyzna 
posiada najwyższy w kraju odsetek budynków o niskim stopniu zużycia. 
W budynkach inwentarskich jednak przypada na 1 sztukę dużą zwierząt 
gospodarskich mniejsza powierzchnia niż przeciętnie w kraju i w po- 
równywanych województwach. 

Świadczy to z jednej strony o mniejszych pomieszczeniach inwentarn- 
skich w naszym województwie, a z drugiej o tym, że wzrost pogłowia 
zwierząt na Lubelszczyźnie pociąga za sobą konieczność budowy nowych 
pomieszczeń. Z tego względu centralne rozdzielnictwo materiałów bu. 
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dowlanych powinno uwzględniać w większym stopniu potrzeby naszego 
województwa. 

Budowa mniejszych pomieszczeń na Lubelszczyźnie jest charaktery- 
styczna nie tylko dla budynków inwentarskich, lecz także dla budynków 
mieszkalnych i gospodarczych. Stan taki musi wywierać konsekwencje 
gospodarcze i niewątpliwie wiąże się ze strukturą gospodarstw Lubel- 
szczyzny, z towarowością produkcji. Stan ten powinien wpływać na pla- 
nowany zakres komasacji i uwzględniać w szerszym zakresie możliwość 
przechodzenia na rentę właścicieli gospodarstw o obszarze poniżej 5 ha 
gruntów. Wypadki takie zresztą, a nie zasadę, przewiduje uchwała 
1X Plenum KC. 


Przedstawiając jeszcze niektóre swoiste warunki naszego regionu, 
warto zwrócić uwagę na klimat, a właściwie na dwa jego aspekty, tj. 
na temperaturę powietrza i opady. Na ogół warunki atmosferyczne na 
Lubelszczyźnie są nieco gorsze niż w województwach poznańskim, opol- 
skim i bydgoskim ze względu na surowsze i dłuższe zimy. 

Zarówno temperatura powietrza, jak i opady nie stwarzają jednak dla 
Lubelszczyzny na tyle niekorzystnych warunków, by w sposób istotny 
wpływały na wysokość plonów roślin uprawnych. W warunkach trud- 
niejszych osiąganie lepszego efektu musi się wiązać z wyższym RZ 
mem kultury gospodarowania. I na to nie ma rady. 


Działalność orqanizatorska miejscowych władz 


Lubelszczyzna jest województwem o deficycie w produkcji zbóż. Do- 
stawy dla państwa w skupie globalnym są niższe od nabywanych przez 
województwo produktów pochodzenia zbożowego dla ludności i pasz dla 
zwierząt gospodarskich. Zjawisko to występuje mimo uprawy zbóż na 
areale około 800 tys. ha, trzecim co do wielkości w kraju. 

Nad problemem zbożowym na Lubelszczyźnie zastanawialiśmy się 
przed IX Plenum KC. Postanowiliśmy przeprowadzić w całym woje- 
wództwie analizę przyczyn niskich plonów zbóż. Odbyły się spotkania 
w powiatach, gromadach i wsiach. Prace te ułatwiły nam wytknięcie 
konkretnych kierunków działania po IX Plenum KC. Sprowadzają się 
one do radykalnej poprawy agrotechniki i nawożenia zbóż, a także obej- 
mują praktyczne doprowadzenie umiejętności uprawy zbóż do świado- 
mości właściciela każdego gospodarstwa indywidualnego. 

Poprawę agrotechniki zbóż osiągnąć chcemy przez cały zespół czyn- 
ników 1 środków, wśród których konkurs WK FJN „Zmieniamy obli- 
" cze lubelskiej wsi” odegrać powinien rolę zasadniczą. Konkurs w części, 
która dotyczy uprawy zbóż, obejmuje takie zagadnienia, jak: wczesne 
podorywki, orki podstawowe, zaprawianie nasion zbóż, siew rzędowy, 
walkę z zachwaszczeniem pól i osiągnięcie planowanej wydajności zbóż. 
Z dużym naciskiem podkreśla się terminowość poszczególnych zabiegów. 

Rozwiązano także (jak do tej pory skutecznie) problem wzrostu na- 
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wożenia mineralnego w gospodarce chłopskiej. Po IX Plenum GS doko- 
nały rozeznania zakupu nawozów mineralnych przez wszystkie gospo- 
darstwa indywidualne powyżej 1 ha za okres od 1.VII do 3.IX ub. roku 
na podstawie kwitów sprzedaży. Okazało się, że w tym czasie nie kupo- 
wało nawozów około 300%, gospodarstw. Wynik ten zespoły specjalistów 
przedstawiły na zebraniach wiejskich. Na zebraniach tych także agro- 
nom gromadzki, który charakteryzował grunty wsi na podstawie mapy 
zasobności gleb, pracownik GS, który informował o stanie nawozów 
w magazynie, i pracownik SOP, który oferował kredyt — dyskutowali 
z rolnikami o potrzebie wzrostu nawożenia mineralnego. Ta forma pracy 
wydatnie zwiększyła dynamikę zakupu. Obecnie w GRN założone zo- 
stały kartoteki dla każdego gospodarstwa powyżej 1 ha, w których od- 
notowuje się zakup nawozów na podstawie kwitów sprzedaży. Kartoteki 
te stanowią dobrą, bieżącą informację o zakupie nawozów przez poszcze- 
gólnych rolników i są podstawą do pracy organizatorskiej. 

Umiejętność uprawy zbóż chcemy doprowadzić do świadomości ogółu 
rolników przez organizację przeglądów pól oraz przez szkolenie rolnicze, 

poradnictwo i materiały propagandowe. , 

W województwie naszym w ciągu roku w ściśle zakreślonych termi- 
nach przeprowadzać będziemy 4 komisyjne przeglądy pól i lustracje za- 
gród, za każdym razem obejmując jedną czwartą gospodarstw wsi. 
W ten sposób każde gospodarstwo w ciągu roku objęte zostanie prze- 
glądem. 

W zależności od terminu lustracji komisja będzie zwracać uwagę 
między innymi na podstawowe zabiegi dotyczące uprawy i produkcji 
* zbóż. W tej sprawie zatwierdzone zostały przez Egzekutywę KW obo- 
wiązujące wytyczne. | 

Zapisy wyników lustracji znajdą się w specjalnym zeszycie. Staną się 
one podstawą oceny postępu osiągniętego przez gospodarstwo w sto- 
sunku do poprzedniej lustracji. Zeszyt przechowywany będzie u sołtysa. 

Niezależnie od tych poczynań powzięliśmy szereg innych decyzji, które 
winny wpłynąć korzystnie na wzrost plonów zbóż. Ustalono górną gra- 
nicę powierzchni gruntów ornych pod rośliny przemysłowe w poszcze- 
gólnych grupach obszarowych gospodarstw. Postanowienie to zwiększy 
zainteresowanie produkcją zbóż w każdym gospodarstwie i spowoduje 
bardziej równomierne ukształtowanie dochodu z 1 ha w poszczególnych 
grupach gospodarstw. 

Uchwalono także nowy program nasienny, przewidujący do 1970 r. 
całkowitą rezygnację z wymiany sąsiedzkiej zbóż jarych i ozimych oraz 
przejście na powszechne odnawianie ziarna siewnego przez handel. 

Skutecznie rozwiązano problem wydawania wyłącznie zaprawianych 
nasion zbóż z planowego powszechnego odnawiania. 

Jesteśmy w toku opracowywania naukowej rejonizacji odmian zbóż 
dla województwa lubelskiego. Podjęliśmy odpowiednie kroki w celu 
upowszechnienia wapnowania gleb i ochrony roślin. Chodzi o wydatne 
rozszerzenie wapnowania gleb oraz stosowanie zabiegów ochrony roślin 
przed chorobami, szkodnikami i chwastami, przy jednoczesnym maksy- 
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malnym wykorzystaniu sprzętu i przeprowadzeniu kontroli. W tym celu 
wprowadzono zasadę koncentracji i ciągłości usług chemizacyjnych dla 
poszczególnych gromad i wsi. Dla instytucji obowiązanych świadczyć te 
usługi określono rejony działania i zadania rzeczowe. Rolnikom nato- 
miast udostępniono kredyt na usługi i środki ochrony. Wielkość zakupu 
wapna i środków ochrony roślin każe przypuszczać, że wytknięty kie- 
runek powinien przynieść właściwe efekty. 


Rozpoczęliśmy badania pracy gromadzkich rad narodowych. Pozwolą 
nam one na opracowanie wzorcowych zadań GRN w rolnictwie oraz 
określenie form działalności i meted kontroli. 

Dotychczasowe prace po IX Plenum na Lubelszczyźnie polegają na 
takiej konkretyzacji zadań, która decyzje instancji partyjnych i rad na- 
rodowych wprowadza w życie bezpośrednio w gospodarstwie chłopskim 
przez działalność organizacji i instytucji rolniczych, a także służby rol- 
nej. Każde z dotychczasowych postanowień zakłada kontrolę wykonania 
prac. I to powinno dawać gwarancję powodzenia. 


R 


. - « 
m ZR Gzy że, i A Z HERSJEE >: 


Jnormacje 


O BUDOWNICTWIE SZKOLNYM 


Bazę lokalową naszego szkolnictwa 
wciąż rozbudowuje się i unowocześnia. 
W okresie od 1956 do, 1966 r. oddano do 
użytku szkół podstawowych 1 średnich 
ponad 50 tys. nowych izb lekcyjnych 
i sal specjalnych, czyli przeciętnie po 
5 tysięcy pomieszczeń do nauki rocznie, 
W obecnym pięcioleciu (1966—1970) uzy- 
skane efekty — proporcjonalnie blo- 
rąc — nie powinny być mniejsze. 


Od szeregu lat ukształtowała się ta- 
ka eytuacja, że intensywny rozwój 
szkolnictwa oraz szybki wzrost liczby 
uczącej salę młodzieży zdecydowanie wy- 
przedzały tempo budownictwa szkolne- 
go, chociaż — jak wskazano — rozmiary 
tego budownictwa były znaczne. . 


W latach 1955—1965 liczba uczniów 
szkół podstawowych zwiększyła się o 
54.90, a izb lekcyjnych o 41,3%, w Ii- 
ceach ogólnokształcących liczba uczniów 
wzrosła o 111,4%, a izb lekcyjnych o 
85,10%, w szkołach zawodowych liczba 
uczniów zwiększyła się o 131,0%, a ilość 
pomieszczeń do nauki o 50%. : 


Z tego powodu utrzymywał się stan 
poważnego zagęszczenia (lokali szkol- 
nych i konieczność organizowania na- 
uczania na dwie, a czasem nawet i na 
trzy zmiany. Trzeba też było z koniecz- 
nawci wykorzystywać na cele szkolne 
różme pomieszczenia i lokale zastępcze. 


Obecnie, kiedy w szkolnictwie pod- 
stawowym liczba uczniów stopniowo 
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maleje, a w liceach ogólnokształcących 
i szkołach zawodowych utrzymywać się 
będzie prawie na niezmienionym pozio- 
mie, zarysowały się pierwsze objawy 
oraz —co ważniejsze — dalsze perspek- 
tywy zasadniczej zmiany sytuacji Efek- 
ty inwestycyjne w postaci nowych izb 
lekcyjnych i pracowni zaczynają wy- 
przedzać nieco wskaźniki wzrostu ilości 
oddziałów i liczby uczniów. Powstają 
więc możliwości stopniowego unormoe 
wania warunków lokalowych szkolni- 
otwa zarówno pod względem ilościoe 
wym, jak i jakościowym. Są to jednak 
zadania bardzo duże, wymagające zna- 
cznego wysiłku organizacyjnego i po- 
ważnych nakładów finansowych. 

W ostatnich latach uczyniono dalszy 
krok naprzód w kierunku ściślejszego 
powiązania oraz skoordynowania bu- 
dowmictwa szkół podstawowych i śred- 
nich z założeniami organizacyjno-pro- 
gramowymi przeprowadzanej reformy 
szkolnej. Pod tym kątem widzenia opra- 
oowane zostały nowe normatywy tech- 
niczne projektowania tych szkół. Są to 
przepisy o zasadniczym znaczeniu. Każ- 
dy projekt nowej szkoły musi odpowia- 
dać zawartym w nich wymaganiom do- 
tyczącym zarówno programu, jak i 
układu funkcjonalnego i technicznego. 
W tzw. programie użytkowym określo- 
no dla każdego typu i wielkości szko- 
ły niezbędną ilość izb lekcyjnych, spe- 
cjalnych pracowni, jak np. do nauki 


fizyki, chemii, zajęć technicznych, nau- 
ki języków obcych, wychowania fizycz- 


nego, oraz pomieszczenia na świetlice, . 


adalnie (wraz z całym zapleczem ku- 
hennym), biblioteki itd. | 


Baza lokalowa 
szkolnictwa podstawowego 


Szczegółowa analiza sytuacji lokalo- 
wej, przeprowadzona w każdym obwo- 
dzie w okresie przechodzenia z siedmio- 
klasowego na ośmioklasowy system na- 
uczania, wykazała, że bilans potrzeb 
szkolnictwa podstawowego zamyka się 
liczbą około 47 tys. izb lekcyjnych 1 
20 tys. pracowni. W bilansie tym przy- 
jeęto, że dążąc do unormowania warun- 
ków lokalowych szkół podstawowych 
należałoby przede wszystkim zmierzać 
% ograniczenia rozmiarów zmianowo- 
+0 w szkołach wyżej zorganizowanych 
(o 7 i więcej nauczycielach) mniej wię- 
cej do 1,33 oddziału na izbę lekcyjną, 
aby na zmianę uczyły się tylko klasy 
młodsze, które mają mniejszą ilość go- 
dzin zajęć, Na zrealizowanie tego za- 
dania potrzeba około 12 tys. izb lekcyj= 
nych. Natomiast w szkołach podstawo- 
wych wiejskich o mniejszej liczbie na- 
uczycieli (od 1 do 6) powinno się dą- 
żyć do zrównania ilości izb lekcyjnych 
z liczbą nauczycieli zatrudnionych w 
danej szkole. Chodzi o to, aby nie pro- 
wadzić nauki w późniejszych godzinach 
popołudniowych i umożliwić dzieciom 
powrót ze szkoły do domu (w porze je- 
siennej I zimowej) przed zmrokiem. Wy- 
liczenia wskazują, że na ten cel potrze- 
«ba dodatkowo ponad 7 tys. nowych izb 
lekcyjnych. 


Szkomictwo podstawowe korzysta 
obecnie mniej więcej z 11.800 izb lekcyj- 
nych poważnie już zużytych, które nie 
nadają się do gruntowniejszego remon- 
tu i trzeba stopniowo wymienić na no- 
we. Także niezbędne jest wyprowadze- 


O budownictwie szkolnym 


nie szkół podstawowych z różnych lo- 
kali zastępczych. W sumie szkoły ko- 
rzystają jeszcze sponad 16.tys. tego ro- 
dzaju pomieszczeń. 


Na pokrycie wymienionych wyżej po- 
trzeb w latach 1966—1970 powinniśmy 
uzyskać z nowego budownictwa około 
20 tys. izb lekcyjnych i ponad 5 tys. 
pracowni. Pozostałe 27 tys. izb lekcyj- 
nych i prawie 15 tys. pracowni — to 
program na okres po 1970 r. 


W ostatnich latach w bazie material- 
nej szkół podstawowych zaszły również 
istotne zmiany jakościowe. Widoczny 
jest krok naprzód w kierunku wyposa- 
żania szkół w niezbędne pracownie, co 
się ściśle wiąże z przeprowadzaną re- 
formą szkolną. Wzrost liczby pracowmi 
w ciągu ostatnich 6 lat w szkołach pod= 
stawowych na wsi z 4,3 tys. do 13,0 tys., 
a w mieście z 7,4 tys. do 13,8 tys. jest 
rezultatem poważnego wysiłku władz 
terenowych, administracji szkolnej i sa- 
mych szkół, aby bazę lokalową i wypo” 
sażenie dostosować do wymagań, jakie 
stawiają szkołom nowe programy naue 
czania t założenia dydaktyczne. 

Oprócz tego w szkołąch wiejskich 
urządzono ponad 7,8 tys. izb lekcyjnych 
jako klasy-pracownie do nauczania fi- 
zyki i chemii oraz 5 tys. klas-pracowni 
do prowadzenia zajęć praktyczno-tech- 
nicznych. 


Poprawiło się także w tych latach 
wyraźnie wyposażenie szkół w różnego 
rodzaju sprzęt, urządzenia i pomoce na- 
ukowe, chociaż potrzeby w tym zakresie 
są jeszcze bardzo duże. Sam fakt, że 
w ostatnim dziesięcioleciu oddano do 
użytku ponad 50 tys nowych pomiesz 
czeń szkolnych kompletnie urządzonych, 
wpłynął zasadniczo na ilościowy 1 ja- 
kościowy stan wyposażenia. Niezależnie 
od tego specjalnymi uchwałami rządu 
przeznaczone zostały pokaźne kwoty na 
wyposażenie pracowni zajęć technicz- 
nych, czyli na tzw. politechnizację w 
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szkołach podstawowych i liceach ogól- 
nokształcących. 


Na ten cel w latach 1961—1965 wy- 
asygnowano 9880 mln zł, a w obec- 
nej pięciolatce (1966—1970) także około 
1 mld zł. Jednak ilość pracowni do 
zajęć technicznych — jak zaznaczo-' 


no — wzrosła ostatnio w szkołach pod- 


stawowych bardzo znacznie, gdyż z 
3,2 tys. w roku 1961 do 12,5 tys. w 
roku 1967, a w liceach ogólnokształ- 
cących z 371 do 1.286, Stąd duże jeszcze 
potrzeby, gdy chodzi o wyposażenie 
pracowni technicznych w maszyny i na- 
rzędzia. Wzrost potrzeb w zakresie wy- 
posażenia szkół podstawowych w po- 
moce naukowe wiąże się przede wszyst- 
kim ze zorganizowaniem klas ósmych 
oraz ze zmianami programu 1 metod 
nauczania, | 


Powstaje też możliwość rozwiązania 
jednego z zasadniczych problemów, ja- 
kim jest wyrównywanie istniejących 
jeszcze, I to poważnych, dysproporcji 
w sytuacji lokalowej i wyposażeniu 
szkół. Dyaproporcje te widać niemal we 
wszystkich rodzajach szkolnictwa, w 
szczególnych rozmiarach zaś występują 
w ezkołach podstawowych i zawodo- 
wych. Przyczyny tego stanu rzeczy się- 
gają głęboko i wiążą się z bardzo róż- 
nymi warunkami startu naszego szkol- 
nictwa zaraz po wyzwoleniu. Faktem 
jest, że dysproporcje są i trzeba je stop- 
niowo usuwać. 


Różnice w sytuacji lokalowej szkół 
podstawowych charakteryzują się nie 
tylko stopniem tzw. zagęszczenia bazy 
lokalowej, jaką te szkoły obecnie dy- 
sponują, 1 wskaźnikami zmianowości, 
ale także jakością pomieszczeń szkol- 
nych, ilością izb lekcyjnych i pracowni 
zastępczych wynajętych w chłopskich 
chałupach, znajdujących się w mocno 
zużytych już barakach itp. Szczególnie 
trudna jest sytuacja lokalowa szkół 
podstawowych w województwach: bia- 
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łostockim, kieleckim, łódzkim, warszaw- 
skim i lubelskim. 


Sytuacja 
w liceach ogólnokształcących 


W liceach ogólnokształcących dyspro- 
porcje między wzrostem liczby uczniów 
a rozwojem bazy lokalowej wystąpiły 
w znacznie łagodniejszej formie niż w 
szkołach zawodowych. Wprawdzie w la- 
tach od 1960 do 1965 liczba uczniów 
wzrosła z 260.418 do 426.846, tj. o 64%, 
a ilość izb lekcyjnych i pracowni z 


„10.714 do 13.166, czyli o 23%, ale szkoły 


te znalazły się w znacznie lepszej sy- 
tuacji w momencie uderzenia fali wy- 
żu demograficznego w porównaniu ze 
szkołami podstawowymi I zawodowymi, 

W 1960 r. licea ogólnokształcące pra- 
oowały (systemem klasowym) e reguły 
na jedną zmianę. Miały w tym roku na 
7.190 oddziałów 7.082 izby lekcyjne i 
3.632 sale specjalne, czyli łącznie 10.714 
pomieszczeń do nauki. Toteż nawet przy 
wzroście liczby uczniów w mroku 1965/66 
do 426,8 tys. sytuacja nie była groźna, 
tym bardziej że coraz więcej tych szkół 
organizowało nauczanie systemem pra- 
cownianym, co stwarzało możliwości 
bardziej racjonalnego wykorzystania 
wszystkich pomieszczeń do nauki. Na- 
tomiast z 1966 r. w liceach spadła licz” 
ba uczniów do 322,7 tys., bo nie zorga- 
nizowano już klas VIII w liceach, ale 
w szkołach podstawowych. W  lice- 
ach pozostały więc tylko klasy I[X, 
X i XI. W roku 1967/68 otworzono no- 
we klasy I na podbudowie klasy VIII 
szkoły podstawowej, a stary program 
realizowano w klasach X i XI. Rachu- 
nek się wyrówna i liozba uczniów wzro- 
śnie dopiero w 1970 r., gdy będą wszyst- 
kie cztery klasy liceów. 


W obecnym stanie bazy lokalowej 
liceów ogólnokształcących pewien pro- 
cent obiektów szkolnych ma charakter 


lokali zastępczych lub, ze względu na 
zły stan techniczny, nie nadaje się do 
dalszego użytku. Dlatego i w tym 
dziale szkolnictwa, szczególnie po wpro- 
wadzeniu reformy programowej, wyło- 
niło się zadanie rozbudowy, moderniza- 
cji i dostosowania całej bazy lokalowej 
do wymagań nowych programów. Cho- 
dzi przede wszystkim o zwiększenie ilo- 
ści i odpowiednie wyposażenie pracow- 
ni specjalnych, umożliwiających prowa- 
dzenie nauczania bardziej nowoczesny- 
mi metodami, stosowanie w szerszym 
zakresie óćwiczeń itp. i 

Nowe budownictwo liceów ogólno- 
kształcących jest oałkowicie dostosowa- 
ne do załoźeń reformy. Za przykład 
skoordynowania projektu budynku 
szkolnego z wymaganiami nowych pro- 
gramów nauczania i nową organizacją 
całego procesu dydaktyczno-wychowaw- 
czego może służyć normatyw ustalony 
dla średniej wielkości liceów ogólno- 
kształcących (16 klas, 640 miejsc ucz- 
niowskich). Dla tego typu liceów 
przewiduje się 7 sal lekcyjnych (dla 
przedmiotów różnych), 5 sal do nauki 
języków obcych, salę biologiczną, salę 
geografii, 2 pracownie fizyki, 2 pracow- 
nie chemii, 3 pracownie zajęć technicz- 
nych, 1 salę wychowania plastycznego, 
zespół sali gimnastycznej, świetlicę, bi- 
bliotekę, czytelnię oraz 6 różnych gabi- 
netów. 

Modernizacja „starej” bazy lokalowej 
liceów postępuje także naprzód. Ilość 
zal specjalnych (pracowni) wzrosła bo- 
wiem z 3.632 w roku szkolnym 1960/61 
do 5.210 w roku 1966/67. Szczególnie 
wydatnie, bo z 371 do 1.286, zwiększyła 
się w t;ch latach ilość pracowni zajęć 
technicznych, wykazując «endencję do 
dostosowania bazy lokalowej do nowych 
koncepcji programowych. 


O budownictwie szkolnym 


Mimo dokonanych już zmian główne 
zadania w tym zakresie stoją właściwie 
jeszcze przed nami. 


Trudny odcinek — 
szkolnictwo zawodowe 


Jak już zaznaczono, nienadążanie roz- 
budowy bazy lokalowej za przyrostem 
liczby uczącej się młodzieży najostrzej 
wystąpiło w szkolnictwie zawodowym. 
Kiedy fala wyżu demograficznego prze- 
sunęła się na wiek szkoły średniej, licz- 
ba uczniów w tym szkolnictwie wzro- 
sła z 784 tys. w roku 1961 do 1.671 tys., 
czyli o 113% w roku 1965, gdy ilość po- 
mieszczeń do nauki zwiększyła się tyl- 
ko o 40%. Tak intensywny rozwój 
szkolnictwa zawodowego podyktowany 
był oczywiście także zapotrzebowaniem 
naszej gospodarki na wykwalifikowaną 
kadrę robotników i tethników. W tej 
sytuacji doszło do dużego zagęszczenia 
bazy lokalowej tego szkolnictwa i orga- 
nizacji nauczania na dwie zmiany. 
Uregulowanie sprawy wymiany nieodpo- 
wiednich obiektów szkolnych na nowe 
trzeba było siłą rzeczy odłożyć na okres 
późniejszy. Ten niespotykany dotychczas 
rozwój szkół zawodowych spowodował 
także większe zagęszczenie internatów, 
pokaźny wzrost liczby młodzieży do- 
jeżdżającej do szkół oraz lokującej się 
na prywatnych stancjach. 


Reforma 'programowo-organizacyjna 
szkolnictwa zawodowego, która stopnio- 
wo wchodzi w życie, pociąga za sobą 
konieczność dostosowywania do nowych 
treści i metod nauczania całej bazy lo- 
kalowej oraz jej wyposażenia w nie- 
zbędne urządzenia. Projekty nowych 
gmachów dla tych szkół, ich układ 
funkcjonalny, wyposażenie są — rzecz 
prosta — pod tym kątem widzenia 
szczegółowo analizowane i całkowicie 
skoordynowane z założeniami progra- 


WOJCIECH POKORA 


mowo-organizacyjnymi określonego kie- 
runku kształcenia. Sprawa się jednak 
nie ogranicza do nowego budownictwa. 
Modernizacji podlegać muszą i budynki 
wzniesione dawniej, kiedy obowiązywa- 
ły inne programy nauczania i odmien- 
ne założenia dydaktyczne. Tempo przy- 
"rostu pracowni przedmiotowych .jest 
znacznie szybsze od przyrostu ilości izb 
lekcyjnych. W okresie od 1961 do 1966 r. 
liczba izb lekcyjnych wzrosła z 13.039 
do 16.011, tj. o 22,5%, a liczba pracow- 
ni zwiększyła się z 7.134 do 12.080, czyli 
o 69,2%. | 

Pragnąc unormować sytuację lokalo- 
wą szkół zawodowych, musimy przede 
wszystkim wziąć pod uwagę zniesieńie 
zmianowości I wymianę na nowe lokali 
nie nadających się do użytku ze wzgle- 
du na zły stan techniczny. 

Analiza obecnego stanu bazy lokalo- 
wej szkolnictwa zawodowego wykazuje, 
że ponad 4.500 izb lekcyjnych i pracow- 
ni, czyli 19,3% ogólnej ilości tych po- 
mieszczeń, wymaga pilnej wymiany ze 
względu na taki stopień zużycią obiek- 
tów. że nie nadają się one do dalszego 
remontu. Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa w warsztatach szkolnych. E 
nad 29 tysięcy stanowisk szkolenio- 
wych, czyli około 250% stanu posiadania, 
kwalifikuje się do wymiany ze względu 
na nieodpowiednie warunki lokalowe, 
których nie da się poprawić przez re- 
monty i modernizację. 


W całej bazie internatów szkół za- 
wodowych, dysponujących w tych pla- 
cówkach 172 tys. miejsc, prawie 37 tys. 
miejsc znajduje się w budynkach za- 
kwalifikowanych także do pilnej wy- 
many 

Z tych w7ględów przyjęto na lata 
1966—1870 znacznie szybsze tempo bu- 
dowy szkół zawodowych. Dzięki nakła- 
dom budźetiowym oraz środkom Spo- 
łecznego Funduszu Budowy Szkół i 
Internatów w. porównaniu z ubiegłą 
pięciolatką program na lata 1966—1970 
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wzrósł z 2.84] .do 7.140 pomieszczeń do 
nauki, czyli o 151%. Przy pełnej reali- 
zacji tega planu potrzeby lokalowe 
szkolnictwa zawodowego, obliczane na 
około 10 tys. nowych pomieszczeń do 
nauki, zostaną zaspokojone więcej niż 
w 70%. ; 

Niestety wykonanie terenowego pla- 
nu inwestycyjnego w latach 1966 i 1967 
nie przebiegało pomyślnie. Z powodu 
niezapewnienia wykonawstwa przem 
przedsiębiorstwa budowlane już pow- 
stały znaczne zaległości, których odro- 
bienię będzie wymagało w szeregu wo- 
jewództw skoncentrowania szczególnej 
uwagi na budownictwie szkolnym. 

W sumie, biorąc pod uwagę koniecz» 
ność stopniowej likwidacji zmianowo- 
ści oraz wymiany izb lekcyjnych i pra- 
cowni nie nadających się do dalszego 
użytku, zapotrzebowanie na nowe po- 
mieszczenia do nauki dla szkół zawo” 
dowych po 1970 r. wyniesie ponad 7 tys. 
izb lekcyjnych i różnego rodzaju pra- 
cowni oraz blisko 17 tys. stanowisk 
warsztatowych. : 


Najjaskrawsze zróżnicowanie w sytu- 
acji lokalowej i wyposażeniu występuje 
w szkołach zawodowych przyzaltłado- 
wych podległych różnym resortom go- 
spodarczym. W tym rodzaju szkolnictwa 
zawodowego obok przykładów szczegól- 
nej troski zakładów o warunki loka- 
lowe swych szkół w postaci wspania- 
łych, nowoczesnych gmachów, dosko- 
nale wyposażonych zdarzają się fakty 
żenującego wprost zaniedbania. Nieste- 
ty, w większości wypadków zakłady 
produkcyjne (przeważnie są to duże za- 
kłady) otworzyły szkoły w prowizorycz- 
nych warunkach, w wygospodarowąa- 
nych zastępczych pomieszczeniach albo 
umieściły je tymczasowo kątem w bu- 
dynkach innych szkół. Niestety, nie- 
rzadko ta prowizorka przeciąga się zbyt 
długo. 

Inwestycje szkolne nie mogą się jakoś 
wcisnąć do planu albo z tego planu wy- 
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padają przy pierwszej okazji cięć, gdy 
przychodzą ograniczenia limitów lub 
występują trudności w wykonawstwie. 


Problem intematów 


w, procesie intensywnego rozwoju 
„azkolnictwa zawodowego w latach 1960— 
1967 w ooraz ostrzejszej formie zaryso- 
wał się problem internatów dla mło- 
dzieży zamiejsocowej, uczęszczającej do 
tych szkół. 

Badania przeprowadzone przez GUS 
wykazały, że według stanu z dnia 15 
listopada 1965 r. na 1.492.993 uczniów li- 
ceów ogólnokształcących i wszystkich 
rodzajów szkół zawodowych młodzieży 
zamiejscowej " było 821.630, czyli 
55%. Tem wysoki procent zamiejsco- 
wej młodzieży szkolnej jest bardzo róż- 
ny w poszczególnych województwach i 
powiatach. Np. w Łodzi uczniów zamiej- 
scowych było zaledwie 15,0%, w War- 
szawie 20,7%, w Krakowie 34,3%, ale 
w województwach białostockim 61,8%, 
kieleckim 87,3%, krakowskim 64,8%, lu- 
belskim 66,3%, I rzeszowskim 68,3%. 

Z ogólnej liczby młodzieży zamiej- 
soowej 251.253 osób zamieszkiwało w 
internatach, 76.836 na stancjach, 30.905 
u krewnych, 69.490 przychodziło co- 
dziennie do szkoły z odległości 6 km 
i więcej. Natomiast ponad 393.140 ucz- 
niów dojeżdżało codziennie do szkół 
różnymi środkami lokomocji: 180.438 ko- 
leją, 162.796 autobusami, 30.813 rowera- 
mi, a 19.099 innymi środkami. Spośród 
dojeżdżających 277.888 osób traciło na 
dojazdy poniżej 1 godziny, 100.111 od 
1 do 2 godzin, a 15.147 powyżej 2 godzin 
dziennie. 

Nic więc dziwnego, że w tej sytuacji 
w  internatach na każde 100 miejsc 
przyjmowano przeciętnie w kraju 117 
uczniów, a były województwa, jak np. 
lubelskie, gdzie zagęszczenie internatów 
wzrosło nawet do 140 uczniów na każde 
100 miejsc. Zdarza się, jak np. w Tech- 
nikum Gospodarczym w Rzeszowie 1 
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wielu innych szkołach zawodowych, że 
młodzież, przeważnie dziewczęta z dru- 
giej zmiany, gdy zajęcia kończą się po 
godz. 19.00 i później, docierają do do- 
mów po godzinie 22.00. 

Dlatego sprawa rozbudowy sieci in- 
ternatów stała się problemem wprost 
palącym. - 

Liczba młodzieży korzystającej z in- 
ternatów zwiększyła się w latach 1960—* 
1966 w liceach ogólnokształcących o 
110%, a liczba uczniów ogółem o 64%. 
Natomiast w szkołach zawodowych dy- 
sproporcje te były jeszcze większe, gdyż 
liczba uczniów ogółem wzrosła w tych 
latach o 113%, a liczba korzystających 
z imternatów zaledwie o 22%, Stąd po- 
ważny problem odrobienia powstałych 
zaległości i unormowania sytuacji przez 
zespolenie wysiłków organizacyjnych 
społeczeństwa i państwa w oparciu o 
środki budżetowe i Społecznego Fun». 
duszu Budowy Szkół i Internatów. 

Analizy wykazują, że potrzeby w tym 
zakresie są duże. Żeby zapewnić za- 
kwaterowanie i opiekę wychowawczą w 
internatach młodzieży mającej cięższe 
warunki dojazdów do szkół przeważnie 
z dalszych odległości i zamieszkującej 
w trudniejszych warunkach na stan- 
cjach, potrzeba dodatkowo około 120— 
130 tys. nowych miejsc internatowych. 
Toteż nakreślony program budowy in- 
ternatów ze środków budżetowych 1 
SFBSiI w latach 1966—1970 wydatnie 
wzrasta. W porównaniu z programem 
wykonanym w latach 1961—1965, a wy- 
noszącym 27,6 tys. miejsc, w obecnej 
5-latce planuje się uzyskanie 72 tys. 
miejsc, czyli ponad 2,5 raza więcej. 

Jeżeli ustalony plan zostanie w pełni 
wykonany, będzie to niewątpliwie po- 
ważny krok naprzód, potrzeby zostaną 
zaspokojone więcej niż w 50—60%%. Po- 
zostałe 50%, czyli około 50—60 tys. 
miejsc — to program na okres po 1970r. 
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| REALIZACJA I ZAMIERZENIA 


Pisałem już w poprzednim przeglą- 
dzie, że tegoroczny sezon teatralny prze- 
chodzt pod znakiem dramaturgii pol- 
skiej. Po pracach nad dramatami Sło- 
wackiego („Sen srebrny Salomei” w in- 
scenizacji Skuszankt we Wrocławiu, 
„Fantazy” w inscenizacji Hanuszkiewi- 
cza w Warszawie t w inscenizacji Swi- 
narskiego w Krakowie, „Mindowe” w 
inscenizacji Hoffmanna w Zielońej Gó- 
rze, „Horsztyński” w inscenizacji Kani- 
ckiego w Teatrze Klasycznym w War- 
szawie) przyszła terdz kolej na Fredrę. 
Jerzy Goliński wystawił bardzo cieka- 
wie w teatrze im. Słowackiego w Kra- 
kowie „Dyliżans”, a Jerzy Krasowski 
dał nową, twórczą interpretację „Zem- 
sty” we Wrocławiu. 


Penetrując dorobek narodowej klasy- 
ki, teatr nasz nie pomija w tym sezo- 
nie również dramaturgii drugiej poło- 
wy XIX wieku. Teatr Narodowy wystą- 
pił w marcu z bardzo udaną premierą 
komedii Michała Bałuckiego „Ciężkie 
czasy” w inscenizacji Kazimierza Dejm- 
ka, dowodząc, jak krzywdzące były są- 
dy lekceważące dorobek tego znakomi- 
tego komediopisarza. 


Zbliża się 100-lecie urodzin Wyspiań- 
skiego. Cóż dziwnego, że jego drama- 
turgia, tak głęboko tkwiąca w narodo- 
wych tradycjach literackich t malar- 
skich, tak zawsze uczulona na „sprawy 
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Polaków” t rozwijająca dzieło poetów 
romantycznych, a zarazem tak nowo- 
czesna i prekursorska wobec drama- 
turgit epickiej XX wieku, interesuje 
dziś najzywiej nasze teatry. Teatr w 
Tarnowie wystawił „„Wesele”, Teatr Lu- 
dowy w Nowej Hucie — „Cyda” Cor- 
neilleea w transkrypcji Wyspiańskiego, 
Teatr Polski w Poznaniu zaś przygoto- 
wuje „Achilleis”. Premiera tego tak 
rzadko granego dramatu Wyspiańskiego 
odbędzie się w kwietniu. Dysponując 
już spektaklami „Bazylissy Teofanu" 
Micińskiego it „W sieci” Jana Augusta 
Kisielewskiego teatr poznański wraz z 
katedrą literatury polskiej Uniwersyte- 
tu im. A. Mickiewicza przygotowuje 
z okazji premiery „Achilleżs” ogólnopol- 
skie sympozjum, poświęcona dramatowi 
Młodej Polski. Przyczynkiem do tej dy- 
skusjt będzie także przedstawienie 
„Erosa t Psyche” Żuławskiego, wysta- 
wione w Opolu. 


Nie zaniedbano też dramaturgii okre- 
su międzywojennego. Tu najciekawszym 
wydarzeniem była premiera „Baby 
dziwo” Marii Jasnorzewskiej-Pawlikow- 
skiej w Teatrze Lubuskim im. Krucz- 
kowskiego w Zielonej Górze. Przypom- 
nienie tego dramatu, wymierzonego 
przeciw faszyzmowi tł napisanego w 
okresie, kiedy nie wszyscy jeszcze ro- 
zumieli, jak straszną groźbą dla ludz- 


kości jest zaraza hitleryzmu, ujawniło 
raz jeszcze niezbyt dotąd dobrze znaną 
prawdę o walorach dramaturgii kra- 
kowskiej poetki. Jasnorzewska-Pawli- 
kowska znana jest u nas przede wszyst- 
kim jako autorka subtelnych wierszy 
lirycznych. A tymczasem jest ona prze- 
cież autorką licznych sztuk, które za- 
sługują na to, by grać je znacznie czę- 
ściej niż dotąd. Spektakl „Baby-dziwo'' 
dowiódł, że sztuki te dobrze wytrzy- 
mują próbę czasu, a inteligentna reży- 
seria Marii Straszewskiej zapewniła 
przedstawieniu bardzo dobry odbiór u 
publiczności. Oglądając je, mogliśmy się 
przekonać, że Jasnorzewska-Pawlikow- 
ska posługiwała się chętnie techniką 
teatru absurdu, ale używała jej do ce- 
lów wyraźnie określonych pod wzglę- 
dem politycznym. Teatr Lubuski, któ- 
ry tak pomyślnie opracował sztukę Ja- 
snorzewskiej-Pawlikowskiej, zapewnia- 
jąc jej bardzo ładną it trafną oprawę 
plastyczną Zbigniewa Bednarowicza oraz 
dobrą obsadę aktorską, mógłby w przy- 
szłości spróbować swych sił, przypomi- 
nając może również inne sztuki tej pi- 
sarki. Czekają przecież na nową próbę 
sceny „Mrówki” i „Egipska pszenica”, 
„Niebiescy zalotnicy”, a może i inne jej 
utwory. Dużą pomocą w pracy nad 
przypomnieniem dramaturgii  Jasno- 
rzewskiej-Pawlikowskiej byłoby opubli- 
kowanie pełnego wydania jej sztuk. 


Pewne ożywienie notujemy także w 
ostatnich tygodniach w pracy polskich 
teatrów nad naszą dramaturgią współ- 
czesną. Teatr „Wybrzeże” wystawił na 
Swej scenie kameralnej w Sopocie „Po- 
czwórkę” Mrożka w reżyserii Zbigniewa 
Bogdańskiego z Tadeuszem Gwiazdow- 
skim, Ryszardem Ronczewskim i Tere- 
są Kaczyńską. Warszawskie „Ateneum” 
dało prapremierę nowej sztuki Janusza 
Krasińskiego „Wkrótce nadejdą bracia”, 
a Teatr Polski w Warszawie zaprezen- 
tował na swej Scenie Kameralnej pre- 
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mierę sztuki Macieja Zenona Bordowi- 
cza „Akty”. Teatr Dramatyczny m. st. 
Warszawy zagrał komedię Joanny Ol- 
czak „Ja-Napoleon”, teatr im. Słowa- 
ckiego w Krakowie „Rzeźnię” Anatola 
Sterna, Teatr Powszechny w Łodzi zaś 
wystawił faktomontaż K. Obidniaka pt. 
„Bereziacy”. Ale najważniejszym chyba 
wydarzeniem w polskiej dramaturgii 
współczesnej było opublikowanie nowej 
sztuki Ernesta Brylla „Rzecz listopado- 
wa” na łamach lutowego numeru „Dia- 
logu”. Ten dramat wierszem, wyprowa- 
dzony 2 tradycji naszej literatury ro- 
mantycznej t neoromantycznej, urzeka 
swą problematyką t soczystością języka, 
jak również siłą wyrazu t oryginalnością 
propozycji teatralnej. Interesuje się nim 
już kilka teatrów, zamierzając pokazać 
go niebawem na swych scenach. 


Godne uwagi są w tym Sezonie ambi- 
cje mniejszych teatrów. Oto dwa z nich 
mierząc siły na zamiary porwały się w 
ostatnich miesiącach na inicjatywę nie 
lada. W Olsztynie i w Wałbrzychu odbyły 
się niedawno premiery „Hamlieta”. W 
Olsztynie reżyserował arcydzieło Szeks- 
pira Bohdan Poręba (znany reżyser fil- 
mowy), w Wałbrzychu zaś — kierownik 
artystyczny miejscowego teatru, Krysty- 
na Tyszarska. Dysponujący znacznie 
większymi możliwościami teatr „Wy- 
brzeże” w Gdańsku sięgnął po „Ryszar- 
da III”, wystawiając to dzieło w bar- 
dzo interesującej inscenizacji Tadeusza 
Minca. 


Nieżle też spełniają ostatnio nasze te- 
atry swe zadania w dziedzinie zapozna- 
wania polskich widzów z utworami dra- 
'maturgii obcej, ttłumaczonymi na język 
polski. Dużym zainteresowaniem mpol- 
skich scen cieszyła się w ostatnich mie- 
siącach dramaturgia niemiecka zarów- 
no dawna, jak i nowsza. Ważnym wy- 
darzeniem była tu premiera „Śmierci 
Dantona” Biichnera w Teatrze Pow- 
szechnym w Warszawie. To arcydzieło 
romantycznej literatury niemieckiej, 
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pierwszy rewolucyjny dramat niemie- 
cki, wystawił bardzo pięknie Adam Ha- 
nuszkiewicz, grając w nim rolę Robes- 
pierre'a. Walory widowiskowe tego 
spektaklu są równie poważne, co jego 
treść intelektualna, skłaniająca do my- 
ślenia o trudnych t skomplikowanych 
sprawach rewolucji. Jan Perz wystawił 
w skromnym teatrze w Gnieźnie bar- 


dzo rzadko grywany dramat Hebbla - 


„Maria Magdalena”. Teatr Nowy w Ło- 
dzi przypomniał bardzo dawno nie gra- 
ny na scenie zawodowej w Polsce dra- 
mat Gerharta Hauptmanna „Tkacze” w 
reżyserii Janusza Kłostńskiego t Wojcie- 
cha Pilarskiego oraz scenografii Henri 
Poulain. 


Współczesną dramaturgię niemiecką 
reprezentują nadal najlepiej sztuki 
Brechta. W ostatnim okresie teatr im. 
Osterwy w Lublinie wystawił jego 
„Matkę Courage” w reżyserii Kazimie- 
rza Brauna, Teatr Polski w Poznaniu 
zaś „Karierę Artura Ui” w inscenizacji 
Jerzego Zegalskiego t scenografii Zbig- 
miewa Bednarowicza. Premierę tej sztu- 
ki Brechta przygotowuje także teatr im. 
Wyspiańskiego w Katowicach. 

Do prezentacji utworów współczesnej 
dramaturgii niemieckiej przyczyniły sią 
także występy gościnne teatru z Essen 
w Warszawie. Przywiózł on do naszej 
stolicy dwa przedstawienia pisarzy an- 
tyfaszystowskich, którzy obydwaj byli 
więźniami hitlerowskich obozów kon- 
centracyjnych: „Pod drzwiami” zmarłe- 


go niedługo po wojnie Wolfganga Bor- . 


cherta i „Balladę o Dylu Sowizdrzale” 
jednego z najwybitniejszych pisarzy 
postępowych Niemiec zachodnich, Giln- 
thera Weisenborna, którego sztuki gra- 
ne są w NRD, Polsce, CSRS i tnnych 
krajach socjalistycznych. 

Po wielkie dzieło literatury rosyj- 
skiej sięgnął Teatr Dramatyczny m. st. 
Warszawy, wystawiając na swej małej 
scenie „Idiotę” Dostojewskiego w adap- 
tacji Stanisława  Brejdyganta, który 
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sam gra w tym przedstawieniu główną 
rolę t sam je wyreżyserował. Bardzo 
udaną scenografię do tego spektaklu za- 
projektowała Zofia. Wierchowicz. Szko- 
da, że żaden z teatrów warszawskich 
nie pomyślał w porę o uczczeniu 100-le- 
cia urodzin Maksyma Gorkiego, obcho- 
dzonego tak uroczyście nie tylko w Kra- 
ju Rad, lecz także w całym świecie. 
Rocznicę tę uczciliśmy więc w Warsza- 
wie, zapraszając tylko do stolicy teatr 
„Wybrzeże” z Gdańska z jego bardzo 
dobrym przedstawieniem „Jegora Buły- 
czowa”. Spośród premier nowych sztuk 
radzieckich bardzo ciekawie zapowiada 
się polska prapremiera sztuki W. Ko- 
rostylewa „Za 100 lat w brzezinie”, któ- 
rą zamierza wystawić teatr w Szczeci- 
nie. 

Pewne ożywienie zapowiada się w 
dziedzinie przedstawień sztuk czeskich 
4 słowackich. Pozostaje to w związku 
z projektowanym w tym roku festiwa- 
lem dramaturgii czechosłowackiej. Teatr 
Narodowy zamierza wystawić „Husa” 
J. K. Tylą. Teatr w Katowicach ma w 
swoich planach inscenizację jego „Gór- 
ników z Kutnej Hory”. Teatr Polski w 
Poznaniu planuje „Latarnię” A. Jira- 
ska, a teatr w Szczecinie sztukę współ- 
czesnego pisarza czeskiego L. Aszkena- 
zego „C. K. narzeczony”. W Jeleniej Gó- 


„rze odbędzie się polska prapremiera 


sztuki V. Topola „Kotka na torze”, in- 
ne teatry zastanawiają się nad wysta- 
wieniem jednej ze sztuk słowackiego 
pisarza P. Karvasza oraz innych współ- 
czesnych utworów literatury czechosło= 
wackiej. 

Coraz częściej pojawiają się na na- 
szych scenach sztuki pisarzy bratnich 
krajów socjalistycznych. 

Dramaturgię francuską reprczentowa- 
ły ostatnio przede wszystkim dwie pre- 
miery warszawskie. Teatr „Ateneum” 
wystawił zabawną komedię Romain 
Weingartena „Lato w reżyserii mło- 
dego reżysera £ warszawskiej PWST 


Wojciecha Boratyńskiego. Świat ukaza- 
ny z kociej perspektywy stał się dla wi- 
dzów tego spektaklu szansą nowego 
spojrzenia na sprawy banalne a prze- 
cież dramatyczne, a gra Mariana Koci- 
niaka zasługiwała w tym przedstawie- 
niu na szczególne uznanie. Po teatrze 
„Ateneum” wystawił sztukę Weingarte- 
na, która stała się w ubiegłym sezonie 
bestsellerem teatrów paryskich, również 
teatr w Poznaniu. Mniej udana była 
premiera sztuki Margueritte Duras „Ca- 
łe dni na drzewach”, którą wystawił 
Teatr Współczesny na swej małej sce- 
nie. Tu jednak podkreślić należy wyso- 
ki poziom aktorski spektaklu, w któ- 
rym wystąpili: Barbara Ludwiżanka, 
Andrzej Łapicki t Barbara Sołtysik. We 
Wrocławiu Maria Straszewska wysta- 
wiła-: „Punkt C” Yves Jamiacque'a. 


Dramaturgia amerykańska nie cieszy- 
ła się ostatnio powodzeniem w naszych 
teatrach. Czekamy na *polską  pra- 
premierę nowej sztuki Artura . Millera 
„Cena”. Natomiast trwa nadal dobra 
passa dramaturgii angielskiej. Tu fawo- 
rytem jest wciąż Harold Pinter. Po „Po- 
wrocie do domu” w teatrze im. Słowa- 
ckiego w Krakowie pojawiło się dobre 
przedstawienie dwóch jednoaktówek te- 
go pisarza („Kolekcja” t „Kochanek”) 
w Zielonej Górze. We Wrocławiu roz- 
poczęły się już przygotowania do wy- 
stawienia głośnej sztuki Petera Shaffe- 
ra „Królewskie łowy na słońce". Dwa 
teatry zapowiadają premiery sztuk 
Johna Ardena: Teatr „Wybrzeże” w 
Gdańsku zamierza wystawić „Taniec 
czarnego sierżanta”, teatr im. Osterwy 
w Lublinie zaś „Osła w przytułku”. Kil- 
ka teatrów zagra „Purpurowy pył" wiel- 
kiego, postępowego dramaturga irlandz- 
kiego Seana O'Casey. Tylko sztuki 
Arnolda Weskera nie mogą zdobyć so- 
bie jeszcze ciągle trwałego prawa oby- 
watelstwa na naszych scenach. Nato- 
miast e niezrozumiałą łatwością dostała 
się na scenę Teatru Polskiego w War- 
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szawie słaba sztuka Terence Rattigana 
„Wariacje na temat”, melodramat z 
wyższych sfer. Występują w tym przed- 
stawieniu bardzo dobrzy aktorzy z Niną 
Andrycz, Januszem Zakrzewskim, An- 
drzejem Antkowiakiem, Zofią Małynicz 
t Władysławem Hańczą, marnując swój 
talent i trud w bezpłodnej i zbytecznej 
pracy. Szkoda, że żaden teatr nie gra 
wartościowej sztuki młodego pisarza 
angielskiego Toma Stopparda „Rosen- 
crańtz t Guildenstern nie żyją”, której 
druk zapowiada „Dialog”. 

Wśród spodziewanych niebawem pre- 
mier wymienić należy także polską pra= 
premierę  „Biografił* szwajcarskiego 
dramaturga Maxa Frischa, którą przy” 
gotowuje teatr „Ateneum w Warsza- 
wie w reżyserii Janusza Warmińskiego. 
Pracuje już także nad tą sztuką Stary 
Teatr w Krakowie. Nowe spojrzenie na 
antyk reprezentować będzie inscenizacja 
„Króla Edypa” Sofoklesa w teatrze im. 
Słowackiego w. Krakowie w reżyserii 
Lidii Zamkow, z Leszkiem Herdegenem 
w roli tytułowej. Wreszcie dramaturgię 
hiszpańską w jej najlepszym wydaniu 
ujrzeli widzowie krakowscy w przedsta- 
wieniu „Yermy” Garcia Lorki w reży- 
serii Bogdana Hussakowskiego, z Iza- 
belą Olszewską i Franciszkiem Pieczką 
w rolach głównych. 

27 marca obchodziliśmy dorocznym 
już zwyczajem Międzynarodowy Dzień 
Teatru. Z tej okazji Międzynarodowy 
Instytut Teatralny (inicjator tego mię- 
dzynarodowego święta miłośników Mel- 
pomeny) rozesłał do wszystkich ośrod- 
ków krajowych orędzie, które wyszło 
spod pióra laureata Nagrody Nobla za 
rok 1967, Miguela Angela Asturiasa, W 
Polsce obchodziliśmy w tym roku Mię- 
dzynarodowy Dzień Teatru pod hasłem 
„Teatr w środowisku robotniczym”, Ce- 
lem naszym było skoncentrowanie uwa- 
gł ludzi teatru i opinii publicznej na 
sprawie ożywienia: kontaktów między 
teatrem a widzem robotniczym oraz 
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zwiększenie udziału pybliczności robot- 
niczej w przedstawieniach teatrów za- 
wodowych. W związku z tym w dniu 
20 marca odbyła się zorganizowana sta- 
raniem Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych ogólnokrajowa narada dzia- 
łaczy kultury w sprawie rozwoju mi- 
łośnictwa sztuki, w czasie której wiele 
uwagi poświęcono formom organizacji 
wychowania przez sztukę, a w szcze- 
gólności amatorskiemu ruchowi artysty- 
cznemu. 24 marca odbyło się w Teatrze 
Dramatycznym m. st. Warszawy zorga- 
nizowane staraniem Zarządu Głównego 
Związku Teatrów Amatorskich, Zarzą- 
du Głównego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, Zarządu Głównego Związku Mło- 


dzieży Socjalistycznej i Głównej Kwa- 
tery Związku Harcerstwa Polskiego 
uroczyste spotkanie z okazji Między- 
narodowego Dnia Teatru, związane z 
dyskusją na temat „Teatr w środowi- 
sku robotniczym”. Odbyły się liczne 
spotkania z aktorami, organizowane 
przez władze wojewódzkie i miejskie w 
całym kraju, CRZZ i okręgowe komisje 
związków zawodowych, spotkanie z ak- 
torami-weteranami w Domu Starego 
Aktora w Skolimowie oraz wiele innych 
imprez popularyzujących teatr i stano- 
wiących wyraz uznania społeczeństwa 
dla pięknej, ale trudnej i ciężkiej pra- 
cy aktorów. 
R. Sz. 


ZWYCIĘSKI POCHÓD 
CZTERECH PANCERNYCH 


Początek roku nie obfitował wpraw- 
dzie w nadmiar premier filmów fabu- 
larnych naszej produkcji, ale nie był 
okresem martwym. W okresie tym bo- 
wiem wydarzyło się szereg faktów wy- 
mayających odnotowania. Można było 
także zaobserwować kilka symptomów 
zastugujacych na uwagę, z których je- 
den daje szczególnie dużo do myślenia. 
Chodzi mianowicie o triumfalny pochód 
przez ekrany naszych kin telewizyjnej 
serii filmowej Janusza Przymanowskie- 
go i Konrada Nałęckiego pt. „Czterej 
pancerni i pies”. Ten triumfalny po- 
chód ma wiele aspektów. Potwierdza 
np. sprawdzalność na dużym ekranie 
rzetelnie zrealizowanego filmu na po- 
trzeby małego ekranu, zasygnalizowaną 
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już swego czasu przez Jerzego Antcza- 
ka filmem wg Puszkina pt. „Pojedy- 
nek”.. Najbardziej tnteresującym jednak 
aspektem tego zjawiska jest wyjątkowy 
sukces stworzonego w tej serii typu 
bohatera filmowego. Sukces tak wielki, 
ze wykracza poza sprawy natury fil- 
mowej i powodzenia kasowego, stając 
się ważnym problemem z zakresu psy- 
chologii kina i psychologii społecznej. 

Bohaterami tego serialu, jak wszyscy 


wiemy, są czterej młodzi żołnierze: 
chłopcy lub młodzieńcy stający się 
mężczyznami. Nie są oni postaciami 


wyjątkowymi, a ich losy t doświadcze- 
nia wydają się dość typowe dla repre>-. 
zentowanego przez nich pokolenia. 
Dojrzewają może szybciej niż ich dzi- 


siejst rówieśnicy, ale nie dlatego, że są 
ulepieni z innej gliny czy skrojeni na 
inną miarę, lecz pod wpiywem okoli- 
czności zewnętrznych wydatnie przy- 
spieszających ten proces. Mają oni od- 
rębne biografie i różne charaktery, od- 
mienne psychiki i temperamenty, w re- 
zultacie czego są zespołem postaci wy- 
raźnie zindywidualizowanych. Nie są 
jednak indywidualnościami wyrastają- 
cymi ponad otoczenie. W tej ich nor- 
malności i typowości można zapewne 
upatrywać jedną z przesłanek Sukcesu. 
Ale tylko przesłankę, bo — jak dobrze 
wiemy z doświadczeń naszej kinemato- 
grafit — nic tak nie pozbawia postaci 
filmowych indywidualnej miary i wyra- 
zu, jak normalność czy prosta typowość. 
Istotne źródło Sukcesu Konrada Nałęc- 
kiego i Janusza Przymanowskiego na- 
leży natomiast widzieć w rzetelnej To- 
bocie scenariuszowej it reżyserskiej, w 
świeżości aktorskiej wykonawców ról 
tytułowych, a przede wszystkim w po- 
stawach bohaterów filmu. 


Solidność roboty scenariuszowej po- 
lega głównie na konsekwentnym prze- 
strzeganiu zasady prezentowania posta- 
_ci filmowych w procesie ich kształto- 
wania się, w procesie dojrzewania ich 
charakterów i krystalizowania postaw. 
Zgodnie z tą zasadą pancerni nie są 
postaciami i charakterami ustalonymi 
raz na zawsze, nie są tacy sami w od- 
cinkach początkowych i ostatnich, lecz 
podlegają widocznym przemianom we- 
wnętrznym. Nieustannie np. poddawani 
są próbom, które nie tylko mówią o 
kolejach ich losów, lecz także określają 
stopień ich dojrzałości. Próby te z ko- 
lei następują po sobie w pewnym usta- 
lonym porządku, na zasadzie stopnio- 
wego podnoszenia skali trudności. 
W rezultacie każdy odcinek — to nie 
tylko odmienna figura fabularna, lecz 
także sytuacja jakościowo nowa, Toz- 
grywająca się jakby na wyższym pię- 
trze świadomości czy wyższym etapie 
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wtajemniczenia życiowego, frontowego 


'i obywatelskiego. Przy czym przekra- 


czanie kolejnych progów świadomości 
t zdobywanie nowych doświadczeń pan- 
cerni zawsze muszą czymś okupić. 
W filmie tym bowiem, zgodnie z po- 
wszechnymi wyobrażeniami o życiu i 
wojnie, wszystko ma swoją cenę, nic 
nie dzieje się bezkarnie it niczego nie 
zyskuje się za darmo. Aby zasady te 
mogły funkcjonować, bohaterom serit 
przyznano prawo do pomyłek, do reak- 
cji i zachowań nie zawsze poważnych, 
właśctwych lub sensownych, stworzono 
im także pewien margines nieposłu- 
szeństwa. Nie tylko zresztą dlatego, aby 
nie byli plakatowi czy zbyt ugrzecznie- 
ni, lecz także aby dowieść ich młodzień- 
czości t pewnej nieodpowiedzialności, 
aby dowieść samodzielności ich myśle-, 
nia, decyzji t wyborów. Dzięki temu 
wszystkiemu zaś czterej pancerni nie są 
bohaterami z autorskiej nominacji, lecz 
rzeczywistymi bohaterami filmowymi, 
budzącymi sympatię, uznawanymi na- 
wet za pewne wzorce osobowe. 


Solidną robotę scenariuszową wspie- 
ra rzetelna realizacja. Reżyser, podobnie 
jak scenarzyści, operuje urozmaiconą 
gamą nastrojów i spięć dramaturgicz- 
nych, swobodnie czerpiąc z arsenału 
najprostszych, a jednocześnie niezawod- 
nych środków filmowego wyrazu. Zda- 
rzenia t sytuacje o znaczeniu kluczo- 
wym przeplata różnego rodzaju pauza- 
mi fabularnymi, przerywnikami lirycz- 
nymt lub zawieszeniem napięcia. Ale 
żadna z tych pauz nie jest miejscem 
pustym, lecz tylko śnnum, wprowadza- 
jącym w tę urozmaiconą mozaikę Ssy- 
tuacji t zdarzeń elementy nowe, które 
będą miały kiedyś znaczenie t swoje 
kulminacje. Dotyczy to w jednakowym 
stopniu losów bohaterów, jak t samego 
obrazu wojny. Zaletą filmu jest bowiem 
stworzenie przekonywającego ekwiwa- 
lentu filmowego wojennej rzeczywisto» 
ści. Jest to obraz szczególny. Znajdu* 
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jemy w nim atmosferę it grozę sytuacji 
frontowych, żołnierski trud i poświęce- 
nie, gorycz strat i smak trudnego zwy” 
cięstwa, obraz, w którym bohaterami 
„filmu — niemal na równych prawach 
— są ludzie i czołg „Rudy”. Gdy czołg 
ten wchodzi do akcji, ekranowa suge- 
stia jego siły niemal się materializuje. 
_ Reżyser nawet z tego tuzinkowego 
rekwizytu uczynił ważny element dra- 
maturgii i atmosfery, wyposażył go w 
cechy pozornie niepowtarzalne. 


Atmosferę lat wojny t klimat frontu 
reżyser organizuje stopniowo i syste- 
matycznie, by w zamierzonych kulmina- 
cjach, jak np. w» bitwie pod Studzian- 
kami, osiągnąć natężenie szczytowe. 
Gdyby np. poddać się sugestii wspo- 
mnianej tu kulminacji, mogłoby się wy- 
dawać, że pod Studzjankami rozegrała 
stę największa bitwa drugiej wojny 
światowej. Nie jest to oczywiście zgo- 
dne z prawdą historyczną, ale sympa- 
tyczne — zwłaszcza dla Przymanow- 
skiego, historyka wojskowego, od lat 
zafascynowanego tą właśnie bitwą. 


Rzetelność realizacyjną trudno w tej 


serii oddzielić od gry świetnie prowa-* 


dzonych przez reżysera aktorów. Nie- 
łatwo bowiem ustalić, gdzie kończy się 
kasługa reżysera, a zaczyna osobisty 
sukces aktorów. W każdym razie cho- 
dzi tu zarówno e szczęśliwy wybór 
wykonawców ról tytułowych, o wyrazi- 
stą 1 celną charakterystykę aktorów — 
podkreślającą a nie niwelującą ich ce- 
chy zewnętrzne, jak 1 o ich grę — peł- 
ną świeżości it autentyczności, zdecydo- 
wania t wewnętrznej prawdy, uwierzy= 
telniającej  psychologicznie kreowane 
posiact w stopniu rzadko u nas spoty” 
kanym. 

Bohaterowie filmu, jak już powie- 
dzieliśmy — to dojrzewający młodzień- 
cy lub młodzi mężczyźni. W ogniu walki 
szybko stają się żołnierzami mężnymi, 
świadomymi swego miejsca w tej woj- 
mie 4 celu, któremu służą. Często ugi- 
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nają się pod ciężarem sytuacji, ale nie 
pozbawia ich to cech najsympatyczniej- 
szych — wrażliwości, młodzieńczego 
głodu romantyki 4 młodzieńczej sponta- 
niczności. Dotyczy to w jednakowym 
stopniu Janka, Gustlika, jak it Grigorija. 
Walczą dzielnie, jak doświadczeni fron- 
towcy zawsze kalkulują swe szanse, a 
podejmują ryzyko tylko wówczas, gdy 
otwiera im ono możliwości przez wroga 
nie przewidziane. Zachowują się więc 
jak sprawdzeni w bojach wiarust, ale 
w chwilach wytchnienia rozrabiają jhk 
młokosy. Te chłopięce porywy — to 
jednak nie tylko przygodowa atrakcja, 
obliczona na poklask młodocianej wi- 
downi, t nie tylko sposób na rozładowa- 
nie napięcia czy frontowej grozy, lecz 
również ważny element uczłowieczenia 
tych „dzieci wojny”, to także obrona 
bohaterów przed ewentualnym ich upo- 
sągowieniem, świadomie rozegrany 
przez autorów i odtwórców ról tytuło- 
wych element relaksu psychicznego. 
Temu relaksowi wiernie służy również 
piąty żywy bohater filmu — pies Sza- 
rik, obiekt szczególnej sympatii młodo- 
cianych entuzjastów serii. 


W losach czterech pancernych zawarta 
jest — na zasadzie mitu — pewna prawda 
o latach wspólnej walki żołnierzy polskich 
i radzieckich z hitlerowskim najeźdźcą. 
Nie sposób bowiem w takiej serii za- 
wrzeć historią z całą jej złożonością t 
wszystkimi komplikacjami. Rozrumiejąc 
to, Przymanowski 4 Nałęcki odwołują 
się do doświadczeń żołnierskich e lat 


"wojny, niektórych Żłej wydarzeń histo- 


rycznych t etapów, ale przede wtzyst- 
kim pokazują, jak u tych trudnych czo- 
sach sprawdzianem wartości człowieka 
była jego dzielność 1 odwaga, nieugię- 
tość w chwilach trudnych t wytrwałość 
w dążeniu do celu. Pokazują, jakie zna- 
czenie miało zachowanie zimnej krwi 
wobec przeciwnika, jak bardzo potrzeb 
ne było współdziałanie wnysłu s mię- 
śniami, jak smył musma: nspierać silę, 


a sprawność fizyczną musiała wspierać 
wola. Ale znajdujemy w „Czterech pan- 
cernych i psie” pochwałę nie tylko tych 
cnót życiowych, lecz także racji moral- 
nych. W serit tej chodzi przecież rów- 
nież o zasadę dochowywania wierności 
przyjaciołom, pomaganie słabszym lub 
zagrożonym, o szacunek dla innych t 
respektowanie reguł życia zbiorowego. 
To wszystko zaś składa się na pojęcie 
żołnierskiej dzielności. Na tych zasa- 
dach też Przymanowski it Nałęcki bu- 
dują patriotyzm swych bohaterów. W 
innym planie zaś jest to sugestywny 
model bohatera pozytywnego, prosty i 
przekonywający, sprawdzony wczoraj, a 
aktualny także dzistaj. 


Mitologizacja historii ti postaw pole- 
ga tu więc na wydobyciu z jej mean- 
drów i ludzkich doświadczeń wartości 
elementarnych i ponadczasowych, war- 
tości pozytywnych t optymizmu. Takich 
właśnie zabiegów zawsze dokonywali 
anonimowi twórcy baśni i legend. Te- 
go także dokonali autorzy scenariusza 
i reżyser filmu „Czterej pancerni i 
pies”. W naszej kinematografii stano- 
wi to wydarzenie bez precedensu. Zro- 
zumiały jest więc sukces i jego rozmia- 
ry. Tym bardziej że społeczne zapo- 
trzebowanie na tego typu mit i tego 
typu bohaterów było ogromne. Byliśmy 
uczestnikami zwycięskiej koalicji anty- 
hitlerowskiej, ale w swoich filmach 
ukazywaliśmy niemal zawsze porażki. 
Mamy uzasadnioną dumę z naszego 
wkładu w rozgromienie hitleryzmu, ale 
nasz film nie umiał tego zdyskontować 
konkluzjami pozytywnymi, nie potrafił 
z tej prawdy wyprowadzić wniosków 
optymistycznych. Rozpiętość między 
prawdą obiektywną — szczególnie ostro 
rysującą się z perspektywy dwudziestu 
paru lat — a subiektywną sugestią 
zbiorową filmów była tak olbrzymia, że 
trudno było obronić nasz film przed 
zarzutem chorobliwej obsesyjności klę- 
ski i przed posądzeniem o utratę rów- 
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nowagi psychicznej. „Czterej pancerni 
t pies” — chociaż to tylko telewizyjny 
serial — wydaje się jednak zapowiedzią 
czasów, w których nasza kinematogra- 
fia osiągnie tę właśnie równowagę. 


Społeczne znaczenie tworzenia przez 


film programów pozytywnych oraz su- 
gestywnych modeli pozytywnych boha- 
terów jest jednym z najbardziej zaj- 


mujących problemów socjologicznych i 


kulturowych w okresie rozkwitu i do- 
minacji środków masowego przekazu. 
Film „Czterej pancerni i pies” — zro- 
dzony właśnie z myślą o telewizji — 
dowodzi, że siła Sugestii tych pozytyw- 
nych programów i postaci jest trudna 
do uprzedniego wyobrażenia, że wyzwa- 
la energię społeczną na skalę nie noto- 
waną. Dla przykładu: młodzieżowi mi- 
łośnicy omawianej Serii, zrzeszeni w 
„klubach pancernych” — to nie tylko 
bierni kibice gwiazdorów, lecz głównie 
kluby czynu. Młodzi ludzie uczą się w 
nich historii oręża polskiego, zajmują 
ludźmi starymi, roztuczają opiekę nad 
rozsianymi po kraju mogiłami poległych 
żołnierzy, dbają o miejsca walki i mę- 
czeństwa Polaków lub odnajdują za- 
pomniane miejsca bitew z najeźdźcą, 
rozwijają swoje zainteresowania histo- 
ryczne, uczą się łączności, opiekują 
zwierzętami i przyrodą. Słowem — uczą 
się zarówno postaw pozytywnych, jak 
i działań społecznie pożytecznych, któ- 
re w tym wymiarze trudno wyzwolić 
innymi środkami. Działa tu bowiem 
przede wszystkim siła naocznego przy- 
kładu i sugestia szlachetnych postaw, 
traktowanych jako wzorce godne naśla- 
dowanta. 


W naszym kraju, w Którym do tej 
pory nie mieliśmy oryginalnych wzor- 
ców tego tybu, zjawisko to ma szcze- 
gólne znaczenie. Tym bardziej że obec- 
na stabilizacja społeczna i rozwój na- 
szego społeczeństwa stwarzają nową ska- 
lę wartości, stawiając na pierwszym 
planie konkretną it systematyczną dzia- 
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łalność pozytywną. Rezonans społeczny 
„Czterech pancernych ti psa” dowodzi, 
że seria ta wsparła tę nową hierarchię 
wartości, że podbudowała ją postawami, 
które zyskały powszechny aplauz. Dowo- 
dzi także, iż społeczeństwo nasze do 
tego programu jest ideowo t psychicznie 
przygotowane, także w pokoleniach naj- 
młodszych. 

Jeżeli taka, między innymi, jest funk- 
cja telewizji, jeżeli taką doniosłą rolę 
może spełniać telewizyjna seria filmo- 
wa — to racja istnienia telewizji ti fil- 
mów telewizyjnych jest szczytniejsza 
niż można to było sobie wyobrazić. 
Liyby tak jeszcze przykład „Czterech 
pancernych t psa” podziałał równie po- 
zytywnie na naszą kinematografię fa- 
bularną, szczęście nie byłoby zbyt od- 
ległe. Na coś takiego w każdym razie 
się zanosi, skoro realizowane obecnie 
dalsze przygody bohatera „Stawki więk- 
szej niż życie” mają także zasilać re- 
pertuar naszych kin. 

Akcentowanie solidności roboty sce- 


nariuszowej t realizatorskiej „Czterech 
pancernych it psa” wypływa z chęci pod- 
kreślenia nieprzypadkowości sukcesu. 
Janusz Przymanowski — przerażony te- 
raz rozmiarami kultu „pancernych” — 
przekonuje wszystkich, że to przede 
wszystkim zabawa. I ma swoją rację, 
kiedy tak mówi, 'ale realizacja filmu 
wcale nie była zabawą, tylko mozolną 
i rzetelną robotą. A jak wykazaliśmy — 
takze robotą przemysianą it konsekwen- 
tną, realizowaną z jasnością oraz świa- 
domością środków tł celu. Było to zre- 
sztą tym konieczniejsze, że film pow- 
stawał nie bez oporów i niechęci. Gdy- 
byśmy je dziś przypomnieli, byłaby to 
filmowa sensacja roku. W każdym Ta- 
zie warto o tym napomknąć teraz, gdy 
„Czterej pancerni 4 pies” triumfalnie 
wędrują po ekranach kin, gdy rTówno- 
cześnie telewizja wprowadza tę serię na 
swoje ekrany po raz trzeci, a realizacja 
następnych odcinków znajduje się w 
pełnym toku. 


K.K. 
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DOKUMENTY ZBRODNI 
WEHRMACHTU 


rec. Zofia Kamieńska 


W dziedzinie badań nad zbrodniami 
Wehrmachtu dorobek naukowy Szy- 
mona Datnera stanowi puzycję szcze- 
gólną. Miarą jej jest zarówno liczba 
opublikowanych prac  monograficz- 
nych, poświęconych tej tematyce, jak 
też wszechstronność ujęć i oświetleń 
badanego przedmiotu. Za podstawę 
systematyki popełnionych zbrodni 
przyjął autor w zasadzie Kartę Mię- 
dzynarodowego Trybunału Wojskowe- 
go, jednak klasyfikacja konkretnych 
czynów zbrodniczych w licznych jego 
pracach wzbogaciła schemat przyję- 
tej systematyki, co stanowi duże 
osiągnięcie naukowe. 


Długoletnie samodzielne badania 
autora złożyły się na poważny doro- 
bek w postaci wielu opublikowanych 
już wcześniej prac monograficznych 
o wydarzeniach wojennych i zbrod- 
niach okupanta. Wśród nich znajdują 
się również pozycje dotyczące zbrodni 
Wehrmachtu. 


Konsekwentną kontynuacją tych pu- 
blikacji jest wydana ostatnio funda- 
mentalna praca źródłowa*) o zbro- 
dniach Wehrmachtu popełnionych w 
początkach II wojny Światowej na 
ziemiach polskich. „Zadaniem .tej pra- 
cy — pisze Szymon Datner — jest 
odtworzenie zbrodni dokonanych przez 
najeźdźcę hitlerowskiego na ziemi pol- 
skiej w ciągu pierwszych 55 dni II 
wojny światowej. Zbrodni tych doko- 


ey szymon Datner: 55 dni Wehrmachtu w 
Polsce. Zbrodnie dokonane na polskiej 
ludności cywilnej w okresie od 1IX do 
25.X 1939 r. Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Wyd. 
MON, Warszawa 1967 r. 


nano na ludziach nie biorących udzia- 
łu w walce, ludziach w wieku oda nie- 
mowlęcego do starczego. Jedyną ich 
«winą» było to, że znaleźli się na dro=- 
dze najezdźcy. Żebrany w tej książce 
materiał dowodowy przeciw zbrodnia- 
rzom jest nie tylko oskarżeniem, ale 
i przestrogą na przyszłość”. źadanie, 
jaxie postawił sobie autor, nadaje 
rangę publikacji, czyniąc z niej po- 
zycję niezwykle potrzebną i na czasie. 
Wytrwale od lat działające szczegól- 
nie w NRF ośrodki rewizjonistyczne 
usiłują  najrozmaitszymi metodami 
propagandowymi ukryć prawdę o isto- 
cie dokonanych zbrodni, rozgrzeszyć 
zbrodniarzy i wpoić opinii światowej 
przekonanie o ograniczonej tylko od- 
powiedzialności za zbrodnie i to jedy- 
nie formacji SS i gestapo. Coraz bar= 
dziej także dochodzi do głosu neona- 
zistowska propaganda, która stara się 
wybielać nawet zbrodniarzy wojen- 
nych, uznanych i skazanych przez 
Międzynarodowy Trybunał, a odpo- 
wiedzialność za zbrodnie przerzucić 
na swe ofiary. 

Coraz częściej i śmielej lansowane 
opinie o czystych rękach Wehrmachtu 
stanowią już nie tylko domenę pro- 
gramowo  'kłamliwych wydawnictw 
propagandowych ośrodków  odweto- 
wych, lecz znajdują wyraz również w 
pracach historyków, zwłaszcza histo- 
ryków wojskowości, i to nie tylko 
w NRF. Wobec mitologizowania p:ze- 
szłości i lansowania tezy o rzekomej 
niewiedzy Wehrmachtu o zbrodniach 
popełnianych przez SS i gestapo, o 
rycerskim stosunku do pokonanych 
narodów, książka Datnera zasługuje na 
szczególną uwagę. Przedstawia ona bo- 
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wiem nieodparte dowody zbrodni do- 
konanych na polskiej ludności cywil- 
nej w pierwszych 855 dniach wojny, 
czyli w okresie administracji wojsko- 
wej na tych ziemiach, a więc i argu- 
menty potwierdzające odpowiedzial- 
ność Wehrmachtu za te zbrodnie. 
Po wydanym niedawno „Warszaw- 
skim pierścieniu śmierci” Władysła- 
wa Bartoszewskiego książka Szymona 
Datnera utrwala na podstawie szcze- 
gółowej mikrofaktografii pamięć o 
ludności cywilnej, zamordowanej w 
tych tragicznych 55 dniach. Ten n$- 
wy sposób publikowania wyników ba- 
dań źródłowych ma swoje nieocenio- 
ne walory dokumentu, zwłaszcza że 
łączy się z gruntowną znajomością 
przedstawianego problemu oraz umie- 
jętnością krytycznego korzystania « 
dostępnych źródeł. „Tworzymy doku- 
ment. Zamiast, a raczej obok zesta- 
wień, tabel i statystyk — ludzie z 
imionami i nazwiskami, wiekiem i za- 
wodem. Ogrom zbrodni hitlerowskich 
idących w tysiące i miliony osłabił 
naszą wrażliwość na śmierć jednostki. 
Zastosowana w tej pracy metoda 
pragnie przywrócić właściwą rangę 
życiu pojedynczego człowieka”. Oto 
cel, który przyświecał autorowi oma- 


wianej pracy. Chodzi jednak nie tyl-' 


ko o to, aby ożywić stłumione przez 
czas uczucia wśród tych, którzy przy- 
padkiem tylko uniknęli losu swoich 
bliskich, czy aby utrwalić pamięć o 
zbrodniach w pokoleniu powojennym. 
Pamięć o milionach pomordowanych 
wciąż jest żywa w całym naszym spo- 
łeczeństwie. Świadczą o tym pomniki 
stawiane ofiarom zbrodni, świadczą 
czyny podejmowane dla utrwalenia 
każdej indywidualnej ofiary hitlerow- 
skiego terroru. Ale ten szczegółowy 
rejestr ofiar, oparty na wiarygodnych 
zeznaniach świadków, stanowi także 
rzeczowy dokument dla opinii świato- 
wej, świadczący przeciwko zbrodnia- 
rzom wojennym. Długie listy pomor- 
dowanvch są przerażającym dowodem 
zbrodni oraz aktem oskarżenia prze- 
ciwko Wehrmachtowi i niemieckiej 
administracji wojskowej. Są prote- 
stem przeciwko bezkarności zbrodni, 
świadectwem prawdy. Na podstawie 
zebranych materiałów 1 dokumentów 
autor wykazuje nie tylko odpowie- 
dzialność Wehrmachtu za dokonane 
zbrodnie, ale także bezpośredni udział 
żołnierzy Wehrmachtu w mordowaniu 
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polskiej ludności cywilnej, w tym 
również kobiet, starców i dzieci. 

W rozdziale poświęconym klasyfika- 
cji zbrodni Wehrmachtu, autor usta- 
la według hierarchii ważności rodzaj 
zbrodni dokonanych przez Wehrmacht 


Pad okresie II wejny światowej. Głów- 


ne zbrodnie Wehrmachtu — to zbro- 
dnie przeciwko pokojowi, obejmujące 
przygotowania do wojny i jej rozpę- 
tanie. Jako następne w kolejności wy» 
mienia autor zbrodnicze metody dzia- 


łań wojennych, takie jak bombardo- 


wanie otwartych miast, mordowanie 
jeńców wojennych, eksterminacja lud- 
ności cywilnej w okupowanych kra- 
jach, zmuszanie jeńców wojennych | 
ludności cywilnej podbitych teryto- 
riów do wykonywania prac, skierowa- 
nych przęciwko ich ojczyźnie, a za- 
bronionych przez prawo międzynaro- 
dowe. Wreszcie zbrodnie na żołnie- 
rzach ruchu oporu i ludności cywil- 
nej, dokonywane pod pretekstem zwal- 
czania ruchu oporu na zapleczu fron- 
tu. Dokumenty zawarte w książce de- 
maskują zresztą nie tylko Wehrmacht, 
lecz wykazują również, że państwo 
bezprawia, jakim były Niemcy hitle- 
rowskie, łamało wszystkie obowiązue 
jące konwencje międzynarodowe. 

Najszerzej udokumentowano w oma- 
wianej pracy zbrodnie popełnione 
przeciwko ludności cywilnej. Doku- 
mentacje  faktograficzne poprzedza 
omówienie niektórych zbrodni. Mamy 
więc dane o tzw. zbrodniach  nie- 
krwawych, do których autor zalicza 
znęcanie się fizyczne i moralne nad 
ludnością, poniżanie godności narodo- 
wej i ludzkiej, grabież mienia, pale- 
nię miast i osiedli bez konieczności 
wojskowaj, wszelkiego rodzaju repre- 
sje w stosunku do ludności, jak de- 
portacje, areszty, branie „zakładników, 
a także niszczenie oraz bezczeszczenie 
świątyń i synagog. Załączony do tego 
rozdziału wykaz wsi i miasteczek spa- 
lonych przez wkraczające oddziały 
niemieckie daje częściowy obraz bar-' 
barzyńskich zniszczeń, dokonanych 
przez oddziały wojskowe już po za- 
przestaniu działań wojennych, a więc 
bez konieczności wojskowej. Ten wy- 
kaz stanowi jeden z dowodów zbrodni- 
czej działalności Wehrmachtu na za- 
jętych terenach polskich. 

Najbardziej jednak wstrząsająca jest 
partia książki traktująca o morder- 
stwach, jakich dopuściły się wkracza- 


jące wojeka niemieckie na polskiej 
ludności cywilnej. Według niepełnych 
jeszcze danych, bo brak w nich wie- 
lu nie udokumentowanych jeszcze do 
tej pory mordów dokonanych w tym 
okresie, a także kilkudziesięciu -tysię= 
cy cywilnych ofiar zbrodniczej dzia- 
łalności przede wszystkim Luftwaffe, 
globalna liczba ofiar zbrodni popeł- 
nionych przez Wehrmacht w okresie 
tylko tych 55 dni wynosi 16.336 osób, 
z czego w omawianej książce udoku- 
mentowano 714. Około 60%, zbrodni 
dokonali bezpośrednio żołnierze Wehr- 
machtu. Z analizy dokumentów wyni- 
ka, że wśród ofiar zbrodni znajdują 
się zarówno Polacy, jak i Żydzi. Jed- 
nak giówne uderzenie w okresie tych 
55 dni skierowało się przede wszyst- 
kim przeciwko Polakom, W wielu wy- 
padkach, jak wynika z zamieszczo- 
nych w książce dokumentów, jedyną 
i wystarczającą przyczyną mordu była 
przynależność do narodu polskiego. 
Program wyniszczenia i biologicznej 
zagłady naszego narodu, planowany 
przez ludobójczy faszyzm, od pierwe 
szych dni wojny znalazł gorliwych 
wykonawców w  Sżeregach  Wehr- 
machtu. i 

Największą liczbę egzekucji, jak wy 
kazują zamieszczone w książce wyka= 
zy, wykonano w województwach: łódz- 
kim, bydgoskim, poznanskim, naj- 
większa zaś liczba ofiar przypadła na 
województwa: bydgoskie, łódzkie, ka- 
towickie, poznańskie, warszawskie, 
rzeszowskie i krakowskie. Dokumen- 
tacja zbrodni Świadczy wyraźnie, że 
nie były to ofiary wojny, ofiary zbłą- 
kanych kul, ale zbrodnie popełnione 
świadomie i z premedytacją na bez- 
bronnej ludności polskiej już po za- 
kończeniu działań wojennych. Obok 
masowych egzekucji i rozstrzeliwania 
osób cywilnych znajdziemy i bardziej 
okrutne, płynące z nienawiści sposo- 
by mordowania, jak palenie żywcem 
czy sadystvczne katowanie na śmierć. 
Znaczną liczbę pomordowanych stano- 
wili uchodźcv, którzy zaskoczeni nie 
wypowiedzianą wojną setkami tysie- 
cy opuszczali swe domy w dniach tra- 
gicznego września, abv na drogach i 
szosach znależć śmierć z ręki na- 
jeżdźcy. Z tych też powodów znaczna 
liczba ofiar tej kategorii pozostała 
anonimowa. 

Obok Wehrmachtu w masowej eks- 
terminacji i prześladowaniach ludno- 
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ści polskiej dużą rolę odegrały rów- 
nież inne formacje, działające w okre- 
sie administracji wojskowej i jej pod- 
porządkowane, takie jak oddziały po- 
licyjne, grupy operacyjne Freikorps, 
Selbstschutz iinne. Jak dobrze był po- 
informowany o zbrodniach popełnia- 
nych na niewinnej cywilnej ludności 
Wehrmacht, świadczą dokumenty przy= 
toczone w książce. Oto jeden z raportów 
przesłanych do naczęlnych władz woj- 
skowych: „Raport do Naczelnego Do- 
wódcy Wehrmachtu i Fiihrera Naro- 
du Niemieckiego Adolfa Hitlera! Woj- 
skową drogą służbową! Meiduję: w 
niedzielę, 8.10.1939 około godziny 18, 
unteroifizier Kleegraf, gefreiter Klu- 
ge oraz gefreiter Roschinski w obec- 
ności wszystkich oficerów kompanii 
(wymieniono nazwiska 5 lekarzy) za- 
meldowali mi, co następuje: W nie- 
dzielę 8.10. około godziny 9.30 na 
cmentarzu żydowskim w Świeciu wraz 
z około 150 kolegami z Wehrmachtu 
byli oni naocznymi świadkami roz- 
strzeliwania w trybie doraźnym 20— 
30 Polaków. Egzekucji dokonał od- 
dział składający się z członków Szta- 
fet Ochronnych, 2 ludzi w dawnych 
niebieskich mundurach Schupo oraz 
jednego człowieka ubranego po cy- 
wilnemu. Kierownictwo  spoczywało 
w ręku  sturmbannfihrera  Sżtafet 
Ochronnych. W czasie egzekucji roz- 
strzelano 5—6 dzieci w wieku od 2—8 
lat. 


Wyżej wymieni oświadczyli goto- 
wość zaprzyeiężenia swoich zeznań. 
podp. Dr Moller Oberstabsarzt i do- 
wódca kompanii”. | 


Ten niekompletny jeszcze katalog 
zbrodni, dokonanych po zaprzestaniu 
walk i wkroczeniu jednostek wojsko- 
„wych Wehrmachtu na zagrabione te- 
reny naszego kraju, jest. oskarzżeniem 
nie wymazającym komentarzy. Oba- 
la on mit o rycerskim Wehrmachcie, 
wykonującym tylko swój żołnierski 
obowiązek i nie nie majacym wspól- 
nego ze zbrodniami dokonywanymi 
przez SS i gestapo. I na tym przede 
wszystkim polega wartość tej rzetel- 
nie udokumentowanej fundamentalnej 
publikacji, jej aktualna przydatnośc 
i znaczenie dla dalszych badań. 


A na opracowanie czeka jeszcze 
wiele zagadnień związanych z tymi 
ponad 2.000 dni okupacyjnych. 1 dla- 
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tego z największym uznaniem należy 
przyjąć zapowiedź autora, jednego z 
pierwszych inicjatorów tych badań w 
Pclsce, że „Badania niniejsze i pracę 
niniejszą należy uważać za początek 
szeroko zakrojonej akcji badawczej i 
werylikacyjnej, które winny objąć ca- 
ły kraj od najmniejszego osiedla do 


wielkich miast (boraktycznie Warsza- 


wa, Poznań, Łódź i inne znalazły się 
poza zasięgiem niniejszych badań). Nie 
powinna być pominięta żadna ofiara, 
żadna zbrodnia. Jest to zadanie trud- 
ne, lecz wykonalne. Podobnie prze- 


prowadzić należy szczegółowe bada- 
nia zbrodni na mieniu publicznym i 
prywatnym, które w pracy niniejszej 
zostały ledwo dotknięte. Będąca w to- 
ku akcia weryfikacji rezultatów ni- 
niejszej pracy, dokonywana przez 
Główną Komisję Badania Zbrodni Hi- 
tlerowskich w Polsce, ujawniła, że 
około 50% świadków tych zbrodni, 
którzy składali swe zeznania w 1945r., 
nie żyje. Każe to bić na alarm i przy- 
spieszyć badania zbrodni z okresu 
okało 2.000 dni okupacji hitlerow- 
skiej”. 


„PROBLEMY TEORII 
I STRATEGII 
W KWESTII ROLNEJ” 


rec. Tomasz Kucner 


„ 


Od kilku lat ukazuje się u nas wie- 
le publikacji na temat roli rolnictwa 
w gospodarce narodowej zarówno kra- 
jów socjalistycznych, jak i kapitali- 
stycznych. Ekonomiści rolni i polity- 
cy agiarni zajmują się PĘZY tym sze- 
roko swoistymi właściwościami rolni- 
ctwa chłopskiego, przeważającego w 
Poisce, oraz jego związkami z gospo- 
darką socjalistyczną. 

Szczególnie interesujące zarówno z 
teoretycznego punktu widzenia, jak 
i ze wzzlędu na możliwości wykorzy”, 
stania badań do kształtowania diugo- 
faiowej po:ityki rolnej są rozważania 
nad formami i stopniem coraz ściślej- 
szvch więzi rolnietwa chłopskiego z 
gospodarką srcjalistyczną, a także nad 
skutkami istnienia indywidualnego w 
wiexcszości rolnictwa dla całej gospo- 
darki rarodowej. 

Do ostatnio wydanych pozycji do- 
tyczacych kwestii rolnej należy książ- 
ka Jerzego Tepichta *). Książka ta — 
*) Jerzy Tepicht Problemy teorit t strategit 


w kuestit rolnej. KiW, Warszawa 1967 r., 
str. 263. 


co autor potwierdza we wstępie — na- 
rodziła się z pasji znanych jego czy- 
telnikowi ód wielu lat. 

J. Tepicht rozpoczyna swoje rozwa- 
żania od omówienia miejsca i funkcji 
rolnictwa chłopskiego w naszej gospo- 
darce narodowej. Drugi rozdział książ- 
ki koncentruje się na doświadcze- 
niach, jak to określa autor, „pierw- 
szej próby przebudowy” rolnictwa pol- 
skiego. Materiał zawarty w tym roz- 
dziale — to analiza stanu spółdziel- 
czości produkcyjnej w Polsce w la- 
tach 1955—1959. Mimo istnienia bar- 
dziej aktualnych materiałów autor 
uważa, że najświeższe dane 0 spół- 
dzielczości produkcyjnej w Polsce nie 
przedstawiają tej wartości, co wcze- 
Śniejsze (choćby ze względu na rosną- 
cy, a w skali bardziej masowej nie- 
możliwy, udział gruntów PFZ i rodzin 
bezrolnych w spółdzielniach). 

Aby nie wracać do tej sprawy, na- 
leży tu zasygnalizować załóżenie auto- 
ra, że dążenie do możliwie największej 
aktualizacji jest wprawdzie niezbędne 
w dziennikarstwie, natomiast nie jest 


wcale najlepsze w analizach nauko- 
wych. 

W kolejnym rozdziale „Racje i treść 
systemu nakładczego” J. Tepicht po- 
wraca do związków rolnictwa z całą 
gospodarką — tu już głównie w sen- 
sie powiązań z określonymi orga- 
nizmami gospodarki  uspołecznionej. 
Autor koncentruje się zwłaszcza na 
roli kontraktacji jako najważniejsze- 
go czymnika integracji pionowej oraz 
na roli kółek rolniczych, głównego ele- 
mentu integracji poziomej. 

W rozdziale „Nowe wymagania od 
teorii” wysunięto szereg zagaanień, co 
do których następuje w Świecie ewo- 
lucja poglądów (na przykład kwestia 
trwałości i przewagi drobnego gosDo- 
darstwa w rolnictwie), bądź które wy- 
magają zbadania. 

Autor obrazuje podporządkowywa- 
nie sobie dzięki systemowi nakładcze- 
mu drobnych producentów przez mo- 
nopole kapitalistyczne. Postuluje re- 
wizję dotychczasowego pojęcia „przed- 
siębiorstwa rolnego”. Wysuwa całe bo- 
gactwo problemów, argumentując te- 
zę o potrzebie marksistowskiej teorii 
gospodarki chłopskiej, którą to. teo- 
rię, jak stwierdza, trzeba w dużym 
stopniu stworzyć. 

Ostatni rozdział ,„Zamiast podsumo- 
wania” (referat na konferencję Mie- 
dzynarodowego Stowarzyszenia Nauk 


Ekonomicznych, odbytą w Rzymie w. 


1965 r.) stanowi w pewnym sensie 
syntezę wielu spostrzeżeń i twierdzeń 


wyłożonych w rozdziałach poprzed- . 


nich, a także wysuwa kilka kwestii 
nowych bądź zaledwie poruszonych 
wcześniej. Główny temat tych rozwa- 
żań — to, podobnie jak w całej ksiaż- 
ce, warunki, w jakich działa polskie 
rolnictwo chłopskie, nagromadzone do- 
świadczenia, możliwości i zasady prze- 
budowy tego rolnictwa. 


k 


Mimo niewielkich stosunkowo roz- 
miarów książka zawiera bogaty ma- 
teriał, jeśli chodzi o mnogość poru- 
szonych w niej problemów. Mnogość 
ta —  skonfrontowana z objętością 
książki — skłania do pogladu, że dzie- 
ło jest w większej mierze zbiorem tez 
niż rozwiniętych opracowań dotyczą- 
cych zagadnień szczegółowych. Jeśli- 
by książka sprowokowała (obok in- 
nych publikacji) dalsze pogłębione ba- 
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dania poszczególnych poruszonych w 
niej zjawisk i problemów, korzyść z 
niej byłaby znaczna. Znając pasję ba- 
dawczą (i polemiczną) naszych eko- 
nomistów rolnych, można się spodzie- 
wać, że to nastąpi. 

Taki charakter książki nie pozwala 
jednak na zaprezentowanie w krótkiej 
relacji wszystkich oryginalnych myśli 
autora. Ograniczymy się do omówie- 
nia (pobieżnego i z konieczności upro- 
szczonego) kilku poglądow malo roz- 
powszechnionych. 

Naieży podkreślić, że jak zwykle 
autor stara się oderwać od zakorze- 
nionych poglądów, rozwarstwiać da- 
ne ogólne na regionaine, różnicować 
je według struktury gospodarstw itd. 
Te w gruncie rzeczy nieskompliko- 
wane zabiegi już pozwu ją na rewie 
zję niektórych rozpow..cecanionych a 
powierzchownych sądów. 

Na przykład proces rozdrabniania 
gospodarstw w ostatnich kilkunastu 
latach w dość szerokich kręgach poj- 
mowano jako zjawisko lawinowe; w 


„okresie między spisami powszechny- 


mi z 1950 i 1960 r. powstało 424 tys. 
nowych gospodarstw. Autor zadaje 
pytanie: czy oznacza to szybkie roz- 
drabnianie gospodarstw rolnych? W 
obrocie ziemią występują przecież 
różne tendencje. Autor podnosi tu za- 
sługę Anny Szemberg. która z tych 
tendencii wydobyła dwa podstawowe 
nurty i stwierdza, że z nowych „g0- 


-"spodarstw” 365 tys. należy do grupy 


o powierzchni poniżej 2 ha, którą. 
trudno uznać za rolniczą. Stan posia- 
dania ziemi przez gospodarstwa po- 
wyżej 2 ha (nazwijmy je, z wszyst- 
kimi zastrzeżeniami, grupą rolnicza) 
wynosił w 1950 r. 15.671 tys. ha, w 
10 lat później — 15.742 tys. ha. W ten 
sposób wykazano, że pogląd o szyb- 
kim pogarszaniu się struktury asrar- 
nej w gospodarce chiopskiej należy 
poddać rewizji. Oczywiście nie zna- 
czy to wcale, że strukturę tę można 
uznać za dobrą i wartą utrzymania 
w nersvektywie. | 

Interesujące i w znacznym stopniu 
dyskusyjne są rozważania nad rolą 
rolnictwa jako źródła finansowania 
industrializacji. Rozważania te opie- 
rają się na doświadczeniach okresu 
forsownego uprzemvsławiania kraju 
na poczatku lat piećdziesiatvch. Zca- 
niem autora .Rolnictwo nie stanowi 
więc u nas ani zapewne w większości 
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współczesnych krajów  socjalistycz- 
nych (w swojej wiekszości — krajów 
Średnio rozwiniętych) głównego lub 
poważnego źródła finansowania in- 
dustrializacji” (str. 91). I dalej: „Pew- 
ne możliwości akumulacji na cele 
uprzemysłowienia w oparciu o pro- 
dukcję rolniczą może dziś mieć tylko 
kraj z przygniatającą większością lud- 
ności rolniczej i zarazem bardzo duży, 
tak że nawet mikroskopijna nadwyże- 
ka wytworzona przez każdego rolni- 
ka daje w sumie jakąś masę, którą 
można dysponować” (str. 115). 

Z liczb podanych przez autora wy» 
nika, że państwo przejęło w 1953 r. 
20 proc. produkcji czystej rolnictwa. 
Autor zaznacza, że więcej otrzymać 
było nie sposób. A równocześnie — 
stanowiło to niewiele ponad jedną 
dziesiątą budżetu państwa we wspo- 
mnianym roku. Następne zdanie, iż 
budżet ten obejmuje ,,..obok finan- 
sowania rozwoju gospodarczego — 
zwykłe wydatki na administrację, 
obronę narodową, oświatę”, niewiele 
wnosi do sprawy. 


Powstaje pytanie, czy udział rolni- 


ctwa przy jego opłakanym powojen* 
nym stanie wynoszący ponad jedną 
dziesiątą budżetu, to mało czy dużo. 
Rozpatrując sprawę w krótkim okre= 
sie, pozbawienie wsi dostaw materia= 
łów inwestycyjnych oznacza także pos 
średni wkład rolnictwa w industriali- 
zację. Nie negując twierdzenia auto- 
ra, że zaostrzony drenaż finansowy 
rolnictwa nie odegrał przypisywanej 
mu niekiedy roli „pierwotnej akumu- 
lacji socjalistycznej”, można jednak 
zauważyć, że rola tego drenażu w 
procesie industrializacji nie została 
dostatecznie jasno i przekonywająco 
określona. Swoje rozważania na te- 
mot miejsca ralnictwa w gromadze- 
niu it podziale naawyżki na rozwó? 
ekonomiczny autor ujmuje w nastę- 
pujących punktach: „1) nie finansuje 
ono industrializacji, 2) finansuje się 
samo w dziedzinie inwestycji bezpo- 
średnich 'w chłopskich  gospodar- 
stwach, inwestycji noszących głównie 
charakter od.worzeriowy.., 3) finans 
suje pośrednio — w drodze przymu- 
sowych oszczędności — inwestycje ko- 
lektvwne w dziedzinie mechanizacji... 
4) jest pośrednio finansowane przez 
inwestvcje państwowe w ogniwach 
poprzedzających i następujących, tu- 
dzież w infrastrukturze... 5) jest fi- 
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nansowane z zewnątrz bezpośrednio 
w zakresie inwestycji związanych z 
kontynuacją i rozszerzeniem produk- 
cji w gospodarstwach państwowych” 
(str. 101 i 102). | 

Można chvba ogólnie uznać, aczkol- 
wiex z pewnymi zastrzeżeniami, że 
punkty te odnoszą się do aktualnej 
sytuacji. Twierdzenie zawarte w pun- 
kcie 1 nie zostało dostatecznie uza> 
sadnione dla lat (początek lat pięć- 
dziesiątych), na które powołuje się 
autor. Punkt 2 nie jest wystarczająco 
zweryfikowany, liczby zaś dotyczące 
kredytów inwestycyjnych dla chłopów 
(str. 95) nie wystarczają do stwiere 
dzenia, że kredyty te pełnią rolę an- 
tycypacji a nie daru, 

Opracowania na temat historii i 
stanu spółdzielczości produkcyjnej w 
Polsce — jeśli spojrzeć na sprawę 
pod kątem widzenia możliwości wy» 
ciągania wniosków na przyszłość — 
nie są zbyt bogate. Wiemy wpraw» 
dzie już od dłuższego czasu, że pro- 
ste połączenie gospodarstw chłopskich 
w gospodarstwo  kolektywne samo 
przez się nie pomnaża sił wytwór- 
czych nowego gospodarstwa, a w 
pewnych warunkach praktycznie ję 
zmniejsza. Wiemy również, że wae 
runkiem głębokich przeobrażeń ustro- 
jowych w rolnictwie (nie tylko kon» 
centracji ziemi) przy rosnącej równo» 
cześnie jego produkcyjności jest osiąg> 
nięcie odpowiedniego poziomu sił wy» 
twórczych w całej gospodarce naro» 
, dowej. Autor stwierdza na ten temat 
między innymi: „Wielka nowoczesna 
gospodarka góruje nad swoją staro- 
świecką konkurentką w oparciu 0 
zupełnie inne rezerwy (właściwe go> 
spodarce chłopskiej — przyp. T. K.) 
Lecz musi dysponawać środkami, któe 
re pozwolą je uruchomić”. 

„I tu dochodzimy do sedna spra- 
wy: dopóki nie będzie nas stać na 
całkowicie nową technikę i organiza- 
cje produkcji zwierzęcej, dopóki wiel- 
kie i tanie budownictwo nie pozwoli 
machnąć reką na stare, chłopskie 
obórki, chlewki i kurniki, dopóki 
przełom na odcinku melioracji I ma- 
sowa produkcja pasz przemysłowych 
„nie rozszerzą naszej obecnej wąskiej 
bazv paszowej, a zmechanizowana 
hodowla nie stanie się powszechnie 
dostepną i bardziej opłacalną od pra- 
cy marginalnej, przy dwóch krów- 
kach i czterech świnkach — dopóty 


rezerwy tej pracy marginalnej, mno- 
żone przez trzy miliony gospodarstw, 
mają znaczenie nie tylko dla samych 
chłopów, lecz i dla gospodarki naro- 
dowej” (str. 134 i 135). 

Z tymi stwierdzeniami korespondu= 
ją przytoczone przez autora wyniki 
badań nad spółdzielniami produkcyj> 
nymi zarówno o przewadze członków 
z gospodarstw średniorolnych, jak i 
małorolnych. Jedne i drugie przypo- 
minają odpowiednie gospodarstwa 
chłopskie. Autor dochodzi do wnio- 
sku, że układ stosunków między go- 
spodarstwem zespołowym a przyza- 
grodowym w naszych spółdzielniach 
produkcyjnych jest odbiciem trady- 
cyjnej w gospodarstwie chłopskim 
symbiozy obory z polem (produkcja 
roślinna głównie na ziemi zespołowej, 
produkcja zwierzęca — na działce 
przyzagrodowej). J. Tepicht dowodzi, 
że spółdzielnie „Średniackie” okazują 
się tradycyjnym półnaturalnym go- 
spodarstwem chłopskim, pomnożonym 
n razy. Przy tego rodzaju klasyfika- 
cji spółdzielnie skupiające małorol- 
nych są pomnożonym przez n chło= 
pem-robotnikiem (duży udział pro- 
dukcji ubocznej w strukturze produk= 
cji końcowej spółdzielni, a nawet pra- 
ca zarobkowa spółdzielców w fabry= 
kach państwowych). Wydobycie tych 
podobieństw gospodarstw  spółdziel- 
czych z indywidualnymi jest bardzo 
interesujące i oświetla z nowej stro- 
ny wcześniej już poznane fakty. 


Na zakończenie tej części niniej- 
szych uwag przytaczamy dwie myśli, 
które autor książki wyraził następu- 
jąco: 

„Socjalizm ma do rozwiązania wie- 
le różnych spraw na wsi polskiej. 
Jakąś ich część może rozwiązywać re- 
organizacja samego rolnictwa. Główne 
z nich jednak muszą być rozwiązy- 
wane — pośrednio lub bezpośrednio 
— przez rozwój socjalistycznego prze- 
mysłu. Analiza polskich spółdzielni 
produkcyjnych pozwala lepiej widzieć 
tę prawdę o podstawowym znaczeniu 
dla naszej strategii ekonomicznej” 
(str. 143 i 144). 


„Stawiać na dobrowolny akces chło- 
pów znaczy, między innymi, posuwać 
się zgodnie z obiektywnymi prawami 
ekonomicznymi. Może to komuś się 
wydać ekonomizmem, lecz skoro ma- 
sy płacą za każdy błąd woluntary- 
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styczny, pozwolimy sobie to nazwać 
elementarnym warunkiem więzi z ty- 
mi masami. W obiektywnych prze- 
słankach rozwoju, w istniejących już 
u nas zalążkach nowych sił i stosun- 
ków wytwórczych, trzeba szukać ins- 
piracji do dalszych szczebli ewolucji 
socjalistycznej” (str. 153). 

Zawartość rozdziału „Racje i treść 
systemu nakładczego” rozszerza w du- 
żym stopniu tradycyjne pojęcie tego 
systemu. Autor dużo uwagi poświęca 
swoistości i znaczeniu dla gospodarki 
narodowej 4 dla gospodarstwa chłop- 
skiego (małego i dużego) systemu kone 
traktacji jako zasadniczej formy in- 
tegracji pionowej. Szeroko rozważa 
zalety społeczne i ekonomiczne, aktu- 
alne słabości 1 perspektywy rozwoju 
tego systemu. Postulując łączenie in- 
tegracji pionowej z poziomą — pre- 
destynowane do tej ostatniej są prze- 
de wszystkim kółka rolnicze — autor 
poszukuje dla tej organizacji roli trze- 
ciego (obok przemysłu i chłopa) kon= 
trahenta. 


Uwzględniając wychodzenie trakto- 
rów i maszyn z bezpośredniej gestii 
kółek rolniczych (w wyniku koncen- 
tracji sprzętu), J. Tepicht uważa jed- 
nak, że: „Własne oblicze i rolę w 
przebudowie społecznej wsi kółko role 
nicze może rozwijać pod warunkiem, 
że do swych cech społecznej organi- 
zacji dołączy elementy przedsiębior= 
stwa — rzeczywistego, z własnym i 
zarządzanym bezpośrednio przez sie- 
bie majątkiem produkcyjnym. Bez ta- 
kich elementów i jakiejś bazy mate- 
rialnej, określenia kółka rolniczego 
jako samorządu  społeczno-gospodar- 
czego, organizatora produkcji we wsi 
itp. nie miałyby pokrycia w prakty= 
ce” (str. 200) (chodzi tu o małe wiej- 
skie zakłady, jak mieszalnie pasz itp., 
spełniające pomocniczą rolę wobec 
wielkiego przemysłu, o zagospodaro- 
wanie ziemi PFZ I wypadającej z go- 
spodarki chłopskiej). 


Zaprezentowany przez autora pogląd 
godny jest na pewno głębszej i jak 
najbardziej na czasie dyskusji. Dobrze 
byłoby ustalić na przykład, czy insty- 
tucjonalne podporządkowanie kółkom 
takich przedsiębiorstw jest istotne, 
czy wystarczy sam fakt ich funkcjo- 
nowania we wsi (przy mniejszym na- 
cisku na to, czy będą prowadzone 
przez kółko, GS czy na przykład gra- 
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madzką radę narodową). Możliwości 
zagospodarowania przez kółka rolni- 
cze ziemi PFZ i gruntów wypadają- 
cych z gospodarki chłopskiej, a także 
efektywność tego działania i jej zna- 
czna czy też bardzo ograniczona rola 
w przebudowie naszego rolnictwa w 
konkretnych warunkach lokalnych — 
to również sprawy dyskusyjne. 


Jak wspomniano, książka porusza 
bardzo wiele istotnych kwestii. Na 
niektóre daje odpowiedź, inne sygna- 
lizuje. Jednakże bogactwo poruszo- 
nych problemów stanowi zarazem za- 
letę i słabość dzieła. 


Książka napisana jest właściwym 
autorowi potoczystym stylem. Lecz to, 
co stanowi o przyswajalrości artykułu 
— liczne dygiesje, zmiany temalu, wy- 


bieganie myślą naprzód — czytelniko- 
wi książki przysparza już pewne trud- 
ności. Sprawę tę wyjaśnia w pewnym 
sensie sam autor pisząc, że poszczegól- 
ne rozdziały powstały w różnych okre- 
sach ostatniego dziesięciolecia jako 
referaty, artykuły i rozdziały innych 
książek. Zostały one zweryfikowane 
i adaptowane w trakcie przygotowy- 
wania omawianego dzieła. 

Wbrew trudnościom w przyswaja- 
niu niektórych tez i w wiązaniu ich 
przez czytelnika „w pierwszym czy- 
taniu” z generalną ideą autora, pra- 
ca jest godna uwagi dla tych, których 
zainleresowania  kwestlami rolnymi 
nie ograniczają się do powierzchow- 
nej oceny zjawisk bieżących, lecz któ- 
rzy obserwują problematykę głębszą, 
strukturalne prawidłowości i zmiany. 


Noty 


Janusz Pajewsk!: 


„Historia powszechna. 
1871—1918, PWN 1967, 
str. 550. 

Książka ta stanowi 


piątytom, przygotowywa- . 


nego nadużą skalę przez 
Państwowe 'Wydawnic- 
two Naukowe cyklu o- 
bejmującego historię po- 
wszechną od czasów sta- 
rożytnych po czasy naj- 
nowsze. Każdy z tych to- 
mów (niektóre są jesz- 
cze w przygotowaniu) 
stanowi próbę syntezy 
dziejów powszechnych 
jednego z wielkich okre- 
sów rozwoju ludzkości. 
Omawiany tom bierze za 
punkt wyjścia rok 1871, 
stanowiący niejako punkt 
zwrotny w dziejach po- 
litycznych (klęska Fran- 
cji i obięcie hegemonii 
w Europie przez Niemcy, 
Komuna Parvska), a za 
cezurę końcową rok 
1918 — koniec pierwszej 
wojny Światowej. „Za- 
miarem autora było o- 
garnąć — czytamy we 
wstepie — całość proce- 
su dziejowego tych lat, 
a więc zarówno ziawiska 
o charakterze ocólnym 
(imperializm, kolonia- 
lizm, socjalizm i in.) jak 
i historię poszczególnych 
krajów, przede wszvst- 
kim Furopvy. ale także i 
innvch cześci świata. 
Sorawa polska została 
omówiona jedvnie jako 
zagadnienie miedzynaro- 
dowe, tzn. w jaki snosób 
svtuacia ogólna w FEuro- 
pie wpływała na bieg 
soraw w Polsce i od- 
wrotnie, jakie znaczenie 


miała Polska dla innych 
państw | narodów”, 
Książka ta stanowi w 
istocie rzeczy pierwszą 
w Polgce próbę syntety- 
cznego przedstawienia 
dziejów powszechnych 
tego okresu, opartą na 
najnowszych badaniach 
naukowych. Rzecz jasna, 
trudno autorowi stawiać 
zarzut, że nie uwzględnił 
w całości postulatu hi- 
storii integralnej, tzn. że 
nie dał wszechstronnego 
obrazu problematyki po- 
litycznej, gospodarczej, 
społecznej, ' kulturalnej, 
naukowej itd., co jest 
przecież rzeczą nieosią- 
galną dla jednego auto- 
ra. Toteż praca koncen- 
truje się głównie na 
zagadnieniach  politycz- 
nych i społeczno-gospo- 
darczych, a o innych 
dziedzinach jedynie syvg- 
nalizuje. Niemniej otrzy- 
maliśmy naukową lektu= 
rę, której znaczenie po- 
znawcze polega nie tvl- 


ko na tvm, że mamy 
wszechstronną analizę 
dziejów okresu  1871— 


1918, ale że pozwala nam 
poznać bezpośrednie źró- 
dła naszej współczesno- 
ści. którą przecież tvlko 
półwiecze dzieli od schvł- 
ku owego okresu. Tym 
bardziej że autor szero- 
ko wvchodzi poza kraje 
europejskie,  penetruiac 
wszystkie kontvnentv 
świata. Całość materjału 
zawarta jest w dwóch 
cześciąch (okres 1871— 
1914 i okres 1014—1018) 
oheimujących 66 rozdzia- 
łów. 


Poczatkowe rozdziały 


biblicgra jiezne 


tomu dotyczą stosunków 
ludnościowych,  grunto- 
wania się imperializmu 
jako systemu polityczno- 
gospodarczego, koloniali- 
zmu, kwestii robotniczej. 
Po szerszym omówieniu 
zmian na mapie polity- 
cznej Europy autor po- 
święca sporo miejsca 
Stanom Zjednoczonym, 
kontynentowi  afrykań- 
skiemu, krajom Amery- 
ki Łacińskiej, krajom 
azjatyckim (szczególnie 
Indiom, Chinom, Japonii) 
i przechodzi do wszech- 
stronnej analizy sytuacji 
w Europie i na świecie 
w przededniu I wojny 
światowej 1 w latach 
wojny. Szeroko potrakto- 
wane jest tło społeczno- 
polityczne i gospodarcze 
rewolucji 1905 r. i 1917r. 
w Rosji. Tom kończy 
rozdział dotyczacy kon- 
ferencji ' pokojowej .1 
traktatów powojennych. 
Sprawie polskiej poświę= 
cone są w Części I roz- 
dział pt. „Sprawa nolska 
przed I wojną światową” 
oraz w części II dwa roz- 
działy (jeden dotyczący 
lat wojnv, drugi — okre- 
su końcowego wojny). 


A oto wnioski, do ja- 
kich dochodzi autor w 
wyniku analizy svntety- 
cznej omawianego okre- 
su dziejów  powszech= 
nych: supremacja burżu- 
azji (czv raczej górnej 
jej warstwy) w Europie, 
supremacja Europv w 
Świecie — oto co domi- 
nuje we wczesnej erze 
imnerializmu. Ale wraz z 
poteżnvm wzrostem pa- 
nowania monopoli i ka- 
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pitału finansowego bur- 
zuazja'w skali światowej 
otrzymuje dotkliwy cios 
w wyniku zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej 
w Rosji, które radykal- 
"nie wpływa na daiszy 
bieg dziejów ludzkości. 
Dia imperializmu, dla 
rozwijającej się hegemo- 
nii europejskiej poważ- 
nym ostrzeżeniem stały 
się rosnące pozaeuropej- 
skie ruchy wolnościowe 
(Chiny, Indie, Persja, 
Turcja, kraje arabskie). 
I wojna światowa, która 
wciągnęła w swą orbitę 
wiele państw i narodów 
pozaeuropejskich, za0e 
„strzyła i _ przyspieszyła 
procesy pogłębiania się 
sprzeczności w świecie 
kapitalistycznym,  przy- 
spieszyła rozwój ruchów 
wolnościowych na wszy- 
stkich kontynentach, 
zmieniła w sposób istot- 
ny mapę polityczną Eu- 
ropy i świata. (bd) 


sk 


Wacław Sadkow- 
ski: „Penetracje i ko- 
mentarze"”. Notatnik re- 
cenzenta 1960 — 1965. 
„Czytelnik”* 1967 r., str. 
225. 


Książka Sadkowskilego 
— jak wskazuje podty= 
tuł, a także uwaga w 
autorskim wstępie — 
jest wynikiem obserwa- 
cji i refleksji, poczynio= 
nych w trakcie pracy 
recenzenta literackiego 
w latach 1960—1965. 
Zwiaca to uwage na 
źródło powstania książki 
oraz określa charakter 
samej publikacji. Ale o 
charaktore publikacji 
mówi też wybór auto- 
rów recenzowanych 
rsinżek. Kryterium do- 
boru — jak to wyjaśnia 
szm autor — było skon- 
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centrowanie się na po- 
zycjach „odnoszących si 
do tego kręgu zjawis 
literackich, które skupi- 


ły się wokół najisto- 
tniejszej problematyki 
moralnej, intelektualnej, 


ideowej naszego czasu”. 


Prezentując wybrane 
pozycje z twórczości 23 
pisarzy, autor stara się 
ukazać wybitne zjawiska 
literackie, postawy i 
kierunki poszukiwań, ja- 
kie zarysowały się w 
tych latach, a także pro- 
pozycje ideowo-artysty- 
czne. Te założenia auto- 
ra ukazania  węzłowej 
problematyki oraz okre- 
ślenia znaczenia oma- 
wianych książek czynią 
z publikacji pozycję 
wartościową i potrzebną, 
dobrze służącą upowsze- 
chnieniu literatury, ro- 
zumieniu intencji pisar- 
skich oraz wydobyciu 
zasadniczych idel zawar- 
tych w poszczególnych 
pozycjach zaprezentowa- 
nych w pracy. 


Książka Sadkowskiego 
nie jest pisana z myślą 
o przedstawieniu  wła- 
snych koncepcji  ideoe 
wych i propozycji arty= 
stycznych czy też wła- 


snego programu, z któ- 


rego by wynikały kry- 
tyczne postulaty pod ad- 
resem literatury współ- 
czesnej. Autor stawia 
sobie znacznie skrom- 
niejsze zadania. Sadkow- 


ski jako krytyk chce po- 


móc masowemu czytel- 
nikowi we właściwym 
odczytaniu literatury, w 
rozumieniu intencji au- 
tora oraz ideowej inter- 
pretacji dzieła  literac-. 
kiego. Potrzeba takiej 
rozumowanej informacji 
niewątpliwie istnieje i 
z tego punktu widzenia 
książka Sadkowskiego 
spełnia dużą rolę w za- 


spokojeniu konkretnego 
zamówienia społecznego. 

Napisane rzeczowo i 
zwięzle teksty zawierają 
bowiem nie tylko rzetel- 


"ną informację o fabule 


i głównych problemach 
omawianych książek, ale 
uczą także oceniać war- 
tość dzieła zarówno z 
punktu widzenia arty- 
stycznych, jak i społe- 
cznych i humanistycz- 
nych treści. Ta autorska 
konfrontacja założeń ide- 
owych i artystycznych 2 
własną skalą wartości 
daleka jest przy tym od 
wszelkich prób  upro- 
szczeń 1 naiwnego dy- 
daktyzmu. I w tym 
tkwią główne walory 
tej pożytecznej książki. 
Czytelnik może uznać 
argumenty krytyka lub 
je odrzucić, ale musi się 
nad nimi zastanowić. 
Jeśli intencją autora by- 
ło, by. właśnie te infor- 
macje o książkach po- 
budzały do kształtowa- 
nia własnych opinii i są- 
dów, to niewątpliwie cel 
ten osiągnął. (zz) 


;k 


Józef Popkie- 
wlicez: „Stopa zysku w 
gospodarce  socjalistyez- 
nej”. PWE 1968, str. 178. 


Problem zysku w £o- 
spodance socjalistycznej 
—- w szczególności w 
związku z dokonującymi 
się zmianami w systemie 
planowania i zarządzania 
gospodarką — jest w 0- 
statnich latach przedmio= 
tem żywych zaintereso- 
wań zarówno teoretyków, 
jak i działaczy gospodar- 
czych. W dyskusjach na 
temat towarowego cha- 
rakteru gospodarki socja- 
listycznej i działania w 
jej obrębie prawa wact- 
tości, roli rynku i zwią- 
zanych z mim katego- 


rii towarowo-pieniężnych 
itp... ujawniają się nicekie- 
dy dość skrajne stanowi- 
slza, jednakże coraz bar- 
dziej torują sobie drosę 
poglądy, że: 1) gospodarka 
socjalistvczna jest w zasa- 
dzie formą wysoko roz- 
winiętej gospodarki to- 
warowo-pieniężnej, 2) w 


gospodarce tej działa 
prawo wartości wraz z 
mechanizmem rynko= 


wym, który można i po- 
winno się wykorzystywać 
w planowaniu i zarządza 
niu gospodarką narodo- 
wą, 3) bieżącym celem 
przedsiębiorstw  socjali- 
stycznych (zgodnym zin- 
teresem ogólnonarodo- 
wym) może być maksy- 
malizacja zysku, 4) zysk 
osiągany przez przedsię- 
biorstwa socjalistyczne 
powinien stanowić pod- 
stawę oceny ich rentow= 
ności, 5) główne bodźce 
ekonomiczne powinny 
być związane z zyskiem 
przedsiębiorstw  socjali- 
stycznych, 


Przypomnijmy też, że 
uchwała IV Plenum KC 
naszej partii (1965 r.) za” 
leca wprowadzenie dy- 
rektywnego wskaźnika 
rentowności (wskaźnik 
ten, zwany ogólnie stopą 
rentowności stanowi eto- 
sunek zysku do kosztu 
własnego wytworzonych 
1 sprzedanych towarów 
lub usług), który winien 
się stać głównym, synte- 
tycznym miernikiem oce- 
ny ekonomicznych wyni- 
ków działalności przed- 
siębiorstw i zjednoczeń. 


Autor oparł swoją pra- 
cę na bogatej literaturze 
praedmiou oraz na ó0- 


świadczeniu praktycznej 
działalności ekonomicznej 
u nas i w innych krajach 
socjalistycznych. Książka 
ta wnosi szereg nowych 
istotnych elementów do 
problematyki zyszu w go- 
spodarce socjalistyczi:ej, 
Nawiązujac do dyrextyw 
IV Pienum KC, autor 
podkreśla, że one nie tyl- 
ko wysuwają problem 
zysku jako niezbędnej 
kategorii ekonomicznej 
gospodarki  socjalistycz- 
nej, ale określają też za- 
razem — przez wprowa” 
dzenie stopy zysku — 
konkretny sposób, w jaki 
ten zysk ma spełniać ro= 
lę wskaźnika rentowno- 
ści czy też syntetycznego 
miernika wyników eko- 
nomicznej działalności 
przedsiębiorstw  socjali- 
stycznych. 


Jeśli — rozumuje J. 
Popkiewicz — jednym sz 
podstawowych zadań go- 
spodarczych ma być po- 
prawą rentowności, to 
głównym celem ekonomi- 
cznym _' przedsiębiorstw 
musi się stać właśnie 


"maksymalizacja stopy zy- 


skuanie maksymalizacja 
zysku liczonego w toz- 
miarach absolutnych, jak 
to się często postulu- 
je. «Albowiem absolutna 
wielkość osiąganego zy- 
sku nie mówi nic o środ- 
kach, jakie zaangażowa- 
no do jego uzyskania, ani 
też o stopniu I racjonal- 
ności ich wykorzystania. 
Wielkość ta — podkreśla 
autor — nie pozwala też 
na porównanie rentow- 
ności przedsiębiorstw tej 
samej gałęzi produkcji, 
jeśli dysponują one róż- 
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nymi pod względem war- 


tości środkami trwałymi 
i obrotowymi. Tym bar- 


dziej więc niemożliwe 
jest porównanie  ren- 
toewności przedsiębiorstw 


różnych gałczi produkcji 
czy też caiych galęzi na 
podstawie wskaźnika ab- 
solutnego zysku. 

Książka składa się z 
pięciu rozdziałów, z któ- 
rych pierwszy omawia 
zagadnienie zysku i sto- 
py zysku w gospodarce 
kapitalistycznej, pozosta- 
łe — w gospodarce socja- 
listycznej. Autor wszech- 
stronnie analizuje synte- 
tyczny charakter stopy 
zysku jako wskaźnika 
rentowności socjalistycz- 
nej oraz jej nadrzędność 
w stosunku do wszyst- 
kich innych wskaźników 
działalności przedsiębior= 
stwa, omawia główną 
funkcię stopy zysku jako 
kryterium wyboru i we- 
ryfikacji decyzji ekonoe 
micznych w przedsiębior> 
stwie, a jednocześnie za- 
trzymuje się na roli sto= 
py zysku w kształtowa- 
niu polityki cen oraz w 
rachunku ekonomicznej 
efektywności inwestycji. 
Na uwagę zasługują roz- 
ważania na temat związ- 
ków i zależności, jakie 
stopę zysku łączą z dzia- 
łaniem prawa wartości w 
gospodarce  socjalistycz- 
nej. Niejako podsumowa- 
niem pracy jest rozdz'ał 
piąty omawiający realne 
możliwości planowego 
regulowania stony zvsku, 
jak też warunki i trud- 
ności wiażące się z wpro- 
wadzeniem stopy z;j*%ku 
jako powszechnego wska- 
źŹnika rentowności. (bd) 
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